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BASIA  KARSZNICKA. 


Któż  nie  słyszał  pomiędzy  nami  owćj  powieści  o  jakimś 
panu  bogatym  i  wielkim,  który  kiedyś  przed  laty  miał  miesz- 
kać pod  samym  Bieszczadem,  w  małśj  wiosce  Żubraczem.  Wieść 
ta  opisuje  ze  szczegółami  wyniosły  i  uzbrojony  dwór  jego  i  dzi- 
wne rzeczy  rozpowiada  o  jego  córce.  Tój  wieści  dziwnśj  już 
na  piórwszy  rzut  oka  niepodobna  dać  wiarę , —  bo  wieś  Żubracze 
)Bst  ostatnią  wsią  pod  samym  Bieszczadem,  leży  w  tak  nieprzy- 
stępnym wertepie  i  pomiędzy  tak  ogromnemi  borami,  że  jeszcze 
ińs  możnaby  tego  nazwać  odważnym,  ktoby  sobie  ją  obrał  na  stałe 
mieszkanie.  A  tymczasem  owa  wieść,  niby  niepodobna  do  prawdy, 
jest  samą  prawdą,  —  na  tój  wsie  bowiem  w  r.  1765  mieszkał  w  isto- 
cie szlachcic  możny  i  znamienity  a  do  tego  jeszcze  Princeps  no- 
aiitatisj  bo  podkomorzy  sanocki,  Hieronim  Bal,  —  urodzony  z  Ju- 
styny Stadnickiój  ze  Żmigroda,  fundatorki  wołkowyskiego  kościoła, 
późniój  była  za  Orzechowskim,  —  a  mający  za  sobą,  tak  jak 
len  z  jego  przodków,  Tarłównę,  którój  było  Jadwiga  na  imię. 
de  mieszkał  tu  wcale  dla  jakiegoś  osobliwego  powodu,  bo  oprócz 
tj  posiadał  on  jeszcze  wsi  kilkanaście  w  samśj  ziemi  sanockiej 
fntrzymywał  dwór  wielki,  bogaty  i  ludny,  i  urzędował  na  podko- 
>twie  aż  do  ostatnich  dni  swego  życja. 

I  tak  samo  jak   Bal   na  Żubraczem,  mieszkał  pod  owe  czasy 

Jabłonkach   Urbański,   podstoli   a   późniój  generał;  na  Smere- 

Kalnicy  i  Łuhu  Łoś  młody  a  dalój  inni,   którzy   wszyscy   się 

wyliczyć  i  wymienić  imiennie,  a  wielu  z  nich  nawet  opisać 

szczegółami. 
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Patrząc  dziś  na  te  wioski,  jak  są  opuszczone,  nieintratne  i  biś- 
dne,  zaprawdę  pojąć  jest  trudno,  jak  w  owe  czasy  mogli  tu  miesz- 
kać  ludzie  tacy,  którzy  się  ubićrali  w  aksamity,  jedwabie  i  złoto* 
utrzymywali  dwory  liczne,  otwarte,  wesołe ,  trawili  życie  na  biesia- 
dach  i  ucztach,  i  jeszcze  synom  swoim  i  wnukom  zostawiali  nieznane 
już  dzisiaj  dostatki. 

Ale  czyż  to  tylko  tę  jedne  rzecz  z  owych  czasów  pojąć  nam 
trudno?  • 

Całe  te  czasy  dzisiaj  już  nam  są  dziwne !  niezrozumiałe  niegdy 
zupełnie,  a  domniemane  li  tylko  wtedy,  jeżeli  im  z  góry  przyznamy 
miłość  braterską  dziś  już  wcale  nieznaną,  patryarchalną  prostota 
i  błogosławieństwo  Boże,  spoczywające  bezustannie  nad  niemi. 

Wróćmy  wszakże  do  Żubraczego.  Do  tego  Bala  bowiem,  na- 
ówczas  tam  zamieszkałego,  wiąże  się  szczególniejsze  zdarzenie,  które 
o  tyle  jaśniejsze  rzuca  światło  na  tamte  czasy  i  tamtych  ludzi,  ile 
że  same  prawdę  w  sobie  zawióra.  Opowiem  je  tak,  jak  się  do  mnie 
dostało. 

Podkomorzy,  żeniąc  się  z  Jadwigą  Tarłówną,  miał  już  włosy 
przyprószone  siwizną.  Małżeństwa  tego  przez  lat  kilka  Pan  Bóg  źa- 
dnćm  nie  błogosłowił  potomstwem.  Dojmowało  to  podkomorzego 
o  tyle  głębiój,  ile  że  miał  się  już  za  ostatniego  potomka  tój  zanno* 
znój  i  tak  znakomitćj  rodziny,  bo  lubo  był  jeszcze  jeden  Bal,  jego 
brat  lub  synowiec,  dziedziczący  na  Nowosiółkach,  lecz  ten,  poszedł- 
szy na  kresy,  od  lat  długich  żadnój  o  sobie  nie  dawał  wieści. 
Wszakże  Pan  Bóg  nareszcie  ulitował  się  nad  podkomorstwem  i  dat 
im  córkę,  która  się  urodziła  dnia  4  grudnia  w  roku  1765.  Wielka 
ztąd  radość  w  domu,  sute  chrzciny,  przy  których  nowo  narodzone 
dziócię  dostaje  imię  Barbara.  Jednakże  wielkie  to  wesele  zmienia 
się  nagle  w  jeszcze  daleko  większą  żałobę.  Po  chrzcinach  bowiem 
rozweseleni  goście  zabiórają  podkomorzego  na  dni  kilka  ze  sol^ą, 
a  tymczasem  podkomorz3'na  nagle  zapada  w  słabość  i  umićra!  Pod- 
komorzy powraca  do  domu,  a  zastawszy  żonę  na  katafalku,  apo* 
pleksyą  rażony,  upada  przy  jój  zwłokach  nieżywy.  Dziesięć  dni 
życia  dopióro  licząca  Basia  zostaje  wprawdzie  panią  wsi  kilkunastu^ 
ale  zarazem  i  siórotą,  w  najnieszczęśliwszym  pozostawioną  stanie. 
Nigdzie  bowiem  w  blizkości  nie  było  krewnych  bliższych  a  chociaż 
jacy  byli,  to  ci,  przy  zatamowanćj  przez  zaspy  i  burze  zimowe  ko» 
munikacyi,  może  i  długo  nic  nie  wiedzieli.  Tak  to  dziócię  pozosta-- 
wionę  dworowi,  który  po  śmierci  podkomorstwa  jeszcze  się  jakii 
czas  trzyma,  lecz  niebawem  już  się  zaczyna  rozłazić.  Wkrótce 
wszakże  zjawiają  się  zkądeś  dwaj  dalecy  krewni  podkomorzego^ 
imieniem  Karszniccy,  którzy  kto  wió,  azali  nawet  zdała  byli  mi 
krewni.  Karszniccy-Leliwici  byli  wprawdzie  pokilkakrotnie  spokr4 
wnieni  z  Balami  a  najbliżćj  przez  Franciszka  Karsznickiego,  pod] 
komorzego  heilickiego,  który  miał  za  sobą  Balównę,  a  którego  córk; 
jedyna  była  za  Bobowskim;  ale  jak  ci  wszyscy  już  naówczas  ni^ 
żyli,  tak   o   tamtych   nilct   nic  prawie  nie  wiedział.    Pewną  rzec: 
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j^t  jednak,  źe  jakimkolwiek  pieczętowali  się  herbem,  byli  to  wielcy 
Łultaje,  nie  mający  źadnćj  własności  i  hiiltający  po  świecie  od  da- 
wna. Przybywszy  oni  do  Źubraczego,  zaczęli  zaraz  w  nim  gospo- 
darować. Jakoż  iście  hultajskie  było  to  gospodarstwo,  do  którego 
stanowczo  i  głównie  dopomogły  im  burze  zimowe  tak  gwałtowne 
i  trwałe,  źe  po  ich  przybyciu  do  Żubraczego  przez  kilka  tygodni 
nie  było  tam  żadnego  przystępu.  Te  kilka  tygodni  były  dostate- 
cznemi  dla  Karsznickich  do  uskutecznienia  tego  wszystkiego,  co 
leźalo  w  ich  niecnych  zamiarach.  Jakoż  przez  ten  czas  porozpędzali 
resztę  sług  wiernych  nieboszczykowskich ,  wyprawiając  ich  w  wię- 
kszej części  do  blizkich  Węgier;  przysposabiając  zaś  ostatki  rucho- 
mego majątku  do  tóm  łatwiejszego  wyAvozu,  spędzonemi  z  Żubra- 
czego chłopami  torowali  tymczasem  drogi  do  jak  najprędszego  wy- 
jazdu. Niebawem  tśź  powyprawiali  naprzód  wyładowane  koszto- 
wnościami sanie,  za  niemi  inne  sprzęty  większój  wartości  a  wreszcie 
i  sami,  niemowlęcą  Basię  w  pieluszkach  zabrawszy  z  sobą,  wyru- 
szyli w  drogę.  Jednakże  jadąc,  zapewne  dobrze  podchmieleni  na 
tmrzę,  i  więcej  transportem  dóbr  zrabowanych,  niżeli  ich  właścicielką 
zajęci,  dziścię  to  drobne  w  jakiójś  zamieci  około  Jabłonek  zgubili 
i  nie  wiedząc  nic  o  tóm,  dalój  odjechali. 

Wszakże  nad   tą  dzieciną,   pozbawioną   ludzkićj   opieki   w  tśj 
diwili^  czuwa  wyraźnie  opieka  Boska.  Maluczką  Basię  bowiem,  za- 
•groźoną  zmarznięciem  w  śniegowój   zaspie,   znajduje  poczciwa  wie- 
śniaczka z  Jabłonek,  przjTiosi  ją  do  swój  chaty,  ogrzówa,  odkarmia 
i  otacza   macierzyńską   miłością  i  pieczą.    Karszniccy,  ujechawszy 
mil  parę,   spostrzegają  się   że  dziócię   zgubili,  wracają  nazad  i  od- 
szukują je  dnia  drugiego  w  wieśniaczój  chacie :  lecz  na  prośbę  usil- 
są  cieszącój  się  nad  wszelki  wyraz  jój  przypadkowój  matki,  zosta- 
'wiają  ją  u  niej  do  czasu  z  dodatkiem  wprawdzie  znacznćj  nagrody, 
•ale  też  i  z  najsroższym  rozkazem  niewyjawienia  tśj  tajemnicy. 

Po  uciszeniu  się  burz  i  przywróceniu  komunikacyi,  dowiaduje 
^  szlachta  o  wszystkióm,  co  się  stało  w  Zubraczem.  Zawsze  jak- 
Bajsurowiej  i  z  zakonną  prawie  solidarnością  przestrzegająca  zacno- 
ści obyr^ratelskiój,  burzy  się  taż  szlachta  tym  niesłychanym  wypad- 
kiem; burzy  się,  zjeżdża  po  domach,  wykrzykuje  i  gprozi  krwawą 
zemstą  Karsznickim;  lecz  w  braku  nawet  krewnych  takich,  którzyby 
dła  zysku  pragnęli  dla  siebie  tak  korzystnój  nad  ogromną  fortuną 
opieki,  sprawa  ta  pomału  upada  i  gaiśnie.  A  kiedy  wreszcie  szlachta 
doprowadza  do  tego,  że  przez  obranych  do  tego  pełnomocników 
odszukuje  gdzieś  na  Podolu  Karsznickich,  to  już  się  to  staje  po 
czasie:  Karszniccy  bowiem  wtedy  wykazują  sądownie  im  przyzna- 
ją opiekę. 

O  małój  Basi  nikt  nic  nie  wió  i  o  nią  nie  pyta.    Karszniccy 
;wszakie  pamiętają  o  niój  aż  nadto  dobrze;  jakoż  po  dwóch  leciech 

E orają   ją    milczkiem   od  przybrana*  matki   wieśniaczój  i  równie 
zkiem  -  oddają  na  wychowanie    do  klasztoru  panien  benedykty- 
w  Przemyślu.    Jakie  w  sprawie   tego   wychowania   pomiędzy 
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Karsznickimi  a  przełożoną  klsisztoru  zawarte  zostały  umowy,  po- 
każą to  dalsze  tćj  łiistpryi  wypadki,  —  nateraz  całą  tę  sprawę  po- 
krywa nieprzerwane  milczenie  i  podczas  kiedy  Karszniccy  wedle 
swojego  upodobania  gospodarują  na  pozostałycłi  po  podkomorzym 
majątkach,  o  młodój  Balównie  tylko  bajeczne  jakieś  wieści  krążą 
przez  lat  całych  cztśmaście. 

Przez  cały  ten  przeciąg  czasu  młodziutka  Basia  zostaje  na 
wychowaniu  w  pomienionym  klasztorze.  Ale  jakież  to  jest  wycho- 
wanie! Oto  zakonnice  obchodzą  się  z  nią  wprawdzie  łagodnie,  ale 
utrzymują  ją  w  jaknajzupełniejszćj  niewiadomości  wszystkiego,  co 
się  dzieje  na  świecie.  Baisia  nie  umiś  ani  czytać,  ani  pisać,  Basia 
nie  ma  o  niczóm  pojęć  najmniejszych,  ani  o  Bogu,  ani  o  ludziach, 
ani  o  tćm  wszystkiśm,  co  żywię  na  świecie.  Basia  nawet  nie  wie, 
azali  jest  świat  jaki.  Jśj  oko  nie  wyglądnęło  nigdy  za  mury  kla- 
sztoru, nie  widziało  nigdy  żadnego  obcego  człowieka.  Cały  świat 
jśj  znajomy,  to  klasztor,  a  cała  ludzkość,  to  zakonnice.  Wycho- 
wana w  takiśj  niewiadomości  wszystkiego,  nieusposobiona  nawet 
o  tyle,  ażeby  mogła  zostać  siostrą  zakonną,  zdaje  się,  że  już  daje 
najpewniejszą  rękojmię  Karsznickim,  że  się  o  majątek  swój  nigdy 
już  nie  upomni.  Ale  nad  Basią  czuwa  ciągle  Opatrzność  Boska. 

Zdarza  się  tedy  na  jednym  dniu  letnim,  w  skwarne  pohidniowe 
godziny,  że  kiedy  w  klasztorze  jest  jakieś  niezwyczajne  zajęcie,  furta 
klasztorna  zostaje  na  chwilę  otwartą.  Cztćrnasty  rok  wtedy  licząca 
już  Basia  znajduje  się  wpobliżu  tćj  furty  i  po  raz  pićrwszy  w  ży- 
ciu przez  nią  w  świat  zaklasztorny  wygląda.  Na  widok  tego  świata, 
o  którym  dotychczas  nie  miała  ani  marzenia,  młodziutka  dziew- 
czyna staje  zdziwiona  jak  wryta  i  całym  wzrokiem,  całą  duszą,  ca- 
łóm  sercem  obejmuje  ten  obraz,  który  jój  się  wydaje  jakiómś  cu- 
do wnóm  zjawiskiem.  A  ten  obraz  dotego  jeszcze  tak  piękny  cudo- 
wnie! Przed  samą  furtą  bowiem  płynie  San  jasnobłękitny  i  przej- 
rzysty jak  kryształ.  Szóroki  on  jest  nad  jój  wszelkie  pojęcie  a  na 
jego  drugim  brzegu  widać  ogrody  i  domy,  a  dalój  miasto  muro* 
wane  z  kamienia,  rozścielające  się  ku  górze,  a  nad  miastem  wida(: 
dwa  wielkie  ze  złoconemi  krzyżami  na  wieżach  kościoły,  a  nad  ko- 
ściołami ku  górze,  już  prawie  pod  niebem,  widać  zamek  wspaniałj 
i  wielki!  Wszystko  to  Basię  dziwnie  ku  sbbie  pociąga,  sama  nit 
wić  co  robi,  i  mimo  woli  wybiega  za  furtę.  Wszakże  tam  z  wię- 
kszą daleko  ciekawością,  niż  miastu,  przypatruje  się  wodzie  i  wi 
dząc  ją  tak  błękitną,  tak  chłodną,  tak  czystą,  że  w  nićj  policzyć 
można  wszystkie  najpiękniejsze  kamyczki,  dziwny  do  nićj  uczuwć 
pociąg;  chciałaby  koniecznie  użyć  tćj  wody  do  syta.  Jakoż  nie  na 
myślając  się  długo,  zstępuje  z  brzegu  i  wstępuje  w  koryto  rzek 
a  pojąc  się  rozkoszą  jćj  chłodu  i  igrając  z  jćj  drobniutkiemi  falami 
postępuje  coraz  dalćj  i  dalćj  przy  brzegu  pod  wodę  i  zapomniawszy 
o  klasztorze  zupełnie,  niknie  gdzieś  zdała  od  furty. 

W  niedługą  chwilę  spostrzegają  się  panny,  że  Basi  nićmasz 
lecz  nie  mogąc  przypuścić,  ażeby  wyszła  za  furtę,  która  pod  ow< 
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porę  już  była  napowrót  zamknięta,  szukają  jćj  w  obrębach  klasztoi 
A  kiedy  wreszcie  klasztorni  słudzy  wybiegają  za  furtę,  to  znówi 
mogąc  przypuścić,  ażeby  Basia  się  odważyła  wejść  do  wody,  si 
m%  3^j  tylko  na  lądzie;  krzyk  tedy,  płacz  i  rozgwar  w  klaszton 
ale  ^ubionój  Basi  jak  nie  było,  tak  nićma. 

Chcącym  odszukać  tę  zajmującą  nas  zgubę,    nie   należy  na 
trzymać  się  mniszek,  które  jej  nie  znalazły,  ale  wejść  raczćj  na 
drogę,  na  którćj  istotnie  znalezioną  została.    A  droga  to  zapraw 
i  daleka  i  dziwna. 

Owóż  tedy  na  granicach  ziemi  sanockićj,  od  strony  wojewóć 

twa  sędomirskiego  a  pilznieńskiego  powiatu,  leży  miasteczko  Ni 

bylec.  Na  tym  Niebylcu,  na  Lutczy,  Konieczkowćj  i  przyległościac 

dziedziczył  pan  Marcin  Junosza  Łempicki,    łowczy   nurskiój    zien 

który  z  pierwszój  żony,  Kaczkowskiój,  podkomorzanki  bełzldój,  mi 

jednego  syna;  z  drugićj,  niewiadomój  z  nazwiska,  żadnego  nie  z 

stawił  potomstwa;  a  z  trzeciój,  Elżbiety  z  Brześciańskich,   miał  j 

denaście  córek  i  jednego  syna,  Konstantego.  Kiedy  Konstanty  b 

jeszcze  w  pieluszkach,  pan  łowczy  nurskiój  ziemi  pożegnał  się  z  ty 

światem*   zostawując  żonę  z  trzynaściorgiem  dzieci  i  z  znakomity 

wprawdzie  majątkiem,   ale  bez  żadnój  opieki.  Wszakże   pani  Łer 

picka,  prawdziwy  typ  matki,  gospodyni  i  obywatelki  swojego  czas 

olKhodzi  się  snadnie  bez  opieki,  a  nawet   bez   cudzćj    porady.   Z 

rządzą  ona  pozostałą  po  mężu  fortuną  wybornie  i  wychowuje  dr 

hne  jeszcze   swe  dzieci  z  nadzwyczajną   troskliwością  i  oględność 

na  przyszłość,  lecz  przytem  nie  zapomina  także  i  obowiązkach  m 

cochy  i  równie   zapobiegliwie  stara  się  o  to,  ażeby  mogła  najsta 

szego  syna  swojego  męża,  z  piórwszój  żony  urodzonego,  jak  najl 

piej  ożenić  i  przyszłość  mu  ubezpieczyć.  Syn  ten,  przyszły  dziedz 

Niebylca,  a  dziś  już  namiestnik  w  królewskiój    chorągwi,   liczy  j 

lat  blizko  trzydzieści  i  stoi  ze  swoją  chorągwią  w  Przemyślu.    O' 

myśliwszy  mu  kilka  stosownych   partyj,   jedzie  pani  Łempicka  < 

Jtiego  do  Przemyśla,   ażeby  go  do  wyboru  jednój  z  nich   skłoni 

I  Pan    namiestnik   wszakże  się  waha  i  postanowienie   swoje  na  cz; 

późniejszy  odkłada.    Nie  zadowalnia  to  jego  macochy,   lecz  widzj 

ie  na  ten  raz  musi  od  swego  zamiaru  odstąpić,  wybiorą  się  z  rez; 

\  gnacyą  napowrót  do  domu.   Jednakże  w  same  wigilią  wyjazdu,  r^ 

'  biąc  różne  sprawunki  w  mieście,  każe  się  wieić  także  do  klaszto: 

panien  benedyktynek,    ażeby  tam  wybornie  przez  nich  sporządź 

r  nych  pierników  nakupić.    Dzieje  się  to  prawie  w  tę  same   chwil 

kiedy  Basia  zniknęła.  I  trzeba  właśnie  takiego  zdarzenia,  żeby  pa 

Łempicka    sama  ją  tuż  przy  moście   znalazła.    Uderzona   widokie 

•pięknój  i  ślicznie   wyrośniętój    panienki^   kąpiącśj  się  w  sukienkac 

I  w  Sanie,  zatrzymuje  swój  powóz  i  wdaje  się  z  nią  w  rozmowę.  ^ 

^zapytanie    ktoby  była?  dowiaduje  się  pani  Łempicka  od  zalękni 

.  nśj  dziewczynki  li  tyle,  że  się  nazywa  Basia  i  że  jest  z  klasztor 

Trudna  jest    dalsza  z  tą  szczególniejszą   dziewczyną   rozmowa,   1 

..pomimo  wzrostu  i  wieku,  jest  ona  dzieckiem,    zaledwie   umiejącć 
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szczebiotać  i  niemającem  o  niczóm  wyobrażenia.  Dowiaduje  się  prze- 
cież pani  łowczyna  od  niśj  nakoniec,  że  jćj  myślą  nie  było  wcale 
od  zakonnic  uciekać,  a  jeśli  nie  powróciła  do  klasztoru  dotychczas, 
to  tylko  dlatego,  iż  się  obawia  słusznie  zasłużonśj  kary  za  przestą- 
pienie furty  klasztornśj.  Pani  łowczyna  wszakże,  przez  to  tylko  tćm 
bardziój  poczuwająca  się  do  obowiązku  zasłonienia  swoją  powagą 
tej  dziśdęcćj  winowajczyni,  prędko  tę  bojaiń  w  niój  uspokaja  i  sama 
ją  do  klasztoru  odwozi. 

Tymczasem  w  klasztorze  w  samój  rzeczy  ogpromna  burza  się 
zebrała  na  Basię.  Przełożona  i  starsze  panny,  zamiast  się  szczćrze 
ucieszyć  powrotem  zgubionćj  dziewczynki,  koniecznie  ją  chcą  uka- 
rać. Przestraszona  dziewczyna  tuli  się  z  drżeniem  i  płaczem  do  pani 
łowczynej,  która  tóż  z  całym  zapałem  bierze  ją  w  swoje  obronę 
i  w  końcu  rzeczywiście  od  kary  ocłiremia.  Wypadek  ten  przywię- 
zuje  Basię  do  tćj  nowój  opiekimki  tak  mocno  i  tkliwie,  że  kiedy 
przychodzi  do  pożegnania,  zaledwie  się  zdoła  od  niój  oderwać.  Ale 
to  także  pozyskuje  dla  Basi  całe  serce  pani  Łempickiój,  która  po 
części  z  litości  nad  bićdną  nieznajomą  sierotą,  po  części  z  ciekawo- 
ści okrywającćj  ją  tajemnicy,  pozostaje  umyślnie  jeszcze  dni  kilka 
w  Przemyślu  i  skarbiąc  sobie  różnemi  sposobami  serce  zakonnic, 
codziennie  Basię  odwiódza. 

Doświadczonój  i  biegłej  w  podobnych  sprawach  matronie  nie- 
trudno było  już  do  dni  kilku  odkryć  całą  tajemnicę,  otaczającą  Ba- 
się i  zamierzony  cel.jój  pobytu  w  klasztorze.  A  po  wykryciu  tego 
i  ona  także  stawia  sobie  cel  względem  Basi  i  zwierza  się  z  niego 
tylko  swojemu  pasierbowi.  Nieskory  do  ożenienia,  Łempicki  nie- 
bardzo  rączo  chwyta  się  tego,  lecz  ciekawością  wiedziony,  z  chęcią 
przystaje  na  to,  a^.eby  i  on  z  macochą  odwiódził  Balównę  u  kraty, 
na  co  pozwolenie  u  przełożonój  przez  zapobiegliwą  łowczynię  już 
wyrobione.  Pani  Łempicka  nawet  przez  te  dni  kilka  zrobiła  daleko 
więcej,  usposobiła  ona  bowiem  całkiem  do  swoich  zamiarów  Basię 
i  widziała  się  nawet  po  dwakroć  z  owoczesnym  biskupem  prze- 
myskim, Józefem  Skierskim,  i  miała  z  nim  długie  naurady.  Do- 
syć że: 

—  Tak  ułatwiwszy  wszystko,  —  pisze  sam  pan  Jimosza-Łem- 
picki,  wówczas  namiestnik,  później  rotmistrz  chorągwi  pancernśj, — 
przywiodła  mnie  moja  macocha  do  furty,  a  ja,  zachwycony  aniel- 
ską pięknością  osióroconój  dzieciny,  a  nawet  jój  niewiadomością  nę- 
cony, odrazu  przylgnęłem  do  usnutego  projektu  pani  matki  i  bez 
najmniejszego  oporu  ze  strony  panny,  pod  pretekstem  przewiezienia 
jój  na  spacer  na  górę  zamkową,  Przemysława  imię  noszącą,  wywie- 
źliśmy młodą  Balównę  z  klasztoru  wprost  do  katedry,  gdzie  ówcze- 
sny biskup  przemysld,  Skierski,  herbu  Jastrzębiec,  dał  nam  ślub 
za  indultem. 

Tym  sposobem  ta  nieszczęśliwa  ofiara  drapieżności  krewnia- 
ków w  oka  mgnieniu  prawie  uwolnioną  została  z  wiekuistego  wię- 
zienia i  los  jój  przyszły,  odpowiedni  jśj  ogromnój  fortunie,  jćj  imię- 


*\-^'v-.-  V.      ■»■%>.  '■v'i.-\*  ^-  *  -."^N^>     V^  N. 


TRADYCYE  SANOCKIE.  —  BASIA  KARSZNICKA. 


niowi  i  wrodzonym  przymiotom  umysłu  i  serca,   zabezpieczony  na 
zawsze. 

Wszakże  nie  koniec  na  tóm,  dziwne  bowiem  jeszcze  koleje 
miało  przejść  to  małżeństwo,  zanim  wolno  mu  było  w  spokoju  po- 
żywać owoce  bólów,  poświęceń  i  szczęścia. 

Łempicki,  wziąwszy  ślub  w  katedrze  przemyskiój,  lubo  żona 
j€^  była  mu  już  przez  kościół  oddćma,  ucieka  z  nią  jednak  czóm- 
prędzój,  jak  z  ukradzionym  towarem.  Jeszcze  dnia  tego  samego  wy- 
jeżdża on  do  Niebylca,  gdzie  na  zamku  murowanym,  odziedziczo- 
n}in  wraz  z  majątkiem  po  ojcu,  osiada.  Obwarowuje  on  się  zewnątrz 
od  wszelkich  spodziówanych  napadów,  a  pod  tą  obroną  z  dziwnie 
tkliwem  i  bogobojnóm  uczuciem  używa  szczęścia,  które  o  tyle  jest 
większem  i  czystszem  i  świętszóm  od  zwykłych  dni  majowych  mał- 
żeńskich, ile  że  żona  tutaj  nie  jest  jeszcze  kobiótą,  lecz  dzieckiem, 
a  mąż  jest  nietylko  kochankiem  i  mężem,  ale  zarazem  nauczycie- 
lem i  prawie  ojcem.  Z  najtkliwszćm  tćż  uczuciem  pisze  sam  o  tóm 
Łempicki : 

—  Sądzę,  że  Ewa,  na  świat  przyszedłszy, —  są  jego  słowa, — 
więcej  się  wszystkiemu  nie  dziwiła,  wszystkióm  nie  ł)awiła,  jak  mło- 
dziuchna  żonka  moja,  która  prócz  ołtarzy  w  kościele  i  kurytarzy 
w  klasztorze,  nic  nie  znała.  Ale  poczciwe  to  było  serce,  serdecznie 
mnie  pokochała.  Pod  przewodnictwem  mojej  macochy  kształcić  się 
zaczęła,  a  nauki  od  abecadła  z  nią  zacząć  musiałem.  Lecz  wszystko, 
co  jej  pokazywałem,  pojmowała  sercem  i  wyrabiał  się  w  nićj  po- 
wcU  ten  duch  szczytny,  ten  rozsądek  i  ta  godność,  które  były  głów- 
nemi  cechami  późniejszego  jój  życia. 

To  szczęście  wszakże,  mające  tak  głębokie  podstawy  moralne, 
nie  miało  trwać  długo.  Niebawem  bowiem  dowiadują  się  Ksirszniccy 
o  wykradzeniu  Balówny  i  jej  ślubie  z  Łempickim.  Karszniccy  do 
tego  czasu  jaknajhaniebniej  pogospodarowali  w  majątkach  sw^ojej 
pupilki.  Oprócz  zabranych  kosztowności  i  sprzętów  cennych,  roz- 
trwonili oni  cały  i  wszelki  jej  majątek  ruchomy,  co  większa!  wsie 
takie,  jak  Hoczew  z  przyległościami,  Teleśnicę,  Sannę,  Zawóz  i  Zwie- 
rzyn, posprzedawali  zupełnie,  a  inne  po  wy  puszczali,  w  zastaw  lub 
w  długoletnie  dzierżawy.  A  od  takiego  męża,  jakim  był  Łempicki, 
pan  na  Niebylcu,  towarzysz  chorągwi  pancemój  a  do  tego  jeszcze 
sławny  swojego  czasu  legista,  należało  im  się  spodziów^ać  sprawy 
niełatwój,  bo  nawet  liczyć  mogli  na  to  z  pewnością,  że  nietylko 
ich  o  rachunki  z  dóbr  wezwie  do  sądu  i  z  sądu  nie  puści,  ale  jeszcze 
i  za  takie  obejście  się  z  Basią  zadosyćuczynienia  poszuka.  Wszakże 
pomimo  to  wszystko  nie  tracą  jeszcze  serca  Karszniccy.  Ich  poka- 
lane  sumienia  nie  kają  się  najpodstępniejszych  intryg  i  na  nieszczę- 
ście służą  im  dobrze  po  temu  towarzyszące  czasowi  stosunki.  O  owych  ^ 
czasach  wieleby  dzisiaj  powiadać,  istna  wieża  Babel  opinij,  uczuć,  ^ 
wyobrażeń,  władz,  sądów  i  t  d.,  pole  jaknajrozłożyściój  otwarte  i 
wszystkiemu  i  wszystkim;   to  tóż  je  krótko  charakteryzuje  Łempi-           J 
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cki,  mówiąc:  —  I  pod  sarnę  miarę  siedzimy  w  tym  kale,  ani   wy- 
grzebać się  zeń  nie  możemy. 

To  tóż  takie  pole  jak  najlepiśj  posłużyło  Karsznickim.  Wkrótce 
bowiem  Łempicki,  obwiniony  o  tajemne  knowania  przeciwko  cesa- 
rzowój-królowśj,  wzięty  jest  na  swym  zamku,  otoczony  strażą  ł  od- 
wieziony na  zamek  krakowski. 

Zaledwie  zaś  jego  wzięto,  Karszniccy  zbrojno  napadają  na  za- 
mek w  Niebylcu,  palą  go,  a  śród  pożaru  porywają  Basię  i  osadzają 
znowu  w  klasztorze. 

Tymczasem  Łempicki,  uwięziony  w  Krakowie,  przechodzi  męki 
piekielne.  Oderwany  od  żony,  od  majątku  i  swojój  własnój  rodziny,, 
dręczy  on  się  kolejną  niespokojnością  o  wszystko,  —  bo  wszystko 
teraz  zostawione  jest  na  pastwę  dowolną  Karsznickim.  Dobyw^a  tśź 
on  wszelkich  sił  z  siebie,  ażeby  się  uniewinnić  i  jaknajprędzój  wol- 
ność odzyskać,  ale  jakoś  mu  to  nie  idzie.  Indagowany,  odpowiada 
jak  na  prawego  szlachcica  przystało, —  ale  mu  to  najmnićj  pomag'a. 
Po  ukończonóm  śledztwie  papićry  odesłano  do  Wiednia;  z  tych 
papiórów  żadna  wina  się  nie  pokazuje  na  niego, —  lecz  pomimo  to 
więzień  pozostawiony  w  więzieniu. 

Śród  tego  czasu  Karszniccy,  niezadowoleni  jeszcze  tóm  wcale 
co  już  uskutecznili,  nie  zasypiają  zgoła  swój  sprawy.  Posiadają  oni 
napowrót  Balówąę  w  swych  rękach,  ale  chcą  jeszcze  prawność  tego 
posiadania  mióć  po  sobie.  W  tym  celu  podali  oni  o  unieważnienie 
jój  ślubu  z  Łempickim,  wkrótce  też  sami  jadą  do  Wiednia,  mata- 
czą,  kręcą  i  w  końcu  —  po  kilkomiesięcznych  zabiegach  —  uzyskują 
w  istocie  wyrok  unieważniający  samowolny  ślub  małoletniój  Ba- 
lównój. 

Z  tym  wyrokiem  śpieszą  oni  czómprędzój  do  Przemyśla,  i  już 
są  w  Przemyślu,  i  już  biegną  z  nim  do  biskupa,  kiedy  wstępując 
w  progi  biskupiego  pałacu,  dostrzegają  w  nim  niezwyczajną  żałobę. 
Przerażeni  pytają,  coby  to  było?  i  dowiadują  się,  że  biskup  prze- 
myski, Skierski,  zgasł  przeszłój  nocy.  Przybyli  więc  o  dzień  jeden 
zapóźno,  albowiem  w  prawie  kościelnóm  jest  powiedziano  wyraźnie, 
że  kiedy  ksiądz,  który  złączył  małżeństwo,  umiśra,  ślub  dany  prze- 
zeń pozostaje  ważnym  na  zawsze.  Tak  więc  i  wyrok  Karsznickich, 
istnóm  zrządzeniem  Opatrzności  Bpskiój,  czuwającój  wciąż  nad  sie- 
rotą, spełza  na  niczóm. 

Po  usunięciu  jednśj  przeszkody,  stojącój  złączeniu  się  napowrót 
małżeństwa  na  drodze,  z  równą  szybkością  usuwa  się  i  druga. 
Wszakże  i  Łempickiego  nie  uwalnia  z  więzienia  ani  jego  niewin- 
ność, ani  zdolność  prawnicza,  ani  jakibądź  przewidziany  koniec  tśj 
sprawy,  tylko  także  taki  sam  nieprzewidziany  przypadek,  także 
zrządzenie  tój  samój  opatrzności,  czuwającój  bez  przerwy  nad  Ba- 
sią. Łempicld  bowiem  wciąż  siedzi  i  żadnój  nie  ma  nadziei.  Lecz 
zdarza  się  że  Stanisław  August,  król  polski,  odwiódza  Kraków  na- 
ówczas.  Lubo  Kraków  należał  podtenczas  jeszcze  do  krajów,  pozo- 
stałych pod  rządem  Stanisława  Augusta,    cesarzowa-królowa   trzy* 
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mała  na  zamku  krakowskim  swych  więiniów;  król,  będąc  w  Kra- 
kowie, odwiedza  zamek  i  w  zamku  się  dopytuje  o  więźniów.  Ko- 
rzysta z  tego  szczęśliwego  zdarzenia  Łempicki,  uzyskuje  posłuchanie 
u  króla  i  opowiada  mu  całe  swe  położenie.  Wzruszony  t^m  położe- 
niem, monarcha  obiecuje  więźniowi  wstawić  się  za  nim  do  cesarzo- 
wej-królowój  i  na  jego  szczęście  dotrzymuje  swśj  obietnicy;  poczem 
w  istocie  wkrótce  Łempicki  uniewinniony  zupełnie,  wypuszczony  na 
wolnosć- 

Pićrwszym  krokiem  Łempickiego  po  odzyskaniu  wolności  było 
połączenie  się  z  żoną.  Jakoż  w  istocie  z  Krakowa  jedzie  on  wprost 
do  Przemyśla,  odbiorą  swoje  najukocłiańszą  żonę  z  klasztoru  i  uwozi 
ją  z  sobą  do  Niebylca.  Szczęście  jego  domowe  powraca  nazad,  które 
teraz  jeszcze  o  tyle  większą  ma  cenę,  o  ile  jeszcze  większemi  tru- 
dami i  cierpieniami  jest  odkupione.    Nie  jest  to  szczęście  wszakże 
bez  dni  pochmurnych.  Pomiędzy  wonne  kwiaty  miłości  i  wzajemnego 
szacunku  plotą  się  także   piołimy,    a   temi  są  głównie  majątkowe 
straty  i  zawikłania.  Łempicki  bowiem,  ożeniwszy  się  z  jedną  z  naj- 
bogatszych panien  swojego  czasu,  nietylko  za  nią  rzeczywiście  nic 
nie  wziął,  ale  jeszcze  przez  nią  niemało  ze  swego  uronił.    Na  Nie- 
bylcu   spalono  mu  zamek  i  wszystkie   gospodarskie   budynki,  zra- 
bowano  mu   wszystkie   zasoby   i   poniszczono   dobytki.   Wraca  on 
z  żoną  do  domu,  ale  w  domu  zastaje  tylko  minę,  pustkę  i  zniszcze- 
nie. Wszakże  go  to  wcale  nie  zraża.  Bez  skargi  na  ustach  a  z  ufno- 
ścią w  błogosławieństwo  Boże,  podaje  on  sobie  z  żoną  rękę  do  obo- 
pólnój  wytrwałości  i  pracy.  I  praca  mu  idzie  sporo,  i  Pan  Bóg  mu 
błogosławi.  Wkrótce  też  odbudowuje  swój  zamek,  stawia  nowe  bu- 
dynki i  gospodarstwo  swoje  do  dawnego  przywodzi  ładu.  Jednocze- 
śnie %vytacza  proces  Karsznickim  o  żonine  majątki.    Krząta  on  się 
około   tego   umiejętnie  i  zręcznie,   ale  już  to. idzie  opomiój.  —  Sto 
procesów   przeprowadza  kolejno,  —  ale  niekażden  z  nich  pożądane 
przynosi  owoce-  Sądownictwo  ówczesne  służyło  więcój  krzywdzącym 
niż   ukrzywdzonym,  i  w  tóm    największa   przeszkoda.  W  kilka  lat 
także  umiórają  Karszniccy,  a  z  ich  śmiercią  niektóre  sprawy  same 
przez  się  padają.  Inne  rozwlekają  się  jeszcze  bardziój,   przedłużają 
się  w  lat  dziesiątki  i  dalśj  I...  Jednakże  po  leciech  dwudziestu  i  kilku 
kończy   on  te  procesy  i  z  majątków   żoninych   odbiorą   w   całości 
Średnią-Wieś,  Zubracze,  Solinę,  Polańczyk  i  inne.    Rozległe  te  po- 
siadłości, wyniszczone    do   najwyższego  stopnia,   wymagają  jaknaj- 
staranniejszego   zarządu,    aby   mogły  do  dawnego   bytu   powrócić. 
Zdała  nie  da  się  taki   zarząd   prowadzić,  a  są  już  wtedy  te  czasy, 
w  których  o  wierne  sługi  równie  trudno,  jak  o  dobrych  przyjaciół. 
Dlatego  Basia  a  dzisiejsza  pani  Łempicka  proponuje  mężowi,  ażeby 
odtąd  w  Sredniój-Wsi  zamieszkali.  Mąż  na  to  zezwala,  ale  nie  mo- 
gąc znieść  rozdziału  ze  swoim  ukochanym  Niebylcem,  wkrótce  sam 
do  niego   powraca.    Odtąd   pani   Łempicka   sama   w  Sredniój-Wsi 
mieszka  —  i  tu  dopióro  występuje  ta  osobliwszych  cnót  pani  w  ca- 
łśj  swojój  wielkości  i  blasku.    Całym   majątkiem   swoim  ona  sama 
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zarządza.  Nie  trzyma  ładnego  rządcy  ani  podstaroiciego,  lecz  wszc- 
irzez  wlodarzów,  przez  chłopów.  I  wszystko  pod  jćj 
rozwija  się  i  przychodzi  do  stanu  bogactwa.  Na  wszy- 
1  stają  nowe  budynki,  wszystkie  role  obfitują  w  uro- 
ie  gromady  przychodzą  do  zamożności.  Z  gromadami 
iń  się  ona  obchodzić.  Nie  jest  ona  ich  panią,  lecz  opie- 
ą.  Zna  ona  każdego  gospodarza,  każde  dziecko  we  wsiach 
co  się  dzieje  pod  każdą  strzechą.  Nie  znosi  nig^dzie 
statku  i  wszystkich  własną  wspomaga  ręką,  Ząpro^va- 
gromadzkie  i  nadzór  starszyzny  nad  pracą  i  rządze- 
iTstkicli,  i  tym  sposobem  ubezpiecza  ich  dobry  byt  ma- 
czególniejszy  wszakże  wzgląd  jeszcze  ma  ona  na  ich 
lą.  Nie  cierpi  nigdzie  lenistwa,  pijaństwa,  kradzieży, 
iwasty  wyplenić  z  gruntu,  osobne  ku  temu  tworzy  in- 
ni instytucyami  są  wszędzie  sądy  gromadzkie,  które 
na  celu  karę,  ile  głównie  poprawę,  a  w  razie  niepo- 
inicyą.  Tym   sposobem    staje  się  ona  fundatorką    nie- 

0  bytu  swych  włościan,  ale  podnosi  ich  z  czasem  do 
moralnie,  że  nićmasz  u  nich  przykładu  żadnego  \vy- 
sami  stają  się  w  długie  czasy  pamiętnym  przykładem 

raci  sąsiednich. 

cich  celów  dopiąć  może  tylko  taki  charakter,  jakim 
względem  jaśnieje  osierocona  niegdyś  Balówna.  Była 
całą  duszą  i  sercem,  ale  bez  ostentacyi  i  wieloraów- 
a  się  Bogu  nie  godzinkami,  lecz  uczynkami,  modliła 
ńem  swojźm.  Dobro  bliźnich  było  u  ni^j  zawsze  na 
iejscu,  jój  własne  na  miejscu  ostatnióm.  Hojna  i  szczo- 
wszystkich,  dla  siebie  była  oszczędna  i  wyrachowa- 
ica  wszystkim  a  najsurowsza  dla  siebie,  nie  położyła 
snu,  jeżeli,  obliczając  się  z  swojśm  sumieniem,  nie 
się  przed  sobą  z  dokonanego  na  tym  dniu  poczci- 
u.  Jój  serce  było  zawsze  w  zgodzie  z  rozumem,  a  jśj 
al  poprostu  rozwiązywać  wszystkie  najzawikłańsze  tru- 
lieszkając  z  mężem  w  latach  ostatnich,  odwiedzała  go 
przyjmowała  u  siebie,  otaczając  go  zawsze  najtkliw- 
i  głębokim  szacunkiem.  Jśj  dom  należał  do  najgościn- 
jkolicy,    a   jśj    umiejętność   przyjmowania    wszystkich 

1  uprzejmością,  lecz  przytśm  z  godnością  a  bez  próż- 
zonej    wystawy,   żyje  w  pamięci    sędziwych   sąsiadów 

(  cichego  w  swoim  rodzinnym  zakątku  a  przecie  pel- 
cnót  świetnych  zawodu,  umarła  ta  świątobliwa  ma- 
1  1823,  Jśj  pogrzeb  należy  do  najświetniejszych  i  wy- 
odejmowaną  przez  męża  i  mnogością  mów  pogrzebo- 
tównie  owym  płaczem  tysiącogłośnym  jśj  licznych  gro- 
dnym,  nieutulonym  jękiem,  jakby  lamentem  całśj  ziemi, 
wietrze. 


'^  -  *  »     V.        N   ■%  --   y^.  \  ^  -■  •  *  •'^    v^N.>v^N,^\.*  s      ,^-■s.^•^v'  ^  -  .^■.^  ^»  •  %  r\^  •n.  ^n  .^^^  ^*   -     •   ^     ^  ^./^X^w 


•^v.*./> 


TRADYCYE  SANOCKIE.  —  BASIA  KARSZNICKA.  13       ; :' ^ 

Mąż  o  kilka   lat  jeszcze  ją  przeżył,  iimierając   doptóro  w  ro         \  , 
ku  1830.  (> 

Z  tego  małżeństwa  pozostała  li  jedna  córka  Zofia,  która  była 
za  hrabiem  Ankwiczem  *). 


*)  Ustęp  ten  z  wewnętrznego  życia  sanockiej  ziemi,  mam  czciSci^  z  źywćj  dodzisdnia 
tradycyi,  głównie  zai  z  pamiętnikowych  notatek  samegoż  jp.  Łempickiego,  będących  wła- 
snością jego  rodzonćj  wnuczki,  hrabiny  Henr.  z  Ankwiczów  Kaczkowskićj. 


n. 
KUCHMISTRZ  LITEWSKI. 


jer,  na  Zaluskach,  Gostkowie  i  Łasku,  Junosza  zTa- 
,  kuchmistrz  wielkiego  księztwa  litewskiego,  chęciński, 
irosta  i  Orla  Białego  kawaler,  dziedziczył  w  ziemi  sa- 
steczku  Jasienicy  i  okrążających  go  wsiach  kilkunastu, 
stkie  były  niegdyś  częścią  dóbr  odrzykońskich  czyli 

które  po  Kamienieckich,  Betmanach,  Bonerach, 
rlejów,  przez  Firlejównę  do  Tarnowskich,  przez  Tar- 
erzbowskich,  a  przez  Ludwikę  Wierzbowską  dostały 
vi  Załuskiemu,  kasztelanowi  rawskiemu,  który  byl 
strza.  Pan  kuchmistrz  sam ,  mający  Szołdrską  za 
ieci  siedmioro,  rezydował  na  Jasienicy.  Był  to  co 
)  do  majątku  pan  znakomity,  bo  oprócz  Jasienicy, 
!e    tu    Jablonicę  z  przyleglościami ,   a  w  Sieradzkiem 

i  państwo  gostkowskie  na  rozgraniczu  Sieradzkiego 

Przy  tern  wszystkiem  jednak  był  on  umysłu  spo- 
liast  hucznym  owoczesnym  biesiadom,  raczśj  naukom, 
lodarstwu   oddany,   sam  tóż  wszystkie  swoje  majątki 

Pomimo  to  wszakie  wieś  Jabłonica  z  przyległo- 
się  około  roku  1740  jp.  Antoniemu  Baranowskiemu , 
)rzyńskiemu,  za  matą  summę  w  zastaw  trzechletni. 
iki,  jaki  człowiek  był,  trudno  wiedziźć;  pewna  rzecz 
jył  tutaj  z  ziemi  dobrzyńskiej,  że  szukał  tędy  wsi  do 
kupna,  że  mu  się  Jabłonica  podobała  nad  inne,  że 
!  koniecznie,  a  kiedy  tego  otrzymać  nie  mógł,  poty 
kuchmistrza,   póki  jśj    nie  otrzymał  w  zastaw  trzech- 
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letni-  Jakoż  ją  trzymał  trzy  lata,  a  po  trzech  leciech  wyprosił  so- 
bie rok  czwarty;  lecz  kiedy  po  czwartym  cliciał  jeszcze  pozostać 
dalój,  pan  kucłimistrz  nie  cłiciał  na  to  żadną  miarą  zezwolić.  Po 
długicli  prośbach  wszakże  zezwala  Załuski  jeszcze  na  rok  jeden, 
ale  pod  tym  warunkiem,  że  na  rok  przyszły,  o  świętym  Janie,  ma 
mu  być  Jabłonica  oddana  bez  żadnych  kwestyj.  Baranowski  zo- 
staje, lecz  już  w  biegn  tego  piątego  roku ,  daje  się  styszść  z  tśm 
wszędzie,  że  z  Jabłonicy  za  nic  się  nie  ustąpi.  Niecierpliwi  to  do- 
syć kuchmistrza,  lecz  zniecierpliwią  daleko  więcćj,  kiedy  wysław- 
szy na  kilka  dni  przed  świętym  Janem  swego  rachmistrza ,  jp.  Peł- 
czyckiego,  do  Baranowskiego  z  wezwaniem,  ażeby  sobie  summę  za- 
stawu odebrał,  dostaje  od  niego  stanowczą  odpowiedi:  że  summy 
t^j  nie  odbierze,  że  ma  inne  do  niego  pretensye,  i  Bóg  nie  wie 
co  jeszcze,  a  w  końcu  że  z  Jabłonicy  żadną  miarą  się  nie  ustąpi. 

Pisarzem  grodzkim  sanockim  był  naówczas  jp.  Józef  Malicki, 
późniejszy  kasztelan,  Wojciech  Wielogórski  regentem,  a  susceptan- 
tem  Aleksander  Rzebicki,  do  nich  się  tedy,  jako  do  siedzących 
ciągle  w  Sanoku,  udaje  pan  kuchmistrz,  jak  ma  sobie  postąpić. 
Jp.  Malicki ,  przejrzawszy  dokumenta,  zapewnia  kuchmistrza,  że  byle 
tylko  summę  zastawną  wraz  z  kontraktem  zastawu  złożył  w  kan- 
celaryi  grodzkiej  sanockiój,  to  pan  Baranowski  najniezawodniój  bę- 
dzie zmuszony  oddać  mu  Jabłonicę  natychmiast.  Pan  kuchmistrz 
tedy,  zabrawszy  z  sobą  to  wszystko,  zabiorą  także  swego  rachmi- 
strza Pełczyckiego  i  w  sam  dzień  Nawrócenia  świętego  Piotra  i  Pa- 
wia udaje  się  do  Sanoka,  pewny  tego  że  wszystko  jaknajlepiej 
załatwi,  nazajutrz  do  domu  wróci  a  w  kilka  dni  potom  Jabłonicę 
odbierze. 

Nie  była  to  wszakże  sprawa  tak  łatwa.  Baranowski  bowiem, 
lubo  sam  może  nie  tyle  zły  i  mniśj  zręczny,  ma  jednak  dziwnie 
sprężystą  podporę  w  plenipotencie  swoim ,  jp.  Mietelskim.  Ten  Mie- 
telski  jest  to  szczwany  lis  palestrancki ,  który  całe  życie  przepędził 
na  trybunałach  i  sądowych  kadencyach,  to  jako  plenipotent,  to 
delator,  to  wreszcie  świadek  lub  poplecznik  najęty.  Przez  tego 
Mietelskiego  śledzi  Baranowski  każdy  krok  Załuskiego,  jakoż  się 
dowiaduje  i  o  tóm ,  jaką  on  odpowiedź  odebrał  od  Malickiego. 
Dowiaduje  się  wreszcie,  że  z  deportacyą  summy  zastawnój  sam 
pan  kuchmistrz  '  w  dzień  świętego  Piotra  i  Pawła  ma  udać  się  do 
Sanoka.  To  mu  tóż  odbiorą  ostatnią  nadzieję,  jakoż  do  przynoszą- 
cego mu  tę  wiadomość  Mietelskiego  powiada  z  żalem : 

—  Jużeśmy  teraz  całkowicie  przepadli.  Ladajaki  rajca  z  ciebie, 
Mietelski!  a  inną  drogą  możebym  się  przecie  usiedział  był  w  Ja- 
błonicy, łx>ćby  bez  niój  nie  zgłodniał  pan  kuchmistrz. 

Ale  na  to  Mietelski: 

—  I  tak  się  waszmość  jeszcze  usiedzisz.  Mam  ja  sposoby  na 
wszystko.  Owo  więc  i  na  to  jest  sposób,  a  ma  się  tam  oprzóć 
o  Kogo  pan  kuchmistrz ,  mam  i  ja  się  tśż  oprzóć  o  kogo  w  Sanoku. 
Toż  to   nie   tylko   tam   pan   Malicki  i  panowie  grodowi ;  jest    tam 
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przecie  i  chorągiew  pancerna,    a   w  tej    chorągwi    są  tam  Kunicki 
i  Waryczeńko,  a  jegomość  masz  zasie  swoich. 

—  Więc  cóż  powiadasz,  Młetelski? 

—  Pojedziemy  i  my  do  Sanoka,  —  odpowiada  Mietelski,  — 
a  tam  obaczymy.  Jakoż  rzeczywiście,  kiedy  pan  kuchmistrz  do- 
piśro  na  dzień  świętego  Piotra  i  Pawła  wybićra  się  do  Sanoka, 
Baranowski  z  Mietelskim  już  w  wigilią  tam  przybywają. 

W  Sanoku   wówczas    stoi   rzeczywiście    chorągiew    pancerna. 
Jest  to  chorągiew  jw.  Józefa   Mniszcha,   kasztelana   krakowskiego, 
której  namiestnikiem  jest  jp.  Ludwik  Lubieniecki,  Antoni  Osuchow- 
ski chorążym ,  a  z  towarzystwa   bawią   przy  niśj  naówczas  jp.  Ko- 
sobucki,   Jan   i   Mikołaj   Bukowscy,  Józef  Siedliski,  Witski  i  kilku 
innych.   Pomiędzy  tymi  wszakże  znajdują   się  jeszcze  dwa  indywi- 
dua, jeden  Kunicki  a  drugi  Waryczeńko,  zwany  czasem  Waręzki, 
o  któr}'ch  trudno  przypuścić,    ażeby   byli    istotnymi    towarzyszami 
chorągwd,   bo  na  to  nie  zezwalają  ich  późniejsze   uczynki.     Towa- 
rzystwo w  chorąg>\4  było  tak  znamienitym  zaszczytem ,  że  o  niego 
ubiegały  się  najpierwsze  imiona ;    towarzyszem   chorągwi  nie  mógł 
być  wówczas,  tylko  szlachcic  herbowy,  znanego  powszechnie  domu, 
a  na>\et  i  dla  takich  jeszcze  uzyskanie    tego    zaszczytu    było    pod 
owe  czasy  taką  trudnością,  że  nawet  szlachcic  osiadły  i  piastujący 
już  ten  albo  ów  urząd  w  powiecie,   miał  siebie  za  szczęśliwego,  je- 
żeli go  za  pomocą  instancyj  i  długich  zachodów  uzyskał.  W  takiej 
chorągwi  zresztą,    którój    każdy    prosty  towarzysz  nie  mógł  pójść 
pod  komendę  nawet  generała  cudzoziemskiego  autoramentu ,  i  która 
przeto    składała  się  prawie  z  samego    kwiatu   ówczesnego    obywa- 
telstw^a,  nawet  za  Sasów  przestrzegano  z  taką   surowością  honoru , 
zacności  i  czystości  spraw  wszelkich,  że  o  tóm,    ażeby  się  pod  nią 
jako    istotny    towarzysz,    mógł    znajdować    człowiek  podejrzanego 
charakteru  i  wolnego  sumienia,  nie  można  ani  pomyślóć.     Kunicki 
i  Waryczeńko,   lubo   ich   manifest   pani    kuchmistrzowej  litewskiój 
takiemi  zowie,  nie  mogli  być  jednak  towarzyszami  chorągwi.  Jakoż 
inaczej  i  całkiem  prawdziwie  wyjaśniona  nam  to  tradycya.    Chorą- 
giew taka,  konstytująca  w  Sanoku,  jeżeli  się  samowolnie  nie  mieszała 
w  sprawy  powiatowe  albo  prywatne,   nie   miała   właściwie  nic  do 
czynienia.     Lubo    więc    obowiązkiem  było,    ażeby  chorągiew  taka 
była  o  każdój  porze  a  przynajmniój  w  trzeciśj  części  towarzystwem 
okryta,  towarzysze  jój  jednak,  będąc  ponajwiększej  części  szlachtą 
osiadłą,  mającą  w  domu  swoje  własne   zajęcia,    nie   siedzieli   nigdy 
w  chorągwi,   kontentując   się   tóm,   że   się    po   kilka  razy  do  roku 
zbiórali  na  Koło  rycerskie,  że^swoich  luzaków  czyli  pocztów  utrzy- 
mywali w  Sanoku  i  zresztą   sami  byli  na  każde  zawołanie   gotowi. 
Porucznikowi  jednak,  albo  namiestnikowi,   komenderującemu   cho- 
rągwią ,  przykro  było  siedzieć  w  miasteczku  z  samym  tylko  chorą- 
żym,  asystującym  zresztą  wedle   zwyczaju   sądowym   kadencyom, 
procesyom  kościelnym  i  wszystkim  innym  miejscowym  obchodom; 
radby  był  miód  zawsze  przy   sobie  choć  jak-^  taką  z  Towarzystwa 
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reprezentacyą.  Nie  mogąc  j6j  zaś  mtó<5  ze  strony  towarzyszów  cho- 
rągwi, których  najwięcśj  kilku  przy  nim  bawiło,  przysposabiał 
ją  sobie  sztucznie.  O  to  zaś  wcale  nie  było  trudno.  Albowiem 
wówczas,  przy  długoletnim  spokoju  i  ogromnśm  rozmnożeniu  się 
szlachty,  mnóstwo  było  młodzieży  w  kraju ,  którzy  żadnego  nie 
machodzili  zajęcia.  Było  tćż  wielu  ludzi,  którzy  śród  powszechnego 
nieładu,  przywłaszczywszy  sobie  nazwisko,  stopień  wojskowy  lub 
urząd  jaki,  włóczyli  się  z  miejsca  na  miejsce,  szukając  utrzymania 
dla  siebie  w  powszechnie  zachowywanój  gościnności.  Drudzy, 
[)osłużywszy  czas  jaki  na  kresach,  porzucali  ciężką  tamtejszą 
>łŁiźbę  i  na  lekszą  w  kraj  się  puszczali;  inni,  dla  jakiego  łotrostwa 
wrykluczeni  z  chorągwi  lub  z  regimentu ,  ze  zmyśloną  łustoryą  nie- 
nrinnego  prześladowania  zaciągali  się  wjakiój  dalekiój  krainie  do 
lowój  służby.  Tacy  więc  goście,  lubo  zresztą  nie  wielką  ich  obda- 
"zano  ufnością  i  w  chorągwiach  okrytych,  konsystujących  po  wiel- 
dch  miastach,  żadnego  im  nie  dawano  przystępu, — w  chorągwiach 
ednak  takich,  którym  zwykle  brakowało  nie  tylko  okrycia,  ale  na- 
cet  reprezentacyi ,  częstokroć  łatwego  doznawali  przyjęcia.  Jakoż 
a  takich  gości  także  należy  mióć  Kunickiego,  a  przedewszystkióm 
uź  Waryczeńka,  który  nawet  nie  miał  ustalonego  nazwiska. 

Jakoż  jp.  stolnik  dobrzyński ,  przybywszy  wraz  z  swoim  Mie- 
elskim  do  Sanoka,  nie  udał  się  wcale  do  nich,  tylko  rozkazawszy 
V  gospodzie  zgotować  obiad  i  nakupiwszy  win  różnych  gatunków, 
ak  g^dyby  nic  nigdy  nie  było,  całą  chorągiewną  starszyznę  do  słe- 
ńe  zaprosił.      Na  tę  fetę  stawili  się  z  chęcią  namiestnik,    chorąży 

wszyscy  towarzysze.  Jedzono,  pito  i  bawiono  się  aż  do  rana;  rano 
aś  jp.  Lubieniecki,  mający  swe  gospodarstwo  we  wsi  Zahutyniu, 
>  ćwierć  mili  od  Sanoka  odległój,  do  siebie  znów  wszystkich  za- 
wezwał. Wkrótce  tóź  zajechały  przed  gospodę  karabony  i  kała- 
naszki,  i  widzieli  to  wszyscy,  jak  całe  to  towarzystwo,  śród  roz- 
K^tośnie  śpiewanych  pieśni  i  gęstego  strzelania  z  rusznic  i  pistoletów, 
iryjechało  precz  z  miasta.  W  Zahutyniu  de  noviter  repertis  —  i  tu 
bpiśro  stolnik  dobrzyński ,  zostawiając  Mietelskiemu  robotę  około 
Kunickiego  i  Waryczeńka,  sam  przed  starszyzną  zaczyna  rozwo-. 
bdć  żale  na  pana  kuchmistrza,  opowiadając  jako  go  gnębi  i  zdziera, 

teraz  jeszcze  chce  z  posiadanój  prawnie  dzierżawy  W5rrzucić.  Bu- 
zą się  na  to  winem  i  bezsennością  porozgrzówane  umysły,  —  lecą 
Jątwy  i  groźby  na  wszystkich  koronnych  i  litewskich  kuchmi- 
trzów, — dostaje  się  przytóm  wojewodom,  starostom  i  kasztelanom, 
.  wrzekomo  ukrzywdzonemu  szlachcicowi  dostaje  się  ręka  bratnia 

obietnica  pomocy. 

Dzieje  się  to  w  sam  dzień  świętego  Piotra  i  Pawła.  W  ten 
Izień  tóż  w  samćj  istocie  przyjeżdża  do  Sanoka  i  kuchmistrz.  Ale 
•an  wielki,  z  wielkim  jeżdżący  dworem,  przyjeżdża  póino  i  nim  dla 
iebie  miejsce  znajduje  w  gospodzie,  słońce  już  blizko  zachodu. 
)bawiając  się,  aby  go  z  przyjęciem  deportowanych  pióniędzy  nie 
droczono    do    jutra,    posyła    Pełczyckiego  do  pana  pisarza.    Pan 
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pisarz,  grzeczny  i  uprzejmy  dla  wszystkich ,  uprzedzającym  jest  dla 
tak  znakomitego  dyg^nitarza  i  odpowiada  przez  Pełczyckiego,  źe 
czekać  będzie  w  kancelaryi  i  deportowane  pióniądze  przyjmie  — 
choćby  tóż  i  przy  świścach. 

Pan  kuchmistrz  tedy  się  wybiera  powoli  i  nim  się  wybrał, 
zmrok  już  zapada  na  dworze.  O  zmroku  dopiero  wychodzi  on  ze 
swojój  gospody,  idzie  z  nim  Pełczycki,  a  za  nim  hajducy  na  no* 
szach  drewnianych  niosą  summę  zastawną.  Kiedy  tak  idą  do 
grodu ,  którego  kancelarye  znajdowały  się  w  przyziemiach  zamku , 
położonego  na  drugim  końcu  miasta,  przychodzą  na  rynek;  w  rynku 
śród  nieprzejrzanego  już  zmroku,  z  niewiadomego  miejsca,  daje  się 
słyszóć  jakiś  gromki  głos,  wołający: 

—  „Śmierć  to  niosą,  nie  pieniądze!" 

Pan  kuchmistrz  nie  zrozumiał  sam  dobrze,  ale  zrozumiał  Peł- 
czycki i  powtórzywszy  mu  te  słowa,  mówi  do  niego: 

—  Jw.  panie!  bodajby  tu  na  nas  nie  było  jakiej  zasadzki. 

Ale  Załuski ,  w  swojem  czystóm  sumieniu  i  doł^róm  rozumie- 
niu o  ludziach ,  zbywa  niczóm  Pełczyckiego  i  tak  w  milczeniu  do- 
chodzą wszyscy  do  zamku. 

W  zamku,  w  galeryi  grodzkiej,  zastali  istotnie  światło  i  pp. 
Malickiego,  Wielogórskiego  i  Rzepeckiego,  czekających  z  aktami. 
Wszakże  ledwie  pan  kuchmistrz,  wszedłszy  do  kancelaryi,  zaczął 
się  witać  zjp.  pisarzem,  daje  się  słyszóć  tumult  jakiś  na  dziedzińcu 
zamkowym.  Nie  można  zrazu  rozpoznać  co  się  dzieje,  ale  słychać 
W3rraźnie  brzęk  szabel,  różne  pomieszane  hałasy  jakby  pijanych 
ludzi,  a  między  niemi  i  głosy:  bij,  zabij!  takiego  a  takiego  syna! — 
Kuchmistrz  spogląda  ze  zdziwieniem  na  pana  pisarza,  ten  zaś  na- 
wzajem na  niego,  —  a  tymczasem  drzwi  od  samójże  kancelaryi 
otwiórają  się  z  wielkim  łoskotem  i  cała  ta  hurma  krzykaczy  wpada 
wewnątrz  do  izby.  Na  jój  czele  widać  najpierwój  Lubienieckieg^o, 
Baranowskiego  i  Kunickiego,  za  nimi  wpada  Mietelski  i  Wary- 
czeńko,  a  dalśj  kilkunastu  jeszcze  uzbrojonych,  których  wszakże 
już  niepodobna  rozpoznać.  Przeciwko  tym  napastnikom  powstaje 
z  pasyą  jp.  pisarz  grodzki,  lecz  ci  wszczynają  odrazu  taki  tu- 
tumult  i  hałas,  że  jego  głos  ginie  śród  wrzawy.  Tymczasem  Ba- 
ranowski rzuca  się  na  kuchmistrza,  lżąc  go  śród  tego  rozgwaru 
najbrzydszemi  słowami;  Załuski  się  cofa  za  stół  do  kąta,  ale  w  tej 
chwili  napadają  na  niego  Kimicki  i  Waryczeńko,  i  kiedy  jeden 
rozmachanemi  rękami  strąca  mu  z  głowy  kapuzę,  drugi ,  dobytą 
z  pod  kierei  szablą ,  tnie  go  w  głowę  tuż  koło  lewego  oka.  Cięcie 
to  nietylko  że  trafia  kuchmistrza  w  miejsce  tak  słabe  jak  skronie, 
lecz  jest  zarazem  tak  silne,  że  go  odrazu  powala  na  ziemię... 

Widząc  to  jmć  pan  Pełczycki,  dobywa  szabli  i  na  czele  kuch- 
mistrzowskich  hajduków  rzuca  się  z  wściekłością  na  napastników, 
ale  w  tej  chwili  od  nich  już  żadnego  nie  doznaje  oporu,  bo  wszyscy 
oni,  obaczywszy  kuchmistrza  leżącego  na  ziemi,  sami  się  jaknaj- 
prędzćj  wynoszą. 
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Wkrótce  potóm  cisza  juź  jest  w  kancelaryi  grodzkićj  sanockiój, 
panowie  grodowi  zaciągają  w  akta  deportacyą  summy  zastawnej 
i  sporządzają  akt  exposesyi  Baranowskiego ,  —  a  kuchmistrzowscy 
hajducy  na  tychże  samych  noszach ,  na  których  przynieśli  pienią- 
dze do  zamku ,  odnoszą  teraz  zranionego  swojego  pana  do  jego  go- 
spody. 

Złożywszy  Załuskiego  na  łożu  w  gospodzie,  Pełczycki  przy- 
wołuje natychmiast  felczerów,  przywozi  lekarza  zamkowego  z  Leska, 
posyła  po  jakiegoś  mnicha  lekarza  do  Krosna  i  jednocześnie  roz- 
syła konnych  posłańców  z  zawiadomieniem  o  dokonanej  zbrodni 
na  wszystkie  strony. 

Zabiegi  te  jednak  niewiele  pomagają  choremu.  Załuski  leży 
l)ez  przytomności  przez  noc  całą  aż  do  rana,  a  rano  lekarze  oświad- 
czają sfrasowanemu  Pełczyckiemu ,  że  tylko  jeden  Bóg  może  mu 
pomódz,  a  i  od  Boga  będzie  to  cudem... 

Nazajutrz  wszakże  jeszcze  wczas  przed  południem,  zjeżdża  się 
do  Sanoka  niemało  szlachty  sąsiedniój  i  przybiega  także  rozsta- 
wionemi  przez  Pełczyckiego  końmi  pani  kuchmistrzowa  litewska. 
Pani  kuchmistrzowa  pada  z  rozdziórającóm  serca  lamentem  na  ko- 
lana u  łoża  męża,  a  oburzona  tą  zbrodnią  szlachta  rzuca  się 
w  miasto  za  odszukaniem  Baranowskiego,  Mietelskiego ,  Kuni- 
cki^o  i  Waryczeńki.  Poszukiwania  ich  są  daremne,  ani  jednego 
z  nich  bowiem  niómasz  już  w  mieście,  —  szlachta  rzuca  się  w  po- 
goń za  nimi,  drudzy  czepiają  się  pozostałych  w  mieście  namie- 
stnika i  chorążego,  z  czego  wszczyna  się  tumult,  hałas  i  rąbanina, 
przyczóm  pomiędzy  innymi  poznaczonymi  z  lekka,  jeden  z  mło- 
dych Grumowskich  jest  tak  rozsiekany,  że  do  sześciu  tygodni  po- 
tem goi  się  z  ran  swoich  w  Sanoku. 

Przez  następne  dnie  ciągle  nowa  szlachta  się  zjeżdża  do  mia- 
sta, a  do  czwartego  dnia  rano  wszystko  co  tylko  żyje,  co  tylko 
szablę  nosi  w  całój  ziemi  sanockiój ,  jest  zgromadzone  w  mieście. 
Szczupły  Sanok  rozpióra  się  pod  tóm  niespodziewanym  zjazdem, 
jego  domki  nie  są  w  stanie  wszystkich  gości  pomieścić ,  —  wszakże 
ci  goście  nie  są  wybrydni  i  mieszczą  się  na  poddaszach  i  w  sie- 
niach, drudzy  się  kwaterują  w  chatach  wiejskich  na  sanockiej  po- 
sadzie, inni  się  nawet  rozkładają  obozem  nad  Sanem.  Szlachta  ta 
zgromadzona  ze  wszystkich  kątów  przez  całe  dnie  oblega  gospodę, 
w  którój  leży  Załuski,  a  co  znaczniejsi  idą  go  naocznie  oglądać; 
drudzy,  uraczywszy  się  po  winiarniach  na  ten  niespodziówany  fra- 
sunek, wywołują  po  idicach  pomstę  Bożą  na  zbrodniów,  inni  na- 
wet wpadają  na  zamek,  to  znów  do  kwatery  chorągwi  i  grożą  tak 
panom  grodowym  jak  i  Lubienieckiemu  srogiem  rozsiekaniem 
i  śmiercią.  Poplecznicy  i  przyjaciele  Załuskich  nie  zaniedbują  ni- 
czego, ażeby  usposobienie  szlachty  na  swojćj  stronie  utrzymać,  ja- 
koż codzień,  co  godzina,  dają  tu  i  owdzie  ognia  poostrzone  sza- 
ł)elki.  Jednak  ażeby  nigdzie  do  tumultu  nie  przyszło,  czuwa  pilnie 
chorągiew  pancerna.  Chorągiew  ta  już  od  dni  kilku  jest  całkowicie 


'■»    -^j^^    ••     .'  ,       ^     .'*      'S.*v  y    .*'^      ^  •-/■■^»         '••v->-\.^  ^       'x^    •^s^    •    ^  s^       "*     -V' 


20  DZIEŁA  ZYG.  KACZKOWSKIEGO. 


.\-  V».^'  .  •  '..■^.'.••^--■^••-^.•'  .>"^^N»*V    — '    -*    ł^  x^  • 


okryta,  ani  jednego  nie  brakuje  w  niśj  towarzysza,  ani  jednego  lu- 
zaka. Główną  komendę  ma  nad  nią  jmć  pan  Marcin  Nieczuja-Slaski,- 
który  przez  swoje  życie  już  nie  jednój  porucznikował  chorąg^wi 
i  tu  tóź  postępuje  sobie  dziwnie  surowo.  Wszyscy  towarzysze  są, 
ciągle  pod  bronią;  odwach  jest  utrzymany  porządnie;  Lubieniecki 
i  Osuchowski  wraz  z  pocztowymi,  na  których  pada  podejrzenie 
wspólnictwa  zbrodni,  obłożeni,  to  honorowym,  to  rzeczywistym 
aresztem ;  bezustanne  ronty  przeciągają  ulice  i  zgoła  cała  ziemia 
sanocka,  za  pomocą  porozsyłanych  komend ,  wzięta  jest  w  czujną 
policyą,  ażeby  w  niój  choć  jednego '  ze  zbrodniarzy  wyśledzić. 

Takie  naprężenie  trwa  przez  dni  siedem.  Siódmego  dnia  wie- 
czorem kuchmistrz,  wycieńczony  na  siłach,  umićra.  Wieść  ta  jak 
błyskawica  rozbiega  się  po  mieście.  Zbija  się  w  tłumy  szlachta , 
grozi  i  tym  i  owym,  i  w  swój  zapamiętałości  grozi  nawet  samemu 
miastu.  Niewiele  brakowało  do  tego,  żeby  rozżartym  tłumom  trza 
było  poświęcić  jednego  z  uwięzionych  towarzyszów,  dlaczego  za- 
pewne Lubieniecki  wraz  z  Osuchowskim  zaraz  po  śmierci  kuchmi- 
strza znikają  także  bez  wieści.  Czujna  wszakże  i  ciągle  czynna  cho- 
rągiew utrzymuje  spokój  powszechny,  —  późną  nocą  rozchodzą  się 
tłimiy  na  swoje  leże,  —  a  tymczasem  pani  kuchmistrzowa  litewska 
wraz  z  przybyłymi  krewnymi  i  całym  dworem  przygotowuje  się  do 
solennego  aktu  oskarżenia,  mającego  się  odbyć  nazajutrz. 

Jakoż  w  istocie  nazajutrz  zaraz  rano,  zaczyna  się  ten  akt  pom- 
patyczny. Wtedy  ,,Corpus  exsangue'^  ś.  p.  kuchmistrza,  ubrane  jest 
w  szaty  jego  imieniowi  i  tytułom  odpowiednie.  Ciało  to  położone 
na  mary,  kirem  pbwieszone  dokoła,  niosą  w  żałobę  poubiórani 
hajducy  z  nieboszczykowskiemi  herbami.  Za  ciałem,  z  rozgłośnym 
jękiem  i  niepowstrzymanemi  łzami,  ciężką  żałobą  okryta,  postępuje 
pozostała  po  zmarłym  wdowa;  koło  niój  idzie,  wtórząc  głośno  i  łzom, 
i  jękom  matczynym,  siedmioro  drobnych  osióroconych  dziatek. 
Dsilśj  kilku  krewnych  przybyłych,  cały  dwór  nieboszczyka  kuchmi- 
strza i  wszyscy  słudzy,  wszystko  to  w  ciężkiój  po  swoim  panu  ża- 
łobie. Za  nimi  wreszcie  ciągnie  kilkuset  szlachty,  jedni  z  głowami 
pochylonemi  w  smutku  ku  ziemi ,  drudzy  z  okiem  pałającem  ze- 
mstą i  szukającćm  zbrodniarzy.  Około  tego  ogromnego  konduktu 
ciśnie  się  lud  pospolity  tłumami,  pomiędzy  które  przeciągają  konne 
i  piesze  poczty  towarzystwa  chorągwi. 

Wszystko  to  ciągnie  krokiem  powolnym  na  zamek  i  wchodzi 
wreszcie  na  zamkowy  dziedziniec.  Tam  przeciw  nim  wychodzą: 
starosta,  i  sędzia,  i  pisarz,  i  zgoła  cały  sąd  grodzki.  Okryta  kirem 
i  łzami  zalana  wdowa  ś.  p.  kuchmistrza,  prezentuje  sądowi  jego 
wybladłe  zwłoki,  w  imieniu  swojem,  w  imieniu  sićrot  przyprowadzo- 
nych ze  sobą  i  całćj  nieboszczyka  familii,  zanosi  ona  żałosną  skargę 
na  to  srogie  zabójstwo  do  sądu,  prosi  o  sądowne  obejrzenie  zwłok 
nieboszczyka,  o  wyraźne  uznanie  i  ogłoszenie  dokonanego' na  nim 
zabójstwa  a  wreszcie  błaga  o  ukaranie  zbrodniarzy.  Tym  skargom 
i  prośbom  towarzyszy  rozgłośny  płacz  samój   wdowy,    jęk    dziecię 
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szlochanie  krewnych,  sług  i  przyjaciół  zmarłego,  a  nareszcie  i  sto- 
kroć jeszcze  głośniejszy  gwar  zgromadzonćj  tak  tłumnie  szlachty, 
z  ust  którćj  tutaj  wjrrywają  się  tylko  niezrozumiałe  groźby,  tam 
wyraźniejsze  przekleństwa,  ale  gdzieindziej  także  i  wcale  zrozu- 
miałe przeciw  samemu  sądowi  zarzuty:  jakoby  i  on  był  winien 
w  części  tćj  zbrodni,  będąc  ze  zbrodniarzami  w  zmowie  i  odbywa- 
jąc umyślnie  dlatego  sprawę  kuchmistrza  w  nocy!... 

Na  tę  skargę  i  prośbę  dobitną,  popartą  jakiemi  dwiema  lub 
trzema  seti^ami  szal>el,  sąd  jest  dziwnie  usłużny.  Ogląda  on  na- 
tychmiast ranę  nieboszczyka  kucłmiistrza  i  uznaje  ją  bezwątpienia 
śmiertelną;  ze  swojćj  strony,  wedle  sił  wszelldch,  utula  w  żalu 
wdowę  i  płaczące  sićroty;  jakoż  także  bezzwłocznie  deleguje  od 
■siebie  urodzonego  jmć  pana  Pawła  Ciechanowskiego  z  Grat)ówki', 
ażeby  tenże  zbrodnię  tę  za  spełnioną,  a  jmć  panów  Baranowskiego, 
Mietelskiego,  Kunickiego  i  Waryczeńkę  za  zabójców  ś.  p.  kuchmi- 
strza, swroim  czystym  i  zrozumiałym  głosem,  ogłosił. 

Na  tóm  się  kończy  akt  ten  solenny,  —  poczóm  pani  kuchmi- 
strzowa zabićra  zwłoki  mężowskie  do  dóbr  familijnych,  —  szlachta 
•  się  pomału  rozjeżdża  do  domów, —  i  tylko  chorągiew  pancerna  po- 
zostaje w  Sanoku. 

Chorągiew  zostaje  cała,  —  po  zniknieniu  bowiem  rzeczjrwi- 
stych  zljójców,  o  nią  tu  chodzi  najwięcój.  U  jój  namiestnika  i  cho- 
rążego, motorowie  tćj  zbrodni  znaleźli  dla  siebie  oparcie,  a  to  jest 
plama  niemała.  Chorągiew  nie  może  tego  sobie  zapomnióó,  i  dla- 
tego zbiera  się  na  Koło.  Koło  to  jest  burzliwe  i  gwarne,  bo  ka- 
żdy czuje  jak  wielką  jest  ta  plama,  a  nikt  nie  widzi  na  nią  żadnego 
środka.  Wszakże  wśród  tój  rozgwarnój  narady  zdobywa  sobie 
znowu  główny  głos  jmć  pan  Nieczuja-Slaski  i  powstawszy  za  sto- 
łem, tak  mówi: 

—  Mości  panowie  i  bracia!  dawnemi  czasy  służba  w  chorągwi 
pancernej  była  najpiękniejszym  w  Rzećzypospolitój  zaszczytem. 
Chor^ew  była  tak  jako  kościół:  kto  do  niój  wstąpił,  jakby  się 
zbliżył  ku  samemu  Bogu.  Na  chorągwi  nie  mogła  być  żadna  skaza 
ani  nawet  cień  żaden,  a  każdego  jój  towarzysza  słowo  ważyło  tak 
jak  przysięga.  To  tśż  wówczas  chorągiew  stawała  i  za  rząd  i  za 
sądy,  i  nieraz  za  to,  czegoby  żaden  sąd  nie  potrafił.  W  dziejszych 
czasiech,  cóż  się  to  między  nami  dzieje?  Oto  chorągiew  nasza,  za- 
miast czuwać  nad  sądów  powagą  i  zacnością  obywateli,  jeszcze  sama 
daje  pochop  zbrodniarzom!  Powiadają  wszyscy  że  to  jest  wypadek: 
ale  tak  nie  jest,  panowie  bracia!  Plama  ta  nie  jest  wypadku  sku- 
tkiem, jeno  skutkiem  tego,  żeśmy  wszyscy,  jako  jesteśmy,  zmaleli, 
żeśmy  podupadli  na  duchu  i  zubożeli  na  cnotach  ojcowskich ,  pil- 
nujemy głównie  naszćj  własnćj  szkatuły  i  gardła ,  —  zamiast  prze- 
strzegać surowo  czystości  sumienia,  popuszczamy  sobie  cugli  co- 
dziennie więcśj  i  rozpasujemy  na  wszystko. 

Tak  mówi  Nieczuja  i  powiada  nakoniec  ze  smutkiem,    że    co 
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się  stało,  to  się  już  odstać  nie  może.  Ale  potrzeba  przynajmniej^ 
ażeby  drugi  raz  się  nic  podobnego  nie  stało. 

—  A  pewni  tego  będziemy  dopićro  wtedy,  jeżeli  służbę  około 
chorągwi  będziemy  pełnić  wedle  starego  zwyczaju.  Więc  ani  nam 
się  w  tej  służbie  dać  zastępować  nieznajomym  advenom,  ani  ze- 
zwalać  na  to,  ażeby  się  lada  kto  chlubił  tytułem  towarzysza,  ani 
przy  kielichu  i  za  przekupstwem  afektów  odprawować  obiory. 
A  kiedy  w  chorągwi  nie  będzie  namiestnikował  ten,  który  mieszka 
najbliżój  Sanoka;  ani  do  exakcyi  podatków  wybrany  ten,  który 
przychudł  na  swojój  wiosce,  ażeby  się  też  na  exakcyi  podkarmił; 
ani  chorągwi  naszój  nie  hądzie  nosić  ten,  który  nióma  co  nosić 
u  siebie  w  domu, — tedy  i  ład  będzie,  i  bezpieczeństwo  pod  każdym 
względem  i  nie  stanie  się  nigdy  podobny  terainiejszemu  wypa* 
dek. 

Tak  skończywszy  swą  mowę,  proponuje  najpiórwój  zupełną 
puryfikacyą  chorągwi  i  całkiem  nowe  obiory,  potom  napisanie  listu 
w  tćm  do  jw.  rotmistrza;  a  wreszcie,  ażeby  odtąd  przynajmniej 
przez  czas  jakiś  kilkunastu  towarzyszów  mieszkało  w^ciąż  przy  cho- 
rągwi. 

Lubo  cierpkie  zaiste  są  prawdy,  powiedziane  przez  starego 
jmć  pana  Nieczuję,  nikt  jednak  się  przeciw  nim  nie  odzywa  i  wszy- 
scy jednogłośnie  zgadzają  się  na  poczynione  przez  niego  wnioski. 
Puryfikuje  się  tedy  chorągiew  w  ten  sposób,  że  ż  niój  wychodzą  na 
zawsze  nieobecni  już  Lubieniecki,  Osuchowski,  Kunicki  i  Wary- 
czeńko  i  nawet  z  pocztowych,  którzy  byli  przy  owóm  zabójstwie, 
żaden  nie  pozostaje  w  chorągwi.  Następują  natychmiast  wybory 
i  te  wypadają  najlepiój:  namiestnictwo  bowiem  dostaje  się  jmć 
panu  Ossoryi-Bukowskiemu  z  Nozdrca,  który  póiniój  był  podkomo- 
rzym tój  ziemi,  a  chorąstwo  jmć  panu  Błońskiemu  z  Berezki,  który 
póiniój  był  stolnikiem  sanockim,  i  którego  piórwsza  konfederacya 
chciała  mićć  koniecznie  marszałkiem. 

Po  napisaniu  o  tóm  relacyi  do  Mniszcha,  kilkunastu  towarzy- 
szy zostaje  przy  chorągwi,  —  wszyscy  inni  się  rozjeżdżają  do  do- 
mów, —  i  dawna  cisza  rozlega  się  w  mieście  Sanoku. 

Taka  tóż  sama  cisza  zalega  i  w  Jasienicy,  na  dawnym  dwo- 
rze nieboszczyka  kuchmistrza.  Po  jego  pogrzebie,  odprawionym 
z  wielką  pompą  owemu  czasowi  właściwą,  pozostała  wdowa 
wynosi  się  ztąd  nazawsze  i  zamieszkuje  w  miasteczku  Łasku 
w  województwie  sieradzkiśm.  Opiekę  nad  pozostałemi  majątkami, 
nad  sobą  samą  i  siedmiorgiem  siórotek,  porucza  ona  stryjeczno-ro- 
dzonemu  bratu  ś.  p.  męża,  Jędrzejowi  Stanisławowi  Załuskiemu, 
podówczas  już  biskupowi  krakowskiemu,  który  z  ojcowską  troskli- 
wością zajmuje  się  wychowaniem  starszych  jój  dzieci.  Popiorą  on 
także  całym  wpływem  swoim  proces  przeciwko  zabójcom  kuchmi- 
strza, lecz  dla  ich  niebytności  i  nawet  zaginionych  zupełnie  o  nich 
wieści,  nie  doprowadza  do  żadnego  skutku.      Pani   kuchmistrzowa 
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więc  wreszcie  zarzuca  dalsze  poszukiwania,  nosi  sama  przez  lat 
kilka  grubą  po  mężu  żałobę;  tę  żałobę  póiniśj  zamienia  na  habit 
zakonnicy  i  w  tak  wiernój  pamięci  nieodżałowanćj  swój  straty,  od- 
dana wychowaniu  dzieci,  modlitwom  i  miłosiernym  uczynkom,  po- 
mstę za  krzywdy  swoje  pozostawia  samemu  Bogu. 

Od  tego  czasu  mija  lat  kilkanaście. 

Zajęta  po  większćj  części  hucznemi  biesiadami  i  biesiadniczemi 
burdami  szlachta,  zapomina  już  całkiem  o  dokonanćj  na  ś.  p. 
kucłimistrzu  litewskim  zbrodni.  Zapomina  ona  o  niźj  tśm  bardziój. 
De  że  dotychczas  żaden  z  jśj  motorów  ni  wykonawców  na  jaw  nie 
wyszedł;  nawet  o  samym  Baranowskim,  który  tu  przecież  swoje 
dobytki  i  owę  śummę  zastawną  zostawił,  nie  dała  się  słyszód  ża- 
dna wieść  nigdy.  Wszystko  to  gdzieś  się  podziało,  zniknęło,  prze- 
padło. 

Aż  dpia  jednego,  kiedy  pani  kuchmistrzowa  litewska,  już  pói- 
nemi  latami  zgarbiona  matrona,  lecz  zawsze  jeszcze  habit  zakonny 
nosząca  i  mieszkająca  naówczas  w  Łasku,  o  wieczornej  godzinie, 
siedzi  z  kilką  pań  innych  w  wielkiój  dworu  swojego  komnacie:  daje 
jej  znać  służący,  że  jakiś  pielgrzym ,  powracający  z  Ziemi  świętój, 
prosi  o  wstęp  i  posłuchanie  u  pani.  Święta  matrona  chętnie  ze- 
zwala na  to,  —  jakoż  wkrótce  otwierają  się  drzwi  i  wchodzi  przez 
nie  starzec  białowłosy,  z  długą  po  pas  białą  brodą,  w  strój  zwy- 
czajny pielgrzymów  przybrany,  który  się  zbliża  wprost  do  pani 
Zaluskiój  i  prosi,  ażeby  mu  pozwoliła  pomówić  z  sobą  słów  kilka 
na  osobności.  Zniepokojona  tern  cokolwiek  staruszka,  namyśla  się 
trochę,  lecz  na  usilne,  prośby  pielgrzyma  odchodzą  do  przyległój 
komnaty  przytomne  damy,  a  ona,  pozostawszy  sama  z  pielgrzy- 
mem, pyta  go,  czegoby  żądał.  Wszakże  natenczas  pielgrzym 
rzuca  się  przed  nią  na  kolana  i  mówi  przerywanemi  słowy: 

—  „Nie  powstanę  ze  ziemi,  póki  mi  nie  przebaczysz." 

—  „Któż  jesteś?  cóżeś  mi  winien?"  —  pyta  pani  Załuska. 

—  „Jestem  Baranowski,"  —  powiada  starzec  klęczący. 

Na  wspomnienie  tego  nazwiska,  ba  nawet  wprost  na  widok 
samegoż  zabójcy  męża,  przerażoną  matronę  porywa  tak  gwałtowne 
uczucie  zgrozy  i  żalu,  że  przez  długą  chwilę  stoi  nad  starcem  jak 
gdyby  niema  i  nie  jest  w  stanie  ani  słowa  przemówić.  Jednak  po 
chwili,  powróciw^szy  do  władzy  nad  sobą,  wymawia  z  łkaniem  te 
słowa : 

—  „Bóg  mi  każe  przebaczać,  przebaczam,  bodajby  i  On  ci 
tak  samo  przebaczył." 

Poczćni  pielgrzym  powstaje  z  ziemi  i  znika. 

Co  się  póiniój  stało  z  tym  Baranowskim ,  rzecz  niewiadoma. 
Tutaj  wSanockiem  żadna  wieść  o  nim  nic  nie  przynosi.  Zapewne 
resztę  swego  pokutniczego  życia  skończył  w  jakim  klasztorze.  *) 

•)  Zdarzenie  to  mam  wyjęte  z  aktów  grodzkich  Sanockich,  Relat.  Libro.  235,  pag, 
868.  a  dopełnione  tradycy^  żyjącą  w  domu  hrabiego  Józefa  Załuskiego^  rodzonego  pra- 
wnuiwa  s.  p.  kuchmistrza. 
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sjdę  wreszcie  do  innego  wspomnienia  domowych  dziejów 
które,  tak  samo  jak  poprzednie,  powinno  nietylko  dać 
vdziwe  i  jasne  ^vyobrażenie  o  potędze  i  sile  owoczesnój 
blicznój.  —  Zdarzenie  to  odnosi  się  do  familii  Chojnackich, 
iłój  naówczas  w  Sanockiem,  Nazwisko  to  występowało 
z  w  różnych  rymowanych  i  nierymowanych  powieściach 
:kiego  figura  różne  już  przybierała  postacie.  Figura  ta 
nie  wszędzie  jest  taką  samą,  jaką  była  niegdyś  w  istocie; 
dzie  nawet  jest  ona  zlaną  z  trzech  różnych  osób  całością, 
1  ka^da  miała  w  rzeczy  wcale  odrębne  znaczenie  i  stano- 
swój  właściwy  charakter. 

wspominam  tu  o  tćm  dlatego,  ażebym  na  wzór  własnego 
iknącój  i  uboczne  względy  na  celu  mającćj  krytyki,  cbci^ 
.6  poetyczne  zmyślenie,  często  wiele  piękniejsze  od  pra- 
nie głównie  dlatego,  że  do  zrozumienia  rzeczywistego  faktu 
ą  jest  znajomość  rzeczywistych  preraisów. 
óż  tedy  Chojnaccy,  piszący  się  zChojnat,a  używający  klej- 
aska,  jak  dawno  byli  zamieszkali  w  Poznańskiem,  Sędo- 
i  Rawskiem,  tak  niedawno  w  Sanockiem.  Dopióro  Józef 
u ,  wojewoda  wołyński ,  Żeniąc  się  (a  jak  wówczas  mówiono, 
c  do  Stadnickiej,  wojewodzianki  także  wołyńskiej),  osiadając 
ym  majątku  Lesku  i  przyprowadzając  tutaj  ze  sobą  kilku 
swoich  dworzan  czyli  przyjaciół,  przyprowadził  także 
ckich.  Przybyły  z  nim,  był  to  pan  Macićj  Chojnacki,  stoi- 
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nik  rawsld,  pot^  pisarz,   a   w  końcu  nawet  tytułujący  się    sędzią 
grodzkim  sanodcim. 

Był  to  mąż  nadzwyczaj  poważny  i  po  staremu  stateczny, 
nie  był  nig-dy  dworzaninem  lecz  zato  szczególnie  wiernym  przyja- 
cielem Ossolińskiego.  Takim  zawsze  się  mienił  i  miał  nawet  wszel- 
kie  prawo  do  tego,  ł>o  nietylko  nie  odstępował  nigdy  Ossolińskiego 
w  ladnćj  opinii,  ani  w  ladnćj  przygodzie,  ale  nadto  byt  on  sam 
nawet  spokrewniony  z  znakomitemi  domami,  i  kiedy  jeden  z  jego 
przodków  mi^  za  soł>ą  Ogińską,  drugi  ożeniony  byt  z  Ossolińską, 
wdową  po  Korytku.  Jakoż  pan  stolnik,  przyszedłszy  tutaj,  lubo 
wziął  zaraz  Zagórz,  jedną  z  najpiękniejszych  wsi  państwa  leskiego 
w  dzierżawę,  kupił  jednak  natychmiast  wie^  Strwiążyk,  ażeby  miał 
własne  w  tśj  ziemi  dziedzictwo. 

Ten  Chojnacki,  z  Gostomskićj  albo  może  nawet  Stadnickiej, 
liał  dwóch  synów,  Edmunda  i  Antoniego.  Młodszy  o  wiele  Antoni 
ie  odznaczył  się  żadną  osobliwością  i  dożywszy  w  spokoju  bardzo 
6znęj  starości,  ledwie  trzydzieści  lat  temu  jak  umarł,  —  starszy 
i£  Edmund,  nie  posiadający  nigdy  żadnego  urzędu  i  tytułujący 
ię  zawsze  tylko  stolnikowiczem  rawskim ,  to  jest  właściwie  ów  za- 
rolany  junak  swojego  czasu,  do  którego  tak  mnogie  i  tak  cha- 
akterystyczne  się  wiążą  powieści. 

Jaka  była  jego  młodośd  najpićrwsza,  niepodobna  powiedzieć 
pewnością.  Według  niedokładnego  podania  miał  on  byó  w  róż- 
nych szkołach,  i  już  w  szkołach  miał  się  odznaczać  swoim  cha- 
rakterem burzliwym  i  zręcznością  w  robieniu  bronią;  miał  tśż  być 
także  przez  jakiś  czas  krótki  na  dworze  samego  króla,  gdzie  jednak 
jego  charakter  niesforny  nie  dopuścił  mu  dłuższego  pobytu.  Pewna 
rzecz  wszakże,  że  kiedy  wrócił  w  progi  ojcowskie,  był  to  młodzie- 
niec, Titóry  wzrostum  przenosił  najsłuszniejszych  o  głowę,  który 
rwał  postronki  jak  nici  i  konie  wywracał,  lecz  przytśm  także  po- 
siadał wielką  ogładę  światową,  nie  obce  mu  byty  nauki  i  umiejęt- 
ność kilku  języków.  Jego  dzieje  publiczne,  że  je  tak  nazwę  w  braku 
innego  wyrazu ,  są  już  zkądinąd  dostatecznie  znajome.  Kie  miał 
on  równego  w  catój  sanockiój  ziemi  i  to  nawet  pod  żadnym  wzglę- 
dem, bo  jak  zręcznością,  odwagą  i  siłą  przenosił  wszystkich,  tak 
górował  także  nad  nimi  sprężystym  charakterem,  niepokalanym  su- 
mieniem i  głową.  Jakoż  jest  to  rzecz  osobliwa  w  Chojnackim,  że 
jak  był  z  charakterem  dziwnie  namiętnym  i  nawet  gwałtownym, 
jak  całą  ziemią  tą  trząsał,  rwał  sejmiki  w  Sądowćj  Wiszni,  albo 
na  przdcór  zrywać  je  chcącym ,  własną  wolą  je  utrzymywał  lub 
skłftdał;  jak  się  zrywał  do  sądów,  do  napadów  i  miewał  nieraz  naj- 
wytwedniejsze  różnych  wojen  wymysły;  jak  wyraźnie  jakiś  duch 
dziJd,  nieokiełznany,  wichrzył  nim  ciągle  i  podpalał  w  nim  głowę 
i  serce,  ^-  tak  w  rzeczy  samój  był  to  człowiek  najdelikatniejszego 
sumienia,  najtkliwszycłi  uczuć  i  z  wszystkich  o  nim  krążących,  za- 
pewne nieraz  różnie   poprzekręcanych  podań,    ani  jedno   go     nie 
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obwinia  o  żadną  krzywdę  wyrządzoną  drugiemu,  ani  nawet  o  cień 
jakiój  krzywdy. 

Wyświćca    to   jeszcze    daleko   jaśniej    pogląd    na  jego    życie 
domowe  i  familijne  stosunki,  o  które  nam  głównie  tu  chodzi. 

Owóż  tedy  ten  Edmund,  który,  powróciwszy  do  rodzicielskiego 
domu,  stał  się  niebawem  ulubieńcem,  ba  prawie  bożkiem  całój  sa- 
nockiój  ziemi,  jedne  miał  przecie  osobę,  która  nie  dzieliła  wcale 
tego  tak  powszechnego  afektu.  A  tą  osobą  był  na  jego  nieszczęście 
jego  rodzony  ojciec.  Poważny  i  stateczny  pan  stolnik,  na  poły  niby 
jakiś  surowy  Rzymianin,  a  na  poły  roztropny  polityk  i  dworak,, 
nie  podobał  sobie  odrazu  w  synie,  który  oł)darzony  wcale  innemi 
przymiotami  umysłu  i  serca,  wcale  też  inną  obrał  sobie  swego  ży* 
wota  drogę.  Pan  Maciój,  dumny  ze  swoich  tak  blizkich  z  woje- 
wodą  stosunków  i  pamiętny  swych  dawnych  tak  znakomitych  koli- 
gacyj  rodowych,  chciałby  był  widzióć  swojego  syna  całkowicie  na 
owój  drodze,  na  którój  się  przychodziło  do  znamienitych  fortun 
i  szumnego  znaczenia.  W  tym  a  nie  innym  celu  zapewne  posyłał 
on  tego  syna  do  szkół,  utrzymywał  go  tam  z  niemałym  kosztem 
na  stopie  wyższój,  wkręcił  go  potom  na  dwór  królewski  i  za  pro- 
tekcyą  Ossolińskiego  i  innych  panów  torował  mu  drogę  do  dalszćj 
sobie  upodobanój  promocyi:  a  tymczasem  ten  Edmund,  nietylko 
z  pracowitych  zabiegów  ojcowskich  nic  a  nic  nie  korzystał,  lecz 
jeszcze,  powróciwszy  do  domu,  okazał  się  odrazu  na  drodze  za- 
mysłom ojcowskim  dyametralnie  przeciwnój.  Zamiast  gładkiego- 
i  ug^zecznionego  młodzieńca,  szermierz  rycersko-junacki ,  —  zamiast 
roztropnego  i  układnego  dworaka,  człowiek  prosty  i  prawdomówny , — 
zamiast  kornego  i  aplikującego  się  panom  stronnika,  niezawisły 
w  swych  zdaniach,  śmiały,  odważny  obrońca  osobistej  swobody, — 
nie  podobał  się  Edmund  ojcu  do  tego  stopnia,  że  w  krótkim  czasie 
stał  się  nietylko  obojętnym  dla  niego,  ale  miejsce  obojętności  za- 
stąpił nawet  pewien  rodzaj  odrazy.  Jakoż  w  podobnym  razie 
a  z  innym  synem  byłby  sobie  pan  stolnik  postąpił  zapewne  ina- 
czój,  —  ale  Edmunda  osobiste  przymioty  i  jego  tak  doraźnie  zdo- 
byte i  tak  znamienite  znaczenie  w  powiecie,  wynikający  ztąd  zresztą 
o  tyle  jeszcze  przykrzejszy  stosunek  jego  do  ojca,  zniewoliły  nawet 
nienawistnego  pana  stolnika  do  tak  oględnego  obejścia  się  z  nim, 
że  zamiast  mu  jawnie  okazywać  swą  niechęć,  oddał  mu  swoje  dzie- 
dziczną wieś  Strwiążyk  w  bezwarunkową  dzierżawę. 

Na  tśj  wsi  sied74c  i  mając  za  sobą  niemal  całą  sanocką  szla- 
chtę, wszedł  on  dopiero  zupełnie  w  swoje  rolę  właściwą.  Jakoż 
ciągle  na  koniu,  trząsając  sam  sejmikami  i  szlacheckiemi  zjazdami, 
polując  tu  na  niedźwiedzie  i  dziki,  a  gdzieindziej  na  stronników  wi- 
chrzącej po  kraju  familii ,  opiórał  on  się  nieraz  w  swoich  wycieczkach 
o  Węgry,  a  nawet  aż  o  Kresy.  Tak  minęły  dwa  lub  trzy  lata 
ostatnie  panowania  Augiista  III  i  pićrwsze  cztóry  lata  panowania 
nowego  króla. 
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Z  wybuchem   konfederacyi   barskiej,    Edmund  oczświ^cie  jest 
piśrwszy,  który  się  jśj  chwyta.    W  wystąpieniu  zbrojnym  tutejszej 
ziemi  uprzedza  go  wprawdzie  zrządzeniem  przypadku  Piśniąźek,  ale 
Chojnacki  już  za  moment  jest  przy  niśj    i  kiedy  inni  ciągną  przez- 
Sanok  na  pola  rymanowskie,  on  z  osobnym  oddziałem  puszcza  się 
na  werbunek  do  Bukowska,   Nowego-Tańca    i  Dukli.    Od  zebrania 
się  pod  Rymanowem  służy  on  ciągle  przy  tój  konfederacyi   aż  do 
jej  końca.    Ale  i  tutaj   zdradza  się    głównie   jego   z  jednśj   strony 
niesforny,  a  z  drugiśj  całkiem  dla  siebie  bezinteresowny  charakter. 
Pomimo  to  bowiem,  iż  w  tych  rozpierzchnionych  rozruchach,  gdzie 
kto    nie  chce  ozdabia  się  szumnym  tytułem    marszałka    albo  regi- 
mentarza,  o  nicby  łatwićj  nie  było  i  jemu,  jak  o  okrycie  się  takim 
lub  tyTn  podobnym  błyskotliwym  honorem:    nie  widad   go  nigdzie 
sięgającego  ani  po  tytuł,  ani  po  wyłączną  dla  siebie  władzę; — prze- 
ciwnie nawet,  on  to  sam  pierwszy  proponuje  na  marszałka  konfe- 
deracyi sanockiój  jpana  Bronickiego  z  Nowego-Tańca  i  proponuje 
go  właśnie  dlatego,  że  jest  „mężem  oględnym  i  ma  doświadczenie 
wojenne."    Edmund  sam  dla  siebie   rezygnuje  z  wszystkiego,  —  on 
chce  się  „bid  tylko"  przy  tój  niezmiernie  szczęśliwej  okazyi.    Jakoż 
bije  się  on  teraz  do  syta.    A  ażeby  mógł  się  wybid   na  wszystkie 
strony,  nie  wiąże  się  z  nikim  na  długo.    Podczas  konfederacyi  wi- 
dad go  niemal  wszędzie.    Takie  miotanie  się  we  wszystkie  strony, 
takie  gorące  pragnienie  boju,   znamionuje  jego  charakter  rycersko- 
junacki,  ale  to  świadczy  także   o  dawnój  tego  charakteru  niestało- 
ści i  jakby  jego   wewnętrznśm  rozdarciu.    Jakoż  nie  można  powie- 
dzied  inaczćj,  jak  tylko  że  był  to  człowiek  obdarzony  znamienitemi 
przymiotami,    lecz  jego  duch  nie  miał  spójni,    nie  miał  więzi   we- 
wnętrznój.    A  takich  wielu  było   naó wczas,  —  od  Ksawerego  Bra- 
nickiego  i  pana  Szczęsnego,    aż  do  takich  Kirkorów  i  Dzierżanow- 
skich,    było  ich  prawie   tysiące    i  wszyscy  w  gruncie    rzeczy    byli 
jednacy,  —  bo  takie  głównie  owoce  wydawał  ówczesny,    równie  ni 
spójni  wewnętrznój,  ni  więzi  swój  niemający,  duch  czasu. 

Pośród  konfederacyi  trwającój  przybywa  Chojnacki  po  kilka 
razy  w  Sanockie.  Czy  przybywa  na  wypoczynek  po  trudach  wo- 
jennych? Nie,  nigdy;  lecz  zawsze  po  to,  ażeby  obaczyd  co  tśż  robi 
szlachta  sanocka,  i  aby  tych,  którzy  istotnie  przyszli  odpocząd,  na- 
nowo  do  pracy  napędzid.  Jakoż  za  kaźdóm  jego  przybyciem  wiąże 
się  nowa  konfederacyjka  w  Sanockiem  i  rusza  w  pole.... 

Po  upadku  konfederacyi,  wszyscy,  którzy  zostali  przy  życiu,, 
już  powrócili  do  domu,  —  lecz  Chojnackiego  długo  jeszcze  nióma- 
Już  myślano  le  zginął,  ate  nie  wcale.  Jak  mawiał  zwykle:  „Od 
tych  much  ani  bąków  (tak  nazywał  dla  rozróżnienia  kide  karabi- 
nowe i  działowe),  ja  pewnie  nie  zginę,"  —  tak  tóż  się  stało  w  isto- 
cie. Nie  zginął  od  nich  i  po  skończeniu  konfederacyi  udał  się  za 
jej  generalnością  aż  do  Bawaryi.  Nienasycony  pięcio-letnią  roz- 
rywką, miał  jeszcze  dalsze  nadzieje.  Wszakże  w  Bawaryi  przekonał 
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się  aż  nadto,   że  już  czas  żadnych  nie  mióć  nadziel    Więc  wrócił 
prosto  do  kraju. 

Na  świętego  Szymona  i  Judę  jarmark  roczny  odbywa  się 
w  Krośnie.  Na  tym  jarmarku  jak  zuykle  zgromadzona  jest  mno- 
ga liczba  szlachty  sanockićj.  Słońce  jesienne  już  się  schyliło  ku 
zachodowi  i  prawie  zmrok  już  zapada.  Szlachta,  pokończywszy 
swe  jarmarkowe  zajęcia,  gromadzi  się  tu  i  ówdzie  po  dwóch,  po 
kilku,  po  kilkunastu.  Ci  się  wypytują  o  wzajemne  nowiny,  tamci 
opowiadają  o  wkraczających  wojskach  cesarzowśj-królowój, — ^inni 
przypominają  sobie  boje,  przypominają  rannych  i  płaczą  poległych. 
Dostaje  się  tam  pewnie  nie  jedno  wspomnienie  i  Chojnackiemu, 
o  którym  do  dziś  dnia  niómasz  ni  jednój  wieści...  kiedy  wtóm,  jak- 
by czamoksięzkióm  przywołany  zaklęciem,  zjawia  się  żywo  i  cały 
Chojnacki  na  rynku.  W  tój  podróży  towarzyszy  mu  Adam  Cie- 
szanowski,  łowczy c  podobno  sieradzki,  ale  także  z  ziemi  sanockićj, 
który  z  ran  odniesionych  w  jednym  z  ostatnich  bojów,  goił  się  tana 
gdzieś  nad  Dunajcem  czy  Wisłą  i  odtąd  nieodstępnym  jest  przy- 
jacielem Edmunda. 

Poznawszy  szlachta  swego  ulubionego  Chojnackiego,  nie  może 
się  posiąść  z  radości.  Szał  jakiś  osobliwszy  napada  w^szystkich. 
Porywają  go  na  ręce  i  niosą  do  gospody  w  tryumfie.  Do  gospody 
się  zbiega  jaka  pięćdziesiątka  ciekawych.  Długo  w  noc  trwa  ga- 
węda, ożywiona  zapewne  nie  jednym  wiwatem  na  część  przybyłego- 
Wszakże  nie  koniec  na  tóm.  Nazajutrz  rano  wszyscy  Sanoczanie 
wybierają  się  razem  w  podróż  do  domu.  Biorą  pomiędzy  siebie 
Chojnackiego  i  wiozą  go,  jakby  jakiego  zbawcę  lub  naczelnika  no- 
wćj  konfederacyi.  Po  drodze  gęsto  wstępują  do  dworów  i  zapra- 
szają się  sami,  jakby  z  kuligiem  w  gościnę.  Współziemianie  ich 
przyjmują  z  zwykłą  sobie  ochotą  i  podejmują  u  siebie  wedle  mo- 
żności. Dosyć  że  robi  się  z  tego  jakiś  rodzaj  trjrumfalnego  obcho- 
du, który  zapewne  w  rzeczy  uczcić  miał  pamięć  samćj  konfedera- 
<:yi,  lecz  że  jój  wyobrazicielem  najlepszym  i  ostatnim  jćj  losów 
ostatnich  zwiastimem  był  tutaj  Chojnacki,  więc  wszystkie  wień- 
ce tego  tryumfu  dostają  się  Chojnackiemu  i  ztąd  do  tego  już 
dawniój  tak  czczonego  bohatóra,  teraz  jeszcze  nowa  przywiązu- 
je się  chwała  i  cale  nowym  otacza  go  blaskiem^  Cały  tćż 
oświócony  promieniami  tój  chwały  i  blasku,  osiada  on  znown 
w  Strwiążyku  i  po  staremu,  lubo  teraz  o  wiele  już  cichszy  i  spo- 
kojniejszy, używa  czci  i  miłości  braterskićj  po  ćałćj  ziemi. 

Jednak  niestety  1  głośny  ten  tryumfy  jest  już  ostatnióm  echem 
jego  głośnego  życia.  Nieodrodny  sya  swego  czasu,  kiedy  ten  czas 
się  spełnił  do  ostatniój  godziny,  nie  ma  już  także  w  sobie  warun- 
ków życia.  Nad  uwieńczoną  głową  bohatóra  swojego  czasu  wisi 
już  wtedy  straszliwy  wyrok  nieodwołalnych  przeznaczeń,  który 
bądź  co  bąd/.  musi  się  spełnić  koniecznie.  Jakoż  spełnia  on  się 
w  istocie  —  i  Chojnacki  niebawem  wypełnia  dni  swoje  tak  samo, 
jako  ten  duch,  który  go  zrodził  i  utrzymywał  przy  życiu.    Na  jego 
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tiaex6  wprawdzie  składają  się  całkiem  proste  wypadki,  ale  wszy- 
stko to  dziwnie  Boża  ręka  prowadzi,  tak  dziwnie,  że  nie  zostawia 
nam  nic  jak  pokorne  milczenie. 

Owóż  tedy  Chojnacld,  zasiadłszy  napowrót  w  Strwiążyku,  uży- 
wa czci  i  miłości  tćj  ziemi,  jak  dawnićj.  CzeŚ<*  ta  jest  nawet  teraz 
jeszcze  daleko  większa,  bo  krom  nowego  blasku,  jest  on  dziś  powa- 
żniejszy, doświadczeńszy  i  tak  w  znajomość  ludzi  jak  wiadomości 
bi^^atszy.  Pomimo  to,  jego  stosunek  do  ojca  jest  taki  sam,  jak  da- 
wnićj,  a  nawet  w  rzeczy  jeszcze  cokolwiek  gorszy.  Pogorszyły 
go  bowiem  różnice  politycznych  opinij,  które  dawniej  różne  tylka 
w  zarodzie,  dziś  wyszły  na  jaw  w  najrzeczywistszćj  praktyce. 
Edmund,  jeden  z  najgorliwszych  stronników  konfederacyi  barskiej — 
a  jego  ojciec,  lubo  może  nie  catldem  stronnik  Stanisława  Augusta,. 
ale  wraz  z  wojewodą  stronnik  spokoju  i  dawnego  porządku.  Im 
zaś  więcój  się  dają  uczuwać  skutki,  które  stolnik  wraz  z  godnymi 
ze  sobą  w  opinii  na^y^va  wprost  skutkami  konfederacyi  barskiej, 
im  przez  to  więcój  się  wzm^a  jego  niechęć  ku  dawnym  konfede- 
ratom, —  t4m  jego  serce  jeszcze  więcćj  się  burzy  przeciwko  swemu 
konfederackiemu  synowi  i  stosunek  ten  wreszcie  przybiorą  aż  tak 
wyraine  formy,  że  Edmund,  czując  to  jak  dalece  niemiłym  jest 
ojcu,  wcale  nie  bywa  u  niego.  Zachodzą  wszakże  wtedy  cale  nowe 
okoliczności. 

Oto  klucz  seredeński,  należący  do  państwa  leskiego,  a  wcale 
niedaleko  od  Zagória  odległy,  trzyma  prawem  zastawu  albo  li  tó2 
dzierżawy,  jp.  Salomeą  Strzelecka,  skarbnikowa  gostyl^ka.  Jest 
to  młoda,  nie  więcój  jak  dwudziestodwuletnia  wdowa,  nietylko  zna- 
mienita niezwykłą  pięknością,  ale  przytóm  i  znamienicie  bogata, 
posiadająca  prócz  rozległego  i  zasobnego  gospodarstwa  jeszcze 
i  znaczne  summy  gotowe,  pozostałe  i  zapisane  jój  testamentem  po 
mężu.  Na  świętą  Katarzynę  tegoż  samego  roku  jest  dany  wielki 
bal  na  zamku  leskim,  na  który  zaproszona  jest  nietylko  prawie  cała 
szlachta  okoliczna,  ale  zjeżdżają  się  także  i  znakomitsi  panowie,  ja- 
ko Józef  Potocki,  krajczy  koronny,  i  Józef  Mniszek,  chorąży  wielki 
koronny  a  starosta  sanocki,  obadwa  starający  się  o  córki  wojewody 
Ossolińskiego.  Pomiędzy  zaproszonymi  liczy  się  także  i  pani  Salo- 
meą Strzeleclca.  Przybywa  ona  wcześnie,  ażeby  znalóić  gospodę 
dla  siebie  i  znachodzi  ją  u  jednego  z  mieszczan  tutejszych,  który 
na  pomieszczenie  się  i  rozłożenie  toalety  balowćj  odstępuje  jój 
swoich  obudwóch  izb,  sam  się  wynosząc  czy  do  szopy  odleglćj,  czy 
tśż  do  którego  z  sąsiadów.  Ludzie  pani  Strzeleckiój  umieszczają 
się  w  stajni,  a  ona  sama  tylko  ze  swoją  służebną,  zakwaterowaw- 
szy się  z  izbach,  zaczyna  zabiórać  się  do  ubierania.  Pod  porę,  upa- 
trzywszy ją  wprzódy  zapewne,  wchodzi  do  tych  izb  jakiś  człowiek 
pijany,  wrzekomo  niegdyś  przez  nią  niezaspokojony  a  oddalony 
sługa,  i  upomina  się  tytułem  zatrzymano]  zapłaty  o  jakąś  summę 
tak  znaczną,  że  pani  Strzeleclca,  pomimo  całego  przestrachu,  widzi 
się  być  zmuszoną  stanowczo    mu  jój  odmówić.     Napastnik  wszakże 
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nie  myśli  wcale  odstąpić  i  po  gwałtownym  swarze,  rzuca  się  sam 
na  wystraszone  niewiasty.  Powstaje  ztąd  krzyk,  płacz  i  łiałas,  któ- 
ry przez  niedomknięte  okna  rozcliodzi  się  po  ulicy,... 

Na  ten  bal  zamko\\'y  do  Leska^  przyjechał  także  i  Edmund. 
A  czy  to  mając  jeszcze  dośd  czasu  do  swego  prostego  ubrania, 
czy  może  dla  jakiśj  sprawy  istotnój,  wychodzi  wieczór  w  miasto 
i  w  ową  porę  znajduje  się  pod  oknami  owego  domku,  do  którego 
zajechała  pani  Strzelecka.  Słysząc  jakiś  krzyk  i  płacz  kobiśt  i  wy- 
raźny przytśm  głos  napadającego  na  nie  mężczyzny,  nie  namyśla 
-się  ani  chwili  i  wpada  w  tym  momencie  do  izby.  Obaczywszy  zaś 
na  własne  swe  oczy  co  się  tam  dzieje,  porywa  owego  napastnika 
w  swoje  żelazne  ręce  i  niepytając  wcale  kto,  co,  i  tam  dalój,  rzuca 
nim  z  taką  siłą  do  okna,  że  ten,  strzaskawszy  sobą  ramy  i  szyby, 
z  głuchym  jękiem  pada  na  środek  ulicy.... 

Pani  Strzelecka,  przestraszona  może  jeszcze  więcój  takim  ra- 
tunkiem niżeli  samą  napaścią,  nie  umić  ani  słowa  wymówić  i  opu- 
szczając ku  ziemi  i  przestrachem  i  wstydem  zapłonione  oblicze,  tuli 
się  milcząc  do  ściany....  Pan  Edmund  także  jakoś  niewiele  więcśj 
ma  co  do  mówienia,  a  widząc  się  już  tu  wcale  niepotrzebnym,  kła- 
nia się  pięknie  i  równie  milcząc,  odchodzi...  Jednakże  cudne  wdzię- 
ki pani  Strzeleckiej  pozostają  mu  tak  widomie  w  pamięci,  że  tyUco 
o  nich  myśli  aż  do  samego  balu.  Cóż  dopióro  powiedziód  o  nim, 
kiedy  te  same  wdzięki  ujrzał  podniesione  po  dwakrod  świetną  toa- 
letą balową?  a  co  nareszcie  o  tóm,  kiedy  na  sali  balowój  na  jej 
własne  wezwanie  musiał  do  niój  przystąpić  i  z  jój  ust  najpiękniej- 
szych usłyszćć  dziwnie  wymowne  podziękowanie  za  tak  prędki  ra- 
tunek?.... 

Pan  stolnikowicz  rawski,  lubo  naówczas  miał  już  pewnie  lat 
ze  trzydzieści  i  kilka,  nie  znał  jeszcze  żadnój  miłości.  Zajęty  ciągle 
sejmikami,  zjazdami  i  dalekiemi  wyprawami  za  bitwą,  a  przez  pięć 
lat  ostatnich  bezustannie  konfederacyą  barską,  nie  miał  on  ani  spo- 
sobności, ani  nawet  czasu  do  tego.  A  miłość  późna,  zwłaszcza 
u  ludzi  tak  gwałtownego  serca  i  namiętnój  kompleksyi,  zwykła 
mścić  się  surowo  za  lata  bez  niój  przeżyte.  To  tóż  w  tak  mściwe 
objęcia  chwyciła  ona  teraz  tego  rycerskiego  junaka. 

Do  podniesienia  tój  namiętnój  miłości  przyczyniło  się  zapewne 
niemało  jego  usposobienie  ówczesne.  Upadek  konfederacyi  bar- 
skiej, sprawy  takiój,  do  którój  był  przywiązany  całą  duszą  i  ser- 
cem, napełnił  go  dziwnie  głębokim  smutkiem  i  przygniótł  ciężkim 
żalem  jego  wrażliwe  serce.  Tenże  upadek  konfederacyi  wraz  z  no- 
wym rządem  i  ładem  w  kraju,  odebrał  mu  także  jego  dotychczaso- 
we zajęcie,  —  przy  żalu  więc,  dawny  wódz  niespokojnej  szlachty, 
pogromca  wichrzycieli  krajowych  i  sędzia  dorainy  powiatow3xh 
Tconfliktów,  uczuł  teraz  dziwną  czczość  w  duszy  i  niewymowne  znu- 
dzenie. Do  tego  jeszcze  ów  naprężony  stosunek  z  ojcem  napełniał 
go  ciągłą,  nfeosłodzoną  niczóm  goryczą....  Bądź  jak  bądi  jednak, 
pewną  jest  rzeczą,  że  Edmimd,  powróciwszy  z  owego  balu  do  sie- 
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bie,  nie  wytrzymał  ani  dni  kilku,  ażeby  nie  odwiedzić  pani  Strze- 
leckiej. Przyjęty  wdzięcznie  i  mile,  w  krótkim  czasie  po  kilkakroć 
swoje  odwiedziny  powtórzył,  a  znajdując  z  każdym  dniem  coraz 
lepsze  przyjęcie,  stał  się  niebawem  jój  gościem  ledwie  że  nie  co- 
dziennym. 

Wszakże  ta  rzecz,  tak  jak  była,  ani  mogła,  ani  na  pozór  po- 
trzebowała trwać  długo.  Edmund,  jak  wszędzie,  tak  i  tutaj  miał 
najczystsze  zamiary.  Obustronne  okoliczności  były  jćiknajzupełniój 
odpowiednie  i  równe.  Obustronna  wzajemność  wzkazywała  sama 
dalszego  postępowania  drogę,  —  jakoż  nie  było  wcale  nad  czóm  eię 
tak  długo  namyślać.  A  jak  to  wówczas  nad  takiemi  rzeczami  na- 
myślano się  jeszcze  daleko  mni^j,  niżeli  dzisiaj,  więc  i  Edmund  nie 
ociągał  się  długo,  i  dnia  jednego   z  deklaracyą    formalną  wystąpił. 

Deklaracya  jego  została  bez  kwestyi  przyjętą.  Radość  tedy 
z  obu  stron  wielka,  a  jeszcze  większa  dlatego,  że  taki  osobliwszy 
przypadek,  jakby  wyraźne  zrządzenie  Boże,  zbliżył  ich  dotąd  nie- 
znajomycłi  od  siebie,  że  ta  znajomość  tak  szczęśliwie  i  z  takiem 
zadowoleniem  stron  obu  zamieniła  się  w  miłość  i  że  uświęceniu 
tćj  miłości  ślubem  małżeńskim  żadna  nie  zagroziła  przeszkoda. 

Wszakźś  kiedy  się  tak  cieszą  oboje  i  układają  już  przyszłe 
mządzenie  się  swoje,  a  może  nawet  dzień  ślubu,  pyta  pani  Strze- 
lecka nawiasem:  czyli  nie  postawi  Edmundowi  jakiój  trudności  ta 
okoliczność,  że  jego  ojciec  rodzony,  jp.  stolnik  rawski,  od  niejakie- 
go czasu  po  kilkakroć  do  Seredniego  przyjeżdżał,  występował 
zawsze  dosyć  paradnie,  koni  nie  kazał  wyprzęgać,  prawił  jśj  różne 
komplimenty,  a  nawet  już  ją  kazał  wypytywać  zdaleka,  czyliby 
miał  trwać  dalej  na  tśj  nader  mu  miłój  drodze,  czyli  wszelką  po- 
rzucić nadzieję? 

Na  tę  wiadomość  Edmund  zbladł,  jakby  ściana. 

Ocuciwszy  się  trochę,  pyta  swojój  oblubienicy: 

—  I  jakiż  respons  dałaś  mu  wmpani? 

I  odbiera  na  to  odpowiedz,  że  pani  Salomeą,  nie  chcąc  sobie 
narazić  takiego  personata,  a  do  tego  tak  blizkiego  przyjaciela  jw. 
wojewody,  jakim  jest  jp.  stolnik,  nie  dała  mu  właściwie  żadnego 
responsu,    tylko  tak  sobie  rzecz  tę  zostawiła   do  jakiój    szczęślłwćj 

okazyi.... 

To  objaśnienie  dobiło  stolnikowicza  do  reszty.  Stał  on  jak 
ściana  blady  i  jak  ściana  milczący  przez  długą  chwilę,  a  potom 
westchnął  głęboko  i  rzekł  te  słowa: 

—  Ha!  Bóg  to  sam  związał  i  On  sam  tylko  rozwiąże! 

Kiedy  pan  Edmund  po  tej  scenie  u  pani  Strzeleckiej  wrócił 
do  siebie,  dziwnie  był  smutny  i  rozstrojony.  Gdyby  w  tój  miłości 
i  konkurencyi  był  znalazł  dwóch,  dziesięciu,  dwudziestu  współza- 
wodników innych,  to  byłoby  go  pewnie  tylko  o  tyle  więcej  cie- 
szyło. Pewny  swojśj  miłości,  byłby  z  nich  wybił  połowę,  a  drugą 
pciowę  wystraszył.  Ale  współzawodnikiem  ojciec  i  jeszcze  taki 
ojciec  do  tego!...  to  mu  odbiórało  nietylko   wszelką   chęć   dalszego 


%y\..^\ys^^  y^  ^      y  ^  s     -w*  -^  ^   »  ■k,  Vy*-%/  *  -'*v^    ^  .  \.       ^  ■».    "X* 


^-N-      .—        •*''••  v^  -^  Z^'"     ^^  .-**      -.      /v'X        ^ 


32  DZIEŁA  ZYG.  KACZKOWSKIEGO. 


'  ^''V^  N>"   -/^^  Nrf  V   N^^ir    S^^^y**^  S 


współzawodnictwa,    ale    tak    pomieszało    w  nim    wszelkie    uczucia 
i  myśli,  że  sam  nie  wiedział  co  czynić. 

Jakoż  naówczas  byłby  pewnie  odstąpił,  lecz  miłość....  miłość 
go  trzymała  na  żelaznśj  uwięzi  i  nie  dała  mu  ani  pomyśleć  o  od- 
stąpieniu. 

Trzeba  więc  było  myślść  o  rozmówieniu  się  z  ojcem,  i  my- 
ślał o  tćm  pan  Edmimd.  Lecz  myślał  tak  mozolnie  i  długo,  że 
minął  jeden  tydzień,  i  drugi,  i  już  się  trzeci  zaczynał,  a  on  jeszcze 
ani  jednego  słowa  nie  wymyślił,  którśm  miał  przemówić  do  ojca^ 
Niezastanawiający  się  nigdy  dotychczas  nad  niczóm  i  niepotrzebu- 
jący  nigdy  więcćj  jak  mgnienia  oka  na  to,  ażeby  się  rzucił  sam 
jeden  na  cały  tłum  nieprzyjaciół,  albo  się  zdecydował  na  jakąś 
ukraińską  wyprawę,  dzisiaj  nie  mógł  się  zdecydować  na  jedne 
krótką  rozmowę  —  z  rodzonym  ojcem.  Zdecydował  się  wszakże 
nareszcie  i  do  ojca  pojechał. 

Obaczywszy  go  stolnik,  wiedzący  zapewne  już  o  wszystkióm, 
o  czćm  i  cała  ziemia  wiedziała,  przyjął  go  jeszcze  surowiój  niż  zwy- 
kle i  już  przy  drzwiach  zapytał,  czego  żąda  od  niego? 

To  zmieszało  tómbardziśj  Edmunda,  lecz  zebrawszy  się,  po- 
wiedział wszystko  co  miał  do  powiedzenia.  Jednak  o  ile  zręczny 
szermierz  każdą  bronią  żelazną,  o  tyle  całkiem  nieświadomym  był 
on  szermierstwa  myślą  i  słowem.  Niewiadomo  jest  wprawdzie, 
w  jakiśj  formie  on  ojcu  rzecz  swoje  przedstawił,  ale  z  odpowiedzi 
ojcowsldćj  się  pokazuje,  że  go  się  spytał  na  końcu:  azali  to  prawdą 
jest,  że  on  sam  zaczął  konkurować  o  panią  Strzelecką?  —  pan 
stolnik  bowiem,  zapominając  całkiem  swojój  zwykłój  powagi,  wpadł 
wówczas  w  złość  tak  gwałtowną,  że  zawołał  do  niego: 

—  I  waść  jeszcze  śmiesz  mnie  się  pytać  o  to!  Idzi  i  żeby 
cię  oczy  moje  więcój  z  tóm  nie  widziały  I 

Taka  była  odpowiedź  ojca  Z  nią,  jak  mnich  kwestarz  od  zam- 
kniętej bramy  bogatego  pałacu,  powrócił  Edmund  do  domu.  Był 
to  cios  zabójczy  dla  niego.  Nie  wiedział  on  teraz  już  wcale,  co 
począć.  Wszystko  byłby  potrafił,  ale  sprzeciwiać  się  woli  ojcow- 
skiej w  tój  sprawie,  o  tśm  nie  umiał  nawet  pomyślćć. 

Dziwnóm  się  to  może  wydać  komu,  że  ten  hardy  junak  swo- 
jego czasu,  którego  całe  stanowisko  społeczne  i  niemal  wszystkie 
polityczne  opinie  były  niezgodne  z  rozumieniem  ojcowskiem,  dzi- 
siaj przeciwko  woli  ojcowskiój  nie  miał  odwagi  wykroczyć  w  rze- 
czy na  pozór  mniejszój.  Wszakże  nie  powinno  to  dziwić  nikogo; 
jest  to  bowiem  jeden  z  najcharakterystyczniejszych  rysów  owcze* 
snego  wychowania  i  wyobrażeń.  Według  nich  syn  dorosły,  już 
sam  w  sobie  jednostka  w  składzie  społecznym,  już  obywatel,  nie 
miał  wcale  obowiązku  w  swoich  opiniach  politycznych  lub  sympa- 
tyach  stronniczych  oglądać  się  na  takież  opinie  i  sympatye  ojcow- 
skie, bo  na  tóm  właśnie  zależała  owa  osobista  swoboda,  którą  sam 
każdy  chciał  mióć  nietykaną  dla  siebie  i  ztąd  jćj  nie  odmawiał  ni- 
komu do  tego  stopnia,    że   nawet   ojciec  jój  nie   odmawiał   synowi 
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Ale  przy  takiój  wolności,  że  tak  powiem,  na  polu,  cale  inny  oby- 
czaj zachowywał  się  w  domu.  Dóm  szlachecki  ówczesny,  dom  czyli 
rodzina,  była  to  instytucya  tak  ścisłemi  i  surowemi  prawami  rzą- 
dzona, źe  nie  wiedzieć  do  czego  ją  snadniój  porównać,  do  małego 
państwa  czy  do  małego  zakonu?  Była  ona  wszakże  na  poły  je- 
dnem,  na  poły  drugimi  Bo  jakby  państwo  jakie,  każdy  dom  taki 
miał  swoje  odrębną  tradycyonalną  politykę,  jak  zakon  mnisi  swoje 
regułę,  a  jak  obadwa  rządzony  był  samowładnie.  Rządził  nią  zwy- 
kle ojciec,  a  jego  wola  była  tak  dalece  świętą  nie  tylko  dla  dziecię 
ale  i  dla  powszechno]  ówczesnój  opinii,  źe  każde  przeciwko  niój 
wykroczenie,  nawet  w  takim  razie,  kiedyby  słuszność  była  po  stro- 
nie wykraczającego,  uważane  było  za  gprzóch  poprostu  śmier- 
telny i  pociągało  za  sobą  rodzaj  hańby  publicznój.  Jakoż  pomimo 
nie^czonych  przysłowiów  i  form  mówienia,  potwierdzających  pra- 
wdę tego  stosunku  ojca  do  swojćj  rodziny,  jak  np.:  „Kto  nie  słu- 
cha ojca,  matki..."  „Krz3nvda  ojcowska  nie  boli;"  „Ojciec  wybije, 
a  Pan  Bóg  wygoi," —  i  t.  d  rzeczą  jest  wiadomą  powszechnie,  że 
komu  przydano  miano  „zły  syn",  ten  nie  mógł  nigdy  i  nigdzie 
mieć  oka,  bo  ciążyła  na  nim  jakby  połowa  infamii.  Władzę  zaś 
tę  wykonywali  najsurowiśj  ojcowie  w  sprawach  czysto  domowych, 
pomiędzy  któremi  oczywiście  najpiśrwsze  trzymały  miejsce  wyjście 
za  mąż  lub  ożenienie.  Jakoż  w  tój  zwłaszcza  surowości  nikt  im 
przeszkadzać  nie  miał  ani  prawa,  ani  widział  potrzeby,  i  jeżeli  już 
z  końcem  może  nie  wszędzie  indziój,  tu  jednak  zawsze  każdy  ojciec 
miał  shiszność,  a  każde  dziecko  przeciwnie  nigdy  nie  miało  słuszności. 

Taki  był  wówczas  obyczaj  i  w  nim,  jak  w  drugiśj  religii,  wy- 
chowywały się  pokolenia  ówczesne.  W  nim  tóź  także  wychowy- 
wany pan  Edmund,  nie  śmiał  ani  pomyślóć  o  tćm,  ażeby  bez  oj- 
cowskiego błogosławieństwa  mógł  do  ślubu  przystąpić.  Będąc  zaś 
z  drugiój  strony  prawie  więcój  jak  pewny,  że  błogosławieństwa 
t^o  nigdy  nie  otrzyma  od  ojca,  znalazł  on  się  w  tćm  położeniu, 
w  którem  koniecznie  trzeba  było  postanowić  czarno  lub  biało:  więc 
albo  złamać  siłą  wszystkie  przeszkody  i  bez  błogosławieństwa  ojca 
do  ślubu  przystąpić,  —  albo  zrzec  się  swój  lubój  na  zawsze.  Jakoż 
według  wszelkiego  prawdopodobieństwa,  jeżeli  kuo,  to  najpewniój 
taki  junak  odważny,  mąż  zdecydowanych  przymiotów,  powinienby 
się  był  w  oka  mgnieniu  przechylić  i  zrobić  jedno  lub  drugie. 

Ale  jak  często  prawda  zdaje  się  niepodobną  do  prawdy,  tak 
i  prawdopodobieństwo  nie  zawsze  prawdą.  W  Chojnackim,  zamiast 
rączój  decyzyi,  zaczyna  się  walka  długa,  bardzo  chwiejna  i  zapewne 
niepospolicie  l>olesna.  Albowiem  z  jednśj  strony  większa  w  nim 
wiara,  niżeli  odwaga,  —  z  drugiój  silniejsza  miłość,  niżeli  władza 
nad  sobą  samym.  I  tak  targany  to  w  jedne  stronę  to  w  drugą, 
jedzie  on  na  radę  do  swój  narzeczonój.  Ale  cóż  za  radę  dać  może 
kobióta,  przywiązana  najżywszą  miłością?  Oczewiście  spokojną 
i  skuteczną  naradę  zastępują  płacze  i  jęki,  a  zamiast  stanowiącego 
środka  występuje  półśrodek,    zamykający  się   w  słowie:    czekajmy. 

TotclU.  s 
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5;5,s,  .  —  Ha!  —   więc    czekajmy,  —   odpowiada    pan    stolnikowicz 

i  czeka. 
'^  Jednakże  czekając,  niepodobna  mu  jest  nie  odwiśdzać  tćj,  któ- 

rśj  odtąd  poświęca  wszystko,  co  tylko  może  poświęcić.  Pan  stolni- 
kowicz odwiedza  więc  swoje  narzeczoną  od  czasu  do  czasu  i  zape- 

&?f  Jj  wne  dość  często.  Lecz  odwiśdziny  takie  teraz,  po  odmówionóm  bło- 

'  ■  gosławieństwie  przez  ojca,  nie  są  na  swojśm   miejscu.    Są  one  bo- 

wiem dzisiaj  prawie  połową  przekroczenia  zakazu  ojca.  Odwiśdziny 
te  nawet  mogą  być  przez  złośliwych  uważane  jeszcze  daleko  go- 
rzśj ;  pani  Salomeą  bowiem  jest  młodą  wdową,  pozostawioną  satnćj 
sobie  i  nawet  niśma  nikogo  ze  starszych  w  domu...  Czuje  to  wszystko 
Edmund  i  dlatego  nie  zastanawia  swoich  odwiśdzin,  ale  stara  się 
je  odbywać  kryjomo.  Jeździ  on  więc  po  nocach,  tam  w  dzień  przy- 
jeżdża, bawi  godzinę  lub  więcśj  i  wraca...  lecz  aby  go  nikt  nie  wi- 
dział, czeka  gdzieś  w  lasach  do  nocy.  Czasem  o  kilka  mil  naokoło 
objeżdża,  aby  ślad  zatrzóć  za  sobą...  Czasem  po  kilka  tygodni  prze- 
siaduje u  swego  przyjaciela,  pana  Adama  Cieszanowskiego,  w  Płon- 
nej, i  ztamtąd  do  Seredniego  dojeżdża...  I  tak  to  trwa  resztę  zimy, 
i  całą  wiosnę,  i  lato. 

Przejdzmyż  teraz  do  opinii  publicznej,  do  szlachty.  Szlachta 
oczywiście,  więcćj  sobą  zajęta  wzajemnie,  niżeli  jakiómbądi  innćm 
zajęciem,  wiedziała  o  wszystkióm  od  samego  początku.  Lecz  jakaż 
była  tśj  szlachty  o  tśj  sprawie  opinia?  Oto  już  od  samego  początku 
Edmundowi  wprost  nieprzychylna.  Szlachta  ta  bowiem,  lubo  wcale 
nie  miała  dla  pana  stolnika  sympatyi,  pamiętała  jednak  o  tóm  że 
to  jest  ojciec.  Szlachta  ta  zresztą  nie  mogła  przypuścić,  ażeby 
Edmimd  nie  wiedział  o  tśm,  że  jego  ojciec  zaczął  konkurować  o  pa- 
nią Strzelecką,  boć  się  to  działo  publicznie  i  wszyscy  o  tśm  wie- 
dzieli. W  jśj  oczach  tedy  stanął  tylko  fakt  nagi,  że  Edmund  puszcza 
się  z  własnym  ojcem  w  zawody, —  fakt  zaiste  już  sam  w  sobie  dość 
nieprzyjazne  rzucający  światło  na  syna,  wszakże  niebawem  jeszcze 
o  wiele  nieprzyjainiejszy  dlatego^  że  się  nim  tak  powszechnie  za- 
jęto. A  zajmowano  się  nim  oczówiście  tak  samo,  jak  się  zajmowano 
dotychczas  samym  Edmundem.  Jakoż  już  wtedy  zaczęły  zwolna 
otwarte  występować  głosy  przeciwko  niemu,  a  głosy  te  podnieśli 
najprzód  wszyscy  ojcowie  dorosłych  synów,  niektóre  matki  zape- 
wne, a  nareszcie  i  ci,  którzy  i  dawniój  może  tylko  przymusowo 
Edmundowi  przychylni,  dzisiaj,  po  zaszłych  zmianach  w  rzeczy  pu- 
blicznej i  po  przypisaniu  tych  zmian  konfederacyi  barskiój,  którój 
Edmund  najwybitniejszym  był  zwolennikiem  w  Sanockiem,  nie  wi- 
dzieli wcale  potrzeby  tajenia  się  z  swoją  ku  niemu  niechęcią.  Bo- 
hatśrowie  sprawy  upadłój,  najnieszczęśliwsi  to  ludzie  zazwyczaj,  — 
jeśli  nieprzyjaciele  pozwolą  im  odjąć  od  ust  przeznaczony  dla  nich 
kielich  goryczy,  to  przyjaciele  im  go  przychylą  nanowo  i  muszą 
go  spełnić  do  dna  koniecznie.  A  takim  bohatórem  sprawy  upadłój 
był  Edmund. 
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Owóź  więc  i  to  jedno  1  tamto  drugie  postawiły  go  zaraz  z  sa- 
mego początku  w  takim  stosunku  do  ogółu  szlaclity,  że  dawny 
blask  jego  zaczął  blednąd  z  niesłychaną  szybkością  i  dawne  sym- 
pat>'e  ziębić  się  także  tym  torem.  Wkrótce  wszakże  Edmund  się 
udał  po  błogosławieństwo  do  ojca  i  ojciec  mu  go  stanowczo  odmó- 
vrU.  To  zastanowiło  dotycliczasowe  szemrania,  —  czekano  dalszych 
kroków  Edmunda.  Lecz  kiedy  Edmund  potom  zaczął  nanowo  by- 
wać w  Serednióm,  kiedy  te  odwiódziny  zaczęły  się  stawać  coraz 
częstszemi  i  kiedy  je  jeszcze  do  tego  odwićdzający  pokrywał  coraz 
mistemiejszą  tajemniczością, —  to  nietylko  głos  opinii  publicznój  prze- 
ważył się  stanowczo  przeciwko  niemu,  ale  sprawiło  to  jakiś  rodzaj  V< 
tak  powszechnego  wzburzenia,  jak  gdyby  tu  chodziło  o  jaką  ze  spraw 
najważniejszych.  I  jakkolwiek  zdarzenie  podobne  dzisiaj,  przy  dzi- 
siejszem  zupełnćm  rozchwianiu  się  publicznego  sumienia,  zaledwieby 
mogło  obudzać  dwuznaczne  tu  i  ówdzie  uśmióchy  i  obojętne  po- 
szepty; wówczas  jednak  stało  się  ono  sprawą  całego  powiatu  pu- 
bliczną i  nawet  rzeczywiście  sprawą  tak  ważną,  że  się  nią  najpo- 
wszechnićj  zajęto.  Było  to  naturalnym  skutkiem  tój  moralności 
ówczesnćj,  która  upadając  już  wtedy  stopniowo  gdzieindziej,  tu  je- 
dnak, w  tym  odosobnionym  powiecie,  chowała  się  jeszcze  w  staro- 
dawnej czerstwości  i  sile.  Moralność  ta  była  tu  wówczas  jeszcze 
tak  nawet  surowa  i  krzepka  a  sumienie  społeczne  było  tak  jedno- 
lite i  jędrne,  że  jako  morze  trupa  w  swoich  bałwanach,  tak  ono 
żadnój  moralnój  zgnilizny  nie  mogło  znieść  w  swoich  granic  obrę- 
bie. Tu  zaś  poczuwało  się  jeszcze  o  tyle  więcój  do  wykonania  swo- 
jego prawa,  ile  że  ta  zgnilizna  pokazała  się  na  człowieku,  który  stał 
tak  wysoko  nad  innymi,  i  który  jak  ze  swój  wysokości  dotąd  przy- 
świecał wszystkim  swojemi  cnotami,  tak  teraz  z  tćjże  samój  wyso- 
kości zaczął  rozsiewać  zaraźliwe  promienie  złego.  Do  tego  powsze- 
chnego wzburzenia  przyczynił  się  zapewne  niemało  surowemi  cno- 
tami jaśniejący  dom  Ossolińskich,  dom,  który  miał  główną  nad  całą 
szlachtą  przewagę,  w  którym  było  dwie  dorodnych  już  córek  i  któ- 
rego nieodstępnym  przyjacielem  był  ojciec  Edmunda,  i  przyczyniły 
się  zapewne  swym  groszem  wdowim  uboższe,  starsze  i  mniój  szczę- 
śliwe sąsiadki  młodćj,  bogatćj  i  pięknej  Strzeleckiśj, 

Cokolwiekbądi,  wielkie  ztąd  powstało  wzburzenie  po*  całój 
ziemi.  Zjeżdżano  się,  krzyczano,  hałasowano  i  o  niczóm  nie  mó- 
wiono, jeno  o  tóm.  Śród  tego  czasu  odsuwano  się  coraz  bardziój  od 
uwielbianego  do  niedawna  Edmunda,  a  na  niektórych  zjazdach  dzi- 
wne nieraz  dawały  się  słyszóć  względem  zawziętego  g^rzćsznika  za- 
miary. Jakoż  z  innym,  kto  wić  do  czegoby  było  przyszło,  ale  do 
takiego  stolnikowicza,  który  konie  wywracał  i  botami  swemi  mógł 
był  połowę  szlachty  wydeptać,  niełatwo  było  przystąpić,  i  szlachta 
cała  tylko  ponurom,  lecz  zaprawdę  zabijającóm  milczeniem  obja- 
wiała swe  potępienie... 

Tego  usposobienia  opinii  publicznój  dla  siebie  nie  mógł  Edmund 
nie  uczuć  już  wtedy,   kiedy   dopióro  jój    pićrwsze   zaczęły  na  jaw 
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*1  występować  znamiona.  Żyjący  dotychczas  w  tak  nieustannych  uści- 

rl'..  skach  miłości  braterskiej,  czuł  on  każde  najmniejsze  tych  uścisków 

c?::  zwolnienie.  Uczuwszy  zaś  je  w  samćj  istocie,  uczuł  je  zaraz  głęboko- 

^  i  uczuł  nawet  istny  ból  z  tego  powodu. 

':-j  Im  dalćj   wszakże,   tóm   dobitnićj    zaczęło  się  to  usposobienie 

•  '  wyjawiać.  Z  początku  dalsi,  póiniój  i  bliżsi  znajomi  zaczęli  go  wy- 
"^               rainie  unikać.  Odstąpili  go  wreszcie  nawet  i  najbliżsi.    Dom  jego^ 

dawniój  jak  ul  pszczelny  rojący  się  gośćmi,  stanął  pustką  bezludną. 

On  sam,  piórwszy  gość  każdój  fety,  każdego  zjazdu,   dziś  omijany 

'^  przez  wszystkich.  Tyloletni,  nieodbity  rozjemca  sporów  sąsiedzkich,. 

pi^'  piórwszy  ukrzywdzonych  obrońca,  super-arbtłer  wszystkich   spraw 

;.  powiatowych,   dziś  jakby   nie  żył  na  świecie.    Co  większa   nawet, 

kiedy  się  gdzieś  przypadkowo  pokazał  na  jakim  odpuście,  jarmarku 

lub  targu,  gdzie  było  mnogo   szlachty  jak  zwykle,   nietylko  go  po 

staremu  nie  okolili  wszyscy  za  piórwszóm  dojrzeniem,  ale  nikt  zgoła 

nie  podał  mu  nawet  ręki,   ledwie  dziesiąty  go  pozdrowił   zdaleka, 

a  zresztą  każdy  uciekał  od  niego,  jak  od  pomoru  lub  głodu... 

Tak  samo  z  drugiój  znów  strony  postępowano  ze  Strzelecką... 
I  dopióro  wtedy  Edmunda  porwał  ból  taki  silny,  że  mu  nie 
był  już  mocen.  Szarpany  przezeń,  zmienił  się  cały  do  niepoznanićL 
Z  wesołego  młodzieńca  stał  się  mężem  ponurym  i  chmurnym ;  z  ha- 
łaśliwego często  junaka  milczącym  mnichem.  Jego  twarz  rumiana 
i  świóża  wychudła  i  zżółkła,  broda  się  zaostrzyła  jakby  u  sucho- 
tnika, ogfniste  oczy  w  głąb  policzków  zapadły;  z  olbrzymiego  bu- 
dową i  wzrostem  męża  zrobił  się  szkielet  olbrzymi... 

Wówczas  to  nieszczęśliwy  ten  człowiek,    siedząc   nieraz    wie- 
czorem w  ganku  swojego  domu,   był  dziwowiskiem   przechodniów.     1 
Siedzącemu  z  głową  spuszczoną  ku  ziemi  łzy  się  czasem  pusEczały   J 
z  oczu  i  dużemi  kroplami  spadały  po  wychudłych  policzkach.   Bu- 
dził się  wtedy  z  swych  marzeń  bolesnych,  podnosił  oczy  do  góry 
i  nieodstępnemu  od  siebie  Cieszanowskiemu  skarżył  się  z  żalem: 

—  Hćj!  panie  Adamie!  co  się  to  ze  mną  stało!  Gdzież  przy- 
jaciele moi,  gdzie  poplecznicy,  gdzie  cała  szlachta  tnoja?  Gdzie  ci^ 
których  całemi  setkami  wodziłem  po  sejmikach  i  bitwach;  gdzie 
drudzy,  którzy  się  za  szczęśliwych  mieli,  kiedy  ich  w  ogniu  tylko 
cień  mój  zasłonił;  gdzie  wszyscy,  którzyby  byli  dla  mnie  krwi  uto- 
czyli z  pod  serca?... 

Wszakże  tyle  wszystkich  skarg  jego  było.  Bo  zresztą  tylko 
zęby  zacinał  i  milczał.  Ufał  jeszcze  sobie  i  myślał,  że  zniesie  i  prze- 
trwa to  wszystko.  A  kiedy  doznał  jakiego  nowego  tój  srogiśj  kią- 

•  twy   dowodu,   burzył  się  jeszcze,    zrywał  się  i  mówił  z  zawziętym 
gniówem  do  przyjaciela: 

—  Hej !  niech-no  tylko  nie  grają  ze  mną  dalój  w  tę  grę  dia- 
belską! Boć  ja  wiem  dobrze,  czego  im  braknie.  Zapomnieli  już  mo- 
jój  ręki!  Lecz  biada  temu,  biada!  mówię,  kto  mi  piśrwszy  w  nią 
wpadnie  I 
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Jako2  wtedy,  jak  gdyby  umyślnie,  a  było  to  prawie  gdzieś 
2  końcem  lata,  przeznaczenie  nieszczęsne  nadarzyło  właśnie  potemu 
sposobność.  Miało  się  to  stać  w  sposób  następny. 

Jednym  z  obojętnycłi  wszystiiim  drobnym  sprawom  miejsco- 
wym, a  więc  i  sprawie  stolnikowicza,  był  podstoli  pomorski,  mie- 
sd:ający  na  murowanym  zameczku  w  Hoczwi.  Do  niego  dnia  je- 
dnego wieczorem  Chojnacki,  czyto  z  domu  umyślnie,  czy  powraca- 
jąc ze  Seredniego,  wstąpił  w  gościnę.  Oprócz  gospodarza,  zastał 
tam  kilku  szlachty,  pomiędzy  którymi  znalazł  się  także  iDeręgow- 
-sK,  stolnik  ostrzeszowski. 

Deręgowskibyła  to  prawie  druga  edycya  Chojnackiego.  Rów- 
ny mu  wzrostem,  nieokiełznaną  fantazyą  i  siłą,  był  on  także  jednym 
z  najpiórwszych  junaków;  zachodziła  wszakże  pomiędzy  nimi  ta  wa- 
żna różnica,  że  jeżeli  Chojnacki  był  wydany  na  białym  papićrze, 
to  tamten  na  prostój  bibule.  Był  on  bowiem  niepowściągliwym 
burdą  i  haniebnie  sławnym  bibułą.  Był  wszakże  przytóm  jednym 
1  najbliższych  przyjaciół  Edmunda.  Dziś  odstąpił  go,  tak  samo  jak 
wszyscy,  a  będąc  rozgłośniejszym  krzykaczem  i  więcćj  ufającym 
swój  sile  niż  inni,  może  tćż  jeszcze  głośniój  powstawał  przeciwko 
niemu.  Po  długióm  niewidzeniu  spotkawszy  się  dzisiaj,  tylko  się 
wzrokiem  zmierzyli  i  nic  więcój.  Lecz  kiedy  gęste  zaczęły  krążyć 
kielichy,  Deręgowski  nie  mógł  się  powstrzymać  od  równie  gęstych 
do  Chojnackiego  przycinków.  Chojnacki  zrazu  wszystko  to,  milcząc, 
połykał,  lecz  kiedy  go  tamten  nazwał  bisurmanem,  zaprowadzają- 
cym modę  serajów,  rzucił  się  na  niego  i  wyzwał  go  zaraz  na  rękę. 
Przez  długą  chwilę  trwał  jeszcze  spór  i  usiłowanie  pogodzenia  zwa- 
śnionych,—  ale  napróżno.  Śród  tego  sporu  Deręgowski  się  trochę 
otrzeźwił  i  wspomniawszy  na  żonę  i  dzieci,  zmiękł  był  cokolwiek, 
i  miał  powiedzióć  do  podstolego: 

—  Bitwy  mu  nie  odmówię,  ale  żeby  mi  stolnikowicz  dał  fryszt 
do  trzech  dni,  tobym  go  przyjął  z  wdzięcznością. 

Ale  stolnikowicz  nie  pozwolił  ani  tia  dzień,  ani  nawet  do  jutra. 

Porozbiórawszy  się  tedy  z  kontuszów  i  żupanów,  szli  w  dzie- 
dziniec natychmiast.  W  tym  pochodzie  Deręgowskiemu  wypada 
szabla  z  ręki,  co  już  bardzo  złym  było  znakiem,  lecz  kiedy  się  chy- 
lal  po  nią,  wysunął  mu  się  z  za  otwartflj  koszuli  szkaplerz,  noszony 
zawsze  na  piersiach.  Szkaplśrz  ten  wziął  Deręgowski  do  ręki,  po- 
całował i  rzekł:  —  Panie  Boże!  przyjm  to  za  spowiedź  świętą 
odemnie. 

Przytomni  temu  tak  tóm  wzruszeni  zostali,  że  jeszcze  raz  usi- 
łowano przywrócić  zgodę.  Ale  Chojnacki  na  to  obrócił  się  tylko  do 
Deręgowskiego,  już  stojącego  na  placu  i  zawołał: 

—  Bisurinaństwa  nie  zlizać  językiem.  Panie  Józefie,  czas! 

Z  temi  słowami  natarł.  Zwarli  się  tedy  te  dwa  olbrzymy  ze 
sobą,  jakby  dwie  całe  chorągwie.  Wszakże  niedługo  trwała  bitwa. 
Po  kilkunastu  cięciach  Deręgowski  się  zachwiał  i  powalił  się  z  ję- 
kiem na  ziemię.   Przyskoczono  do  niego  i  znaleziono  na  nim  dwie 
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wielkie  rany  a  jego  samego  bez  zmysłów.  Wzięto  go  na  kobierzec 
i  zaniesiono  do  zamku.  Posłano  po  felczera  i  uczyniono  wszystko 
co  trzeba,  ale  wszystko  napróżno.  Deręgowski  umarł  jeszcze  tój 
samćj  nocy. 

Zdarzenie  to,  lubo   niedawno   upragnione  przez  Chojnackiego,.       1 
nie  przyniosło  mu  jednak  źadnćj  ulgi,   ani  pociechy.    Owszem    na-      1 

V.  wet,  po  trzeźwiejszym  namyśle,  przygniotło  go  jeszcze  bardziej  do 

V '  ziemi.  Co  zaś  do  ogółu  szlachty,  to  stało  się  ono  u  niój  ciosem  dla 

-  niego    zabójczym.    Nikt  już  teraz  nie  hałasował  ani  krzyczał   prze-      ^ 

ciwko  niemu,  bo  najstraszliwsza  zgroza,  zdjęła  umysły  wszystkich. 

:  Nikt  nie  pragnął  losu  Deręgowskiego  dla  siebie  i  dlatego  wszyscy      ■ 

milczeli.  Ale  było  to  milczenie  już  zaprawdę  zabójcze.  Chojnackiego 
postać  dzisiejsza  zmieniła  się  w  jakiegoś  straszliwego  upiora,  w  ja- 

',;  kąś  plagę   powiatu  tak  straszną,  że  nikt  nie  śmiał  jój  dotknąć  ani 

wspomnieniem,  lecz  wszyscy  pragnęli  jaknajprędszego  od  niój  zba- 
wienia... 

Ostateczna  ta  zmiana  opinii  doszła  wprędce  do  uszu  Edmunda 
i  powaliła  ducha  jego  do  reszty.  Jego  boleść  wewnętrzna  rozlała 
się  po  całćj  krwi  jego  i  zamieniła  się  w  zabijającą  truciznę.  Pod 
jój  morderczym  działaniem  zaczął  schnąć  już  i  padać.  Nie  brako- 
wało już  tylko  jednego  silniejszego  weń  uderzenia,   ażeby  ostatnie 

;'  wydobyć  zeń  tchnienie  i  znieść  go  z  tej  ziemi  na  zawsze.  Ale  nie- 

j  długo  trza  było  czekać  i  na  to. 

N .  Śród  tego  czasu  wkrótce  jesień   nadeszła.    Z  jesienią  zaczęły 

,  się  polowania.    Polowania   były  to  niegdyś   najulubieńsze   Chojna- 

ckiego zabawy,  było  to  w  domu  najpiękniejsze  pole  jego  junackich 
popisów.  Nię  obchodziło  się  tśź  dawniój  żadne  polowanie  bez  niego,, 
a  jego  myśliwska   powaga   była   tak  znamienita,    że  dopićro  obie- 

L  tnica  jego  przybycia  dawała  każdemu  z  sąsiadów  hasło  do  zapra- 

szania innych.  To  go  jeszcze  raz  ocuciło,  pokazując  mu  pewnie  ja- 
kiś nowy  promień  nadziei.  Myślał  może  że  polowania  staną  się  mi- 
mowolnym środkiem  zbliżenia  go  napowrót  do  szlachty.  Smutna  to 
była  pociecha  dla  tego,  który  niegdy  sam  trząsał  tą  całą  szlachtą^ 
ale  jeszcze  smutniejsza  przez  to,  że  była  tylko  nowóm  złudzeniem. 
Jakoż  zaraz  po  św.  Michale  kilka  się*  odbyło  polowań,  a  o  nim  nikt 
ani  pomyślał.  Zapowiedziane  zostały  nareszcie  wielkie  łowy  u  Brze- 

C  ściańskich,  kasztelaniców  lubaczewskich  w  Ustyanowój  i  zaproszono 

na  nie  prawie  całą  szlachtę  sąsiednią.  Dawniój  czyniący  zaszczyt 
każdemu,  komu  dał  się  zaprosić,  dzisiaj  wyczeldwał  on  tych  zapro- 
sin  jakby  zbawienia.  Ale  minął  już  dzień  ostatni...  a  zaprosiny  nie 
przyszły. 

Pomimo  to  wszakże  nabrał  on  jeszcze  jakiójś  osobliwszój 
odwagi...  i  postanowił  na  to  polowanie  pojechać.  Odwaga  taka  była 
to  już  rozpacz  ostatnia,  —  ale  w  tóm  położeniu  nawet  i  rozpacz 
niedziwna. 

->  W  Ustyanowój,  w  dzień  polowania,  jeszcze  może  godzina  była 

r  do  dnia,  kiedy  kilkudziesięciu  szlachty  było  zgromadzonych  w  ko- 
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jnnacie.  Właśnie  co  kończono  śniadanie  i  cisza  panowała  powsze* 
chna,  jak  to  zwykle  przed  czynem...  kiedy  się  drzwi  otworzyły 
i  wszedł  do  komnaty  ów  straszliwy  dla  wszystkicłi  Cłiojnacki.  Gdyby 
który  nieboszczyk  z  grobu,  gdyby  upiór  z  nadgranicznej  mogiły, 
gdyby  żywa  postaó  morowśj  zarazy  była  stanęła  pomiędzy  nimi  — 
nie  byłoby  to  na  nich  tak  przerażającego  zrobiło  wrażenia,  jak 
kiedy  teraz  stanął  przed  nimi  Chojnacki.  Wystraszonemi  tóż  oczy- 
ma wszyscy  spojrzeli  na  niego,  niektórym  pomimo  woli  powypa- 
dały z  rąk  łyżki  i  noże,  wszyscy  zgrabieli  na  miejscu...  i  w  całój 
komnacie  grobowe  zapanowało  milczenie. 

Tymczasem  Chojnacki  z  założonemi  rękami  przed  siebie,  z  gło- 
wą pochyloną  ku  ziemi,  stał  i  milcząc  patrzył  na  wszystkich. 

Bóg  sam  wió  tylko,  jaki  tam  wyraz  wtedy  był  w  jego  twarzyl 

Scena  ta  trwała  przez  krótką  chwilę,  a  na  nią  szlachta  nie 
umiała  odpowiedzićd  inaczój,  jak  tylko  pełnćm  grozy   milczeniem. 

Powalony  moralnie  bohatór  żebrał  już  wtedy  tylko  litości  dla 
siebie, —  ale  już  i  litości  nawet  nie  było  dla  niego. 

Wkrótce  tóż,  kiedy  w  tym  tłumie  jeden  się  znowu  ocucił,  ze- 
rwali się  razem  wszyscy  i  jakby  po  śnie  jakim  lub  przywidzeniu, 
powybiegali  w  dziedziniec  do  koni, 

Chojnacki  sam  został  w  komnacie. 

Wtedy  po  chwili  zbliżył  się  ku  niemu  wraz  z  Cieszanowskim 
ktoś  litościwy,  zapewne  młodszy  z  kasztelaniców,  i  przyniósłszy  mu 
jakieś  martwe  słowo  pociechy,  namówił  go,  aby  pojechał  wraz 
z  wszystkimi  na  łowy.  Chojnacki  ledwie  wiedzący  dobrze,  co  się 
z  nim  dzieje,  wszystko  dał  zrobić  ze  sobą. 

Wyjechawszy  na  miejsce  łowów,  zostawili  go  jego  towarzysze 
na  jakiójś  wysoko  położonój  polanie,  a  sami  odjechali  dalój.  Siedząc 
na  koniu  ze  spuszczoną  ku  ziemi  głową,  słuchał  przez  jakiś  czas 
psów  grania  i  gwarów  myśliwskich.  Lecz  kiedy  te  się  oddaliły  od 
niego,  zlazł  z  konia,  zdjął  z  niego  kulbakę  a  oparłszy  głowę  na 
niej,  położył  się  na  murawie.  Przez  długą  chwilę  tak  leżał,  lecz  po- 
mału siły  go  zaczęły  opuszczać,  nieodpędzony  sen  zaczął  gnieść  mu 
•  powieki...  i  wreszcie  zasnął. 

Polowanie  tymczasem  trwało  przez  cały  dzień. 

O  samym  zachodzie  słońca  na  wołali  się  wszyscy  myśliwi  i  za- 
częli się  zbiórać  na  oznaczone  miejsce.  Zbiegając  się  ku  sobie,  kilku 
z  nich  wpadło  na  tę  polanę  a  między  nimi  i  Cieszanowski.  Ten,  oba- 
czywszy  Edmunda  leżącego  na  ziemi,  zbliżył  się  ku  niemu  i  zaczął 
wołać  na  niego,  ażeby  wstawał.  Ale  Edmund  się  nie  odzywał.  Cie- 
szanowski się  schylił  i  dotknął  go  ręką...  a  Edmund  był  zimny 
jak  lód. 

Na  jego  wołanie  zbiegła  się  wkrótce  niemal  cała  szlachta  przy- 
tomna i  okrążyła  półkolem  dawnego  swego  bohatóra  zakrzepłe  zwłoki. 

Wszyscy  na  niego  patrzyli  śród  powszechnego  milczenia. 
Wszakże  w  tćj  ciszy  poważnej  po  niejakim  namyśle  miał  się  dać 
słyszćć  z  tłumu  głos  jakiś  mówiący: 
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—  aS*/^  transit  gloria  mundi. 

Na  to  zaś  Cieszanowski,  spojrzawszy  groźnie  temu  tłumowi 
w  oczy: 

—  Mości  panowie!  —  rzecze,  —  nie  wiem  azali  nie  będziecie 
zdawać  ciężkiego  rachunku  z  tśj  śmierci! 

Ale  na  to  znów  odezwał  się  jakiś  głos  z  tłumu: 

—  Nie  mamy  sobie  nic  do  wyrzucenia,    Vox  populi,  vox  Dei! 
Te  słowa  były  jakby  mową  pogrzebową  na  grobie  tego,  który 

niedawno  piórwszy  pomiędzy  całą  tą  szlaclitą  był  przez  nią  w  tryum- 
fie obnoszony  na  rękach...  Kara  to  straszna  zaprawdę,  w  porówna- 
niu z  nagrodą! 

Pogrzeb  jego  był  taki  sam  prawie,  jak  koniec  życia.  Za  jego 
trumną  szedł  tylko  Cieszanowski  i  kilku  sług  wiernych  nieboszczy- 
kowskich... 

Pan  stolnik,  ojciec,  wytrwał  w  swoim  nieprzebłaganym  gtiió- 
wie  do  ostatniego  momentu  i  żył  jeszcze  kilka  lat  potom  w  naj- 
lepszym zdrowiu. 

Pani  Strzelecka  zakończyła  resztę  dni  swego  życia  w  kla- 
sztorze *). 


>•  •  « 


*)  Podanie  to  opowiadał  mi  niegdyś  w  całości  jmć  pan  Hubczyc,  osiemdziesięcio- 
letni starzec,  zmarły  przed  kilką  laty;  główne  zaś  szczegóły  tego  podania  potwierdzają 
niektóre  notaty  i  dokumenty,  pozostałe  po  Ossolińskim,  wojewodzie  wołyńskim. 
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ilę  mojego  rodu,  znalazłby  się 
nie  jeden  taki,  któryby  powiedział,  żem  jest  jako  owa  liszka,  która 
swój  c^on  chwali,  —  a  nie  jeden  Zoil  może,  którzy  nieposiani  sami 
wschodzą  po  wszystkich  kątach,  snadnoby  mi  łatkę  przypiął,  utrzy- 
mując źe  dlatego  historyą  mojego  rodu  opowiadam  na  wstępie 
iibjTD  przy  owych  wielkich  mężach,  których  będę  opisywał  poni- 
żej, sam  się  wydał  nie  nazbyt  mały  i  nie  pośledni  Sądzę  jednak, 
że  pierwszemu  zarzutowi  tóm  głowę  utrę,  jeżeli  się  z  tą  materyą 
zbiorę  jak  moina  najkrócej,  —  a  przeciw  drugiemu  mniemam  się 
tero  wytłumaczyć,  iż  każdy,  kto  ma  wierzyli  na  czyjeś  świadectwo, 
radby  sam  pićrwśj  wiedzi^d;  co  zacz  jest  świadek?  jakie  nosi  na- 
zwisko? jakiemi  sprawami  się  bawił  za  młodu?  —  a  źe  to  u  nas  od 
niepamiętnych  czasów  cnota  szła  rodem,  wiedziśó  także:  —  jakiego 
t^i  on  jest  rodu  i  czśm  się  wsławiali  jego  przodkowie?  — Milo  tśż 
jest  nakoniec,  a  nawet  i  obowiązkiem  poniekąd,  kiedy  się  ma  wspo- 
ranićć  sąsiadów  i  innych  swojego  wieku  współczesnych,  nie  prze- 
pominać  i  o  własnych  swych  przodkach;  a  tśm  ci  milój  mnie,  który 
ostatnim  już  będąc  mojego  domu ,  nie  mogę  się  już  spodziówad  ani 
nowych  dla  mojego  rodu  zaszczytów,  ani  nowśj  sławy  dla  mojego 
imienia,  ani  nawet  takiego  potomka,  któryby  czy  to  pismem,  czy 
dowem  przechował  tych  kilka  familijnych  moich  pamiątek,  za  które 
moi  przodkowie  tyle  krwi  na  różnych  poprzetewali  polach.  Na 
moim  grobie,  —  na  którym  w  dzisiejszych  czasach  nikt  już  ani  tar- 
czy ani  kopii  nie  skruszy,  —  i  napisu  może  nie  będzie....  a  podczas 
kiedy  z  mojego  rodu  tylko  jakie-   kądziele  błąkać   się  będą  po  t^j 
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osićrociałój  ziemi,  imię  moje  z  każdym  dniem  coraz  głębićj  nurzać 
5ię  będzie  w  ciemnych  mgłach  niepamięci. 

Nie  chlubiąc  się  wcale  nad  miarę  zasługami  zdobytemi  przez 
moich  przodków  i  nie  wymagając  dla  siebie  przeto  żadnój  nad  in- 
nymi wyższości,  nie  taję  się  wcale  z  tóm,  iż  mi  w  każdśj  chwili 
miło  przypomnieć  ich  sławę  i  czyny,  i  wyznaję  otwarcie,  iż  wolę 
żem  miał  przodków  zapisanych  na  kartach  łiLstoryi,  niż  gdybym 
był  nie  miał  żadnych. 

A  jako  po  staremu  czciłem  ojca  i  matkę^  kiedym  ich  miał  ży- 
jących, tak  i  dzisiaj  cześć  oddaję  ich  wiekopomnćj  pamięci,  chociaż 
już  dawno  są  w  grobie,  —  I  gdyby  tylko  to  było,  że  pamięć  da- 
wnój  chwały  mojego  rodu  strzegła  mnie  od  wielu  lekkomyślnych, 
w  móm  życiu  uczynków,  —  to  już  byłoby  dosyć  dla  mnie,  ażebym 
w  tśj  czci ,  którą  mam  tak  dla  mojego  rodu,  nie  dał  się  zbić  żadnym 
nowego  świata  mędrcom  i  językowym  szermierzom.  Ale  powracanfi 
do  mojego  opowiadania. 

Dom  mój,  lubo  od  niepamiętych  czasów  nosi  Śląskich  nazwi- 
sko, jednak  herb  mając  Nieczuja,  daleko  szórzój  był  znany  po  her- 
bie, niż  po  kształtnóm  nazwisku,  a  jego  potomków  Nieczujami  zwano 
od  morza  do  morza.  Nazwa  ta  datuje  się  od  króla  Bolesława 
Krzywoustego,  ale  ród  ten  prawdopodobnie  istniał  daleko  dawniśj 
i  zapewne  chodził  przy  mieczu.  Jest  bowiem  trądy cy a,  która  się 
nawet  najduje  po  starych  księgach  i  kronikach  tamtego  czasu, 
a  która  tego  dowodzi  i  jest  następująca.  Za  Krzywoustego  żył 
pewien  rycerz,  który,  królowi  służąc,  całe  życie  trawił  nawojnacłi 
swoich  i  postronnych.  Otóż  raz,  kiedy  jakiś  nieprzyjaciel  napadł 
na  Polskę  i  Krzywousty  wielką  z  nim  począł  wojnę,  stało  się  tak, 
że  Polacy  stanęli  w  jednóm  miejscu  obozem  i  cale  spokojni  będąc» 
oddali  się  spoczynkowi;  król  był  także  pomiędzy  nimi  i  cale  się 
sądził  l>ezpieczny.  Wszyscy  tedy  utrudzeni  i  uznojeni,  smaczno 
usnęli.  Tymczasem  nieprzyjaciel,  uczyniwszy  marsz  wielki,  jeszcze 
przed  świtem  pokazał  się  o  kilkanaście  stajań  od  obozu,  i  już  miał 
wielkim  pędem  wypuścić,  ciesząc  się  że  śpiących  jako  barany  po- 
rzeże,  —  kiedy  się  zerwie  ów  rycerz  czujny,  wojsko  pobudzi ,  sam 
podczas  rozespania  się  króla  je  dobrze  sprawi  i  na  nieprzyjaciela 
uderzy.  Za  owę  czujność  Pan  Bóg  mu  tak  poszczęścił,  że  w  nie- 
dług^ćj  chwili  cały  huf  owy  na  głowę  pogromił.  Za  tę  sprawę 
rycerską  nadany  mu  został  od  króla  herb  Nieczuja,  wyobrażający 
pień  drzewa  z  pięcioma  sękami  po  bokach,  w  który  jest  wbity 
miecz  owoczesny  aż  po  same  rękojeść.  2^raz  potśm  ród  ten  przy- 
szedł do  niemałćj  chwały  w  Rzeczypospolitój,  a  oryginalne  doku- 
menta,  świadczą  dowodnie,  jako  Derslaus  Nieczuja  założył  w^ieś 
Nieczułki  pod  Sandomierzem  i  z  tamtejszego  zamku  obszernym  pa- 
nował ziemiom ,  —  jako  Wszebórz  Nieczuja  był  wojewodą  sando- 
miśrskim,  po  którym  na  tenże  sam  urząd  nastąpił  Trojanus  Nie- 
czuja; inny  dokument  mieścił  na  sobie  podpis  Comes  Stamslaus  Nie- 
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czuja,  na  drugim  stało  Comes  Zdzislaus  Nieczuja  i  t  d.  Co  wszystko 
dowodzi,  że  dawnych  czasów  ród  ten  miał  niemałe  znaczenie  w  kraju. 

PóAiiejszemi  laty,  a  mianowicie  pod  Jagiellonami,   różnie  mu- 
siało bywać  z  tym  rodem,    a  jak  to  zwyczajnie   fortuna  jest  ślepą 
i  jeszcze    do  tego  kołem   się   toczy,    tak  i  moi  przodkowie    co  się 
trcx:hę  podniosą,   to  na  dół  padają,    a  na  dole   leżą   tak  długo,    aż 
zi^w  którego  z  nicli   Pan  Bóg  tak  tęgą  obdarzy  fantazyą,    że  się 
wybije  nad  innych   i  zaszczyty  jakie  posiędzie;   jednak  już  nigdy 
nie  przyszło  do  tego,   żeby  stałe   miejsce   zabrali  w  senacie,    albo 
Wedykolwiek  na  tak  słusznój  osiedli  fortunie,  żeby  to  już  sukcesy  o- 
nalnie  szła  wraz  z  zaszczytami    z  ojca  na  syna,   na  wnuka  i  dalój. 
I  mogło  się  to  stać  nieraz,  bo  czasu  dość  na  to  mieli  od  Krzywo- 
ustego aż  po  nędzne  dni  mego  żywota,  okazyi  było  dosyć  i  wojen 
tśż  obłownych  niemało;  jednak,   albo  kłamie  Paproclći,   nazywając 
ich  Genus  providum,  albo  już  sam  Pan  Bóg  tak  kazał ,  aby  ani  na- 
zbyt w  górę  się  nie  wzbijali ,  ani  na  dół  się  nie  nurzali ,  jeno  ażeby 
chwale   Jego   i  potrzebom  kraju  służyli,    po  samym  środku   ziem- 
ski^o  szczęścia  pływając.    I  snąć   już  tak  miało   być   zawsze,    bo 
fle  mnie  jest  wiadomo,    to  im  pófniśj,    tóm  już   częściój    się  wyda- 
rzało, że  który  Śląski  sam  chleba  załaknął,   niżby  go   miał  innym 
rozdawać.  Chociaż  i  to  bywało.    Jednak  ponieważ   niektóry  z  nich 
tak  z  wojny  powracał,    że  niedość    że  nie  miał   własnego  komina,, 
ale  i  w  niebezpieczeństwie  głodu  się  znalazł,  a  to  ród  był  pobożny 
i  Panu  Bogu  oddany,    tedy  już  sam   Pan  Bóg   nieprzebraną  łaską 
swoją  tak  zrządził,    że  go  pewnym   potajemnym   węzłem    z  innym 
bogatym  Rzeczypospolito]  rodem  powiązał  i  na  wieki  zespolił. 

Jak  zamożnym  i  znakomitym  był  dom  Ossolińskich,  o  tśm  nie 
trzeba  długo  rozprawiać.  Od  Zygmuntów  i  dawniśj,  jakie  tylko 
były  najwyższe  zaszczyty  w  kraju,  wszystkie  spływały  na  niego, 
jakie  najświetniejsze  koligacye,  wszystkie  dostawały  się  jemu,  a  już 
takim  przodkiem ,  jakim  był  ów  Jerzy,  który  owo  sławne  poselstwo 
odprawiwszy  do  Rzymu,  od  papióża  Urbana  YIII  aż  książęcym 
tytułem  zaszczyconym  został ,  niewiele  rodów  poszczycić  się  może. 
Bywały  olbrzymie  fortuny  w  Polsce,  a  nawet  i  tak  niezmierne,  że 
im  żaden  rachmistrz  rachunku  dojść  nie  mógł:  jako  Zborowskich 
za  Zygmunta  starego,  toż  Kmitów  podtenczas,  Lubomirskich  za 
Władysława  IV,  toż  Sanguszków,  Sapiehów,  Ostrogskich  i  Czarto- 
ryskich, dalój  Zamoyskich,  Radziwiłłów,  Potockich,  Branickich;  ale 
jeżeli  tamte  były  pierwszemi,  to  i  Ossolińskich  fortuna,  zwłaszcza 
wzbogacona  tak  ogromną  po  Tęczyńskich  sukcesyą,  nie  ostatnie 
pomiędzy  niemi  zabićrała  miejsce.  Ile  było  krain  w  Rzeczypospo- 
Utój,  w  każdój  prawie  mieli  oni  swoje  dobra,  a  snąć  także  rachmi- 
strze nie  bardzo  z  nimi  w  ład  trafiać  umieli,  kiedy  już  za  jw.  wo- 
jewody wołyńskiego,  jedna  z  wsiów  jego,  położona  w  Krakowskiem, 
tak  im  wyszła  z  pamięci,  że  w  niój  jakiś  szlachcic  zasiadłszy^ 
piórwszy  rozbiór  jurę  caduco  przesiedział,  i  z  kretesem  prze- 
padła. 
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Bywało  to  w  Polsce  po  wszystkie  czasy,  źe  się  ubożsi  dzier- 
żyli możnych,  możni  zaś  chętnie  tulili  ich  koło  siebie, —  tamci  czy- 
nili to  dla  protekcyi,  a  nierzadko  i  dla  kawałka  chleba,  —  ci  zaś 
dla  popularności,  dla  krśsek  na  sejmikach  i  kołach  rycerskich,  dla 
obrony  w  potrzebie  i  dla  okazałości  dworu.  Otóż  to  w  takich  Nie- 
ozujowie  od  dawnych  czasów  stali  z  Ossolińskimi  stosunkach, 
a  lubo  pomiędzy  temi  dwiema  rodzinami  nie  było  nigdy  zadnio 
pokrewieństwa,  ani  nawet  powinowactwa,  jednak,  jak  to  wyżój  się 
rzekło,  już  tak  Pan  Bóg  sam  dawał ,  że  szczególna  tego  domu  opieka 
nieprzerwanie  rozlówała  się  na  nas.  Kiedy  duch  Rzeczypospolitej 
już  zaczął  upadać,  a  nietylko  takie  węzły  pomiędzy  pojedynczemi 
jój  członkami  rwać  się,  ale  nawet  od  wieków  przyjazne  sobie  ele- 
menta  j)rzeciwko  sobie  występywać  i  wzajemnie  się  niszczyć  po- 
częły, to  i  ndsz  związek  osłabiał,  —  a  ja  ostatni  z  rodu  jeszcze  nie 
jednój  krzywdy  doznać  musiałem  od  tych,  którzy  przez  kilka  wie- 
ków byli  niezmiennymi  mego  rodu  dobrodziejami.  Ale  z  papiórów 
familijnych  i  z  powieści  w  naszym  niegdy  domu  się  utrzymujących, 
wiem  to  dowodnie,  że  jeszcze  żaden  Ossoliński  nie  zszedł  z  ziem- 
skiego świata,  aby  jakiemu  Śląskiemu  nie  wygodził  w  potrzebie, 
ani  tśż  prawie  żaden  Śląski  się  nie  wykręcił  od  tego,  aby  kiedy 
choć  raz  łaski  którego  Ossolińskiego  nie  był  doświadczył. 

A  dawnych  czasów,  kiedy  dobro  publiczne  taki  prym  miało 
przedewszystkićm ,  że  się  nikomu  ani  przyśniło  na.  własną  uważać 
fortunę,  kiedy  król  wici  rozesłał,  to  i  nie  tak  trudno  było  przyjść 
szlachcicowi  w  położenie  zapotrzebowania  łaski  możniejszych.  Za 
każdą  wojną,  których  w  Polsce  było  bez  liku,  wielka  część  szlachty 
Titracała  swoje  dobytki  i  ruchomości ,  a  i  utrata  wioski  choćby  dzie- 
dzicznej, a  nie  dopióro  zastawnej  albo  dzierżawnój,  była  rzeczą  pra- 
wie codzienną.  Jednak  nikt  się  na  śmierć  nie  frasował  po  takićj 
stracie,  bo  każdy  wiedział  że  nie  znano  w  Polsce  śmierci  od  głodu, 
a  o  wieś  dawniój  było  łatwićj,  niż  dziś  o  chatę.  I  nie  dziwić  się 
temu,  że  drobniejsza  szlachta  tak  łatwo  traciła  wioski,  chociażby 
i  to  wziąć  na  uwagę,  że  je  tak  rzadko  tracili  panowie:  bo  to  kiedy 
pan  szedł  na  wojnę,  choćby  aż  z  Czarnieckim  za  morze,  to  fortunę 
zostawiał  pod  zarządem  sług  mnogich,  którzy  chociaż  często  nie 
pomału  go  kradli,  jednak  ani  ziemi  nie  zjedli,  ani  targnięcia  się 
na  nią  pieniaczom  i  palestrantom  nie  dopuścili;  ale  mały  szlachcic, 
kiedy  szablę  przypasawszy  do  boku,  na  koń  wsiadał  przed  gankiem, 
to  obejrzawszy  się  na  dom  swój,  westchnie  tylko  bywało:  —  Pa- 
nie Boże!  weź  go  pod  swoje  opiekę!  —  bo  tóż  go  tylko  pod  tego 
najwyższego  Opiekima  pozostawiał  tutelą. 

To  tćż  nieraz  b)rwało  gdy  wróci,  to  czy  palestranckim  spro- 
cesowany  rozumem,  czy  via  facłi  przez  jakiego  niegodziwego  na- 
jechany sąsiada,  w  niegdyś  swym  własnym  domu  zastawał  cudzą 
żonę  z  dziócięty  i  cudzy  dobytek.  Jeżeli  więc,  uprosiwszy  sąsiadów, 
nie  odebrał  wioski  żelazem,  to  uroniwszy  łzę  jedne  i  drugą,  raczćj 
odchodził  z  kwitkiem,  niżeliby  miał  o  nią  poczynać  proces;  bo  w^ie- 
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dział  dobrze,  że  prędzćj  zarobi  na  drugą,  niżeli  dojdzie  końca  z  ową 
zgrają  palestrantów  bez  serca,  u  których  zawsze  tik  beatus  qui 
teneL 

Do  takiego  wypuszczania  ziem  z  ręki  Śląscy  zdawna  niezwi- 
dmione  miewali  szczęście,  a  od  pamiętnych  czasów  prawie  nigdy 
si%  nie  zdarzało,  żeby  z  nich  który  po  swym  ojcu  co  odziedziczył , 
albo  jeżeli  odziedziczył,  aby  sam  nie  uronił.  Już  to  takie  tego  rodu 
jest  przeznaczenie. 

Jan,  mój  pradziad,  wojski  krakowski,  piękną  miał  fortunę 
odziedziczoną  po  ojcu,  a  powiększoną  przez  siebie.  Zawało  się  że 
ją  już  pewnie  do  śmierci  dochowa  i  synom  zostawi;  bo  i  komuż 
się  zresztą  dochować  fortuny,  jeżeli  nie  wojskiemu,  któren  nietylko 
niema  olx)wiązku  wyruszać  z  wojskiem  za  granicę  swój  ziemi ,  ale 
właśnie  powinien  w  niój  siedzióć  i  jój  bezpieczeństwa  przestrzegać, 
chyba  żeby  to  aż  zagon  jaki  i  stąd  pospolite  ruszenie,  któremu  ma 
z  urzędu  dowodzić.  Otóż  nie  tak  się  stało,  Kiedy  bowiem  Jan 
trzeci  szedł  z  koroną  i  kwarcianymi  pod  Wiedeń ,  on  jako  siedem- 
dziesięcio-letni  starzec  począł  także  rwać  się  do  wojny,  jednak  je- 
szcze jakoś  wytrzymywał.  Wszakże  kiedy  nadciągnęli  Litwini ,  już 
się  nie  mógł  poskromić  i  poszedł.  Litwa  po  staremu  nadciągnęła 
post  coenam^  i  już  tylko  po  Węgrzech  dosyć  nieszczęśliwie  się  tłu- 
kła,—  wojski  z  nimi;  a  kiedy  powrócił,  to  zamiast  jak  koroniarze 
oł)łowić  się  złotogłowiem  i  makatami,  on,  przyjechawszy  sam  goły 
jak  święty  turecki,  swoje  żonę  zastał  w  Krakowie  na  bruku, 
a  w  swoich  wioskach  krakowskiego  jurystę,  który  mając  u  niego 
lokowanych  kilkadziesiąt  tysięcy,  zprocesował  go  był  na  kwaśne 
jabłko  i  ziemię  zabrał  in  possessionem.  2^  protekcyą  Ossolińskich 
wyrugował  on  wprawdzie  palestranta  z  zag^rody,  ale  tyle  na 
proces  i  zajazd  stracił,  że  doliczywszy  od  tego  dług  dawny,  musiał 
się  z  większćj  połowy  wyprzedać.  Późniejsi  sukcesorowie  znowu 
się  dorabiali  jak  mogli,  ale  zawsze  po  staremu  tracili 

Ojciec  mój  z  rodzicielskiego  domu  wyjechał  o  dwóch  koniach 
i  jednym  pachołku.  Oglądnąwszy  się  naokoło,  sam  nie  wiedział 
co  począć  ze  sobą ,  bo  dużo  ruchu  było  natenczas  w  Rzeczypospo- 
litej; aby  jednak ,  kiedy  się  potćm  ile  zdarzy,  nie  miał  nic  do  za- 
rzucenia swojemu  rozumowi ,  więc  wyjechawszy  za  wieś  na  drogę 
krzyżową,  puścił  koniowi  cugle,  zdając  się  cale  na  instynkt  zwie- 
rzęcy. Koń  skierował  ku  południowi,  kędy  leżał  Dzików,  gdzie  to 
w^nie  podówczas  pod  p.  Adamem  Tarłem,  wojewodą  lubelskim, 
konfederowano  się  za  Leszczyńskim,  Do  tój  konfederacyi  przystą- 
Ittwszy,  był  potom  w  Gdańsku,  gdzie  ten  król,  bez  poddanych  na- 
tenczas bez  ziemi,  był  oblężony;  a  kiedy  się  ta  okazya  skończyła, 
a  memu  ojcu  i  tak  nie  było  do  ^maku,  że  to  tak  mało  bitwy  w  niój 
było,  poszedł  do  Francuzów  i  bił  się  z  nimi  przeciwko  cesarskim ; 
w  trzy  lata  potom  wszedł  do  wojska  rosyjskiego,  jeszcze  przed 
wstąpieniem  na  tron  jójmość  imperatorowój  Elżbióty,  i  z  nióm  cho- 
dził na  Turka,  —  i  długo  się  jeszcze  potom  wysługiwał  po  różnych 
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wojnach,  ale  nakoniec  przecie  do  ojczyzny  wróciwszy  i  zdybawszy 
się  tutaj  z  Ossolińskim ,    jeszcze  ojciem  jw.  wojewody  wołyńskieg-o, 
wziął  od  niego  dzierżawą  w  Sandomierskiem  dwie  wioski,  które  póź- 
niej przeszły  pod  jego  dziedzictwo,  a  nakoniec    dostały  się  siostrze 
mojój  w  posagu.     Ro^ospodarowawszy  się  cokolwiek  w  tycli  wio- 
skach, a  po  staremu  żyjąc  dobrze  ze  sąsiadami,    zdarzyło    mu    się 
zrobić  znajomość  z  panienką,  niejaką  Męiykówną,  lierbu  Wadwicz. 
Ta  Mężykówna  była  Litwinka  z  rodu,    ojciec   jćj    mi^    tam  gdzieś 
jakieś  ziemie  około  Białowieskiej    puszczy,   byt  tam   nawet   staro- 
stą kędyś  na  pińskich  błotach ,  ale  ona  już  była  sierotą  i  mieszkała 
przy  swoich  krewnych  w  okolicy  Zakroczymia.      Zapruszywszy  so- 
bie serce  tśm  paniątkiem  (bo  to  złote   góry  za  nią  obiecywano, 
jak  to  zwyczajnie   boćwinkowie    za    swemi    dziećmi),    pojecłiał  tam 
i  konkiu-owal  blizko  rok  cały,  bo  panna  jakoś  kunktow^a,  a  tym- 
czasem co  tydzień  to  nowy  gaszek  się  nawijał,  których  ojciec  mu- 
siał odganiać  i  płoszyć,    temu  w  kark,  temu  w  łeb  dając  a  innego 
jeno  strasząc  szablisMem,  alho  zgoła  wąsami.    A  źe  to  był  Żołniśrz 
wielki  swojego  czasu  i  zawsze  dobrój  fantazyi,    więc  go  się  i  ob 
wiano  potrosze,   zwłaszcza  źe  jaki  taki  kreskę  jego  w  garść  wzią' 
szy   roznosił   ją    po  świecie,     wszędy   mówiąc:    że    chociaż   wielk 
przecie   jćj    nie    czuje.     I  co  zamierzył,  tego  dopiął   nakoniec,    I 
nawet  więcej,    bo  nietylko  że  mu  po  roku  pannę  dano,  ale  jeszc 
szlachta  tamtejsza  tak  go  polubiła,    źe  go  w  nadziei,  iż    tam  pr 
krewnych  żoninych  zamieszka,    skamikiem   zakroczymskim  zrobi! 
Mój  ojciec, pannę  wziąwszy,  za  skarbnikowstwo  wnet  podziękował, 
ale  tytuł  ten,  że  się  jego  trzymał  do  samój  śmierci,  ale  i  na  mnie 
potom  przeszedł  w  puściznie;  a  to  w  ten  sposób,  źe  sąsiedzi  tytułu- 
jąc mnie  długo  skarbnikowiczem,  kiedy  mi  juź  włosy  siwióó  zaczęły, 
bat  nawet  i  piórwej  jeszcze  osądzili  za  słuszne  tytułować  mnie  ca- 
łym skarbnikiem.     I  tak  to  zostało  do  dnia  dzisiejszego,  IuIm  wić 
każdy,  źe  podczas  kiedy  ja  do  pełnoletności  przyszedłem  i  mogłem 
już  jaki  urząd  sprawować,    tedy   w  ziemi   sanockićj,  w  którój  mie- 
szkałem, żadnych  już  urzędów  nie  było. 

Jednak  niewiele  szczęścia  było  w  tźm  ożenieniu.  Bo  najpiśr- 
wćj  uczynił  to  mój  ojciec  więcój  dla  postawienia  na  swojera,  ni- 
żeli z  prawdziwśj  miłości,  która  niebawem  wywietrzała,  —  a  po- 
wtóre,  cokolwiek  i  dla  poprawienia  interesów,  za  Mężykówną  bo- 
wiem ,  jak  to  już  rzekłem  powyżój ,  złote  góry  obiecywano.  Męży- 
kowska  familia  oszukała  się  wprawdzie  tak  dobrze  na  moim  ojcu,  jak. 
on  na  niój;  bo  podczas  kiedy  ojciec  się  za  nią  przynajmniój  wór  złota 
spodziówał  i  prawie  nic  nie  wziął ,  to  i  oni  spodziówając  się,  że  San- 
domierzanin,  sprzedając  pszenicę  na  wagę  złota  do  G-dańska,  przy- 
najmniej gronostajami  podszyty,  ledwie  go  pod  wilczurą  zastali. 
Ale  cóż  z  tego  1  Idedy  ztąd  w  małżeństwie  nastąpiły  takie  kwasy, 
takie  nieprzyjemności,  że  aż  memu  ojcu  twarz  pomarszczyły  przed 
czasem  i  humor  odebrały  zupełnie.      ZUtował  się  jednak  Pan  Bóg 
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nad  wiernym  shigą  swoim  i  Mężykównę  z  pańska  fumą  a  bez  pc^ 
sagu  w  niespełna  pół  roku  zabrał  tam,  gckie  już  ni^a  fumów 
i  posagów. 

Odetchnąwszy    cokolwiek    po     tycłi    małżeńskich    kłopotach 
i  wyrzekłszy  się  na  wieki  senatorskich  córek,  a  nawet  zgoła  wszel- 
kish  panien  na  żony,   wybrał  sobie  wdowę  już  nie  obietnicami  po- 
sażną,  a  co  ważniejsza,    skromną,    poczciwą,  łiogobojną  t  żadnycli 
sołńe  nad  stan  swój  nie  roszczącą  pretensyj.    Była  to  matka  moja, 
Zakliczanka  z  domu,  a  wdowa  po  Godlewskim ,  podsędku  piotrkow- 
skim.    Kiedjt  już  pomiędzy  niemi   stanęła    wzajemna    umowa  i  in- 
tercyza  obustronnie  podpisana  na  ręce  oddaną  została,    wymagała 
tego  matka  moja  po  ojcu,  ażeby  jeszcze  przed  ślubem  pojechał  do 
jw.  Branickiego,    hetmana  polnego  koronnego,   którego  szczególno] 
laski  z  dawna  dom  Godlewskich  zażywał,  i  ażeby  się  jemu  prezen- 
tował, polecając  się  przytźm  jego  dalszym  względom  i  łasce.    Po- 
jechał więc  mój  ojciec  wprost  do  Warszawy,    gdzie   natenczas  ba- 
wił jw.  hetman  i  w  swoim  pałacu    na   Podwalu   mieszkał.      Zamel- 
dowawszy się  i  o  posłucłianie  prosiwszy,   wpuszczono    go    natych- 
miast;  do  nlego,  bo  to  pan  był  przystępny,    dobry  dla  wszystkich, 
lewszysdto  drobniejszej  szlachcie  życzliwy  i  z  jakie  kilkanaście 
:y  jój  osobiście  i  po  nazwisku  znający.     Kiedy  się  mój  ojciec 
izentowal    i   względom  jw,  pana  polecił ,    rzekł   mu   tenże  na- 
miast: 

—  Niech  cię  Bóg  błogosławi,  panie  skarbniku,  i  da  wszelką 
pomyślność,  o  czźm  że  się  stanie  bynajnmiój  nie  wątpię.  Nieczu- 
jowie,  krew  rycerska  od  dawnych  czasów,  —  twój  ojciec  shiźył  ze 
mną  w  jednśj  chorągwi ,  na  twego  brata  starszego  śmierć,  który 
od  Tatarów  usieczon,  własnemi  patrzyłem  oczyma,  —  o  tobie  nie 
potrzeba  już  i  wspominać.  Więc  dlaczegóżby  cię  Bóg  nie  miał 
mieć  w  swojój  łasce,  —  dlaczegoby  się  krew  twoja  nie  miała  od- 
rodzić w  synie  i  wnukach,  kiedy  żon  nie  szukacie  między  tchó- 
rzami? Jedź  zdrów,  twojej  przyszłój  się  kłaniaj  odemnie,  a  kiedy 
ci  się  syn  pićrwszy  urodzi,  daj  mnie  znać,  to  przyjadę  na  chrzciny. 
Mój  ojciec  ukłonił  się  hetmanowi  do  kolan  za  tak  życzliwe 
przyjęcie,  a  lubo  obietnice  przyjazdu  na  chrzciny  za  czysty  żart 
sobie  uważał,  bo  i  nie  mogło  to  być  inaczój,  jednak  Pan  Bóg  tak 
zrządził,  że  ten  wysoki  zaszczyt  przyjmowania  jw.  hetmana  w  swoim 
domu,  chociaż  przy  innśj  okazyi  nie  minął  mojego  ojca,  jak  to  się 
niżej  pokaże. 

Ożeniwszy  się  i  wziąwszy  pos^  w  gotowiime  za  żoną,  a  do 
tego  w  gotowiżnie  dobrój  (bo  to  naówczas  przez  zagranicznych 
Żydów  i  szachrajstwo  Efraima  myncarza,  zagęściła  się  była  w  Pol- 
sce moneta  fałszywa,  przez  co  dobra,  kto  się  znał  na  niój,  stała 
się  rzadką  i  poszukiwaną),  zaraz  kspił  obiedwie  te  wioski  w  San- 
domierskiem ,  które  mu  jw.  Ossoliński  po  jego  powrocie  z  wojny 
był  puścił  w  dzierżawę.  Wioski  były  dobre,  gospodarstwo  upo- 
rządkowane, ziemia  doskonała  i  sprzedaż  do  GdaJiska  nietrudna; 
Tom  lU.  4 
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jednak,  czy  to  już  tak  z  dopustu  Bożego,  czy  może  z  innych  jakich 
powodów,  jakoś  się  tam  nie  wiodło  mojemu  ojcu.  Trwało  to  tak 
lat  kilka.  I  urodziła  się  siostra  moja,  z  czego  ojciec  także  jakoś 
niebardzo  był  kontent,  bo  chciał  syna;  urpdziłem  się  ja,  i  to  mu 
jakoś  nie  naprawiło  himioru ,  —  a  kiedy  matka  moja,  zapadłszy 
w  jakąś  ciężką  chorobę,  pożegnała  się  z  tym  światem,  wpadł  wme- 
lancholią  i  począł  przemyśKwać  o  przeniesieniu  się  w  inną  ziemię. 
A  właśnie  jakoś  na  lat  kilka  przedtćm,  jw.  Józef  Ossoliński,  wo- 
jewoda wołyński,  ożeniwszy  się  z  jw.  Stadnicką,  wojewodzianką 
także  wołyńską,  przeniósł  się  był  do  dóbr,  wziętych  po  żonie,  t  j. 
do  Leska  miasteczka,  okolonego  czterdziestoma  blizko  wioskami, 
należącemi  do  niego,  a  położonego  w  ziemi  sanockiój,  jw.  wojewoda, 
porządkując  rękami  i  głową  pana  Jakóbd.  Tamawieckiego,  stolnika 
owruckiego  a  swego  komisarza,  gospodarstwo  w*t6m  no wem  pań- 
stwie swojóm,  wiele  wiosek  wypuszczał  w  dzierżawę,  życzliwszym 
zaś  sobie  niby  w  zastaw  oddawał.  Dowiedziawszy  się  o  tóm,  mój 
ojciec  napisał  zaraz  do  tego  oddawna  życzliwego  pana  z  prośbą, 
ażaliby  się  tam  gdzieś  w  jego  dobrach  nie  mógł  pomieścić,  kolory- 
zując  oczówiście  rzecz  całą  w  ten  sposób,  że  go  przywiązanie 
i  wdzięczność  za  dawne  łaski  tak  Ossolińskich  pociąga.  Chociaż 
i  nie  o  wiele  z  prawdą  się  mijał,  bo  bardzo  do  tego  domu  był 
przywiązany. 

„Dziękuję  ci  bardzo,  panie  skarbniku  —  pisze  jw.  wojewoda 
w  odpowiedzi  do  mego  ojca,  którą  do  dziś  dnia  in  originali  po« 
siadam,  —  „za  takie  dowody  życzliwych  dla  mnie  sentymentów, 
„i  nie  mogę  ci  inaczój  za  nie  odwdzięczyć,  jak  tylko  zaproszeniem 
„abyś  jaknajrychlój  przyjeżdżał  i  z  kilku  wiosek,  które  pan  Tama- 
„wiecki  chce  wyd^erżawia^,  wybrał  sobie  dogodną.  Przykro  l)ę- 
„dzie  Mazurowi  mieszkać  pomiędzy  górami,  gdzie  ani  zźariika  pia* 
„sku  nie  widać  i  ledwie  owies  się  rodzi,  ale  mam  nadzieję,  ż 
„kiedy  się  przekonasz,  że  tu  nieiirodzaj  na  zboże  Pan  Bóg  ur 
dzajem  na  poczciwe  serca  nagrodził,  to  nie  będziesz  żałował 
Sandomierskiem.  Jest  jeszcze  wieś  Bobrka  i  Zabrodzie  do  wy 
dzierżawienia,  et  si  habes  pecimiam,  o  czóm  nie  wątpię,  tedy  w 
,indesz  je  w  zastaw.  Ale  przyjeżdżaj  bez  popasu ,  bo  Sanoczani 
„drą  się  za  dzierżawami,  a  wiósz  jak  to  niemiło  odmawiać.  Przyj 
„mij  nakoniec  wyznanie « takiego  samego  afektu  odemnie,  z  ja 
„moi  przodkowie  byli  zawsze  dla  twoich.  Józef  Ossoliński,  wda  w 
„łyński.'' 

Na  przyszłą  wiosnę  jużeśmy  się  przenieśli  do  Bobrki. 
Mało  jest  wiosek  tak  pięknych ,  tak  urodzajnych  i  w  tak  we- 
sołćj  okolicy  położonych,  jak  owa  Bobrka  i  Zabrodzie  w  ziemi  sa 
nockiój.  Obiedwie  leżą  nad  brzegami  Sanu,  Bobrka  na  prawym, 
Zabrodzie  na  lewym ,  obiedwie  w  pięknój  równinie,  obiedwie  stro 
memi  otoczone  górami  i  obydwóch  dwory  tak  nie  daleko  od  siebie, 
źe  gdyby  nie  szumiące  fale  rozbijającego  się  o  skały  Sanu,  tedy 
dwór  bóbrecki  mógłby  śmiele  rozmawiać  z  zabrodzkim. 
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Mój  ojciec  wielu  trudami  i  nieszczęściami  skołatany  za  młodu, 
zaledwie  męzkiego  doszedłszy  wieku,    już  tak  był  stetryczał  i  oso- 
wiał, że  go  zawiślani  Mazurowie,    po  staremu  żywi  i  krotocłiwilni, 
Żubrem    byli   nazwali   (że   to   niby  żubr   z  Białowieskiej    puszczy, 
ustawicznie  czoło  miał  pomarszczone  i  tak  często  swych  rogów  na- 
stawiał, źe  nie  jednemu   przyszło   pokłuć  się  o  nie);   ale   kiedy  się 
z  sandomierskiój  przeniósł  w  sanocką  ziemię,  w  Bóbrce  osiadł,  z  tu- 
tejszćmi  obyczajami   się   poznał  a  z  sąsiadami  pobratał,  to  czy  to 
w  skutdc  zmiany  powietrza,  czy  otwartych  serc  szlachty  sanoddej, 
tak  mu  się  himior  odmienił  na  dobre,   że    wszystko  skakało  około 
mego.     Niebawem  tóż  odmieniło   się   i   dawne  niepowodzenie  jego 
we  wszystkićm,  a  natomiast  poczęło  mu  się  wieść  doskonale.     Go- 
spodarstwo, przy  pomocy  Boskiśj  i  nadzwyczajnym  mego  ojca  ro- 
zumie,   szło  jakby   z  płatka.     Bóbreckie  grunta  rodziły  jakby  Po- 
dole,  a    o  Zabrodzie  tośmy  jeno  Pana  Boga  prosili,   żeby  w  nióm 
zboże  nie  wylęgało.     Stadnina  nam  się  mnożyła  jak  pszczoły  i  cho- 
waliśmy piękne  konie,  za  które,  wyprzedając  je  rok  rocznie  do  Wę- 
gier, piękny  grosz  przywoziliśmy  ztamtąd.    Zgoła  wszystko,   czego 
się  tylko  ręką  dotknął  mój  ojciec,  rosło  jakby  na  drożdżach.    Raz 
nawet  widząc    że   lescy  mieszczanie  tak  drogo  płacą  za  nierogaci- 
znę  i  jeszcze  tyle  na  niój  zarabiają,  wpadł  na  myśl,  aby  to  chować 
u  siebie  i  wprost  Węg^rom  sprzedawać.    A  właśnie  jakoś  natenczas 
tylko  co  się  były  poczęły  jawić  ziemniaki,  których  ludzie  się  jeszcze 
nie  bardzo  chwytali  a  nawet  i  obawiali ;  mój  ojciec  począł  je  sadzić 
w  Zabrodziu  i  tak  się  rodziły,    że  nie  mając  co  z  niemi  robić,  całe 
Zabrodzie  na  chów  nierogacizny  obrócił   i   ziemniakami  ją  karmił. 
Ta  industrya  tak  mu  się  wiodła,   że   w  krótkim  czasie  kilkanaście 
tysięcy  na  niój  zarobił,  i  byłby  może  z  czasem  jakie  sto  tysięcy  na 
tśm  uciułał;  ale  jak  go  raz,    zawistny  dobrego  powodzenia,    sąsiad 
Grabowski  świniarzem  nazwał,   on  Grabowskiego  w  twarz  wyciął, 
pomimo  lat  siedemdziesięciu,  na  barkach  z  nim  się  zato  wyrąbał,  ale 
t&t   i   owego   chowu   kwiczącój    stadniny   zaniechał. ' —  Pomimo  to 
jeszcze  na  lat  kilka   przed   śmiercią  stanął  mój  ojciec  w  takiój  po- 
zycyi,    że   z  łatwością  mógł  Bóbrkę  i  Zabrodzie   zapłacić,  a   może 
jeszcze  i  jaką  Solnie  lub  Teleśnicę  kupić;   przymawiał  tśż  się  o  to 
parę  razy  jw.  wojewodzie,    ale  ten  ani  sobie  mówić  o  tóm  nie  dał. 
natenczas.     I  to  jest    czego   ja    sobie    dotychczas   wspomnióć    nie 
mogę  bez  żalu,    bo  Bobrka  przecie  nakoniec  od  państwa   leskiego 
odpadła,  a  wzięli  ją  nie  wierni  słudzy  i  przyjaciele  Ossolińskich  ro- 
dziny, jeno  jój  główni  wrogowie. 

To  powiedziawszy  o  starych  Nieczujach,  iżby  wiedziano  ja- 
kim sposobem  ród  ten  od  Bolesławów  jeszcze  w  ziemi  sandomier- 
skiej siedzący,  przeniósł  się  aż  w  Sanockie,  przechodzę  do  domu 
mojego  ojca  i  będę  opowiadał  rzeczy,  które  się  w  nim  działy,  za 
czasów  mojego  pacholęctwa. 
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Skoro  tylko  mój  ojciec  w  ziemi  sanpckićj  zamieszkał  i  ze  są- 
siadami się  poznał,  na  co  niewiele  potrzeba  było  czasu,  zaraz  tóź 
i  dwór  bóbrecki  stał  się  karczmą  zajezdną;  a  czyto  dla  serdecznej 
gościnności,* która  równą  i  zawsze  gotową  była  u  niego  dla  wszyst- 
kich,  czy  dla  estymy,  którą  mój  ojciec,  jako  wielki  niegdy  wojo- 
wnik i  mąż  rozumny,  wkrótce  posiadł  u  wszystkich,  nietylko  go 
wzięto  zaraz  za  Sanoczanina  jakby  z  korzenia  tam  wyrosłeg^o,  ale 
utworzono  nawet  przysłowie,  źe  kto  nie  był  na  zamku  leskim  i  w  dwo- 
rze bóbreckim,  ten  jakby  nie  był  w  Sanockiem.  Kochał  tśż  mój 
ojciec  Sanoczanów  jakby  braci  rodzonych,  a  chociaż  zwykł  był  ma- 
wiać, że  kto  w  Sanockie  przyjedzie  po  radę,  ten  znajdzie  zw^dę, 
a  kto  po  przyjaciela,  ten  znajdzie  ich  wiela, —  to  jednak  piórwszój 
części  tej  przypowieści  nie  brał  na  seryo  i  nieraz  utrzymywał,  że 
Sanoczanie  są  to  ludzie  wcale  nie  w  ciemię. bici  i  niezwadliwi. 

Dwór  w  Bóbrce  za  owych  czasów  nie  był  wspaniały  ale  ob- 
szerny, nie  błyszczał  on  wykwintnością  architektury,  ale  był  kształ- 
tny, i  jeżeli  główną  cechą  dworków  owego  czasu  był  ganeczek  na 
slupach  u  frontu,  to  on  miał  dwie  takie  cechy,  bo  miał  dwa  ganki 
u  przodu,  a  nawet  dwie  bramy  wjezdne  w  dziedzińcowym  parka- 
nie. W  prawom  skrzydle  dworu  znajdowały  się  apartamenta  nie- 
^vieście,  lewe  skrzydło  zajmował  mój  ojciec  z  ks.  Dutkiewiczem* 
ex-jezuitą,  który  był  moim  nauczycielem.  W  samom  wnętrzu  domu 
znajdowała  się  wielka  sala,  do  którój  z  każdego  skrzydła  był  wchód 
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osobny,    ale  pomimo  to  jeszcze  i  drzwi  trzecie  szklane   wychodziły 
z  niśj  do  ogrodu,  który  się  znajdował  za  plecyma  dworu,  i  dzieląc 
się  na  owocowy,  warzywny  i  kwietny,  rozciągał  się  aż  do  samych 
brzegów  Sanu,  może  o  jakie  trzysta  kroków  od  dworu  oddalonego. 
Przed  temi  drzwiami  do  ogrodu  prowadzącemi  znajdował  się  znowu 
ganek,  ale  ten  już  był  większy  i  ozdóbniejszy,  i  nie  był  na  słupach 
drewnianych,  tylko  na  ścianach,  kolorowemi  szybami  ozdobionych, 
oparty.  Nie  będę  opowiadał,  jakie  były  inne  w  tym  dworze  pokoje, 
ale  o  saU  słów  kilka  pow^iedzióó  muszę;  bo  raz  że  to  nader  miłśm 
jest   dla   mnie   wspomnieniem,    a  powtóre  że  podobno  już  niśmasz 
takich   sal    nigdzie   na  świecie.  Więc   była   to   komnata    obdłużna 
i  wielka,  którój  pułap  staroświeckiemi  malowidłami  ozdobny,  różne 
nutologiczne  figury  w  floresowych  kwadratach  przedstawiał ;  ściany 
jśj  płóciennćm  obiciem   ciemnego   koloru   powleczone,  a  posadzka 
z  tafel  różnego  drzewa  misternie  ułożona.  Przy  jednój  ściemie,  blizko 
drzwi  wchodowych  od  sieni,  stał  kredens  dębowy,  sięgający  aż  co 
samego  pułapu,  którego  częśd  środkowa  napełniona  farfurami  i  por- 
celaną, dolna  samom  sróbrem  et  ąuidem :  wazami,  półmiskami  i  ta- 
lerzami, a  górna  mieściła  w  sobie  drobniejszy  sprzęt  sróbmy,  któ- 
rego było  na  osiemdziesiąt  osób.  Pod  drugą  ścianą,  przed  którą  był 
wielki  turecki  dywan  rozścielony,  stały  w  równych  od  siebie  odle- 
głościach dwie  kanapy  z  karłami  i  krzesłamf,  wszystko  czerwonym 
adamaszkiem  obite  i  cycowemi  pokrowcami  okryte.  W  jednym  ką- 
cie stał  misternie  z  twardego  drzewa  wyrzezany  Herkules  wielko- 
ści człowieka,   trzymający   pałkę  nad  głową;  w  jego  wnętrzu   był 
zamieszczony  zógar  ogromny  z  cyferblatem   cały   brzuch   zajmują- 
cym, w  głowie  była  kukułka  a  w  piersi  kuranty,  które,  gdy  je  na- 
kręcono,   różne   przedziwne   sztuki  za  każdą   wygrywały   godziną. 
W  drug^  rogu  naprzeciw  była  napoprzek  postawiona  galerya  a  za 
nią  z  desek  zrobione  bodiiun,  na  któróm  przy  okazyach  siadywała 
kapela.  Koło  drzwi  wchodowych  stały  dwie  marmurowe  kolumny, 
na  których  dwie  z  wodą  święconą  wazy,  zgoła  jak  w  paradyzu  ko- 
ścielnym, —  było  jeszcze  kilka  pod  ścianami  stolików,  a  na  dwóch 
z  nich  dwie  mitologiczne   łokciowe  figury,  z  kawałków   rozbryzga- 
nego niegdyś  kolosu  rodyjskiego  roztopionych  ulane;   rzecz  nader 
rzadka  i  na  wagę  złota  ceniona,  bo  datująca  się  jeszcze  ztąd,  kiedy 
w  560  lat  po  narodzeniu  Chrystusa  Pana,  kalif  saraceński  Moavia, 
wyspę  Rhodos  opanowawszy,   owe   szczątki  Żydom   był    sprzedał, 
którzy  niemi  dziewięćset  wielbłądów  obładowali.    Na  innych  stoli- 
kach moja  siostra  "stawiała  doniczki  z  egzotycznemi  kwiatami.  Zre- 
sztą wszystkie   ściany  były  obwieszone   wielkiemi   obrazami;   więc 
na  jednśj  wisiały   portrety  Śląskich  Nieczujów,   pomiędzy   któremi 
Jan,  wojski  krakowski,  piórwsze  zajmował  miejsce ;  na  innój  ścianie 
'  I^wtrety  trzech  królów:  Stefana  Batorego,  Jana  III  i  Sasa  I,  a  nu 
przeciwnćj  ściaihe  u  samego  spodu  dwóch  Ossolińskich  obrazy.  Pod 
niemi  diiźe  kwadratowe  w  ramach  mosiężnych  zwierciadło,  po  któ- 
rego jednśj  stronie  obraz,  przedstawiający  Parysa  z  owemi  trzema 
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nymfami,  po  drugiśj  tójże  samój  wielkości  malowidło,  wyobrażające 
Judytę  trzymającą  za  włosy  uciętą  Holofernesowi  głowę.  Na  czwar- 
tśj  ścianie  pomiędzy  oknami,  w  grubych  ramach  kwiatami  ozdo- 
bnych) obraz  Pana  Jezusa  konającego  na  krzyżu.  Nie  było  tam  zre- 
sztą żadnych  świecideł  ani  z  za  szkła  wyglądających  dętych  sr6be- 
rek,  ani  złoto  naśladujących  blaszek,  jak  to  dziś  ludzie  czynią,  z  nie- 
dostatku zrobiwszy  modę;  a  chociaż  srśbro,  jakie  było,  nie  mogło 
się  przez  drzwi  dębowego  kredensu  przechwalać  przed  gościem,  to 
jednak  ta  sala  była  tak  piękną  i  bogatą  na  owe  czasy,  że  niejeden 
obcy,  nie  wiedząc  o  mego  ojca  gotowiinie  i  sandomierskich  wioskach, 
nie  mógł  się  nadziwować,  jako  przystojne  domy  najdują  się  u  jw. 
wojewody  dzierżawców.  Sali  tój  nie  mogę  sobie  przypomnióć,  abym 
nie  pobudził  mojego  serca  do  głębokiój  rzewności,  l)0  ileż  to  ona 
w  sobie  drogich  dla  mnie  mieściła  pamiątek !  W  niój  odebrałem  ja 
chrzest  święty  z  ceremonii  z  rąk  kanonika,  leskiego  proboszcza; 
w  niój  odbywały  się  rokrocznie  sute  imieniny  mojego  ojca;  w  niśj 
siadywaliśmy  wieczorami  do  familijnój  gawędy,  alho  do  słucłiania 
żywotów  świętych  Pańskich,  które  nam  ks.  Dutkiewicz  czytywał; 
w  niój  panna  Barszczewska,  mojej  lekkomyślności  ofiara,  leżała  na 
katafalku;  w  niój  odprawiało  się  siostry  mojój  wesele,  na  którem 
mieliśmy  zaszczyt  przyjmować  dwóch  prawie  najwyższych  senato- 
rów Rzeczypospolitój ;  w  niój  nas  obydwóch,  mnie  i  mojego  ojca, 
kapłan  błogosławił,  kiedyśmy  się  wybiórali  na  wojnę ;  w  niój  z  za- 
krwawionóm  od  żalu  sercem  składałem  zwłoki  mojego  rodzica; 
w  niój  potom  jeszcze  u  podnóża  trzech  trumien  klęczałem;  w  niój 
ja  potom  moich  przyjmowałem  sąsiadów...  Ale  powracam  do  ma^ 
teryi. 

Lata  moje  dziócięce  minęły  śród  pustoty  i  zabaw,  a  dopoma- 
gał mi  w  nich  kilku  laty  odemnie  starszy  Hawryłko,  syn  ubogiego 
popielarza,  którego  mój  ojciec  zdybawszy  jednój  zimy  w  wielkiój 
nędzy  i  głodzie,  a  do  tego  z  łachmanowatóm  dzieckiem  na  ręku, 
kazał  był  wziąć  do  dworu  i  chować  w  piekarni  Na  wiosnę  Ha- 
wryłko chodził  pasać  gęsi,  a  jego  ojciec  popiół  palić  po  lesie,  ale 
kiedy  się  potem  pokazało  że  Hawryłko  był  dosyć  kształtny  a  na- 
dewszystko  sprytny,  ubrał  go  mój  ojciec  po  kozacku  i  nibyto  mnie 
dał  do  usługi.  Gdy  dorosłem  lat  sześciu  i  poduczyłem  się  trochę  czy- 
tać i  ladajakie  litery  stawiać  od  naszego  dyspozytora,  jednój  nie- 
dzieli przeegzaminował  mnie  mój  ojciec  cokolwiek,  a  skończywszy, 
poklepał  mnie  po  ramieniu  i  rzekł: 

—  Zato  że  pokazujesz  ciekawość  do  książki,  dostaniesz  jedwa- 
bny kontusik  i  przyzwoitą  szabelkę,  a  na  wiosnę  pomyślimy  o  do- 
brym nauczycielu  dla  ciebie. 

Jakoż  zaraz  w  zimie  napisał  w  tej  materyi  list  do  rektora 
szkół  jezuickich  we  Lwowie,  poczóm  w  kilka  tygodni  zjechał  do 
Bóbrld  ks.  Dutkiewicz,  ex -jezuita,  i  wziął  mnie  pod  swoje  opiekę. 
Lat  siedem  trwał  pobyt  tego  księdza  w  domu  mojego  ojca  i  lat 
siedem  moja  nauka  łaciny,  geografii,    historyi,    matematyld  i  fran- 
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cuzki^;o  języka,  z  którćj  ja  wprawdzie  niewiele  zyskałem,  bo  pod- 
czas kiedy  ks.  Dutkiewicz  po  całych  dniach  jakie-  uczone  dzieła 
pisywał,  to  ja  z  Hawryłkiem  bąki  zbijałem  po  ogrodzie  i  po  dzie- 
dzińcu, jednak  nazjrwało  się  to  nauką.  Kiedy  sobie  stan  mojćj  eru- 
dycyi  po  owśj  siedmioletnio]  nauce  przyponmę,  to  mogę  z  pewno- 
ścią powiedzióć,  żem  z  łaciny  zaledwie  dekUnacye,  z  historyi  nic 
zgdŁa^  z  geografii  to,  że  jest  pięć  części  świata,  a  z  francidkiego 
języka,  zaledwie  słów  kilkadziesiąt  rozumiał.  Tą  drogą  idąc,  byłbym 
-się  niezawodnie  na  wielkiego  nieuka  wykterował,  gdyby  nie  przy- 
padek, który  nmie  z  domu  rodzicielskiego  wypędził  i  do  szkół  je- 
zuickich we  Lwowie  zaprowadził. 

Miałem  siostrę  rokiem  starszą  odemnie,  Jadwiga  jój  było  na 
imię  i  było  nas  tyUco  dwoje  u  ojca.  Matka  nasza,  Zakliczanka  z  do- 
mu a  wdowa  po  Godlewskim,  jeszcze  w  Sandomiórskiem  umarła; 
nie  pamiętam  jój,  grobu  jój  nawet  nie  widziałem  na  oczy,  bo  z  gruntu 
zniszczonym  i  ślad  jego  zatartymi  został  podczas  wojen  konfedera- 
ckich.  Moją  siostra  chowała  się  pod  opieką  krewnój  naszój,  starój 
panny  Barszczewskiej,  która,  ile  pamiętam,  zawsze  w  pomidorowym 
chodziła  robronie,  żółtą  chusteczką  podwiązywała  brodę,  czytywała 
francuzkie  książki,  zaż3rwała  tabakę  St.  Omer  z  blaszanśj  na  czer- 
wono lakierowano]  tał>akierki,  ze  starym  Gumowskim  grywała  w  ma- 
ryasza  i  wiecznie  czarnego  kota,  z  czerwoną  wstążeczką  i  dzwone- 
czkiem na  szyi,  pieściła  na  swoich  rękach.  Panna  Barszczewska 
wielkie  miała  zachowanie  u  mego  ojca,  a  Boże  uchowaj  tego,  ktoby 
jój  był  w  czómkolwiek  dokuczył,  nigdyby  mu  był  ojciec  tego  pła- 
zem nie  puścił,  mówiąc:  —  Ubogą  jest  siórotą  i  starą  panną;  całóm 
5zcz^ciem  jej  życia  jest  spokój,  a  kto  jój  i  tę  jedyną  osłodę  za- 
mącą, ten  ciężko  grzószy  przed  Panem  Bogiem.  —  Otóż  raz  w  je- 
sieni po  owej  mojćj  siedmioletniój  nauce  tak  się  zdarzyło,  że  ks. 
Dutkiewicz,  który  pomimo  swego  wystąpienia  z  zakonu  jeszcze 
zawsze  rad  z  jezuitami  utrzymywał  relacye,  wyprosiwszy  się  u  mego 
ojca,  wyjechał  był  na  kilka  tygodni  do  Nowego  Sącza,  gdzie  się 
klasztor  tego  zakonu  znajdował.  Ja  nie  chciałem  sam  spać  w  moim 
pokoju,  bo  chociaż  cale  nie  byłem  bojaźliwy,  jednak  ile  do  samo- 
tności nieprzyzwyćzajonemu  chłopięciu,  markotno  mi  było.  Mój  oj- 
ciec zrazu  nie  chciał  pozwolić  na  to,  abym  się  gdzieindziój  przeno- 
sił, rozkazując  abym  się  już  z  młodu  przyzwyczajał  do  tego,  co 
mnie  w  wieku  późniejszym  przyjdzie  nieraz  praktykować  z  potrze- 
by; zreflektował  się  jednak  za  chwilę  i  przez  wzgląd  na  to,  że 
mógłbym  zachorować  w  nocy,  pozwolił  abym  się  przeniósł  do  po- 
koju, gpraniczącego  z  jednój  strony  o  salę,  z  drugiój  zaś  o  sypialnią 
panny  Barszczewskiój.  W  kilka  dni  po  wyjeździe  mojego  mentora, 
nadszedł  dzień  ważny  dla  panny  Barszczewskiój,  et  quidem  wigilia 
śmierci  niegdyś  jój  konkurenta,  oficera  czy  towarzysza  chorągwi 
husarskiój.  W  dniu  tym  zwykła  ona  była  spowiadać  się,  przyjmo- 
wać przenajświętszy  sakrament,  cały  dzień  suszyć,  a  wieczorem  do 
godziny  dwunastój   czytać  modlitwy  za  umarłych,  a  to  z  tój  przy- 
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czyny.  Kiedy  była  młodą  i  mieszkała  gdzieś  na  głębokióm  Podolu, 
starał  się  o  nią  ów  towarzysz,  lecz  nadaremnie;  wszystkie  jego  usi- 
łowania rozbiły  się  o  niewzruszone  serce  tćj  panny  i  nie  wzbudziły 
w  niśj  ani  nawet  litości.  Husarz  desperował  jakby  za  rajem  straco- 
nym, a  kiedy  mu  się  przy  owćm  opędzaniu  granic,  dla  którego  stał 
tam  na  konsystencyi,  trafiło  przyjść  do  potyczki,  rzucił  się  z  takim 
ferworem  na  nieprzyjaciela,  że  rozsiekanym  został  odrazu.  Wieść 
o  desperackiój  śmierci  husarza  tak  głęboko  dotknęła  pannę  Bar- 
szczewską, źe  nie  miała  ani  chwili  pogody  w  duszy,  a  kiedy  zaraz 
w  piórwszą  rocznicę  o  samćj  północy  tenże  sam  husarz  ze  skrzy- 
dłami i  kopią  pokazał  się  w  jój  sypialni,  to  jój  strach  i  niepokój 
nie  miały  już  granic. 

Poczęła  więc   dawać  na  mszą   świętą  za  jego  duszę,   na  jego 
grobie  kazała   ciężki   monument  wystawić,  grób  święcić  i  Bóg  nie 
wió  co  jeszcze,  —  ale  nic  nie  pomagało ;   husarz  się  przez  lat  kilka 
jawił  o  samój  północy.  Aż  przyjechawszy  brat  jój,  który  z  żołnió- 
rza   stał  się  misyonarzem  i  sławnym   kaznodzieją,   doradził,   ażeby 
odtąd  w  każdą  rocznicę   śmierci   owego   husarza,  dawszy  na  mszą 
świętą,  sama  dzień  cały  na  spowiedzi,  modlitwie  i  suchotach,  a  wie- 
czorne godziny  na  modlitwie  za  umarłych  trawiła, —  dopióro  duch 
przestał  się  pokazywać.  Od  owego  czasu  minęło  lat  już  pewnie  trzy- 
dzieści, a  chociaż  husarz  już  się  nie  jawił,  jednak  panna  Barszczew- 
ska zawsze  rozkaz  swojego  brata  wypełniała  sumiennie  i  utrzymy- 
wała, że  gdyby  j6j  się  jeszcze   raz    duch   ów   pojawił,    toby   zaraz 
umarła.    Strawiwszy   tedy   dzień  cały  na  modlitwie  i  z  suchotami^, 
wieczorem,   kiedy   miała  zasiadać  do  czytania   modlitwy  za  umar- 
łych, kotka  swojego,  aby  jój  nie  przeszkadzał,  mnie  oddała  w  opie- 
kę.  Panna  Barszczewska  była  to  bardzo  dobra  osoba,  ale  że  była 
gderliwą  i  we  wszystko  się  wścibić  lubiącą,  nie  miała  jakoś  wiele 
u  nikogo  afektu.  Ja,  Panie  mi  odpuść,  nie  lubiałem  jój  także,  a  Ha- 
wryłko,  że  za  swoje  częste  swawole  zawsze  był  od  niój  karconym^ 
od  serca  jój  nienawidził.    Chcąc   się   tedy   pomścić  na  niój  ladaco, 
wmówił  we  mnie   że  to  nieprawda,  że  ona  się  tak  boi  owego  du- 
cha,  że  to  tylko   tak  z  kaprysu   udaje  i  że  trzeba  się  o  tśm  prze- 
konać. Poddał  mi  tedy,  ażebyni  owego  kotka,  zaraz  z  północy,  jak 
tylko   panna  Barszczewska  światła   pogasi,  wypuścił  z  pod  kołdry 
do  jój  pokoju,  a  ażeby  kotek  mógł  snadnićj  husarza  udawać,  pod- 
jął się  sam  Hawryłko  obuć  go  na  wszystkie  cztóry  łapki  w  bóty^ 
porobione  z  łupek  włoskich  orzechów.  I  tak  się  stało.  Kiedy  panna. 
Barszczewska  siedziała  przy  stoliku  i  przy  olejnym  kagańcu,  który 
ubywaniem  oleju  zar^  pokazywał  godziny,  odczytywała  swoje  pa- 
cierze, to  kotek  obuty  w  łupki  z  orzechów,  na  smole  mu  do  wszyst- 
kich cztórech  łapek  poprzylepiane,  spał  już  w  mojóm  łóżku,  a  skoro 
tylko  zagasł  kaganiec  i  panna  Barszczewska   układła   się  na  swo- 
jóm  wysokiśm  łóżku,  zielonym  pawilonem  okrytóm,  tedy  zaraz  wy- 
puściłem kotka  z  pod  kołdry.  Cisza  była  jak  w  grobie...  z  lewego 
skrzydła  tylko  dochodziły  głuche,  charczące  tony  mojego  ojca,  który 
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tak  chrapał  głośno  i  w  tóm  chrapaniu  tak  przeróżne  tony  wydo- 
bywał z  gęby  i  nosa»  że  się  wyraźnie  zdawało  słyszćć  jakąś  w  dali 
na  rozstrojonych  instrumentach  i  piszczałkach  grającą  kapelę ;  z  pra- 
wego boku  dochodziły  mnie  tylko  westchnienia  panny  Barszczew- 
skiej, częstćm  zażywaniem  St.  Omeru  przerywane.  W  takićj  więc 
dszy  i  ciemni,  kotek,  wypuszczony  na  ziemię  i  pukający  swemi  bo- 
tami a  niewiedzący  sam  co  się  z  nim  dzieje,  zrazu  powoli,  potem 
zaś  coraz  prędzćj  począł  biedź  do  pokoju  swćj  pani.  Panna  Bar- 
szczewska, mając  głowę  nabitą  owym  duchem  husarskim  i  nadsłu- 
chująca tylko,  żali  się  już  gdzie  z  kąta  nie  jawi,  skoro  usłyszała  to 
niezwyczajne  pukanie  z  podfwiękiem  dzwoneczka  zmieszane,  była 
pewną  że  husarz,  i  przeląkłszy  się  brodze,  wykrzyknęła  na  całą 
gębę.  Na  ten  krzyk  śmićch  mnie  porwał  pusty,  że  aż  głowę  scho- 
wałem pod  kołdrę;  służebne  w  antykamerze  także  go  dosłyszały, 
ale  będąc  uprzedzone  przez  zdrajcę  Hawryłka,  że  to  kotek  tak  stra- 
szy, chichotały  się  między  sobą,  radując  się  swawolą  wypłataną 
gdśrliwćj  pani.  Jednak  krzyk  ten  nietylko  nie  ustawał,  ale  coraz 
bardziej  się  wzmagał,  że  aż  w  chrypliwe  tony.  przechodził;  bo 
czworonożny  husarzyk,  będąc  przyzwyczajony  do  sypiania  z  swą 
panią,  cale  po  husarsku  naoiórał,  usiłując  koniecznie  wskoczyć  na 
łóżko,  co  mu  się  wszakże  w  żaden  sposób  udać  nie  mogło,  bo  ile 
źe  nie  mog^ąc  się  dobrze  zapiórać,  nie  mógł  tóż  i  dobrze  podsko- 
czyć, pukając  tylko  za  każdym  razem  o  krawędź  łóżka  i  po  kitaj- 
kowym  pawilonie  napowrót  się  zesuwając.  Nareszcie  panna  Bar- 
szczewska szamotnęła  się  mocno  i  zakrzyknęła  tak  gi\*ałtownie,  że 
aż  moja  siostra  się  obudziła  i  będąc  przekonaną  że  duch  husarski 
przyszedł  straszyć  swoje  nielitościwą  oblubienicę,  przytuliła  się  do 
ściany,  drżąc  cała  od  trwogi.  Służebne  także  nakoniec  myśląc,  że 
udany  husarz  nie  byłby  w  stanie  tak  dobrze  straszyć,  otworzyły 
drzwi  od  antykamery,  ale  bojąc  się  wejść  do  ciemnego  pokoju,  co- 
feęły  się  nazad;  aż  ojciec  mój,  zawiadomiony  przez  franta  Ha^- 
wryłka,  przybiegł  z  gołym  pałaszem  w  jednój  a  z  poświęcanym 
stoczkiem  w  drugiój  ręce. 

—  Panno  Agato!  co  to  jest!  —  zawołał  mój  ojciec.  Ale  panna 
Agata  nic  nie  odpowiadała. 

—  Jadwisiu,  co  tu  się  stało? 

—  Ja  nie  wiem,  —  odpowiedziała  siostra  moja. 

Wtedy  ojciec,  przyświeciwszy  sobie  stoczkiem,  odsunął  firanki 
pawilonu.  Kotek  leżał  przytulony  do  poduszki,  a  panna  Barszczew- 
ska bez  duszy.  W  samój  Aeczy  pokazało  się,  że  ta  pobożna  i  lę- 
kliwa niewiasta,  pewną  będąc  że  znajomy  jój  duch  zagrolwwy  taki 
szturm  przypuścił  do  jćj  pawilonu,  apopleksyą  została  tknięta  i  Bogu 
ducha  oddała. 

Na  drugi  dzień  zaraz  cała  zdrada  nasza  wyszła  na  wićrzch 
jak  oliw^a.  Sąd  Boży  zrobił  się  w  Bóbrce,  osobliwie  tóż  na  Ha- 
wryłka krzyk  wielki,  rózgami  go  ociąć,  zabić,  wypędzić.  Jednak 
przez  rozum  i  zastanowienie  mojego  ojca  jakoś  się  ten  bimt  dwór- 
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zyt,  a  wszystko  skończyło  się  na  tóm,  2e  Hawryłkowl 
t  boćkowsłuch  odliczono  na  prc^u,  przy  którśjto  egzeku- 
usiałem  być  przytomny.  Więc  kiedy  tak  lecą  na  niebo- 
bizuny,  a  on  woła  w  niebogłosy  i  przysięga  na  czćra 
Że  już  dn^  raz  do  niczego  podobnego  ninie  nan)awia<£ 
tal  mnie  się  go  zrobiło,  i  ćłiociaż  widziałem  ojca  cltmu- 
iedziałem  ie  wtedy  trzeba  od  niego  zdaleka,  jednak  przy- 
rzekłem:— Daruj  mu  ojcze! 

>czekajno  waszel  —  krzyknie  ojciec  na  mnie,  —  będziesz 
iobą,  —  To  rzekłszy,  wziął  mnie  za  rękę  i  wyczekawszy, 
rtor  plagi  liczący  po  łacinie  quinquaginta  wymówił,  rze- 
:  —  Teraz  my  pogadamy  ze  sobą. 

ROgłem  przypuidd  tego,  ażeby  i  mnie  tymże  samym  spo- 
Hawryłlca  karano,  bo  już  mnie  się  jakie-  różne  filantro- 
>o  głowie,  ale  że  to  kto  z  chłopem  pije,  ten  tśź  z  nim 
n  leży,  więc  i  moja  filantropia  na  nic  się  przydać  nie 
zaprowadził  mnie  ojciec  do  swojśj  sypialni,  a  rozkazaw- 
icieiid  kilimek  i  położyć  się  na  nim,  pomimo  moich  łez 
łldch  mnie  piętnaście  dyscyplin  odliczył,  że  ich  do  samćj 
I  zapomnę.  Wstawszy  i  ucałowawszy  ojcowskie  ręce  za 
liwo^  o  mnie,  stanęłem  przy  łóżku,  a  on  rzekł: 
awryłko  pójdzie  paić  trzodę,  tak  jako  ją  pasał  dawnićj, 
pokazuje,  nigdy  nie  warto  chłopa  smarować  miodem,  — 
dedy  nie  umiesz  szanować  tego  dobrodziejstwa,  że  ci  nie 
ych  kątów  wyciśrać  i  o  najętym  wikcie  żyć  w  szk<:^acfa, 
ks.  Dutkiewicz  powróci,  do  szkół  pojedziesz  do  Lwowa, 
am  mieszczańscy  synkowie  skóry  nagarbują  potrochę, 
i  to  prędzój  rozumu  napędzi  do  głowy,  niż  wszystkie  mo- 
a  doktora  perswazye. 

iwko  takiemu  dekretowi  już  żadnćj  apelacyi  nie  było; 
[awryłko,  zabrawszy  swoje  bizuny,  zaraz  nazajutrz  na 
asy  uRiknąt  z  Bobrki  i  jako  się  póiniój  dowiedziałem, 
czartami  wdawszy  się  w  pakta,  na  niemałego  pana  się 
ił,  jednak  ja  już  we  trzy  tygodnie  po  owych  dyscypli- 
,z  z  ks.  Dutkiewiczem,  siedziałem  na  wozie  i  byłem  wie- 
•zkół  jezuickich  do  Lwowa. 

zenie  do  szkół  we  Lwowie  było  dla  mnie  prawdziwą  ka- 
znając  ani  studenckich  obyczajów,  ani  będąc  przyzwy- 
do  regulamśj  nauki,  tysiąc  nieprzyjemności  znosić  musia- 
surowych  profesorów,  i  rozpuszczonych  kolegów,  a  ze 
asinorum  przez  cale  piśrwsze  półrocze  prawie  nie  wy- 
Włożyłem  się  był  wprawdzie  z  czasem  i  w  to  nowe 
kolegów  moich  już  się  przyzwyczaiłem  powoli,  a  nawet 
lałem  rój  wodzić  potrochę,  bom  do  majętniejszych  nale- 
ibalcami  dawanemi  mentorom,  audytorom  i  cenzorom,  do- 
drogę  torować  umiałem,  —  ale  zawsze  tęskno  mi  było 
i  za  wolnością,  do  którój  w  domu  pod  oldem  mego  men- 
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tora  przywykłem.  Pisałem  więc  do  ojca  listy  za  listami,  ażeby  się 
zlitował  nademną  i  zabrał  mnie  nazad,  ale  odbićrałem  same  tylko 
przyrzeczenia:  że  jeżeli  się  dobremi  atestatami  wywiodę,  to  się  mo- 
że to  stanie.  Nareszcie  jednego  razu  przyjeckał  jw.  Józef  Malicki, 
wówczas  podkomorzy  sanocki,  do  Lwowa,  i  rozkazawszy  odszukać 
moje  stancyą,  przyszedł  mnie  nawiódzić.  Zdziwiliśmy  się  zrazu  oba- 
dwa  z  ks.  Dutkiewiczem  nad  tą  łaską  tak  wielkiego  pana  na  mnie, 
syna  pomiemego  szlachcica,  ale  wytłumaczyło  się  to  nam  powoli 
kiedy  nam  powiedział,  że  potrzebuje  do  swojćj  kancelaryi  aplikan- 
ta i  wolałby  wziąć  jakiego  młodego  chłopca  znajomego  rodu,  ni- 
żeli jakiego  mieszczuka.  Przelękłem  się  służby  jak  żyd  pałasza, 
alem  się  prędko  uspokoił,  jak  tylko  pan  podkomorzy,  pochwaliwszy 
mnie  za  nauki,  powiedział  żem  jeszcze  za  młody.  Napisałem  to 
ojcu  jak  gdyby  nic,  ale  to  go  tak  rozgniówało,  że  za  tydzień  sam 
zjechał  do  Lwowa  i  zabrał  mnie  napowrót  do  domu,  mówiąc  z  fu- 
Idem:  -^  Jeszczeby  tego  nie  stało,  żeby  moje  dzieci  wyciórały  kąty 
u  sanockich  komonuków,  —  jacy  mi  dygnitarze!  Jeszcze  żaden  Nie- 
czuja  nie  skrobał  piórek  za  stołem  i  nie  żył  z  wy derkafów  po  ziem- 
stwach  i  grodach,  — i  ty  nie  będziesz!  Miecz  masz  w  herbie 
z  dziada  z  pradziada  i  to  jest  twoje  rzemiosło.  Do  pana  Malickiego 
za^  list  napisał  i  tyle  mu  argumentów  napisał  ile  papiór  pomieścił, 
przyczćm  także  nie  zaniedbał  dodać  i  tego,  że  żaden  z  przyjaciół 
jw.  wojewody  nie  odstąpi  go  nigdy,  a  nie  to,  żeby  dawał  swoich 
sjmów  jego  nieprzyjaciołom  w  usługi.  Bo  trzeba  wiedziść  że  Ma-, 
licki^  chociaż  był  podkomorzym  sanockim  i  począwszy  od  Uherec 
pod  Leskiem,  wiele  włości  posiadał  w  około  i  piął  sie  do  równo- 
ści z  panami,  jednak  ani  myślóć  było  mu  o  tóm,  —  bo  gdzież  Ma- 
licki, a  gdzie  Ossolińscy?  —  Że  się  pomiędzy  Malickimi  znalazł  je- 
den taki,  który,  powiększywszy  fortimę,  nietylko  podkomorstwa, 
ale  potom  i  kasztelanii  sanockiój  dostąpił,  to  jeno  się  cofnąć  o  wiek 
jeden  napowrót,  a  prędko  się  różnica  pokaże.  Na  tóm  wszystkióm 
atoli  ja  skorzystałem  najwięcćj,  bom  się  dostał  do  domu. 

Chociaż  moja  nauka  we  Lwowie  zaledwie  rok  jeden  przenio- 
sła, jednak  w  Bóbrce  ważne  zastałem  odmiany,  a  najważniejszą 
z  nich  tę,  że  się  dom  mego  ojca,  prawie  tylko  męzki  do  tego  cza- 
siif  w  dom  kobiócy  zamienił;  bo  moja  siostra  już  w  szesnasty  rok 
przeszła,  a  miejsce  panny  Barszczewskiej  zastąpiła  ciotka  moja,  ro- 
dzona siostra  mojego  ojca,  a  po  mężu  Godlewska,  sędzina  Inowro- 
cławska, która  owdowiawszy  w  tym  czasie  i  swój  majątek  wypu- 
ściwszy dzierżawą,  z  żałobą  i  żalem  swoim  przyjechała  do  Bobrki 
na  konsulacyą  i  na  mieszkanie.  Pani  Godlewskiój,  która  jeszcze 
była  dość  młodą  i  gładką,  pomału  żałoba  wychodziła,  a  w  tęż  mia- 
rę dorastała  Jadwisia,  —  więc  i  niebawem  dwór  bóbrecki  stał  się 
ciekawym  dla  wszystkich  kawalerów  i  wdowców,  mających  ożenie- 
nia się  chęci,  a  o  tyle  jeszcze  ciekawszym,  ile  że  partye  te  ucho- 
dziły za  bardzo  posażne  i  z  dobrego  rodu  idące.  Zjawiło  się  też 
zaraz  konkurentów  bez  liku,    a   nawet  i  nie  konkurujący,  i  kobióty 
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w  bóbreckićj  gościnności,  chwaląc  sobie  jedni  cnoty 
drudzy  jego  piwnicę,  inni  dobre  wychowanie  pani 
1  wszyscy  urodziwośd  Jadwisi. 

itów  wszystkich,  starających  się  o  te  obiedwie  posa- 
jędę  ładem  wyliczał;  bo  i  któżby  ich  tam  wszystldch 
idy  poprostu  oprócz  senatorskich  synów,  którzy  za 
za  firmament  oldem  rzucah,    w  całśj  ziemi   sanockiśj 

ani  jednego  kawalera,  któryby  choć  raz  nie  był 
intencyi  spróbowania  swojego  szczęścia  albo  u  ciotki, 

mojiy,  a  lubo  byli  i  tacy,  którzy  u  jednój  nic  nie 
'zachodzili  do  drugiój  —  i  siłaby  o  tóm  powiadać;  ja 
ystko  pominę  i  wspomnę  tych  tylko,  którzy  byli  wa- 
QOJę  prowadząc  aż  do  ślubnego  kobierca.  Nie  mogę 
i  jednój  figury,  która  się  piórwsza  pokazała  w  cha- 
i  w  dworze  bóbreckim. 

[liędzy  innymi  mieliśmy  t6l  sąsiada,  niejakiego  Osu- 
ześnika  bielskiego,  który  miał  wioskę  dziedziczną  Zer- 
lo  to  niegdy  trzymał  klucz  seredeński  od  jw.  Stadni- 
ody  wołyńskiego,  a  naówczas  państwa  leskiego  dzie- 
liec  przyszedł  do  posiadania  wsi  Zachoczewia,  którą 
1  jego  uronił,  jednak  wnuk  czy  prawnuk  nazad  pod 
ywrócil  dziedzictwo.  Ten  Osuchowski,  jak  go  pamię- 
iż  bćirdzo  być  stary,  bo  miał  twarz  bardzo  pomar- 
owie  zaledwie  trochę  włosów  siwych  na  czarno  ufar- 
obrze  z  pochyła  się  trzymał,  —  ale  pomimo  to  nigdy 
1  swym  nie  wydawał,  czupurzył  się  srodze,  w  same 
iię  ubiśrał,  wąs  wykręcał  do  góry,  kutas  nosił  u  ka- 
gi  u  botów.     Kiedy  bywało  zasiędzie  ze  sąsiadami  do 

niektórzy  przez  żart  tytułują  dziadimiem,  a  on  się 
ale  jak  się  rozgada  de  publids,  to  i  nietiawem  się 
j  sprostuje  czyją  datę  o  elekcyi  Leszczyńskiego,  all>o 
wojnie;  altra  o  czómś  takióm,  co  o  jego  wieku  za- 
ięc   śmióch  ztąd  i  żarty,  —  a  kiedy   się   zdarzyło,    że 

coś  Wamliwego  z  tamtych  czasów  powiedział,  ażeby 
wyciągnąć,  to  on  się  miarkuje  i  rzecze: — Oho!  nie  zla- 
i  na  raki.  Różnie  tóż  o  jego  wieku  mówiono,  a  ile  że 
:zby  nikt  wiedaćć  nie  mógł,  więc  tóż  nieraz  i  prze- 
gnę, —  wszakże  to  była  pewna,  że  żon  cztćry  pocho- 
3jca  nikt  z  żyjących  nie  widział  i  że  starzy  ludzie  ko- 
ro  najstarszym  synem,  który  dawno  już  był  umarł, 
ednak   utrzymywał   że  to  wszystko   nieprawda,    syna 

do  najmłodszych  nawet  w  kompanii  mawiał:  ludzie 
1.  Kłamiąc  tak  wszystkim  liczbę  lat  swoich,  może 
m  uwierzył    że   w    rzeczy    jest    młodym,    bo  pomimo 

żon  cztórech,  nigdy  jeszcze  nie  tracił  nadziei  wejścia 
zek  małżeński,  a  uwijając  się  tędy  owędy  około  wdó- 
ek  posażnych  i   z  najmłodszymi   nawet   chodząc  o  le- 
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pszą,  był  owym  powiatowym  konkiirentem,   którym  rodzice  niepo- 
wolne  córki  straszyli.    Mój  ojciec,  widząc    że    około  pani  Godlew- 
skiej nie  mało  gaszków  się  kręci,   a  ona  jakoś  ku  żacbiemu  się  na<^ 
giąć  nie  może,  przymawiał  jój  nieraz  żartem,   że   pewnie  czeka  na 
pana   cześnika.    Ten  żart    z  cześnikiem    powtarzał  się  często,  —  aż 
jakoś  jednego   czwartku  dany  bal  był  u  jw.  wojewody    na    leskim 
zamku.    Na  tych  balach  zamkowych,    które    czy    to    z   przyczyny 
anniwersarza  którego  z  jw.  państwa,  czy  na  przyjęcie  jakiego  zna- 
komitego gościa,  czy  to  nakoniec  dla  zapust  tylko,  po  kilka  a  cza- 
sem po  kiUcanaście  razy  do  roku  się  odprawiały,  nie  tylko  bywała 
zgromadzoną  wszystka  co  znakomitsza  szlachta  ziemi  sanockiój,  ale 
prawie  zawsze  zdarzało  się  tam  widzióć  panów  z  Warszawy,  z  Kra- 
kowa i  ziem  oddalonych,  a  nawet  i  nieraz  szlachtę  z  owych  okolic, 
w  którym  jw.  wojewoda  miał  swoje  dobra.  A  szlachcic  tald  zwłaszcza 
w  spokojne  lata  czekał  jeno  okazyi,  dla  którójby  mógł  z  jakie  pięć- 
dziesiąt mil  kraju  objechać,    całą   podróż   w  pół   darmo   odprawić, 
jeść  dobrze,  pić  niezgorzój  i  hulać,  —  a  wybiórając  się   w  taką  po- 
dróż na  jakie  pół  roku,   nietylko  sobie  tego  czasu  za  stracony   nie 
uważ^,  ale  owszem  za  jak  najlepiój  użyty,  bo  nie  mogącemu  dale- 
kich w  cudze  kraje  odprawiać  wojażów,    taka  podróż    stawała  mu 
się  przyjemną  rozrywką  i  pełną   dobrych    skutków  dla  kraju  i  dla 
niego  nauką.    Zamek  nie  mógł  wszystkich  gości  pomieścić,  ani  ich 
koni  gdzie  podziać,  więc  zamieszczono   ich   w  mieście,    ale  po  sta- 
remu wszystko  to  było  na  sumpcie  jw.   wojewody,   a  za  tę  sumę, 
co  taki  jeden  bal  kosztował,    możnaby  śmiało  było    w  owe    czasy 
jaką  niewielką    wioskę  zakupić.    Nie  żałował  jednak  pan  tego,    bo 
wiedział   że  jeżeli  sypie,  to  sypie  dla  tych,  którzyby  mu  w  potrze- 
bie tak  dobrze  jak  on  swój  zamek,  swoje  dworki  i  serca  otworzyli 
na  ośdóż;  a  można  wierzyć   że  gdzie  było  z  obu  stron  takie  serca 
wylanie,  tam  tóż  była  i  serdeczna   do   zabawy  ochota.    I  bawiono 
się  w  najlepsze,    a  bale  takie  trwały  nieraz    po  jednym    a    nawet 
i  po  dwa  całe  tygodnie. 

Na  owym  tedy  balu  o  którym  mowa,  moja  siostra  poraź  piór- 
wszy  pokazała  się  światu,  ba!  i  ciotka  moja  tu  poraź  piórwszy,  bo 
to  tylko  co  jój  była  żałoba  wyszła  po  mężu.  Ja  jeszcze  nie  śmia- 
2-  łem  występy wać  po  kompaniach  i  musiałem  z  ks.  Dutkiewiczem 
zostać  się  w  domu  i  uczyć  się  historyi  upadku  pogańskiego  Rzy- 
mu i  wzrastania  na  jego  gruzach  świętój  wiary  chrześciańskiój, 
którato  epoka  najulubieńszym  była  mojego  mentora  przedmiotem. 
Ale  w  sobotę  po  balu  powrócili  nasi  z  Leska,  a  w  niedzielę  po 
mszy  świętój,  którą  ks.  Dutkiewicz  odczytał  przy  naszym  domowym 
ołtarzyku,  a  do  którój  po  staremu  ja  z  moim  ojcem  ministrowaU- 
śmy,  i  po  obiedzie,  przy  którym,  jako  to  po  jarmarku  zawsze  zły 
targ,  nikomu  nic  nie  smakowało  po  zamkowych  frykasach  i  mar- 
cypanach,  —  zebraliśmy  się  wszyscy  w  sali  i  starsi  rozprawiali 
o  balu.    Mój  ojciec  był   w  dobrym  humorze  i  ciotce  mojój,    którój 
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pan  cześnik   bez   pamięci    nadskakiwał    na   zamkowych    pokojach, 
ustawicznie  przycinał,  mówiąc: 

—  Oho!  tylko  go  co  nie  widać  I  już,  już  koło  bramy. 

Ja  znowu  Jadwisi:  wiele  to  za  nią  gaszków  przyjedzie....  wiele 
to  wina  ojcu  wypiją...  to  znów  że  kółek  przy  bramie  zabraknie  dla 
ich  podjezdków...  i  tym  podobne  rzeczy.    A  ojciec  na  tó: 

—  A  zkądźe  ty  znowu  masz  co  wiedzióć  o  gaszkach?  Jakem 
Nieczuja,  tak  dzisiaj  pacholęta  od  alwara  więcój  wiedzą  o  niepo- 
trzebnych rzeczach,  niż  za  moich  czasów  towarzysze  chorągwi.  — 
Ą  ja: 

—  Ol  przecie  tom  ja  już  odrósł  od  alwara,  a  ks.  Dutkiewicz 
mi  nieraz  powiada,  że  lepiójby  pan  skarbnik  uczynił,  gdyby,  waści 
ożenił  i  na  dzierżawie  osadził,  niżeli  naglił  do  książki,  która  mu 
cale  nie  pachnie. 

—  No  no,  ożenię  ja  ciebie  z  dyscyplinką  a  karcer  ci  dam 
w  dzierżawę,  jeżeli  mi  będziesz  siła  o  gaszkach  rozprawiał. 

I  takeśmy  rozmawiali  żartami,  bo  mego  ojca  to  choć  krajaj 
w  kawałki  i  do  rany  przykładaj,  kiedy  był  w  dobrym  humorze, 
ale  tśż  strasznie  srogim  był  w  gniówie. 

Aż  tu  słuchamy,  pali  ktoś  z  bicza.  Wybiegamy  do  okna: 
cztóry  konie  gniade  w  staroświeckich  szorach,  wąsaty  woźnica 
z  Kozakiem  na  koile,  kałamaszka  zielonćm  suknem  wybita  a  w  niój 
pan  Osuchowski.  Pani  Godlewska  zarumieniła  się  aż  po  uszy, 
a  mój  ojciec  w  śmióch  do  rozpuku.  Jednak  musiał  się  zmitygó- 
wać  i  wyjść  na  ganek. 

Bardzo  wesołą  potom  przepędziliśmy  blizko  godzinę,  w  której 
pan  cześnik  koni  nie  pozwolił  wyprzęgać,  pracowicie  cholewki  sma- 
lił do  pani  sędziny,  skakał  koło  niój  jakby  dwudziestoletni  młodzie- 
niaszek, a  pani  sędzina  rumieniła  się  jak  piętnastoletnia  dziewczy- 
na. Ojciec  mój  w  takim  był  humorze  jak  nigdy,  a  zbliżając  się  do 
ks.  Dutkiewicza,  szepnął  mu  nieraz: 

—  Ja  nie  mam  nic  przeciw  temU  i  śmiało  mogę  dać  moje 
błogosławieństwo;  bo  czyż  można  się  gdzie  więcój  szczęścia  spo- 
dziewać, jak  w  takióm  stadle,  w  któróm  panu  młodemu  lat  sto, 
a  pannie  młodój  pięćdziesiąt  ?  —  usłyszała  pani  Godlewska  i  gpro- 
żąc  wachlarzem  mojemu  ojcu,  odpowiedziała: 

—  Poczekaj-no  jegomość,  zjadą  tu  konkurenci  do  panny  Ja- 
dwigi, to  ci  dam  za  swoje. 

Istotnie  nie  minęło  ani  pół  godziny,  kiedy  przywabieni  urodą 
mojój  siostry,  na  balu  niezgorzćj  zaprezentowaną,  aż  dwóch  ich  na- 
raz zjechało.  Jednym  był  pan  Jędrzój  Wisłocki,  cześnikowicz  sa- 
nocki; byłto  człowiek  młody,  lat  około  dwudziestu  ośmiu  mający, 
urodziwy,  szlachetnego  serca  i  dostatni  kawaler,  bo  z  swoim  bratem 
panem  Tomaszem,  którego  tytułowano  podsędkiem  bracławskim, 
Łukowe  i  Tarnawę  z  tamtój  strony  Sanu,  a  z  tój  jeszcze  i  Jure- 
czkowę  z  niemałemi  przyległościami  dziedziczył.  Drugim  konku- 
rentem był  pan  Krzysztof  Michałowski,   herbu  Poraj,   stolnikowicz 
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sandomićrski,  blizki  kre  wny  ś.  p.  męża  pani  Godlewskiej,  a  tćm  sa- 
mśm  i  pierwszego  męża  mojój  nieboszki  matki,  wielkiej  fantazyi 
kawaler,  ale  cokolwiek  podupadły  na  fortunie  i  obecnie  tylko  dzier- 
żawę kilku  wiosek  w  dobrach  sandomierskich  jw.  wojewody  mają- 
cy. Ten  właśnie,  dependując  w  swych  interesach  od  jw.  wojewo- 
dy, na  tę  fetę  do  Leska  był  zjechał,  a  zdybawszy  si^  tam  z  ciotką 
moją  i  siostrą  i  zprezentowawszy  się  ojcu,  może  już  zaraz  w  inten- 
cyi  konkurowania  a  może  tylko  dla  bliższego  poznania  domu,  przy 
tej  okazyi  i  Bóbrkę  nawiedził.  Obadwa  konkurenci  wystąpili  przy 
owej  pierwszej  wziycie  tak  strojno  i  po  kawalersku,  i  po  obudwu 
znać  było  taki  statek  i  dostatek,  że  mój  ojciec  pani  Godlewskiej 
zaraz  powiedział  na  ucho: — Jeżeliż  to  mają  być  konkurenci  do  mo- 
jej córki,  to  snąć  pani  siostra  niewiele  wymyśli  przycinków. 

Tymczasem,  bądżcobądi,  rad  był  mój  ojciec  gościom  swoim, 
i  przyniósłszy  wina  do  sali,  zasiadł  z  nimi  do  zwyczajnej  gawędy, 
która  tóm  milszą  mu  była,  ile  że  Sandomierzaiiin  wiele  mu  cieka- 
wych rzeczy  opowiadał  o  dawnych  sąsiadach  i  przyjaciołach,  od 
których  teraz  go  tylko  szóroka  Wisła  dzieliła.  A  że  to  z  jednego 
kraju  byli,  to  się  tak  łatwo  rozumieli,  że  nacoby  inni  godzinę  po- 
trzebowali czasu,  tedy  oni  to  sobie  kilkoma  słowami  umieli  powie- 
dzieć, ba  nawet  tak  krótko  i  zwięźle,  że  ktoś  nadsłuchujący  z  boku 
aniby  ich  rozumiał.  Ja  podsłuchałem  następującego  dyalogiu  Pyta 
mój  ojciec: 

—  A  jakże  się  ma  imć  pan  Łukowski,  miły  mój  towarzysz 
z  wojny  tureckiej  ? 

—  Zdrów,  z  łaski  Boga. 

—  A  córki? 

—  Jako  tako.  Panna  Zofia  wyszła  za  mąż. 

—  A  panna  Kordula? 

—  Jeszcze  panną. 

—  A  panna  Katarzyna? 

—  Oho!  —  odpowie  Michałowski. 

—  Oho?  —  zapyta  mój  ojciec  i  już  się  roziraiieli. 

Kobiety  siedziały  na  kanapie  a  przy  pani  sędzinie  jakby  go- 
ździem  przybity  pan  Osuchowski,  z  wielkim  kutasem  przyczepio- 
nym do  furdymentu  szabli  i  z  ostrogami  u  botów  czerwonych.  Pani 
Godlewska  odpowiadała  cześnikowi  na  jego  mnogie  i  wielką  sta- 
roświecczyzną  tracące  mnizgi,  ale  nieznacznie  uśmiechała  się  do 
mego  ojca  i  częściej  zwracała  się  do  pana  Wisłockiego,  siedzącego 
obok  mojej  siostry  i  wypowiadającego  okrągłą  mową  sentymenta 
swojego  serca,  których  to  dziecko  ani  wząb  jeszcze  nie  rozimiiało. 
Inną  drogą  poszedł  Michałowski;  ten  bowiem,  zaleciwszy  się  ojcu 
rozumem  i  gładką  swadą  tak  o  gospodarstwie,  jako  i  o  polityce, 
widocznie  starał  się  pierwój  jego  względy  pozyskać.  I  udało  mu 
się  to  bez  trudności,  bowiem  przy  rozmowie  de  publicis,  po  pół- 
godzinnem  wywnętrzeniu  się  obustronnie  ze  swoich  opinii,  albo  się 
zaraz  nabywa,   albo  traci  przyjaciela  na  długo.    Michałowski  trafił 
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Eonanie  mojego  ojca;  —  działo  się  to  bowiem  w  ostatnich 
panowania  Augusta  III-go,  kiedy  naród  był  podzielony  na 
anowczo  sobie  oponujące  partye,  to  jest:  jedne  saską,  trzy- 
z  królem  i  nierównie  przemagającą  liczebnie,  —  drugą  zai 
Czartoryskich,  którzy  w  celu  osadzenia  księcia  Adama,  allio 
innego  ze  swoich  na  polskim  tronie,  ustawicznie  wichrzyli 
)spohtą,  sejmy  przez  najętych  posłów  zrywali ,  że  prawie  żaden 
wania  Augusta  III  nie  doszedł,  za  pieniądze  i  inne  datki 
tów  sobie  kaptowali,  owo  zgoła  przeciwko  królowi  i  Rze- 
oHtćj  bezustanne  intrygi  knuU.  Partya  ta  silna  wpływami, 
n  i  groszem ,  ale  ani  silna  miłością  u  szlachty,  ani  liczbą 
a,  nazywana  była  powszechnie  partyą  familii,  i  jeżeli  gdzte 
to  w  uboższych  warstwach  szlachty,  po  oddaleńszycłi  od 
wy  okolicach  zamieszkałej,  najwięcej  miała  przeciwników, 
zresztą  za  tćm ,  jakich  gdzie  miała  pomiędzy  możnymi  ptzy- 
-  a  że  jw,  wojewoda  wołyński  z  jw.  Potockimi  w  blizkich 
stosunkach,  otwarcie  trzymał  się  partyi  saskiój,  a  nawet, 
vił,  niemałemi  ją  pićniędzmt  zasilał,  więc  i  cała  szlachta 
,  acz  nie  zawsze  szła  za  wojewody  opinią  a  nieraz  nawet 
przeciw  niemu  stawała,  wtedy  jednak  była  statecznie  kró- 
sychylną. 
bjewoda  w  następnych  latach,  kiedy  już  stolnika  litewskiego 

0  na  tronie,  chwiad  się  był  począł  w  swoich  opiniach,  lubo 
chrzył  za  łiezkróiewia,  —  ale  Sanoczanie    po  staremu   aż  do 

końca  wytrwali  przy  raz  obranym  sztandarze,  czego  dowód 

że  kiedy  partya  saska  po  elekcyi  Stanisława  Augusta  za- 

się  w  opozycyą   i  poczęła  się  burzyć    i  wiązać  w  konfede- 

to  Sanoczanie  za  lada  okazyą  manifestowali  się  z  swoją  ku 

1  elektowi  niechęcią,  a  za  lada  impulsem  konfederowali. 
łićrzanin,  jako  wojewody  dzierżawca  i  klient  potrochę,  bo 
Michałowskich  tak  samo  jak  nasza  dobre  miała  oko  u  Osso- 
,    także   przeciwnym   był    wszelkiej    Czartoryskich    roljocie 

się   nie  wahał  otwarcie    swojego  zdania  wypowiadać  pod 

względem.  Za,  co  ojciec  mój  wzi^  go  w  swoje  ramiona 
przy  wszystkich: 

Daj  ci  Boże  zdrowie,  panie  stolnikowiczu,  że  masz  tak 
iczucia.  Niczegobym  sobie  więcój  nie  życzył,  jak  w  owźj 
tiedy  Czartoryszczyków  będziem  rąbać  na  sztuki,  ciebie  mićć 
oją  komendą. 

)ktonił  się  stolnikowicz  mojemu  ojcu  i  pocałował  go  w  ra- 
czóm  jeszcze  długą  prowadzili  rozmowę,  pijąc  i  dorzucając 
'ie  do  ogólnej  gawędy,  to  znowu  ks.  Dutkiewiczowi   dowci- 

jego  głębokie  odpowiadając  objekcye.  Stolnikowicz  rzucał 
'  z  t)oku  oczkiem   na  moje  siostrę    i  widocznie  coś    miał  na 

ale  albo  się  jeszcze  nie  mógł  ośmielić,  albo  drwił  sobie 
Wisłockiego,  który  się  mizdrzył  do  panny,  wedle  jego  zda- 
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Ą  może  daremnie,  —  aż  też  hałas  się  zrobił  na  dziedzińcu   i  nowi 
S^3^e  się  pojawili. 

Byli  to  ci,  którzy  dzień  jeszcze  jeden  zabawiwszy  w  Lesku, 
powracali  z  owego  balu  do  domów,  a  droga  im  wypadła  na  Bóbrkę. 
Więc  wszedł  najpiórwszy  pan  Krajewski,  herbu  Leliwa,  podczaszy 
przemyski  a  dziedzic  Terki,  Polanek,  Bukowca,  Zawoja  i  innych 
włości,  i  prowadził  pod  ramię  pana  Januarego  Kossowskiego,  u  któ- 
rego sam  Pan  Bóg  gospodarował  w  Alyczkowie,  ale  on  za  to  wiel- 
kim był  filozofem  i  literatem  swojego  czasu.  Całą  młodość  swoje 
strawił  po  cudzych  krajach,  a  głównie  w  Padui,  był  t2imtejszy 
doctor  bullatusy  i  ustawicznie  się  czegoś  uczył,  szukał  po  książkach 
i  wyrachowywał;  mówiono  o  nim  źe,  obyczajem  średniowiecznych 
uczonych  nad  wynalezieniem  kamienia  filozoficznego  tak  bićdną 
swoje  głowę  mozolił,  nie  mówiono  wprawdzie  o  t^m  azali  go  zna- 
lazł ,  ale  mówiono  że  doctor  buUatus  to  asinus  coranatus.  Miał  tóż 
żonkę  kochaną,  o  którój,  lubo  alchimią  palił  i  w  karty  grając 
wszystko  lepiej  wiedział  od  innych,  jednak  ani  mu  się  to  śniło, 
o  czem  już  i  wróble  na  strzechach  śpiówały.  Dlatego  pan  Grabow- 
ski powiadał,  że  nieboszczyk  Jan  Kochanowski  prophetico  spi-- 
ritu  natchniony  do  niego  owę  fraszkę  napisał,  która  się  zaczyna 
od  słów: 

Ziemie  pomierzył  i  głębokie  morze, 

Wió  jako  wstają^  jak  zachodzą  zorze  i  t.  d. 

Jednak  chociaż  tak  wielki  rozum  miał ,  źe  mu  aż  nie  dozwalał 
spuszczać  się  z  firmamentu  do  żoninój  sypialni,  i  chociaż  może 
wielką  posiadał  pomiędzy  uczonymi  powagę  i  sławę,  pomiędzy  nami 
jednak  dość  mizernie  wyglądał,  a  już  nic  śmiśszniejszego,  jak  on 
w  parze  z  panem  podczaszym.  Podczaszy  bowiem,  chłop  srogi 
i  głową  prawie  pułapu  sięgający,  był  jeszcze  do  tego  tak  dosadniój 
budowy,  -źe  plecyma  całe  okno  zasłaniał ,  —  miał  na  sobie  żupan 
z  białego  atłasu,  kontusz  granatowy  aksamitem  obłożony  i  dostatnie 
wyltJfy;  pan  Rossowski  zaś  maluczkiego  był  wzrostu,  na  cienkich 
nóżkach  i  chuderlawy,  a  chociaż  głowę  miał  tak  wielką,  że  mogłaby 
była  siedzieć  i  na  pana  Krajewskiego  karku,  jednak  sam  ubrany 
w  suknię  francuzkiego  kroju  aksamitną,  skąpe  pluderki,  trzewiki 
i  pończochy,  wydawał  się  przy  podczaszym  nieinaczćj,  jeno  jakby 
dobra  szabla  przy  jego  l>oku.  Chadzali  jednak  ze  sobą,  i  jako  to 
ezirema  semper  sć  tangunt^  miłowali  się  wzajem.  —  Za  nimi  wszedł 
pan  Jordan  młody,  który  kilka  lat  w  wojsku  saskióm  służył,  a  za 
bezkrólewia  do  polskiego,  autoramentu  cudzoziemskiego,  przeszedł 
i  był  podpułkownikiem,  wtedy  jednak  dopióro  co  z  Drezna  powró- 
cił i  jeszcze  mundur  oficera  saskiego  na  sobie  nosił.  Za  Jordanem 
szło  kilku  Strzeleckich  z  Łopienki,  wszystko  twarda  kontuszowa 
szlachta,  a  chociaż  górskim  owsem  karmiona,  jednak  na  fantazyi 
ani  na  jotę  nie.  ustępująca  tój,  która  się  na  podolskiój  wypasa  psze- 
nicy. Za  Strzeleckimi  Białobrzeski,  dziedzic  Wetliny,  powszechnie 
pod  imieniem  Baszkira  znany,  miał  bowiem  czworograniastą  głowę 
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i  Z  urodzenia  jedno  oko  zamknięte,  a  tak  był  otyły,  że  go  pas 
słucki  raz  tylko  obchodził;  —  za  Białobrzeskim  jeszcze  pan  Łoś, 
który  twarz  miał  tak  gładką  jak  kobieta,  rajskiego  klucza  sukcesor 
i  mający  rangę  oficerską  w  gwardyi  królewskiej,  a  za  Łosiem  No- 
wosielecki  wargaty  i  Gumowski  pstrokaty.  Nowosielecki  był  war- 
gatym  istotnie,  a  Gumowskiego  dlatego  nazwano  pstrokatym,  że 
raz,  pokłóciwszy  się  ze  Strzeleckim  na  odpuście  w  Łopience,  przy- 
prowadził tamtego  do  takiój  pasyi ,  że  tamten  wziął  w  rękę  pisto- 
let: który  miał  na  temlaku  przy  sobie,  i  rzekł  mu;  —  Jak  jeszcze 
jedno  słowo  wymówisz,  to  ci  w  łeb  strzelę.  Gumowski  na  to:  — 
Nie  strzelisz;  —  a  ten :  —  Strzelę.  Nie  strzelisz,  —  strzelę,  —  otóż 
nie  strzelisz!  —  a  Strzelecki  hrym  z  pistoletu  prosto  w  oczy  adw^er- 
sarzowi.  Szczęściem  że  pistolet  był  tylko  prochem  nabity,  dla 
postrachu  na  wilki,  którzy  często  po  nocy  napastują  podróżnych, 
albo  dla  oświócenia  sobie  drogi  w  nocy  w  jakióm  niepewnóm  miej- 
scu,—  więc  żyw  został  Gumowski,  ale  mu  ziarnka  prochu,  które 
dla  blizkości  nie  miały  wszystkie  czasu  się  spalić,  powłaziwszy  za 
skórę,  tak  twarz  upstrzyły,  że  wyglądała  jak  strusie  jaje,  i  dlatego 
go  nazwano  pstrokatym. 

Kiedy  weszli  nowo  przybyli  goście,  a  wszyscy  byli,  ile-że 
z  godów  powracający,  trochę  nadcięci,  ojciec  mój  ku  drzwiom  po- 
skoczył,  a  pan  Krajewski  na  to: 

—  Gad  gadu  gadu,  nie  skacz  tak  panie  skarbniku,  bo  jeszcze 
się  dosyć  naskaczesz  nim  uporamy  familią  i  nowego  króla  osadzim 
na  tronie. 

—  Jakto!  —  zawołał  mój  ojciec  —  pan  nasz  najmiłościwszy.... 

—  Umarł  w  Dreźnie  primis  currentis, 

—  Boże!  —  rzecze  mój  ojciec,  —  dopióroż  my  tu  sobie  z  pa- 
nem stolnikowiczem  rozmawiamy  o  nim,  jako  się  nieborak  tym 
intrygantom  odgryza,  a  owo  widzę  zamiast  on  ich,  to  i  oni  jego 
dogryili. 

—  O!  tak!  —  dodał  pan  Kossowski,  —  przepowiadałem  ja  to 
przez  całą  wiosnę  i  lato,  bo  owe  stupy  ogniste,  które  in  sepieni' 
łrione  coeli  gorzały,  to  nie  co  innego  było,  jeno  przepowiednia  jego 
śmierci  była;  mors,  mors  inexorabilis„„ 

—  Ale  zmiłujcież  się,  —  przerwie  mój  ojciec,  —  czy  to  jeno 
nie  zawczesny  żart  jaki,  bo  wszakżeż  ja  także  wczoraj  byłem 
w  Lesku,  a  wyście  nigdzie  dalśj  nie  byli.... 

—  Ale  my  dzisiaj  tam  byli,  —  odpowiedział  pan  Łoś,  — 
i  właśnie  dzisiaj  nadeszła  od  księcia  biskupa  krakowskiego  sztafeta 
do  jw.  wojewody  z  uwiadomieniem  o  tćm  co  się  stało. 

—  No  proszę,  proszę,  —  rzeknie  mój  ojciec,  —  ktoby  się  był 
tego  spodzićwał  tak  nagle?...  no!  ale  stało  się!  dzisiaj  nam  myślćć 
o  tem,  żeby  to  jakoś  ziemia  sanocka  jedną  była  w  opinii  i  pozo- 
stała statecznie  przy  starodawnój  cnocie,  bo  już  to  zapewne  tenta- 
cyi  niemało  będzie....  dopióroż  to  się  zaczną  wichry!...  dopićro 
burze!...  dopióro  owych  głów  przemądrych  misterne  praktyki  owe!... 
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i  chciał  dalój  mówić,  ale  czując  to  w  sobie  że  nie  komplementa-by 
gadał  dla  Czartoryskich,  a  pojrzawszy  po  kompanii  i  nie  wiedząc, 
aiali  tu  niemasz  jakiego  sekretnego  ich  adherenta,  ukąsił  się  w  ję- 
zyk i  dodał: 

—  Ale  w  Boskióm  ręku  jest  wszystko. 

Tymczasem  przyniesiono  przekąski  i  wino,  a  podczas  gdy  pan 
Osuchowski  dalćj  prowadził  swoje  umizgi  a  pan  Wisłocki  mu  do- 
pomagiał,  aby  to  niedaleko  być  od  Jadwisi,  szlachta  zasiadła  cały 
jeden  róg  sali  po  prawśj  ręce  i  gwarliwą  poczęła  gawędę.  Jeden 
tylko  Michałowski  jakoś  posmutniał  widocznie  i  milcząc,  niechętnóm 
okiem  rzucał  na  Wisłockiego,  a  pan  Kossowski,  stanąwszy  z  ks. 
Dutkiewiczem  w  framudze  okna,  oba  nigdy  nie  zażywający  gorą- 
cych trunków,  zapuścili  się  w  jakąś  długą  i  subtelną  dy- 
sputę de  immorłalitate  animae^  albo  de  tnfaUibiliłate  Papę.  Tym- 
czasem pan  Krajewski  huczy  po  staremu: 

—  Gad  gadu  gadu  (takie  miał  przysłowie),  niechno  nam  ogło- 
szą interregnum!  niechno  zaczniem  sejmiki!  obaczymy  czy  familia 
tak  górnie  będzie  wodzić  swe  nosy!  czy  będą  tak  butno  marszałko- 
wać  po  trybunałach,  jak  im  kapturami  zadzwonim  po  wszystkich 
ziemiach!  czy  będą  rwać  sejmy  po  staremu,  kie  kie  kie  gad  gadu 
gadu,  kiedy  się  usta  rozwiążą  każdemu?  czy  będą  tak  przewodzić 
po  Rzeczypospolitej,  jak  im  z  parę  razy  frykę  wypalim!  Ho,  ho, 
ho!  albo  to  śpi  książę  Karol  Radziwiłł?  albo  pan  hetman  Branicki? 
a  Potoccy?  a  inni?  Obaczymy  czy  wystarczy  im  kieski  kupować 
zagonowych  dla  siebie,  jak  im  gołą  szablę  potrzymamy  nad  kar- 
kiem! Ja  mospanie  od  jutra  zaraz  pocznę  werbunek  u  siebie,  amiał- 
b)Tn  się  pozbycS  wszystkiój  mojćj  fortuny  i  przy  jednój  Terce  się 
ostać,  to,  złączywszy  się  z  Radziwiłłem  i  z  Potockimi,  będę  wo- 
jował poty,  póki  całą  tę  partyą  nie  zrujnuję  do  szczętu  gad  gadu 
gadu. 

Skończył  pan  podczaszy  swoje  srogą  oracyą,  którój  nawet 
i  Czartoryszczyk  jaki,  gdyby  się  tam  znajdował,  nie  byłby  się  nic 
a  nic  obawiał,  bo  to  zwyczajnie  była  tylko  oracya,  na  którą 
pan  Łoś,  trzymając  obiedwie  ręce  przed  sobą,  cieniutkim  głosem 
rzecze: 

—  Ja  z  mojej  strony  wcale  nie  jestem  tego  zdania  i  twierdzę, 
że  nie  tak  łatwo  zwyciężyć  tego,  który  ma  tak  silnych  sprzymie- 
rzeńców za  sobą. 

—  Dlaczego  nie  tak  łatwo!  —  zawoła  Jordan ,  gorliwy  saskiśj 
partyi  przyjaciel,  —  żaden  sprzymierzeniec  nie  będzie  się  mie- 
szać na  seryo  w  zagraniczne  interesa,  a  choćby  i  tak  było,  toć 
przecie  żywą  jest  jeszcze  Saksonia  i  ma  dosyć  przyjaciół  w  około 
siebie. 

—  Juź-to  co  w  Saksonii ,  —  odpowiś  zawsze  cieniutkim  gło- 
sem pan  Łoś,  —  to  podobno  bardziśj  juszno  niżli  rybno;  nie  wiele 
ja  liczę  na  saską  pomoc  i  twierdzę  że  już  bardzo-by  źle  być  mu- 
siało koło  nas,  gdybyśmy  ich  załaknęli  pomocy. 
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-  Prawdę  mówi  pan  Łoi,  —  odezwie  się  na  to  Baszkir 
rześki,  —  tśm  więcej  mu  wierzyć  wypada,  ile  Że  sam  shi- 
gwardyi  królewskiej,  pewnie  brałby  partyą  Saksonii,  gdyby 

-  Et!  gad  gadu  gadu,  na  co  nam  tu  Saksonii  1 — zawoła 
fski;  ^bo2  my  im  sami  rady  nie  damy?  czy2  to  koniecznie 
,du  gadu...    i  począł  się  jąkać,   bo  to  z  jąkania  szło  to  przy- 

A  wtedy  Jordan: 

-  Ale  przepraszam  waszraości ,  co  się  tyczy  Saksonii ;  wszakże 
■ólewice   obadwaj    Ksawery    i  Karol.    Karol   wprawdzie  nie 

■  nogach,  ale  tśż  i  nie  żal-by  mu  dobrą  lektykę  sprawić, 
^  tęgi  głową.  Owo  zgoła,  jeden  czy  drugi,  nie  sądzę,  aby- 
u  odmówili  naszój  pomocy,  kiedyby  się  który  z  nich  chciał 
latem  ogłosić. 

-  Ja  nie  wotuję  na  Sasa,  —  rzekł  pan  podczaszy,  —  a  mieli- 
ju2  koniecznie  brać  cudzoziemca,  gad  gadu  gadu.... 

-  He  he?  —  zawoła  mój  ojciec,  —  a  może  Piasta?  jabym  ni- 
i  to  nie  zezwolił. 

■  Może  i  Piasta;  —  dodał  pan  Łoś,  który,  jak  widać,  już  byt 
wany  dla  któregoś  z  magnatów. 

-  A  mielibyśmy  jui  koniecznie  brać  cudzoziemca,  —  kończył 
1  głosem   pan  podczaszy  —  to  jużci  wolałbym  dać  kraskę  na 

królewicza  wielkiój  potencyi,  ale  nie  na  sukcesora  takiego 
a,  którego  regnans  mógłby  pójść  na  ekonoma  do  księcia  Ra- 
X,  albo  Sanguszki. 

-  Hola,  hola!  zadalekoś    się  zapędził,  panie  podczaszy  dobro- 

-  zawołał  Jordan. 

-  No,  a  któregoż-by  —  zawoła  z  dobrego  serca  Strzelecki , 
może,    że  jak  się  tu  zgodzą,    to  już  i  król  będzie  na  tronie. 

-  Może  Austryaka? 

■  Nie  pozwalam !  —  krzyknął  Pstrokaty. 

-  A  gdyby  Francuza? 

■  Żeby  uciekł  jak  Walezy;  nie  chcemyl 

■  Ja  z  mojój  strony,  —  odezwie  się   znowu   pan  Łoś  po  ma- 

-  jestem  za  Piastem  i  twierdzę,  że  z  takiego  wyboru  wie- 
plynęlo  dla  kraju  korzyści. 

■  Miło  mnie  się  robi ,  —  zaszeptał  na  to  pan  podczaszy  dt> 
lojemu  ojcu,  ale  tak  Że  wszyscy  slj-szeli,  —  kiedy  takie  wy- 
paniątko    o  korzyściach    dla  kraju   rozprawia.    A  to  żebym 

mu  w  ucho,    toby   snadniej  umarł,   niż  inny  od  kuli  ar- 

■  Cicho!  —  odszeptnie  mój  ojciec,  a  głośno:  — No,  ciekawym, 

■  proponował. 

■  Jest  primo,  —  odpowió  pomaleńku  pan  Łoś,  —  książę  wo- 
ruski. 

-  Familia?  broń  Bożel 
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—  Jest  ksiąłę  Adam  Czartoryski,  generał  ziem  ] 

—  A  cóźto,  to  nie  familia? 

—  Jest  ksią2ę  Karol  Radziwiłł. 

—  No! 

—  Jest  pan  hetman  Branicki. 

—  Stary  już,  umrze  prędko  i  potśm  znow-u  susz 
o  króla. 

—  Jest  Lubomirski,  wojewoda  czemiechowski. 
I           —  Nie  mo2na!  ubogi. 

f  —  Jakto  ubogi?  —  odpowie  pan  Łoi,  —  wcale  i 

choćby  byi  i  ubogi,  toż  król  Michał  czy  nie  byt  ubo2: 
po  elekcyi  jak  mu  wzięła  szlachta  znosić  co  który  mi 
tak  bog-atym,  że  mógł  był  snadno  i  jakiego  królewic; 

—  Gad  gadu  gadu,  dobrze  mówi,  jak  mnie  Deus 
my  tak,  mospanie !  i  żebraka  obierzem,  kiedy  nam  się  pi 
cimy  go  tak  bogatym,  ie  się  będzie  kąpał  w  złocie 
tach,  ale  narzucić  sobie  nie  damy  ani  nawet  rzymsk 
A  ponieważ  familia  gad  gadu  gadu... 

—  O  tak!  —  odezwie  się  na  to  od  kanapy  pan 
ski,  —  pamiętam,  kiedyśmy  obiórali  dziś  nam  szczi 
jącego... 

—  Pamiętasz?  —  zapyta  podczaszy,  —  a  ja  my: 
byl  jeszcze  wtedy  w  kolóbce. 

—  Jakiego  panującego?  —  zapyta  mój  ojciec. 

r  —  A  jużciż  Augusta  III;  —  odpowiedriał,  wstaj 

chowski. 

L  —  Jako?  a  wszakże  umarł. 

f  —  Umarł !  —  zawoła  on,  który  zagapiwszy  się  i 

dlewskićj,  cale  nie  słyszał  o  tym  wypadku.  I  dopiórc 
nowa  dysputa  ab  ovo,  którą  pan  cześnik,  jako  stary 
samych  elekcyach  i  sejmach  osiwiały,  zaczął  dopiśro 
nowo  rozniecać.  Tymczasem  pan  Michałowski,  korzy: 
sobnooci,  przybliżył  się  do  Jadwisi  i  z  grzecznym  ukl 

—  Niecliźe  i  mnie  wolno  będzie  na  jedno  mrugnie 
bliżyć  się  do  jwinny  Jadwigi. 

—  Tylko  bardzo  nie  mrugaj,  kochany  stolnikom 
knie  pani  Godlewska,  —  bo  mi  zarumienisz  pannę,  a 
od  ni4j  nie  dowiesz. 

—  Kiedy  ciocia  tak  każe,  —  rzeknie,  spuszczając 
Jadmsia,  —  to  niech  pan  stolnikowicz  dobrodziój  nie 
przeto  odpowiadać  będę,  o  co  mnie  tylko  zapyta. 

Zerwał  się  pan  Wislocki  na  to  ze  stołka  i,  popr 
poszedł  ku  oknu,  a  pani  sędzina  tymczasem: 

—  Co  ty  mówisz,  Jadwisiu?  Szczęściem  że  pan  i- 
mi  powinowaty  i  zna  mnie  od  niepamięci,  bo  inaczćj 
śled,  żem  ci  już  co  o  jakich  mruganiacli  rozpowiadała 
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—  Ciocia  dobrodziejka  mnie  nic  o  tóm  nie  rozpowiadała,  ale 
trudnoź  miałam  nie  widziód,  jak  pan  cześnik,  rozmawiając  tu  z  cio- 
cią, ustawicznie  pomrugiwał  oczyma. 

—  Fe!  Jadwisiu,  —  rzeknie  na  to  pani  sędzina,  —  pan  cze- 
śnik mruga,  bo  ma  sto  lat  i  oczy  go  bolą... 

—  Zapewne  że  muszą  go  bolód,  —  odpowiś  Jadwisia,  —  bo 
któżby  mrugał  zdrowemi... 

Pan  stolnikowicz  cóś  zakrzyknął  po  francuzku  do  pani  sę- 
dziny i  westchnął,  patrząc  się  na  moje  siostrę ;  pani  sędzina  się  ro- 
ześmiała i  rzekła:  —  I  myśmy  kiedyś  byli  takimi!  —  a  mnie  taka 
złośd  wzięła  na  to,  żem  nie  rozumiał  tego  francuzkiego  frazesu, 
żem  na  drugfi  dzień  zaraz  tak  się  chwycił  ks.  Dutkiewicza,  aby  mnie 
na  gwałt  dwiczył  w  tym  języku,  że  ten  poczciwy  człowiek  nie  mógł 
się  nadziwid,  co  mnie  nagle  takiój  napędziło  pilności.  Tak  to  cza- 
sem małe  grzóchy  stają  się  cnót  niemałych  powodem. 

Ochłonąwszy  cokolwiek  z  tego  słusznego  gniówu  na  siebie 
i  przypatrzywszy  się  przez  chwilę  dośd  huczno  i  ruchliwie  polity- 
kującym  mężom,  znowu  się  obróciłom  ku  kanapie,  gdzie  mnie  prze- 
cie więcój  pociągała  ciekawośd.  Pan  stolnikowicz  już  siedział  przy 
Jadwisi  i  z  takióm  upodobaniem  przysłuchiwał  się  jój  odpowiedziom, 
jakby  to  nie  kawaler  na  pannę,  ale  ojciec  na  własne  dziecko  po- 
glądał.  Pan  Wisłocki  stał  naprzeciwko  pani  sędziny  i  rozmawiając 
z  nią  dużo,  jednak  z  boku  rzucał  więcćj  okiem  na  stolnikowicza, 
a  w  jego  oku  było  cóś  bardzo  ognistego.  Nareszcie  rzecze,  niby 
kontynując  dyskurs  z  panią  sędziną: 

—  Dotąd  myślałem,  że  Sandomiórzanie  tylko  do  Gdańska  je- 
żdżą po  złoto,  ale  oni  widzę  wzięliby  je  i  z  ziemi  sanockiej,  gdyby 
go  nie  broniono. 

'  —  Ja  zaś,  bawiąc  dni  kilka  w  Sanockiem,  przeciwnie  widzę,  — 
odpowió  na  to  pan  Michak)wski,  —  et  ąuidem,  że  tuby  właśnie 
złota  nawozid  wypadało,  ale  nie  ztąd  zabiórad. 

—  Przecie  nikt  tego  nie  czyni. 

—  Jeżeli  o  to  chodzi,  —  znów  zimno  Michałowski,  —  tedy 
już  ja  jednym  z  tych  jestem,  którzy  tak  czynią,  bo  właśnie  co  przy- 
wiozłem sześdset  dukatów  raty  dzierżawnój,  które  w  ręce  jw.  wo- 
jewody złożyłem.  —  I  nie  odwracając  się,  prowadził  dalój  dyskurs 
z  Jadwisia.  A  Wisłocki  po  chwili: 

—  Ale  przecieby  wzięli. 

—  Jeżeliby  się  im  należało,    toby  i  smokowi  z  gardła  wyjęli, 
♦                  ale  bez  słusznój  racyi  nie  zaczepiają  nikogo. 

—  Waszmośd   masz   ostry  język,  jak  widzę,    nie   wiem   azali 
Ij                i  szabla  tak  ostra?  —  przytnie  Wisłocki;  a  Michałowski  zaraz: 

^i  —  Ostra  na  takich,  z  którymi  ściąd  się  każe  honor  szlachecki, 

.:.  ale  tępa  na  takich,  których  wysmagad  potrzeba. 

^*-  —  A  kogóż  to  smagają  w  Sandomierskiem? 

\^.'  —  Iw  Sandomierskiem  i  w  całym  świecie  smagają  tych,  któ- 

;:  rzy  z  umysłu  następują  na  drugich. 


> » 
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—  Ja  waszmości  nie  rozumiem;  proszę  na  ustęp. 

—  Służę  panu,  —  odpowiedział  Micliałowski  i  zabrawszy  się, 
wyszK  do  przyległego  pokoju  na  lewo,  w  którym  pomiędzy  oknami 
wisiał  ogromny  obraz  Najświętszej  Panny,  w  wieńce,  kwiaty  i  palmy 
ubrany,  a  przed  nim  na  żółtych  drutach  zawieszona  dzień  i  noc 
płonęła  łampa  oliwna. 

Do  odchodzących  jeszcze  rzekła  pani  Godlewska:  —  Panie 
Krzysztofie,  miójcie  tóż  rozum ;  —  .a  siostra  moja  rzekła  do  nićj : 
—  Ostro  gada  pan  stolnikowicz. 

Kiedy  dobiegłem  do  drzwi,  aby  popatrzyć  co  oni  tam  robią, 
widziałem  ich  przed  samym  obrazem  stojących  i  dużo  zaindyczo- 
nych  na  siebie,  a  pan  Wisłocki  właśnie  mówił: 

—  To  się  waszmość  nie  przysiadaj  do  mojśj  panny ! 

—  A  zkąd-że  to  zaraz  waszmości  panna?  Tak  dawno  ją  znasz 
jak  ja,  tyłeś  z  nią  rozmawiał  ile  ja;  czyś  to  już  po  zrękowi- 
nach?  co? 

—  Czy  po  zrękowinach,  czy  nie,  to  waszmości  do  tego  nic; 
ale  kiedyś  widział  że  mnie  się  panna  podoba,  a  jesteś  honorowy 
kaw^aler,  toś  mi  jój  nie  powinien  odmawiać,  aż  póki  z  harbuzem 
nie  pójdę! 

—  Otóż  uczepiła  się  baba  Żyda,  że  jój  ksiądz  drogę  przeje- 
chał! Waszmość  pleciesz  trzy  po  trzy,  panie  cześnikowiczu,  a  z  ka- 
walerskiemi  prawami  mi  nie  wyjeżdżaj,  bo  je  znam  może  lepiój  od 
ciebie  i  gotówem  cię  każdćj  chwili  o  tóm  przekonać. 

—  I  żebyś  wiedział  że  mnie  pokażesz!  —  krzyknie  Wisłocki 
i  poczęli  się  tak  kłócić  pomiędzy  sobą,  że  aż  pan  Osuchowski  gwar, 
usłyszawszy,  wbiegł  do  tego  pokoju,  a  ujrzawszy  ich  już  tak  wa- 
dzących się  ze  sobą,  że  aż  szablami  potrząsali,  stanie  pomiędzy 
nimi  i  krzyknie: 

—  Jezus  Marya !  wobec  cudownego  obrazu  Najświętszej 
Panny!... 

Obadwaj  adwersarze  zaraz  rzucili  okiem  na  ów  obraz,  który 
wisiał  przed  nimi,  a  kiedy  ujrzeli  jako  z  niego  Najświętsza  Panna 
wraz  z  Przenajświętszym  Dzieciątkiem  po  nad  lampę  płonącą  po- 
glądała  na  nich  i  ich  krzyki  bezbożne,  tak  ich  to  pochwyciło  za 
serce,  że  obadwaj,  obróciwszy  się  twarzami  ku  obrazowi,  głowy  po- 
chylili i  stanęli  w  największój  pokorze.  Śród  tego  milczenia  pan 
Osuchowski,  pochyliwszy  się  także  pokornie,  począł  grubym  gło- 
sem mówić:  —  Ave  Maria,  gratiae  plena,  Dominus  tecum  etc. 

Kiedy  skończył  i  spojrzał  na  tamtych,  już  im  krwi  nie  by^  o 
widać  w  twarzach;  więc  zapyta  zwolna: 

—  I  o  cóż  to  poszło  waszmościom? 

—  O  co  poszło,  to  poszło,  ale  ja  się  deptać  nie  dam  nikomu !  — 
odpowiedział  jeszcze  dość  żywo  pan  Wisłocki;  a  pan  stolnikowicz 
poderv/ie : 

—  Waszmości  się  jeszcze  zawsze  zdaje,  że  w  Sandomierskiem 
sami  kramarze   siedzą  na  folwarkach;  a  jeszczem   sprawy  nie  od- 


72  DZIEŁA  ZYG.  KACZKOWSKIEGO. 

mówit  nikomu  i  jeżeli  mnie  Bóg  kiedy  karać  będde,  to  prędzćj  za  to 
awiele,  niżeli  2e  zamało,  —  i  dlatego  tĆ2  właśnie 
zo  rwę  do  szabliska,  bo  mi  to  nie  nowina,  ani  nićm 
sam  się  nie  boję,  i  waszmości  się  sprawię  gdzie 
:hcesz,  nie  dopuszczę  atoli  tego,  ażebyśmy  burd<s 
mego  przyjaciela  i  dobrod2ieja,  a  to  jeszcze  o  jego 
obadwa  tyle  mamy  prawa,  ile  do  pana  Osuchow- 
>viedzial  z  krwią  taką  zimną  i  spokojną,  że  aż  włosy 
fy,  bo  już  to  i  wtedy  wiedziano,  ie  daleko  i  odwa- 
liejszy  jest  ten,  który  pogrozi  na  zimno,  niżeli  ów, 
szablą  brzęka  a  diabłami  smaruje.  Krowa  która 
lo  mleka  daje,—  dobre  to  i  nieomylne  przysłowie; 
Laczy,  wszyscy  byli  tchórzami,  a  jeżeli  mićwali  cza- 
tylko  z  rozpaczy ;  Że  zai  taka  odwaga  w  sprawach 
la  budę  się  nie  zda  i  cale  żadną  nie  jest  ani  cnotą 
i  ozdobą,  tego  nie  potrzebuję  dowodztó. 
;dy  pan  Wislocki,  zbity  z  tropu  zimną  krwią  Mi- 
lilczat  i  stał  jak  żak  szkolny,  kiedy  jest  strofo- 
ał  ten  panu  Osucliowskiemu  całą  tę  awanturę;  na 

o  mówió,  obadwa  waćpanowie  konkurować  nie  mo- 
n  dam  radę  na  to.  Obadwaście  w  jednym  momen- 
gę  poznali,  obadwa  razem  tu  przyjecliEdi,  więc  obu- 
ą  równe  i  żaden  nie  ma  prioritatem  nad  drugim. 

ustąpić  nie  zechce... 
—  zawoła  Wistocki. 
także   nie  możecie;   bo  raz,    to   nte   karczma,    po- 

jest,  honor  panny  na  różne  plotki  narażać,  a  po 
am  Pan  Bóg  tego  dopuścić  nie  chce.    Ale    zdajcie 

? 

:  weiwtemy  dwa  końce  chustki,  w  jeden  zawiniemy 
;i  pana  stolnikowicza,  w  drugi  znowu  sygnet  pana 
óżki  zaś.  zostawiwszy  spiczaste  i  schowawszy  je 
y  do  wyboru  pannie  Jadwidze ;  którego  ona  wy- 
nie,  ale  drugi  musi  zaraz  jechać  precz  w  imię  Boże 
o,  że  pi^rwśj  jego  noga  nie  postanie  tu  w  Bóbrce, 
;zenie  piórwszego,  albo  po  odebranej  pewnćj  wiado- 
^  adwersarz  dostał  od  kosza.  Oto  tak,  mo^ci  pa- 
mnie  pozwolicie,  to  ja  wam  w  tem  usłużę;  —  mó- 

ciesząc  się  jak  ów  woźnica,  który  już  wozić  nie 
nniej  bicze  kręcić  znajduje  dla  kogo.  Obadwaj  ad- 
sU   po  sobie  i  wyrozumiawszy  się  wzajem,    prawie 

—  Ha!  niecił  się  dzieje  wola  Boża. 
iyszai  Osuchowski,    zaraz   tśż  wszystko   przyrządził 

z    owemi   obydwoma    różkami   do    mojćj    siostry. 


k 
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risia,  powstając  i  przypatrując  się 

j  waćpanna  jeden. 

taj,  do\vićsz  się  potśm;  —  odpo 

wu,  śmiejąc  się,  Jadwisia, 
pani  Godlewska,  jako  już  takich 
e  w  palce  i  pociągnij, 
było  i  lubo  do  łudzi   ośmielone, 

, _,-_,  ^.-/należnych  naukach   wychowane, 

tbli2a  się  z  dwoma  paluszkami  zdaleka  i  ostrożnie,  jakby  tam  co 
kolącego  było,  Szarpnie  i  rękę  umknie.  Już  jeden  rożek  się  wysu- 
nął nad  drugi,  a  obadwaj  adwersarze  zaglądają  ciekawie,  któremu 
xki  z  nich  los  szczęśliwy  wypadnie,  kiedy  Osucliowski  znów  rzecze : 

—  Niedosyć,  panno  Jadwigo;  trzeba  cały  róg  wyciągnąć. 

—  No!  śmiało,  Jadwisiu;  —  doda  pani  Godlewska. 

Dopiśroż  jak  szarpnie  Jadwisia  za  drugi  rożek,  aż  sygnet  wy- 
leci^ na  ziemię.  Ja,  który  się  tój  krotochwili  przypatrywałem 
zblizka,  przypadłem  zaraz  do  sygneta  i  podałem  go  panu  Osuchow- 
skiemu,  który,  przypatrzywszy  mu  się  przy  świecy,  rzekł  tryumfal- 
li)*!!!  głosem:  —  Pan  Wisłocki  zwyciężył!  —  i  oddał  sygnet  Wi- 
siockiemu,  ale  podając  drugi  Michałowskiemu,  rzekł  mu  do  ucha: 
—  On  będzie  konkurował,  ale  ty  weźmiesz  pannę. 

—  Żartuj  sobie  zdrów,  panie  cześniku ;  —  odpowić  Mictiałow- 
skl  Na  to  znów  czeinik: 

—  Ale  wierz  mnie  staremu  kawalerowi.  Z  tego  ciągnienia 
rożków  taki  jest  pewny  prognostyk. 

—  A  czemuż? 

—  Bo  swoim  instynktem  wiedziona,  za  twój  pociągnęła  naj- 
pimrżj. 

—  Bogdaj  tak,  panie  cześniku!  —  smutno  odpowie  Michałow- 
ski i  spojrzawszy  strasznie  żałobnie  na  Wisłockiego,  siedzącego  już 
kolo  Jadwisi,  wyszedł  aby  kazać  zaprzęgać,  a  pani  sędzina  zaraz 
laczęła  się  wypytywać  pana  cześnika,  co  to  była  za  sprawa?  ale 
ten,  jako  bhy  w  tych  rzeczach,  opowiedział  cale  inną,  Ijardzo  zrę- 
cmie  wj-myśloną  liistoryą. 

T>Tnczasem  w  drugim  końcu  sali,  przy  małych  pozasiadawszy 
stolikach,  nasza  szlachta  pila  na  dobre,  przekąsając  napoje  to  pier- 
nikiem toruńskim,  to  maidrzykami,  to  innóm  pieczywem.  Dyskurs 
idzie  wciąż  de  publicis;  już  i  z  sześciu  królów  na  tron  wynieśli,  już 
1  wojny  powypowiadali  wielkim  potencyom,  już  Strzelecki  z  Gdań- 
ska walczy  o  ziemie  krzyżackie,  już  pan  Jordan  połączył  Polskę 
z  Saksonią  na  wieczne  czasy,  wielki  sojusz  zawarł  pan  Łoś  z  jej- 
mość jmperatorową  przeciwko  całemu  bisurmaństwu,  mój  ojciec 
siedzi  w  Krymie  i  tam  stolicę  dla  nowo  Rzeczypospolitej    zholdo- 
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Kozaków  zakłada,  pan  Kossowski  co  wieś  to  akademie  na 
dewskiśj  stawia  a  ks.  Dutkiewicz  wszystkie  jezuitami  ob- 
an  Krajewski  huczy  po  staremu  i  wszystkie  wsie,  prócz 
przedawszy,  trzy  chorągwie  wystawił,  aby  bid  co  się  zda- 
e  wino  ma  największy  glos  między  nimi  i  wciąż  dogaduje : 
ijcie  mnie  całóm  gardłem,  bo  już  ostatni  Sas  w  grobie  i  moje 
ie  nad  wami  u  końca.  Ale  nikt  nie  byt  bardzo  pijany, 
ana  Biał ©brzeskiego,  który,  zawlókłszy  się  z  młodym  Gu- 
1  do  drugiego    pokoju,    usiadł  z  nim  na  ławie  i  całując  go 

a  kiwając  się  nad  nim,  ustawicznie  mu  gada: 
Jaki  ty  głupi,  Józieńku,  ale  to  jak  stołowa  nogal  aj,  aj,  aj! 
fłupi  Józieńku!  —  A  Gumowski  na  to: 
Ale  gdzież  ja  głupi,  wujaszku,  przecie  mnie  zawsze  mamu- 
i:   Józiu,  z  ciebie  będzie  wielki  rycńrz  kiedyś,  z  ciebie  bę- 
itor. 

Aj,  aj,  aj!  Jakaż  twoja  mamunia  do  ciebie  podobna,  a  ty 
)i,  strach  jaki  głupi,  Józieńku... 
Ale  gdzież  ja  głupi,  wujaszku. 

Otóż  żebym  cię  przekonał,  —  ciągnie,  kiwając  się  nad  nim, 
obrzeski,  —  jaki  ty  głupi,  to  słuchaj  mnie :  Było  to  dwóch 
rączek  i  Wylazło;  co  Fraczkowi  wylazło? 
Alboż  ja  wiem,  wujaszku,  co  Fraczkowi  wylazło? 
A  widzisz  jaki  ty  głupi  Józieńku,    ale   to   jak  bót  z  lewój 

nyślawszy  sobie,  że  i  w  korcu  maku  drugich  dwóch-by  ta- 
dobrał,  odszedłem  nazad  do  sali,  gdzie  pan  stolnikowicz 
ię  z  moim  ojcem,  a  ojciec; 

Ale  jak  honor  kocham,  tak  cię  nte  puszczę!  O!  ba,  baf 
:zego  nie  stało,  żeby  mi  goście  z  domu  wyjeżdżali  po  nocyl 
stro,  wei-no,  zabaw  nam  stolnikowicza,  l>o  za  śmiertelny 
ym  sobie  poczytał,  gdybym  cię  dzisiaj  jeszcze  nie  zatrzymał. 
Gad  gadu  gadu,  jak  mnie  Deus  mityl  —  huknie  pan  pod- 

—  to  rzecz  niesłycliana,  żeby  z  uczciwego  domu  wyjeżdźad 
.  Ja  sobie  tuszyłem  gad  gadu  gadu  że  kiedy  posiedzisz  ty- 

Bóbrce,    to  i  Terkę    nawiódzisz,   a  owo    widzę   gad   gadu 

-  Pan  Krajewski  im  więcój  był  pijany,  tśm  bardziej  się 
ymczasem  pan  stolnikowicz: 

Ale  racz  pan  skarbnik  dobrodziej   uważać  na  to,  że,  jako 

zekło,  jestem  parolem  do  powrotu  związany. 

Parolem?  —  rzeknie  mój  ojciec, —  to  co  innego;  ale  przy- 
ślę że  wyjeżdżać  w  Sanockie  i  parolem  się  wiązać  do  po- 

o  można  albo  kark  gdzie  skręcić  po  nocy,    alłio   honor  za- 

i  wieki. 

Ej,  jakoś  Bóg  da,    że  i  jedno  i  drugie   się    cało   zachowa; 

ilecam   się  waszmość   panom  i  Panu  Bogu  oddaję,  a  jeżeli 

jeczucie  nie  myli,  to  się  snąć    niebawem    gdzie   obaczymy 
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na  czjrstóm  polu,  bo  nie  myślę  abyśmy  tak  łatwie  pana  sobie  obrali 
w  tych  czasach  i  ażebyśmy  do  elekc3ri  nie  stanęli  viritim... 

—  O  Broń  Boże  inaczćj !  —  zawołał  ktoś  z  kąta,  a  tjrmczasem 
pan  stolnikowicz,  pożegnawszy  się,  wyszedł  i  W3rjechał. 

Niebawem  tśż  dano  wieczerzę,  do  którćj  pan  Osuchowski,  po- 
dawszy rękę  pani  sędzinie,  szedł  w  pierwszą  parę;  w  drugićj  pan 
Łoś  z  Jadwisią,  za  nimi  pan  Krajewski  z  Jordanem  i  reszta  szlachty 
parami,  nibyto  szkolnym  ordynkiem,  a  na  końcu  wlekli  się  ks.  Du- 
tkiewicz z  Kossowskim,  zawsze  w  żywśj  ze  sobą  dyspucie. 

Po  wieczerzy  kobiśty  poszły  spać  do  swoich  apartamentów, 
a  szlachta  zabrała  się  jeszcze  do  kielichów,  ale  jako  tam  pili  i  gwa- 
rzyli, nie  wiem,  bo  mnie  ks.  Dutkiewicz,  odmówiwszy  ze  mną  pa- 
cićrze,  spać  zapędził  do  łóżka. 

Na  drugi  dzień  rano,  jeszcze  nim  mój  mentor  odczytał  mszą 
świętą  przy  naszym  domowym  ołtarzyku,  już  nadszedł  posłaniec  od 
chorągwi  pancemój  polskiego  autoramentu,  konsystującćj  w  Sano- 
ku, i  przywiózł  od  namiestnika  list  wzywający  mojego  ojca,  który 
w  tójże  chorągva  był  towarzyszem,  aby  zjeżdżał  natychmiast  nie- 
tylko  na  koło  chorągiewne  za  dni  kilka  się  odbyć  mające,  ale  ażeby 
się  zarazem  tak  wybrał,  żeby  już  mógł  przy  chorągwi  pozostać,  albo 
i  z  nią  wyruszyć  w  pole,  takie  bowiem  nadeszły  innotescencye  od 
jw.  Mniszcha,  który  tójże  chorągwi  rotmistrzował.  A  trzeba  wie- 
dzieć że  tenże  jw.  Mniszech,  marszałek  w.  koronny,  był  zdeklaro- 
wanym saskiój  partyi  przyjacielem  a  nawet  jednym  z  najgłówniej- 
szych  jój  promotorów,  więc  nietylko  że  ta  cała  chorągiew  była  jego 
duchem  ożywiona,  ale  i  o  wszystkiój  polityce  i  wszelkich  tśj  partyi 
planach  zawsze  najpiórwsza  wiedziała.  Goście  naisi,  którzy  wczoraj 
będąc  podochoceni,  jeszcze  niewiele  sobie  ważyli  owo  nieszczęśliwe 
fatum  królewskie,  w  tym  momencie  już  wszyscy  wiele  dawali  na  to, 
nie  słucłiając  tedy  mszy  świętój  nawet,  zaraz  się  hurmem  pośpie- 
szyli do  domów,  jedni  że  to  także  byli  towarzyszami  chorągwi,  inni 
do  innych  obowiązków,  a  ostatni,  jakp  oni  dwaj  którzy  się  tak  do- 
brali, już  najnaglój  ze  wszystkich  darli  się  do  domów,  myśląc  że 
już  cała  Rzeczpospolita  w  płomieniach  stoi.  A  że  to  siła  człowiek 
zrobić  może,  kiedy  ma  szczóre  chęci  po  temu,  snadno  się  da  wi- 
dziść  z  tego,  że  pan  Jordan  i  Łoś  już  we  dwa  tygodnie  byli  w  War- 
szawie, a  inój  ojciec  jeszcze  dnia  tego  w  Sanoku. 

Pięknie-by  to  było  jeszcze  opowiedzióć  nakoniec,  jako  się 
to  taki  towarzysz  chorągwi  pancemój  wybiórał  na  koło,  jak  sam, 
ubrawszy  się  w  kurtę  i  szórokie  szarawary,  wieszał  na  sobie  łado- 
wnicę a  za  pazuchę  kładł  poświęcany  kruc)rfiks,  na  taśmie  jedwa- 
bnej wiszący,  którój  końce  obdłużone  na  plecy  po  kurcie  zarzucał; 
jako  tak  siadał  w  karabon  cztórema  końmi  zaprzężony,  na  którym 
była  broń  jego,  zbroja,  suknie,  puzderko  z  gorzałką,  dzióżeczka 
z  bigosem  i  wina  antałek;  jako  przy  nim  z  jednój  strony  była  sza- 
bla, z  dn^ój  rusznica,  a  do  wozu  przywiązana  dzida,  grotem  w  tył 
obrócona,  na  dwa  łokcie  za  wozem  jeszcze  stórcząca,  około  którego- to 
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miejsca  był  obwiniony  znaczek,  czyli  chorągiewka,  aby  wlokąc  się 
nie  poszargała  się  w  błocie,  albo  żeby  ją  psy  wylatujące  z  chałup 
do  podróżnych  nie  poszarpały.  Dużoby  to  jeszcze  opowiadać  jak 
za  tym  wozem  jechał  sługa  jeden,  drugi,  prowadzący  konie  towa- 
rzysza z  bagażami,  rzędami  na  nich,  z  pistoletami  w  olstrach,  a  wszyst- 
ko to  czerwonym  dekiem  w  kutner  tkanym  albo  zgoła  dywdykiem 
przykryte;  jako  na  głowach  końskich  i  karkach  były  znowu  ku- 
tany  z  białego  sukna,  na  których  były  przyszyte  różnokolorowe 
płatki  w  ptaki  i  różne  inne  zwierzęta  powy strzygane ;  jako  za  wo- 
zem biegła  jeszcze  smycz  chartów  do  pańskićj  rozrywki,  kiedy  koło 
zadługo  trwało,  służąca,  i  wiele  jeszcze  innych  rzeczy; —  ale  ja  tego 
wszystkiego  opowiadać  nie  będę,  ani  sprawy  wojenne  tamtych  cza- 
sów, ani  co  gdzieindziśj,  jeno  to  co  się  w  domu  mojego  ojca  działo 
na  celu  maj.-^c.  To  tylko  jeszcze  wspomnę  że  mój  ojciec,  wyjeżdża- 
jąc na  owo  koło,  i  mnie  z  ks.  Dutkiewiczem  na  wóz  wsiąść  kazał 
i  jechać  ze  sobą,  a  to  dlatego,  ażebym  się  tam  tak  szykowi  chorą- 
gwi, jako  ludziom  wojennym  i  ich  egzercerunkom  zawczasu  przy- 
patrzył, o  czóm  wiedzićć  już  dobra  pora  była  dla  mnie,  bom  się  to 
przecie  wpięć  lat  potom  już  bił  pod  Hosowem,  pod  komendą  pana 
Franciszka  Puławskiego,  za  sprawę  konfederacyi. 
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II. 


BŁOGOSŁAWIEŃSTWA. 


Grdyby  to  te  rzeczy  opowiadał  kto  inny,  któryby  miał  pamięć 
tak  ciągłą,  żeby  dzień  za  dniem  pamiętał,  albo  zasie  taki,  któryby 
liiki  przez  osłabioną  pamięć  z  kontekstu  wydarte,  umiał  zastępo- 
wać pięknie  wymyślonemi  dodatkami,  toby  opowiedział  całą  pana 
Wisłockiego  konkurencyą  i  ani  jednego  słowaby  nie  wypuścił;  ale 
ja,  któremu  pamięć  zwietrzała,  zaledwie  dnie  pojedyncze  i  po- 
szczególne zdarzenia  z  tych  lat  dawnych  przynosi,  a  który  dla  za- 
marzniętej fantazyi  do  zmyślania  wcale  brać  się  nie  mogę,  muszę 
odrazu  trzy  kwartały  przeskoczyć  i  przystąpić  do  owych  rzeczy, 
które  się  tuż  przed  samom  działy  weselem,  a  które  jako  ważniejsze 
i  wtedy  jeszcze  głębiój  w  pamięć  się  wbiły  i  do  dziś  pozostały. 

Otóż  działo  się  to  jakoś  zaraz  po  sejmie  convocałtonts.  Jaki 
to  sejm  był,  ile  że  już  wiele  książek  pisało  o  nim,  długo  rozpra- 
wiać nie  będę,  luboby  to  wcale  nic  nie  szkodziło,  gdybym  tę  rzecz 
opowiedział  gruntownie,  a  to  z  dwóch  przyczyn :  raz,  że  sejm  ten 
nietylko  już  był  konwokacyjnym  ostatnim,  a  powtóre,  że  dzisiaj 
ladzie,  lubo  daleko  większą  Uość  książek  mają  i  w  rzeczy  nierów- 
nie więcej'  się  uczą,  niżeli  za  moich  czasów,  jednak  jakoś  daleko 
mniśj  wiedzą,  a  już  osobliwie  mnie  to  uderza,  że  przy  rozszerzo- 
nych wiadomościach  o  zagranicznych  sprawach,  o  nowych  wyna- 
lazkach i  modach ,  znajomość  rzeczy  swoich  i  o  granicę  sąsiednich 
staje  się  coraz  płytszą  i  rzadszą.  Za  moich  czasów,  po  pacierzach 
i  wyuczeniu   się   przepisów   kościelnych,    oraz   obrządków   któremi 
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Świat  katolicki  służy  swojemu  Stwórcy,  historya  i  znajomość  histo- 
ryi  znakomitszych  rodzin  wraz  ze  stopniami  pokrewieństwa,  jakie 
pomiędzy  któremi  zachodzą,  była  fundamentem  wszystkich  nauk 
szlachcicowi  potrzebnych,  a  kto  do  tego  nie  znal  jeszcze  dokła- 
dnie historyi  i  sytuacyi  mocarstw  sąsiednich,  jako  Rossy  i,  Prus, 
cesarstwa  rzymskiego  i  Turecczyzny,  ten  bywał  poczytany  za  nie- 
uka i  uważano  go  ledwo  za  sprzęt  po  kompaniach.  Dzisiaj  nie 
wiem  azali  jest  gdzie  tak  nędzny  szlachetka,  ażeby  nie  umiał  hi- 
storyi Napoleona,  ażeby  nie  wiedział  o  każdśj  burdzie  pospolitego 
gminu,  uczynionej  we  Francyi  Inb  Niemczech,  ażeby  nakoniec  nie 
wiedział ,  co  piszą  po  gazetach  zagranicznych  o  wynalazkach  i  mo- 
dzie; atoli  spytać  się  którego  z  nich,  z  czego  ten  naród  powstał 
w  którym  on  żyje,  jakie  sprawy  czynił  i  co  było  jemu  powodem, 
że  zlał  się  napowrót  z  owym  wielkim  słowiańskim  szczepem,  z  któ- 
rego wyszedł  i  dla  którego  przyszłości  Bóg  mu  kazał  tak  świetną 
rolę  odegrać  na  świecie,  ręczę  że  zaledwie  na  stu  jeden  jako  tako 
odpowiś.  Przy  takiój  niewiadomości  ogólnój  wcale  się  nićma  czemu 
dziwić,  że  młodym  i  niedowarzonym  głowom,  nieznającym  swego, 
a  zapatrującym  się  tylko  na  zachodnie  narody,  duby  smalone  się 
tylko  plotą  o  rzeczach,  o  których  ani  się  śniło  ich  ojcom-  Jeźli 
na  ladajakim  warsztacie  swoim  z  samych  przy  woźny  eh  towarów 
chcą  zfabrykować  mądrość  owę,  którą  przyszłość  ma  kiedyś  ode- 
tchnąć, tedy  już  naprzód  zaręczyć  można,  że  jako  cała  taka  robota 
jest  tylko  lekkomyślną  zarozumiałych  dzieci  zabawką,  tak  i  owoc 
jój  nigdy  stać  się  nie  może  pokarmem  dla  ludzi  dorosłych  i  zdro- 
wych.   Ale  powracam  do  rzeczy. 

Przed  sejmem  convocałionis  za  uniwersałami  prymasowskiemi 
po  staremu  zwołane  zostały  sejmiki  poselskie  po  ziemiach  i  powia- 
tach, ale  że  już  wielka  była  rozpadlina  pomiędzy  obydwiema  par- 
ty ami  narodu,  to  jest  pomiędzy  saską  i  partyą  familii,  czyli  Czar- 
toryskich, a  w  obudwóch  zawsze  ferwor  gorący,  ze  strony  tych 
ostatnich  jeszcze  daleko  silniej  popiórany;  więc  w  wielu  ziemiach 
w  dwóch  kołach  obiórano  posłów,  a  w  innych  cale  zerwane  zo- 
stały. W  ziemi  sanockiój ,  którśj  pryncypałem  był  jw.  Ossoliński , 
wojewoda  wołyński,  anima  et  corde  partyi  saskiśj  się  trzymający, 
sejmik  także  nie  doszedł;  bo  razy  że  jw,  wojewoda  w  swojćj  poli- 
tyce głównie  sobie  ważąc  Warszawę,  zabrawszy  z  sobą  ze  dwie- 
ście osób,  pomiędzy  któremi  było  kilkadziesiąt  szabel  co  najprze- 
dniejszój  szlachty,  tam  był  pojechał;  a  powtóre,  że  się  nalazł  jeden 
taki  zdrajca  (którego  imienia  jednak,  że  jego  w^nuki  tu  w  poczci- 
\vości  do  dziś  dnia  żyją,  wymieniać  nie  chcę),  który  przekupiony 
od  Czartoryskich,  podczas  sesyi  swoje  veto  założył  i  sejmik  ze- 
rwał. Co  uczyniwszy,  dosiadł  konia  i  jaknajprędzćj  drogą  ku 
Rymanowu  umknął.  Zapędzili  się  wprawdzie  za  nim  pan  Chry- 
zanty  Nowosielecki  z  panem  Edmundem  Chojnackim,  ale  tylko 
jego  pachołka,  który  za  swoim  panem  goniąc  a  gorszego  konia 
mając,  trochę  przezostał ,   na   śmierć  usiekli.      Pomimo  tój  pomsty 
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jednak  sejmik  raz  zerwany,  po  raz  drugi  już  się  nie  zebrał ,  bo 
szlachta  się  rozjechała  do  domów,  a  nie  było  jśj  komu  zatrzymać. 
Byłci  i  mój  ojciec  na  owym  sejmiku,  ale  srodze  smutny  powrócił, 
i  potćm  przypominając  sobie  tę  sprawę ,  bo  go  zawsze  wszelkie 
niepowodzenia  rzeczy  publicznej  bardzo  dojmowały,  nieraz  powta- 
rzał: 

—  Źle  się  dzieje,  mospanie,  źle!   nie   bywało   tego   za   moich 
czasów. 

Pomimo  niedojścia  wielu  sejmików  po  prowincyach  i  pomimo 
parcyalnego,  bo  li  przez  familii  stronników  uczynionego  wyboru 
posłów  po  innych  ziemiach,  sejm  konwokac3^ny  przyszedł  do 
skutku.  Grubo  juź  na  nim  przewodzili  Czartoryscy.  Widząc  to  par- 
tya  saska,  którą  głównie  dyrygowali  jw.  Branicki,  hetman  wielki 
koronny,  książę  biskup  krakowski  Sołtyk,  książę  Karol  Radziwiłł, 
jw.  wojewoda  wołyński,  biskup  Załuski,  Krasiński  biskup  kamie- 
niecki, Potoccy,  których  było  kilku,  obadwa  Rzewuscy,  ojciec 
i  syn,  i  tym  podobni  znakomici  panowie  i  senatorowie, — widząc  więc 
tedy  oni  co  się  dzieje,  a  oraz  wiedząc  że  już  na  tym  sejmie,  gdzie 
prawie  wszyscy  posłowie  tamtój  party  i  hołdują,  żadnym  sposobem 
nic  nie  wskórają,  postanowili  sejm  zerwać,  i  tym  sposobem  za- 
miary swych  adwersarzy  zniweczyć.  A  że  to  na  zerwanie  sejmu 
niepotrzeba  było  tylko  jednego  głosu  poselskiego,  któryby  za- 
wołał: Niemasz  zgody  na  sejm!  —  więc  naprawili  do  tój  akcyi  An- 
drzeja Mokronowskiego,  starostę  ciechanowskiego,  a  posła  bial- 
skiego, który  wprawdzie  rzecz  swoje  zrobił,  i  Małachowskiego,  mar- 
szałka starój  laski,  do  tego  zniewolił,  iż  sejmu  zagaić  nie  chciał,  ale 
pomimo  to  sejmu  nie  zerwał;  bo  po  uspokojeniu  tumultu  i  drzwi 
zamknięciu  zagaił  go  Kossakowski,  starosta  sieradzki,  a  Mokro- 
nowski  spowodowanym  przez  siebie  tumultem  jeszcze  to  zrobił,  że 
kiedy  się  wieść  o  tćm  rpzeszła  po  mieście,  to  partya  saska  tak  się 
przelękła,  że  musiała  umknąć  z  Warszawy.  Źle  to  juź  było  bar- 
dzo, a  więcój  jeszcze  zgorszenia  zrządziło  przez  to,  że  uciekający 
mieli  naówczas  tak  znaczne  siły,  że  nie  tylko  mogli,  obwarowaw- 
szy się  w^ojskiem  swojóm,  najbezpieczniśj  siedzióć  w  Warszawie 
i  rzecz  swoje  dalej  prowadzić,  ale  mogli  każdego  czasu  wojska 
przeciwległej  partyi  znieść  nawet  do  szczętu.  Ale  już  jakoś  ducha 
nie  było.  Jw.  hetman  Branicki  z  księciem  Karolem  Radziwiłłem , 
z  drug^  Radziwiłłem,  podkomorzym  litewskim  i  z  jw.  Potockim 
wojewodą  kijowskim,  w  jednój  karócie  wyjechawszy  z  Warszawy, 
juź  o  kilka  mil.  od  niój  rozjechali  się  każdy  w  swoje  stronę,  eł  cm- 
dem:  jw.  Potocki  do  dóbr  swoich  na  Rusi,  gdzie  osiadłszy,  począł 
wszelkiemi  siłami  tentować  zgodę  z  Czartoryskimi;  książę  Karol 
Radziwiłł  na  czele  wojsk  swoich  puścił  się  na  hulankę  po  kraju, 
a  kiedy  zdobyto  fortecę  Nieświóź,  i  jako  to  zwyczajem  we  wojnie, 
trochę  porujnowano  zamkowe  pokoje,  to  on  poszedł  na  Terespol, 
dobra  książąt  Czartoryskich,  aby  się  im  równym  rabunkiem  wypła- 
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cić;  zaś  hetman  Branicki  zbiegł  w  Lubelskie ,    aby    objąć  komendę 
nad  wojskami  Rzeczypospolitśj,  tam  się  ściągającemi. 

Sanoczanie  do  żadnych  tych  rzeczy  nie  mieszali  się  wcale, 
a  luboby  to  może  i  rzecz  rozumna  była  natenczas,  hurmem  posu- 
kursować  jw,  hetmana  i  nieprzyjaciół  pobić;  jednak  jako  to  zawsze 
tylko  odważni  wodzowie  mogą  liczyć  na  sentymenta  w  masach , 
tak  i  do  Branickiego,  sromotną  z  Warszawy  ucieczką  zhańbionego, 
jakoś  afektu  u  szlachty  nie  było.  Zresztą  na  to  potrzeba  było  ko- 
niecznie konfedefacyi  i  zawezwania  szlachty  uniwersałami,  a  par- 
ty a  saska  nietylko  że  sama  konfederacyi  nie  ogłosiła,  ale  jeszcze 
spokojnie  się  na  to  patrzyła,  jak  się  na  rzecz  Czartoryskich  konfe- 
derowano  po  ziemiach.  Mój  ojciec  na  tę  całą  sprawę  li  ręką  kiwał 
i  mawiał : 

—  Niech  sobie  robią  co  chcą ,  ja  już  swoje  wygrałem  i  raczej 
mi  się  za  grobem  oglądać,  niżeli  za  wojną,  jeszcze  do  tego  do- 
mową ;  ani  za  Sasa,  ani  za  Stanisława  bić  się  nie  będę.  Myślałem- 
ci  ja  pierwój  że  partya  królewska,  mając  dość  czasu  tak  do  wy- 
koncypowania  sobie  pewnej  polityki,  jak  i  do  wzmocnienia  siebie 
fizycznie  jeszcze  za  życia  króla,  kiedy  przyjdzie  do  czego,  stanie 
śmiało,  liczebnie  a  mężnie,  i  dlatego  byłbym  dał  szyję  moje  za 
nich;  ale  dzisiaj  widzę  ja  co  innego  i  szyi  już  nie  dam.  Wolę  za- 
bezpieczyć los  dzieci  moich,  bo  kto  wiś,  azali  stanie  Rzeczypospo- 
litej na  to,  ażeby  dbała  o  nie  tak,  jak  to  dawnemi  czasy.  —  I  nie 
mieszał  się  do  niczego,  chociaż  jeszcze  zawsze  duszą  i  ciałem  był 
przywiązany  tćik  do  jw.  wojewody  wołyńskiego,  jako  i  do  wszyst- 
kich tych  panów,  którzy  rej  wiedli  w  partyi  niegdyś  królewskiój. 

Zbliżał  się  tóż  już  czas  śhibu  Jadwisi,  bo  mój  ojciec  dał  słowo 
panu  Wisłockiemu,  a  lubo  tenże  jeszcze  za  swojemi  sprawami  fa- 
milijnemi  pojechawszy,  do  tego  momentu  bawił  się  na  Podolu,  je- 
dnak na  akt  ten  uroczysty,  który  się  miał  odbyć  w  dzień  św.  Jana 
Chrzciciela,  miał  przybyć  najniezawodniej.  Wyprawa  dla  niój, 
składająca  się  ze  sztuk  całych  materyi,  płócien  i  sróber  stołowych, 
koni,  bydła  i  owych  dwóch  wiosek  w  Sandomierskiem,  które  miały 
jój  aż  do  tego  czasu  służyć,  nimby  cały  majątek  nie  przyszedł  do 
równego  podziału  lub  do  egzekucyi  wedle  testamentu,  już  była  go- 
towa i  całkiem  spisana,  a  w  pierwszych  dniach  czerwca  już  mój 
ojciec  ł  listy  porozpisywał  do  d£dszych  sąsiadów  z  zaprosinami 
na  ten  dzień  uroczysty.  Pomiędzy  innymi  pis£^  także  i  do  pana 
Michałowskiego,  prosząc  go  aby  koniecznie  przyjechał,  a  pisząc 
mu,  że  się  może  zaraz  z  panem  Wisłockim  ułoży  o  dzierżawę  owych 
Sandomierskich  wiosek,  które,  ile  że  mu  są  tylko  o  milę  przyległe, 
będą  dogodne ,  „a  ażebyście  się  łatwo  ugodzili"  —  dodaje  mój  oj- 
ciec w  tym  liście,  który  jeszcze  dotąd  posiadam,  —  „będę  wam 
pośredniczył." 

Napisawszy  ten  list  i  wysławszy  go  przez  umyślnego  posłańca 
do  pana  stolnikowicza,  rzecze  mój  ojciec  do  pani  Godlewskiój: 

—  Nie   mam   ja   nic   przeciw   panu  Wisłockiemu,   i    owszem 
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chwalę  sobie  go  bardzo,  bo  jest  człek  honorowy,  uczciwy  i  na  ma- 
jątku dostatni,  ale  przecież  wolałbym  był  błogosławić  panu  Mi- 
chałowskiemu. Coś  mnie  bardzo  do  niego  pociąga,  a  ile  razy  się 
2  nim  widziałem ,  to  mnie  zawsze  tak  chwycił  za  serce,  że  mnie 
łzy  w  oczach  stanęły.  Wielka  dusza  musi  być  w  tym  człowieku , 
a  srodze  mu  żal  za  Jadwisią.  Ostatnią  rażą,  kiedym  się  widział 
w  Sandomićrskiem,  rzeknę  mu:  Ot  zbierz  się,  panie  Krzysztofie 
i  jedź  ze  mną  w  Sanockie,  zabawisz  się  dobrze,  a  mój  dom  zawsze 
dla  ciebie  otwarty,  bo  nwiie  bardzo  miło  widzićć  ciebie  o  każdój 
dolrie.  A  on  na  to:  Miłym  mnie  jest  zaprawdę  także  widok  wasz- 
mośd  dobrodzieja,  ale  bogdajbym  cię  był  nigdy  nie  poznał,  bo 
mam  wielkie  ztąd  utrapienie.  —  Rozumiem  ciebie  dobrze, —  rzeknę 
ja  znowu,  —  alem  ja  temu  nie  winien  nic,  bo  już  sam  Pan  Bóg  tak 
chciał.  —  I  prawda,  bo  żeby  się  był  na  los  nie  zdawał,  to  mógłby 
był  sobie  jeszcze  jakoś  radzić,  ale  zdawszy  się  na  los  i  związawszy 
się  słowem  sżlacheckićm ,  musi  znieść  teraz  to,  co  mu  tenże  los 
jego  przeznaczył.  Jam  temu  nic  nie  winien,  bo  trudnoż,  miałem 
Wisłockiemu  odmawiać,  a  Jadwisi  dać  czekać  tak  długo,  póki  nie 
umrze  kawaler,  któremu  dopićro  lat  dwadzieś(:ia  i  osiem? 

Działo  się  to  w  pokoju  przybocznym  od  sali,  a  przytykającym 
do  ojcowskiój  sypialni,  gdzie  olx>je  ci  państwo  usiedli  i  tak  sobie 
rozmawiali;  —  więc  pani  Godlewska  na  to: 

— -  Jegomość  ma  prawdę  i  trudno  co  na  to  poradzić,  lubo  ja- 
bym  także  przenosiła  pana  stolnikowicza  nad  pana  Wisłockiego, 
nie  dlatego  że  mi  jest  krewny  i  że  udatniejszy  od  niego,  ale  żeby 
się  te  sandomierskie  wioski  w  dobre  ręce  dostały,  —  a  zresztą  Bo- 
giem a  prawdą  powiedziawszy,  to  i  ród  jego  lepszy  i  lubo  fortuna 
podupadła,  jednak  i  koligacye  jakieś  są  i  zachowanie  piękne 
u  wszystkich. 

—  Owóż  czego  mnie  także  jest  żal,  —  odpowió  mój  ojciec,  — 
ten  ma  tutaj  swoje  fortunę  i  o  tamte  dbać  wiele  nie  będzie,  a  to 
irwawo  przezemnie  zapracowana  ziemia.  Ale  powiódzże  mi  pani 
siostra  bez  ogródki ,  co  rozumió  w  tój  sprawie  Jadwisią? 

—  Trudno  to,  mości  dobrodzieju, — rzeknie  ciotka, —  młodą  dzie- 
wczynę wyrozumiść  w  jój  sentymentach.  Wiośniana  to  pogoda,  tu 
słońce  a  tu  dószcz, — wszakże  to  pewna,  że  jakoś  ku  panu  Wisło- 
ckiemu ani  miała,  ani  ma  teraz  wiele  afektu,  a  rada  mówi  o  panu 
Krzysztofie. 

—  No  no,  zwyczajna  to  rzecz,  —  wolałbym  ci  wprawdzie, 
2eby  się  tam  serce  skłaniało,  gdzie  wola  rodziców,  ale  kiedy  tak 
nie  jest,  to  trudno.  Z  czasem  się  to  przyzwyczai ,  a  z  doświadcze- 
nia to  wiem,  że  stadła  najszczęśliwsze  są  te,  które  się  nie  z  gorą- 
cćj  miłości  ani  żadnego  modnego  zakochania ,  ale  w  skutek  w^oli 
rodziców  kojarzą. 

Coś  tam  znów  na  to  replikowała  pani  sędzina,  ale  ja  tym- 
czasem pobiegłem  do  Jadwisi  i  zastawszy  ją  pod  owym  cudownym 
obrazem  Matki Najświętszój  przy  jakiójś  robótce,  pytam: 
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—  A  wiósz  ty,  że  to  już  cię  dają  panu  cześnikiewiczowi? 

—  Wiem ,  przecie  już  mam  pierścionek  na  palcu ,  —  smutno 
odpowić  Jadwisia. 

—  A  któregobyś  przecie  wolała,  tego,  czy  pana  stolniko- 
wicza? 

—  Ja  nie  wiem. 

—  Ale  przecie? 

—  Jabym  wolała  przy  cioci. 

—  Ano,  przy  cioci  któregobyś  wolała? 

—  Pana  stolnikowicza. 

—  Aha,  bo  ma  wąsik  czarny  a  wykręcony,  a  ty  lubisz 
wąsiki. 

—  Nie  o  wąsiki  mnie  idzie,  jeno  o  to,  że  pan  Wisłocki  to 
jakby  lis ;  chytry  ma  rozum  a  serca  nic.  Ja  u  niego  w  domu  nie 
będę  znaczyć  ani  za  sługę,,  a  tak  mnie  coś  dusza  mówi,  że  jak 
pójdę  za  niego,  to  już  będę  płakała  przez  całe  życie.  Wczoraj  mi 
się  pokazała  we  śnie  Matka  Najświętsza,  i  otuliwszy  mnie  suknią 
swoją,  zaczęła  płakać  nademną  i  rzekła  do  mnie: — Bardzo  ty 
biódną  jesteś,  dziewczyno,  módl  się  i  płacz,  a  może  ci  da  Pan  Bóg- 
inaczój.  —  Obudziwszy  się,  płakałam  już  aż  do  samego  rana.  Rano 
opowiedziałam  to  cioci,  ale  ciocia  mnie  powiedziała:  —  Ej!  co  tam 
w  jakieś  gusła  wierzyć  będziesz ,  niech  sobie  pan  "Wisłocki  będzie 
jaki  chce,  kobióta  co  ma  rozum,  na  wszystko  sobie  da  radę.  — 
A  chociażbym  ja  i  niewiedzićć  jaki  rozum  miała,  to  jakżeż  ja  so- 
bie dam  radę,  kiedy  ojciec  dał  słowo  i  nazad  go  już  nie  weźmie? 
Więc  mnie  tylko  płakać  na  los  mój,  a  nic  więcój. 

Żal  mnie  się  zrobiło  dziewczyny,  więc  wziąwszy  ją  za  rękę, 
powiadam  jój: 

—  Chodź,  Jadwisiu,  do  ojca. 

Z  radością  to  przyjęła  zapłakana  dziewczyna,  więc  wziąwszy 
się  za  ręce,  pobiegliśmy  oboje,  a  padłszy  do  nóg  panu  rodzicowi, 
zawołałem  ja: 

—  Ojcze!  nie  daj  Jadwisi  panu  Wisłockiemu,  bo  ona  go  nie- 
nawidzi. 

Zerwał  się  pan  skarbnik  jak  oparzony  i  krzyknie: 

—  Co  ty,  smarkaczu  będziesz  mnie  się  mieszał  do  rzeczy, 
które  do  ciebie  nie  należą!  Księże  doktorze,  weino  waszeć  Mar- 
cinka i  zaprzęgnij  go  do  jakiój  roboty,  bo  ja  już  sobie  nie  dam 
rady  z  tym  chłopcem.  Piętnaście  lat  temu,  a  takie  to  już  rozumne! 

Spuściwszy  nos  na  kwintę,  poszedłem  czytać  dzieło  jakiegoś 
Francuza  o  grzćchu  pierworodnym,  i  nie  wiem  co  się  tam  więcój 
działo;  a  kiedy  w  godzinę  potom  zaględnęłem  do  ojca  pokoju ,  to 
tam  wszyscy  płakali.  Ojciec  chodził  bardzo  chmurny  po  izbie,  a  na- 
koniec  rzekł: 

—  Nie  może  być!  idźcie  sobie  asindiki  precz,  —  miękkie  mam 
serce,  gotoweście  mnie  jeszcze  przed  grobem  do  śmiertelnego  grzć- 
chu  namówić! 
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Tak  minął  jeden  dzień  przed  Jadwisinóm  weselem. 

W  kilka  dni  potom  nadeszła  niedziela,  na  którą  już  napewno 
spodziówaliśmy  się  pana  Wisłockiego  powitać  w  Bóbrce;  *lecz  nie 
tylko  że  nie  przyjechał  do  Bobrki,  ale  nawet  dowiedzieliśmy  się 
napewno,  ie  go  jeszcze  nie  było  w  Jureczko  wij,  gdzie  miał  stałą 
swoje  siedzibę.  Ojciec  mój  chmurzył  się  i  milczący  chodził  przez 
wszystkie  pokoje,  a  Jadwisi»  znowu  wesoło  skacząc  i  przygrywając 
na  klawicymbale,  mówiła:  Bogdajby  i  nie  przyjechał.  Wieczorem 
atoli  coś  zaturkotało  przed  gankićm,  Jadwisia  do  mnie:  Oj!  mróz 
po  mnie  idzie;  —  ale  ojciec  był  tak  zagniówany,  iż  myśląc  że  to 
ów  niedbały  konkurent  przyjechał,  nawet  nie  wychodził  przed  ga- 
nek. Zdziwił  się  wszakże  niepomału,  kiedy  się  drzwi  otworzyły 
i  wszedł  pan  Józef  Błoński,  wówczas  stolnik  sanocki  a  dziedzic  Be- 
reski,  Woli  Matyaszowćj,  Kotowa  i  innych  włości,  zaraz  na  wstę- 
pie odzywa  się  temi  słowy: 

—  Mawiali  nasi  ojcowie:  że  kiedy  gospodarz  w  ganku,  mało 
gośd  doma,  —  a  u  waszmośd,  panie  skarbniku,  ani  gospodarza  na 
ganku,  ani  gości  doma/ 

—  Och!  przepraszam  waćpana  dobrodzieja,  żem  nie  wyszedł 
na  przywitanie,  ale  to  było  z .  umysłu,  bo  supónowałem  cale  kogo 
innego. 

—  Ou!  to  widzę  się  dąsasz  na  kogoś....  proszę,  proszę,  nie  są- 
dziłem, ażeby  żółć  w  tobie  była. 

Poczćm,  zasiadłszy  sobie  obadwa  mężowie  przy  dzbanuszku 
miodu,  który  pan  stolnik  po  staremu  nad  wino  przenosił,*  bo  go 
mój  ojciec  najlepiśj  sycić  umiał  na  całe  góry  sanockie  (które,  ma- 
jąc wino  pod  samym  bokiem,  w  miód  się  niewiele  wdawały),  roz- 
gadali się  długo  i  szćroko  o  sejmie  konwokacyjnym,  w  tak  niesły- 
chany sposób  zakończonym,  czego  nigdy  nie  bywało  za  ich  pamię- 
ci, o  owym  nieszczęśliwym  sejmiku  ziemi  sanockiój,  o  księciu  Ka- 
rolu Radziwile,  o  tóm  nakoniec,  jakto  już  wszystko  jakoś  upada 
w  Rzeczy pospolitój,  a  takiemu  wielkiemu  narodowi,  który  od  nie- 
pamiętnych czasów  słynie  męztwem  po  całym  świecie,  jako  wcale 
nie  wielką  i  nie  silna  partya  przewodzi  i  wczystko  za  łeb  bierze. 
Rozmawiali  tandem  i  o  pan\i  stolniku  litewskim,  który  już  prawie 
tak  jak  gdyby  był  przez  połowę  obranym,  tusząc  sobie  że  przecie 
to  jakoś  Pan  Bóg  da,  że  skoro  tylko  na  tronie  osiędzie,  to  się 
w  nim  i  chęć  sławy  i  dorównania  dawniejsz)rm  a  tak  znakomitym 
monarchom  obudzi  i  że  jeszczcze  to  jakoś  będzie. 

Nie  wiem,  ażalim  już  kiedy  co  opowiadał  o  tym  Błońskim,  ale 
jeżeli  nie,  to  tutaj  przypomnę,  że  to  był  mąż  wielkiój  powagi 
i  wielkiego  zachowania  u  szlachty.  Nigdy  najmniejsze  kłamstwo 
nie  wyszło  z  ust  tego  człowieka,  a  owa  szczórość  i  otwartość,  z  któ- 
rą był  zarówno  dla  wszystkich,  przy  rozumie,  którym  całą  ziemię 
przeważył,  uczyniła  go  opiekunem  i  niezmordowanym  doradzcą  ca« 
łego  obywatelstwa.  Jw.  wojewoda  wołyński  nawet,  który  sam, 
jako  pan  taki  możny  i  rozległe  po  całym  świecie  stosunki  mający^ 
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także  niepospolity  rozum  posiadał,  panu  Błońskiemu  jednak  wielk% 
cześć  dawał,   u  siebie  nad  znakomitymi    panami    pićrwsze   miejsce 

r  cłiował  i  mawiał;  Gdyby  tylko  czwarta  część  szlacłity   taki   rozum 

i  prawość  uczucia  miała,  jak  pan  stolnik  sanocki,  to  Polska  byłaby 

r  piśrwszym  krajem  na  świecie.  —  Mój  ojciec,  który  miał  osobUwsze 

szczęście  do  ludzi,  wielką  tóż  przyjaźń  pana  Błońskiego  posiadał, 
a  że  to  z  Bobrki  do  Bereski  jeno  przez  San  i  przez  górę,  to  tć2 
się  często  obadwa  nawiódzali,  a  nieraz  pan  stolnik  mojego  ojca  wi- 
tał temi  słowy:  Chwała  Bogu  żeś  przyjecliał,  panie  skarbniku,  bo 
mam  o  wielu  rzeczach  pomyślóć,  a  miałbym  myślóć  samotnie,  to 
wolę  z  tobą  pogadać;  przecie  to  co  dwie  głowy,  to  nie  jedna,  a  isl 
twoje  doświadczenie,  coś  nabył  po  zagranicznych  wojnach,  gdy- 
byś mnie  mógł  przedać,  dałbym  zaraz  Wolę  Matyasową. 

Takato  przyjaźń  i  poufałości  była  pomiędzy  tymi  panami, 
w  skutek  którój,  wyczerpawszy  już  politykę  dnia  tego,  pan  Błoński 
odezwie  się  temi  słowy: 

—  A,  ale,  więc  córkę  wydajesz,  panie  skarbniku,  i  do  ślubu 
już  niedalój  jak  dwie  niedziele,  a  gdzież  pan  młody? 

—  Pan  młody?  —  zająknął  mój  ojciec,  bo  przecież  nierad  był 
temu,  że  ludzie  za  złe  to  uważali,  że  go  jeszcze  dotychczas  niómasz 
z  podróży,  —  pan  młody  jeszcze  jest  na  Podolu,  ale  lada  mgnienie 
oka  go  się  spodziówam. 

—  A  gdyby  nie  przyjechał? 

—  Jakto  nie  przyjechał !  —  krzyknie  pan  skarbnik,  —  a  tobym 
go,  jakem  stary  i  siwy  jak  gołąb',   zsiekał  jeszcze   na   drobne  ka- 

\^  wałki!....  I  zaczął  sapać  mocno,  co  zawsze  czynił,  kiedy  był  w  gnie- 

''  wie.    Na  to  pan  Błoński: 

—  No,  nie  gnićwaj  się  waszmość,    wszakże  może   się  to  stad 
■                     i  bez  jego  winy. 

V  —  To  powinien  mi  dać  znać  zawczasu!  bom  ja  nie  kramarz,  ani 

mieszczuk  jaki,   któryby  czekał  i  pół  roku  ze  ślubem,   byleby   pan 
;  był  łeiskaw  wziąć  jego  córkę! 

—  Tylko  nie  gorąco,  Żuberku,  —  odpowió  pan  stolnik,  —  bo 
to  nie  Białowieska  puszcza.  Nemo  sapiens,  nisi  patiens.  Lepsza 
na  złe  dobra  rada,  niżeli  złość  i  gniów.  Więc  przecie  cóżbyś  po* 
czął,  gdyby  pan  Wisłocki  cale  nie  przyjechał,  a  nawet  i  znaku  nie 
dał  o  sobie? 

—  Ja  z  gęby  cholewy  robić  nie  będę.  Powiedziałem  że  cór- 
kę dam,  to  dam;  powiedziałem  że  na  ś-ty  Jan  ma  być  ślub,  to  bę- 
dzie; więc  czekać  będę  do  samój  północy,  ale  kiedy  do  tćj  godziny 
się  tutaj  nie  postawi  i  znaku  o  sobie  nie  da,  to  choćbym  dziecko 
moje  miał  dać  do  klasztoru,  temu  który  sobie  mnie  lekceważy 
pewnie  go  nie  dam! 

—  Słuchaj-że,  otóż  ja  tobie  powiem,  bom  jest  przyjaciel  twój 
i  z  całego  serca  ci  życzę.  Pan  Wisłocki  jest  na  Podolu  i  nibyto 
tam  o  jakąś  sukcesyą  się  układa,  ale  pisze  mnie  pani  Lewidca, 
)casztelanowa  inaflancka  a  moja  teścina.....  jeno  mnie  na  miłość  Bck 
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-ga  nie  wydaj  z  sekretu,  bo  to  jeszcze  być  może  nieprawda,  a  ja 
się  przed  tobą  spuszczam,  jako  przed  ojcem,  o  los  swego  dziecka 
troskliwym.  Otóż  pisze  mi  pani  Lewicka,  że  jest  tam  jakiś  pan 
Wisłocki,  szlachcic  ziemi  sanockiój,  który  poszedł  w  konkur  o  pan- 
nę Czyżównę,  starościankę  już  nie  wiem  tam  jaką,  sićrotę,  ale  bar- 
dzo posaźną;  opiekunowie  nie  przeciwią  się  temu  i  panna  także 
nie  od  tego,  bo  kawaler  udatny,  krwi  dobrój  i  zdaje  się  być  do- 
statni, jeno  się  trochę  ociągają,  bo  jedno,  że  go  cale  nie  znają 
i  może  to  być  jaki  szałaputa  albo  awanturnik,  który  na  czas  sta- 
tecznego udaje,  —  a  drugie,  że  im  ktoś  szepnął,  że  on  tu  już  po 
zrękowinach  z  jakąś  chudobną  szlachcianką. 

I  —  Tak !  —  krzyknie  mój  ojciec,  powstrzymując  się  całą  siłą 
!  ducha  aby  piorunami  nie  buchnął,  —  takto!  to  pogański  syn  dwie 
sroki  za  ogon  trzy/ na!  O!  do  milion  kroć  sto  tysięcy!  kiedy  mnie 
pasya  porwie....  no!  —  ale  się  zaraz  zmitygował  i  już  wolniejszym 
tonem  dodał:  —  Ale  to  nie  może  być.  Waszmość  gadasz  lada  co. 
Pan  Wistocki  może  nie  dorównać  panu  Chojnackiemu,  albo  panu 
Sobolewskiemu  w  rzeczach  rycerskich  i  kawalerstwie,  ale  pan  Wi- 
słocki jest  szlachcic  i  krętemi  drogami  nie  pójdzie.  Stawię  najle- 
pszego koni^  z  mojśj  stajni  na  to,  że  chociażby  go  tam  nawet  ser- 
ce porwało  do  jakiój  dziówki,  to  chybaby  go  zabito,  żeby  na  ter- 
min dany  się  nie  postawił. 

—  BeatuS  qui  credit,  —  odpowiedział  pan  Błoński,  —  ja  ci 
ttó  twojćj  wiary  nie  odejmuję.  Przypomnę  tylko,  co  powiadają 
fflozofowie:  qui  credit,  nihil  scit;  nam  qui  scit,  credere  non  potest. 
Ta  sentencya  diabła  jest  warta  tam,  gdzie  ją  ciź  mędrcy  chcą 
aplikować,  ale  tutaj  godną  jest  przystosowania.  Ty  wierzysz,  bo 
nie  wiósz,  ja  już  mniój  wierzę,  bo  czytałem  czarno  na  białóm  i  to 
wiem  dowodnie,  że  pani  Lewicka  jest  damą  honorov;ą  i  do  żadnych 

[plotek  by  się  nie  poniżyła. 

To  mówiąc,  dobył  list,  a  pan  skarbnik,  założywszy  okulary, 
przystąpił  do  okna  i  zaczął  czytać  z  natężeniem,  ale  że  był  nie  tę- 
gi w  piśmie,  bo  się  swego  czasu  nie  sposobił  ani  na  literata,  ani 
na  mecenasa,  więc  krzyknie: 

—  Marcinek!  czytaj  wasze  co  tutaj  stoi,  bo  mnie  już  jakoś 
oczy  nie  służą  do  takich  rzeczy. 

Przybiegłem  i  wziąwszy  list,  wyczytałem  całą  rzecz,  jako  po- 
ddał pan  stolnik. 

—  Mospanie !  —  rzeknie  na  to  mój  ojciec,  —  gorącegoś  mi  sa- 
dła zalał  za  skórę.  To  jest  casus  fatalis.  Co  tu  począć  w  tym 
razie? 

—  Tu  się  trzeba  namyślić,  —  odpowiedział  pan  Błcński,  —  bo 
nuż  nie  przyjedzie,  szkodaby  było  kosztu  i  twego  zachodu,  który 
poczynisz  około  wesela. 

—  Nie  może  być!  — zawoła  jeszcze  raz  mój  ojciec,  —  ani  sobie 
;  roówić  nie  dam  o  tćm,  żeby  się  nie  stawił  na  czas.  Wszakżeż  wić, 
ife  ja  wszelkie  przygotowania  czynię  do  wesela:    intercyza    podpi- 
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j  '  sana,  goście  co  dalsi  już  pozapraszani,  a  nawet  jw.  wojewoda  nie- 

zawodnie sam  będzie,  jeżeli  jeno  przed  tym  czasem  z  Warszawy 
powróci;  kto  wić  nawet  azali  i  jw.  wojewodzina  z  córkami  nie  zro- 
bi sobie  tój  rozrywki,  że  raczy  na  chwilę  nawiódzid  dom  wiecznego 
jój  sługi  i  dozgonnego  całego  ich  rodu  przyjaciela.  Nie  może  być, 
taJde  mam  przeczucie,  że  choćby  w  sam  dzień  świętego  Jana,  to 
pewnie  przyjedzie. 

—  Rozważywszy  rzecz  i  ja  jestem  tego  zdania,  że  niezawo- 
dnie przyjedzie,  ale  przecie  to  go  nie  rekomenduje,  że  zaręczonym 
już  będąc  tu,  gdzieindziój  smali  cholewki. 

—  Pal  go  kaci!  — krzyknie  mój  ojciec,  —  co  przed  ślubem, 
to  jego. 

I  wpadłszy  już  w  dobry  humor,  ponalćwał  nanowo  lipcem 
kubki  i  wzniósłszy  je  w  górę,  obadwaj  staruszkowie  tylko  co  mieli 
do  ust  przyłożyć,  kiedy  drzwi  się  otworzyły  i  nowy  gość  się  wsu- 
nął do  sali.  Zmrok  już  dobry  był  upadł,  a  lubo  to  było  na  pełni 
księżyca  i  światło  jego  jasnym  promieniem  uderzało  w  okno,  pod 
którćm  starcy  siedzieli,  to  jednak  tylko  tóm  ciemniój  było  koło 
drzwi. 

—  Kto  łaskawi  —  zawoła  mój  ojciec,  —  proszę  bliżój ! 

—  Pićrwszy  gość  weselny  ma  honor  do  nóg  upaść  waćpanu 
dobrodziejowi;  —  odpowió  pan  Michałowski. 

—  Oto  mi  człek  słowny!  —  zawoła  gospodarz,  —  ze  cztórdzie- 
ści  mil  upalił  jak  gdyby  nic,  a  kiedy  obieca,  to  pewnie  dotrzyma* 

Dopióroż  poczęli  się  witać  po  staremu,  osobliwie  tóż  moj  oj- 
ciec wcale  serdecznie,  bo  w  rzeczy  wielki  miał  afekt  dla  tego  szla- 
chcica. Śród  tych  powitań  Jadwisia  wybiegła  z  drugiego  pokoju, 
w  którjrm  z  panią  Grodlewską  siedziała,  główkę  wystawiła  przeze- 
drzwi  i  obaczywszy  nowego  gościa,  z  ukontentowaniem  poskoczyła 
napowrót  do  cioci.    Tymczasem  mój  ojciec: 

—  Czómże  sobie  każesz  służyć,  panie  Krzysztofie?  —  czy  po- 
silisz się  miodkiem  wraz  z  nami,  czy  ci  kazać  wina  przynieść  z  pi- 
wnicy? 

—  Jużto  ja  najpiórwśj,  —  odpowiś  pan  stolnikowicz,  —  pójdę 
pokłonić  się  pani  sędzinie  i  nadobnćj  pamiie  Jadwidze,  a  potom 
przysiądę  się  do  waszmość  panów  do  mego  ulubionego  nektaru. 
Jednak  czy  mnie  asaństwo  dobrodziejstwo  za  złe  weźmiecie,  czy 
nie,  przecie  muszę  powiedzićć,  że  grzćch  jest  siedzióć  między  ścia- 
nami wtedy,  kiedy  Pan  Bóg  daje  tak  piękny  wieczór  na  niebie,  że 
go  pewnie  i  gorące  Włochy  piękniejszego  nie  mają. 

—  Prawdę  mówisz,  mospanie  I  —  zawoła  mój  ojciec ,  —  hej  \ 
pachołek,  zanieś-no  nam  te  naczynia  do  ogrodu  pod  owę  lipę,  co 
to  pan  Grabowski  o  niój  powiada,  że  ją  jego  pradziad  na  pamią- 
tkę  szczęśliwego  powrotu  z  pod  Piławie  zasadził. 

—  Że  lipę  zasadził,  —  odpowiedział  pan  Błoński,  —  to  niech 
mu  Pan  Bóg  da  zdrowie;  ale  żeby  warto  lipą  czcić  pamiątkę  tak 
sromotnćj  wyprawy,  tego  nie  powiem. 
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—  Jużto  nasi  Polaczkowie,  —  dorzuci  mój  ojciec,  —  gdzie  biją, 
to  tam  mucha  nie  siędzie,  ale  tśź  kiedy  uciekają,  to  chyba  jaka 
diabelska  kawalerya  dogonićby  ich  podołała. 

—  Święte  słowo  twoje,  panie  Marcinie!  nie  masz  u  nas  nicze- 
go po  połowie:  kiedy  sława,  to  jako  świat,  a  kiedy  srom,  to  jak  piekło. 

—  Nic  to  przecie,  —  odpowiś  mój  ojciec,  —  widać  że  naród 
zdrów.  Tak  bywa  i  w  Rossyi,  a  nawet  dużo  lepiój  jak  u  nas.  Słu- 
żyłem ja  niegdy  w  wojsku  imperatorowój  jójmości  jeszcze  Elżbióty, 
robiłem  z  nim  wyprawę  na  Turka,  to  wiem  co  to  za  naród  i  tak 
sobie  mówię:  Kiedy  mi  koniecznie  jeszcze  z  kim  się  bid,  to  jeno 
byle  sprawa  była  z  nimi.  Człowiekowi  aż  serce  rośnie,  kiedy  ma 
do  czynienia  z  człowiekiem,  a  chociażby  przyszło  być  i  pobitym, 
to  już  wolałbym  od  nich,  niżeli  od  jakiego  innego  wojska,  co  mu 
to  rzadko  się  trafia  kogo  zwyciężyć.  Chodziłem  ja  także  z  Fran- 
cuzami na  Niemców,  ale  uchowaj  mnie  Boże  drugi  raz  od  takiego 
zwycięztwa.  Bo  bijesz  ty  jego,  to  bijesz  jak  w  błoto;  bije  on  cie- 
bie, to  także  jak  w  błoto,  a  kiedy  już  leżysz  na  ziemi,  to  pewno 
więcćj  jeszcze  razów  dostaniesz,  niżeliś  ich  wziął  pókiś  na  nogach. 
Okrutnie  to  naród  łakomy  na  bezbronnych.  Z  Francuzami  to  jako 
tako,  to  dobrzy  żołniórze  i  kawalerowie  starożytnój  krwi,  ale  ta 
znowu  niedogodność,  że  się  z  nim  nie  rozmówisz  choćbyś  pękł,  — 
już  nie  słowiańska  krew. 

I  tak  sobie  rozmawiając,  przenieśli  się  stćiruszkowie  do  ogrodu 
i  usiedli  pod  lipą,  aby  po  staremu  opowiadać  sobie  dawne  czasy 
i  trochę  na  nowo  pogdórać.  Tymczasem  zaś  pan  Michałowski,  roz- 
mówiwszy się  z  panią  Godlewską  o  niewiadomych  mnie  rzeczach, 
podał  rękę  Jadwisi,  którą  ona  przyjęła,  i  wypuściwszy  naprzód 
ciotkę,  także  prowadził  nas  do  ogrodu.  Przybliżywszy  się  do 
ow6j  lipy,  pani  Godlewska  usiadła  na  kanapce  damiowśj  przy  gra- 
bowym szpalerze  i  mnie  zawołała  do  siebie,  pan  Michałowski,  pu- 
ściwszy już  rękę  siostry  mojój,  chodził  z  nią  wzdłuż  alei  i  półgło- 
sem rozmawiał,  —  a  starzy  jako  poczęli  tak  i  dalój  sobie  ciągnąć 
swoje  o  dawnych  czasach  rozmowę.  Stary  ze  starym,  młody 
2  młodą  wszędzie  się  znachodzą  na  świecie  i  wszędzie  sobie  coś 
mają  do  powiedzenia,  —  tylko  ci,  którzy  ani  młodzi  są  ani  starzy, 
którzy  albo  od  książki  jeszcze  nie  odrośli,  ale  niemogąc  już  naleźóć 
do  młodych,  nie  chcą  się  bratać  ze  starymi,  —  ci  którzy  tacy  są 
wiekiem,  jako  ja  byłem  wtedy  i  pani  Godlewska,  —  ci  nie  mają 
żadnych  zwierzeń  ani  powieści  i  wszędzie  muszą  zostać  na  stronie. 

Tymczasem  księżyc  rozlówał  swoje  srćbme  promienie  na  naj- 
piękniejszą, bo  świętojańską  tój  ziemi  szatę,  gwiazdy  migały  milio- 
nami na  granatowóm  niebie,  na  zachodzie  błyszczał  się  jeszcze  czer- 
woniawy  pas,  który  słońce  zachodząc  wypiekło,  —  a  na  ziemi  co- 
raz ciemniejszy  zmrok  się  rozścielał,  zabłądzonego  bydła  tu  i  ow- 
dzie dzwonek  odzywał  się  z  lasu,  fletnia  pasterska  przebijała  cza- 
sami swoje  ostatnie  tony  przez  nabalsamowane  powietrze,  a  San 
grał  swoje  odwieczną  muzykę,  przygłuszając  czasem  rozmawiających 
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słowa.  Stwórca  Najwyższy  na  wszystko  poglądał  z  nieba,  a  czy 
równie  miłą  mu  była  rozmowa  starycli  pod  lipą,  jak  i  młodycli 
w  grabowćj  alei,  to  pewnie  kiedyś  w  błogosławieństwie  swo- 
jćm  objawi.  Ale  tak  minął  znowu  jeden  dzień  przed  Jadwisinóm 
weselem. 

Na  osiem  dni  przed  świętym  Janem,  obyczajem  staropolskim 
u  wszystkiśj  pomniejszśj  szlachty,  do  pewnych  wielkich  panów 
przywiązanej,  praktykowanym,  kazał  mój  ojciec  zaprządz  cztóry  ko- 
nie cugowe  do  wielkiój  karocy  i  zabrawszy  Jadwisię  ze  sobą,  po- 
jechał do  Leska,  prosić  jw.  wojewodę  wraz  z  jego  dostojną  poło- 
wicą o  błogosławieństwo  dla  swojój  córki.  Przyjechawszy  zawczasu 
i  przestroiwszy  się  wraz  z  córką  w  gospodzie,  umyślnie  nie  dawał 
nic  naprzód  wiedziść  o  tóm  do  zamku ,  —  bo  jedno,  że  jako  od- 
wieczny Ossolińskich  przyjaciel  i  poufny  jw.  wojewody,  pewnym 
mógł  być,  że  każdego  czasu  bez  meldowania  się  przyjętym  zosta- 
nie, —  a  drugie,  że  chciał  wcale  niespodziewanie  u  nóg  jw.  woje- 
wody złożyć  ten  dowód  szacunku  i  przywiązania,  którą-to  wolność 
sobie  za  niepospolity  zaszczyt  uważał.  Wybrawszy  więc  do  tego 
godzinę  piśrwszą  przedobiadową,  wsiadł  wraz  z  Jadwisią  napowrót 
do  swojój  karocy  i  śmiało  kazał  zajechać  przed  zamkowe  kolumny. 
Widząc  kogoś  tak  szumnie  zajeżdżającego,  hurmem  wybiegli  słu- 
dzy zamkowi,  wybiegł  i  pan  Kopczyński,  generalny  ekonom,  wy- 
biegł i  pan  Jakób  Tarnawiecki,  stolnik  owrucki  a  generalny  ko- 
misarz wszystkich  dóbr  wojewodzińskich,  i  inna  jeszcze  szlachta 
słudzy,  pomiędzy  którymi  nawet  znajdowały  się  twarze  całkiem 
mojemu  ojcu  nieznane.  Poznawszy  mojego  ojca,  przyskoczył  zaraz 
do  niego  pan  Tarnawiecki,  bo  żyli  z  sobą  w  nieodmiennój  przy- 
jaźni, a  podczas  kiedy  mój  ojciec  dla  niego  co  roku  jednego  pod- 
jezdka  przyuczać  kazał  w  swojój  masztami,  to  tamten  znów  stawał 
we  wszystkich  ojcowskich  sprawach  przed  kratkami ,  —  więc  pokło- 
niwszy się  pan  Tarnawiecki  Jadwisi  i  przywitawszy  się  z  ojcem, 
rzecze  zaraz  na  wstępie: 

—  Winszujęć,  panie  skarbniku,  tój  błogosławionój  chwili,  w  któ- 
rój  postanawiasz  córeczkę,  aleć  nie  wiem,  czy  nie  wypadałoby  się 
wpiśrw  zameldować  panu  wojewodzie,  nim  wejdziesz  na  pokoje,  bo 
wielkich  gości  mamy  dziś  w  zamku. 

—  Któż  to  zabłąkał  się  tak  niespodziówanie  w  te  góry? 

—  Prawie  niespodziśwanie,  bo  poprostu  in  fuga.  Jw.  het- 
man w.  koronnny,  książę  biskup  krakowski  i  jeszcze  tam  coś 
z  pomniejszych. 

—  Masz  tedy,  —  rzeknie  mój  ojciec,  —  owóż  niechcący  zrobię 
wojewodzie  subjekcyą.  Bądźże  łaskaw,  panie  Jakóbie,  chodź  ze  mną, 
ja  się  zatrzymam  w  antykamerze,  a  ty  taki  zamelduj;  bo  i  nawró- 
ciłbym się  zresztą,  gdybym  nie  wiedział,  że  to  tam  pewnie  zausz- 
niczkowie  już  panu  donieśli  o  mojóm  przybyciu. 

—  O!  bez  mała  że  nie  tak.  I  kaszlnąć  tu  nie  można,  żeby 
zaraz  o  tćm  nie  doniesiono  panu,  więc  nawracać  się  jakoś  już  nie 
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wypada;  —  ale  tełiodź  ze  mną,  ja  pana  uprzedzę.  Wszakże  wiele  mu 
czasu  nie  zabierzesz,  bo  to  snąć  o  nic  innego  nie  chodzi,  jeno  o  bło- 
gosławieństwo. 

—  Tak  jest,  panie  stolniku ,  —  odpowiedział  ojciec  —  ale  przy- 
kroby  mi  było,  gdyby  go  moja  córka  nie  wzięła,  bo  już  taką  mam 
wiarę,  że  bez  błogosławieństwa  Ossolińskiego  Nieczujówna  nie  mia- 
łaby szczęścia  w  małżeństwie. 

To  mówiąc,  przeszli  mnogie  wschody  kamienne  naganek  wio- 
dące, i  przez  długi  wazki  kurytarz,  kamiennemi  płytami  wyłożony, 
weszli  zaraz  do  piórwszój  sali,  którój  ściany  prawie  całkowicie 
były  obwieszone  portretami  różnych  z  kolei  tego  zamku  dziedziców. 
Niedługo  atoli  przypatrywali  się  owym  rycerskim  postaciom  Tę- 
czyńskich,  Zborowskich,  Stadnickich  i  Ossolińskich,  bo  ledwie  co 
pan  Tamawiecki  wszedł  był  do  wielkićj  sali  przybocznój,  w  któ- 
rćj  się  jw.  wojewoda  z  swoimi  gośćmi  zabawiał,  kiedy  zaraz 
znowu  się  drzwi  otworzyły,  a  przed  swemi  nowemi  gośćmi  stanął 
pan  tego  zamku. 

Jw.  Józef  Ossoliński  ani  we  wzroście,  ani  w  tuszy  swojego 
ciała  nie  miał  nic  takiego,  coby  go  zaraz  odróżniało  od  innych, 
ale  w  twarzy  miał  ;tak  dziwną  łagodność  i  słodycz,  a  obejście  się 
z  ludźmi  tak  uprzejme  i  ujmujące,  że  nietylko  na  pićrwszy  rzut 
oka  poznać  w  nim  trzeba  było  potomka  pańskiego  rodu,  na  wiel- 
kim świecie  pomiędzy  mistrzami  nauki  i  sztuki  wychowanego,  ale 
jego  przystęp  do  ludzi  jeszcze  tak  podbijał  sobie  wszystkich  umy- 
sły i  serca,  że  kiedy  się  nawet  czasami  zdarzyło,  że  kto  mimowol- 
nie z  jego  przyczyny  poniósł  jakąś  przykrość  lub  szkodę,  to  nie 
miał  n^dy  serca  na  karb  jego  złości  to  sobie  policzyć.  Takie-to 
było  głębokie  o  jego  poczciwości  przekonanie  u  wszystkiój  szlachty. 
Kiedy  wojewoda,  wszedł,  zaraz  mój  ojciec  wraz  z  Jadwisią  głęboki 
mu  pokłon  oddał  i  tuż  chciał  przemowę  swoje  poczynać,  kiedy 
jw.  wojewoda,  uprzedzając  zakłopotanego  szlachcica,  odezwał  się 
temi  słowy: 

—  Dziękuję  d  z  całego  serca,  kochany  panie  skarbniku,  że 
tśm  szczęściem,  które  d  Pan  Bóg  zdarzył  z  twojego  dziecka,  przy- 
jeżdżasz się  ze  mną  podzielić.  Od  niepamiętnych  czasów  twoja  ro- 
dzina, trzymając  się  z  moim  domem  za  ręce,  płynie  przez  fale  tego 
wspaniałego  strumienia,  który  nazywamy  historyą.  Moi  przodko- 
wie, wyniesieni  szczęściem  i  pracą,  stanęli  wyżój  od  twoich,  ale 
pomimo  to  Nieczujowie  nie  pozazdrościli  im  nigdy  fortuny  ni  sławy, 
bo  mając  tego  i  owego  po  kęsie,  wiedzieli  że  medium  tenuere 
beati.  I  płynęli  tak  razem,  w  niefortunnych  razach  ratując  się 
wzajem,  tamci  tych  groszem  i  ziemią,  d  zaś  tamtych  przyjaźnią, 
poświęceniem  i  męztwem.  Co  im  Pan  Bóg  przeznaczył  w  przy- 
szłości ,  jest  zakrytćm  przed  ludzkiemi  oczyma,  a  czas  dzisiejszy,  — 
w  którym  losy  ludzkie  dziwnemi  zaczynają  chodzić  drogami 
i  w  takiśj  Rzeczypospolitej,  w  którój  każdemu  szlachcicowi  otwartą 
stoi  droga  do  najwyższych  państwa  zaszczytów,  a  nakoniec  w  cza- 
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sie,  w  którym  mokotowskich  podstarościch  wnukowie  osiadają  na 
tego  starożytnego  narodu  tronie,  nikt  nie  może  zaręczyć  za  to,  azali 
wnuk  wojewody  wołyńskiego  nie  zasiądzie  kiedyś  u  twojego  wnuka 
senatora  na  łaskawym  cłilebie.... 

—  Uchowaj  Boże,  jw.  panie,  —  przerwie  mój  ojciec,  rozrze- 
wniony taką  przemową,  która  lubo  nie  była  mówioną  z  wiarą  w  to 
co  mówiła,  jednak  dowodziła  osobliwszój  łaski  mówcy  dlatego,  do 
którego  była  mówioną.  —  Kto  się  w  zamkach  urodził ,  ten  niechaj 
w  nich  mieszka,  a  ręczę  za  to,  że  raczój  Nieczujowie  swoje  chu- 
dobne  zaofiarują  fortuny,  ażeby  Ossolińskich  przy  ich  starożytnych 
zaszczytach  utrzymać,  niżeliby  mieli  piąć  się  do  tego,  aby  tym  do- 
brodziejom swoim  łaski  łaskami  odwdzięczać;  i  jakem  po  staremu 
wiemy  sługa  jw.  pana,  takbym  sobie  wcale  tego  nie  życzył ,  ażeby 
moje  dzisiaj  potomstwo  dorobiło  się  nagle  znakomitój  fortuny.  Nie 
miała  nigdy  Rzeczpospolita  wielkiego  z  dorobkiewiczów  pożytku, 
i  chyba  żeby-to  moi  potomkowie  z  orężem  w  ręku  mieli  się  doro- 
bić jakich  wyższych  miejsc  w  państwie,  wtedy  niech  im  Bóg  do- 
pomaga, a  ja  błogosławię. 

—  Bądi  co  bądi,  panie  skarbniku,  i  jakiekolwiek  losy  Pan 
Bóg  tój  Rzeczypospolitój  i  nam,  niegodnym  jój  sługom,  naznacza, 
niczego  sobie  bsirdziój  nie  życzę  jak  tego,  ażeby  familie  nasze,  w  ja- 
kich od  lat  niepamiętych  były  ze  sobą  stosunkach,  w  takichże  i  na- 
dal zostały.  A  że  już  częściowe  ziszczenie  tych  skromnych  chęci 
moich  w  tćm  widzę,  że  mi  po  staremu  przywozisz  dziecko  swoje, 
ażebym  mu  pobłogosławił ,  więc  mnie  to  nietylko  niewymownie  ra- 
duje, ale  uważam  sobie  to  za  zaszczyt  niemały  i  za  nowy  zadatek 
przyjaźni  Ossolińskich  z. Śląskimi,  którój,  że  tobie  już  nie  w  porę, 
syn  twój  snąć  nie  zaniedba  świetnemi  udowodnić  czynami.  Jednakże 
pozwolisz,  ażebym  tak  jak  ty  ze  mną  swojóm ,  tak  ja  znowu  mojćm 
ukontentowaniem  podzielił  się  z  żoną  moją  i  przy  tój  okazyi  pannę 
Jadwigę,  która  gładkością  swoją  i  urodą .  tak  pięknie  przyozdobiła 
ostatni  bal  nasz  zamkowy,  zaprezentował  dostojnym  gościom,  któ- 
rych traf  szczęśliwy  zesłał  pod  ubogą  strzechę  moje.  Proszę  za 
mną,  panie  Marcinie. 

Poczóm  postąpiwszy  naprzód,  jw.  wojewoda  otworzył  drzwi 
prawe,  prowadzące  do  wielkiój  sali ,  pysznemi  obrazami  obwieszo- 
nój,  bogatemi  sprzętami  zastawionój  i  mnóstwem  przeróżnych  świó- 
cideł  i  bogactw  ozdobnój.  W  tój  sali,  — którój  okna  wązkie,  dłu- 
gie, sklepione,  że  to  zamek  ten  jest  na  urwisku  góry  wymurowany, 
były  tak  wysoko  nad  ziemią,  jakby  trzecie  piętro  w  tóórój  z  war- 
szawskich kamienic,  —  przy  jednej  ścianie,  na  małćj  białym  adama- 
szkiem wybitój  kanapce,  siedziała  jw.  wojewodzina,  pani  z  cnót 
wielkich  i  wykwitnego  rozumu  w  całym  świecie  naówczas  chwa- 
lona, i  zabawiała  się  jakąś  misterną  robótką. 

Obok  niój  w  głębokióm  krześle  siedział,  —  ku  wielkiemu  zdzi- 
wieniu  mojego   ojca,  —  książę   biskup  krakowski,  Kajetan   Sołtyk, 
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i  lubo  był  mocno  zamyślony,  jednak  momentami  z  panią  wojewo- 
dziną coś  umiejętnie  rozmawiał. 

Po  drugiój  zaś  stronie  kanapki  stał  twarzą  obrócony  do  ściany 
i  w  jakiś  wielki  obraz  się  wpatrujący,  jw.  Jan  Klemens  Branicki, 
hetman  wielki  koronny,  —  ten  sam ,  do  którego  niegdyś  mój  ojciec 
przed  swoim  ślubem  z  drugą  żoną  a  matką  moją,  jeidził  prosić 
o  błogosławieństwo  i  polecić  się  jego  względom  i  łasce,  —  i  ten 
sam ,  o  którym  dopióro  co  wspominałem ,  że  jako  jeden  z  pryncy- 
pałów  partyi  saskiój,  podczas  sejmu  konwokacyjnego,  razem  z  księ- 
ciem Karolem  Radziwiłłem  wyjechał  był  z  Warszawy  i  ku  Lu- 
blinowi pociągnął,  aby  tam  objąć  komendę  nad  wojskiem  -koron- 
nóm,  tymczasem  pod  komendą  podpułkownika  Zaremby  pozosta- 
wionóm. 

Nie  będąc  na  to  przygotowany,  żeby  w  jednym  momencie 
stanąć  twarz  w  twarz  takim  wysokim  senatorom  Rzeczypospoli- 
to],—  mój  ojciec,  acz  stary  i  z  panami  od  dawna  obyły,  —  zmieszał 
się  był  cokolwiek;  ale  go  zaraz  jw.  wojewoda  wyprowadził  z  kło- 
potu, zabiórając  głos  temi  słowy: 

—  Prezentuję  waćpaństwu  dobrodziejstwu  pana  Marcina  Ślą- 
skiego, skarbnika  zakroczymskiego,  a  Ossolińskich  rodu  od  lat  trzech- 
set  może  przyjaciela  i  domownika,  który,  kiedy  go  Pan  Bóg  pobło- 
gosławił pociechą  z  dzieci,  przyjeżdża  podzielić  się  z  nami  tóm 
swojóm  szczęściem  i  prosić  o  błogosławieństwo  dla  córki,  w  dzień 
Św.  Jana  Chrzciciela  do  św.  Sakramentu  małżeństwa  przystąpić 
mającój. 

Książę  biskup  bardzo  mile  spojrzał  na  tego  osiwiałego  starca, 
trzymającego  jak  kwiat  polny  tak  piękną  i  świóżą  dziewczynkę  za 
rękę;  ale  niebawem  musiał  głowę  odwrócić,  bo  Jadwisia  wiedząc, 
co  jej  czynić  wypada,  rzuciła  się  natychmiast  do  nóg  jw.  wojewo- 
dzinie, która,  nie  ruszając  się  z  miejsca  a  położywszy  jój  zlekka 
obiedwie  ręce  na  głowie,  wymówiła  te  słowa: 

—  Błogosławię  ci  moje  dziócię  i  z  całego  serca  ci  życzę,  abyś 
tyle  szczęścia  doznała  w  tym  nowym  stanie,  ile  mnie  go  Pan  Bóg 
w  pożyciu  z  moim  drogim  Józefem  użyczył. 

Wojewoda  uśmióchhął  się  na  to  zlekka  z  wyrazem  pewnego 
zadowolenia,  a  tymczasem  Jadwisia,  powstawszy  od  nóg  jw.  woje- 
wodziny i  z  owego  bogatego  kobierca,  który  był  przed  kanapą  ro- 
zesłany, zaraz  rzuciła  się  do  nóg  księciu  biskupowi,  który  z  zamy- 
śloną twarzą  i  krwią  zimną  patrząc  na  to  wszystko,  wstawał  po- 
woli i  podnosił  obiedwie  ręce  nad  głową  trzymającój  go  za  kolana 
dziewczyny.  Wtedy  mój  ojciec,  skłaniając  się  nizko  przed  tym 
świętobliwym  kapłanem,  począł  te  słowa: 

—  Racz  jaśnie  oświecony  pasterzu  nasz  nie  odmawiać  błogo- 
sławieństwa twoich  rąk  świętych  tój  ubogiój  siórocie....  ale  mu  się 
łzy  kroplami  puściły  z  oczu  i  płacz  gwałtowny  przerwał  resztę 
oracyi.  Nie  wiem  czy  jest  gdzie  serce  tak  kamienne  na  świecie, 
któregoby  płacz  osiwiałego  starca  nie  wzruszył,  —  na  łzy  wydoby- 
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wające  się  z  oczu  gasnących  i  siwemi  powiekami  okrążonych,  nikt 
z  krwią  zimną  poglądać  nie  może:  to  tćż  gdy  tamci  panowie  a  oso- 
bliwie jw.  wojewodzina  rzęsiste  łzy  ocićrali  z  swych  powiek,  książę 
biskup  także  nie  bez  wzruszenia,  bo  prawie  drżącym  głosem,  po- 
czął swoje  błogosławieństwo  od  słów:  Benedico  te  in  nomine  Do- 
mini.... resztę  już  tylko  półgłosem  domówił.  Skończywszy,  dodał, 
już  głośno  i  po  polsku:  —  Życzę  wszelkiego  szczęścia  w  życiu  tego 
małżeństwa,  a  z  jego  owoców  niechaj  będą  mężowie  tak  twardzi 
jak  stal,  a  bogobojni  jak  nasi  ojcowie  i  dziady. 

Ojciec  mój  jeszcze  ciągle  we  łzach  otulić  się  nie  mógł,  chociaż 
je  ustawicznie  chustką  ociórał,  a  tymczasem  Jadwisia  jeszcze  się 
rzuciła  do  nóg  jw.  wojewodzie,  który  się  także  od  łez  wstrzymać 
nie  mógł,  potom  zaś  klęknąć  chciała  przed  jw.  hetmanem,  ale 
ten  już  tego  nie  dopuścił,  tylko  wymówiwszy  te  słowa:  —  Błogo- 
sławię cię,  moje  dziócię;  —  wziął  ją  za  rękę  i  spojrzawszy  jśj  w  oczy, 

rzekł : 

—  Ty  płaczesz,  moje  dziecko?  chodź,  ja  cię  zaprowadzę  do  pa- 
nien wojewodzianek,  one  cię  rozweselą.  —  I  otworzywszy  drzwi 
boczne  do  dalszych  apartamentów  wiodące,  po  pod  ramię  poprowa- 
dził Jadwisię  do  panien. 

Teraz  przyszła  kolój  na  mojego  ojca,  który  pełen  jeszcze 
wzruszenia  i  owój  lubo  niemój  ale  glębokiój  radości,  którą  tylko 
prawdziwie  na  moralnym  gruncie  opiórające  się  szczęście  dać 
może,  rzucił  się  na  kolana  naprzeciw  pani  wojewodziny  i  księ- 
cia biskupa,  i  złożywszy  ręce,    zaledwie  wymówić  zdołał   te  słowa: 

—  Niech  wam  Bóg  stokrotnie  nagrodzi  za  wasze  dobre  serca.... 
jest  to  najsłoneczniejszy  dzień  mego  żywota. 

Książę  biskup  już  siedział  na  sw^ojóm  dawnóm  miejscu  i  znów 
się  w  myślach  pogrążył,  że  nawet  może  nie  uważał  tego,  co  sta- 
rzec mówił  do  niego,  ale  wojewoda  w  ten  moment  się  odezwał: 

—  Wstań,  panie  skarbniku,  i  nie  rób  sercu  twemu  tak;  wielkich 
emocyj;  żeśmy  wszyscy  twoimi  przyjaciółmi,  nie  masz  się  czemu 
dziwować.  Zasłużyłeś  sobie  na  więcój,  ale  nie  stać  nas  na  to,  aby 
każdego  zasługi  wynagrodzić  wedle  wartości. 

—  Nic  mi  więcój  nie  trzeba,  jw.  panie,  —  odpowiedział  mój 
ojciec,  —  a  kiedy  będę  umiórał,  to  z  całego  życia  mojego  ten  dzień 
najjaśniój  będzie  świćcił  memu  skonaniu. 

—  Któż  jest  ten  szczęśliwy,  —  rzeknie  jw.  wojewodzina,  —  któ- 
remu to  piękne  dziecko  oddajesz? 

—  Pan  Jędrzćj  Wisłocki,  cześnikowicz  sanocki,  będzie  mym 
zięciem,  —  odpowiedział  mój  ojciec. 

—  Dobrze  idzie  za  mąż  panna  Jadwiga,  —  odpowió  znowu  wo- 
jewodzina, —  a  chociaż  dom  Wisłockich  coś  do  nas  cierpi  i  ja  nie 
mam  honoru  znać  tego  pana,  jednak,  ile  słyszałam ,  ma  to  być  uro- 
dziwy i  dostatni  kawaler. 

Strasznie  się  przykro  zrobiło  mojemu  ojcu,  że  daje  córkę  za 
szlachcica,  nie  Ossolińskich  stronnika,  jednak  przygryzł  wargi  i  rzekł: 
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—  Wolałbym  ci  ja  był  jw.  pani,  dać  córkę  moje  za  jw.  pań- 
stwa wiernego  sługę,  —  i  niby-to  mi  się  trafiał  pan  Michałowski, 
stolnikowicz  sandomiśrski ,  ale  snad  już  Bóg  tego  nie  chciał, 
kiedy  tak  się  nie  stało;  tedy  niech  się  dzieje  Jego  przenajświętsza 
wola. 

—  A  znamy  pana  Michałowskiego,  trzyma  od  nas  w  Sando* 
mićrskiem  trzy  wioski,  szczycimy  się  jego  przyjaźnią  i  przyznam  ci 
się,  panie  skarbniku,  że  byłabym  go  bardzo  swatała. 

Tu  jeszcze  przykrzćj  się  memu  ojcu  zrobiło,  bo  sam  byłby  wo- 
lał stolnŚ^owicza;  chciał  tóż  choć  trochę  z  tego  się  wytłumaczyć, 
ale  wtćm  nadszedł  jw.  hetman  i  stanąwszy  oko  w  oko  przed  panem 
skarbnikiem,  rzekł: 

—  Cóż,  mospanie  Nieczuja,  pamiętasz  jakośmy  się  widzieli 
w  Warszawie  przed  lat  podobno  osiemnastu  albo  może  dwu- 
dziestu? 

—  Pamiętam,  jw.  panie,  —  odpowió  zadziwiony  mój  ojciec,  — 
bo  to  był  jeden  z  ważniejszych  dni  wmojćm  życiu;  ale  że  jw.  pan 
przez  lat  tyle  nie  raczyłeś  zapomnióć  o  swoim  niegodnym  słudze, 
biorę  to  sobie  za  dowód  osobliwszej  łaski  jw.  pana  i  szczególniej- 
szego zrządzenia  Bozkićj  Opatrzności,  która  mi  tak  uświetnia  osta- 
tnie dnie  przedgrobowe. 

—  Otóż  widzisz,  góra  z  górą  się  nie  zchodzi,  ale  ludzi  z  lu- 
dźmi to  jakoś  Pan  Bóg  sprowadza.  Wolałbym  ci  ja  był  w  innych 
losach  Rzeczypospolitój  i  moich  własnych  zdybać  się  z  tobą  i  spo- 
kojnie pogawędzić  o  naszych  dawnych  czasach  i  o  owych,  w  któ- 
rych z  nieboszczykiem  twym  bratem  pod  jedną  sługiwaliśwy  cho- 
rągwią; ale  trudnoż  nam  znikomym  ludziom  iść  albo  zgoła  szemrać 
przeciwko  wyrokowi  Boskiemu.  Bywaliśmy  na  wozie  i  chwalili- 
śmy ztamtąd  Jego  Imię  Przenajświętsze,  chwalmyż  Je  dzisiaj  z  pod 
wozu. 

—  Jako,  jw.  panie,  —  zapytał  mój  ojciec,  —  miałyby  losy  Rze- 
czypospolitej być  na  tak  niefortunnój  kolei? 

—  O!  i  na  bardzo  niefortunnćj,  mój  panie  Nieczujo!  Oto  patrz, 
jak  mnie  widzisz  starcem,  tak  jak  ty  osiwiałym,  jestem  dzisiaj  tu- 
łaczem na  własnój  ziemi.... 

—  Panie!  —  zawołał  mój  ojciec. 

Tu  muszę  wspomnićć,  że  wszystko  co  hetman  powiadał,  było 
prawdą  ad  jotam.  Wyruszywszy  on  z  Warszawy,  jak  to  się  już 
namieniło  powyżój,  z  wielkim  strachem,  dobił  się  szczęśliwie  w  Lu- 
belskie, gdzie  stały  regimenta  koronne.  Jadąc  tam,  zdawało  mu 
się,  że  stanąwszy  na  czele  kilku  dobrze  okrytych  chorągwi  i  kilku 
regimentów  kwarcianych,  nietylko  będzie  mógł  być  o  swoje  osobę 
bezpiecznym,  ale  że  połączywszy  się  z  księciem  Karolem  Radzi- 
wiłłem i  panami  Potockimi,  którzy  jeszcze  daleko  więcój  swojój 
narodowój  milicyi  mieli ,  niżeli  on  wojska  koronnego,  owóż  że  wtedy 
będzie  się  mógł  rzucić  napowrót  do  Warszawy  i  gtirę  wziąć  nad 
wszystkimi.    Jednak    strachu  to  łatwo  nabyć,    ale  pozbyć   go  się, 
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nietylko  jest  rzecz  niełatwa,  ale  w  krótkim  czasie  prawie  niepodobna; 
bywa  to  zresztą  tak  zwyczajnie,  że  chociaż  po  przestraszeniu  się 
człowiek  nanowo  nabierze  otucliy  i  wiarę  w  siebie  odzyska,  to  je- 
dnak za  lada  błahym  powodem  dawny  ten  upiór  nanowo  powraca, 
a  panowanie  nad  nim  dane  jest  tylko  duszom  wiernym  i  prawdzi- 
wie bohatórskim.  Na  nieszczęście,  hetman  wielki  koronny  wcale  nie 
miał  tego  bohaterskiego  ducha,  a  powróciwszy  na  czoło  swojego 
wojska,  skoro  tylko  kilka  niefortunnych  potyczek  odprawił,  upadł 
na  fantazyi  nanowo,  ale  tą  rażą  już  do  tego  stopnia,  że  nietylko 
już  nie  myślał  o  forytowaniu  spraw  partyi  saskićj,  którśj  przewo- 
dził, ale  zgoła  się  przeląkł  o  swoje  osobę  i  owo  z  tój  przyczyny 
aż  w  ucieczkę  się  rzucił.  Mogło  tam  wprawdzie  i  rzeczywiste  aż 
o  same  osoby  zachodzić  niebezpieczeństwo,  bo  tśjże'  samśj  w  tym 
względzie  opinii  był  i  książę  biskup  krakowski,  który  wcale  nie 
był  trwożliwego  animuszu;  jednak  zdaje  się,  że  familii  wcale  nie 
chodziło  o  pomstę  nad  przeciwnikami  jój  polityki,  i  skoro  ci  się 
z  Warszawy  a  mianowicie  od  sejmu  oddalili,  to  już  jój  i  na  tćm 
dosyć  było,  który-to  wniosek  potwierdza  się  tóm,  że  Czartoryscy, 
lubo  gorąco  i  sprawnie  rzecz  swoje  prowadzili,  jednak  byli  to  pa- 
nowie rozumni  i  kraj  o  tyle  miłujący,  że  dla  swojśj  prywaty  nie 
byliby  się  nigdy  dopuścili  gwałtu  na  senatorach  Rzeczypospolitśj 
a  braciach  swoich. 

Owego  usunięcia  się  hetmana  od  sprawy  saskiój  i  owego  po- 
rzucenia komendy  nad  wojskiem  koronnóm.  Jest  jeszcze  i  wersya 
taka,  że  hetman  sam  miał  oczy  zamydlone  koroną,  a  o  jego  kan- 
dydaturze dość  głośna  chodziła  pogłoska;  miał  tedy  niby  supono- 
wać  tak,  że  w  razie,  gdyby  elekcyi  stolnika  litewskiego  coś  stanęło 
na  drodze,  tedy  i  on  mógł  być  łatwo  obranym.  Na  wszelki  więc 
wypadek,  widząc  że  sam  ze  swoją  partyą  już  prawie  nic  nie  ma 
do  zyskania,  wolał  się  wcale  od  sejmu  odsunąć  i  rzecz  całą  Panu 
Bogu  zostawić,  niż  puszczać  się  na  grę  tak  niepewną  i  bezpotrze- 
bnie  sobie  silną  i  energiczną  partyą  familii  narażać.  I  cokolwiekbądi 
ma  być  prawdą  w  tój  materyi,  zawsze  to,  że  nie  będąc  pewnym 
wygranój,  wojny  domowój  podżegać  nie  chciał,  chwali  się  hetma- 
nowi, pobudki  zaś,  jakie  go  do  tego  przywiodły,  zostawiając  sa- 
memu Bogu  do  rozsądzenia.  Co  namieniwszy  nawiasem  dla  obja- 
śnienia czasu,  z  którego  wyjęte  opowiadam  zdarzenia,  powracam  do 
przerwanego  dyalogii,  który  mój  ojciec  kontynuował  następnemi 
słowy : 

—  Nie  trać  jw.  pan  serca;  jeżeli  to,  co  forytuje  familia,  ma 
być  w  rzeczy  ze  szkodą  Rzeczy pospolitój,  tedy  spuśćmy  się  już  na 
Tego,  który  nas  już  tyle  razy  z  nietakiój  wyrywał  toni.  Nie  da  On 
złemu  wojować.  Co  się  zaś  tyczy  swojój  własnój  osoby,  to  bądź 
jw.  pan  wcale  spokojny,  prędzśjby  oni  z  piekła  kogo  wydarli,  niż 
z  rąk  szlachty  sanockićj! 

Książę  biskup,  który  ze  zwyczajną  sobie  powagą  i  uwagą  słu- 
chał tćj  pana  skarbnika  perory,  na  to  z  flegmą  zapyta: 
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—  A  jakże  myślą  Sanoczanie? 

—  Dobrze  myślą,  jaśnie  oświócony  książę,  —  odpowiś  mój 
ojciec,  —  a  jak  cała  ziemia,  tak  snąć  nićmasz  ani  jednego  Czarto- 
ryskich stronnika. 

—  A  czemuż  sejmik  nie  doszedł? 

—  Znalazł  się  jeden  tak  podły  zdrajca,  który  go  zerwał, 
ale  usiekliśmy  jego  sługę,  a  na  niego  niecłi  całe  piekło  swe  pio- 
runy!... 

—  Nie  przeklinaj!  —  zawoła  książę  biskup  straszliwym  gło- 
sem, —  bo  nie  wiósz,  azali  Bóg  w  niebie  twojego  przekleństwa  nie 
odwróci  na  ciebie  i  twoich  braci,  ale  raczój  czyń  wszystko  z  osta- 
tecznych sił  twoich,  aby  złemu  nie  dać  dojrzśwać,  a  zabióraj  się 
do  sprawy  zawczasu,  bo  nie  wiósz,  azali  złe  to,  które  dzisiaj  jest 
iskrą,  jutro  już  nie  wybuchnie  płomieniem. 

—  Więc  tak  rozumiósz,  panie  skarbniku? —  zapyta  jw.  hetman, — 
żeśmy  tutaj  bezpieczni  i  że  Sanoczanie,  jako  byli  dawniój  sprawie 
królewskiój  wierni,  tak  i  dzisiaj  ku  wichrzeniom  familii  nie  dadzą 
się  skłonić? 

—  Nie  dadzą,  jw.  panie,  zato  dam  szyję  moją.  —  Na  to  książę 
biskup: 

—  Dobrze  jest  tak;  tedy  będziemy  się  starać  ten  lud  wier- 
ny imiocnić  w  jego  wierze  i  udzieliwszy  mu  naszego  błogosła- 
wieństwa, nazawsze  go  do  niój  przywiązać.  Może  napiszemy  co 
do  nich. 

W  tóm  miejscu  pan  Branicki  przemówił  kilka  słów  francuzkich 
do  księcia  biskupa,  a  potom  do  mego  ojca  po  polsku: 

—  Wpada  mi  jedna  myśl.  Pamiętasz,  panie  Nie  czujo,  żem  ci 
przed  laty  dwudziestu  obiecał  dziecko  do  chrztu  potrzymać? 

—  Pamiętam,  jw.  panie,  ale  nie  byłem  tak  płochym  iżbym 
rozumiał,  że  mnie  Bóg  może  uznać  godnym  tej  łaski. 

—  Nie?  a  cóż  jest  więcśj,  chrzest  czy  wesele? 

—  Jednakowe  to  sakramenta  z  woli  Chrystusa  Pana. 

—  No,  to  kiedy  jednakowe,  to  zamiast  potrzymać  ci  córkę  do 
chrztu,  poprowadzimy  ją  do  ślubu.  Daleko-to  do  tego  szlachcica, 
panie  wojewodo? 

—  Daleko  nie  jest,  —  odpowiedział  jw.  wojewoda,  —  ale  droga 
podobno  nienajlepsza. 

—  Ej !  gorsza  dziś  droga  żywota  naszego,  —  odezwie  się  książę 
biskup,  —  a  przecie  po  niój  idziemy.  —  A  do  mego  ojca :  —  Więc 
jeżeli  sądzisz,  że  nas  familianci  nie  nabiegną  w  tym  domu,  to  nas 
czekaj  ze  ślubem,  a  kiedy  pan  hetman  się  deklaruje  starostów ać 
twśj  córce,  to  niechajże  nam  nie  będzie  zabroniony  ten  honor  zwią- 
zać stułą  ręce  państwa  młodych. 

Nie  wiedział  mój  ojciec,  co  się  z  nim  dzieje  od  samćj  radości, 
jednak  odpowiedział  wyraźnie: 
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—  Prawie  sobie  nie  wierzę,  abym  na  tyle  naraz  honorów  za- 
służył... —  co  mu  przerywając,  odezwie  się  jw.  hetman: 

—  Porzuć,  panie  bracie,  komplimenta  i  nie  bierz  tego  za  nad- 
zwyczajny honor. 

Poczśm  książę  biskup  zaraz  rozpoczął  rozmowę  francuzką 
z  obudwoma  panami,  która  trwała  może  ze  trzy  pacićrze,  a  której 
onój  ojciec,  lubo  niegdy  w  francuzkiem  wojsku  sługiwał,  jednak  nic 
a  nic  nie  mógł  rozumiód;  na  nieszczęście  tóź  nie  było  tam  Jadwisi^ 
aby  to  jemu,  a  póiniój  i  nam  wytłumaczyła,  czego  niemała  jest 
szkoda,  bo  musiały  tam  być  bardzo  rozumne  rzeczy.  Nareszcie  jw» 
hetman,  skończywszy  swoje  consilium,   odezwie  się  do  mego  ojca: 

—  A  do  Węgier  daleko  od  waści? 

—  Rano  wstawszy  na  dniu  dzisiejszym,  o  zachodzie  słońca 
można  stanąć  w  państwie  cesarzowśj-królowój. 

Poczóm  znowu  mówili  z  jaki  kwadrans  bez  mała,  który  książę 
biskup  zakończył  temi  słowy :  —  Zawsze  to  nie  zaszkodzi.  —  Więc 
jw.  Branicki  znowu  do  mego  ojca: 

—  No,  bądi  co  bądź,  panie  Nieczujo,'  jeżeli  coś  ważnego  nie 
zajdzie,  albo  słota  nie  padnie,  czekaj  nas  w  Bóbrce  w  dzień  ś.  Jana, 
a  gdybyśmy  mieli  nie  być,  tedy  się  dowiósz  zawczasu.  Tylko  nam 
nie  występuj  zbytkowo,  bo  my  w  niczóm  nielepsi  od  szlachty  sa- 
nockiśj. 

—  Nie  mam-ci  ja  czóm  godnie  uczcić  tak  dostojnych  gości, — 
odpowió  mój  ojciec,  —  jakich  jak  Bobrka  Bóbrką,  dwór  tamtejszy 
jeszcze  nie  przyjmował  w  swych  progach,  jednak  mam  w  Bogu  na- 
dzieję, że  czego  nie  dostawi  moja  piwnica  i  kucłmia,  to  nadłoży  po 
staremu  otwarte  serce  gospodarza  i  gości. 

To  wymówiwszy,  pan  skarbnik  ukłonił  się  wszystkim  panom 
przystojnie  i  szedł  do  piórwszój  sali,  mówiąc  sobie  po  drodze: 

—  Ej!  panie  Wisłockil  jeżeli  nie  postawisz  się  w  słowie,  to 
cię  ani  sam  diabeł  nie  wyrwie  z  mój  ręki. 

Wszedłszy  do  owój  sali,  właśnie  namyślał  się  nad  tóm,  jakby 
tu  z  gyneceum  pani  wojewodziny  wydobyć  Jadwisię,  kiedy  tuż  za 
nim  weszła  sama  wojewodzina  i  znalazłszy  się  z  nim  na  osobności, 
zaraz  rzecze: 

—  A  jeżeli  panu  skarbnikowi  czego  w  domu  brakuje  na  przy- 
jęcie tych  gości,  to  proszę  się  do  mnie  zgłosić. 

—  Nic  się,  jw.  pani,  nie  frasuję  o  to,  prócz  tego,  że  mój  kopci- 
dym,  nalawszy  po  staremu  za  kołniórz,  jak  mu  się  to  zwyczajnie 
zdarza  przy  wszystkich  fetach,  ani  obiadu  na  czas  nie  zrobi,  ani 
potraw  należycie  nie  przyrządzi. 

—  To  może  weimiesz  od  nas  jakiego  kucharza  i  cukiernika^ 
bo  panowie  sobie  życzą,  aby  mogli  tam  jaknajwięcój  pioznać  szla- 
chty sanockiój? 

—  Jeżeli  jw.  pani  pozwoli,  tobym  jutro  furkę  przysłał  po 
nich;  —  a  wtem  Jadwisia,   prowadzona  przez  jw.  wojewodziankę 
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Maryannę,  która  potóm  szła  była  za  jw.  Józefa  Mniszcłia,  cłiorą* 
ieg-o  wielkiego  koronnego  a  sanockiego  starostę,  weszła  do  tój 
saK  i  pokłoniwszy  się  jeszcze  raz  jw.  wojewodzinie,  tak  razem 
odeszli. 

Przez  całą  drogę  ojciec  mój  był  zamyślony,  to  o  nieszczęściach 
Rzeczypospolito],  które  tak  znakomitych  senatorów  skazały  na  sko- 
sztowanie biśdy  i  troski  tułactwa,  to  o  swoich  gościach,  których 
radby  był  przyjąć  jaknajwspanialój,  to  nakoniec  o  panu  Wisłockim, 
któremu  już  się  niemało  diabłów  dostało  w  myśli  za  to,  że  go  nie 
było  dotychczas,  a  codzień  jeszcze  więcój  dodawać  się  miało;  że 
nawet  ani  słyszał,  jak  mu  Jadwisia  opowiadała  przez  drogę,  że  od 
jw.  wojewodziny  dostała  dwa  sznurki  prawdziwych  pereł  ze  złotym 
krzyżykiem  w  dyamentową  klamrę  ujętych,  a  od  jw.  hetmana  zó- 
garek  złoty  kameryzowany  a  tak  maleńki,  żeby  go  można  było 
w  sygnet  oprawić  i  wcaleby  nie  był  większy  od  zwyczajnego  krwa- 
wnika. Poznawszy  atoli  że  jój  ojciec  nie  słucha,  umilkła  i  zostawia- 
jąc starca  z  jego  myślami,  oddała  się  znowu  swoim  marzeniom  i  za- 
pewne złudzeniom. 

Oni  tam  jadą,  a  ja  się  tutaj  tymczasem  bawię  z  panem  Mi- 
chałowskim, jak  mogę.  Więc  strzelamy  sobie  z  pistoletów  do  celu 
w  dziedzińcu,  bijemy  się  w  pałasze,  w  których  przecie  jemu  dorów- 
nać nie  mogłem,  bo  mi  dłoń  omdlówała,  i  robimy  różne  figle,  do 
których  ja  byłem  bardzo  ciekawy,  ale  od  śmierci  panny  Barszczew- 
śkiśj  dość  wstrzemięźliwy.  Pan  Michałowski  mnie  jakoś  był  bardzo 
polubił,  a  lubo  mi  nieraz  powtarzał  że  przyjechał  do  Bobrki  na 
pogrzób  swoich  wszystkich  nadziei,  jednak  był  dość  wesołym  i  do- 
dawał: —  Jednak  widać  już  taka  była  wola  Boska,  więc  nietylko 
J4j  się  sprzeciwiać  nie  jest  rozumnie,  ale  nawet  nie  należy  frasować 
się  tśm  tak  bardzo.  I  ty  pamiętaj,  —  rzecze  on  do  nmie,  —  abyś 
się  przeciwnościami  niefortunnego  losu  nigdy  nadto  nie  smucił, 
ani  przez  to  nie  upadał  na  duchu,  bo  tak  czyniąc,  żadnój  nie 
przywiedziesz  do  skutku  imprezy.  A  szkodaby  ciebie,  boś  ża- 
czek tęgi  i  dowcipny,  a  w  dzisiejszych  czasach  kto  wió  do  cze- 
go kogo  Bóg  przeznaczył.  Jednak  mnie  srodze  żal  i  strasznie  mnie 
smutno. 

Pan  Michałowski  jeszcze  i  wiele  innych  rzeczy  gadał,  bo  mnie 
uważał  za  takiego  pędraka,  który  wcale  nic  nie  rozumió,  a  przecie 
ja  to  dobrze  już  uważałem,  że  kiedy  jemu  czego  żal  srogi,  to  pe- 
wnie Jadwisi,  że  za  Wisłockiego  idzie  a  nie  za  niego.  Jednak  nie 
tykając  wcale  tój  materyi,  odpowiedziałem: 

—  Pewnie  żem  żaczek  tęgi  i  dlatego  tóż  się  do  czego  innego 
nie  sposobię,  jeno  do  rycerskiego  rzemiosła.  Kiedy  wyrosnę,  bić  się 
będę  na  wszystkie  strony,  i  już  niczóm  nie  będę  jeno  towarzyszem 
znaku  pancernego,  bo  mnie  się  zbroja  podoba. 

—  To  dobrze  jest,  —  rzecze  pan  stolnikowicz,  —  że  ci  się  ra- 
czej zbroja  podoba  niż  co  innego,  ale  tak  nie  mów,  że  towarzyszem 
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będziesz.  Bo  kiedy  sobie  powiśsz:  będę  generałem  albo  zgoła  het- 
manem, to  sięgając  tam,  przjmajmniśj  cłiod  do  rotmistrzostwa  do- 
leziesz; a  kiedy  mówisz :  towarzyszem  będę,  to  takiemu  nieosobliwa 
i  na  ciurostwie  zakończyć. 

—  A  jakżeż  ja  ciurą  mogę  być,  kiedym  jest  szlachcic  dobry 
i  przecie  tyle  mi  po  ojcu  zostanie,  że  będę  miał  za  co  kupić  dwa 
konie  i  zbroję? 

—  O !  moje  serce!  dzisiaj  pomiędzy  szlachtą  lepszą  jak  ty  i  po- 
między taką,  która  ma  nie  po  dwa  ale  po  sto  koni,  podlejsi  duro- 
wie są,  niżeli  chłopi. 

—  To  może  być,  —  odpowiem  ja,  —  ale  żeby  miał  jaki 
lepszy  szlachcic  w  Rzeczypospolitój  być  niżeli  ja,  tego  nie  ro- 
zumiem. 

—  Jakże?  to  już  nikt  lepszy? 

—  Pewnie  że  nie,  bo  ród  nasz  rycerskim  jest  od  samego  po- 
czątku świata  i  w  każdój  wojnie  się  bije,  więc  gdzież  może  le- 
pszy być? 

—  A  książęta,  a  hetmani,  a  senatorowie? 

—  To  zawsze  jeno  tacy  jak  my,  a  że  którego  ojciec  het- 
manem był  lub  senatorem,  to  nam  nie  wadzi,  bo  dlaczegóż 
ja  albo  mój  syn  nie  może  jeszcze  większym  być?  Ot,  dziad  pana 
stolnika  litewskiego,  który  teraz  wchodzi  na  tron,  był  jeno  pod- 
starościm... 

—  Owa!  już  i  to  wiósz? 

—  Wiem,  bo  mi  ojciec  powiada. 

I  takeśmy  sobie  rozmawiali,  aż  nadjechał  ojciec  z  Jadwisią. 
Wielka  pociecha  była  w  domu  i  z  podanmków,  które  dostała  Ja- 
dwisia,  i  z  owego  przyjęcia  ojca  na  zamku,  i  z  zapowiedzianych  tak 
dostojnych  gości  na  Jadwisine  wesele.  Pani  Godlewska  cieszyła  się,, 
jakby  własnóm  swóm  szczęściem.  Ale  że  to  nie  było  już  co  czasu 
tracić  daremnie,  bo  to  już  tylko  siedem  dni  pozostało  do  ś.  Jana, 
więc  zabrano  się  zaraz  do  wszelkich  przygotowań  do  tego  festu- 
Więc  zaraz  na  drugi  dzień  rano  podstarości,  wsiadłszy  na  wózek, 
pojechał  do  Leska  po  kucharza  i  cukiernika,  ojciec  mu  tóż  dał  kil- 
kanaście dukatów,  aby  wraz  nakupił  bakalij  i  cukrów,  którychby 
owi  mistrze  sobie  zadysponowali,  a  o  którychby  wiedział  że  ich 
niómasz  w  domu.  Kilku  konnych  pachołków  rozjechało  się  z  lista- 
mi zapraszającemi  do  sąsiadów  i  górskiój  szlachty,  która  tłumami 
u  ojca  bywała ;  Żyd  eirędarz  poleciał  do  Dukli  za  kupnem  kilku  be- 
czek stołowego  wina,  aby  to  w  przypadku  wielkiego  zjazdu  owsia- 
nych, tego  ulubionego  likworu  im  nie  zabrakło;  pan  stolnikowicz 
pojechał  do  Jabłonek,  do  pana  Urbańskiego  na  polowanie,  ażeby 
jeszcze  jakiój  zwierzyny,  a  mianowicie  ptactwa  dostarczyć;  dyspo- 
zytora wysłano  aż  do  Sambora  za  rybą,  a  nawet  ks.  Dutkiewicz 
ruszać  się  musiał  i  pojechał  do  Terki,  do  pana  Krajewskiego,  pa 
owoce  i  inne  ogrodowe  specyały,  jakichby  pana  podczaszego  cie- 
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plamie  o  tćj  porze  dostarczyć  mogły.  Tymczasem  pani  Godlewska, 
zawinąwszy  ze  starą  klucznicą  Dryndulską  rękawy,  poczęły  się  krę- 
cić około  domowój  apteczki,  koło  konf ektów,  suszonycłi  śliwek  i  róż- 
nych gorzałek,  aby  to  w  dzień  determinowany  wszystko  było 
w  porządku.  Mój  ojciec,  wsiadłszy  na  koń  i  sprosiwszy,  a  kogo  nie 
można  było  uprosić,  to  napędziwszy  bóbrecką  gromadę,  pojechał 
z  niemi  drogą  ku  Leskowi  obejrzóć  i  wszelkie  wyboje,  dziury 
w  mostkach  i  drodze  ponaprawiać,  drobnym  kamieniem  ze  Sanu 
przywożonym  powysypywać,  a  nawet  po  niebezpiecznych  drogach 
grube  poręcze  popostawiać;  a  tak  się  był  wziął  gorąco  do  tego,  że 
nawet  aż  po  myczkowieckich  i  uhereckich,  jednych  do  pana  Gra- 
bowskiego, drugich  do  jw.  Malickiego  należących  gruntach  pogo- 
spodarował;  z  czego  omal  że  nie  przyszło  do  swaru,  a  może  i  do 
tuzów  z  jw.  Malickim,  który  dowiedziawszy  się  o  tóm  i  wyjrzawszy 
z  okna  pałacu  w  tę  stronę,  gdzie  mój  ojciec  drogę  naprawiał,  za- 
wołał już :  —  Hój !  a  kto  mi  tam  ryje  pod  nosem  ?  —  i  już  wysó- 
\^  Kozaków  dla  pojmania  tych  nieproszonych  dróżników.  Jednak 
kiedy  mu  powiedziano,  że  to  pan  skarbnik  zakroczymski  ściele  drogę 
dla  jw.  hetmana  wielkiego  koronnego  i  księcia  biskupa,  dał  jakoś 
pokój  i  zamilczał.  Co  widziałem  sam  najdokładniśj,  bom  tam  był 
na  podjezdku  przy  ojcu. 

Pomału  tśż  poczęli  wracać  po  wysyłani;  więc  zaraz  drugfiego 
dnia  w  nocy  podstarości  z  kucharzem,  dwoma  kuchtami,  cukierni- 
kiem i  pasztetnikiem  wrócili  i  przywieźli  ze  sobą  dwa  wozy  nała- 
dowane włoszczyzną;  a  lubo  chodząc  za  kupnem  bakalij  i  cukrów, 
sami  się  tak  pcukrowali,  że  żaden  z  nich  ani  na  nogach  stać  nie 
mógł,  to  jednak  kiedy  ich  mój  ojciec  na  rękach  kazał  do  stodoły 
pozanosić,  ażeby  się  po  pijanemu  gdzie  po  wsi  nie  porozłazili  i  do- 
piśro  tygodniówki  nie  rozpoczęli,  na  drugi  dzień,  wytrzeźwiwszy 
się  i  na  łby  białe  szlafmyce  pozakładawszy,  stanęli  już  w  oficy- 
nie do  roboty  i  takiego  rozgardyaszu  narobili,  jakby  już  zgoła 
najmniój  sto  osób  obcych  było  we  dworze.  Mój  ojciec,  ile  że 
już  stary  i  spokój  lubiący,  tak  dalece  niechętnie  patrzył  na 
ten  rozgardyasz,  że  mu  się  aż  diabli  z  ust  wymykali  a  słowa: 
—  Ej!  panie  Wisłocki!  —  po  kilka  razy.  sam  słyszałem  i  to  tak 
groźnie  wymówione  przez  niego,  że  aż  mnie  niewinnego  dreszcz 
przechodziła. 

Do  czwartego  dnia  wszyscy  posłance  popowracali  i  wszystko 
uskutecznili  bez  najmniejszej  przygany.  Pan  stolnikowicz  nawiózł 
taki^o  ptactwa  i  zwierzyny,  że  byłoby  można  nią  i  pół  ziemi  po- 
żywić, lubo  specyały  te  o  tśj  porze  nie  mają  tego  smaku,  jakim  są 
sławne;  dyspozytor  zaś  między  inną  rybą  przywiózł  takiego  szczu- 
paka, że  ryba  ta  w  całkowitości  swojój,  u  głowy  upieczona,  u  środka 
z  białym  a  u  ogona  rumianym  kondymentem  ugotowana,  w  czasie 
obiadu  prawie  p<a  stołu  zajęła  i  wszystkich  podziwienie  ściągnęła. 
Mając  tedy  już  wszystko,  panowie  kuchmistrzowie  tak  się  około 
swojej  roboty  zawinęli,  że  w  wigilią  św.  Jana  wszystko  to  już  mieli 
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gotowe,  co  na  zimno  miało  przychodzić  na  stół.  Dom  już  był  także 
odczyszczony  nanowo  i  przystojnie  przyozdobiony,  izdebki  w  oficy- 
nacli  dla  przedniejszych  gości  przyozdobione,  stodoła  jedna  wymię- 
,^  ciona,  m^:atami  obita,  choinami  i  obrazami   ozdobiona,   bo  w  nićj 

*  dla  wielkiój  liczby  gości  dany  miał  byd  obiad  weselny.  Krótko  mó- 

wiąc, wszystko  już  było  gotowe,  tylko  pana  młodego  nie  było. 
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Owóźy  jak  się  rzekło  w  przedostatnim  rozdziale,  wszystko  juZ 
było  gotowe,  tylko  pana  młodego  nie  było.  W  takich  konjun- 
kturacłi  okoliczności  zawitał  tandem  dzień  św.  Jana  Clirzciciela. 

Dnia  tego,  ledwie  co  pićrwsze  promienie  słońca  uderzyły 
w  szyby  Nieczujowego  domu,  zaraz  się  cała  rodzina  nasza  zgro- 
madziła około  domowego  ołtarza.  Ksiądz  Dutkiewicz  czytał  mszą 
świętą,  ja  z  panem  stolnikowiczem  ministrowaliśmy  jemu,  Jadwisia 
z  bijącćm  sercem  i  zapłakanemi  oczyma  szła  do  spowiedzi  i  przyj- 
mowała przenajświętszy  Sakrament  Po  tśm  wszystkióm,  kiedy  je- 
szcze każdy  w  swoim  kąciku  kończył  na  klęczkach  rozpoczętą 
modlitwę,  pan  Michałowski,  który  coraz  smutniejszą  codziennie 
miał  minę,  przystąpi  do  ex-jezuity  i  rzecze: 

—  Oto  kiedy  łaska  waszmości  dobrodzieja,  to  wysłuchaj  mnie 
także  z  tajenmic  moich,  bo  nmie  jakoś  strasznie  ciężko  na  sercu. 

Mój  ojciec,  który  już  i  tak  miał  wielką  inklinacyą  do  tego 
człowieka,  a  któremu  się  ta  ucieczka  do  Boga  w  frasunku  bardzo 
podobała,  przerwał  swoje  modlitwę  i  przystąpiwszy  do  pana  Mi- 
chałowskiego, pocałował  go  w  głowę,  mówiąc: 

—  Jakże  cię  kocham,  panie  Krzysztofie. 

Zresztą  na  ubićraniu  się  i  inspekcyi  wszelkiego  przygotować 
nia  minął  czas  prędko  aż  do  samego  południa.  Już  tóż  poczęli  się 
zjeżdżać  i  goście.  Mój  ojciec  w  białym  lamowym  żupanie  i  gra- 
natowym kontuszu,  w  żółtych  butach,    a   ciężkim,    litym    okolony 
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pasem ,   stał   ustawicznie  w  ganku  i  całując   się  z  mężczyznami    po 
obu  stronacli  twarzy,   grzecznie  icli  witał,   każdemu  dystyngowań- 
szemu  z  osobna   dziękując  za  pamięć  i  łaskę;    damy   zaś   brał   pod 
ramię  i  prostując  się  po  kawalersku,    odprowadzał  do  sali,  poczóm 
znowu  powracał  do  swego  obowiązku  na  ganek.  Ale  mu  się  jakoś 
twarz  przeciągnęła  była  tego  poranku  i  widać  było  w  niej  coś  bar- 
dzo smutnego,  często  nawet  wzdychał  i  obracając  się  do  mnie,  tui 
przy  nim  stojącego,  powtarzał:  —  Czemuż  nićma  pana  młodego? — 
to  znowu:  —  Ej  coś  mnie  serce  gada,  że  do  wielkićj  dziś  przyjdzie 
zgryzoty;  —  a  nakoniec:  —  Czy  mnie  jeno  zły  los  nie   chce   owśj 
radości  w  zamku  zrekompensować    jaką    hańbą   wieczystą?  —  Tak 
myśląc  i  mówiąc,  nieraz  do  tego  stopnia  się  zapomniał,  że  chociaż 
nowy  wóz  zatiurkotał  przed  gankiem ,   on  stał  nieporuszony,  jakby 
tego  nie  widział,  aż  ja  go  musiałem  budzić  z  tśj  głębokiój  zadumy, 
wymawiając    głośno    przybyłego    gościa   nazwisko.      Co  mnie  tóm 
bardzićj  dziwiło,  ile  że  goście  tak  jakby  się  umówili,  jeden  za  dru- 
gim przyjeżdżali,  a  nieraz  i  tak  się  zdarzało,  że  i  w  jedne  i  w  drugą 
bramę  kto  zajechał,  i  dopióro  drudzy  musieli  czekać,   póki  piórwsi 
nie  powyłażą.  A  waliło  się  to  jak  z  woni,  karocami,  kałamaszkami, 
soUterksimi,  karabonami,  taratajkami,  wozikami,  a  nakoniec  i  konno, 
i  byli  różni,  z  blizkich  i  dalekich  okolic  tćj  ziemi,  —  więc  Grabow- 
scy  i   Urbańscy,    Osuchowscy,    Balowie    i    Dzianott  z  tśj    strony 
Sanu  z  gór  —  z  tamtśj  zaś  Błoński,  Krajewscy,  Giebułtowscy  i  Jor- 
danowie, Górscy,  Laskowski  i  kilkunastu  Strzeleckich,  —  dalej  Za- 
leski, Chojnacki,   panowie   Brześciańscy,   Truskolascy    i    Nowosie- 
leccy ,  —  potom    Gadomscy    od    Domaradza ,    Dydyńscy  z  Sielnicy 
i  Piśniążkowie,   pan  Wiktor    z  obudwoma   Przeczkowskimi  i  inni, 
których  już  nie  pomnę,    bo  liczba   gości   o   wiele  się  była   powię- 
kszyła przez  to,  że  się  niektórzy   dowiedzieli   o   przyobiecanej    by- 
tności księcia  biskupa  i  jw.  hetmana,  inni  zaś  uwierzyli  utworzonśj 
przez  kogoś  bajce,  że  zgoła  w  Bóbrce,  pod  pokrywą  wesela,  odbę- 
dzie się  zjazd  szlachty  i  wielka  wojenna  narada.     Więc   waliło  się 
tak  dalece,  że  pomiędzy  gośćmi  znajdowali  się   i   cale  nieproszeni, 
i  tacy,    których  mój  ojciec  nigdy  na  życiu  nie  widział,    i   dopiśro 
teraz  się  z  nimi  poznał.    Do  wielkości  liczby   gości    przyczynili  się 
niemało  jw.  wojewody   dzierżawcy,    którzy  już   ex-ołficio  hurmem 
się  walili  na  każdą  stypę  u  którego  z  ich  kolegów  dawaną,  a  że  to 
mój    ojciec    owę   Bóbrkę  z  Zabrodziem    prawem    zastawu  trzymał 
z  dóbr    leskich,  więc  musiał  się  także  pod  owe  ogólne  prawa  pod- 
ciągać, a  nawet  i  chętnie  to  czynił.  I  było  co  widzióć  onych  dzier- 
żawców jak  Deręgowski,  Sobolewski,  Łobarzewski  i  Cieszanowski, 
jak  pan  Fedorowicz- Jackowski ,    Strzelecki,    Koniecki  i  bracia  Sa- 
wiccy, —  i  innych  wielu,    których  już  nie  pamiętam ,    a   pomiędzy 
którymi  było  niemało  takich,  którzy  własne  wsie  mieli,  albo   nie- 
mało gotowizny,  a  tylko  albo  dla  bliższych  z  jw.  wojewodą  stosun- 
ków, albo  dla  nader  widocznego  zysku  one  dzierżawy  trzymali. 
Zjechawszy  się  goście  już  prawie   wszyscy  którzy  się  zjechać 
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mieli;  różni  różnie  się  bawili;  więc  jedni  porozchodzili  się  po  poko- 
jach i  kupkami,  stojąc  albo  siadając,  rozmawiali,  inni,  popisując  się 
konceptami  i  układnością,  damom  asystowali,  a  trzeci,  że  to  dzień 
był  pogodny  i  ciepły,  powychodzili  na  dziedziniec  i  tam  we  wię- 
ksze grupując  się  grona,  to  o  gospodarstwie,  to  o  rzeczach  publi- 
cznych gwarzyli ;  wszyscy  jednak  niecierpliwili  się  widocznie  i  wciąż 
na  myczkowiecką  drogę  wyglądali,  azali  już  nie  widać  owych  do- 
stojnych gości,  na  których  widzenie  ciekawość  wszystkich  się  wy- 
prężyła. Aż  tóż  w  godzinę  może  z  południa  parobek ,  postawiony 
na  koniu  na  granicy  bóbreckićj,  przybiegł  pędem  do  dworu  i  w  bra- 
mie zakrzyknął:  —  Już  jadą!  —  Dopióroż  wszystka  szlachta  zaczęła 
się  ruszać,  czupryny  poprawiać,  w  tył  wyloty  zarzucać,  wąsa  po- 
kręcać i  ku  bramie  się  zbliżać,  —  inni  powysypywali  się  z  dworca 
i  gromadnie  runęli  w  dziedziniec,  pan  skarbnik  zaś  wolnym  kro- 
kiem postępował  ku  samój  bramie.  Co  widząc,  zaraz  tćż  przystąpił 
do  niego  pan  Błoński  i  rzecze: 

—  Panowie,  obaczywszy  nas,  zapewne  tu  staną;  godziłoby  się, 
iebyś  waszmość  morę  aniiguo  coś  do  nich  przemówił. 

—  Aj  prawda!  —  odpowió  zakłopotany  mój  ojciec,  —  w  tym 
skweresie  wcale  mi  to  wyszło  z  pamięci. 

—  AJle  bo  to  mojóm  zdaniem  nie  dosyć  na  tóm,  aby  prze- 
mówić, tu  potrzebaby  koniecznie  coś  zręcznie  wpleść  quasi  podzię- 
kowanie im  za  przewodnictwo  tćj  partyi,  do  którśj  wszyscy,  jak  tu 
jesteśmy.  Panu  Bogu  na  chwałę,  piszemy  się,  —  potrzebaby  wjrra- 
zić  żal  za  tak  nieszczęśliwy  spraw  naszych  obrót,  a  snąć  zapieczę- 
tować nadzieją  w  Bogu  i  szablach  naszych,  że  się  to  jeszcze  jakoś 
na  dobre  obróci.  Jakże  myślisz,  panie  Marcinie? 

—  Nićma  co  mówić, — orzeknie  mój  ojciec, — takby  to  trzeba 

aleja,  panie  stolniku,  prawdę  mówiąc,  jakoś  sobie  dzisiaj  wcale 
nie  ufam:  nuż  się  gdzie  zakołkuje...  to  i  zamiast  honoru  jeszcze 
wstyd  się  jaki  okroi,  o  którym  potom  będą  pisały  kroniki. 

—  Hm!—  —  rzeknie  stolnik,  —  wiósz-że  co,  to  ja  ciebie  tutaj 
wyręczę,  ale  ty  już  stań  w  ganku  i  tam  czekaj  na  twoich  gości , 
a  ja  już  tutaj  będę  nietylko  w  imieniu  twojóm ,  ale  gardłem  całój 
szlachty  przemawiał. 

—  Bene,  —  odpowiś  ojciec,  —  ja  idę  w  ganek. 

Aż  tu  w  tśm  mgnieniu  oka  zaczynają  się  walić.  Więc  naj- 
pierw obaczyUśmy  sześciu  jezdnych  z  milicyi  jw.  wojewody,  którzy 
zbrojno  na  koniach  o  kilkadziesiąt  kroków  jechali  naprzód,  —  za 
nimi  szła  soliterka  sześcioma  końmi  zaprzężona,  w  którój  po  prawój 
ręce  siedział  w  płaszczu  i  w  czapce  sobclowój  z  dnem  aksamitnóm 
fioletowóm  książę  biskup  krakowski,  po  lewćj  zaś  jw.  hetman  Bra- 
nicki,  w  granatowym  aksamitnym  kontuszu  i  w  białój  aksamitnój 
rogatywce,  jakićmś  bogatóm  futerkiem  układanćj,  —  na  każdym 
stopniu  stał  jeden  sługa,  a  z  tyłu  dwóch  takich  siedziało,  wszyscy 
doś<5  skromnie  ubrani,  ale  uzbrojeni.  Za  nimi  szedł  jakiś  wozik  na 
sprężynach,  czterema  końmi  ciągniony,  w  którym  siedział  jw.  wo- 
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jewoda  Ossoliński  po  lewśj,  po  prawśj  zaś  pan  Fredro,  podstoli 
pomorski,  dziedzic  Hoczwi,  Łobozwi,  Bereżnicy  i  innych  wiosek, 
tamten  w  jasne  tak  jako  Hetman ,  ale  ten  w  całkiem  czarne  kolory 
przybrany.  Za  tym  wozikiem  szło  jeszcze  dwie  czy  trzy  kałama^ 
szki,  w  których  siedzieli  pan  Tamawiecki,  stolnik  Owrucki,  a  gene- 
ralny jw.  wojewody  komisarz,  pan  Macićj  Chojnacki,  stolnik  rawski 
a  pisarz  grodzki  sanocki|,  pan  Antoni  Walawski,  pisarz  ziemski 
sanocki  i  ktoś  jeszcze  czwarty;  za  nimi  z  dziesięciu  może  szlachty 
dzierżawców  wojewody  i  ze  dwudziestu  sług  hetmańskich  na  ko- 
niach, a  za  tćm  wszystkióm  dopióro  ciągnęło  się  jeszcze  kilka  od- 
krytych powozów  z  szlachciankami,  żonami  i  córkami  tycłiże  dzier- 
żawców, około  których  kilka  dżusów  na  koniach,  umyślnie  przezo- 
stawszy,  kręciło  się. 

Skoro  tylko  wjechali  na  skręt  ku  bramie,  laraz  milicya  galo- 
pem puściła  się  naprzód,  a  pan  Błoński,  stojący  wewnątrz  dzie- 
dzińca na  czele  może  jakich  cztćrdziestu  szlachty,  naprzód  trochę 
wystąpił;  co  widząc,  książę  biskup  kazał  zaraz  stanąć  i  wraz  zjw. 
hetmanem  wysiadł  z  powozu.  W  tómże  oka  mgnieniu  i  tamd  pa- 
nowie powysiadali  i  stanęli  w  około  księcia  biskupa,  a  oko  w  oko 
zgromadzonój  szlachcie,  —  a  pan  Błoński  zaczął  w  ten  sens: 

—  Na  ziemi  ubogfiój  i  za  najprzedniejszy  specyał  tylko  lichy 
owies  rodzącój,  —  na  ziemi  niebogatój  ani  w  złoto,  ani  w  srćbro^ 
ani  jakiekolwiek  drogocenne  klejnoty  i  snąć  tylko  sercami  i  animu- 
szem suorum  civtum  skromnie  się  z  innemi  comparare  mogącój,  — 
przychodzi  w  tym  tak  insperate  et  immerite  dla  niój  nadeszłym  dniu 
uroczystym ,  mnie  accomodata  oratione  tu  przybyłym,  in  nomine  hic 
praesentis  cohortis  urodzonśj  szlachty  śanockiój,  jako  tóż  w  proku- 
racyi  wiekiem  już  przyciśnionego,  a  do  tego  emocyami  dnia  dzi- 
siejszego skołatanego  gospodarza  naszego,  witać  tak  dostojnych 
najjaśniejszej  rzeczypospolitój  naszój  patresy  a  naszych  nieoszaco- 
wanych  dobrodziejów  i  panów.  O  fortuno!  ślepa  ziemskiego  szczę- 
ścia nimfo  i  bogini  1  czemużeś  nas  piórwój  nie  uprzedziła  o  tóm,  że 
pomiędzy  zachmurzonemi  niniejszych  dni  godzinami  dasz  nam  jedne, 
w  którćj  łaska  i  dobrodziejstwo  najprzewielebniejszych  pasterzów 
i  jaśnie  wielmożnych  senatorów  naszych  takiemi  jaskrawemi  za- 
świóci  nam  promieniami!  Czemuś  nie  uprzedziła  nas  o  tóm,  aby- 
śmy godnie  wystąpili  i  w  przyzwoitój  naszym  chęciom  proporcyi 
okazali  wierne  i  żadnemi  przeciwnościami  srogiego  losu  niezbite 
sentymenta  nasze!...  Jednak  nie  obwiniać  nam  się  już  o  to  co  się 
stało,  — nie  obwiniać  nam  się,  że  do  pospolitych  i  spokojnych  na 
zagonie  upływających  dni  żywota  przyzwyczajeni,  niespodziewa- 
nych i  źrenicę  nasze  olśnićwających  fortuny  darów  z  odpowiednią 
nieumiemy  przyjmować  godnością; — lepsza  bowiem  to  będzie,  jeżeli 
wiele  nie  obiecując  naprzód,  do  owych  starań,  które  wy,  jaśnie 
oświeceni  i  jaśnie  wielmożni  ojcowie  sprawy  naszćj,  około  przy- 
szłego rzeczypospolitćj  losu  czynicie,  z  pobożnością  i  wiarą,  a  do 
tego  jeszcze  data  occasione  ze  silną  przyłożywszy  ręką:  —  lepsza  to 
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będzie,  —  a  że  się  tak  silnie  i  ziemia  ta  żadnego  pospolitej  sprawie 
nie  uczyni  zawodu,  i  owszem,  po  staremu  piórwsza  na  plac  ordy- 
nansu  się  stawić,  za  wiarę  przenajświętszą  i  honor  swoich  pradzia- 
dów gardła  dać  będzie  gotowa,  w  tóm  nieodmienną  mam  na- 
dzigę  i  wiarę.  A  jako  Syn  Boży,  który  miał  się  narodzić  i  przy- 
nieść ze  sobą  owo  światło  Boże  na  ziemię,  które  dotąd  jaśniój  od 
miliona  słońc  świóci  i  tak  świócić  będzie  po  wieki  wieków,  naj- 
pićrwój  się  ludziom  w  ubożuchnój  pojawił  stajence,  quis  scit,  azali 
ziemia  ta,  jako  się  rzekło,  najuboższa  ze  wszystkich,  nie  jest  ad 
hoc  diestinaŁa^  ażeby  dzisiaj,  przez  tę  odtąd  we  wszystkich  kroni- 
kach świata  pamiętną  najpiórwszych  senatorów  wizytę,  poczęła 
w  sobie  płód  owśj  mocy,  który  dojrzały  frukt  ze  siebie  wydawszy, 
sławę  tego  Najwyższemu  Bogu  i  wierze  świętój  oddanego  narodu 
wzmocni  i  utrwali  aż  po  ostatni  dzień  tego  ziemskiego  świata.  Do 
czego  nam  Panie  Boże  dopomóż  przez  najwierniejsze  sługi  Twoje, 
a  najpiórwsze  rzeczypospolitój  męże,  przed  którymi  oto  stoję  z  mo- 
imi braćmi  i  sąsiadami,  najpokomiejszy  sługa  wasz  i  poddany. 

Przy  ostatnich  słowach  książę  biskup  położył  zlekka  rękę  na 
ramieniu  pana  Błońskiego,  a  szlachta  huknęła  tymczasem  vivat  1 
że  aż  się  po  wszystkich  lasach,  górach  i  skałach  rozległo,  a  już 
i  książę  biskup  począł  był  mówić,  kiedy  dalekie  echa  jeszcze  się 
odzywały  i  ów  przesławny  wiwat  uszom  całćj  okolicy  odnosiły. 

Więc  książę  biskup,  trzymając  wciąż  rękę  na  ramieniu  pana 
stolnika  a  płaszcz  słudze  oddawszy  i  zostawszy  we  fioletach,  tak 
odpowiedział : 

—  Mości  panowie  i  bracia!  Miło  nam  jest  nad  wszystkie  ust 
naszych  wyrazy,  w  tym  tak  oddalonym  naszój  ojczyzny  zakątku , 
znaleźć  mężów  obfitujących  w  pobożność  serca,  prawość  polity- 
cznego uczucia  i  w  tak  niezachwiane  przjrwiązanie  do  sprawy, 
która  w  skutek  nieodgadnionych  wyroków  Boskich,  niestety!  nie 
stoi  dzisiaj  ani  w  pełnój  swój  sile,  ani  jest  na  tśj  drodze,  która  już 
pewnie  i  nieodwrotnie  do  ostatecznego  prowadzi  zwycięztwa.  Miło 
nam  jest  nakoniec  widziść  w  waszmościach  takie  zaufanie  do  osób 
naszych  i  taką  wiarę  w  nieomylność  opinij  naszych,  a  to  o  tyle 
bardziój,  ile  że  właśnie  w  tój  chwili,  lubo  się  Bogiem  świadczymy, 
że  nie  z  naszego  niedbalstwa  i  winy,  nie  utrzymaliśmy  się  przy 
najgorętszych  życzeniach  naszych.  Jednak  człowiek  niech  się  nigdy 
nie  skarży  na  klęski  swoje  i  ziemskie  nieszczęścia.  Kto  ma  oczy, 
ten  widzi,  że  niebezpieczeństwo  to  dzisiaj  nie  idzie  od  bisurmań- 
stwa,  ani  hord  tatarskich,  ani  żadnych  nieprzyjaciół  postronnych, 
bo  i  któż  nie  wiś,  że  in  viseertbus  ipsius  pałriae  nalazło  się  grono 
zapomniałych  jój  synów,  nalazła  się  partya  taka,  która  v/ichrząc 
znakomicie  od  lat  kilkunastu,  dzisiaj,  pod  pozorem  obrony  staroży- 
tnych praw  naszych,  czyha  na  pochwycenie  przeważnego  stóru 
w  narodzie  i  na  odebranie  władzy  w  swe  ręce.  Partya  ta,  wy- 
brawszy z  pomiędzy  siebie   kandydata  do  władzy,  skutkiem  iutryg 
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swoich.     Od  czego  niech  was  Bóg  broni  i  uchowa    na    wieki  wie- 
ków, a  czego  wara  życzę  z  całego  serca.    Amen. 

Jak  tylko  książę  biskup  zakończył,  taki  huk  się  zrobił  pomię- 
dzy szlachtą  i  taki  ferwor  się  podniósł  gwałtowny,  że  jeno  żałować 
przychodziło  że  niómasz  gdzie  na  doręczu  jakich  stronników  familii, 
bo  jakakolwiek  mocby  ich  była,  pewnieby  ani  jedna  noga  z  nich 
nie  została.  Wprawdzie  jw.  wojewoda,  nie  lubiący  żadnych  po- 
trzebnych i  niepotrzebnych  hałasów,  po  kilkakroó  się  odzywał  pro- 
sząc, aby  się  uciszyli,  ale  i  trudno  go  było  dosłyszóć  pomiędzy 
gwarem  głosów  kilkudziesięciu,  zwłaszcza,  że  tam  niemało  znajdo- 
wało się  takich  jak  pan  Krajewski  na  przykład,  który  jak  krzy- 
knął przy  oknie,  to  szyby  pękały,  albo  jak  pan  Krzysztof  Brze- 
źciański,  któren  jak  raz  huknął  na  Żyda  swego,  że  mu  się  z  czem- 
siś  źle  sprawił,  to  w  Żydzie  od  samego  huku  jakaś  się  taka  zrobiła 
dezolacya  w  żołądku,  że  do  trzeciój  doby  umarł  i  po  śmierci  tkk 
zczemiał,  jak  od  morowśj  zarazy. 

Szedł  tedy  książę  biskup  naprzód  z  odkrytą  głową  i  rozma- 
wiał coś  poufale  z  panem  Błońskim,  tuż  za  nimi  jw.  hetman  roz- 
mawiający znowu  z  panem  Adamem  Urbańskim  podstolim  i  panem 
Balem,  kasztelanicem  sanockim  a  Średniój  Wsi  dziedzicem,  którzy 
obadwa  z  Warszawy  mu  byli  znajomi;  za  nim  szedł  pan  Fredro, 
który  długo  jeździł  po  cudzych  krajach,  a  ztamtąd  wróciwszy,  sta- 
rym kawalerem  był,  czarno  się  ubiórał  i  szlachty  sanockiój  nie  lu- 
biał,  osobliwie  kiedy  krzyczała,  i  rozmawiał  z  panem  wojewodą;  za 
nimi  dalsza  szlachta  postępowała,  hucząc  i  hałasując  a  srodze  się 
odgrażając  na  familią  i  wszystkich  jój  adherentów.  Tak  doszli  do 
ganku,  w  którym  zastali  mojego  ojca,  nizko  się  pochylającego  przed 
swymi  gośćmi.  Za  zbliżeniem  się  księcia  biskupa,  lubo  był  srodze 
smutny  i  jakoś  mu  nie  szło,  jednak  powiedział  te  słowa: 

—  Witam  wasze  książęcą  mość  i  was  jw.  panowie  w  tój  chacie 
ubogiój,  a  jeżeli  mnie  Pan  Bóg  tak  nizko  postawił  w  tój  ziemskiój 
fortunie,  że  nie  jestem  wstanie  godnie  was  przyjąć,  tedy  niech  serce 
moje..-.  Przerwał  książę  biskup,  mówiąc: 

—  Nie  frasuj  się  o  to,  panie  bracie;  nie  przyjechaliśmy  do 
ciebie  gwoli  nasycenia  ciał  naszych,  lecz  aby  pokarmić  duszę  i  ser- 
ce prawdziwą  miłością  braterską,  którą,  niestety,  już  wygluzowaną 
z  głównego  Rzeczypospolitój  teatrum,  tutaj  ku  wielkiemu  uradowa- 
niu serc  naszych  widzimy  zachowaną  w  starodawnśj  świetności. 

Z  temi  słowy  posunął  książę  biskup  do  sali,  przy  którój  drzwiach 
znowu  czekały  go  pani  Godlewska  z  Jadwisią  z  powitaniami  i  po- 
kłonami, a  tymczasem  jw.  hetman,  witając  mojego  ojca,  rzekł: 

—  Jak  się  masz,  panie  skarbniku?  a  pokaż-że  nam  żonę  twoje, 
którój  ród  mnie  jest  tyle  miły  i  tak  dawno  znajomy. 

—  Nie  mam  już  żony,  jw.  panie,  —  odpowió  mój  ojciec,  —  lat 
cztómaście   już   temu,   jak  ją  Pan  Bóg  powołał  do  swojśj  chwały, 

—  Tak?  umarła?  proszę!  taka  nieletnia  kobióta....    No,  ale  za- 
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to  cię  Pan  Bóg  obdarzył  córką,  która  nie  wątpię,  że  ile  jest  dzisiaj 
urodną,  tyle  się  stanie  i  cnotami  do  niój  podobną. 

—  I  synem,  jw.  panie,  —  dodał  pan  skarbnik,  wskazując  na 
mnie,  a  mnie  aź  krew  ledwie  nie  wytrysnęła  policzkiem, — któremu 
obyczajem  starym,  zachowanym  w  rodzie  Nieczujów,  jako  pierwo- 
rodnemu także  Marcin  na  imię,  a  którego  mam  honor  prezentować 
jw.  panu. 

—  A  winszuję  ci,  panie  skarbniku,  —  rzeknie  jw.  hetman,  pa^ 
trząc  nmie  w  oczy,  —  rzeiki  chłopiec  już  z  niego;  niebawem  go 
pewnie  ujrzymy  w  jakich  krajowych  usługach. 

—  Daj  Boże!  jw.  panie,  —  ale  to  już  zapewne  tylko  z  żelazem 
w  ręku;  bo  jako  jeszcze  żaden  Nieczuja  nie  położył  piórowych  za^ 
sług  około  ojczyzny,  tak  i  jemu  już  coś  zawczasu  alweu:  nie  pachnie. 
Ale  zato  dobrze  już  siedzi  na  koniu,  strzelać 'może  i  teraz  o  zakład» 
a  i  szabląby  nieźle  robił,  gdyby  mu  jeszcze  trochę  nie  omdlówała  ręka. 

—  To  bardzo  pięknie,  —  odpowie  hetman,  —  niech  tylko  ka* 
żdy....  ale  mu  przerwał  ojciec,  co  było  nie  dobrze,  jednak  jakoś 
uszło  i  rzekł: 

—  Ale  ja  i  o  jego  rozumie  i  duszy  nie  zapominam,  bo  oto 
jest  ks.  Dutkiewicz,  ex-jezuita,  człek  bogobojny  i  w  filozofii  perso* 
na  promotay  który  mu  mentoruje. 

Ksiądz  Dutkiewicz  na  te  słowa  zgiął  się  we  dwoje  przed  pa« 
nem  hetmanem  i  tak  się  trzymał  poty,  póki  tenże  nie  odpowiedział: 

—  A  to  jeszcze  piękniój,  mospanie  skarbniku;  widać  że  wiósz, 
co  się  dzieje  na  świecie,  i  że  dziś  po  szlachcicu  takiój  wymagają 
nauki,  jako  po  księdzu  mszalnym,  albo  po  profesorze.  Ale, — obra* 
cając  się  do  mnie:  —  ty  wolisz  szabelkę? 

—  Wolę,  jw.  panie,  —  odpowiedziałem  już  trochę  ośmielony. 

—  A  gdyby  ci  dzisiaj  przyszło  wyruszyć  w  pole,  to  za  kim- 
byś  ruszył? 

—  Miałbym  sobie  za  honor  służyć  pod  znakami  jw.  pana,  — 
odpowiedziałem  śmiało. 

—  A  kiedyby  mnie  nie  było? 

—  Tobym  się  szedł  pytać  księcia  biskupa,  gdzie  mnie  służyć 
rozkaże. 

—  A  kiedyby  księcia  biskupa  nie  było?  —  Zaciąłem  się  tro- 
chę, ale  przecie  rzekłem: 

—  To  przeciebym  jeszcze  nie  poszedł  nająć  się  do  familii. 

—  Patrzajże,  mospanie,  to  powiadasz  że  mu  alwar  nie  pa- 
chnie, a  on  tak  mądrze  odpowiada,  jakby  już  ze  dwa  razy  posło- 
wał na  sejmie. 

Wszyscy  na  to  patrzyli  z  dziedzińca,  a  tymczasem  jw.  hetman 
zdjął  pierścień  nie  wielki  z  palca  i  mnie  go  oddając,  rzecze: 

—  Naści  na  pamiątkę  odemnie  tę  fraszkę,  a  kiedy  ci  ręka 
przestanie  omdlówać,  zgłoś  się  do  mnie,  to  dostaniesz  miejsce  to- 
warzysza w  jakió]  pięknój  chorągwi,  bo  widzę  że  będzie  z  ciebie 
żołniórz  bitny  i  przytomny,  a  takich  warto  forytować. 
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Skłoniłem  się  i  uścisnęłem  z  lekka  za  kolano  jw.  hetmana, 
a  mój  ojciec  rzekł  półgłosem: — Padnij-że  do  nóg  jw.  panu.  —  Prze- 
cie nie  padłem,  co  jw.  hetman  uważał  i  rzekł:  —  Na  co  to,  mospa- 
nie;  to  znak  poniżenia,  a  on  jest  omnibus  par,  nemini  inferior.  — 
Ale  może  pomyślał  sobie  inaczój. 

Poczćm  jw.  hetman  posunął  do  sali,  a  mnie  nuż  szlachta  ob- 
stępywać,  a  nosić  na  rękach,  a  pierścień  oglądać,  a  gadać  prze- 
różnie. Więc  jedni:  —  A  chowajże  go  na  wieczną  pamiątkę; — dru- 
dzy: Już  twoje  szczęście  zrobione;  —  a  inni:  —  Obaczycie,  że  nieba- 
wem będzie  pułkownikiem  albo  i  generałem.  Ale  nikt  nie  zgadł, 
bo  krom  tego  pierścienia,  który  mi  tak  długo  drogą  był  pamiątką, 
źadnćj  nie  miałem  korzyści  z  tych  hetmańskich  obietnic,  —  biłem 
się  wprawdzie  za  konfederacyi,  ale  to  tylko  jako  ochotnik  i  li  na 
urwy,  a  niebawem  hetman  Branicki  umarł,  ja  zaś  wraz  z  ziemią 
sanocką  dostałem  się  pod  panowanie  cesarza  i  już  nie  było  co  my- 
ślóć  o  ulokowaniu  się  w  jakiój  chorągwi. 

Książę  biskup,  wszedłszy  do  sali,  ze  wszystkimi  po  kolei  rozma- 
wiał, pan  hetman  to  samo,  z  tą  tylko  różnicą,  że  ten  ostatni,  lubo 
już  dobrze  stary  natenczas,  jednak  dużo  około  kobiśt  się  kręcił 
i  wielkie  grzeczności  im  prawił,  co  wszakże  nie  zadziwiało  nikogo, 
bo  to  było  wówczas  cechą  wszystkich  prawie  Polaków.  Jw.  wo- 
jewoda prezentował  każdego  szlachcica  tym  panom,  chyba  że  któ- 
ry nie  chciał,  ale  prawie  wszyscy  się  prezentowali,  a  każdy,  komu- 
by  o  to  chodziło,  mógł  się  z  tymi  jaśnie  wielmożnymi  nagadać  do 
syta,  bo  się  o  wszystko  tak  ciekawie  dopytywali,  jakby  tam  zamy- 
ślali osiąć,  albo  nowe  budować  królestwo.  Wpadło  to  nawet  w  oczy 
niektórym,  i  różni  różne  w  tym  względzie  czynili  domysły,  nawet 
się  na  dziedzińcu  w  duże  koło  zebrali  i  dużo  a  gwarnie  o  tóm  roz- 
prawiali. Trwała  ta  rozmowa  z  godzinę^  gdzie  się  można  było  na- 
słuchać dziwnie  głupich  rzeczy,  a  prawie  ani  jednój  takiój,  którćjby 
wiarę  było  dać  można.  Aż  stojący  na  stronie  pan  Truskolaski, 
miecznik  sanocki  i  przez  cały  czas  milczący,  ale  mający  minę  mą- 
drą, co  to  mówią  Rusini:  Czołowik  mowczyt,  a  wsio  znaje,  —  ode- 
zwał się  nakoniec: 

—  Ot!  siedzi  zając  pod  miedzą,  a  myśliwi  o  nim  nie  wiedzą. 
Przyjechali  do  Leska,  bo  uciekają  przed  Czartoryszczykami,  przy- 
jechali do  Bobrki,  bo  im  się  nudzi  w  Lesku;  a  kaptują  sobie  szla- 
chtę, bo  wiedzą  że  lepiój  mióć  stu  przyjaciół,  niż  jednego  nieprzy- 
jaciela, —  i  cała  filozofia! 

Pierścień  dany  mnie  od  jw.  hetmana  bardzo  rozweselił  moje- 
go ojca,  ale  tylko  na  chwilę,  bo  skoro  sobie  przypomniał,  że  Wi- 
słockiego  wciąż  jeszcze  nióma,  to  mu  się  tak  twarz  wykrzywiła,  że 
aż  się  strasznym  uczynił.  Około  trzeciój  z  południa  już  bardzo 
był  niecierpliwym  i  chodził  po  dziedzińcu  z  panem  Błońskim,  py- 
tając ciągle: 

—  Co  tu  począć,  panie  stolniku?  co  tu  począć?  niech  mnie  kto 
da  dobrą  radę,  wyliczę  mu  zaraz  sto  tysięcy  gotówką. 
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—  Czekać  jeszcze,  —  rzeknie  pan  Błoński. 

—  Bal  czekać!  trudnoż  nie  czekać,  kiedy  człowiek  musi!  ale 
kto  to  wytrzyma?  Najbardziej  mnie  cliodzi  o  Jadwisię,  że  jśj  tar 
kiego  wiecznego  wstydu  narobił.  Ol  nie  daruję  I  —  wołał,  —  jakem 
Nieczuja,  nie  daruję  do  śmierci! 

—  Ja  myślę,  —  odpowiś  pan  Błoński,  —  źe  przecie  nie  może 
być,  aby  Wisłocki  z  umysłu  ten  fałsz  uczjmił,  bo  przecie  u  dia- 
bła szlachcic  jest, — i^na  cóż  mu  zresztą  tego,  kiedy  miał  drogę  prostą. 

—  A!  niech  go  piorun  trzaśnie!  ja  w  pobudki  nie  wchodzę, 
ale  co  uczynił,  tego  już  nie  odczyni. 

Tu  już  i  głód  widocznie  gościom  dokucza  i  pragnienie,  kazano 
więc  stół  nakryć  w  dziedzińcu  i  zastawić  go  napojami  i  jadłem; 
mój  ojciec  chodzi  i  wymawia  się  jak  może,  ale  to  nic  nie  pomaga, 
złośliwi  cierpkie  robią  przycinki,  które  tylko  ja  jeden  słyszę.  Aż 
tśż  niebawem  dano  znać  ojcu,  że  jw.  wojewoda  go  woła.  Wcho- 
dzi ojciec  do  obocznego  pokoju,  gdzie  siedział  książę  biskup,  jw. 
hetman  i  kilku  znakomitszój  szlachty,  a  książę  biskup  zaraz  rzecze: 

—  A  pokaż-że  nam  panie  skarbniku  pana  młodego,  wszakże  to 
prima  persona  tśj  fety,  a  jeszcześmy  go  nie  poznali. 

—  Jaśnie  oświócony  książę,  —  rzeknie  smutnie  mój  ojciec,  — • 
jeszcze  go  nióma. 

—  Jakto?  —  zawoła  pan  hetman,  —  pana  młodego  nióma,  a  to 
może  go  i  nie  będzie? 

—  A  jakżeżby  to  było,  —  na  to  książę  biskup,  —  kawaler 
dał  słowo  i  nie  miałby  się  w  nióm  stawić? 

—  I  ja  tak  tuszę,  —  odpowió  ojciec,  —  ale  jak  pojechał  przed 
kilku  tygodniami  na  Podole  układać  się  tam  o  jakąś  sukcesyą,  tak 
dotychczas  o  nim  ni  słychu. 

—  Może  gdzie  zginął  na  Tatarach  albo  na  hajdamakach  — 
dorzuci  hetman,  —  bo  to  u  Polaka  snąć  nie  nowina  odjechać  pan- 
ny młodśj  dla  wojennój  zabawki.  —  Na  to  książę  biskup: 

—  Hm!  to  może  było  lepiśj  nie  zapowiadać  wesela, — bo  jakże 
teraz  postąpić. 

—  Trodno  było  inaczój,  jw.  panie,  —  odpowió  mój  ojciec,  — 
ja  dałem  słowo  na  śty  Jan  Chrzciciel  będę  gotów  z  weselem  i  dam 
córkę  panu  Wisłockiemu,  i  dotrzymać  go  muszę.  Jeżeli  pan  Wi- 
^ocki  nie  zjedzie  wziąć  obiecaną,  to  oczćwiście  wesela  nie  będzie, 
ale  tóż  go  i  nigdy  z  panem  Wisłockim  nie  będzie!  Do  północy 
czekać  jest  moja  powinność. 

—  Tak,  słusznie  —  i  trybunałby  lepiój  nie  rozsądził,  —  odpo- 
wiedział na  to  biskup  krakowski,  —  ale  cóż  my  poczniemy? 

—  Będziemy  także  czekać  do  północy,  —  rzeknie  jw.  hetman. 
Poczóm  wojewoda  wziął  mego  ojca  na  stronę  i  rzecze: 

—  A  jakże  z  obiadem? 

—  Doprawdy  że  nie  wiem,  jw.  panie,  już  mnie  i  głowa  usycha. 

—  Ja  myślę,  żebyś  kazał  obiad  dawać  teraz,  bo  trudnoż 
i  z  obiadem  wyczekiwać  północy;  tylko  powićdz  kucharzom,    żeby 
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się  tak  uregulowedi,  żeby  im  jeszcze  i  po  północy  jadła  nie  brakło^ 
na  wypadek  jeżeliby  pan  Wisłocki  przyjechał. 

—  Jest  przecie  cukrowa  wieczerza,  jw.  panie,  a  mięsiwa  tak 
pod  dostatkiem,  że  i  po  północy  i  na  jutro  jeszcze  nie  braknie. 

—  No,  więc  każ  dawać. 

Wraz  tćż  poczęła  się  służba  zwijać  od  ucłia.  Miejsce  do  na- 
krycia stołu,  jak  to  się  rzekło  powyżćj,  było  przeznaczone  i  urzą- 
dzone w  stodole,  gdzie  już  stał  stół  umyślnie  na  to  zrobiony  ze 
dwadzieścia  arszynów  długi.  W  oka  mgnieniu  nakryto  go  i  zasta- 
wiono pomału.  Na  cały  ten  stół,  lubo  tak  był  ogromny,  wystar- 
czyło domowego  naczynia,  więc  w  wyższym  końcu  było  wszystko 
od  sróbra,  we  środku  od  porcelany,  a  chociaż  przy  szarym  końca 
tu  i  owdzie  nalazła  się  f arfura  albo  i  cale  zabrakło  noża  lub  widelca^ 
bo  nikt  się  za  to  nie  gniówał,  bo  to  miejsce  było  dla  drobnój  szla- 
chty, która  nigdy  na  to  nie  dba,  na  czóm  jś,  tylko  byle  miała  co  zmia* 
tać,  a  że  zabrakło  łyżki  albo  widelca,  to  i  to  ich  nie  frasowało,  bo  pa- 
nowie szaraczkowi  zwykli  mióć  zawsze  te  instrumenta  na  rzemyczku 
u  pasa.  Po  zupełnóm  nakryciu  stołu  poczęto  zastawiać  cukry  w  różnych 
alegorycznych  figurach,  w  piramidach  i  wieżach,  wszystko  to  kwiatami 
i  liściem  cudnie  wyrobionóm  ubrane.  Żałował  tedy  cukiernik,  że  owej 
wielkiśj  piramidy,  na  którćj  był  taniec  hymenowy  wyrobiony  a  nad 
nim  zawieszona  cyfra  państwa  młodych,  nie  mógł  na  stole  posta- 
wić, ale  ojciec  zakazał.  Zwinął  się  tóż  tenże  cukiernik  i  w  nadziei 
schwycenia  kilkunastu  dukatów,  wyrobił  na  prędce  dwie  piramidy 
jedną  z  herbem  i  insigniami  godności  księcia  biskupa,  drugą  z  ta- 
kąż ozdobą  jw.  hetmanowi  należną,  ale  kiedy  mój  ojciec  obaczył, 
że  o  jw.  wojewodzie  zapomniał,  to  i  tego  stawiać  mu  nie  pozwolił, 
on  tóż  jak  się  powtórnie  zawinie,  a  zasadzi  do  roboty  swoich  dwóch 
synów  łotrzyków,  którzy  przez  tydzień  swego  w  Bóbrce  pobytu 
wszystkie  truskawki  w  ogrodzie  wyjedli,  to  nietylko  wystawił  pira- 
midę panu  Ossolińskiemu,  ale  jeszcze  i'  cyfry  panu  Fredry  i  panu 
Błońskiemu  przed  talórzami  pokładł.  Z  czego  mój  ojciec  także  nie 
był  kontent,  bo  już  to  był  pleonasmus  nie  na  swem  miejscu.  Przy- 
niesiono tóż  wina;  więc  na  górnym  końcu  zastawiono  odrazu  stare 
wytrawne  i  małmazyą  wyborną,  we  środku  inne  ale  równie  dobre 
i  wypróbowane,  a  na  szary  koniec  cienkusza;  ale  ktoby  był  chciał 
koniecznie,  to  stało  w  kilkudziesięciu  butelkach  na  stole  na  boku 
postawionym,  przy  którym  Gumowski  młody  wziął  urząd  podcza- 
szego. Przy  ścianie  postawiono  kilka  beczek  piwa  umyślnie  z  Prze- 
myśla sprowadzonego,  bo  to  wtenczas  ten  trunek  był  dużo  w  zwy* 
czaju,  a  nawet  niektórzy  nad  wino  go  przenosili.  Miodu  zaś  be- 
czka  stała  w  drugim  końcu  stołu  na  wysokich  lógarach,  a  koło 
niój  sługa,  szynkujący  tym  trunkiem. 

Kiedy  już  wszystko  było  gotowe,  ojciec  sam  szedł  prosić  na 
obiad.  Więc  zaraz  szli  wszyscy,  a  to  takim  porządkiem:  najpiórw- 
szy  książę  biskup  rozmawiający  z  moim  ojcem,  potom  jw.  hetman 
z  panią  Godlewską,  dalój  jw.  wojewoda  z  panią  Błońską,    za   nimi 
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pan  Fredro  z  panią  Grabowską,  pan  Załęski  z  panią  Tamawiecką, 
pan  Bal  z  panią  Krajewską,  pan  Brześciański  z  panią  Strzelecką, 
skarbnikową  gostyńską,  która  była  sławną  z  urody,  dalój  towarzysz 
lekkiego  znaku  od  boku  jw.  hetmana  z  panią  miecznikowa  Trusko* 
laską,  potćm  pan  Jordan,  ale  nie  ten  od  gwardyi  króle wskićj,  jeno 
jakiś  aż  z  nad  Wisły,  z  panią  Janową  Cieszanowską  łowczyiią  sie- 
radzką, i  ten  konkludował  łańcucli  mężatek;  za  nim  więc  zaraz 
wiódł  pan  Michałowski  Jadwisię,  po  nim  zaś  kawalerowie :  Chojna- 
cki, Nowosielecki,  Sobolewski,  Pieniążek  i  inni  prowadzili  różne 
panny  popod  ramiona.  Za  tym  łańcuchem  par  sunęli  księża  i  iima 
szlachta  i  rozmawiali  wesoło,  śmiejąc  się.  Zasiedli  tóż  takim  samym 
ładem  jak  szli ;  na  piórwszóm  miejscu  książę  biskup,  tuż  koło  niego 
jw.  hetman  ze  swoją  a  wojewoda  ze  swoją  pćtrą,  a  dalój  inni.  Na 
końcu  stołu  zaś,  ba!  już  od  połowy,  to  stała,  to  siedziała  szlachta, 
jako  kto  mógł.  Obiad  szedł  swoim  trybem;  po  odmówionój  głośno 
przez  księcia  biskupa  modlitwie  zasiedli  znowu,  a  ponieważ  jw.  het- 
man odezwał  się  zaraz: 

—  Szkoda  że  pić  nie  możemy  dobrze,  boby  nas  pan  Wisłocki 
przepił  jak  przyjedzie ;  —  to  i  była  nadzieja,  że  kompania  trzeźwo 
wstanie  od  stołu.  I  w  samój  rzeczy  u  wyższego  końca  wytrzymano 
wszystko  w  miarę,  ale  szary  koniec,  gdzie  pan  Deręgowski,  wielki 
junak,  i  pan  Krajewski,  przez  nikogo  jeszcze  niezwyciężony  bibuła, 
komenderowali  owsianymi,  tam  już  od  drugiego  dania  zaczął  się 
huczek  niemały,  a  przy  końcu  obiadu  to  już  się  i  na  rękach  wy- 
nosili ze  szopy  na  dziedziniec  i  hałas  był  taki  nieustanny,  jakby 
grzmoty  wielkie  przed  burzą.  Ale  niebawem  się  tśż  i  obiad  skoń- 
czył i  wszyscy  poszli  napowrót  do  dworu,  tylko  już  nie  takim  po- 
rządkiem, bo  niektórzy  kawalerowie  nietylko  że  nie  byli  zdolni 
damy  prowadzić,  ale  jeszcze  i  ichby  trzeba  było  prowadzić.  Już 
się  tóż  i  zmierzchało.  Pan  skarbnik,  który  od  zgryzoty  i  daremnego 
oczekiwania  nie  wziął  był  nic  w  usta,  chodził  jak  sowa  po  dziedzińcu 
z  panem  Błońskim  i  ciągle  powtarzał: 

—  O!  już  ja  nie  przeżyję  tego  zmartwienia...  tego  wstydu  nie 
zniosę...  żeby  mnie  był  choć  znać  dał,  że  nie  może,  albo  nakoniec 
że  nie  chce,  wszystkobym  był  przebaczył... 

—  Ej  I  daj  pokój,  panie  Marcinie,  —  odpowiada  pan  Błoński,— 
kto  wić,  może  jeszcze  przyjedzie. 

—  Oj!  słaba-to  już  nadzieja. 

Po  drugićj  stronie  dziedzińca,  w  środku  którego  szlachta  jeszcze, 
wynosząc  sobie  napoje  ze  stodoły,  piła  i  dokazywała,  chodził  jw. 
wojewoda  tam  i  sam  z  panem  Michałowskim  i  rozmawiali  po  fran- 
cuzku  ze  sobą.  Nie  wypadało  mnie  się  do  nich  przybliżać,  bom  to 
juź  nie  dzieckiem  był,  żeby  mnie  się  wolno  było  czópiać  każdego 
bez  uwagi  na  przyzwoitość,  więc  i  nie  wiem  o  czóm  tam  mowa 
była,  ale  to  wiem,  że  pan  Michałowski  bardzo  kwaśną  miał  minę, 
a  wojewoda  parę  razy  brał  się  za  głowę  i  to  słowo :  hommage, 
wymawiał.    Niebawem  tóż   obadwa  poglądnęli  na  kieszonkowe  z6- 
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garki  i  znowu  rozmawiali,  ale  już  trochę  wesetój.   Ujrzał  to  mój  oj- 
ciec zdaleka  i  chodząc  wciąż  z  panem  Błońskim ,  rzeknie  do  niego : 

—  No  patrzaj-że,  panie  stolniku,  co  to  za  przyzwoite  człeczy- 
sko,  jaka  tam  prawość  w  sercu,  jaki  rozum  jest  w  głowie,  a  jak  to 
poufale  z  panami !  Żebym  miał  dziesięć  córek,  tobym  dla  żadnój 
lepszego  męża  nie  pragnął;  byłaby  była  Jad wisia  szczęśliwa  za  nim 
jak  w  niebie.  Nie!  kat  mi  nadniósł  tamtego...  pobałamucił,  pobrał 
słowa,  podawał...  i  teraz  czmychnął  jak  kamień  w  wodę. 

—  Nie  frasuj  się  tóm,  nie  frasuj,  —  ustawicznie  prawi  pan 
Błoński,  —  dzisiejszy  dzień  już  zapewne  na  to  nam  nie  poradzi,  ale 
pomału,  pomału  to  się  i  o  tóm  jakoś  zapomni,  a  czy  panna  Ja- 
dwiga na  tśm  co  straciła,  czyli  zyskała,  adhoc  sub  judice  lis  est 
i  czas  dopióro  okaże,  bo  przecież  kiedyś  dowiemy  się  cóś  o  panu 
Wisłockim. 

—  Niech  go  jasne  pioruny  I...  —  zawoła  mój  ojciec,  —  naj- 
ukochańsze dziócię  mi  zgubił! 

I  zaczął  płakać;  pan  Błoński  zaś  wciąż  konsoluje. 

Tymczasem  w  pokojach  książę  biskup  dziwnie  piękne  rzeczy 
powiada  szlachcie,  a  każdemu  umió  trafić  w  najlepsze;  żołnićrzy 
pyta  o  wojnę,  gospodarzy  o  rolę,  ojców  o  dzieci  a  księdza  Dutkie- 
wicza o  subtelne  świętój  teologii  materye.  W  ogóle  zaś  wszystkim 
delikatnie  objaśnia  niebezpieczeństwa,  w  jakich  się  Rzeczpospolita 
obecnie  znajduje,  w  czarnych  kolorach  wyobraża  Czartoryskich  po- 
lityczne praktyki.  Wszyscy  słuchają  z  otwartemi  uszyma  i  pełnym 
ciekawości  umysłem. 

To  się  działo  w  prawym  pokoju  od  sali;  w  samój  zaś  sali  rzę- 
dem siedzą  kobióty  i  gwarzą  o  próżnych  rzeczach,  o  Warszawie 
i  modzie,  o  kuchni  i  kwiatach,  o  amantach,  o  dzieciach  i  o  konfe- 
ktach.  Jednak  gwar  tam  niemały  i  brzęk  od  szabel,  przypasanych 
do  boku  kawalerów  umizgających  się  mężatkom,  wdowom  i  pan- 
nom. Pan  Osuchowski  tutaj  główną  gra  rolę,  i  bawiąc  się  kutasem 
zawieszonym  u  furdymentu  szabli,  a  brzęcząc  ostrogami  u  butów, 
duby  smalone  wyplata  mężatkom  i  pannom  i  zdaje  mu  się,  że  już 
najmniój  połowę  z  nich  pobałamucił  z  kretesem;  wziąwszy  nawet 
pana  Jordana  na  stronę,  szepcze  mu  półgłosem: 

—  Ta  Strzelecka  rozszalała  się  za  mną;  teraz  dała  mi  zyz 
taki,  że  aż  mnie  dreszcz  przeszła,  bo  cóż  mąż  na  to  powió?  Czło- 
wiek sobie  żartuje,  a  te  kobiśty  wszystko  zaraz  biorą  na  seryo, 
dalibóg  że  już  i  wytrzymać  nie  można. 

—  Jabym  wytrzymał,  —  odpowiada  pan  Jordan,  dworując  so- 
bie z  samochwała  i  wymyka  mu  rękę  z  pod  ramienia. 

W  lewym  zaś  pokoju  od  sali,  gdzie  to  ten  obraz  Najwiętszój 
Panny  z  płonącą  przed  nim  lampą  oliwną,  klęczy  sama  jedna  Ja- 
dwisia  i  głowę  schowawszy  w  otworzone  rączęta,  modli  się  biódna 
i  płacze.  Wszedłem  tam  i  srodze  mi  się  serce  ścisnęło,  bo  któżby 
z  takióm  niewinnóm  dzieckiem,  które  stojąc  na  progu  pomiędzy 
dwoma   swego   życia   światami  i  nie    wiedząc,  w  którym   są   róże, 
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a  W  którym  głogi  i  nie  wiedząc,  w  którą  stronę  ją  ślepy  los  trąd, 
tiklękło  przed  najświętszym  obrazem  i  ostatnią  swojój  swobody  go- 
dzinę ze  łzami  poświęca  modlitwie,  któżby  z  takićm  dziódęciem  nie 
westchnął  i  nie  zapłakał?  Spojrzała  na  mnie  i  zapytała  nagle:  — 
Która  godzina? 

—  Jedenasta  już,  —  rzekłem* 

—  Jeszcze  godzina!  —  z  głębokióm  westchnieniem  odpowie- 
działa Jadwisia,  ale  wymówiła  to  głosem  Jak  pewnym,  tak  dojrza- 
ł)mi,  źe  mi  się  aż  dziwnie  to  jakoś  wydało.  Bo  nie  zdawało  mi  się 
już  widzióć  przed  sobą  owę  lekką  Jadwisię,  która,  ciągnąc  rożki  od 
chustki,  chichotała  się  bez  pamięci,  ale  jakąś  kobiótę  mężną  i  my- 
ślącą nad  światem  i  sobą.  I  tak  było  w  rzeczy,  bo  u  kobiót  jedno 
oka  mgnienie  przyczynia  ćwierć  rozumu,  albo  dziesięć  lat  wieku; 
rozum  taki  znienacka  przyszły  daje  znać  o  sobie  nagłóm  milczeniem, 
albo  gorącą  modlitwą ,  wiek  zaś  zmarszczkami,  których  wczoraj  je- 
szcze nie  było,  a  dzisiaj  jużby  ich  nikt  nie  prześlepił. 

Odszedłem  od  niój,  bo  widziałem  że  ma  jakiś  frasunek,  na 
który  zawsze  najlepszćm  lókarstwem  samotność  i  z  Panem  Bogiem 
rozmowa  i  przeszedłem  przez  salę  aż  do  ostatniego  pokoju,  gdzie 
właśnie  książę  biskup  mówił  do  mego  ojca  te  słowa: 

—  No,  panie  skarbniku,  pana  młodego  jak  nióma,  tak  nióma, — 
i  spojrzawszy  na  zćgar,  rzekł  głośno:  —  jeszcze  godzinę  dajemy  mu 
czasu;  jeżeli  ma  przyjeżdżać,  niechże  dobrze  pogania  konie,  bo  ina- 
czój  sero  venientibus  ossa, 

—  I  jeszcze  jakiś  dodatek,  bo  to  nie  płazem  puszczać,  mośd 
książę,  takie  grzóchy  śmiertelne. 

—  To  już  nie  do  mnie;  mój  minister  czeka  z  komżą  i  stułą, 
a  ja  z  gotowością  służenia  dzieciom  waszmośd;  jeżeli  nie  będzie 
komu  ślubu  dawać,  to  nie  moja  wina. 

Mój  ojdec  skłonił  się  nizko,  a  książę  biskup  zapytał  księdza 
Dutkiewicza  o  jakieś  formalności  obrządkowe  względem  ołtarzyka 
naszego,  który  zaraz  w  drugim  pokoju  stał  wmurowany  w  jedne 
śdanę,  a  nad  nim  podnosiło  się  sklepienie,  które  sztucznie  wyro- 
bione i  sztukateryami  ozdobne,  opićrając  się  na  kolumnach,  aż  na 
sam  środek  pokoju  wychodziło. 

Odtąd  już  zapytanie:  czy  pan  Wisłocki  do  północy  przyjedzie, 
czy  nie?  tak  wszystkich  zajęło,  że  nikt  o  czóm  innóm  nie  mówił, 
a  że  do  tój  chwili  ani  pana  Tomasza  Wisłockiego,  brata  pana  mło- 
dego, ani  posłańca  do  Jureczkowój  wysłanego  nie  było  i  przeto 
żadna  strona  więcój  prawdopodobieństwa  mióć  za  sobą  nie  mogła, 
więc  się  i  zakładano  tu  i  owdzie  o  pióniądze  albo  o  fanty  jakie; 
nawet  ta  szlachta,  która  pijąc  wciąż  na  ddedzińcu  do  księżyca,  ko- 
zły wywracała  po  trawie,  poczęła  się  z  sobą  zakładać  i  jeszcze  wię- 
ksze hece  wyprawiać,  o  czóm  gdy  donoszono  damom  i  panom  do 
sali,  wszyscy  dę  tóm  bawili  i  tak  minął  cały  czas. 

Grodzina  dwunasta  biła  na  Herkulesowym  zógarze,  kukułka 
pocz^  każdemu  uderzeniu   wtórować  i  kurant   się  puścił,   kiedy 
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książę  biskup  wraz  z  jw.  hetmanem  w^zli  do  sali  i  otoczeni  innymi 
panami  i  szlachtą,  zapewne  do  pożegnania  zabićrać  się  mieli,  bo 
wszystkie  powozy  już  stały  zaprzężone  około  stajen.  Cicho  się  zro- 
biło jakby  w  kościele;  jw.  wojewoda  tylko  jakoś  i  w  tę  i  w  owc 
stronę  poglądał,  jak  gdyby  wyczekiwał  czegoś  lub  kogoś;  mój  oj- 
ciec stał  zadumany  w  środku  sali.  I  kiedy  tak  cicho  jest  i  wszyscy 
patrzą  a  nikt  nic  nie  widzi  ni  mówi,  z  owego  pokoiku,  w  którjrm 
obraz  Matki  Najświętszej,  wychodzi  Jadwisia  z  panem  Michałow- 
skim pod  rękę  i  rzuca  się  ojcu  do  nóg. 

—  Co  to  jest?  co  to?  co  to?  pan  Wisłocki  przyjechał!  —  wo- 
łali wszyscy  i  garnęli  się  w  tamte  stronę.  Mój  ojciec  sam  nie  wie- 
dział co  to  znaczy,  a  kiedy  poznał  Michałowskiego,  cofnął  się 
w  tył  o  dwa  kroki  i  zawołał:  —  Cóż  to  jest? 

—  Pobłogosław  nas,  ojcze  1  —  rzekli  prawie  razem  oboje. 

—  Jakto?  jakże  to?  —  zawołał  pan  skarbnik,  —  nie  mogę... 
moje  słowo  ma  pan  Wisłocki. 

Wtóm  dopadła  pani  Godlewska  z  jednój,  a  jw.  wojewoda  z  dru- 
giój  strony  i  nuż  naciórać:  —  Pobłogosławi  pobłogosławi 

Stał  biódny  starzec  z  jedno  Ave  Maria  jak  skamieniały  i  nic 
nie  wiedział  co  czynić,  a  twarz  mu  się  tak  mieniła,  że  aż  niemiło 
było  patrzćć;  ale  nakoniec  chustkę  dobył  z  za  pasa,  otarł  pot 
z  czoła  i  podniósłszy  oczy  do  góry  a  ręce  nad  głowy  klęczących^ 
drżącym  ale  donośnym  głosem  rzekł: 

—  Panie  I  niechaj  się  dzieje  wola  Twoja  jako  w  niebie,  tak 
i  na  ziemi.  Błogosławię  was,  dzieci  moje. 

Uściskawszy  oboje  ojca  za  kolana,  bez  starosty  i  bez  drużbów 
szli  prosto  do  ołtarza,  co  widząc  książę  biskup,  rzecze  do  mego 
ojca: 

—  Nie  temu,  to  temu,  byle  waszmościnśj  córce.  Księże  mini- 
strze I  daj  wasze  komżę  i  stułę. 

I  zaraz  ślub. 

Odbyło  się  to  w  jednym  momencie,  chociaż  jeszcze  dużo  było 
zachodu,  bo  ani  drużbów  nie  było,  a  książę  biskup  kazał  stawać 
koniecznie,  więc  ja  z  panem  Osuchowskim  odprawiliśmy  tę  funkcyą ; 
i  pierścionków  nie  było  a  musiały  być  koniecznie,  więc  ojciec  swoje 
obrączkę  zdjął  z  palca  i  dał  ją  Jadwisi,  a  pani  Karsznicka,  wdowa, 
przysłużyła  się  swoją  panu  Michałowskiemu.  Ale  odbyło  się  to  ja- 
koś i  to  daleko  prędzój  nawet  jak  zwykle,  bo  już  się  wszyscy  oba- 
wiali, aby  Wisłocki  się  nagle  nie  zjawił  i  nie  zniweczył  wszyst- 
kiego. 

Zaraz  tedy  po  ślubie  zajechały  powozy  i  senatorowie,  powin- 
szowawszy ojcu  i  młodśj  parze  szczęścia  i  pomyślności,  śród  wiwa-  j 
tów  i  przeraźliwych  hałasów  pijanój  szlachty  odjechali  do  Leska, 
a  lubo  wielu  z  tych,  którzy  pili  w  dziedzińcu,  ile  że  swemi  kroto- 
chwilami  zajęci,  i  nie  wiedziało  nawet,  że  we  dworze  już  jest  po 
ślubie,  jednak  zaraz  dowiedzieli  się  wszyscy,  bo  pan  Deręgowski 
Da  czele  kilkunastu  także  podchmielonych  muzykantów  przyszedł 
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do  sali  i  stanąwszy  na  środku,  tupnął  nogą  o  ziemię,  tak  że  się  aż 
okna  zatrzęsły  i  krzyknął: 

Nunc  esi  bibendum !  nunc  pede  libero 

Pulsanda  teUusi 
W  tymże  momencie  muzyka  zagrała  skocznego  i  odtąd  tany, 
przeplatane    przezdrowiami   i   różną   swawolą,   trwały  aż   do  bia- 
łego dnia. 

Takim  to  sposobem  Jadwisia  dostała  męża  wedle  wyboru 
serca  swojego,  a  proroctwo  pana  Osuchowskiego,  wywróżone^  roż- 
ków od  chustki,  sprawdziło  się  co  do  joty. 


EPILOG. 


Dla  zupełnego  zaspokojenia  ciekawości  słuchaczów  moich  o  dal- 
sze powodzenie  niektórych  osób,  których  los  ma  niejaki  związek 
z  opowiedzianóm  zdarzeniem,  dodam  jeszcze  co  następuje. 

Książę  biskup  krakowski  i  hetman  wielki  koronny  jw.  Jan 
Klemens  Branicki,  przyjechawszy  do  Leska,  bawili  tam  jeszcze  dni 
kilka  i  zapewnie  byliby  chętnie  tam  pozostali  i  dłużśj,  gdyby  nie 
ta  okoliczność,  że  wymarzone  dotychczas  przez  hetmana  o  osoby 
naczelników  partjd  saskićj  niebezpieczeństwo,  zaczęło  szybkim  kro- 
kiem przybiórać  postać  prawdy  na  siebie.  Za  odebraną  tedy  i  utwier- 
dzającą się  wieścią  o  ustawicznóm  zmniejszaniu  się  i  słabnieniu  woj- 
ska, pozostawionego  pod  komendą  Zaremby,  senatorowie  ci  opuścili 
natychmiast  zamek  wojewody  wołyńskiego  i  pojechali  do  Dukli, 
miasteczka,  nad  samą  granicą  węgierską  przy  dobrym  gościńcu  le- 
żącego, a  będącego  naówczas  własnością  jw.  Jerzego  Mniszcha,  mar- 
szałka wielkiego  koronnego.  Lubo  to  miejsce,  ile  że  jego  właściciel 
był  także  gorliwym  saskiój  partyi  stronnikiem,  mogło  być  wcale 
bezpiecznśm  dla  tych  od  familii  prześladowanych  magnatów  schro- 
nieniem, jednak  i  tam  już  niepokój  nie  dał  im  długo  zabawić ;  w  parę 
dni  bowiem  przeprawili  się  oni  przez  Bieszczad,  chroniąc  się  w  kraj 
cesarzowój-królowćj  podległy.  Pobyt  ich  w  Węgrzech  trwał  kilka 
miesięcy,  bo  dopićro  wstąpienie  na  tron  króla  Stanisława  Ai^^sta 
i  nastąpione  ztąd  chwilowe  przynajmniój  wszelkich  domowych  za- 
burzeń uśmierzenie,  zabezpieczyło  im  pewność  i  udzieliło  możność 
powrócenia  do  kraju.  Wróciwszy  atoli,  tak  książę  biskup,  którego 
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nienawiść  dla  króla  Aug^ta  aż  nadto  jest  wszystkim  znajomą,  ażeby 
się  o  niój  rozszćrzać,  jako  i  hetman  Branicki,  który,  lubo  był  szwa- 
grem rodzonym  Poniatowskiego,  żadnój  dla  niego  nie  czuł  w  sobie 
sympatyi —  obadwa  powrócili  do  swoich  dawnych  praktyk  poli- 
tycznych. 

Szczęścia  Jadwisi  i  Michałowskiego  także  nie  potrzebuję  opi- 
sywać szóroko;  znają  je  d  wszyscy,  którzy  go  kiedykolwiek  do- 
stąpili w  swóm  życiu;  znają  je  i  ci  dobrze,  a  może  jeszcze  z  da- 
leko piękniejszój  strony,  którzy  z  upragnieniem  na  niego  ciekają; 
tym  zaś,  którzy  go  ani  praktykowali,  ani  go  pragną  doczekać  się 
kiedy,  żadne  opisy  mqje-by  nie  pomogły.  Byłoby  to  tak  samo,  jak 
gdybym  ciemnemu  opisywał  wschód  słońca.  To  jednak  wspomnę, 
źe  szczęście  tych  obojga  ludzi  było  tak  wielkie  i  tak  prawdziwe, 
że  pomiędzy  tak  licznóm  zgromadzeniem,  jakie  się  znajdowało  pod- 
czas owego  wesela  w  Bóbrce,  nie  było  ani  jednśj  osoby,  na  którśj 
twarzy  nie  malowałby  się  jaknajdobitniój  wyraz  współczucia  i  za- 
dowolenia. Mój  ojciec  tylko  jeszcze  się  niepokoił,  mówiąc:  —  Co  to 
będzie,  kiedy  Wisłocki  przyjedzie?  Gdybym  choć  wiedział,  co  się 
z  nim  stało! 

Ale  i  tę  wątpliwość  czas  niebawem  rozstrzygnął,  a  to  w;  ten 
sposób. 

We  dwa  tygodnie  spełna  po  weselu,  kiedy  jeszcze  ostatki 
swawolnych  gwarów  i  niedogłosy  kapeli  rozbijały  się  o  ściany  Nie- 
czujowego  dworu,  wieczorem,  o  samym  prawie  zachodzie  słońca, 
pokazał  się  Kozak  całkiem  czarno  ubrany  na  koniu  przed  gankiem. 
Będący  z  gośćmi  swoimi  i  młodóm  małżeństwem  w  ganku  pan 
skarbnik,  przerażony  żałobą  Kozaka,  zapyta: 

—  Czyj  sługa? 

—  Pana  Wisłockiego. 

—  Którego? 

—  Z  Tarnawy? 

—  A  młodszy  pan? 

—  Tu  stoi,  —  odpowiedział  Kozak,  oddając  memu  ojcu  list 
z  czarną  pieczęcią. 

—  Przez  Bogal  —  zawołał  pan  skarbnik,  —  czy  jeno  nie 
umarł?  —  Kozak,  nic  nie  mówiąc,  wsiadł  nazad  na  koń  i  odjechał, 
a  pan  stolnikowicz,  wziąwszy  list  z  ręki  ojca,  czytał  jak  następuje : 

„Mnie  wielce  miły  panie  skarbniku  dobrodzieju  i  bracie!  Sro- 
dze smutną  wiadoiność,  którą  wczora  odebrałem  przez  imiyślnego 
z  Podola,  mam  sobie  za  obowiązek  komunikować  waszmość  panu 
i  brattL  Brat  mój  Jędrzój,  wyjechawszy  w  wiadomych  waszmości 
sprawach  w  Podole,  dnia  8  Junii  odbył  tam  pojedjmek,  a  dnia  20 
w  skutek  ran  odniesionych  w  tój  walce,  pożeg^nał  się  z  tym  świa- 
tem. A  było  to  tak.  Siedząc  tam  i  oczekując  dekretów  kompromi- 
sarskich,  na  które  się  zdał  był  o  ową  sukcesyą,  dla  krotochwili  by- 
wał sobie  w  sąsiedztwach.  Otóż  w  jednym  domu,  gdzie  się  najdo- 
w^a  niejaka  panna  Czyż,  zastał  gotowego   konkurenta   niektórego 
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pana  2^bielskieg'o,  który  że  był  porywczy,  wyrzucił  mu  zaraz,  że 
mu  pamię  podcliodzi.  Jędrzój  się  odparł,  jako  już  jest  tu  w  Sano- 
ckiem  po  słowie,  a  jako  prawda  była.  Atoli  Podolak  on  rzekł,  że 
nie  wadzi  miść  owsianą  pod  ręką,  starając  się  o  pszeniczną.  Wy- 
zwali się.  Rzecz  była  na  szable,  ale  tak  nieszczęśliwa,  że  brat  mój 
podcięty  w  szyję,  do  dwunastego  dnia  skończył.  Srogi  żal  mnie 
duszę  uciska  i  kiwawe  łzy  mi  się  leją  nad  stratą  tego  najukochań- 
szego brata  mojego,  a  i  u  was  tam  pewnie  niejedna  łza  za  nim 
upadnie;  mając  serce  rozdarte  od  żalu,  nie  wyruszam  się  z  domu, 
jednak  skoro  się  trochę  uspokoję,  nie  zaniedbam  przybyć  do  was, 
aby,  kiedy  już  Bóg  nie  dozwolił  inaczój,  najmniśj  choć  pospołu  za- 
płakać nad  śmiercią  tego,  którego  straty  nigdy  nie  odżałujemy. 
Mam  honor  pisać  się  sługą  waszym  i  kochającym  przyjacielem 
a  bratem:  Tomasz  Wisłocki,  podsędek  bracławski." 

Smutne  to  na  wszystkich  zrobiło  wrażenie ;  z  godzinę  nikt  ani 
słowa  nie  przemówił,  a  lubo  jeszcze  gości  dość  było  w  Bóbrce,  je- 
dnak już  wesołość  opuściła  wszystkich  i  nie  powróciła  już  dnia 
tego.  Na  drugi  dzień  rano  ks.  Dutkiewicz  czytał  mszą  żałobną  za 
duszę  zmarłego,  a  pan  Michałowski  wraz  z  żoną  swoją,  których 
szczęście  doczesne,  jak  to  bywa  zwyczajnie,  ufundowało  się  na  bli- 
iniego  nieszczęściu,  przez  wszystkie  lata  swojego  pożycia  nie  opu- 
ścili ani  jednego  roloi,  w  którymby  dnia  20  miesiąca  czerwca  nie 
słuchali  z  nabożeństwem  mszy  żałobnój,  odprawiano]  za  zbawienie 
duszy  niefortunnego  konkurenta. 
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Fraszki  tu  nie  poważne  z  statkiem  się  zmieszały: 
Komuby  drugie  rzeczy  więc  nie  smakowały, 
Wziąwszy  sw)  część,  ostatek  niech  drugim  podawa; 
Ty  to  wolisz,  a  ów  zaś  przy  owćm  zostawa. 
A  ja,  jako  bogaty  kupiec  w  sklepie  wielkim. 
Rozkładam  swe  towary  cudzoziemcom  wszelkim : 
Tu  bisior,  tu  kostery,  tu  włoskie  zaponki , 
Sam  dalćj  półatłasie  i  o£ame  pierścionki. 

y.  Kochanowski. 


r^ 


WSTĘP. 


—  Opowiadając  różne  rzeczy  z  tój  bogatśj  w  wypadki  prze- 
szłości, którą  sam  zapamiętam,  mówił  dnia  jednego  w  kole  swoicli 
słuchaczów  pan  skarbnik ,  —  nie  zasięgnęłem  jeszcze  ani  razu  w  te 
czasy,  które  gruntownóm  obyczajów  zepsuciem  ogarnęły  niemal 
całą  najwyższą  warstwę  naszego  społeczeństwa,  a  rozprzęgając  po- 
mału wszystkie  spójnie,  przyprowadziło  nakoniec  całe  społeczeń- 
stwo do  ostateczno]  ruiny.  Czasy  te  bowiem  dla  każdego  takiego, 
który  nie  patrzy  na  nie  jako  bezwarunkowy  cudzoziemczyzny  zwo- 
lennik, ani  jako  filozof  ze  szkoły  Woltera,  ani  jako  zaślepiony  dwo- 
rak Stanisława  Augusta,  przedstawiają  obraz  zaiste  straszny  i  prze- 
rażający. Nie  chciałem  więc  tykać  tego  obrazu,  w  którym  tyle 
znajduje  się  cieni,  że  sobą  wszelkie  jaśniejsze  przytłumiają  promie- 
nie. Ale  ponieważ  tę  czasy,  choć  smutne,  tak  samo  się  przesu- 
wały przed  moje  oczy  i  tak  samo  dni  mego  własnego  życia  w  sobie 
zaplotły,  jak  tamte  które  były  wesołe,  więc  i  o  nich  coś  wspo- 
mnióć  należy.    Owóż  tedy  słów  kilka  na  wstępie. 

Do  końca  XVn  wieku  stare  obyczaje,  zachowując  się  jeszcze 
w  dawnój  czerstwości  i  sile,  wystarczały  społeczeństwu  nsiszemu 
zupełnie.  2a  panowania  Sasów,  —  przez  ogólny  upadek  nauk 
i  światła  w  narodzie,  przez  zakorzenienie  się  pijaństwa,  przez  dłu- 
gotrwałą bezczynność,  a  głównie  przez  wyrodzone  z  tego  niedbal- 
stwo o  rzeczpospolitą,  obyczaje  domowe  zaczęły  się  psować  i  pod- 
kopywać, starodawne  cnoty  tracić  swą  czerstwość  i  siłę,  a  nako- 
niec i  duch  narodowy,  opiórający  się  na  tak  rozwolnionych  pod- 
stawach, zaczą^^  się  chwiać  i  upadać.  Dostrzegli  tego  albo  prze- 
czuli niemal  wszyscy  i  powiedzieli  sobie  jednogłośnie,  że  do  utrzy- 
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maaia  się  nadal  potrzeba  koniecznie  rzeczpospolitą   radykalnie   na- 
prawić.    W  tćm  mieli  oni  słuszność   zupełną,   bo  w  samśj    rzeczy, 
jeżeli  naród  który  przekona  się  o  tśm  dowodnie,  że  jego  instytucye 
dawne  rozchwiały  się  w  sobie  i  nie  wystarczają  już ,   ani  do  utrzy- 
mania wewnętrznego  porządku,    ani    do    skutecznój  obrony  na  ze- 
wnątrz, tedy  taki  naród  nie  ma  nic  pilniejszego,  jak  zastanowić  się 
nad  tóm,  w  czśm  i  dlaczego  tóź  jego  instytucye  stały  się  niedosta- 
tecznemi,    i    złe   jak    najprędzśj    naprawiać.     Jednakie  o  tóm  ani 
mowy  nie  było  natenczas.    Albowiem  zamiast  pospolitego   a   trze- 
iwego  zastanowienia  się  nad   rzecząpospolitą  w  celu  znalezienia  jój 
słabości  i  niedostatków,  część  tę  narodu,    która  stała  u  góry,  jakiś 
szał    pijany    ogarnął ,  w  którymto    szale    zdecydowano   odrazu:   że 
wszystko    stare  jest    nicpotóm,  i  że  potrzeba   koniecznie    nowości! 
Rzucono  się  więc  na  ślepo  do  obalenia  tego  wszystkiego  co  trwało 
w  narodzie    od    wieków,    a    natomiast  z  gorączkową    namiętnością 
i  oczywiście  bez  żadnego  wyboru  małpowano  to  wszystko,  co  oba- 
czono  gdziekolwiek  u  obcych.   Tymczasem  wiadomo  wszystkim,  co 
się    pod    ową    porę    działo    u    obcych,  a  mianowicie  we  Francyi, 
który  to  kraj  przed  wszystkiemi  innemi  zawsze  w  nas  szczególniej- 
szą obudzał  dla  siebie  sympatyą.  Wiadomo  wszystkim,  że  Francya 
natenczas  jeszcze  więcój  była  nieukontentowaną  ze  swoich  instytu- 
cyj,  jak    Polska:    władza    monarchiczna    codziennie   niżój   upadała 
w  swojóm  znaczeniu  i  mocy,  a  kiedy  natomiast  w  głowach   burzli- 
wych tysiące   nowych  się  gotowało   projektów,    nie  wyradzała  się 
z  nich  jeszcze  żadna  nowa  forma  rządu  i  instytucyi,  tylko  się  wy- 
radzały z  nich  bujne  nasiona  najrozkiełzańszój  anarchii.  Naśladując 
tedy  na  ślepo,  co  w  takim  kraju  się  działo,  a  burząc  przy  tóm  za- 
pamiętale  to  wszystko,    co   przez  wieki  doznawało  czci  i  poszano- 
wania w  narodzie,  —  można  sobie  wyobrazić  z  łatwością,  jaką  wieżę 
baljilońską   zrobiono  z  narodu,   który   przez   wiek  cały  zaniedbując 
się  w  naukach  i  wszelkiój  nowszśj  oświacie,  zakamieniał  że  tak  po- 
wiem w  swoich  starych  pojęciach  i  obyczajach  i  nietylko  do  przy- 
jęcia, ale  ani  nawet  do  zrozumienia  jakichkolwiek   nowości  nie  był 
Zgoła  przygotowany... 

Najwięcój  ożywioną  scenę  tego  rewolucyjnego  chaosu  przed- 
stawiała naówcz£LS  Warszawa. 

Wszakże  żadne  pióro  nie  jest  wstanie  opisać,  żadne  najrozle- 
glejsze  ramy  nie  zdołałyby  objąć  tego  ogromnego  i  rozrzuconego 
w  swych  częściach  obrazu,  któren  przedstawiało  to  miasto.  Bo 
i  cóż  tóż  to  się  nie  działo  tam  wtenczas?  I  tak  zwodzicielstwo 
obrzydłe  nazwano  tam  galanteryą^  przeniewiei»two  żony,  o  któróm 
cały  świat  wiedział,  intrygą^  o  małżonku,  który  otwarcie  utrzymy- 
wał metresę,  powiadano  że  ma  swoje  rozrywkę;  libertyn  i  niedo- 
wiarek nazywał  się  mocną  głową  lub  filozofem;  czasy  nawet  te 
same,  w  których  wszelka  moralność  podkopaną  została  do  gruntu 
i  bujało  wszędzie  najohydniejsze  zepsucie,  nazywano  delikatnym 
terminem:  czasami  powszechnego  progresu  i przeobraienia,.. 


STAROSTA  HOŁOBUCKI.  123 


To  tśż  nie  dziwno  będzie  nikomu,  że  w  tych  czasach  przeo- 
brażania się  na  wzór  cudzoziemski ,  Warszawa  stała  otworem 
wszystkim  zagranicznym  awanturnikom  i  szarlatanom.  Frankiści, 
masony  i  tysiączni  inni  sekciarze,  burmistrzowali  po  nićj  wedle 
swśj  woli  i  zyskiwali  zwolenników  dla  siebie;  intrygantki,  awan- 
turnice i  im  podobne  subjekta,  zakradały  się  w  domy,  kłóciły  mię- 
dzy sobą  małżeństwa,  napawały  najgorszemi  zasadami  kobićty, 
wpływały  potajemnie  na  sprawy  majątkowe,  publiczne,  sejmowe, — 
IV  skutek  czego  rozpowszechniły  się  naówczas  rozwody,  pojedynki, 
gry  hazardowne  i  szalone  utracyuszostwo,  a  pod  względem  zasad, 
opinij,  sentymentów  i  tego  wszystkiego,  co  stanowi  treść  moralną 
człowieka,  tak  w  całój  wyższój  warstwie  zapanowała  anarchia,  że 
człowiek  rozsądny,  choćby  tóż  i  na  największe  progresy  zezwala- 
jący, głupiał  formalnie  pomiędzy  niemi  i  nie  grzćszył  tóm  wcale, 
jeżeli  mu  się  zdawało,  że  się  znajduje  w  mieście  obłąkanych. 

Wszakże  i  o  tóm  wszystkióm,  jeszcze  różni  różne  mieli  opinie. 
Więc  jedni,  a  zwłaszcza  ci,  którzy  sobie  wszystko  zwykli  tłuma- 
czyć na  dobre  i  nigdy  nie  sprzeciwiają  się  niczemu,  powiadali: 
,Jm  wino  lepsze,  tem  lepiój  się  burzy,  niechaj  się  to  wyburzy, 
a  po  wyburzeniu  będzie  z  tego  nektar,  który  cały  naród  uzdrowi." 
Drudzy,  a  mianowicie  ci,  którzy  przy  każdój  budowie  oglądają  jój 
fundamenta  i  pilnie  przypatrują  się  planom,  tylko  smutnie  kiwali 
głowami  na  tę  całą  robotę,  mówiąc:  „Nie  zdaje  nam  się,  aby  zży- 
•wiołów  szalonych  można  co  statecznego  zbudować."  Trzeci,  mając 
jesIi  nie  głowy,  to  przynajmnićj  serca  po  temu,  lubo  ich  było  nie 
wielu,  zrywali  się  przeciwko  temu  i  chcieli  zapobiegać  zawczasu; 
ale  ich  zakrzyczano  i  pognębiono  i  poginęli.  A  nakoniec  ostatni 
przypatrywali  się  temu  obojętnie,  jakby  wielkiój  komedyi,  czyniąc 
swe  obserwacye  zdaleka,  do  których  należąc  i  pan  Węgierski, 
starościc  korytnicki,  a  naówczas  już  szambelan  królewski,  także  się 
przypatrywał  zdaleka,  i  widząc  że  jego  trafne,  choć  gorzkie  satyry 
zamiast  upamiętania  albo  poprawy  złego,  tylko  jemu  samemu  rów- 
nie gorzkie  przynoszą  owoce,  bawił  się  już  tóm  tylko,  mówiąc: 

Ja  z  mćj  nizkości  gdy  na  ten  świat  patrzę, 
To  mi  się  zdaje,  żem  jest  na  teatrze, 
Każdy  przedemną  w  swćj  roli  się  stawi 
I  to  mnie  bawi... 

Pan  Węgierski  był  jednym  z  najszczęśliwszych  ludzi  naówczas, 
ale  nie  wszyscy  byli  jemu  podobni.  Boć  wprawdzie  i  mnie  także, 
który  na  ten  sam  świat  co  szambelan  królewski  patrzyłem,  nie  wy- 
dał on  się  inaczój,  jeno  jakby  wielkie  jakieś  teatrum,  na  które  różni 
ludzie  różnie  się  między  sobą  charakterami  i  rolami  podzieliwszy, 
występują,  role  swoje  odgrywają  i  nikną,  pozostawiając  za  sobą,  nie- 
stety, mało  co  więcśj  śladu  i  dla  następców  nauki  na  scenie 
świata,  jak  aktorowie  na  deskach  teatralnych.  Ale  co  jemu  w  jego 
obojętności  zdawało  się  być  tylko  komedyą,  jakąż  smutną  było  dla 
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mnie  tragedyą.  I  wieleż  to  razy,  podczas  kiedy  tacy  szambelano- 
wie  królewscy,  leżąc  w  swój  gómśj  loży  i  patrząc  na  to  widowisko, 
śród  zabaw  i  śmiechu,  bawili  się  przewybomie,  my,  którzyśmy 
tutaj  nad  Sanem  już  doświadczali  skutków  tćj  wielkićj  komedyi, 
my  stać  musieli  na  szczórój  ziemi  i  przypatrując  się  temu,  co  się 
działo  w  Warszawie,  gorzkiemi  zalewałem  się  łzami ,  ze  współczu- 
cia lub  wstydu  nad  aktorami,  którzy  natenczas  role  odgrywali  na 
scenie  świata  I 

Bo  tak  stojąc  na  szczórój  ziemi,  widzieliśmy  na  własne  oczy 
jak  na  tój  ziemi  z  niesłychaną-  szybkością  rwały  się  wszystkie  wę- 
zły, które  dotychczas  społeczeństwo  wiązały;  jakiemi  gwałtownemi 
krokami  wkraczało  zepsucie  i  jak  zaraźliwie  wszędzie  się  szśrzyło; 
jak  niknęły  we  wszystkiśm  starodawne  cnoty  i  obyczaje,  jak  naj- 
większe upadały  majątki,  i  jak  niedawno  jesze  liczne  i  zamożne 
rody,  ginęły  do  ostatniego  potomka;  jak  upadały  w  proch  i  ruinę 
stare  zamld  i  grody,  a  na  ich  gruzach  nieznane  podnosiły  się 
domy;  jak  wszystko  co  było  świętom,  stawało  się  celem  śmiechu 
i  pogardy;  jak  bezbożność  i  wszelkie  złe  opanowywało  głowy 
i  serca;  jak  chwili  jednój  nie  było  bez  nieszczęśliwego  zdarzenia;  jak 
rok  rokowi ,  a  nareszcie  dzień  dniowi  nie  był  już  podobnym,  —  że 
nakoniec  inny  świat  i  inny  naród  stanął  na  tójże  samój  ziemi. 

Z  mojego  przeciwieństwa  w  opiniach  z  owymi  ludźmi  asumpt 
wziąwszy,  mógłbym  tu  wiele  rzeczy  powiedzióć,  tak  o  owych  cza- 
sach powszechnego  zepsucia  czyli  przeobrażenia,  .jak  i  o  owym 
duchu,  wprowadzającym  gwałtownie  nowe  opinie  i  obyczaje,  a  wy- 
radzającym ze  siebie  tylko  fałsze,  intrygi,  matactwa  i  zdrady,  we 
wszystkich  życia  pubUcznegoi  prywatnego  kierunkach;  ale  cokol- 
wiekbym  o  tój  materyi  powiedział,  nie  byłoby  czóm  innem,  jak 
tylko  morałem ;  a  świat  dzisiejszy,  o  ile  zapewne  lepszy  i  moral- 
niejszy  od  ówczesnego,  o  tyle  tóż  mniój  potrzebuje  morałów, 
boć  zresztą  i  sam  już  jest  tak  przesiąknięty  morałami,  że  dziesię- 
cioletnie pacholęta  mogłyby  mióć  na  ten  tekst  kazania.  Świat  dzi- 
siejszy, nadzwyczajnie  bogaty  w  teorye,  nienawidzi  cudzych,  a  tóm- 
bardziój  aż  gdzieś  z  pozapadanych  grobów  powyciąganych  teoryj, 
a  roszczących  sobie  przytóm  prawo  do  rozkazywania  nad  indy- 
widuami, które  za  swoje  narzędzia  uważa,  każdemu  rad  przepi- 
suję modłę,  wedle  którój,  ma  wypełnianą  być  jego  służba  i  wy- 
kończaną robota.  I  tak  sądzę  że  do  tego  który  powiada  powieść, 
odezwałby  się  prawie  w  ten  sens:  —  „A  ty  zasie,  który  powiadasz 
powieści,  nie  wdawaj  się  w  żadne  perory  o  moralności,  o  cnocie, 
albo  o  czćm  innóm ;  nie  przepisuj  nikomu ,  jak  ma  myślóć,  czuć, 
albo  czynić;  nie  wychwalaj  nadto  twe  bohatóry,  ani  gań  drugie: 
jeno  mów  prosto,  coś  widział  albo  słyszał,  albo  co  ułożyłeś  w  twój 
głowie.  Zdarzenia  i  uczynki  niechaj  idą  ładem  jedno  za  drugiem, 
tak  ażeby  z  nich  było  jawno,  jaki  był  który  człowiek ,  albo  jaki 
czas  który  był;  za  mistemością  wielką  także  się  nie  uganiaj  i  dla 
sztuki   twojćj    rzeczy   nam   bardzo  nie  wikłaj,  ażebyśmy  wszystko 
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łatwo  zrozumieli  i  głowy  sobie  wcale  nie  zepsowali.  A  jeżeli 
z  twojśj  powieści  morał  jaki  wypływa,  to  już  my  go  pojmiemy 
i  bez  twojśj  perory,  i  jeżeli  nam  się  przyda,  uczynimy  z  niego 
użytek," 

Takiemu  wymaganiu  świata  i  ja  tćż  czyniąc  zadosyć,  po  krót- 
kim wstępie,  który  mi  się  wydawał  koniecznym,  porzucam  wszyst- 
kie dalsze  uwagi  ogólne  i  przechodzę  wprost  do  powieści,  z  tćm 
jednakże  zastrzeżeniem,  iż  zdćirzenia  które  tutaj  opowiem,  będąc 
tylko  drobniutkiemi  cząstkami  tego  wielkiego  chaosu,  o  którym 
wspomniałem  we.  wstępie,  nie  mają  nawet  ani  pretensyi  do  skoń- 
czonego obrazu  swych  czasów,  a  rzucając  światło  tylko  na  jedne 
ścieźeczkę  ówczesnych  intryg  i  krajowych  stosunków,  ich  całość 
ogromną  zostawiają  wiadomościom,  domyślności  i  wyobraźni  słu- 
cliacza.  Jak  zaś  do  wiadomości  tych  zdarzeń  i  ich  szczegółów 
przyszedłem,  jeszcze  tu  w  krótkich  słowach  opowiem. 

Owóż,  cnego  czasu,  a  działo  się  to  prawie   w  lat  dziewięć  po 
ostatecznem  ukończeniu  konfederacyi  bar^kiój,   siostra  moja,    która 
była    za    Michałowskim,    stolnikiewiczero    niegdyś    sandomierskim, 
a  naówczas  już  podkomorzym,   przysłała   była   konnego    do   mnie, 
ażebym  do  niój   jaknajprędzój    przyjeżdżał  i  ratował  ją  w  majątko- 
wych kłopotach,  jakie  ją  całkiem  niespodziówanie  nawiódziły.  Kło- 
poty te  były  i  dla  mnie  rzeczą  niespodziśwaną,    albowiem    mąż  jój 
a  mój  szwagier   był    nietylko  jednym    z  najznakomitszych    obywa- 
teli swśj  ziemi,    pod  względem    cnót  publicznych,    ale    miał    także 
wylKjmą  głowę  do  administracyi    i    spraw   majątkow)''ch.     Małóm 
pacholęciem  jeszcze,  przez  złych  opiekunów  z  rodzicielskiój  fortuny 
obdarty,    zaczął  on  swoje    gospodarstwo    od   skromnśj    dzierżawy, 
a  w  parę  lat  po  konfederacyi  barskiój    siedział   już  na  tak  zaokrą- 
glonej fortunie  dzisiejszój,  że  zamożnością   prawie  wszystką  szlachtę 
okoliczną  przenosił.       Niemało    mu   wprawdzie    do   tego   pomogły 
owe  dwie  wioski,  które  wziął  wianem  za  moją  siostrą,    ale   zawsze 
to  nie  te  Avioski  były  kamieniem  węgielnym  jego  majątku;  a  jeżeli 
potom  fortunę  ojcowską  odzyskał  i  połączywszy  ją   z  owemi  dwie- 
ma wioskami,  tak  zagospodarował,   że    się  do  najznakomitszych  li- 
czyła,   toć  to  tylko  jego  własnój    głowie,   zapobiegliwości    i    pracy 
należy    pi"zypisać.     Dziwno  mi  tedy  było,    jakieby    to   być   mogły 
majątkowe  kłopoty,  w  któreby  dom  tak  zamożny  i  gospodarowany 
mógł  popaść;  ale  nie  miałem  się  czemu  dziwować:  były  to  bowiem 
czasy,  w  których  wszystko  było  możliwóm... 

Wspomniałem  powyżśj,  że  podkomorzy,  pod  względem  cnót 
publicznych,  był  jednym  z  najznakomitszych  obywateli  swój  ziemi, 
w  tych  cnotach  był  on  także  i  najgorliwszym;  i  ta  właśnie  gorli- 
wość stała  się  wszystkiego  złego  przyczyną,  ba!  nawet  późniój 
i  jemu  samemu  grób  wykopała  przed  czasem.  Wiele  by  to  opowia- 
dać dziś  o  tóm,  co  wszakże,  jako  nienależące  do  rzeczy,  pomijam 
i  tylko  krótko  nadmieniam,  że  kiedy  się  konfederacya  barska  skon- 
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czyła,  nie  wyginęli  jeszcze  wszyscy  ludzie  tśj  wiary;  więc  lubo  nie 
z  szablą  w  ręku,  to  na  innych  drogach  forytowano  dalćj  tę  spra- 
wę, która  tak  smutno  się  zakończyła.  W  tych  wszystkich  agita- 
cyach.  Michałowski  był  czynnym  bez  odpoczynku.  Dopókiź  więc 
jego  czynność  ograniczała  się  tylko  na  podróżach  po  krajach,  nie 
przynosiło  to  żadnój  szkody  interesom  jego  familijnym  i  majątko- 
wym; ale  owego  czasu  właśnie  wypadło  mu  pojechać  do  Jass, 
gdzie  zaba\\i\vszy  przeszło  pół  roku,  zamiast  do  domu  powrócić^ 
wybrał  się  do  Konstantynopola  i  tam  zasiedział  drugiego  pół  roku. 
Tak  długa  niebytność  w  domu  przyniosła  już  znaczne  szkody  jego 
fortunie;  nietylko  bowiem  owe  podróże,  odbywane  z  własnśj  szka- 
tuły i  gotowizny  wszystkie  mu  pochłonęły,  a  co  daleko  gorsza,  owi 
dawni  opiekunowie  renowowali  proces,  i  korzystając  z  jego  nieo- 
becności, tak  się  z  tóm  uwinęli,  że  już  niedaleko  im  było  do  zupeł- 
nej wygranój. 

Przyjechawszy  tedy  do  mojój  siostry  i  zastawszy*  ją  w  takich 
opałach,  musiałem  się  wziąć  gruntownie  do  tój  sprawy  i  pozbiórać 
wszystkie  dokumenta,  i  przysposobić  sobie  wszystkie  możliwe  środ- 
ki, ażeby  było  z  czóm  stanąć  przed  trybunałem.  W  takich  razach, 
zwłaszcza  mnie,  który  przez  całe  życie  niewiele  się  zdawałem 
z  palestrą,  dobra  rada  była  nieocenioną,  zaczęłem  się  tedy  po  są- 
siedztwie oglądać,  czyjaby  ty  głowa  mogła  być  najlepszą  do  tego, 
ażebym  się  pod  jśj  wpływem  ostatecznie  mógł  na  tę  trybunalską 
wyprawę  uzbroić.  Dopytując  się  tak  o  sąsiadów,  dowiedziałem  się 
między  innemi,  iż  o  parę  mil  ztamtąd,  mieszka  imć.  pan  Jahołkow- 
ski,  niegdyś  podstarosta  gnieźnieński,  w  swojój  pięknój  wsi  Zarwi- 
wodach,  którą  za  dawiią  swoje  wielkopolską  fortunę  zamienił.  Ten 
pan  Jahołkowski  był  mi  jeszcze  z  czasów  konfederacyi  znajomy: 
kiedy  bowiem  czasu  mój  służby,  wyprawiony  od  pana  Pułaskiego 
z  Częstochowy,  z  depeszami  do  pana  Zaremby,,  po  bitwie  widaw- 
skiój,  przez  kilkanaście  dni  jeździłem  po  Wielkiójpolsce ,  tom 
wtenczas  i  do  tego  pana  Jahołkowskiego,  naówczas  tam  mieszka- 
jącego, zajechał  i  bawiłem  u  niego  dni  kilka.  Podejmował  mnie 
z  wielką  uczciwością  i  sercem  otwartóm,  a  lubo  nie  był  zapalonym 
konfederacyi  stronnikiem  i  nawet  ją  ganił,  nasłuchałem  się  jednak 
od  niego  wiele  rzeczy  rozumnych  i  zacnych,  i  napatrzyłem  się  nie- 
przeliczonym osobliwościom,  jako  to:  księgom  starym  i  rękopismom, 
zbiorom  medalów  i  monet,  starożytnym  puharom,  broni,  zbroi  i  na- 
wet całym  rynsztunkom,  które  w  swoich  obszernych  muzeach  prze- 
chowywał w  zadziwiającym  porządku  i  ich  przymioty  z  głęboką 
znajomością  rzeczy  wyliczał.  Oprócz  tego  zamiłowania  w  staroży- 
tnościach, był  on  wszakże  równie  biegłym  i  w  sprawach  bieżących, 
a  osobliwie  prawnictwo  i  procedurę  sądową  znał  jakby  na  pal- 
cach. 

Ten  tedy  podstarosta  i  teraz  jakoś  we  mnie  najwięcój  zaufa- 
nia obudził;   jakoż  przed  wszystkimi   innymi  pojechałem  do  niego. 
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Przypomniał  mnie  sobie,  poznał  i  znowu  przyjął  tak  grze- 
cznie jak  ong^;  ale  najgorzej  trafiłem  do  niego.  Od  kilku  miesięcy 
bowiem  był  cliory  na  podagrę,  która  go  tak  nielitościwie  męczyła, 
te  nie  mógł  nawet  łóżka  porzucić.  Do  tego  jeszcze,  czy  to  z  clio- 
roby,  czy  z  wieku,  pamięć  mu  się  osłabiła  tak  znacznie,  że  musia* 
łem  tam  więcój  tygodnia  zabawić,  nim  sobie  przypomniał  to  wszyst- 
ko, o  co  go  miałem  zapytywać  i  nim  sobie  cały  plan  procedury 
sądowój  ułożył.  Przez  ten  czas  byłbym  się  tam  pewno  u  niego 
na  śmierć  zanudził,  bo  staruszek  tylko  po  parę  godzin  rano  mógł 
ze  mną  rozmawiać,  ale  podstarosta  miał  syna,  który  mógł  go  we 
wszystkićm  zastąpić.  Temu  synowi  było  Jacek  na  imię  i  był 
to  naówczas  młodzieniec  może  dwudziestodwuletni.  Uposażony 
z  natury  wdzięczną  powierzcliownością ,  był,  on  tak  w  domu 
jak  w  szkołacłi,  wycłiowany  starannie,  a  lubo  już  także  upodobał 
był  sobie  w  czudzoziemczyźnie  i  ubiórał  się  niby  z  francuzka,  je- 
dnak przytem  miał  serce  tak  polskie,  sentymenta  takie  szlachetne 
a  umysł  taki  otwarty  i  tak  łatwo  się  podający,  żem  się  serdecznie 
do  niego  przywiązał.  Piórwszy  to  był  Francuz  polski,  któregom 
ukocłiał,  bo  zresztą  zawsze  do  tych  ludzi  wstręt  miałem,  i  nie  był 
to  wstręt  niesprawiedliwy,  bo,  prawdę  mówiąc,  rzadko  się  tam 
między  nimi  nachodziło  co  statecznego. 

Otóż  z  tym  Jackiem  kochan3nn  trawiłem  sobie  całe  dni  i  wie- 
czory; odwiódzałem  z  nim  jego  sąsiedztwa  i  za  jego  powodem  po- 
znałem imć  pana  stolnika  Opoczyiiskiego  w  Kąkolnikach,  męża  sta- 
rych cnót  jeszcze  i  nieposzlakowanej  zacności;  byłem  potom  jeszcze 
raz  w  Zarwiwodach  i  Jacek  mnie  także  odwiśdził,  a  przyjaźń  nasza 
pomimo  znacznój  nierówności  naszego  wieku,  do  tego  stopnia  się 
wzmogła,  żeśmy  sobie  przyrzekli  widywać  się  częściój  i  on  mnie 
nawet  zapewnił,  że  jeszcze  w  tym  samym  roku  do  mnie  na  kilka 
tygodni  przyjedzie. 

Do  tego  nigdy  nie  przyszło,  ale  ja  jego  w  roku  przyszłym 
przypadkowo  odszukałem  w  Warszawie.  Jego  konstelacye  na- 
tenczas były  znaczne  zmienione;  zastałem  go  bowiem  starostą,  kon- 
kurentem i  prawie  już  narzeczonym;  poznałem  przy  nim  imć  pa- 
nów Węgierskiego,  Trembeckiego,  starostę  Jaorlickiego  i  innych 
figur  niemało,  z  któremi  trzymał  kompanią;  a  lubo  i  to  starostwo, 
i  konkurencya,  i  wszystkie  te  znajomości  wcale  mi  się  nie  podoba- 
ły, i  sam  Jacek  nawet  wydał  mi  się  jakimsiś  niby  innym  naten- 
czas, nie  straciłem  ani  krzty  serca  do  niego,  a  kiedyśmy  -  się  że- 
gnali^  to  z  takim  żalem,  że  ażeśmy  się  łzami  pożałowali.  Otarłszy 
łzy,  obadwaśmy  się  wzajem  zapytywali,  dlaczego  płaczemy,  i  śmie- 
liśmy się  potom  z*  tój  naszćj  miękości;  ale  snąć  to  serca  nasze 
wiedziały  lapiój,  dlaczego  się  tak  rozpadają  z  żalu,  bośmy  tóź 
potom  w  samćj  rzeczy  obadwa  bardzo  żałosne  przechodzili  ter- 
miny. 

Tak  straciwszy  go  z  oczu  w  Warszawie,  przez  lat  kilkanaście 
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następnych,  nie  miałem  o  nim  żadnych  wiadomości.     Wspominając 
go  sobie  czasem,    myślałem  że  go  nigdy  już  nie  obaczęl 

Ale  czegóż  nie  może  przypadek! 

Z  upływem  lat  kilkunastu  zmieniły  się  czasy  a  z  nimi  i  sen- 
tymenta,  i  znów  się  wojny  zaczęły.  A  że  to  dopóki  mi  sił  wy- 
starczało do  tego,  przez  całe  życie  moje  nie  opuszczałem  ani  je- 
dnćj  okazyi,  gdzie  można  było  tego  rycerskiego  praktykować  rze- 
miosła, i  zresztą  z  młodości  miałem  już  taką  konwikcyą,  żeby 
w  t6m  wytrwać  usgue  ad  finem)  więc  tóż  i  ja  w  owym  roku  1794, 
niedawno  co  ztamtąd  powróciwszy,  znowu  ruszyłem  za  Wisłę. 
Wkrótce,  ba!  tym  razem  nawet  daleko  prędzój,  niżeli  się  można 
spodziśwać,  ukończyła  się  wojna,  a  po  wojnie,  kto  mógł,  do  domu 
powracał.  Ja,  prawdę  mówiąc,  zaledwie  mogłem  powracać,  albo- 
wiem pod  owę  porę  byłem  srodze  pocięty,  inne  rany  dawniejsze, 
z  powodu  wilgoci  jesiennój,  pootwiórały  mi  się  nanowo,  a  do  tego 
jeszcze  co  wieczór  taka  mnie  obejmowała  gorączka,  żem  prawie 
był  bezprzytomny.  Kiedy  więc  rozpuszczano  obozy,  radzili  mi  ko- 
ledzy, abym  przynajmniój  z  parę  tygodni  w  lazarecie  leżał,  i  lubo 
to  była  rzecz  niebezpieczna,  bo  po  lazaretach,  a  nawet  i  po  całym 
kraju,  natenczas  straszliwy  pomór  grasował,  jednakże  już  prawie 
zgadzałem  się  na  to;  ale  mój  nieodstępny  Węgrzynek,  chociaż  sam 
także  był  nieźle  pokrśskowany,  sprzeciwił  się  temu  stanowczo,  i  za- 
wiązawszy mi  głowę  chustką  a  całego  płaszczem  okry^vszy,  na 
furze  najętój  puścił  się  ze  mną  na  dół  ku  Wiśle.  Jechaliśmy  tak 
dzień  jeden,  drugi  i  trzeci;  mnie  się  wciąż  robi  gorzój  i  gorzój,  mó- 
wię już  Węgrzynkowi  ażeby  w  którój  wsi  stanął  i  spoczął  przy- 
najmniej dni  kUka;  ale  on  ani  sobie  mówić  nie  dawał  o  tóm,  za- 
pewniając mnie  że  granica  niedaleko,  a  jak  tylko  w  naszym  kraju 
staniemy,  to  zaraz  w  piśrwszym  miasteczku  będziemy  odpoczywać, 
jak  długo  zechcę.  Tymczasem  jeszcze  dnia  tego  samego,  przed 
wieczorem,  stanęliśmy  popasem  przy  jakiójś  karczmie,  która  jak 
gdyby  przez  sen,  zdała  mi  się  gdzieś  kiedyś  znajoma.  Spytam 
człowieka:  —  Jaka  to  wieś?  Powiada  mi:  —  Zarwiwody.  —  Tedy 
kazałem  już  Węgrzynkowi  nie  zatrzymywać  się  aiji  chwili,  tylko 
jechać  prosto  do  dworu. 

Co  się  już  dalój  działo  ze  mną,  napróżnobym  chciał  sobie 
przypomniść,  bo  nim  zajechałem  do  dworu,  już  tak  gwałtowna  opa- 
nowała mnie  gorączka,  żem  przez  kilka  dni  następnych  był  bez 
pamięci.  To  wszakże  dobrze  pamiętam,  że  kiedym  się  zbudził,  le- 
żałem na  łóżku  w  bardzo  pięknym  pokoju,  a  koło  mnie  we  wszyst- 
kióm  była  taka  uczciwość  i  taka  wygoda,  że  ledwie  u  siebie  w  do- 
mu mogłem  o  takiój  pomyślóć. 

Rozpatrzywszy  się  w  tóm  wszystkióm  i  nie  mogąc  sobie  od 
razu  przypomnićć  gdzieśmy  to  zajechali,  spytałem  Węgrzynka,  któ^ 
ry  siedział  pod  piecem  na  stołku: 

—  A  gdzieżto  ja  jestem? 
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we    dworze,  —  odpowiedzią 
swni  być  nasi,  bo  nam  tu  di 

iię,  dziękując  Panu  Bogu  za 
opiekę,  a  wtóm  drzwi  sig  otworzyły  i  wszedł  do  po 
cdi  kochany.  Ledwiem  poznał  chłopczyska,  taki  by 
mony,  boć  tak2e  w  domu  nie  siedział  i  wszędzie  mij 
po  sobie.  Czuprynę  nawet  miał  podgoloną  dla  ran^ 
ctemieniu,  i  to  go  zmieniło  najt)ardzićj.  Ale  dusza  zoi 
jakoż  zaraz  rzekł  do  mnie: 

—  A,  co  panie  majorze?  nie  przeczuwały  to  nasz 
owćm  pożegnaniu  w  r.  1782,  że  będzie  czego  zapłakać 

—  Wola  w  tćm  Bożka,  —  rzekłem  ja  na  to  —  £ 
źe  kiedy  płakać  koniecznie,  to  ju2  wtedy  była  pora 
temu,  bo  teraz  już  i  płacz  nie  pomoże. 

Jakoż  rzeczywiście  jużeśmy  nie  płakali,  a  natom 
cek  koło  mnie  i  nuż  opowiadać  najpierwćj  to  wszystk 
ry  z  nas  dożył  w  ostatnićj  wojnie.  A  było  to  tego 
w  takich  okazyach  i  najdrobniejszy  szczegół  zajiriuje, 
nśm  nieszczęściu  człowiek  koniecznie  chce  znalćźć  1 
ida.  powód  i  to  powód  najbliższy,  nie  pamiętając  o  t^ 
wypadki  mają  zwykle  i  wielkie  i  dalekie  powody. 

Otóż  i  my  także,    w  ożywionych   nad   wypadkai 

gawędach,    strawiliśmy   całych  dni  kilka;  a  ie  ja  po 

zce  co  dzień  lepiśj    się   miałem,    więc  się  tśź  nam 

lalo.     Ale   w  dni  kilka  przedmiot  tój  krótkićj  wojr 

czerpał  i  trzeba  było  sobie  poszukać  innego.     O  te 

!o  trudno,    bo  od  czasu  ostatniego  widzenia  się  na! 

prawie  dwanaście,    a  były    to    czasy   tak   bogate 

pewnie  żadne   inne   w  historyi.    Mnie    te    zdarzę 

ko  o, tyle,  o  ile  ich  wpływom  ulegał  kraj  cały,  bo 

tak  oddalonym  od  głównego   ogniska,  i  nie  szukaj; 

V,  ani  sławy,  ani  nawet  żony  naówczas,  nie  miałem 

tem    szumiącym    żadnych  prywatnych  styczności;  ale 

był  młody  natenczas,  tak  wiele  czasu  przepędził  w  y 

urzędował  potćm  cokolwiek  i 

przez  to  prawie  o  wszystkich, 

inaczyli  w  Warszawie,  ocićrał 

>czesnego   niemało   się   nadoty 

fi,  czemu  się  nie  napatrzył,  o 

znych,  tegoby  ani  w  dziesięciu 

;o  atoli,  co  mi  opowiadid  z  ti 
o  słuchałem,  mnie  najlepiój  u 
tknięcie  się  z  tym  światem  z 
lu,  które  go  zaraz  rozczarował 
jrzyniosło   zgryzoty  i  byłoby 
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ycie,    gdyby  nie  to,    że  Pan  Bóg  widzi 
■sze  wczas  jeszcze  ukarze  niecnotę, 
5ci  owych  zdarzeń  przyszedłem    i    opo- 
porządkiem;    a  kto  iaskaw,    niech    siu- 


ROZDZIAŁ  I. 


Pan  starosta  Jaorlicki  pochodził  z  przyzwoitej  fam 
ckiśj,  posiadającej  dosyć  znaczny  majątek  na  Rusi. 

Zamłodu  nie  mógł  on  tego  majątku  uiywad,  jak  t; 

dzo  ograniczonej  cząstce,  bo  jego  ojciec,  kasztelan  own: 

wiek  ostatni  z  kasztelanów  drążkowych,    był   jednak   p 

dawnego  rygoru  a  nawet  i  skąpstwa  i  swemu  chłopcu, 

jui  dawno  pominął  trzydziestkę,    nie  dawał  więcśj  jak  ' 

źawę  wsi   jednój,   z  którój    wyznaczona    pomiema   tenu 

jaknajregulamiój  być  wyj^caną  do  skarbu.  To  tóż  Itaszl 

miał  niezmyśloną  do  panowania  ochotę,    musiał  jednak 

trzymać  się  w  karbach  i  z  groszem  bardzo  się  sknipulć 

wa45.  Oszczędzanie  się  w  domowych   wydatkach   było 

konieczniejsze  dla  niego,  ile,  ie  nie  mając   wiele  co  d 

u  siebie,  jeździł  najwięcej  po  sąsiedztwach,  wybijając  ' 

'      j  dwory  wielkich  panów,  gdzie  mógł  nietylko  się 

ale  gdzie  także  bez  uprzykrzenia  się  mógł  siedzió 

się  podobało.  Chwytanie  się  to  Avielluch  panów  m 

i  dn^ą  przyczynę,    albomem    lubo   do  spraw  v 

11  głowy,  ani  jeszcze  natenczas  dającćj  zawsze  zn 

:zepiał  się  jednak  zawsze  choóby  tylko  zdaleka  sf 

tego,  ażeby  rzeczywiście  dla  kraju  cóś  sprawił  po 

by    mógł  przed  ludimi   udawać,    źe   z  piórwszyi 

tój    mężami   stoi  w  nieprzerwanych    stosunkach  i 

bardzo  ważnych  potajemnie  należy.  Udawanie  to 

icza,  do  którój  wtenczćis  się  przyz\vyczaił,  zostalj 

aze  i  nieraz  w  czasie  nieźle  mu  usłużyły. 
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ego,  CO  zakrawało  na  jakąś  sprawę 
ti  Józef  Pułaski  z  synami  swymi 
ieniu  z  najznakomitszymi  Rzeczy- 
barską  zawiązał  i  manifestami  ogło- 

szlachtą  okoliczną  ze  swego  są- 
akces  otwarty  uczynił.  Wsiadł  na- 
rzypasawszy,  do  Baru  pojechał.  Ale 
s  zawiązki  konfederacyi  uległy  nie- 
zbicia,  kiedy  niemało  znakomitych 
onowali,  oświadczyło  się  wyraźnie 
koniec  i  kasztelan  owrucki,  który 
Je  do  ukontentowanycłi  należał, 
lyślny,  przynoszący  hańbę  imieniu, 
elanie,  kontent  w  duchu  niezmier- 
atychmiast  opinie  swoje  odmienił 
tą,  że  stoi  w  tajemnych  korespon- 
ATCzas  na  Wołoszczyznie  bawiącą, 
konfederacyi  odsunął, 
ojc  karyerc  publiczną,  zaczął  znów 

dworach,  a  nadskakując  z  wielką 
om,  myślał  zapewne  o  jakićjś  ka- 
tiecałkiem  po  woli  i  myśli,  jednak 
ało  to  się  w  sposób  prawie  nastę- 

ij  pomiędzy  nieprzeliczonym  frau- 
zamaszysta  brunetka.  Jakiego  rodu 
J  już  zginęło  w  czasów  odległych 
iczas  m^o  kto  o  to  pytał  na  żarn- 
ie jćj  na  imię  było  Jagusia,  że  na- 
^nek,  które  się  nazywały  slutebne, 
:tatceniem,  to  zamaszystością  prze- 
lic,  zapalony  i  niezmordowany  płci 
le  na  służbie  około  wojewodzianek 

oko  i  na  cały  fraucymer,  a  kiedy 
cik  lub  mrugnąć  nieznacznie,  to  go 
iViedziano  już  to  do  niego  powsze- 
najzupełnićj  niewinne  i  tylko  o  tyle 
niego  samego  nieprzyzwoite,  więc 
'Iko  żartowano  sobie  z  niego.  Je- 
a  wpadła  mu  w  oko  haniebnie  i  ka- 

upodołianiu  zapomniał,  że  się  za- 
przysuwa<5  tak  blizko,  że  już  to  za- 
t  cóś  szeptad  sobie  na  ucho  o  ja- 
anicem  a  zamaszystą  Jagusią.  Do- 
mćj  wojewodzinćj  i  pani  ta,  która 
ibyczajów  przestrzegała  na  swoim 
)wny  niedobrze  przyjęta,  że  nawet 
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irszatka  i  jemu  tę  sprawę  oddała 

iniść,  cho(;by  tylko  nawiasem,  że 
wody  ruskiego  byt  naówczas  jednym  z  największych  i  i 
szych  na  całą  Polskę,  Nietylko  tam  między  dworzanam 
ksza  część  samych  paniczów,  nietylko  wszystkie  urzęt 
r^hur^Tans  uTnirmi  posesyonatami  a  marszałek  był  nawe 
i  i  sam  prawie  pótpanek,  ale  wojew< 
3  jednego  księcia,  a  kiedy  jaki  butn 
bardzo  nosa  zadzićrał,  to  wtedy  wo 
służbę  i  mówił:  —  Wołać  mi  tutaj  li 
tedy  dworzany  trzeba  było  umićć 
j  godności,  na  co  tutaj  nawet  najwię 
•Ą  uwagę  i  czego  sam  wojewoda  z  w 
AJe  kasztelanie,  który  zawsze  przed  li 
amym  sobą  wielkiego  człowieka  udaw 
lój  uwagi  i  postępowaniem  swojóm 
tira  wszystkich  sobie  z  kolei  ponara 
Izina  oddała  ten  romans  jego  mars: 
ekę,  to  nietrudno  mu  było  cały  dwór 
wi,  może  tśź  nawet  i  sarnę  pannę  Agi 
n  postępowania  naprzód  zręcznie  uło 
i  pory.  A  te  Jagusia,  jak  to  się  rzek 
Eego  rzędu  panien  dworskich,  przy  ostć 
ie  na  domowe  zabawy  do  kompanii  pr; 
irzez  sen  nawet  nikt  nie  mógł  o  tón 
lógł  się  o  nią  starać,  więc  tót  i  opieki 
siata  być  o  wiele  bystrzejsza  i  wszy; 
co  to  z  tego  będzie.  Ciekawość  ta 
yźszego  stopnia,  kiedy  marszałek  z  g 
prawa  ta  weimie  obrót  najlepszy,  a 
om  kasztelanica  nie  zapobiegał,  ale  ow 
ozmawiania  z  Jagusią  sam  mu  naw 
tój  sprawie  pomagał.  Kasztelanicon 
jak  gdyby  po  mydle,  co  widząc  jaki 
tów  dworskich,  prześladował  go  zle 
ro  zręczności,  z  jaką  w  czasie  tak  krótl 
lakomite  poczynił  progresy.  Kasztela: 
ręce  zaciórat  z  radością,  ani  marzą( 
lawkę  służy  całemu  dworowi. 
;e  rzeczy  przez  parę  tygodni.  Aż  je 
rykle  co  tydzień,  domowa  zabawa  z 
.  Już  tedy  nie  wiedzieć  na  pewno,  c 
latenczas  wywróciło  się  w  głowie,  cz; 
ale  dosyć  że  z  tój  zabawy  i  kasztelat 
Igle,   niewiedziść  gdzie.    Szmer  się  zi 
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ozruch  troszeczkę,  bo  powiadano  wyrainie  ie  kasztelanie 

Jagusię. 

ż  tak  było  w  sam^j  istocie,  bo  kiedy  ten  rozruch  tam  się 

zamku,   kasztelanie  z  Jagusią  pędzit  w  cztśrokonnej  swśj 

:e  prosto  na  dół  drogą  przez  wieś  i  od  zamku. 

ledwie  co  paręset  kroków  zrobił  i  cerkiewkę  na  wzgórku 

Ize  obaczył,  uderzyło  go  to,  że  cerkiewka  była  oświecona^ 

lepiej  przybliżył,  dojrzał  nawet  wyrainie,   że  jacyś  ludzie 

przed  drzwiami.    Nim  jednak  mógł  się  lepiśj  przypatrzeć 

li   coby   to   było,    usłyszał    tentent   gwałtowny   za  sobą, 

samój  chwili  ujrzał  się  zatrzymanym  przed  samą  cerkwią 

Tn   dokoła  prawie  wszystkiemi   dworzanami  z  zamku,  na 

żele,  stojąc  na  koniu,  marszałek  rzekł  do  niego  te  słowa : 

Eik2ei  to,  panie  kasztelanicu?  to  wyprawiasz  wesele  a  z  two- 

,ciół  ani  jednego  nie  prosisz  ? 

3  wszystko,  co  się  stało  tak  nagle  jak  orzech  zgryzł,  i  na 

lie  marszałka,  kasztelanie  formalnie  ogłupiał  a  zebrawszy 

najprędzej  jaką  taką  przytomność,  odpowiedział: 

ile  ja  panów  zaproszę...   niezawodnie  zaproszę...  ja  panów 

1  zaproszę... 

i  to  marszałek: 

^  więc  jesteśmy  na  usługi  waszmości.  Cerkiewka  otwarta, 

pelan  już  czeka ;    nie  pozostaje  nam  tedy  nic,   jak  służyć 

i  do  ślubu. 

ly  to  mówił,   istotnie  na  progu  cerkiewki  pokazał  się  już 

i  stule  kapelan,    pokazało  się  kilka   kobiót    za  drzwiami, 

;  dworzanie  zaczęli  jeden  po  drugim  zsiadad  z  koni. 

ię  działo  natenczas  kasztelanicowi,   to  już  tylko  ten  może 

kto  wiedział,  jakie  w  nim  były  względem  panny  Agnieszki 

zdaje  się  jednak,  iź  te  intencye  nie  musiały  byó  bardzo 
lo   na  wspomnienie   maszerowania  do  ślubu,   oburzył    się 
ością  i  rzekł: 
.  cóżto  znowu?   czy   mnie  waszmośd  myślicie  przymuszać 

na  to  przybliżył   się    marszałek  do  niego  i  nagiąwszy  się 
1  niemu,  szepnął  mu  do  ucha  te  słowa: 
anie   kasztelanicu !   nie  Żartuj  sobie  waszmosć  z  tego,  Ik» 
lę,  jaką  wyrządziłeś   dworowi    wojewody,  to  jeszcze  bar- 
jest  kara.  Jest  nas  tu  pięćdziesięciu  samych  wojewodziń- 
■zy  mamy  siostry  j  córki  w  tym  dworze,  a  rozsiekać  nam 
to  będzie  zabawka, 
ego  zaś  dodał  głośno: 
piesz-że  się  waszmośd,  panie  kasztelanicu,  bo  goście  ocze- 

tymczasem  inni  Jagusię  już  wysadzili  z  powozu  i  jemu 
:tóry  stał  już  byt  w  katama,szce,  do  prędkiego  zstępowa- 
pniach  dopom^ają.  Nie  było  tedy  co  robić.  Kasztelanie 
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chwiał  się  i  dygotał  cały  ze  zlc 

brakiem  metryki,  to  drużby,  to 

pierścionków,    ale   już    to   wszystko  nic  nie  pomogło,    bo 

drużbów   było  gotowych  pięćdziesięciu,  ale  i  dru2ka  była 

w  cerkiewce,  i  ślubne  pierścionki,  i  nawet   indult   był    w; 

który  mu  zaraz  prezentowano.    Tak  to  wszystko  te  dwors 

ukartowali  zręcznie  i  naprzód  przygotowali.   Jeszczeż  i  dn 

ec,  bo  kiedy  już  to  wszystko  mu  wyłożyli,    rzekł  n 

jąc  się  do  Jagusi: 

—  Chyba  że  jmó  panna  Agnieszka  ma  co  przeciw  ti 
Casztelanic  spojrzał  na  nią  takiemi  oczami,  jakby  si 
j  spodziówał  zbawienia;    ale  Jagusia  odpowiedziała 

-  Ja  nie  mam  nic  przeciw  temu.  Toż  mi  wszystko  y 
ślub  tutaj,  czy  w  dobrach  pana  kasztelanica. 

Tedy  kasztelanie  rzucił  na  nią  piorunującym  wzrokie 
;2y  ją  silnie  za  rękę,  jak  ten,  który  raczćj  z  rozpacz 
:yą  oddaje  głowę  pod  miecz  katowski,  poszedł  z  nią 
m  przed  ołtarz. 

V  parę  minut  odbył  się  ślub  po  wszelkiśj  formie  i  w 
iwie  całego  dworu  pana.  wojewody. 
*o  skończonej  ceremonii  przystąpił  marszałek  do  mł< 
iilując  im  w  mowie  ozdobnój  wszelkiego  szczęścia  a 
^ej  konsolacyi,  zaprosił  ich  zaraz  w  imieniu  pani 
do  zamku,  mówiąc,  że  na  ich  przyjęcie  wszystko  jest 
e  i  nietylko  kapela,  tańce,  cukrowa  kolacya  i  osobni 
,  ale  nawet  dla  panny  młodej  odpowiednia  wypraw 
TOJewodzina  każdćj  ze  swoich  panienek  przy  wyjścii 
a~ 

tle  już  za  to  wszystko  pan  kasztelanie  jak  najpoko 
wał  i  wsadziwszy  swoje  nagłą  i  niespodziewaną  żon 
:ki,  jak  najprędzój  odjecłiał. 

*anowie  dworzanie  zaś  powrócili  na  zamek,  a  rozpo\ 
szystkim  tak  pozostałym  tę  scenę,  sprawili  im  niem 
Pani  wojewodzina  uśmiechała  się  tylko  w  milczeniu, 
oda  tak  się  gracką  sprawką  swojej  młodzieży  ukom 
wet  z  nich  kilku  wyściskat,  marszałkowi  dał  pierścief 
z  ogromnym  szafirem,  a  dla  wszystkich  kazał  wnii 
liego  i  sam  pił  z  nimi  do  białego  dnia,  nagradzając  1 

i  serdecznością  służbistośó  i  dbałość  o  honor  domiJ 
i  czasy  n^dy  nie  zostawało  l>ez  odpowiednićj  nagro 
m  i  kapela  była  pod  ręką  i  wszystkie  panny  z  pow 
Iku  w  najlepszym  humorze,  więc  dopiero  zaczęły  t 
dziwa  ochota,  którą  jeszcze  potom  długo  sobie  przyp 
•tj^c  ją  zawsze  kasztelanica  owruckiego  weselem. 
■ymczasem  jakie  tam  kasztelanie  odprawiał  popasy, 

noclegi  i  w  jakim  humorze  do  domu  przyjechał,  B<S 
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inak  wszystkim  było  wiadomo,  że  kiedy  się 
ćm  zdarzeniem  zastanowił  rozumnie,  to  lubo 
ostępowanie  było  arcy  nie  mądre,    dalsze  je- 

było  przynajmniej  rozsądne;  albowiem  nie- 
nikt  nie  mógł  dostrzedz  żadnego  nieukonten- 
/Iko  wszystkim  swym  bliższym  powiadał  z  za- 
nie  jest  z  swoją  Jagusią  szczęśliwy,  i  tęż  Ja- 
encyą  traktował:  ale  jeszcze  niebawem  i  do 
iwniwszy  go,  że  tylko  niepowściągliwa  miłość 

swoje   całego   życia    mogły  go  spowodować 
olanach  go  błagał,    ażeby  synowę    do  swojćj 
iliwił  ją  swśm  przebaczeniem, 
i^ruclci,   lubo  był  skąpcem  szkaradnym    i  do- 
iło,   że  go  ślub  syna   nic  nie  kosztował    i  po 

nadal  przy  dzierżawie  zostawić,  był  jednak 
:o  szlachcicem,  więc  sfukawszy  syna  jeszcze 
racyą  barską,    o  synowćj  ani  dał  sobie  wspo- 

e  nie  zbiło  z  terminu  kasztelanica,  i  czy  to 
ifektu  dla  swojśj  Jagusi,  czy  w  skutek  owśj 
anią,  która  mu  się  już  teraz  stała  niezbędną, 
tfojemu  przedsięwzięciu  dobrego  obcbodzenia 
,dził  więc  swój  domek  wedle  ówczesnśj  mo- 
łgusię  jaknaj staranniej,  ograniczył  się  na  jak- 
lowników  i  gości,  i  wychwalając  przed  nimi 
^o  doznawał  w  pożyciu  małżeńskióm,  żył  spo- 
eh  czasów  cierpliwie. 

bardzo  krótkim  terminie  nadeszły,  albowiem 
{egnał  się  z  tym  światem,  a  syn  jego  stał  się 
nój  fortuny  w  ziemi,  ale  i  nieobojętnycli  ka- 
lićranych  przez  ojca. 

t  się  panem  na  tak  niezawisłej  fortunie,  zaraz 
'  ton  znalazł  się  u  niego.  A  że  mu  teraz  już 
},  ażeby  sobie  samemu  nadać  jakieś  znaczenie 
oże  więcśj  o  to,  ażeby  swoje  garderobnę  Ja- 
towarzystwo,  teraźniejszemu  stanowi  jśj  od- 
lie  żałując  ani  trudów,  ani  wydatków,  ku  temu 
kie  swoje  usiłowania, 
to  z  wszelką  łatwością. 

'ór  stary  ojcowski  zamienił  na  pałac  wystawny 
ządził  wyłx}mą  kuchnię  i  dobremi  winami  za- 

zaczął  wyprawiać  obiady,  asamble  i  różne 
lacyami  i  serenadami  lusztyki ,  tak  się  szlachta 
a  panie  starościny  i  podkomorzyny,  lubo  tro- 
imi  kręciły  i  wymyślały  na  nią  co  mogły  po 
a  nie  rozumiała,  jednakże  przyjeżdżały  także 
namawiały  swych  mężów,    ażeby  je  tam  wo- 
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t6  nadziwić,  a  starościnie  doś(i  nazazdrościć.  Jak 
ieli  lekarie,  że  jśj  choroba  to  suchot  początki, 
nowczśj  i  bardzo  zapobiegliwej  kuracyi ,  starosta 
ugo,  tylko  zaraz  w  kilka  tygodni  do  \Var5za\vy 
chał. 

si  panowie,  mieszkający  tiaówczas  w  Warszawie, 
)ałace,  mniejsi  domy,  a  już  to  było  w  bardzo 
i6  w  domu  najętym.  Nie  chcąc  tedy  starosta 
stępie  ze  złym  tonem  wystąpić,  kupił  sobie  dom 
Iwatu,  który  kazał  natychmiast  wyrestaurować 
i  przerobić.  W  tym  domu  urządził  sobie  bar- 
izczące  mieszkanie,  sprawił  sobie  nowomodną 
w  barwę  herbowną  swoich  wiejskich  pajuków 
kazywać  się  w  świecie,  chcąc  temi  samemi  środ- 
icyi,  przyjść  i  tutaj  do  jakiegoś  znaczenia, 
iwie  wtenczas,  jak  to  się  już  wspomniało  powy- 
ta  pod  względem  opinij  politycznych  i  towarzy- 
ektórzy  panowie  trzymali  się  statecznie  przy 
iniach  arystokratycznych  i  od  nich  za  nic  w  świe- 
la  krok  jeden  odstąpić;  była  tśż  i  szlachta  po- 
stawali  zawzięcie   przy  dawnych  prerogatywach 

Życiu  publicznem,  jak  t^ż  i  prywatnym;  z  po- 
te,  pomimo  calśj  zgodności  w  rzeczy  glównśj, 
iłem,  drudzy  zaś  uwjiżali  za  słuszne  sprzeciwiać 
iśj;  —  inni  panowie  i  szlachta  poczęli  ustępywad 

prerogatyw  i  byli  zdania,  że  stanowi  mieszczań- 
równość  z<ipełna  w  używaniu  praw  wszelkich 
dm,  wszakże  i  z  tych  jedni  garnęli  się  do  króla, 
ego  z  nimi  w  opiniach;  drudzy  za.ś,  osądziwszy 
stanowić  przeciwko  niemu  opozycyą;  oprócz  tego 
ł  ściśle  królewska,  która  się  ślepo  poddawała 
1  partya  malkontentów  takich,  którzy  wszystko 
j  góry  nogami;  była  partya  mieszczańska  pomię- 
zanami  istniejąca,  która  póiniój,  podczas  cztśro- 
1  naczelnictwem  Dekerta,  wystąpiła  jawnie  i  sil- 

różnych  partyzantów  tylu,  że  nawetby  ich  nie- 
;atunkować  i  zliczyć.  W  taki  chaos  opinii  wpadł- 
a,  a  nie  mając  sam  żadnój  wiary,  którąby  wy- 
:upiał  zupełnie,  i  pomimo  usiłowań  największych, 
ivania,  chwytał  się  tylko  ciągle  to  na  niewiado- 
itwie,    i  nie  mógł    przyjść    do  żadnćj   wziętości. 

poradzi  głową,  rzucił  się  do  tego  środka,  który 

prowincyi  posłużył  i  zaczął  dawać  śniadania, 
lawet  wieczorów  i  balów.  Ale  i  ten  środek  nie 
lego  skutku,  albowiem  pośród  tylu  magnatów, 
losób  miliony  i  pośród  tego  przepychu,  jaki  na- 

Warszawie,  nietylko  jego  l)ale  nie  mogły  mićć 


ROSTA  HULUBLXI 

cze  do  tego  i  Ja^ 
i  ciemnćm  swojśm  urodzeniem,  i  prowi 
a  nie  sztukując  stę  ani  pi^kno^cią,  ani  d 
wie  najwalniejszą  przeszkodą  do  tego,  żel 
starosty    mogło  się  jakiekolwiek  dobrane  t 

To  tedy  niezmiernie  złego  humoru  ni 
jeszcze  pomimo  przebrania  się  po  francuzk 
perfumowaną  peruką,  nie  mógł  się  źadnyi 
kac  sukcesów  i  musiał  wielkiemi  piśniędzm 
dających  już  w  sławie  swej  buduarów,  t( 
dzo  wtedy  nie  podobała  i  zaczął  myśleć  o 
się  wydał  nietylko  przyjemną  dla  siebie  rc 
kiem  do  okrzesania  cokolwiek  i  Jagusi  i  si 
na  potem   chód   jakiśj  takiej  wziętości. 

Wojaż  taki  jednak  przedstawiał  dla 
ści,  nie  dla  pieniędzy,  na  których  mu  n 
dlatego,  że  udając  dotychczas  wielkiego  rze 
przeciwko  tym,  którzy  na  wojażach  pićnii 
nie  po  wieUcich  i  małych  kompaniach  z  i 
pował;  wyjeżdżając  więc  teraz  sam  za  grar 
był  łatwo  ściągnąć  na  siebie  słuszne  a  osi 
pliwe,  których  natenczas  nie  szczędzono  n 

Ale  starosta  pod  szczęśliwą  się  gn 
kiedykolwiek  pomyślał,  to  mu  się  zaraz  J 
kie  frantostwo  swoje  chciał  zręcznie  poki 
pokrywka  natychmiast  znalazła.  Owóż  ta 
wojażem.  Ledwie  bowiem  o  nim  pomyślał 
na  tydzień  przed  Zielonemi  Świątkami, 
razy  powtórzonego  krwotoku,  a  zgromad 
szcze  z  tój  niebezpiecznej  katastrofy  wyr; 
iż  jeżeli  starościna  ma  się  jeszcze  czas  ja 
to  jej  potrzeba  koniecznie  jechać  do  W' 
wodach  zaljawić  z  rok  jaki  lub  więcej 
szym. 

Starosta,  jako  mąż  taki  dbały  i  nade 
troskliwy,  przystał  z  największą  chęcią  nj 
przygotowania  czynić  do  tego. 

Najpiśrwszśm  przygotowaniem  tedy  t 
i  do  tój  podróży  dobrze  ją  usposobić,  w 
wat  niejakićj  trudności,  bo  starościna  nie 
nabożeństwa  do  wojażów,  pomiędzy  niej 
rody,  ale  nawet  i  w  sam^j  Warszawie,  gd 
dla  siebie  wynalśźć  nie  mogła,  nie  bardzo 
razie  je<tóak  odpłacając  mężowską  pieczcJ 
ścią,  chętnie  na  wojaż  przyzwoliła,  tę  tyli 
do  swego  męża  i  pana,  ażeby  w  tę  drogę 
warzystwa    jakąś  taką  panienkę,    w  któro 
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Igę,  ale  tak2e  i  rozrywkę  jaką  mićć  mogła,  zwla- 
y  ludimi  obcymi  i  cale  niezrozumiałymi  nietylko 
£1,    ale   nawet    ani    rozmowy    obiecywać   sobie    nie 

g  tedy  na  to  z  najlepszą  chęcią  starosta  i  myśląc 
by  tu  panienkę  mógł  wybrać  dla  żony,  na  różne 
przychodził  koncepty.  Przypomniawszy  sobie  jednak, 
bie  rolę  arcy  moralnego  i  prawego  człowieka,  po- 
zystkie  koncepty,  a  natomiast  wpadt  na  myźl,  iż  do 
mógłby  wziąć  jaką  ubogą  siórotę  lub  krewne  i  tak 
igniu  upiekłby  dwie  pieczenie;  bo  nietylkoby  staro- 
ręczenie  i  pomoc,  za  daleko  tańsze  pióniądze  niźe- 
afa  przyzwoitej  panny  do  towarzystwa,  ale  jeszcze 
;znie  roztrąbić  przed  światem,  jak  starosta  jest  miło- 
iroczynny,   jak  wspomaga  ubogie   i  podupadłe   pod- 

ą  tedy  pobiegł  starosta  czśmprędzćj  do  żony,  a  ma- 
ny i  z  owśj  niemało  krewnych  zubożałych  i  pod- 
zgoła  i  z  urodzenia  już  biśdnych,  którzy  jak  duszy 
:lądali  od  bogatego  starosty  pomocy  i  nawet  pise- 
(go  zgłaszali ,  zaczął  z  nią  długą  debatę,  którą  z  tych 
ybrać    i  ku  jój  uszczęśliwieniu   do  Warszawy    spro- 
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przedmieściu  miasta  Lubli 
piśrwszy  rzut  oka  widać 
idzi  siedziba.  Jakoż  istoti 
wa,  po  niedawno  co  zmarł 
czyk,  był  tylko  poborcą  n 
i  wystarczać  nie  mogły  na 
c  służąc  mecenasom  i  szła 
%c&},  zarabiał  sobie  i  na  ti 
eboszczyk  pochodził  ze  sta 
lał  wcale  źadnćj  nauki;  alt 
aiali,  że  był  człowiekiem  ui 
den  był  zawsze  lepszego 
lie  zawsze  stosują  się  do  i 
ebiegłością,  czego  olMJga 
tćż  i  on  był  prawie  przez 
żonie  swojćj  i  siedmioi^ 
,  zresztą  bardzo  szczupły 
z  domu  szlachcianka,  a  n 
i  owmckiego,  bo  jój  mat 
li;  pomimo  to  jednak  i  oni 
iię  z  tak  liczną  familią  pi 
irawo  pracować  i  zapobiega 
poborczyni  jedne  tylko  sul 
owała  przez  dnie  całe  i  nc 
ly  dzieciom  strawy  nie  bn 
dniosły  pożądanego  skutkU; 
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ubóstwo,  ale  i  nędza  nawet  dawata  jźj  się  coraz  żywićj  uczuwaif. 
Wkrótce  tśż  potśm,  nie  tyle  z  nędzy,  ile  z  dopuszczenia  Bożego, 
zaczęły  jśj  dzieci  wymiśraii  i  to  tak  nieszczęśliwie,  że  co  któr>; 
lat  kilkunastu  dorosło,  to  zapadało  w  suchoty  i  usypiało  jak  mu- 
<!»v,n  w  iocieni.  W  przeciągu  lat  kilku  wymarło  jój  wszystkie  sze- 
tala  się  tylko  ostatnia  dziewczynka,  którćj  było  na  imię 

ika  była  takie  tak  szczupła  niezmiernie,  jak  jćj  całe  ro- 
tlondynka,  o  modryclt  oczacli  i  nadziA-yczajnie  delikatnej 
ćj  cerze  na  twarzy,  zdawała  się  być  tylko  cieniem,  któ- 
podmuchem  upadnie  i  zginie;  pomimo  to  jednak  zdrowa 
'ata  się  czerstwo  i  nie  zdradzała  żadnego  usposobienia 
jezpiecznśj  choroby.  A  jak  zdrowiem  fizycznym  góro- 
:ale  swoje  rodzeństwo,  tak  t^ż  i  usposobienia  jej  umysłu 
vały  to  do  poznania,  że  się  w  niój  znajdują  tak  piękne 
:tóre  rozwinione  i  wykształcone  w  sposób  roztropny  i  ża- 
by ją  z  czasem  postawić  obok  kobiśt,  uwielbianych  słu- 
światy  i  wykształcenia.     Ale  o  takiśm  wychowaniu  dla 

środków,  ani  tam  mowa  być  mogła,    a  lubo  Petrynka, 

ciekawie  jakie  tylko  mogła  chwytała  książU,  opowia- 
nnych  ludzi  prawie  z  łakomstwem  słuchała  i  widokrąg 
lości  ciągle  się  rozszerzał;  toż  jednak  nie  można  sobie 
:  o  niśj  wielkich  nadziei,  bo  umysłowi  jój  towarzyszyła 
;ególniejsza  zarozumiałość,  a  i  serce  jćj  także  zdradzało 
:hwalebne  przymioty. 

iła  to  matka  i  bardzo  się  tćm  martwiła,  wszakie  daleko 
zze  ją  ta  dojmowało,  że  Petrynka  ustawicznie  nie  kon- 
z  tego  wszystkiego,  co  ją  otaczało,  a  zamiast  z  religij- 
znosić  cierpliwie  dolegliwości,  a  staraniem  i  pracą  dążyć 
tenia  tegu  nieprzyjemnego  jźj  stanu,   rzucała  się  jeszcze 

przeciwko  matce,  jak  gdyby  ona  temu  była  winna, 
ale  dnie  i  wieczory  trawiła  tylko  na  pustych  marzeniach, 
ięknie  było  w  aksamitnej  sukni,  w  brylantowej  kolii, 
manelach  i  poczwómśj  lub  poszóstnśj  karście.  Takie 
worząc  i  nie  wahając  się  nawet  wyraźnie  powiadać  mat- 
silniejszćm  jćj  będzie  staraniem,  aby  te  sny  jakimŁiądi 
rzeczywistość  zamienić,  płakała  nieraz  rzewnemi  łzami 
ubogą,  że  się  nie  moie  nawet  znajdować  na  balu  u  księ- 
iłła,  lub  księcia  Sanguszki,  którzy  to  panowie,  to  jako 
jako  marszałkowie,  zjeżdżając  się  na  trybunały  tamtejsze, 
i  tak  przystępni  i  grzeczni,  że  o  nic  łatwiej  nie  było, 
f  wstępne  na  ich  festyny  i  bale. 

kże  jeszcze  położenie  ubogiśj  wdowy  z  przedmieścia  by- 
i  niestosunku  do  balów  książęcych,    że   rozsądną    matkę 

takie  zachcenia  dziecinne  Petrynld,  a  zastraszało  ją  to 
yle  więcśj,  ile  że  samym  zdrowym  rozsądkiem  nie  tru- 
ło tego  się  domyśli,  źe  jak  Petrynka,    która  już   teraz 
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sszcze  się  lepićj  w  tyi 
dzi,  to  potśm,  chocia; 
traiiła  partya,  nigdy 
ije  zagrzebie  na  2awsz 
itka  poczciwa  robić  ' 
tnajprędzśj  na  drogę 
ie  jśj  przyszłe  zapewni 
jaknajtepsza  sposobno 
domku  bowiem,  którą 
il  młody  aplikant  sąd( 
:hodził  2  przyzwoitśj 
Łukowski.  Ubogi  byt 
ą  na  kawałek  chleba 
mógł  się  z  zarobku  s\ 
zieję  na  przyszłość. 
u  niezmiernie   się    pod 

bardzo  "niekorzystna  < 
;jszą   plenipotencyą,    r 

z  posagiem    ożenić,    i 
ryny,    że   się   starał   • 

Nie  oświadczył  on  się  jeszcze  matce  po  ft 
przyjściem  do  pewnego  kawałka  cłUeba  nie  clic 
^ubU;  ale  wspominał  o  tćm  już  matce  nawiasem  i 
się  samo  przez  się,  bo  poczciwy  Łukowski  stał  si 
ich  domownikiem  i  przez  wrodzoną  szlacłietnoŚć  sw 
wie,  tak  jak  swśj  własnćj  matce,  pomagał. 

Umiała  tśż  mu  to  poczciwa  poborczyni  wedlt 
id  wynagrodzić,  i  gdzie  tylko  mogła,  dawała  mi: 
szczerego  szacunku  i  prawie  już  macierzyńskiej  mil 
była  dla  niego. 

Kie  tak  jednakże  postępowała  z  nim  kapryśni 
wana  Petryna.  liietylko  bowiem  że  mu  za  szci 
nie  odpłacała  równym  afektem,  a  za  jego  pełne 
około  nich  staranie,  należytą  wdzięcznością,  ale  ; 
się  nad  nim  i  wymyślała  jak  prawdziwe  zepsute 
go  ostatecznie  nie  odpędzała  od  siebie  i  zawsze  n 
dzieję,  sprawiała  mu  jednak  chwil  przykrych  i  gc 
że  gdyby  nie  to,  ie  był  do  nićj  ślepą  przywiąj 
byłby  już  dawno  plunął  na  wszystko  t  zamiary  s 
porzucił.  Ale  młodzik  się  kochał,  a  jak  był  z  ni 
i  wyrozumiałym,  tak  z  tśj  miłości  stał  się  poblaż] 
i  znosząc  cierpliwie  te  wszystkie  kaprysy  i  fochy, 
dzieją,  że  z  latami  wszystko  to  się  odmieni  na  lep 

Tak  stały  rzeczy  w  tym  domku  ubogim,  kiet 
Zielonych  Sniątek. 
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róciwszy  z  nabożeństwa  i  napa- 
i  pannom  w  kościele,  a  ich  py- 
kościolom,  była  w  bardzo  kwa- 
3  za  stołem,  zaczęła  gryźć  orzechy, 
dek  izby.  Widząc  to  matka,  nie 
rzuca  hipiny  poczciwym  ludziom 

ami    orzechów,    bo  od  tego  ząbld 
est  dla  dziewczyny, 
rzekła  na  to  złośliwie  Petryna,  — 
obaczy,  a  pan  Łukowski  mnie  we- 

weimie, — odpowiedziała  matka,  — 
i  tobie  powiadam,  tylko  ty  sobie 
a  hetkę  pentelkę,  bo  gdyby  chciał, 
la  posażna,    a  może  i  jaka   mece- 

i  może,  ja  mu  się  nie  narzucam, 
Ddziękuję. 

etrynko!  —  zawołała  na  to  matka 
E  z  taką  pewnością?  Chyba  nie 
jak  mi  Bóg  mity,  w  tym  stanie, 
nic  zgoła  nie  możemy  rachować. 
en  domek  stanowi  całą  na^zę  for- 
ojcu,  już  się  tyle  straciło,  że  re- 
dlą ciebie  nie  wystarczy.  Pomo- 
ani  się  jśj  możemy  spodziewać, 
o  łęczyckiego,  któcy  mi  jest  wu- 
Tzysłał  mi  pięć  korcy  zboża  i  na- 
;k.  Udawałam  się  do  księdza  pn>- 
i  jest  stryjem  stryjecznym;  odpo- 
i  nic  nie  może.  Pisałam  do  pana 
eby  przynajmniej  dla  ciebie  przy- 
idpisał.  I  na  cóż  tutaj  rachować? 
t^óm  położeniu,  jeżeU  nam  Pan 
im  dla  nas,  ba!  i  dla  wszystkich 
^o  jak  dobrodzieja  ijaszego  szano- 
ego,  jak  do  anioła  stróża, 
ł  na  to  ze  śmtóchem  Petrynka  — 
tynie  dwa  lata,  a  ja  dziesięciu  da- 
)im  pantoflem,  niż  jest  pan  Łu- 
,  ale  powiadam  matce  że  jeszcze 
lą,  a  potćm,  żebym  miała  piecho- 
a  musi  się  to  stad  co  powiadam, 
lą  matka  się  przeżegnała  i  ręce 
łaśnie  drzwi  się  otworzyły  i  wszedł 
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}  lubo  jestem  doić  pewny  siebie,  iebym  się  nie  dal  do 
isi<5,  jednak  ju2  dlatego  samego,  aiebym  tego  zepsucia 
I,  za  nic  w  świecie  nie  mieszkałbym  teraz  w  tem  mieście. 
ibyto  Lublin  lepszy!  —  zauważała  z  ironią  Petryna. 
azwoH  pani,  —  rzekł  na  to  z  łagodnością  Łukowski,  — 
A  gdyby  nawet  było  i  w  nim  cokolwiek  zepsucia,  to  jui 
it  lepszy  że  mniejszy,  źe  wszyscy  są  sobie  na  oczacłi  i  że 
tu  przyjeżdżają,  przyjeżdżają  tylko  dla  interesów  ale  nie 
zabawy,  dla  zbytków,  dla  trwonienia  piśniędzy,  dla  in- 
tnych  i  salonowych  i  dla  cliwytania  misternemi  sztukami 
',  na  którą  im  się  nie  chce  pracowad. 
iź  to  waszmośd  rozumiesz  pod  temi  misternemi  sztukami? 
muję,  doprawdy,  dlaczego  pan  bijesz  tak  zawzięcie  na  nie, 
Izę  wcale  dlaczegoby  zręczność,  która  w  jednym  momen- 
ia  dosięga,  miała  byd  gorszą  od  pracy,  która  na  to  ca- 
otrzebuje. 
latego,  pani,  —  rzeki  na  to  zawsze  jeszcze   łagodnie  Łu- 

zręcznośd  taka  jest  gorszą,  źe  jest  nienaturalną,  a  pod 
ściśj  ukrywa  się  jakieś  szalbierstwo,  lub  nawet  i  co  gor- 
llatego  jeszcze  jest  gorszą,  że  fortuna,  za  jśj  pomocą  na- 
się w  oka  mgnieniu  nabyła,  tak  się  tóż  potom  najczęściej 
lieniu  rozprasza;  podczas  kiedy  przeciwnie,  majątek  i  zna- 
igoletnią  pracą  i  rzeczywistą  zasługą  nabyte,  trwają  takie 
jców  przechodzą  na  syny  i  wnuki  i  razem  z  błogosławien- 
iem zawsze  zaszczytną  zachowują  w  sobie  pamiątkę. 
.  się  w  tśm  z  panem  lowczycem  nie  zgadzam,  —  odpo- 
tia  to  Petryna,  —  bo  zachowanie  fortuny  wcale  nie  za- 
go,  w  jaki  sposób  ona  została  nabytą,  lylko  od  roztro- 
o,  który  ją  ma  zachowywad.  Głupi  i  odziedziczoną  for- 
jdługim  czasie  utraci,  a  roztropny  i  skarb  znaleziony  na 
Taił  utrzymad  i  zachować  na  zawsze.  Ja,  gdybym  dzisiaj 
sposobem  przyszła  czy  do  majątku,  czy  do  jakiegoś  wy- 
aczenia  na  świecie,  widziałby  to  pan  łowczyc,  żebym  się 
zymała  do  śmierci, 
yć   to  może,  —  rzekł   na   to   łowczyc    ze    śmióchem,  — 

pani,  że  jśj  tego  obojga  z  całego  serca  życzę,  tę  wszakże 
się  uczyniiJ  uwagę,  źe  w  takich  razach  już  wielu  ludziom 
opnośd  nie  dotrzymała  kroku;  a  jak  tylko  przy  nabyciu 
ib  znaczenia  straciło  się  czyste  sumienie,  to  razem  z  su- 
fdzieś  się  i  roztropnosd  podziała  i  niebawem  już  potom 
i  chwila  fatalna,  że  się  cale  to  szczęście  rozchwiało,  a  po 
jozostało  nic  innego,  jak  tylko  do  dawnego  stanu  powró- 
iłby  kto  na  to  'tylko  szczęścia  doświadczyć,  ażeby  wie- 
imakuje,  a  potźm  znów  do  dawnego  ubóstwa  powrócid, 
lepiźjby   było   dla  niego,   gdyby   nigdy   nie   wychodził 
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—  I  na  to  się  także  nie  zgadzam,  —  zawołała  P« 
bo  miałabym  żyd  w  bezustannym  ubóstwie  do  śmierci, 
bym  wolała  choć  jeden  rok  tego  życia  przepędzić  w  do 

Na  to  już  łowczyc  tylko  westchnął  głęboko'  i  rzek! 

—  Cóżem  ja  temu  winien!  Pani  się  w  niczćm  z* 
zgadzasz. 

I  tak  w  tym  sensie  trwała  ta  rozmowa  jeszcze  z  ja 

poczym  Łukowski,    będąc    dnia  tego  zaproszony  do  swo 

nasa  na  obiad,  pożegnał  się  i  wyszedł,  pozostałe  zaś  kol 

dły  do  skromnego  obiadku,  który  był  dla  nicłi  przygoU 

ledwie  co  ten  obiadek  skończyły,  którego  Peti 

wania  prawie  ani  w  usta  nie  wzięta,  otworzył 

3o  izby   woiny   od   pana  Łempickiego,    sądov 

ilku  zamożnych  panów,  w  Lublinie  mieszkające 

rczyni  list  od  pana  starosty  jaorlickiego,    do  1 

ilkanaście  dukatów,  razem  z  tym  listem  przys] 

to  wszystko  pokwitowania. 

ny  natychmiast  żądane  pokwitowanie  wraz  z  | 

)rat  i  pomówiwszy   słów   kilka,  wyszedł;    tymi 

wyrwawszy  prawie  przemocą  list  z  ręki  matk 
ia.  Atoli  ledwie  co  z  nadzwyczajną  szybkością 

strony  przebiegła,  porzuciła  go  na  stół  i  zacz 
riegając  po  izbie  i  ciesząc  się  nad  wszelkie  w 
matla  dowied^ićó  od  nićj,  jakaby  była  prz; 
jkontentowania,  wzięła  list  porzucony  przez 
go  czytad  pomału. 

ótce  też  i  ona  pojęta  przyczynę  tćj  niezmien 
i;  starosta  bowiem,  począwszy  od  subtelnie  ' 
iraterskich  i  wyłożywszy  szeroko,  jako  zawsze  ( 
iego  obowiązkiem  ratować  podupadłą  familią, 
lią,  ażeby  pozwoliła  swój  córce  w  jego  domu 

zaś  że  pani  starościna  będzie  ją  uważać  jak  v 
a  dokończenie  jej  edukacyi, żadnych  kosztów  i 
le  nakoniec,  jeżeli  jój  się  los  jaki  trafi,  w  wy 
latkach  godnie  jój  matkę  zastąpi,  oczekuje  jśj 
przybycia. 

\.  widzi  mama,  widzi  mama.  —  wołała  na  to  ] 
szło  na  moje  ?  Nie  mówiłsmi  ja  zawsze,  że  j 
lojćj  karyery  w  tym  szkaradnym  Lublinie?  ż 
Warszawy,  w  świat  wielki?  że  zrobię  los,  szczęś 

a  nie  wiedziałam  ja  na  co  rachuję?    I   cóż   i 

matka  nie  podzielała   jakoś   tak  gorąco  tćj  ni 
ici  i  odpowiedziała  na  to  rozsądnie: 
feszcze  to,  moje  dziecko,  los  twój  nie  jest  zrol 
laświta  cń  łaska  pańska,  a  łaska   pańska  na  p 
^wita  prędko,  ale  tćż  i  prędko  zagaśnie.  Jabyi 
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ie  jeszczeby  się  nad  tśm  trzeba  dobrze  namyślć<;,    albo 

□ta  odrazu  nie  przyjąć. 

s  przyjąć?  cha,  cha,  cha!  a  toź  znowu  dlaczego?  —  za- 

■winami  Petryna. 

atego,  —  odpowiedziała  matka,  —  źe  ja   ztąd  niewiele 

kuję  dla  ciebie.  Bo  i  cóż  tśź  ztąd  może  wyniknąć?  Pój- 

pobawisz  tam  dwa,  trzy  lata  lub  więcśj,  za  mąż  ztam- 
dziesz,  bo  żaden    pan  cię  nie  weimie,  a  straciwszy  naj* 

twą  młodość  i  przyzwyczaiwszy  się  do  życia  takiego, 
itśm  stać  cię  nie  będzie,  cóż  poczniesz  ze  sobą,  kiedy  do 
óciszP...  Takiój  pani  z  wielkiego  świata  nikt  tutaj  za  żonę 
;  będziesz  miała  zamało,  ażebyś  żyć  mogła  sama,  a  choć- 
.  dosyć,  to  zostać  starą  panną  na  zawsze,  wierz  mi.  nie 
ć  szczęściem  dla  żadnój  kobiśty.  A  tymczasem  tutaj 
ą  taką,  jakiój  zaledwie  moglai  się  spodziewać;  pan  Łu- 
a  dzień  stanie  na  pewnych  nogach,  z  czasem  postąpi 
iedyś  i  mecenasostwo  pewnie  go  nie  minie,  a  być  żoną 
V  Lublinie  i  jeszcze  dotego  takiego  człowieka,  jakim  jest 
ski,  wierz  mi,  moje  dziecko,  że  to  jest  szczęście,  którego 
niejedna  starościanka  ci  pozazdrości. 
la  słuchała  tego  z  widoczną  ironią  na  twarzy  a  kiedy 
czyła,  rzekła  do  nićj: 

brze,  dobrze,  niech  mama  sobie  mówi  co  chce,  a  ja  wiem 
:h  mama  sobie  chwali  Łukowskiego  jak  jśj  się  podoba, 
3  powiadam,  że  gdyby  on  dzisiaj  został  mecenasem 
t  się  o  mnie,  to  jeszczebym  się  roześmiała  w  oczy  i  od- 

lyste  Panie!  —  zawołała  na  to  ze  zdziwieniem  matka. 
,  no,  —  rzekła  Petryna,  —  niech  się  mama  dziwi,  albo 
3  mi  jest  wszystko  jedno.  Ja  proszę  mamy  iść  zaraz  do 
iąć  furę,  żebyśmy  mogły  zaraz  dzisiaj  odjechać. 
pani  poborczyni  już  na  każdy  wypadek  sprzeciwiała  się 
dziś  zaraz  wyjeżdżać;    ale    wszystkie    sprzeciwiania   się 
ie  perswazye  na  nic  się  nie  przydały,   ł>o  ją  wymowna 
i  wszystki^m  przekonała  inaczej  i  nakoniec  przeparła. 
hęło  tedy  trzy  godzin,  kiedy  już  wszystko  było  do  po- 
rę. Maleńki  węzełek  z  bielizną  i  jedną  sukienką  już  był 
ościel  na  drogę  przygotowana,  kura  jedna  i  druga  upie. 
;dce   wraz  z  bulką    chleba  już  obwinięte  i  czekano  już 
■kę,  która  miała  za  chwilkę  nadjechać. 
rem  tóż  i  ta  furka   zajechała   przed  okna  i  wpakowano 
wszystkie  rzeczy,  już  drzwi  od  pomieszkania  zamknięto, 
'siadać,   już   nawet  Petrynka  na  wozie  siedziała,    kiedy 
trzymała  się  jeszcze  i  rzekła: 

t  zatrzymajmy  się  jeszcze  chwileczkę,  bo  trzeba  nam 
1  Łukowskim  pożegnać. 


nieci 
z  nin 

Ot,  si 

[zięciu 
ttuje, 
obie  I 
liczki 
:a  na 
a  ze  z 
ż   zup 

matk 
iśwl 

przez 
lipc 

dźa,  a 

—   13 

pow) 
wiśsz 
teraz 

a  na 
1  żale; 
:i(5  nit 
gle  o 

awet 


dow( 
bobyś 

łowcz 
jmniź; 
razie 


21,  tśi 

te  mni 


ZIELA  ZYG.  KACZKOWSKIEGO. 

matka  siadła  obok  Petryny,    ścisnęła  mocno  za. 

gdyby  go  cłiciala  przeprostfJ  za  córkę  i  wóz  ni- 
ipieszając  w  zamierzoną  swą  drogę, 
jeszcze  dtugo  oparty  plecami  o  bramkę  przed 
za  wozem,  a  jak  wóz  zniknął,  dwie  łzy  duże  jak 
ę  po  jego  wybladłycli  policzkacłi  i  upadły  na 
ak  czystego  i  szlachetnego  młodzieńca  uronione 
:ą,  czy  to  nie  dosyd?  Dosyd!  powiedział  sobie 
wszy  się  po  męzku  z  tego  miękkiego  żalu,  po- 
fiiatym  krokiem  do  miasta. 


arościną  siedzieli  właśnie  w  pierwszym  salonie 
awie,  kiedy  im  icli  nowo  kreowany  kamerdyner 
li  poborczyni  z  Lublina  z  córeczką  jest  w  anty- 
ieby  się  mogła  państwu  pokłonid. 
rczyni  z  córeczką?  a  dobrze...  —  rzekł  na  to  sta- 
1  tu  do  nas;  ale  każdego  innego  gościa  odpraw, 
lie  nićma  w  domu. 

)  tedy  obydwie  kobiety  do  salonu.  Dziwno  było 
la  tę  dziewczynkę  chudą,  matą,  ubraną  w  czarną 
kę  i  tak  jeszcze  nieśmiałą  wobec  państ\^'a  tak 
trusia  z  opuszczonemi  ku  ziemi  oczkami  i  nawet 
można  się  było  od  niśj  dowiedziód.  Równie  też 
była  i  matka;  ale  starościna  zaraz  je  cśmielita 
iwszy  dad  kawy  i  posadziwszy  poborczynią  obok 
nią  zaraz  zajmującą  rozmowę.  Wypytywała  ją 
:śj  o  jśj  wychowanie,  o  talenta  i  wszelkie  pra- 
mane  usposobienia.  Na  takich  rozmowach  minęło 
jiieczór,  a  ponieważ  pani  starościna,  bardzo  roz- 
liemogąca  dla  modnój  sztywności  i  krótkości  wi- 
mi  ićj  rozrywki  do  syta  uźywad,  poborczyni  zaś, 
owania  kobióta  jak  ona,  a  dotego  jeszcze  niższa 
n  ubóstwem,  najpożądańszym  i  najcierpliwszym 
,kiój  rozrywki  gościem,  więc  ją  jeszcze  dni  kilka 
3  i  nakoniec    hojnie   udarowawszy,    odesłała   do 

została  u  starościny. 

la  przyznali  Petrynie,  łe  do  swego  nowego  po- 
zastosowaó  ■wybornie.  Stała  się  ona  pokorną  jak 
fieczka,  zręcznemi  pochlebstwy  i  niezmordowaną 
słabowitej  starościny  już  we  dni  kilka  zakradła 
erce,  równe  mi  pochlebstwy  i  okazywaniem  naj- 
pozyskała  sobie  także  i  samego  starostę  i  w  ogóle 
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tak  umiała  sobie  odrazu  podbić  tych  próżnych  ludzi  i 
te  nietylko  ją  zaraz  ubrali  w  przyzwoite  sukienki,  po 
zywad  wujaszkiem  i  ciocią,  ale  nawet  uznali  za  rzec? 
ażeby  Petrynka  pokazywała  się  na  ich  salonie  przy  { 
ją  nawet  prezentowali  ciekawym  za  swoje  daleką  ku 

Mając  umysł  otwarty  i  pojęcie  doźd  bystre,  '. 
zmiemie  wiele  korzystała  z  samego  przypatrywanii 
światowym  a  osobliwie  damom  ówczesnym,  które,  m 
powiedzieć,  źe  ^wiat  zadziwiały  swoją  elegancyą  i  ■ 
a  lubo  do  rozmów  prowadzących  się  między  niemi 
jeszcze  mieszać  z  pewnością  dobrego  sukcesu,  jednak 
stucłuwanie  się  niepomału  otwierało  jćj  oczy  na  to  i 
jest  właściwie  treśó  tego  eleganckiego  świata.  Z  pom 
trzeb  tedy  najpiórwój  dostrzegła  niezbędną  potrzebę 
języka,  a  ponieważ  wyjazd  starostwa  do  wód,  dla  i 
listów  ze  wsi,  ciągle  się  z  dnia  na  dzień  odkład^,  w 
i  z  tego  krótkiego  czasu  korzystać,  uprosiła  sobie  t 
że  j4j  wziął  metra  do  francuzkiego  języka  a  zarazem 
której  od  lubelskiego  organisty  miała  już  naklawicyt 
początki.  Tak  tedy  oddawszy  się  z  żarliwością  nauce  ji 
i  romansów  czytaniu,  lubo  w  tych  ostatnich  musiał 
przestać  na  Koleandrze  Leonildzie  wiernym,  na  Fortu-^ 
romansowćj  łiistoryi  pod  tytułem  Banaluka,  jednak  ; 
innych  książek  ważniejszych  i  z  największóm  łakomst 
to  wszystko  bez  ładu,  co  w  jakikolwiekbądi  sposób  m 
ciekawy  rozświścić. 

We  dwa  miesiące  potom  starostwo  z  nią  razem 
wód  zagranicznych.  U  wód  Petrynka  z  równą  Żarlii 
staia  z  wszystkiego,  co  tylko  do  jśj  dalszego  wykszt 
żyć  mogło;  starostwo  potem  wyjechali  do  Wenecyi 
Floreocyi,  Petrynka  nigdzie  ani  jednśj  chwili  nie  trai 
a  kiedy  potom  starostwo  zabawili  blizko  rok  cały 
ona  już  się  wyuczyła  dostatecznie  francuzkiego  język 
umiała  cokolwiek  i  muzyki  nauczyła  się  tyle,  ile  jój 
na  ekspens  domową,  a  różnych  innych  sztuk  i  umiej 
sobie  przez  ten  czas  przyswoiła,  tychby  nawet  nikt 
Dosyć  powiedzieć  tyle,  że  kto  tylko  z  Polaków  obac 
ten  się  jój  nie  mógł  dosyć  nachwalić,  z  czego  starost 
zmiemie  byli  kontenci  i  niczego  nie  żałowali,  coby  j^ 
dzone,  czy  nabyte  przymioty  mogło  jeszcze  podnieść  e 

Wszakże  ona  sama  musiała  być  z  siebie  jeszcz 
tenta,  bo  nietylko  że  już  z  piętra  cokolwiek  traktowa 
bywających  w  domu  starostwa,  ale  kiedy  sobie  wybr 
którego  chciała  wdziękami  swojemi  usidlić,  to  tiie  n; 
w  żaden  sposób  tego  zarzucić,  ażeby  się  ceniła  zani2 
się  to  prawie  natenczas,    kiedy   starostwo  już  z  Wło( 
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\e  do  Szwajcaryi,  ażeby  tam  czas  jakii  za- 

1  także,  a  było  to  w  Interlacken  podobno, 
m  ówczesnego  lorda -majora,  lord  Gordon- 
iaj%c  miliony  do  stracenia,  jeździł  sobie  po 
lędzy  europejski^]  przypatrzy<i  i  tak  swo- 
eprzeliczonćm  swćm  zlotem  biśdne  lądowe 
ia  dla  swego  narodu  pobudzid.  Otóż  tego 
żyła  Petrynka,  uznała  go  zupełnie  godnym 
:go  zastawiać  swe  sidła.  Nie  wiedzióć  z  pe- 
glik  na  myśli,  ale  że  nie  ślub,  za  to  można 
ła  mu  się  podobać  na  chwilę  ta  konkuren- 
^zględem  niego  całym  frontem  przedsię- 
bawii  nią  rzeczywiście,  jak  gdyby  kot  my- 
tki.  Ale  znudziwszy  sobie  wnet  po  angiel- 
jednego  poranku  wsiadł  do  powozu  i  od- 
nie  chcąc,  osiadła  na  koszu,  którą  to  małą 
>winna  była  solne  dobrze  zacliować  w  pa- 
)  jeszcze  o  tyle  lepićj,  ile  że  pod  tę  porę 
,  chłopiec  wielkiśj  zacności,  pięknego  rodu 
na  seryo  myślał  o  ślubie  i  coby  się  było 
■owadzić  do  skutku,  a  coby  już  wcale  nie- 
)yło  dla  ubogiśj    dziewczyny  z  lubelskiego 

2,  Petryna,  jak  jedne  stratę,  tak  drugą  nie- 
;rca  i  w  lot  zapomniała  obydwie.  Najgłów- 
I  tego  zapomnienia  powodem  było  to,  2e 
ik  wewnętrznie,  jak  i  co  do  fonm  powierz- 
łwe  błyskotliwe  przymioty,  które  prezento- 
ylko  na  krótką  chwilę,  niezmiernie  popla- 
I  to  przymioty  coraz  więcój  pozyskiwały 
i.  Jakoż  rzeczywiście  umiała  ona  ten  lo- 
.  targach  tak  zręcznie  sprzedawać,  umiała 
cim  w  tak  korzystnym  dla  siebie  świetle,  • 
zawsze  tak  zgrabnie  udawać  skromność 
ietylko  od  mężczyzn  zyskiwała  jednostajne 
iźne  matki  niejednokrotnie  ją  chwaliły,  nie- 
)rzynłiotów  podając  za  wzór  swoim  córkom. 
iwał  przez  długi  czas  słuchał  starosta  tylko 
o  ile  mu  mogły  być  przyjemnemi  pochwały, 
j  i  o  ile  taż  krewna  przyciągała  gości  do 
lia  jednego,  przypatrzywszy  się  jćj  dokła- 
i  że  miał  jeszcze  najlepsze  chęci,  chociaż 
obićt,  rzekł  cicho  do  siebie : 
ik  chwalą  Petrynę  i  wszystkim  się  ona  po- 
ie  nie  miała  się  podobać?... 
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11   jeidzili    starostwo  po  różnych  kra- 
jach, a  nareszcie  znów  do  Warszawy  wrócili, 

A  kiedy  znowu  zamieszkali  w  swoim  pałacu  i  ozdobiwszy  jego 
salony  różnemi  zamorskiemi  blichtrami,  zapragnęli  je  gośdmi  zna- 
koniiiemi  od  czasu  do  czasu  zapełniać,  to  teraz,  czy  to  w  skutek 
tego  że  się  starosta  przeszlifował  był  w  cudzych  krajach  i  staro- 
icina  także  nauczyła  się  trochę  wielkoświatowśj  sztywności,  czy 
w  skutek  zręcznych  manewrów,  poddawanych  przez  zmyślną  Pe- 
trynkę,  już  im  się  często  udawało  pociągać  do  swoich  salonów  isto- 
tnie znakomite  osoby  i  lubo  bardzo  niepewnego  znaczenia,  jednak 
przynajmniój  jakie  takie  miejsce  zajmujące  w  towarzystwie  war- 
5zawskiem.  Wedle  tego  tśż  wszystko  się  u  nich  odmieniło  na  le- 
psze. Starosta,  udając  to  bogacza  niechwalącego  się  swemi  boga- 
ctwy,  to  zapalonego  rzeczy  ojczystych  miłośnika,  to  trwałego  kon- 
federata barskiego,  to  ukrytego  masona  nakoniec,  a  manipulując 
przemyślnie  tóm  wszystkiem,  znachodził  już  niejednego  przyjaciela 
i  poplecznika.  Starościnie,  po  powrocie  z  tak  dalekiego  wojażu, 
o  którym  zawsze  cóś  gawędziła,  zapomniano  już  potrosze  garderobę 
wojewodzińską  i  oddawano  jśj  wizyty  tak  samo  jak  innćj,  a  Pe- 
trynka,  łasząc  się  pochlebstwami  około  pań  eleganckich  i  zawiązu- 
jąc potajemne  przyjaźnie  z  panienkami  znakomitych  familij,  potra- 
fiła się  wkręcić  wszędzie  gdzie  chciała  i  widywano  ją  już  nierzadko 
na  zgromadzeniach  i  balach  nawet  takich,  gdzie  nie  bywali  staro* 
stwo  a  dokąd  ona  z  przyjaciółkami  swemi  pod  opieką  ich  matek 
wstęp  sobie  znalazła.  A  lubo  złośliwi  ludzie,  na  jakich  wtedy  w  War- 
szawie nie  brakowało,  i  te  i  owe  cienie  rzucaU  na  nieskalaną  sławę 
Petrynki,  toż  to  wszystko  jako  cień  zawsze  ginęło  w  cieniu  i  nie 
mogło  się  nawet  nic  podobnego  w  opinii  utrzymać,  boć  przecie  sta- 
rosta sam  często  wspominał,  że  to  panna  do  wzięcia;  sam  nawet 
ze  swój  szkatuły  obiecywał  jakieś  posagi  i  nawet  zaraz  po  ich  po- 
wrocie z  podróży  jakiś  młody  panicz  zaczął  nadskakiwać  Petrynce, 
którego  sami  starostwo  powiadali  jój  konkurentem  przed  całym 
światem. 


ROZDZIAŁ  III. 


ró  mili  od  wsi  Zarwiwody,  w  województwie  san- 
żonćj,  a  do  pana  Jaholkowskiego ,  podstarosty 
przed  kilkunastu  laty  z  Wielkopolski  tutaj  prze- 
,c4j,  znajdowafa  się  potężna  wieś  Kąkolniki,  wla- 
stolnika  opoczyńskiego.  Pan  stolnik,  dzisiaj  jui 
włosie  i  śnieżnym  wąsie  sitarskim,  lubo  przy  uk 
;  do  starości,  ba!  i  do  śmierci  pozostał,  miał  je- 
ojczyinie  zasługi,  urzędując  w  domu  i  posłując 
kich  sejmach  dawnemi  laty,  późnidj  zaś  bijąc  się 
tkując  podczas  konfederacyi ,  można  powiedzieć, 
szcze  jako  tako  odpowiednie  swym  sentymentom 
lowanym  był  tak  w  pracy  około  pospolitśj  spra- 
ięceniu  się  dla  ni^j.  Ale  jak  konfederacya  bar- 
jadła  i  nowego  rodzaju  spokój  w  rzeczypospolitej 
EU  ze  sceny  publicznej  się  cofnął  i  jak  zasiadł 
kach,  tak  nie  tylko  już  żadnego  urzędowania  nie 
:  ani  do  poblizkiego  miasteczka  się  nie  wyruszył, 
ląkolnik  jeszcze  dwa  bardzo  piękne  folwarki  i  sie- 
gotowiinie,  która  jeszcze  z  każdym  rokiem  po- 
był także  na  mieszkanie  do  Warszawy  wyjechad 
kupi(5,  i  pysznie  go  umeblować,  i  z  wszelką  la- 
wsze  wejśd  towarzystwo;  ale  on  nietylko  Że  nie 
w  świecie  uczynił ,  ale  jeszcze  i  u  siebie  iadnych 
kwintów  nie  cierpiał,  a  mieszkając  w  staroświe- 
dworze,  lubo  z  dostatkiem  i  w  odpowiedniej  wy- 
cia po  staropolsku  swój  dom  utrzymywał.    A  je- 
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6  już  koniecznie  jaką  nowe 
ł  chyba  ta  jedna ,  że  przi 
lego  domu  od  zabudowań 
strony  o  wiele  piękniejszj 
włoski  ogród ,  z  t^j  stronj 
ląbów  kwiatowych,  altanel 
d  same  okna  sobie  przybił; 
le  drzewka  i  kwiaty,   była 

r ió  rozrywka;  to  t^2  nietylk 

wie  dnie  całe  przez  lato  trawił  w  ogrodzie,  ale  jeszcze  i 
Itą  swoję  tak  przyzwyczaił,  że  jak  tylko  słońce  letnie 
zniżać  cokolwiek  z  zenitu ,  cała  załoga  dworska  wraz  z  ; 
których  tu  rzadko  kiedy  zabrakło,  wychodziła  z  nim 
Jakoż  i  dzisiaj  także,  lubo  do  samego  południa  kapuini 
co  mu  sil  siało,  jak  tylko  cokolwiek  podeschło,  wszys 
na  wolnćm  powietrzu  i  podzieliwszy  się  między  sot 
grupy,  wedle  swojego  gustu  lub  potrzeby,  porozchodzili 
ne  strony  przeddomowego  ogródka. 

Więc  pan  stolnik  przechodził  się  wzdłuż  grabowój 
wadząc  stateczną  rozmowę  z  księdzem  prowincyałem  be 
który  świóżo  co  na  tę  posadę  wyniesiony,  w  Opatowii 
szym  klasztorze  zamieszkał  i  poraź  piórwszy  dzii,  pai 
jako  swojego  stryjecznego  brata,  a  szczególniejszego  tegc 
dobrodzieja,  nawidzić  przyjechał. 

Pani  stolnikowa  jeszcze  dośó  młoda  i  ślady  dopiórc 
cój  piękności  mimbwoli  jeszcze  doić  świóżo  zachowu 
panną  Magdaleną,  wielkiej  świętobliwości  choó  nie  piśi 
dości  osofc>ą,  siedziała  w  chmielowój  altanie  za  stołem  i  i 
ręczną  robótkę,  półokiem  patrzyła  na  młodziutką  córec 
zbierającą  kwiaty  z  sąsiadem ;  ale  zato  także  i  pół  u 
słuchała  szpakowatego  i  dobrze  przeczerkieszonego  ju 
mistrza,  opowiadającego  jój  z  prawdziwie  iołnierskiem 
stwem  cały  porządek  odpustowego  nabożeństwa  na  Ja 
zkąd  był  niedawno  wrócił. 

Tak  podzieliwszy  się  między  sobą  starsi,  młodziutk 

i  prawdziwśj  pieszczoszce  swojój    nie    zostawili  już  innej 

jak  chyba  młodego  Jacka,  syna  jmć  pana  podstarosty  a 

i  dziedzica,  który  jak  prawie  codziennie,    tak  i 

w  ich  domu.      Wszakże  nie  zdaje    się,    żeby    s 

lubo  nad   wszystkich  obcych  ludzi  przenosiła 

lie  była  zadowoloną  ze  swego  towarzysza;  zbiśra 

/iaty  po  kląbach  i  układając  je  umiejętnie    w  I 

przewybornie,  a  co  tam  było  chwilami  chichot 

zczebiotania ,    tegoby    nawet   nikt  opowiedzióć 

zego  dość  wspomnieć  tyle,  że  matka  nawet,  p 

ca  tśj  wesołości  dziócięcój,  sama  co  chwila  się  ■ 

lawet  głośno  po  parę  razy: 
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ak  t6t  się  dzisiaj  rozhulały  te  dzieci  1 

ci  te  nawet  nie  były  tak  bardzo  niedobraną  parą  do 
iby  się  mogły  nie  lubiif.  Albowiem  Jacek,  lubo  miał  tę 
szczęsną,  że  się  po  francuzku  ubierał,  a  nawet  w  dnie 
voje  piękne  blond  włosy  pudrował  i  nakształt  peruki  fry- 
'ł  jednak  wcale  nieszpetnym  chłopcem,  czego  mu  nawet 
Iniejsze  elegantki  z  sąsiedztwa  nie  zaprzeczały.  Wysoki, 
)rzez  zagranicznych  metrów  we  wszystkich  nowomodnych 
ny  partesach,  do  nabytśj  zręczności  łączył  i  zgrabnoźć 
i  powierzchownością    swoją  pewnie  nie  odstraszył  nikogo 

Wszakże  nad  te  wszystkie  marności  zewnętrzne  celował 
:ym  i  swobodnym  umysłem,  gJównie  zaś  sercem  swojśm 
aju,  które  grunt  mają  niepokalany,  do  każdego  się  od 
ą  szczerością  otwiśra  i  jak  miękki  powój  do  róży,  tak 
Jżdśj  piersi  braterskiój  przylega, 
nastoletnia  naówczas  Helenka  nie  była  w  żadnych    nowo- 

sztukach  przez  zagranicznych  metrów  ćwiczona,  bo  ją 
howali  rodzice,  a  nie  wychowywali  jśj  na  wielko-światową 
)raby  póiniejszemi  czasy  umiała  jednśm  spojrzeniem  za- 
:a  wypudrowanój  młodzieży,  ale  ją  wychowywali  na  żonę 

na  dobrą  gospodynię  i  matkę  wzorową,  któraby  życie 
uwiwszy  w  niepokalanój  cnocie  i  pilności  swych  obowiąz- 
Jyś  na  starość  poshiiyla  swym  następczyniom  za  wzór 
'ażnćj,  już  za  życia  pól-świętój  matrony  polskiśj,  które 
i2  tylko  jak  ostatnie  promienie  ubiegłych  wieków,  przy- 
■  zawsze  pomiędzy  nami.  Wszakże  czćni  człowiek  na  sta- 
■taje,  tego  często  w  młcdości  nie  masz  w  nim  ani  śladu. 
Helenka  dzisiaj,  niczóm  zgoła  do  starej  matrony  nie  była 

przeciwnie  nawet,  świóżutka  jak  kwiatek  dopiśro  co  się 
icy,  ladniutka  jak  zabaweczka  misterna ,    była  wesoła  jak 

szczebiotliwa  jak  ptaszek  o  świcie  wiosennym  i  taka 
ibodna,  radosna,  jak  gdyby  dopióro  co  z  nielia  spłynęła 
lielM  znalazła  na  ziemi,  jednakie  lubo  taką  samą  była 
odzicach,  i  w  obec  gości,  i  w  sąsiedztwie  i  w  donu:, 
otliwsza  wesołość  jćj  była  natenczas,  kiedy  Jacek  przj'- 
I  dało  się  to  z  łatwością  usprawiedliwić ;  Jacek  bowiem 
,  najdawniejszy  znajomy:  przed  laty  dziesięciu  jeszcze,  po 

na  tydzień  na  kucyku  przyjeżdżał  i  pomagał  jój  lalki 
lacek  z  nią  potśm  razem  rydelkiem  w  ogródku  pracował , 
woził  od  siebie  i  na  jój  grządkach  osobnych  zasadzał;  Ja- 
razem  i  z  matką  śpiówał  pieśni  przy  klawikordzie;  Jacek 
lat  niepamiętnych  dzielił  wszystkie  radości  i  wszystkie 
Jacek  plakat  jak  dziecko,  kiedy  tylko  jedne  łezkę  w  jćj 
baczył ,  a  śmiał  się  i  skakał,  kiedy  ona  przez  łzy  uśmiech- 

ku  niemu:  i  tak  to  jakoś  przez  wspólne  łzy  i  uciechy, 
e    ze   sobą  od  najrańszśj  młodości,    jednego    dźwięku  na- 

serca  i  jednego  natchnienia    ich   dusze,    a  chociai   sobie 
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to 
tak 
go  było  dzień  cały  lub  dwa  dni,  nigd 
chwila.  Tak  było  przed  laty  dziesii 
i  tak  samo  jeszcze  jest  i  dzisiaj,  a  lubi 
nawzajem,  i  osobliwie  przy  starszych 
rozmowę,  to  przecież  co  moment  zapo 
i  ty  Jacku,  ty  Helenko  tak  z  ust  im  \ 
latek  dwanaście  i  jeszcze  się  w  lalki  b; 
pierwej  się  w  tśm  spostrzega  Helenka 
na  Jacka,  powiada  poważnie:  —  Pan  Ji 
w  ten  moment  prawie  ju2  śmieje  si^ 
śmićsznćm  wydaje,  ażeby  Jacek  mówił 
Więc  kiedy  się  te  dzieci  tak  b 
wych,  tutaj  pan  rotmistrz  skończył 
chowskim  odpuście,  a  pani  stolnik c 
szczebiotanych  ze  sobą  bez  pamięci  Hi 

—  Nie  mogę  się  doprawdy  dos; 
bo  widują  się  z  sobą  po  parę  razy  na 
dżin  spędzają  razem,  a  ani  razu  ni 
chodby  tylko  pięć  minut.  Ciekawam 
materyi  do  konwersacyi. 

—  Moscia  dobrodziejko,  —  rzekł 
się  dziwimy  na  starość  nie  jednaj  rzec: 
że  kiedyśmy  byli  młodzi,  samiśmy  to 
piej.  Ja  sobie  to  przypominam,  kiedyi 
rowat  o  nieboszkę  jmć  pannę  podstola 
tak  młody  jak  Jacek ,  i  także  mieszli 
'    ■     '      ilki,  i  także  przyjeżdżałem   cc 

ouję,    przez  caty  rok  prawie  | 

\le  ja  to  bardzo  pojmuję  i  n; 
likowa  z  kolei,  —  bo  i  jakżeż 
Iziwi,  bo  i  ja  byłam  przecież 
i  z  pomiędzy  starających  się  < 
s  takiego  szczebiotania  i  takie 
było. 

flościa  dobrodziejko, — rzekł  zi 
ja    bardzo  dobrze  te  czasy, 
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Starał  o  panią?  Oto  starał  się  jp.  Jaliołkowski ,  ojciec  naszego 
Jacka,  który  był  mąż  prawda  źe  niepospolitego  rozumu  i  głębo- 
kiej nauki,  ale  tśż  przytśm  był  już  szpak  wtedy,  poważny,  state- 
czny i  prawie  nie  znający  wesołości  i  śmiechu:  tegoś  jćjmość  re- 
kuzowała.  Pan  stolnik  zai,  luho  swojego  czasu  był  wesół  nie- 
zmiernie i  niewyczerpany  w  dowcipie,  wtedy  jednak  prawie  jeszcze 
w  żałobie  po  imierci  swćj  pićrwszśj  żony  i  łianiebnie  zgryziony 
elekcyą  jmó  pana  stolnika  litewskiego,  którego  był  osobistym  nie- 
przyjacielem, nie  byl,  jak  to  mówią,  ani  do  tańca,  ani  do  różańca. 
Z  kimże  się  tu  było  śmiać,  mościa  dobrodziejko,  i  z  kim  wyprawiać 
pustoty?  A  zresztą  powiem  jeszcze  i  to  nawiasowo,  źe  jak  ludzie 
ludziom,  tak  tóż  i  czasy  czasom  nie  równe;  jakoż  inne  bywały 
afekta  dawniej  a  cale  inną  jest  miłość  nowomodna. 

—  Miłość  nowomodna? — powtórzyła  pani  stolnikowa  z  uśmie- 
chem ,  —  no!  powićdzże  nam  pan ,  panie  rotmistrzu ,  jaka  to  jest  ta 
miłość  nowomodna?  Bo  my  od  lat  kUkunastu  siedziemy  w  Ką- 
kolnikach  jak  gdyby  w  klasztorze,  a  tymczasem  Warszawa,  a  za 
nią  prawie  i  cała  Polska,  ulega  nowym  zmianom  ledwie  nie  co- 
dzień ,  o  czśra  my  tylko  tyle  wiedziźó  możemy,  ile  do  nas  ktoś 
przypadkowo  zaniesie.  Waszmość  zaś  jeździsz  ustawicznie  po  świe- 
cie, po  kilka  razy  do  roku  bywasz  w  samój  Warszawie,  ociśrasz 
się  prawie  o  wszystkich  ludzi,  którzy  dzisiaj  rśj  wodzą  po  świecie, 
to  tii  musisz  i  wiedzióć  wszystko,  co  gdziekolwiek  się  dzieje.  Po- 
wiadajże  nam  o  tych  nowościach,  bardzo  pana  prcsimy. 

A  kiedy  pan  rotmistrz,  z  wiadomościami  swemi  bardzo  się 
popisywać  lubiący,  począł  opowiadać  o  warszawskich  nowościach, 
ksiądz  prowincyal  tymczasem ,  chodząc  z  panem  stolnikiem  po  gra- 
bowej alei  i  kończąc  właśnie  opowiadanie  o  trudnościach,  jakie 
znalazł  na  samym  początku  swego  urzędowania,  tak  mówił: 

~  Tak  tedy  tę  funkcyą  moje  będę  musiał  poczynać  od  procesu 
lub  wojny,  a  jeszcze  i  same  przygotowania  do  tego  niemało  zabiorą 
mi  i  kosztów  i  pracy,  bo  nawet  nie  wiem  dokładnie,  jakie  my  mamy 
prawa  do  tój  kolegiaty,  i  na  jakich  tśi  warunkach  opierać  się 
może  ksiądz  proboszcz  opatowski? 

—  Wiedziałem  ja  to  niegdyś  dokładnie,  —  rzeki  na  to  pan 
stolnik  z  powagą,  — boć  Opatów,  jako  miejsce  naszych  sejmików, 
znam  tak  dokładnie,  jak  własną  wieś  moje,  ale  przez  te  czasy  prac 
wielkich  i  wielkich  boleści  nie  jedna  rzecz,  nawet  ważniejsza  się 
zapomniała.  Wszakże  ile  pamięcią  zasięgnę,  to  zdaje  mi  się,  te  ta. 
kolegiata  zmurowaną  została  na  początku  Xm-go  wieku,  kiedy 
Henryk,  książę  sandomierski ,  powróciwszy  z  odbytój  krucyaty  do 
Palestyny,  templaryuszów  ze  sobą  sprowadził  i  tutaj  opactwo  dla 
nich  założył.  Henryk  brodaty,  Bolesława  wstydliwego  opiekun, 
]             ic  Ruś  władzy  biskupów  lubelskich,  zniósł  był  ten  klasztor 

liasteczko,  jak  i  wszystkie  wsie  do  tegoż  klasztoru  należące, 

■l^ biskupom  oddał.     Jakoż  posiadali  oni  te  dobra  aż  do  tego 

momentu,  kiedy  je  sami  za  Zygmunta  Starego,  Krzysztofowi  Szy- 
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dtowieckiemu  sprzedali,  którego  wspaniały  nagrobek  ze  spiżu  od- 
lany, mo2na  nawet  jeszcze  dziś  widzi6<;  w  tćj  kolegiacie.  Co  się  tam 
póinićj  dzi^o,  kiedy  te  dobra  z  Szydlowieckich  przeszły  na  księcia 
Ostrogskiego,  a  z  niego  na  ksiąiąt  Radziwiłłów  i  książąt  Sangusz- 
ków, tego  jui  waśct  z  pamięci  nie  powiem;  wszakże  zdaje  mi  się 
le  ta  kolegiata,  jeszcze  przez  Jana  Kieszowskiego,  późniejszego  bi- 
skupa krakowskiego  a  ówczesnego  scholastyka  sandomićrskiego,  od- 
daną została  oo.  bernardynom,  którzy  ją  aż  do  teraz  w  niezamąco- 
nóm  mieli  posiadaniu.  Ale  jak  wa^,  księże  bracie,  drugi  raz  do 
mnie  przyjedziesz,  to  ja  to  waści  opowiem  dokładnie,  bo  mam  gdzieś 
w  moicli  papióracli  pewnie  szczegółowe  o  tśm  notaty,  które  mając 
na  celu  zebranie  calój  historyi  naszego  województwa,  niezawodnie 
i  o  tej  wainój  rzeczy   zawiórają  dokumentną  wiadomośd. 

—  Pan  brat  piszesz  historyą  województwa  sandomierskiego? — 
powiedzie  na  to  bernardyn :  —  o  takićj  pracy  nie  można  wspomnióó, 
jak  tylko  z  największą  pocłiwałą,  bo  zaiste  już  czas  jest,  ażebyśmy 
się  wydarli  z  tśj  nieprzerwanej  ciemnicy,  i  jeżeli  nie  wszystkjemi 
naukami  i  pięknemi  kunsztami,  to  przynajmniej  znajomością  naszćj 
własnój  przeszłości  stanęli  na  równi  z  ośwHóconemi  narody.  Tedy 
nićma  co  mówi<f,  jak  tylko  że  najświętszym  dzisiaj  jest  obowiąz- 
kiem każdego  oświóconego  człowieka  przykładać  się  wedle  swojej 
możności  do  tśj  wspólnój  pracy,  którą  teraz  tak  skwapliwie  i  z  ta- 
kim nakładem  przedsiębiorą  w  Warszawie;  ale  wolnoż  mi  się  za- 
pytać, kiedy  pan  brat  będziesz  gotów  z  swą  pracą? 

Na  to  stolnik  już  tylko  kiwnął  ręką  niecliętnie  i  rzeki : 

—  Już  mnie  się  o  to  nie  pytaj,  bo  podobno  nigdy  z  nią  go- 
tów nie  będę.  Kiedy  dawnemi  czasy  po  kilka  na  raz  sprawowałem 
funkcyj  i  byłem  tak  przywalony  pracami,  że  mi  do  nich  dnia  nie 
stawało,  to  wtedy  samowolnie  jeszcze  i  tę  pracę  sobie  na  barki 
włożyłem,  i  dosiady  wałem  po  nocach,  i  miałem  jakoś  i  umysł 
wolny  i  serce  do  tego.  Ale  od  czasu,  jak  się  usunętem  ze  sceny 
publicznej  i  zamknąwszy  się  pod  tą  strzechą,  prawie  nic  zgoła  nie 
robię,  to  i  ta  praca  poszła  ad  acia,  i  już  podobno  tam  pozostanie 
na  zawsze. 

—  A  to  byłaby  wielka  szkoda,  —  rzekł  ksiądz  prowincyał,  — 
i  jeżeUby  moje  wstawienie  się  mogło  cel  zamierzony  osiągnąć,  to 
bardzobym  prosił,  ażebyś  wacpan  dobrodziej  szanowne  te  prace 
swoje  napowrót  z  aktów  wydobył  i  do  ich  wykończenia  z  dawną 
się  zabrał  pilnością;  bo  szczerze  powiadam,  ie  byłaby  to  niepo- 
wetowana dla  nas  wszystkich  szkoda,  której  jabym  najmocniój  ża- 
łował. 

—  A  szkoda,  zapewne  —  powtórzył  pan  stolnik,  —  ale  powiedz 
mi  waść,  czy  można  wspominaó  o  szkodzie  tak  drobnej  przy  owych 
wielkich  szkodach,  któreśmy  niedawno  ponieśli  i  jeszcze  wciąż  po- 
nosimy? Czy  możemy  my  się  odzywać  z  czómkolwiek,  my  którzyśmy 
jnż  starzy  i  ciemni,  i  głupi  przy  owych  wielkich  mężach  nowego 
czasu,  którzy  posprowadzawszy  sobie  rozumj-  z  za  morza  i  przcra- 
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edle  nich  naród,  taki  krzyk  wielki  podnoszą  w  kraju?... 
3  powiadam  waici,  że  w  takich  czasach  daleko  lepiej  jest 
bo  gdzie  rćj  wodzą  ludzie,  którzy  myślą  ie  przeplantowa- 
1  morza  obyczajami  przyniosą  narodowi  zbawienie,  a  ani  im 
tóm,  że  wedle  odwiecznych  praw  Boskich  tylko  tćra  na- 
bawić może,  co  z  wlasnój  piersi  i  z  własnój  krwi  swojćj 
a  który  jui  nic  nie  wydobędzie  ze  siebie  samego,  ten  gi- 
nióma  już  z  czóm  się  odzywać,  bo  wszystko  się  na  nic  nie 
ędziemy  widzióó  do  czego  oni  nas  doprowadzą;  ale  ja  im 
1,  niech  tylko  w  swśj  bucie  nie  pomiatają  konfederacyą 
niech  jój  nie  nazywają  głów  ciemnych  robotą,  bo  o  czem 
lyśleli,  to  ani  w  ich  głowach  się  nie  pomieści,  a  o  wy- 
ini  mowy  nie  będzie. 

jdz  prowincyał  zapewne  o  tćm  nie  wiedział,  że  w  konfe- 
tarskiśj  istotnie  były  podnoszone  projekty  daleko  więcój 
e,  niżeli  którekolwiek  póiniejsze,  i  dlatego  uśmióchnąt  się 
znacznie,  a  zamiast  zaczynać  spór  ze  stolnikiem,    rzucił  te 

Quot  capita,  toi  sensus,  ot  i  w  tem  nasze  nieszczęście.  Za- 
ideszły  na  nas  te  czasy,  w  których  nie  ten  pozyskuje  uzna- 
r  prawdę  mówi,  jeno  który  glośniśj  objawia  swe  zdanie; 
;e  jeszcze  śmiałbym  tę  uczynić  uwagę,  że  i  w  takich  cza- 
należy  z  prawdą  się  chować,  jeno  bez  wszelkiego  względu 
lać  otwarcie. 

na  cóżby  to  się  przydało!  —  rzekł  stolnik  z  żalem ,  — 
ucać  na  ścianę,  ani  to  wdzięczna,  ani  przyzwoita  robota. 
i!  ot  powiem  waści,  że  już  ja  nie  do  tego;  juzem  się 
ł  i  sity  moje  styrane,  a  od  czasu  jak  straciłem  mojego 
chanego,   już  mi   cały    świat  obmierzł    i  nie  chcę    go   już 

A''acpana    dobrodzieja    syn    zginął    podczas  konfederacyi; 

o-tśm  zaraz,  choć  byłem  w  Prusiech  natenczas;  i  podobno 
>  tego  zginął  pod  okiem  ojca? 

y!  gdzie  tam!  —  rzekł  stolnik,  dopóki  był  pod  mojćm 
óty  wszystko   szło  dobrze.     Oberwała    się   krfeka,    to  się 

a  gdzie  zanadto  było  fantazyi,  tam  sieją  miato  czas  zmi- 

Ale  kiedy   się  zaprzyjaźnił    z  panem   Wawrzyńcem  Po- 

irugim  takim  jak  sam  młodzikiem ,  ognistym  a  niedoświad- 

i  złączywszy  się  z  nim,  z  kilkuset  ludimi,  zaczęli  wojnę 
I  rękę,  tak  i  obadwa  przepadli!  Och!  księże  bracie,  jaka 
i  chłopiec  tak  młody,  tak  piękny  i  takich  nadziei,  poszedł 
ie  ze  świata,  nie  zostawiwszy  nawet  i  śladu  po  sobie.... 
nówiąc,  łzy  z  oczu  ocierał  pan  stolnik,  ale  ksiądz  zaraz 
to: 

ilości  dobrodzieju!    Fan  Bóg  nam    daje  dzieci   i  Pan  Bóg 
Tracąc  je,    nie  powinniśmy    się   nigdy    na  to    żałować 
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a  tóm  mniśj  jeszcze  brat  powinieneś  mióć  powodu  do  żalu,  ile  że 
przez  to  nie  zostałeś  sam  jeszcze,  bo  ci  drugie  dziecko  zostało. 
A  śliczna  to  i  bardzo  milutka  panienka  i  jako  widzę,  zapewne  nie- 
bawem nietylko  sama  pociechę  z  siebie  rodzicom  podwoi,  ale 
jeszcze  może  swym  mężem  i  straconego  syna  choć  w  części 
zastąpi 

Na  to  stolnik  zatrzymał  się  na  chwilę  i  rzekł: 

—  Otóż  powiem  waści,  że  to  jest  cale  szczęście  moje  i  to 
mnie  jeszcze  utrzymuje  bez  skargi  przy  życiu. 

—  Jakto  tedy  —  zapytał  ksiądz  prowincyał  z  kolei  —  czy  to 
są  rzeczy  już  blJzkie,  czy  dopićro  projekty? 

—  Ot,  jak  chcesz,  księże  bracie:  są  one  i  bUzkie,  bo  już  od 
dziesięciu  lat  trwają;  a  są  znowu  dalekie,  bo  jeszcze  nawet  i  pro- 
jektu nie  było. 

—  Więc  to  tak  niby  jest  tajemnica,  o  którśj  wszyscy  wiedzą, 
ale  którćj  jeszcze  nikt  głośno  nie  wymówił? 

—  A  niby  —  odpowiedział  pan  stolnik. 

—  Ale  pan  brat  zgadzasz  się  na  to?  Kawaler  odpowiada  jego 
życzeniom? 

—  Owszem,  jabym  nie  miał  nic  przeciw  temu,  Ik)  Jacek  jest 
to  chłopiec  dobrego  gniazda,  zacnego  i  rozumnego  ma  ojca,  i  sam 
jak  w  sercu,  tak  w  głowie  ma  jak  należy.  Trochę  to  tam  ojciec 
jest  dziwak,  trochę  i  on  ma  wichrowatą  fantazyą....  no!  ale  to  je- 
szcze młode.... 

—  To  nic  nie  szkodzi,  —  rzekł  na  to  prowincyał,  —  owszem, 
ja  wolę  zawsze  młodego  z  żywym  temperamentem  i  choćby  bujną 
fantazyą,  aniżeli  niuńkę  jakiego,  co  to  ani  do  łoju,  ani  do  stroju.... 
A  więc  kiedy  tak,  to  niema  z  tśm  czego  czekać,  a  da  Bóg  przyj- 
dzie zapust,  zawiązawszy  ręce,  pobłogosławić. 

—  O!  bo  waśd  widzę  także  nie  w  zimnej  wodzie  kąpany!  — 
zawc^at  na  to  pan  stolnik,  —  takie  rzeczy  nie  robią  się  tak  skwa- 
pliwie.,.. Niómasz  tśż  w  tem  nic  nagłego,  A  zresztą,-  jakżeż?  to 
panna  ma  się  mu  sama  zadeklarować?  Czy  już  i  taka  moda  teraz 
na  świecie? 

—  A  więc  tu  właściwie  z  jego  strony  jeszcze  żaden  krok  nie 
zrobiony? 

—  Ale  nie,  wszakże  powiadam  wyraźnie  ie  nie  —  odpowie- 
dział na  to  pan  stolnik  —  i  nawet  nie  wiedzićć  kiedy  będzie  mógł 
laki  krok  zrobić,  bo  jego  ojciec  od  roku  jest  ciężko  chory  i  po- 
dobno już  z  t^j  choroby  nie  wyjdzie. 

—  Tak  ?  proszę  wacpana  dobrodzieja  I ....  Cóż  mu  tedy 
ikuje? 

—  Powiadają  że  podagra,  ale  mnie  się  zdaje  że  to  jest  dy- 
ucya  kompletna,  "oulgo  śmierć,  czemu  się  zresztą  i  dziwić  nie 
żna,  bo  to  człowiek  już  stary  i  bardzo  spracowany  przy  ksią2- 
;b.  Więc  tedy  przy  chorobie  ojca  nie  można  ani  wspominać 
^dnych  podobnych  zamiarach;  a  chowaj  Boże  śmierci,  to  się  to 

Tora  in.  II 
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iic  odwlecze....  Jabym  tam  zresztą  i  bez  teg-o  wszyst- 
iat  nic  przeciw  temu ,  żeby  się  to  z  rok  jaki  odwlekło; 
faić,    Helenka  to  jeszcze   prawie  jest  dziecko,    a  Jacek 

2  ma  czasu  dosyć  do  ożenienia.,..  Nie  szkodziłoby  mu 
'  się  jeszcze  trochę  i  przetarł  po  zwiecie,  i  przypatrzył 
'emu,  bo  to  nie  dobrze  tak  młodo  zagrzebywać  się 
stwie:  przyjdzie  potśm  czy  to  urząd  jaki  przyjąd  w  po- 
loselstwo  odprawić,  czy  zresztą  i  pod  chorągwią  stanąć 

a  tu  ani  rusz  naprzód  i  chcąc  nie  chcąc,  trza  zostać 
Lońcu  i  w  milczeniu  przyjąć  to  wszystko,  co  drudzy 
Ale  znów  z  drugiej  strony  myślę  sobie:  i  cóż  to  dztó 
i  dla  młodego  człowieka  na  tym  nowomodnym  świecie? 
n  jeszcze  pan  stolnik  litewski  zaszczycił  swoją  personą 
mów,  wysyłano  na  śmiało  młodzież  w  świat  na  naukę 
to  być  pewnym,  że  kiedy  po  kilku  leciech  do  domu 
i  rodzice  i  kraj  będzie  miał  z  niego  pociechę.  Trzeba 
wielkiego  niecnoty,  ażeby  gorszym  do  domu  powrócił, 
yszedt,  bo  gdzież  to  wówczas  pobierano  nauki?  Oto 
ku,  gdzie  nie  było  ani  czasu,  ani  sposobności  do  ża- 
cia;  albo  na  dworze  którego  pana,  gdzie  z  jednój  strony 
Irugiój  dobry  przykład  i  wrodzona    ambicya   nie  dopu- 

się  nikomu.  Ale  dziś,  po  taką  naukę  jedzie  każdy  na 
arszawy,   a  czegóż  to  się  tam  można  nauczyć?.,.    Więc 

3  sobie  rozmyślam ,  i  zaprawdę  że  nieraz  jestem  w  nie- 
Ica  turbacyi. 

brat,  zdaje  mi  się  —  rzekł  na  to  prowincyał,  —  więcśj 
■z,  niżeli  trzeba  a  na  każdy  wypadek  zadaleko  posu- 
ojcowską  o  cudzego  syna  troskliwość.... 

nie  o  cudzego  —  zawołał   pan  stolnik,  —  bo  ja  go  tak 

swego. 

dy  nie  było  jeszcze  iadnćj  deklaracyi,  toż  jeszcze  nićma 
tego.    Pan  Jacek  może  się  rozmyślóć.... 
imyślćć!?    a  jak    to   mosanie?  —  zawołał    na  to  starzec, 
ę  cały  —  a  cóżby  to  było?    O!  mości  panie!    nie  zemną 

takie  sposoby!  bo  choć  jestem  już  stary  i  rękę  mam 
ybiałą,  ale  jeszcze    i  tę  rękę  obwiązałbym   paskiem  św. 

a  kiereszowałbym  tak  gładko  panicza,  żeby  mi  z  pół 
t!     A  co  to?    czy  to  Jacek   jest  dziecko?    czy   nie  widzi 

mi  kompromituje  przed  całym  światem  dziewczynę? 
zi,  że  dziewczę  się  przyzwaczaiło  do  niego  (i  przywia- 
łby już  i  żyć  nie  potrafiło  z  kim  innym?  hm!... 
nruczat  sobie  pan  stolnik  pod  nosem  i  bardzo  się  sro- 
,dz  prowincyał,  który  widać  na  wszystkie  rzeczy  tro- 
spoglądal    i  zawsze   się    tylko  uśmićchai,    rzekł   na  to 

chno  pan  brat  jeszcze  się  tśm  nie  frasuje,  bo  to  jeszcze 
i  temu.  Ja  o  tńj  sprawie  nic  stanowczego  powiedzieć  nie 


KACZKOWSKIEGO. 


imentu  zachował  jeszcze  ńoió  2ywą 
■  umiał  dzielnie  przytłumiać  i  taic5 
lercu  szlachetnóra,  jednakie  jeszcze 
ystarczyla  ku  zrządzeniu  dosyć  fa- 
to  się  niiejjpokaźe. 
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3obrześ  zrobił,  kochany  Jacku,  żeś  się  pośpieszył,  bo  mnie 
iele  zostąie,  a  nim  się  ziemia  nocą  powlecze,  mnie  już 
na  nićj  nie  będzie...  Dobrze  więc,  że  cię  mogę  pożegnać 
słów  kilka  powiedzićtS...  Testament  mój  znajdziesz  w  szka- 
izystko  tobie  oddaję  bez  żadnej  reskrypcyi,  i  Zarwiwody, 
cę,  i  wszystkie  zbiory,  i  summy,  jakie  mam  u  pana  Prota 
:o,  i  u  księcia  Kaliksta,  i  u  Teppera...  Legatów  żadnych  na 
ie  wkładam,  ale  spodziewam  się,  że  o  sługach  moich  bę- 
imiętal,  ażeby  żadne  z  nich  w  poniewierkę  nie  poszło, 
niech  u  ciebie  zostanie  do  śmierci,  a  gdyby  chciał  odejść, 
tuszne  ukontentowanie... 

to  Fabritius  grzecznie  się  podstarościemu  ukłonił  i  znowu 
o-ześle,  a  konający  "tak  mówił  dalój: 

Ue  niech  on  koniecznie  zostanie,  bo  inaczej  te  zbiory 
złyby  w  rozsypkę,  a  tam  takie  nieopłacone  są  rzeczy... 
S  tedy,  żebyś  o  tśm  pamiętał  i  ani  biblioteki,  ani  tycli 
ligdy  się  nie  pozbywał...  ani  ich  nie  oddawaj  na  użytek 
Tobie,  względem  postępowania  ze  soł)ą  samym,  nie 
ych  szczegółowych  poleceń...  Szkoda  żeś  się  nie  oddał 
m  naukom,  jak  chciałem;  ^by łby ^  i  w  najnieszczęśliwszych 
(liał  pewne  iródło  pociechy...  ale  to  już  przepadło!  Kie- 
ęc  jak  myślisz.  Ani  ci  powiadam:  siedź  na  wsi,  ani  mo- 
do Warszawy;  jak  chcesz...  Ale  jeżelibyś  do  Warszawy 
coby  nie  mogło  byd  bez  korzyści  dla  ciebie,  to  znaj- 
a  listy  w  szkatule  i  do  pana  chorążego  koronnego,  i  do 
Naruszewicza,  i  do  pana  Trembeckiego,  a  Węgierski  ci 
o  matce,  więc  już  przez  nich  trafisz  wszędzie,  gdzie  ze- 
Toż  i  co  do  ożenienia  ani  ci  powiadem:  żeń  się  ze  stol- 
ani  ci  zakazuję...    ale    takich    śtolnikówien   jest  dosyć  na 

jeszcze  ten  stolnik!...  niewiele  ty  się  od  niego  nauczysz... 
ie  i    czas    z  tóm   jeszcze    dla   ciebie,  i  rok,  i  dwa  lata, 

i  więcój...  Jabym  wolał  natomiast,  żebyś  choć  cokolwiek 
ał  w  naukach...  co  dziś  bez  nauki  na  świecie?,.,.  Dlatego 
iwie  poznaj  się  z  uczonymi  koniecznie:  moie  oni  ci  gustu 

a  szanuj  książki  i  zbiory...  a  jeżelibyś  je  już  musiał  od- 
sbie,  to  starajże  się  przynajmniej,  a2eby  się  w  takie  ręce 
ttóre  je  potrafią  szanować...  poradź  się  księdza  Narusze- 
lOże   król...    ale    nie,    lepiej  niech  w  Zarwiwodach   zostaną 

Fabritius  utrzymuje  w  porządku 

m  jeszcze  mówił  o  różnych  szczegółach  domowych  po- 
zawsze  do  nauk  i  zbiorów,  które  mu  widać  najwięcej  le- 
efcu;  przed  samym  zmrokiem  zaczął  bredzić  cokolwiek, 
loc  zupełna  zapadła,  pan  podstarosta  już  nie  żył. 
z  ten  czas  Jacek  stał  nieruchomy  przy  łóżku,  a  jego 
a  tak  zmieniona  i  wszystka  krew  w  nićj  wzburzona ,  że 
ło  jednego  rzutu  oka,  ażeby  poznać,  jak  nadzwyczajne 
y  go  boleści ;  a  kiedy  potśm ,  zbudziwszy  się  z  tego  stanu 


STAROSTA  HOLOBUCKI.  167 

lął  się  ręki  ojcowskiej  i  znalazł  ją  zimną,  to  go 

iHowny  i  rozpaczliwy,  Że  się  w  głośnym  płaczu 
iobie  włosy  z  głowy  i  darł  szaty  na  sobie. 
szy  matkĘ  zawczasu  i  będąc  prawie  od  dziecka 
lego  ojca,  który  go  kochał  z  macierzyńską  pie- 
■zeczywiście  nad  wszelki  wyraz  przywiązany  do 
I  tego  jeszcze  z  natury  tkliwego  i  do  uniesień 
lierć  tę  tak  bardzo  do  siebie  przypuścił,  a  żal 
lią  wyegzaltowat  tak  mocno,  że  nie  odstępując 
ad  ojcowskiego  łóżka,  był  prawie  w  ciągłój  roz- 

iądz  i  lekarz,  i  inni  domowi  pocieszali  go  wszel- 
losoby;  napróino  poczciwy,  clioó  rzeczy  świato- 
viadomy  Fabritius,  jaknajmądrzejsze  przepowia- 
napróżno  go  nakoniec  chciano  prawie  gwałtem 
h  oderwać:  on  był  głuchy  na  wszystko,  a  wpa- 
laczliwym  żalu  niejednokrotnie  aż  nawet  w  wy- 
cie, był  przez  noc  całą  jak  gdyby  na  ustawi- 
systkich  sobą  zatrważał. 

o,  czy  to  własnym  instynktem  wiedzeni,  czy 
owycłi  zawiadomieni,  pan  stolnik  z  księdzem 
izali  się  w  Zarwiwodach.  Obaczywszy  Jacka 
zmiemie  się  zadziwili ;  bo  rzadko  się  zdarza, 
do  tak  zapamiętałój  dochodził  rozpaczy.  Ja- 
nim  i  chcąc  koniecznie  odjąó  mu  choć  połowę 
eści,  proponowali  mu,  aJieby  z  nimi  do  Kąkol- 
czas  jakiś  przesiedział;  ale  on  ani  mówić  sobie 
ly  się  od  ich  przyjacielskiój  natarczywości  nie 
b  uwolnić,  to  nawet  otwartą  niegrzecznośd  stol- 
Stolnik  lubo  już  stary,  był  jednak  dziwnie 
porywczy;  więc  nietylko  że  niegrzecznośó  nie- 
cił i  natychmiast  odjechał,  ale  już  potśm  ani 
:  się  nie  pokazał. 

acek ,  uwolniwszy  się  od  niemiłych  mu  w  tej 
chwili  gości  a  ooawiając  się  drugich  podobnych,  porwawszy  ze 
sobą  Fabritiusa  i  zamknąwszy  się  z  nim  w  pokojach,  zawierających 
w  sobie  księgozbiory  i  muzea  ojcowskie,  przez  cały  ten  dzień  już 
się  nie  pokazał  nikomu. 

Fabritius  było  to  dosyć  osobliwe  subjektum.  Z  ubogich  i  po- 
dobno namet  niemieckiego  pochodzenia  zrodzony  rodziców,  od  ma- 
łego pacholęcia  już  musiał  sam  na  chlśb  swój  zarabiać,  a  że  był 
zawsze  niezmiernie  pilny  i  do  książek  ciekawy,  więc  nietylko 
o  wyżywienie  się  nie  było  mu  trudno,  ale  nawet,  zaledwie  piętna- 
ście lat  mając,  był  już  kalefaktorem  przy  szkole  poznańskiej, 
a  kształcąc  się  na  bakalarza ,  niejednokrotnie  już  mistrza  swego 
lowal  przy  uczniach.  Ztamtąd  ksiądz  proboszcz  poznański , 
Iniając  się  sam  spisywaniem  i  porządkowaniem   archiwów  ko- 
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)  do  siebie  pod  rękę,  gdzie  Fabritius,  rok  żale- 
tk  się  do  pracy  bibliotekarskiej  zaprawił,  źe  nie 
^boszcz  sam  nie  mógł  się  dosyd  odchwalid,  ale 
fo  uczoności  zaczęła  się  rozszćrzad  po  mieście. 
pan  podstarosta  gnieinieński  nagromadził  był 
numizmatów,  i  innych  osobliwości  starożytnych 
toniecznie  potrzeba  było  jakiegoś  zdolnego  czło- 
sywania  i  układania;  dowiedziawszy  się  więc 
wie  gwałtem  wydarł  go  proboszczowi  i  uwiózł 
Fabritius  na  zawsze  został  u  podstarosty,  a  mo- 
tody  oddać  swojój  pasyi  ksi%ikowój  i  staroży- 
\śj  tak,  że  lepićj  nie  trzeba.  Dziwno  tćż  było 
łowieka.  Mały  wzrostem  i  przygarbiony  cokol- 
rm  i  zatabaczonym  nosem  a  maleńkiemi  oczyma, 
tchach  i  trzewikacli,  w  oliwkowej  sukni  i  siwo- 
tórych  podobno  nigdy  nie  zdejmował  ze  siebie 
iłe  dnie  i  noce  nad  swojemi  książkami;  a  niechby 
świecie  co  się  komukolwiek  podoba,  niechby  się 
waliły  trony,  grasowały  wojny,  pomory  i  głody, 
o  nie  obchodziło  nic  zgoła.  Nawet  kiedy  w  jeg^o 
ino  o  takich  rzeczach,  to  on  się  nigdy  nie  odzy- 
dy  chciano  koniecznie  zasięgnąć  jego  mądrego 
go  w  konwersacyą ,  to  on  dla  miłego  spokoju 
rstawał  z  góry  i  każdy  wypadek  znajdował  tak 
;  było  o  nim  co  mówić.  To  tśż  i  o  świecie  Bo- 
dziat  on  ledwie  tyle,  źe  rzeczywiście  istnieje; 
'szystko  jemu  współczesne  i  nawet  ludzie  sami 
żadnego  znaczenia,  wyjątek  od  tego  stanowili 
i  uczoności  zasłyszał,  pomiędzy  którymi  wszakże, 
vBze  piśrwsze  zajmował  miejsce,  i  jak  jego  osoba 
;edmiotem  najgłębszego  szacunku,  tak  tćżikażde 
więtym  i  nieprzekroczonym  wyrokiem, 
abritiusem  zamknąwszy  się,  Jacek,  będęc  do  sa- 
i  ojcem  przejęty,  a  szukając  koniecznie  kogoś, 
choć  w  części  przypisać  powód  swojćj  zgryzoty, 
i  sobie  stolnika  i  nie  wiedząc  sam  za  co  i  dla 
ikrutnie  żałować  na  niego.  Słuchając  tego,  Fabri- 
nic  nigdy  nikomu,  i  jemu  nie  przeczył,  a  nawet 
ie  tych  kilka ,  lubo  w  rzeczy  nic  nieznaC7.ących , 
echętnych  wyrazów,  które  podstarosta  na  łożu 
>lniku  powiedział,  jeszcze  jego  źal  niesprawie- 
odsycił. 

ik,  —  mówił  Jacek  w  swóm  rozżaleniu,  —  niecłiaj 
je  prawa  dysponowania  mną  podług  woli,  bo  ja, 
lieszczęśliwym  siórotą,  jednak  już  dzieckiem  nie 
jbuję  niczyjśj  opieki. 
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li  wątpienia,— mówił  n; 
pan  staro&ic  sam  sobie  da  radę  na  świecie. 

—  Dam  sobie,  i  pewnie,  a  chociaż  nieraz  pri 
łować  ojca  i  bez  jego  pomocy  byfi  może  w  kłopoci 
jeszcze  nie  będę  2ebrat  rad  u  sąsiadów... 

—  Nióma  kwestyi;  pan  starosta  nieboszczyk  : 
nie  radził,  a  już  najmniej  sąsiadów,  których  zawszt 

—  A  jeszcze  mnlój  pana  stolnika. 

—  Tak  jest:  jeszcze  mnićj  pana  stolnika,  ktc 
lubił,  jak  to  pan  starościc  mogłeś  uważać  z  tych  s 
o  nim  wspomniał  przed  śmiercią... 

—  A  jużci  uważałem...  jakżebym  nie  uważał! 
jego  łłędą  mi  święte  na  zawsze...  niech  choć  tćm  d 
mojój  synowskiój  miłości  i  tego  nieprzebranego  sza 
nigdy  nie  umiałem  mu  dowieść  czynem,  ani  nawt 
słowami. 

—  Tak  się  należy  panie  starościcu...  i  to  bę 
knie  ze  strony  pańskiój...  Pan  starosta  nieboszcz^ 
człowiek,  jakich  nie  wielu  bywa  w  każdym  narodzi 

—  AJe  powiódzże  mi ,  mój  Fabritius,  —  rzekł  J 
budząc  się  ze  snu,  —  mój  ojciec  z  taką  niechęcią  w. 
niku,  to  musiał  mićć  jakieś  do  tego  powody...  ten 
kiedyś  jakąś  wielką  złość  ojcu  wyrządzić? 

—  Fewna  rzecz  że  musiało  to  być  coś  takte 
rosta  nigdy  nie  miał  do  nikogo  pretensyi  bez  siu: 
Był  bardzo  sprawiedliwym  i  dobrym  dla  wszystkie 
w^domo, 

—  Hm !  —  mówił  Jacek,  —  toż  tu  w  tóm  coś 
chodzi.     A  nie  wićsz  ty,  co  to  było  takiego? 

—  Ja  nie  wiem,  panie,  ale  że  coś  było,  to  pe 

—  Co  było,  to  było,  —  rzekł  na  to  Jacek, 
noga  odtąd  tam  nie  postanie,  to  jeszcze  więcój  jak 

I  tak  częścią  na  takich  rozmowach,  częścią 
dzaju  lamentacyach  za  ojcem,  minął  Jackowi  dzier 
stępna. 

Trzeciego  dnia  odprawił  się  pogrzeb  podsta 
jak  zwykle ,  zjechałe  się  szlachty  moc  nieprzeliczom 
oddania  ostatnićj  posługi  zmarłemu  bratu,  ile  gwar 
koniec  i  stypy  pragnąca,  bez  którój  żaden  pogrz 
obejść  owego  czasu.  Jacek  szlachcie  i  księżom  s 
ale  sam  na  nićj  się  nie  znajdował,  wymawiając  si 
lonym,  który  go  czynił  niezdatnym  do  sprawował 
spodarza.  Jakoż  nie  było  to  żadnćm  udaniem  z ; 
był  rzeczywiście  tak  rozżalony  i  na  duszy  rozdć 
słowo  jakie  można  było  wyciągnąć  od  niego. 

Przez  dni  kilka  następnych  to  samo  jeszcze  t 
usposobienie,  a  lubo  czuł  to   że  jedynćm   na   tego 
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ek  światowa  rozrywka,  toż  jednak 
puszczał  do  siebie,  ani  sam  gdzie- 
e  w  bibliotece  z  Fabritiusem,  który 
m  ze  wszystldch,  bo  mu  nietylko 
eszcze  i  we  wszystkich,  choćby  naj- 
)wanych  pretensyach  do  świata  i  lu- 

nijal  pomału  dzień  jeden  za  drugim, 
za  rzeczą  niecofnioną  z  czasem  się 
ne  powtarzanie  jednćj  i  tśj  sam6j 
ięc  i  Jacek  zaprzestał  nareszcie  swo- 
f,  niżeli  z  uczucia  obowiązku,  wziął 
arzów  pozostałych  po  ojcu,  a  przez 
p-stkich  częściach  odziedziczonśj  for- 
jlkićj  mu  nie  przyniosło  pociechy, 
ozostaly  bez  dtugów  i  inwentarze 
towizna  na  £adną  szczególniejszą  nie 
1  summ  kapitalnych  nietylko  te  naj- 
3l  złożona,  była  w  procesie,  ale  je- 
tściwie  tylko  resztki  summ  dawnych, 
lo  jui  powydawane  zostały  przez  oj- 
ęci  i  dyplomatów.  Więc  lutio  Jacek 
ażeby  miał  szemrać  przeciwko  woli 
anćj,  jednakże  nie  miał  powodu  cie- 
o  tych  summach  polokowanych  na 
brażenie. 

amu,  to  rozmawiając  z  Fabritiusem 
jcowskich,  to  shichając  jego  różnych 
k  w  biblotece  jak  i  w  innych  zbio- 
Iprzedaży  dubeltów,  których  wielka 
ttóre  całkiem  bezużytecznie  leżały; 
izporządzenia  w  gospodarstwie  i  do- 
zdarza,  nowy  pan  chciał  tśż  nowe 
;z  ten  czas  rozmów  potocznych,  nie- 
mniano,  ale  Jacek  trwał  statecznie 
i  i  mówił: 

iae  mi  świętą:  u  pana  stolnika  ani 
ierci. 

Kach  to  niepokazywanie  się  Jacka 
fchany  niepokój.  Helenka  biódaczka 
;  taka  milcząca  i  smutna,  że  aż  żal 
io,  niedawno  jeszcze  takie  kwitnące, 
Inikowa  na  tysiączne  wpadała  domy- 
yzła  się  i  martwiła  ze  wszystkich 
Magdalena  co  wieczór  kładła  jćj  ka- 
wróżyła  najgorzój,    ona   jednak  dla 
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:zy,  musiał  chcąc  niechcąc  umil- 
inie  w  swćm  sercu,  te  cata  ta  pre- 
kich  sobie  do  stolnika  urościł,  była 
lini   utworem,    niżeli   rzeczywistym 

naprowadziwszy  Jacka  na  drogę 
jwincyat  jeszcze  czas  jakiś  w  Zar- 
agą  i  ciekawością  bibliotekę  i  zbio- 
io  nich  w  swoich  naukowych  pra- 
Eajem  Fabritiusowi  wstęp  do  archi- 
czćm  mówił  wiele  rzeczy  pięknych 
ciu  biskupie  warmińskim,  o  królu 
Iczesnych;  potśm  kilka  zabawnych 
szy  nakoniec  znowu  zręcznie  swą 
go,  polecił  się  gospodarskiej  pa- 
lbie Jacek  koleją  całą  tę  stolnikow- 
;  znalazł  w  niemałym  kłopocie  i  do- 
u  mu  bowiem  głos  jakiś  szeptał 
sunkt  ze  stolnikiem  rozerwał,  które 
:enienia,  jaknąj  wyraźniej  na  lat  pa- 
cnowu  żal  go  bral,  że  poczciwego 
lyśl  mu  przychodziła,  i  stolnikowa, 
nakoniec  tysiączne  a  najłatwiejsze 
Żnaby  i  obowiązki  względem  domu 
/szystkie  zakazy  ojcowskie  ze  sobą 

1  zastanowił  już  ochłodzonym  umy- 
ło do  tego,    ażeby  się  zdecydował 

odwiódzid  stolnika, 
męty   prze  de  wszy  stkiśm   przeprosi- 
nie  mogło,  bo  shisznie  się  należały, 
lacheckie    chyba   wtedy    się   tylko 
chórz  siedzi  ukryty,  który  ma  wiel-    ' 

więc  i  Jacek  te  odwiedziny  od- 
i  trzeci;   a  dnia  czwartego  przynie- 

Y  pocztą  nadszedł. 

rwał,  a  wyczytawszy  na  dole  pod- 
a  korytnickiego,   a  już  szambelana 

niecierpliwością  co  następuje: 

„Kochany  Jacku!" 
;eli    od    tego    czasu,    kiedym    tutaj 
i   wymową  zaguićwane   serce   imć 
czyi,  a  moją  szambelańską  powagą 
ierum  ochronił,  —  tuszę  jednak,    iż 

naszego,    jak   i   dla  moich  zawsze 

V  braterskich,   nie  weźmiesz  mi  za 
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złe  tego  poufałego  tytułu,  jakim  cię  witam.  Pogrążony  w  głębo- 
kim żalu  po  stracie  nieoszacowanego  ojca  twojego,  zda  mi  się,  ie 
nawet  sam  nad  górnolotne  a  puste  krasomówcze  ozdoby  przeno- 
sisz serce  braterskie,  prostym  a  szczerym  przemawiając 
a  nad  strzępiaste  komplimenta  tę  przyjaźń  tkliwą  a  nii 
która  i  sercu  stroskanemu  zawsze  przyjemną  przynosi 
i  2  pomocą  nigdy  się  przed  żadnemi  okolicznościami  nie 
dzićwając  się,  że  i  w  moje  przyjaiń  tego  rodzaju,  jaką  z 
wara  w  mśm  sercu  dla  ciebie,  statecznie  wierzysz,  nie  rc 
tutaj  szćroko  nad  jćj  pochwałami,  ani  się  na  to  wysil, 
szumnemi  konsolacyami,  którycłi  twoje  serce  męzkie  i  ui 
tty  nie  potrzebują  innych  twoich  przyjaciół  prześcignąć; 
zaś  przystępuję  do  podsunięcia  ci  myśli,  która,  wykonań. 
cznie,  w  każdym  razie  nie  powinna  byó  bez  korzyści  i 
Myślą  zaś  tą  jest,  krótko  mówiąc,  ta  rada,  ażebyś  teraz 
na  jakiś  czas  do  Warszawy  przyjechał.  Pobyt  twój  w 
mencie  w  tóm  mieście  nietylko  powinien  zbawiennie  w 
twDJę  żałobę,  która  lubo  słuszna  i  sprawiedliwa,  jedna 
nie  może  być  do  niczego  potrzebną;  ale  jeszcze  i  innemi 
swojemi  powinien  przepisać  twoje  zamknięcie  się  na  wsi, 
że  do  żadnego  pożądanego  celu  zaprowadzić  cię  nie  moź 
„Przedewszystkióm  albowiem  chciój  wiedziść  o  tćir 
wodu  biblioteki  i  różnych  zbiorów  twojego  ojca,  o  któi 
ktoś  cuda  porozpowiadał  tutejszym  uczonym  i  mecenasom 
była  teraz  pomiędzy  nimi  niejednokrotnie  mowa  o  to 
czśm  nie  tylko  ksiądz  Naruszewicz  {niezaprzeczona  wyr 
dzisiejszo]  Warszawy),  wyraził  głośno  życzenie  osobistegc 
tak  znakomitych  skarbów  naukowych  dziedzica,  ale  nawf 
jegomość  na  czwartkowym  obiedzie  raCzyl  wyraźnie  pov 
słowa:  —  „Takeście  ichmość  zaostrzyli  we  mnie  cieka^ 
zbiorów  ś.  p.  pana  Jaholkowskiego,  że  gotówbym  był 
kimś  pięknym  prezentem  odwdzięczyć  się  temu,  którybi 
syna  do  Warszawy  privatiin  sprowadził  i  uwolnił  mnie 
od  przyprowadzenia  tego  do  skutku  na  innćj  drodze." 
lubiąc  nigdy  mieszać  się  w  cudze  sprawy,  zwłaszcza  kie 
jest  znaną  strony  interesowanój  intencya,  nie  odzywałem 
ale  Turkułł,  który  słyszy  jak  trawa  rośnie  i  wiś  często  n 
kich  rzeczach,  które  nigdy  nie  istniały  na  świecie,  w  mgi 
zkądeś  się  dowiedział,  że  ja  jestem  z  tobą  w  powinowac 
raz  to  królowi  powiedział.  Słyszałeś  zapewne,  jak  nasz 
ściwy  zawsze  incessanter  (wyraz  ulubiony  królewski) 
wszystkim  swym  zapragnieniom,  jeszcze  więc  tego  samej 
ra  odszukał  mnie  Turkułł  i  zaklął  na  wszystko,  ażebym  z 
sał  do  ciebie.  Najposłuszniejszy  poddany  wypełniać 
bezwłocznie  wszelkie  rozkazy  —  co  tćż  i  ja  robię,  piszą 
niejs^." 
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ianego  atoli  stając  się,  po  spełnieniu  roz- 
zyjacielem  i  bratem,  mam  sobie  za  obo- 
!,  iż  pomimo  tak  gorączkowego  zapragnie- 
łbie  z  niemi  możesz  zrobid  co  ci  się  po- 
ec,  uniesiony  szlachetnym  zapałem  przy- 
elkiego  dzieła  napisania  narodowej  histo- 
ter  kazać  zwieić  wszystkie  swoje  muzea 
;  zamkową  i  wrzucić  je  do  biura  anticipa- 
otera  nagrodzonego  dziejopisa;  ale  my  tu 
:eśray  w  Warszawie,  a  nie  tak  bardzo  cie- 
i  o  Sauromatach  i  Scytach;  czekamy  cier- 
i  czwarte  danie  ksiądz  biskup  nam  przy- 
ui  zgoła  o  piśrwszóm,  które,  niepraktyko- 
romnością  wiedzione,  ustąpiwszy  swojego 
,  samo  się  zapewne  schowało  na  wety. 
idniejszćj  myśli  radziłbym  i  tobie;  w  War- 
sie z  lichwą  wypłaca;  szafarstwo  łaską 
la  zgubę  łatwowiernych  w  nieodmiennej 
pańska,  sama  będąc  It  obietnicą,  także  ni- 
nie  warta,  o  tćm  ci  nie  potrzebuję  wspo- 
jui  żyję  lat  kilka,  a  jak  przyjedziesz,  to 
^li  jest  więcćj    co  na  mnie,    prócz  skóry 

,  iż  ci  zalecam  jaknajwiększą  z  tymi  pa- 
jestem  zdania,  iż  t>ardzo  dobrze  uczynisz, 
arszawy  przyjedziesz.  Wielu  cliudycb  już 
ile  niejeden  tłusty  tak  się  dobrze  omaicił, 
a  miary  u  ludzi  na  sławę  zabrakło;  a  po- 
lych  nie  należysz,  a  zachciało  im  się  cie- 
ci to  wcale  zaszkodzić  nie  mogło  poprobo- 
'm  świecie.  Kto  wiń,  co  dla  ciebie  jest 
jest  pełna  starostw,  pieczęci,  buiaw  i  złota; 
ęłem  tylko  nihil  błyszczący,  to  jest  szam- 
idnak  nie  ma  się  tśm  co  odstraszać  i  war- 
.  gdybyś  w  niefortunnym  wypadku  także 
ejść  był  przymuszony,  to  jeszcze  i  tak  nie 
dźonego  w  Warszawie  za  stracony  uważać, 
t^patrując  się  z  blizka  tćj  wielkiej  komedyi, 
ieile  się  zabawisz,  i  jeżeli  się  nie  będziesz 
;o  się  przynajmniej  wielu  rzeczy  oduczysz, 
liczyć  na  mnie,  że  cię  z  całą  Warszawą 
itę,  ale  nawet  i  za  mentora  posłużę,  gdzie 
i*rzyjechawszy  tedy  do  Warszawy,  każ  się 
Crć^owskie  przedmieście  i  tam  pytaj  o  ma- 
ły ci  jego  mieszkanie  pokaże;  ale  nieomie- 
ie  małego,   bo  przydomek  wielkiego  przy- 


służą  wyłącznie  li  Trembeckiemu,   któi 
telytn  względem." 

„Oczekując  twojego  niezwłocznej 
twroim  afektom  braterskim,  jakie  chov 
piszę  się  twoim  szczćrze  przywiązanym 
T.  K.  Węgierski,  i 
Odczytawszy  ten  list  raz  i  drugi, 
Jacek  kazał  pakować  powóz  ojcowski  i 
■wy  wyjecli^. 


ROZDZIAŁ  V. 


;ień  piękny  wrześniowy,  a  godzina  zaledwie  dziesiąta 
powóz  już  staroświecki  .cokolwiek,  ale  zato  czćrema 
mi  siwo  -  jablkowitemi  końmi  zaprzężony,  wjechał 
Przedmieście  i  zatrzymał  się  zaraz  przed  piśrwszemi 
l^lko  się  powóz  zatrzymał,  zaraz  służący,  także  w  sta- 
barwistą  liberyą  ubrany,  otworzył  drzwiczki  i  wysa- 
młodzieńca,  ubranego  w  suknie  francuzkie  najpierw- 
!  prawie  całkiem  czarnego  koloru.  Powóz  pozostał 
f,  a  młodzieniec  postąpił  ku  kamienicom  i  zaczópiw- 
)  lepszego  służącego,  wychodzącego  z  jednśj  z  ka- 
ieszkanie  pana  Węgierskiego,  szambelana  jego  kr. 
Jakoż  nie  można  było  trafid  szczęśliwiój,  albowiem 
mieszkał  zaraz  w  przyległym  domu,  który  mu  na- 
tzano. 

edy  młodzieniec    na  piśrwsze  piętro    i  otworzywszy 
amery,  w  którćj  znalazł  kamerdynera  rozciągniętego 
fie  skórzanój,  o  pana  szambelana  zapytał, 
zambelan    tu   mieszka,  —  odpowiedział  kamerdyner, 
sofy,  —  ale  go  niómasz  w  domu  w  tśj  chwili, 
pan  już  wyszedł  tak  rano? 
ano,  —  odpowiedział  służący,    oczy  spuszczając  ku 

lyż  powróci? 

ówam  się  go  lada  chwila. 

,tm    razie   pozwolisz    mi,    ażebym    w  którymkolwiek 

o  zaczekał. 


r 


^'v-'«,     .•^•'Ni  ^        *•*      \,/»y        w*  ^^^  w^^  ■^y%x'.ł  »'  _'  ^  y.^^u'     y...**  ••  '  ^  ^•'•-  ^  v*^y    ^\^ 


STAROSTA  HOŁOBUCKI.  177 


*  S-Z^w    ^    ^  ^'   ^  *-^^     ■^^       'X^''w        ~  ^    »>■  -•>^X>"N-^  fcy  ^.y\^     '■     "i^*  •  v^>  •"  ■,  ^ 


Na  te  słowa  kamerdyner  zastanowił  się  cokolwiek,  a  wtćm 
jedne  z  drzwi  od  antykamery  wycłiodzącycłi  otworzyły  się  troclię 
i  przez  szparę  dała  się  widziśd  postać  ładnój  i  wykwintnie  ubranćj 
kobiśty,  która  wszakże,  obaczywszy  obcego  człowieka,  drzwi  jak- 
najprędzćj  przymknęła. 

Tu  znów  młodzieniec  się  zastanowił  cokolwiek  i  cofnąwszy  się 
w  tył  o  krok  jeden,  myślał  zapewne  już  z  niczóm  odchodzić,  ale 
wtóm  kamerdyner  się  zdecydował ,  i  otworzywszy  drzwi  od  innego 
pokoju,  rzekł  prędko. do  gościa: 

—  Niech  jaśnie  pan  tutaj  wejdzie  tymczasem,  a  jak  pan  szam- 
belan  powróci ,  to  ja  dam  natychmiast  znać  panu. 

Wszedł  tedy  młodzieniec  do  otworzonego  pokoju,  który  był 
szambelana  sypialnią,  lecz  dostrzegłszy  natychmiast  że  tasypiabiia 
bezpośrednio  z  tym  salonem  graniczy,  w  którym  się  owa  dama 
.znajduje,  oczewiście  przedewszystkióm  do  drzwi  się  przybliżył,  ażeby 
choć  przez  szparkę  do  salonu  zajrzćć. 

Ale  drzwi  były  szczelnie  zamknięte,  a  przez  dziurkę  od  klucza 
nie  wiele  można  było  dojrzóć;  wszakże  zawsze  po  ruchach,  które 
jak  gdyby  obrazki  na  cieniu  się  przed  jego  oczami  migały,  nale- 
żało mu  wnosić,  że  ta  dama  musi  być  młoda;  ze  sukni  i  końców 
szalu,  które  się  za  nią  wlokły  lub  unosiły  w  powietrzu,  domyślał 
^ę  iż  musi  należóć  do  eleganckiego  świata,  a  ponieważ  przechodziła 
się  prędkiemi  krokami  po  salonie  i  wachlarzykiem  ciągle  się  w  lewą 
dłoń  uderzała,  więc  nie  ulegało  wątpliwości,  że  musi  być  w  tój 
chwili  strasznie  zniecierpliwioną  i  zirytowaną.  Reszty  dopełniła 
bujna  wyobrainia  młodzieńcza,  która  tóż  w  ten  moment  różne  dość 
didwne  i  nowe  przedstawiała  widoki;  a  jak  to  młodym  do  szalonego^ 
kroku  nigdy  długiego  namysłu  nie  trzeba,  więc  i  on  już  się  wy* 
prostował  przed,  drzwiami ,  już  rękę  położył  na  klamkę  i  tylko  co 
drzwi  miał  otworzyć,  aby  wejść  do  salonu;  ale  nie  wszedł,  bo 
w  tójże  chwili  drzwi  od  antykamery  z  trzaskiem  się  otwarły  i  wpadł 
przez  nie  do  salonu  szambelan. 

Wbiegając  prędko  do  pomieszkania,  nie  musiał  on  się  zapewne 
od  służącego  dowiedzióć,  że  taki  gość  czeka  na  niego,  bo  wpadłszy, 
stanął  na  środku  salonu  jak  osłupiały.  A  stanął  tak,  że  go  Jacek 
mógł  widzićć  całego.  Był  on  więc  po  francuzku  i  bardzo  wytwor- 
nie ubrany,  a  lubo  ta  wytwomość  nie  odpowiadała  wcale  tak  ran- 
nój  godzinie,  można  ją  sobie  było  wytłumaczyć  z  łatwością,  albo- 
wiem zapruszone  suknie,  pomięte  żaboty  i  dosyć  zjeżona  peruka, 
nie  pozwalały  wątpić  ani  na  chwilę,  że  ten  strój  cały  datuje  się 
jeszcze  od  wczorajszego  wieczora,  o  czóm  także  świadczyła  dość 
jawnie  twarz,  lubo  rumiana  i  gładka,  jednakże  pomieszana  i  oczy 
strasznie  niewyspane. 

—  A!...  pani  podkomorzyna!  —  zawołał  on  w  osłupieniu, — 
parole  (Thonneur,  pierwój  śmierci.... 

—  Oh!  — zawołała  na  to  dama  — pewnie  że  piórwój  śmierci! 
niżeli    takiój     niewdzięczności    od    pana!...    Toż    to    tak   postępuje 
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un  komme  (FhonneuTy  który  przysięga  a  genoux,  les  larmes  aux 
yeux  zostać  wiernym  do  śmierci?  Patrz,  do  czego  przyprowa- 
dziłeś kobiótę!  musiałam  powóz  przed  kościołem  zostawić,  wyjść 
przez  zakrystyą  i  piechotą  przyjść  do  ciebie!  Jeżeli  mnie  kto  widział... 

o  Boże! 

To  rzekłszy,  rzuciła  się  w  fotel  czy  na  kanapę  i  słycliać  było 
szlochanie.  Węgierski  coś  zaczął  mówić  na  to,  ale  ona  zerwała  się 
['  prędko  i  znowu  tym  samym  głosem: 

—  Mais  qu'est  ce  que  vous  faites!  gue  signifie  łouł  ca?  cze- 
kałam przedwczoraj....  opuściłam  bal  u  marszałka,  wieczór  u  chorą- 
żego.... co  to  wszystko  znaczy? 

—  Ale  ja  nie  mogłem,   jak  ci  nieba,   jak  ci   zbawienia  życzę, 
'   ,            nie  mogłem!    A  zresztą  pisałem,  posyłałem,  kazałem  przez  Julcię 

powiedziść.... 

—  Pisałeś,  posyłałeś,  kazałeś  powiedzićć,  to  wszystko  dobrze, 
mais  ce  rCest  pas  la  mantire,.,. 

—  Je  vous  demande  pardon,  madame^  mais  c^esł  une  maniire 
aussiy  surtouL,.. 

—  Mais  quelle  maniireJ  ale....  dosyć!  oh!  jeżeli  mnie  kto  wi- 
dział !  —  zawołała  konwulsyjnym  i  prawie  załzawionym  głosem 
dama  —  bądź  zdrów,    bądź  zdrów,  niech  ci  Bóg  tego  nie  pamiętał 

To  mówiąc,  biegła  prosto  do  sieni.  Węgierski  ją  jeszcze  przy 
drzwiach  zatrzymał;  kilka  przysiąg,  zaklęć,  obietnic:  drzwi  się  otwo- 
rzyły i  zaraz  zamknęły,  i  potom  już  tylko  słychać  było  ciężkie 
szambelana  westchnienie,  który  od  drzwi  powrócił  i  rzucił  się  jak 
długi  na  kanapę.  Chciał  on  zapewne  spocząć,  a  może  coś  i  pomy- 
ślóć;  ale  w  tój  chwili  wszedł  kamerdyner  i  rzekł  mu: 
T  —  Proszę  jaśnie  pana,  jest  i  drugi  gość  jeszcze  w  sypialni. 

—  A  toż  kto  znowu?  —  zawołał  szambelan,-  zrywając  się  na 
równe  nogi  z  kanapy.  —  Cóż?  czy  się  szkuta  dzisiaj  rozbiła  z  odwić- 
dzinami!  fff! 

Ale  w  tśj  chwili  otworzyły  się  drzwi  od  sypialni  i  gość  sta- 
nął  na  progu. 

—  Kogóż  mam  zaszczyt?.,  spytał  szambelan  pochmurnie. 

—  Jakże?  to  nie  poznajesz  mnie,  Kajetanie?  —  zapytał  mło- 
dzieniec. 

—  Jacek!  jak  mi  Bóg  miły  że  Jacek!  —  zawołał  na  to  szam- 
belan i  rzucił  się  w  ten  moment  młodzieńcowi  na  szyję;  a  wyści- 
skawszy  go  po  bratersku  serdecznie,  zaczął  mu  się  przypatrywać, 
wołając  co  chwila: 

—  A  jakeś  wyrósł!  jak  zmężniał!  jaki  ładny!  jaki  świóży 
bez  blanszu  i  różu!  Jak  ciebie  kocham,  ty  tu  epokę  zrobisz  w  War- 
szawie! 

—  Dziękuję   ci   za  pochwałę,  —  rzekł   na  to  Jacek  wesoło,  — 
•               ale  daj  pokój  pochwałom,    a  natomiast  mi  powiódz,  jak  ci   się  po- 
wodzi i  co  tu  słychać  w  Warszawie? 
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idziałeś,  słyszałeś,  co  tu  się  działo  dopiero?  —  rzeki  pan 

Lk....  cokolwiek....  niechcący. 

)  to  już  wiśsz,  co  słychad  w  Warszawie.  To  słycłiać  i  nic 
,k  się  zaś  mara?. .  ot,  jak  dzisiaj,  to  nie  źle.  Mieliimy 
wojewody    i  dałem    im  się   przecie   choć  raz    trochę  we 

znaki 

To  mówiąc,  przystąpił  do  stołu  i  zaczął  ze  wszystkich  kieszeni 

wysypywać  złoto  na  stół,  śmiejąc  się  i  pytając: 

—  A  co?  jak  ci  się  podoba,  Jacuniu? 

—  To  jest  prześliczne;  ieby  się  przynajmniej  powtarzało  raz 
co  tygodnia. 

—  Ba!  otóż  to  jest.  Ale  to  pró2na.  Dosyć  wszystkie  ko- 
bićty  niestałe,  ale  furtuna  niezawodnie  największa  wietrznica  ze 
wszystkich. 

—  Ja  sądzę,  że  przecież  nie  wszystkie,  bo  już  zaraz  ta,  którą 
tu  widziałem.... 

—  Ta?  —  rzekł  szambelan  z  westchnieniem ,  —  niestety!  ta 
istotnie  stanowi  wyjątek!...  Ale  co  tam!  Szczśrze  się  cieszę,  żei 
przyjechał;  bo  ani  miałeś  tam  co  robić  na  wsi,  ani  wiek  twój  po 
temu,  ażeby  się  zamykać  w  wiejskićm  zaciszu.  Nasi  poeci  wzdy- 
cłiają  wprawdzie  aż  do  znudzenia  do  łąk  i  strumyków,  opiewają 
rozkosze  wiejskich  ogrodów  i  kwiatów,  zachwycają  się  cudownemi 
wdziękami  pasterek;  ale  my,  jak  wieray  jakie  to  ich  wićrsze,  tak 
-wiemy  także,  jakie  to  te  nasze  ogrody  i  łąki,  a  osobliwie  jakie  te 
nasze  pasterki,  A  że  dla  tych  pasterek  na  wsi  siedzieć  nie  warto, 
o  tćm  nióma  co  i  wspominać.  Osobliwie  tóż  tobie,  który,  jak  cie- 
lne kocliam,  znajdziesz,  znajdziesz  tu  więcśj  pasterek,  jak  myślisz, 
a  jeżeli  zechcesz,  to  możesz  mićć  nawet  złudzenie,  że  jesteś  na 
wsi,  bo  przy  tych  pasterkach,  tak  jak  przy  tamtych,  także  na  trzo- 
dzie nie  braknie.  Oprócz  tego,  kto  wió  jeszcze  co  cię  tu  czeka. 
Bo  wiódz  o  tśm,  żem  ci  ani  jednego  słowa  nie  zmyślił,  pisząc  d 
w  liśde,  że  tu  szaleją  za  twoją  biblioteką  i  innemi  zbiorami.  Oso- 
bliwie powiadają  że  masz  miść  jakieś  stare  rękopisma  krzyżackie 
i  benedyktyńskie  i  jakiś  szczczególniejszy  zbiór  map  starożytnych, 
a  król  znów  chce  wiedzićć  o  tak  kompletnym  zbiorze  Bolesławow- 
skich  piśniędzy.  Że  przez  sen  nawet  o  nim  wspomina.  Jest  tam 
także  jakiś  statut  oryginalny,  jakiś  rynsztunek  rycerza  z  czasów 
Kazimierza  Wielkiego,  jakiś  puhar  sróbmy  Władysława  Jagiełły.,.. 
i  to  im  wszystkim  tak  głowy  pobałamuciło,  że  ksiądz  biskup  smo- 
leński już  miał  sam  pisać  do  ciebie,  a  król  od  tego  czasu,  jakem 
list  napisał  do  ciebie,  już  mnie  dwa  razy  zapytywał:  — A  nie  masz 
jeszcze  odpowiedzi  od  twego  kuzyna? 

—  Zapewne,  —  rzekł  na  to  Jacek  z  uśmióchem,  —  to  wszystko 
o  czóm  wspominasz  znajduje  się  u  mnie,  tylko  o  statucie  nic  nie 
wiem;  kronika  krzyżacka  jest  znana,  a  benedyktyńska,  podług  zda- 
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isa,  nie  ma  żadnćj  wartości,    bo  jest   to  tyllio    Yolumen 

i  CO  to  wszystko  znaczył  —  rzekł  na  to  Węgierski,  — 
tius,  człek  nieuczony,  poznał  się  na  ekscerptach,  ale 
,  możesz  by<S  pewnym,  że  się  nie  poznają.  Od  cze- 
Ty  więc,  mojóm  zdaniem,  do  niczego  się  nie  odzy- 
najpiśrwćj,    czy    w   danym    rade    pozbyłbyś    się    tycli 

danym  razie  i  gdyby  król  s&m.... 

2  oczówiicie  że  król.  Z  kim  innym  nićma  się  co  wda- 
:  ja  ci  radzę,  trzymać  się  twardo.  Oni  koniecznie  tych 
iragną,  ale  trzeba  ci  wiedziśd  że  z  góry  na  dół  wszy- 
y  czubate.  ^  Obaczywszy  młodego  chłopca,  będą  ci  po- 
laleka  order,  a  może  i  szambelanią;  ale  ty  ani  gadaj, 
lydło,  a  szambelanią  to  pęzlik  do  mydła,  mając  więc 
ićrobyś  miał  się  czśm  posmarować  do  golenia;  oni  zaś 
przyszedłszy,  ogoliliby  cię  jak  trzeba.  Cała  więc  ko- 
,  byłaby  chyba  w  tśm,  że  trzymałby  cię  za  nos  ksiądz 
jopis,  a  ogoliłby  cię  sam  król  własnoręcznie.  Ale  ty  ani 
I,  a  jak  zechcą  te  rzeczy  kupować  od  ciebie,  które  mają 
liną,  niechże  i  tobie  dadzą  coś  realnego.  Mają  pi^i^- 
i  nie  mają  (w  czóm  nie  moja  wina,  bo  ja  im  ich  nie 
to  mają  starostwa,  mają  urzędy  intratne,  mają  zresztą 
nogą  je  dawać  za  nic,    to  tćm   prędzćj    mogą    je  dać 

irdzo   mi  radzisz   roztropnie,  —  rzekł  Jacek  na  to,  —  ja- 

wątpienia,   że  się  będę  starał  iŚć  za  tą  radą.    Jednakże 
im,    że  jeżeUby    miało    przyjść    rzeczywiście    do  jakiźjś 
acyendy,  to  ja  się  znajdę  w  dość  przykrój  kolizyi.-. 
to  dlaczego? 

>  takim  panom  jak  tu  coś  odmawiać?  a  jeszcze  zwła- 
i  sam  król  się  do  tego  odezwie?  Życzenie  króla  powinno 
tiie  rozkazem;    więc  jeżeli   mi  je  objawi,    nie  pozostanie 

je  spełnić  do  joty. 
Jacku-dziewico!  o!  sandomierski  fijotku !  jakże  ty  biednym 

w  Warszawie,  jeżeli  zechcesz  do  joty  spełniać  wszy- 
Eenial 

roześmiał  się  na  to,  a  potćm  rzeU: 

e  jestem  ja  takim  fijotkiem,  jak  ci  się  może  wydaję,  ale 
lami  będzie  to  zawsze  kolizya. 

ja  ci  powiadam  że  nie  będzie  tu  żadnój  kolizyi  i  ręczę 
e  gdyby  na  twoj6m  miejscu  w  tój  chwUi  znajdował  się 
ejszych  panów  warszawskich,  toby  za  twoje  zbiory  z  naj- 
twośdą  wziął  najlepsze  ze  starostw,  jakie  są  na  wakansie. 
to  potrafimy,  tylko,  proszę  cię,  pozwól  ażebym  ja  ci  men- 

tó)  sprawie....  ja  cię  sam   zaprowadzę  wszędzie,    ja  cię 
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najprzód   zawiadomię  o  wszystkiśm,    a   ponieważ  oni  mnie  pewnie 
użyją  za  pośrednika  do  ciebie,  więc  mi  to  pójdzie  z  łatwością. 

—  Dobrze,  zgadzam  się  na  to.  Kiedyż  więc  pójdziemy  do 
księdza  biskupa? 

—  Kiedykolwiek;  ale  na  co  ci  się  tam  z  tóm  spieszyć  ?  niech 
oni  cię  sami  zaproszą,-  niech  się  zniecierpliwią  cokolwiek;  łatwiej 
potom  targ  pójdzie. 

—  To  mi  jeszcze  tóm  więcój  na  rękę,  —  rzekł  Jacek,  —  bo 
myśląc  tutaj  czas  dłuższy  zabawić,  trzeba  mi  się  jakoś  urządzić. 
Trza  mieszkania,  trza  sprzętów,  trza  sukien,  a  nawet  i  powóz  nowy 
trzebaby  mi  kupić,  bo  przyjechałem  tu  starą  ojcowską  landarą. 

—  Wszystkiego  tego  tutaj  dostaniesz,  ale  kiedy  myślisz 
i  w  świat  trochę  się  puścić,  to  przedewszystkióm  radzę  ci  zrzucić 
ze  siebie  żałobę,  bo  wyglądasz  w  niój  jak  pastor  luterski,  albo 
Włoch  jaki  eskulap.  Czarny  kolor  zresztą  nie  jest  tu  w  modzie, 
bo  czarny  kolor  oznacza  smutek. 

Na  to  Jacek  westchnął  głęboko  i  trwało  przez  chwilę  milcze- 
nie. Pan  Węgierski  z  zachmurzonym  czołem  przeszedł  się  kilka 
razy  po  salonie;  ale  jak  to  on  zwykle,  tak  i  teraz,  w  ten  moment 
się  otrząsł  ze  smutku. 

—  Ale  co  tam !  —  zawołał  on  —  kiedy  kogo  smutki  napadają 
zewnątrz,  to  jeszcze  ma  wewnątrz  siebie  nowe  tworzyć  smutki? 
cóżby  to  była  za  filozofia?  Kiedy  nie  możemy  doznawać  wielu 
przyjemności  w  życiu  publicznóm ,  to  żyjmy  wesoło  choć  w  życiu 
prywatno  m.  Wszakże  raz  tylko  żyjemy,  post  mor  tern  nalla  vo^ 
lupŁasi 

—  Ja  nie  całkiem  się  zgadzam  na  to,  —  zauważał  z  kolei  Ja- 
cek, —  ale  nie  mówmy  o  tśm.  Ot,  powićdz  mi  raczćj  jak  się  to- 
bie powodzi?  Z  tego  co  widzę,  sądzę  że  nieźle;  jesteś  szambela- 
nem  królewskim  i  ztąd  ładne  masz  stanowisko;  piszesz  wiórsze  takie, 
które  zaledwie  napisane,  już  się  po  całój  Polsce  rozchodzą,  ztąd 
masz  sławę  i  jesteś  powszechnie  lubionym :  a  przy  tśm  dwojgu 
zdaje  mi  się,  że  już  bardzo  mało,  albo  nic  zgoła  do  szczęścia  nie 
potrzeba.  Niechże  to  jeszcze  z  twoich  własnych  ust  usłyszę,  aże- 
bym się  mógł  szczórze  i  napewno  ucieszyć. 

—  Ha!  to  już  chyba  smuć  się,  —  rzekł  na  to  szambelan,  — 
bo  z  moich  ust  tego  nie  usłyszysz. 

—  A  to  czemu? 

—  Bo  wszystko  to,  co  ci  się  tak  pięknóm  wydaje,  są  to  tylko 
blichtry,  które  próżnym  blaskiem  błyszczą,  ale  ani  światła,  ani  cie- 
pła nie  dają.  Szambelania,  to  jest  czczy  tytuł,  który  tylko  wy- 
datki przynosi;  mógłby  przynosić  dochody,  ale  na  to  trzebaby  być 
pochlebcą  i  nigdzie  nic  złego  nie  widzióć,  a  ja  na  nieszczęście  uro- 
dziłem się  już  widomym,  a  pochlebstwa  nigdy  się  nie  mogłem  na- 
uczyć. To  jest  jedno.  Co  zaś  do  sławy  mojój  z  wiórszów,  to  bar- 
dzo ci  wierzę,  że  one  mi  między  poczciwą  szlachtą  wielu  jednają 
przyjaciół ,    ale   to   nie  w  Warszawie,    mój    Jacku !     W  Warszawie 
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wszystko  teraz  na  opak  idzie,  to  tóż  i  mnie  moje  wiśrsze  tylko 
i  tylko  nieprzyjaciół  tworzą.  Powiadano  dawniśj  li  o  poetach,  że 
są  irrttabile  genus,  ale  dzisiaj  to  już  nie  prawda:  bo  dzisiaj  wszyscy 
są  tak  drażliwi,  że  cobądz  powiśsz,  każdy  to  zaraz  do  siebie  bie- 
rze i  patrzy  na  ciebie  z  pod  oka ,  jakbyś  mu  pierworodnego  syna 
był  zabił.  Ale  cóż  tu  mówić  o  innych,  kiedy  takiż  tam  przykład 
dają  ze  siebie  ci,  którzy  powiadają  o  sobie,  że  są  świecznikami  na- 
rodu, ale  nawet  i  ci,  którzy  sami  pisują  satyry.  Powiem  ci  zaraz 
przykład  i  to  jeden  z  najświeższych.  Niedawno  temu  napisałem 
list  wierszom  do  jednego  księdza,  mieszkającego  na  prowinc)ri  i  za- 
kończyłem go  temi  najniewinniejszemi  pod  słońcem  słowy: 

Nie  myśl  jednak,  bym  cię  chciał  od  wiśrszy  odwodzić, 
Pisz,  gdy  możesz  z  fortuną  ApolUna  ugodzić: 
j  Pi^rwsiy  będziesz  podwójną  szczycił  się  zaletą, 

Żeś  był  i  dobrym  księdzem  i  dobrym  poetą. 

A  kto  tam  może  przy  wiórszach  pamiętać,  że  w.tćj  chwili 
właśnie  jjest  tylu  księży,  którzy  wiórszem  piszą?  Ale  ztąd  jakaż 
konsekwencya?  Oto  po  prostu  ta,  że  od  księcia  biskupa  warmiń- 
skiego, przez  wszystkich  Naruszewiczów  i  Bochomolców,  aż  do  sa- 
mego księdza  Łuskiny,  wszyscy  uczidi  się  tóm  dotknięci;  a  ksiądz 
biskup  smoleński  nawet,  kiedyśmy  przed  czwartkowym  obiadem 
przechadzali  się  po  łazienkowskim  ogrodzie,  powiedział  mi  wyraźnie 
te  słowa :  —  „ Waćpan,  panie  Węgierski ,  bardzo  dowcipne  kompo- 
nujesz satyry,  ale  nie  zawsze  pamiętasz  o  tćm,  że  od  satyrycznych 
przycinków  powinni  być  wyjęci  przynajmniej  ci  z  jego  przyjaciół 
i  kolegów,  którzy  na  żarty  nie  zasługują." — Ja  tćż,  domyśliwszy 
się  natychmiast  o  jaki  mu  to  zarzut  chodziło,  zamiast  odpowiedzi 
powtórzyłem  mu  cztóry  wiersze  z  tegoż  samego  listu,  które  powia- 
dają wyraźnie: 

• 

Dobrze  to  wiśrsze  pisać,  ale  rzadko  przecie. 
Choć  najlepszy  poeta  znaczył  coś  na  świecie; 
I  w  tćj  nieprzeliczonćj  wierszopisów  kupie. 
Tyś  jeden  najszczęśliwszy,  smoleński  biskupie! 

Z  niego  więc  jaknajwyraźnićj  uczyniłem  wyjątek.  To  tóż 
stanął  na  to,  uśmióchnął  się  i  ścisnąwszy  mnie  za  rękę,  zakolo- 
ryzował  swoje  nieuwagę  temi  słowy:  —  „Ale  nie  o  mnie  tu  chodzi, 
bo  ja  jestem  najgłębiój  przekonany  o  przyjaźni  wacpana  dla  mnie, 
tylko  inni  się  o  to  przedemną  skarżyli."  —  A  więc  czego  chcesz? 
nie  dosyć  on,  ale  jeszcze  inni. 

—  Ja  sobie  nie  przypisuję  prawa,  —  rzekł  na  to  Jacek,  — 
do  sądzenia  kwestyj  tak  subtelnych  pomiędzy  wami',  ale  kiedy  mi 
to  powiadasz,  to  nie  mogę  się  powstrzymać,  ażebym  nie  zrobił 
uwagi,  że  ty  w  twoich  satyrach  jesteś  w  istocie  bardzo  dotkliwym, 
a  nieraz  nawet  dotkniesz  kogoś  tak  boleśnie,  że  choćby  nie  chciał, 
to  musi  się  zwinąć. 
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—  Cha  cha  cha!  —  zaśmiał  się  na  to  Węgierski,  —  to  wła- 
śnie dobrze,  bo  od  czegóż  satyra?  Lekarstwo  powinno  koniecznie 
skutkować,  a  które  nie  skutkuje,  to  jest  nicpotćm.  Pisać  wićrsze 
prozą,  a  satyry  miodem,  jak  oni  tu  wszyscy  je  piszą,  to  lepićj 
całkiem  nie  pisać. 

—  A,  to  kiedy  tak,  to  się  nie  dziwuj,  że  satyry  robią  ci  nie- 
przyjaciół. Nie  ulega  to  zresztą  ani  twojój,  ani  niczyjćj  nie  wiadomo- 
ści, źe  satyry,  to  najniewdzięczniejsze  rzemiosło;  wszakże  dawno 
juź  powiedziano: 

La  satirćf  dtł-on,  est  un  mitier  funeste, 
Quiplait  d  cuelcues  ggns  </  choque  touł  U  resU» 

Ale  przy  tśm  wszystkiśm  jeszcze]  ja  zawsze  byłbym  zdania, 
le  mordując  juź  tak  cały  świat  bez  litości,  należałoby  ci  przynaj- 
mniój  z  pewnych  osób  czynić  zawsze  wyjątek;  głównie  zaś  nie  na- 
rażać sobie  tych,  z  którymi  żyjesz  najbUżój,  lub  kolegujesz. 

—  Dobra  rada,  szkoda  tylko  że  niepraktyczna. 

—  A  to  dlaczego? 

—  Dlatego,  że  ty  nie  masz  wyobrażenia,  jakie  to  jest  kole- 
żeństwo poetów. 

—  Jakże?  więc  nie  lubicie  się?  i  może  nawet  nie  żyjecie  ze 
sobą? 

—  Ale  owszem,  ż)rjemy  ze  sobą,  lubimy  się,  kochamy  się, 
całujemy  się  nawet ,  bo  przecież  mamy  rozsądek  i  stosujemy  się  do 
wymagań  światowych;  ale  co  tam  w  każdym  jest  wewnątrze,  tego, 
mój  Jacku,  ty,  profanus,  nigdy  się  nie  dowiśsz. 

—  Wiśsz  że  to  jest  zabawne,  —  rzekł  Jacek  z  zajęciem  —  ja- 
bym  chciał  widzić  was  razem. 

—  Tobyś  nic  nie  zobaczył. 

—  Jakto  nic? 

—  Bo  nic:  bo  zachowanie  się  wszystkich  jest  zawsze  takie, 
jakióm  je  każdy  mióć  chce.  Więc  z  tegobyś  się  mógł  tylko  zbu- 
dować, czasem  czegoś  nauczyć,  a  przynajmniój  zabawić. 

—  Ale  przecież  jeżeli  wewnątrz  jest  tu  i  owdzie  jakaś  za- 
zdrość albo  nienawiść,  niepodobieństwem  jest,  ażeby  nie  wykryła 
się  w  konwersacyi. 

—  Ja  czasem  tego  próbuję,  —  rzekł  na  to  szambelan,  —  ale 
nie  zawsze  mi  się  to  udaje;  król  tylko  jeden  jak  zechce,  umió  roz- 
burzyć żywioły  i  do  walki  je  ośmielić,  ale  czyni  to  rzadko,  a  je- 
żeli się  walka  zacznie ,  to  on  ją  zawsze  w  najlepszym  ogniu  uśmie- 
rza, bo  się  boi,  ażeby  kombatanci  nie  bardzo  się  poranili. 

—  Powiśdzże  mi,  kochany  Kajetanie,  jakiż  jest  twój  własny 
stosunek  do  każdego  z  tych  panów? 

—  Mój  bardzo  różny,  bo  to  zawsze  od  chwili  zależy.  Jedno 
słówko  nas  od  siebie  oddala,  a  drugie  znów  godzi.  I  tak  jestem 
z  wszystkimi. 

—  Jakże  jesteś  z  Trembeckim,  —  bo  ja  mam  do  niego  listy. 
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imbecktm,  —  rzekł  na  to  z  uimiechem  szambelan,  — 
1  momencie  a  couieaux  tiris;  to  jest  ja  nie,  bo  ja 
3go,  ale  on  jest  na  mnie  zażarty.  I  powiem  ci  zaraz 
irodu.  Na  jednym  z  czwartkowych  obiadów  była  roz- 
omówstwie.  Król,  jak  wiśsz,  ma  się  za  wielkiego 
st  rzeczywiście  wymowny;  jest  Xkt  bardzo  za  tśm, 
alent  wszyscy  w  sobie  kształcili.  Mówił  więc  sam 
to  się  nam  młodszym  dziwował,  że  tak  mato  mamy 
ilicznego  mówienia,  przyczóm  wyliczając  wszystkie  do 
ki    sposobności,    wspomniał    także  i  o  tóm,   że   w  in- 

jest  zwyczaj,  iż  przy  pogrzebach  co  znakomitszych 
spolitych  obywateli,  mają  mowy  osoby  cywilne.  To 
y,  dodał:  —  „Bardzoby  to  dobrze  było,  gdyby  ten 
las  wszedł  w  używanie."  —  Na  to  ksiądz  Naruszewicz, 
u  zawsze  konfirmuje  to  wszystko,  co  tylko  król  po- 
ał,  że  i  u  nas  jest  praktykowany  ten  zwyczaj  od  da- 
lie tak  gęsto  i  nie  przy  ladajakich  pogrzebach,     Przy- 

i  to,  jakby  to  dobrze  było  odnowić  i  upowszechnić 
a  nakoniec  dodał:  —  Ot,  jak  się  Panu  Bogu  podoba 
3  zabrać  do  siebie,  o  którym  jest  co  powiedzieć,  to 
becki  z  panem  Węgierskim  z  inicyatywą  mów  pogrze- 
tąpią."  —  Trembecki  się  na  to  ukłonił  i  powiedział, 
st  gotów  spełnić  wolę  najjaśniejszego  pana.  Ja  zaś 
i  Trembeckiemu  i  rzekłem :  —  „Nie  dlatego,  ażebym 
ojemi  karlemi  siłami  ubiegać  o  tryumfy  z  takim  jak 
:ld  olbrzymem  (Trembecki  ma  sześć  stóp  wysokości), 
tnienia    życzeń    miłościwego    pana  i  ja    także   rzuconą 

każdego  czasu  z  ochotą  podniosę."  —  Na  to  zaś  zaraz 
podobno  ksiądz  Wyrwicz:  —  „Może  być  że  wacpano- 
iecte  długo  czekali  na  stosowną  do  tego  okazyą,  bo 
iziś  mój  kapekui  dysponował  na  śmierć  jm<5  pana  Ra* 

który  lubo  nie  należy  do  najpiórwszych  znakomitości 
na  jednak  już  lat  sto  osiemnaście  i  jako  rotmistrz  cho- 
•nój  był  z  królem  Janem  pod  Wiedniem,"  —  „A!  to  już 
.t  dać  piękniejszego  motywu  do  mowy  pogrzebowej, — 
t  to,  —  jak  taki  nieboszczyk.  Był  przy  odsieczy  Wie- 
iek  z  okładem  przeżył  na  tśj  ziemi  I  Co  tu  pięknych 
laby  z  tego  motywu  powiódzióć.  Proszęż  panów  na 
żeli  ten  szlachcic  umrze,  powiedzcie  mowy  nad  jego 
żeby  pogrzeb  był  okazalszy,  już  się  przytomne  tu  du- 

o  to  postara." — Na  Trębeckiego  nieszczęście,  szlachcic 
ego  samego.  Dano  nam  znać  obudwom:  przygotowa- 
lowami.     Trzeciego  dnia  był  pogrzeb,    pół  Warszawy 

cmętarz.  My  z  Trembeckim  stoimy  nad  grobem, 
trumnę  zaczęto  spuszczać  do  grobu,  my  zaczynamy 
le  bruliony.  Ja  miałem  mówić  piórwszy,  piórwszy  więc 
r.    lecz    nim   zaczęłem    mówić,    przypadkowo  rzuciłem 
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okiem   na   Trembeckiego    brulion  i  równie  przypadkowo  wyczyta- 
łem te  słowa,   od   których   się   jego   mowa  zaczynała.     Głupia  mi 
myśl  przyszła  wtenczas  do  głowy,  ale  ją  wykonałem.  Powiedziawszy 
bowiem  moje  mowę,    zamiast  ją  skończyć  tak,  jak  była  napisana, 
zmieniłem  umyślnie  jój  koniec  i  dawszy  naprzód  zwrot  odpowiedni, 
powiedziałem    na   końcu   jak    najdobitniejśzym    głosem   te   słowa: 
—  ,yA  więc  bądźcie  hartowni  jak  męte,  kochani   bracia,  /    łzy  wasze 
otrzyjcie  i  ^ad  tym  grobem  niech  jut  nikt  nie  plącze!! T^  —  Trem- 
becld,  który  zawsze  jest  czemsiś  oszołomiony,  nie  uważał  na  to,  co 
ja  tak  głośno  powiedziałem    na    końcu    i    zaczynając   swoje  mowę 
w  ten  moment  po  mnie,  zaczął  ją  od  tych  słów: —  Plączcie^  kochani 
bracia,  plączcie  nad  grobem.,/'  —  Oczewiście,  że  zamiast  płakać,  cała 
publiczność  w  najgłośniejszy   śmióch   wybuchnęła;   czóm  się  Trem- 
becki tak  skonfundował ,  że  zaczął  się  plątać  i  jąkać,  z  czego  śmićch 
nowy,  aż  się  skończyło  na  tćm ,  że  z  rozkazu   biskupa   księża  zain- 
tonowali   Requiem  aeternam    i    podali   Trembeckiemu    sposobność 
wykręcić  się  z  tych  opałów.     W  kilka   godzin    potom ,    cała  War- 
szawa   dowiedziała  się  o  właściwój   przyczynie    tój    Trembeckiego 
konfuzyi,  i  król  się  także  o  tóm  dowiedział,    a   nie  chcąc  wierzyć, 
żebym  ja  to  zrobił  umyślnie,    kazał    sobie    pokazać    brulion  mojój 
mowy.    Król  bardzo  tego  nie  lubi,  jeżeli  kto  szarpie  powagi,  przez 
niego  samego  uznane  i  szanowane,    więc   się   niby  to  na  mnie  za- 
chmurzył i  rzekł  mi:  —  „Wacpan,  panie  Węgierski,  miówasz  cza- 
sem osobliwsze  koncepty;    ale  zawszebym  się  był  nie  spodziówał, 
żeby  Trembecki   był   tak   mało   przytomnym."  —  Jednakże    potśm 
śmiał   się  z  tego  i  nawet  sam  z  tego   powodu  Trembeckiego  dwo- 
rował. Za  panem  więc  cała  Warszawa  się  śmiała... 

—  Prócz  Trembeckiego,  —  rzekł  Jacek. 

—  Oczewiście  prócz  niego,  bo  on  tylko  myślał  o  tóm\  jakby 
zemścić  się  na  mnie ,'  co  mu  się  nawet  udało.  Niebawem  bowiem , 
na  moje  znowu  nieszczęście,  przetłumaczył  tu  ktoś  tom  jeden  Wol- 
tera.  Ucho  nad  wszelkie  pojęcie.  Trembecki  nietylko  podmówił 
księgarzy,  ażeby  rozsiali  cichaczem,  że  to  moje  jest  tłumaczenie, 
ale  i  sam  tę  wieść  po  całóm  mieście  rozsiewał.  A  kiedy,  pomimo 
moich  zaprzeczeń,  wszyscy  jednak  uwierzyli  tćj  wieści,  on  puścił 
w  obieg  następujące  wierszyki: 

Próżno  się  pod  zasłonę  twoje  pióro  wkłada, 
Co   z  kiepska   po  węgierska  Woltera  przekłada. 

Przyznaj  sam,  że  mnie  drapnął  nieźle,  zwłaszcza,  że  to  nie 
ja  tłumaczyłem  tego  Woltera,  a  tłumaczenie  jest  tak  liche,  jak 
Bielawskiego  komedya.  Ale  ja  się  za  to  na  Trembeckiego  nie 
gniewam ,  owszem ,  nawet  śmieję  się  z  wszystkimi  i  głośno  przy- 
znaję, że  koncept  był  dobry. 

—  Ty  bo  nawet  nie  masz,  zda  mi  się,  prawa  gniówać  się  na 
niego,  —  rzekł  na  to  Jacek  z  uśmiechem,  —  bo  sam  dałeś  początek. 
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—  Zapewne,  —  odpowiedział  Węgierski,  —  ja  się  tśż  nie  gniś- 
wam.  Ale  cóż  ty  powiadasz  na  to? 

—  A  cóż  tu  powiedzićć.  Tego  rodzaju  walki,  sądzę,  że  to  nie- 
szkodliwe są  rzeczy,  a  lubo  skonfudowanie  się  publiczne  do  tego 
stopnia  jest  zapewne  bardzo  bolesnóm,  jednakże  to  można  przebo- 
lóć...  a  Trembeckiemu  Hajmniśj  to  może  szkodzić.  Ale  zastano- 
wiwszy się  nad  tśm  gruntownie,  przeciebym  tu  miał  wam  coś  do 
zarzucenia. 

—  No  cóż  takiego? 

—  Oto  te  wzajemne  podstępy,  —  rzekł  Jacek,  —  które  bardzo 
pachną  intrygą, 

—  Intrygą?  cha!  cha!  cha!  —  zaśmiał  się  na  to  szambelan,  — 
poczekaj -no,  mój  Jacku,  jak  posiedzisz  tu  kilka  tygodni,  dopićro  po- 
wiesz co  to  są  intrygi. 

—  Jakżeż  więc,  intryga  to  rzecz  codzienna? 

—  Nie  codzienna,  ale  co-godzinna,  a  właściwie  mówiąc  nie- 
przerwana i  ustawiczna.  Cały  świat  tutejszy  nie  żyje  niczćm  in- 
nóm,  jak  tylko  intrygami  i  trzeba  mu  to  przyznać,  że  nietylko  sam 
ma  dosyć  tych  intryg  dla  siebie,  ale  jeszcze  mu  i  dla  innych  zo- 
staje. Ale  cóż  ci  mam  o  tćm  powiadać?  Jak  tylko  wejdziesz  po- 
między tych  ludzi,  to  się  sam  o  tóm  najlepiój  przekonasz,  a  nie 
wątpię  że  i  na  swojój  własnój  osobie  doświadczysz;  osobliwie  tóż 
w  takim  razie,  jeżeliby  ci  się  udało  odznaczyć  czómsiś  nad  innych, 
albo  jeszcze  do  tego  i  łaski  królewskiój  doświadczyć.  Obaczysz, 
jakiemi  oczyma  będą  spoglądali  na  ciebie,  ile  u  nich  obudzisz  za- 
wiści, jakie  dołki  będą  kopali  pod  tobą  i  jak  ci  nogi  poderwą,  je- 
żeli się  nie  będziesz  miał  z  nimi  na  ostrożności. 

—  Kochany  Kajetanie,  ty  mnie  doprawdy  zastraszasz,  a  mia- 
łoby tak  wszystko  być  wsamćj  istocie  jak  mówisz,  to  kto  wió, 
czy  nie  lepiój  zaraz  kazać  zaprzęgać  i  do  domu  powrócić.  Ale 
ja  myślę  przecież,  że  choć  połowę  tego,  co  o  towarzystwie  tutej- 
szóm  trzymasz,  należy  policzyć  na  karb  twojój  satyryczności... 

Pan  Węgierski  śmiał  się,  lecz  w  śmiechu  ziśwał ;  co  widząc, 
Jacek  wstał  z  miejsca  i  rzekł  do  niego: 

—  Ale  ja  ciebie  nudzę  i  zapominam  zupełnie  o  tćm,  że  całą 
noc  przepędziłeś  bezsenną.  Do  widzenia  więc  z  tobą,  a  jak  będziesz 
miał  chwilę  swobodną,  to  albo  mnie  odwiódź,  albo  przyszlij  po 
mnie. 

—  Do  widzenia,  kochany  Jacku,  —  odpowiedział  szambelan, 
i  jak  tylko  gość  jego  wyszedł,  lubo  już  było  południe,  natych- 
miast się  położył. 


ROZDZIAŁ  VI. 


,  W  tydzień  potśm,  o  samćm  południu,  zajechała  soliterka  pana 
Węgierskiego  przed  pomieszkanie  Jacka,  przed  którśm  stała  już 
zaprzężona  nowa  karóta  gdańska,  dopióro  co  przed  kilku  dniami 
kupiona.  Zawiadomiony  o  przybyciu  szambelana  a  ubrany  już  od 
godziny  i  z  niecierpliwością  czekający  na  niego,  Jacek  zbiegł  na 
dół  w  ten  moment  i  wsiadłszy  z  nim  razem  do  powozu,  kazał  je- 
chać do  zamku.  Tam  bowiem  naówczas  miał  urządzone  dla  siebie 
mieszkanie  ksiądz  Naruszewicz,  do  którego  jechano. 

Ksiądz  biskup  smoleński  mieszkał  tam  z  woli  królewskiej,  al- 
bowiem król,  który  z  osobliwszóm  zajęciem  opiekował  się  piszącą 
się  przez  niego  historyą  i  dzieło  to,  jeszcze  naówczas  w  pieluchach 
będące,  w  większój  połowie  prawie  za  swój  własny  utwór  uważał, 
chciał  mićć  koniecznie  dziejopisa  w  każdćj  chwili  pod  ręką;  nie- 
tylko  mu  więc  pomieszkanie  przy  swym  boku  wyznaczył,  biblioteką, 
współpracownikami  i  wszelką  pomocą  go  zaopatrzył,  ale  nawet 
miał  do  niego  i  drzwi  osobne,  ażeby  każdój  myśli  swojój  .mógł  mu 
zawsze  w  ten  moment  udzielić.  Pomimo  to  jednak,  iż  ksiądz  dziejo- 
pis  tak  często  króla  przyjmował  u  siebie,  nie  utrzymywał  on  wcale 
swego  mieszkania  w  takiśj  czystości,  jakaby  była  odpowiednią  obo- 
wiązkowi przyjmowania  tak  dostojnego  gościa;  przeciwnie  nawet, 
nietylko  te  pokoje,  w  których  zwykle  pracował,  były  tak  zarzu- 
cone książkami,  papiórami,  obrzynkami  papiórów  i  innóm  śmieciem, 
jak  gdyby  w  nichiunyślnie  było  zakazanóm  utrzymanie  jakiego- 
kolwiek porządku,  —  ale  nawet  jego  pokój  sypialny  znajdował  się 
w  takim  samym  nieładzie,  a  chyba  tylko  w  dzień  taki,  kiedy  mu 
aę  zdarzyło  wcześnie  wyjechać  z  domu,  mógł  zajść  ten  osobliwszy 
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wypadek,  żeby  już  przed  południem  łóżko  było  zaścielone  i  pokój 
oczyszczony  ze  śmiecia.  Tak  w  tym  znakomitym  pod  wielu  wzglę- 
dami mężu,  z  nadzwyczajną  sumiennością  i  logiką  w  rzeczach  powa- 
żnych i  wzniosłych,  łączyło  się  równie  nadzwyczajne  niedbalstwo 
we  wszystkióm,  co  było  nizkie  i  powszednie. 

Kiedy  Jacek  z  Węgierskim  weszli  do  jego  pracowni,  zastali 
go  stojącego  przy  biurze  i  trutynującego  z  jednym  ze  swoich  pod- 
ręcznych jakieś  papiśry,  zapewne  nowe  materyały  dziejowe;  ale 
ksiądz  biskup,  obaczywszy  gości,  natychmiast  się  od  biura  odwró- 
cił, swojego  pomocnika  odesłał  i  przybliżywszy  się  do  Jacka,  sło- 
wami niezwykłój  sobie  grzeczności  młodzieńca  powitał. 

—  Pan  starościc  dajesz  mi  dowody  osobliwszój  uprzejmości, — 
mówił  on  po  powitaniu  z  ułagodzoną  cokolwiek  powagą,  —  kiedy 
przyjechawszy  do  Warszawy,  najpiórwój  przypominasz  się  przyja- 
cielowi ś.  p.  swojego  ojca,  który,  szczórze  to  mówię,  niespodziówaną 
śmiercią  swoją  wielkim  mnie  żalem  napełnił. 

To  mówiąc,  poprzysuwał  krzesła  swym  gościom,  a  usiadłszy 
wraz  z  nimi  i  powiedziawszy  jeszcze  pochlebnych  słów  kilka  o  pod- 
staroście,  przeszedł  zaraz  zręcznym  zwrotem  do  biblioteki  i  zbiorów, 
które  po  nim  zostały. 

—  W  naszój  Polsce,  —  mówił  dalćj  ksiądz  biskup,  —  chociaż 
w  niój,  oprócz  wieku  Zygmuntów,  nigdy  zresztą  nie  uprawiano  nauk 
z  takim  zapałem  jak  w  innych,  a  mianowicie  zachodnich  narodach, 
nie  można  jednak  tego  powiedziśd,  ażeby  brakowało-  na  materya- 
łach  dziejowych.  Przeciwnie  nawet,  z  tego  o  czóm  ja  sam  się  prze- 
konuję, mogę  śmiało  to  wnosić,  że  materyałów  z  każdego  czasu  po- 
siadamy dostatkiem,  ależ  to  wszystko  jest  tak  rozproszone,  tak  nie- 
uporządkowane i  częstokroć  nawet  taką  niewiadomością  własnych 
swych  posiadaczów  zasłonione,  że  my,  którzy  się  zgromadzaniem 
tych  rzeczy  zajmujemy,  niejednokrotnie  doświadczamy  zaledwie  do 
uwierzenia  podobnych  trudności.  Gdybym  waćpana  zaprowadził  do 
naszej  biblioteki  i  opowiedział  mu  szczegółowo,  z  jakich  miejsc  od- 
dalonych i  za  pomocą  jakich  wielkich  trudów  posprowadzane  są 
niektóre  ze  znajdujących  się  tam  materyałów,  tobyś  waćpan  nie 
mógł  się  pomiarkować  w  swóm  podziwieniu  i  dopiórobyś  przyznał 
jak  nasz  pan  miłościwy  zdobywa  sobie  około  narodu  zasługę,  po- 
dejmując tak  wielkie  trudy  i  koszta  w  celu  wydobycia  z  ciemnicy 
naszój  zapomnianój  przeszłości.  Możesz  sobie  tedy  waćpan  wysta- 
wić, z  jaką  uciechą  przyjęliśmy  tutaj  wiadomość,  że  w  bibliotece* 
waćpana  tyle  nieocenionych  znajduje  się  skarbów,  które  nietylko 
że  same  w  sobie  już  są  w  zupełnym  porządku,  ale  dopełniają  się 
jeszcze  bogatą  numizmatyką,  zbiorem  map  starożytnych,  rynsztunku, 
broni  i  innych  podobnych  przedmiotów,  do  wydziału  archeologii  na- 
leżących, a  przez  to  bardzo  ważne  miejsce  zajmujących  w  historyi. 
Ja  to  już  i  dawniej  o  tych  rzeczach  wiedziałem,  a  stojąc  w  osobi- 
stych stosunkach  z  nieboszczykiem  ojcem  waćpana,  z  samych  jego 
listów  to  uważałem,  że  musi  on  bardzo  bogate  posiadać  zbiory,  ale 
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zapytywany  o  to  kilkakrotnie  przezemnie,  zawsze  mnie  umiał  tak 
zręcznie  odprawić,  że  nigdy  się  nic  pewnego  nie  mogłem  dowie- 
dzieć. Aż  dopićro  ksiądz  dominikan  z  Opatowca,  którego  wzięłem 
przed  dwoma  miesiącami  do  siebie,  a  który  się  znał  z  ojcem  wać- 
pana  i  jego  bibliotekę  po  kilka  razy  przeglądał,  opo  wiedział  mi  do- 
kładnie, co  to  tam  za  osobliwości  się  u  waćpana  znajdują.  Jakoż 
jeżeli  tak  jest  rzeczjrwiście,  o  czćm  nie  wątpię,  to  my  tu  pana  sta- 
rościca opadniemy  jak  pszczoły  i  poty  ci  nie  damy  spokoju,  póki 
nie  wynajdziesz  koniecznie  jakiegoś  remedyum  na  to,  ażebyśmy  je- 
żeli nie  do  posiadania,  to  przynajmniej  do  użytku  tych  zbiorów 
przyjść  mogli. 

—  Ksiądz  biskup  mnie  czynisz  uczestnikiem  zanadto  wielkiego 
i  wcale  niezasłużonego  zaszczytu,  . —  rzekł  na  to  Jacek,  —  jeżeli 
mnie  mienisz  posiadaczem  takich  osobliwości,  któreby  godne  były 
uwagi  a  nawet  starań  osób,  tak  wysoko  położonych  w  narodzie. 
Jeżeliby  wszakże  w  istocie  cóś  takiego  znachodziło  się  u  mnie,  c  oby 
się  choć  w  maluczkiój  cząstce  przyczynić  mogło  do  tego  niezrów- 
nanego dzieła,  które  ksiądz  biskup  budujesz  na  niespożytą  swo- 
jego imienia  chwałę  i  wiekopomną  dla  przyszłych  pokoleń  pa- 
miątkę, ja  za  najszczęśliwszego  się  wtedy  poczytam  i  nietylko  ob- 
jawionym mi  żądaniom  księdza  biskupa  w  niczóm  się  nie  sprzeciwię, 
ale  będę  się  starał  jaknajzupełniój  zadość  im  uczynić. 

—  Bardzo  się  tedy  cieszę,  —  odpowiedział  już  z  pośpiechem 
ksiądz  Naruszewicz,  —  że  tak  szlachetne  sentymenta  zostają  w  wać- 
panu...  jakoż  zaraz  pogadamy  o  tóm  obszemiój...  ja  natychmiast  do 
panów  powrócę. 

To  rzekłszy,  wyszedł  prędkim  krokiem  z  pokoju.    Ale  jeszcze 
i  drzwi  nie  zamknął,   kiedy  Węgierski   wyciągnął  się  jak  długi   na 
krześle  i  ziównął  tak  potężnie,  że  głos  jego  rozległ  się  po  wszyst- 
kich pokojach. 

—  A  co,  panie  Jacku?  —  rzekł  on,  kończąc  swoje  ziówanie, — 
niezabawna  to  z  tymi  panami  rozmowa?...  szczęście  nasze  jeszcze, 
że  król  tam  czekał  na  niego,  bo  gdyby  nie  to,  byłby,  jak  Bóg  na 
niebie,  zaprowadził  nas  pomiędzy  swoje  pergaminy,  a  że  nas  ztam- 
tąd  nie  byłby  wypuścił  poty,  pókibyśmy  z  nudów  i  z  głodu  sami 
nie  wyżółkli  jak  pargaminy,  za  to  ci  ręczę. 

—  To  myślisz  że  król  istotnie  czekał  w  tój  chwili  na  niego? — 
zapytał  Jacek. 

—  Oczówiście  że  czekał,  o  czem  się  ztąd  przekonasz,  że  zaraz 
nas  tam  zawołają. 

Jakoż  w  istocie  wbiegł  prawie  w  ten  moment  Turkułł,  który, 
jako  paź  królewski,  był  zapewnie  na  służbie  dnia  tego,  i  rzekł 
do  nich: 

—  Proszę  waćpanów  ze  mną;  król  jegomość  ich  oczekuje. 
Zerwali  się  tedy   obadwa  i  szli  zaraz  z  Turkułłem.   Idąc    zaś, 

rzekł  Węgierski  do  niego: 
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—  Powićdz-że  mi,  kochany  Onufry,  czy  myślicie  wszystko  za- 
brać Jackowi? 

—  Wszystko  I...  —  zawołał  Turkułł  i  dodał  z  uśmiścłiem:  — 
co  sam  dać  zecłice,  bo  jużdż  tu  nićma  przymusu. 

—  Ołi!  ktoby  was  nie  zńałl  —  zawołał  na  to  Węgierski  i  do- 
dał prędko :  —  Proszę  cię,  jeśli  możesz,  wrzuć  tam  jakie  słówko  po- 
mocne, bo  końcem  końców  szkodaby  nie  korzystać  Jackowi  z  tój 
sposobności. 

A  wtóm  weszli  do  wielkiój  komnaty,  z  którśj  drzwi  były 
otwarte  do  gabinetu,  gdzie  się  znajdował  król  z  ks.  Naruszewiczem 
na  środku  i  ksiądz  Wyrwicz  stojący  na  boku  przy  stole,  założosiyin 
mapami- 

Jak  tylko  weszli  do  g^abinetu,  król  zaraz  incessanłer  przystą- 
pił do  Jacka  i  kiedy  ten  mu  dopióro  ukłon  nizki  oddawał,  rzekł 
zaraz  do  niego: 

—  Bardzo  nas  to  cieszy,  mości  Jahołkowski,  że  waćpan  bieg* 
swego  życia  zaczynasz  tak  szlachetnemi  dla  dobra  publicznego  sen- 
tymentami, o  jakich  tu  właśnie  ksiądz  biskup  nader  pochlebne  przed 
nami  złożył  świadectwo.  Ja  takie  sentymenta  suponowałem  i  w  ojcu 
waćpana  i  dlatego  po  kilkakrotnie  mu  podawałem  sposobność  zbli- 
żenia się  do  nas,  a  nawet  dawałem  mu  do  zrozumienia,  że  w  War- 
szawie znalazłby  się  każdego  czasu  urząd  odpowiedni  jego  nauce, 
zasługom  i  położeniu;  czego  że  nigdy  nie  chciał  zrozumióć,  o  tyle 
dotkliwićj  uczuwamy  to  dzisiaj,  ile  że  zgasł  ze  serdecznym  żalem 
naszym  i  wszystkich  swoich  przyjaciół. 

—  Miłościwy  panie  I  —  odpowiedział  na  to  Jacek  z  mocnym 
rumieńcem  i  nizkim  ukłonem,  —  mój  ojciec  nie  korzystał  z  łaska- 
wśj  przychylności  swojego  monarchy  dlatego,  że  od  lat  prawie 
dziesięciu  ustawiczną  dręczony  chorobą,  nie  był  w  stanie  żadnego 
trwałego  przyjąć  obowiązku  na  siebie;  pomimo  to  wszakże,  łaska- 
wych wzgiędów  waszój  królewskićj  mości  zawsze  pamiętny,  o  nich 
do  ostatniój  chwili  życia  z  najżywszą  wdzięcznością  wspominał.  Ja- 
kie zaś  sentymenta  dla  dobra  pospolitego  chował  w  swóm  sercu> 
a  mianowicie  jak  gorliwym  i  prawie  zapalonym  był  wielbicielem 
tego  wszystkiego,  co  wasza  królewska  mość,  jako  rzeczy  zbawienne 
narodowi  wskazujesz,  powinnoby  to  być  dla  niego  dostatecznóm 
świadectwem,  iż  przez  całe  życie  swoje,  lubo  maluczkiemi  siłami^ 
jednak  niezmordowanie  około  narodowćj  oświaty  pracował  w  tym 
samym  duchu,  w  jakim  wasza  królewska  mość  podejmujesz  swoje 
olbrzymie  prace  i  doprowadzasz  do  skutku  dzieła,  trwalsze  od  zwy- 
cięztw  największych  i  wspanialsze  od  najświetniejszych  nad  postron- 
nymi barbarzyńcami  tryumfów. 

Chcący  czy  niechcący,  Jacek  tak  zręcznie  trafił  w  najsłabszą 
stronę  królewską,  że  król,  dosłuchawszy  z  rozpromienioną  twarzą 
ostatnich  jego  wyrazów,  z  wielkiego  ukontentowania  już  mu  nawet 
nie  odpowiedział,  tylko  się  obrócił  do  księży  i  zawołał  wesoło: 
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—  Otóż  to  macie,  panowie,  najlepszy  dowód  tego,  co  zawsze 
powiadam.  Tego  wieku  młodzieniec,  w  jakim  inni  szlacheccy  syno- 
wie siedzą,  w  domu  za  piecem,  trzech  zliczyć  nie  umieją  w  obliczu 
najbliźsz^o  sąsiada  i  chyba  to  jedno  potrafią,  żeby  wsiąść  na  kxil- 
bakę  i  jaką  konfederacyą  albo  zajazd  po3ukursować,  a  ten  jak  się 
nam  wythunaczył?  a  to  dlaczego?  oto,  bo  ojciec  go  z  młodu  pilno- 
wał w  naukach.  Dlatego  wołam  ile  mogę  mićć  ^łosu:  „Nauki  I 
nauki  i  przedewszystkióm  nauki!"  ale  moje  słowa  lecą  jak  gdyby 
na  puszczę  i  podobno  nie  doczekam  się  ja  tego  czasu,  w  którym 
ich  prawda  zostanie  powszechnie  uznaną. 

Tu  król  westchnął  ze  smutkiem,  a  na  to  zaraz  odezwał  się 
ksiądz  Wyrwicz: 

—  Miłościwy  panie!  jeżeliby  i  mnie  wolno  było  jakieś  słówko 
dorzucić  do  tego,  tobym  śmiał  to  powiedzióć,  że  nam  wcale  nie 
należy  rozpaczać,  bo  nasiona,  ręką  waszśj  królewskiój  mości  za- 
siane, wschodzą  bardzo  szczęśliwie ;  pragnienie  nauki  coraz  więcój 
się  wzmaga,  gust  do  kunsztów  się  rozprzestrzenia  i  zgoła  wszędzie 
oświata  się  tak  olbrzymiemi  krokami  rozszórza,  że  kiedy  patrząc  na 
otaczające  nas  dzisiaj  osoby,  przypomnimy  sobie  z  kimeśmy  mu- 
sieli obcować  przed  laty  dwudziestu,  to  musiómy  sobie  to  przyznać, 
że  całkiem  inny  świat  mamy  dziś  koło  siebie. 

—  Pocieszajcie  mnie,  jak  możecie,  —  rzekł  król  na  to,  —  ja 
wam  i  za  to  dziękuję.  Jednakże  prawdę  mówiąc,  tylko  w  tóm  pra- 
wdziwą znajduję  pociechę,  cokolwiekbądź  kiedy  o  nas  powiedzą,  tan- 
dem pfzynajmnićj  tego  nam  nikt  nie  zaprzeczy,  żeśmy  w&zystko 
robili,  co  tylko  było  w  naszój  mocy. 

Poczóm  zaraz  obrócił  się  do  Jacka  i  rzekł: 

—  A  my  przystąpmy  tymczasem  do  rzeczy.  Tedy  zapewniają 
nas  tutaj,  że  waćpan  niezliczone  osobliwości  posiadasz  w  swych 
zbiorach.  Jakieś  kroniki  krzyżackie,  jakieś  manuskrypta  benedyktyń- 
skie i  mnóstwo  innych  niemniój  ciekawych  rzeczy.  Powiódz-że  mi 
waćpan,  czy  masz  to  istotnie? 

—  Miłościwy  panie!  —  odpowiedział  Jacek  z  ukłonem,  — 
i  książek  starych  i  rękopismów  jest  tam  w  bibliotece  liczba  nie- 
mała, a  lubo  ja  wiem  mniśj  więcśj  o  wszystkiśm,  co  się  tam  znaj- 
duje, jednak  nie  rozumiem  się  być  tak  doskonałym  znawcą  tych 
rzeczy,  ażebym  wartość  każdój  z  nich  mógł  nieomylnie  oznaczyć. 
Dopióro  jeżeliby  ksiądz  biskup  raczył  rzucić  swóm  wprawnóm  okiem 
w  te  księgi,  moglibyśmy  wiedziść  z  pewnością,  do  czego  która 
z  nich  zdatna. 

—  To  zapewne,  to  niómasz  wątpienia,  —  rzekł  król,  —  ale 
jakże  to  zrobić? 

—  Jabym  sądził,  —  odpowiedział  Jacek,  —  że  najlepiśjby  spro- 
wadzić tutaj  katalog,  a  zresztą  mam  tam  jmć  pana  Fabritiusa,  da- 
wnego ojcowskiego  bibliotekarza,  który  zna  wszystkie  te  księgi  na 
pamięćy  więc  i  jego  mogę  tutaj  sprowadzić. 
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—  Uważasz,  księże  biskupie,  —  rzekł  król,  obracając  się  do 
Naruszewicza,  —  i  katalogi  ma  i  jeszcze  Fabritiusa  bibliotekarza? 
Któż  to  jest  ten  Fabritius? 

—  Fabritius  jest  to  dawny  bibliotekarz  mojego  ojca,  który 
sam  prawie  całą  tę  bibliotekę  skupywał  i  nietylko  ją  zna  na  pa- 
mięć, ale  nawet  na  kilkanaście  mil  naokoło  wió  o  każdój  książce, 
gdzie  się  jaka  znajduje. 

Na  to  ksiądz  Naruszewicz  wymienił  znaczące  spojrzenie  z  kró- 
lem, a  król  zaraz  rzekł  do  Jacka: 

—  Ale  nieoceniony  jesteś,  mój  panie  Jahołkowski.  Proszę  cię 
tedy  na  wszystko,  jaknajprędzój  nam  sprowadź  i  katalogi  i  Fabri- 
tiusa, bo  nas  to  nadzwyczaj  zajmuje.  A  jakże  się  ma  z  innemi  two- 
jemi  zbiorami?  jakież  mapy? 

. —  Mapy  polskie,  —  odpowiedział  Jacek,  —  zdaje  się,  że  się 
znajdują  wszystkie,  jakie  od  najdawniejszych  czasów  aż  do  do  dnia 
dzisiejszego  robiono. 

—  Mój  Boże!  —  rzekł  na  to  ksiądz  Wyrwicz,  —  a  co  tóż  to 
ja  się  nakłopotałem  o  mapy,  układając  moje  geografią? 

—  Cóż  w  numizmatyce?  —  pytał  król  dalój,  —  w  rynsztun- 
kach ?  w  broni  ?  a  podobno  nawet  posiadasz  bardzo  piękną  kolekcyą 
starożytnych  puharów? 

—  Wszystko  to  się  znajduje  u  mnie,  —  odpowiedział  Jacek, — 
ale  ta  kolekcyą  nie  jest  już  wcale  kompletna,  bo  rynsztunków  zu- 
pełnych jest  tylko  kilka,  broni  sztuk  kilkadziesiąt,  a  puharów  li  kil- 
kanaście, ale  numizmatyka  zato  jest  dosyć  liczna,  lubo  także  nie 
w  zupełnym  porządku. 

—  Proszę  cię  tedy,  mój  panie,  —  rzekł  na  to  król,  przystępu- 
jąc jeszcze  bliżój  do  Jacka,  —  kiedy  jesteś  tak  grzeczny  dla  nas, 
to  każ-że  nam  natychmiast  sprowadzić  i  katalogi  i  tego  Fabritiusa 
twego,  którego  ksiądz  Naruszewicz  chciałby  poznać  czómprędzój. 
A  już  te  inne  osobliwości,  jak  rynsztunki,  broń  i  puhary,  to  jakeś 
łaskaw,  pokaż  nam  in  natura^  szczególniój  zaś  instancyonuję  za  nu- 
mizmatyką, bo  my  u  siebie  mamy  pod  tym  względem  niemałe  de- 
fekta... 

A  w  tym  momencie  odezwał  się  Turkułł: 

—  A  nie  zapomnij  waćpan  sprowadzić  także  i  owę  numizma- 
tykę holenderską,  która  w  szkatule  ci  została  po  ojcu,  bo  i  to  nam 
się  przyda  na  różne  defekta... 

Na  to  Jacek  mimowolnie  się  uśmióchnął.  Węgierski  aż  sobie 
na  nogę  nastąpił,  ażeby  się  nie  śmiał  i  nawet  ksiądz  Wyrwicz  obró- 
cił się  ku  oknu,  jeden  tylko  ksiądz  Naruszewicz  nie  zmietiił  ani  na 
jotę  swojój  surowój  powagi,  jaką  zawsze  zachowywał  przy  obcych. 
Król  zaś,  lubo  zrazu  udał  że  tego  nie  słyszał,  czując  się  jednak  zbi- 
tym z  konceptu,  obrócił  się  do  księży  i  rzekł: 

—  Proszę  was,  jaki  to  niepoczciwy  ten  Turkułł  kiedy  o  naj- 
poważniejszycli  rzeczach  jest  mowa,  on  i  wtedy  się  nie  może  po- 
wstrzymać, ażeby  się  z  jakimś  żartem  nie  wmieszał  do  dyskursu. 
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Ale  nie  czekając  już  odpowiedzi,  rzekł  zaraz  do  Jacka: 

—  Tandem  tedy  jesteś  skłonny,  mój  panie,  uskutecznić  nie- 
zwłocznie to  wszystko  o  có  cię  prosimy? 

—  Wola  waszej  królewskiej  mości ,  —  rzekł  na  to  Jacek,  — 
jest  dla  mnie  zawsze  niecofnionym  rozkazem. 

—  Bardzo  ładnie,  bardzo  się  tśm  cieszymy,  —  rzekł  król  z  ko- 
lei, —  ale  powiźdzże  nam....  tandem  rzeczy  tak  przednie  mają  swoje 
wartośi5  istotną,  a  co  gorsza,  niektóre  osoby  przywiązują  do  nich 
praetium  affectionis....  my  ani  chcemy,  ani  możemy  ci  takich  skar- 
bów bez  wynagrodzenia  zabićrad....  więc  żebyśmy  w  końcu  nie  zna- 
leźli się  w  jakim  kłopocie. 

—  Ze  mną,  najjaśniejszy  panie, —  odpowiedział  Jacek  na  to,  — 
nie  będzie  najmniejszego  kłopotu,  bo  ja  ani  jestem  tak  wielkim 
amatorem  tych  zbiorów,  ani  przywiązuję  do  nich  afektownśj  war- 
tości; jeżeli  zaś  będę  tak  szczęśliwym,  że  jakaś  część  ich  będzie 
^ę  mogła  pomiędzy  bogatemi  zbiorami  waszój  królewskiej  mości 
pomieścić,  to  już  to  samo  będzie  dla  mnie  tak  dostateczną  nagrodą, 
że  względem  każdćj  innćj  ja  z  mojćj  strony  zrzekam  się  głosu  na 
zawsze. 

Na  to  zaś  król: 

—  No,  więc  kiedy  nam  tak  ufasz  zupełnie,  za  co  ci  z  góry 
wdzięczni  jesteśmy,  to  my  z  naszój  znów  strony  dajemy  ci  zape- 
wnienie, że  jakikolwiek  z  twych  zbiorów  uczynimy  użytek,  posta- 
ramy się  o  to,  ażebyś  nie  miał  powodu  do  oskarżania  nas  o  nie- 
wdzięczność. 

Poczym,  żegnając  go  ręką,  dodał : 

—  Nie  pozostaje  nam  tedy  nic,  jak  tylko  z  niecierpliwością 
— '---'  spełnienia  danój  obietnicy. 

la  tóm  skończyło  się  posłuchanie  Jacka  u  króla. 
Jie  potrzebujemy  już  tutaj  dodawać,  z  jaką  gorliwością  Jacek 
nił  daną  królowi  obietnicę,  bo  każdy  się  łatwo  domyśli,  że  do 
lia  wszystkie  nieboszczyka  podstarosty  osobliwości,  wraz 
logami  i  Fabritiusem,  były  już  do  Warszawy  sprowadzone 
me  w  zamku,  na  miejscu  naprzód  już  przeznaczonym  do  tego. 
\,  pilnością  ksiądz  Naruszewicz  sam  te  katalogi  wertow^, 
ciekawością  król  rynsztunki,  broń  i  puhary  oglądał,  także  to 
domyślna  dla  każdego,  kto  wió,  z  jakióm  zamiłowaniem 
wością  Naruszewicz  oddawał  się  badaniom  dziejów,  z  jakim 
król  był  zapolonym  miłośnikiem  starożytnych  osobliwości, 
zakże  nadmienić  koniecznie  potrzeba,  iż  lubo  tak  w  katalo- 
ak  między  starożytnościami  niemało  znalazło  się  rzeczy  ta- 
które  naznaczono  natychmiast  jako  zatrzymania  godne,  je- 
:  Fabritius  samym  sobą  wszystkie  osobliwości  przepisał  do 
X)pnia,  że  ksiądz  Narjszewicz.^poznawszy  go  bliżój,  powii  - 
rólowi  wyrainie:  że  gotów  jest  wszystko  pc^więcić  co  możu, 
tylko  tego  człowieka  mógł  zatrzymać  przy  sobie. 
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I  jeszcze  i  książki,  przez  księdza  dzie- 
izystko  było  już  spisane,  uporządko- 
:ożone,  zaczęły  się  targi  z  Jackiem 
1  wynagrodziff  tę  stratę. 

nieprzyjemnością  i  dla  Jacka,  i  dla 
iób,  które  się  w  nie  mieszały.  Jacek 
lać,  a  strona  przeciwna  nie  wiedziała 
mi  sam  król,  ani  ksiądz  Naruszewicz 
tylko  tóm  trudniejszą  zrobiła  się  ta 
kłała.  Gdyby  byli  cl  panowie  mieli 
i,  byliby  z  nim  zapewne  z  największą 
izy  młodzieńca  albo  jakimi  orderem, 
ietnicą  pamięci  i  łaski    na  przyszłość 

Węgierski    tak  dobrze   swego   cio- 

mu  nie  dopuścił  nigdy  stanowczćj 
zóm  posłuszny  młodzieniec  potrafił 
aby  każdą  rozmowę  z  królem  czczym 
3rzed  żadnym  z  jego  pełnomocników 
lasu  się  nie  zdradzić.  Dopiśro  kiedy 
od  Jacka    do    zbiorów   królewskich 

nareszcie  sam  król  się  tćm  zniecier- 
rsze  dłużnikiem  swojego  poddanego, 
"ednika  Węgierski   i  zaczął    z  króle 

it  był  z  tego,  bo  rozumiejąc  Węgle 
i,  więcej  sobie  niżeli  całemu  świai 
s  przez  niego  najkorzystniej  tę  sprał 
przynaglony  o  stanowcze  wyrażeń 
Jacek  nie  przyjmie  żadnśj  innój  n 
iego  starostwa;  król  się  niezmiera 
t: 

lie  w  największy  z  tóm  kłopot  wpr 
w  żaden  sposób   tego  uczynić    n 

rzekł  na  to  Węgierski  —  ja  się  bę- 
lożności  mitygować  i  do  jakiójkolwie 
>ylem   tylko  wiedział,    jaka  jest  wo 

—  rzekł  król    dosyć   zakłopotany, 

albo  ja  wiem....  bo  doprawdy,  żeśc 
prowadzili.    Że  mi   już    konceptu  n 

z  Łóm  stanie,  proszę  cię,  panie  W 
z  głowy  to  starostwo,  bo  to  w  żadi 

tśż  powiedziano?  Bo  żeby  to  za  j 
isługi,  toby  to  jeszcze  pomimo  jej 
lecznic;  ale  za  książkil  cóżby  tóż  p 
i  tak  znoszę    od  szlachty  za  to,    że 
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powynosił  na  biskupstwa  i  kanonie  ludzi  zasłużonych  w  naukach? 
nie  dosyć  nag^adają  się  na  mnie  za  to,  te  z  własnćj  szkatuły  wspi^ 
ram  nauki  i  kunszta?  nie  dosyć  się  na  mnie  nawymyślają  nawet 
za  czwartkowe  obiady?  jeszczeby  mi  tót  i  tego  potrzet)a  byłol 
dopićro2by  krzyk  się  zrobił  i  hałas,  le  anibyimy  go  potrafili  prze- 
słuchać. 

—  Miłościwy  panie,  —  zauważał  Węgierski ,  —  stanowczym 
i  radykalnym  reformom  towarzyszyły  po  wszystkie  czasy  oznaki 
nieukontentowania;  ale  tóm  nie  należy  się  nigdy  frasować,  bo  któżto 
jest  u  nas  ten  nieukonteutowany?  Oto  ta  ciemna  i  nieokrzesana 
pc^owa  narodu,  która  nietylko  że  na  dobrodziejstwach  wyświadczo- 
nych jćj  samćj  nigdy  się  nie  pozna,  ale  którą  nawet  i  do  zbawie- 
nia trzeba  chyba  przymusem  niewolić. 

—  Pięknie  mówisz,  nie  ulega  to  żadnemu  wątpieniu;  ale  cóż 
to  pomoże,  kiedy  u  nas  na  nieszczere  ta  klasa  ludzi  jest  jeszcze 
tak  liczną,  że  kiedy  zechce,  to  nas  wszystkich  przekrzyczy.  A  ja 
tych  krzyków  mam  już  po  .same  uszy;  niechże  przynajmniój  nowych 
już  nie  obudzam.  Dlatego,  proszę  cię,  koniecznie  wybij  z  głowy  tę 
myśl  twojemu  kuzynowi,  bo  ja  mu  starostwa  teraz  na  ^den  sposób 
konferować  nie  mogę. 

To  były  ostatnie  ^owa  królewskie  i  z  niemi  pojechał  Węgier- 
ski do  Jacka. 

—  Źle  jest,  mój  Jacku,  —  zawołał  on,  wpadając  do  jego  mie- 
szkania, —  król  powiedział  stanowczo  że  starostwa  ci  dać  nie  może 
i  już  pewnie  nic    z  tego  nie  będzie.    Trzeba  zatóm  myilóć,  jakby 

iny   sposób   nakierować,    żeby  cię    lada  czóm    nie  wy- 

cek  już  tak  był  znudzony  tą  sprawą,  tak  zresztą  nie- 
y  nią,  a  nakoniec  tak  dobrze  bawił  się  w  Warszawie, 
chnął  ręką  na  to  i  odpowiedział: 

daj  im  tam  pokój!  zostawmy  to  na  póiniój,  to  może 
zdarzy  się  sama  z  siebie  jakaś  stosowna  do  załatwienia 
tposobność. 

iamego  zdania  był  także  i  Węgierski,  i  dano  pokój  tój 
teraz. 

ninęło  znowu  kilka  tygodni. 

ten  czas  wszakże  Jacek  korzystał  ile  możności  ze  swego 
Warszawie,  i  to  przez  Węgierskiego,  to  przez  inne  osoby, 
ił  przez  swoje  styczności  z  królem,  prezentował  się 
mach  i  zabierał  coraz  to  nowe  z  najpiórwszemi  osobami 
A  udawało  mu  się  to  daleko  łatwićj  niżeli  każdemu 
owiem  tak  jego  przyjazd  do  Warszawy,  jak  i  piórwsze 
>ne  przez  niego  w  tóm  mieście,  zwróciły  na  niego  jak- 
miejszą  uwagę.  Świat  ówczesny  warszawski ,  mato 
ała  nie  zajmując  się  sprawami  publicznemi,  żył  najwię- 
mym,  a  więc  pilne  śledzenie  wzajemnych  postępkówj 
powtarzanie  plotek,  knowanie  intryg,  a  zresztą  ubiega- 


:YG.  KACZKOWSKIEGO. 

królewską,  było  gtównćm  i  nieustannym 
a  zamieszkałych  zajęciem.  W  takie  to- 
wa  figura  wpadnie,  nie  może  się  choi 
irzedmiotem  ciekawości  ogólnśj;  o  ileż 
■ą  na  siebie  młody  człowiek,  dotychczas 
tóry  zaledwie  pokazał  się  w  Warszawie, 
,  kogo  innego,  trafił  odrazu  do  zamku 
ietylko  pozyskał  przyj aiń  osób  najbliżćj 
}  nawet  celem  szczególniejszych  wzglę- 
iejednokrotnie  nawet  na  wielkich  zebra- 
wspominał. 

y  i  towarzystwie,  gdzie  kilku  dumnych 
w  wyjąwszy,  jeden  drugiemu  nietylko 
królewskiego   zazdrościł,    oczywiście    źe 

ciekawości  powszechnej;  każdy  chciat 
przypatrzśd,    każdy  osobiście  sprawdziiJ 

i  przynajmniej  się  otrz^d  o  tego,  który 
Mat  tego  szczęścia  doświadczył,  o  które 
e  starali  napróżno.  Jacek  więc  z  naj- 
ął znajomości  z  najznakomitszemi  oso- 
6j  przyjaźni,  a  od  wszystkich  tak  wiełe 

nie  mógł  się  dosyd  nadziwić  tśj  cywi- 
towarzystwa,  które  poznał,  dostatecznie    ■ 

ze  t)ardzo  niedoświadczony  młodzieniec 
ię  śniło  o  tćm,  że  w  towarzystwach  cy- 
'.  czćm  się  człowiek  codziennie  spotyka, 
tóre  na  nic  żadnego  nie  stawiają  do- 
!  jest  tak  głęboko  ukryta,  że  zaledwie 
im.  Ani  mu  się  więc  śniło  o  tćm  że 
wali  słodyczami  grzeczności,  jedni  tą 
3  swoje  niechęć  i  zawiść,  a  drudzy  na- 
iego  zamiary,  które  mocą  plotek  i  in- 
myślali  doprowadzić  do  skufJcu.  Oprócz 
cze  i  nieprzyjaciół  takich,  których  na- 
»  jakąś   urojoną  obrazę    notowali  jego 

był  nawet  pierwszym,  który  mu  bar- 
ii. 

ył  kto  inny,  jak  tylko  Trembecki, 
wiek  swym  wzrostem   i  wielki  wyszru- 
tów  stawą,    był  jednak,    jak  to  wiemy 
i  dowodnie,    dziwnie  małym  na  duszy. 

że  już  się  za  to  samo  na  Jacka  obra- 
iszewiczu  jemu  nie  oddał  wizyty,  a  do- 
Łego,  że  Jacek  ma  list  do  niego,  któ- 
obrazę  swoje  jeszcze  lepiój  sobie  spa- 
it.    Wszakże  kiedy   nad  to    wszystko 
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rskiego  i  z  jego  powodu  'Węgierski,  ciągle 
rzez  autora  Zofiówki,  zyskiwał  ciągłą  spo- 
króla,  a  nawet  do  pewnego  stopnia  stał 
trzebnym:  Trembedti  przedsięwzi^  przy 
kowi  się  za  to  wszystko  stosownie  się  wy- 

nie  potrzetx>wał    on  czekać    zbyt  długo, 
y  Jackowi  zabrano  i  jeszcze  mu  nic  za  nie 
losyć  obszśme  pole  do  zręcznćj  przeciwko 
^^  .  beckiemu    jeszcze    się    lepsza    sposobność 

zdarzyła,    która  i  doskonale    do  osiągnienia   zamierzonego  celu  po- 
służyła i  nie  kosztowała  go  wiącćj  jak  tylko  dwa  słowa. 

Kiedy  ttowiem  po  jednym  z  czwartkowych  obiadów  król, 
skarżąc  się  na  to  2e  nie  może  Jackowi  konferować  żądanego  sta- 
rostwa, a  wcale  nie  wiś,  jakieby  tu  wynagrodzenie  dla  niego 
wymyślść,  obrócił  się  do  Trembeckiego  i  jego  o  zdanie  zapytał: 
Tremecki  w  lot  swoje  zwierzynę  ustrzelił,  odpowiadając  natycłi- 
miast. 

—  Miłościwy  Itrólul  ja  mniemam  że  nawet  i  wtedy,  kiedyby 
panu  Jahołkowskiemu  przyszło  koniecznie  konferować  starostwo, 
nie  należałoby  się  kłopotać;  pan  Jahołkowski  bowiem  jest  tak  bo- 
gato zaopatrzony  innemi  ojcowskiemi  zbiorami,  że  mu  to  pewnie 
o  nic  więcńj  nie  chodzi,  jak  tylko  o  tytuł,  który  w  tak  młodym 
wieku  nabyty,  byłby  rzeczywiście  nader  zaszczytną  dla  niego 
nagrodą. 

"^a  uwaga  musiała  stanowczy  wpływ  wywrztó  na  dotychcza- 
isposobienie  króla,  bo  lubo  o  niój  już  niewiele  mówiono, 
ie  zaraz  nazajutrz  rano  Jacek  dostał  wezwanie,  ażeby  nie- 
nie  odwiedził  księdza  Naruszewicza.  A  kiedy  się  rzeczywiście 
miast  przed  biskupem  postawił,  biskup  go  przyjął  z  po- 
lą  grzecznością  i  w  końcu  go  zawiadomił,  że  król  dnia 
jszego    się    zdecydował    i    konferował    mu    hołobuckie    sta- 

omimo  podwojonój  uprzejmości  i  pomimo  tak  radosnśj  no- 
ksiądz  Naruszewicz  jednak    zdawał  się  być    czegoś  zachmu- 

_,     i   tak   jakoś  niedobrze    usposobiony,    źe  najsłodsze    wyrazy 

fforvczą  mu  nabiegały  na  ustach;  pocz6m  wyrainie  uciął  wszelką 
rozmowę  o  tńm  starostwie;  a  kiedy  Jacek,  nie  zwracając  na 
tnniejszój  uwagi,  radosną  wymową  zaczął  dziękować  mu  za 
omniemane  pośrednictwo  w  tój  sprawie,  biskup  mu  przerwał 
;  natomiast  te  słowa: 

-  Proszę  wacpana  nie  dziękować  mi  wcale,  bo  ja  się  niczem 
wyczyniłem  do  decyzyi  królewskiój.  Wdzięczność  ze  strony 
na  za  to  należy  się  samemu  królowi,  któremu  ją  możesz  na- 
itychmiast  oświadczyć,  bo  jest  skłonny  do  przyjęcia  wacpana 
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:owi  nic,   jak  udać  się   natychmiast 

wypogodzony,  jak  zwykle. 
iem  nad  sprawą  wacpana,  —  rzekł  on 
tu  ku  niemu,  —  i  konferowaliśmy  mu 
i  był  się  chciał  kontentować  samą 
my  o  wiele  krócćj  pozostawali  wac- 
jaknajdoktadnićj  odpowiedzieć  twoim 
ny  w  tśm  cokolwiek  więcćj  trudności, 
izczęśliwie  dokonanćm  zostało,  chcićj 
dowód  naszego  uznania  twojćj  dla 
jako  zakiań  trwałćj  dla  nas  przyjaini, 

ny-  , 

Jziawszy  i  nie  czekając  już  odpowie- 
r  ten  moment  ze  sali. 
do  kancelaryi  królewskiej.  Ksiądz 
£jmie,  bardzo  się  pochlebnie  dla  niego 
ił  to  hołobuckie  starostwo:  zapewnił 
sięcy  dochodu  i  obiecując  tę  na  ju- 
aent,    znowu  go  uprzejmemi  słowami 

coś  z  pośpiechem  Jacka  2egnali,  nad 
,  bo  i  dlaczego}  miał  myślść?  Ozdo- 
(ał  pewnych  kilkanaście  tysięcy  do- 
za zbiory  swoje,  które  dla  niego  nie 
faó? 
szćm  wrażeniem  radości,  pojechał  na- 

zy    się  o  tóm    co  się  stało,    zaledwie 

mówił  on  w  zadziwieniu,  —  dopićro 
:,  że  tego  w  £aden  sposób  uczynić  nie 
fał  starostwo?  ja  tego  nie  pojmuję. 
:.     To  musi   być  jakieś    starostwo   in 

lychodzi  do  głowy,  mój  Kajetanie!  — 
r  tóż  oni  mogli  coś  takiego  popełnićl... 
iclerz  wyrainie,  źe  starostwo  to  leży 
icie  tysięcy  i  na  jutro  będę  miał  dy- 

jwtedział  na  to  Węgierski,  —  ale  jak 
owie  nie  mo2e  pomieścić;  a  już  za  to  ' 
mastu  tysięcy  nie  przynosi,    bo  jeżeli 
;  ci  starostwo,    to  ci  dali  niezawodnie 

niechaj  tylko  kilka  tysięcy  przynosi, 
rzynosiło  mi  ant  grosza. 


/ 
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—  Ale  miało  wartość  wysoką. 

—  Toż  i  starostwo  ma  jakąś  wartoźtS. 

—  Nie  wiedzićć  jeszcze.  Ale  poczekaj-no....  za  parę  dni  my  sig 
o  tćm  dowiemy. 

—  Na  co  nam  się  dowiadywać?  przekonamy  się  sami,  bo  juź- 
ciż  ja  Łam  niebawem  pojadę. 

—  Na  wjazd  tryumfalny!  —  dodał  do  tego  Węgierski ,  —  któ- 
remu, jak  się  rozochocę,  i  ja  gotówem  towarzyszyć. 

—  Za  co  serdecznie  ci  podziękuję,  —  rzekł  Jacek,  —  bo  jechać 
aź  tam  gdzieś  w  miodołiorskie  góry  i  jeszcze  do  tego  w  tych  cza- 
sach._.  przyznam  ci  się,  te  byłoby  nudno  cokolwiek. 

—  Nióma  kwestyi !  —  zakończył  nareszcie  tę  rozmowę  szam- 
belan.  — Ale  wtćsz  co  I  jak  sobie  teraz  doktadniój  tę  sprawę  rozmy- 
ślam ,  to  się  coraz  bardziój  nakłaniam  do  tego  zdania,  że  j^e  bądi 
tam  jest  to  starostwo,  przecież  zawsze  coś  musi  być  warte,  a  zwa- 
żywszy jeszcze  i  to  że  prócz  dochodu  przyniosło  ci  jeszcze  i  tytuł 
tak  pięlóiy,  nićma  na  co  narzekać.  Krzyknijmy  więc:  Vivai  rex.' 
i....  jedimy  na  obiad. 

Tak  Jacek,   nowym    uradowanym  zaszczytem   i  nadzieją  zna- 
cznych dochodów,    ośmielony    do  więcśj    stanowczych  kroków    na 
scenie  tego  życia,  które  tak  szczęśliwie  rozpoczął,  zaczął  się  rzucać 
w  coraz   lepsze    i  większe   towarzystwa,    i  przyjemności    wielkiego 
świata  coraz  śmielćj  używać.  Uzyskanie  starostwa,  jaklekolwiekbądi 
ono  być   mogło,    nie  stanęło   mu   wcale    na  przeszkodzie    do  tego; 
przeciwnie  nawet,   jak  to  się   łatwo    domyśióć    można,    ścieliło  mu 
ono  wszędzie  jaknajlepszą   drogę,  —  a  ponieważ   nigdzie  dokładnie 
a  po  największćj    części    nawet   zupełnie    nie  wiedziano    powodów, 
dla  których  taka  n^ta  łaska  królewska   spłynęła  na  niego   i  z  tćj 
przyczyny  różne  plotki  sobie  powymyślano,   które  wszystkie,  jeżeli 
nie  jakieś,  nadzwyczajne  zasługi,    to  przynajmniej    wielką  zręczność 
i  rozum    przypisywały    Jackowi,    więc    to    starostwo   jeszcze    tćm 
I  zwracano  na  niego  uwagę  i  pozyskiwało  mu  jak  najtatwiej- 
tęp  wszędzie  przyjaciół,  a  nawet  i  wielbicieli.    Z  tego  wszy- 
korzystał  Jacek  w  taki  sposób,    w  jaki  mni^j  więcźj  każdy 
człowiek,    żywe  uczucia,   otwarte  serce  i  niewielkie  staranie 
izłośd  mający,    byłby   na  jego  miejscu   korzystał;    t>awił  się 
iłą  duszą,    uczęszczał  na  obiady  i  bale,    pił  gdzie  pito,   grał 
^no,  a  gdzie  się  sposobność  do  tego  zdarzyła,  to  i  złaska- 
stci   pięknój  korzystał   i  zawiązywał   małe  intrygi,    ażeby  je 
iaknajprędzćj,    a  rwał  je,   ażeby    znów    jaknajprędzój  zawią- 
gdzie  indziój  nowe. 

a  takich  rozrywkach,  które  nie  ustawały  naówczas  w  War- 
i  jakby  wirem  szalonym  każdego  porywały  ze  sobą,  minął 
i,  jak  oka  mgnienie,  cały  czas  jesienny,  a  jak  drugie  oka 
ie,  cały  adwent  aż  do  Bożego  Narodzenia. 
T  wilią  Bożego  Narodzenia  dostał  Jacek  aż  kilka  na  wiecze- 
irosin,  pomiędzy  któremi  główne  trzymały  miejsce  zaprosiny 
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mińskiej  i  do  pana  chorążego  koronnego, 
li  drugich   nie  godziło  mu  się  opuścić.     Fani 

bardzo  poważna  i  szanowana  powszechnie 
i  sama  do  jakiegoi  powinowactwa  z  Jackiem, 
mi  nad  wszystką  młodzież  wyszczególniała 
yć  t4m  pewniejszą   jego  bytności  na  wiecze- 

nawet  do  niego  samego  księdza  Wyrwicza, 
uczycielem  jśj  syna,  późniejszego  wojewody 
izcze  i  dzisiaj  nieodmiennym  przyjacielem  jój 
mu  więc  na  żaden   sposób  wieczerzy  u  pani 

tu  znów  chorąży,  który  także  szczególniej- 
ackowt   ustawiczne    dowody,    sam  nawet  do 

sobie  jego  bytnośó  u  siebie  zapewnid    i  do- 
1  ten  wieczór  obiecać, 
nałym  kłopocie    o  wybór  pomiędzy  dwiema 

zdecydowany  w  domu  pozostać  i  nigdzie 
irski,  mający  zawsze  radę  gotową  na  wszy- 
ego   rano,    zaraz   go    z  kłopotu    wyciągnął , 

twiejsza.  Pojedziemy  na  wieczerzę  do  pani 
!J  pojedziemy  do  chorążego. 

!J  dom  nie  należał  wcale  do  najpiórwszych 
i  wytwornością,  ani  wesołością  nie  górow^ 
iwet  dom  staroświecki,  w  którym  przy  za- 
>statku,  dnie  poświęcano  poważnym  zajęciom 
ięcśj  nauczającym  niżeli  rozrywającym  roz- 
iposobiona  wojewodzina,  takich  tóż  zawsze 
>ci.  Jakoż  i  dzisiaj  obadwa  panowie  młodzi 
matronę  poważną,  całkiem  do  wojewodziny 
wicza,  dwóch  innych  prałatów,  jakiegoś  wy- 
n   woniejącego   referendarza    i  jeszcze    dwie 

isobieniu  gospodyni  i  gości  toczyła  się  także 
'iono  z  wielką  pow^ą,  z  rozumem,  a  często- 
.no  z  głęboką,  wytrawioną  nauką,  wszystko 
oś  bardzo  nie  przypadło  smaku ;  brał  on 
)wie,  nie  jedne  myśl  ważną  nawet,  sam  zrę- 
ącił.  ale  się  przy  tśm  wszystkióm  niepospo- 
V  tśm  towarzystwie  miałby  mu  się  byt  ktoś 
,  to  nie  byliby  tym  szczęśliwym  ani  wojewo- 
:siądz  Wyrwicz,  ani  pan  referendarz,  tylko 
a  pani  podkomj-rzyna  kaliska,  blizka  woje- 
a,  wyszedłszy  przed  kilku  laty  za  sędziwego 
viawszy  przed  rokiem,  ze  znacznemi  docho- 
vinionemi  wdziękami  dojrzałój  młodości,  za- 
e  przy  ciotce  na  całą  zimę. 
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lie  nale2ata  do  rzędu  tych  c 
tnością  stroju,    i  manierami, 
wstępnym  bojem    zdobywał; 
ini^    oczy  młodzieży;    ona, 
i  jak  inne,  jak  była  umiarko\ 

, _j T,  „  _achowaiiiu  się  swojśm,  a  ob 

ae  wiele,  sama  zupełnie  nie  wyjeżdżała  na  harc  sa 

który  już  był  zwydrzony  innego  rodzaju  pięknością 
az  pićrwszy  ujrzał  tę  polną  różę,  należącą  także  d 
łcyntów  warszawskich,  z  początku  żadnśj  na  nią 
ji;    lecz  kiedy  przez  ciąg  wieczerzy    dokładniej  się 

,  to  nie  mógł  wcale  tego  zaprzeczyć,  że  ta  pięłu 
Sy  niezawodnie  do  najznakomitszych  piękności,  że 
zy  jest  wcale  niepospolitą,  że  w  jćj  oczach  błęki 
tła  dziwnie  urocze  i  ledwie  nie  święte,  a  nawet  i 
iważa<f,  że  w  skromnym  j6j  stroju  odbija  się  ele; 
;ego  smaku,  o  tyle  jeszcze  wyższa  nad  wszystkie 
iostrzegał  w  ni4j  ani  krzty  kokieteryi.  Tak  myśl 
zo,  że  przez  ogromną  perukę  przegradzającego  go 
tdarza  nie  podobna  mu  było  z  nią  więcój,  jak 
i  przelotnych  wymienić;  jednakże  co  się  odwle 
tało,  albowiem  zaraz  po  wieczerzy,  kiedy  zabr 
rzyległym  salonie,  czy  to  z  przypadku,  czy  w  sl 
umyślnego  manewru,  Jacek  się  znalazł  tuż  przy 
orzynćj. 

Nie  przeszkadzało  mu  więc  już  nic  teraz  do  za 
aoralnemi  wdziękami  tż]  pięknśj  pani.  Jakoż  nie 
Eebował  on  na  to,  ażeby  poznać,  że  strona  morali 
y  o  wiele  jeszcze  przewyższała  te  wszystkie  we 
la  było  widzióć  oczyma.     Piękna  ta  pani   bowiem 

słodyczą  prowadziła  rozpoczętą  z  nim  rozmowę,  a 
odkrywała  mu  tak  piękne  strony  swśj  duszy,  ta 
ie,  taJc  czyste  i  religijne  uczucia,  a  wszystko  to  ro 
ojem  duszy,  z  taką  szczórością  i  tak  niby  od  nii 
c  czuł  mimowoli  jakiś  czar,  obejmujący  jego  ca 
(rilami  nawet  mu  się  aż  mdlawo  robiło  na  sercu. 

Po  tak  szczęśliwie  zrobionym  początku,  kto  wić 
by  ta  czarodziójka,  szczególna  już  dzisiaj,  zaprowad 
ylającego  się  przed  nią  młodzieńca,  gdyby  nie  to 

wśród  tśj  konwersacyi  coraz  głośniój  przypomin 
,    dana  na  dziś  chorążemu;    i  ta  obietnica   tak  go 

ie  dręczyć  i  niepokoić,  że,  pomimo  całego  zajęcia 
fdyby  go  kłuto  szpilkami  na  krześle:  byt  roztargni 
ijka  razy  bardzo  nieszczęśliwych  zwrotów  użył  ' 
}C  to,  a  chcąc  się  koniecznie  z  równą  zręcznością  : 
1  tą  czarującą  mistrzynią  popisać,  myślał  już  sobif 
i  nie  pojadę   już  do   chorążego;  —  ale  wtćm   par 
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objęć  księdza  Wyrwicza  i  jego  kolegów, 
oął  mu  do  ucha,  2e  czas  jest  wyjeżdfail 
irdzo  uprzejmie  sprzeciwiała  się  temu, 
kilku  zręcznemi  słowy  swoje  ciotkę  po- 
usprawiedliwili  się  danóm  rfowem  i  wy- 

łcek  milcz^  i  myślał  o  podkomorzynie. 
tak  myślisz?  —  zapytał  go  pan  Kajetan, 
lyślę,   te  pani  podkomorzyna    to  bardzo 

'i,  —  odpowiedział  Węgierski,  —  a  nawet 
ipićro  d^iś  dowiaduję,   moZnaby  się  z  nią 

^z? 

jest  młoda  i  pełna  wddęków,  ma  dwie 
dukatów,  a  do  tego  jest  wielce  nabo2na 

J...  —  powtórzył  sobie  Jacek  pod  nosem. 


iOZDZIAŁ  VII. 


._  _  .  .„_,  ___)o  ten  pan  największą  część  roku  przesia- 
dywał na  wsi,  należał  jednak  do  najwytwomiejszych  domów  ów- 
czesnycli  w  Warszawie;  a  jak  to  każdy  dom  największy  ma  swój 
abliwy,  który  jego  właściwy  cłiarakter  stanowi  i  od  innych 
óżnia,  tak  i  dom  chorążego  odróżniał  się  przez  to  od  innych, 
oli  gospodarza  przyjmował  w  swoich  progach  nietylko  takie 
którym  wysokie  urodzenie  lub  tytuł  jednały  wstęp  do  naj- 
zych  towarzystw,  ale  także  i  takie,  które  jakąbąd^  inną  za- 
allK)  nawet  i  samą  zacnością  tylko  zasługiwały  na  cześć  i  sza- 
Tak  chciał  mi^  chorąży,  a  mówiąc  o  tóm,  powiadał  wszyst- 
^raźnie,  że  Idedy  myślimy  seryo  o  zrównaniu  stanu  mieszczań- 
ze  sobą,  kiedy  się  wpisujemy  w  księgi  miejskie  i  nawet  sklepy 
ijemy  na  własne  imię,  to  wprowadimyż  to  także  i  w  życiu 
tnóm,  co  chcemy  miśd  wprowadzone  w  życie  publiczne.  Cza- 
lepsze  jeszcze  rzeczy  prelegował  chorąży,  a  posadzić  którego 
zczan  obok  jakiego  nadymającego  się  panka  albo  ich  nawet 
locić  cokolwiek  i  do  wzajemnych  afektów  pobudzić,  było  to 
o  najmilszą  i  bardzo  często  powtarzaną  rozrywką.  Czy  to  ro- 
orąży  z  szczśrego  przekonania  o  prawdzie  zasady  równości, 
rła  to  tylko  sztuczka  misterna  dla  tych,  którzy  wciąż  gardło- 
%  nowatorskiemi  opiniami,  nikt  nie  umiał  powiedzieć  na  pe- 
ile  ponieważ  chorąży  nigdy  nikomu  nie  szkodził,  dziwnie  sko- 
ył  do  pomocy  każdemu  i  bawiono  się  zawsze  u  niego  wy- 
,  więc  mu  tego  nikt  nie  brał  za  złe,  a  dom  jego  miał  zawsze 
lyle  i  takJch,  jakich  chciał  mićć  gospodarz. 
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[y  Jacek  ze  swoim  bratem  przyjechali  do  chorążego,  było 
eczerzy. 

imo  to  jednak  nietylko  nikt  jeszcze  nie  wyjechał  z  gości, 
i  nowi  przybyli.  Wszystko  to  prawie  było  zgromadzone 
i  trzecim  salonie,  gdzie  przez  drzwi  naoścież  otwarte 
lo  cały  tłum  kobiet  i  dzieci,  i  mężczyzn  cokolwiek,  co 
razem  pomieszane  ze  solią,  czy  to  w  gry  jakieś  grało,  czy 
1  dość  gloino  było  zajęte  rozrywką. 

A'szy  salon  byt  prawie  ogromny,  karmazynowemi  maka- 
:otem  obity,  okna  także  karmazynowemi  ale  aksamitnemi 
obwieszone,  co  przy  świetle  rzęsistóm,  spływającym  z  dwóch 
stropu  wiszących,  wyglądało  Imrdzo  wspaniale.  W  tym 
rlo  pusto  po  wszystkich  kątach,  tylko  po  jego  środku  przez 
yść  przechodzili  się  poważnemi  krokami  pan  chorąży,  ksiądz 
icz,  Trembecki  i  książę  Kalikst  Poniński,  który,  łamiąc  za- 
inymi  stary  zwyczaj  przepędzania  tego  świętego  wieczoru 
familii  a  mając  nadto  jeszcze  ważne  sprawy  pieniężne 
m,  dopićro  co  był  przyjechał. 

lodzącego  Jacka  z  Węgierskim  chorąży  powitał,  jak  zwy- 
leczną  szczerością,  ale  do  powitania  dodał  zaraz  te  słowa : 
'anu  Kajetanowi  już  nic  nie  mówię,  bo  on  ma  swoje 
!,  których  mu  nie  można  odebrać,  ale  tobie,  kochany  Ja- 
ę  zrobić  koniecznie  jedne  uwagę. 

hoćby  i  dwie  nawet,  —  rzekł  na  to  Jacek,  —  tylko  tóm 
będą. 

ie,  jedne  tylko,  —  odpowiedział  chorąży  z  uśmićchera, — 
żebyś  się  uczył  wszystkich  progresów,  które  tu  widzisz 
iwie,  tylko  tego  jednego  się  nie  ucz,  który  uwalnia  od  do- 
danego słowa. 

anie  chorąży  dobrodzieju,  —  zawołał  na  to  holobucki  sta- 
niczego  w  życiu  jeszcze  nie  żałowałem  tak  bardzo  jak 
ie  mogłem  być  na  wieczerzy  u  pana ;  ale  Bóg  mi  świad- 
estem  w  tćm  całkiem  niewinny,  bo  nietylko  dostałem  tak 
roszenie  do  pani  wojewodziny  mińskićj,  że  się  żadną  miarą 
m  od  niego  wymówić,  ale  jeszcze  i  Kajetan  przyjechał 
zabrał  mnie  prawie  gwałtem  ze  sobą. 
.!  jeżeli  byłeś  u  pani  wojewodziny,  —  rzekł  prędko  cho- 
o  już  nie  mam  żadnćj  do  ciebie  pretensyi,  bo  dla  tśj  za- 
any  nie  mam  nigdy  nic  do  odmówienia.  Ale,  powićdz-Że 
łeś  tam  panią  podkomorzyną  kaliską? 
/^idziałem  i  nie  mogę  miśd  dosyć  stów  na  j6j  pochwałę. 
.  co,  nieprawda?  —  zawołał  na  to  chorąży,  l)0  to  nie- 
la,  ale  jaki  tam  jest  rozsądek,  jaki  sposób  obejścia,  przy 
5ci  zewnętrznej  jaka  wytworność  wykształcenia  ,  przy 
aka  powaga  i  skromność.  To  mi  jest  kobióta  I  Bardzobym 
y  tć^ch  kobiót  więcej  przyjeżdżało  tutaj  i  żeby  nasze 
'kład  sobie  z  nich  brały. 
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)   wierzę,  —  rzekł   na   to    Węgierski,  - 

LU  wiedzićd,  że  pani  podkomorzyna  wycl 

e  miała  łatwą  sposobno^<!  nabrania  najl< 

ocierając  się  o  najlepsze    towarzystwo  tego  niezrówna: 

—  Nie,  ja  ci  powiem,  —  zaprzeczył  chorąży,  —  t< 
że  się  wychowywała  w  Paryżu,  bo  tU'  takicłi  mamy  w 
głównie,  że  w  Paryżu  była  pod  okiem  swojśj  drugićj 
Humbickićj,  która  przedewszystkićm  surową  moralno 
gała  w  swym  domu. 

—  Albo  tylko  moralności  pozory,  —  dodał  złe 
belan. 

Podczas  tój  rozmowy  Trembecki  się  pilnie  przypi 
wt,  rzucił  z  niechcenia  okiem  na  Węgierskiego  -i  ods2 
krokiem  do  drugiego  salonu. 

Potśm  książę  Kalikst  przystąpił  do  Jacka,  z  nim 
słów  kilka  wymienił  i  wziąwszy  na  stronę  chorążego,  z; 
dopićro  co  z  nim  przerwaną  rozmowę,  w  skutek  cze 
został  tylko  z  Węgierskim  i  z  księdzem  Naniszewiczei 
chodząc  po  salonie,  zaczął,  jak  zwykle,  konwersacyą  o 
dziennych.  Ale  ksiądz  Naruszewicz  niedługo  się  l>awił 
stśj  materyi,  tylko  przeszedł  zaraz  do  książek  i  Fabri 
obojga  nie  mógł  się  dosyć  nachwalić. 

—  Ten  Fabritius  wadpana,  —  mówił  on,  —  dalel 
u  mnie  wartości,  niżeli  bardzo  wiele  i  bardzo  nawet  z 
książek  dzisiejszych.  Jest  on  bowiem  tak  bity  we  wszy 
kach  naszych,  tak  zna  gruntownie  łacinę  i  historyą 
i  taką  ma  pamięć    szczęśliwą,    że  mnie  samego  nieraz 

le  wprowadził. 

—  Cóżby  to  ze  mną  dopióro  się  stało?  —  rzek 
ki,  wywdzięczając  się  zaraz  za  wspomnienie  o  ks 
;ych. 

Ksiądz  Naruszewicz  dziwnćm  okiem  spojrzał  na  V 
dpowiedziat  w  ten  moment: 

—  Ręczę  panu  za  to,  że  nic  więcój  jak  ze  mną. 

—  Wolne  żarty  księdza  biskupa,  —  odpowiedział  n 
i  Węgierski. 

—  Ale  ja  nie  żartuję  wcale,  —  rzekł  prędko  ksii 
—  bo  waćpan,   panie  szambelanie,    masz  tyle  ns 

i  (że  ju2  nic  o  dowcipie  nie  wspomnę,  któremu  nikt 
!e  kto  inny  na  miejscu  waćpana  obdarzyłby  nas 
takićm,  któreby  potomność  z  chlubą  wspominała 

—  Ja   się    na  to  nie  mogę  zgodzić,  —  odpowied 

—  bo  gdybym  mógł  cóś  takiego  napisać,  to  pe 
1  długo  nie  bawił.  Któż  z  nas  sławy  nie  łaknie! 

—  Waćpan  możesz  napisać,  ale  sam  o  tem  nie 
:hcesz  wiedzieć  że  możesz.  Waćpan  jak  w  wielu 
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V  tój  jesteś  wszystkim  przeciwny,  bo  kiedy  tamd  po- 
wielę  rozumieją  o  sobie,  waćpan   rozumićsz    zamało. 
)je  przekonanie, 
obróciwszy  się  do  Jacka,  dodał: 

wracając  do  Fabritiusa,  szczśrze  waćpanu  za  niego 
ikąkotwiek  tam  król  jegomość  za  udzielone  nam  skarby 
'panu  nagrodę,  w  czćm  ja  żadnego  nie  przyznaję  so- 
a  z  mojój  strony  osobną  zawsze  czuć  będę  wdzięczność 
Seli  mnie  kiedy  potrzebować  będziesz  do  czego,  proszę 
iię  do  mnie;  do  najmilszych  przyjemności  to  sobie  po- 
t  będę  mógł  w  czćm  usłużyć. 

jaknajwyrainiśj  ksiądz  biskup  umył  ręce  od  hcrfobu- 
twa,  .co  tiardzo   dobrze   uważał  Węgierski,   ale  Jacek 

mimo  swojój  uwa^  i  tylko  jaknajczulszemi  wyrazy 
względy  biskupowi  dziękował. 

'  tak  mówili,  wysunęła  się  z  drugiego  salonu  i  przy- 
Ti  dosyć  osobliwa  figura.  Był  to  człowiek  sześćdzie- 
le  już  sięgający,  nizkiego  wzrostu,  zbudowany  barczy- 
)  i  twardo,  okrągłej,  starannie  wygolonćj  twarzy,  po- 
ti  sztuk  wszakże,  któremi  twarz  tę  starał  się  upiększyć, 
i  nos  ogórkowaty  i  podsiniały  i  oczy  bure,  tak  nlepe- 
ret  podejrzanego  blasku,  że  mimowolnie  zwracały  na 
.  Człowiek  ten  miał  na  głowie  nowomodną,  wypudro- 
,  na  sobie  frak  aksamitny  bronzowy  ze  złotem,  żaboty, 
ylantowemi  sprzączkami  i  szpadkę  pozłocistą  u  boku. 
szy  się  z  jakąś  osobliwszą  manierą,  w  którśj  się  pre- 
>wagi  z  pretensyą  do  salonowćj  układności  haniebnie 
iły,  do  tych  trzech  osób  rozmawiających  ze  sobą,  rzeU 
tojącego  w  środku: 

,dz  biskup  tu  sobie  wybomój  konwersacyi  jaknajspo- 
'asz,  a  ani  wiósz  o  tćm,  jak  tam  w  tamtych   salonach 

pana. 

>ż  za  co?  —  spytał  ksiądz  Naruszewicz, 
o,  —  odpowiedział   gość    nowoprzybyły,  —  że  co  jest 
tf  kompanii,  to  wyłącznie  dla  siebie  zabierasz.  Ledwie 

pana  Trembeckiego,  już  widzę  znowu  po  jednój  stró- 
ży panu  nasz  kocłiany  szambelan,  a  po  drugiśj? 

starosta  hołobucki,  —  rzekł  z  uśmićchem  ksiądz  Na- 
'  którego    towarzystwo   istotnie   jest   mi  bardzo   przy- 

pan  starosta  hołobucki  I  —  rzekł  na  to  gośłi  nowy,  lua- 
uprzejmym  ukłonem. 

en  ukłon  obojętnśm  kiwnieniem  głowy  odpłacił,  a  spoj- 
:zącym  wzrokiem  na  biskupa,  prawie  zdał  się  go  zapy- 
li to  jest  za  figura? 

iał  biskup  to  nieme  pytanie  natychmiast  i  wskazując 
:La,  rzekł  do  Jacka: 
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—  To  jest  pan  starosta  jaorlicki. 

—  Mości  dobrod^eju!  —  rzekł  na  to  Jacek  do  starosty,  — 
bardzo  jestem  szczęśliwym,  iż  niespodzićwaiiy  przypadek  wynagra- 
dza mi  tOi  o  co  sam  z  obowiązku  powinienem  się  byt  postarać.  Pro- 
szę mi  jednak  wierzyd,  ii  nie  moje  niedbalstwo,  tylko  po  części 
meominione  a  dosyć  liczne  w  Wsirszawie  zajęcia,  po  części  zaś  wi- 
zyty w  domach  tajdch,    dla  których   dawniejsze    nuaiem   zobowią- 

—  Ale  proszę  pana,  —  przerwa!  w  tśm  miejscu  starosta  jaor- 
licki, puszczając  się  razem  z  wszystkimi  w  dalszą  po  salonie  prze- 
chadzkę, ^  na  co  tutaj  thimaczeń?  ja  to  bardzo  pojmuję,  że  kto  ■ 
przyjechawszy  do  naszćj  kochanej  Warszawy,  ma  na  samym  wstę- 
frie  tak  ważne  i  z  tak  wysoko  stojącemi  osobami  styczności,  ten 
niewiele  mo2e  miźd  czasu  dla  innych,  oddaleńszych  przyjaciół... 
Wszakże  trzymam  waćpana  za  słowo  i  szczórze  to  mówię,  te  za 
prawdziwą  sobie  to  mińć  będę  przyjemność,  widziść  pana  jaknaj- 
prędzćj  u  siebie. 

To  mówiąc,  ścisnął  Jacka  za  rękę,  a  podczas  gdy  ksiądz  Na- 
ruszewicz zaczął  świćźą  rozmowę  z  Węgierskim,  Jacek  nie  odpo- 
wiedział nic  na  kompliment  starosty,  tylko  natomiast  zapytał: 

—  Pan  starosta  stale  mieszkasz  w  Warszawie? 

—  Ja...  i  stale  i  niestale,  podług  okoliczności,  albo  podług  hu- 
moru. Już  to  ze  wsią  pożegnałem  się  podobno  na  zawsze,  ale  za 
granicę  często  wyjeżdżam.  Nie  dla  siebie,  bo  ja  nad  wszystkie  kraje 
cudzoziemskie  przenoszę  mój  własny,  ale  dla  żony  mojćj,  która 
jest  trochę  poatrynerka  i  cieplejszo]  aury  potrzebuje. 

—  Pan  starosta  byłeś  podobno  niedawno  we  Włoszech?  — 
spytał  Jacek,  zi^ając. 

—  Byliśmy  i  we  Włoszech,  i  w  Szwajcaryi,  i  w  Paryżu,  i  gdzie 
pan  chcesz;  wszędzie. 

—  Bardzo  panu  zazdroszczę  tak  pięknego  wojażu. 

—  Który  pan  możesz  robić  także,  jak  zechcesz,  —  odpowie- 
dział starosta,  —  j^  go  robiłem  tylko  z  potrzeby. 

—  Jabym  go  zrobił  i  bez  potrzeby,  —  rzekł  na  to  Jacek,  — 
i  tak  sądzę ,  że  jak  się  z  mojemi  sprawami  majątkowemi  do  reszty 
poułatwiam,  to  się  także  puszczę  na  jakiś  czas  za  granicę. 

—  Panu,  jako  człowiekowi  młodemu,  —  zaczął  na  to  mówić 
sprosta,  —  jako  człowiekowi,  który  tak  wcześnie  i  tak  świetnie  od 
razu  zacz^  swego  życia  koleje,  jako  zresztą  takiemu,  któremu 
środki  materyalne  wcale  nie  stają  na  przeszkodzie  do  tak  znacz- 
nych wydatków,  jakie  wojaż  wyciąga  za  sobą,  nie  tylko  takiego 
przedsięwzięcia  nie  ganię,    ale  owszem,    nawet  bardzo  pochwalam. 

f»  ^""^BWyiu  można  się  wybornie  zabawić,  a  ktoś  taki,  który,  jak  pan 
M|||||[|||»jMr^ćj,  zamiłowany  jest  w  naukach,  może  się  nawet  bardzo 
I  i^»ilik  "iczyć.     Ale  pomimo  to  wszystko,    wierz   mnie   pan,  wierz 

iMLjl  nOnOP  ^^^''®'""  '  doświadczonemu,  który  już  z  nie  jednego  pieca 
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ał,  że  domek  własny  urządzony  wygodnie,  poczciwa  i  ko- 
ona,  przyjaciele  rodacy..., 

osta  to  mówił  jakimi  takim  tonem,  że  Jacek  się  musiał 
lie  uźmiśchad;  starosta  mówił  dalój  w  tym  tonie,  a  tyra- 
drugiego  salonu  wysunęła  się  druga  i  jeszcze  daleko  oso- 
gura. 

gurą  tą  była  młoda  i  piękna,  i  powierzchownością  swoją 
derzająca  kobićta.  Była  to  cienka  i  smukła,  średniego 
)londynka.  Twarz  miała  ściąglą,  troszeczkę  bladą,  ale  de- 
śwtć2ą,  usta  okrążone  pełnym  znaczenia  uśmićchem,  nosek 
;  zgrabny,  ale  w  jśj  oczacłi  modrych  było  tyle  czarują- 
ku,  tyle  wymowy,  dowcipu  i  Bóg  nie  wiś  ile  jeszcze  ró- 
cdgadnionych  a  przejmujących  promieni,  że  dosyć  było 
te  oczy,  ażeby  się  na  długą  chwilę  przy  jśj  całśj  postaci 
Ale  prócz  tego  jeszcze  i  cala  jój  postać  była  niemniój 
%.  Fryzura  jćj  bowiem,  lekkim  i  wonnym  przysypana  pu- 
ła  w  szczególniejszy  sposób  fantastyczna,  a  nawet  cokol- 
iwała;  pod  spodem  miała  suknię  z  białśj  jedwabnój  ma- 
Lusowego  koloru,  także  dość  fantastycznie  otwartą;  na 
i  przy  rękawach  bardzo  bogate  koronki,  do  tego  perły, 
a ,  manele,  co  wszystko  razem  czyniło  jój  strój  nietylko 
eższśj  mody  zastosowanym,  ale  nawet  jednym  z  najwy- 
!ych,  jakie  się  widzieć  dawało. 

ubrana  i  z  temi  blyszczącemi  oczyma,  postępowała  kro- 
/olnym  i  pełnym  gracyi  bokiem  salonu ,  a  przypatrując 
m  przechodzącym  się  po  salonie,  w  framudze  okna  zatrzy- 
na  chwilę.  Tam  odblask  kotar  karmazynowych ,  zfałdo- 
jo  obudwóch  stronach  okna,  otoczył  j^j  postać  całą  jakby 
■mi  greckiego  ognia,  i  w  tćm  oświetleniu  wyglądała  jakby 
ziemska  istota,  która  mocą  czarnoksiężnika  zaklęta ,  z  za- 
ych  krain  spłynęła  na  ziemię ,  ażeby  jakiegoś  wybranego 
a  olśnić,  odurzyć  i  zniknąć. 
;zemuż  nie  zniknęła  zawczasu! 

Je  zniknęła,  bo  tak  w  tóm  czarującem  oświetleniu  zołia- 
icek,  i  tak  jśj  dał  wsiąknąć  od  razu  w  swoje  wyobrainię 
e  w  pićrwszćj  chwili  nawet  nic  nie  widział  przed  sobą 
biskupa  w  bok  łokciem  niechcący,  poprawił  się  tak  do- 
■tarostę  jaorlickiego  na  trzewik  saiianowy  riadeptał,  z  czego 
irawiając  się,  haftką  swój  sukni  o  starościńską  perukę  za- 
ak  mu  ją  lekko  wraz  z  herbajtlem  zdjął  z  głowy,  że  sta- 
iśro  wtenczas  dowiedział  się  o  t^m,  kiedy  obydwiema 
akrywszy  głowę,  aż  przysiadł  do  ziemi  z  rozpaczy  i  gębę 
iwił  szóroko,  jak  gdyby  chciał  połknąć  swoje  perukę,  ki- 
ę  wraz  z  harbejtlem  na  piersiach  u  Jacka. 
>wój  chwili  już  Węgierski  był  przy  owój  damie,  pod  ko- 
jjącój  i  bardzo  żywą  od  razu  zajął  się  konwersacyą;  ksiądz 
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iskup  się  od  tćj  awantury  odwrócił ,  z  czego  starosta  w  ten  mo- 
lent  korzystał  i  odebrawszy  od  Jacka  perukę,  natychmiast  do 
ntykamery  wyleciał  i  więcej  już  nie  powrócił. 

—  Mo^i  panie,  —  rzekł  na  to  ksiądz  biskup,  biorąc  Jacka  ze 
obą  w  dalszą  po  salonie  przechadzkę ,  —  jeżeli  waćpan  nieprzyja- 
iolom  głowy  będziesz  zdejmował  tak  gładko,  jak  elegantom  zdej- 
Dujesz  peruki,  to  nietylko  hotobuckie  starostwo  posiędziesz,  ale  cię 
>ewnie  niebawem  powitamy  hetmanem. 

—  Jeszczebym  i  wtedy  podobno  hetmanem  nie  zoi 
.la.  to  Jacek,  —  łm  na  to  trza  głowy  zdejmować  umyśli 
perukę  zdjęłem  wcale  niechcący. 

—  Czy  umyślnie,  czy  niechcącj',  —  mówił  z  pow^ 
ksiądz  biskup,  —  to  prawie  jedno,  byle  posłużyło  si 
czynu,  a  po  czynie  nie  brakło  na  roztropności,  którć 
stania  ze  szczęścia  potrzeba.  Rozpatrz  się  wadpan  w  łiist 
szej  historyi  nie  znajdziesz  tak  wiele  podobnych  przy 
u  nas  przy  utrzymujących  się  przywilejach  i  zresztą  z  f 
bliwych  instytucyj  wewnętrznych,  rzadko  kiedy  ktoś  2 
trafił  się  dobid  wielkiego  zaszczytu  i  szczęścia;  ale  patr 
stronnych,  gdzie  droga  do  zasług  wysokich  była  sze 
stępniejsza  dla  wszystkich,  jak  to  czasem  mało,  proc 
potrzeba  było  na  to,  ażeby  się  do  najwyższych  stopni 
docisnąć.  Wielcy  ludzie!  Ależ  to  mamy  wielkich  li 
którzy  bardzo  maluczkimi  byli  w  istocie  i  maluczkimi 
marli,  gdyby  ich  szczęśliwy  przypadek  nie  był  praw 
wyciągnął  z  tój,  w  której  się  porodzili,  nizkości. 

Tu  ksiądz  biskup  zaczął  bardzo  uczenie  rozwodzić 

uicami    pomiędzy    pracą  i  rzetelną  zasługą  a  szczęścien: 

już  tego  wszystkiego    nie    słyszał,  bo  on  cały  i  okiem, 

i  duszą,  był  przy  owćj  damie  pod  kotarami,  która  tak 

wadziła  rozmowę  z  jego  ciotecznym  bratem ,  że  się  chv 

prawie    aż   zachodzili  od  śmióchu.      W  chwilę  potśm  p 

nich  chorąży  z  księciem  Kalikstem ,  czem  jeszcze  wiccć 

ksiądz    Naruszewicz,    tem    w-ybomiejsze    rzucał   myśli  i 

"         *  Jacka  nie  zachęciło  do  słuchania.     On   byłby  1 

lał  za  to,   gdyby  był  mógł  się  do  tamtej  party 

ao,    a   kiedy  tego  nie  mt^ł  uczynić,  z  najwięks: 

oczekiwał  tój  chwili,  kiedy  Węgierski  tę  damę 

wróci. 

feoż  rzeczywiście  niebawem  młodziutka  dama 
I  miejsca  i  idąc  wolnym  krokiem  z  rozmawiaj 
anem,  zniknęła  w  drugim  napełnionym  gośdmi  ; 
ęgierski  wrócił  do  Jacka,  który  natychmiast  p 
i  trzema  panami,  pochwycił  go  silnie  za  rękę  i 
Któż  to  była  ta  dama? 

Ta  dama,  —  rzekł  z  uśmiechem  szambelan,  — 
Petryna. 
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cśj?  — Spytał  niecierpliwie  nowo  kre- 

igm^  Węgierski,  —  jest  ona  siostrze- 

ity  jaorlickiego. 

1  Jacek  boleśnie,  —  jakże  żałuję ,  żem 

tończyl  z  równą  flegmą  Węgierski,  — 
ma  niemało  dowcipu  i  wiadomości 
:oRwersacyt.  Przynajmniej  nie  zmusza 

o  zdrowiu  i  powodzeniu... 
E  na  piórwszy  rzut  oka!  Proszę  cię, 
domowych  stosunkach  starosty.     Cóż 

)  jeszcze  wiele  wiedzićć  nie  mogę. 
razy,   ale   także  nic  o  nim  nie  wiem, 
i  chcę,  bo  co  mnie  do  tego? 
m  myślisz? 

człowiekiem  niezwalczonćj  prawości, 
[i,  który  cały  świat  oszukuje. 

tarościna  jaorlicka. 

ona  jest  z  oficyny,  —  rzeki  pan  Ka- 

,  —  to  nieszczególna.  Powiedzże  mi 
Etach. 

pewne  przedmioty,  które  największą 
>mu  oku  wtedy,  kiedy  je  oglądamy 
r,  a  jeżeli  kto,  to  starostwo  jaorliccy 
iżą.  Ja  z  nimi  żyję,  ale  tylko  zdaleka; 
ersacyi  się  trochę  rozochocę,  ale  to 
r  na  to  rozum  i  wiemy,  że   nam    tak 

niel  chodi  i  poznaj  mnie  z  niemi 
ambelana  pod  ramię  i  wtłoczył  się 
W  owśj  chwili  tłum  tam  byt  taki,  że 
.  do  starościny,  która  wystrojona  w  ja- 
ono-żółtemi  wstążkami  (dwa  kolory 
g^t  do  nich  odziedziczony  jeszcze  po 
liby  się  może  i  nie  docisnęli  do  sta- 
'ysznurowana  jak  automat,  siedziała 
e  to,  że  w  drodze  spotkali  się  ze  sta- 
l  przez  tłumy  i  zaglądając  ciekawie 
zez  złotą  lorynetkę,  damom  młodym 
iskie  koncepty. 
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—  Młodzieniec,  —  rzekt  szambelan,  stając  przed  starostą,  — 
który  pragnie  prezentować  się  starościnie. 

—  Mojśj  żonie?  a  owszem,  owszem,  —  odpowiedział  na  to 
starosta  i  na^chmiast  się  z  nim  przecisną  do  żony. 

Koło  starościny  już  w  tym  momencie  stalą  panna  Petryna 
i  jak  tylko  Jacek  ze  starościną  ukończył  zamianę  słów  kilkimastu 
(przy  czśm  oczewiście  wyszedł  jak  Zabłocki  na  mydle),  obriicił  się 
zaraz  do  j6j  pięknćj  kuzynki  i  rzekł  z  grzecznością ,  ówczesnćj  mło- 
dzieży właściwą: 

—  Przy  czćm  także  za  osobliwe  szczęście  sobie  to  poczytuję, 
że  się  zarazem  przedstawiam  i  pani,  którćj  wdziękami  cały  świat 
tutejszy  jest  tak  zachwycony,  że  imię  pani  należało  do  najpićrw- 
szych,  które  się  obiły  o  uszy  przybywającego  do  stolicy  parafia- 
nina. 

—  Pan  starosta  jesteś  grzeczny  dla  mnie  nad  wszelką  za- 
^ugę,  —  odpowiedziała  na  to  Petryna,  przytykając  koniuszczek 
złotego  wachlarza  do  ust  i  spuszczając  oczy  z  pełną  wdzięku  skro- 
mnością ku  ziemi.  W  tój  pozycyi  rzeczywiście  zachwycającą  była 
Petryna;  co  Jacek  z  uczuciem  prawdziwćj  rozkoszy  uważał,  mó- 
wiąc dalćj: 

—  Panie  jesteście  przyzwyczajone  wszystko  dobre  i  piękne, 
co  wam  ktokolwiek  przyznaje,  brać  za  czcze  kompUmenta.  Po- 
wodem do  tego  zdaje  mi  się  stali  aę  ci  miejscy  panicze,  którzy 
umieją  na  pamięć  cały  dykcyonarz  grzeczności  i  biorąc  z  nich 
pićrwsze  lepsze,    które    im    pamięć  przyniesie,    wysypują  je  przed 

mą  tak  jakby  kwiaty,  t>ez  żadnego  względu  na  to,  czyU 
i  będzie  lUja,  czy  róża  do  twarzy.  Lecz  wierz  mi  pani, 
E  taJdch  są  jeszcze  i  inni  na  świecie,  którzy  może  zanadto 
w  grzecznościach ,  ale  zato  cokolwiek  komu  powiedzą, 
i   to  zawsze  z  szczerego  serca  i  n^dy  się  z  prawdą  nie 

Jeżeli  i  pan  starosta  do  takich  należysz,  —  rzekła  na  to 
,  patrząc  już  śmiało  swemi  błyszczącemi  oczyma  w  twarz 
to  bardzo  cieszę  się  z  tego,  bo  w  takim  razie  zgadzamy  się 
7  zdaniach.  Czy  może  być  coś  próżntejszego,  coś  nudniej- 
k  te  czcze  komplimenta ,  któremi  nas  codziennie  obsypują 
■szawscy  panowie ! . . .  Nie  myśl  pan  wszakże,  ażeby  i  po- 
tobiśtami  nie  było  takich ,  które  się  dobrze  znają  na  tój 
iój  monecie  i  cenią  ją  podług  rzeczywistój  jśj  wartości. 
Bardzo  to  pani  traftiie  nazwałaś  e&-aimską  monetą, —  rzekł 
cek  z  uśmiechom ,  —  bo  rzeczywiście  nikt  w  Polsce  więcój 
amucił  pojęcia  prawdziwój  wartości  pióniędzy,  jak  ten  nie- 
r  Efraim  swojemi  fałszywemi  groszami.  Ale  jak  się  już 
3  do  wartości  groszy  wyklarowała  opinia  powszechna,  tak 
;e    niebawem    się    wyklaruje  i  co   do  fałszowanych  grze- 

O!  niech  pan  na  to  tak  prędko  nie  liczj',    bo  jak  z  jednój 
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lywych,  tak  z  drugiój  znowu  próżnych  ludzi  podobno 
rraknie.  Świat  zawsze  się  dzielił  na  dwa  rodzaje  ludzi: 
,cych  i  oszukanych,  i  tak  podobno  się  dzielić  będzie  do 

wielka  prawda,  ale  jabym  dodat  jeszcze  :  trzeci  gatu- 
i  to  są  ci,  którzy  wedle  okoliczności  i  szczęścia  czasem 
iją,  a  czasem  bywają  oszukani... 

;>ewne.  bo  i  tacy  się  znajdą,  —  odpowiedziała  Petryna 
n  i  zaraz  spytała:  —  Pan  na  długo  do  Warszawy  przy- 

is  tćj  rozmowy  cofała  się  ona  powoU  od  kanapy,  a  usu- 
ik  z  publicznego  widoku,  pociągała  i  Jacka  za  sobą ,  co 
się  zrobiło  nieznacznie,  że  Jacek  ani  się  spostrzegł , 
tialazł  2  nią  prawie  sam  na  sam  pod  oknem.  Ale  kiedy 
egł,  był  bardzo  kontent,  bo  mu  się  zdawało  ie  to  jest 
róźbą  dla  niego:  odpowiedział  więc  na  pytanie  wesoło: 
sobie  nie  wyznaczałem  żadnego  terminu,  wybierając  się 
V  Warszawie  zaś  tiędę  bawił  tak  długo,  jak  długo  mnie 
ić  Warszawa;  nie  wątpię  jednak,  źe  to  się  tak  prędko 
y,  bo  to  miasto  wyborne  coraz  więcej  daje  mi  zajęcia, 
s  ważniejsza,  że  coraz  więcój  nabićra  u  mnie  uroku. 

jest  bardzo  pochlebne  dla  Warsza\vy  wyznanie,  —  rze- 
'etryna,  bo  zwykle  dzieje  się  przeciwnie.  Najwięksi  lu- 
jyszniejsze  widoki  tracą  u  nas  na  uroku  o  tyle,  o  ile 
;mi  się  oswajamy.      Ja  tego  doświadczyłam    w  podróży, 

w  Wenecyi.  Z  początku  nieopisany  urok  miało  dla 
3.  Królowa  morzal  najbogatsza  niegdyś  rzeczpospo- 
Z  jakióm  łakomstwem  czytałem  tego  miasta  historyą, 
t  obchodziłam  wszystkie  miejsca  świetnych  przeszłości 
ak  się  nie  mogłam  napatrzyć  tym  wspaniałym  pałacom 
nie  umiem  panu  tego  opisać;  ale  po  kilku  miesiącach 
3  mi  tak  spowszedniało,  a  zgniła  woda  w  ulicach  i  mu- 
pśne  tak  mnie  rozczarowały  do  reszty,  że  niczego  tak 
jłam  gorąco,  jak  abyśmy  najprędzej  wyjechali  z  tej 
dożów  stolicy. 

aż  dzisiaj  Wenecya  nie  ma  żadnego  uroku  dla  pani?  — 
k  ciekawie. 

fszem,  w  oddaleniu  znowu  ma  urok  dla  mnie,  przywia- 
li moje  będzie  miść  zawsze,    ale...    już  nie  ma  tego  za- 

co  przy  piórwszym  widoku,  a  którebym  była  chciała 
la  wieki. 

takim  razie  śmiem    pani    zrobić   uwagę,    że    wcale    nie 

łgasz  po  rzeczach:  jeżeli  tak  i  od  ludzi?... 

.  ludzi?  —  powtórzyła  Petryna  z  iiśmićchem, — najczęścii^j 

ie  wymagam. 

jeżelibyś    pani   była    w   tern  położeniu,    żebyś  miała  od 

agać?... 
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—  To  wymagałabym    wszystldego,  —  odpowiedziała  Petryna, 
patrząc  swojemi  blyszczącemi  oczyma  prosto  w  twarz  Jar' - 

—  Na  to  zdanie  zgadzam  się  z  panią  zupełnie ,  — 
cek ,  wychodząc  pomału  z  małego  zmieszania  w  jakie  g< 
wzrok  przenikliwy  Petryny,  —  ale  i  tutaj  także  śmiałby] 
to  zastrzeżenie,  że  jeżeli  panibyś  chciała  i  od  człowieka 
żeby  panią  utrzymywał  w  zachwyceniu  na  wieki,  to  pod 
nie  byłby  w  stanie  wymagania  pani  dopełnit!. 

—  O!  t>ardzo  proszę, —  zawołała  na  to  Petryna, —  ni 
o  mnie  nie  myśli ,  ażebym  kiedykolwiek  mogła  wymaj 
niemoźebnych.  A  zresztą  muszę  panu  pcwiedzićd,  że  ludz: 
inaczej  sądzę,  niżeli  dzi«^a  sztuki  altx>  nieme  widoki  natu 
dziełach  takich,  gdzie  idzie  głównie  o  piękność,  mogą  na 
wystarczyć  nawet  same  pozory,  bo  wszakżeż  w  gruncie  te 
jedno,  czy  w  rzeczy  od  nas  dalekićj  i  od  nas  nie  zależącćj 
rzeczywistość,  czy  jśj  obraz  albo  jśj  cień  tylko?  ale  u  ludj 
Bóg  broni  każdego  od  pozorów  i  cieni!  Powiem  panu 
leko  więcćj,  łx>  i  dlaczegóżbym  tego  nie  mia2a  powiedzi 
den  człowiek  nigdy  mnie  nie  potrafi  zachwycić,  a  jeżelib 
mnie  zrobił  jakieś  głębokie  wrażenie,  tobym  się  wszelkie 
starała  jaknajprędzój  otrząsnąć  z  tego  wrażenia :  t)o  wr 
duszy  jest  prawie  to  samo,  co  bielmo  na  oku;  i  jak  prze 
i  przez  trwające  wrażenie  szczerój  prawdy  nigdy  widzi6 
żna.  A  w  człowieku  ja  tylko  prawdę  mogę  szanować 
/adne  powierzchowności,  ani  w  postaci,  ani  w  ułożeniu,  < 
monHe,   nie  mogą  mićć  u  mnie  wartości:  grunt  serca  nie 

^^M  I  sumienie,  śmiały  i  niewzruszony  charakter,  a  do 
^^B  -J^'^'^  odpowiednie  wym^aniom  wieku,  toby  pod 
^W  '-alilo  człowieka,  godnego  mojego  szacunku,  A  jeże 
B  K^oś  powzięła  taki  szacunek,  wierz  mi  pan,  że  byłb 
^-  Iszy,  niż^  wszystkie  wrażenia  i  zachwycenia,  ki 
I         Jft     >€  dla  ludzi!... 

..    o  rzekłszy  z  pewną  i  dosyć    dobitną    wymową,    p 
'^(zbliżającą  się  ku  niej   panienkę   pod  ramię  i  znik 


^™       .  -.picek    zost^    na    miejscu  jak  wryty.     Chciał  on  cc 

"^Vó'*|Się    ze   sol)ą   obliczyć,    chciał  sobie  o  tćm  nowśm 

( J.»,, ''Jakieś  pojęcie,   ale  nie  mógł  tego  na  żaden  sposół 

\lOt''  '  1    postać  jmć  panny  Petryny    i   jój  krasomówczy 

rf.  .adziły  go  w  UAie  odurzenie,    że    nie  mógł  ani  dw 

.  ''^C  idkować   i    stał    jak    porcelanowa    figurka  eleganta 

*VV  j£a  XV,  całkiem  nieruchomy    na    miejscu.     Stojąc 

;  jC4^:  wcale ,  że  Petrynka  po  kilka  razy  już  swemi  mod 

^■*  zuciła  na  niego  z  tłumu  i  jeżeli  chciała  się  czego  d 

■'się   dowiedziała    wszystkiego;    nie    uważał    także, 

,  ^^tnekawe  strzelały  ku  niemu,   co  nazajutrz  mogłoby 

(:^^&'^kawą  ploteczkę  przysposobić  Warszawie...  gdyby 
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tąpil  ziewający  Węgierski  i  zabrał  go 

£  znowu  milczał  i  myślał...  nie  o  pani 

Petrynie. 

lyślisz?  —  zawołał  szambelan. 

Petrynal...  —  zawołał  Jacek. 

—  przerwał  prędko  szambelan. 

tał  Jacek  z  niechęcią. 

ką  bronią  ł>ędziesz  wojował  z  naszemi 

wszystkich  punktach  hanietmie  pobity. 

łnie  twego  adwersarza...  każdy  z  niemi 

lićrskićj    używał   strategii.    Tu   jedna 

idnćj  o  nic  więcśj  nie  chodzi,  jak  o  to, 

eprzyjaciela,  a  potśm  go  nó2k^  jedwa- 

tryumfują  nad  niemi,  całkiem  innych 

ą  sposoby?  —  zapytał   Jacek  z  ironią. 

które    mogą    przynieść   zwycięztwo, 

vniana   olmjętność   na   ich  wdzięki  aż 

przebiegłość  dziesięć  razy  chytrzejsza 

łk  tylko  o  chwilowych  tryumfach. 

się,  że  mam  zupełnie  inne  wyobraie- 

yobrażenie,    że  jak  je   widzisz,  są  to 

toty. 

I  wyjątku?    Toż  pozwolisz,  że  przynaj- 


-  rzekł  na  to  Jacek ,— jesteś  najpocz- 
le   wychować  pod  słońcem,  ale  jesteś 

erce,  —  odpowiedział  szambelan,  wy- 
ikaniem  z  karćty,  —  życzę  ci  jaknaj- 


pokojnie.  Jakieś  mary,  jakieś  widziadła 
kie  zapusty,  snuły  mu  się  przed  wyo- 
dy  się  zbudził,  czuł  się  ciężkim,  ospa- 
rszawie  naówczas  nie  można  było  bytf 
'  się,  ruchliwy,  wesoły,  nie  pozwolił 
)  dnia  bez  zaprosin  na  śniad^ie,   na 
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którego  z  domów  otwartych;  a  jeżeli   trafił 

9   w  takim  dniu  odprawimy  się  zwykle  przy- 

\  młodzie2y,  które  się  zaczynały  od  libertyń- 

iligii,    gnibćj    szlachty  i  pospolitej   ciemnoty, 

faraona  oblówanego  szampanem,    a  kończy- 

01^    w   towarzystwie   włoskich   ^pićwaczek 

k.     Jacek   nie    był  amatorem   takiego   życia; 

ertyństwa  wcale  znie^d  nie  mógł,    zakulisowe 

obrzydzenie,    a  wydrwiwanie  cnót  dawnych 

'  rodzinnych    oburzało  go  nieraz  do  tego  stopnia,    że  powiedziawszy 

bez    f^jTÓdki   słowa '  prawdy    zapalonym   progresistom    francuzkim, 

k        wylatywał  jak  piorun  z  ich  towarzystwa;  ale  młody  człowiek  zkim- 

I        że  ma  żyd  w  mieście,  jeśli  nię  z  równą  sobie  młodzieżą?    więc  Ja- 

f         cek  dziś  zagniówany,   jutro  się  znowu  przepraszał  i  chcąc,    czy  nie 

►  chcąc,  uczestniczył  zawsze  w  takicti  kompaniach. 
Nie  opuszczał  on  przez  to  i  lepszych  towarzystw,  a  już  dnia 
drugiego  świąt  pojechał  do  pam  wojewodany  mińskićj.  Był:i  to 
godzina  dopióro  co  zapadającego  zmroku  i  jeszcze  pusto  było  w  sa- 
Ł  łonie.  Wojewodzina  siedziała  z  jakąś  poważną  matroną  na  kana- 
F  pie  i  była  zajęta  rozmową.  W  fotelu  pod  oknem  siedziała  pani 
L  podkomorzyna,  koło  nićj  siedział  jakiś  poważny  prałat,  który  z  nią 
W  o  jakimś  religijnym  przedmiocie  rozmawiał,  a  o  dwa  kroki  od  niśj 
■        stał  oparty  o  ścianę  młodziutki  wojewodzie  witebski. 

Wojewodzie  mógł  mić<5  natenczas  lat  szesnaście  najwiecój;  jesz- 
^  Cze  się  nawet  nie  puszczał  w  świat  o  własnych  skrzydłach,  a  jeżeli 
gdzie  bywał  bez  rodziców  i  pana  ochmistrza,  to  tylko  w  domach 
sobie  pokrewnych  i  tak  poważnych,  jak  dom  pani  wojewodziny. 
Widad  hyło  nawet  na  piórwszy  rzut  oka  całą  dziewiczość  jego 
serca  i  duszy,  rumieniącą  się  lada  słówkiem  przemówionśm  do  nie- 
go, z  czóm  przy  jego  delikatnej  i  bialój  jak  lilia  twarzy,  przy  oczach 
dużych,  czarnych,  pełnych  słodkiego  melancholicznego  wyrazu, 
w  stroju  francuzkim  najwykwintniejszśj  elegancyi  i  smaku,  Avyglą- 
dal  jak  prawdziwe  pieścidełko,  na  które  całą  mistemośd  swoje  wy- 
siliła natura  i  sztuka. 

Starosta  hołobucki,  zamieniwszy  z  poważnemi  matronami  po- 
ważnych ^ów  kilka  i  wyrecytowawszy  wszystkie   nowiny  dnia  te- 
go, jaknajprędzśj  do  podkomorzyny    przystąpił,    gdzie   przez   grze- 
"E  prałata   dostawszy  miejsce  tuż  przy  nićj,    zaczął  z  nią  zwy- 
azu  rozmowę. 

1'odkomorzyna  zdawała  się  dzisiaj  byó  cokolwiek  melancho- 
a  nawet  smutną,  ale  niebawem  się  ożywiła,  o  ile  ożywienie 
'ło  u  nićj  możebnóm. 

-  I  tak  wiele  osób  było  u  chorążego  na  wilii? 

-  Ja  nie  umiem  pani  powiedzióó,  —  rzekł  na  to  Jacek, — czy 
izyscy  byli  na  wilii;  ale  kiedyśmy  przyjechali,  zastaliśmy  tłum 
lny  w  środkowym  salonie,  a  nawet  i    inne  salony  nie  były 
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i  się  to  dziwnćm  wydaje!  dzień  tak  święty,  dzień 
la  to,  ażeby  był  spędzony  w  cichości,  na  wspomnie- 

najpiękniejszych  reUgijnych  pamiątek,  a  nakoniec  na 

taj  obchodzą  tak  gwarliwie,   tak  tłumnie,    jak    osta- 

st. 

nasz  shiszność  zupehią,    2e  dziwisz  się  temu,  jednak- 

:st  tu  w  Warszawie   niemało  i  innych  rzeczy,  zasłu- 

odobne  zdziwienie. 

'ie  to  lepićj  wiście,    którzy  bywacie  w  świecie  i  ma- 

przypatrzenia  się  dzisiejszśj  Warszawie  pod  wszyst- 
mi;  ja  mało  co  widzę,  bo  mało  gdzie  bywam.  Ale 
I  widzę,  przyznaję  panu  prawdę  tego  co  powiedzia- 
eczę  nikomu,  który  mi  powie,  te  towarzystwu  war- 
,toby  się  wiele  zarzucić. 

tem  zdania,  że  od  pani  moglibyśmy  się  najwięcej 
Izićd,  bo  towarzystwo  tutejsze  bierze  swoje  mody 
ża,  a  pani  znasz  Paryż  tak  dobrze,  że  najlepićj  mo- 
V  czćm  naśladowanie  jest  podobne  albo  niepodobne 

ni  zadajesz  bardzo  trudne  pytanie,  panie  starosto, 
panu,    że  się  nawet  nie  czuję  na  siłach  do  odpowie- 

0  bawiłam  lat  parę  w  Paryżu,  byłam  jednak  tak 
poznałam  tylko  z  najlepszej  i  najpiękniejszej  strony 
j  zaś  widzę  i  słyszę  częstokroć  rzeczy  takie,  których 
ziałam  nigdy  w  Paryżu. 

ie,  —  rzekł  Jacek  z  uśmiechem,  —  pani  musisz  mieć 
słuszność,  bo  nawet  ci,  którzy  nigdy  nie  byli  w"  Pa- 
lko zdrowy  rozsądek  i  nieskrzywione  uczucia,  zga- 
)  powszechnie,  że  przesuwają  nam  się  tu  po  pod  oczy 
:tóre  nie  mogą  być  niczóm  innóm,  jak  tylko  karyka- 
lest  czasem  tylko  ubiór  tśj  albo  owśj  osoby  z  uwagą 
y  się  ulitować  nad  wykrzywieniem  dobrego  smaku 
iuszu. 

lanie  starosto,  nie  idzie  tu  całkiem  o  to,  co  dostrze- 
irzchownośd.  Mnie  daleko  więcćj  to  martwi  co  nn- 
aniu  się  i  co  słyszę  w  rozmowach.  Niech  mi  pan 
:li  sobie  do  tego  wzór  przywieziono  z  Paryża,  to  nie 
ly,  w  jakich  go  tam  miejscach  szukano.  Niedowiar- 
lizm  szćrzy  się  tiardzo  we  Francyi,  nie  można  tego 
i  opinie  takie  nie  mają  tam  nigdzie  przystępu  do  do- 
:tóre  pr^ną  zajmować  piśrwsze  miejsca  w  tamtej- 
ani  nawet  mają  przystęp  do  ludzi  takich,  którzy  chcą 
izacunek  zachować  dla  siebie  u  drugich.     Tam,  wja- 

1  znajdowałam  salonie,  mogłam  śmiało  kaidćj  przy- 
tonwersacyi  i  sama  z  każdym  rozmawiać;  tutaj  trze- 
często  odwracać  albo  uszy  zatykać;  a  kiedy  się  do 
ły,  którego  znam  mało  lub  nie  znam  wcale,    to  mnie 


STAROSTA  HOI.OBUCKI. 

dreszcz  zawsze  przechodzi  z  obawy,  ażebym  nie  us! 
takiego,  czegom  jeszcze  nigdy  nie  słyszała  w  mśm  ; 
konwersacye  toczą  się  u  nas  jak  woda:  słucha  ich  ^v 
sze  damy  otaczają  się  niemi  z  taką  lubością,  jak  gt 
wieńce  z  samych  róż  i  fijołków!...  Ja  bywam  tak2e 
rzystwach  i  będę  musiała  bywać  przez  całą  zimę, 
się  panu,  Że  jestem  najszczęśliwszą,  kiedy  siedzę  s 
w  tym  saloniku  z  ciocią  i  którą  drugą  z  naszych  d 
ckidi,  a  kiedy  jeszcze  zasiądzie  z  nami  ksiądz  Wyrw 
ny  z  naszych  uczonych,  to  już  to  dla  nas  jest  f& 
przyjemniejsza  sto  razy,  niżeli  najpyszniejszy  IJal  u  p; 
albo  nawet  u  króla. 

—  Pani  mówisz  prześlicznie,  —  rzekł  na  to  Jaci 
jeszcze  o  tyle  więcźj  zachwyca,  ile  że  pani,  uposażo 
najpiękniejszemi  wdziękami  natury  i  sztuki,  mogła! 
słońce,  zabłyszczóć  na  horyzoncie  tutejszym  i  wsz 
swym  blaskiem;  a  pani  się  dobrowolnie  zrzekasz  teg 
i  przenosisz  prawdę,  chód  może  smutną  a  nawet  lwi 
świetną  z  gwiazd  i  brylantów  koronę. 

Kiedy  to  mówił  Jacek,  młodziutki  wojewodzie  j 
go  z  natężoną  uwagą,  potśm  spojrzał  na  podkomorz 
nil  sią  mocno  i  odszedł  powolnym  krokiem  ku  kanaj 
siedziała  wojewodzina.  Tymczasem  na  to,  spuszczają 
dziewiczego  wdzięku  skromnością,  odpowiedziała  pod 

—  Pan  jesteś  zbyt  grzeczny  dla  mnie,  panie  st 
mi  pan  wierzy,  —  mówiła  ona  dalój  tonem  s 
e,  —  że  takiego  tryumfu  jeszcze  nigdy  nie  zapr 
i  stawa,    słoneczne  blaski,    korony   z  gwiazd  i 

,  rzeczy,  do  których  wzdychać  powinna  kołiióta 
ik  mdły  i  słabiutki,  nie  może  on  się  nigdy  ost 
,  nie  powinien  tóź  n^dy  sięgać  po  tak  wysi 
%,ce  zaszczyty,  albowiem  jego  przeznaczeniem  i 
zadziwiać  i  wrzaskliwe  obudzać  oklaski,  ale  kw 
j  grządeczce,  na  jakićj  go  posadzono,  przyjmo 
n,  jaki  mu  przeznaczony  od  Boga;  a  jeżeli  ma 
ać  się  innym,  to  wolno  mu  tylko  rozsiówać  ki 
^o  religijnego  uczucia,  spokoju,  zgody  i  tych  u 
^ch  domowych,  które,  we  wdzięczny  i  harmoniji 
były  niegdyś  tćm  nieznanćm  u  innych  narodó\ 
wna  Polska  przez  tak  długie  wieki  dzierżyła  w 
6ż  ja  mam  pana  nauczać,  czóm  być  powinna  1 
1  całkiem,  że  mówię  z  takim,  który  wychów 
iziwój  religijnój  oświaty,  daleko  to  lepićj  rozum 

—  Ale  przeciwnie,  pani,  —  rzekł  na  to  Jacek,  - 
I,  kiedy  cokolwiekbądi  słyszę  z  ust  pani,  a  cói 
łk  piękne,  które,  szczórze  to  pani  mówię,  mr 
^sza  w  świecie  tutejszym,  mogą  bardzo  wiele 
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—  Nie  bluinij  pan,  panie   starosto,  —  rzekła  na  to  podkomo- 

rzyna,  ]?ro£ąc  Jackowi  jakićm^  bawidełkiem,  trzymarióm  w  ręku, — 

aj  pan  młodzieży  tętejsz^j,  którzy  wszys- 

lecz    dajmy  pokój.     Mówid    o   tćm,   pra- 

'zejmuje.... 

£yna  zwródta  rozmowę  do  moralno-, 
igią,  na  uczucia  rodzące  się  na  tak  fim- 
.  pociechę  jaką  znajdujemy  w  modlitwie, 
iwdziwe  i  piękne;  czego  jednak  chciwy 
ych  wzruszeń  młodzieniec  niebawem  miat 
batystową  chusteczką  ^śwające  swe  usta, 

o  jest  kobieta  tak  czysta  jak  perła  i  na- 
..  ale  lukrecya  z  mlókiem. 
nie  było   w  salonie. 


ROZDZIAŁ  VIII. 


i  tego  czasu  minęło  dni  kilka;  Jacek  się  ci^le  wybićrał 
osty  Jaorlickiego  i  nigdy  nie  raógl  się  wybraź.  Było  w  nim 
jakieś  dwoiste  uczucie;  jedno,  które  go  gwałtownie  ciągnęło 
Dy  Petryny  i  ciągle  go  niepokoiło;  a  drugie,  które  go  od- 
>  i  czegoś  straszyło.  Tak  się  ważąc  na  tę  i  na  owę  stronę, 
fi  się  sam  na  żadną  przeważyć,  ale...  jak  to  zwyUe  się  zda- 
takicti  wypadkach...  przeważyli  go  inni. 
witt  tedy  zeraz  następnćj  niedzieli,    kiedy   wyctiodził   z  ko* 

pochwycił  go  w  lot  jm<£  pan  pułkomnik  cudzoziemskiego 
aentu,  który  niewiadomo  czyli  jaldm  nieprzyjaciołom  głowy 
imiatał,   ale  wiadomo  było,    2e  przyjaciołom  nielitościv\ie 

ptUmiski.  Ten  pan  pułkownik  zawiązał  zaraz  z  Jackiem 
sacyą  i  naplótłszy  mu  kompUmentów  bez  liczby,  spyta!  go 

innemi :   . 

A  czemu  to  pan  starosta  nie  pokażesz  się  nigdy  u  pań- 
lorlickicłi?  Tacy  poczciwi  ludzie t  takie  śliczne  mają  salony! 
idne  tam  towarzystwo  I 

cek  wiedział  o  tćm,  że  pułkownik  nie  mówi  nigdy  o  swoich 
iołach  nic  oprócz  tego,  co  oni  sami  mówid  mu  każą;  a  po- 
wiedział, źe  pułkownik  jest  domownikiem  starosty,  więc  mu 
[owie  utkwiło,  i  ubićrając  się  w  domu  na  jakiś  obiad  pro- 
myślał  nad  tźm.  Atoli  nim  jeszcze  cokolwiek  wymyślił, 
do  niego  kasztelanie  Konarski  -  łęczycki, 
ćisztelanic  byt  to  oddawna  dobry  Jacka  znajomy  a  nawet 
iel,  który  także  niedawno  do  "Warszawy  przyjechał  i  zaczął 
a.6    o   kasztelankę  warszawską    (z  którą    się    nawet    jeszcze 
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roku  ożenił),  teraz  zaś  mieszkając  w  mieście,  często 
fackiem  i  dawał  mu  dowody  zawsze  wiernie  dotrzy- 

obudwóch    przyjaciół   nie    zawierała    w   sobie    nic 
le  kiedy  kasztelanie  ju2  wziął  za  kapelusz,  ażeby  ra- 

ze}^    do   czekającego    na  nich   powozu,    zatrz}'mał 
:kł: 

propos.'  czy  nie  myślisz  być  u  starosty  Jaorlickiego? 
Jaczego   mnie  o  to  pytasz?  —  spytał  Jacek    z  zadzi- 

lo  tego  bardzo  wiele  powodów,  —  odpowiedział  ka- 
ićcłiem,  —  bo  najpiśrwśj  mógłbyś  tak  dla  samój  ety- 
iię  w  tym  domu,  gdzie  bardzo  pochlebnie  i  bardzo 
ają  o  tobie.  Powtóre,  te  panna  Petryna  sama  bar- 
ła  o  tobie,  i  zdaje  mi  się,  że  coś  mi  pan  Jacek.... 
krył  kasztelanie  liimićchem,  a  natomiast  z  nieny- 
hwałami  się  rozniósł  nad  panną  Petrjnią. 
iniec,  —  dodał  on  jeszcze,  —  przyznam  ci  się,  że  i  ja 
>  kontent,  gdybyś  taiti  bywał  choó  czasem,  bo  jak 
ię  o  pannę  kasztelankę  warszawską,  kasztelanka  jest 
J  przyjaźni  z  panną  Petryną,  ty,  jak  uwalam,  mógł- 
;4d  u  panny  Petryny,  panna  Petryna  u  kasztelenki... 
tko  mówiąc,  kto  wiś,  jakąbyś  mi  grzeczność  wyrzą- 
im  ci  się,  te  jakoś  bardzo  jestem  swego  niepewny. 
^  jak  z  początku  wcale  nie  ciekawą  była  konwersa- 
i,  tak  na  końcu  dowiedział  się  z  nićj  Jacek  tyle 
eh,  że  gdyby  nie  dzisiejszy  obiad  proszony,  byłby 
a  jakich  parę  godzin  u  siebie. 

wjechawszy  na  obiad  i  zabawiwszy  tam  do  wieczo- 
tąd  kazał  się  zawieść  do  pana  starosty  Jaorlickiego. 


Jaorliccy  przyjmowali  w  swoich  salonadi  po  dwa 
tydzień;  byliby  przyjmowali  i  po  ć,\va.  razy  codńen- 
o  byli  mogli  dość  takich  gości  nazbićrać,  jakichby 
eli.  A  jakoś  im  się  to  zawsze  jeszcze  nie  udawało, 
bywała  zwykle  taka  mieszanina  nieskładna,  że  ani 
i  sobą,  ani  złatać.  Napróźno  starosta  zapraszał  do 
s  znakomitości,  napróźno  starościna  obsypywała 
każdego  przyzwoitszego  gościa,  napróźno  nakoniec 
wysilała  cały  swój  dowcip  na  to,  ażeby  pomiędzy 
gośćmi  jakąś  zaprowadzić  łiarmonią,  ażeby  jakąś 
ersacyą  rozniecić,  obudzić  życie,  wesołość  i  pra- 
nie to  wszystko  nie  pomagało:  salon  państwa  Jaor- 
[  się  dobić  nawet  nazwiska  salonu,  a  ile  w  nim  by- 
ny,  tyle  było  świócy  i  wosku. 
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Starosta  się  na  to  dąsał  okrutnie,  o  towan 
lim  coraz  gtirzćj  wspominał,  a  cłiodząc  po  swoi 
artamentacłi,  nie  mógł  się  dosyć  nadziwić,  jak 
^o  przepycliu  tycliże  apartamentów  mog^  ni< 
e  starosta,  jak  nie  miał  pojęcia  o  tćm,  co  sproi 
^  w  salonie,  tak  tćż  nie  miał  pojęcia  o  dóbr 
anią  apartamentów,  czego  najlepszym  dowodem 
lon.  Piórwszy  z  nicti  bowiem  był  marmurowar 
safianowe  miał  meble,  czarne  z  oliwnemi  la 
ime  nawet  kapitele  u  kolumn  marmurowych  sa 
il  stół  podłużny  do  herbaty,  ale  pan  Węgierski 
winna  stać  trumna;  i  pan  Węgierski  miał  stu 
1  wyglądał  istotnie  jak  grołx)wa  kaplica.  Dn 
romny  jak  piśrwszy,  był  bez  kwestyi  błyszcząi 
/■glądai  on  tylko  jak  guzik  mosięiny,  wypolen 
ią  siłą.  Bo  lubo  ściany  jego  były  ołiite  ładny 
amaszkiem  ze  złotem,  jednak  wszystkie  sprzęty 
obciągnięte  żółtym  jedwabiem,  co  przy  błyszc; 
stropu  wiszącego  lustra  i  kilku  szklanych  z  kui 
wało  widok  jakiś  bardzo  turecki  i  nieprzyjem: 
ęgierski  powiadał  źe  kiedy  się  w  tym  salonie 
1  się,  że  stoi  w  obec  rozwiniętych  sztandarów 
stępują  przy  dźwiękach  janczarskiój  muzyki. 

Starostwo  dzisiaj  z  gośćmi  siedzieli  w  grobo 
lo  po  herbacie,  więc  starościna  siedziała  w  pra 
cilką  matronami  w  rozmowie,  panna  Petryna  w 
iliku,  otoczonym  pannami  i  młodzieżą,  kładła  ii 
eh  kabałę,  a  starosta  chodził  jakiś  kwaśny  po 

—  Pan  starosta  hołobucki,  —  zameldował  słi 

—  A!  —  zawołał  starosta,  —  Jagusiu!    pan 
lyjmujesz  ? 

Starosta  w  tak  walnych  rzeczach  zawsze  s 
ly. 

—  Ale  oczywiście,  —  odpowiedziała  starościi 
W  tym  momencie  wszedł  Jacek. 

—  Pan  starosta  jesteś  tak  łaskaw,...  —  rzekł 
rz,  podając  mu  obydwie  odrazu  ręce. 

—  Mości  dobrodzieju,  —  odpowiedział  gość 
ałem    sobie    to   zawsze  za  obowiązek  i  bardzo  j 

znalazłem  chwilę  sposobną  po  temu,  ażeby  g 
zież  pani  starościna?  Wacpan  dobrodziej  bądi 
ć  mnie  do  niój,  ażebym  mógł  jój  wj-znać  moje 
To  mówiąc,  szli  obadwa  razem  ku  starościnii 
i  podeszła  ku  nim  o  parę  kroków,  zaczynając 
[epany  kompliment,  na  który  zaraz  równym  k 
icił  się  Jacek  i  powróciwszy    z  nią  ku  jej  czam 


r  »'.•». ^ 
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nemi  otoczonćj  krzesłami,    był  zaraz  przez  nią  prezentowany  zgro- 
madzonemu tam  towarzystwu  w  tych  słowacłi: 

—  Pan  Jałiołkowski...  którego  państwo  zapewne  już  znacie 
z  imienia..^ 

Ukłony,  spojrzenia,  kompUmenta  i  konwersacya...  o  strasznym 
mrozie,  który  był  wczoraj,  trwał  przez  wczoraj,  trwał  przez  dzisiaj 
i  jeszcze  bierze  na  jutro. 

—  A  propos  mrozu,  —  odezwał  się  nareszcie  gospodarz,  który 
w  żaden  sposób  nie  cłiciał  pozwolić  na  to,  ażeby  przedmiot  t^ 
zajmujący  był  opuszczonym  tak  prędko,  —  opowiem  państwu,  co 
to  za  figla  nam  mróz  wypłatał,  kiedyśmy  się  bili  pod  panem  Pu- 
łaskim.... 

Na  te  słowa  Jacka  już  z  góry  mróz  przeszedł  od  stóp  do 
głowy,  jakoż  wysunął  się  zręcznie  z  koła  i  przeszedł  w  kąt  prze^ 
ciwległy  salonu,  gdzie  Petrynka  ciekawym  pannom  i  paniczom  cią- 
gnęła kabałę.  Tam  na  jego  szczęście  już  takiego  mrozu  nie  było; 
jakoż  zaraz  po  piórwszycłi  ukłonacłi  zawołał  do  niego  kasztelanie 
Konarski -łęczycki,   który   siedział   przy  kasztelance   warszawskiój. 

—  W  najlepszą  porę  przychodzisz,  kochany  Jacku,  panna  Pe- 
tryna  takie  wyborne  rzeczy  nam  przepowiada,  że  nie  możemy  wyjść 
z  zadziwienia,  jak  druga  Pythya,  jak  druga  Sybilla! 

—  Panie  kasztelanicu,  niecłiże  pan  słucha!  —  zawołała  na  to 
Petryna  z  zręcznie  udanym  kaprysem,  —  bo  jak  mi  pan  przerwiesz 
natchnienie.... 

—  Ach!  przepraszam  panią!  słucłiam  z  największą  uwagą... 

—  Więc  powtarzam  panu  raz  jeszcze,  —  szczebiotała  dalśj  Pe- 
trynka, —  że  w  zamysłach  swoich  doznasz  pan  jeszcze  niejednej 
przeszkody.  Zdaje  się  nawet,  że  się  zrobi  jakaś  historya,  awantura, 
czy  coś  podobnego,  w  którą  pan  będziesz  także  wmieszany,  wten- 
szas  będzie  panu  grozić  niebezpieczeństwo  z  dwóch  stron  jedno- 
cześnie, ale  pan  potrafisz  i  z  jednój  i  z  drugiój  strony  się  zabezpie- 
czyć i  zostawiwszy  obydwie  strony  w  błocie.... 

—  Ah!  —  zawołał  kasztelanie. 

—  Sam  przepłyniesz  szczęśliwie  przez,  środek,  —  dokończyła 
Petrynka,  zbiórając  prędko  karty. 

—  Ach!  cóż  tóż  pani  mi  wróżysz!  —  rzekł  kasztelanie. 

—  Tak  stoi  w  kartach,  —  odpowiedziała  naiwnie  Petrynka,  — 
cóżem  ja  temu  winna?  Czy  pan  także  chcesz  wiedzieć  swoje  prze- 
szłość ?  —  spytała  Petryna,  podnosząc  swoje  modre  oczy  do  Jacka. 

—  Teraźniejszość  i  przyszłość,  jeżeli  pani  łaskawa,  —  odpo- 
wiedział Jacek,  —  przeszłość,  jeżeli  się  nie  mylę,  powinnaby  mi  być 
dostatecznie  znajomą. 

—  A !  tak  nie  mogę,  —  odpowiedziała  Petryna,  —  bo  tylko 
z  przeszłości  daje  się  wyczytywać  przyszłość  w  tych  kartach. 

—  Więc  jak  pani  rozkaże. 

—  Któż  mi  zbierze?  —  zapytała  Petrynka,  podając  karty  na 
nowo  zmieszane.    A  kiedy  nikt  do  zebrania  nie  śpieszył,  dodała:— 


w 
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Ten  niechaj  zbierze,  który   sądzi    miś<5    najtrwalszy  i   najdespoty- 
czniejszy  charakter. 

Na  to  Jacek  prędko  wyciągnął  rgkę  ku  kartom,  ale  Petrynka 
jeszcze  prędzćj  i  sama  zebrawszy  pod  jego  ręką,  rzekła  do  niego 
z  uśmiechem: 

—  Otóż  ja ! 

—  Tym  razem  się  pani  udało,  —  rzekł  na  to  Jacek,  —  ale 
drugi  raz  już  się  pani  nie  uda. 

—  Zawsze  się  uda,  —  odpowiedziała  Petrynka, 

—  Obaczymy. 

—  Obaczymy,  —  powtórzyła  raz  jeszcze  i  wpatrzywszy  się 
pilnie  w  rozłożone  już  karty,  mocno  się  zamydliła. 

Wszyscy  milczeli,  oczekując  ciekawie  głosu  Sybilli,  ona  za& 
tak  mówić  zaczęła: 

—  Nie  będę  panu  powtarzać  rzeczy  takich,  które  wió  iwiat 
cały....  Ojciec  umarł  niedawno,  zostawił  panu  bardzo  piękną  for- 
tunę, spadły  na  pana  zkąd  inąd  wielkie  łaski  i  zaszczyty,  masz  pan 
widu  znajomych,  przyjaciół  i  znajdujesz  się  w  takióm  miejscu,  gdzie 
^ę  bawisz  wybornie.  Pomimo  to  jednak  jesteś  pan  dziwnie  smu- 
tny na  świecie  i  w  gruncie  rzeczy  nie  masz  wcale  przyjaciół. 

—  Jakto?  ani  jednego?  —  spytał  Jacek  ż  uśmiśchem. 

—  Jednego  tylko,  ale  i  ten  nie  jest  szczórym  zupełnie,  a  na- 
wet pod  pewnym  względem  pana  oszukuje,  o  czóm  kiedy  się  pan 
przekonasz,  niezmiernie  się  zdziwisz,  zaledwie  będziesz  mógł  temu 
uwierzyć,  ale  przecie  uwierzysz  i  nawet  wtedy  zdecydujesz  się  pan 
na  krok  taki,  o  jakim  nigdy  nie  myślałeś  w  swćm  życiu.  Widzę 
pana  w  mundurze  natenczas,  ale  to  tylko  jakby  przez  mgłę,  z  cze- 
go wnoszę,  że  albo  będziesz  żi^nierzem  tylko  czas  jakiś  krótki, 
~'.l>o  będzie  to  tylko  mundur  dla  parady. 

—  Pani  mi  powiadasz   bardzo  ciekawe  rzeczy,  —  rzekł  Jacek, 

—  Ale  wracając  do  tśj  samotności  pańskićj,  —  mówiła  dalćj 
etryna,  —  muszę  panu  powiedzióć  że  pan  sam  o  nićj  nie  wićsz. 
an  jesteś  tego  mniemania,  że  masz  przyjaciół  a2  nadto,  ale  pan 
Q  w  tćm  mylisz,  t)o  bierzesz  wszystkich  tych  za  przyjaciół,  którzy 
ę  panem  tylko  zajmują.  Zajmuje  się  zaś  panem  najwięcćj  jakiś 
3m  staroświecki,  który  podobno  jest  na  wsi,  a  w  którym  widzę 
kiegoś  strasznie  zagniewanego  mężczyznę  i  bardzo  osmuconą,  pła- 
ącą  nawet  panienkę,  która  oczywiście  płacze  za  panem.  Czy  pra- 
da  to,  panie  starosto?  —  zapytała  Petryna,  opićrając  się  obudwo- 
la  łokciami  na  stole  i  patrząc  mocno  w  oczy  Jackowi 

—  Czy  zostawiłeś  pan  na  wsi  jakąś  osmuconą  pasterkę?  — 
lytała  jeszcze  Petrynka. 

To  pytanie  niebardzo  było  przyjemne  Jackowi  i  nawet  go 
>kolwiek  zmieszało,  był  jednak  panem  siebie  o  tyle,  że  odpowie- 
Eiał  z  uśmióchem: 

—  Jak  panią  szanuję,  ja  o  tćm  nic  nie  wiem..,  chybaby... 
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—  Chybaby  co?  —  zapytała  Petrynka. 

—  Chybaby.,..  się  komu  co  uroiło  bez  żadnego  z  mojój  strony 
powodu. 

—  To  jest  wprawdzie  możebne,  —  odpowiedziała  Petrynka,  — 
ale  tak  rzadko  się  trafia,  że  jest  prawie  niepodobne. 

—  W  tym  razie  musi  być  podobnóm. 

—  I  to  pewnie,  panie  starosto?  —  zapytała  jeszcze  śmielój 
Petryna. 

—  Cóż  pewniejszego,  jak  słowo? 

—  A!  jak  tylko  słowo,  to  już  nićma  co  mówić,  —  odpowie- 
działa Petryna  i  zaczęła  znowu  patrzóć  z  uwagą  w  swe  karty. 

—  Jeszcze  panu  cóś  powiem,  —  mówiła  wieszczka,  —  i  na- 
wet cóś  bardzo  ciekawego  dla  pana.  Niedawno  temu  i  to  nawet 
gdzieś  bardzo  blizkp...  zapewne  tutaj  w  Warszawie...  poznałeś  pan 
młodą  i  ładną  kobićtę,  która  na  panu  zrobiła  pewne  wrażenie... 
Ona  panu  clice  się  podobać  i  przedsiębierze  wszystko  z  swój  strony, 
ażeby  dopiąć  swojego  celu...  Początek  zrobiła  dosyć  szczęśliwy  i  tóm 
zachęcona,  pójdzie  zapewne  jeszcze  dalój  na  tój  samój  drodze...  Koło 
niój  stoi  jakaś  poważna  matrona,  która  zdaje  się  także  myślóć  o  panu 
dla  niój  i  ta  matrona  ma  może  szczóre  chęci  dla  pana...  ale  ona 
sama!  to  są  rzeczy  szczególne!...  ona  sama  ma  pełno  tajemnic  około 
siebie,  które,  gdyby  się  kiedy  wykryły,  rzuciłyby  najszkaradniejsze 
światło  na  nią...  dlatego  mówię  panu,  strzeż  się  pan,  bo  z  tój  strony 
grozi  panu  wielkie  niebezpieczeństwo. 

—  Pozwól  mi  pani,  —  zapytał  Jacek  ciekawie,  —  czy  ta  dama 
jest  blondynka,  czy  brunetka? 

—  Brunetka. 

—  Panna,  mężatka,  wdowa? 

—  To  nie  stoi  tu  dosyć  jasno  w  kartach,  —  odpowiedziała 
Petrynka,  prędko  zbiórając  karty  i  dodała,  patrząc  przenikliwym 
wzrokiem  w  twarz  Jacka,  —  ale  zdaje  mi  się  że  wdowa. 

—  O!  jeżeli  to  ta,  którój  ja  się  domyślam,  —  zawołał  na  to 
Jacek,  domyślając  się  podkomorzyny  kaliskiój,  —  to  pani  ręczę,  że 
karty  panią  omyliły.  To  jest  kobióta  pół  święta,  która  nie  ma  ża- 
dnych tajemnic  i  która  się  nie  obawia,  choćby  samego  słońca 
nawet. 

—  Teraz  już  panu  nic  nie  powiem,  —  rzekła  na  to  Petryn- 
ka, —  bo  o  takich  rzeczach  tylko  z  kart  mówię,  ale  tak  stało 
w  kartach...  Grozi  panu  niebezpieczeństwo. 

—  I  niebezpieczeństwo  nawet  żadne  grozić  mi  nie  może,  — 
powiedział  Jacek,  —  bo  przyznam  się  pani,  że  nawet  całkiem  o  tój 
damie  nie  myślę.  Ładna  jest,  bardzo  przyjemna,  prześlicznie  mówi, 
ale... 

—  Ale  cóż?  niech  pan  dokończy. 

—  Ale  dla  mnie  jest  zackliwą  cokolwiek...  Przy  takiej  żonie 
jabym  się  na  śmierć  zanudził... 
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Kiedy  to  mówił  Jacek,  inne  osoby  poodsuwały  się  pomału 
od  stolika  i  pozabićrały  miejsca  opodal,  ale  Petrynka  została  na 
swojćj  kanapie,  z  czego  korzystał  Jacek  i  przypadł  się  do  nićj.  Pe- 
trynka zdaw^a  Mę  być  zamy^oną  cokolwi^;  elle  itaił  reveuse, 
powiedziałby  był  pan  Węgierski,  czemu  jednak  on  dawał  wcale 
inne  znaczenie.  Co  widząc,  Jacek  rzekł  do  niśj : 

—  Czy  pani  jeszcze  myślisz  o  tćj  damie  tak  tajemniczej  i  nie- 
bezpiecznej P 

—  Ja?  —  zapyt^a  się  Petryna,  budząc  się  z  swego  marze- 
nia, —  och  nie  I  jaknajzupeiłnićj  nie!  wszakież  ja  nawet  nie  znam 
t^  damy!  a  potćm...  i  cóż  mi?  tyle  dam,  tyle  mężczyzn  jest  na 
tym  świecie! 

—  To  nie  ulega  wątpieniu,  —  rzekł  na  to  Jacek  z  uśmić- 
cfaem,  —  ale  ja,  widząc  panią  tak  zamyśloną  i  chcąc  przyczynę 
tego  zamyślenia  odgadnąć... 

—  Ot  proszę  pana!  tylko  mnie  pan  nie  chciĆj  odgadnąć,  bo 
to  się  panu  nigdy  nie  uda. 

—  Nigdy  ?  —  zapytał  Jacek  znacząco. 

—  N^y,  ~-r  odpowiedziała  z  dńćdęcą  naiwnością  Petrynka, — 
bo  ja  sobie  jestem  takie  dziwaczne  stworzenie.  Że  go  niepodobna 
zrozumićó,  a  zresztą  może  nawet  i  niewarto... 

—  Ach!  jak  tóź  pani  się  cenisz,  —  rzekł  na  to  Jacek,  —  gdy- 
bym nie  wied^ł,  że  pani  nawet  prawdę  bierzesz  za  komplimenta, 
a  komplimentami  pogardzasz,  tobym  pani  teraz  bardzo  wiele  rze- 
czy powiedział. 

(ziękuję  panu,  naprzód  ich  się  domyślam...  byłyby  to  rze- 
ie  bardzo  pochlebne  dla  mnie,    ale  może  niecatłdem  pra- 

przynajmnićj  wcale  niepocteszające  dla  mnie  w  tćj  chwili, 
zy  pani  potrzebujesz  pociechy? 

»!  pociechy  nie,  wcale,    ^M  czyi    mogłyby  tam  słowa  po- 
dzieby  były  istotne  powody  do  smutku? 
mutku  rzeczywistego  zniszczyć  żadne  słowa  nie  mogą,  ale 

pociechę  i  ulgę,  zawsze,  zda  mt  stę,  że  mogą. 
stotnie,  pan  masz  słuszność  zupełną,  —  rzekła  na  to  Pe- 
.dząc  się  znowu  z  jakiegoś  zamyślenia,  —  i  w  tym  mo- 
żeli  czyje  słowa  mogłyby  mnie  zaspokoić,  to  słowa  pana. 
szawszy  to  Jacek,  aż  się  cofnął  z  zadziwienia;  nie  mógł 
wym  własnym  uszom  i  nawet  w  pierwszym  momencie  nie 
:o  ma  odpowiedzieć,   ale  to  wszystko    doskonale   uważała 

roześmiała  się  na  to  i  rzekła: 
liewłaściwiem  się  wyraziła...   nie  wiedziałam  że  pan    tak 
la  każde  słówko...    odtąd  w  oliecności   pańskiśj   będę  się 
!  precyzyą,  tak  naprzykład  jak  się  piszą  kodeksy,  ustawy 

kons^ucye. 

:zy  pani  i  na  tych  rzeczach  także  się  rozumiesz  ?  —  zapy- 

ze  zdziwieniem. 
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;kawoSci.  Ale  wracajmy  do  ca^ 
aśiii<5.  Lecz  mówmy  seryo.  Tedy 
ie  chciałabym  pana  o  cóś  zapytać, 
na  wszystko  jaknajdokładnićj  od- 
;  coraz  więcśj  ciekawie. 
!e  odpowiesz  najszczerszą  prawdę 


3,  że  to,  o  czźm   te 
tejemnicą  na  wiek 

)  grzecznym...  Pan 

najszczęśliwszym  z 
ale  nie   mogę  pai 

.  —  poderwała  pr 
Niech  się  pan  te 
t  łris-bien  sans  les 


innych  wadach,  m£ 
!)to  zdaje  mi  się,  że 
ai  spojrzćć  w  oczy  z 
i  ukrywa.  Ale  to 
n  znasz  dokładnie 


i  człowiek? 

ale  piśrwćj  muszę 

potrzebna,  bo  inac; 
A  ponieważ  daliim; 
ostanie  tajemnicą... 
'estyi.  Oto  pan  ka 
telankę  warszawski 
:  to  anioł  chodzący 
potrafiłabym  panu 
ulką  oddawna  wi-j 
ińsza  przyjaźń,  jaka 
li.  Jedna  to  dusza  r 
!...  —  rzekła  Petrj 
iiebu.  —  Teraz    wy 

takie  okoliczno^i, 
tiiesz  łatwo,  jaka  te 

serca  już  nigdy  ni' 
odzi  tu  nawet  ta  o 
sbiedz  nie   mogę. 
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wszyscy,  że  przeznaczeniem  kobiźty  jest  pójid  za  mąż,  i  to  jest  ce- 
lem jśj  życia  na  ziemi.  Kiedyż  już  nie  mogę  temu  przeszkodzić, 
niechże  choć  wiem  przynajmniej,  kto  i  jaki  jest  ten  człowiek,  który 
mi  ją  wydrzćd  zamyśla;  jakie  jest  jego  serce,  jaki  charakter  i  jaki 
los  czeka  tę  anielską  dziewcz3mę,  bez  którój  ja  nie  wiem  czy  trzy 
dni  potrafię  tu  przeżyć... 

—  Pan  kasztelanie,  —  rzekł  na  to  Jacek,  dziwnśm  jakiśmś 
przejęty  uczuciem,  —  jest  najlepszy  człowiek,  jaki  się  da  wyszukać 
w  thimie  dzisiejszej  młodzieży.  Najpoczcłwsze  serce,  najłagodniejszy 
sposób  obejścia,  a  przjrtóm  męzki,  pewny,  niezachwiany  charakter, 
oto  są  jego  przymioty,  które  mi  są  od  lat  najdawniejszych  zna- 
jome. A  ponieważ  dotego  posiada  dość  piękne  imię  i  bardzo  przy- 
zwoity majątek,  więc  nie  mogę  innym  zakończyć  wnioskiem,  jak 
tylko  tym,  że  kasztelanie  będzie  najlepszym  mężem  i  panna  Ur- 
szula będzie  z  nim  najszczęśliwszą. 

—  Dziękuję  panu,  —  odpowiedziała  na  to  Petrynka,  wysłu- 
chawszy Jacka  z  uwagą,  —  bardzo  panu  dziękuję,  bo  teraz  jestem 
prz3majmniój  tego  pewna,  że  jakbądi  głęboko  ja  uczuję  stratę  mo- 
jćj  kochanśj  Urszulki,  ona  przynajmniój  mojćj  straty  czuć  bardzo 
nie  będzie  i  będzie  szczęśliwą...  Ale  powiśdiz  mi  pan  jeszcze  raz 
z  łaski  swojój,  czy  kasztelanie  jest  rzeczywiście  tak  silnój  woli  i  nie- 
zachwianego charakteru?...  bo  przyznam  się  panu,  że  on  mi  na  to 
jakoś  niebardzo  wygląda. 

—  W  samój  rzeczy  pani  masz  słuszność,  —  rzekł  na  to  Ja- 
cek z  uśmióchem,  —  kasztelanie  istotnie  niezawsze  i  niewszędzie 
używa  swój  silnćj  woli."  Czasami  jest  trochę  słaby  a  nawet  miękki 
i  nie  wiem  azali  wtenczas  nie  dałby  się  komuś  opanować  trosze- 
czkę  i  poprowadzić;  ale 'jak  to  pochodzi  u  niego  więcój  z  dobrego 
serca,  niż  ze  słabości  duszy,  tak  znowu  jest  rzeczą  pewną,  że  we 
wszystkich  ważnych  wypadkach,  gdzie  idzie  o  obronę  honoru,  imie- 
nia albo  o  dobro  publiczne,  tam  jest  on  siebie  pewny  i  nie  da  się 
zachwiać  nikomu. 

Kiedy  Jacek  mówił,  że  kasztelanie  w  pewnych  razach  dałby 
się  opanować,  po  twarzy  Petrynki  przeleciał  uśmióch  albo  ironii, 
albo  tylko  ukontentowania,  ale  ten  uśmióch  błysnął  tylko  jak  bły- 
skawica, poczóm  przybrała  znowu  wyraz  napół  melancholiczny 
a  napół  poważny  i  rzekła: 

—  Jeżeli  tylko  w  rzeczach  ważnych  jest  siebie  pewny  i  ma 
sobie  za  święte  dobro  powszechne  i  czystość  swego  honoru,  to  o  re- 
sztę już  mniejsza.  Jeszcze  raz  tedy  panu  dziękuję,  a  lubo  bardzo 
boleć  będę  nad  utratą  Urszulki,  jednak  cieszę  się  tóm  przynajmniój, 
że  w  tak  dobre  dostanie  się  ręce.  O I  bardzo  bolóć  będę  nad  stratą 
Urszulki...  przjrjaiń  nasza  już  przepadnie  na  wieki!  —  dodała  Pe- 
tryna  z  westchnieniem. 

—  Bardzo  pani  wierzę,  —  rzekł  na  to  Jacek,  —  bo  dobra 
przyjaźń  jest  darem  nieocenionym  i  raz  stracona,  niczóm  się  nie  da 
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nagrodzić.  Tu  jednak  sądzę,  2e  mo2naby  tak  pokierować  tą  sprawą, 
atebyś  pani  tę  drogą  przyjaiń  zachowała  i  nadal. 
—  Cóżbym  powinna  zrobić? 

Pójść  za  przykładem   panny  Urszuli,  i  zawiązana  przyjaźń 

y  pannami,  trwałaby  i  nadal  pomiędzy  mężatkami. 

Oh!  —  zawołała  na  to  Petryna  z  jakimi  tajemniczym  vry- 

a  twarzy,  —  ja  za  mąż  nigdy  nie  pójdę. 

czćm  powstała  z  kanapki  i  zostawiając  Jacka,  posunęła  się 

krokiem  w  to  miejsce,   gdzie   siedział  kasztekuiic  i 

i  innemi  damami 


iwnie  jakoś  usposobiony,  wrócił  Jacek  dnia  tego  dc 
się  niby    olśnionym,   ogłuszonym   i  strasznie  pomie 
■znie;    a  Idedy   sobie  chciał   wyobrazić  Petrynę,   to 
wiała    jakaś  postać   dziwnie   fantastyczna    i  niby  n 
limo  to  jednak  pełna  najszlachetniejszych  uczuć  i  o\ 
ij  czystości  serca   i  sumienia,    która  o  tyle   jest  wy 
moty,  o  ile  ją  otaczają  bystrość  pojęcia,   przejrzysz 
e  wykształcenie  umysłu.    Jacek  był    nadzwyczajnie 
pełnćj  niewymownego  wdzięku  figurki,  a  nawet,  co 
swźm  sercu  wyraźnie,    że  jakaś  moc  tajemnicza  dzi' 
pociąga   a' nawet  wszystkie  myśli  jego    koło  nićj  g 
sosobem  całą  istotę  jego  z  nią  wiąże.  My  wiemy  z 
:ią,  2e  głównym  powodem  tego  tajemniczego  pociąg 
lie   Petrynie    stało  się   jćj    zwierzenie  się    przed  nii 
jwojego  serca,  co  zawsze  jest  najpewniejszym  środk 
ia  ku  sobie  odrazu   ludzkiego  serca,    o  czśm  zapei 
wiedziała  Petrynka;  ale  prostoduszny  i  niępodejrzliwj 
:ogo  młodzieniec,  ani  śnił  o  podobnych  misternościai 
i  kobiścćj,    i  swoje   sympatyą   dla  Petryny   przypis 
1  przymiotom  duszy  i  serca,    coraz   głębiój    tonął  w  ......w.. 

uczuciach.     Nie  należał   on   zresztą    do  rzędu    tych   ludzi, 
ubią  subtelnie  rozbiórać   każdą  myśl    i  każde  uczucie   i  f 
irszy    sobie:    vogue    la  galerę.'    czekał    spokojnie,    co    da 

mczasem  na  drugi  dzień  po  Nowym  Roku  pani  podstoli 
ka,  która  z  córeczką  swoją  mieszkała  naówczas  w  Wars: 
la  dla  swoich  bliższych  znajomych  balik  maleńki.  Jac 
także  do  zaproszonych;  ale  ponieważ  miał  dosyć  zapro; 
większe  i  daleko  świetniejsze,  a  nadto  jeszcze  dnia  te; 
ludził  się  z  najnieznośniejszą  migreną,  więc  ani  myślał  o  ty 
Lecz  przed  wieczorem  wpadł  do  niego  kasztelanie  Kotu 
cki   i  tak  go  umiał  rozruszać  i  zachęcić,  że  Jacek  nie  wi 
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dząc  nawet  z  pewnością,  czy  Petrynka  będzie  na  tym  baliku,  zmie- 
nił swoje  postanowienie  i  kazał  sobie  suknie  balowe  przygotować! 
na  wieczór. 

Pani  podstolina  z  dobrego  serca  zaprosiła  tak  wiele  gości,  te 
mając  tylko  dwa  większe  pokoje  na  ich  przyjęcie,  zaledwie  ich  mo- 
gła pomieJctd.  Jacek  przyszedł  jeden  z  ostatnich,  a  obaczywszy 
ten  tłum  t^romny,  po  największej  części  nieznajomych  sobie  figur, 
mając  do  tego  jeszcze  kwas  na  ustach  i  trwającą  migrenę  w  gło- 
wie, juź  chdał  się  z  progu  wrócić,  ale  na  jego  szczęce  czy  nie- 
szczęścde,  podstolina  ujrz^a  go  natychmiast  i  przywitała  tak  uprzej- 
mie, 2e  juź  niepodobna  było  się  wracad,  a  Idedy  jeszcze  do  tego 
gospodyni  dodała  te  słowa:  —  Wszyscy  pana  oczekują  z  niecier- 
pliwością, a  niektórzy  już  się  nawet  dopytywali  o  pana,  —  to 
Jacek  nawet  ciekawie  zaczął  się  przypatrywać  zgromadzeniu 
i  postanowił  dowiedzieć  się  koniecznie ,  kto  się  dopyty w^ 
o  niego? 

Na  to  niewiele  potrzeba  było  i  zachodu  i  czasu,  jakoi  w  kilka 
minut  dowiedział  się  Jacek,  te  Petrynka  jak  tylko  weszła,  pyt^a 
aę  i  gospodyni,  i  jeszcze  kogoś  dn^^iego,  czy  będzie  starosta  ho- 
łobucld  na  l>alu?  Uderzyło  to  Jacka  niezmiernie  a  zapewne  i  po- 
crłasirałn,  bo  oatychmiast  twarz  j^o  się  rozjaśniła,  wesoły  uśmićch 
usta,  a  rozpromienione  oczy  zaczęty  szukać  coraz  więcśj 
;ój  go  siostrzenicy  starosty. 

Tynka  w  owćj  chwiU  siedziała  z  Urszulką  i  kasztelaoicem 
dra-ięczyckim  pod  oknem,  a  mając  przed  sobą  cały  tłum 
j  młodzieży  i  zdając  się  ich  zabawiać  dowcipną  swą  kon- 
ą,  rzucała  jednak  od  czasu  do  czasu  oczkiem  na  Jacka, 
już  dawno  dostrzegła,  i  albo  mu  chciała  przez  to  dać  znać 
albo  tylko  zwrócić  jego  uwagę  na  to,  jak  liczny  orszak 
Ji  zgromadził  się  przed  nią.  A  kiedy  Jacek,  przecbnąwszy 
i  than  gości,  zajmujący  środek  salonu  i  nie  mogąc  się  dalĆj 
ąć,  stanął  za  młodzieżą  ugrupowaną  przed  oblicznością  Fe- 
i  po  nad  ich  głowy  witał  ją  tylko  niemym  ukłonem,  ona 
i  głos  do  niego  przy  wszystkich: 
Marc/iez  toujours  en  avant,  ne  reculez  jamais! 
ł  to  oczywiście  strzał  rdzenny,  a  nawet  tego  rodzaju,  Że 
igierski  Ijyłby  o  nim  pewnie  jakąś  Ijardzo  złośliwą  zrobił 
gdyby  byt  temu  przytomny;  ale  Jacek,  człek  prostoduszny, 
lający  się,  a  jako  taki,  cokolwiek  próżny,  na  te  słowa  tylko 
zow^  się  jeszcze  bardzićj  i  przecisnąwszy  się  prawie  gwał- 
oiędzy  młodzież,  stanął  w  ten  moment  przy  lx)ku  tńj  tak 
locnśj  władczyni.  Za  takie  posłuszeństwo  doraźne  oczh- 
e  Petrynka  nie  mogła  być  niewdzięczną  Jackowi,  jakoż  nie- 
0  obdarzyła  natyclmiiast  naj wdzięczniejszym  uśmiechem, 
e  w  ten  moment  porzuciła  całą  owę  gawiedi  nUodzieży 
wiązanej    rozmowie    oddała    się     całkiem     młodemu    sta- 
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izmowa  ta  jednak  niedtujo  trwała,  bo  wnet  zagrano  angfleza, 
jgo    szczęśliwy  Jacek,    zaprosiwszy  Petrynkę,    stanął    z  nią 
ym  marmurowym  kominem,   które  to  miejsce   było  najwy- 
se  z  całego  salonu.     Ale  Jacek   w  t6j  chwili    był   tak  bar- 
;c^wym,   źe  w  tćm  szczęściu  zapomniał   całkiem  o  wyszu- 
nigiśj  pary  dla  siebie,  bez  którój  nie  podobna  rai^  czynnego 
w  tjrm  tańcu;  muzyka  już  dała  znak  swojój  gotowości,  a  Ja- 
iśro  kończył  rozpoczęty  frazes   pod  oknem.     Spostrzegł  się 
leszcze  dosyd  zawczasu  i  chciał  pobiedz  za  wyszukaniem  tój 
anśj  pary,  ale  Petrynka  go  zatrzymała,  mówiąc: 
Ale  dlaczegóż  panu  tak  pilno  t^j  pary? 
Jakże  pani  chcesz?  to  nie  będziemy  ^cować. 
To   nie  będziemy.    A  czy    to   koniecznie  tańcować?    Jeżeli 
masz  nic.  przeciw  temu,  to  zostańmy  sobie  tu  pod  tym  ko- 
a  przjTjatrując   się  tańcującym,   ręczę  panu,    że  daleko  le- 
zabawimy,  niżeli  gdybyśmy  sami  tańcowalL 
Jeżeli   pani  to  wolisz,    to  i  owszem,  —  odpowiedział  Jacek, 
ik  zost^  oboje  razem,  żwawą  rozmową  zajęci,  prawie  na  sa- 
rodku  salonu. 

Anglez  ówczesny,  był  to  jeszcze  ów  prawdziwy  country- 
ngielski,  który,  do  swego  ojca  Arancuzkiego  rigaudon  l>ardzo 
',  był  niezmiernie  skomplikowany  i  niezmiernie  trwał  długo, 
sn  cały  czas  państwo  młodzi  oboje  stali  ciągle  na  tśj  saJo- 
/ystawie,  a  im  się  lepiej  ze  sobą  bawili,  tóm  oczświście 
iększą  na  siebie  zwracali  uwagę.  Ale  Petrynka,  lubo  nie 
ego  nie  uważać,  nie  miała  jednak  nic  przeciw  temu;  owszem 
lyta  szczebiotliwą,  wesołą,  rozpromienioną  jak  nigdy,  czego 
Jacek   nie  mógł    nie  uważać    i   z  czego    był    kontent    nie- 

anglezie  nastąpiły  inne  tańce.  Jacek  tańcował  z  Petryną, 
[nową,  to  tańcem,  bawił  się  z  nią  tak  wybornie,  że  ani  mu 
nie  przyszło  obrócić  się  gdzieindzićj  i  tylko  jój  samśj  wciąż 
ał.  Koło  północy  atoli,  chcąc  nie  chcąc,  musiał  się  Jacek 
\6  w  objęcia  księdzu  Wyrwiczowi  i  kilku  innym  uczonym , 
wiedząc  jak  wiele  ksiądz  Naruszewicz  ze  zbiorów  Jacka 
byli  tego  zdania,  że  po  księdzu  NEiruszewiczu  jeszcze  i  oni 
z  pozostawionych  przez  niego  materyalów  korzystać.  Te 
książkowe  wyprowadziły  Jacka  z  salonu  do  przyległych  po- 
zatn^pnały  go  tam  z  godzinę.  Po  godzinie  jedn^,  przy- 
wszystko  o  co  go  tylko  proszono,  wyrwał  się  Jacek  uczo- 
i^biegł  napo  wrót  do  wielkiego  salonu. 
s  teraz  zastał  on  zmianę  dekoracyi  zupełną, 
ssoła  bowiem  i  tak  rozszczebiotana  Petrynka,  siedziała  te- 
1  jedna  na  kanapce  w  kącie  framugi  pod  oknem,  i  ztożyw- 
ki  przed  sobą  a  główkę  opuściwszy  ku  ziemi,  zdawała  się 
dzo  smutno  zadumaną,  i  to  nawet  tak  smutno.   Że  kiedy  ją 
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Jacek  w  tym  stanie  obaczył,  to  aż  mu  się  serce  ścisnęło  i  ledwie 
łzy  nie  stanęły  mu  w  oczach.  W  samćj  rzeczy  nawet,  widok  jśj 
w  owśj  chwili,  widok  t^j  delikatnej  twarzyczki  rzewnym  smutkiem 
oblanej  i  tych  oczek  modrych ,  tak  melancholicznie  i  nieru- 
cłiomie  spoglądaj ijcy oh  przed  siebie ,  był  tak  tkliwym  i  prze- 
mawiającym do  duszy,  że  nie  potrzeba  było  byi5  zakochanym 
Jackiem  na  to,  ażeby  w  sercu  swojćm  obudzić  choć  chwilowe 
współczucie. 

—  Jakto?  wiród  balu  pani  tak  osmucona?  — ^  rzekł  do  niśj  Ja- 
cek, zabićrając  miejsce  tuż  przy  nićj,  —  zaledwie  oczom  moim  mogę 
uwierzyć. 

—  Oh!  zawołała  ńa  to  Petrynka  głosem  pełnym  najrzewniej- 
szego  diwięku,  —  najsmutniejsze  myśli,  najżalobniejsze  uczucia  przy- 
chodzą mi  zawsze  wśród  balu! 

—  To  mnie  dziwi  niezmiernie,  —  rzekł  Jacek  ze  szczćrćm  uczu- 
ciem,—  bo  pani  tak  młoda,  tak  piękna,  otoczona  tśm  wszystkićm 
co  da<5  może  dostatek  i  szczęście,  nie  wiem  ażali  kiedykolwiek  po- 
winnaś mióć  powody  do  smutku.... 

—  O!  panie!  —  odpowiedziała  zawsze  tym  samym  głosem  Pe- 
tryna,  —  niech  pan  tylko  nie  zawsze  wierzy  temu,  co  widzą  oczy!... 
Nie  jeden  człowiek  mieszka  w  najpyszniejszym  pałacu,  ubiera  się 
w  jedwab  i  złoto,  ma  zawsze  twarz  rozjaśnioną,  cały  świat  mu  jego 
dostatków  i  szczęścia  zazdrości,  a  co  się  dzieje  w  jego  sercu,  to 
tylko  Bogu  jednemu  wiadomo!... 

—  Ja  temu  nie  przeczę,  bo  to  nie  ulega  żadnemu  wątpie- 
niu, że  pod  pokrywą  zadowolenia  i  szczęścia  kryje  się  daleko 
więcćj  smutku  i  żałoby,  niżeli  się  możemy  spodżićwad;  ale  co- 
byś  pani  mićć  mogła  za  powody  do  smutku,  tego  ani  przeczuć 
nie  mogę. 

—  O!  nie  mów  pan  tak  nawet  i  nie  chciój  dowiadywać  się 
o  t4m.... 

—  Pani  mnie  najszczęśliwszym  uczynisz,  —  rzekł  na  to  Ja- 
cek z  czułością,  —  jeżeli  mi  dasz  choć  oddalone  wyobrażenie 
o  tćm,  co  panią  tak  głęboko  dojmuje,  bo  przysięgam  pani  na 
wszystko,  że  mnie  to  daleko  więcej  niżeli  mój  własny  los  ob- 
chodzi.... 

—  Pan  jesteś  bardzo  dobry....  ale  cóż  panu  mogę  powiedzieć? 
Co  może  powiedzieć  o  sobie  siórota,  która  jeszcze  w  kolćbce  tyle 
łez  gorzkich  p^^knęła,  że  ta  gorycz  jćj  na  całe  życie  wystarczy?.., 
O!  kiedy  sobie  przypomnę  czasy  mojego  dziócięctwa...  ojca  mo- 
jego, który  umarł  ze  zgryzoty  po  stracie  majątku....  matkę  moje 
anielską,  która  po  jego  śmierci  musiała  męki  przechodzić  pie- 
kielne.... rodzeństwo  moje,  sześcioro  gołąbków  pełnych  miłości 
i  niewymownój  słodyczy,  sześć  kwiateczków  wiosennych,  które 
stkie    powiędły    pod  skwarem   słońca lecz..,,    oh!    jakaż  ja 

n    dziecinna !     Zapominam     całkiem    gdzie    jestem    i    z    kim 
awiam.     W  naiwności    mojój    zdaje    mi   się    czasem,    że   cały 
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.  każdy  człowiek  powinien  się  dzie- 
imi,  jak   brat    albo  siostra.    A  tyzn- 

ił  prędko  Jacek,  —  nie  jest  nikomu 
powied^ćć  o  nim,  że  jest  dla  każdego 
nczasem  niech  mi  pani  wierzy,  że  na 
r  bardzo  dobrze  pojmują  smutki  swych 
sobie  mają  przyjemność,  jeżeli  mogą 
sgo  ciężaru.  Jeżeli  pani  serce  także 
ita,  —  mówił  Jacek  dalćj  owym  gto- 
którym  mówić  mo2e  tylko  poczciwość 
uJgę  to  przynosiło,  gdybyś  pani  mo- 
j  tego  ciężaru,  i  jeżelibym  ja  nie  był 
czudach  pani  udziału,  to  masz  pani 
jacielskiśj  usługi  na  zawsze,  i  ręczę 
liał    za   największe    szczęście    mojego 

t,  żywy  rumieniec  oblat  twarz  jego. 
przez  cłłwilę  z  tak  wytężoną  uw^rą, 
cłiciala  na  wskroś  przeniknąć,  a  kiedy 

rzymał,  rzekła  mu  prawie  z  wyrainśm 

coraz    więcej     uczę     się     pana    sza- 

ersacyi,    Jacek  jut  byt    całkiem  rozto- 

fno  nikomu ,  ie  dalćj  już  go  Pe- 
się  jśj  podobało    i  jak  jij  było  po- 

m  odosobnieniu  trwała  jeszcze  z  go- 
idził,  oczówiście  że  po  całćm  zgroma- 
ewne  domysły,  które  usposobienia  jego 
kiego  starosty   nie  zostawiły  w  żadnćj 

potćm  był  bal  wielki  u  pana  mar- 
omadzona  ledwie  nie  cała  Warszawa, 
po  przywitaniu  z  gospodarzem,  prze- 
prosto  do  panny  Petryny  przystąpił 
tności  już  jćj  prawie  nie  odstępował, 
pewną  podawano  sobie  z  ust  do  ust 
>bucki  kocha  się  na  zabój  w  pannie 
■a  o  nią  formalnie. 

gając    wszystkie   usta    karnawałowych 

taj    podziwienie    nad   Jackiem ,    gdzie- 

vu   szczere    powinszowania    dla  panny 

do  samego    konkurenta;    ale   konku- 
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rent  nietylko  nie  miał  nic  do  powiedzenia  przeciwko  temu,  lecz 
owszem,  jeszcze  z  tćm  większą  dokładnościę  powtarzał  sobie:  — 
niechaj  tam  sobie  mówią  co  cłicą,  a  ja  wiem  co  robię. 

Tak  mówiąc,  zaczął  odtąd  coraz  częściej  bywać  w  domu  wu- 
jostwa Petryny. 


iZAŁ  IX. 


i5,  że  co  tylko  najzna! 
lala  Warszawa,  wszy; 

^pada,  iż  pomiędzy  z 
)Ssakowską  kasztelan 
?anie  Kochanku,  kt( 
;  bystrego  choć  troć 
.manćj  przeciwko  wS2 
siebie  jaknajpowszecl 
a  w  robron  nietylko 
3t  całkiem  czarnego 
;  wyrażało  usposobił 
przez  wszystkich ;  k; 
ale  czego  nie  potrafił 
strojem  i  rękawicami 
:  nie  wahał  dopowiec 
m  to  słyszało,  kiedy 
h  elegantów  do  drug 
owa: 

)chanku,  te  Niemcy 
nie  wystarcza  świ&ti 
ępnćj  z  królem  i  piśr 
ń  państwo  oboje  zas 
e  sobą  tylko  doić  żw 
prawie   wszystkich  0( 


r 
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cone  na  nich,  bo  zapewne  ani  jednćj  osoby  takićj  nie  było  na  bal 
któraby  nie  była  ciekawa  choć  kilku  ustępów  z  tój  rozmowy  poł 
słuchać.  Ale  kiedy  póinićj  zdarzyli  się  tacy,  którzy  się  ośmielali  ć 
nich  przysuwać  i  oni  sami  komunikowali  się  z  nimi,  to  niezliczor 
mnóstwo  dowcipnych  uwag  i  żartów  co  chwila  się  rozchodziło  j 
salach;  pan  Węgierski  zaś,  Trembecki,  Turkułł  i  inni,  którym  n 
gdy  na  dowcipie  nie  brakło,  zdaje  się  że  na  ich  rachunek  musie 
sami  komponować  uszczypliwe  żarciki,  bo  do  dwóch  godzin  ty 
tego  się  pomiędzy  gośćmi  rozeszło,  a  niektóre  z  nich  były  tak  ni 
oględne  i  kąsające,  że  cały  dwór  królewski  był  w  niemałym  kł* 
pocie  i  nawet  sam  król  jegomość  przez  cały  ten  wieczór  był  6.2 
wnie  kwaśny  i  zachmurzony. 

Jednakże  kiedy  jedni  byli  tak  żywo  zajęci  księciem  Karole 
i  panią  kasztelanową  kamińską,  drudzy,  pilniejsi  i  oględniejsi  c 
tamtych,  wykonywali  ze  zwykłą  żarliwością  swe  obowiązki  balów 
Do  tych  ostatnich  należał  także  i  Jacek.  Jacek,  lubo  jako  także  j 
irancuzku  ubrany  i  dotego  świóżo  a  nawet  za  jakieś  tam  książ 
kreowany  starosta,  nie  miałby  był  wcale  u  tych  państwa  obojj 
dobrćj  rekomendacyi,  jednakże  gdyby  był  mógł,  byłby  na  cal 
wieczór  do  nich  się  przyczepił,  bo  pomimo  starostwa  i  perfumowi 
nój  peruki,  całóm  sercem  kochał  tego  starożytnego  ducha,  któi 
się  chował  w  piersiach  grubym  żupanem  albo  robronem  nakrytyc 
Ale  Jacek  był  dziś  po  raz  piórwszy  jako  gość  na  pokojach  króle\ 
skich,  bardzo  wielu  osób  jeszcze  nie  znał,  a  wielu  znajomym  wini€ 
się  był  grzecznym  i  uprzedzającym  ukazać,  zaniedbanie  zaś  teg 
byłoby  krokiem  bardzo  niepolitycznym  od  niego.  Tu  trzeba  na- 
mienić  o  tóm,  iż  na  pokojach  Stanisława  Augusta  uchodziło 
zawsze,  a  osobliwie  na  balach,  prezentować  się  osobom  znakon 
tszym  a  nawet  posłom  zagranicznym  i  nietylko  to  uchodziło,  a 
niektórzy  do  zabićrania  znajomości  nawet  umyślnie  na  tę  spos 
bność  czekali,  ażeby  mogli  potom  powiedzióć:  —  A  znam  go,  h 
znam  ją ;  poznałem  ją  u  króla.  —  Oprócz  tego  trza  jeszcze  i  o  tś 
nadmienić,  że  nadanie  Jackowi  starostwa  za  jakieś  naukowe  z 
sługi  (o  których  powszechnie  nic  nie  wiedziano  pewnego),  ile  że  g 
to  spotkało  w  tak  młodym  wieku,  bardzo  mu  ułatwiało  wzięto: 
u  wyższych  osób,  które,  chcąc  iść  za  przykładem  pana,  przyna 
mniej  otwartóm  uznaniem  naukowych  zasług  usiłowali  okazywi 
swoje  dla  narodowój  oświaty  sympatyą.  Z  czego  wszystkiego  k 
rzystając,  Jacek  był  dzisiaj  nadzwyczaj  czynnym  i  już  przez  kt 
rego  ze  szambelanów  królewskich,  już  przez  samego  księdza  Nar 
szewicza  prezentował  się  wszystkim  dotychczas  sobie  nieznajomy 
znakomitościom . 

Ta  praca  jaknajszczęśliwiój  od  posła  pruskiego  zaczęta,  któi 
upodobawszy  sobie  Jacka  szczególnie  dla  niemieckiego  języka,  tć 
dobrze  mu  znajomego  jak  polski,  sam  go  więcój  niż  pół  godzir 
przy  sobie  zatrzymał,  ta  praca,  mówię,  poszła  mu  tak  szczęśliwi 
że  nietylko  dziś  zaznajomił  się  z  całą  kremą  owoczesnśj  Warszaw 
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ale  nawet,  ku  wielkiemu  ukontentowaniu  swemu,  to  zauważał,  że  od 
każdego  był  jaknajlepićj  przyjęty  i  uczuł  się  nawet  w  tem  położe- 
niu, że  gdyby  chciał  się  gdzie  wyżćj  poforytować,  nie  brakłoby  mu 
ani  na  przyjaciołach,  ani  na  protektorach. 

Hołobucki  starosta,  jak  to  już  wiemy  od  dawna,  nie  był  wcale 
łakomy  ani  wj'sokich  zaszczytów,  ani  nigdy  dotychczas  o  otrzyma- 
niu jakiego  zaszczytu  myślał;  ale  dzisiaj,  kiedy  Petrynkę  ca- 
łćm  sercem  ukochał  i  myślał  seryo  o  jaknajpiękniejszćj  dla  mk] 
przyszłości,  przekonanie  się  o  łatwości  uzyskania  protekcyi  było 
mu  bardzo  miłśm  i  Jacek  był  w  przewylx)mym  humorze. 

Północ  już  się  zbliżała,  a  on  jeszcze  na  żadną  z  dam  przyto- 
mnych ani  nawet  nie  spojrzał,  tylko  jeszcze  się  ciągle  oglądał,  czyli 
którego  z  wysokich  dygnitarzy  nie  pominął  i  czyli  któremu  innemu 
nie  wypadało  jakióm  grzecznóm  słówkiem  jeszcze  się  lepiej  zalecić. 

Wszakże  wśród  tego  oglądania  się  przypomniał  sobie,  źe  go 
prosiła  Petrynka,  ażeby  na  tym  balu  uważał  pilnie  na  stroje  dam- 
skie i  które  z  nich  osobliwsze  jój  nazajutrz  jaknajdokładniój  opisał^- 
zaczął  tedy  uważnie  rozglądać  się  za  damami 

Ta  była  ubrana  pięknie  i  tamta  także  nie  gorzój,  ale  śród 
wszystkich  przecie  najwięcój  w  oko  wpadła  mu  jedna,  która,  stojąc 
od  niego  o  kilkanaście  kroków,  zdawała  się  patrzćć  na  niego,  lecz 
otoczona  ze  stron  obydwóch  szturmującą  młodzieżą,  musiała  jednak 
być  baczną  na  ich  pytania  i  odpowiedzi.  Dama  ta  była  to  smukła 
i  bardzo  piękna  brunetka.  Włosy  równo  upudrowane  miała  uło- 
żone w  bardzo  zgrabną  i  elegancką  firyzurę,  która  była  ubrana  pą- 
sowym kwiatem  i  ślicznym  paryzkun  dyademem  z  koralu  i  złota. 
Na  sobie  miała  suknię  białą  w  złote  kwiaty,  którój  krój  i  bogate 
koronkowe  i  złote  ozdoby  miały  w  sobie  tyle  wytwomości  i  sma- 
ku, że  cała  jój  postać  w  tym  stroju  zdawała  się  być  wydmuchniętą 
z  mgły  porannój,  udzierganój  złotemi  promieńmi  słońca.  Dotego 
jeszcze  perły  z  prześliczną  brylantową  agrafą,  naramienniki,  manele, 
a  wszystko  to  tak  proste  a  przecie  takie  wytworne,  że  przy- 
patrujący jój  się  młodzieniec  nie  mógł  sobie  nie  przyznać  ze  wsty- 
dem, iż  dotychczas  nie  miał  wyobrażenia,  co  jest  prawdziwie  dobry 
smak  i  wyt^^omość.  Tak  obejrzawszy  dokładnie  strój  cały,  prze- 
szedł nakoniec  do  twarzy,  którą  znalazł  niemniój  prześliczną  i  pełną 
niewymownego  wdzięku;  ale  kiedy  się  tój  twarzy  całkiem  dokła- 
dnie przypatrzył,  stanął  jak  wryty  ze  zdziwienia. 

Damą  to  bowiem  nie  był  kto  inny,  jak  tylko  jego  dobra  zna- 
joma, pani  podkomorzyna  kaliska. 

Podkomorzyna  była  mu  całkiem  obojętną  już  teraz,  ale  był  on 
jój  pięknością  i  wytworńością  dzisiejszą  tak  zachwycony,  że  nie 
mógł  sobie  odmówić  wymienienia  z  nią  przynajmniej  słów  kilku. 
Jakoż  nie  namyślając  się  wcale  i  to  nawet  dość  szybkim  krokiem 
do  niój  się  przybliżył. 

—  Przychodzę  do  pani,  —  rzekł  on  do  niój,  stając  wprost 
przed  nią,  —  ażebyś  mnie  pani  bez  miłosierdzia  zgromiła  zato,  żem 
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;  nie  umiał  dopatrzćd.   Lecz  przyznam  ; 

r  się  widzićć  ją... 

igleś   mnie  pan  poznać  w  tćj  metamoi 

rala    podkomorzyna    z  wdzięcznym   uin 

e  to  my  zmienne  jesteśmy  kobiety. 

vól  mi  pani,  żebym  cho<5  w  pani  zmienn' 

bowiem  wpoił  we  mnie  wiarę  w  swoje 

ly,  to  pewnie  pani.  Z  tego  t6i  względu 

niewymownym  podziwieniu  dla  pani. 

iteś  niewyczerpany  w  grzecznościach,  - 

la,  spuszczając  oczy  z  skromnością  ku  zi 

iziecka  wychowywał  w  Warszawie.    Al 

m  bez  podziwienia  dla  pana... 

du  mojego  rozgamienia? 

ile  nie!    tylko  z  tego   powodu,    że  pan 

isz  na  balu... 

^łaś  łaskawa  to  obserwować. 

o  ja,  ale  wszyscy...   z  czego   nawet   pon 

>  panu,    że  w  zapobiegliwości  i  roztropr 

iby  wszyscy  panowie  brad  lekcye  od  p< 

)  mówią?  proszę  pani,  jaki  ten  świat  je 

jest  jeszcze    złośliwszy,  bo  zajmując  się 

lówi  jeszcze  i  inne  rzeczy  o  panu,    któr 

y  wiary  zupełnie. 

tgę,  Jacek  mimowolnie  się   zarumienił 

a,  a  tymczasem   podkomorzyna    dodała 

ij  nawet  u  nas  ł>ardzo  wiele  mówiono  o  i 
ik  pan  wićsz,  nadzwyczajnie  przychylni 
la,  nie  mogta  się  dosyć  nażatować,  że 
t  dawna... 

lomencie  król  przechodził  tamtędy,  Jace 

nę  i  tym    sposotwm   konwersacya   jego 

cłiwUi,   kiedy   zaczynała   się   stawad    za 

m  się  niezawodnie  za  chwilę  napowrót  c 

),l,  ale  król  jegomość  raczył  przemówić  si 

wypytywał  go  dosyć  obszernie,  jak  mi 

:   znajduje  jój    towarzystwo  i  t.  d.,    na 

w  jaknajpochlebniejszych  odpowiadać  \ 

ii,  pociągnąwszy  go  w  rozmowie  o  kilka 

szedł  nareszcie  od  niego,  Jacek  czuł  się 

targnionym,  ażeby  mógł  w  ten  moment  znowu  się  do  | 

nćj  przybliżać;    stał  więc  tylko  zdaleka  i  tak  bez  żadn 

trzył  na  nią. 

W  tój  chwili  atoli  zbliżył  się  do  niój  Węgierski 
słów  kilka.  Ale  rzecz  dziwna,  podkomorzyna  odpowiec 
to  z  najwyrainiejszą  ironią  i  odsunęła  się  nawet  od  nie 
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li  cóś  do  niój  przemówił,  a  ona  na  to  spojrzała  na  nieg'o 
ironią,  ale  nawet  z  pogardą  i  odwróciła  się  w  stronę  prze- 
/  tym  momencie  zagrała  muzyka,  podkomorzyna  podała 
ęlcę  ażeby  stanąć  do.  tańca,  a  Węgierski  odszedł  z  głową 
ł  jak  zmyty. 

mała  scenka  jatcieś  dziwne  na  Jacku  zrobiła  wrażenie.  Pod- 
ia taka  łagodna,  tak  spokojna,  tak  dobra,  ie  się  zdawała 
ani  krzty  żółci  w  sobie.  Węgierski  tak  zawsze  obojętny 
że  ledwie  kiedy  z  nią  wymienił  dwa  słowa, —  i  ci  państwo 
jatućj^  wojnie  ze  sobą?  jakim  to  być  może  sposobem? 
:  myślał  Jacek.  Ale  niebawem  sam  się  ze  siebie  roześmiał, 
ńide  szambelan,  jako  był  zawsze  niezmiernie  leldtomyślny 
nkacłi,  musiał  cóś  bardzo  nieostrożnego  o  podkomorzynie 
ść,  ona  to  dosłyszała  i  rozgniówała  się  na  chwilę.  Wszakże 
łach  gniów  można  obudzić.  I  czemuż  tu  się  tak  dziwić? 
;z4m,  obejrzawszy  jeszcze  kilka  strojów  damskich,  ażeby  je 
!  jaknajdokładniśj  opisać,  wyniósł  się  młody  starosta  z  balu. 
i  był  bardzo  zadowolony. 

nocy  myślał  cokolwiek  nad  sobą.  A  rozpatrzywszy  się  we 
im  dokładnie  nie  mógł  sobie  nie  przyznać,  że  jego  pozy- 
z  jest  rzeczywiście  bardzo  szczęśliwą,  Że  się  znajduje^na 
lajlepszćj  i  przy  zapobiegliwości  i  pracy,  kto  wió  jak  da- 
jlby  się  posunąć ;  w  takióm  znajdując  się  położeniu,  jest  to 
roztropnie  z  jego  strony  starać  się  o  jakąś  nieznajomego 
ez  żadnego  posagu  a  mającą  za  sobą  li  tyle,  ile  dać  mog^ 
zymioty  serca  i  umysłu;  on,  tak  jak  jest  dzisiaj,  mógłby 
'nanie  lepićj  się  pokierować,  ot  już  zaraz  podkomorzyna  nie 
nic  przeciw  niemu,  a  cóż  dopiero  gdyby  chciał  się  lepiśj 
rć  i  pilniej  pęszukać!  Więc  to  bardzo  nieroztropnie  jest 
Tony  starać  i  żenić  się  na  ten  sposób...  ale...  —  I  cóż  mi, — 
on  do  siebie,  —  po  wysokich  zaszczytach,  majątkach  i  żo- 
;by  nie  wiem  jak  wysoidego  rodu,  jeżeli  miłości  i  harmonii 
e?  Znajdęż  ja  drugą  taką  Petrynę,  któraby  takie  miała  serce, 
kształcenie  umysłu  i  tyle  szacunku,  tyle  poważania,  tyle 
ila  mnie?...  Nie,  nigdy!  "W  tym  świecie  psującym  się,  peł- 
izu,  intryg  i  złości,  nićmasz  drugiego  takiego  anioła.  Ona 
Ina,  ona  tylko  może  rai  dać  szczęście  i  w  raj  prawdziwy 
to  życie  1 

!.  sobie  marząc,  usnął  snem  niespokojnym,  a  czarująca  po- 
ryny,  z  wieńcami  kwiatów  i  skrzydłami  anioła,  unosiła  się 
,  aż  póki  się  nie  obudził. 
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go  dnia  rano  ledme  Jacek  biadł  przed  toaletą,  kiedy 

zedł  do  mego. 

}  po  takim  balu,  ju2  tak  rano  na  nogach?  —  zapytał 

idróży  wstaje  się  rano,  —  odpowiedńat  Węgierski. 

w  podróży?  nic  a  nic  ciebie  nie  rozumiem. 

mnie  zrozumiesz,  jak  tylko  się  dowićsz,  2e  przycho- 
,  aieby  się  z  tobą  po2egnać 

cfayba  żartujesz?  zkądże  tak  nagty  projekt  podróży? 
^kt  to  wcale  nie  nagły,   bo  jak  wićsz,   dawno  zamy- 

za  granicę  wyjechać;    więc   chyba    tylko    wykonanie 

,  więc  do  Paryża? 

żeby    do   Paryża!  —  zawołał  szambelan,  —  ale  nie- 
zmierzyłem  tę  drogę  z  moją  sakiewką,    pokazało  się, 
isza  niżeli  sakiewka.     Jadę  więc  tylko  na  Kraków  do 
^     ie   zabawię   do  wiosny,  a  w  wiośnie  pojadę  do  Karls- 
badu, gdzie  mi  każą  się  leczyć  lekarze...  a  nawet  i  nie  lekarze. 

—  Ale  proszę  cię,  kochany  Kajetanie,  —  rzekł  na  to  Jacek,  — 
zawsze  jeszcze  nie  mogąc  wyjść  z  zadziwienia,  —  proszę  cię,  to 
może  jest  niedyskrecya . . .  ale  ja  przecie  nie  mogę  temu  uwierzyć, 
ażebyś  ty  do  tśj  podróży  nie  miał  jakiegoś  osobistego  powodu. 
Coś  musiało  zajść,  coś  zaskoczyć... 

—  Zaskoczyło  to,  owo  i  dziesiąte,  —  rzekł  szambelan  z  gorz- 
kim wyrazem  na  twarzy,  —  zbićrało  się,  aż  się  nazbierało  nako- 
niec...  O  powodach  nióma  co  mówić,  bo  ich  jest  tyle,  że  trzebaby 
dzień  cały  stracić  nad  niemi...  ale  powodem  wszystkich  powodów 
są  ludzie,  plotki,  intrygi,  obrzydliwości... 

—  Ale  zmiłuj  się,  cóżby  znów  ludzie?.,. 

—  Ak/  vous  ne  connaissez  fas  la  maudile  race  a  lacuelle  nous 
appartenons!  —  zawołał  na  to  Węgierski,  —  to  są  słowa  Fryde- 
ryka Wielkiego,  a  ja  ci  je  z  głębi  mego  przekonania  powtarzam. 
Ty  jeszcze  nie  znasz  tych  ludzi,  mój  Jackul  ale  przyjdzie  kolej  i  na 
ciebie.  Życzę  ci  tylko,  żeby  cię  to  poznanie  nie  kosztowało  za- 
wiele. 

—  No,  proszę  ciebie,  rzekł  Jacek,  —  jeżeli  się  ludzie  gniewają 
na  ciebie,  to  nióma  im  się  co  dziwować  tak  bardzo,  bo  wszakżeż 
i  robak  przygnieciony  się  wije,  a  ty  ich  się  dosyć  nagnieciesz.  Ty 
bardzo  jesteś  nieoględnym,  mój  Kajetanie.  Kiedy  ty  mówisz  z  ja- 
kąś znakomitszą  osobą ,  a  ja  się  przypadkiem  znajduję  przy  tobie, 
to  aż  pocierpam  cały,  ażebyś  mnie  wszystkiój  krwi  nie  napędził  do 
twarzy...  A  nie  dosyć,  że  mówisz,  jeszcze  i  piszesz  same  takie 
rzeczy. 

—  Qi£est  gue  ces  petits  icrits! — zawołał  na  to  Węgierski,  — 
U  n'y  a  que  les  petiis  hommes  qui  redouteni  les  peifts  icrits! 

—  Cest  vrai,  mais  U  nombrt  des  ces  petiis  hommes... 

—  Otóż  to  jest  najgorszal  ło  jest,    że   tych   małych  ludzi  jest 


'^^^fl 
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tylu,  ilu  wszystkich  razem,  i  to  zabija  u  nas  wszelką  swobodę  my- 
śli i  mowy.  Mój  Boże!  cóżby  tćż  oni  robili,  gdyby  im  przyszło 
żyd  we  Francyi,  gdzie  dowcip  uszczypliwy  jest  chlebem  powsze- 
dnim i  bez  niego  nawet  nie  pojmują  życia  FrancuzL  Ale  tutaj  nie 
o  to  idzie:  bo  oni  sobie  teraz  inny  sposób  na  mnie  znaleźli.  Już 
nie  powiadają  na  mnie  że  ich  kąsam,  tylko  że  szydzę  i  poniewió- 
ram  religią.  Wyobraź  sobie,  nawet  mnie  o  to  oskarżyli  przed  kró- 
lem i  król  temu  uwierzył  do  tego  stopnia,  że  się  uczuł  spowodo- 
wanym zrobić  mnie  na  to  uważnym.  Z  królem  najczęściój  nie  tru- 
dna jest  sprawa,  bo  jak  tylko  sam  nie  czuje  się  obrażonym,  to  ma 
rozsądek  i  jest  wyrozumiałym.  Ja  na  uwagę  o  zaczepki  przeciwko 
religii  odpowiedziałem  królowi,  że  kiedy  przed  Tybercyusza  zanie- 
siono podobną  skargę,  odpowiedział  na  to:  Deorum  injuriae  Diis 
curae.  Król  to  zrozumiał,  przyznał  i  na  tóm  się  skończyło.  Ale 
ci  ludzie  w  inny  sposób  mi  szkodzą...  w  tysiączne  inne  sposoby... 
ejl  ot  lepiój  nie  mówić  już  o  tóm. 

—  Powiódzże  mi  z  łaski  swojój,  —  rzekł  na  to  Jacek,  —  czy 
/(?  jest  właściwym  powodem  twojego  wyjazdu? 

—  Tak,  trochę  to,  trochę  co  innego,  ot!  albo  i  nic  nakoniec. 
Krótko  mówiąc,  jadę  i  przyszedłem  się  z  tobą  pożegnać. 

—  Ale  przecież  jeszcze  nie  dzisiaj  odjeżdżasz? 

—  Nie  dziś,  ale  jutro,  pojutrze.  Jeszcze  się  zobaczymy.  Ale 
przyszedłem  umyślnie  teraz  do  ciebie,  ażeby  dę  o  tóm  uprzedzić... 
a  zresztą  i  pogadać  jeszcze  przed  wyjazdem  cokolwiek.  Proszę  cię, 
różne  plotki  tu  chodzą  o  tobie,  ja  nic  nie  wiem,  czy  to  prawda? 

—  Cóż,  czy  prawda?  bo  ja  znów  nie  wiem  o  co  pytasz?  — 
rzekł  na  to  Jacek,  oblówając  twarz  swoje  potężnym  rumieńcem. 

—  Ja  pytam  o  pannę  Petrynę. 

—  A  gdyby  to  prawda  była? 

—  Toby  mi  dziwną  była  ta  prawda. 

—  Wohioż  się  spytać  dlaczego? 

—  Dlaczego?  Bo  nie  widzę  żadnego  powodu,  dla  któregobyś 
ty  się  miał  żenić  z  panną  Petryną. 

—  Proszę  cię,  to  jest  rzecz,  któfa  może  mióć  swoje  wagę, 
więc  jeśli  mamy  mówić  o  niój,  to  mówmy  sery  o.  Cóż  widzisz  złego 
w  pannie  Petrynie? 

—  Ja  nie  widzę  w  niej  nic  złego, — odpowiedział  Węgierski, — 
ale  tóż  i  nic  dobrego  nie  widzę.  Panna  bez  posagu,  niewiedzióć 
zkąd  się  wzięła  na  świecie...  nie  jest  bez  dowcipu,  nie  jest  bez  ta- 
lentów, ale  to  zawsze  jeszcze  jest  zamało,  ażeby  dlatego  się  żenić. 
A  zresztą  przyznam  ci  się,  że  mi  się  cały  ten  dom  nie  podobał. 
O  staroście  Jaorlickim  ja  także  nie  wiem  nic  złego,  ale  to  nie  jest 
figura ,  w  którójbym  sobie  mógł  upodobać  i  z  którąbym  bliższych 
zapragnął  stosunków.  W  ziemię  patrzy,  podejrzliwy  jest  względem 
każdego...  ludzie  prawi  patrzą  śmiało  w  oczy  każdemu  i  nie  są 
podejrzliwi  bez  słusznego  powodu.  I  w  Petrynie  także  nie  widzę  nic 
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statecznogo...}eielinićnia  małego  bzika,  to  jest  komedyantl 
szansy  nie  widzę.     Za  czćmże  tutaj  kark  kręcić? 

—  Bardzo  dowcipnie  mówisz,  —  rzekł  na  to  Jacek,  - 
tylko  że  nie  całkiem  do  przekonania.  Bo  jużciż  jeżeli 
względem  wszystkich  jest  podejrzliwym  liez  powodu,  to 
najmnićj  względem  jego  domu  jesteś  takim  samym. 

—  Może  być,  —  rzeki  na  to  kwaśno  szambelan, — mc 
zam^o  do  słusznych  podejrzeń  powodu,  ale  przyznam  ci 
ten  dom  znam  od  lat  kilku ,  a  żadna  z  osób  go  składając 
dała  mi  do  zaufania  powodu.  Tak  samo  zna  ich  cała  W 
i  cała  Warszawa  jest  tego  zdania.  Nikt  o  nich  nie  mówi  n 
ale  też  nikt  nic  dobrego.  A  tacy  ludzie  bez  barwy  są  m 
niepewni.  Zresztą  co  do  Petryny,  to  ci  to  jeszcze  muszi 
dń^,  że  jeśli  myślisz  2e  z  nią  tak  łatwą  i  prostą  drogą  ti 
końca,  to  bardzo  się  mylisz;  bo  już  tam  byli  inni  przed  to 

—  Jakto?  więc  już  się  starał  kto  o  nią? 

—  Ale  starał  się  i  to  nie  jeden,    bo    ta   dziewczyna 
swoich  manier  i  gustu  w  ubiorze... 

—  Jakto?  maniery?  gust  w  ubiorze  ?  proszę  cię ,  mów 
rainie,  bo  ja  tego  nic  a  nic  nie  rozumiem. 

—  Jużci  to  przecież  rozumiesz,  że  panna  Petryna  i 
maniery,  jak  śpićwaczka  trzeciego  rzędu,  a  gust  w  ubiorze 
zupełnićj  odpowiedni  manierom... 

~  Ale  zmiłuj  się  Kajetanie  mówiss  tak,  jakbyś  ; 
z  doliny  Józefata,  gdzie  się  samym  pieprzem  żjrwiłeś  przez  ' 

—  Nie?  nie  zgadzasz  się  ze  mną?  to  nie.  Ja  ci  tylko  1 
lem  powiedzieć,  że  panna  Petryna  miała  już  konkurentó 
i  z  każdym  najdziwniejsze  wyprawiała  komedye,  a  lub( 
z  nich  był  dla  niój  partyą  aż  nadto  świetną ,  przecież  za 
nie  poszła,  jak  widzisz.  Co  z  nią  inni  zrobili,  nie  wiem,  al( 
haniebnie  ją  na  końcu  splantował...  haniebnie  mówię,  i  to 
stopnia,  żeśmy  wszyscy  myśleli,  że  się  tego  roku  nie  b^ 
nigdzie  pokazywać.  Ale...  pokazała  się;  a  ponieważ  się  tra 
starosta  hołobucki,  który  się  dał  ułowić  na  wędkę... 

—  Proszę  cię,  —  przerwał  Jacek,  —  któż  to  był  ten 

był  młody  Hilzen,  syn  niegdyś  kasztelana  n* 
tynowiec  ś.  p.  męża  pani  wojewodziny  mińskić 
B  i  którój  możesz  się  o  niego  wypytać.  Nim 
lowićsz,  to  ja  ci  powiem  że  kasztelanie  mścisłai 
stojny  chłopiec,  ma  przyzwoitą  fortunkę  i  końci 
familijne  takie,  których  za  lada  co  miść  nie  moż: 
kochał  się  w  nićj  do  szaleństwa,  starał  się  ws 
nna  Petryna  za  niego  nie  poszła. 
j  Kajetanie,  jak  tćż  ty  jesteś  dzisiaj  zabawnyl  Cć 
!e    panna,    której   nikt  z  domu  nie  wypędza,  k 
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wszelkie   wygody   i    na   niczym  jśj  zgoła  nie  zbywa,    za  kogoś  nie 
poszła?  Nie  podobał  jój  się  i  koniec. 

—  Ale  bo  przedtem  przez  jakiś  czas  bardzo  jśj  się  podobał. 

—  Ale  pot^m  w  nim  wady  odkryła  i  zmieniła  swe  zdanie, 

erce,    on  odkrył  wnićj  wady  i  on  zmienił  swe 

e  poszła,  bo  ją  porzucił ,  bo  pójść  nie  mogła. 

a  ale  nie  chciała,  —  rzekł  na  to  dobittiie  Wc- 

,  mój  kochany,    pozycya   panny   Petrynj 

:ę  takiój  partyi  jak  kasztelanie  mścislawsi 

mi  i  nogami. 

dla  mnie,  —  rzekt  na  to  Jacek  złośliwie, 

ie  odmówi, 

di  szambelan  stanął  przed  swoim    braten 

ł  mu  się  7  uwagą  i  rzekł : 

I  cię,    Jacku,   ja  nie  wiedziałem    że  już 

a,  —  rzekł  na  to  Jacek  dobitnie,  —  i  ręt 
żadnycli  uwag  podobnych  jui  się  z  raz  i 
coftię.  Co  się  zaś  tyczy  tego.  Że  w  mojći 
wziąć  pannę  piękniejszego  nazwiska  i  jal 
zaprzeczam;  nie  wątpię  nawet,  że  cały 
ł,  żeniąc  się  z  panną  Petryną ,  ale  że  mi 
i  odstraszy  i  ani  na  jedne  chwilkę  w  n 
ichwieje,  za  to  ręczę.  Co  tam  świat  sobi 
mnie  zgoła  nic  nie  obchodzi.  Ja  się  Żen: 
iiebie.  Posagu  żadnego  nie  potrzebuję,  bo 
Żonę  przyzwoicie  utrzymać  i  takie  same, 
fody  j^j  zapewnić,  do  jakich  jest  przyzw 
o  także  nie  wiele  pytam,  bo  ona  moje  "t 
loćby    była    wojewodzianką   lub    hetmani 

yć,    dosyć,  —  rzekł  na  to  szambelan,  — 

cóż  chodzi? 

nic  nie  chodzi,  —  odpowiedział  Węgiersl 
y  ci  się  twoje  zamysły  jaknajlepiój  powi 
n  ani  ci  pomódz,  ani  przeszkotkić  nie  i 
Jżeli  się  odtąd  już  całkiem  nie  będę  miesj 

!t  będzie  najlepiój,  —  dodał  Jacek  surowe 
u,  szambelan  wziął  za  kapelusz  i  powied 
•evoir  mon  cher!  zarzucił  płaszcz  na  siebie 

II  patrzył  obojętnie  na  niego,  ale  kiedy 
drzwiach,    przecie  mu  się  go  żal  zrobiło 
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itankut  —  zawołał    on    do  nie 
rękę,  —  nie  wychodiże  tak  < 

^ — ^ wv  .«".«"  -™-j,    2em    twoje  uwagi  przyjął  zł 

ryczą,  ale  widzisz,  mój  drogi,  ja  jestem  nadzwyczajnie  draJ 
na  Petryna  mi  serce  i  głowę  zawróciła  z  kretest 
jest  miłość.  Warta  ona  tego  podług  innycli,  c 
>  mi  jest  wszystko  jedno!  Dla  mnie  warta  i  jest 
;e  szczęście  moje.  Nie  dziw  się  więc... 
Ale  wierz  ipi,  mój  Jacku,  —  rzekł  także  z  sercem 
le  ci  się  wcale  nie  dziwię.  Ja  wiem  doskonale  co 
lam  zakochanych.  Więc  ani  ci  się  dziwię,  ani  się  ( 
:.  Je2e1im  ci  zaś  zrobił  jakieś  uwagi,  to  bądi  pew 
tylko  z  szczćrego,  przyjacielskiego  serca... 
Ale  ja  wiem,  wierzę  i  wcale  ci  za  złe  tego  nie  bi 
Co  się  za^  tyczy  panny  Petryny, —  zabrał  znów  gl 
-  to  nie  myśl  wcale,  ażebym  ci  koniecznie  tę  koni 
Panna  Petryna,  pomimo  wszystkich  złowróżbni 
jakie  jćj  towarzyszą,  może  być  najlepszą  żoną  i 
ą  być  najszczęśliwszym.  Ale  na  każdy  przypadek 
;kszą  ostrożność.  Ty  nie  wiósz  co  to  są  nasze 
oszukują,  jak  za  nos  wodzą,  zaledwie  można  uwiei 
świeży  przykład  tego  na  sobie...  a  ja  nie  fryc  jestt 
którego  można  lada  czóm  w  pole  wywieść  i  c 
i  zdrów  tymczasem,  bo  ja  mam  jeszcze  tyle  wizyt 
,  na  to  wszystko  tylko  parę  dni  czasu... 
Dajże  mi  rękę,  Kajetanku,  na  znak  że  się  nie  ] 
rozchodzimy  w  najlepszśj  zgodzie  ze  sobą. 
móv^'iąc,  podali  sobie  ręce,  a  szambelan  pobiegł 
a. 

ek  zaś  wrócił  czómprędzej  do  toalety,  bo  się  obia* 
lizała,  a  zaraz  po  obiedzie  chciał  być  konieczni 
izinój  mińskiój,  która  mu  się  wczoraj  przez  siostrzi 
i  przy  mówiła  o  odwiśdziny. 


edy  Jacek  wszedł  do  salonu,  pani  wojewodzina 
kle,  z  jakąś  robótką  na  kanapce;  przy  mahoniom 
pozłocistych  gryfach  spoczywającym  stole,  podkc 
z  wojewodzicem  witebskim  przeglądali  jakieś  ryc 
oprócz  nich  jeszcze  znajdował  się  w  salonie  mon 
Francuz,  emigrant,  który  niedawno  do  Warszav 
kilku  młodym  paniczom  wykładał  prawo  franc 
heraldykę  i  dyplomacyą.  Jednym  z  jego  uczniów 
akże  i  wojewoda  witebski 


)nwer5acya  bardzo  zwy- 
rolu,  o  pani  kasztelano* 
j  ciekawych  szczegółach 
iedziat  nikt  nic  takiego, 
y  podkomorzyna  spyt^ 
perski  jui 
lógl  się  te 

0  tym  wy 
się  przed  1 
!  w  ten  n 
zynśj,  ni« 
im  wyjeid 

towarzyst 
^jednym'; 

Drży  na  zn' 
dedy  on  j. 
dowieddal 

m  wiedzió 
ma  z  kin 

1  go  król  ' 

lani  wszyst 
n  wiedział, 
1,  a  co  do 
Iziata  na  t 
ikieś  rzec 
^m  powied 
irdzo  uwa 
j^czytad,  bi 

:onwersacj 
pfszedl  wo 
ebawem  i 
stroju  na  > 

ą,  ale  nie 
rozmowie 
,e  tyle  oka 
:znośó  za 
spodziówal 
pomału  sif 
niego  te 
zostali  sai 
lulka  na  o: 
łwodziny,- 
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Jacek    z  powierzchowną    grzecznością,    ale    z  wielkim    i 
wewnętrznym. 

—  Spodzićwam  się,  —  zaczęła  mówić  wojewodzina 
tego  nie  weimiesz  za  tte,  jeżeli  się  prawie  gwałtem  we 
go  uczucia  i  myśli,  ale  wierz  mi  pan,  że  powodem  U 
żaden  interes  z  mojćj  strony,  ani  nawet  prosta  ciekav 
szczóra  przyjaźń  dla  pana  i  równie  szczćre  pragnienie, 
jaknajwięcćj  szczęścia  a  jaknajmniój  zawodów  spotkało 
du.  Znałam  jeszcze  ojca  twojego  i  byłam  pełną  szi 
niego;  poznałam  pana  i  szczęśliwą  jestem,  że  mogłam  u 
cimek  przenieść  z  ojca  na  syna....  a  gdybym  nawet  pa; 
ta,  to  jeszczebym  miała  to  sobie  za  obowiązek  mlodegc 
najpiękniejszych  widoków  człowieka  przestrzedz  w  razie 
żęliby  wstąpił  na  drogę  niebezpieczną  lub  niestosowną 
Przede  w  szystkiśm  tedy  pragnę  się  od  pana  samego  dow 
prawda  to,  źe  się  zaczęłeś  starać  o  siostrzenicę  pana  s 
orlickiego? 

—  Hm!  —  rzekł  na  to  Jacek,   nie  mogąc   utaió    nii 
wania,  jakie  mu  się  uczuć  dało  na  widok  poczynającej 
T.vy   o   tym    przedmiocie,  —  niech    mi   pani   wojewodzin 
przebaczy,   ale  jest  to  pytanie,    na  które  nie  umiem    o( 
dokładnie. 

—  Pan  jeszcze  nie  jesteś  zdecydowany,  —  rzekła  r 
śpiechem  wojewodzina,  —  tóm  lepićj.  A  zresztą  uwal 
od  odpowiedzi  na  to  pytanie,  natomiast  zaś  tylko  pana 
się  zdecydujesz  na  krok  jakiś  stanowczy,  ażebyś  się  nad 
mi  okolicznościami  zastanowił  jaknajdokładniój.     Nie  mj 

n  ja  chciała  jaką  plamę  rzucać  na  dom  starosty  Jao 
Tu  Jacek,  widząc  że  wojewodzina  na  ten  sam  ti 
oję  perorę,  w  jakim  tonie  dopidro  co  swoje  skończył 
czuł  dość  siły  w  sobie,  ażeby  te  wszystkie  bezzasad 
odejrzenia  po  raz  drugi  wysłuchać;  przerwał  więc  i 
dżinie  i  rzekł  do  nićj  z  najsłodszym,  na  jaki  się  mi 
niśchem : 

—  Pani  wojewodzina  mi  nie  zechce  wziąć  tego  za 
:erywam,  ale  muszę  pani  powiedzióć,  łe  dopióro  cc 
złośliwszych  wysłuchałem  wszystkich  zarzutów,  jakie  sii 

staroście,  pannie  Petrynie,  jego  żonie,  jego  ojci 
rszystkim  pradziadom. 

—  I  powiadano  panu  także  o  synowcu  mojego  raę 

—  Wszystko  z  najdrobniejszemi  szczegółami. 

—  W  takim  razie  ja  nie  mam  nic  do  powiedzenia;  ci 
z  tego,  ie  oprócz  mnie  masz  pan  i  więcej  przyjaciół 

Na  to  Jacek  uśmićchnąt  się  ironicznie  i  milczał. 

Nie  potrzeba  już  tutaj  dodawać,  źe  kiedy  po  dłui 
leżenia  napowrót  się  konwersacya  zawiązała  pomięd 
ważną  matroną,  była  to  konwersacya  najbanalniejsza 
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nośniejszym  dla  obojg^a  stawała  cię- 
wi  rozchodzić  się    w  takióm  usposo- 
olwiekbądź,  zawsze   tylko    najlepsze 
iszedł    więc   jeszcze    raz    do    danćj 
Iziękował  za  nią  ile  możno^i  z  jak- 
iobem    przecie    doprow 
ski  stosunek  jego  do  ti 
ani  nawet  zachwianyt 
nonsowano  już  Jacka  v 


albo  umarli  powstawi 
I  nietylko  ogromny  st 
mi  róinćj  płci,  wipku  i 
/I  tak  głośny  rozhowoi 
<  salonu. 

td  tych  łudził  —  pomyi 
ina  z  niewymowną  upi 
I,  aby  nikomu  naniczći 
ićj  jaka  byd  może  fryz 
m&i  tunice,  jak  Hebe  j 
lienie  chińskiego  napój 
'szczą   dokoła  jak  małe 

życia,  służba  zgaduje  i 
ieniu;  —  i  czego  tćż  oni 

ił  Jacek  do  gospodyni 
ikrami,  które  na  kryszl 
ne  co  wszakże  dokoń 
a  dziś  prześlicznie  wyg 
nki  siedział  przy  herb; 
się  zbliżył  i  zaprosił  g< 
—  obok  Petrynki. 
'a  jak  szlachcic  prawdz 
Petrynka,  kiedy  siadał 
:  inaczej  podziękowa<5,  j 

I  samo  zadowolenie  r 
ieniec,  —  kiedy  jśj  b 
I  że  trudno  to  l>ędzie,  I 
la  strojach. 

ileży  tak  wiele,  rzekła 
śnie  dziś  w  południe  i 
ora  nas   przyjęta  i  op 
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wsiystlde  stroje,  że  mam  o  nich  jakaajlepsze  wyobra 

Dan  mówisz  że  się  nie  znasz  na  strojach,  to  ja  się  na  t< 

ile  mogłam  uwaźad,  zawsze  pan  bardzo  trafne  dajesz 

—  No  widzi  pani,  —  rzekł  na  to  Jacek  żartobl 
igierski  koniecznie  chce  wmówić  we  mnie,  źe  nie 
ia  o  strojach. 

—  A!  ale!  a  cóż  się  dzieje  z  panem  Węgierskim 
lat? 

—  Nie,  nie  wyjechał  jeszcze,  ale  jutro  zapewne 

—  I  cóż  to  za  przyczyna  tak  nagłego  wyjazdu? 

—  Bóg  to  wiedzióć  raczy,  —  rzekł  na  to  Jace 
e  przed  sobą,  —  ja  nie  wiem. 

—  I  pan  pewnie  nic  nie  wiósz  o  tóm? 

—  Powiadam  pani  że  nie  wiem,  —  odpowiedział 
sniec. 

—  Przepraszam  pana,  zapomniałam  w  tój  chwil 
r  O  nic  niepotrzeba  pytać  dwa  razy. 

—  Przynajmniój  pani  możesz  byd  pewną  tego, 
viem  od  razu. 

—  Dziękuję  panu....  a  proszę  pana....  czy  widzia 
Ikomorzynę  kaliską? 

—  Podkomorzynę  kaliską?  —  powtórzył  Jacek 
iwieniem,  —  owszem,  widziałem  ją  nietylko  wczon 
tisiaj.  Ale  pozwól  mi  pani  spytać  się  nawzajem, 
n  pani  z  Węgierskiego  wpadasz  na  podkomorzynę 

—  Jakim  sposobem,  —  powtórzyła  znowu  Petr 
m  zdziwieniem  i  patrząc  z  wielką   uwagą    w  twar; 

sobie!  jakto  zwyczajnie  różne  myili  przychodzą  d 
Ikomorzyna  to  bardzo  ładna  kobióta.    Powiadają 
e^licznie  na  balu. 

—  Istotnie.  Wyglądała  cudownie.  Ale  jak  to 
>^i  nie  równa!  a  wła^iwie  nr.ówiąc,  jak  to  oprócz 
gtrznój,  trzeba  koniecznie  jeszcze  posiadać  coi  wię 
lystkim  podobać,    Ludzie  to  nazywają  szczęściem. 

—  A  pan? 

—  A  ja  jestem  zdania,  że  to  nie  jest  szczęście, 
równie  piękne  przymioty  umysłu  i  serca.  I  cóż  : 
zewnętrznej!  Wszakże  i  posąg,  i  lalka  nawet  moi 
t  mnie  kobieta,  nawet  brzydka  a  pełna  wykształi 
ichetnych,  ma  daleko  więcśj  wdzięku... 

—  Niżeli  najpiękniejsza  a  marmurowa  figura,  — 
Tynka,  —  zgadzam  się  z  panem  zupełnie  i  nawe) 
eresie  wdzięczną  jestem  panu  za  takie  zdanie. 

—  Pani  jesteś  zbyt  skromną  w  rozumieniu  o  i 
:h  zewnętrznych. 

—  Ala  zato  dosyć  zarozumiałą  na  przymioty  u 
dzi  pan,  jak  ja  znam  swoje  wady. 
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Jacek  chciał  zaraz  na  to  coś  odpowiedzieli,  ale  włainie  w  tćj 
chwili  zaczęto  powstawać  od  stołu,  więc  i  on,  lułro  łiardzo  niechęt- 
nie, musiał  powstać  z  innymi;  co  wszakże  widząc,  Petrynka  rzekła 
zaraz  do  niego: 

—  A  nan  talr*P  tak  iak  ri  starzy  państwo,  pijasz  tylko  jedne 

ć  filiżanek,  —  rzekł  Jacek,  który 
żeby    mógł   tylko  przy    Petrynie 

ót,  —  odpowiedziała  na  to  Petry- 

iwet  daleko   mocniejsza  ni2  była 

rze. 

olor  nie  stanowi  dobroci  herbaty, 

5,   jak   i   my  wiemy,    ale  już  nie 

'iii,   a   lubo    nie    mógł   się   dopić 

ipachu,  pił  jednak  jak  smok  i  był 

do  jednego  m^ego  grzćchu,  — 
już  sami  tylko  zostali  przy  stole. 
i  uwierzyć,  —  odpowiedział  mło- 

bo  gotowam  panu  złożyć  dowody. 

Nową  Heloizę. 

hem? 

»yć  musi,   bo   przecie    sam    autor 

ne  filie  ne  lira  des  romans.     Nie 

zo  jeune  filie.... 

da? 

stety  kończę  dwudziesty  drugi  rok. 

1  to  otwarte  wyznanie,    ale   tym- 

ka,  mówiąc: 

bym   dlatego  się  panu   przyznała 

pochwalić,    że    tak  wielkich   czy- 

iżeby  się  po  grzóchu  przyznać  do 

lówiąc  szczćrze,  wcale  mi  nie  chce 

enia  autora. 

powiedzieć,    rzekł  na  to  Jacek,  — 

ara    nie    jest  dostatecznym  jedne 

nie  wszystkie,  to  trzeba  przynaj- 

lObrze  się  obeznać.  Dlatego  jeżeli 

)ba    Rousseau,    to    odczytaj    pani 

,m  jest  zamknięta  cala  dusza  jego, 

j  czytałam,  Emila  dzisiaj  zaczęłam. 

eraz  tylko  cierpliwości  cokolwiek, 

em .  zabrana.    A  jak  pani  to  skoń- 

do  ręki... 
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— irze,  jeżeli  panią  wzięto   za   taką  er 

jakiemi  są  u  nas  zwykle  kobiśty.  Ale  ja,  który  zdaje 
panią  znam  i  pojmuję  dokolwiek  lepiej  od  innych,  nie 
pani  tćj  książki.  Pani  tam  znajdziesz  wiele  cynizmu,  wii 
tego  niemiłego  wrażenia,  które  nas  zwykło  przejmować  wt 
się  przypatrujemy  ciemnym  stronom  tego  świata  i  życia; 
się  tóm  nie  zepsujesz,  swoich  uczud  szlachetnych  i  pię 
oziębisz,  a  poznasz  przez  to  nietyłko  wielkiego  autora,  ; 
kiego  człowieka. 

—  Ach!  —  mówiła  r.a  to  Petryna  z  westcłinieniem, 
panowie  macie  wyższość  nad  nami,  choćby  tylko  przez  ss 

—  Wierz  mi  pani,  że  na  tćj  drodze  kobićty,  jeżel 
chciały,  mogłyby  nam  zupełnie  wyrównać. 

—  O!  już  co  to,  to  trudno  podobno.  Ja  się  o  tóm 
przekonywam  włainie  przy  czytaniu  dzieł  Russa.  Za  j< 
za  jego  wyobrainią,  zaledwie  pcdobna  doścignąć  w  biej 
góżby  dopićro  potrzeba  na  to,  ażeby  go  całkiem  zrozum 
dym   sobie    dziś  nad  tćm    rozmyślała   bez   żadnych    upr: 

im  się  panu,  żem  całkiem  straciła  nadzieję. 
'  I  jeżeli  ta  nadzieja  panią  niepowrotnie  zawiedź: 
acek  z  uśmiechem,  —  to  niech  pani  się  nie  oddaj< 
ało  jest  ludzi  na  całój  ziemi,  którzy  gruntownie  pc 
:t  rzecz  :iaturalna,  bo  ten  człowiek  nie  rozumiał 
ebie,  a  przynajmniej  jego  duch  cały  jest  stekiei 
ieństw.     Widzimy    to    z  pism    jego  i  jego    życia. 

że  jest  wyższym  nad  wszystkie  próżności,    a  by! 

lez  granic.    Nienawidził  sofisteryi,    a  sam    był  na 

Pisał  przeciwko  umiejętnościom,   a  sam  był  naj; 

)lennikieii?.     Był  najstirowszym  sędzią  obyczajów, 

nadzwyczajnie  zwodniczy.  Powstawał  żartobliwie 
I,  a  sam  pisał  opery  i  kazał  je  grywać.  Napisa 
lie  wiary  du  Yicaire  de  Savoye,  a  powiada,  że  s 
as  odrodził,  kiedy  przeszedł  na  protestantyzm.     L 

tak  pięknie    o  wychowaniu,    a  swoich   własnyc 
>ddał  do  domu  podrzutków. 
■  Ach!  zmiłuj  się  pan, — zawołała,  wzdrygając  się 

—  on,  autor  Emila',  nieporównany  Rousseau,  odda 
eci...  ach!  to  okropność! 

-  Widzi  pani,  otóż  takie  sprzeczności  znajdowały 

;  jakże  można  miód  cokolwiekbądi  z  nim  do  czyn 
napotkać  sprzeczności?     O  tóm  on  sam  nawet   n 

nie,  a  to  nie  kto  inny,  tylko  on  sam  o  sobie  po 
„Mon  caractere  est  effóminó  et  pourtant  indom] 

)ujours  entre  la  faiblesse  et  le  courage,    entre  la 

u;  c'est  ce  qui  m'a  mis  en  contradiction  ave  r 
był  Rousseau  w  życiu  i  takim  samym  jest   w  sw 

W  życiu   nigdy   nie  można   było   zgadnąć   jakim 
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\  czy  małym?  ugrzecznionyra,  czy  grubijańskim?  za- 
lobie  i  tajemniczym,    czy    otwartym   i   szczerym,   jak 

0  świata?  —  Kiedy  go  odwiedzali  obcy,  przyjmował 
i  wiele  z  nimi  rozmawiał;    a  kiedy  raz  wszedł   jakii 

liego  i  powitał  go  słowy:  Monsieur,  je  suis  votre  tres 
!ur; — odpowiedział  mu  bez  ogródki: —Mais  je  ne  suis 

-  Kiedy  cesarz  Józef,  pominąwszy  Woltera,  jego  od- 
wszy  go  przepisującego  nuty,  zawołał:  —  Jakto !  tak 
ik  przepisuje  nuty?  — odpowiedział  mu:  —  Tak  jest! 
icużów  nauuzyć  myślótS,  nie  udało  się;  niech  teraz 
czą.  —  Ale  kiedy  go  raz  pies  pewnego  możnego  pa- 
wy wrócił  i  uszkodził,  i  ten  pan  kazał  zapytać,  coby 
brego  uczynić  dla  niego?  —  kazał  mu  odpowiedzieć: 
e,  de  renir  dśsormais  son  gros  chien  a  Tattache.  — 
[i  i  Diogenesby  się  byt  nie  powstydził.  Ale  znowu 
i  było  to  jego  urojenie,  kiedy  przez  kilkanaicie  lat 
ego,  że  cały  iwiat  sprzysiągł  się  przeciwko  niemul — 
ą  była  i  ta  jego  pretensya,  kiedy  przyznawszy  się 
:h  słabości,  a  nawet  do  małój  kradzieży  w  swoich 
:  temi  konfesyami  swojego  życia  śmiał  stanąć  przed 
)łać:  Voili  se  que  je  fiisl  Qu'un  seul  dise,  s'il  ose,  je 

-  Ale  znów  nie  był  małym,  kiedy  niechcąc  poglów- 
V  Paryżu,  odpowiedział  na  groiby  egzekutorów:  Eti 
empare  de  mon  lit,  j'irai  m'asseoir  au  pied  d'un  arbre 

1  mort.  —  To  tóż  Helwecyusz  może  nie  bardzo  się 
:  o  nim:     Si  Jean  Jacąues   etait   saint,   que    ferait-U 

-  zawołała  na  to  Petrynka  z  westcłuiieniem,  wysłu- 
i  z  natężoną  uwagą,  —  jak  to  panowie  luniście  czytać 

My  tyle  się  książek  naczytamy,  tyle  się  napołyka- 
,   i  wszystko  to  od  nas  się  rozlatuje    tak   prędko,    że 

pozostaje  nam    z  tego.     Wielka  różnica  jest  między 

ciekawości  albo  dla  zabicia  czasu,  a  czytaniem  pod 
fo  człowieka,  któryby  umiał  zrobić  dobry  wybór  po- 
imi   i  zwrócić   uwagę    na   rzeczy    ważne    i    nakoniec, 

jest  trudnśm  do  zrozumienia.  Dlatego  ja,  jeśli  ko- 
3  jego  położenia,  to  tylko  tym  paniom  naszym,  któ- 
ych  mężów  i  w  każdój  chwili  mogą  z  ich  nauki  i  ro- 
ć.  Ciekawość  do  nauki  i  wiadomości  z  jednśj  stro- 
j  sama  nauka  i  dobra  chęć  do  jój  udzielania,  najpię- 
lek  jaki  być  może  na  świecie  I 

aćj  rzeczy.  Pani  powiedziałaś  rzecz  piękną  w  tśj  chwili, 
unek  byt  pomiędzy  mną  i  moim  ojcem,  przez  całą 
A  o  ileż  taki  stosunek  musi  być  wznioślejszym, 
m  i  słodszym,  jeżeli  prócz  tego  polega  na  wzajemnćj 
pólności  wszystkich  losów  doczesnych,  na  wspólnych 
ilźj  przyszłości.     Ale  znów   z  drugiój    strony   pomy- 


roziAŁ  X. 


opisali  w  poprzedzają 
abą  zmówieni,  i  Węgiers 
kochanego  młodzieńca 
starosty,  był  dla  panny 
:h  dniem  prawie  krytyczi 
onsekwentna  w  swojśm 
iła  wcale,  jakie  jćj  w  dn 
wyszła  zwycięzko  z  t4j  '. 
wkorzeniła  się  w  serce  s 
iiedziata. 

już  tak  rozmarzony  pcw 
Eepełniona  miłością  i  mo 
i  Petryny,  że  już  żadna 
z  obranej  drogi,  a  wszel 
tylko  tśm  ^viększą  ener 
żadne  się  nie  objawia 
)  mu  szło  jaknajlepićj. 
wwieczomym  gościem  i 

;o  zawsze  z  uprzedzając; 
vartćj  przyjaini,  a  nie  d 
pledem  siebie  podejrzeń, 
lieodmienny  szacunek  dL 
ostatniej  kropli  krwi  z 
Udm  był  w  jego  ocza< 
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postępowała  z  nim  zupełnie  odpowiednio  postępo- 
;ek  w  niśj  widział    prostą  i  małego    wykształcenia 
ł  nawet  nie  widzićć  jśj  niektórycłi  śmiśszności,  ale 
:j  zdrowy  rozsądek,    poczciwośd,    szczerość,    otwar- 
D  razem  wyrobiło  w  nim  serdeczną  sympatyą  dla 
■a  nie  zaniedbywała    nigdy    okaz; 
!t  pewnego,    odznaczającego  od  ii 
wszakże    znalazł   sobie  Jacek,    kt( 
zapałem  uwielbiał,  i  inny  powód 
ukochał  to  poważne  małżeństwo, 
ny  stosimek  tych  państwa  do  sieb 
ystkiemi    swemi   odcieniami  przy 
:ułym;  starosta  dla  swojćj  żony  ti 
;głości,  ona  za^  dla  niego  tyle  mi 
i  tyle  szacunku,  że  Jacek,  patrząc  na  nich,  nieraz 
vojego  serca  z  radości,  że  pomiędzy  nim  i  Petry 
e  może  byd  inny,  jak  tylko  taki  sam  stosunek  ! 
ime  szczęście  do  grobu. 

W  całćm  jednak  postępowaniu  obojga  wu; 
!emu  jedna  rzecz  drobna  bardzo  mu  się  nie  pode 
:ą  drobną  nie  było  co  innego,  jak  tylko  to,  że  \ 
jwał  się  u  nich,  oboje  prawie  z  oka  nie  spuszcz 
cy.  Starowiny  łiaczność  mniśj  mu  się  dawała  u< 
iną  siadywała  zdaleka  i  tylko  niekiedy  okiem  rzi 
cę;  ale  starosta  był  niezmordowany  w  ^ledzeti 
iwilach  co  minuta  na  nich  spoglądał,  a  czasem  i 
e  umyślnie  tak  blizko,  ażeby  m<^ł  ich  podsłucha 
żeli  dało  się  tak  wykierować,  ażeby  Jacek  nie  z< 
Petrynką,  to  zawsze  to  jakoś  wykierował  staros 
et  otwarcie  ich  zawezwał,  ażeby  się  złączyli  z  to 
iąc4m  się  w  salonie.  To  było  arcynudne  dla  J 
erpUwiło  go  do  tego  stopnia,  że  już  się  miał  na  ti 
ikarżyó  i  o  jakiś  środek  zaradczy  przeciwko  tem 
ynka  nie  dopuściła  nigdy  do  tego,  ale  mu  daw 
!  go  rozumiś  i  wtórowała  mu  niemćm,  ale  bar 
estchnieniem. 

O  zachowaniu  się  Petrynki  względem  zakoi 
Igo  już  konkurenta,  nie  potrzebujemy  rozpisywać 
iem  każdy  to  zgadnie,  że  jśj  postępowanie  było 
awiednie  zrobionym  przez  nią  początkom.  Jacek 
)raz  piękniejsze  przymioty  umysłu  i  serca.  Szcz 
3broi5,  szlachetny  zapał  dla  tego  wszystkiego  cc 
lepowściągniony  wstręt  od  każdśj  niecnoty,  od  v 
kłamstwa,  uczucia  pełne  niłości,  religii  i  poświ 
!go  dosyć  bystre  pojęcie  i  umysł  wykształcony, 
lówne  przymioty,  które  w  rozmowach  swoich  zdr; 
którym  wierząc  młodzieniec  jak  pismu,  z  każdym 
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W  miłości  i  uwielbieniu  dla  tćj  nieporównanej  i  niepokalanej  istoty. 

f-^  ._-<  — :,..:__a;  —  "iinowalo  dla  ni6j,  to  jćj  szczególniejsza  irib- 
miała  trafiać  we  wszystkie  jego  własne  uczu- 
siczśra  siostrzana  otwartość  serca,  z  jaką 
wszystkich  swoich  najdrobniejszych  uczuć 
go  współczucia,  pociechy  i  rady.  Wprawdzie 
a  niego  rozmowach  Petrynka  szczególniejsize 
i ;  kiedy  Jacek  wpadł  w  zapał  i  jui  tylko  co 
świadczeniem  miłości  wybuchnąć,  umiała  go 
wstrzymać  i  zaraz  ochłodzić,  2e  oświadczenie 
zatrzymać  do  jutra;  nieraz  nawet  osobliwsze 
sy, —  ale  któż  nie  wió,  jak  zakochanym  są 
iprysy!  a  chocia2  czasem  niemiłe,  jak  one 
!m  większą  wzniecają  miłość  i  tóm  mocniej- 
jzują    wszystkie    myśli    do  kapryśnój    oblu- 

ale  nie  tamowały  miłości,  owszem,  nawet  je- 
1  ściślejszym  się  stawał  ich  wzajemny  stosunek. 
t    się    najszczęśUwszym    ze    wszystkich  ludzi. 

zgtda   opisać   się    nie   da,    bo   był  on  nićm 

o  wszystkićm  innćm  zapomniał.  Z  najgłęb- 
si on  się  do  czarującej  go  z  każdym  dniem 
/■stkie  jego  uczucia  i  myśli  krążyły  li  tylko 
którój  Petrynę  będzie  mógł  uczynić  najszczę- 
fotowując  się  zawczasu  do  tego  upragnionego 
adywać  wszystkie  jój  gusta,  wszystkie  upo- 
snia,  i  wedle  nich  z  największą  sumiennością 
iłego  życia  i  całego   urządzenia  się  na  przy- 

ślubie  chciał  w  Warszawie  zamieszkać,  więc 
konywat  pomału,  ściągał  gotowizny  z  ban- 
Dsrednictwo  kupców  do  sprowadzania  powo- 

,  porcelany  z  Saksonii,  posprowadzał  sróbra 
I  w  Warszawie  przerabiać ;  kosztowności  po- 
niał  na  inne  modniejsze,  a  we  wszystkióm 
e  wybadywał  gust  panny  Petryny  i  cieszył 
sując  się  nawet  w  najmniejszy  cli  rzeczach  do 

jćj  będzie  mógł  oddać  dom  taki,  jakby  ona 

kże ,  jakeśmy  o  tóm  wspomnieli  powyżćj, 
a  jeszcze  nie  robił,  a  będąc  pewnym  że  je 
iźdój  chwili,  żył  tćm  szczęściem,  które  się 
miłości  i  najpełniejszej  nadziei,  a  które  pe- 
wnego na  ziemi. 
;ek    kamawałL,*ń  wielki  post  mijał,  i  już  się 
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ymczasem,  kiedy  Jackowi  tak  się  wiodło  w  jego  sprawie 
;  innśj  strony  zaszły  okoliczności,    które   mniźj   były  po- 
myślne, a  które  były  następujące. 

Oto  od  kilku  dni  zacząly  go  dochodzid  jakieś  głuche,  ale  za- 
razem i  dosyć  dziwne  wieści  o  hołobuckiśm  starostwie.  Nie  można 
było  z  tych  wieści  nic  wyrozumićd  pewnego,  ałe  ze  wszystkich  ra- 
zem zdaw^o  się,  jakoby  to  starostwo  rzeczywiście  leżało  gdzieś  in 
pariibus  infidelium,  albo  jakgdyby  całkiem  nie  istniało  na  świecie. 
Jacek  tym  wieściom  nie  mógł  wierzyd  na  żaden  sposób,  bo  miał 
nietylko  nadanie  opatrzone  podpisem  i  pieczęcią  królewską,  ale  miał 
inwentarze  i  nawet  małą  mapę  tego  starostwa ;  wszakże  zawsze  go 
to  zaniepokoiło  do  tego  stopnia,  że  postanowił  jaknajprędzśj  się  cóś 
o  tśm  pewnego  dowiedzióó.  Jednakże  to  mu  się  nie  udało  tak  ła- 
two, bo  od  czasu  jak  się  zaczął  i  kochać  t  starać,  i  widział  że  mu 
tego  ogólnie  nikt  nie  pochwala,  odsunął  się  był  trochę  od  świata. 
Żył  z  wszystkimi  jak  dawniej  i  wszystkim  się  równo  udzielał,  ale 
nikogo  nie  prz3rpuszczał  do  iadnój  poufałości  ze  sobą,  przez  co 
oczywiście  na  teraz  i  sobie  samemu  zagrodził  drogę  do  poufałego 
zapytania  o  właściwy  stan  hołobuckiego  starostwa.  Kto  inny  na 
i^o  miejscu  byłby  pomimo  to  przecież  kogoś  wynalazł  takiego, 
od  któregoby  mógł  był  się  cóś  stanowczego  dowiedzieć,  ale  on  był 
zanadto  ambitnym  na  to  i  wolałby  był  sam  do  Hołobuków  poje- 
chać, niźeliby  miał  prosić  kogoś  choćby  o  najmniejszą  przysługę. 
W  takiój  niepewności  a  przy  ciągłym  rozgłaszaniu  się  tych 
wieści,  minęło  mu  po  Wielkiśjnocy  jeszcze  parę  tygodni. 

Aż  dnia  jednego  wieczorem  było  zgromadzenie  męzkie  u  pana 
Kurdwanowskiego  młodego,  który  był  Jacka  rówieśnikiem  i  bardzo 
dobrym  jeszcze  ze  szkół  pijarskich  przyjacielem.  Miał  on  dobra  zna- 
czne na  Rusi,  które  niedawno  odziedziczył  po  babce,  ale  teraz  wła- 
śnie co  wracał  z  Paryża  i  mając  zaraz  z  wiosną  jechać  odbierać  te 
dobra,  przez  resztę  zimy  bawił  w  Warszawie.  Młody,  bogaty  i  za- 
bawę lubi4cy,  dawał  u  siebie  częste  zgromadzenia  wieczorne,  które 
na  modę  paryzką  zaczynały  się  dopióro  po  teatrze  lub  innych  sta- 
tecznych wieczorach,  a  bawiąc  gości  grą  i  dobremi  winami,  trwały 
często  do  rana. 

Zaproszony  Jacek  na  zgromadzenie    dzisiejsze,    przyjechał  już 
dobrze  po  jedenastej  godzinie.  Było  ze  trzydzieści  osób  zebranych, 
po  największój  części  młodzieży,    albo    takich,   którzy  w  grze  i  in- 
nych wesołych  zabawach  lubili  trzymać  współkę  z  młodzieżą.  Wie- 
czerza  dopióro  co  się  skończyła,  a  na  jój  miejsce  postawiono    stół 
duży,  suknem  zielonóm  nakryty,  za. którśm  siedząc,  generał  Rozdra- 
żewski,  jeden  z  najsławniejszych  graczów  owego  czasu,  ciągnął  bank 
aona.  Wszyscy  zaś,    obstąpiwszy  stolik,   stawiali   stawki    swoje, 
5re  od  dziesięciu,  dwudziestu,  sięgały  czasem  do  tysiąca  czerwo- 
ch    złotych  a  nawet  i  wyżój,   l)o   grube   gry   bywały   naówczas 
Warszawie  i  miano  to  sobie   za  jakąś   szczególniejszą   ambicyą 
zegrać  lub  wygrać  kilkadziesiąt  tysięcy  jednego  wieczora,  Ambi- 
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cya  ta  nawet  dochodziła  do  tego  stopnia,  łe  się  stała  więcśj  jak 
modą;  a  kto  w  karty  sum  znacznycłi  nie  ryzykował,  ten  nie  mógł 
miód  źadnśj  wziętości  u  owoczesnśj  młodzieży, 

Jacek,  ani  do  gry  przyzwyczajony,  ani  ją  namiętnie  lubiący, 
od  niśj  uchylał;  jakoż  i  tutaj  wszedłszy 
Tzem,  zdaleka  stojąc  od  stołu,  zaba^viał 
łcymi  rozmową.  Ale  komu  nie  brako- 
u  takie  nie  brakowało  na  zaprosinach; 
e  niebawem  bank  ciągnący  generał : 
iny  do  galeryi  będzie  należał? 
Wielkiśjpolsce  dwie  wsie :  Grohówkę 
awet  wygrał  od  księcia  Ant  " 

e  znał  Jacka  od  małego  dzi^ 
ię  przystawić,  —  rzekł  na  t 
i  miejsca  niśma  przy  stole. 
wo  chodby  i  z  drugiego  pol 
e  wystarczy, 
iecznie,  to  dama  pięćdziesiąt 

ca!  —  odezwał  się  w  ten  mi 

niejsce,  zkąd  głos  dał  się  s 
innymi   jakiegoś   szlachcica 

ego  wzrostu,  zbudowany  po 
u  i  kilku  lat  wieku,  jasny,  pr 
jak  miotły  wąsami  i  z  czarne 
at  na  sobie  karmazynowy  su 
,  pas  piękny  bawoli,  na  ręk» 
itową  spinkę  pod  szyją,  lecz  z 
:ylko  szmelcowaną  czeczugę 
:oby  jakiś  nieznajomy  człowi 
ywad,  ale  nie  cłicąc  źadnśj  b 
ł  tylko  na  niego  i  napowrót 
zaś  rzakł  do  niego  generał: 
any  Jacku,  wygrała.  Czy  wj 
:ł  Jacek. 

IZ  rzucił  karty,  dama  znowu 
lę  szczególniejszą  sobie  wybr 

kł  na  to  z  takim  samym   pr; 
niż  łiołobuckie  starostwo. 
Jackowi,   Zerwał  się  więc  ja 
hcica  i  zmierzywszy  go  wzrc 
To: 

cinków  żadnych  nie  znoszę  od 
ych.  Kto  waćpan  jesteś? 
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_.  .    _ia  to  popatrzył  z  dziwnśm  szyderstw 

Jacka,  rozparł  się  w  boki  i  odpowiedziat  dobitnie: 

—  Mości  panie  I  ja  jestem  hołobucki  starosta. 

—  Jaktol  —  krzyknął  Jacek  na  to,  —  toż  prz 
zdaje,  że  ja  jestem  hołobucki  starosta ! 

—  Nie,  panie,  —  odpowiedział  sz1acł)cic  szyderczo 
się  tylko  tak  zdaje;  to  rzeczywiście  ja  jestem   hotobuc 

—  A!  wiście  państwo!  ^-  zawołał  Jacek, —  to 
wszelkie  pojęcie! 

—  Ale  cóż  tam!  to  rzecz  prosta,  —  rzeki  na  te 
przystępując  do  nich,  i  dodał  wskazując  na  owego  sz 
to  jest  starosta  hołobucld  realny,  a  to  jest  starosta  hi 
minalny,  —  i  przytśm  wskazał  na  Jacka. 

—  Proszę  cię,  co  to  jest  takiegb?  —  rzekł  na  to 
dwie  mogąc  odetchnąć,  i  wziąwszy  gospodarza  pod  ra 
wadził  się  z  nim  do  przyległego  pokoju. 

—  Mój  Ignasiu,  co  to  jest  takiego?  kto  jest  W 
który  się  mianuje  hołobuckim  starostą?  —  pytał  Jacek 
wością,  znalazłszy  się  sam  na  sam  z  swoim  przyjaciele; 
głym  pokoju. 

—  Ja  ci  najmniej  o  tćm  powiedzieć  mogę,  —  < 
młody  ICurdwanowski,  —  bo  tu,  jak  widzę,  jakieś  szki 
muctwo  zachodzi.  Tyle  wszakże  wiem  z  wszelką  pewn< 
szlachcic  jest  to  pan  Łęski,  a  hołobuckie  starostwo  p 
dziad  jeszcze,  posiadał  ojciec  i  on  je  posiada. 

—  Ale  zmiłuj  się,  to  nie  może  żadnym  sposobe 
przecież  ja  mam  pisemne  nadanie  tego  starostwa,  wyda 
ki4j  formie  i  nawet  powiedziano  wyrainie,  że  mogę 
tychmiast. 

—  To  już  ja  nie  wiem  jak  się  to  stało,  —  rzekł 
dwanowski,  —  ale  że  on  to  starostwo  rzeczywiście  p< 
z  największą  pewnością,  bo  przecież  majątek  mojćj  t: 
już  mój  własny  leży  tylko  o  jedne  wiorstę  od  Hołobul 
nieraz  u  babki,  widywałem  tych  panów  Łęskich  i  na« 
jeszcze  pamiętam,  zawsze  siedzieli  na  Hołobukach  i  or 
siedzi. 

—  No,  więc  cóż  w  tśm  jest?  tożby  mnie  mieli 
rzekł  Jacek. 

—  Nie,  to  być  nie  może,  —  odpowiedział  na  to 
jaciel,  —  ale  tu  jakieś  inne  nieporozumienie  zachodzi ; 
jakie  są  Holobuki? 

.le  nie,  na  Rusi,  a  właściwie  na  Podolu,    poi 
)niepreni,  niedaleko  Kamieńca... 
lI  to  te  same.    Ale    wićsz   co,    najlepiśj  się  2 
wie,  jeżeli  z  nim  samym  pogadasz... 
kiml  —  krzyknął  Jacek,  nabiegając  krwią  c 
tym  szlachcicem  ?...  ja  z  nim  pogadam,  ale  w  ir 
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s,  sapał  mocno,  bo  był  do  głębi  wzburzony.  Ale  się 
n  moment  i  rzekł: 

cię,  mój  Ignasiu,  czy  cię  wiążą  jakie  osobliwe  ste- 
nem Łęskim? 

dne  zupełnie.  Jedyny  jego  stosunek  do  mnie  jest 
ił  niezaproszony  na  wieczór..,. 

figura!  —  rzekł  Jacek  —  Proszę  cię  więc,  jeśliś  la- 
ną przyjaźń  dla  mm*e,  bo  moje  właśnie  w  tśj  spra- 
:bował  twćj   łaski,  zwłaszcza  że  mieszkasz  tak  blizko 

'szem,  proszę  cię,  uważaj  mnie  nie  jak  przyjaciela, 
Ltóry  ci  otwiera  i  dom  swój  i  serce,  i  pójdzie  z  tobą 
ła. 

ię  ci  bardzo,  —  odpowiedział  Jacek,  ściskając  go 
gkę,  —  i  wyniósł  się  zaraz  innemi  drzwiami  do  sieni, 
przecliodzii*  przez  tę  salę,  która  była  napełnioną 
'mi  do  szyderstwa  i  naigrawania,  niżeli  do  wspól- 
ielskiój  pomocy. 

o  że  jeszcze  nie  było  rzeczą  pewną,  czy  Jacek 
oszukanym  na  tóm  starostwie,  czy  tylko  zaszła  ja- 
tę spał  on  jednak  noc  całą,  a  na  drugi  dzień  rano 
3o  księdza  Naruszewicza 
wstępie  opowiedział  on  biskupowi  rzecz  całą  i  pro. 
ienie  tój  sprawy  szczególnój,  która  mu  się  w  głowie 
eści<5. 

'  przyjął  tę  wiadomośó  z  nadzwyczajną  goryczą, 
Dwo  jawnie  świadczyło  o  tćm,  źe  go  to  zwierzenie 
lieprzyjemny  kłopot  wprowadziło.  Z  początku  na- 
t,  jak  i  co  mu  ma  odpowiedzie<f.  Mówił  więc  tylko 
liezmiemie,  iż  właśnie  to  starostwo  zostało  nadane 
Ika  razy  go  o  tśm  zapewniał,  źe  on  do  tego  nada- 
nie przyczynił.'  Ale  co  do  samego  starostwa,  nie 
i  dokładnycłi  objaśnień,  mówiąc: 
ylko  tyle,  że  do  tego  starostwa  rości  sobie  ktoś  inny 
,  wiem  że  te  pretensye  są  całkiem  niesłuszne,  ale 
<  zaprzeczy(5,  że  nim  ktokolwiek  inny  do  posiadania 
przyjdzie,  będzie  musiał  przebyó  nie  małe  trudności; 
iki,  któremu  to  starostwo  nadano,  ale  się  go  wy- 
inego.  Gdybyś  i  wacpan  tak  był  uczynił,  nie  był- 
idnym  kłopocie;  ja  wacpanu  to  natrącałem  zdaleka, 
mnie  wtedy  zrozumiód,  a  dziś  już  byd  może  za- 
wacpan  do  kancelaryi  królewskiój,  to  się  tam  do- 
o  tćj  sprawie,  a  lubo  tam  około  tego  starostwa  za- 
i,  toż  u  tycłi  panów    i  na  to  może  jeszcze  się  znaj- 

icek  dowiedział  od  księdza  Naniszewicza  i  z  tim 
:elaryi  królewskiój.     Ale  ksiądz    podkanclerzy,    po- 
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mimo  calśj  grzeczności,  przyjął  go  prawie  tak,  jakby  napastnika. 
Nie  powiedział  tego  wyrainie,  ale  ze  wszystkiego  co  mówił  zda- 
wały się  mniśj  więcej  wygląda<J  te  słowa: 

—  Myśmy  wacpanu  nadali  starostwo  i  żeśmy  go  prawnie  na- 
dali, za  to  panu  ręczę.  Jeżeli  przy  obejmowaniu  go  w  posiadanie 
doznasz  jakich  trudności,  to  nie  bądi  tak  naiwnym,  ażebyś  im  się 
dziwował,  bo  takie  objęcie  nigdy  się  nie  obchodzi  bez  niejakicłi 
trudności.  Na  wszelkie  trudności  zresztą  są  sposoby,  a  jeśli  ci  nie 
będą  wiadome,  to  się  o  nich  możesz  dowiedzićd  od  pierwszego  le- 
pszego jurysty. 

Tyle  się  znowu  dowiedział  Jacek  od  księdza  podkanclerzego, 
ale  jak  się  właściwie  rzecz  miała  z  hołobuckićm  stabostwem,  je- 
szcze zawsze  nie  wiedział.  Ale  i  na  to  znalazł  on  już  teraz  sposoby 
i  pokręciwszy  się  pomiędzy  urzędnikami,  należącymi  do  składu 
tźjźe  samśj  kancelaryi,  w  kilka  minut  odpytał  takiego,  który  mu 
""yrzekł  w  jaknajkrótszym  czasie  dad  dokładną  o  tśj  sprawie 
icyą. 

We  dwa  dni  potom  Jacek  wszystko  już  wiedział,  i  rzecz  ta 
ila  się  w  samój  rzeczy  jak  następuje: 

Starostwo  hołobuckie  jeszcze  za  panowania  Augusta  III-go, 
aianowicie  przed  laty  czterdziestu  i  trzema,  zostało  nadane  uro- 
nemu  Hieronimowi  Łęskiemu,  jeszcze  dziadowi  dzisiejszego  Łę- 
;go,  za  położone  zasługi  około  oblężenia  Gdańska  i  utrzymania 
zadku  przy  ciach  tamtejszych,  —  prawem  emfiteutycznóm  na  lat 
fdziesiąt.  Syn  jego,  jmć  pan  Jakób  Łęski,  odziedziczył  po  nim 
starostwo  i  trzymał  je  w  posiadaniu  przez  całe  życie.  Posiada- 
to  nawet  było  prawnóm  z  początku;  ale  pan  Jakób  Łęski,  czę- 
(  za  zasługi  położone  w  wojnie  przeciwko  konfederacyi  barskiój, 
ścią  za  protekcyą  jednego  z  mocarstw  postronnych,  uzyskał 
zasem  hruszowickie  starostwo,  które  mu  nadanym  zostało  pod 
n  warunkiem,  ażeby  się  zrzekł  Holobuków,  Pan  Jakób  napisał 
ie  zrzeczenie  się,  Hruszowice  objął  i  dzierżawą  wypuścił,  ale  po- 
no to  z  Holobuków  wcale  się  nie  ustępował.  Czy  to  była  nie- 
;ciwoś<i  umyślna  z  jego  strony,  czy  tylko  zadaleko  posuniona 
roźnośó,  trudno  powiedzióó  z  pewnością;  to  wszakże  pewna,  że 
1  Jakób  w  skutek  nowego  rozgraniczenia  kraju,  hruszowickie 
rostwo  rzeczywiście  utracił,  a  kiedy  się  o  nie  upominał  u  władzy 
aściwój,  kazano  mu  się  trzymaó  starostwa  hołobuckiego.  Rzecz- 
;polita  wszakże  była  w  tśj  sprawie  zupełnie  innego  zdania,  a  po- 
dając jego  pisemne  zrzeczenie  się  hołobuckiego  starostwa,  upo- 
nata  się  o  to  starostwo;  a  kiedy  pan  Jakób  temu  upomnieniu  się 
ioić  nie  uczynił,  wytoczono  mu  proces.  Ale  beałus  posstdens 
Tiający  jeszcze  do  tego  protekcyą,  z  procesem  jeszcze  gorzśj  so- 
!  postąpił,  bo  nawet  się  całkiem  nie  bronił  Skutek  tego  pro- 
su był  taki,  że  zapadł  na  niego  wyrok  in  contumaciam.  Ale  wia- 
mo  każdemu,  jak  daleko  było  w  dawnój  Polsce  od  wyroku  do 
rkonania;  w  tój  sprawie  zwłaszcza,  gdzie  w  zasądzonym  widziana 
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O  domyślad,  że  w  r 
dzo  nieprzyjemnych 
naniu  wyroku;  wyrc 
ckiśm  starostwie,  jal 
n  pan  Jakób  umarł 
^ski,  ten  sam,  któr 
wanowskiego,  objął 
Warszawie,  myślano 
ibrad  to  nieszczęsne 
cićm  nieodrodnym  ': 
ie  starostwa  Iiołobi 
vo  o  Hruszowice  i 
Iź,  co  do  posiadania 
otekcyą.  Przykro  te 
:h  praw  słusznych  > 
ie  i  teraz  jeszcze,  w 
h  kolizyj,  postanowi] 
było  ulubionym  i  ba 
■chy.  W  tym  celu  : 
ów,  a  to  nawet  taki' 

na  przemoc  odważy 
itekcyą.  Ale  i  ten 
:y,  uznał  za  najlepsi 
m  sposobem  do  dziś 
a  Łęskiego. 
łtan  dzisiejszy  hołobi 
:ano    jmó    panu   Jac) 

naukowe  i  arctieolo 

o    tćm ,     niewiele 
sprawę  rozsądzić.    Pi 
todzieniec    wydał  od 

uzurpator  piórwszeg 
kisi,  ie  jest  nieprzyja 
lołobuków.  Nie  będz 
ik  w  swojśm  zdanii 
szakie  nam  dodać 
tł  przeważnie  sam  j 
cłiownosci  bardzo  mi 
liał  z  przekąsem   o  ; 

inna,  jak  tylko  ubó 
b  nie  mógł  zapomnit 
ie  koniecznie  dać  poi 
)wym  sposobem  ze  s 

zaraz  do  młodego  I 
wa,  któremi  ten  młi 
niego  z  wieczoru,  ten 
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powiadad,  te  dowiedziawszy  się  teraz  o 
tylko  jeszcze  więcćj  oliwy  do  jego  ogni 

—  A!  to  kapitalna  historyal  —  zi 
z  radości,  — je  ne  demande  pas  tnieuz 
darstwa  na  Rusi.  Zrobimy  sobie  zajeic 
było  słychać  od  Kudaku  aż  do  Polągi 
to  uda  wybornie.  Łęski  jest  nienawidzi 
cbta  z  nami  się  złączy.  Kamień  na 
a  niech  go  tam  sukursuje  kto  chce, 
łeby  nec  nuntius  nie  został!  Poczekaj 
uczę,  jak  to  przychodzić  do  mnie  bez  i 

—  Albo  i  to,  proszę  ciebie!  —  rz 
maniera?  Karczma  —  to,  dom  twój,  czj 
mi  docina  jakąś  blondynką!...  ja  tobie  ( 
popamiętasz  do  śmierci. 

—  Hotobucki  starosta!  —  zawołał 
jaki  mi  starostal    Ty  masz  przywilej 
steś  juź  w  metryki  wciągnięty,  cały  św 
nadania,  a  on  tobie  śmić  w  oczy  powie 
starostą! 

—  I  je.szcze  z  jaką  miną,  z  jaką  iri 
raźałeś  to,  mój  Ignasiu?  jak  mnie  B 
ew  ścięła.  Gdybym  był  nie  szanował 
raz  położył  na  miejscu. 

Konwersacya  w  tym  tonie,  z  nie; 
iścią,  trwała  jeszcze  czas  długi,  poczć 
lego  projektu,  co,  jak  i  kiedy  miało  ; 
łodzi  panowie  nie  zastanawiali  dług< 
momencie  i  cały  plan  ułożyli.  Sta 
nacy  miał  już  za  dni  kilka  wyjecha 
m  miał  przygotować  wszystko  co  trz 
/  szlachty  do  zamierzonego  zajazdu, 
tał  nakupić  broni,  dobrego  wina  i  wi 
soł>ą.  Jacek  miał  jeszcze  w  Warsza- 
1  siebie  broń,  konie  i  kilku  wiemiejsz; 
e  wszystko,  miał  najdalśj  w  pićrwszycl 
zowie  na  miejscu. 

Na  tóm  stanęło  i  z  tśm  się  przyji 
Kiedy  Jacek  powrócił  do  siebie,  1 
lodziło  mu  tutaj  tak  bardzo  o  odzysk 
:z  którego  mógł  się  był  obejść  nakon 
esłusznie  zaprzeczone  sobie  prawo  od 
itorze  i  gwałcicielu,  pozamykać  usl 
istnym  szydercom,  a  nakoniec  niet« 
ijazdy:  owóż  byty  rzeczy,  które  się  n 
3mu  Jackowi  i  z  których  był  kontent 
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3jśj  chwilow 
wodem  zaś  c 

loszę,  —  nió\ 
tśm,  ie  ja 
oim  aniołem' 
ylko  tóm  się 
to  wszystko! 
leciwi  eństwa 
lasmuci,  łe 
^czeństwa  na 
ali,  ona  nie 
mnie  zecho 
bić  tą,  ona  i 
...  I  cół  ja 
lnie  zrobi  łer 
6)    piśrwśj 

był  niespoko 
kiwał  on  t' 
tryny  pojęć 
zwykła  poi 
jwale  do  pai 


ROZDZIAŁ  XI 


Starosta  Jaorlicki  pod  ową  porę  wła 
woich  na  Ruś,  a  starościna  pod  jego  nit 
ylko  raz  na  tydzień,  O  tśm  wszak2e  Ji 
)0  staroita  dopiero  był  przed  kilku  dntar 
iby  pod  niebytność  jego  o  jego  domu  ni 
itykiecie  wcale  go  nie  zawiadomił.  Kiei 
Lżenia  Petryny  młodzieniec  wpadłszy  do 
lużącego  słowa: 

—  Pani  starościna  przeprasza;  —  to 
unem  rażony  i  całkiem  sobie  nieprzytom 

Cała  noc  przeszła  mu  na  naj  nieznośniej 
amowolnćra  męczeństwie,  o  którćm  koci 
imieją  rozprawiać,  a  którego  potem  zapo 

Nazajutrz  wieczorem  znowu  do  stan 
V  przedpokoju  taką  same  odebrał  odp( 
vsiadał  do  powozu,  to  w  oknie  pomiędzy 
ne  oczy  smętną  twarzyczkę  Petryny, 
dawała  się  spoglądać  na  niego  i  z  nie( 
liała  mu  główką;  ale  to  go  wcale  nie 
zony  do  siebie  odjecliat. 

Tego  wieczora  już  mu  nie  myśleć 
iśm  zajęciu,  bo  już  go  najszkaradniejsze 
rodziły  w  nim  taki  niepokój ,  że  jego  du; 
nu  się  krwawiło  w  boleści.  Nie  mogąc 
posób  zaradzić,  a  mając  nadzieję  dowiedz 


lCZKOWSKEECO. 

kasztelanowej  warszawskićj,  gdzie 
c  Konarski-Łęczycki  i  do  innych 
w  blizkich  ze  starościną  stosim- 
kasztelanic  właśnie  był  na  wiei 
la  się  było  dogada<f,  a  z  dalszymi 
■zyjechawszy  już  późnym  wieczo- 
j,  dokąd  już  sam  nie  wiedzi 
jia  chorążego,  który  go  natyc: 
'  i  rzekł  mu: 


-  bo  to  zlecenie    względem    ci 


leś  w  pewnym  domu  wieczorei 
lżono  cię  przyjąć,  bo  pod  nieb 
/Iko  raz  na  tydzień ,  a  dla  cieb 
a  łatwo  innych  gości  mogli  sob 
lią  wyjątek,  że  cię  zawsze  w  dzit 

dziękuję,  —  rzekł  na  to  Jac« 
iedy  pan  chorąży  jesteś  tak  ł 
ze  zapytać,  czy  to  z  senatu  prz 
elskićj? 

iwiedział  chorąży ,  —  a  jeśli  mn 
arcie,  że  Petrynka  była  da 
siła  mnie,  abym  ci  to  powiedzie 
ivością,  jaka  radość  na  tę  wiad 
łfiem  wszelkie  powody  do  powĘ 
;,   ale    jeszcze   się   zjawił  i  nov 

Jacek  doczekać  południa.  Ji 
owóz  już  stał  przed  domem  st 
Lastał  starościnę  w  kąciku,  na  j 
więc  z  nią  jaknajprędzój  i  zar; 
ziała  przy  stole  i  była  zajętą  j 
Dwami 

już  całkiem  przepadłeś, —  rzek! 
zem  smutku  i  niby  lekkiego  vr 

le  można  byto  myślść  coś  pod 
wszyscy  anitdowie   i   ręczę   pa 

rzecież  pan  miałeś  jakieś  zgryzot 

iem  co  najgorszego  się  natomis 
tak  głębokiśm  uczuciem  2alu, 


_J 


blAKO^TA  HOŁ 

Jackowi  o  mało  łzy  nie  stanęły  w  ch 

mówiła  ona  dalćj,  —  przyznam  się 

dnego  nie    wiem   i  nawet   nie  mogę 

miała  z  tćm  nieszczęśliwym  stai 

—  Odemnie  się  pani  dowiesz  o 

—  Proszę  pana,  opowi6dzże  mi 
wymownie  interesuje. 

fu  Jacek  opowiedział  po  kolei 
aego  starostwa,  nie  wspomina 
ńeniacłi  na  przyszłoj<f. 

—  Widzi  pan,  widzi  pan, —  rzek 
[la,   —  jakto    nieprzezomem    b; 

oinu,  o  UiórĄmei  się  pan  najprzód  ni 

w  jakicłiże    szkaradnycłi   żyjemy    cza 

sie  bratu  rodzonemu,  dziś  wierzyć 

—  Zapewne,  —  rzekł  na  to  Jace 
iłną.  Ale  powićdz  mi  pani,  czy 
lego  spodzićwać? 

—  Prawda,  —  odpowiedziała  P 
a  można  się  było  spodzićwać.  Ale  o 

Tutaj  znów  Jacek  opowiedział 
poje  zamiary.  Opowiadając,  kręcił 
de  wykazać  takiego  postępowania  k 
go  obawa,  ażeby  nie  obudził  nieuki 
silniejsze  starał  się  na  wszystko  do 
onną  zupełnie,  Petryna  Imwiem,  jal 
ice  micić  się,  gwałtem  praw  swoic 
)wa<5,  zabijać,  —  aż  się  podniosła  z 
olała  z  zapałem : 

—  Nie  omyliło  mnie  moje  przeć 
1  panu! 

Na  te  słowa  ,  w  sercu  młodzień( 

_:zucie.    Nie  było  to  uczucie  wprost 

mu  tak,  jak  gdyby  spojrzał  na  obraz 

ciwnego,  Kiedyby  mu  się  to  było  zd 

""'odnie  natychmiast   obejrzał    doki, 

^łby  to,    co  go  tak  uderzyło  przei 

;  jakoż  i  tutaj,  gdyby  się  byl  nad 

tanowił,    byłby  odkrył  w  ten   moi 

!;o   zapału   i    całą  jego   sprzeczno; 

lićty;  ale    Jacek    był    zanadto    śle 

ąco  wreszcie  pragnął  j&j  przyzwól 

by   mógł   był   się    zastanowił!  nad 

zło,  że  owo  dziwne  jakieś  uczucie, 

e,  tylko  jak  odblask  jakiś  daleki  zi 

atomiast  opanowało  go  tylko  uczi 

dną  z  nim  była  we  wszystkich  m; 
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Panna  Petryna  atoli  jednym  rzutem  oka  dostrzegła,  że  swoira 
entuzyastycznym   wykrzyknikiem   niezupełnie   takie    wrażenie   zro- 
biła na  Jacku,    jakie   zrobić    zamierzyła,  —  zamieniła  więc  w  oka   . 
mgnieniu  grę  swoję  i  zaczęła  mówić  w  ten  sposób: 

—  To  jest  bardzo  smutno,  to  jest  nadzwyczajnie  boleśnie,  ie 
w  tśm  życiu  naszóm  nieraz  takie  zacliodzą  koHzye,  że  w  nich  trzeba 
tylko  przy  swojf 
aje,  gdzie  bezpieczf 
.  01  czyż  to  na  to 
u  łącze  i  poza  wiązy  V 
państwa,  czyliź  n 
[lom  i  starszyźnie  n 
stać  ciągle  na  stra 

wzrastającym  zap 
otom  wróciła  napow 
ak  jasno,  jak  dwa  < 
m^cić  na  uzurpator: 
^ć  to  łiołobuckie  i 
ajęcia  tego  stanów 
aw  wszelkich  należ; 
ień  będzie  mógł  by 

la  rozwinęła  znóv 
niego  wyniknąć,  , 
wa,  które  mu  tyle  ] 
<  ładnie  i  bardzo  I 
mówcza  operacya, 
3Ś  przeciwnego  ucz 
dnego  wrażenia,  a 
ońcu  pomimowoli  n 
s  tak  koniecznie  do 
jez  jój  rady  powzię 
odstąpił  ? 
zwróciła  się  do 
'zelotne  Jacka  rozp 
icia  miłości,  którym 
lieńca, 

y  już  nigdy  do  jej 
nigdy  żadne  uczui 
2  nie  wspomniała  o 
cego  adoratora  do  : 
ilka  razy  dała  mu 
10  będzie,  kiedy  ti 
wspólnych  uczuć  i  r 
B  tygodni  Jacek  bj 
prawie   codziennie 
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od  każdego  tego  samego   wymagam, 
ila    którego    wićsz  ile  mam    szacunku 

ę,  —  rzekł  Jacek  na  to,  ściskając  obie 
2m   mówił   jak  z  moim   rodzonym    oj- 

swne,    mówił   dal^j    Jacek   po    małćm 
lie   zrobiła    na   mnie   panna   Petryna. 
'ami,    nie    mogliście   tego  niewiedzió<5. 
irzyznać,  że  to  wrażenie   z  czasem    z 
milord  taką,    która,  jeżeliby  się  sko 
na  wieki,  stałaby  się  dla  mnie  kto  vi 
;zn6m  nieszczęściem.  Przyszedłem  te( 
iśsz  o  tóm? 

-  odpowiedział  na  to  z  uimićchem  w 
ie  to  nawet  cokolwiek,  2e  mnie  zap 
względzie.  Boć  przecie  sądzę,  ii 
ly  o  t^m,  że  masz  do  czynienia  z  ludin 
stępują  drogą  prawdy  i  cnoty.  Że 
jśj  'drudzy  i  szczćrze  ją  kochający  r 
widzióć,  toż  gdybyśmy  byli  rozumit 

nie  może  byd  partyą  stosowną  d 
5  cokolwiek  mieli  panu  do  zarzuceni 
do  zrozumienia  i  pewnie  nie  pozwól 
■óżno.  Kiedy  mnie  więc  pytasz  otwa 
cie,  że  nietylko  nic  nie  mamy  przi 
amy  to  sobie  za  szczęście   prawdziw 

godną  swojej  osoby  i  z  naszśj  stron 
lomagad  ku  temu,  ażeby  Życzenia  pai 

pewnym  t4j  odpowiedzi,  jednak  by^ 
ust  wuja  i  opiekuna;  wywołało  to  n^- 
sercu,  że  aż  mu  Izy  w  oczacłi  stan^I^ 
eczną  wdzięcznością, 
zny  z  całego  serca,  —  mówił  oc 

—  i  proszę  mi  wierzyć,  że  najus 
ie  zaufanie  położone  we  mnie  i 
jeszcze  różne  okoliczności.  Wia 
)  kłopotów  z  tżm  łiołobuckiśm 

Ldomol  Wszakże  pytałem  pana 
szystko  ze  szczegółami.  Hańba  I 

^m,  —  rzekł  prędko  Jacek,  —  ja 
Bczysz  pan,  jakie  miny  u  tycłi  [ 
:e  to  starostwo   istotnie  w  mojśr 
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—  Jakże?  więc  pan  seryo  mylisz  przemocą... 

—  Seryo  i  nieodmiennie.  I  owói  pan  masz  zar 
powody,  dla  których  dzisiaj  się  nie  oświadczam  foi 
panny  Petryny,  tylko  przychodzę  zapewnić  się  o  u! 
opiekunów  dla  mnie.  Gdzie  kule  latają,  tam  i  śmierć 
jestem  z  żelaza.  Mogę  zginąć,  albo  się  dhigoletnieg 
Iźctwa,  a  ja  nikogo  nie  chcę  wiązać  do  mojego   nieś 

Igo  powtarzam  panu  jeszcze  raz,  iż  się  nie  oświadc 
rękę  panny  Petryny,  a  uszczęśliwiony  Sapewnienie 
,dę  teraz  spokojny  i  tak  szczęśliwy,  jakbym  już  by 

—  Moje  postanowienie  jest  niezmienne,  —  rzek 
ym  głosem  starosta,  —  i  jak  mnie  dziś  widzisz,  Ł 
iesz  każdego  czasu.  Jakże  dhigo  pan  myślisz  zaba^ 
rawie  ? 

—  Ha!  któż  to  może  wiedzióćl  droga  daleka  i 
e.  Ale  ja  zawsze  będę  się  starał  odprawić  jaknaj[ 
^Iko  dlatego,  ażeby  jaknajprędzćj  znowu  zobaczyć 
ionych  przyjaciół. 

—  Ale  kto  wió,  kiedy  się  zobaczymy,  —  rzel 
sta,  —  bo  ja  jakoś  niebardzo  zdrów  jestem  i  lekarze 
na  ten  rok  do  Karlsbadu.  Nie  mam  ja  wcale  do  tój  p 
ale  żona  moja  bardzo  się  przy  tśm  upiora  i  jak-  naje; 
dobno  i  teraz  stanie  się  wedle  jźj  woli. 

—  A  cóż  to  ma  do  rzeczy,  —  odpowiedział  Jac 
sobie  jedicie  gdzie  wam  się  podolia,  a  ja  po  ułatw 
jemi  sprawami  znajdę  was  choćby  i  na  końcu  świat. 

— r  Najpodobnićj  nas  znajdziesz  w  Warszawie, 
starosta,  —  bo  ta  historya  pewnie  cię  tam  do  jes 
Albo  ja  nie  wiem  co  to  są  zajazdy?  Wszakże...  i  te 
wało  zamłodu.  Toż  to  nim  zbierzesz  tylu  ludzi,  ilu 
trzeba,  minie  z  jakich  sześć  albo  ośm  tygodni.  Nuż 
toż  to  i  zajeżdżać  o  każdym  dniu  i  o  każdćj  godzir 
A  zajechawszy,  toć  przecie  trza  wziąć  zaraz  w  posi 
danie  to  ubezpieczyć,  a  nakoniec  i  a  dministracyą  jakć 
bo  inaczśj  cały  zajazd  na  nic  się  nie  przyda.  Krótl 
dzie  to  z  tćm  kłopotu  niemało  i  ja  się  pana  z  pon 
dziśwam  prędzój,  jak  aż  o  póinśj  jesieni. 

Wszystkie  uwagi  starosty  były  bardzo  prawi 
właśnie  Łiardzo  przykre  zrobiły  na  mtodzieńcu  wraże 
miesięcy  nie  widzióć  Petrynki,  byłoby  to  straszną  n 
do  której  zniesienia  nie  czuł  nawet  w  sobie  dość  silj 
na  to  staroście: 

—  O!  gdyby  tak  być  miało  istotnie,  gdybym 
aż  do  późnój  jesieni  zabawić,  byłoby  to  dla  mnie  pi 
przykrością. 

—  Hal  to  już  próżno,  —  odpowiedział  starosta 
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starosty,    ażeby  się 

ch  było  w  salonie 
ika,  gdzie  było  zwy: 

jakoś  dziwnie  go  to 
m  kąciku  za  staroś< 
Irugićj  strony,  a  że 
ze  wszystkich  stron 

na  to,  ażeby  się  do 
:  blada,  tak  smutn 
bie,  że  jakakolwiek 
j    zatarasowania  się 

się  wcale  w  jego  g! 

i  tak  widoczny,  że 

żegnający  się  koch 
;  pożegnania  takie  : 
ozdzićrając4m,  Jace 
'ić  i  natychmiast   oi 

salonie,  że  nie  był 
:nćm  zaćmieniem  s 
edlużyć  i  na  odsłon 

;  stało,  bo  niebawe: 
,  do  wielkiego  stołu 
etrynki.  Obiecywał  : 
i  wiele  i  od  niój  sii 
długi  czas  patrzył 
ierau  się  serce  krają 
wał. 

no  spoglądała  na  ni 
oztargnioną  i  prawie 

śj  odzyskała  siłę  na 


'Wiedział  smutno  mt^ 
le  znów  prędko  się 
dzśj,  tćm  lepiśj.    I  < 

fkl  Jacek,  —  bardzo 
do  póinćj  jesieni.  A 
ibie  wśród  tego  cza 
ędę  mógł  choć  na  ( 
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zną  jestem  za  pamięć,  ale  proszę  pana 
fo.  Na  co  ?  Czy  to  my  dzieci  ?...  Trzeba 
ć  w  kaźdóm  przedsięwzięciu  po  męzku. 
)bie  w  takich  razach  i  jeszczem  się  ni- 
e  jeszcze  nie  miałeś  sposobności  do- 
mam  pana,  mogę  naprzód  za  to  zarę- 
Iziesz  na  sobie.  01  z  jakąż  przyjemno- 
ilę,  kiedy  pan,  przyprowadziwrszy  rzecz 
nieprzyjaciołom  do  skutku,  do  Warsza- 
Co  powiedzą  na  to  ci  wszyscy,  którzy 
skićm  starostwie  ?  co  powiś  pan  Trem- 

owi  od  tych  słów  z  ust  Petrynki   siy- 
zebiegt  przez  wszystką  krew  jego,  ale 
przelotna  rozmowa,  bo  w  ten  moment 
pozabiórali  napowrót  swe  miejsca  kolo 
kiemu    spodziewaniu  z  wszystk' 
ca  i  znowu  się  tak  zasunęła  za 
sposób  do  niśj  przystąpić.  To 
st  nie  wiedział,  co  o  tśm    myśl 
1    zapłacił   każde  jćj  słowo,  a  < 
gdyby  mu  tćm   dobitniśj    chciz 
tę  na  parę  miesięcy. 
)  tóm  wytłumaczył,    że  Petryn! 
dnak  sobie  nie  ufa  i  obawia  się 
radziła  się  przy  wszystkich.    A 
ibawy   uwolnić  i  zresztą   skońc: 
śj  bolesną  niżeli  przyjemną,   zal 

goście  życzyli  mu  czułemi  w; 
jwodzenia;  Petrynka  dala  się 
:ończyli,  wstała  ze  swego  miejsci 

ilego  serca  jaknajszczęśliwszego 

'slów,  a  jeżeli  się  moje  życzenia  w  rze- 

zeczywistość  będzie  daleko    pii 

spodziewasz, 

statnich  nie  słyszał  i  ze  łzami ' 

lU. 

dzień  się  zrobił,   młody  staro; 
h  ludzi  już  był  w  podróży. 
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V  niedostatłoi  obchodzą  się  o  najmniejszym  i  nigdy 
;  skarżą;  z  uśmićchem  na  twarzy  przez  całe  2ycie, 
1  zachowują  przy  śmierci  eł  discedunt  ex  vita  tam- 
,  non  tamquam  ex  domo  sua,  jak  mówi  Cycero. 
i  wychowywało  się  mnóstwo  dawnemi  czasy,  z  wzro- 

o^wiaty  i  utrudnieniem  moralnych  i  materyalnych 
ród   ten    zaczął  się    zmniejszać  a  dziś  już  prawie 
;   ale  do  tego  rodu  należał  jeszcze  cał4m  prawem 
;yjaciel. 

1  usposobieniu  i  dodawszy  do  tego  jeszcze,  i2  miał 
ałac  obszćmy  z  oficyną,  mogącą  w  sobie  kilkadzie- 
cić,  posiadał  wszystkie  domowe  urządzenia  po  dzia- 
dostateczne  po  babce,  a  nakoniec  i  dziwnie  się 
cajazdu  zapalił,  to  nie  będziemy  potrzebowali  juź 
,  że  kiedy  Jacek  przyjechał,  wszystko  zastał  do  za- 
zy  tak  dobrze  przygotowane,  że  już  mało  co  do 
iwaJo. 

Igo  serce,  pełne  ufności  i  dobrćj  wiary  we  wszystko, 
rochę  rozczarowywać  w  Warszawie,  nie  spodziś- 
k  gorącego  udziału  po  lekkomyślnym  swym  przy- 
Irogę   niemało   się    tśm    nafrasował,    ile  to  jeszcze 

musiał  zwyciężyć,  nim  dosyć  sit  n^romadzi,  ażeby 

Hotobuki  uderzyć;  ale  jakże  się  nie  zadziwił,  kiedy 
Iziedziniec  czertożowskiego  dworu,  zastał  tam  obóz 

konie,  ludzie  w  dziedzińcu,  a  we  dworze  szlachty 
dyby  się  na  sejmik  zebrała,    albo  na  pospolite  ru- 

asiu!  ty  jesteś  nieoceniony!  —  zawołał  on  do  go- 
wyszedt  przeciwko  niemu  na  ganek,  —  toż  to,  jak 
już  tutaj  gotowe,  choćby  i  dzisiaj  bić  na  Hotobuki 
ich  posiadacza. 

»  czćm  mówić,  —  odpowiedział  Ignacy,  —  wszakże 
w  Warszawie,  że  pojadę  naprzód  i  wszystko  przy- 
[lajno  mnie,  kochany  Jacku,  tutaj  zachodzą  różne 
i,  o  których  nam  trzeba  pomówić  piórwój,  nim  cię 

,  wziął  go  pod  ramię  i  sprowadziwszy  z  ganku,  po- 
>grodu,  a  kiedy  się  tak  daleko  od  domu  oddalił,  że 
mógł  dostyszćć  przez  okno,  tak  mówić  zaczął: 
:aj  tak  rzeczy  stoją.  Ludzi  różnych  tylu,  ilu  do  tej 
i,  nagromadziłem  z  łatwością,  a  jeżeliby  tych  było 
dni  możemy  zgromadzić  drugie  tyle.  Szlachta  nad- 
£a  tym  zajazdem  i  pomoc  swoje  obiecuje  vtrtiim, 
■A  jest  tutaj  tak  nienawidzony  przez  wszystkich,  że 
ak  cały  ogół  nie  życzy,  jak  żeby  on  się  ztąd  jak- 
aił.  Ale  trzeba  ci  wiedziść,  że  ten  pan  Łęski  już 
o  tym  zajeździe,  jak  wió  o  nim  cała  okolica;  oczć- 
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wiście  więc,  że  i  on  nie  siedzi  bezczynnie,  tylko  przygotowuje  się 
do  obrony  całemi  siłami,  broń  i  ludzi  gromadzi,  a  nawet  już  dwór 
swój  okopał  i  teraz  podwójnym  częstokołem  otacza.  To  wszystko 
jeszczeby  nic  nie  znaczyło,  bo  przez  rowy  i  wały  i  częstokoły 
zawsze  się  dostać  można  do  niego.  Biorą  inni  murowane  fortece, 
dlaczegóźbyśmy  takiego  licha  wziąć  nie  mieli?  Ąle  fo  już  ma  pe- 
wne znaczenie,  że  tenże  pan  Łęski  porozumiewa  się  z  komendami 
stojącemi  poza  granicą,  a  jeżeli  sobie  przypomnisz  wszystkie  tytuły 
do  tego  starostwa,  to  nie  będziesz  wątpił,  tak  jak  i  my  nie  wątpi- 
my, że  on  w  tych  komendach  znajdzie  sukurs  dla  siebie.  I  toby 
jeszcze  była  niewielka  historya,  bo  czy  nam  się  bić  z  tym  czy 
1  owym,  to  nam  wszystko  jedno,  tu  idzie  o  to,  ażeby  wybić  i  sta- 
rostwo odebrać.  Jednakże  tego  nie  można  spuszczać  z  uwagi,  że 
takie  wybicie  komendy  musiałoby  całkiem  inne  pociągnąć  za  sobą 
skutki,  niżeli  wybicie  prostego  tałałajstwa,  hetmanionego  przez  jmć 
pana  Łęskiego,  bo  za  jedną  komendą  wybitą  przyszlaby  druga 
i  trzecia,  z  naszśj  strony  stoją  także  komendy,  które  oczywiście  nie 
opuściłyby  tak  dobrój  okazyi  przetrzepania  się  wzajem,  a  ztąd  któż 
wi^,  coby  mogło  wyniknąć?  może  jakaś  burda  ogromna  a  może 
wojna?  Mnie,  a  co  ml  tam  na  tóm!  biu'da,  to  burda,  a  wojna?  to 
jeszcze  lepiśj.  Ale  tutaj  zachodzi  ta.  okoliczność,  że  takie  burdy  by- 
wają tu  często,  nieraz  nawet  i  na  wojnę  się  zanosiło,  ali 
to  nietylko  że  do  wojny  nigdy  nie  przyszło  i  zawsze  sią 
zgodzono,  ale,  co  gorsza,  zawsze  jakichś  winowajców  w; 
i  tych  jako  zbrodniarzy  karano.  Ja,  mój  Jacku  kochany, 
sobie  nic  z  tego  nie  robił,  gdybym  miał  zginąć  na  tym  zajeździe, 
i  nawet  ci  powiem  że  mi  to  wszystko  jedno,  :^iną<5  pod  Hołobu- 
kami  albo  pod  Kircholmem  lub  Orszą,  ale  dać  się  okuć  w  kajdany 
i  potom,  jako  burzyciel  wewnętrznego  spokoju,  dać  się  ściąć  lub 
powiesić  w  Warszawie,  do  tego  się  jakoś  nie  palę.  W  gruncie  rze- 
czy taka  to  śmierć  jak  i  tamta,  ale  mnie...  jakoś  się  nie  podoba... 
nie  mam  żadnego  gustu  do  nićj. 

—  Zapewne,  niśma  kwestyi,  —  rzekł  Jacek,  —  i  ja  nie  niam 
gustu  do  takiej  śmierci,  ani  nawet  do  samych  kajdanek.  Ale  pro- 
szę cię,  mogtożby  przyjść  rzeczywiście  do  tego?  wszakżeż  ja  jestem 
w  mojóm  prawie? 

—  Jesteś  w  prawie  do  starostwa,  ale  nie  w  prawie  do  zajazdu. 

—  Ba!  dobrze!  a  czyż  ja  winien  temu,  że  Rzeczpospolita  jest 
tak  słabą,  że  nie  jest  w  stanie  swych  praw  wykonywać?  Toż  w  pań- 
stwie takićm,  które  rozkazy  swoje  własną  siłą  wprowadza  w  życie, 
zapewne  że  samowolne  wprowadzanie  się  w  prawa  swoje  może  być 
winą;  ale  tutaj...  ja  nie  pojmuję. 

—  Tutajby  nic  za  to  nie  było,  gdyby,  jak  mówię,  nie  ta  oko- 
liczność, że  się  przez  to  spokój  graniczny  zamąci... 

—  No,  więc  dobrze,  więc  cóż  robić  w  tym  razie?  zaniechać 
już  całkiem  zajazdu? 
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broń  Boże;  zawołał  prędko  pan  Ignacy,  —  ani  mowy 
a.  Zajazd  jest  raz  ułożony  i  musi  byd  przyprowadzonym 

Ja  sam  już  nie  odstąpię  od  niego, 
jc  o  cóż  chodzi? 

(dzi  o  to,  żeby  się  jaka*?  choć  trochę  zabezpieczyć  na 
a  zabezpieczyć  się  można  w  ten  sposób  choć  przynaj- 
,viek,  jeżeli  jaknajwięcśj  będziemy  mieli  współwinnych. 
T  uderzyli  sami,  to  z  nami  zrobiliby  krótką  sprawę,  ale 

będzie  cala  szlachta  tutejsza,  to  jużci  to  nie  tak  łatwo 

końca.... 
rsze  my  łjędziemy  najwinniejsi  ze  wszystkich... 
już  nic,    choćby  potem    i  wisićć,    byleby    w  kompinii; 
weselej... 
la   tam  weselej!  —  rzekł   na  to  Jacek   z  uśmiechem,  — 

ręczę,  że  się  nam  nic  zgoła  nie  stanie.  Każdego  in- 
niętoby  za  gwałt  podobny  do  odpowieilzialności,  ale 
towa  jednego  nic  powie.  Jakże  chcesz!  przecież  mam 
>  starostwa  na  piśmie,  podpisane  przez  króla  i  podkan- 
K  tśm  nadaniu  stoją  wyraźnie  te  słowa:  „i  natychmiast 
lem  odebrać..."  Zmiłuj  się,  jakżeby  mi  mógł  kto  powie- 
to,  że  wykonuję  rozkaz  królewski? 

uwagę    Kurdwanowski    zamyślił    się  trochę,    a  potćm 

12  racyg!  jakim  sposobem  mogłoby  ci  się  stać  co  za  to, 
!sz  rozkaz  królewski?  Kie  nam  nie  będzie—  Nawet  sam 
ik  na  tę  myśl  wpadłem...  To  mnie  mój  Jaworkiewicz 
cii.  Chodi  więc  do  szlachty.  Oni  na  rękach  cię  nosić 
także  tak  się  kieruj  pomiędzy  nimi,  ażebyś  ich  zyskał 
dla  zajazdu.  Wolę  się  zawsze  bić  w  towarzystwie  szła- 
:ego  motlochu,  który  gwałtownie  uderza,  ale  też  i  głval- 
:a.  A!  ale  jeszcze  dwie  rzeczy!  Jedna,  r.żebyś  zaraz 
iciął  mowę  do  szlachty;  a  druga,  czy  niemasz  polskiego 

mam,  oczywiście. 

o  trza  się  przebrać  natychmiast,  bo  inaczej  za  żadne 
;czę. 

inąc,  gospodarz  wprowadził  go  natychmiast  do  wyzna- 
i  niego  apartamentów,  gdzie  już  jego  pakunki  pozno- 
asem,  a  sam  wrócił  do  gości. 

ych  dzisiaj  było  tam  pełne  dwie  sale.  Nie  potrzebu- 
isywać,  bo  są  to  figury  aż  nadto  dobrze  znajome:  po- 
sesyonaci,  którzy  tylko  pól  votum  dają  za  zajazdem, 
rślą  nad  tćm,  czyby  nie  dało  się  to  w  jaki  zgodny  spo- 
;  dawni  konfederaci,  którzy  są  całem  sercem  za  zaja- 
iją  nadzieję,  że  się  na  samym  zajeździe  nie  skończy, 
,że  się  z  niego  konfederacya,  a  potśm  wojna;  szlachecka 
ira  ani  o  powody,  ani  o  skutki  nie  pyta  i  pragnie  tylko 


STAROSTA  HOLOBUa 

niebezpieczeństw  i  boju;  powiatowi  junai 
strasznie  biją  na  pana  Łęskiego  i  Hotob 
pewnie  nie  będzie;  a  nareszcie  pieczeniar: 
jątku  i  zatrudnienia,  oflcyaliści  bez  służb 
całe  towarzystwo,  zebrane  w  salach  czert 
zastawiony  od  świtu  do  nocy,  wino  lejąct 
i  beczek,  różne  plany  zajazdu,  odgrażania 
gdoty,  dowcipy  i  żarty,  —  owóż  ich  cala  3 

Kiedy  Jacek,  już  po  polsku  przebrań 
gospodarza,  stanął  pomiędzy  nimi  we  .<roc 
jednogłosinym,  przeciągłym  okrzykiem  rad 

—  Starosta  hołobucki!  ofiara  intryg  : 
wdzony,  obdartyl 

Jak  tylko  ucichły  cokolwiek  te  wrzas 
wszystkie  strony,  w  tył  wyloty  zarzucił 
taką,  jakby  był  jednym  z  najstarszych  sejr 
i  jakiej  po  nim  nawet  sam  Kurdwanowski 
mowie  wynurzył  on  najpiśrw  podziękov 
deczne,  że  się  jego  sprawą  tak  szczśrze  z 
krótko  i  jasno  tę  krzywdę  wielką,  jaką  n: 
Boga  na  świadka  źe  mu  nie  chodzi  o  mi 
o  ocalenie  obywatelskiego  honoru,  natrąc 
Bzisiaj  doznał  od  kamaryli  warszawskiej, 
i  drugi  i  trzeci;  dowiódł  nakoniec,  jak  gd 
opór  temu  postawió  stanowczy  i  korzystaj, 
starostwa,  pokazać  jawnie  całemu  światu,  i 
nikomu   bezkarnie  nie  wolno. 

Mowa  ta  została  przyjętą  z  jednogło 
mu  na  nią  jeden  z  przytomnój  szlachty  c 
mową,  w  której  za  pomoc  i  gotowość  ci 
solenniój  zaręczył,  powstał  krzyk  taki  wi 
wszystkich  ogarnął,  że  Jacek  uznał  za  na; 
nia  korzystać  i  zaproponował,  ażeby  nal 
i  na  HcJobuki  uderzyć. 

Ta  propozycya  jednak  nie  została  p 
tak  wybrany,  ażeby  mógł  zaraz  iść  do  s! 
rowany  dwór  pana  Łęskiego:  ci  poprzyjeż 
maszkami  i  nie  mieli  koni  wierzchowych 
broni  zdatnej  do  bitwy;  ci  mieli  jeszcze  coi 
domach;  tamci  obiecywali  przyprowadzić  1 
więc  propozycya  Jacka  nie  została  przyję 
do  ogólnćj  narady  nad  terminem  zajazdu, 
dzień  sobotni,  dzień  świętego  Stanisława, 
siąca  maja.  Dzień  ten  wybrano  głównie 
nań  właśnie  imieniny  pana  wojewody,  ot 
Wm  przepychem  i  zjazdem  całego  obywatt 
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pan  Łęski  najmnićj  się  mógł  spodziówać  zajazdu,  a  może  go  zgolą 
i  w  domu  nie  będzie. 

Ale  na  ten  dzień  obiecali  wszyscy  pod  słowem  honoru  zjechać 
do  Czerteźowa,  tam  się  uzbroić  i  w  szyk  bojowy  sprawić,  a  w  nocy 
na  Hołobuki  uderzyć. 

Nie  pozostało  więc  Jackowi  nic  innego,  jak  zastosować  się  do 
wyroku  zapadłego  na  radzie  ogólnśj.  Pił  więc  i  bawił  się  ze  szla- 
chtą do  póznój  nocy  i  jak  mógł,  przynajmniej  zal>ezpieczał  się  o  to, 
ażeby  mu  wszyscy  dotrzymali  terminu. 

Nazajutrz  rano,  kiedy  szlachta  się  rozjechała  do  domów,  Jacek 
także  zabrał  się  z  swoim  przyjacielem  i  pojechali  pooddawać  wizyty 
co  przedniejszym  sąsiadom,  ażeby  ich  umysły  i  serca  jeszcze  le- 
piój  nakłonić  ku  sobie.  Do  soboty  pozostawało  im  jeszcze  dni 
cztóry,  postanowili  więc  sobie  dwa  piśrwsze  dni  na  objażdżkę  szla- 
chty obrócić,  a  dwa  ostatnie  już  spędzić  na  przygotowaniach  do- 
mowych, na  rozdzielalniu  broni  iamimicyi  pomiędzy  pozaciąganych 
ochotników,  na  musztrowaniu  ich,  zachęcaniu  do  odwagi  i  waleczno- 
ści i  'zresztą  co  należało  do  tego. 

Jakoż  tak  właśnie  się  stało.  Kilkanaście  wizyt  zrobili  we  środę 
i  czwartek  i  wszędzie  zastali  usposobienia  jaknajlepsze  dla  siebie 
i  serca  braterskie  jaknajzupełniśj  do  usługi  gotowe.  Nie  ulegało 
żadnćj  wątpliwości,  że  na  sobotę  wszyscy  się  w  danóm  słowie  po- 
stawią a  dwór  pana  Łęskiego  pryśnie  jak  bańka  mydlana.  W  pią- 
tek przez  cały  dzień  musztra  z  żołnierzem  zaciężnym  w  dziedzińcu, 
a  kiedy  się  zmierzchło,  Kurdwanowski  zaproponował  Jackowi, 
ażeby  wsiąść  na  koń  i  podjechać  milczkiem  pod  dwór  hołobucki. 
Jacek  z  ochotą  przyjął  tę  propozycyą,  l)o  był  sam  tego  przekona- 
nia, że  dobrze  jest  naprzód  obejrzść  pole  bitwy  i  z  jego  położe- 
niem choć  się  cokolwiek  obeznać.  Wsiedli  więc  na  koń,  wzięli 
dwóch  pachołków  ze  sobą  i  pojechali. 

Hołobuki  były  oddalone  od  Czerteźowa  tylko  o  małą  milkę. 
Za  godzinę  więc  już  im  się  dwór  pokazał  zdaleka.  Podjechali  bli- 
źój  i  przekonali  się  rzeczywiście,  że  dwór  ten  był  okopany  wałami 
i  otoczony  podwójnym  częstokołem,  który  niby  jak  palisady  wy- 
glądał; pomimo  to  jednak  jakoś  dziwnie  cicho  było  w  tym  dworze. 
W  jednśm  tylko  oknie  słabe  płonęło  światełko,  a  zresztą  nigdzie, 
ani  koło  domu,  ani  w  dziedzińcu,  nie  było  widać  żadnego  ruchu, 
i  zgoła  tak  się  zdawało,  jak  gdyby  tam  o  żadnćj  obronie  nikt  ani 
myślał. 

To  ich  zadziwiło  cokolwiek  i  ośmieliło,  i  podsunęli  się  jeszcze 
bliźój  pod  palisady  i  objechali  cały  dwór  naokoło,  ale  zawsze  je- 
szcze nie^ogli  dostrzedz  żadnego  ruchu,  a  natomiast  nawet  zda- 
wało im  się,  jakoby  z  jednej  strony  ani  wałów,  ani  palisady  nie 
było.  Księżyc  słabo  przyświócał  i  nie  można  było  dobrze  widzićć 
zdaleka,  podjechali  więc  pod  same  płoty,  i  istotnie  z  tój  strony  nie 
było  ani  wału  wysypanego,  ani  częstokołów. 

Śmieli  się  więc  obadwa  i  powracając  do  domu,   mówili  sobie: 


—  Dziwnie  butny  ten  jm<*  ] 
wąsami  odstraszy. 

Atoli  jadąc  tak  przea  wieś 
szlachcica,  obaczyli  w  jednaj  chah 
rza,  który  czyścił  broń  swoję  prz] 
nowilo,  bo  wiedzieli  o  tśm,  że  is 
miało  konsystencyi  w  tśj  chwili;  v 
czyli  znowu  żołnierza,  a  jeszcze  d 
stali  w  dziedzińcu  i  rozmawiali  ze 

—  Co  to  być  może?  —  zapyt 

—  A  co  wiedzićd?  —  rzekł  i 
wojsko  gd^e^  przechodzi  i  tutaj  r 

—  Albo  na  nas  czeka  na  jut 

—  I  to  .by<J  może,  —  dodał 
ale  jeżeli  tak  jest,  to  się  moje  pr 
jeszcze,  co  się  z  tego  naszego  zaji 

—  O  nic  mnie  tu  nie  chód 
o  to  najwięcćj,  żem  ciebie  niepoti 

—  Mnie?  —  przerwał  prędki 
o  mnie  nie  frasuj.  Ja  ci  wszystkie 
pszćj  przysposobić  rozrywki,  jak 
więcśj  się  okazuje  niebezpieczeńst 
preza.  O  śmierć  się  nie  Iwję,  be 
zechce;  wieży  lub  gardła  także  i 
się  z  tego  wywiąże!  Pułascy,  ki 
ską,  także  nie  mieli  więcćj  ludzi 
na  końcu?  - 

—  Smutny  to  był  koniec,  w 

—  Może  nasz  będzie  inny.  C 
tam!  mamy  tak  gnu^ićć  w  Cze 
grać  w  karty,  tańcować  i  dać  się 
szawie,  czy  nie  lepiśj  skończyć  I 
siącach,  ale  przeżyć  ją  życiem  tal 
życiem  1 

—  Ty  wyborny  jesteś,  koch 
cek  ze  smętnym  uimiśchem ,  —  o 
całego  usposobienia  zazdroszczęl 

z  taką  swobodą  umysłu  i  serca! 

—  Ty  się  urodziłeś  z  tak< 
Ignacy,  —  ale  ją  zatraciłeś.  Nie 
bo  się  kochasz.  Ale  poczekajno,  k 
bogini  warszawska  tak  w  pole 
paryzka,  jak  parskniesz  jśj  w  o( 
dzień,  w  którym  ją  po  raz  piórw; 
lekko  zrobi  na  sefcu,  tak  swobód 
cemy   przeciwko  wszystkim  sent 
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m  sześćdziesięcio-letniirt,  miał  w  nogach  podagrę  i  miat 
i  zamężne. 

!  zmiłuj  się  nademną  Ignasiu  i  nie  mierz  tą  miarą 
obiśt,  jaka  ci  się  przypadkiem  nasunęła  pod  rękę. 
ę  temu,  że  są  kobiety  i  wietrznice  na  kwiecie,  ale  to 
e   u  nas  wyjątki,   ie  zaledwie  się  o  nicłi   godzi  wspo- 

towa   młody  Paryżanin   cmoknął  ustami   i  uśmićchnąl 

,  lecz  milczał. 

zegóż  milczysz?  —  spytał   go   Jacek,  —  czy  nie  jesteś 

zdania? 

sera,  owszem,  —  rzekł  na  to  Kurdwanowski ,  —  ja  je- 
i  tego  samego  zdania.,..  Ale  ponieważ,  jak  sam  przy- 
nas  czasem  się  zdarzają  wyjątki,  więc  na  wypadek, 
byt  tak  nieszczęśliwym,  żebyś  miał  trafić  na  jakiś  po- 
jk.... 

a  niego  pewnie  nie  trafię!  —  rzekł  Jacek  z  przyciskiem, 
nie  należy  do  żadnycłi  podobnych  wyjątków.  Poznasz 
im  wtedy  osądzisz,  czy  miałem  słuszne  powody  do  ta- 
V  niśj,  czy  nie.  A  zresztą  czas  to  pokaże. 
ićma  kwestyi!  —  przyciął  znów  Kurdwanowski,  —  czas 
x>każe. 

zę  cię,  —  rzekł  Jacek,  kręcąc  się  niecierpliwie  na  sio- 
z  tak,  że  mnie  to  niepokoi.  Czy  znasz  pannę  P 

o  niśj  co  złego? 
!J  nie  znam  zupełnie....    widziałem  ją   ledwie   d 
ale  słyszałem  o  nićj  cokolwiek....   przed  dwom 
f  Hilzen  był  u  mnie. 

ten  Hilzen?  proszę  cię,  jak  mnie  kochasz....  — 
Ą  niecierpliwością  Jacek;  ale  już  reszty  nie  m 
w  tćj  chwili  władnie  obadwa  jeźdźcy  stanęli  i 
1  gankiem.  Kurdwanowski  sam  zresztą  nie  ' 
rtania  dokończyć  i  rzekł  natomiast: 
zę  cię,  nie  wspominajże  nic  przed  szlachtą,  żeśi 
Izieli,  boby  to  mogło  ducha  w  nich  osłabić, 
izdowćj  jest  l)ez  kwestyi  rycerz  bardzo  walecz: 
w  nić]  także,  i  nigdy  nie  można  odgadnąć, 
ńd  wystąpi. 

jłowami  weszli  obadwa  do  pićrwszćj  sah,  gdzie 
Elachty  co  starszych,  którzy,  przyprowadziwszy 
czty  i  mając  intencyą  przewodniczenia  imprez 
zawczasu. 

więc  z  nimi  zaraz  obadwa  młodzieńcy,  a  że 
j  wracali,  zawiązała  się  między  nimi  bardzo  za 

inowski,  który  sam  zdawał  sprawę  z  tego,  co 
Izieli,  bardzo  zręcznie  całe  położenie  dworu  i  j 


mierzoną  obronę   opisał,   nie   mógł  jednak  zataid  tego, 
strony  palisad  nićma  i  że  nie  widać  tam  nicliu  żadngo  ai 
ani  w  dziedzińcu. 

Ten  szczegół  zajął  wszystkicli  niezmiernie  i  nawe 
podzieliły  się  zdania. 

—  Nie  dokończył  palisad,  —  mówili  jedni,  —  bo  r 
czyło  mu  czasu  a  może  i  grodków.  Szlachcic  liulaka,  w 
•w  Chocimiu  i  w  Balcie,  albo  po  komendach  granicznych 
łobukach,  to  tam  mieszek  nie  tęgi  u  niego. 

—  Nie  widad  ruchu ,  —  mówił  ktoś  drugi ,  . —  bo 
stwo  się  pewnie  popito  jeszcze  przed  zachodem  słońca 
martwe  po  stodołach  i  szopach. 

—  Ej!  mnie  się  to  jako^  nie  zdaje,  —  zagadnął  trze 
ja  tego  Łęskiego,  szczwany  to  lis  jest,  mospanie,  nie  zaJ 
szek  w  popiele.  Toż  to  zresztą  prócz  tego  starostwa  : 
ani  jednego  zagonu  i  musi  dbać  o  nie,  chodby  i  nie  che 
cie  asaństwo,  co  mi  na  myśl  przychodzi?  Kiedy  tam 
kach  żadnych  przygotowań  nie  widać,  czy  nie  ma  on  ] 
nego  sukursu  od  którśj  komendy? 

—  Ale  co  t^ż  waszmości  przychodzi  do  głowy? 
na  to  Kurdwanowski  skwapliwie,  —  gdzieżby  też  się 
menda  chciała  mieszać  do  sprawy  prywatnój?  co  ją  to 
chodzić?  co  jśj  na  tćm  zależy? 

—  Panie  dobrodzieju,  —  rzekł  tenże  sam  szlachci 
rolą  i  wolą,  ludzie  ludzi  niewolą,  a  dla  przyjaźni  nit 
zrobi.  Pan  Łęski  to  frant  kuty  na  cztśry  nogi  i  wszy 
potraii. 

—  Ale  co  tóż  pan  gadasz ,  —  zawołał  znów  Kurdw 
już  ja  panu  ręczę  wszystkićm  czśm  mogę,  że  bez  rozl 
komendaby  się  w  to  nie  wmieszała. 

—  Panie  dobrodzieju !  —  powtórzył  znów  szlachcic 
i  taki  rozkaz  nie  jest  tu  niepodobnym  zupełnie,  tra  i  o 
2na  postarać. 

—  A!  już   co  to,    to  być  w  żaden  sposób  nie  możi 
na  to  Jacek,  —  bo  przecież  ja  mam  pełne    i   ńiewzrusz< 
do  tego  starostwa,  a  wydany  rozkaz  niedopuszczania  mi 
starostwa    byłby    buntem    przeciwko  woli  królewskiej 
ośmieUlby  się  wydać  takiego  rozkazu. 

—  Ja  tego  nie  przeczę,  — ■  odpowiedział  szlachcic, 
dzisz  waćpan  dobrodziej,  na  granicach  dzieją  się  róż 
a  bardzo  wiele  z  nich  id^e  na  rachunek  nieporozumienii 
jaką  kabałę  mógł  tutaj  ułożyć  pan  Łęski. 

—  Ale  dajcież  panowie  pokój,  —  zawol^  Jacka  pr 
i  nie  wymyślajcie  sobie  próżnych  straszydeł,  które  nie 
nigdzie  istnienia,  prócz  w  waszśj  głowie.  Zkąd  tu  suk 
jakieś  rozkazy?  niśma  nawet  ani  podobieństwa  do  tego. 
gdyby  nawet  tak  było,    gdyby  tam  sobie  Łęski   wykręi 
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kich  kilkunastu  żołnierzy,  toż  to  ma  nas  zachwiać  w  naszej  impre- 
zie? toż  nie  rozbijemy  przez  to  w  puch  tego  gniazda,  choćby  nawet 
w  jego  obronie  stanęła  jaka  komenda? 

—  Ale  ja  tego  nie  mówię,  ja  tego  nie  mówię,  —  poprawił  się 
szlachcic,  —  co  tam  taka  komenda!  Rozbijało  się  karabataliony 
i  pułki  całe,  dlaczegóżby  się  nie  rozbijało  i  tego?  A  co  do  skut- 
ków, to  czy  my  wiemy  że  tam  jest  jaka  komenda?  My  nie  ude- 
rzamy na  żadną  komendę,  tylko  na  hołobuckie  starostwo,  i  to  zn 
vim  przywileju  z  podpisem  królewskint,  który  posiada  pan  Jacek. 
A  do  tego  nam  przecie  samo  prawo  przysłużą.  Wszakże  i  trybu- 
nalskie dekrety  i  nawet  samych  sądów  zadwomych  pozostałyby 
tylko  dekretami,  gdyby  ich  sobie  zawsze  nie  wyegzekwował  ten, 
któremu  na  egzekucyi  zależy.  Owoż  to  zajazd  nie  jest  czem  innóm, 
jak  tylko  egzekucyą  dekretu. 

Tak  tedy  sobie  mówili,  wpół  siedząc,  wpół  leżąc  na  sofach 
i  popijając  wino,  które  w  różnych  butelkach  stało  przed  nimi  na 
stole. 

Lecz  kiedy  tak  mówią  i  są  blizcy  już  tego,  żeby  się  zgodzić 
ogólnie  na  to,  że  ten  zajazd  da  się  jutro  wykonać  z  największą  ła- 
twością, dał  się  nagle  słyszóć  turkot  zajeżdżającego  powozu  przed 
gankiem  i  to  turkot  taki  gwałtowny,  że  aż  się  wszystkie  szyby 
w  oknach  zatrzęsły. 

Rozmawiający  spojrzeli  ciekawemi  oczyma  po  sobie,  ale  nim 
jeszcze  który  mógł  cokolwiek  przemówić,  otworzyły  się  drzwi  pra- 
wie z  łoskotem  i  wszedł  przez  nie  do  sali  oficer  polski,  po  którego 
mimdurze  nie  trudno  było  poznać,  że  jest  majorem  od  gwardyi 
konnćj  koronnćj. 

Oficer  ten  przystąpił  wojskowym  krokiem  do  milczących  go- 
spodarza i  gcści,  i  pewnym  głosem  zapytał; 

—  Czy  zastaję  tu  między  panami  jmć  pana  Kurdwanow- 
skiego? 

—  Ja  nim  jestem,  —  odpowiedział  gospodarz,  powstając  ze 
sofy  i  zbliżając  się  do  swego  nowego  gościa ,  —  czćm  mogę  służyć 
waćpanu? 

—  Jestem  Rudnicki,  —  rzekł  na  to  oficer  z  grzecznym  ukło- 
nem ,  —  jak  pan  widzisz ,  major  od  gfwardyl  koronnśj,  a  na  teraz 
ekstra-ordynaryjny  komisarz  królewski.  W  tym  charakterze  mam 
tu  misyą  do  pana,  głównie  zaś  do  pana  Jacka  Jahołkowskiego, 
który  się  ma  tutaj  znajdować.  Czy  jest  tutaj  pan  Jacek? 

—  Jestem  panie,  —  rzekł  Jacek,  powstając,  —  i  jestem  gotów 
do  wysłuchania  tój  misyi. 

—  Najpiórw  tedy,  —  zaczął  oficer,  obracając  się  prosto  do 
Jacka,  —  muszę  panu  oświadczyć,  iż  do  tśj  misyi  mam  wyrafny 
ordynans  królewski,  który  dla  usunięcia  wszelkich  wątpliwości 
mogę  panu  przedstawić. 

To  mówiąc,   wyjął    długi  list  arkuszowy  z  zanadrza   i  położył 
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go  na  stole.    Ale  Jacek  na  ten  list  ani  spojr: 
czasem  mówił  dalćj: 

—  Z  tego  ordynansu  pan  się  przekona 
celu  i  z  jaką  władzą  jestem  tutaj  wysłany,  a 
czytasz,  to  panu  powiem  ustnie  o  co  rzecz 
gomo^,  dowiedziawszy  się,  że  pan  zamierzas 
starostwo  zajecłiaii  i  przekonawszy  się  jedne 
jazdu  mogłyby  bardzo  nieprzyjemne  niepc 
uznał  za  konieczne  ten  zajazd  powstrzymad. 
mnie  tutaj  z  Warszawy  i  rozkazawszy  osti 
i  wolę  mu  swoje  oświadczyć,  na  wypadek 
pana  oddał  mi  władzę  nad  wszystldemi  tut£ 
mendami,  z  rozkazem  użycia  choćby  najgwał 
ażeby  do  zajazdu  nie  dopuścid.  W  skutek 
pana  najpiirwój  i  oto  w  obecności  tych  pe 
wolę  jego  królewskiej  mości;  a  spodziewają* 
chcesz  się  jćj  sprzeciwiać,  nie  potrzebuję  dod 
wszystkie  nieprzyjemne  skutki,  jakieby  zU 
nie  mógłbyś  pan  komu  innemu,  jak  tylki 
pisać. 

Na  taką  wiadomość,  Kurdwanowski  sii 
śmiał  i  z  tym  uśmiechem  spoglądał  na  szlat 
jak  ściana,  i  nie  wiedząc  co  mówić,  wziął  ó' 
i  zacz^  go  czytać.  Nie  wiele  on  z  tego  listu 
tą  niespodziewaną  wiadomością  wzburzony,  ; 
wićrsze  mieniły  w  oczach ,  wszakże  zawsze  i 
ustępy: 

„Dowiedziawszy  się...  że  urodzony  jmć  i 
a  świeżo  przez  nas  w  skutek  kancelaryjnej 
hołobucki  starosta,  i  t.  d.,  dajemy  waćpanu 
byś  eo  instanle  do  Czerteżowa,  zkąd  zajazd 
chat...  jmć  pana  Jahołkowskiego  o  zaszłóm  nti 
szżj  woli  naszćj  zawiadomił,  a  zapewniwszy 
tę  stratę  stosownie  mu  wynagrodzić....  i  t 
kim....  i  t.  d." 

Zaledwie  tyle  potrafił  Jacek  z  owego 
ale  i  to  było  dostatecznćm  do  przekonania 
jest  rzeczywiście  w  tśj  chwili  komisarzem  ł 
dotego  w  taką  opatrzony  władzę,  że  z  nią 
Rzuciwszy  tedy  papiór  z  niechęcią  na  stół,  s 
spytał: 

—  Powićdzże  mi  pan,  z  laski  swojój,  j 
zajść  w  kancelaryi  królewskiój  tego  rodzaju 
żna  pomylić  w  cyfrach,  w  datach,  lub  inny 
stkach,  tego  nikt  nie  zaprzeczy,  ale  żeby  ni 
zapisane  zostało  w  regestrze  wakansów,  to  j 
sta  ani  razu  się  nie  zdarzyło. 
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Eisz  watfpan  dobrodziej, — rzekł  na  to  z  grzecznym  uśmie- 
licki,  —  takich  rzeczy  nie  trzeba  sądzić  w  ten  sposób, 
:arostwami  u  nas  zachodzą  często  takie  nieporozumie- 
Izieindziój  się  nie  zdarzają.  Nieraz  które  starostwo  rze- 
ikuje,  a  pomimo  to  przecież  jest  w  posiadaniu ,  tak  jak 
nas  wydarza,  że  ktoś  np.  od  dóbr  jest  odsądzony  po- 
rokiem,  a  przecież  siedzi  w  tych  dobrach.  Jak  tam  jest 
itwem,  ja  tego  nie  wiem;  że  pan  2  powodu  tśj  pomyłki 
atę  poniosłeś,  nie  przeczę...  jednakże  zawsze  sądzę,  że 
;ról  jegomośii  przyrzeka  wynagrodzić  tę  stratę,  to  nie 
o  żałować. 

ici  panie!  —  rzekł  na  to  Jacek ,  —  tu  jest  się  na  co  ża- 
e  to  starostwo  nadano  i  ja  mam  prawo  do  niego.  Za 
/iecie  od  tego  prawa  nie  ustąpię  i  żeby  mi  miliony  za 

nie  przyjmę. 

;  że  Jacek  się  burzyć  zaczyna  przeciwko  Rudnickiemu, 
okazuje  się  człekiem  wcale  uprzejmym  i  grzecznym, 
!  zaraz  w  tę  rozmowę  gospodarz  i  przedewszyslkiśm 
arza  królewskiego,  ażeby  kazał  konie  \vyprządz,  sam 
cyjął  gościnę.  Rudnicki  się  od  tego  wymawiał,  dając 
nia,  że  musi  jeszcze  dzisiaj  do  Hołobuków  pojecliać 
imiast  komendę  do  obrony  pościągać;  ale  kiedy  go 
ski  zapewnił,  że  nikt  przecież  tak  szalonym  nie  łjędzie, 
tych  okolicznościach  chciał  zajazd  doprowadzić  do  sku- 
;ki  się  uspokoił  i  wziąwszy  na  to  paro!  kawalerski  od 
i  Jacka,  w  Czerteżowie  pozostał  i  bawił  się  z  całą,  kom- 

bialego  dnia. 

!J  zabawie  pokazało  się,  że  pan  Rudnicki  był  criekka- 
ioly,    zabawny    i   pełen   najwybomiejszych   konceptów 

gwardyacy;  ale  Jackowi  to  nic  nie  pomc^to:  on  z  za- 
)Iości  prawie  nic  nie  korzystał,  3  na  dn^  dzień  nawet 
lutek  tak  czarny,   że  słowa  się  z  nim  nie  można  było 

anowski  go  rozweselał  całą  siłą  swego  humoru,  cieszy] 
królewską  i  podnosił  lilozoficznemi  uwagami  po  nad 
zystkich  starostw  na  kwiecie,  ale  i  to  go  nie  odmieniła 
!  go  od  hołobuckiego  starostwa  tak  go  głęboko  dojęto, 
innćm  nie  myślał,  tylko  jakimby  sposobem  mógł  ko- 
•tarostwo  odzyskać. 

i  celu  jeidzit  on  z  swoim  przyjacielem  pomiędzy  szla- 
grodu,  u  ziemstwa  i  nawet  u  wojewody,  i  wszędzie 
ił,  ale  przeciwko  tój  wyrainśj  woH  królewskiej  czyż 
aka  rada  skuteczna?  Wojewoda  tylko  poddał  mu  myśl 
nie  dało  zrobić  przemocą,  to  możeby  się  dało  uzyskać 
iobrowolnśj  ugody  i  kto  wió,  czyli  pan  Łęski,  który 
n  razie  już  tylko  siedem  lat  może  siedzieć  na  Hołobu- 
yłby  skłonnym  do  jakiśjś  podobnej  ugody?    Nie  mając 


STAROSTA  HOł. 

innych  środków  pod  ręką,  a  chcąc  ai 
starostwie  utrzymać,  Jacek  chwycił 
siał  jednego  z  chętnych  sąsiadów  do 
dobrowolnej  ugody;  ale  pan  Łęski  ni 
ckowego  zajazdu  dowoli,  a  nakoniec 
o  źadnćj  dobrowolnej  umowie;  wszałi 
szawie,  przełoży  tę  rzecz  królowi,  a  ; 
go  korzystnśm,  to  da  się  może  i  do 
Z  tą  odpowiedzią  ostatnie  świat 
Nie  było  tedy  co  robić,  jak  da( 
teraz  i  darmo  sobie  głowy  nad  niei 
zrobił  Jacek,  ale  pomimo  to  nie  mt 
smutku  ochronić,  który  go  w  skutek 
dyśmy  przedsięwzięli  jakąś  rzecz  tak. 
bną,  ale  nawet  dość  łatwą  do  osiągu 
zaskoczyły  nam  w  drogę  okoliczno^ 
w  stanie  przełamać  i  to  nas  przeko 
żadnego  ratunku,  to  ta  niemożność  z 
głęboko,  czujemy  się  wtenczas  dziwu 
bi,  i  wolehbyśmy  wtedy,  abyśmy  ca 
Takie  uczucie  także  opanowało 
na  wszystko  niezmiernie  drażliwym, 
godnym  pożałowania. 

"WszaJtże  to  smutne  uczucie  jes; 
sknotą  za  panną  Petryną,  która  córa 
Tśj  tęsknocie  mógł  on  wprawdzie  ki 
bo  nie  miał  już  w  Czerteżowie  nic  di 
zdu  nie  przeszkadzało,  ale  go  jego  ( 
dśm  usposobieniem  nie  chciał  go  pu 
lie  sprzeciwiał,  a  widząc  że  go  tow; 
icznych  sąsiadów  rzeczywiście  do  da 
azd  swój  z  dnia  na  dzień  odkładał  i 
daleka. 

Ale  dnia  jednego,  Petrynka  sta 
nowy  pomiędzy  nim  a  Ignacym.  I 
dlka  razy  o  nićj  z  przekąsem,  i  zno 
iVszakże  teraz  już  Jacek  nie  dał  się 
rezeikich  sił  ku  temu,  ażeby  się  wsz 
I  tó]  sprawie  mógł  wiedzieć  Ignac 
viedział,  ale  i  to  było  dostatecznóm 
liepokój  wprowadzić,  że  kazał  natyc 
Iróży.  się  przygotować  i  zaraz  nazaji 
Przyjechawszy  do  Warszawy,  r 
:kich,  którzy,  wraz  z  Petryną,  jeszc 
kryjechali,  —  więc  i  on  tylko  przenoc 
locztę,  prosto  do  Karlsbadu  pojecha 
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adzkie  kąpiele  bywały  w  owych  latach  nadzwyczaj 
ie  było  jeszcze  wówczas  wiele  tak  dobrze  urządzonych 
iindziśj,  wody  te  okazywały  się  w  istocie  t>ardzo  sku- 
t  chorych,  a  zresztą  sama  moda  wyjeżdżania  w  lecie 
granicznych  już  tak  ogarnęła  była  zamożniejsze  euro- 
iny,  że  w  każdych  kąpielach  zagranicznych  można  było 
lato  liardzo  liczne  i  wyłrarowe  zgromadzenia.  Karlsbad 
)  się  szczególnie  odznaczał  nad  inne,  że  bywało  w  nim 
kilka  domów  panujących  i  zawsze  \vielka  liczł>a  ttoga- 
,ów,  a  te  panujący  ówcześni  mićwali  zwykle  bardzo 
f  i  otaczali  się  tak  magnacką  młodzieżą  swojego  kraju, 
nauki  albo  talentu,  więc  towarzystwa  tamtejsze  by- 
i  bardzo  znakomite  i  pod  każdym  względem  (jak  się 
aówczas)  dystyngowane. 

'oku  niemnićj  kwietne  tam  było  zebranie.  Dwóch  ksią- 
cich,  jeden  esteński,  królewicz  wiirtemł)erski  i  stary 
;  wejmarski,  stanowili  główne  domy  i  główne  salony; 
tckich  uczonych,  kilku  poetów  i  muzyków  dostarczali 
om  dowcipu  i  światła,  a  dworska  młodzież  ochoty  i  we- 
!  Anglicy  znowu,  jak  zwykle  tak  i  teraz,  poprzyjeżdżali 
:niemi  zapasami  splenu,  gburowatości  i  różnych  dziwactw 
że  niemi  mogli  bezpiecznie  i  dwa  Karlsbady  obdzieli<5, 
tylko  kto  z  gości  zapragnął,  to  znalazł  nat 
ię  bawili  wybornie. 

pospolitój  różnych  narodów  reprezentacyi,  PoU 
«  nie  ostatnich;    znajdował  się  tam   bowiem  r 
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wojewoda  poznański,  powracający  2  Paryża  z  żoną  i  dworem  tak 
okazałym,  że  nim  przesadzał  nawet  niektóre  książęta;  była  pani 
kasztelanowa  krakowska,  wdowa  po  łietmanie  wielkim  koronnym 
a  rodzona  siostra  królewska,  którój,  jako  marszałek  dworu,  służył 
w  tej  podróży  sławny  z  swój  przebiegłości  Kortyczelli,  faworyt 
królewski;  znajdował  się  książę  biskup  warmiński  Krasicki,  który 
nadzwyczajnój  wziętości  używał  u  wszystkich  panów  tam  zgroma- 
dzonych i  nawet  przez  nich  był  fetowany;  a  oprócz  niego  był  także 
i  Kajetan  Węgierski,  który,  tak  dla  swego  dowcipu  jak  i  szczegól- 
niejszój  biegłości  w  francuzkim  języku  i  literaturze,  także  był  do- 
brze przyjmowanym  i  powszechnie  lubionym.  Wtedy  to  nawet 
Węgierski,  który  księcia  biskupa  zawsze  rzetelnym  otaczał  szaćim- 
kiem  i  nawet  swoje  „Organy"  przypisał  na  cześó  tego  sławnego 
poety,  wyrył  wiórszyk  przy  źródle  neiibruńskióm  w  tych  słowach: 

Ten  co  kastalskie  zdroje  czerpał  gdy  był  młody, 
Czerpał  dziś  z  tego  źródła  karlisbadzkie  wody. 
O  wody!  bądźcie  mu  tak  jak  tamte  skuteczne, 
Bajcie  mu  życie  długie,  bo  z  tamtycli  ma  wieczne. 

Za  co  od  księcia  biskupa  został  udarowany  pierścieniem,  a  od 
pani  kasztelanowśj  krakowskiój  obiadem,  na  który  byli  zaproszeni 
wszyscy  Polacy  i  drugie  tyle  cudzoziemców. 

Polaków  znajdowało  się  tam  daleko  więcój  oprócz  tych,  któ- 
rycheśmy  wymienili  powyżćj,  a  pomiędzy  nimi  także  i  starosta 
Jaorlicki,  który  wszakże,  pomimo  wszelkich  wysileń  i  starań,  z  po- 
czątku bardzo  nieodpowiednią  swoim  życzeniom  zajął  tam  pozycyą, 
bo  do  domów  książęcych  i  znakomitszych  Polaków  docisnąć  się  nie 
mógł,  a  cudzoziemców  u  siebie  przyjmować  nie  chciał  dla  staro- 
ściny, która  żadnym  innym,  prócz  polskim,  nie  władała  językiem. 
Wszakże  dojrzawszy  tego  poczciwy  Węgierski,  dla  przyjaźni  i  pa- 
mięci Jacka,  ulitował  się  nie  tak  nad  samym  starostą,  ile  nad  Pe- 
tryną,  która  się  nieznośnie  nudziła,  i  zapoznał  ich  nietylko  z  kilku 
co  mniejszemi  polskiemi  domami,  ale  nawet  im  parę  zaproszeń  do 
pani  kasztelanowćj  i  do  wojewody  wyjednał.  Starosta,  zbity  z  tropu 
na  samym  wstępie,  już  niewiele  z  tych  znajomości  korzystał,  sta- 
rościna się  całkiem  nie  udzielała,  ale  Petryna  pozabiórała  natych- 
miast znajomości  i  w  krótkim  czasie  doprowadziła  do  tego,  że  nie- 
tylko wszystkie  przechadzki  i  zwykłe  kąpielowe  rozrywki  odpra- 
wiała w  towarzystwie  zacnych  dam  i  panienek,  ale  nawet  zwabiła 
do  siebie  kilku  adoratorów,  którzy  ją  okurzali  dymem  zwietrzałych 
kadzideł. 

Dziwnem  się  to  wydawało  szambelanbwi,  że  ile  razy  ją  spo- 
tkał, zawsze  musiał  się  kręcić  koło  niój  jakiś  szarmant  służbisty, 
do  którego  ona  się  uśmićchała  tak  wdzięcznie  i  z  którym  rozma- 
wiała tak  poufale,  jak  gdyby  go  chciała  koniecznie  w  otwartego 
konkurenta  przerobić;  dziwniój  mu  było  to  jeszcze,  że  ci  szarmanci 
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należeli  najczęściej  do  rzędu  tych  ludzi,  których  szambelan  nigdy 
o  nic  nie  pytał,  a  odpowiadał  im  zawsze  przez  ramię;  jdziwiąc  się 
temu,  już  to  znajdował  daleko  stosowniejszśm  dla  panny  Petryny, 
że  się  codziennie  po  parę  godzin  wodziła  ramię  w  ramię  ze  swoim 
własnym  wujaszkiem  i  zawsze  nadzwyczaj  ożywioną  z  nim  prowa- 
dziła rozmowę;  ale  nie  mając  ani  obowiązku,  ani  czasu  do  tego, 
ażeby  się  tym  ciekawym  szczegółom  z  baczniejszą  przypatrywać 
uwagą,  przypatr)rwał  się  im  tylko  zdaleka.  Lubo  i  zdaleka  nawet, 
bystrego  wzroku  szambelan  zrobił  jeszcze  kilka  innych,  równie 
ciekawych  spostrzeżeń  nad  tą  zagadkową  istotą,  w  którój  sobie 
jego  brat  cioteczny  tak  upodobał;  nie  będziemy  jednak  tych  spo- 
strzeżeń powtarzać,  bo  nam  teraz  należy  powrócić  do  Jacka. 

Kiedy  więc  szambelan  bawi  się  przewybomie  i  karbuje  sobie 
różne  o  pannie  Petrynie  notatki,  Jacek  pędzi  pocztą  kuryerskim 
czwałem  przez  dzień  i  noc. 

Zasiane  przez  lekkomyślnego  Ignasia  nasiona  podejrzeń  i  nie- 
pokoju, dziwnie  wybujały  w  jego  drażliwóm  sercu  przez  drogę. 
Wyjechawszy  z  Czerteżowa,  przez  parę  dni  piśrwszych,  nie  mógł 
sobie  dać  rady  ze  sobą:  zdawało  mu  się  że  Petryna  tylko  z  nim 
grała  komedyą,  że  go  oszukiwała,  że  ani  krzty  przywiązania  dla 
niego  nie  było  w  jój  sercu,  że  tego  przywiązania  nigdy  w  niśj  nie 
obudzi,  że  nigdy  jój  posiadać  nie  będzie...  Zkąd  najdziwaczniejsze 
domysły  tłumiły  się  z  sobą  w  jego  gorącój  głowie,  najokropniejsze 
uczucia  odzywały  się  w  sercu...  Kręcił  się  jak  oparzony  w  powo- 
zie, galopujące  konie  zdawały  mu  się  kidawemi  wołami,  byłby  pół 
życia  dał  za  to,  gdyby  mógł  był  w  tój  chwili  stanąć  przed  Petry- 
na i  w  twarz  jój  popatrzóć... 

Ale  kiedy  w  dalszój  podróży,  trwającój  parę  tygodni,  miał 
dosyć  czasu  na  to,  ażeby  się  nad  wszystkiemi  szczegółami  zastano- 
wić dokładnie;  kiedy  sobie  przypomniał,  jako  Petrynka  odrazu 
z  zapałem  prawie  i  sama  się  rzuciła  w  jego  ramiona;  kiedy  sobie 
powtórzył  każde  jój  słowo,  których  tyle  było,  a  które  wszystkie 
jak  paciórz  pamiętał;  kiedy  sobie  odtworzył  w  pamięci  jój  uśmiech 
słodki  i  uprzedzający,  jćj  oczy  pełne  czułego  i  sympatycznego  wej- 
rzenia, jakiśm  go  zawsze  witała;  kiedy  nakoniec  przypomniał  sobie 
deklaracyą  zrobioną  staroście  i  jego  skwapliwe  przyjęcie,  to  się 
rozśmiał  sam  z  siebie  i  nie  mógł  się  dosyć  nadziwić,  jak  tóż  mógł 
być  tak  porywczym  i  lekkomyślnym,  aby  jakiekolwiek  podejrzenie 
względem  Petrynki  do  swego  serca  przypuścić! 

Pominąwszy  Warszawę  i  zbliżając  się  coraz  więcój  do  Karls- 
badu, był  coraz  spokojniejszy  i  coraz  szórszą  oddychał  piersią; 
a  kiedy  nakoniec  wjecjjał  w  granice  tego  miejsca,  w  któróm  się 
znajdowała  Petryna,  to  anielska  słodycz  rozlała  się  w  jego  ser- 
cu, zdawało  mu  się  że  niebieskie  harmonie  pieszczą  słuch  jego, 
a  pod  ich  wpływem  najpiękniejsze  sny  całój  młodości  zamieniają 
się  w  rzeczywistość. 
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—  .,  chwilkę  będzie  ją  widział!  za  drugą  chwilkę  ju2  mo- 
że z  ust  j4j  różanych  usłyszy  nieocenione  słowa:     Twoja  na  wieki! 

Jacek  się  miał  za  najszczęśliwszego  ze  śmiertelnych. 

Nie  można  jednak  powiedziód  o  nim,  ażeby  kiedykolwiek  du- 
mnym był  w  szczęściu:  przeciwnie  nawet,  każde  szczęście  obudza- 
ło  w  jego  sercu  uczucie  tkliwej  wdzięczności  i  pomimo  nadzwyczaj- 
nie wygórowanój  ambicyi,  nakłaniało  go  do  pewnćj  pokory,  która 
go  znowu  powodowała  do  panowania  nad  sobą  w  takich  chwilach 
radosnych  i  do  używania  z  umiarkowaniem  tego  szczęścia,  które 
się  stało  jego  udziałem.  Dzisiaj,  bądi  to  także  w  skutek  takiego 
panowania  nad  sobą,  bądi  z  tój  przyczyny,  że  chciał  Petrynce  swo- 
jśm  przybyciem  tńm  większą  sprawić  przyjemnosif,  urządził  się  tak, 
że  wjechał  przez  nikogo  niepostrzeżony  do  Karlsbadu  i  zająwszy 
pierwsze  lepsze,  które  mu  się  trafiło,  mieszkanie,  zamknął  się  w  nićm, 
niechcąc  przedtem  widzićć  nikogo,  póki  nie  zobaczy  Petrynki.  O! 
w  jakićmż  szczęściu,  w  jakiśj  pełni  uczud  radosnych  spędził  on 
tych  kilka  goddn  u  siebie,  które  mu  jeszcze  zbywały  do  chwili 
zwykłych  przedwieczornych  przechadzek!  Przypadek  zdarzył,  że 
z  okien  jego  mieszkania  widać  było  ten  domek,  który  na  mieszka- 
nie dla  siebie  zajęli  starostwo;  było  tam  widać  ganek  duży  kamien- 
ny z  balustradą  żelazną,  na  którym  Petrynfca  zapewne  po  kilka 
godzin  spędzała  codziennie;  było  widać  kwiaty  i  krzewy  duże 
w  donicach,  które  ona  pielęgnowała  swą  ręką;  czasem  nawet  po- 
stać jakaś  w  bieU  pokazała  się  w  drzwiach  szklanych  lub  w  oknie. 
Wszystko  to  widział  Jacek  przez  szkła  swego  okna  i  serce  mu  bi- 
lo z  radości,  że  za  chwilę  sam  w  swojój  osobie  tam  będzie,  i  cie- 
szył się  tego  ganku  ocienionego  widołdem,  i  marzył  z  rozkoszą 
o  tych  wieczorach  i  rankach,  które  tam  spędzać  będzie  we  wzaje- 
mnym udzielę  harmonijnych  uczuć  miłości  i  jój  wszystkich  nadziei! 

Na  takich  marzeniach  i  rozmyślaniach  minęło  mu  kilka  go- 
dzin, a  tymczasem  słońce  letnie  przestało  już  sypać  swe  skwary 
nieznośne  na  ziemię,  powietrze  się  ochłodziło  i  napełniło  świeżością 
i  wonią,  a  w  ganku  przed  mieszkaniem  starosty  pokazały  się  dwie 
postacie  kobióce,  które  pomiędzy  krzewami  przy  maleńkim  stoli- 
czku usiadły  i  zajęły  się  czy  książkami,  czy  jakąś  rotiótką. 

Jacek  nie  wątpił,  że  to  jest  starościna  z  swą  siostrzenicą  i  bę- 
dąc już  całkiem  ubranym,  wyszedł  od  siebie,  ażeby  do  nich  po- 
śpieszyć. W  kilka  minut  byt  już  przed  domem  i  patrząc  ciekawe- 
mi  oczyma  pomiędzy  krzewy,  z  bijącym,  sercem  wstępował  na 
wschody  kamienne,  prowadzące  na  ganek.    . 

—  Ach!  pan  Jacek!  —  zawołała  z  naturalnym  uczuciem  sta- 
rościna, zobaczywszy  go  tuż  przed  sobą,— jiigdybyśmy  się  nie  spo- 
dziewały pana  tu  widzieć!  jakaż  to  przyjemna  dla  nas  siurpryza! 

—  Widzi  pani,  —  rzekł  Jacek,  witając  starościnę,  —  jak  to  ja 
się  zwijam.  Przed  trzema  tygodniami  bytem  jeszcze  koło  Chocima, 
a  dzisiaj  już  prezentuję  się  moim  łaskawym  przyjaciołom  w  Karls- 
badzie. 

Tom  UL  19 
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To  mówiąc,  ukłonił  się  także  Petrynce,  ale 
neta  mu  głową  i  wziąwszy  krzesełko,  zasunęła  s 
;dzy  krzewy. 

>zę  pana,  niecłiże  pan  siada, — rzekła  z 
pan  opowiada  co  tam  słychać  w  Pol; 
e?  o.' jakże  się  mój  mąż  cieszyć  będzie, 
azy  wspominał  o  panu. 
Iziękował  starościnie  za  pamięć  męża, 
vi;    on   nie  wiedział    co   się  działo   z  j  _ 
stka  krew  ścięła  się   w  jego   żyłacłi.     Wszakże    zebrał 
jakichś  słów  kilka  do  Petrynki  przemówił;  ale  ona,  Avy- 
ką-ś  lilezrozumiałą  odpowiedź  przez  zęby,   porzuciła  ro- 
lną w  ręku  na  stolik  i  wyszła  natychmiast    do   otwar- 
rzwi  szklanne  salonu. 

to,  Jacek  zdrewniał  na  miejscu  i  na  chwilę  stracił 
^tomność.  Dwieście  mil  dniem  i  nocą  upalić  na  to, 
to  widziść,  i  przyjechawszy,  tak  być  przyjętym,  to  mu 
owie,  ani  w  sercu  nie  mogło  pomieścić. 
en  czas  starościna  coś  szwargotała,  czego  on  wszakże 
słyszał  i  byłby  nawet  nie  wiedział  co  odpowiadać,  ale 
gście  wbiegł  właśnie  starosta,  Starosta  był  zadyszany, 
imialy  ze  zmęczenia,  i  tak  jak  był,  rzucił  mu  się  w  ra- 
ąc  urywanemi  słowy: 

się  masz!  drogi!  kochany!  jak  mi  Bóg  miły,  całkiem 
j  spodziewałem.     Jakiż  jesteś  dobry,  poczciwy,  nieoce- 

Etszcze  Jacek  mógł  mu  odpowiedztćć  cokolwiek,  on 
1  ramię  i  zaprowadziwszy  w  drugi  kąt  ganku,  zaczął 
jak  poszła  sprawa  z  hołobuckiem  starostwem  i  na  czśm 
iyło? 

powiedział  mu  rzecz  cała  w  krótkości,  lecz  obojętnie 
'by  go  to  na  teraz  nie  obchodziło  zupełnie.  Ale  sta- 
iczywiście,  czy  tylko  rzekomo,  imiósł  się  nad  tak  szka- 
;ępkiem  i  mówił: 

zajże  pan,  do  czego  to  już  nie  doprowadzono  i  u  nas! 
kto  kiedy,  żeby  komuś  za  rzeczywiste  zasługi  nadawa- 
i,  z  którój  nie  można  mieć  źadnśj  korzyści?  Czy  sly- 
iy,  żeby  coś  komuś  darowywano,  co  jest  obcą  własno- 
;óż  pan  teraz  z  tóm  zrobisz?  czy  udawałeś  się  o  to  do 

udawałem  się,  —  rzekł  Jacek  dumnie,  —  i  nigdy  siy 
;  udam.  Kto  komu  krzywdę  wyrządzi,  to  powinien 
!  o  tśm  i  starać  się  jaknajprędzśj    tę   krzywd 

o  jój   naprawienie    ani  prosić,    ani    kłaniać   r 
■az  do  czynienia  z  nimi  i  więcej  mieć  nie  chc^ 

zmiłuj  się  pan,    to  jest  bardzo  nie  dobrze,  — 

zaczął  szeroko  i  długo  Jackowi  wywodzić,  że 
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iiy  się  ani  dumą,  ani  szlachetno^ią  unosić,  a  g 
itraty  materyalne,    tam    trzeba  koniecznie  sp 

sama  nigdy  się  nie  załatwi. 

iko  dosłyszał  Jacek  z  mowy  starosty,  bo  w  i 

ynka    znowu    weszła  na  ganek,    ale   tym    raj 

ramieniu  jakiegoś  jegomości,    do   którego  U! 
ta  ze  szczególniejszym  humorem  i  zalotnością 
iemile  przeraził   Jacka,    bo    widać    było   że 
liata,   tylko  go  nie  miała  dla  niego;  jednakże 
'Iko  ctiwila  kaprysu,  skończył  prędko  z  staro; 

I  jeszcze  mógł   do   nićj   przemówić,    ona   zas 
iłem  od  niego,   na  którćm  posadziła  swojeg 
u  wepchAta  się    w  kądk  pomiędzy  krzewy  i 
przez  to  Jackowi  nawet  możność  rozmawiania  ze  soł)ą. 

Widząc  to,  młodzieniec  nie  umiał  nawet  zebrać  swyt 
Zkąd  taka  nagła  zmiana?  z  jakich  powodów?  i  dlaczego  ś 
sztą  okazywania  tej  zmiany  takie  jakieś  niezwyczajne  i  i 
syć  nieofa-zesane ?  tego  ani  mógł  pojąć,  ani  przeczuć,  i 
m<^t  wierzyć  swym  własnym  oczom. 

Tymczasem  nawet  i  myślśd  o  tćm  nie  było  czasu,  1 
darz  zapoznał  go  zaraz  z  nowym  gościem,  w  skutek  czt 
się  zawiązała  rozmowa. 

Go.ściem  tym  był  generał  polski,  cudzoziemskiego  ai 
tu,  Sas  rodem,  hrabia  Talkendorf,  człowiek  pięćdziesiccic 
len  zacności  i  poważania  u  wszystkich  którzy  go  znali, 
slyczal  o  Jacku  w  Warszawie,  wiedział  o  nadaniu  mu  hołi 
starostwa  i  nawet  wiedział  już  zkądeś  cały  proceder  i  i 
sprawy;  zacz^  tedy  zaraz  rozmawiać  z  nim  o  tem  i  bi 
chwalił,  że  się  tam  gwałtu  jakiegoś  na  Łęskim  nie  dopuś' 
neral,  stojąc  przez  długi  czas  na  granicy  tureckiśj,  znal 
i  samego  Łęskiego  i  byt  tego  zdania,  że  Łęskiemu  tylko 
mniejszego  powodu  potrzelia  było  na  to,  ażeby  z  niego 
najhaniebniejszy  korzystać. 

—  Ja  nie  usprawiedliwiam  kancelaryi  królewskiój, 
dalśj  generał  z  równym  jak  dotąd  rozsądkiem,  —  że  nie 
kładnych  wiadomości  o  tóm  starostwie  i  nie  przedłożył; 
anu  rzeczy  zawczasu,  ale  bardzo  tutaj  chwalę 
t  którego  tak  energicznie  temu  zajazdowi  zap( 
stosunku,  w  jakim  tam  do  siebie  są  zawsze  o 
raniczne,  zajazd  na  dom  takiej  figury  jaką  jes 
niezawodnie  stał  się  powodem  do  jakiegoś 
ńś  jakie  szkody  mógł  przynieść  rzeczypospolil 
to  mówił  generał,  Petrynka  patrzyła  na  niegt 
żeli  nie  złości,  to  przynajmniej  ironii,  co  Jaci 
emało  się  dziwił,  bo  takiego .  brzydkiego  wyra 
;hczas  na  jej  twarzy  nie  \vidział.     Generał  pot 


DZIEŁA  ZYG.  KACZKOWSKIEGO. 

Jźj  O  tym  samym  przedmiocie,  a  tymczasem  weszła  na 
ineralowa,  kobiśta  trzydziesto-letnia  i  słabowita  cokol- 
nadzwy  czaj  nie  mi  tej  powierzchowności  i  tćj  ujmującej 
w  wyrazie  twarzy  i  ka2d^  słowie,  która  w  kilku  mi- 
aźde  prawe  serce  dla  siebie  zniewala  i  mimowoli  skłania 
nie  do  trwałej  sympatyi,    to  przynajmniej    do  rzetelnego 

k  się  zaraz  poznał  z  generałową  i  po  krńtkiśj  rozmowie 
z  nią  na  stopie  tćj  znajomości,  która  się  więcej  nachyla 
mśj  przyjaźni,  niżeliby  miała  się  trzymać  w  granicach 
etykiety  i  pustych  frazesów. 

mowa  ta  wszakże  była  wysilającą  dla  Jacka,  bo  chciałby 
enerałowśj  przedstawić  takim,  jakim  był  zawsze,  a  w  nim 
zystkie,  nerwy  jak  struny  harfy  eolslpśj  na  wietrze,  i  oczy 
owolnie  się  ku  Petrynie  zwracały,  która  siedziała  pomię- 
i  krzewów,  z  zachmurzonym  czołem  i  ściągniętemi  ustami, 
i  naśladująca  zagniówanego  Jowisza.  Wysilenie  więc  to 
nakoniec  Jacka  do  tego  stopnia,  że  pod  pozorem  zmie- 
TOJego  tymczasowego  mieszkania  na  inne,  opuścił  towa- 
i  wyszedł  na  chwilę  niezatrutćm  odetchnąć  powietrzem. 
Ue  na  herbatę  do  nas  powrócisz?  —  rzekł  do  niego  staro- 
ając  go  za  rękę. 

^rócę  najdalej  za  godzinkę,  tylko  się  zabezpieczę  o  po- 
le wygodne. 

;k  poszedł  do  siebie  i  myślał  nad  tćm,  co  widział.  Ale  ani 
51i  nie  złożyły  się  w  ład  w  jego  głowie.  Nie  mógt  wierzyć 
e,  żeby  to  mogło  być  prawdą.  I  nie  wierzył  nawet.  I  po- 
sobic:  albo  mi  się  większa  połowa  tego  com  widział  przy- 
tylko,  albo  była  to  chwila  kaprysu,  która  może  już  teraz 
Ręczę  za  to  że  jak  powrócę,  zastanę  Petrynkę  t^Łą,  jak% 
ze,  a  przynajmniój  choć  grzeczną  i  zdradzającą  to  wycho- 
kie  ma  rzeczywiście, 
temi    myślami     powrócił     nap  o  wrót     do     wujostwa     Pe- 

az  już  wszyscy  byli  zgromadzeni  iv  salonie.  Grenerałowa 
ze  starościną  na  kanapie,  generał  z  starostą  na  matćj  ko- 
Petrynka  na  krześle  wysokićm  pod  oknem.  Dzień  jeszcze 
gini  zakochanego  młodzieńca  była  zajęta  jakąś  robotą  na 
do  którój  dobierała  jedwabie.  Popatrzywszy  jój  w  twarz, 
się  Jackowi,  że  jest  już  w  istocie  wypogodzoną,  więc  z  do- 
t  do  niój  przystąpił,  mówiąc: 

Po  obiedzie  zastałem  panią  w  tak  niedobrym  usposo- 
ie  obawiałem  się,  czyś  pani  nie  doznała  dzisiaj  jakiego 
;nia. 

Mnie  w  niedobrem  usposobieniu?  —  zapytała  ze  złośliwym 
I  Petryna,  —  to  się  panu  musiało  przywidzieć.    Nowakosiul 
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uszek  jedwabiu,  o  którym  ciebie  prosiła,  podaj  mi 
sowy, 

żąca  przyniosła  kłębuszek  żólty-pomarańczowy.    Ja- 
ramieniem  o  róg  framugi  i  patrzył. 
>ani  znalazła  Karlsbad?  O  ile  się  mogłem  dowiedzieć 
Spie,    bardzo  ładne   tu  towarzystwo.     Pani  zapewne 

osiu!   proszę  cię  jeszcze   o  jeden  żółty  ktębuszek,  — 

i  do  drugiego  pokoju  Petrynka. 

cze  stał  przy  framudze  i  patrzył. 

izy  innymi  gośćmi  znajduje  się  tutaj  podobno  książę 

iki.  Jest  tu  także  i  mój  kochany  Węgierski.  Czy  wi- 

zasamiP 

A''ęgierskiego?  —  powtórzyła  przeciągle  Petrynka,  — 

<  za  nieznośna    ta  Nowakowska!    wszystkie  jedwabie 

;zy,     z     gniówem      wstała    i     poszła    do    drugiego 

ścil  framugę  i  poszedł  do  starosty  i  generała, 
potom  wszedł  jakiś  młodziutki  elegant  w  pudrowa- 
lierbejtlem  i  w  aksamitnym  fraku,  ubrany  preten- 
syonalnie,  ale  tśż  i  przesadnie  i  bez  żadnego  smaku.  Wszedłszy, 
witał  się  ze  starostą  łamanym  polskim  językiem,  mówił  kilka  sl6w 
po  niemiecku  z  generałem,  innych  słów  kilka  z  paniami,  i  zaraz 
potem  do  Petrynki  przystąpił. 

Petrynka  go  powitała  z  uprzedzającą  grzecznością,  zaczęła 
z  nim  natychmiast  bardzo  ożywioną  rozmowę,  która  czasem  nawet 
pełna  była  chichotu  i  śmiechu,  a  jak  tylko  wniesiono  światło,  za- 
siadła z  nim  na  drugiój  kozetce,  w  takiiij  samój  poufałój  i  pełnej 
wesołości  rozmowie. 

Jacek  się  temu  przypatrywał  bardzo  ciekawie,  a  kiedy  jeszcze 
do  tego  dojrzał,  że  Petrynka  od  tej  rozmowy  rzucała  na  niego 
niby  jakimś  tryumfującym  wzrokiem ,  obrócił  się  do  starosty 
i  spytał: 

—  Proszę  pana,  kto  jest  ten  młody  jegomśd,  który  rozmawia 
z  panną  Petryną? 

—  To  jest  pan  Marek,  syn  kupca  z  Pragi,  ale  bardzo  przy- 
jemny chłopiec,  —  odpowiedział  starosta. 

M,  I-o.  -."iadomość    Jacek  odchrząknął,  plunął  zlekka  za  krzesło 
donu. 

icek  powrócił  do  siebie  i  jeszcze  mu  się  to  wszystko 
wie  i  w  sercu  co  czuł  i  widział,  i  słyszał,  wpadł 
niego. 

!Ż  można,  kochany  Jacku,  —  zaczął  on  zaraz  ze  drzwi, 
południem  przyjechać    i  dotychczas  nie  dać    mi  choć 
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—  Nie  dziw  się  temu,  —  rzekł  Jacek  z  flegmą,  ale  i  z  za- 
ciśniętemi  zębami,  —  bo  przecież  wićsz,  dla  kogo  tu  przyje- 
chałem. 

—  Ach!  prawda,  zapomniałem  o  tśm  na  wieki,  No  więc  cóż? 
jakże  twoia  Petrynka?  Heloiza,  Giulieta  czy  Piotr  w  czćpku,  który 

[ezusa  trzy  razy?... 

:as  zaparł  mnie  się  dopićro  dwa  razy,  —  rzekł  Ja- 
łle  nim  kogut  zapieje,... 

iprawdy?  no  widzisz,  widzisz!  ja  mówiłem  zawsze 
t  siedzi  w  tśm  gnieździe....  Ale  na  to  będziemy 
i  bądź  pewnym,  że  postąpimy  sobie  tak,  jak  na 
teraz  powiśdz-no  mi  prędko,  co  się  stało  ze  staro- 
już  tysiączne  wieści  o  tćm  chodzą,   a  nikt  włabci- 

iedział  w  krótkości. 

ki!  —  krzyknął  na  to  szambelan,  to  sztuczka  Trem- 
u  tu  i  kasztelanowa  się  z  tćm  wygadała.  Ale 
Izimy  ji  panu  Trembeckiemu  jeszcze  raz  mówkę 
(vimy.  Tylko  czasu  cokolwiek  i  cierpliwości, 
embecki?  ja  ciebie  nic  nie  rozumiem, 
ki  podsunął  królowi  myśl  nadania  ci  tego  staro- 
Liedyindziój  ci  to  opowiem  obszernie,  a  teraz  za- 
,  bo  wićdz  o  tćni,  że  mnie  tu  pani  kasztelanowa 
ł^a,  ażebym  cię  do  niój  przywiózł  na  wieczór, 
zór  dzisiaj,  będzie  wielki  książę  wejmarski  i  ksią- 
csiążę  biskup  i  cala  krema  Karlsbadu.  Porobisz 
A  kasztelanowa  mi  koniecznie  kazała  cię  przy- 
ić  o  tej  hołobuckićj  intrydze,  chce  cię  ze  swojej 
;kodzi<!  i  jeżeli  będziesz  umiał  z  jśj  chwilowego 
lystać,  to  d  pewnie  w  tńj  wikłaninie  pomoże, 
zc  cię,  —  rzekł  kwaśno  Jacek,  —  kiedy  ho  ja  nie 
iążąt  bawarskich,  ani  wejmarskich,  i  nawet  za  ła- 
lowój  d^ękuję.     Ja  tu  przyjechałem  tylko   na  dni 

:u!  —  zawoła  na  to  szamłielan,  —  tylko  mi  nie 
żałosne  rozpacze.  Bo  jeżeli  cię  dzisiaj  jaka  osa 
łzcze  z  tego  wygoisz  i  jeszcze  siedem  razy  cię  taka 
im  razy  się  z  t^ch  boleści  wygoisz.  On  ne  meuri 
irs.'  Po  wygojeniu  się  znów  żyć  będziesz,  a  jak 
IZ,  to  i  dobre  znajomości  się  zdadzą.  A  zresztą.... 
;okolwiek  grymasi,  to  właśnie  jój  trzeba  poka- 
c    z  tych   grymasów    nie  robisz   i  bawisz   się    do- 

id  tóm  zastanowił,  a  potom  rzekł: 

;yą!  pójdę  i  będę  się  bawił  wybornie. 

' ,     zawołał    swego    kamerdynera ,     przerzucił    się 

batysty,    koronki,  aksamity  i    ztote    hafty    i    po- 
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I        jechał    z    Węgierskim     na    wieczór     do    pani    kasztelanon-^j    kra- 

I         kowskiej. 

I  Lubo  ten   wieczór   świetnością  swoją    pod  każdym    względem 

■  odpowiadał  godności  rodzonej    siostry  królewskiśj    i  znaleilibyśmy 

■  tam  wiele  zajmującycli  rzeczy  do  widzenia  i  podshicliania,  nie  mo- 
jF  żerny  jednak  wcale  zalrzymywad  się  przy  nim,  boby  nas  to  odpro- 
wadziło od  wątku  naszćj  powieści;  ale  natomiast  to  nam  powie- 
dzieć wypada,  iź  cłiociaż  Jacek  miał  tyle  siły  nad  sobą,  źe  na  tym 
wieczorze  był  swobodnym,  wesołym  i  rozmownym,  tak  jak  gdyby 
był  najszczęśliwszym  2  ludzi,  jednak  skoro  powrócił  do  domu,  sztuczna 
siła  go  opuściła  zupełnie,  czarne  myśli  obiegły  jego  głowę,  roz- 
paczliwe uczucia  opanowały  serce  i  cała  noc  mu  minęła  w  nad- 
zwyczajnój  dręczącej  go  bezsenności.  Południe  już  było,  kiedy  się 
ze  snu  ciężkiego  obudził.  Po  przebudzeniu  znów  takie  same  za- 
częły się  w  nim  odzywaó  uczucia,  ale  snem  pokrzepiony,  uczuł  już 
teraz  dość  siły  w  sobie,  aby  się  opanować  napowrót.  Jakoż  spo- 
kojny i  obojętny  na  pozór,  około  południa  poszedł  do  wujostwa 
Petrynki. 

Ale  dzisiejszy  dzień  był  oko  w  oko  taki  sam,  jak  wczo- 
rajszy. 

Panna  Petryna  traktowała  tak  Jacka,  jak  gdyby  go  znała 
tylko  z  widzenia,  za  każdćm  zbliżeniem  się  jego-  wysadzała  się 
w  niegrzecznościacli  i  nieokrzesaniu,  a  z  jmd  panem  Markiem,  ku- 
pcem z  Pragi,  ale  cłiłopcem  bardzo  przyjemnym  (jak  powiadał  sta- 
rosta), bawiła  się  wesoło  i  doskonale. 

To  ju2  w  ambitnym  młodzieńca  poruszyło  całą  miłość  własną 
do  gruntu,  i  już  chciał  natychmiast  się  odnićj  odwrócić  na  zawsze. 
Ale  taż  sama  miłość  własna  jeszcze  mu  nie  dała  uwierzyć  w  rze- 
czywistość tego  co  widział  i  kazała  mu  być  cierpliwym  i  czekać 
jeszcze  dobitniejszego  dowodu. 

Z  takióm  usposobieniem  przyszedł  on  jeszcze  po  obiedzie  do 
starosty  Jaorlickiego. 

Zastał  tam  towarzystwo   z  kilkunastu  osób  złożone,    które  się 
właśnie  wybiórało  na  jaką^  przecliadzkę.    Jacek  się   do  nich  przy- 
łączyŁ     Przez  drogę  trzymała  się    Fetrynka  boku  generatowój,    co 
było  bardzo  przyjazną  konsŁfllacyą  dla  Jacka,    bo  generałowa  ju2 
dobrze  wiedziała,  o  co  Jackowi  chodziło,  i  jakiekolwiek  zdanie  mieć 
lym  guście,    gotowa  jednak   była    do  pośre- 
atwień.     Ale  to   wszystko    nic   nie  pomogło, 
owiadała  Jackowi    ni  w  pięć   ni  w  dziewięć, 
suwała   się    wyrainie    od  niego.     Zniecierpli- 
;go,  młodzieniec   postanowił    nareszcie  wszy- 
ta kartę  i  pomimo  tak  nieprzyjaznego  do  wy- 
pytać ją   otwarcie,    co  to   wszystko    ma  zna- 
kokieta  musiała    to  przedsięwzięcie    z  jego 
od  tego  momentu   stała  się  całkiem  nieprzy- 


20  DZIEŁA  ZYG.  KACZKOWSKIEGO. 

Kiedy  powrócili  z  przechadzki,  zatrzymali  się  wszyscy  przed 
domem  starosty,  ażeby  się  tam  pożegnać  i  porozchodzić  do  siebie. 
Tacek  wciąż  ieszcze  trwał  w  swojćm  postanowieniu,  chcąc  konie - 
Ds  swój  Stanowczo  rozstrzygnąć.  Ale  tymczasem  zwrot 
ogólnćj  rozmowy,  uwolnił  go  w  kilku  sekundach  od 
szych  zabiegów.  Kiedy  bowiem  jeszcze  Petrynka, 
ą  i  Jacek,  zostali  się  sami  przed  domem,  nie  mogąc 
id,  co  mają  robić  ze  sobą,  odezwał  się  generał: 
iż  teraz  będzie?  Ja  sądzę,  że  niech  nasze  panie  idą 
u,  a  my,  panie  starosto,  chodźmy  chyba  przypatrzeć 
n,  którzy  dziś  dają  tu  widowisko, 
już  późno,  —  zauważył  Jacek,  który  już  nie  chciał 
ly    oddalić,  —  szó.sta   godzina,    a  oni   mieli    zaczynać 

eszcze    dosyć   macie  panowie  czasu,  —  rzekła   na  to 
irnka,  patrząc  z  wyraźną  ironią  w  oczy  młodzieńca, — 
obie  na  teatr,  a  my  pójdziemy  do  domu. 
j,  wyszłe  z  ust  Petryny.  były  zanadto  wyraźne,  ażeby 

zrozumiść  wszyscy.  Najlepiój  wszakie  zrozumiał  je 
się  tak  obrażonym  dotkliwie,    że  już  dalej  i  dlużój  nie 

obrażać.  Ukłonił  się  więc  jój  grzecznie  i  natychmiast 
leralem. 

i    uszedłszy   kilkanaście  kroków,    wymówił   się  bólem 
uciwszy  swojego  towarzysza,  do  siebie  powrócił. 
Ey  się  w  swoim  pokoju  sam  na  sam  ze  sobą,  najpier- 
n  obudziło  uczucie,  łzy  mu  stanęły  w  oczach  i  2al  go 
owny. 

serca,  tyle  miłości,  tyle  poświęcenia  bez  granic,  — 
cając  i  zanosząc  się  w  żalu,  —  i  to  wszystko  rzucić 
;  niewdzięczną,  o  Boże!  cóżem  ja  Tobie  zawinił!... 

potśm  po  pokoju  i  łzy  mu  się  lały  strumieniem  po 
/ięcój  sobie  przypominał,  ile  ją  kochał,  ile  mu  drogiem 
ćj  słowo,  każde  spojrzenie,  jak  był  gotów  wszystko, 
Święcić,  aby  jśj  tylko  jaknajwięlcsze  szczęście  zape- 
lębszy  żal  krajał  mu  serce  i  tóm  obfitsze  Izy  wylćwaty 

ek  nie  należał  do  rzędu  tych  ludzi,  których  lada  co 
dć.  Rogata  dusza  siedziała  w  tym  kawalerze,  która 
śj  miłości  własnej,  stawała  się  zwykle  jeszcze  daleko 
3ż  i  teraz  niebawem  się  otrząsł  z  łez  swoich  i  żalu, 
sbie  samego: 

ą,  do  którój  się  schyliłem,  ażeby  ją  podnieść  ku  sobie, 
Lniejsze  uczucia  moje  depcze  złośliwemi  nogami  i  która 
y  swojej  nie  umie  objawić  inaczój,  jak  tylko  gburowa- 
i,  za  tą  ja  będę  rozpaczał  i  łzy  gorzkie  wylówal?... 
nie  dosyć  tych  lez,  które  dotychczas  wylałem?..  Do- 
lał Jacek  tak  samo,  jak  niegdyś  Łukowski  w  Lublinie, 
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i  omywszy  twarz  zimną  wodą,    zaciął  się  w  swojem 
nowieniu  i  zaparł  się  swojśj  miłości  na  zawsze. 

W  cliwilę  potóm  posłał  po  powóz  i  do  s 
:liał. 

Zastał  on  go  na  swoje  szczęście  w  najlepszćn 
imtwlan  bowiem  dopiśro  co  z  obiadu  od  któregc 
rócił  i  będąc  dosyć  zmęczonym,  postanowił  sobie 
dsiaj  ju2  z  domu. 

—  Wybomieś  zrobił,  kocłiany  Jacku,  —  rzekł  c 
^,  do  wchodzącego  swojego  brata,  —  żeś  teraz  przy 
)  odbyłem  już  stnthą  moje  dzisiejszą  i  mogę  być 
ługi.     Powiśdzże  mi  tedy,  cóż  się  dzieje  z  jmć  pa 

—  Z  mojćj  strony,  —  rzekł  Jacek,  —  już  nic  si^ 
i  kiedykolwiek  dziać  będzie,  bo  jak  mnie  widzisz, 
w  zupełnie. 

—  Jakto?  Avięc  się  rzeczywiście  zaparła?  jak  gi 
e  było? 

—  Zaparła  się  po  raz  trzeci.... 

—  Zaparła  się!  —  zawołał  z  niecierpliwością 
roszę  cię,  powiśdzże  mi  jak  to  było,  bom  nad 
iwy. 

Jacek  byt  bardzo  kontent  z  tego,  że  się  ma 
^adać;  jakoż  opowiedział  Węgierskiemu  cały  swój 
czątku  aż  do  dnia  dzisiejszego,  ze  wszystkiemi  t 
szczegółami. 

—  To  są  dziwne  rzeczy  i  wcale  nieodgadnione 
szambelan ,  —  dobrze  ja  zawsze  mówiłem,  że  tam  c 
w  tym  domu,  bo  mi  to  już  nawet  wtedy  na  my; 
kiedy  Hilzen  starał  się  o  nią.  Co  do  ciebie  wszaki 
czyś  trochę  zagorąco  nie  postąpił... 

—  Jakto  zagorąco!  —  zawołał  Jacek,  —  eh} 
cznie!  bo  ja  powinienem  był  zaraz  pierwszego  dn 
i  odejść  na  zawsze.  Mój  kochany!  ja  o  dwieście 
łem,  ażeby  ją  widzieć.  Toż  żeby  do  mnie  mój  pot 
wiwód  przyjechał,  to  jeszczebym  go  nie  potrafił  ta 

—  Ale  bo  to  kobióty  mają  różne  kaprysy.... 

—  Za  kobiótę  z  takiemi  kaprysami  ja  dziękuję 
mióć  m*e  chcę.  A  zresztą,  mój  kochany,  i  tysiąc  i 
rzeczy  mi  się  odkryło.  Już  wei  tylko  to  samo,  w 
daje  do  poznania  swoje  niechęć,  to  i  to  będzie  ju: 
suberetki  się  odwracają  plecyma  do  swoich  kochani 
dobrze  wychowana,    nawet  kiedy  komu  piołun  ma 

_   ___    '— -tanjj  otoczy.     Jeżeli    nie  tyle    delikatni 
tyle  wychowania  powinna  mióć  każdi 

noże  mióć    pretensyi    mieszczenia   się 

j. 
nióma   kwestyi.     Zgadzam   się    z  tobą 


n 
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rzeczy    to  prawie    na  jedno   wychodzi.     Te  piohinki  po- 

atkami.... 

sepraszam    ciebie,    nie   jest    to   wszystko  jedno.     I  naj- 

•yCz  mi  milsza,    jeieli  podana   jest    w  formie  takićj,    do 

jestem  przyzwyczajony  i  jaka  mi  się  należy.  Ale  dajmy 
3mu.  Ja  panny  Petryny  nie  odmienię,  a  co  się  stało, 
lie  odstanie.  Niech  ona  sobie  robi,  co  j4j  się  podoba, 
ivszystko  jedno.  Gdyby  dzii  przyszła  do  mnie  i  ze  łzami 

w  ramiona  rzuciła,  tobym  się  na  bok  usunął...  Jednakże 
logę  się  dosyii  nadziwić,  dlaczego  to  się  stało?  Bo  juź- 
nie  uznawała  godnym  siebie  w  Warszawie,  tom  ja  te- 
la  jotę  nie  zmienił.  A  jeżelim  jśj  się  nie  podobał  w  War- 
dlaczegóż  mnie  sama  tak  gwałtownie  pocisnęła  kuso- 
ego  mnie  tumaniła  tak  długo?  Sąkobiśty,  które  się  lu- 
i  wielbicielami,  ale  ja  bo  wielbicielem  nie  byłem  ani 
)dni,  tylko  odrazu  stałem  się  konkurentem.  Jako  taki 
awsze  w  icti  domu,  jako  taki  asystowałem  Petrynce 
:a  takiego  ona  sama  mnie  miała  i  jako  taki  nareszcie 
3m  się  jćj  wujowi....  Jakim  sposobem  związek  tak  blizłd 
ożna  potśm  w  ten  sposób  i  bez  żadnego  powodu  roz- 
3  ja  nie  pojmuję.  Bo  jużciż  z  takiemi  rzeczami  się  zar- 
oi, a  kto  je  stroi,  ten  niśma  ani  krzty  charakteru, 
la,  jak  widać,  —  rzekł  na  to  Węgierski,  —  żarty  sobie 
.  bo  tak  samo  prawie  ^robiła  z  Hilzenem.  Ale  na  jaki 
igom  ja  ciekawy.  Bo  takicli  żartów  koniec  łatwo  jest 
ly;  raz  i  drugi  żart  się  uda,  ale  potśm  się  osiada  na  ko- 
sze. A  nie  sądzę  przecież,  żeby  panna  Petryna  była 
I  i  nie  umiała  tego  przevntlń&ć.  Chyba....  chyba,  że 
:o  sztuczka  jakai  z  jćj  strony....  chyba  że  nie  trzel>a 
eli,  tylko  konkurentów  od  czasu  do  czasu....  parawa- 
trycia  jakiegoś  innego  romansu,    Ł>o  i  to  także  kobićty 

kto  parawanów,  ja  tego  nie  rozumiem? 

iczekaj-no,—  rzekł  na  to  Węgierski,  zrywając  się  z  sofy, 

isu   jest   dosyi*,    ja   pójdę    do  panny    Petryny.     My  się 

dobrze,  że  możemy  odrazu  wejść  i'«  medias  res  i  po- 
ię  w  kilku  słowacłi.  Ja  pójdę  i  dowiem  ci  się  wszy- 
fie  dowiem  się  może  powodów,  ale  dowiem  się,  co 
t)ie  i  o  całej  tój  konkurencyi,  a  potśm  dojdziemy  wszy- 
tóż  jeszcze  wiś?  możeś  ją  czśm  niechcący  obraził...  może 
olcsyimie  kaprysów...  może  już  się  zreflektowała  i  za 
dzie  znów  wszystko  inaczćj. 

nie!  —  zawołał  na  to  Jacek,  —  inaczój  już  nigdy  nie 
jtryna  jest  obcą  dla  mnie  i  żoną  moją  nigdy  nie  bę- 
chcę  żony  bez  wychowania,  kokiety  i  mizdrzącój  się 
ipczyka.     Ale  jeżeliś    tak  łaskaw,    to  jedź,  proszę  ciebie, 
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i  staraj  się  ją  wyrozumiśd.  Chciałbym  prz; 
ona  o  tern  my^Ii  i  dlaczego  tak  się  nagle  zi 
—  Za  godzinę  będziemy  wiedzieć  w 
rzekł  na  to  Węgierski,  biorąc  kapelusz,  i  ' 
powozu ,  odwiózł  go  do  domu ,  a  sam  poje 
ckiego. 


Ł  XIV. 


Z  powrotem  u  Jacka, 
iego,  —  tak  się  sprawuje  posel- 
EL.  Ale  to  dziwne  są  rzeczy,  bo 
:tryny  nic  a  nic  się  nie  zg'adza. 
to  juź  dlatego  samego  nie  powi- 
li jesteście  ze  sobą  w  zdaniach 
jątrzycie  na  rzecz  jedne  i  tę  sa- 

ę,  powiadaj  mi  prędko,  bom  nie- 

-  zaczął  szambelan,  —  iż  nie  poj- 
mogło  przyjść  na  myśl,  że  ona 
jrą,    bo   ona  ci  nie  d^a  do  tego 

tai  Jacek,  —  al  pozwól-że  mi... 
ly.  Powtóre  utrzymuje  taż  panna 
ibyi  ty  jśj  grzeczności  dla  siebie 
rostą  grzeczność,  kazała  ci  to  dać 
iry  nawet  miał  obowiązek  zwró- 
Eęste  w  domu  starosty   bywanie 
adnionych  domysłów, 
zekł  na  to  Jacek, 
ly,  —  po\vtórzył  Węgierski 
szalony!   bo  przecież  sam  ■ 
nie    przeciwnie  i  Petrynka 
nnie  prosić  przez  niego,  ażi 
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bywał.  Tego,  przyznam  ci  się,  że  nie  pojmuję.    Jest   przecież   cho- 
rąży. 

—  Po  trzecie,  powiedziała  mi  wyraźnie  pginna  Petryna,  że  do 
ciebie  nigdy  żadnego  przywiązania  nie.  miała  i  mióć  go  nawet  nie 
mogła,  bo  kocha  się  wcale  w  kim  innym. 

—  Jakto?  i  to  ci  powiedziała  wyraźnie? 

—  Powiedziała  wyraźnie.  A  kiedym  się  chciał  koniecznie  do- 
wiedzieć, ktoby  był  tym  szczęśliwym,  dała  mi  do  zrozumienia  że 
nim  nie  jest  kto  inny,  tylko  młodziutki,  siedemnastoletni  wojewo- 
dzie witebski... 

—  Cha,  cha,  cha!  —  zaśmiał  się  na  to  Jacek  śmiśchem  pie- 
kielnym, —  to  już  na  przyszły  rok  będzie  pewnie  Radziwiłł! 

—  Po  czwarte  zapewniła  mnie  panna  Petryna,  że  ma  dla  cie- 
bie niesłychany  szacimek  i  poważanie... 

—  Dziękuję,  dziękuję,  —  rzekł  na  to  Jacek,  —  zdarzy  się  komu 
czasem  spaść  z  wozu  lub  z  konia,  to  i  mnie  się  to  zdarzyło. 

—  Ba!  żeby  z  konia,  —  zawołał  szaml>elan,  —  ale  tobie  się 
gorzśj  zdarzyło.  Tyś  wlazł  w  kałużę,  która  się  do  księżyca  jak 
gładki  kamień  świćciła,  lecz  trzeba  wylćźć  z  tćj  kałuży... 

—  Już  tak  jak  wylazłem.  Nie  zostaje  mi  nic,  jak  tylko  najprę- 
dzej odjechać... 

—  A  niech  Bóg  broni!  —  rzekł  na  to  szambelan,  —  a  tożby 
jej  tylko  tego  było  potrzeba!  Zaraz  jutro  wiedziałby  cały  Karls- 
bad, że  starosta  hołobucki  za  panną  Petryną  dwieście  dmI  przypę- 
dził, wziął  kosza  i  z  zakrwawionćm  sercem  odjechał.  To  samo  za 
parę  tygodni  wiedziałaby  cała  Warszawa.  A  na  co  to  ludzie  mają 
wiedzióć,  co  nie  jest  ?  Nie  ty  od  panny  Petryny ,  ale  ona  od  ciebie 
dostanie  kosza,  ją  splantujemy  tak,  żeby  wszyscy  wiedzieli  o  tóm, 
i  my  cofniemy  słowo  nasze  dane  i  wzięte  od  starosty,  a  nie  on  od 
nas.  Panienkę  trzeba  troszeczkę  rozumu  nauczyć,  to  jój  się  przyda 
na  przyszłość,  a  ty  sobie  zabawisz  jeszcze  w  Karlsbadzie  parę  ty- 
godni i  będziesz  się  bawił  wybornie.  Wszakże  ci  nic  nie  przeszka- 
dza do  tego? 

—  Nic  zgoła. 

—  Więc  przy  mojóm  zostaje? 

—  Zapewne,  masz  racyą,  takiego  żartu  nie  należy  mi  puścić 
płazem;  chociaż  znów  z  drugiej  strony...  przebaczę  chętnie,  byłem 
tylko  jaknajprędzćj  zapomniał! 

—  I  to  możesz  uczynić  jak  zechcesz,  ale  aż  czas  będzie  na 
to.  Przebaczać  jest  to  nauka  wyjęta  z  Nowego  Testamentu,  ale 
przed  Nowym  Testamentem  był  Stary,  a  tam  stoi  wyraźnie:  ząb 
za  ząb,  a  oko  za  oko.  Trzymajmyż  się  więc  przyrodzonego  porządku, 
a  jak  weźmiemy  oko  za  oko,  to  potćm  jej  przebaczymy. 

Jacek  się  śmiał  z  tego  i  mówił: 

—  Dziwną  masz  logikę  czasem,  kochany  Kajetanie. 

—  Każdy  ma  swoje  logikę,  a  ja  sobie  mojój  nie  ganię.  Więc 
tedy  zostaje  przy  tóm,  co  proponuję? 
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—  Dlaczegóż  nie?  owszem.  Zgadzam  się  z  tobą  zupefnie 

—  Ale  to  niedosyt   jeszcze  zgodzid  się  ze  mną  w  zdanii 
trzeba  mnie  jeszcze  posłuchać.  Tybyś  i  sam  sobie  dał  radę,  > 

1  żalu... 

lajzupetnićj  nie.  Moje  postanowieni 

ale  to  mi  jeszcze  nie  daje  dostatc 
leczy  wezmą  inny  obrót,  to  gotowi 

mogą   wziąć  te  rzeczy,    kiedy  ja  ji 

może  go  zrobi  kto  inny. 
i  nie  dam  się  po  raz  drugi  oszulca 
li.  Dajże  mi  więc  słowo  na  to,  że  i 
i  tylko  to  będziesz   robić,    co   ja 

—  rzekł  na  to  Jacek  z  uśmiechem 

TOzycya,  —  rzekł  szambelan,  —  jes 
u  starosty  jak  dotąd  i  nie  okażesz 
Będziesz  wesołym,  rozmownym 
ak  jakbyś  był  najszczęśliwszym  z 
("stkiemi  damami,  będziesz  niewycz 
smi...  ale  do  Petrynki  będziesz  się  z: 
lo  ciebie  cóś  przemówiła,  nie  odpo 
;ności  wycedzisz  odpowiedz'  przez  r 
nie  z  twojśj  strony,  ale  suberetkę  t 
:resztą  to  tylko  nas  może  zaprou 
o  niegrzeczność  nie  posądził,  bęi 
grzeczniej  szym  niż  trzeba,  dla  pann 
iejszym.  Jeżeliby  jśj  chustka  upad 
chustkę  i  na  nią,  ażeby  wiedziała  i 
ślnie;  jeżeliby  się  zaś  ona  patrzyła  ; 
m  razie  wstaniesz  i  chustkę  nogą 
ten  kupczyk  burzył  się  na  to  i  uji 
ę  niechęć  w  jakikolwiek  sposób  dc 
5o  pudrowanej  peruce  i  spytaj  poc 
tyś  go  i  tśm  jeszcze  nie  zadowolni 
teciego  piętra,  żeby  się  postarał  o 
a  potćm  się  z  nim  rozmówisz.  Ta 
tam  będę  odwiódzał,  a  za  trzy  dn 
wynikną,  ułożymy  postępowanie  r 
',  bo  to  już  koło  jedenastej,  a  ja  ś 

n  pobiegł  prędko  do  siebie. 

k  nad   tą  radą,  odgadł  w  ten  mo 

za  i  plan  jego  bardzo  mu  się  poc 
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ę  obrażonym  głęboko,  t^ra  głębiej  jeszcze, 
rzędu  panienka,  do  jakiego   należała  Petryna,    nie    miał 

a  poniewierać  takim  konkurentem,  za  jakiego,  bez  ł 
nienia,  mógł  się  trzymad  hołobucki  starosta;  uznał  t 

nie  puścifi  płazem  takiśj  obrazy  i  lekkomyślnej  kok 
po  sobie  nauczkę  na  całe  życie. 

Zaraz  tedy  nazajutrz  wziąt  się  do  wykonywania  tq 
itępował  ściele  podług  przepisu  szambelana.  Był  t 
idticli  przed  obiadem,  rozmawiał  wiele  ze  starostą, 
itfwo  grzeczności  nagadał,  a  Petrynkę  traktował  tak 
em  nie  było  w  salonie. 

Po  południu  zebrało  się,  jak  zwykle,  z  kilkunastu  os 
rzystwo,  na  jakąś  dalszą  przecłiadzkę.  Jacek  asysti 
vśj  i  jako  z  kobiótą  pełną  wykształcenia,  rozsądku  i 
izych  uczuć,  bawił  się  przewybomie,  nadskakiwał  pc 
am  i  pannom,  konwersacyą  ożywiał,  podniecał  i  rozi 
?etrynki  nie  miał  ani  jednego  słowa.  Kiedy  jśj  para: 
tdła,  spojrzał  na  parasolkę  i  minął,  a  kiedy  Petry: 
ie  ogólnej  odezwała  się  z  jakiem  zdaniem,  to  jńj  na 
wiedział,  ale  to  zdanie  podniósł  i  tak  je  wyśmiał, 
miewiśrał,  jak  najwierutniejszą  płaskośd  bez  sensu. 
tonsekwentny  w  swem  przedsięwzięciu,  wytrwał  w 
Dwaniu  aż  do  samego  wieczora;  a  kiedy  lowarzysti 
jiiło  do  siebie,  nie  mógł  tego  nie  widziód.  Że  Petryii 
)y  pomieszaną  i  jakoś  całkiem  straciła  swoje  t^  i 
lownoić. 

Następnego  dnia  w  zwykłój  przedobiedniej  godzinie 
poszedł   do  wujostwa  Petrynki.    Postępowanie   jegc 

oko  w  oko  takie  samo  jak  wczoraj.  Po  obiedzie 
i  przechadzka  i  znowu  ta  sama  scena  z  Petrynką;  s. 
dzisiaj  cokolwiek  odmienny,  bo  Petrynką  już  dalek( 
3.J  straciła  humor  i  ze  złości  tak  zmaltretowała  pras 
a,  że  się  do  nićj  już  nie  śmiał  przybliżyć  podczas 
2ki,  Kiedy  się  zatrzymano  przed  domem  starosty, 
ia  konwersacyi  i  ułożenia  planów  na  jutro,  pokaza 
ibelan.  Szambelan  był  bardzo  grzecznym  dla  Petry 
I  mówił,  ale  Jacek  przez  to  ani  na  chwilę  nie  wyj 
i  korzystając  z  i^onwersacyjnego  talentu  swojego  bi 
te  przedmiotów  umiał  poruszać  odrazu,  znalazł  so 
;dne  sposobność  rzucenia  zręcznie  Petrynce  ironicz: 
6w,  - 

Kiedy  się  damy  porozchodzily,   szambelan,   gene; 
chodzili  się  jeszcze  długo  popod    domem    starosty, 
I  oknami,  a  ztamtąd  i  dalej,  były  pozakładane  plan 

z  kwiatowemi  klombami.  Podczas  tój  przechadzki  Ji 

iż  po  kilka  razy  odsunęła  się  firanka  w  jednóm  ok 
nia  starosty,  a  z  poza  firanki  wyglądnęta   również 
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ciekawa  twarzyczka  Petrynki.  Zauważał  to  także  i  szambelan  i  chcąc 
na  to  zwrócić  uwagę  Jacka,  rzekł  niby  z  nieclicenia: 

—  Panna  Petryna  cóś  ciągle  wygląda  z  okna,  musi  mićd  tu- 
taj kogoś  pomiędzy  nami,  komu  się  nie  może  dosyć  napatrzćć. 

—  Jużci  nie  mnie  pewnie,  —  rzekł  na  to  z  uśmiechem  hra- 
bia, —  tylko  któregoś  z  was,  moi  panicze. 

—  A  kto  wió!  —  zawołał  Węgierski,  —  starzy  żołnićrze  to 
czasem  dziwnie  sprytni  są  nawet  i  w  tak  drobnych  wojnach,  jakie 
się  odbywają  w  salonie. 

—  Nie  bluinijże,  proszę  ciebie,  —  odpowiedział  generał,  — 
przecież  mam  żonę.  Już  to  za  którymś  z  was  koniecznie  zagląda 
tutaj  panna  Petryna. 

—  Ani  za  panem  generałem,  ani  za  żadnym  z  nas,  —  rzekł 
na  to  Jacek,  —  tylko  najpodobnićj  za  panem  Markiem,  kupczykiem 
z  Pragi,  ale  bardzo  przyjemnym  chłopcem,  jak  powiada  pan  Jaor- 
licki,  a  co  uczynkiem  potwierdza  jego  siostrzenica. 

—  Niechże  ci  Bóg  sekimduje,  starosto !  —  rzekł  na  to  hrabia, 
ściskając  obydwie  ręce  Jacka,  —  jakże  od  dwóch  dni  jesteś  złośli- 
wym. Ale  masz  racyą,  masz  racyą,  jabym  jeszcze  złośliwszym  był 
w  twojóm  miejscu.  Bo  co  tóż  to  się  dzisiaj  nie  dzieje  na  świecie! 
Nie  mówię  już  nic  o  kupczykach,  z  którymi,  jak  długo  żyję,  nie 
znajdowałem  się  jeszcze  ani  razu  w  kompanii,  ale  c<Sż  tóż  to  ma- 
cie dziś  za  kobióty!  Myśmy  byli  szczęśliwsi  od  was,  jeszcze  to  ja- 
koś inaczój  bywało  wtenczas ;  ale  wy  bardzo  już  musicie  być  ostro- 
żni w  wyborze. 

Jacek  niebardzo  był  skłonny  do  zwierzeń  i  nie  podnosił  tego 
przedmiotu,  ale  szambelan  go  podniósł  i  starał  się  zręcznie  wyro- 
zumióć,  co  tśż  wić  o  tóm  generał.  Po  krótkiój  rozmowie  pokazało 
się,  że  nietylko  generał,  ale  i  jego  żona  i  całe  towarzystwo  trzy- 
mające się  razem,  wiedziało  tak  dobrze  cały  stan  rzeczy,  jak  gdyby 
byli  całemu  romansowi  przytomni,  a  lubo  Petrynka  starała  się 
zrazu  rzecz  tę  zdaleka  całkiem  inaczój  przedstawić,  nikt  jednak  jej 
nie  uwierzył,  bo  kobióty  znają  się  dobrze  pomiędzy  sobą  i  mają 
jeszcze  do  tego  instynkta,  które  rzadko  je  mylą.  Nie  możono  się 
tedy  dosyć  nadziwić  Petrynce,  jak  mogła  tak  mało  mióć  jeżeli  nie 
stateczności,  to  przynajmniej  rozsądku,  znienawidzono  ją  powsze- 
chnie i  tak  Jacek  pomimo  woli  miał  całe  towarzystwo  za  sobą. 

Ta  wiadomość  ucieszyła  szambelana  niezmiernie,  a  kiedy  się 
z  Jackiem  rozchodził,  rzekł  mu: 

—  Sprawa  nasza  idzie  wybornie,  przez  jutro  jeszcze  trzeba 
wytrzymać  w  tśj  samój  pozycyi,  a  na  pozajutro  zmienimy  znów 
nasze  role. 
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Nazajutrz  tedy  Jacek  zachował  się  znowu  tak  samo  względem 
rny,  tylko  jeszcze  był  mni^j  litościwym,  a  \vięcćj  ironicznym 
;ardliwym. 

Wszakże  tego  już  znieść  nie  mogła  na  żaden  sposób  Petryna. 
śź  dzisiaj  nietylko  łiumor  i  wymownosć  całkiem  ją  odstąpiły, 
lawet  straciła  już  zwykłą  swą  równowagę  umysłu  i  sama  nie 
siała  co  robi.  Spoglądała  co  chiwilę  i  coraz  to  innym  wzro- 
na  Jacka,  odzywała  się  ciągle  do  rozmowy  i  jak  się  pokazy- 
ze  wszystkiego,  usiłowała  koniecznie  jakimbądż  kosztem  od- 
ić  jego  usposobienie  dla  siebie.  Żądza  ta,  mająca  zapewne  swe 
O'  w  obrażonej  miłoici  własnej,  owładnęła  ją  do  tego  stopnia, 
e  waliała  się  narzucać  mu  się  sama,  za  obojętność  kamienną 
icać  mu  zręcznemi  pochJebstwy  i  ledwie  nie  łiłagać  o  prze- 
śnię. 

Kiedy  powrócili  z  dzisiejszej  przecliadzki  i  wedle  zwyczaju 
^mali  się  przed  domem  starosty,  a  został  jeszcze  generał 
lą,  jego  synowica,  młodziutka,  ślicznie  wycłiowana  i  cudownćj 

y  panienka,' z  swoją  guwernantką  Francuzką,   a   oprócz   nich 

Jacek  i  uczestniczący  w  dzisiejszej  przecłiadzce  Węgierski,  Petryna 
nawet  nie  wałiała  się  prosić  Jacka  do  wujostwa  na  lierbatę,  mó- 
wiąc: 

—  Pani  generałowa  idzie  jeszcze  do  cioci  na  godankę,  może 
i  pan  l>ędzie  łaskaw... 

—  Nie,  pani,  —  odpowiedział  Jacek  z  sztywnym  ukłonem ,  — 
my  idziemy  dziś  z  Kajetanem  do  księcia  biskupa  na  pogadankę 
wieczorną. 

Z  temi  słowami  odszedł  natycłmiiast  z  Węgierskim. 

—  Brawo,  Jacku,  —  rzekł  do  niego  szambelan,  kiedy  już 
byli  sami,  odegrałeś  swoje  rolę  daleko  lepiej,  niżem  się  mógł  spo- 
dziówać. 

—  A  za  kogó2  mnie  masz,  —  zapytał  Jacek,  —  przecież  mam 
dosyć  silną  wolę,  ażebym  sobie  mógł  coś  rozkazać  i  rozkaz  wy- 
pełnić. 

—  Brawo!  wybornie!  stało  się  to,  com  przewidział;  ale  teraz 
trzeba  nam  ton  zmienić  cokolwiek,  aby  struna  nie  pękła. 

—  Na  jutro,  —  rzekł  Jacek,  —  będę  już  miększym  troszeczkę, 
będę  się  niby  poddawał,  porzucę  ironią  i  wszelkie  sarkazmy,  a  zo- 
stanę tylko  obojętnym. 

—  Tak,  talE,  moje  dziecko,  —  zakończył  Węgierski,  —  jesteś 
widzę  tak  pojętnym,  że  lada  dzień  swego  mistrza  prześcigniesz. 
Obaczymy  co  jutro  będzie,  i  znowu  tak  wytrzymamy  ze  trzy  dni, 
a  jak  ci  się  Petrynka  odda  napowrót,  to  wtedy  znów  pomyślimy  nad 
tóm,  czy  się  z  nią  ożenić,  czy  osadzić  na  koszu?...  Ale  tymczasem 
cliodimy  istotnie  do  księcia  biskupa  na  chwilę;  niśma  dzisiaj  ża- 
dnego wieczoru  i  pewnie  go  zastaniemy  u  siebie. 

Od  tego  momentu  Jacek  się  znacznie    odmienił  w  swojem  za- 
chowaniu względem   panny  Petryny.    Nie  był  uprzedzającym  ani 
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lecznym  zuiadto,  ale  przecież  już  od  niźj  się  nie  odwra- 
trzeczył  jćj  gdy  mówitai  a  nawet  czasem  jćj  odpowiadał. 
;ę  zmianę ,  łakoma  dawnycłi  hołdów  dziewczyna ,  rzu- 
ci^ energią  do  zniewolenia  odstępcy  dla  siebie  nanowo 
jdziła  niczego,  a  nawet  nieprzebiótała  pomiędzy  środkami , 
.  go  znowu  zahaczyć  i  do  siebie  przycichnąć.  A  ponieważ 
dzo  twardo  się  trzymał  i  dużo  czasu  potrzebował  na  to, 
krok  jeden  ustąpił,  ona  zaś  nadzwyczajnie  niecierpUwie 
a  celu  swojego  pra^ęła,  więc  jćj  2arliwo^  wzmogła  się 
do  tego  stopnia,  Że  nie  walu^  się  w  oczach  wszystkich 
yraźny  przypuszczać  do  niego  i  przemocą  go  prawie  zdo- 

vięcćj  się  Jacek  opićrał,  tćm  natarczywszą  się  stawaia 
dosyć  że  po  dniach  kilku  tćj  walki,  odbywanej  z  woli 
yjlnie  w  pr^rtomności  c^ego  towarzystwa,  nie  tylko  nikt 
tćm,  kto  tu  jest  stroną  zaczepną,  a  kto  odporną,  ale  na- 
scy  się  dosyć  nadziwować  nie  mogli ,  jak  można  tak  nagle 
śnić  i  z  taką  żarliwością  się  starać  o  powrócenie  odmo- 

K^dlL 

edy  tym  sposobem  Jacek  stanął  znowu  w  tym  samym 
do  Fetrynki,  w  jakim  stal  do  niój  na  początku  tój  kon- 
i  nareszcie  już  cały  świat  to  widzie  na  własne  oczy,  że 
nią,  ale  ona  konkuruje  o  niego,  zastanowił  się  Jacek  i  za 
twem  szambelana  przystąpił  do  rozwiązania  komedyi 
abelan  króla  Stanisława  Augusta  nadzwyczajnie  był  zręcz- 
Eynistą,  przedstawiał  on  nieraz  tysiączne  sztuki  na  scenie, 
łc  za  kulisami  i  pociągając  tylko  za  sznurek  lub  kręcąc 
kiedy  już  ponadąg^  wszystkie  sprężyny,   to  zwykle  sam 

parter,    przypatryw^  się  komedyi  wraz  z  publicznością , 
iząp  go  śmiejącego  się  do  rozpuku  i  bijącego  oklaski,  ani 
3  tćm,  że  autor  spektaklu  pomiędzy  nią  się  znajduje, 
samo  postępował  on  sobie  i  tutaj. 

>ż  zaraz  dnia  następnego  rano  nie  on,  ale  generał  podał 
lieby  dla  hołobucldego  starosty,  który  był  tak  grzecznym, 
=łiał  odwiśdzić  swoich  ziomków  w  Karlsbadzie,  dać  przy- 
)tńadek. 

k  wymawia  się  bardzo  od  tćj  niezastużonój  grzeczności, 
VC  przy  wszystkich,  że  się  w  Karlsbadzie  znajduje  tylko 
iem,  że  jedzie  ztąd  do  Drezna,  do  Berlina  i  dalćj,  i  że 
zasłużył  na  takie  podziękowanie ;  ale  generai  wraz  z  ca- 
irzystwem  uparł  «ę  przy  swojćm  i  obiad  został  postano- 
la  jutro. 

xdudniu  odbywała  się  zwykle  przechadzka,  ale  Jacek  nie 
iój  udziału,  jak  zwyWe,  do  końca,  albowiem  wpół  drogi 
ich  powozem  Węgierski  i  pod  pozorem  prezentowania  go 

z  książąt    zagranicznych ,    zabrał   swego    brata   ze    sobą. 
ssknym  wzrokiem  żegnało  ich  całe  towarzystwo,  lecz  naj- 
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tęskniejszym  Petryna,  bo  jćj  się  zdawało  2e  Jacel 
"bardzo  grzecznym  i  nawet  sentymentabiym.  Ws 
Jacek  dla  nićj  w  istocie,  nie  misia  już  sposobność 
a2  przy  samym  obiedzie. 

Obiad  ten  dnia  następnego  był  przygotował 
cznym  końcu  przedmieścia,  w  ogrodzie  pod  golim 
byt  prze^czny  lipcowy,  niebo  przezroczyste  jak  k 
chmurki  nie  było  na  jego  del^tnym  lazurze.  C 
tak  przezroczyste  i  serca  ludzkie  I  Deż  smutków,  i 
nłeszczęjciaby  przez  to  ubyło  ich  życiu. 

Stół  był  nakryty,  zastawiony  kwiatami,  owe 
i  wszyscy  goście  ju2  zgromadzeni.  Ani  jednćj  o» 
wało,  tylko  starostwo  oboje  zostali  w  domu. 

Z  początku  odbywał  się  obiad  jak  wszystkie 
mif^  po  jednćj  stronie  generałowę,  po  drugiój  syt 
Naprzeciw  niego  siedziba  Petryna ,  sąsiadując 
z  kupczykiem  z  Pragi ,  a  z  drugtćj  z  guwernantką  i 
gierski  rozdzielał  podh^  losu  miejsca  i  tak  mu  to 
szambelan  sam  siedział  tak,  te  widział  en  face  pan 
nerał  trochę  dalćj  za  guweman^,  ale  takie  n 
Inni  goście,  którzy  wód  używali,  nie  pili  wina,  ale 
Jacek  i  kilku  innych  mężczyzn,  pili  zato  i  za  r 
Było  zresztą  wszystkich  osób  dwadzieścia,  to  i  be. 
kło  na  zajmującej  rozmowie  i  wesołości.  Wszakże 
nie  dzieliła  jakoś  tćj  wesołości,  a  na  jćj  twarzy  tr 
zmieszanie,  zdawało  się,  jakliy  była  czegoś  niesp 
wet  żałowała,  że  się  znajdowała  na  tym  obiedae. 
miała  ona  nawet  dość  słuszne  powody,  bo  przyj 
było  albo  wielką  nieroztropnością  z  jćj  strony,  al 
brawurą,  która  jest  bardzo  niebezpieczną  i  zawss 
wypłaca.  Sprzeciwić  się  temu  starosta  i  sprzec 
śdna,  ale  ona  się  przy  swojćm  uparła;  teraz  dopićr 
że  jćj  upór  nie  był  na  swojóm  miejscu.  Nietylko 
ani  nawet  patrzył  w  to  miejsce  gdzie  ona  siedziała 
dzono  ją  t^,  2e  gorzój  nie  było  można,  ale  jesz 
rzystwo  'spogląd^o  na  nią  jakiemiś  dziwnemi  < 
z  pogardą. 

Wszystko  to  nadzwyczajnie  ją  dojmowało, 
kłuły  jak  gdyby  sztylety,  zaledwie  mogła  dosiec 
Ale  to  wszystko  jeszcze  byłoby  niczóm ,  gdyby  ni 
klęte,  które  rozwiązuje  usta  i  podnosi  wrzystkie 
wyższój  potęgi.  Wino  tśż  to  zrobiło,  że  generałów 
cept  wymyślać  zdrowia ;  a  może  tćż  i  nie  wino ,  t 
tylko  wodę,  i  także  mu  na  konceptach  nie  brakło, 
czego  nie  wymyślali.  Z  pięknycłi  oczu  przytomnj 
jemne  spojrzenia  jak  błyskawice  ku  sobie  latały; 
nie  rozumiał  tych  spojrzeń,  ale  musiała  je  dobrze 
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Petryna,  bo  co  chwilę  to  rumieniła  się,  to  bladła  i  siedziała  tak, 
jakby  na  szpilkach.  Byłaby  może  już  bardzo  znaczną  ofiarę  zło- 
żyła na  to,  gdyby  była  mogła  nagle  zniknąć  od  stołu,  ale  to  było 
niepodobna:  myszka  wpadła  wklateczkę  i  musiała  wniśj  siedzićć. 
Aż  tu  tymczasem  generał,  będąc  już  po  ósmym  albo  dziewiątym 
kielichu  i  ztąd  w  przewybomym  humorze,  nalśwa  sobie  kielich , 
nalćwa  Jackowi  i  rzecze: 

—  Kochany  starosto!  nie  równy  wiek  nasz,  nie-^ówne  tysiąc 
innych  okoliczności,  ale  serca  są  równe!  •  Wypijmyż  sobie  jedno 
zdrowie  dla  siebie! 

Na  te  słowa  Jacek  podniósł  kielich  do  góry,  a  generał  rzekł 
dalój: 

—  Wypijmyż  zdrowie  tych  najpiśrw,  którzy  się  kocłiają. 
Jacek  postawił  kielich  na  stole. 

—  Nie  chcesz  pan,  —  rzekł  generał,  —  widać,  że  się  kochasz. 
Wypijmyż  sobie  tedy  zdrowie  tych,  którzy  się  gniśwają. 

Jacek  nie  rknął  kielicha. 

—  I  tego  pan  nie  chcesz,  —  rzekł  znowu  generał,  —  widać 
że  się  nawet  nie  gnićwasz.  I  masz  w  tćm  słuszność,  bo  są  rzeczy 
na  świecie,  które  stoją  tak  nizko,  że  się  nawet  gnićwać  na  nie  nie 
można.  Ale  ja  panu  zaproponuję  zdrowie  takie,  które  pewnie  wy- 
pijesz. A  tóm  niechaj  będzie  zdrowie  tych ,  którzy  mają  tyle  roz- 
sądku i  taktu,  że  się  nawet  najprzebieglejszym  kokietkom  za  nos 
wodzić  nie  dają ;  zdrowie  tych,  którzy  różki  szatańskie  w  ten  mo- 
ment odkrywać  imiieją ;  zdrowie  nakoniec  tych,  którzy  sobie  kosza 
dać  nie  dopuszczą,  jak  długo  żyją! 

Na  to  Jacek  podniósł  prędko  swój  kielich,  trącił  o  kielich  ge- 
nerała, a  w  tym  momencie  i  wszystkie  kobióty  powstały,  podno- 
sząc także  to  zdrowie. 

Petrynka  siedziała  jak  przykuta  na  miejscu  i  była  cała  jakby 
ogniem  oblana. 

Kiedy  się  uciszyło,  generał  znowu  nalał  kielich  Jackowi  i  rzekł 
do  niego: 

—  Piłem  ja  do  ciebie,  napijże  się  ty  do  mnie,  tak  jak  nas 
uczy  nasz  staropolski  obyczaj. 

—  Ale  także  prosimy  9  jakie  zdrowie,  —  odezwały  się  do 
tego  kobićty. 

—  Ja  wnoszę  nie  zdrowie,  ale  poprostu  życzenie,  —  rzekł 
na  to  Jacek,  podnosząc  kielich  do  góry,  —  życzenie  tym,  którzy 
serca  nie  mają ,  ażeby  mieli  przynajmniój  rozsądek...  i  ażeby  w  za- 
rozumiałości swojój  nigdy  nie  myśleli,  że  są  najmądrzejszymi  ze 
wszystkich,  bo  na  rozimi  jest  rozimi,  a  na  sztukę  zawsze  jeszcze 
lepsza  znachodzi  się  sztuka. 

—  Brawo!  —  zawołał  na  to  generał,  z  nim  razem  inni,  i  tak 
znowu  z  okrzykiem  wypito  to  zdrowie. 

Kolor  twarzy  Petrynki  z  pąsu  już  zaczął  przechodzić  w  kar- 
mazyn,  a  gdzieniegdzie  nawet  w  buraczek. 
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Ale  tymczasem  generj^owa  powstała  i  rzekła: 

—  Może  jiłź  dosyć  będzie  tycti  zdrowiów,  bo  we  wszystkićm 
trza  miarę  zacłiować. 

To  mówiąc,  podała  ramię  Jackowi,  a  za  nią  wszyscy  powstali, 
aby  się  przejść  po  ogfrodzie. 

—  Ach!  zmiłuj  się  pan ,  —  rzekła  generałowa  z  uczuciem  do 
Jacka,  —  jak  tćź  można  było  trafić  tak  nieszczęśliwie! 

—  No,  patrz  pani  hrabina,  —  rzekł  Jacek,  —  tak  my  ślepi 
jesteśmy. 

—  Ja  się  temu  wcale  dziwić  nie  mogłam.  Bo  ja  to  dobrze 
pojmuję,  że  można  idedz  i  dać  się  porwać  pićrwszemu  wrażeniu, 
pod  którego  wpływem  się  potom  wielu  rzeczy  nie  widzi;  ale  tutaj 
dosyć  raz  było  rzucić  okiem,  dosyć  jednój  rozmowy  z  uwagą  po- 
słuchać, ażeby  się  rozczarować  na  zawsze.  Ale  panowie  czasem 
dziwnie  nieuważni  jesteście,  a  to  coś  pan  o  zarozumiałości  do  kogo 
innego  powiedział,  możeby  się  także  i  do  was  zastosować  dało. 

—  Bardzo  słusznie  pani  hrabina  mówisz,  bo  my  istotnie  nie- 
raz rozumiemy,  że  się  tak  znamy  na  ludziach,  że  się  na  nikim 
omylić  nie  możemy.  Tutaj  przynajmniój  choć  jeszcze  zawczasu 
spostrzegłem  się  na  mojćj  omyłce... 

—  Za  co  pan  bardzo  wdzięcznym  powinieneś  być  Panu  Bogu, 
dodała  generałowa,  —  bo  ubiegłeś  nieszczęście  i  masz  naukę  na 
całe  życie.  Obawiam  się  tylko,  ażebyś  pan  z  tego  wyjątku  nie  są- 
dził tak  samo  o  wszystkich  kobiótach... 

—  O!  ręczę  pani  za  to,  że  choćbym  jeszcze  dziesięć  takich  spo- 
tkał wyjątków,  przypiszę  to  tylko  mojemu  nieszczęściu,  bo  mam 
całkiem  inne  wyobrażenie  o  kobiótach  i  nigdy  go  nie  odmienię. 

Taka  konwersacya  toczyła  się  jeszcze  z  godzinę,  poczóm  za- 
jechały powozy  i  całe  towarzystwo  do  Karlsbadu  wróciło. 

Po  obiedzie  i  przez  całą  drogę  nikt  się  o  Petrynę  nie  tro- 
szczył i  niewiedzióć  nawet  co  się  z  nią  działo.  Ale  musiał  się  tro- 
szczyć o  nią  i  bardzo  jój  własny  wujaszek,  bo  czekał  na  nią  już 
w  ganku.  Jak  tylko  powysiadano  z  powozów,  Petryna  zaraz  po- 
biegła do  domu;  wujaszek  ją  zatrzymywał,  ale  ona  się  wymówiła 
że  jest  zmęczoną  i  potrzebuje  wypocz3mku.  Tymczasem  wszyscy 
przed  starostą  nie  mogli  się  dosyć  nachwalić,  jaki  wyborny  był 
obiad  i  jak  się  doskonale  bawili,  a  generał  dodał  te  słowa: 

—  Szkoda  tylko,  że  nie  będziemy  mogli  sobie  powtórzyć  tój 
dobrój  zabawy,  bo  nas  starosta  hołobucki  opuszcza. 

—  Jakto?  jedziesz  już?  —  rzeld,  przystępując  do  niego,  wuj 
Petryny,  —  to  być  nie  może ! 

—  Tak  jest,  niestety,  —  rzekł  Jacek,  —  jadę  i  jechać  muszę , 
bo  mam  jeszcze  dalszą  drogę  przed  sobą.  A  przed  wyjazdem 
chciałbym  jeszcze  kilka  słów  z  panem  starostą  pomówić. 

—  Służę  ci  nawet  natychmiast,  jeżeli  każesz,  —  odpowiedział 
starosta  i  puścił  się  z  nim  inną  niż  reszta  gości  aleją  przeddomo- 
wego  ogródka. 
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edy  się  jui  tak  c^dem  odosobnili  od  towarzystwa,  Jacek 
[  starostę  i  rzeki  do  niego: 

'Jim  odjadę,  muszę  pana  zakomunikować  moje  ostatnie  po- 
lie  względem  panny  Petryny.  W  Warszawie  powiedzia- 
I,  źe  się  chcę  starać  o  jźj  rękę,  zapytywałem  pana  o  zda- 
riedó^em',  że  jeżeli  się  o  jśj  przywiązaniu  dla  mnie  prze- 
:o  się  formalnie  oświadczę.  Teraz  atoli  przekonałem  się 
zupełnie  przeciwnej,  bo  panna  Petryna  nietylko  że  nigdy 
i  nie  ma  żadnego  przywiązania  do  mnie  ,  ale  nawet  zło- 
iostateczne  do  tego  dowody,  że  na  żonę  dla  mnie  wcale 
itworzoną.  Nie  pozostaje  mi  tedy  nic,  jak  oświadczyć  panu 
,  że  od  powziętego  zamiaru  w  Warszawie  i  od  catćj  tćj 
cyi  odstępuję  na  zawsze. 

\le  co  to?  co  to  takiego?  —  zawołał  na  to  starosta.,  —  ja- 
bne  nieporozumienia  zaszły  pomiędzy  wami,  to  już  zaraz 
lategoP  Proszę  pana  zatrzymać  się  tutaj  chwileczkę,  ja  się 
to  wypytać  Petrynki.  Zaraz  tutaj  powrócę, 
rzekłszy,  nie  dał  nawet  czasu  do  odpowiedzi  Jackowi  i  po- 
az  ku  swemu  mieszkaniu.  Petryna  włainie  już  wychodziła 
o  goJci  i  starosta  ją  spotkał  na  ganku.  Wziął  ją  tedy 
Dment  ze  sołią ,  zaprowaddł  w  trzecią  aleję  i  tam  z  nią 
ił. 

nczasem  do  Jacka  zblifył  się  szambelan. 
Cóż?  już  po  rekuzie?  —  zapytał  on  swego  brata. 
Poczekaj-no,  —  rzekł  Jacek  na  to,  —  patrz,  oto  tam  w  alei 
)sta  z  Petryna  i  egzaminuje  ją,    co    to    takiego  zaszło  po- 
tami. 

rzyli  tedy  otiadwa  i  widzieli  przez  iwiatłe  miejsca  mło- 
ewek  i  krzewów,  jako  Petryna  była  już  na  pozór  zupełnie 
,  tylko  bledszą  cokolwiek,  rdż  zwykle.  Rozmawiała  ze  sta- 
y  obojętnie ,  lecz  w  rzeczy  z  dziwną  żarliwością  wybieg^ 
>łowa  z  jćj  ust  ciągniętych  i  modre  oczy  coraz  to  innym 
f  się  blaskiem. 

Wiósz  co  ztąd  wyniknie?  —  rzekł  szambelan,   przypatrzy w- 
lostatecznie  t4j  dyplomatycznćj  naradzie. 
No,  cóż  takiego? 

Starosta  będzie  usiłował  wmówić  w  ciebie  koniecznie,  że 
się  kocłia  w  tobie  t  że  kiedyś,  z  czasem,  pewnie  pójdzie  za 

Bal  kiedy  bo  ja  nie  uwierzę. 

dlkanaśde  minut  powrócił  starosta,  lecz  obaczywszy  szam- 

aczął  mówić  o  czćm  innóm. 

Proszę  pana,  —  rzekł  zaraz  Jacek  do  niego,  —  niech  pan 

warcie,    to  jest   mój    brat  cioteczny  i  najlepszy  przyjaciel. 

ą   przyznam  się  panu,   że   chciałbym  już  raz  zakończyć  tę 

lą  historyą,  która  mi  jak  grzóch  jaki  dęży  na  sercu. 

Więc  kiedy  mam  mówić,  to  panu  powiem,  —  zabrał  głos 


r 
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Starosta.  —  Petrynka  się  nie  może  dosyć  nadziwić,    co  pan  sobie 
'  upatrzyłeś    do   nićj    w  tym   nieszczęśliwym  Karlsbadzie.     Ona  ile 

mis^a  szacunku  i  sympatyi  dla  pana  w  Warszawie,  tyle  ich  ma 
i  tutaj,  i  nie  pojmuje  wcale,  zkąd  pan  przyszedłeś  do  powątpie- 
wania o  tćm,   kiedy  ona  panu  nie  dała  do  tego  żadnego  powodu. 

—  A!  to  jest  wyborne!  —  zawołał  Jacek,  —  to  przed  tygo- 
dniem powiadała  Węgierskiemu,  że  mi  nie  dała  żadnego  powodu 
do  tego,  ażebym  myślał  że  ma  dla  mnie  jakąkolwiek  sympatyą, 
a  teraz  znów  utrzymuje,  że  mi  nie  dała  żadnego  powodu  myślćć 
że  nie  ma  dla  nmie  sympatyi!  • . . 

—  Ale  bo  to  co  innego,  a  tamto  znowu  co  innego,  —  rzekł 
prędko  starosta,  —  w  miłości,  wić  pan,  to  tysiące  bywa  nieporo- 
zumień.   Ale  ja  pana  bardzo  proszę,  ażebyś  miał  cierpliwość... 

—  Nie,  panie  starosto!  —  rzekł  Jacek  głosem  stanowczym,  — 
do  takicłi  eksperymentów  nikt  cierpliwości  mieć  nie  może,  kto  ma 
jakiekolwiek  uczucie  honoru  i  własnćj  godnoścL  Dlatego  panu 
jeszcze  raz  to  oświadczam,  że  od  mojego  zamiaru  się  cofam  i  od 
panny  Petryny  odstępuję  na  zawsze. 

—  Ha!  kiedy  się  tak  panu  podol>a,  —  odpowiedział  na  to  sta- 
rosta, —  to  na  to  przymusu  nie  ma.  Ale  ja  jestem  pewny,  że 
o  nic  wam  poszło,  a  co  się  zepsuło,  toby  się  jeszcze  dało  naprawić 
z  czasem. 

—  Ja  bardzo  wątpię, — rzekł  Jacek  z  ironicznym  uśmióchem, — 
żeby  się  takie  zepsucie  jeszcze  dało  naprawić,  ale  życzę  go  pannie 
Petrynie  z  całego  serca  i  z  tóm  życzeniem  mam  zaszczyt  pożegnać 
pana  starostę. 

—  Ach !  toż  się  przynajmniej  tak  nie  żegnajmy!  —  zawołał 
na  to  wujaszek  Petryny,  —  ja  się  spodziśwam  że  cokolwiekbądi 
zaszło  pomiędzy  nami,  to  nie  zamąci  naszych  dawnych  stosimków 
i  pan  nam  nie  odmówisz  i  nadal  swojćj  tyle  nam  drogiój  i  za- 
szczytnej przyjaźni.  Pan  widzisz,  że  ja  z  mojśj  strony  robiłem  wszystko 
co  mogłem... 

—  Burdzo  panu  dziękuję  i  przyjaźń  jego  będę  umiał  zawsze 
cenić  podług  jój  rzeczywistój  wartości,  —  rzekł  Jacek  i,  pożegnaw- 
szy się  ze  starostą,  podał  ramię  szaml)elanowi  i  odszedł. 


Jacek  chciał  zaraz  nazajutrz  odjeżdżać,  ale  go  Węgierski  je- 
szcze na  dni  kilka  zatrzymał,  poczóm  obadwa  razem  wyjechali  do 
Pragi. 

Węgierski  pojecliał  wprost  do  Warszawy,  a  jego  brat  cio- 
teczny do  Drezna.  Z  Drezna  pojechał  do  Berlina  i  w  każdym 
z  tych  miast  bawił  po  dni  kilkanaście;  ale  lubo  miał  wszędzie  i  listy 
rekomendacyjne  do  osób  znakomitych  i  osobiste  znajomości  z  War- 
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sza  wy  i  zresztą  wszystko  po  temu,   nie  korzystał  jednak  z  niczego 
i  nawet  mało  gdzie  co  widział. 

Nie  było  już  w  jego  sercu  ani  cienia  miłości  dla  Petryny,  bo 
go  nawet  i  być  nie  mogło,  ale  zawsze  zawód  taki  doznany  dał  mu 
się  uczuć  głęboko.  Tyle  serca,  tyle  szczśrego  uczucia,  tyle  miło- 
ści i  poświęcenia  rozniecić  w  sobie  i  znalśźć  się  potśm  w  koniecz- 
ności podarcia  i  podeptania  własnemi  nogami  tego  wszystkiego, 
zawsze  to  jest  zdarzenie  takie,  które  nie  może  duszy  tkliwój  nie 
obciągnąć  żałobą  i  nie  napełnić  umysłu  smutnemi  i  pochmumemi 
myślami.  Jacek  zaś  ten  zawód  uczuł  jeszcze  o  tyle  głębiój,  ile  że 
przez  cały  czas  swego  pobytu  w  Karlsbadzie,  musisąc  dla  dogodze- 
nia ambicyi  swojój  odegryivać  komedyą,  gwałt  sobie  zadawał 
i  przemocą  dławił  w  sobie  te  wszystkie  naturalne  uczucia,  które 
się  gwałtem  wydziśrały  z  jego  rozranionego  serca.  Przez  całą  więc 
podróż  swoje  był  jak  gdyby  na  dwoje  rozdarty  i  do  niczego  nie 
zdolny;  dlatego  tóż  wcale  niedługo  ba^ylł  w  tój  podróży  i  obiecu- 
jąc sobie  pomiędzy  swoimi  daleko  lepszą  rozrywkę  i  tóm  prędsze 
zapomnienie  nieszczęśliwego  romansu,  już  z  ostatnim  dniem  wrze- 
śnia znowu  stanął  w  Warszawie. 


ROZDZIAŁ  .XV. 


Warszawa  była  o  tśj  porze  daleko  mniśj  wesołą,  niż  zwykle. 
Kto  miał  na  wieś  wyjechać,  już  dawno  wyjechał,  a  jeszcze  nikt 
nie  powrócił.  Nawet  ci,  którzy  z  urzędu  lub  ze  zwyczaju  przez  cały 
rok  mieszkali  w  Warszawie,  teraz  powyjeżdżali  do  swoich  majątków, 
jedni  dla  poczynającego  się  polowania,  drudzy  dla  obliczenia  się  ze 
zbiorami,  ażeby  wiedzićć  co  będą  mogli  stracić  przez  zimę.  Nie 
było  więc  ani  ożywionego  ruchu,  ani  żadnych  balów  lub  zabaw 
w  tój  porze ;  ale  że  dwór  królewski,  jak  zawsze  tak  i  teraz,  znajdo- 
wał się  w  mieście,  a  dwór  Stanisława  Augusta  nigdy  nie  był  tak 
ile  opatrzonym,  ażeby  się  można  było  nudzić  przy  nim,  więc  i  te- 
raz jeszcze  niekoniecznie  trza  było  poziówać  w  Warszawie  i  kto 
chciał,  mógł  sobie  znalóźć  poddostatkiem  rozrywek. 

Jacek  jednak  wcale  się  nie  czuł  usposobionym  do  tego  i,  przy- 
jechawszy do  Warszawy,  nudził  się  niesłychanie.  Nie  był  to  smu- 
tek, nie  była  to  gorycz  żadna,  która  obejmowała  w  tój  chwili  jego 
całą  istotę,  ale  jakaś  czczość  tak  zajęła  mu  serce,  tak  pusto,  tak 
jakoś  nudno  i  głucho  zrobiło  się  w  jego  duszy,  jak  na  ukraińskim 
stepie.  Dziwna  rzecz,  że  mu  wtenczas  na  myśl  nie  przyszło  powró- 
cić do  siebie  na  wieś  choć  na  czas  jakiś;  dziwniejsza  jeszcze,  że 
sobie  ani  domu  stolnika,  ani  Helenki  nie  przypomniał  natenczas, 
ale  to  pewna,  że,  wywróciwszy  swojemi  samotnemi  myślami  świat 
cały,  ziemi  sandomićrskiój,  Zarwiwód  swoich,  nie  przypomniał  sobie 
ni  we  śnie.  Jemu  się  zdawało  że  Warszawa  jest  jego  niby  jakąś 
obowiązkową  siedzibą;  pomimo  to,  iż  wiele  miał  mu  do  zarzucenia, 
polubił  dosyć  to  miasto  i  nie  pojmował  nawet  życia  gdzieindziej, 
jak  w  tój  tak  świetnój  naówczas  stolicy.   Jacek  zresztą  miał  w  so- 
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bie  pragnienie  jakiegoś  szczęścia,  jakiójś  zmiany  dotychczasowego 
życia  na  lepsze  i  miał  to  przeczucie,  że  jeżeli  tego  szczęścia  nie 
znajdzie  w  Warszawie,  to  go  nigdzie  nie  znajdzie.  Ale  było  to  naj* 
fałszywsze  przeczucie,  a  właściwie  .mówiąc,  nawet  obłęd  fatalny. 

Nie  należy  się  wszakże  dziwić  temu  obłędowi.  Jest  to  bowiem 
kolćj  losu,  w  którą  wpadają  zwykle  wszyscy  ci  młodzi  ludzie,  któ- 
rzy z  poetycznemi  złudzeniami  wstępują  w  świat  rzeczywisty  i  a2 
własnych  doświadczeń  potrzebują  na  to,  ażeby  poznać  różnicę  za- 
chodzącą pomiędzy  nimi  a  światem.  A  Jacek  znajdował  się  właśnie 
w  tóm  położeniu.  Młodzieniec  ten  bowiem,  lubo  nosił  na  sobie  frak 
aksamitny  i  koronkowe  żaboty,  duchem  i  sercem  był  nieodrodnym 
synem  tych  ojców,  którzy  nie  znali  innćj  drogi  w  swćm  życiu  prócz 
prostój,  a  jeżeli  się  dorabiali  zaszczytów  i  sławy,  to  tylko  takim 
samym  sposobem,  jakim  się  niegdyś  jój  dorobili  Żółkiewscy,  Chod- 
kiewicze, Czarnieccy.  Tak  on  znał  świat  z  dziejów  ojczystych,  taki 
świat  odpowiadał  jego  prawemu  umysłowi  i  sercu  i  takim  go  być 
mniemał  i  dzisiaj.  Ale  tymczasem  świat  ten  już  był  z  gnmtu  zmie- 
niony, a  o  tych  czasach  kiedy  prawość  otwarta  i  cnota  była  głów- 
ną człowieka  ozdobą,  kiedy  zaszczytów  i  znaczenia  można  się  było 
tylko  pracą  i  rzeczywistą  zasługą  dorobić,  dawno  już  zapomniano. 
Za  Stanisława  Augusta,  kilku  uczonych  tylko  wyjąwszy,  nie  potra- 
filibyśmy wskazać  ani  jednego  człowieka,  któryby  doszedł  do  wy- 
sokiego zaszczytu  rzeczywistą  zasługą.  Wszysticie  wyższe  urzędy, 
tytuły,  beneficya  i  zgoła  wszystko,  co  przynosiło  znaczenie  i  do- 
chód, były  to  tylko  owoce  zasług  pokątnych,  intryg,  protekcyj  all>o 
innych  politycznych  powodów,  których  było  tysiące.  C€J:y  świat 
wyższy  ówczesny  był  to  tylko  wielki  kłąb  intryg  i  podstępów; 
wszyscy  się  oszukiwali  nawzajem,  a  kto  był  najzręczniejszy  w  oszu- 
stwie, ten  się  najwyżój  wynosił,  albo  najwięcój  korzystał.  Z  tego 
chaosu  nakoniec  wyłoniło  się  wielu  ludzi  znakomitych  męztwem, 
prawością  i  cnotą;  kle  czy  słyszał  kto  o  nich  przedtćm?  Czy  byli 
oni  wychowańcami  tego  świata,  który  miał  główne  ognbko  w  War- 
szawie ?  Nie.  Bo  przecież  wszyscy  ci  ludzie  wychowali  się  albo  pod 
strzechą  domową,  albo  w  wojsku,  które  przechowywało  w  sobie 
jeszcze  czysty  płomień  cnót  starożytnych,  albo  powychodzili  ze 
szkół  takich,  jak  wojny  francuzkie  albo  amerykańskie.  I  nie  mogło 
to  nawet  być  inaczój.  W  tym  świecie  bowiem,  gdzie  duch  intryg 
i  fałszu  był  głównóm  tchnieniem  ożywczóm,  człowiek  czysty  i  pra- 
wy nie  mógł  mióć  miejsca  dla  siebie  i  jeżeli  nie  przepadł  zupełnie, 
to  przynajmnićj  napewno  nie  mógł  dojść  do  niczego.  Prawda  była 
tam  zakazanym  towarem,  cnota  solą  w  oku  dla  wszystkich,  a  je- 
żeli kto  jeszcze  do  tego  łączył  otwartość  charakteru  i  niezłomność 
w  swych  przekonaniach,  ten  musiał  paść  ofiarą  swojego  czasu  i  po- 
wszechnego zepsucia.  Ile  takich  ofiar  padło  natenczas  w  Warsza- 
wie, Bogu  to  tylko  jednemu  wiadomo! 

Ażeby   teraz   od  wielkiego   ogółu   powrócić  do  naszych   dro- 
bniutkich  szczegółów,  wspomnimy   najpiórwój  o  tóm,   iż  Jacek  już 
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miał  dwa  razy  sposobność  zajrzćć  za  kulisy  tego  wielkiego  teatru 
i  przypatrzeć  się  jego  aktorom  bez  masek.  Jedną  sposobność  do 
tego  pod^o  mu  owo  nadanie  hołobuckiego  starostwa,  przy  czćm 
zajrzał  oko  w  oko  aktorom  pierwszego  rzędu,  a  drugą  jego  nie- 
szczęśliwa konkurencya  o  ubogą  sićrotę  w  pomiemym  domku  ja- 
kiegoś ukraiński^o  starosty,  gdzie  znowu  obaczył  aktorów  prawie 
najniźszój  warstwy.  To  wszakże  nie  odebrało  mu  jeszcze  wcale 
jego  poetycznego  złudzenia.  O  Petrynie  nie  myślał  i  miał  to  sobie 
za  prosty  wypadek,  a  co  do  starostwa  łiołobuckiego,  był  tak  pe- 
wnym jak  dwa  a  dwa  cztśry,  że  w  królewskićj  kancelaryi  już  da- 
wno gotowe  jest  wynagrodzenie  dla  niego  i  że  jak  tylko  się  do- 
wiedzą o  jego  powrocie,  natychmiast  go  zawezwą  do  siebie  i  jakieś 
inne  starostwo,  albo  przynajmniśj  stosowne  wynagrodzenie  mu 
dadzą. 

Ale  tymczasem  minęło  dni  kilka,  minął  tydzień  jeden,  drugi 
i  trzeci,  Jacek  już  zaczął  bywać  tu  i  owdzie  po  domach,  już  na- 
reszcie i  wszystkie  pooddawał  wiz3rty,  ale  pomimo  to  z  kancelaryi 
królewskiej  nikt  się  do  niego  nie  zgłaszał.  Żyjącemu  ciągle  w  swo- 
ich złudzeniach  młodzieńcowi  nie  mogło  się  to  pomieścić  w  głowie. 
Nie  był  on  w  stanie  pojąć  tego,  jak  oni  mogą  znieść  taki  ciężar 
na  swóm  sumieniu;  przecież  wiedzą  dobrze,  że  popełnili  na  nim 
fałsz  i  oszukaństwo,  jakże  mogą  nie  śpieszyć  się  jsdcnajprędzój,  aby 
to  złe  naprawić?  Sądząc  wszakże,  iż  może  nie  wiedzą  jeszcze  o  tśm, 
że  on  już  do  Warszawy  powrócił,  pokazał  im  się  umyślnie;  był 
u  ks.  Naruszewicza,  był  u  księcia  prymasa,  brata  królewskiego, 
i  dał  się  do  pani  krakowskiój  umyślnie  na  taki  wieczór  zaprosić, 
kiedy  król  był  u  niój,  ale  wszystko  to  nie  prz3miosło  żadnego  sku- 
tku. Ksiądz  Naruszewicz  mówił  cóś  o  hołobuckióm  starostwie,  ale 
to  tylko  tyle,  aby  mu  żal  swój  wyrazić,  że  na  takie  fatalne  trafił 
starostwo ;  król  jegomość  tylko  go  pjrtał  o  wielkiego  księcia  Wej- 
maru,  jakich  miał  ze  sobą  uczonych  i  artystów  w  Karlsbadzie. 

To  napełniło  wielką  goryczą  Jacka  i  nie  wiedział  już  sam,  co 
ma  o  tóm  rozumióć.  Ale  tymczasem  zaszły  takie  okoliczności,  które 
go  prawie  zniewoliły  do  tego,  ażeby  zdarł  z  swoich  oczu  tę  poety- 
czną zasłonę  i  obaczył  ciemną  stronę  tego  intryganckiego  świata 
w  całój  nagości.  A  sposobność  do  tego  podała  mu  sama  pani  kra- 
kowska. 

Pani  kasztelanowa  krakowska,  wdowa  po  hetmanie  wielkim 
koronnym,  Janie  Kllemensie  Branickim,  a  rodzona  siostra  królew- 
ska, była  jedna  z  tych  osób,  które  wpływ  przeważny  wywiśrały  na 
króla.  Ponieważ  do  tego  tajnego  ministeryum  należały  także  figury 
takie,  jak  brat  królewski  Kazimierz,  podkomorzy  niegdyś  koronny 
i  generał  gwardyi  konnój  koronnśj,  jak  generałowie  Komarzewski 
i  Arnold  Byszewski,  a  nareszcie  i  Ryx,  kamerdyner  królewski, 
a  póiniejszy  piaseczyński  starosta  i  właściciel  teatru, —  i  te  figury 
wszystkie,  dla  bardzo  słusznych  powodów,  były  znienawidzone  po- 
wszechnie, więc  i  o  pani  krakowskiój   utrzymywała  się  w  większój 
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części  dość  nieprzychylna  opinia;   przypisywano  jśj  intrygi,  korzy- 
stanie materyalne  z  rozdawnictwa  urzędów,  mieszanie  się  w  spraw^r 
publiczne  na  niekorzyść   narodu  i  Bóg  nie  wió  co  jeszcze.    Ale    to 
wszystko  były  najniesłuszniejsze  i  wcale   nieugruntowane   zarzuty. 
Pani  ta  bowiem,   jak  pod  względem  wykształcenia  i  światła   była 
niezawodnie   najznakomitszą  osobą  z  całój  familii   królewskiój,    tak 
i  czystością  charakteru  górowała  nad  wszystkich.  Miała  ona  wpływ 
przeważny  na  króla  i  starała  się  zeń  robić  użytek;   ale  użytek  ten 
nie  miał  nigdy  na  celu  jśj  własnych   korzyści,   ani   korzyści   osób, 
usiłujących   lekkim  a  niezasłużonym   sposobem   przyjść  do  znacze- 
nia, urzędów  lub  beneficytSw ;  ale,  wcale  przeciwnie,  usiłowaniem  jśj 
całćm  było  powstrzymywać  króla  w  wygórowanych  zbytkach,  zwra- 
cać jego  uwagę  na  intrygi  i  podstępy,   któremi  go  otaczano,  a  je- 
żeli wnosiła  za  kim  instancyą,    to  pewnie  tylko  za  takim,   którego 
ukrzywdzono   lub   pominiono   niesłusznie.    Ponieważ  jednak  i  ona 
sama  nie  mogłaby  się  była  przy  swoich  wpływach  utrzymać,  gdyby 
była  chciała  występować  przeciwko  tym,  którzy  równe  z  nią  posia- 
dali wpływy,   lubo  tych  wpływów   używali   najgorzój,  więc,    chcąc 
nie  chcąc,  musiała  przynajmniój  choć  napozór  trzymać  z  tą  kama- 
ryllą,  co  wprawdzie  z  jednój   strony   rzucało  na  nią  nieprzychylne 
światło  w  oczach  narodu,  ale  z  drug^ćj  strony  zato  zapewniało  jój 
utrzymanie  się  przy  swoich  wpływach  na  zawsze  i  ułatwiało  nieraz 
osiągnienie  jój  dobroczynnych  zamiarów.   Taką   zajmując   pozycyą 
względem  dworu  i  króla,  pani  kasztelanowa   krakowska   była   nie- 
jako stróżem  swojego  brata,  a  zarazem  i  opiekunem   tych   wszyst- 
kich, którzy  w  skutek  podstępów  i  intryg  albo  nie  mogli  się  do  za- 
służonych nagród  docisnąć,  albo  ponosili  krzywdy  jakieś  lub  straty, 
a  gdzie  tylko   cóś  takiego   dojrzała,   niezawodnie   wszystko  z  swój 
strony  zrobiła,    ażeby  sprawiedliwość   wymierzoną  albo  strata  wy- 
nagrodzoną została. 

Nadanie  Jackowi  hołobuckiego  starostwa  było  niezawodnie 
zdarzeniem  takióm,  które  lubo  wiele  sobie  równych  i  lepszych  je- 
szcze miało  w  owych  czasach,  było  jednak  oszukaństwem  tak  brzyd- 
kióm,  że  samo  z  siebie  o  pomstę  wołało  do  nieba.  Nie  mogła  tóż 
o  niem  nie  wiedzióć  pani  kasztelanowa,  jakoż  nietylko  wiedziała,  ale 
już  niejeden  krok  uczyniła  z  swój  strony,  ^żeby  ta  kancelaryjna 
pomyłka  (jak  ją  nazywano  u  dworu)  naprawioną  została.  Jednakże 
temu  stały  na  drodze  dwie  walne  przeszkody:  jedna  ta  że  Jacek 
był  dosyć  zamożny,  ażeby  się  mógł  obejść  bez  tego  starostwa,  zkąd 
wlano  w  króla  to  przekonanie,  że  przy  ubieganiu  się  o  to  staro- 
stwo tylko  mu  o  sam  tytuł  chodziło;  a  druga  ta,  że  sandomiórski 
szlachcic  miał  kark  zanadto  twardy,  nikomu  nie  pochlebiał,  o  nic 
nikogo  nie  prosił  i  nietylko  względy  konsyliarzów  królewskich,  ale 
nawet  i  łaskę  samego  króla  miał  sobie  za  rzecz,  która  jeśli  jest, 
to  dobrze,  a  jeśli  jćj  niśma,  to  się  bez  niój  obejdzie.  Przy  takićm 
zachowaniu  się  Jacka  było  rzeczą  wprost  niepodobną,  ażeby  mógł 
stratę  hołobuckiego  starostwa  w  jakibądź  sposób  odzyskuć  i  nawet 
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było  to  rzeczą  niepodobną  do  tego  stopnia,  że  nawet  sama  pani 
krakowska  nie  była  w  stanie  nic  na  to  poradzić.  Ale  pani  krakow- 
ska tę  sprawę  Jacka,  która  dla  malkontentów  stała  się  powodem 
do  nowych  i  dosyć  głośnych  hałasów,  zanadto  sobie  wzięła  do  ser- 
ca, ażeby  ją  miała  porzucić;  usiłowała  tedy  najpiórwój  sama  na- 
prowadzić hołobuckiego  starostę  na  tę  drogę,  na  jakićj  jedynie  mo- 
żna było  dobić  się  do  uwagi  i  względów  królewskich.  Ale  Jacek, 
jak  się  tego  łatwo  możemy  domyślóć,  nie  chciał  jój  wcale  zrozu- 
mieć. Pani  kasztelanowa  wszakże  nie  poprzestała  na  tćm,  a  chcąc 
koniecznie  ażeby  Jacek  sam  się  głównie  przyczynił  do  odzyskania 
swój  straty,  nie  mogąc  zaś  z  położenia  swego  otwarciej  z  nim  o  tóm 
rozmawiać,  użyła  do  tego  Kortyczellego. 

Kortyczelli  był  to  podobno  Kurlandczyk  rodem,  lecz  indygie- 
nat  polski,  który  w  regimencie  gwardyi  pieszój  koronnój  dosłużył 
się  rangi  kapitana;  służbę  tę  wszakże  wkrótce  musiał  porzucić  dla 
garbu,  który  mu  wyrósł  na  plecach  w  skutek  jakićjś  choroby.  Czło- 
wiek ten  był  to  prawdziwy  wychowaniec  gwardyi  pieszój  koronnój, 
szuler,  rozpustnik  bez  granic,  libertyn  bez  czci  i  wiary,  ale  przy- 
tóm  także,  jak  wszyscy  gwardyjscy,  pełen  dowcipu,  nadzwyczaj- 
nego sprytu  do  sprawek  pokątnych  i  ducha  intryganckiego.  Jakim 
gposobem  ten  człowiek  potrafił  się  wkręcić  do  króla,  pozostało  ta- 
jemnicą na  zawsze ;  pewną  rzeczą  jest  jednak,  iż  był  jednym  z  pićr- 
wszych  faworytów  królewskich,  wysyłanym  był  często  od  niego 
za  granicę  w  różnych  sprawach  tajemnych  i  miał  potajemne  wpra- 
wdzie, lecz  bardzo  przeważne  wpłjrwy  u  dworu.  Jakiego  rodzaju  to 
był  człowiek  i  jaki  był  jego  stosunek  do  króla,  poświadczy  najle- 
piej to,  iż  kiedy  w  r.  1788  z  woli  królewskiój  lecz  z  wyroku  rady 
nieustającój  był  wysłanym  do  Wiednia  dla  zaarendowania  na  skarb 
soli  wieUckiśj,  to  tę  sprawę  wyprowadził  tak  dobrze,  że  się  ta  sól 
natenczas  dostała  w  arendę  skarbowi  dworu  pruskiego.  Zawezwany 
Q  taką  zdradę  przez  radę  nieustającą,  kiedy  różnemi  wykrętami  nie 
mógł  swym  sędziom  oczu  zamydlić  i  wyrok  surowy  wisiał  już  tylko 
na  włosku  nad  jego  karkiem,  pokazał  list  własnoręczny  królewski, 
pisany  do  niego  do  Wiednia,  —  i  w  skutek  tego  listu  został  uwol- 
nionym od  sądu. 

Ten  Kortyczelli  tedy,  z  woli  pani  krakowskiój,  zaczął  się  sam 
nasuwać  Jackowi  i  obiecywać  swoje  pomoc  w  sprawie  hołobuckiego 
starostwa.  Jacek  i  wiedział  po  części  i  widział  zresztą  z  rozmowy, 
co  to  jest  za  figura  i  obrzydził  go  sobie  odrazu,  jako  potwór  tak 
brzydki  i  moralnie  i  fizycznie,  ale  przez  grzeczność  słuchał  różnych 
uwag  jego  nad  swoją  sprawą.  Lecz  kiedy  Kortyczelli  nakoniec  za- 
proponował mu  otwarcie,  że  jeżeli  da  jemu  pięćset  dukatów  i  ko- 
muś drugiemu  tysiąc  i  jeszcze  komuś  trzeciemu  znów  pięćset,  to 
mu  Ryx,  kamerdyner  królewski,  odstąpi  swego  piaseczyńskiego  za 
hołobuckie  starostwo  z  dodatkiem  dwóch  tysięcy  dukatów,  to  Jac- 
kowi wszystka  krew  uderzyła  do  twarzy  i  omal  że  za  drzwi  nie 
wypchnął  pokątnego  ministra. 
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Można  sobie  wyobrazić  z  łatwością,  jakie  to  odkrycie  zrobiło 
na  Jacku  wrażenie.  Grorycz  która  dotychczas  odzywała  się  tylko 
w  jego  sercu,  objęła  teraz  całą  jego  istotę;  wszystkie  złudzenia 
względem  Warszawy  i  tego  całego  świata,  z  którym  w  codziennycli 
zostawał  stosunkach,  zniknęły  nagle  jak  sen  piękny  poranny,  a  kiedy 
jeszcze  do  tego  uroiło  mu  się  koniecznie  (choć  całkiem  niesprawie* 
dliwie),  że  owe  tysiąc  dukatów,  których  Kortyczelli  wymagał  dla 
kogoś  drugiego,  były  wymaganiem  samćj  pani  krakowskiój,  to  mu 
się  zdawało  że  już  w  całśj  Warszawie  nióma  ani  jednój  poczciwój 
diiszy,  ani  jednego  czystego  sumienia  i  że  całe  miasto  jest  tylko 
jedną  kałużą  fałszu,  podstępu  i  intryg. 

Źle  wszakże  mówimy.  Albowiem  była  jeszcze  jedna  dusza 
w  Warszawie,  w  którój  czystość  i  prawość  rozczarowany  młodzie- 
niec jeszcze  wiary  nie  stracił,  jedno  jedyne  serce  ludzkie,  które  mu 
się  zdawało  niepokalanćm,  któremu  ufał  i  które  mu  w  jego  czar- 
nych zwątpieniach  niewymowną  przynosiło  pociechę.  Tą  duszą 
i  tćm  sercem  była  pani  podkomorzyna  kaliska. 

O  tóm  wszakże  wypada  powiedzióć  dokładniejszych  słów  kilka. 

Kiedy  Jacek,  zgryziony,  zasępiony  i  smutny  z  swojój  karls- 
badzkiój  wyprawy  powrócił  i  jeszcze  więcój  się  zgryzł  niespodzió- 
wanym  obrotem  sprawy  o  hołobudde  starostwo,  a  najgłębićj  go  to 
dojmowało,  że  w  całćm  tak  licznóm  gronie  swoich  niby  przyjaciół 
ani  jednego  nie  znalazł  takiego,  któryby  sercem  poczciwóm,  otwar- 
tćm,  przyniósł  mu  słowo  pociechy  albo  przynajmniśj  współczucia, 
zaniosła  go  kolćj  wizyt  także  i  do  pani  wojewodiziny  mińskiój. 
W  domu  wojewodziny  wiedziano  już  o  tem  od  Węgierski^o,  jak 
Jacek  skończył  swoje  konkurencyą  o  rękę  siostrzenicy  Jaorlickiego 
starosty,  ale  poważna  matrona  była  tak  delikatna,  że  tego  przed- 
miotu jaknajstaranniój  unikała  we  wszystkich  swoich  rozmowach. 
Z  początku  także  tak  samo  postępowała  sobie  i  pani  podkomorzyna 
kaliska,  ale  jednakże  dała  Jackowi  do  zrozumienia,  że  wić  o  tój 
konkurencyi,  przyczóm  zarazem  zachowywała  ton  taki,  jak  gdyby 
Jackowi  nie  mogła  tego  zapomnióć  i  niby  się  troszkę  na  niego  gtii^ 
wała.  Jakkolwiek  sobie  Jacek  ten  ton  szczególny  i  odcień  gnićwu 
różnie  w  różnych  chwilach  tłumaczył,  przykro  mu  jednak  było,  iż 
pomiędzy  nim  a  podkomorzyna  zachodzi  cóś  takiego,  co  mąd  ich 
dawne  i  nawet  dosyć  sympatyczne  dla  niego  porozumienie. 

Aby  więc  tylko  to  porozumienie  od  wszelkich  mętów  uwolnić, 
przedsięwziął  sobie  podkomorzynę  koniecznie  w  rozmowie  na  ten 
przedmiot  naprowadzić  i  z  domyślnych  zarzutów  się  przed  nią 
usprawiedliwić. 

To  przedsięwzięcie  ud^o  mu  się  zaraz  za  następnćm  widze- 
niem i  nawet  daleko  lepiój,  niżeli  się  sam  mógł  spodziówać.  Lepiój 
mówię,  bo  Jacek,  znając  podkomorzynę  i  wiedząc  dobrze  z  jak  mo- 
ralnego i  prawie  świątobliwego  stanowiska  ona  się  zapatrywać  zwy- 
kła na  podobnego  rodzaju  rzeczy  światowe,  nie  spodziówał  się  wcale 
żeby  mógł  inaczój  z  nią  mówić  o  tym  romansie,  jak  tylko  przez 
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aluzye  i  podobieństwa;  a  tymczasem  podkomorzyna  nietylko  za- 
chęcała  go  do  otwartćj  przed  sobą  spowiedzi,  ale  nawet  słuchała 
wszystkiego  z  dziwnie  szczeróm  i  prawie  siostrzanćm  zajęciem. 

Jaką  ta  spowiedi  ulgę  przyniosła  Jackowi,  w  jakiój  anielskićj 
postaci  przedstawiła  mu  się  podkomorzyna,  która  pićrwsza  się  z  nim 
podzieliła  jego  smutkiem  i  żalem,  nie  potrzebujemy  tutaj  wspomi- 
nać. Jacek  wrócił  do  domu  o  połowę  lżejszy  i  swobodniejszy 
i  czuł  się  prawie  szczęśliwym. 

W  dalszym  czasie,  kiedy  się  coraz  więcój  rozczarowywał  dla 
świata,  kiedy  wszyscy  ludzie  coraz  więcój  tracili  dawny  swój  blask 
w  jego  oczach,  a  między  tymi  ludimi  coraz  mniój  znajdowało  się 
takich,  w  którychby  mógł  znachodzió  jakikolwiek  puiikt  oparcia 
dla  swego  serca,  oczćwiście  że  coraz  więcój  musiał  się  skłaniać  ku 
podkomorzynie,  która  znów  z  swojój  strony  coraz  więcćj  dla  niego 
okazywała  współczucia  i  lubo  zawsze  trzymała  się  w  granicach 
jaknajsurowszćj  skromności,  nie  chciała  jednak  tego  przed  nim 
ukrywać,  że  mile  widzi  zawiązującą  się  z  nim  przyjaźń  i  jćj  dalsze- 
mu postępkowi  żadnćj  tamy  nie  kładzie. 

Tak  pom^u  zbliżyły  się  wszystkie  uczucia  Jacka  ku  podko- 
morzynie, około  niój  gromadziły  się  jego  myśli,  i  zawsze  jeszcze 
doświadczony  młodzieniec  sam  nie  wiedział  o  tćm,  że  za  myślami 
i  uczuciami  przywiązuje  się  jego  cała  istota  do  tój  pięknój  kobióty, 
która  wszakże  przy  swojój  piękności  i  uczuć  wylaniu,  jest  jednak 
przytomną  i  trzeźwą,  i  widzi  to  wszystko  a  może  nawet  sama  tóm 
zręcznie  kieruje.  Ale  Jacek  jeszcze  nie  miał  oka  na  takie  rzeczy, 
a  jak  wszędzie,  tak  i  tutaj,  postępując  za  popędem  swojego  serca, 
jeżeli  się  już  nie  kochał  w  podkomorzynie,  to  miał  do  niój  pociąg 
nadzwyczaj  sympatyczny,  który  o  tyle  był  jeszcze  piękniejszym, 
3e  że  był  ugruntowanym  na  tym  głębokim  szacimku,  jaki  mióć 
zwykliśmy  tylko  dla  istot  czystych  i  niepokalanych. 

W  takićm  położeniu  rzeczy  nadeszhi  ta  chwila  fatalna,  w  któ- 
rój  Jacek  rozczarował  się  ostatecznie  względem  głównego  ogniska 
owoczesnćj  Warszawy,  a  w}rrzucony  przez  Kortyczellego  najniemi- 
łosiemiój  z  okrętu  swych  złudzeń  młodzieńczych,  uczuł  się  popro- 
stu  rozbitkiem  pomiędzy  rozhukanemi  bałwanami  zepsucia,  intryg 
i  fałszu. 

Tonący,  jak  mówili  starzy,  brzytwy  się  chwyta;  tonący  Jacek 
wszakże  był  jeszcze  daleko  szczęśliwszym,  bo  jakkolwiek  rzucony 
pomiędzy  rozhukane  b^wany,  miał  jednak  port  pewny,  do  którego 
TcA^  z  ufaością  zawinąć.  O!  jakże  ^odka,  jak  pełna  nieopisanćj 
rozkoszy  była  dla  niego  ta  chwila,  w  którćj  po  swojój  ostatnićj 
z  Kortyczellim  rozmowie  znalazł  się  w  salonie  wojewodzinój  i  ze 
wszystkich  owych  goryczy  i  żalów  mógł  się  wyspowiadać  przed 
jój  siostrzenicą! 

Podkomorzyna  dzisiaj  słochała  go  z  szczególniejszą  uwagą; 
każda  myśl  jego,  każde  słowo,  obudzało  w  niej  osobliwsze  zajęcie 
a  kiedy  przyszła  na  nią  kolśj  mówienia,  to  tyle  pięknych  udzieliła 
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mu  myśli,  tyle  szlachetnych  uczuć  w  jego  serce  przelała,  i  całą 
jego  istotę  napełniła  duchem  takiego  spokoju,  takiego  kornego 
poddania  się  losom  i  tak  pięknych  jeszcze  na  przyszłość  nadziei, 
źe  Jacek  uczuł  się  odrodzonym  pod  wpływem  jój  wymowy  i  przy 
jśj  boku  o  wszystkićm  zapomniał. 

Kiedy  powrócił  do  siebie,  już  mu  podkomorzyna  niezchodziła 
z  przed  oczu;  widział  ją  koło  siebie,  wiedział  ją  we  śnie  przez  całą  noc, 
a  kiedy  się  obudził,  to  piśrwszy  przedmiot  który  obaczył,  były  jśj 
oczy  prześliczne  i  te  usta  cudowne,  pełne  tak  czarującój  wymowy. 
Nazajutrz  ledwie  mógł  doczekać  wieczora,  a  jak  tylko  słońce 
zaczęło  się  zniżać  ku  zachodowi,  kazał  się  zawieść  czómprędzej  do 
pani  wojewodzinój. 

W  salonie  zastał  obydwie  panie,  Wągierskiego  i  wojewodzica 
witebskiego.  Ten  wojewodzie  witebski,  lubo  to  był  chłopczyk  je- 
szcze szkolnego  wieku,  nudził  go  jednak  czegoś,  a  to  zapewne  dla 
tego,  że  go  prawie  zawsze  spotykał  w  salonie  wojewodzinśj  i  zna« 
chodził  go  niedyskretnym  cokolwiek,  bo  młokosik  najczęściej  stal 
jakby  na  straży  przy  podkomorzynie,  a  kiedy  ustąpił,  to  widocznie 
podsłuchiwał,  co  Jacek  z  nią  mówił.  Dziś  wszakże  daleko  więcćj 
go  zadziwił  Węgierski,  bo  ten  stał  z  podkomorzyna  w 'framudze 
okna  i  niby  do  niej  coś  mówił,  ale  podkomorzyna  po  pierwszój 
przemowie  odpowiedziała  mu  coś  z  dziwną  na  twarzy  ironią,  a  po 
drug^ćj  przemowie  odsunęła  się  od  niego  i  spojrzała  nań  prawie 
z  pogardą.  Kto  dobrze  wszystkie  szczegóły  niniejszój  powieści  pa- 
mięta, ten  sobie  przypomni,  że  oko  w  oko  taka  sama  scena  odbyła 
się  ponliędzy  szambelanem  i  podkomorzyna  na  balu  u  króla;  Jacek 
tamtą  scenę  doskonale  pamiętał,  a  widząc  dzisiejszą,  zdawało  mu 
się,  jakoby  ci  państo  tę  same  konwersacyą,  którą  na  balu  królew- 
skim zaczęli,  teraz  dopióro  kończyli.  Na  tę  myśl  mimowolny 
uśmióch  przebiegł  po  twarzy  Jacka  i  postanowił  sobie,  przy  pićrw- 
szćj  sposobności,  o  to  się  szambelena  zapytać;  ale  tymczasem  za- 
pomniał o  tóm  i  jak  mógł  tylko  najprędzćj  zbliżył  się  do  podko- 
morzynój. 

Anioł  siostrzanego  współczucia  był  dzisiaj  jeszcze  więcój  aniel- 
skim niż  zwykle.  Jój  uczucia  i  myśli  były  słodkie  jak  nektar,  won- 
ne jak  ambrozya,  a  świóże  jak  dopiśro  co  rozkwitnięte  fijołki;  Ja- 
cek był  oczarowany,  jego  serce  się  rozpływało  pod  wpływem 
diwięcznego  jój  głosu,  a  jego  dusza  się  unosiła  w  jakieś  kraje  nad- 
ziemskie, ubrane  w  zieleń  i  kwiaty  jak  wiosna,  ciche  jak  wieczór 
letni,  uroczyste  jak  święto  Bogarodzicy. 

Jecek  ani  wiedział,  kiedy  mu  upłynęły  godziny,  kiedy  światło 
wniesiono,  kiedy  kilka  nowych  osób  weszło  do  salonu. 

On  byłby  tak  wieki  przesiedział,  niewiedząc  kiedyby  upłynęły. 
Ale  tymczasem  w  mieście  odezwały  się  dzwony.    Na  ich  od- 
głos podkomorzyna  powstała,  spojrzała  wzrokiem  pełnym  niewypo- 
wiedzianej tęsknoty  na  Jacka  i  rzekła: 

—  Miło  mi  bardzo  bawić  się  tak  zajmującą  rozmową  z  panem,. 
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ale  obowiązek   chrześciański  kładzie  tamę  zabawom.     Dzi 
lia  do  wszystkich  świętych,  dzwony  mnie  do  modlitwy  w 
n  To  rzekłszy,  pożeg^iała  wdzięcznym  uśmiócłiem  Jackj 

■    cicho  z  salonu. 

Za  nią  w  pięć  minut  wyszedł  wojewodzie  witebski,  a 
po  nim  Węgierski;  ale  Jacek  nie  mógł  jeszcze  wychodzić, 
żato  mu  przynajmniej  stów  kilka  z  tymi  gośdrai  wymienić 
jeszcze  nie  widział.  Wszakże  jak  tylko  wypełnił  ten  o 
zerwał  się  prędko  i  zarzuciwszy  swój  płaszczyk  na  siebie 
pokoju,  pobiegł  skwapliwie  do  swego  powozu,  ażeby  jakn 
być  z  sobą  samym. 

Kiedy  przez  sień  przebiegał,  do  której  wychodziły 
matój  sionki,  stanowiącej  wejście  do  apartamentów  podkoi 
zdawało  mu  się,  że  w  tśj  sionce  coś  zaszeleściło;  zatri 
chwilę  i  przez  drz\vi  trochę  otwarte  spojrzał  do  t4j  sionki 
inno  tam  było  i  nic  nie  mógł  obaczyć;  postał  więc  parę 
uderzył  się  ręką  w  czoło  jakby  się  dziwił  sw6j  naiwności 
do  powozu. 

Za  kilkanaście  minut  był  już  u  siebie.  Znajaztszj 
z  swojćm  sercem  przepełnionym  tysiącem  nowych  wrażeń 
jakże  odetchnął  swobodnie. 

Początkiem  i  końcem  jego  myśli  w  tśj  chwili  była  o 
podkomorzy  na.  Jćj  postać  urocza,  wszechmocą  wyobrain 
piękniejsze  szaty  ubrana,  unosiła  się  nad  nim  jak  duch  po 
z  nieba  zesłany.  Przypomniał  sobie  koleją  każdy  wyraz 
rzy,  każdy  promień  j6j  oczu,  każde  słowo  jej  niewyczerp 
mowy  i  pieścił  się  tćm  wszystkićm  z  taką  rozkoszą,  jak  g 
bie  chciał  wynagrodzić  wszystkie  te  dnie  i  miesiące,  w  kti 
znał  a  nie  umiał  ocenić  tźj  anielskićj  istoty.  O!  jakże  sui 
cit  się  za  to,  że  nie  przylgnął  odrazu  do  niśj  z  takim  sam; 
lem  jak  teraz!  jakże  gorzkie  sobie  czynił  wyrzuty,  że  mó 
rzucić  dla  tak  prostej  i  niezgrabnej  kokiety!  Teraz  wszak 
on  już  roztropniejszy  i  nie  porzuci  szczórego  złota  dla  poz 
mosiądzu.  Choćby  chciał  nawet,  to  nie  potrafi  tego  uczyr 
komorzynej  nie  odstąpi  on  za  żadne  skarby  świata,  ona  ji 
która  mu  może  ten  świat  obrzydliwy  w  krainę  niebieską 
która  może  urzeczywistnić  wszystkie  jego  marzenia,  któi 
w  jego  sercu  ostatni  ślad  smutków  i  wszystkich  zawodóv 
żyć,  j^j  tylko  służyć,  dla  niśj  poświęcić  wszystko,  oto  o 
■  -  -  -owego  życia. 

Tak  myśląc,  Jacek  chodził  z  rozpromienioną  twarzą  p 

Dzał  coraz  wolniejsze  wodze  swojemu  sercu  i  wyobrj 
drzwi  otworzyły  i  wszedł  do  niego  Węgierski, 

Izambelan    był    w    tśj    chwili   dziwnie    ponury   i   zai 

jdł  wolnym  krokiem  przez  pokój    i    siadł    w  fotelu, 

ni  słowa. 

om  in.  21 
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—  Hml  —  rzekł  szambelan,  —  juźci  daleko  go: 
bie  robił  zabawkę! 

—  Nie !  —  krzyknął  Jacek,  —  to  być  nie  może  I 
to  dowody? 

—  Ja  mam  aż  nadto  dostateczne  dowody,  bo 
własne  oczy.  W  tćj  chwili  wracam  ze  sionek,  któr 
apartamentów  podkomorzynćj;  tam  się  scłiowałem, 
chać  jak  się  modli  w  wigilią  do  wszystkich  świętyc 
icie  modliła  się  całą  godzinę.  Po  godunie  drzwi 
i  wybiegł  z  nich  —  wojewodzie  witebski.... 

—  I  ty  go  na  własne  oczy  widziałeś? 

—  Widziałem  go  tak,  jak  ty  ją  u  mnie  widzia 
kiedy  pi4rwszy  raz  do  mnie  przyszedłeś 

kto!  to  ta  dama,  która  była  w  twoim  sal 

}dkomorzyna  kaliska,  —  dodał  dobitnie  szi 
!)!  niecli2e  się  tu  ziemia  pod  wami  zapa< 
losząc  konwulsyjnie'  ici^nitme  pię&ie  do  g 
i  pięćdziesięciu  sprawiedliwych  tu  nićmal 
..  Ogień  i  siarka  z  nieba,  to  jedyne  na 
ówiąc,  chodził  jak  gdyby  był  kleszczami 
ać  było  po  nim,  że  był  do  dna  samego  v 
erski  siedział  w  fotelu  i  patrząc  nieruch< 
ie,  milczał. 

^y  taka  niema  scena  odbywała  się  mięt 
,mi,  postrzelonymi  z  jednćj  i  tćj  samćj  ru 
tas  jakiś  i  huk  w  przedpokoju.  W  krótb 
irzwi  z  łoskotem  i  wpadło  przez  nie  dwó 
fia  z  nich  był  pan  Kurdwanowski,  a  dn 
ile  obadwa  mieU  twarze  rumiane,  byli  w  ' 
idać  było  po  nich,  że  z  jaki^oś  przyjacit 

icku!  kocliany  Jacku!  —  zawołał  Kurdwar 
ni  ramiony  ku  niemu,  —  jak  się  masz  mo 
r  dni  już  tu  siedzę  w  Warszawie,  a  dopi^ 
Iziałem,  że  i  ty  tutaj  jesteś, 
łk  się  masz,  najpoczciwszy  Ignasiul  —  odp( 
jc  go  z  uczuciem  do  swych  piersi  roż^^i 
erzysz,  jak  mi  drogim  jesteś  w  tój  chwili 
oczekaj  no,  —  zawołał  Ignacy,  —  za  jedn 
iię,  że  jeszcze  droższym  ci  będę,  bo  ci  di 
Najpićrw  przypatrz  się,  kto  tu  jest  ze  i 
iiycki!  jak  mi  Bóg  miły,  Giżycki  1  ^  zaw 
drugiemu  młodzieńcowi  w  ramiona,  —  sc 
j  i  bitew  na  Wiśle...  najdawniejszy  i  naju 
6ż  u  Pana  Boga  żywego,  cóż  wy  z  ostatn 
;eraz  robicie? 
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)imy?  —  rzekł  Kurdwanowski,  —  zje 
1  i  założyliśmy  werbunek  na  ukraiń 

rzyi  Jacek,  jakby  uderzony  tą  myśl: 
Jacku!  a  co  robid  tutaj  w  Warszaw— . 
IŚĆ  na  intrygantów  warszawskich?    dać 
itów  przedstawiać,  o  potajemne  know 
:hany  Jacku!  tam  dla  nas  pole,  tam  < 
len  z  naszych  ojców  ni  dziadów  nie  p 
len   nie   odbywał  swego    terminował 
2aden  imienia   i    sławy   nie  dosługi',^ 
ny  idźmy   w  ich  ślady!     A  więc  o  zi 
Jty  i  szpadki  złocone,  na  koń  i  na  ki 
ie  kocham  na  kresy! 
na  to  Jacek,    rzucając    się    jeszcze    r 
aela,  —  ty  jesteś  zbawcą  moJm !     Pój^ 
■  mnie  weź  z  tćj  nieznośnej  Warszaw 
powietrzem! 
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an  de2umy  przez  sale  i  otworzywszy  drzwi, 
I. 

niego  z  miną  nadzwyczajnie  poważną  a  na- 
się jakoby  się  spodzićwał  nieumiarkowania 

ze   strony    osadzonego    na    lodzie    starosty 

wzrokiem  odeprzćć. 

ajuniżeńszą  pokorą  oddał  pokłon  monarsze 
V  którym  im  więcej  było  wyracliowanćj  sub- 
jwczo^  i  ukrytćj  ambicyi: 
>aniel  Zaledwie  rok  mieszkam  w  Warszawie, 
ę  ^ę  w  polołemii  zbliżania  się  z  prośbą  do 
[ćj  mości.  Do  zaniesienia  prośby  dzisiejszej 
'  śmiałości,  ale  wasza  królewska  raośd  w  nie- 
>drobliwości  i  łasce    raczyłeś  z  taką  gotowo- 

prośbę   piórwszą,    iż  mi  to   daje  otuchę,    że 

itóp  swoich  odepchnąć   z  drugą. 

i  król  stał  nieporuszony  i  patrzył  na  pochy- 

dzieńca,    poczóm  wyprężył   się  jeszcze    biu-- 

:hym  i  ucinanym: 

ijmilszych    obowiązków    sobie    mamy,    jeżeli 

lić   prośbom   naszych    wiernych  poddanych. 

proszący  upiórają  się  przy  rzeczach  takich, 
^ne  jest  z  trudnościami,  albo  których  osią- 
ieporozumieniom  i  wikłaniom.  Odebraliśmy 
dm  nieładne  i  Bogu  to  tylko  jednemu  wia- 
^  starań  i  pracy,  aby  zaprowadzić  upragniony 
'Iko  jednemu  zdamy  z  spraw  naszych  rachu- 
m  będzie  wiedzići5,  z  jaką  prośbą  wacpan  do 

paniel  —  rzekł  Jacek  na  to  z  powtórnym  uni- 
!ch  mnie  Bóg  broni  od  tego,  ażebym  mi^ 
wskiśj  mości  po  raz  wtóry  zanosió  prośbę 
antenie  mt^łoby  ulegać  jakimkolwiek  trudno- 
i.  Ja  przychodzę  waszą  królewską  mość  pro- 
ałą  i  prostą,  którą  nie  jest  nic  więcój,  jak 
jemu  stanowi  miejsce  w  partyi  ukraińskiej, 
e  z  większą  uwagą  spojrzał  na  Jacka,  widać 
,e  nie  spodzićwał;  wszakże  już  łagodniejszym 
idzial  natychmiast: 

;edy  także  wybićrasz  na  kresy?..  Ja  nie  mam 
;zem,  nawet  cieszę  się  z  tego,  kiedy  młodzież 
lo  praktyczn^fj  nauki  rycerskiego  rzemiosła 
gście  jedyne  dziś  miejsce,  gdzie  istnieje  po- 
nimo  to  dobra  to  szkoła:  nie  jeden  z  tych 
swe  żołdy,  który  potćm  ze  sławą  dzierżył 
rzeczypospolitój.  Ale  iandetn  nie  spodziówa- 
wacpana   także    duch  slepouy  owionął.    Syn 


STAROSTA  HOŁOBUCKL 

uczonego  ojca  i  sam,  jak  słyszę,  nie  obcy  naukom,  ro; 
będzie  miał  stateczniejsze  względem  siebie  zamysły  i 
niespokojnym  umysłom  uganianie  się  za  hajdamakami, 
usiłował  pomieścić  się  gdzieś  w  blizkości  głównego  oj 
i  narodowej  oświaty. 

—  Najjaśniejszy  panie!  nie  każdemu  jest  dano  cze 
kowycti  irddeł  z  takim  pożytkiem,  aieby  przez  to,  ni 
nowego  blasku  przysporzyć,  aJe  nawet  i  starą  sw^o  in 
mógł  utrzymać  w  dawnśj  świetności  i  chwale.  blizk> 
najjaśniejszy  panie,  a  nawet  przy  rzeczywistycli  zdolnoi 
ci£icłi,  trzełja  ją  szczęśliwiej  zaczynać  odemnie. 

Na  to  król  znów  się  zmarszczył  cokolwiek,  a  tymc; 
dokończył: 

—  A  zresztą  niecli  mnie  i  to  także  usprawiedKw 
szćj  królewskiej  inośd,  że  tylko  jeden  z  moicti  przoi 
wy  dla  siebie  na  polu  nauk  i  kunsztów,  inni  zaś  n 
i  jśj  starym  obyczajem  ze  szablą  w  ręku.  Wnosząc 
.ło  mi  się  roztropniej  pójść  w  ślady  tycli  kilkima 
ysparzali  zawsze  i  fortuny  i  sławy,  niżeli  tego  jed 
vvy  nie  podniósł,  a  odziedziczonej  fortuny  nawet  es 
>nił. 

Na  tę  uwagę,  która  była  zbyt  jasną,  ażeby  być 
zumiała,  król  się  odwrócił  i  przeszedł  się  raz  po  ga 
TO  rzekł  prędko  do  Jacka: 

—  Wacpan  się  udasz  jutro  w  południe  do  pana  łii 
niesz  tam  już  dyspozycyą  wydaną  odemnie.  Zegnam 
szczęśliwszego  powodzenia  na  kresach. 

Jacek  się  na  to  kłaniał  powoli,  mówiąc: 

—  Wasza  królewska  mt^ć  raczysz  przyjąć  moje  : 
gki  i  zapewnienie  najpowinniejszśj  wdzięczności. 

Te  słowa  wszakże  mówił  Jacek  tak  wolno  i  klai 
nału,  iż  było  zanadto  widocznóm,  że  oczekuje  jeszcz 
Ja,  co  tóż  król  dostrzegł  w  ten  moment  i  dodał  jeszc 
już  z  nieukrytą  niecierpliwością: 

—  A  co  do  owych  nieporozumień,  które  z  wyd 
lu  przywileju    na  hołobuckie  starostwo  wyniknęły, 

stało  ani  z  naszćj  winy,  ani  za  naszćm  przewidzeń 
nak  być  pewnym  iż  pamiętamy  o  tćm  dobrze,  co  ni 
:hodzi. 

Poczćm  się  skłonił  lekko  i  zniknął  w  drzwiach  o' 
igiego  apartamentu. 

Jacek  obejrzał  się  jeszcze  po  gabinecie  i  z  ironics 
;m  na  twarzy  przeszedł  krokiem  powolnym  przez  ws 
uedy  się  dostał  do  swego  powozu,  kazał  prędko  jecl 
anowskiego. 

Kto  ma  dokładne  wyobrażenie  o  różnych  partya< 
:h  się  wówczas   ze  sobą    w  Rzeczypospolitej    a  nau 
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,    temu  nie  trzeba  powiadad,    jak  Jacek    był 
kolegów,    tych    tak   zwanych    duchów   s lepowy 
Iział  swoję  audencyą  u  króla.     Ale  tóż  i  tego 
ie  po  tej  audyencyi    nic  miał    on  już    co  robie 

ubił  się!  zniszczył  swoję  karyerę  na  zawsze! 
lasnemi  nogami!  —  powiadali  o  nim  ci,  którzy 
ie  mogli  przez  dwa  tygodnie,  kiedy  król  ich 
c  koleją  z  innymi. 

to  słyszał  i  śmiał  się.  A  kiedy  nazajutrz  odel 
)minacyą  na  towarzysza  w  chorągwi  pancern 
i  w  parę  dni  potom  na  koniu,  burką  krymsl 
1  boku,  odetchnął  ^wićżćm  za  warszawskiemi  i 
,  to  już  myślał  tylko  o  tym  chrzcie  krwawy 
na  kresach  odbędzie,  a  Warszawa  wydawał: 
en  jakiś  duszący  i  przykry,  który  go  męczył  p 
którego  się  nie  mógł  db\i&zii. 
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e  świat  całkiem  inny! 
igdy  podobno  pomiędzy  ż 
ie,  nie  było  tak  wielkiśj 
■  bowiem  w  Warszawie  c 
Icą  szybkością  jak  morów: 
ostatnie    szczątki  narodoA 

kiedy  cały  naród  męzl 
ał  i  nawet  sami  hetmani 
pończochach  i  ze  szpadkan 
jeszcze  duch  stary  i  chro 
ie  byli  żeleini,  a  postawi 
obok  takiegoż  towarzysz 
liby  jak  bracia  rodzeni, 
e  świat  całkiem  inny!  Pi 
iara  rycerska,  która  za  Be 
:oleń;  żyła  tain  jeszcze  ca 
wieków  była  rzeczywistyn 
'oznoszące  się  po  powietn 
>dy  owionęło  nawet  niew 
3  w  rycerzy. 

mpańczykowie  i  mołojcy  i 
h  kurzeni  do  Polski,  dl 
rali  się  w  Jedwab  i  złoto, 
:ucali  w  błoto   i  ubierali 

cielęce    kubraki,    żeby  i 
)wi  moiojce  na  granicacli 
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nołojców  warszawskich,  choćby  nie  wiedziś<5  jak  wy- 
Imieniał  w  oka  mgnieniu  ów  duch  ukraiński  i  zsalono- 
przerabial  w  takich  twardych  i  chrobrych  husarzy, 
porodzili  w  chorągwiach  i  całe  życie  przepędzili  na 
^m  dopiero  za  serca  poczciwe,  jakie  umysły  otwarte, 
cnie  braterskia!  Hejl  toż  to  nie  Warszawa,  gdzie 
;  królewski  nadyma  jak  pęcherze  swe  wybladłe  po- 
da drążkowy  kasztelan  pogląda  z  piętra  na  osiwia- 
v6m  podkomorstwie  obywatela  i  gdzie  wszyscy  zja- 

z  słodyczą  na  ustach,  z  głową  pełną  intryg  a  z  pier- 
istwa,  zadyszani,  zziajani,  biegną,  spychają,  potrą- 
m ,  ażeby  mogli  piórwsi  przybiedz  do  przepokoju. 
okie,  i  stu,  i  dwustu,  i  tysiąc  się  na  jednym  szlaku 

nikogo  nie  podbiega  i  nikogo  nie  spycha,  bo  dla 
ura  do  tańca  i  dla  każdego  order  krwawy  od  nie- 
izablicy.  O  fałszu  i  podstępach  nikt  tutaj  nie  myśli, 
u  tak  otwartego  i  ludzka  pierś  byd  musi  otwarta, 
eczy  doczesnych  nikomu  się  ani  przyśni,  łjo  na  tyra 
eprzeliczone  mogiły,  obrazy  śmierci,  —  i  duio  je- 
ica  na  mogiły  na  stępie! 

)iźrwsze  wrażenia,  jakie  Jacek  odebrał,  przyjechaw- 
towarzyszami  na  kresy.  Jak  tylko  stanęli  w  prze- 
iebie  stanicy  i  oddali  listy  porucznikowi  (porucznik 
imendę  chorągwi,  bo  rotmistrzem  był  zawsze  Jakiś 
"Szatek,    biskup,   czasem   król    lub  inny  pan  wielki), 

z  tą  otwartoiłcią,  jakićj  się  spodziewali.      Porucznik 

łię  z  początku  i  rzekł : 

nowie  tu  przyjeżdżacie  na  praktykę  rycerską  \vtedy, 

amy  na  zimowe  leże.    Ale  nićma  się  czemu  dziwić, 

c  zawsze:  nie  Avtedy,    kiedy    potrzeba,    jeno    ki^y 

i.    Ale  my  tu  może  i  w  zimie  będziemy  mićd  jaką 

ztą  przyjdzie  wiosna,  to  sobie  to  nagrodzimy. 

:,  zaprosił  ich  zaraz  do  siebie  w  gościnę. 

:hata  bogata  tćm  rada,  —  mówił.  —  Nie  dziwujcie 

Warszawie  nie  przyjmę,  ale  bo  my  tu  marcypa- 
lożemy.  Trza  tćż  i  wam  od  razu  od  przysmaków 
aniać  się  do  t^o,  czóm  żyć  można  na  stepie. 
te  przywieźli  ze  sąbą  dwie  bryki  win,  bakalij  i  róż- 
r  warszawskich  i  ofiarowali  to  zaraz  porucznikowi 
wkupne  do  chorągwi.  Porucznik  mile  dar  przyjął, 
;ię  niczćm  sam  cieszyć  nie  umia^,  więc  i  on  kazał 
chmiast  tym  towarzyszom,  którzy  byli  pod  ręką 
wieczora  jeszcze  sutą  fetę  wyprawił.  Młodzi  przy- 
;li  odrazu  zapoznać  się  z  całóm  towarzystwem  i  od- 
6  wyobrażenie,  jakie  życie  będą  tu  wiedli  na  stepie. 
>  co  widzieć.  U  porucznika  była  izt>a  duża ,  prawie 
:    sala    do    tańca,    tylko   że  była  do  trzeciej  części 
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W  ziemię  wsiąknęła,   jśj  ściany  były  od  s 

ciemno-bninatno,    na   nich    wisiały    rzędy 

zbroje  i  różne  inne  narzędzia;   na  środku  . 

krzyżowych;  pod  ścianami  proste  drewnia 

jćj  urządzenie.     Jak  tylko  się  zmierzchło, 

warzysze:  pięciu  było  nowo  przybyłych,  j 

ze  dwudziestu  i  kilku.     Lecz  cóż  za  figury 

Siwy  jak  gołąb  namiestnik,    któremu 

chankę    zabili   hajdamacy  i  który   za    to 

bez    odetchnienia    krwawo    się    mścił  na 

przy  owym  mordzie,   już    i   kości   pt 

r  rozwiał  po  stepie,  ale  on  jeszcze  się 

eladnikach:  kazał  ich  ćwiartowad    i    '« 

x>wał  sobie  na  belkach  swojój  izdebki 

'  zabraknie,  to  będzie  karbował    na   d 

n,  bo  przysiągł  zemstę  do  ostatniój  k 

mściciel   był   tak  łakomy  łbów  liajdai 

iw;    na    widok  hajdamaka    wszystkie 

gady  pocięte;  na  widok  mąk  hajdamE 

Izianćj  rozkoszy  oblówat  twarz  jego;  al 

fły   igrać  z  jego   biatemi   włosami   jak 

izami  swymi  był  jako  ojciec  z  swojemi 

najnędzniejszy  robaczek,  który  w  proc 

Drugą,  niemnićj  ciekawą  figurą  był  ] 

ly  lat  już  siedział  na  kresach,    a    o    j 

sobie    nawet    żadnego  nie  mógł  zr< 

tylko  był  wtajemniczony  w  ten  sekri 

chorągwi   nie   przyjął,    ale   towarzyst 

ffdziwego    nazwiska.      Kiereszem    się 

;y,  i  tak  go  mianowano  do  dziś  dnia. 

:o,  który  nosił  na  palcu,   po   postawie 

jomości  wielu  języków  i  wychowaniu  ' 

t  niekiedy,   domyślano  się  2e  jest  poto 

>   rodu;    ale   jakie    powody    go  wypi 

adziły  na  kresach  na  tyle  lat,    któż 

ntodości  swojój  dopuścił  się  czegoś  tai 

familii;   może   ^ę   w  jaką   miłość  nie 

żonę  albo  kochankę  wydarto;    może   ; 

yg  swojój  własnej  rodziny?...  bo  się  te 

Ołrak  niego  siedziało  dwóch  bliźniak 

y   niegdyś    po   zrabowanym   i   zabityi 

edmi  prawie  jeszcze,  z  resztkami  fortui 

rągwi ,  tutaj  się  wychowali,  tu  wzrośli 

tstali  na  zawsze.      Dzisiaj  już  męże  ob 

asach  i  trudach ,  doświadczeni  w  boja 

imi  żołniórze,  z  młodzieńczerai  rumieńc 

Dalćj    za   nimi   mąż   ospowaty   jak 
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arakterze,  ale  który  tylko  nie  prz; 
kiego  nie  cierpiano  pomiędzy  sob; 
%w'i.  Koniecznemi  warunkami  pr; 
ctórśj  z  tamtejszych  chorągi^T ,  byfc 
omendacya,    pot^m   dostatek  fundi 

dwóch  pocztów  przynajmniej,  a  c{ 
vątpU\va  waleczność,  posłuszeństwa 
tń,  których  przestrzegano  surowo; 
nogło  być  nadto,  to  chyba  tylko  n 
,  o  partyi  ukraińskiej,  dwór  tylko  ; 
pospohta,  tak  byli  uprzedzeni  o  ni 
tórzy  z  nimi  przybyli ,  i  tak  też  ją 
yjemna  była  to  dla  nich  chwila, 
ych  swoich  kolegów,  tak  osławić 
i  i  niesforności  umysłu,  którzy  jet 
lowania  i  najłagodniejszych  obycz£ 
tali  ich  sercem  i  słowem  otwartćn 
:h  z  taką  miłością  braterską,  jak 
arzyszyli  im  we  wszystkich  kolejac 
\zmy  niespełna,  cały  stół  stę  zape 
idziły  figury,  coraz  fantastyczniejs2 
ile  u  wszystkich  jeden  duch  i  se 
Ha  niego,  wyszlifowanego  zepsuciei 
dm  zakonie,  bratnia  dłoń  przyjacio 
lóg  już  radzi  o  swój  wiernój  czela 
:  Stół  się  zapełnił  do  koła  i  zaświe 
jno  dwie  wazy  ponczu,  do  któn 
:yały  warszawskie,  to  i  rozplom 
r  się  usta;  a  że  najpierwszym  pr 
'Szawa,  o  którój  musieli  rozpowiedz 
co  tylko  wiedzieli:  więc  i  huk  się 
lógł  się  doprosić  głosu, 
iego  djabłabym  się  obsadzał  tóm  t 
ary    konfederat,  —  metresy  i  linos 

drogę   nie    naprowadziły.      I  co  z 

jest,  te  niema!  —  rzekł  na  to  kon: 
i  księdza  Skargę  ksiądz  Naruszewii 
ifederacyą?  albo  księdza  Borkowsk 
podobno  pisuje  komedye?  albo  P 
en  młody  Węgierski,  możeby  zczas 
1  podobno... 

ska  twoja,  panie  bracie, — przerwał 
;bie  instancyą  za  Węgierskim,  bo  i 

f  tóż  i  rodzony !  —  zawołał  na  to  k 
jmoglo,   bo    skoroś    ty    tu    wszedł 
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waty  zato  ni< 

a.  Temu  wra 

jego:  miał  bowiem  na  sobie  zgrabny  i 

piękny  ze  srśbmych  klamer,    za  któr; 

L     stoletów  w  złoto  oprawnych  i  piękny 

P     cicy  ze  złotem;    na  tśm    wszystkićm 

burkę  krymską  z  długim  czarnym,  szl 

pąsowym   aksamitem  podszyta    i  srćł 

i       klamrami  pod  szyją  spięta;    na  głowii 

z  jaką^  kitką  piórek   czy    szklanych 

'-\vy  i  położył  na  stole.    Z  tych 

ła  ta  postać  młodzieńcza  była  1 
em,  że  rzuciwszy  raz  na  nią  ok 
rać:  jak  tiowiem  całość  jego  ub 
iem  i  swobodną,  pra^yie  natural 
eniu  było  coś  dziwnie  sympatyc 
erca. 

Łatwo  wszystkim  wrażeniom  u 
1  na  tego  młodzieńca,  tak  był  od 
,  chwilę  uciął  swoje  opowiadanie 
ińei  znał  już  oddawna,  jak  gd] 
wał  i  cłiciał  się  już  zerwać  z  ir 
lgnąć,  lecz  słuchający  jego  opov 
n  napomnieli  go  w  ten  momen 
—  Nie  przerywajże  nam  twojej 
tasz  się  z  nimi  i  póinićj. 
Zaczął  tedy  Jacek  opowiadać  c 
jyły  nałożył  sobie  lulkę,  którą 
;ańca  i  zostawszy  na  nogach  pr 
ymi  historyi  hołobuckiego  star 
a  było  uważać,  że  ów  młodzian 
eh  przystąpił,  poklepał  go  po 
leżeniu,  a  potćm  o  coś  zapytaj 
dał  do  ucha  i  cisza  znów  była 
już  Jacka  ani  z  oka  nie  spuicił 
Lać. 

Inni  słuchali  go  tak2e  z  natężon 
.  to  zadziwienia,  to  oburzenia,  a 
i  ostatnią  audencyą  u  króla  i 
t  pomiędzy  nimi;  a  kiedy  jedni  c 
intrygi  dla  odzyskania  starostwa 
,  pogardził,  i  ci  i  owi  dawali  mu 
3  sobie  umiój  pozyskać  nasze  u 
ńska  pójdzie  na  Hołobuki  i  w  li 
AtoK  śród  tego  gwaru,  który  cc 
iec  przybliżył  się  do  Jacka  tab 
■tal  go  poprostu: 
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i  jest  Jahołkowski? 

usług  twoich,  —  odpowiedział  Jacek  rad  temu,  ale 
viek  tą  żołnierską  otwartoicią  zdziwiony. 
Se  mi  rękę,  kolego,  —  rzekł  na  to  tamten,  wyciągając 
t  ku  niemu. 

;i  rękę  z  całego  serca,  —  zawołał  Jacek  z  uśmiechem, 
mi  z  łaski  swojej,  kto  jesteś? 
:em  Hilzen,  kasztelanie  mbcistawski. 
BSt  Hilzen! — zawołał  Jacek,    zrj'wając    się    z  lawy- 

ku  niemu,  —  ty  Hilzen?  a!  jak  mi  B^  miły,  wielka 
iciecłia.     Kiedy   ty    tutaj  jesteś,    to  mi   już    nic  nie 

nic  takie,  —  zawołał,  ściskając  go,  kasztelanie,  —  bo- 
ęcy  niczego  tak  nie  pragnę,  jak  ciebie  obaczyd.  Jedne- 
i  chodzili  i  do  jednegośmy  celu  zaszli!  lecz  mniejsza 
jednśj  rzeczy  chcę  się  dowiedzieć  od  ciebie,  spodzie- 
i  jej  nie  odmówisz. 

tobą  nie  będę  miał  iadnego  sekretu,  —  rzekł  Jacek, 
że  i  ja  ciebie  o  rzecz  nie  jedne  zapytam. 
i  więc  łaskaw,  to  chodźmy  sobie  zaraz  na  drugą 
ajmy.  Ja  jestem  nadzwyczajnie  ciekawy, 
panowiel  —  zawołał  za  nimi  Kurdwanowski,  kiedy 
—  a  czy  nie  moinaby  i  w  naszćj  ołiecności  pogadać? 
ze  nie  są  ani  tak  święte,  ani  tak  bardzo  nowe,  aby- 
ód  drożenia  się  z  niemi.  Owszem  nawet,  stare  to 
;  codzienne.  Jest  nas  tutaj  trzydziestu,  a  podobno 
ego  takiego,  któryby  nie  miał  takiój  tajemnicy  na 
S  choć  raz  w  życiu  nie  kochał?  kogóż  i  ten  raz  na- 
iła  kobieta?... 

tpraszam,  —  rzekł  na  to  namiestnik,  —  są  tacy,  któ- 
zdrady  takiój,  będącej  chlebem  codziennym  w  War- 
3  mającój  na  prowincyi,  Panu  Bogu  niech  będzie 
ivet  przykładu. 

laty   trzydziestu,  —  dodał  Kurdwanowski,    a   ob 
Jacka    i  do  kasztelanica:  —  Ot!    nie  róbcie    tajem 

wszystkim  nam  będzie  przyjemna, 
ilanic  rzekł  na  to: 

ój  drogi !  są  rzeczy  które  lubo  nie  święte,  nie  odd 
iźytek  publiczny, 

!  się  kocha!  —  mruknął  sobie  Jacek  pod  nosem, 
lój  przyjacielu,  —  odpowiedział  kasztelanie,  bio: 
ic  i  przechodząc  z  nim  na  drugą  stronę,  —  ja  się 
am.  Ale  kochałem  się  kiedyś  i  ta  miłość  była 
izystko  na  świecie,  a  co  kiedykolwiekbądi  mi  d 
ly  nie  oddam  na  pastwę  serc  obojętnych  i  ust  żar 
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Tych  kilka  słów  odkryły  bardzo  piękną  stronę  kasztelanica, 
za  co  go  Jacek  nie  mógł,  jak  tylko  jeszcze  tśm  więcój  ukochać, 
czego  chcąc  mu  dać  jaknajprędzój  przynajmniój  jakie  takie  dowody, 
opowiedział  mu  na  jego  żądanie  z  największą  szczórością  cały  pro- 
ceder swojśj  konkiirencyi  o  siostrzenicę  Jaorlickiego  starosty  i  całe 
jej  zachowanie  się  przytóm. 

Kasztelanie  go  słuchał  z  natężoną  uwagą  i  wypytyivał  o  naj- 
drobniejsze szczegóły,  a  kiedy  się  już  wszystkiego  dowiedział,  chwy- 
cił się  ręką  za  czoło  i  zawołał: 

—  To  są  rzeczy  dla  mnie  niepojęte  zupełnie!  Dlaczego  ta 
dziewczyna  chwyta  każdego,  kogo  tylko  może  dosięgnąć,  rzuca  mu 
się  prawie  sama  w  ramiona,  za  konkurenta  go  przed  całym  świa- 
tem ogłasza,  a  potom  stara  się  wszelkiemi,  godziwemi  albo  i  nie- 
godziwemi  sposobami,  odsunąć  go  od  siebie;  ja  tego  nie  poj- 
muję. 

—  Kokieta!  —  rzekł  Jacek, 

—  Ale  cóż  za  cel,  proszę  ciebie?  jaki  koniec  tego  wszystkiego? 
toż  to  przecież  już  i  latka  się  uzbiórały....  i  zresztą,  czy  ty  wiósz, 
kto  jest  właściwie  Petryna? 

—  Siostrzenica  starosty. 

—  Ale  nie !  to  jest  tylko  jakaś  daleka  krewna  jego,  córka 
najuboższój  wdowy  z  najuboższego  przedmieścia  z  Lublina. 

—  Czy  tak  jest  istotnie? 

—  Ale  tak  jest  niezawodnie.  Znam  przecież  jój  matkę,  sam 
byłem  u  niój.  Poznawszy  mnie  i  dowiedziawszy  się  odemnie,  żem 
się  starał  o  jój  córkę,  zaledwie  swoim  oczom  wierzyła:  —  „Jaśnie 
wielmożny  panie!  moja  Petrynka  chyba  już  musiała  oszalóć !"  —  to 
są  własne  jej  słowa.  Pisała  potom  do  niój  i  podobno  nawet  sama 
do  Warszawy  jeździła.  Poczciwa  to  jakaś  kobióta,  ale  nędzna, 
uboga,  i  przyznam  ci  się,  że  mi  się  i  to  jój  ubóstwo  nie  mogło 
w  głowie  pomieścić,  kiedy  sobie  przypomniałem  położenie,  humor, 
a  nadewszystko  zachowanie  się  jój  córki.  Do  czegóż  dąży  to 
wszystko? 

—  To  do  niczego  zgoła  nie  dąży,  —  rzekł  na  to.  Jacek, — 
kokieta  jest  i  lekkomyślna  przytóm,  dobrze  jój  jest  u  bogatych 
wujostwa,  a  więc  bawi  się  w  sposób  najlepszy,  jaki  mogła  w  swo- 
jój  pstrój  głowie  wymyślóć,  i  o  jutrze  nie  myśli. 

—  Ale  nie,  —  odpowiedział  prędko  kasztelanie,  —  jój  tam  wcale 
nie  jest  dobrze  w  tym  domu.  Bo  trzeba  ci  wiedzióć,  że  jój  sta- 
rościna nie  cierpi  i  wcale  się  z  tóm  przed  nią  nie  tai;  starosta  skąpy 
jest  niesłychanie,  a  choćby  może  dla  niój  nie  żałował  pieniędzy,, 
bo  ten  znów  ją  lubi  niezmiernie,  to  starościna  jest  jeszcze  skąpszą 
od  niego,  na  czóm  Petryna  oczćwiście  tóm  gorzój  wychodzi.  Ja  ci 
ręczę  za  to,  że  jój  położenie  w  tym  domu  nie  jest  do  zazdroszcze- 
nia... a  zresztą!  licho  tam  wió.  Ja  ani  jój,  ani  tego  całego  domu 
zrozumióć   nie   mogę.    Ale  tylko   cierpliwości...,    zrozumiemy  my 
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ich  kiedyś  wszyscy.    Mam  ja  moje   domysły,   tylko  ich   nie  chcę 
wspominać. 

—  Mój  drogi!  mam  i  ja  także  domysły,  bo  i  ślepyby  musiał 
przyjść  na  nie,  kiedy  tak  jasno  mówią  za  niemi  wszystkie  okoli- 
czności. Ale  co  mi  tam  do  tego!  Pogardziłem  już  nią  teraz,  bo 
godna  była  pogardy;  a  choćby  nawet  i  te  domysły  okazały  się 
prawdziwemi,  to  cóż  jój  zrobię  już  więcój? 

—  Ty  nic  nie  zrobisz,  bo  ty  już  masz  dostateczną  z  niój  sa- 
tysfakcyą,  ale  ja  mego  jśj  nie  daruję.  Mój  kochany,  ja  u  białych 
raków  dla  niój  służyłem! 

—  Jakto?  —  zawołał  Jacek,  śmiejąc  się  na  całe  gardło,  — 
u  białych  raków?  ja  tego  nie  rozumiem. 

—  Nie  śmiój  się,  proszę  ciebie,  —  rzekł  na  to  kasztelanie,  — 
bo  mi  się  wszystka  krew  burzy. 

—  Ale  proszę  cię,  powiódz  mi,  cóż  to  było  takiego? 

—  Co  było!  —  zawołał  młodzieniec  z  westchnieniem,  —  tyś 
był  powściągliwszym  i  przezorniejszym  i  dlatego  jako  tako  z  tój 
klatki  wyszedłeś,  ale  ja  byłem  słabym  i  zaślepionym  bez  pa- 
mięci i  dałem  jój  z  sobą  robić,  co  jój  się  podobało.  Otóż 
tyle  dokazywała  ze  mną,  że  mnie  aż  do  białych  raków  zrekru- 
towała. 

—  Mój  drogi,  powiódzże  mi,  jak  to  było. 

—  To  było  tak:  —  mówił  kasztelanie,  —  z  początku  postępo- 
wała ze  mną  tak  samo  jak  z  tobą.  Sama  prawie  rzuciła  mi  się 
w  ramiona:  sympatye,  sentymenta,  grzeczności,  pochwały,  zgoła 
wszystko  jak  z  tobą.  Ale  kiedy  się  już  rozgłosiło  przed  całym 
światem,  że  ja  się  o  nią  staram,  ona,  jak  gdyby  jój  tylko  tego  było 
potrzeba,  zaczęła  jakieś  kaprysy  ze  mną. 

—  Zawsze  jedna  i  ta  sama  metoda!  —  rzekł  Jacek. 

—  Ale  ja  na  to  nie  zważałem,  —  opowiadał  dalój  kasztelanie, 
bo  trzeba  ci  wiedzióć,  że  byłem  z  nią  już  tak  jak  po  deklaracyi 
i  do  jój  kaprysów  byłem  już  trochę  przyzwyczajony.  Jak  na  to 
jeszcze  właśnie  natenczas  musiałem  wielkie  przechodzić  nieprzy- 
jemności z  moją  familią,  która  sobie  zrazu  ani  mówić  nie  dała 
o  tóm,  ażebym  ja  się  żenił  z  jakąś  siórotą,  nieznanego  imienia,  po- 
chodzenia i  t.  d.  Te  nieprzyjemności  trwały  ze  trzy  miesiące.  O!  cze- 
góż natenczas  nie  doświadczyłem!  Ale  wszystko  to  jakoś  zniosłem 
i  przeparłem  nakoniec  i  po  trzech  miesiącach  byłem  już  gotów  do 
ożenienia.  Ale  tymczasem  Petrynka  zwinęła  przedemną  chorą- 
giewkę tak  nagle,  że  prawie  mówić  ze  mną  nie  chciała.  Za  nic 
moje  wszystkie  poświęcenia  i  trudy,  które  dla  niej  poniosłem,  za 
nic  moje  nowe  zabiegi,  prośby,  błagania:  ona  nietylko  była  jak 
kamień  dla  mnie,  ale  mnie  nawet  W5rraźnie  odmiatała  od  siebie  i  to 
nawet  takiemi  sposoby,  które  bardzo  mi  ile  świadczyły  nietylko 
o  jój  sercu,  ale  nawet  o  wychowaniu.  Pomimo  to  wszakże  byłem 
cierpliwy;  kochałem  się  do  szaleństwa,  —  a  czegóż  się  z  miłości 
nie  zrobi!  —  Używałem   więc   wszystkich  •  środków,    ażeby   ją    ku 
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mnie  nakłonić,  i  byłem  gotów,  sam  nie  wiem  co,  ale  nawet  i  w  ogień 
skoczyć  dla  nićj.  Ale  im  więcój  ja  się  o  jćj  względy  starałem,  im 
pilnićj  jćj  wszędzie  asystowałem,  im  głoźnićj  świat  o  tćm  gadał, 
że  się  w  niśj  kocham  szalenie,  a  ona  mnie  maltretuje,  tćm  ona 
rzeczywiście  jeszcze  nielitościwi^j  obchodziła  się  ze  mną  i  bawiła 
się  mną  jak  drewnianym  konikiem.  Aż  jednego  wieczora  zdarzyło 
się,  że  do  starosty  na  herbatę  przyszedł  oficer  od  tych  białych  ra- 
ków nieszczęsnych.  Znasz  dawny  regiment  generała  Gołcza,  który 
ma  zwierzchnią  suknię  czerwoną  a  wyłogi,  kamizelki  i  resztę  ubioru 
białe^  za  co  ich  przez  żart  białemi  r^ami  nazwano.  Otóż  ten  mun- 
dur jak  zaczęła  chwalić  Petrynka  przedemną:  a  jakby  panu  w  tym 
mundurze  było  ładnie!  a  jak  z  temi  kolorami  do  twarzy!  jużbym 
panu  nawet  sama  przypięła  do  kapelusza  kokardę.  Z  początku  my- 
ślałem że  to  żart  tylko,  ale  tym  pochwałom  nie  było  końca,  wkrótce 
pochwały  zmieniły  się  w  dość  wyraźne  namowy,  a  nareszcie  rzu- 
ciła mi  niby  z  niechcenia  te  słówka:  Jeszcze  jesteśmy  młodzi  i  mamy 
dosyć  czasu  przed  sobą,  a  nikomu  to  nie  zaszkodzi  posłużyć  tro- 
cłię  Rzeczypospolitśj.  —  Te  słówka  były  dostateczne  dla  mnie, 
a  że  ja  nad  niczóm  nie  lubię  się  długo  namyślać,  więc  do  trzech 
dni  miałem  już  patent  na  oficera  u  białych  raków,  a  czwartego 
dnia  prezentowałem  się  w  mundurze  Petrynce,  Wielkie  jój  było 
ukontentowanie  i  już  myślałem  żem  tą  ofiarą  całkiem  ją  przebłaga. 
I  byłbym  ją  rzeczywiście  przebłagał,  ale  żebym  był  chyba  u  ra- 
ków pozostał  na  zawsze...  Ale  ja  nie  po  to  tam  wstępowałem,  bo 
jak  wiósz,  jest  to  pułk  cudzoziemskiego  autoramentu,  w  którym 
lada  kto  może  być  oficerem,  a  w  którym  mnie  nie  godziło  się  słu- 
żyć. Mogłem  przecież  na  zawołanie  mióć  miejsce  towarzysza,  wuj 
mój  rodzony  jest  rotmistrzem  petyhorskićj  chorągwi  a  i  po  ojcu 
moim  jeszcze  mi  się  pamięć  jakaś  od  Rzeczypospolitój  należy.... 
To  tóż  cały  świat  nie  mógł  mi  się  nadziwić:  kasztelanie  mścisław- 
ski  u  białych  raków!  kasztelanie  komenderuje  szyldwachem!  ka- 
sztelanie ronty  prowadzi  po  nocach!...  powtarzano  sobie  z  ust  do 
ust,  a  nikt  tego  nie  mógł  zrozumióć.  Ja  to  wszystko  słyszałem, 
milczałem  i  milczę  o  tóm  do  dziś  dnia,  Ale  ja  tego  nie  daruję. 
Przyjdzie  czas,  ja  zażądam  mojego  rachunku... 

—  No  i  cóż  potem,  panie  bracie? 

—  I  cóżby  potom!  —  zawołał  kasztelanie;  —  wystąpiłem  we 
cztśry  miesiące  i  zastałem  Petrynkę  całkiem  obcą  dla  siebie.  Po- 
wiadała nawet  przed  jedną  z  pań,  która  ją  o  mnie  pytała,  że  ni- 
gdyby  za  takiego  nie  poszła,  który  służył  u  białych  raków. 

—  A!  zmiłujże  się! 

—  Tak  było.  Ale  ja  nic  już  nie  mówiłem  na  to  i  dziś 
nic  nie  mówię.  Przyjdzie  czas,  kiedy  gębę  otworzę  szóroko, 
a  wtedy  się  rozmówimy.  Ale  podobno  to  nie  z  nią  będzie  roz- 
mowa- 

—  Tylko? 
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—  Tylko  z  jój  WTijaszkiem  kochanym,  —  rzekł   na  to  dobitnie 
kasztelanie,  —  bo  ja  parawanem  nikomu  nie  będę. 

—  Ach!  ja  temu  uwierzyć  nie  mogę. 

—  Ja  mogę,  bo  mam  na  to  dowody.  Lecz  dajmy  pokój!  Wra- 
cajmy do  naszych,  bo  i  tak  już  zadługo  tutaj  siedziemy. 
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Życie  na  kresach  bardzo  się  podobało  Jackowi.  Tego  roku 
i  w  zimie  zdarzała  się  służba.  Wracały  wojska  obce,  wysyłano  pod- 
jazdy, przychodziło  do  sporów  a  nawet  i  do  pomniejszych  utarczek. 
Jacek  chrzest  krwawy  odbył  jeszcze  na  śnićgu.  Cięty  w  twarz 
i  ugodzony  kulą  pod  prawe  ramię,  przeleżał  już  resztę  zimy  i  po-p 
czątek  wczesnój  naówczas  wiosny.  O  wiośnie  poszedł  z  chorągwią 
na  luki.  Było  do  czynienia  pod  same  szyję.  Codzień  to  nowe  haj- 
damackie kupy  wypuszczały  się  za  Dniepr  na  tę  stronę  na  rabimki 
i  mordy.  Zasiadano  na  nich,  otaczano  je,  bito,  pojmanych  wieszano 
i  wbijano  na  pale,  jak  zwykle.  Piękna  była  bitwa  z  hajdamakami, 
bo  się  bijali  walecznie  i  prawie  po  rycersku;  rzadko  który  dawał 
się  brać,  póki  się  mógł  utrzymać  na  nogach,  żaden  bez  krwi  wy- 
lewu; przed  rozpoczęciem  bitwy  oddawali  pokłon  czapkami  i  bro- 
nią, a  potom  uderzali  z  taką  fantazyą,  że  im  jćj  każdy  mógł  po- 
zazdrościć i  pięknie  to  było,  póki  się  spotykała  pierś  z  piersią,  broń 
z  bronią...  Ale  kiedy  potom  przychodziło  do  egzekucyi,  kiedy  się 
wzniosły  i  zaskrzypiały  szubienice,  kiedy  rozdzierające  jęki  dały  się 
słyszóć  z.  palów...  smutno  było  Jackowi  i  nieraz  myślał  sobie  w  du- 
chu: bodajbym  tu  nigdy  nie  był  przyjeżdżał! 

Wtedy  to  często,  kiedy  kilkodniowemi  podjazdami  i  utarczka- 
mi zmęczony,  ogłuszony  jękami  na  pal  powbijanych  złoczyńców, 
wzburzony  widokami  nieustępujących  mu  z  przed  oczu  szubienic,  na 
swoje  lukę  powrócił;  kiedy  inni  towarzysze  zasiadali  do  wesołój 
biesiady  i  gwarliwój  gawędy,  on  wymykał  się  milczkiem  z  ich  koła, 
uciekał  w  pole  albo  się  rzucał  na  ziemię  pod  cieniem  jakiego  drzewa 
i  tam  długie   godziny   trawił   sam  z  sobą.    Było   cóś   w  jego   we- 
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wnętrznćj  istocie,  jakieś  niespokojne  uczucie  w  sercu,  jakiś  głos  ta- 
jenuiiczy  w  sumieniu,  który  się  ciągle  do  niego  odzywał,  dawctł  mu 
się  słyszść  śród  gwaru  bitwy  i  szczęku  oręża,  budził  go  nawet 
z  snu  najtwardszego  po  nocach,  wołając  głucłiym  jękiem  jak  gdyby 
z  pod  ziemi:  —  Jacku,  Jacku!  pomyśl  nad  sobą,  ażaliś  ty  sprawie- 
dliwy! pomyśl,  azali  to  wszystko,  co  cię  od  kilkunastu  miesięcy 
spotyka,  nie  jest  zasłużoną  karą  dla  ciebie  f  pomyśl  i  uderz  się 
w  piersi,  dopóki  czas  jest  i  dopóki  Pan  jeszcze  może  się  ulitować 
nad  tobą! 

Młodzieniec  drżał,  sam  nie  wiedząc  dlaczego.  Uciekał  myślą 
od  tego  głosu,  odpychał  gwałtem  od  siebie  wszystkie  warszawskie, 
karlsbad^e  i  hołobuckie  wspomnienia,  zasłaniał  się  otwartemi  rę^ 
kami  przed  temi  szkaradnemi  obrazy;  ale  te  obrazy  jak  widma  pę- 
dzone wichrami  przelatywały  stepem,  wieszały  się  przed  nim  w  po- 
wietrzu, usiadały  na  daleldch  mogiłach  i  ztamtąd  uderzały  go 
w  oczy  swemi  jaskrawemi  barwami,  rozdziórały  mu  serce,  wywo- 
ływały gorycz  na  jego  usta... 

I  wtedy  to  dopićro  nieszczęśliwy  młodzieniec,  szuł^ając  jakićj- 
kolwiek  przystani  dla  rozbolałego  serca  i  duszy  stęsknionćj,  zaczął 
zalatywać  myślą  w  kolóbkę  piórwszych  snów  swoich,  w  krainę  da- 
wnego szczęścia  i  spokoju,  w  tę  cichą  i  szczęśliwą  w  swój  ciszy 
sandomiórską  ziemię,  gdzie  tyle  serc  żyło  poczciwych,  przyjaciel- 
skich, serdecznych,  gdzie  jeszcze  starym  obyczajem  mądrość  z  za- 
cnością chodziły  w  parze,  gdzie  otwartość  i  prawda  w  rzędzie  cnót 
pierwsze  trzymały  miejsce,  gdzie  się  brzydzono  podstępem  i  fał- 
szem ,  a  o  intrygach  takich,  jakie  w  stolicy  stały  się  główną  spraw 
wszelkich  sprężyną,  tylko  głuche  i  prawie  niezrozumiałe  chodńły 
wieści... 

I  przypomniał  sobie  ów  dom  modrzewiowy  w  Kąkolnikach, 
w  którym  reszty  dni  swego  czystego  życia  dokonywał  białowłosy 
pan  stolnik...  Starzec  ten  niegdyś  wszystkie  siły  swoje  poświęcał 
usługom  ojczyzny,  i  w  radzie,  i  w  ł>ojUy  i  w  poświęceniach  był 
zawsze  pomiędzy  piórwszymi,  i  tak  lat  blizko  cztórdzieści  wytrwał 
bez  odpoczynku,  bez  skargi  i  w  ustawicznój  nadziei...  I  dzisiaj  jeszcze 
nie  był  on  tak  stai^anym  na  siłach,  aby  nie  mógł  być  cz3mnym, 
i  dzisiaj  jeszcze  miał  serce  to  samo,  a  głowę  w  doświadczenia  bo- 
gatszą, a  pomimo  to  przecież  się  zamknął  w  swym  domu  jak  gdyby 
w  klasztorze  i  nawet  nie  chciał  wiedzićć,  co  się  dzieje  na  tym  no- 
wym i  hałaśliwym  warszawskim  świecie... 

Jacek  przypomniał  sobie  wszystkie  stosunki,  jakie  go  niegdyś 
wiązały  z  domem  stolnika.  Przypomniał  sobie  te  czasy,  kiedy  tam 
prawie  jak  gdyby  do  familii  należał.  Czcigodny  starzec  był  mu  jak 
gdyby  drugim  ojcem,  który  mu  starożytne  cnoty  w  najż5rwszych 
przedstawiał  obrau^ach,  uczył  być  najpiękniejszym  przykładem  ota- 
czającój  go  braci,  najlepszym  ojcem  dla  swoich  poddanych,  najtro- 
skliwszym  opiekunem  dla  biódnych  i  uciśnionych.  Stolnik  sam  dzi- 
siaj już  się  usunął  z  wielkiój  sceny  publicznśj,  ale  Jacka,  przeciwnie, 


■\-    >.    X,-N,  -^.-N^  v^  s^   w-"^.*  's^'V.  'V^*V^^     %•*-    —  • 


-^       ,  V   ,  ^-<^-* 


%>■  *  •  y^N'^  ■•    '    "     '^.  N.^*  'v"sy*.'    'X'»'v'X' 


STAROSTA  HOŁOBUCKI.  343 


do  pracy  i  poświęceń  sam  nawet  zachęcał,  wskazywał  drogi,  ha 
których  może  być  czynnym  i  pożytecznym,  wskazywał  środki  pe- 
wne do  osiągnienia  znaczenia  i  wpływów,  i  prawie  sam  go  za  przy- 
szłego spadkobiercę  wszystkich  dóbr  swoich  naznaczał...  Stokiikowa 
była  mu  matką.  Ileż  zawsze  przywiązania,  ile  macierzyńskiój  miło- 
ści zdradzała  dla  niego  I  Z  jakiśm  tkliwóm  zadowoleniem  patrzyła 
na  jego  rozwijające  się  zdolności,  jak  się  cieszyła  pochwałami  od* 
dawanemi  mu  przez  sąsiadów,  z  jakim  szczórym  udziałem  rozma- 
wiała o  jego  pięknój  przyszłości,  z  jaką  serdeczną  pociecłią  spoglą- 
dała na  wzrastające  codziennie  przyjazne  związki  pomiędzy  nim 
a  Helenką!...  A  cóż  dopićro  powiedizióć  o  tćm  dziecku  anielskićm, 
które  z  nim  podzieliło  wszystkie  dobre  i  smutne  losy  swojego  dzie- 
cięctwa, które  przez  lat  tyle  tak  harmonijnie  wtórzyło  jego  wszyst- 
kim uczuciom,  myślom,  zapałom  i  imiesieniom,  które  jak  kwiatek 
polny,  jak  powój  wiotki  wiosenny,  przy  jego  sercu  nauczyło  się 
czuć  i  poznawać  uczucie,  pod  jego  wpływem  nauczyło  się  myślóć, 
patrzóć  na  świat  i  na  ludzi  i  o  tóm  wszystkióm  jego  własne  po- 
przejmowało  pojęcia,  które  nakoniec  pod  jego  wyobraźnią  wyma- 
rzyło sobie  całą  przyszłość  swoje, —  a  dziś  bez  niego  zostało  może 
bez  uczucia,  bez  myśli,  z  gorzkióm  wspomnieniem  tylko  rozwianych 
marzeń  i  utraconych  nadziei!... 

To  wszystko  stawało  dzisiaj  Jackowi  w  jego  chwilach  samo- 
tnych, jak  gdyby  obraz  widomy,  przed  łaknącemi  jakiegokolwiek 
widoku  oczyma  i  napawało  go  smutkiem  niewypowiedzianój  ciężko- 
^i.  A  kiedy  sobie  jeszcze  ten  świat,  jaki  się  tam  niegdyś  dla  niego 
otwiórał,  porównał  z  tym  światem,  w  którym  niedawno,  szukając 
szczęścia  dla  siebie,  tyle  i  tak  szkaradnych  doświadczył  zawodów, 
kiedy  sobie  postawił  przed  oczyma  tych  ludzi,  z  których  brater- 
skiego gwałtem  się  wydarł  objęcia,  i  znowu  tych  ludzi,  których 
sam  z  ufnością  i  wiarą  chciał  do  swego  kochającego  serca  przyci- 
snąć, to  ów  ciężki  smutek  jego  zamieniał  się  w  żal  tak  krwawy 
i  rozpaczliwy,  że  cały  świat  mu  się  wydawał  tylko  dla  niego  kato- 
wnią i  nawet  samo  życie  mu  zmierzło... 

To  usposobienie  jego,  z  któróm  wśród  bitwy  igrał  sobie  jak 
dziecko  ze  śmiercią,  a  w  chwilach  spoczynku  od  ludzi  uciekał  i  albo 
błądził  samotny  po  stepie,  albo  się  w  jakim  nieod^zukanym  kąciku 
ukrywał,  było  zanadto  widocznóm,  ażeby  go  nie  dostrzegli  jego 
towarzysze.  Jakoż  dziwili  się  temu  wszyscy  niemało,  boć  przecie 
i  z  nich  niejeden  doświadczył  gorzkich  w  tóm  życiu  zawodów,  i  był 
oszukanym  przez  ludzi,  i  miał  do  przebolenia  także  nielekkie  smutki 
i  żale,  a  przecież  każdy  na  stepowóm  powietrzu,  śród  ciągłych  nie- 
bezpieczeństw i  bojów,  a  nakoniec  w  towarzystwie  tak  wesołóm, 
udzielającym  się  i  szczórze  braterskióm,  jakoś  umiał  rzucić  te  tro- 
ski o  ziemię,  zapomniść  smutnój  przeszłości  i  rozbudzić  nowe  w  swóm 
sercu  nadzieje.  Dziwowano  się  więc  Jackowi  i  ze  szczórój  chęci  po- 
możenia  mu  usiłowano  się  o  przyczynach  tego  usposobienia  dowie- 
dziść.  Ale  było  to  wszystko  napróżno,  albowiem  arii  Kurdwanow- 
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ski,  ani  kasztelanie  mścisławski,  ani  żaden  inny  z  towarzyszów  nie 
potrafili  tak  blizko  do  niego  przystąpić,  ażeby  zamknięty  w  sobie 
młodzieniec  otworzył  im  serce  swoje  i  myili. 

Ale  przecież  z  czasem  znalazł  się  taki,  który,  lubo  także  nie 
wymógł  na  nim  całkowitój  jego  serca  spowiedzi,  przecież  przynaj- 
mniój  przeczuć  go  potrafił,  a  zresztą  go  wyrozumiał.  A  tym  był 
stary,  roztropny,  prawego  charakteru  i  czystego  serca  porucznflc 
Ten  już  zdawna  miał  baczne  oko  na  Jacka,  a  rozeznawszy  z  łatwo- 
ścią, że  jego  zimna  krew  w  niebezpieczeństwach  jest  raczój  roz- 
paczliwą obojętnością,  niżeli  przyrodzonym  przymiotem  duszy,  jego 
wściekła  odwaga  raczój  zawziętym  uporem,  niżeli  rycerską  fanta- 
zyą,  i  widząc  go  nadto  jeszcze  zawsze  tak  w  sobie  zamkniętym  i  od 
ludzi  stroniącym,  jako  dbały  opiekun  i  drugi  ojciec  powierzonój  mu 
młodzi,  tóm  jeszcze  baczniejszą  zwrócił  na  niego  uwagę.  W  krótkim 
tśż  czasie,  po  części  z  rozmów  z  nim  prowadzonych  w  tym  celu 
umyślnie,  po  części  z  przypadkowo  rzucanych  przez  niego  opinij, 
roztropny  starzec  zajrzał  tak  głęboko  w  serce  i  umysł  młodzieńca, 
że  go  poznał  do  gruntu.  Podług  jego  zdania,  Jacek  miał  serce  za- 
nadto miękkie,  a  jeszcze  bardziój  wyegzaltowane  przez  marzenia 
i  książki;  z  takióm  sercem  rzucił  się  w  świat  między  ludzi,  o  któ- 
rych miał  naprzód  wymarzone  najpiękniejsze  pojęcia,  trafił  najnie- 
szczęśliwiój  i  rozczeirował  się  odrazu,  ale  zamiast  się  rozczarować 
do  tych  ludzi,  z  którymi  się  zetknął,  rozczarował  się  do  całego 
świata  i  zwątpił  o  wszystkióm. 

Tak  wyrozumowawszy  sobie  porucznik  przyczyny  dzisiejszego 
usposobienia  Jacka,  widział  go  rzeczywiście  nieszczęśliwym  i  żal 
mu  się  zrobiło  młodzieńca,  który  na  kresach  tylko  mógł  jeszcze 
bardziój  zakamienióć  w  swoich  zwątpieniach,  a  powróciwszy  w  świat 
i  poznawszy  go  głębiój  i  wszechstronniój,  nietylkoby  dawne  w  s wo- 
jom sercu  obudził  życie,  ale  z  swojemi  zdolnościami  i  charakterem 
mógł  się  stać  dzielnym  i  znakomitym  członkiem  Rzeczypospolitój. 
Świat  ówczesny,  lubo  po  nim  tak  różnorodne  grasowało  zepsucie, 
nie  był  jednak  już  zgniłym  zupełnie,  było  w  nim  jeszcze  dosyć 
zdrowych  i  niedotkniętych  zgnilizną  żywiołów,  nie  brakowało  na 
ludziach  zacnych,  pełnych  poświęcenia,  rozumu  i  cnoty,  i  wiele 
jeszcze  dróg  zostawało  otwartych,  na  których  można  było  praco- 
wać z  pomocą  drugich,  z  rzeczywistym  pożytkiem  na  teraz  i  z  naj- 
lepszą na  przyszłość  nadzieją.  Ścigaić  łotrów  i  zwycięzkie  staczać 
z  nimi  potyczki  pod  dobrą  komendą  lada  kto  potrafi,  ale  zajmo- 
wać z  pożytkiem  dla  ogółu  stanowisko  dobrego  obywatela  w  kraju, 
wpływać  zacnie  i  skutecznie  na  drugfich,  wypełniać  z  prawdziwóm 
poświęceniem  urzędnicze  alho  poselskie  obowiązki  swój  ziemi,  na  to 
czegoś  więcój  potrzeba,  niżeli  silnój  ręki  i  fizycznój  odwagi,  a  kto 
do  tego  zdolności  posiada,  ile  czyni,  jeżeli  się  w  ciasnym  obrębie 
prostego  szermierza  zamyka.  Do  tego  czasu  zresztą  Jacek  już  do- 
syć nabył  znajomości  służby  wojskowój,  a  dawszy  dostateczne  do- 
wody osobistój  odwagi  i  waleczności,   mógł,    choćby  dzisiaj,    objąć 
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nad  całą  chorągwią  komendę  i  w  potrzebie  taką  sarnę  słuibę  wy- 
pełnić w  swoim  powiecie. 

To  tedy  wszystko  rozważył  sobie  porucznik,  i  zjednćj  strony 
nie  widząc  żadnego  celu  w  dalszym  pobycie  Jacka  na  kresach, 
z  drugiój  zaś  będąc  pewnym  że  życie  tutejsze  tylko  codziennie 
gOTz6}  działa  na  jego  usposobienie  wewnętrzne,  postanowił  sobie 
naprowadzić  go  pomału  na  myśl  powrócenia  do  domu  i  tę  myśl 
z  końcem  jesieni  doprowadzić  do  skutku. 

Ale  Jacek  zaraz  przy  piórwszój  próbie  okazał  się  nieprzystę- 
pnym z  tój  strony. 

Kiedy  bowiem  porucznik  doprowadził  nakoniec  do  tego,  że 
mu  natracił  wyrainie  myśl  powrócenia  do  domu  i  zajęcia  tego  sta- 
nowiska, do  jakiego  i  z  urodzenia  i  z  usposobienia  jest  przezna- 
czony, on  wżdrachnął  się  na  to,  a  potom  ścisnął  porucznika  z  uczu- 
ciem ża  rękę  i  rzekł: 

—  Bardzo  panu  porucznikowi  dziękuję,  że  tak  po  ojcowsku 
się  troskasz  o  moje  przyszłość,  ale  moje  postanowienie  jest  wcale 
inne.  Przyszedłem  tutaj  na  kresy,  żeby  jednego  zapomnióć,  a  dru- 
giego się  natomiast  nauczyć,  a  dotychczas  jeszcze  nie  osiągnęłem 
żadnego  z  tych  obudwóch  zamiarów.  Co  zaś  tyczy  się  tego,  że 
mogę  być  pożyteczniejszym  w  kraju  niżeli  na  kresach,  to  muszę 
panu  porucznikowi  powiedzióć,  że  masz  nie  całkiem  prawdziwe 
wyobrażenie  o  mnie:  bo  ani  mój  majątek  jest  tak  znacznym,  ażeby 
zaniedbanie  go  mogło  przynieść  szkodę  krajowi,  ani  moje  zdolno- 
ści są  takie,  żebym  mógł  niemi  lepiój  służyć  mój  ziemi,  ani  jeszcze 
nawet  i  wiek  mój  i  doświadczenie  po  temu.  A  zresztą  przyzwy- 
czaiłem się  tutaj,  nauczyłem  się  szanować  i  kochać  moich  towa- 
rzyszów i  najszczęśliwszym  będę,  jeżeli  tu  jaknajdłużój  zostanę. 

Jacek  zapewne  czuł  i  myślał  inaczój,  ale  tak  mówił,  a  posta- 
nowienie jego  było  tak  silne,  że  porucznik,  rozgadawszy  się  z  nim 
otwarcie^  stracił  całkiem  nadzieję  namówienia  go  do  opuszczenia 
chorągwi  przed  zimą. 

Jakoż  byłoby  nigdyby  do  tego  nie  przyszło,  gdyby  nie  to, 
że  inna  do  tego  przyczyniła  się  okoliczność. 

Przez  ten  czas  bowiem,  o  ile  się  zdaje,  poruszyły  się  wzglę- 
dem starostwa  sumienia  w  Warszawie.  Nie  można  było  dojść  tego 
dokładnie ,  kto  był  głównie  działającą  sprężyną  w  tój  agitacyi ; 
z  różnych  atoli  szczegółów  należało  przyjąć  to  przekonanie,  że 
ksiądz  biskup  smoleński,  widząc  Jacka  marnującego  swą  młodość 
na  kresach  i  psującego  się  między  stepowymi  duchami  (jak  się 
zapewne  o  tóm  wyrażano  u  dworu)  i  przypisując  krok  taki  głównie 
doznanemu  przezeń  zawodowi  na  owóm  starostwie,  korzystał  z  ja- 
kiejś chwili  dobrego  usposobienia  króla  i  tę  sprawę  powtórnie 
wprowadził  na  tapet.  Może  być  także  że  sam  król,  który  miał 
niewątpliwie  serce  najlepsze  i  wyśmienity  rozsądek,  przy  zdarzonój 
sposobności  sam  sobie  tę  kancelaryjną  pomyłkę  przypomniał  i  we- 
ffle  sprawiedliwości   osądził;   może   być  zresztą    że   pani  kasztela- 
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nowa  krakowska,  która  sypiać  nie  mogła,  kiedy  o  jakiójś  podobnćj 
niesprawiedliwości  wiedziała,  tćj  sprawie  nakoniec  taki  obrót  na- 
dała; ale  jakkolwiekbądi  tam  było,  pewną  jest  rzeczą,  źe  w  mie- 
siącu październiku  Kurdwanowski  odebrał  list  od  pana  Łęskieg^o, 
w  którym  tenże  posiadacz  hołobuckiego  starostwa  jemu  donosi »  iż 
będąc  do  tego  różnemi  prośbami  i  naleganiami  powodowany,  jest 
skłonnym  do  wejścia  z  panem  Jahołkowskim  w  umowę  o  Hołobuki 
i  nawet  mu  w  tój  chwili  takie  położy  warunki,  iż  wątpi,  źe  zo- 
staną bez  targu  przyjęte. 

Nawet  i  tę  wiadomość  jeszcze  przyjął  Jacek  dość  obojętnie; 
jemu  byłby  zapewne  wtenczas  stokroć  milszym  list  od  kogobądź 
z  Kąkolnik,  albo  choć  przynajmniój  od  księdza  prowincyała ;  ale 
tak  wyrainój  i  łatwój  propozycyi  ze  strony  pana  Łęskiego  nie 
mógł  poprostu  odrzucić.  Wszakże  pomimo  przyjęcia  jój,  jeszcze 
tak  był  wiernym  przedsięwzięciu  nieruszania  się  z  kresów,  że  ka- 
zał Kurdwanowskiemu  odpisać,  ażeby  pan  Łęski  do  niego  na  lukę 
przyjechał  i  tam  z  nim  się  rozmówił.  Ale  już  na  to  nie  pozwolił 
porucznik.  Nie  pozwolili  i  towarzysze,  którzy  zapewnie  nastrojeni 
przez  porucznika,  opadli  go  wszyscy  razem,  ażeby  swojego  szczę- 
ścia nie  deptał  samowolnie  nogami  i  odebrał  już  nakoniec  to  ho- 
łobuckie  starostwo,  które  najniesprawiedliwiój  utracił,  a  które  mu 
się  teraz  samo  oddaje  w  ręce.  A  kiedy  nareszcie  Jacek  zdecydo- 
wał się  jechać  do  Czerteżo>»a,  ażeby  tam  z  pomocą  Kurdwanow- 
skiego  zrobić  umowę  z  Łęskim,  porucznik  mu  powiedział  wyraźnie 
iż  żąda  tego  od  niego,  ażeby  już  na  kresy  nie  wracał,  tylko  wy- 
jechawszy po  zrobionćj  umowie  na  to  starostwo  i  zaprowadziwszy 
w  nióm  swoje  administracyą,  ażeby  do  Zarwiwód  pojechał  i  osiadł- 
szy  napowrót  na  swoim  majątku,  zajął  to  stanowisko,  które  jest 
przeznaczone  dla  niego. 

Temu  Jacek  się  znowu  usiłował  sprzeciwić,  ale  już  porucznik 
i  mówić  nie  pozwolił  i  rzekł  nakoniec  z  udaną  surowością:* 

—  A  jak  to  waść  śmiósz  się  temu  sprzeciwiać?  Jesteś  towa- 
rzyszem chorągwi  a  to  jest  rozkaz,  który  masz  spełnić  po  służbie 
co  do  joty.  Pojedziesz  ztąd  do  Hołobuków  i  zabierzesz  je  in  pos^ 
sessionem^  a  potom  się  udasz  do  Zarwiwód  w  Sandomiórskie  i  tam 
masz  stać  poty,  póki  cię  nie  powołam.  Taka  jest  moja  komenda 
i  nióma  co  o  niój  mówić. 

Tak  tedy  Jacek,  zmuszony  prawie  do  tego  kroku,  który  mu 
miał  przynieść  zbawienie,  wyprosił  sobie  tylko  pozwolenie  wzięcia 
udziału  jeszcze  w  jednój  wyprawie  na  hajdamaków  i  potćm  zaczął 
się  już  z  Kurdwanowsldm  wybićr;ić  w  podróż.  Do  nich  przyłączył 
się  jeszcze  kasztelanie  mścisławski,  który  po  odebraniu  jakichś  li- 
stów z  kraju ,  już  od  kilku  tygodni  męczył  porucznika  o  wolność 
opuszczenia  chorągwi,  i  tak  razem  we  trzech  wyjechali  do  Czerte- 
żowa. 

Nazajutrz  po  przybyciu  do  majątku  Kurdwanowskiego,  zawe- 
zwał Łęskiego,  który  rzeczywiście  natychmiast  przyjechał.  Sprawa 
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ta  jednak  nie  poszła  tak  łatwo,  jak  to  zapowiedział  list  odebrany 
na  kresacłi;  pan  Łęski  bowiem,  lubo  pewnym  był  tego  źe  oprócz 
tego  co  weźmie  od  Jacka,  odbierze  sowite  wynagrodzenie  z  szka- 
tuły  królewskiej  albo  ze  skarbu ;  usiłował  jednak  ile  możności  jak 
najwięcej  wytargować  na  hołobuckióm  staroście.  Ale  i  Jacek  także 
nie  był  już  dzisiaj  tak  gorąco  kąpanym  jak  dawniój ,  a  domyślając 
się  prawdziwego  stanu  rzeczy,  bardzo  małe  tylko  obiecywał  odstę- 
pującemu korzyści.  Tak  ten  targ  trwał  przez  dni  kilka,  a  po  icli 
xipł)rwie  przecie  domysł  Jacka  się  stwierdził  i  pan  Łęski,  ukon- 
tentowany Idlkunastoma  tysiącami  odstępnego,  zrzekł  się  przy 
świadkach  i  na  piśmie  wszelkich  praw  do  tego  starostwa  na  rzecz 
nowo  mianowanego  starosty.  W  parę  dni  potom  pan  Jahołkowski 
wyjechał  do  Hołobuków  jako  ich  prawy  posiadacz  i  przez  rządcę 
Kurdwanowskiego,  którego  swoim  pełnomocnikiem  czynił,  natych- 
miast objął  rządy  i  gospodarstwo  tego  majątku  na  siebie. 

Tak  więc  nakoniec  załatwioną  została  ostatecznie  ta  sprawa, 
która  taką  zakałę  przynosiła  najwyższój  władzy,  a  Jackowi  napę- 
dziła tyle  zgryzot  i  zmartwień,  że  prawie  połowa  tego  gorzkiego 
usposobienia,  które  go  opanowało,  miało  w  niój  swoje  źródło. 

Lubo  odzyskanie  tego  starostwa  teraz  i  na  tój  drodze  nie 
przyniosło  już  Jackowi  tyle  pociechy,  jakiójby  był  doznał  gdyby 
był  Hołobuki  posiadł  bez  przeszkody  odrazu,  albo  przemocą  za- 
jechał i  zabrał,  wypadek  ten  jednak  bardzo  szczęśliwie  wpłynął 
na  niego;  jego  humor  kwaśny  się  wypogodził  i  obudziła  się  w  jego 
sercu  nanowo  dawna  wiara  w  siebie,  w  ludzi  i  w  jakąś  lepszą 
przyszłość  w  tśm  życiu.  Jak  niewiele  mu  trzeba  było  na  to.  aby 
się  rozczarować,  zwątpić  o  wszystkióm  i  zrobić  rozbrat  ze  światem, 
tak  tśź  niewiele  i  na  to,  ażeby  się  przeprosić  i  znowu  do  dobrych 
myśli  powrócić.  Jacek  był  młody  jeszcze;  dopóki  człek  młody, 
dopóty  jest  gibki  i  giętki,  a  w  gibkości  umysłu  i  serca  spoczywa 
najpewniejszy  warunek  szczęścia  na  ziemi. 

Wszakże  jeszcze  daleko  szczęśliwszym  od  niego  był  jego 
przyjaciel  Ignacy,  ten  bowiem,  jak  niewzruszonym  był  w  głów- 
nćj  zasadzie  żyda,  tak  ta  cała  zasada  nie  miała  nic  innego  na 
celu,  jak  ustawiczne  naginanie  się  do  wszystkich  okoliczności  i  ko- 
rzystanie z  nich  w  sposób  taki,  ażeby  się  niemi  jak  najlepiój  za- 
bawić. Kiedy  więc  ta  sprawa  Jackowa  szczęśliwie  się  zakończyła, 
kto  najwięcój  cieszył  się  z  tego  i  był  najweselszym,  to  był  Kur- 
dwanowski.  On  propozycyą  dobrowolnój  umowy  jeszcze  przed  ro- 
kiem Łęskiemu  zrobił,  on  dzisiaj  tę  umowę  prowadził,  on  targu 
szczęśliwie  dobił;  a  lubo  to  wszystko  jemu  najmniejszój  nie  przy- 
niosło korzyści,  było  to  jednak  dosyć  dla  niego,  aby  go  uszczęśli- 
wić. Cieszył  się  więc  korzyścią  Jacka  jak  swoją  własną;  zaraz 
dom  swój  dla  wszystkich  sąsiadów  otworzył  i,  fetując  ich  u  siebie, 
taką  rozniósł. pomiędzy  wszystkich  wesołość,  jakby  nie  nad  mar- 
nóm  starostwem,  ale  przynajmniej  nad  jaką  prowincyą  odniesiono 
zwycięztwo.    A  ponieważ  i  przybywający    sąsiedzi    takióm    samom 
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sercem  dzielili  szczęśliwy  obrót  braterskiśj  sprawy,  więc  Jacek 
jeszcze  tśm  więcśj  się  odżywił  pomiędzy  nimi,  i  coraz  weselsze, 
swobodniejsze  dni  pędził  w  Czerteźowie.  Zwracając  atoli  teraz  da- 
leko baczniejszą  uwagę  na  to,  ile  i  jakiego  udziału  kto  zdradza  dla 
niego,  dostrzegł  niebawem,  że  kasztelanie  mścisławski  tśj  weso- 
łości powszechnśj  był  prawie  obcym  zupełnie,  I  nie  było  to  żadne 
przywidzenie,  młodzienic  ten  bowiem,  od  czasu  jak  jeszcze  na  kre- 
sach jakieś  listy  otrzymał  z  kraju,  znacznie  się  na  humorze  zmienił; 
od  kiedy  zaś  przybył  do  Czerteżowa,  ciągle  był  czómsiś  niby  za- 
jęty i  zamyślony,  pisywał  coś  w  osobnym  pokoju,  codziennie  pra- 
wie gdzieś  posłańców  wysyłał  i  nawet  z  Żydkami  miał  jakieś  po- 
tajemne konszachty. 

To  spostrzeżenie  zajęło  Jacka,  i  kiedy  dnia  jednego  po  obie- 
dzie znajdowali  się  sami  w  sali  jadalnój,  a  kasztelanie  siedział 
w  rogu  sofy  tak  zadumany,  jak  gdyby  w  głowie  prowadził  jakieś 
rachimki ,  Jacek  się  zbliżył  do  niego  i  kładąc  rękę  z  ufnością  na 
jego  ramieniu,  rzekł  głosem  łagodnym: 

—  Cóż  ty,  kochany  Pawełku,  jakiś  jesteś  smutny,  jakiś  zafra- 
sowany, czy  masz  jaką  zgryzotę? 

—  Zgryzoty  nie  mam  żadnój,  —  odpowiedział  kasztelanie 
wciąż  w  zamyśleniu,  —  ale  mam  pewien  niepokój. 

—  Cóż?  czy  stało  się  co  takiego?... 

—  Nic  się  jeszcze  nie  stało,  ale  się  dzieje,  a  że  nie  wiem  je- 
szcze dokładnie,  jak  się  to  dzieje,  więc  mnie  to  niepokoi. 

—  Ja  to  uważam  już  nie  od  dzisiaj, — odezwał  się  na  to  Kur- 
dwanowski  z  uśmiechem,  —  że  ty  gdzieś  szpiegów  rozsyłasz  na 
wszystkie  strony,  ale  myślałem  że  to  jest  jakaś  tajemnica  miłosna. 

—  I  nawet  zgadłeś,  —  rzekł  kasztelanie,  —  bo  tak  jest  w  isto- 
cie, tylko  jest  to  tajemnica  taka,  którą  mogę  wszystkim  powiedzićd 

—  A  więc  mówże  nam  jaknajprędzój,  —  zawołał  Jacek,  — 
a  przedewszystkiśm  mnie,  bo  mnie  to  obchodzi. 

—  Powinno  ciebie  obchodzić,  ale  cię  nie  obchodzi.  Jakąś 
szczęśliwszą  masz  miłośd  odemnie! 

—  Cóż  to  jest?  —  rzekł  Jacek  ze  zdziwieniem ,  —  proszę  dę, 
powiódz,  bo  moje  ciekawość  na  ogniową  próbę  wystawiasz. 

—  Hm!  —  rzekł  na  to,  ruszając  głową  kasztelanie,  —  dziwi 
mnie  to,  że  dotychczas  jeszcze  sam  się  jaszcze  nie  domyśliłeś  o  co 
tu  chodzi.  Wiósz  przecie,  że  stara  Jaorlicka  jeszcze  z  początkiem 
wiosny  umarła... 

—  No  wiem ,  ale  cóż  z  tego? 

—  Hm!  wiósz  przecie  także,  jakie  mieliśmy  podejrzenia  wzglę- 
dem starosty... 

—  I  to  wiem  także,  ale  jeszcze  nie  widzę. . 

—  A  ja  widzę,  —  rzekł  kasztelanie  na  to,  —  bo  w  tój  chwili 
Petryna  jest  tutaj  u  podkomorzyny  kaliskiój,  a  dzisiejszój  stolniko- 
wój  owruckiój,  a  starosta  Jaorlicki  siedzi  u  chorążego  i  jest  wieść 
taka,  że  w  tych  dniach  ma  się  odbyć  ślub  tych  państwa  obojga... 
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—  Jakto!  —  zawołał  Jacek,  odskakując  od  kasztelanka,  —  ja 
tego  nic  a  nic  nie  rozumiem!  To  podkomorzyna  kaliska... 

—  Podkomorzyna  kaliska,  —  odpowiedział  prędko  kasztelanie, 
po  wydaniu  się  jśj  romansu  z  wojewodzicem  witebskim  i  zrobionym 
ztąd  małym  skandalu  w  Warszawie,  pochwyciła  sobie  jmć  pana 
stolnika  owruckiego,  siedemdziesięcio-letniego  starca,  ale  pana  kilku 
Tnilionów  i  wyszedłszy  za  niego,  mieszka  ztąd  o  trzy  mile  w  Pło- 
tyszczacłi... 

—  A  toś  mi  powiedział  nowinę!  —  zawołał  Jacek,  przechodząc 
się  w  zamyśleniu  po  sali. 

—  To  nawet  i  dla  mnie  nowina,  —  rzekł  na  to  Kurdwanow- 
ski,  —  i  dziwna  mi,  źe  mój  Jaworkiewicz,  kiedy  przyjeżdżał  do  mnie 
na  kresy,  nic  mi  o  tśm  nie  mówił. 

—  Więc  proszę  ciebie,  —  zawołał  znów  Jacek,  przybiegając 
do  kasztelanica,  —  więc  Petrynka  bawi  teraz  u  podkomorzyny? 

—  Bawi  u  podkomorzyny,  a  ztamtąd  o  dwieró  mili,  w  wiosce 
należącćj  do  chorążego,  mieszka  tymczasowo  starosta  Jaorlicki  i  do 
Płotyszcz  dojeżdża.  Starosta  jest  wyekwipowany  zupełnie:  ma  nowe 
powozy,  nowe  szory  z  czubami,  kapiącą  od  złota  liberyą  i  jak  wieść 
niesie,  jest  przygotowany  zupełnie  do  ślubu,  który  ma  niebawem 
nastąpić... 

—  A!  to  są  rzeczy  cudowne!  —  rzekł  na  to  Jacek,  zamyślając 
się  nad  tćm  i  chodząc  wielkiemi  krokami  po  sali. 

—  Więc  ty  nie  wiósz  jeszcze  z  pewnością,  —  zapytał  Kurdwa- 
nowski  kasztelanica,  —  czyli  ten  ślub  ma  nastąpić  i  kiedy  nastąpi? 
Poczekajże,  to  ja  ci  się  każę  o  tóm  dowiedzióć,  a  do  jutra  będziemy 
mieli  raport  dokładny. 

—  Ale  nie  trzeba!  —  zawołał  na  to  kasztelanie,  bo  ja  dziś  je- 
szcze będę  wiedział  o  tóm.  Wysłałem  Żydka  do  tamtejszego  księ- 
dza i  dałem  mu  dobrą  instrukcyą;  wczoraj  jeszcze  pojechał  i  już 
tylko  co  go  nie  widać. 

Ledwie  tych  słów  dokończył,  kiedy  istotme  wszedł  służący 
do  sali  ^i  zapowiedział  kasztelanicowi  że  jakiś  Źydek  znajduje  się 
w  sieni,  który  z  nim  pragnie  słów  kilka  pomówić.  Kztsztelanic  wy- 
biegł natychmiast  z  pokoju,  a  tymczasem  Jacek,  który  wciąż  w  za- 
myśleniu przechadzał  się  wielkiemi  krokami  po  sali,  rzekł  wpół  do 
siebie,  a  wpół  do  Kurdwanowskiego: 

—  Ha!  tak  jest  istotnie!  takie  rzeczy  się  dzieją  w  dzisiejszym 
świecie!...  ale  powiódz  ty  mi,  mój  kochany  Ignacy,  dlaczego  ja 
byłem  tak  nieszczęśliwy,  że  musiałem  tam  także  wścibić  moje  trzy 
grrosze? 

—  Dlaczego?  —  powtórzył  Kurdwanowski  z  uśmióchem,  — 
tego  ja  nie  wiem  napewno,  ale  prawdopodobnie  dlatego,  żeś  je- 
szcze fiyc  sobie  w  tych  rzeczach.  Właściwie  zaś  mówiąc,  jesteś 
zanadto  wrażliwym,  pierwszym  wrażeniom  dajesz  się  porywać  od- 
razu  i  potom  przy  nich  trwasz  z  takim  uporem,  że  cię  z  twojego 
złudzenia   nic  już   rozczarować  nie  zdoła,    chyba    aż  tak  naga  rze- 
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czywisto^,  jaką  ujrzałeś  w  Karlsbadzie.  Mnie  także  uderzyła  ta 
wasza  Petryna,  kiedym  ją  pierwszy  raz  ujrzał  w  salonie,  bo  ona 
ma  w  sobie  coś  oryginalnego,  ale  piśrwsza  rozmowa  z  nią  była 
dla  mnie  dostateczną,  aby  nie  zaczynać  drugićj.  Przesada  i  kome- 
dya  od  fryzury  aż  do  trzewików,  a  co  drugie  słowo  odzywa  się 
albo  śpiówaczka  wojażującćj  trupy,  albo  mieszczaneczka  z  lubel- 
skiego przedmieścia.  Jak  się  tam  można  było  kocłiać,  ja  tego  nie 
pojmuję. 

—  Ja  się  tćź  nigdy  w  niśj  nie  kochałem,  —  rzekł  na  to 
Jacek. 

A  wtćjn  wszedł  kasztelanie  mścisławski. 

—  No,  wiem  już  wszystko,  —  rzekł  on,  wchodząc  do  sali,  — 
jutro  po  południu  w  płotyszczańskiśj  cerkiewce  ma  się  odbyć  ślub 
pana  starosty  Jaorlickiego  z  panną  Petryną.  Ale  że  się  nie  od- 
będzie, za  to  ja  wam  ręczę!  I  spodziówam  się,  że  mi  do  tego  aktu 
zechcecie  posłużyć  za  świadków. 

Obadwa  świadkowie  patrzyli  na  niego  ze  zdziwieniem,  a  Ignacy 
zapytał: 

—  Za  świadków  posłużymy  ci  chętnie,  ale  powiódzże  nam,  co 
zamyślasz  uczynić? 

—  Czy  to  uczynię,  czy  owo,  to  wszystko  jedno,  ale  się  sta- 
roście z  Petryną  ożenić  nie  dam,  ani  Petrynie  wyjść  za  starostę, 
to  pewna.  Ja  do  nich  obojga  mam  moje  prawa  i  nim  się  ze  sobą 
pobiorą,  każde  z  nich  musi  się  sprawić  przedemną! 

—  A!  wiósz  co,  —  rzekł  na  to  Kurdwanowski,  —  ciekawy  bar- 
dzo jestem,  co  ty  możesz  mióć  do  nich  za  prawa?  Bo  żeś  się  ko- 
chał kiedyś  w  pannie  Petrynie... 

—  Ale  co  ty  mi  gadasz!  —  zawołał  na  to  kasztelanie,  ja  dla 
nićj  u  białych  raków  służyłem  i  tego  nigdy  jój  nie  daruję.  A  ze  sta- 
rostą mam  ja  także  zobowiązania,  z  których  mi  zdać  musi  ra- 
chunek. 

—  To  wszystko  dobrze!  —  rzekł  Kurdwanowski,  —  ale  ja  prze- 
cież jeszcze  nie  rozumiem,  w  jaki  sposób  ty  możesz  temu  ślubowi 
przeszkodzić? 

—  W  jaki  sposób!  —  powtórzył  z  ironicznym  uśmióchem  ka- 
sztelanie i  porwawszy  pistolet  ze  stołu,  zawołał:  —  patrz!  oto  jest 
sposób  na  niego! 

—  Jakto?  —  zawołali  razem  obadwa  Jacek  z  Ignacym,  —  za- 
strzelić? 

—  Nie!  —  odpowiedział  w  irytacyi  Pawełek,  —  ol  nie!  pisto^ 
letów  zawsze  jest  para  i  ja  tóż  parę  mióć  będę  z  sobą.  Jeden  dla 
niego,  a  drugi  dla  siebie.  On,  albo  ja!  Za  inną  cenę  nie  pój- 
dzie do  ślubu.  I  bardzo  was  proszę,  ażebyście  mi  byli  świad- 
kami. 

Obadwa  młodzi  patrzyli  na  niego  z  ciekawością,  a  na  siebie 
z  zadziwieniem,  ale  w  pićrwsz^j  chwili  milczeli.  Kasztelanie  zaś» 
kipiąc  cały  od  wewnętrznego  wzburzenia,  tak  mówił  dalśj: 
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—  I  czegóż  się  tak  na  mnie  patrzycie?  czy  ja  nie  mam  słu- 
szności? czy  ja  nie  mam  prawa  wpakować  kulę  pomiędzy  żebra 
temu,  który  mnie  używał  za  zasłonę  swojego  pokątnego  romansu 
i  jeszcze  mnie  teraz  chce  na.  dudka  wystrycimąd?  Niechaj  Jacek 
się  tóm  nie  obraża  i  niechaj  milczy  na  to,  on  może  nie  jest  obra- 
żony, bo  on  się  może  nie  kochał,  on. nie  miał  żadnych  ztamtąd 
obietnic,  on  przez  zawód  doznany  strat  żadnych  nie  poniósł;  ale 
jam  się  w  niój  kochał  jak  szalony,  ja  miałem  słowo  od  niój  i  od 
starosty,  jam  doznał  takiego  zawodu  przez  to,  który  niczćm  i  nigdy 
JTzż  być  naprawionym  nie  może,  jam  moje  życie  całe  przez  to  po- 
krzywił i  całe  szczęście  moje  zniszczył  na  zawszel.. 

Przy  tych  ostatnich  słowach  łzy  resztę  głosu  zadławiły  mu 
^v  gardle,  odrzucił  od  siebie  pistolet  i  upadł  w  kąt  sofy,  zakrywa- 
jąc twarz  obydwiema  rękami. 

—  Pozwólże  mi,  Pawełku,  —  rzekł  na  to  Kurdwanowski  po 
chwili,  siadając  koło  niego  na  sofie,  —  niech  ci  powiem  rozsądne 
słowo.  To  wszystko,  co  ty  mówisz,  jest  prawdą  i  ty  masz  słu- 
szność zupełną.  Starosta  postąpił  z  tobą  haniebnie,  a  jeszcze  ha- 
niebniój  Petryna.  Ale  cóż  się  ztąd  pokazuje?  oto  pokazuje  się  to, 
2e  to  są  ludzie,  którzy  tak  pod  względem  charakteru,  jak  wszy- 
stkich duszy  przymiotów,  stoją  tak  nizko,  że  już  niżój  nie  można. 
A  nad  takimi  ludźmi  nikt  pomsty  nie  bierze  i  wierz  mi,  mój  drogi, 
że  to  nawet  niewarto.  Takimi  ludźmi  trzeba  pogardzić  i  zapo- 
nrnićć  o  nich  na  zawsze.  To  jest  moja  rada  i  ręczę  ci  za  to,  że 
pewnie  najlepsza. 

—  Pogardzić?  —  powtórzył  drżącym  głosem  kasztelanie,  — 
ja  nimi    dawno  już  pogardziłem,  ale  zapomnićć  im  tego  nie  mogę. 

—  Możesz  zapońinióć,  —  odpowiedział  Igfnacy,  —  i  musisz  im 
to  zapomnióć.  Zemsta  taka  wcale  nie  przystoi  dla  ciebie.  Żądać 
rachtmku  i  mścić  się  w  sposób  taki,  można  tylko  nad  równym  so- 
bie, można  tylko  nad  takim,  który  jest  godzien  stanąć  z  tobą  na 
jednym  terenie.  A  wierz  mi,  Pawełku,  ci  ludzie  tego  nie  godni. 
Stawając  z  nimi  do  walki,  tylkobyś  jeszcze  raz  siebie  samego  obra- 
ził, tylkobyś  wlał  we  wszystkich  to  przekonanie,  żeś  się  kochał 
i  jeszcze  się  kochasz  w  pannie  Petrynie  i  podniósłbyś  przez  to 
tómbardziój  jój  próżność  i  dumę.  A  ją  właśnie  potrzeba  zostawić 
na  tój  nizkości,  na  jakiój  stoi  i  gdyby  ona  cię  nawet  obchodziła 
w  istocie,  udać  przed  światem  i  przed  nią  samą  że  cię  zgoła  nic 
nie  obchodzi. 

—  To  prawda,  ty  masz  racyą,  —  mówił  na  to  Pawełek,  — 
ale  ja  tego  zrobić  nie  zdołam.  Ja  nie  jestem  w  stanie  udawać  tam 
otx)jętność,  gdzie  mi  serce  się  kraje  i  wszystka  krew  we  mnie  się 
burzy!  A  zresztą  powiódz  mi,  jakim  sposobem  ja  mogę  darować 
występek,  który  na  mnie  popełniono  umyślnie?  czy  godzi  mi  się 
poglądać  na  to  obojętnie,  jak  ci  ludzie,  którzy  sobie  zrobili  igraszkę 
z  moich  uczuć  najświętszych    i  z  mego   całego  życia,    będą  dzisiaj 
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ze  sobą  szczęśliwi    i  w  szczęściu  jeszcze    drwić  sobie  ze  mnie  bez- 
karnie, że  im  posłużył:  za  drabinkę  do  tego  szczęścia? 

—  Ale  daj-no  pokój,  Pawełku!  bierzesz  wszystko  gorąco  i  nie 
tak  jak  stę  ta  rzecz  ma  w  istocie.  Ot!  patrzaj!  Jacek  jest  takie 
w  takićm  samśm  położeniu  jak  ty,  a  przecież  patrzy  na  to  obo- 
jętnie i  ręczę  ci,  że  o  zemście  nie  myśli. 

—  Ani  mi  się  śni  o  t6m,  ~  rzekł  na  to  Jacek  z  dumą,  —  ja 
sobie  ten  wypadek  uważam  tak,  jak  gdyby  mnie  lampart  uliczny, 
ścigany  przez  swoich  kolegów,  porwał  na  tilicy  i  usiłując  ukryd 
się  za  mną,  obrukał  mi  poły  mojego  płćiszcza.  Cóż  robię  w  takim 
razie?  otrząsam  się  z  ulicznika  i  idę  dalćj  swoją  drogą.  Tak  samo 
postąpiłem  sobie  i  z  tymi  ludimi.  Otrząsłem  ich  z  siebie  i  teraz 
niech  sobie  robią  co  chcą,  ja  ani  patrzę  w  tę  stronę. 

—  A  widzisz!  —  zawołał  na  to  Ignacy,  —  otóż  to  jest  widze- 
nie rzeczy  takie,  jakie  mićć  należy  w  tym  razie.  I  tobie  także  tak 
trzełia  postąpić.  Ja  nawet,  gdybym  był  na  twojżm  miejscu,  tobym 
jutro  do  Płotyszcz  pojechał,  byłbym  na  ślubie  i  śmiałbym  się  z  tego 
małżeństwa,  ile  tylko  śmićchu  stanęłoby  mi  w  gardle. 

—  Wiśsz  co,  —  rzekł  na  to  starosta  holobucki,  —  to  wcale 
niezła  jest  propozycya.  Ja,  gdybym  mógł  tylko  tę  wizytę  okryd 
jakimś  słusznym  pozorem,    tobym  z  chęcią   do  Płotyszcz  pojecliał. 

—  A  na    co    tutaj    pozorowi  —  zawołał    Ignacy,  —  ja    znam 
męża  podkomorzynśj  od  lat  niepamiętnych;    nie  wiedząc  o  nic; 
pojedziemy  go  jutro  odwiedzić. 

—  Doskonale,  —  rzekł  Jacek,  —  ja  jadę  z  tobą. 

—  A  ty,  Pawełku?  —  rzekł  na  to  Ignacy,  —  ty  także  z  n: 
Obaczysz,  jak  się  zabawimy  wybornie.  A  jaką  sobie  wypraw 
ze  starosty  i  z  Petrjmki  komedyą,  to  ręczę  ci  za  to  że  i  pan 
lawski  lepszćj  nie  wymyśli. 

—  Ja  pojadę,  —  odpowiedział  kasztelanie,  —  ale  z  pistoletami 
za  pasem. 

—  Nie,  mój  Pawełku!  jak  ciebie  kocłiam,  tak  tego  nie  zro- 
bisz. Czy  to  rzecz  godna  rycerza  z  kresów  straszyć  kobiśty  i  starce 
w  pudrowanych  perukach?  czy  pojedynek  z  takim  panem  Jaorli- 
ckim  wart  tego,  aby  się  zapalić  do  niego?  a  wreszcie  cóż  ci  na 
tóm  zależy,  ażeby  temu  ślubowi  przeszkodzić?  czy  ożenisz  się  z  panną 
Petryną,  gdy  się  starosta  z  nią  nie  ożeni?.. 

Kasztelanie  wstał  z  sofy  i  chodził  po  sali.  Całą  twarz  miał 
zburzoną  i  łzy  mu  stawały  w  oczach  co  chwila. 

—  Już  sam  nie  wiem,  co  zrobić  ze  soł>ą,  —  rzekł  nareszcie  do 
swoich  przyjaciół. 

—  Ale  nic  nie  robić,  nic  zgoła,  —  poderwał  prędko  Ignacy, 
przybiegając  ku  niemu  i  porywając  go  w  swoje  objęcia,  —  śmiać 
się  2  tego  wszystkiego  i  jechać  z  nami  na  wesele,  ażeby  pokazać 
całemu  światu  że  cię  ta  sprawa  nic  a  nic  nie  obcliodzi.  Ręczę  ci 
że  to  będzie  najlepićj.  Zgoda  więc  na  to? 
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—  Proszę  was,  —  zawołał  kasztelanie,  —  dajcie  mi  pokój. 
Jedźcie  wy  sobie,  kiedy  chcecie,  tylko  mnie  dajcie  już  pokój. 

To  rzekłszy,  wybiegł  prędko  do  drugiego  pokoju. 

Kasztelanie  jeszcze  się  kochał  i  ta  miłość  naprowadzała  go 
jeszcze  na  różne  dziwaczne  myśli,  nie  dając  mu  znieśd  spokojnie 
wiadomości  o  zamierzonym  ślubie  Petryny.  Jakoż  mieli  z  nim 
obadwa  przyjaciele  niemało  kłopotu,  nim  go  od  zamiaru  wyzywa- 
nia starosty  odwiedli.  Ale  go  odwiedli  nakoniec  zupełnie  i  kaszte- 
lanie zrzekł  się  swój  zemsty  z  całą  szlachetnością  i  zaparciem  się 
swojój  nieszczęśliwój  miłości  na  zawsze. 

Widząc  to  Jacek  i  zastanowiwszy  się  nad  skutkami,  jakie 
intrygancka  siostrzenica  starosty  wywarła  na  jego  przyjacielu,  czuł 
jego  boleść  z  całym  poczciwego  serca  udziałem,  lecz  pomyślawszy 
przytćm  także  o  sobie,  nie  mógł  się  tśm  nie  ucieszyć,  że  równa 
miłość  dla  Petryny  także  i  u  niego  nie  zakorzeniła  się  równie  głę- 
boko. Wyleczenie  się  prędkie  z  tego  nieszczęśliwego  uczucia  mi^ 
on  do  podziękowania  po  części  Węgierskiemu,  a  po  części  swojój 
wygórowanśj  cokolwiek  ambicyi,  ale  jakiekolwiek  były  tego  po- 
wody, zawsze  ich  skutek  był  dobrym,  co  czując  podnoszący  się 
z  swego  zwątpienia  młodzieniec,  rozweselił  -się  jeszcze  lepiój  i  był 
dobrój  myśli  o  resztę. 

Tymczasem  Kurdwanowski  obstawał  zawsze  przy  swojóm, 
ażeby  jechać  nazajutrz  do  Płotyszcz;  Jacek  nie  miał  nic  przeciw 
temu  i  ov^szem  nawet  pragnął  widzióć  fizyognomią  Petryny  i  sta- 
rosty, jaką  zrobią  na  widok  tak  niespodziewanego  gościa  na  swoim 
ślubie;  a  kiedy  nie  mogli  kasztelanica  na  żaden  sposób  namówić, 
ażeby  im  towarzyszył,  nazajutrz  rano  zabrali  się  sami  i  pojechali 
do  Płotyszcz. 


Tom  III.  23 
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m  kiedy  się  to  działo  w  Czerteżowi 
oprzedzającym  rozdzielę,  w  Płotyszc; 
iamćj  istocie,  jakie  o  nich  kasztelanie 
jści  z  listów  odebranych  jeszcze  na  Ł 
'ydków,  wysyłanych  na  zwiady  do  Płoi 
:o  wyrozumienia  zaszłych  i  jeszcze 
trzeba  nam  to  opowiedzieć  pokrótce, 
y  podkomorzyna  kaliska,  pomimo  ca 
ziła  swoje  intrygi,  nie  mogła  jednak  j 
jćj  romans  z  młodziutkim  wojewodzi 
oniec  przed  światem.  Nie  można  tegi 
myślać  się  godzi,  Łe  się  głównie  do 
ttórym  ona  sobie  postąpiła  prawie  ta 
Bm  i  kasztelanicem  mścisławskim.  Sza 
iście  zanadto  delikatnego  uczucia  i  wy< 
plotki  o  cudzym  romansie  po  Świecie 
sby  na  wzór  intrygantów  ówczesnych 
)tajemnie;  pomimo  zawziętości  na  poc 
nawet  takiej  zemsty  na  celu,  ale  zło: 
igliwym  w  swojój  złośliwości,  łe  pót 
t  swoim  nieubłaganym  dowcipem,  p< 
lei  nie  zwróciły  uwagi  puUicznój  na 
nnica,  praeszedłszy  przez  usta  równi' 
3sła  się  nakoniec  aż  do  rodziców  woji 
czówiście  że  skandal  zrobił  się  z  legc 
iskrawszym,   ile  te  wojewodzie  miał 
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demnaście,  podkomorzjmą  sławę  niepokalaną  i  dom,  w  którym  ba- 
wiła, był  mianym  za  jeden  z  najpoważniejszycłi  a  nawet  po  staro- 
świecku rygorystyczny.  Po  takim  skandalu  nie  zostawało  nic  pod- 
komorzynie,  jak  na  czas  jakiś  z  Warszawy  wyjechać,  ale  właśnie 
natenczas  kiedy  się  to  działo,  przyjechał  do  Warszawy  pan  stol- 
nik owrucki,  który,  jako  dawny  znajomy,  na  czas  swego  pobytu 
w  stolicy  stał  się  codziennym  gościem  wojewodziny  mińskiój.  Pod- 
komorzyna,  mająca  w  owój  chwili  najfatalniejszą  perspektywę  przed 
sobą,  obaczywszy  milionowego  starca,  który  znajomość  z  tak  pię- 
kną kobiótą  zaczął  po  staremu  od  fałdzistych  koperczaków  z  gła- 
dzeniem łysiny,  z  zarzucaniem  wylotów  i  pokręcaniem  wyczemio- 
nego  wąsa,  chwyciła  się  go  i  na  chybił  trafił  zarzuciła  wędkę  na 
niego.  Zapleśniały  pomiędzy  podolskiemi  stertami  wdowiec,  nie  ma- 
jąc wyobrażenia  o  tóm  co  się  dzieje  w  Warszawie,  nie  marząc  już 
nawet  o  tóm,  ażeby  się  mógł  jeszcze  komuś  podobać,  a  widząc  że 
się  nagle  przed  nim  przyszłość  tak  piękna  otwiśra,  dał  się  ułowić 
z  największą  łatwością  i  w  kilka  tygodni  zamienił  obrączki.  Kiedy 
we  dwa  miesiące  potom  pan  stolnik  na  ślub  do  Warszawy  przyje- 
chał i  ten  ślub  rzeczywiście  wziął  w  kościele  św.  Krzyża,  to  cała 
Warszawa  śmiała  się  z  niego,  a  pan  Węgierski  nawet  tak  dowci- 
pne wićrsze  na  młodą  parę  napisał,  że  ich  dla  zbytku  dowcipu  nie- 
podobna powtórzyć;  pan  stolnik  wszakże  o  tóm  wszystkićm  nie 
wiedział,  a  bawiąc  z  swoją  młodą  i  piękną  żoną  jeszcze  kilka  tygo- 
dni w  Warszawie,  wydawał  ogromne  obiady  i  bale,  ażeby  się  z  tym 
poczciwym  światem  choć  w  ten  sposób  swojóm  niespodzićwanóm 
szczęściem  podzielić. 

Tak  z  tego  zdarzenia  i  podkomorzyna,  i  pan  stolnik  owrucki, 
i  wojewodzina  mińska,  i  rodzice  młodego  wojewodzica,  i  cała  War- 
szawa, i  zgoła  -wszyscy  byli  kontenci, —  co,  przyznać  trzeba,  nawet 
przy  najszczęśliwszych  zdarzeniach  rzadko  się  zdarza  na  świecie. 

Wszakże  jak  tutaj  powszechna  radość,  tak  w  domu  starosty 
Jaorlickiego  smutek  zapanował  na  chwilę.  Około  tego  czasu  bowiem 
starościna,  zapadłszy  na  zdrowiu  ostatecznie,  zgasła  jak  lampa, 
w  którój  oleju  zabrakło.  Po  jój  śmierci  starosta  znalazł  się  w  nie- 
niał)rm  o  Petrynę  kłopocie.  Zdawało  mu  się  bowiem,  iż  to  nie  wy- 
pada, żeby  młoda  kuzynka  nadal  w  jego  domu  została,  a  nie  miał 
jćj  gdzie  umieścić  naprędce.  Udawał  się  o  to  do  chorążego;  cho- 
rą^y,  nieumiejący  nic  prawie  odmawiać,  nie  miał  nic  przeciw  temu, 
ale  pani  chorążynie,  która  miała  już  dorastające  córeczki,  właśnie 
to  się  nie  podobało,  że  starosta  pomimo  tak  podeszłego  już  wieku, 
boi  się  swoje  kuzynkę  zatrzymać  u  siebie,  i  wymówiła  się  grzecznie 
od  tego.  Wszakże  właśnie  natenczas  podkomorzyna  zaczęła  się  wy- 
biórać  z  mężem  na  wieś.  Miała  ona  nadzieję  że  do  przyszłćj  zimy 
swego  staruszka  do  zamieszkania  w  Warszawie  namówi,  jednak  na- 
teraz  nie  mogła  jeszcze  ani  wspominać  o  tćm  i  nie  miała  przed 
sobą  innego  widoku,  jak  pobyt  samotny  przez  całą  wiosnę,  lato 
i  jesień  w  Płotyszczach.    Kiedy  więc  starosta  zgłosił  się  do  niśj 
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lieby  na  czas  jaldś  zabrała  do  siebie  Petrynę,  to  jśj 
adzwyczajnie  na  rękę, —  i  tym  sposobem  siostrzenica  sta- 
azła  się  przeciwko  swemu  spodziewaniu  w  Ptotyszczach. 
Sjeidzie  stolnikostwa  z  Petryną,  starosta  tak2e  wyjechał 
/y  i  osiadł  tymczasowo  w  swycli  dobracłi.  Majątek  jego 

kilkanaście  odległym  od  Płotyszcz  i  było  mu  ztamtąd 
laleko  do  Petryny  dojeźdżad;  to  tśż  ażeby  zbyt  często 
rzać  tak  dalełucłi  przejażdżek,  przesiadywał  za  ka2dym 
1  po  kilka  tygodni  w  Płotyszczacli.  Starosta  wtedy  był 
jnie  smutnym  i  sfrasowanym,  skariył  się  ciągle  na  swoje 
wzdyctiał  ciężko  i  mówił  ie  mu  już  świat  zgoła  niemiły 
wiś,  co  ma  począć  ze  sobą.  Nieustającym  przedmiotem 
)wy  była  tylko  starościna  nieboszczka,  którą,  ażeby  in- 
nudził,  najwięcój  czasu  trawił  z  Petryną,  rozmawiając 
>mo  o  przymiotach  serca  i  nieodżatowanój  stracie  swćj 
biadając  nawet  wszystkim,  że  ta  rozmowa  jest  jeszcze  je- 

pociechą  w  tćm  życiu.  O  ożenieniu  się  z  nią  ani  jedno 
it  jego  nie  wyszło,  ale  jego  zachowanie  się  musiało  takie 
it  innych  wywołać;  jakoż  rzeczywiście  tak  stolnik,  jak 
yna  wpadli  na  tę  myśl  i  zaczęli  sprawę  Petryny  pomału 
u  niego.   Starosta  przyjął  tę  propozycyą  dość  obojętnie, 

się  wiekiem,  żałobą,  nakoniec  smutnćm  usposobieniem 
tracie  żony,  jakićj  drugiśj  już  pewnie  nie  znajdzie;  ale 
ilnik  zaczął  perswadować,    że  nic  niómasz  więcej  niezno- 

stan  bezżenny,  że  młoda  żona  to  daleko  więcej  niż  dru- 

tak  się  starosta  dał  nakoniec  uprosić  i  oświadczył  się 
zenicy,  mówiąc  że  jeżeli  nie  swoją  osotią,  to  przynajmniej 

chce  ją  uszczęśliwić.  Petryną  oświadczenie  się  starosty 
iko  szczególniejszą    łaskę    wujaszka  i  wynosząc  pod  nte- 

szlachetność  i  dobroć,  oczywiście  natychmiast  z  nim  za- 
irścionki.  Wszakże  ze  ślubem  trzeba  się  było  jeszcze  po- 
,  alł>owiem  nie  wiedziano  z  pewnością,  czyli  z  powodu 
twa  nie  zajdą  kanoniczne  przeszkody,  i  zresztą  starosu 
ślub  odbyć  w  sekrecie,  do  czego  mu  potrzeba  było  in- 
jednak  wszystko  dało  się  załatwić  bez  żadnych  trudno- 
iem  starosta  zaraz  po  zaręczynach  stracił  odrazu  całe 
isobienie  żałobne  i  stał  się  energicznym,  wesołym,  pel- 
ci  w  siebie  i  młodzieńczego  zapału.  Zaraz  też,  nie  czeka- 
3  Warszawy  pojechał,  kanoniczne  przeszkody  usunął,  in- 
lił  i  tak  się  wyekwipował,  że  całą  karawanę  karćt,  po- 
iżnych  sprzętów  nowych  przywiózł  ze  sol)ą  z  Warszawy, 
iciw.szy  do  siebie,  nie  osiadał  już  w  swoich  dobrach,  tylko 
jmi  ekwipażami  w  małśj  wiosce  chorążego,  do  Płotyszcz 
icśj,  zamieszkał  i  ztamtąd  już  resztę  swej  konkurencyi 
ślubu  odbywał.  Konkurencye  te  były  to  rzeczywiście 
!  może   dnie  w  życiu   starosty;  w  tym   czasie  bowiem 

on  do  niepoznania,  odmtodniał  jak  gdyby  mu  lat  dwa- 
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<lzieścia  ubyło,  stał  się  wesołym,  kochającym,  serdecznym,  a  ubić- 
rając  się  wedle  ostatnićj  mody  paryzkiój,  tak  oclioczo  nadskakiwał 
sMT^j  siostrzenicy,  jak  gdyby  to  była  piórwsza  miłość  jego*  plato- 
nicznemi  wyegzaltowana  myślami. 

Przyszedł  nareszcie  dzień  ślubu,   który  miał  się  odbyć  o  trze- 
ciej  godzinie   po   południu   w  Płoty szczacli.    U  starosty  dnia  tego 
jix2  od  samego  rana  panował  ruch  wielki.  W  masztalemiach  i  staj- 
niach odświćżano  szory  herbowe  z  czubami  ze  strusich  piór  i  wstę- 
ga.nii,  czyszczono  konie  i  zaplatano  im  grzywy  w  kutasy    i  frezie, 
^^nrytaczano  pozłociste  powozy;  liczna  służba,   poubiśrana  to  w  l>ar- 
^vę  herbową,  to  z  węgierska  w  kołpaki   z  kitami  i  pozłociste   dol- 
many, kręciła  się  wciąż  po  dziedzińcu.    Od  rana  także   i   sam  sta- 
rosta   siedział   już    przy    tualecie.    Kamerdyner    Francuz,    świóżo 
-w  Warszawie  przyjęty,  męczył  go  nielitościwie  przy  ubićraniu,  sma- 
rovrał  mu  twarz  jakiemiś  mastyksami,  posypował  ją  bielidłem  i  ró- 
^em,  wyskubywał  włosy  szczypczykami ,    brwi    układał,    farbował, 
muskał  i  Bóg  nie  wiś   czego    z  nim  nie  wymyślał.    Starosta  cier- 
piał męki  piekielne  i  po  kilka  razy  aż  mu  się  niedobrze  zrobiło  na 
tśj  torturze,    ale  to  nic  nie  pomogło;   kamerdyner   bowiem   powie- 
dział  mu  że  go  musi  tak  wystroić  jak  lalkę,    postawił   przed    nim 
\irodę  z  cukrem  i  rum  dla  ochłody,  i  poty  go  z  swoich  rąk  nie  wy- 
puścił, póki  swojego  dzieła  kompletnie  nie  skończył. 

Kiedy  już  starosta  był  całkiem  ubrany,  zerwał  się  prędko 
z  krzesła,  odetchnął  z  głębi  piersi  z  pod  ciasnych  sznurówek,  obej- 
rzał się  w  iwierciedle  i  rzekł: 

—  Obejrzyjże  mnie  jeszcze,  czy  wszystko  jest  dobrze? 

—  Jaśnie  pan  jesteś  ubrany  jak  król  sam,  a  wyglądasz  naj- 
więcój  na  lat  trzydzieści  i  kilka,  —  odpowiedział  frant  kamerdyner. 

Starosta  się  na  to  uśmićchnął  z  zadowoleniem  i  dodał: 
-^  A  w  samej  rzeczy!  nieźleś  mnie  wykrygował,    tylko  że  ja- 
koś twarz  mam  zanadto  czerwoną... 

—  To  właśnie  dobrze,  tak  być  powinno  przed  ślubem. 

—  Doskonały  jesteś!  —  zawołał  starosta  wesoło  i  położył  mu 
za  to  pięć  dukatów  na  stole. 

W  tój  chwili  karóta,  zaprzężona  cztórema  końmi  siwo-jabłko- 
witemi,  już  stała  przed  gankiem,  foryś  na  takimże  samym  koniu 
stał  przed  nią,  a  za  nią  drugi  powóz  z  cztćrema  kasztanami,  prze- 
znaczony dla  panny  młodój.  Za  powozem  stało  jeszcze  bryk  kilka 
dla  sług  i  pod   rzeczy   i   zgoła  cały  orszak  był  bardzo  wspaniały. 

Starosta  wybiegł  przed  ganek,  obejrzał  jeszcze  i  to  i  owo 
i  znalazłszy  wszystko  w  należytym  porządku,  wsiadł  do  karety 
i  kazał  ruszać  ćzćmprędzój. 

Ale  ledwie  co  z  miejsca  ruszono,  koń  pod  forysiem  wspiął 
się  dębem  do  góry,  zagryzł  z  Vvściekłością  wędzidło  i  runął  jak 
dług^  na  ziemię.     Cały  orszak  się  przez  to  zatrzymał. 

. —  A  co  tam?  —  zawołał  starosta,  wysadzając  ostrożnie  wy- 
pudrowaną  perukę  przez  okno. 
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—  To  nic,  jaśnie  panie,  —  rzekł  na  to  kamerdyner  przyska* 
kując  do  okna,  —  tylko  koń  pod  forysiem  wspiął  się  i  padł. 

—  Jakto  i  zdechł? 

—  Zdeclił,  jaśnie  panie. 

—  Tam  do  kata!  —  zawołał  starosta,  —  to  jakieś  złe  onien 
mospaniel 

—  A  cóż  to  za  omen,  jaśnie  panie,  —  odpowiedział  kamerdy* 
ner,  — koń  padł  i  na  tśm  koniec.  Cliyba  że  konia  szkoda... 

—  Ale  już  tam  mniejsza  o  konia,  —  rzekł  niecierpliwie  pan 
młody,  —  każ  tylko  prędko  podać  mu  innego;  bo  późno  będzie. 

Starosta  tymczasem  wysiadł  jeszcze  z  karóty,  kazał  sobie  dać 
szklankę  wody,  wachlował  się  chustką;  a  jak  tylko  forysiowi  in- 
nego podano  konia,  ruszyła  cała  kawalkada  do  Płotyszcz. 


Tymczasem  w  Płotyszczach  weselnicy  byli  już  zgromadzeni 
i  czekano  tylko  przybycia  starosty.  Dzień  był  piękny,  pogodny 
i  ciepły;  pomimo  póinój  jesieni,  parno  nawet  było  w  powietrzu, 
pajęczyny  się  snuły  po  krzakach  i  nowe  kwiatki  jeszcze  wykwitały 
z  pod  ziemi.  Całe  tćż  towarzystwo  było  zgromadzone  na  ganku, 
lub  rozpierzchnione  pomiędzy  klombami   przedgankowego   ogrodu. 

Na  środku  gazonu  był  mały  namiot  rozbity.  Pod  nim  na  oto- 
manie, bogatym  perskim  kobiercem  przykrytój»  siedziała  podkomo- 
rz3ma  i  trzymając  arfę  przed  sobą,  grała  na  nićj  jakąś  aryą  nie- 
znaną; za  nią  stał  jakić  elegancko  ubrany  młodzieniec  i  wtórował 
jój  na  flotrowersie.  Przed  gankiem,  o  słup  namiotu  oparta,  w  bia- 
ły strój  ślubny  ubrana,  stała  Petryna  i  ręce  złożywszy  przed  sobą, 
zdawała  się  tonąć  albo  w  dźwiękach  muzyki,  albo  w  własnych 
swych  myślach.  W  główkach  młodych  panien  przed  ślubem  zaw- 
sze tyle  obudzą  się  myśli,  a  te  myśli  są  zawsze  tak  smutne!  — 
wszakże  myśli  Petryny  nie  niosły  żadnego  smutku  ze  sobą,  bo  jój 
twarz  była  wypogodzoną,  a  jćj  oczki  tak  uśmióchnione  radośnie, 
jak  gdyby  była  już  w  niebie.  Była  to  wszakże  rzecz  naturalna: 
w  tćj  chwili  bowiem  stała  ona  na  celu  Bóg  wió  jak  długo  oczeki- 
wanych życzeń.  Za  godzinę  będzie  już  starościną,  panią  znakomi- 
tego majątku,  pałacu  na  wsi  i  pałacu  w  Warszawie,  powozów,  ko- 
ni, strojów,  złota  i  drogich  kamieni,  ile  tylko  zapragnie.  Na  przyszłą 
zimę  otworzy  swoje  własne  salony  w  stolicy,  ubrana  w  same  ko- 
ronki, brylanty  i  złoto,  będzie  gości  przyjmować  u  siebie,  co  tylko 
ncjznakomitszego  się  znajdzie  w  Warszawie,  wszystko  to  u  nićj  się 
będzie  zgromadzać,  sam  król  nawet  jój  salony  swoją  bytnością  za- 
szczyci: o!  ileż  to  blasku,  ile  świetności  i  chwały  przy  wiąże  się  wte- 
dy do  jej  imienial  —  A  wszystko  to  będzie  winna  li  sobie  samój, 
swojej  własnój  zręczności  i  rozumowi,  bo  wszakże  się  urodziła  ubo- 
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gą  sićrotą  na  lubelskićm  przedmieściu,  była  nieznana  i  bez  żadnych 
widokówy  mogła  się  na  wieki  w  Lublinie  zagrzebać  jako  żona  tam- 
tejszego palestranta,  mogła  nawet  dość  piękną  zrobić  partyą,  bio- 
rąc Jacka  za  męża,  ale  ona  przetrwała  mężnie  te  wszystkie  poku- 
sy, pomimo  różnych  grz^hów  zachowała  niepokalaną  sławę,  po- 
między tyla  intryg  przepłynęła  w  całości  i  teraz  staje  z  trjrumfem 
u  swego  celu,  zostając  panią  milionów  i  żoną  starego,  zaślepionego, 
dawiio  jiiż  przez  nią  opanowanego  wujaszkal 

Tak  sobie  myślała  Petryna,  kiedy  wtćm  lekki  paryzki  po- 
wozik,  zaprzężony  cztórma  tarantowemi  prześlicznój  krwi  końmi, 
z  elegancką  liberyą  na  koile,  ze  sróbmym  strzelcem  z  tyłu,  zaje- 
cłiał  przed  ganek.  Z  niego  wysiadło  dwóch  pięknych,  wykwintnie 
ubranych  młodzieńców,  i  którzy  stanąwszy  na  ziemi,  oglądali  się 
w  tę  stronę  i  owę,  gdzieby  mogli  gospodarza  obaczyć.  Byli  to  Ja- 
cek i  K.tirdwanow*ski. 

Jak  tylko  ich  gospodarz  obaczył,  zaraz  ku  nim  przystąpił, 
a  poznawszy  swojego  młodego  sąsiada,  objął  go  w  swoje  ramiona, 
wołając  z  radością: 

—  Ach  I  mój  Ignaś  kochany,  którego  u  babki  nieboszczki  tyle 
razy  nosiłem  na  rękach!...  Ale  cóż  ty  tu  robisz?  wszakże  byłeś  na 
kresach  i  słyszę  cudów  męztwa  tam  dokazywałeś? 

—  Odbywszy  praktykę,  —  odpowiedział  na  to  Ignacy,  —  po- 
wróciłem do  siebie,  ażeby  się  trochę  po  gospodarstwie  obejrzóć, 
a  prawdę  mówiąc,  przyciągnęła  mnie  tutaj  głównie  sprawa  mojego 
przyjaciela,  hołobuckiego  starosty,  którego  oto  mam  zaszczyt  pre- 
zentować panu  stolnikowi. 

—  Toż  to  jest  hołobucki  starosta!  —  zawołał  na  to  staruszek,  — 
dajże  nu  waszmość  rękę,  kochany  sąsiedzie.  Nie  znałem  cię  oso- 
biście, ale  znałem  z  rozgłosu  i  wierz  mi  waszmość,  że  n:uałem  zaw- 
sze szczórą  sympatyą  dla  niego,  choćby  tylko  dla  tego  fatalnego 
starostwa,  które  nas  tu  wszystkich  burzyło.  No,  ale  chwała  Bogu, 
skończyło  się  to  przecie  szczęśliwie  i  bardza  to  się  chwali  waszmo- 
ści,  żeś  tak  sobie  postąpił.  Nie  prosiłeś  nikogo  o  nic  i  przecież 
nakoniec  postawiłeś  na  swojóm.  Nie  mało  tóż  dobrego  słyszałem 
o  waszmości  od  pani  wojewodzinćj  mińskiój,  bo  i  moja  żona  zna 
dę  podobno  z  Warszawy.  Bardzo  się  tedy  cieszę,  żeście  nie  za- 
pomnieli o  mnie  i  nawet  doskonaleście  do  nas  trafili,  be  właśnie 
tu  mamy  wesele. 

—  Wesele?  —  rzekł  Kurdwanowski  z  udanóm  zdziwieniem,  — 
a  któż  to  się  żeni? 

—  Żeni  się  mój  przyjaciel,  pan  starosta  Jaorlicki,  a  jego  przy- 
szła bawi  właśnie  w  naszym  domu.  Zaraz  ją  także  poznacie,  ale 
chodźcie  pierwój  do  mojój  żony. 

To  mówiąc,  uradowany  staruszek  poprowadził  obudwóch  przy- 
jaciół pod  namiot. 

Na  widok  Jacka,   podkomorzyna  się  nie  zmieniła  ani  na  jotę, 
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tylko  wziąwszy  kilka  mocniejszych  akordów  na  arfie,  muzykę  swo- 
je skończyła  i  rzekła,  powstając  na  chwilkę  z  otomany: 

—  Pan  Jahołkowski!  gość  zawsze  miły,  a  tćm  jeszcze  milszy^ 
źe  wcale  niespodziewany  na  tych  tu  kresach  tureckich. 

Jacek  odpowiedział  natychmiast  stosowną  grzecznością  i  przy- 
mrużonemi  oczyma  spojrzał  z  niechcenia  na  stojącą  od  niego  o  pa- 
rę kroków  Petrynę;  ale  Petryna  była  w  tśj  chwili  blada  jak  śda- 
na,  zdawało  się  nawet,  źe  na  jedno  oka  mgnienie  straciła  zupełnie 
przytomność.  Zauważył  to  Jacek  śród  rozmowy  z  podkomorzyną, 
ale  niemając  zamiaru  prześladowania  Petryny  nawet  swym  wzro- 
kiem, usiadł  na  otomanie,  prowadząc  dalój  zaczętą  rozmowę.  Ale 
podkomorzyma,  która  wpadła  w  tój  chwili  w  humor  wyborny,  rze- 
kła niebawem  do  niego: 

—  Czy  panowie  wiócie  o  tśm,  żeście  tu  na  wesele  trafili? 

—  Właśnie  dowiadujemy  się  od  pana  stolnika. 

—  Więc  pan  już  wiósz  kto  jest  panna  młoda?  —  rzekła  pod- 
komorzyną, a  wskazując  wzrokiem  na  pannę  Petrynę,  dodała:  — 
czy  pan  nie  poznaje? 

—  Doprawdy,  że  zaledwiebym  poznał,  —  odpowiedział  na  to 
hołobucki  starosta,  nie  ruszając  się  z  otomany,  ^  ja  pannę  Petrynę 
znałem  tak  mało  inie  widziałem  jój  już  tak  dawno...  tyle  zresztą  od 
tego  czasu  przeszło  się  różnych  kolei.... 

Na  te  słowa  Petryna  zacięła  usta,  ale  odpowiedziała  natych- 
miast: 

—  A  jabym  pana  zawsze  poznała.  Od  tego  czasu,  jakem  pa- 
na poraź  ostatni  widziała  w  Karlsbadzie,  niceś  się  pan  nie  odmie- 
nił, nawet  w  tym  samym  humorze  jeszcze  jesteś  pan  dzisiaj,  w  ja- 
kim byłeś  dnia  ostatniego  w  Karlsbadzie. 

Uśmiechnął  się  na  to  Jacek  i  rzekł  obojętnie: 

—  Pani  masz  pamięć  nadzwyczajnie  szczęśliwą,  ale  co  do  toż- 
samości mego  ówczesnego  z  dzisiejszym  humorem,  to  racz  się  pani 
temu  nie  dziwić,  bo  u  mnie  humor  już  od  lat  wielu  zawsze  jest 
jednakowy. 

—  Jeśli  tak  jest,  to  pan  masz  najszczęśliwsze  jakie  być  może 
usposobienie,  odpowiedziała  Petryna,  —  ja  się  tóm  wcale  jpochwalić 
nie  mogę.  Mnie  lada  rzecz  drobna  zawsze  głęboko  dojmie;  nie 
mogę  nie  uczuć,  choć  nie  chcę. 

—  Tak  jest  w  samćj  istocie,  —  rzekł  Jacek,  —  o  ile  sobie 
przypominam,  to  i  ja  zawsze  to  sobie  uważałem  po  pani.  Najle- 
pszy dowód  tego  miałem  na  ostatnim  obiedzie  w  Karlsbadzie.  Ileż 
to  uczuć  nie  malowało  się  wtenczas  na  twarzy  pani,  w  którą  z  ta- 
kióm  uwielbieniem  spoglądał  pan...  pan...  ten  kupiec  z  Pragi,  jakże 
to  on  się  nazywał?... 

—  Ten  kupiec  z  Pragi,  —  odpowiedziała  ucinkowo  Petryna, 
która  widać  koniecznie  chciała  placu  dotrzymać  Jackowi, — nazywał 
się  Marek.  Niestety!  samych  Marków  tylko  miałam,  którzy  na 
mnie  z  uwielbieniem  patrzyli. 
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—  A!  pani  zbyt  skromnie  utrzymujesz  o  sobie,  —  zabrał  zno- 
wu głos  Jacek  zawsze  z  równą  obojętnością,  —  albo  nie  wifez 
o  wszystkich  swych  wielbicielach.  Bo  ja  właśnie  na  kresach  po- 
znałem jednego  z  tych  wielbicieli,  który  wcale  nie  należał  do 
Marków... 

—  Nic  a  nic  tego  nie  rozumiem,  co  państwo  ze  sobą  mówi- 
cie,—  rzekła  w  tóm  miejscu  podkomofzyna  i  przemówiwszy  słów 
kilka  do  Kurdwanowskiego,  razem  z  nim  wyszła  przed  namiot. 

Pod  namiotem  został  Jacek  z  Petryną  sam  na  sam.    Dziwna 
to  była   scena,   która  się  teraz  zaczęła  odegrywać   pomiędzy   nimi. 
Jacek  wprawdzie  nie  miał  nic  do  powiedzenia  Petrynie,  jego  spra- 
wa z  nią  była  już  dawno  skończona  i  zapomniana;    względem  niśj 
nie  miał  on  nic  na  sumieniu,    a  nie  pragnąc  żadnćj  dalszój  zemsty 
za  zdradę  doznaną,  patrzył  na  nią   z  owym  obojętnym  uśmióchem, 
który  będąc  dalekim  od  złośliwego    szyderstwa,    nie    był    przecież 
wolnym  od  wyrazu  ironii.     Ale  stosunek    siostrzenicy    starosty  dp 
niego  był  wcale  innym.    Miała  ona  bowiem  względem  niego  ciężki 
grzóch  na  sumieniu,  z  którego  koniecznie    się    chciała  usprawiedli- 
wić, a  zresztą,  wchodząc  dziś    w  nową  rolę  i  mając    zamiary    bły- 
szczenia wszystkiim,  czóm  tylko  można  na  świecie,  chciała  zawczasu 
wszeUdo  mogące  jój  ku  temu  przeszkadzać  trudności  usimąć  i  wszyst- 
kie  dawne   nieporozumienia  zagładzić.    W  tym  celu  została  umyśl- 
nie pod  namiotem  z  hołobuckim  starostą  i   odpowiadając   na  jego 
ostatnią  uwagę,  rzekła: 

—  Ja  się  domyślam,  kogo  pan  tam  znalazłeś  na  kresach,  nie 
sądzę  jednak,  ażebyś  pan  chciał  wierzyć  temu  wszystkiemu,  co  mo- 
gą mówić  młodzi  ludzie,  patrzący  na  świat  przez  szkiełko  swych 
złudzeń  młodzieńczych. 

—  Oczówiście  żem  temu  nie  wierzył,  —  rzekł  na  to  Jacek 
z  ironią,  —  kasztelanie  mścisławski  żyje  tylko  w  samych  złudze- 
niach. Powiadał  mi  między  innemi  naprzykład  że  z  woli  pani 
służył  przez  cztśry  miesiące  u  białych  raków,  podczas  kiedy  nie- 
tylko  nigdy  nie  był  w  tym  regimencie,  ale  nawet  pani  takiego  do- 
wodu miłości  nigdy  od  niego  nie  wymagałaś.  On  może  z  panią 
i  trzech  słów  nie  wymienił,  a  może  i  nie  zna  pani  zupełnie?.... 

—  Pan  jesteś  nieubłaganym,  —  rzekła  .na  to  z  wymuszonym 
uśmióchem  Petryna,  —  ale  panowie  wszyscy  tacy  jesteście.  Wy- 
dać sąd  o  kobiócie  jest  u  was  zawsze  dziełem  jednego  momentu 
i  ani  wam  się  śni  o  tóm,  jaką  nieraz  przez  to  krzywdę  zrządzacie 
istocie  takiój,  która  już  dlatego  samego  że  się  sama  bronić  nie  mo- 
że, powinna  zasługiwać  na  względy  i  pobłażanie. 

Słysząc  Petrynę  zaczynającą  mówić  z  takiego  tonu,  domyślił 
się  Jacek  w  ten  moment  do  czego  zmierza,  a  chcąc  mióć  przynaj- 
mniej tyle  z  niśj  satysfakcyi,  ażeby  jój  się  nie  dać  usprawiedliwić 
nawet  i  pozorami,  odpowiedział  na  to,  patrząc  jój  w  oczy: 

—  Pobłażenie  i  względy?  takie  słowa  wychodzą  z  ust  pani? 
zaledwie  mogę  wierzyć  mym  własnym  uszom. 
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—  A  toż  dlaczego?  czyi  ja  nie  mam  praw  takich  jak  każda 
kobićta? 

—  Ja  tego  nie  wiem,  czy  pani  masz  te  prawa  czy  nie  masz^ 
ale  to  wiem  z  pewnością  źe  kto  sam  w  szranki  wyjeżdża,  sam  nie* 
przyjaciela  wyzywa  i  na  własną  rękę  walne  bitwy  z  nim  stacza, 
ten  prawa  do  względów  i  pobłażania  zrzeka  się  samowolnie. 

—  Jeżeli  jest  zwyciężony,  —  odrzekła  złośliwie  Petryna. 

—  Czy  pani  wyszłaś  z  walk  swoich  zwycięzko?  —  zapytał  Ja* 
cek,  patrząc  jćj  w  oczy  z  ironią. 

—  Czy  ja  wyszłam  zwycięzko !  I  cha  cha  chał  —  zawołała  Pe- 
tryna  z  głośnym  śmiechem  szyderczym,  —  doskonałe  pytanie 
w  dzień  mojego  zwycięztwa! 

To  rzekłszy,  rzuciła  wzrokiem,  w  którym  się  mieszało  polito- 
wanie z  szyderstwem,  na  Jacka  i  obróciwszy  się  w  miejscu,  poszła 
powolnym  krokiem  na  ganek. 

Jacek  został  pod  namiotem  w  milczeniu,  sam  nie  wiedząc  co 
myślód. 

Tymczasem  chłopiec  umyślnie  na  to  na  dach  wysadzony,  dał 
znać  głośnym  wykrzykiem,  że  pan  młody  już  jedzie.  Wszyscy 
goście  zgromadzili  się  w  ganku.  Wyszedł  tóż  i  Jacek  z  pod  na- 
miotu i  stanąwszy  z  Kiu-dwanowskim  pod  kolumnami,  czekał  wraz 
z  innymi  przybycia  starosty. 

Wkrótce  tóż  rzecz3nviście  kawalkada  pana  młodego  pokazała 
się  w  bramie  dziedzińca,  a  w  parę  sekund  karćta  starosty  stanęła 
przed  gankiem.  Kamerdyner  zeskoczył  z  kozła  i  chwycił  ręką  za 
klamkę  od  drzwiczek,  ażeby  je  czćmprędzój  otworzyć.  Ale  Petry- 
na  w  ten  moment  sama  przybiegła  i  odsunąwszy  kamerdynera, 
otworzyła  drzwiczki,  wołając  głosem  pełnym  przymilającego  się 
wdzięku: 

—  Od  godziny  już  wszyscy  czekamy  na  kochanego  wujaszka. 
Ale  starosta  siedział  w  kącie  karóty  i  ani  się  ruszył. 
Petryna  popatrzyła  mu  w  twarz  i  skamieniała  na  miejscu. 
Inne  osoby  przybiegły  do  drzwiczek,   zaglądając   do   wnętrza 

karety;  Petryna  załamała  ręce,  wołając:  —  Przez  Pana  Boga!  co  to 
jest  takiego? 

A  wtóm  kamerdyner  roztrącił  wszystkich  i  porwał  starostę 
za  ręce.  Ruszył  nim,  chwycił  go  w  swoje  ramiona  i  wyniósł  z  ka- 
róty,  trzęsąc  nim  i  wołając.    Ale  wszystko  to  było  napróżno. 

Starosta  bowiem  już  nie  żył.  Apopleksya  go  uderzyła  na 
drodze. 

"Widząc  to,  panna  młoda,  z  rozdzierającym  serce  wykrzykiem 
padła  zemdlona  na  ziemię  przy  trupie  swojego  oblubieńca. 

Nieboszczyka  starostę  i  zemdloną  Petrynę  obskoczyli  mężczy- 
ini  i  wnieśli  ich  zaraz  do  pałacu. 

W  chwilę  potom  już  nikogo  nie  było  na  ganku.  ' 

Jacek  tylko  stał  z  załamanemi  przed  sobą  rękami,  o  kolumnę 
gankową   oparty  i  patrzył  oshipionemi  ocz3n:na  przed  siebie.    Opo- 
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dal  od  niego  stał  Kurdwanowski,  który  także  był  zamyślony  przez 
chwilę.  Wszakże  niebawem  już  zbudził  się  ten  ostatni  i  wziąwszy 
Jacka  za  rękę,  rzekł  do  niego: 

—  Cóż?  chyba  jedzmy    do   domu.    To   jakieś    Holbeinowskie 
"wesele. 

—  Straszne  są  nieraz  sądy  ludzkie,  —  rzekł  na  to  Jacek, — ale 
daleko  straszniejszy  sąd  Boży. 


ROZDZIAŁ  XX. 


kilka  tygodni  potóm  Jacek  już  byl  w  Zarwiwod; 
drugich  kilka  tygodni  był  tylko  sam  z  sobą.  D< 
przez  rok  cały  przepędzony  w  Warszawie  i 
my  na  kresach,  nabyte,  były  nietylko  dostateczn 
V,  ale  i  bardzo  pożywnym  pokarmem  duchowym 
:zenia  takie  są  daleko  lepszą  nauką,  ni2  wszelkie  (uutut.wnc 
r  i  morały,  bo  podczas  kiedy  te  wchodzą  prosto  do  głowy 
ją  jak  nieniosące  procentów  skarby,   najczęściej   bez  po- 
i^ięte  w  skrzynce  pamięci,   tamte  zasiewają  się  w  sercu 
zajne  nasiona  przynoszą  plony  obfite.   Trzeba  tylko  umićć 
f  plony  i  pod  przewodnictwem  rozumu  obrócić  je  w  rze- 

pożytek. 

;k  mógł  sobie  to  obiecywać  bez  wszelkiego  zarozumienta, 
iat  o  tóm  i  wziął  się  rozumnie  do  tćj  roboty.  Przechodził 
myjlą  wszystkie  te  doświadczenia  i  odrzuciwszy  na  bok 
pretensyą  do  ludzi  za  ich  złości  i  zdrady,  starał  się  nato- 
,d  tylko  dla  siebie  pozyskać  na  przyszłość  naukę. 
.  przebaczając  wszystkim,  a  sądząc  siebie  jaknajsurowiój, 
3raz  niejedne  rzecz  taką,  którój  niedawno  jeszcze  nie  w- 
iktóre  strony  świata  i  życia  przedstawiły  mu  się  w  nowćm 
świetle  i  w  ogóle  zresztą  niemało  zasad,  które  dotychczas 
liewzruszone  i  pewne,  okazały  mu  się  prawdziwemi  tylko 
,  ale  całkiem  innemi  w  zastosowaniu. 
y  tych  rozmyślaniach  oczywiście  niejedna  piękna  łiiska  opa- 
:  oczu,  niejedno   dawne   złudzenie  rozchwiało  się,  jak  fata 

w  powietrzu,  niejedno  poetyczne  uczucie  zwiędło,  jak  kwia- 
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tek  puchowy  na  mrozie;  ale  to  rzeczy  próżne!  Każda  pora  życia 
ma  swoje  przywileje  i  prawa;  wiecznie  kwitnąć  nie  można,  a  kiedy 
roślina  ma  przynosić  owoce,  więdnie  jćj  kwiatu  korona  i  opadają 
listki  vriosexme. 

Jacek  się  umiał  zastosować  do  tego  niezłomnego  prawa  na- 
tury i  ani  roznosił  się  w  żalach  za  utraconym  swym  rajem,  ani 
pragnął  koniecznie  do  swoich  dawnych  złudzeń  powracać.  Nato- 
miast raczćj,  poznawszy  świat  jakim  jest  rzeczywiście,  postanowił 
odtąd  zastosowywać  się  śdślój  do  niego,  ażeby  przedsiębiorąc  to 
tylko,  co  będzie  możliwćm,  nie  tracić  czasu  napróżno  na  nowe  za- 
wody i  tym  sposobem  rolę  swoje,  choć  małą,  odegrać  jednak  z  pra- 
wdziwym dla  społeczeństwa  i  siebie  pożytkiem. 

^Wszakże  mając  zamiar  zacząć  odt^d  nowy  zawód  życia,  nale- 
żało mu  zbadać  się  najpiórwćj,  azali  nie  cięży  na  nim  dług  jaki 
z  przeszłości.  O  dług  taki  nawet  nie  potrzeba  mu  było  i  badać  się 
wcale,  bo  myśl  o  domu  stolnika  i  porzuconćj  bez  żadnego  powodu 
Helence,  jak  tylko  się  w  nim  raz  odezwała  na  kresach,  tak  od  tego 
czasu  nie  opuszczała  go  ani  na  chwilę.  Było  to  nawet  cóś  więcój 
niżeli  myśl,  bo  było  to  żywe,  głębokie,  niezwalczone  uczucie,  które, 
mieszkając  w  nim  samym,  z  początku  część  tylko,  późniój  połowę 
a  teraz  już  całą  jego  opanowało  istotę.  To  uczucie  znał  już  Jacek 
tak  dobrze,  jak  siebie  samego  i  wiedział  o  tćm,  że  póki  nie  uczyni 
mu  zadość,  poty  ani  mu  myślóc^  o  zajęciu  jakiegokolwiek  stanowi- 
ska w  swój  ziemi,  ani  o  wypełnianiu  najbliższych  swych  obowiąz- 
ków, ani  nawet  o  wewnętrznym  spokoju. 

Ale  jak  przystąpić  dzisiaj  do  obrażonego  a  tak  dumnego  stol- 
nika? jak  przel>łagać  tak  obojętnie  opuszczoną  Helenkę?  jak  odbu- 
dować napowrót  przyjazne  stosunki  z  tą  rodziną,  u  którój  niegdyś 
tyle  znajdował  szczęścia  i  u  którój  dziś  jeszcze  chciał  znalóźć 
szczęście  na  całą  przyszłość  ?  Były  to  pytania,  którym  zadość  uczy- 
nić zaprawdę  było  daleko  trudniój^  niżeli  wyjść  zwycięzko  z  ro- 
mansu z  Petryną,  albo  odzyskać  hołobuckie  starostwo. 

Jacek  widział  te  trudności  i  zastanawiał  się  nad  niemi  z  naj- 
większą rozwagą,  w^szakźe  cokolwiekbądźby  miał  ku  osiągnieniu  tego 
celu  przedsięwziąć,  postanowił  sobie  naprzód  szczególniejszą  we 
wszystkłóm  zachować  ostrożność,  wyczerpać  wszystkie  możliwe 
środki  i  wytrwać  mężnie  do  końca. 

Takie  postanowienie  nawet  było  dla  niego  koniecznom,  bo  lubo 
}uż  w  kilka  tygodni  potom  z  pozasięganych*  wieści  mógł  wnosić  na- 
pewno,  że  Helenka  zawsze  jeszcze  o  nim  pamięta  i  nawet  sama 
stolnikowa  bez  żółci  o  nim  wspomina,  —  toż  jednak  dowiedział  się 
równie  napewno,  że  stolnik  jest  nieubłaganie  zażarty  na  niego  i  to 
do  tego  stopnia,  że  od  półtora  roku  nie  daje  sobie  wspomnieć  ani 
jego  nazwiska. 

Nie  pozostało  tedy  Jackowi  nic  innego,  jak  o  cudzój  pomocy 
pomyślóć,  a  przedewszystkióm  jakiegoś  pośrednika  wynalóżć,  któ- 
ryby zawziętego'  stolnika  choć  cokolwiek  potrafił  zmiękczyć  i  ubła- 
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gać.   Na  takiego  pośrednika  nie  zdawał  mu  się  nikt  inny  właśdw- 
szym,  jak  ksiądz  prowincyał  z  Opatowa,   mąż  rozsądny  i  doświad- 
czony,  a  dotego  jeszcze  krewny  tak  blizki  stolnika.  Jego  Jacek  jtit 
^.\.  miał  dawno  na  myśli  i  przewidując   zawczasu,    że  na  każdy  wypa* 

dek  bez  niego  się  nie  obejdzie,  jadc  tylko  na  wieś  do  siebie  przyje- 
chał, co  tydzień  fury  z  leguminami  i  omastą  do  opatowskiego  kla- 
^''  sztoru  wysółał,  ofiarując  je  rzekomo  na  podziękowanie  Panu  Bogu 

I'  za  szczęśliwy  powrót  z  kresów*,  a  w  rzeczy  podobno  na  skaptowa- 

U-;  nie  sobie   księdza  prowincyała.    Do  niego  tedy  miał  on  już  drogę 

niby  utorowaną  i  jak  tylko  się  przekonał,  że  się  tu  na  długie  koro- 
wody zanosi,  sam  do  Opatowa  pojechał. 

Przełożony  konwentu  przyjął  go  z  właściwą    sobie   uprzejmo- 
^  ścią,  a  nawet  z  oznaką  wdzięczności  jako  dobrodzieja  klasztoru,  a  jak 

zawsze  był  łatwym  w  pożyciu,  dla  każdego  przystępnym  i  na  zwy- 
czajne wypadki  życia  zapatrywał  się*bez  właściwych  owemu  wie- 
kowi przesądów  i  maleńkości,  tak  i  Jacka  przypuścił  natychmiast 
do  poufałój  rozmowy  i  wysłuchał  cierpliwie  jego  próśb  i  intencyj 
[  względem  domu  stolnika.   Odpowiedź  jego  wszakże  nie  była  wcale 

^''  pocieszającą. 

ii  •  —  Ja  z  mojćj   strony,  —  mówił  on  bowiem   po  wysłuchaniu 

w  wszystkiego,  —  ja  z  mojój  strony  nie  biorę  panu  staroście  tak  bar- 

dzo za  złe,  żeś  się  naówczas  tak  nagle  od  domu  stolnika  odwrócS; 
jestem  bowiem  przekonany  najn\ocniśj,  że  nie  uczyniłeś  tego  ani 
ze  złego  serca,  ani  w  skutek  żadnego  gnićwu,  ani  może  nawet  przez 
lekkomyślność.  Wyjechałeś  do  Warsza>vy,  bo  cię  tam  powołano, 
zawieruszyłeś  się  tam,  jak  tysiące  innćj  młodzieży,  uznałeś  potćm 
za  słuszne  pójść  na  czas  jakiś  na  kresy  i  odtąd  już  rzeczy  poszły 
swoim  porządkiem.  Ja  nawet  więcćj  powiem  waćpanu,  bo  ja  i  tego 
nie  myślę,  ażeby  te  dwa  lata  przejażdżek  po  świecie,  jakiekolwiek 
tam  być  mogły  tego  powody,  przyniosły  szkodę  waćpanu  lub  komu- 
kolwiek; rzecz  się  ma  bowiem  wcale  przeciwnie,  waćpan  skorzy- 
stałeś przez  to  niezmiernie  wiele,  waćpan  z  wiotkiego  młodzieńca 
stałeś  się  mężem,  a  jak  z  porobionych  przez  siebie  doświadczeń 
sam  niemałe  będziesz  przez  całe  życie  odnosić  korzyści,  tak  odno- 
sić je  będą  także  i  ci  wszyscy,  którzy  z  nim  będą  mieli  jakiekol- 
wiek styczności  Takie  jest  moje  zdanie.  Ale  trzeba  wiedzióć  wać- 
panu, że  niewszyscy  zgodni  jesteśmy  w  zdaniach,  a  osobliwie  pMi 
stolnik  całkiem  inaczćj  te  rzeczy  osądził.  Przewidywałem  ja  to,  ii 
waćpan  prędzój  czy  późnićj  do  nas  powrócisz,  przewidywałem  tit 
także  i  to,  jak  sobie  za  powrotem  swoim  postąpisz  i  chcąc  naprzód 
^  drogę   uścielić   tśj  sprawie,   która  mi  się  zdawała  być  jakby  prze- 

znaczeniem samego  Boga,   niejednokrotnie  o  nim  rozmawiałem  ze 
stolnikiem.  I  z  początku  było  to  jeszcze  jako  tako,  ale  jak  tu  u  nas 
s  różne  wieści  zaczęły   dochodzić  o  panu,  brat  mój  się  strasznie  roz- 

sierdził, a  w  jednój  chwili  potśm,  jak  się  zaparł  waćpana,  tak  do- 
dziśdnia  trwa  w  swoim  uporze.  Nie  wiem  i  nie  mogłem  się  tego 
żadnym  sposobem   dowiedzićć,  co  się  stało  ostatnim  powodem  tćj 
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zawzięto^!,  bo  odtąd  brat  mój  ani  nawet  chce  mówić  o  panii;  ale 
tak  się  domyślam,  że  tym  powodem  musi^  by<5  jakaŚ  plotka, 
która  zapewnie  nie  była  prawdziwą,  ale  którćj  on  w  swojój  poryw- 
czości odrazu  uwierzył  i  na  którćj  oparł  postanowienie  nieprzy- 
puszczania  pana  do  siebi&  Postanowienie  to  nawet  jest  w  nim  tak 
^Ine,  że  kiedy  tój  jesieni  pisał  testament,  którego  ja  byłem  świad- 
kiem, to  w  testamencie  położył  i  ten  punkt  także:  że  swojćj  córce 
pozwala  wyjść  za  każdego,  którego  za  przyzwoleniem  matki  i  opie- 
kuna wybierze,  wyjąwszy  jmć  pana  Jacka  Jahołkowskiego,  za  któ- 
rego wyjść  jćj  pod  utratą  błogo^awieństwa  zakazuje. 

—  Jaktol  —  zawołał  Jacek,  —  i  moje  nazwisko  jest  tam  wy- 
pisane? 

—  Wypisane  jaknajwyrainićj ,  —  powtórzył  spokojnie  pro- 
wincyał,  —  i  to  jest  dowodem  najlepszym,  jak  sprawa  pańska 
tam  stoi 

—  Ach!  księże  prowincyale!  —  rzekł  na  to  Jacek  ze  smu- 
tkiem, —  toż  to  jest  jeszcze  daleko  gorzój,  niżeli  się  spodzićwałem. 

—  O!  bardzo  ile  jestl  —  odpowiedział  prowincyał,  —  i  to  na- 
wet tak  He,  że  ja  sam,  który  nie  lubię  nigdy  porzucać  naduei,  tu- 
taj wcale  nie  widzę,  na  czśmby  można  bez  złudzenia  tę  nadaeję 
budowad.  Mamy  do  czynienia  z  człowiekiem,  który  dotychczas 
jeszcze  nigdy  słowa  danego  nie  złamał,  który  jest  obrażony  a  du- 
mny nad  wszelkie  pojęcie,  a  oprócz  tego  jest  jeszcze  uparty  i  tak 
zarozumiały,  że  w  obec  niego  nie  masz  żadnego  rozumu  i  żadnćj 
powagi.  Jeżeli  tu  czas  sam  w  spółce  z  pokorą  nic  nie  pomogą, 
to  podobno  nie  będzie  żadnego  ratunku.  Ale  nie  wiem,  czy  wać- 
pan  zechcesz  się  chwycić  tych  środków,  lx>  cierpliwość  to  rzecz 
bardzo  niesmaczna,  a  upokorzenie  się.... 

—  Ale  ja  z  góry  piszę  się  na  wszystkie  środki,  —  zawołał  Ja- 
cek porywczo  —  które  tylko  waćpan  dobrodziój  za  stosowne  osą- 
dzisz. Na  cierpliwości  mi  pewnie  nie  braknie,  bo  już  się  jój  nau- 
czyłem i  zresztą  teraz  nie  będzie  mnie  ona  nic  ^oła  kosztować; 
a  co  do  upokorzenia  się,  hal  to  cóż  robić  I  ja  rzeczywiście  obrazi* 
łem  tego  zacnego  starca  i  winien  mu  jestem  zadośćuczynienie. 
Z  młodym  się  biję  w  takim  wypadku,  przed  starym  trzeba  się  upo- 
korzyć«., 

—  Ha!  to  kiedy  waćpan  nie  odrzucasz  tych  środków,  —  rzekł 
na  to  prowincyał  z  zadowoleniem,  —  to  będziemy  tentować.  Ja 
z  mojćj  strony,  proszę  mi  wierzyć,  nie  zaniedbam  niczego,  ażeby 
waćpanu  dopomódz.  Mam  to  przekonanie,  że  waćpan  potrafisz  za- 
pewnić szczęście  poczciwój  Helence  i  jestem  zdania,  iż  sam  na  t^m ' 
zyskasz  niemało,  kiedy  dostaniesz  taką  żonę,  jak  ona.  Jest  to  niby 
dziecko  jeszcze,  a  w  Warszawie  nazwanoby  ją  może  parafianką 
z  prowincyi,  ale  jój  serce  to  złota  kopalnia,  a  rozsądku  tam  tyle, 
że  gdyby  jój  dzisiaj  włożono  koronę  na  głowę,  to  ręczę  za  to,  że 
naródby  się  nie  powstydził  królowój.  A  waćpanu  właśnie  takiśj 
żony  potrzeba,    bo  trafiwszy  na  takie  poczwarki  generis  feminini. 
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zapewne  o  całym  rodzaju  kobiet  masz  takie  wyobrażenia,  które 
nie  odpowiadają  prawdzie,  nawet  przy  dzisiejszćm  zepsuciu.  A  to 
nie  jest  rzecz  mała.  Kobiśty  bowiem  jeżeli  nie  więcćj,  to  przy- 
najmniej połowę  tego  świata  stanowią,  a  że  to  jest  połowa  piękniej- 
sza, szlacłietniejsza  i  lepsza,  to  nie  ulega  wątpieniu.  To  też  i  po- 
łowa naszycli  dobrycli  i  szlachetnych  uczynków  są  owocami  ich 
natchnień  i  wpływów....  Ale  cóż  ja  mnich,  mam  waćpanu  powia- 
dać o  tóm?  —  dodał  prowincyał  z  uźmióchem,  —  wiósz  to  sam  le- 
piśj  odemnie,  a  jeżeli  nie  wiósz,  życzę  ażebyś  się  o  tóm  jaknajprę> 
dzój  sam  na  sobie  przekonał. 

W  dalszym  ciągu  rozmowy  starał  się  Jacek  od  prowincyała 
dowiedziśd,  jak  tóż  w  samćj  istocie  Helenka  jest  usposobioną  dla 
niego,  —  prowincyał  wszystkie  podobne  pytania  okrążał  albo  ogól- 
nikami pozbywał;  ale  tak  z  jego  uśmióchu  przytćm,  jak  z  tego,  że 
się  z  taką  ochotą  podjął  narzuconego  nfti  pośrednictwa,  Jacek  nie 
mógł  się  nie  domyślśó,  że  Helenka  trwa  statecznie  przy  swoich 
dawnych  uczuciach  i  że  nawet  u  samój  stolnikowśj  nie  musi  być 
tak  ile  zapisanym.  Wszakże  cóż  to  wszystko  znaczyło,  kiedy  w  ką- 
kolnickim  dworze  niepodzielne  rządy  prowadził  pan  stolnik,  a  ten 
był  tak  strasznie  zawziętym,  że  nawet  sam  ksiądz  prowincyał  nie 
wiele  sobie  obiecywał  nadziei?  Tedy  Jacek  miał  długą  jeszcze 
z  księdzem  naradę,  przy  którój  nakoniec  stanęło  na  tem,  że  ksiądz 
prowincyał  miał  w  przyszłą  środę  do  Kąkolnik  pojechać  i  sprawę 
Jacka  u  pana  stolnika  zagaić. 

Poczóm  Jacek  powrócił  do  siebie,  ażeby  w  cierpliwości  tćj 
środy  fatalnćj  i  rezultatu  misyi  prowincyała  doczekać.  Ale  jak 
tylko  w  samotności  dokładnie  sobie  tę  całe  sprawę  rozebrał  i  wszy- 
stkie okoliczności  bez  uprzedzenia  rozważył,  to  mu  się  dziwnie  ckliwo 
zrobiło  na  sercu  i  wielki  go  objął  niepokój.  Znając  bowiem  stol- 
nika, niepodobna  mu  było  nie  przewidywać,  że  dumny  starzec  nie 
da  się  tak  łatwo  wzruszyć  w  swojóm  postanowieniu,  a  kiedy  za- 
wziętość jego  doszła  do  tego  stopnia,  że  jój  nawet  i  w  testamencie 
swym  nie  zapomniał,  toż  to  kto  wiś,  czy  jeszcze  są  jakie  środki 
na  świecie,  któremiby  go  można  zmiękczyć  i  skłonić  ku  sobie? 
Tak  frapując  się  przewidywanemi  trudnościami  już  naprzód,  w  wiel- 
kiój  niespokojności  przeżył  tych  dni  kilka  u  siebie,  a  we  czwartek 
raniutko  z  drżącóm  sercem  pojechał  znowu  do  Opatowa. 

Wszedłszy  do  celi  księdza  prowincyała,  czuł  że  serce  mu  jeszcze 
mocniój  zadrżało  i  spojrzał  wzrokiem  tak  przeszywającym  w  twarz 
księdza,  jak  gdyby  chciał  z  niój  odrazu  swój  wyrok  przeczytać;  ale 
prowincyał  nie  dał  mu  się  gubić  w  żadnych  domysłach,  witając  go 
temi  słowy: 

—  Jeszcze  wczoraj  w  nocy  powróciłem  z  mojego  poselsma, 
ale  fatalne  nowiny  przywiozłem  dla  pana. 

—  Przez  Boga  żywego,  —  zawołał  na  to  Jacek,  drżąc  cały 
od  przerażenia,  —  cóż  się  stało  takiego? 
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rn  -wieść  nadeszła  z  Warszaw 
ić  ta  nadzwyczajnie  boleśnie 

byt  jakby  zwarzony  i  nie  w 
/  swojem  prawśm  sercu  nie 
i  w  swojej  dumie  i  miłości  c 
5by  jeg-o  córkę  mógł  ktoś  c 
icii.  Wszakże  kiedy  się  p 
wypadek  poprostu  omyłką 
!t  za  małe  nieszczęście,  ugrui 
odego  przestępcę  i  nie  myśh 

zostawić  czasowi, 
nacyi,  jakićj  był  zdolnym  wj 
y.    Jeszczeź   matka    jak  matl 
awodu  dojmowały  zgryzoty, 
spokojnie,  ale  umiała  się  jes; 

poznał,  co  się  działo  w  jćj  ; 
akiego  opanowania  siebie  n 
nie  skarżyło  się  wprawdzie  [ 
samotnych  modlitwach  i  utrz] 
ój    przed    rodzicami  tajemni 

każdym  względem  dziewczi 
łkowicie  swojego  nieszczęści 
ywićrała  śladów  wyrainycli 
>osobieniu.  Zmieniła  się  wi« 
iała,  ów  uśmićcłi  wesoły,  któ 
sił  jśj  lice  wiosenne,  zniknął 
z  catój  tój  jeszcze  pół-dzie 
ikaś  niby  pół-napowietrzna, 

wiosnę  swojego  życia  rozdzŁ 

łobą. 

Inik  ten  zawód  Jacka  już  w  sc 

t  mniój  więcój  spokojnie,  toż 

padającego  już  prawie   pod  c 

runtowad  w  swóm  sercu  spo 

latenczas,    to  mu    łzy    w  ocz 

;tka  burzyła:  gryzł  się,  strai^ 

va,  a  po  całych  nocach  tylkc 

lał. 

)dniach  takiej    niespokojnośc 

szczęście  swojego  dziecka  ni 
3,  a  choćby  wszystko  poświę 
liewem  ułożyły  się  nawet  t 
Leniu  Jacka  do  siebie  pomyś 
le  i  niemało  czasu  minęło, 
ydował  nareszcie  i  napisał  li 
ieby  mu  doniósł  sumiennie, 
:kim  starostą,  jak  stoi  jego 
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nego  serca  choć  cokolwiek  drogę  Jackowi  uścielić.  , 
zamiar  tćm  latwiśj  dał  się  uskutecznić,  wciągnęły  w 
cyą  księdza  prowincyała,  który  z  całą  gotowością  p 
rękę  pomocną  i  sam  piśrwszy  wyszedł  na  harc  prze 
tości  stolnika. 

Ale  hartowny  starzec  okazał  się  niewzruszonym 
wincyat  nie  przestawał  unosić  się  w  pochwałach  n 
Jacka,  o  czźm  niby  miał  wieści  miść  z  kres( 
ł  nanowo,  w  nowy  gniśw  przeciwko  Jacko 
,  więcćj  może  przez  upór  przeciwko  prowint 
lie  szanowali  jego  postanowienia,  ni2eli  pr: 
:a,  ów  testament  napisał,  o  którym  już  wiei 
gruncie  rzeczy  był  to  nowy  cios  dla  Helenki, 
ony  jej  wiara  utrzymała,  tak  znowu  z  drugi 
podniósł  na  dachu  prowincyat,  który,  przystą 
icyi  przeciwko  stoinikowi,  statecznie  trwał 
rzysiężonych  i  przyrzekł  im  święcie  wytrwać 
Poniesiona  klęska  wraz  z  niemi  tylko  tżm  ś< 
li  zamiarami  związała,  a  obudziwszy  w  nim  ta 
ozniecila  w  nim  tak  gorącą  dla  tój  sprawy  źa 
ak  żywo  W  tój  chwili  nie  pragnął,  jak  przeła 
i  postawić  nareszcie  na  swojóm. 
początkiem  zimy  przeczucia  Helenki  się  ziścił; 
wrócił.  Wiadomość  o  tśm  rozeszła  się  jak 
e,  doniosła  się  do  K.ąkolnik  i  doszła  do  uszu 
żonych  nadeszła  pora  działania,  jakoż  w  istoc 
co  kilka  dni  się  zjawiał  w  Kąkolnikach  i 
viema  kobiótami  odbywał  narady.  Nie  możn 
iwym  czasie  przedsiębra<;,  bo  Jacek  siedział  ; 
r  Zarwiwodach  i  przez  zbyteczną  ostrożność 
:naku  swych  usposobień  dla  swoich  dawnych 
arów  przesyłanych  do  opatowskiego,klasztora, 
które  przebiegały  tajemnie  do  kąkolnickieg 
z  wszystkich  okoliczności  i  powyciąganych  z  i 
lo  się  było  prawdy  domyślóć,  —  i  narady  pi 
ni  odbywały  się  tylko  tóm  częściój  i  tym  pot 
.chowanie  się  stolnika  w  tym  czasie;  było  j 
;;  nie  pytał  nikogo  o  Jacka,  ani  rozmowy  o  n 
a  kiedy  się  tak  zdarzyło,  że  musiał  się  do  tć 
ościach  odezwać,  to  rzucił  słów  kilka  ni  złyc 
e  potem  odchodził.  Tę  obojętność  wykładali 
na  dobre,  ale  się  srodze  omylili  na  starcu.  I< 
dowiedział  się  o  Jacka  powrocie,  przedstawi 
s^szystko,  co  kiedykolwiek  miał  przeciw  niem 
rincyał  znoM^u  coś  konspiruje  z  kobiótami,  tak 
e  cały  się  przeciwko  wszystkim  możliwyn 
i  postanowił  nietylko  się  im  oprzść  i  nie  dać 
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z  sobą  Iwał  farę  klasztorną,   którą   napełnić   żywnością  przy   t] 
ciężkim  przednówku  będzie  sobie  miał  za  miłą  przyjemność. 

Tak  tedy  widzieli  wszyscy,  że  znowu  stateczna  zgoda  j 
między  panami,  i  o  owój  scenie  nikt  już  nic  nie  wspomniał. 

,  W  parę  dni  potom  prowincyał  znowu  był  w  Kąkolnikac 
stolnik  znowu  z  nim  tak  samo  rozmawiał,  a  lubo  teraz  prowinc; 
już  mógł  był  z  daleko  pewniejszą  nadzieją  dobrego  skutku  rzu 
jakich  słów  kilka  o  hołobuckim  staroście,  jednak  nic  o  nim 
wspomniał.  Sparzywszy  się  raz,  widać  że  już  nie  chcieli  się  na 
żać  na  drugie  sparzenie  i  musieli  już  z  Jackiem  cale  inny  plan 
bie  ułożyć  względem  stolnika. 

Jakoż  rzeczywiście,  w  dni  kilka  potom  stała  się  rzecz  całki 
nowa,  albowiem  rozeszła  się  wiadomość  po  okolica,  że  starosta  ] 
łobucki  zniknął  gdzieś  nagle  z  domu;  nie  wiedzióć  gdzie.  I  ró 
różnie  o  tóm  mówili,  więc  jedni  że  pojechał  do  Wiednia,  aże 
wejść  w  służbę  cesarską,  drudzy,  że  na  jakąś  wojnę  aż  do  Tui 
pociągnął,  a  trzeci  zgoła  że  napowrót  na  kresy  powrócił. 

W  parę  dni  po  rozejściu  się  tój  wiadomości,  prowincyał  do  I 
kolnik  przyjechał.  Ale  jak  zawsze  był  rozmowny,  wesoły  i  pe 
różnych  konceptów,  tak  był  dziś  ponury,  milczący  i  prawie  we 
zamyślony.  W  równie  dobrym  humorze  był  także  i  stolnik,  i  k 
się  nie  skarżył  na  nic,  widać  jednak  było  że  albo  go  naszło  jalj 
zmartwienie,  albo  go  męczył  jaki<  niepokóji  Wszakże  widząc  tal 
zafrasowanym  księdza  prowincyała,  z  którym  się  teraz  obchoc 
jak  ze  szkłem,  raczój  się  nim  zajął  niż  sobą  i  po  kilka  razy  go 
pytywał  o  powody  jego  dzisiejszego  humoru.  Bernardyn  zrazu 
odpowiadał,  ale  nakoniec  rzekł  smutnym  głosem: 

—  Ot!  wieleby  to  dziś  o  mówić  o  tśm,  co  człowieka  doj mi 
bo  fatalne  czasy  n^  nas  nadeszły.  Nie  dosyć  że  nas  nawiśdz 
zmartwienia  postronne,  nie  dosyć  że  się  tworzą  w  kraju  ró 
stronnictwa,  które  się  bodą  na  śmierć  nawzajem,  jeszczeż  i  luc 
jednego  ducha  i  jednój  myśli  tak  się  ze  sobą  obchodzą,  jak  zi 
zawziętszymi  wrogami.  Gdzieś  za  dawnych  czasów,  za  naszych 
ców  i  dziadów,  kiedy  się  młodemu  człowiekowi  zdarzyło  pobłąd 
to  znachodził  i  przebaczenie  z  łatwością ,  i  opiekę  nad  sobą ,  i 
moc  braterską  w  potrzebie;  dziś  rodzonemu  bratu  nikt  nie  prze 
czy,  a  miasto  pomocy  stawiają  mu  wszyscy  jeszcze  przeszkody 
nawrócenia  się  i  poprawy.  To  tóż  marnuje  się  u  nas  młodzież  : 
na  służbach  postronnych,  to  na  wojnach  nie  obchodzących  we 
rzeczpospolitą ,  to  nakoniec  w  zapasach  ze  zgryzotami ,  ledwie 
codzień  jednego  tracimy! 

Stolnik  słuchał  tego  z  uwagą,  lecz  wysłuchawszy,  nie  od 
wiedział  nic  na  to,  tylko  powstawszy  z  miejsca,  przechodził 
przez  długą  chwilę  po  komnacie.  Wiedział  on  dobrze  kogo  i 
prowincyał  na  myśli,  i  byłby  niewiedzióć  wiele  dał  zato,  gd 
bernardyn  był  sam  się  wygadał,  co  się  stało  z  hołobuckim  sti 
stą;    bo  jak  tylko  z  powodu   owój    sceny  poskromił  się  w  swój 


OWSKJEGO. 

to  już  i  względem  Jacka  się 

jego  zniknieniu    dowiedział, 

tylko  za  skutek  owćj  sceny 
abjął  niepokój  i  chciałby  był 

odjecłiał;  ale  zapytać  o  to 
d  jego  siły,  a  wła4ciAvie  nad 
t. 

lic  nie  powiedział  i  zostawiw- 
mości,  w  jakićj  był  dot^d, 
lie  odjechał. 

;  coraz  więcśj  w  swych  ora- 
ńele  o  teraźniejszćm  obycza- 
/iata,  o  łatwości  z  jaką  j^j 
leż,  ale  także  i  o  obowiązkach 
raczćj  są  winą  slabćj  natury 
;eru.  Drugim  razem  mówił 
irodawnych,  w  których  st 
cą  pod  swojćm  okiem,  uc 

nie  były  spisane,  uszlac 
i  i  hartując  ich  serca  w 
święceń  i  trudów;  dziś  o  t 

usuwają  się  sami  ze  sc« 
i  ich  domy  i  serca  zamknie 
dzie  zamiast  nićj,  »iajd 
tćż  fizyczną . . .    Kiedyind: 

opowiedział  niby  z  niech 
^tu  w  Warszawie,  to  o  jt 
3   o  jego  praktykach  fyc 

wszystko  tak  obojętnie, 
i,   jak  gdyby  Jacek  go 
ących  ju2  nie  należał, 
wie,  zawsze  z  wielką  uwaj 
ly  prowincyał  skończył,  a 
or,    czasem   zai   niby  che 


prawdziwy  na  ziemi.  Łi 
^te,  pozieleniły  się  i  port 
rozbujał  pełnćm  przyszło 

:ieply,  pogodny,  oświeco 
ly  powietrzem  pełnćm  ivr 

się  znajdowali  na  wolne 

ty  w  ganku,  przed  któr^ 
mi  worami  legumin  i  złio: 


w^ 
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zawczasu,  to  pogadamy  o  tóm  obszernie,  tak  jak  tego  ta  zawikłana 
jnaterya  wymaga. 

—  Będę  służył  waćpanu  dobrodziejowi  z  największą  chęcią 
do  jak  największćj  dysputy,  —  odpowiedział  prowincyał,  i  obró- 
ciwszy się  ze  stolnikiem,  zaczął  zmierzać  napo  wrót  do  ganku. 

—  Tedy  czekam  waćpana  z  niecierpliwością  i  w  pełnój  zbroi, 

—  mówił  stolnik,  idąc  wraz  z  prowincyałem ,  —  a  jakżeż  furka?  czy 
masz  jaką  ze  sobą?  czy  kazałeś  jój  zajechać  przed  szpichlerz?  Nie 
rzecz  to  jest  prowincyała  wozić  krupy  i  mąkę  dla  swego  klasztoru, 
ale  przy  tych  przednówkach... 

—  Czy  na  przednówku,  czy  kiedykolwiek,  —  odpowiedział 
bernardyn,  dochodząc  właśnie  do  wozu,  stojącego  przed  gankiem, 

—  nie  kajam  się  nigdy  żadnój  roboty,  która  być  może  z  pożytkiem 
dla  moich  braci.  A  owoż  tedy  i  moja  furka ,  jak  widzę,  suto  wy- 
ładowana z  łaski  waćpana  dobrodzieja. 

Tymczasem  stolnik  sam  się  przybliżył  do  woza,lecz  obaczyw- 
szy  braciszka,  obrócił  się  do  prowincyała  i  rzekł: 

—  Jakto?  to  waćpan  masz  znowu  braciszka  ze  sobą  i  znowu 
nie  powiedziałeś  mi.  o  tóm?  a  toż  godziło  się,  ażeby  był  siadł 
z  nami  do  stołu,  bo  i  głodny  będzie  i  cóż  tóż  powie  o  gościnności 
stolnika  ? 

To  mówiąc,  zbliżył  się  do  braciszka,  chcąc  go  zapewne  zapy- 
tać, azali  gó  czóm  częstowano;  braciszek  w  tśj  chwili  chciał  się 
od  niego  odsunąć  i  odwrócił  się  na  bok,  ale  tak  nieszczęśliwie,  że 
promienie  księżyca  całą  mu  twarz  oświćciły  tuż  przed  oczami 
stolnika.  Obaczywszy  tę  twarz  staruszek,  cofnął  się  w  tył  jakby 
kulą  rażony  i  zawołał: 

—  A  toż  co  jest  takiego ! 

Na  tenwykrzyk  obydwie  kobióty  zerwały  się  z  miejsc  swych, 
Helenka  zrobiła  ruch  taki,  jak  gdyby  się  chciała  rzucić  pomiędzy 
braciszka  i  ojca,  prowincyał  jój  drogę  zastąpił,  a  braciszek  tymcza- 
sem rzucił  się  w  ten  moment  na  kolana  i  pochyliwszy  głowę  z  po- 
korą, klęczał  tak  przed  zakamieniałym  na  chwilę  ze  zdziwienia 
starcem,  nie  mówiąc  ani  jednego  słowa. 

Przez  pół  paciórza  prawie  stał  stolnik  nad  nim  jak  gdyby 
posąg  ż  marmuru,  patrząc  weń  jakby  w  trupa  powstającego  zg^obu. 
Włosy  mu  się  wtedy  najeżyły  na  głowie,  zacisnęły  się  usta,  cała 
twarz  się  zmieniła ,  a  w  oczach  dziwne  zagrały  płomienie;  widać 
było  że  wielka  walka  się  w  nim  toczyła  przez  chwilę. 

Ale  po  chwili  zmiękł  cały,  obwisłe  ręce  założył  przed  sobą 
i  kiwając  głową,  zawołał  z  głębokim  wyrazem  żalu: 

—  O  Jacku !  Jacku!  i  trzebaż  to  było  tego  wszystkiego! 


otrze 
io  da 

cyała 

lerce  jego  suknią  klasztorna 
ty   wymownemi   łzami    He- 
nie wspominając  ju2  zgoła 
samego    na  wszystko  ze- 

ato  w  kąkolnickim  dworze, 
e  dla  wszystkich    pociechy, 

c    więcćj,  jak  doda<5,  że  we 
starosty  hołobuckiego  zHe- 

weselu  ci  sami,  kt 
nowski  i  kasztelan 
niemało  się  do  t^ 
le  i  wesele  samo 
i  nie  szlachtę  cał 
oje  od  lat  tak  daw: 
i  piwnicę,  uczynił  c 
pomnienie  przez  dti 
bie  jeszcze  zachou 
iemi  szczegółami,  1 
ie^ci. 
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Owóź  tedy,  takie  to  było,  —  kończ] 
i  staroście  pan  skarbnik,  —  takie  to 
ego  młodzieńca  z  owym  światem  [ 
laówczas  zaczął  brać  górę  nad  wsi 
ry  Jacek  wyszedł  jeszcze  z  tego  nit 
%,  obronną  ręką ;  ale  jak  jemu  niew 

tym  wirze  utonąć  nazawsze,  tak  ile 
zeczywiscie  tam  potonęło,    tracąc   y 

drudzy  zgoła  topiąc  swą  prawość  i 
ipsucia!  Wieleby  się  tśż  dało  jeszcz 
,  wiele  podobnych  przytoczyć  przy 
;  jeszcze  daleko  jaskrawszych,  ale 
ij,  a  natomiast,  ażebym  w  niczem  ni 
om,  dopowiem  tutaj  w  krótkości,  cc 
ało  z  osobami,  odgrywającemi  zna 
Meści. 

;znijmy  naprzód  od  siostrzenicy  Jaor 
trynę,  jak  jśj  się  to  słusznie  należało 

i  ludzkich,  najfatalniejszy  los  spotk 
rło  wielkióm  dla  niśj  nieszczęściem, 
nie  zdarzyło  dotycłiczas,  oblubieniei 
iał,  ale  daleko  większym  jeszcze  że 
>dzenia,  mniój  wiccój  zręcznemi  foi 
,  urwały  się  jćj  nazawsze.   Starosta 

śmierci  znaleźli  się  krewni,  i  bliżsi, 
jsi  i  z  jego   majątku  Petrynie    nic   : 


DZIEŁA.  ZYG.  KACZKOWSKIEGO. 

:o5tała  na  lodzie  i  bez  żadnych  funduszów  na  to,  ażeby  się 
la  takiśj  stopie  utrzymad,  jak  dotąd.  Starała  się  ona  wszel- 
)OSoby  o  to,  ażeby  pod  jakiemibądi  pozorami  w  tćm  saraśm 
stwie  pozostać,  aJe  już  jój  się  to  nie  udało.  Podkomorzyna 
już  w  parę  miesięcy  potśm  grzecznie  się  jej  ze  swego  domu 
pani  chorążyna  była  głucłia  na  jśj  zgłaszania  się  i  przy- 
i  zresztą  każda  z  dam,  którćj  się  nieboszczyka  starosty  ku- 
arzucić  usiłowała,  umiała  się  zręcznie  od  niój  usunąć.  I  nie- 
nu,  do  tego  czasu  bowiem  powycliodziły  na  jaw  wszystkie 
gi ;  wiedziano  o  kasztelanicu  mścisławskim,  wiedziano  o  Ja- 
lakoniec  dowiedziano  się  także  o  jśj  prawdziwym  stosui^u 
^o  wuja  i  o  tćm  już  publicznie  gadano.  Ale  pomimo  to 
3  Petryna  nie  tyle  przez  nadzwyczajną  energią,  ile  w  sku- 
Dzumi^o^i  o  sobie,  a  zwykłego  jśj  lekceważenia  innych, 
natenczas  zupełnie  nie  straciła  nadziei.  Porzuciwszy  podko- 
!,  wyniosła  się  do  Warszawy  i  znalazłszy  tam  jakąś  dość 
itą  staruszkę  wdowę,  przy  nićj  zamieszkała  o  reszcie  swych 
.  Ztamtąd  usiłowała  ona  nie  tę,  to  owę  z  dawnych  swych 
awiązać  nanowo ;  w  tym  celu  dała  wiedzićć  o  sobie  kasztę- 

i  nawet  staroście  hołobuckiemu  zręcznym  listem,  przez  ko- 
ciego  pisanym,  się  przypominała.    Zdaje  się,  że  wtedy  by- 

bez  żadnych  kaprysów  i  fochów  poszła  za  tego  i  zz 

i  kasztelanie  miał  tyle  siły  nad  sobą,  że  umiał  się  c 
acek,  l>ez  opanowywania  się,  nie  chciał  wiedzićć  nic  ■ 
iona  na  tych  dawnych  znajomych,  próbowała  jeszcze 
kę  na  nieznajomych,  miała  jeszcze  wtedy  i  sposobne 
,  dzięki  swojdj  śmiałości,  oddawała  wizyty  wszystkin 
u  których  dawniój  bywała;  ale  już  teraz  znano  ws 
laczka,  każdy  więc  spojrzał  tylko,  obaczył  haczyk  i  i 
iżne  zabiegi  trwały  jeszcze  z  pół  roku,  ale  nakoniec  i 
vyczerpnęły,  sukienki  się  podszarzały  i  trzeba  było  z 
)rzenieść  się  do  jakiegoś  ciemniejszego    miasteczka.  ^ 

wyjechała  do  matki  i,  czego  się  nigdy  nie  spodzit 
lapowrót  w  ubogim  domku  lubelskiego  przedmieścia. 
:en  domek  teraz,  czćm  straszliwa  konieczność  mieś: 
y  brudnemi  i  pochylonemi  tśj  chatki  ubogiej  ścianam 
.  nikomu  powiadać.  Wszakże  i  tutaj  jeszcze  nie  był 
i6j  nadziei.  Nie  dopisał  jój  kasztelanie,  omylił  Jacek, 
ani, —  toż  mógł  jeszcze  dopisać  Łukowski,  Łukowski  1 

ubogi,  a  ubodzy  ludzie,  nie  przechowując  skarbów  in 
anniej  przechowują  niepokalany  skarb  swego  serca; 
je  kochają  się  wiernie,  zwykle  raz  tylko  na  całe  : 
ludzie  chętnie  się  łączą  z  ubóstwem,  mają  wiele  wspi 
wet  winy  przeciwko  sobie  przebaczają  z  łatwością.  1 
?stko  rozważyła  Petryna  i  zarzuciła  swoje  wędkę  na  ] 
e  że  wtedy  byłaby  już  poszła  nawet  za  Łukowsldego 
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Łukowski,  lubo  do  dzi^dnia  w  samój  istocie  nie  byl  jeszcze  bogfa- 
tym,  miai  jednak  daleko  więcśj  uceucia  osobistej  godności,  niż  wielu 
■bogatych,  i  jak  tylko  dostrzegł  zamiarów  Petryny  względem  siebie, 
chociaż  może  jeszcze  nie  wygasła  pamięć  dawnej  miłości  w  jego 
sercu  zupełnie,  prędko  się  jednak  przeciwko  pokusom  uzbroił.  Pe- 
tryna,  nie  wiedząc  o  tśm  i  nawet  nie  spodziewając  się  tego,  pro- 
wadziła swoje  intrygę  dalśj,  ale  kiedy  przyszła  chwila  stanowcza, 
intryga  się  nagle  urwała;  Łukowski  bowiem  przypomniał  jśj  wła- 
sne jćj  słowa,  któremi  mu  powiedziała,  że  go  nigdy  na  nic  potrze- 
bować nie  będzie  i  wyszedł  z  domu  jćj  matki,  ażeby  tam  już  nigdy 
nie  wTÓdć.  Tak  zniknęta  ostatnia  nadzieja  i  ta  dobiła  Petrynę.  Za 
j^j  zniknieniem  ł)owiem  pojawiły  się  wszystkie  zgryzoty  sumienia, 
pojawił  się  także  i  niedostatek.  Za  niedostatkiem  nędza,  a  za  nędzą 
ciężka  i  nakoniec  śmiertelna  choroba.  Umarła  w  miesiącu  lipcu,  po- 
chowano ją  na  lubelskim  cmentarzu,  na  jćj  grobie  nie  postawiono 
nawet  i  krzyża. 

Węgierskiego  koniec  jest  wszystkim  wiadomy.  Przez  parę  lat 
jeszcze  mieszkał  on  ciągle  w  Warszawie  i  prowadził  życie  takie, 
jakieśmy  widzieli  w  niniejszej  powieści.  Gdybym  nie  był  przeko- 
nany najmocniej,  że  każdy  człowiek,  który  odebrał  dar  jakiś  od 
Boga,  a  z  nim  razem  i  pewne  posłannictwo  do  spełnienia  na  ziemi, 
musi  spełnić  to  posłannictwo  pomimo  woli  swojej  i  wszystkich  oko- 
hczności,  tobym  z  Węgierskiego  uczynił  wyjątek  i  powiedziałbym, 
że  ten  człowiek  ra<%ł  monumentalne  zostawić  po  sobie  pamiątki. 
Nie  był  to  wprawdzie  geniusz  twórczy  piśrwszój  potęgi,  ale  by- 
strość jego  dowcipu  była  zadziwiającą,  jego  przenikliwość  i  jasne 
widzenie  rzeczy  nie  mi^o  może  równego  w  swym  czasie,  a  lubo 
przez  to  byłby  nie  mógł  społeczeństwa  wyratować  od  zguby,  mógł 
się  stać  jednćik  wiemśm  i  wielkióm  zwierciadłem  swojego  czasu 
i  prawdziwym  wieszczem  przyszłości.  Ale  do  tego,  ażeby  zostawił 
monumentalną  po  sobie  pamiątkę,  stał  na  przeszkodzie  jego  wła- 
sny charakter.  Ten  człowiek  miał  wiele  miłości  i  szlachetnego  za- 
patu,  ale  przytćm  dziwna  w  nim  była  obojętność  na  wszystko, 
a  przy  obojętności  niemałe  sobkostwo.  Dowcipniejszy  i  przenikliw- 
szy  od  wszystkich,  sam  padał  ofiarą  intryg;    wyszydzając  z- 

sądek  drugich  i  przepisujący  najrozumniejsze  rady  dla  ■»  ti, 

'  dla  siebie  samego  nie  miał  żadnego  rozsądku  i  zawsze  mijał  się 
z  taktem,  przy  którychto  wadach,  że  pominę  już  inne,  doprowadził 
do  tego,  że  został  znienawidzony  prawie  ogólnie  i  doczekał  się  tój 
chwili,  w  którćj  nie  był  nikomu  potrzebnym  a  zbytecznym  dla 
Wszystkich.  Jeden  król  jeszcze,  naj  cierpli  wszy  człowiek  z  całego  na- 
rodu, znosił  go  najdtużśj  ze  wszystkich,  ale  i  tę  nadludzką  prawie 
cierpliwość,  którój  nikt  nie  wyczerpał,  on  musiał  wreszcie  dla  sie- 
bie wyczerpać  i  stracić  przez  to  ostatni  punkt  oparcia  w  Warsza- 
wie. A  stało  się  to  takim  sposobem. 

Pewien  zamożny  mieszczanin  warszawski,  na  podziękowanie 
Panu  Bogu  za  dorobienie  się  znacznój  fortuny,   odbudował   swoim 
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udzi.   Zanadto  słaby  ażeby  mógł  zabi<5  w  sobie  d: 
iczucie,  zanadto  silny  ażeby  mu  się  dal  oślepid  i  opanować,  1 
iię  tak  jeszcze  przez  rok  jakiś  po  kraju,    sam    nie  wiedząc  cc 
jocząć  ze  sobą.    Póiniśj    wyjecłiał   za  granicę  i  nie  było  go 
:zyinie  lat  kilka.  Wrócił  nareszcie  i  umarł  dnia  i8  czerwca  i; 

Kurdwanowski  wszakże  nie  dał  się  spo2yć  złym  losom 
ego  czasu.  Inny  duch  był  w  tym  młodzieńcu  i  inna  natura. 
:hał  on  się  jak  inni,  bił  się  i  niebezpieczeństw  sobie  wcalt 
zczędził ;  ale  go  ani  strzały  Kupidyna,  ani  cięcia  pałaszów,  ai 
vet  kule  same  nie  potrafiły  ranii5  śmiertelnie.  Przez  całe  : 
)prócz  ogólnych,  ani  jedna  osobista  nie  dotknęła  go  klęska, 
Hret  wtedy,  kiedy  w  skutek  rozruchów  krajowych  swój  po< 
najątek  utracił,  potrafił  jeszcze  się  wyratować  i  majątek  stn 
>dzy5kał.  Sprzedał  go  wszakże  niebawem  i,  przeniósłszy  s 
Małopolski  w  dawne  województwo  sandomiórskie,  tu  się  ożenił 
lżąc  już  spokojnie  na  swojćj  roli,  późnej  dożył  staroścL 

A  Jacek?  —  Jacek  byt  prawie  najszczęśliwszym  ze  w; 
dch.  Odebrawszy  na  swojój  dwuletnjśj  warszawskiej  i  ukraii 
praktyce  dobrą  nauczkę,  umiał  z  nićj  roztropnie  korzystać 
cale  życie.  Stracił  on  trochę  z  swych  złudzeń  młodzieńczycl 
tylko  o  tyle,  że  zyskał  przez  to  jaśniejszy  i  zdrowszy  pogl^ 
fwiat  i  na  ludzi.  Jego  zwątpienia,  jego  myśli  czarne  i  rozpat 
uczuda,  wszystko  to  rozpierzchnęlo  się  z  czasem  bez  śladu  ; 
bie,  do  czego  wszakże  głównie  się  przyczyniła  jego  młodziutka 
Byt  tśż  to  rzeczywiście  i  pod  każdym  względem  skarb  nteoce 
dla  niego.  Do  niepospolitój  piękności,  młodości  i. owych  nie 
aych  wdzięków,  które  wot>ec  salonowych  mamideł  wydają  si^ 
wie  samą  naturą,  łączyła  ona  dziwnie  zdrowy  i  wykształceń; 
s^dek  i  owe  wiecznie  świóże,  głęłiokie  i  naturalne  uczucie 
które  ,tak  łatwo  utracić,  a  nigdy  już  potom  odzyskać  nie  n 
Pod  dobroczynnym  wpływem  światła  i  ciepła  takiego  stdńca, 
odżył  zupełnie  i  dojrzał  z  czasem  na  męża  pełnego  rozumu, 
cia  i  nieposzlakowanej  prawości.  Z  takiemi  przymiotami  u 
1  serca,  \uho  najwięcćj  wdzięku  dla  niego  miało  życie  domów 
lamykał  się  jednak  na  swoim  zagonie.  W  piórwszym  zaraz  rc 
ożenieniu  przyjął  urząd  powiatowy  i  zaraz  potom  posłował  r 
inie  pod  laską  Stanisława  Gadomskiego,  który  zszedł  wpra 
na  niczćm,  ale  dla  młodego  posła  był  dobrą  szkołą  na  przy: 

E tymże  samym  rokii  zmarł  stolnik  opoczyńdd,  teść  jego,  a  wl 
nim  zasnęła  i  stolnikowa.  Cała  ich  forttma  w  aemi  wraz 
emi  gotowiznami  przeszła  na  Jacka,  co  przy  Zarwiwodach 
fbucldćm  starostwie  {pófnićj  zakupion6m  na  własność)  pos 
p  i  pod  względem  majątkowym  na  takich  nogach,  że  mógł 
lować  na  siebie  i  najkosztowniejsze  obowią^  względem 
owiatu.  Czyniąc  to  zawsze  i  mając  przytćm  otwarte  serce  d 
Inych  i  udśnionyth,  zdobył  sobie  wkrótce  tak  zaszczytne 
ńsko  w  powiecie,  że  mu  go  każdy  mógł  pozazdrościć.  Niezn 
Tom  UL  2S 
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A)  Dla  preMineratorów  Typiflila  Illnstr.  M  W^Jrowca: 

w    Warszawie:  jedeil  tom  Rs.   1,  w  oprawie  ozdobnej 

Rs.  1  kop.  40. 

w   Cesarstwie  i  na  promincyj  (z  przesyłką  pocztową): 
za  dwa  tomy  Rs.  2  kop.    20,  w  oprawie  ozdobnej 

Rs.  3  kop.  20. 


B>  Dla  Biepremierniacycli  Typi.  lUnstr.  M  Wciroica: 

w   Warszawie:  za  jodeit  tom  rs.  2,    w  oprawie  ozdobnej 

Rs.  2  kop^  40. 

W  Cesarstwie  i  r,a  fyrowiiicyj  (z  przesyłką  pocztową): 
za  dwa  tomy  Rs.  4   kop.   20,  w  oprawie  ozdobnej 

Rs.  5  kop.  20. 

U^rag-a.    Prenumerata  na  powyższe  dzieła  z  Ce- 

sarstv/a  i  z  prowincyj,  przyjmuje  się  naj- 
mniej na  dwa  tomy. 
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Ktokolwiek  będziesz  kiedy  w  tym  oddalonym  zakątku  poć 
Icarpackiój  krainy,  kędy  się  schodzą  dawnój  Małopolski  i  Ruj 
Czerwonśj  granice,  —  oddawszy  cze^ć  twoje  niepoliczonym  tćj  zic 
jni  pamiątkom  przyszłości, — nie  zapomnij  tćź  także  zapytać  o  mie; 
sce,  z  którego  najlepićj  widać  ruinę  zagórskiego  klasztoru. 

Miejsce  to  znajdziesz  z  łatwością,  bo  ci  go  wskażą  karczm; 
i  kopce  załuzkie,  położone  przy  samym  gościńcu:  lecz  na  górz 
tak  bardzo  wysokiój,  że  z  niój  widać  nie  tylko  tę  ogromną  i  takż 
na  wzgórzu  położoną  ruinę,  jak  gdyby  na  dole,  —  ale  widać  zara 
zem  i  cały  krąg  ziemi,  otoczonćj  górami  dokoła,  przerzniętój  Sa 
nem  przez  środek  i  tak  dziwnym  urokiem  pociągającój  ku  sobie 
że  i  ty,  lubo  obcy  i  żadnćm  dawniejszóm  z  nią  niezwiązany  wspc 
mjiieniem,  wzrokiem  twoim  musisz  przylgnąć  do  niój  na  długo. 

Ty  wszakże  niebawem  przywiąźesz  się  do  niśj  i  sercem,  i  pc 
święcisz  jśj  cząstkę  twojego  najtkliwszego  uczucia,  i  niezapomnian 
myśl  o  niśj  uniesiesz  z  sobą  na  zawsze.  Ziemia  ta  bowiem  tyl 
ma  w  sobie  od  Boga  darowanój  piękności,  tyle  w  niśj  jeszcze  nie 
pogrzebanych  pamiątek  zamierzchającój  przeszłości,  a  wszystko  t 
jeszcze  tak  żywe,  tak  wymowne  i  tak  chwytające  za  serce,  —  ż< 
zdaje  się,  jakoby  sama  śmierć  tutaj,  żałując  życia  w  grób  zapchnię 
tego  zawcześnie,  pootwiórała  wszystkie  groby  i  trumny  i  siedzą< 
przy  nich,  opowiadała  dzieje  przeszłości. 

I  jeśli  tylko  masz  serce  i  umiósz  rozmówić  się  z  starą  baszt< 
zamkową  i  sterczącemi  kolumnami  krużganku,  z  spruchniałą  tru 
mną  i  zardzewiałym  w  nićj  pancerzem  lub  kordem,  z  podruzgota 
ną  kopią  i  zagniecioną  w  boju  ostatnim  misiurką,  z  olbrzymią  ska 
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Ale  któż  wiś,  azali  przyjdzie  ci  kiedy  do  te 
czy  ciebie,  mieszkańca  puszcz  nadniemeńskich,  albc 
skich  lub  mazowieckich,  albo  błyszczącej  zabawa 
jaki  los  szczególniejszy  w  to  ustronie  zaniesie?  —  P 
czy  wtedy,  kiedy  tu  będziesz,  już  i  tćj  ziemi  niei 
nie  poprzerzynają  koleje?  czy  tych  skał  pięknych  r 
w  powietrze,  czy  tych  borów  odwiecznych  nie 
szczętu,  czy  tych  gór  samych  nie  rozorzą  lub  nie  i 
lot?  —  O!  to  wtedy  i  nie  przychodi  tu  wcale,  bo 
ciebie  nie  będzie.  Kiedy  te  stare  zaniki  się  zar 
szliaty  i  kuinie,  te  cudowne  ruiny  w  fundamenta 
i  niosty,  a  te  dwory  i  dworki  na  mieszkania  dla 
drówki  narodów,  która  tłuszczą  przemysłowo- kra 
^wiat  od  zachodu;  wtedy  stare  podania  i  pieśni 
umilkną,  niemające  przytułku  wspomnienie  precz  zi 
a  i  sama  śmierć  nawet,  jeszcze  dziś  tak  wymowna 
do  grobu  przed  tóm  nowóm  wprawdzie,  lecz  niemi 
jającśra  życiem. 

Dlatego  dzisiaj,  póki  czas  jeszcze,  chodi,  ja  i 
dnśj  ze  starem!  grobami  rozmowie  choii  w  części  w 

A  jakem  cię  niegdyś  oprowadzał  po  tych  zam! 
i  pokazywał  dawne  ich  życie  i  ludzi,  i  za  ostatnim 
>viadat  zachowane  przez  niego  powieści,  tak  ci  dzii 
jakby  na  dłoni  pokażę,  i  tego  starca  grób  ci  pokażi 
dną  powieśd  o  nim  samym  opowiem. 


Owóż  tedy    stoimy    na    górze    wyniosłój,   zaji 
środkowe  miejsce  pomiędzy  miasteczkami  Sanokiem 

Grunt  ten,  którego  się  stopa  twoja  dotyka,  na 
wniejszych  czasów  do  Kmitów,"  którzy  tu  mieli  zar 
rowany  z  kamienia,  na  szczycie  góry  Sobieńskiój. 
gdyś  warowny  i  zbrojny  błyszczał  znakomitą  świeti 
przyjmował  Kmita  Władysława  Jagiełłę  po  ślubie, 
noku  z  Elżbietą  Granowską;  w  nim  gromadziła  si^ 
Sanocka  przed  każdćm  wyjściem  na  boje  i  po  każd 
powrocie;  w  nim  odbywały  się  owe  królewskie  bies 
wymyślniejszych  igrzysk  i  wschodniego  przepychu, 
jeszcze  do  dziś  dnia  błąkają  się  po  chatach  tutejsz 
ludu.  Tu  na  takich  igrzyskach  w  broń  i  odwagę 
sławny  ów  Zyndram  z  Maszkowic,  prosty  szlachcic 
wszakże  nie  długo  potśm  wespół  z  Witoldem  het; 
polskim  między  Griinwaldem  i  Tannenbergiem;  tu 
czasu  Zygmunta  Starego  gromadzili  się  piórwsi  lun 
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Władysław  Jagiełło,  z  okazyi  tutaj  branego  swego  trzeci' 
i  w  dank  za  sowite  przyjęcie,  którego  doświadczył  od  i 
mieszczan  i  szlacłity,  obdarzył  miasto  znacznemi  przywile 
re  póiniśj  przez  króla  Kazimiśrza  Jagiellończyka  pot' 
i  pomnożone,  wspomagając  jego  rzemiosła,  rozszerzając  ; 
del  z  Węgrami  i  Rusią  i  ustalając  jego  doctiody,  otwoi 
I  drogę  do  zamożności  i  wzrostu.  Z  tśj  ojcowskiej  opiel 
I  umieli  mieszczanie  dzielnie  i  skrzętnie  korzystać  —  a  ji 
przyszli  do  znakomitej  zamożności  i  siły,  i  jak  szlacheti 
temi  wpólnadanemi  i  wpółnabytemi  środkami  rozrządzać, 
najlepiźj  sam  Zygmunt  Stary,  który  w  przywileju  (z  rokt 
zwalającym  im  miejskie  wodociągi  przeprowadzać  przt 
królewskie,  mówi  o  nich  wyrainie:  „że  do  wspomożenia  d 
czy  pospolitej,  podług  sit  swoich  rakami  i  nogami  chwytaj 
sposobność."  —  W  późniejszym  czasie,  z  łaski  swojego  br 
Zygmunta  Augusta,  królowa  Węgierska  Izabella  ten  za: 
z  miastem  posiadła,  co  się  także  nie  mało  przyczyniło 
wzrostu,  a  podług  wieści,  jeszcze  źywźj  do  dziś  dnia,  r 
szczęście  na  dalsze  czasy  przyniosło.  Nigdy  bowiem  już 
nawiedziła  go  żadna  klęska,  omijały  go  wojny,  pomory  i 
a  kiedy  inne  kraje  i  miasta  częstokroć  w  jednym  roku 
swoje  kilkudziesięcioletnie  dobytld  i  zamieniając  się  w  ol 
mych  ruin  i  zgliszczów  złożony,  zaledwie  w  pokoleniach  n 
do  dawnego  wracały  stanu,  —  ziemia  ta,  na  ustroniu  leż^ 
jemi  górami  jak  murem  otoczona  dokoła,  wraz  ze  swoją . 
pracowitą  i  skrzętną,  rosła  ciągle  w  zamożność  i  zaludnia 
ścićj  jak  inne. 

To  tóż  było  powodem,  że  kiedy  indziój  ziemie  tłu 
niczne,  nie  mogły  się  nigdy  dostatecznie  i  trwale  zaludi 
urodzajne  góry  tutejsze  roiły  się  ludem  pracovntym  i 
która  dzieląc  się  ciągle  swemi  nieobszememi  dziedzictw; 
rzecz  w  jakich  nieraz  wertepach  budowała  swe  dworki  i 
przystępne  wierzchowiny  i  wydmy  zamieniała  w  role  rod 
to  także  było  powodem,  że  w  tój  ziemi,  nieprzystępnej 
i  wichrów  światowych,  w  takićj  czystości  także  chowała 
cnota,  źe  niezmienione  z  pokolenia  na  pokolenie  przechc 
leczność  w  boju,  poświęcenie  się  dla  wspólnego  dobra, 
uczucia,  miłość  pomiędzy  sobą  braterska  i  owa  szczególi 
kora,  która  zmieszana  z  dziką  czasem  fantazyą  i  butą, 
po  wieczne  czasy  najwybitniejszą  cechą  tutejszego  lat 
mieszkańca.  Ten  spokój  wewnętrzny,  wiekowy,  tśj  og 
od  innych  ziemi,  stał  się  powodem  nakoniec,  że  się  tutaj 
tak  czysta  domowa  i  publiczna  moralność,  że  wszystkict 
i  serca  były  jak  jedno,  że  sprawa  jednego  stawała  się  z 
wą  wszystkich,  że  najmniejsze  zgorszenie  wywoływało 
i  oburzenie  powszechne,   a  co  największa,   że  od  najdai 


"^ 
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dumnie  poorane  zmarszczkami  czoło  niebotyczny  Łopiennik;  przed 
nią  zaś  wlecze  się  krokiem  leniwym  stary  Żuków  w  podartych  sza- 
tach, oglądając  się  nie  bez  zazdrości  na  swoje  młodszą  siostrę  Czul- 
nię,  już  tymczasem  młodemi  zaroślaini  okrytą. 

Na  tńm  tle  gór  niebotycznych  i  nieprzejrzanych  lasów  rysuje 
się  z  dawną  potęgą  i  wspaniałością  wymurowana  na  wzgórzu  fara 
leska  —  a  stojąc  w  takiej  ciszy  i  takiój  powadze,  jak  matkanapie- 
kunka  opuszczonych  przez  ojca  sierotek,  z  prawdziwie  macierzyń- 
ską miłością  tuli  do  siebie  całą  gromodkę  domków  podupadłego 
miasteczka,  z  których  jeden  zdaje  się  zbiegaó  od  wiełkićj  Skały  po- 
gańskiej, stojącśj  wysoko  nad  miasteczkiem  na  górze,  <  I 
niśj  uciekać  do  zamku ,  który  tuż  obok ,  otoczony  n  \ 
lip  starożytnych  gromadą,  dumne  swe  dachy  wznosi  nać 
wyższe  wierzchołki. 

Skała,  o  którćj  tutaj  wspominam ,    jest  to  ogromna  i 
dnostajnego  albo  przez  długie  wieki   zrośniętego  ze  sobą  k  , 

która  stojąc  na  stromój  górze  nad  miastem,    zdaleka   wygi  c 

częić  starego,  zrujnowanego  zamczyska,  z  basztą  obronną  na  prze- 
dzie; z  blizka,  lubo  trudno  przypuścić  żeby  to  mógł  być  twór 
ludzkiój  ręki,  widać  tu  jednak  niby  okno,  gładko  w  ścianie  półno- 
cno-wschodniój  wycięte,  i  widać  ślady  schodów  kamiennych. 
A  więc  i  tutaj  kiedyś  mieszkali  ludzie.  Lecz  któż  wiś  jacy  i  kiedy? 
Może  tu  jaki  carzyk,  lub  hetman  którśj  z  hord  najezdniczych,  za- 
łożył niezdobytą  dla  siebie  twierdzę?  może  jacy  zgłodzeni  i  okrwa- 
wieni wygnańcy,  uciekający  przed  jakiemi  hordami,  tu  się  scho- 
wali na  chwilę?  może  tu  niegdy  siedzieli  zbójcy  i  ztąd  wypadali 
w^  równiny  na  łupieże  i  mordy?  —  Dzisiaj  tutaj  spokojnie  i  cicho. 
Mech  tylko  rośnie  w  rozpadlinach  tych  skalisk  i  pną  się  po  niśj 
karłowate  krzewiny,  a  do  mchów  i  zarośli  tulą  się  roje  gminnych 
podań  i  pieśni,  zwieszając  swoje  cudowne  kwiaty  na  pokarm  duszy 
wędrowca. 

Sędziwy  zamek,  stojący  prawie  pod  miastem  na  dole,  staro- 
żytna to  jeszcze  Stadnickich  i  Ossolińskich,  a  póiniej  Mniszchów 
siedziba.  Przechodząc  zawsze  wianem  z  rodu  do  rodu,  od  najda- 
wniejszych czasów  prawie  w  niczóm  nie  zmienił  swojśj  zewnętrznój 
postaci.  Ozdobne  wspaniałemi  rzędami  kolumn  i  ogromną  wy- 
stawą piersi  obróciwszy  ku  południowi,  barczystemi  plecyma  swemi 
obrócił  się  ku  północy  i  ani  patrzy  w  tę  stronę.  Czasem  tylko, 
a  mianowicie  wieczorem,  kiedy  go  słońce  zachodzące  oświeci, 
zdaje  się  niby  obracać  na  prawo  i  gwarzyć  coś  z  temi  staroźy- 
tnemi  drzewy,  które  go  otaczają  z  tój  strony  i  chylą  się  wszystkie 
ku  niemu.  Z  tój  strony  także,  niby  z  podziemiów  zamku  i  ogrodu, 
wypływa  San  już  szóroki,  przejrzysty  i  niebieski  jak  błękit  ma- 
jowy, a  rozlówając  się  ztąd  coraz  wspanialój  i  sz^rzój  w  zachwy- 
cającej piękności  dolinę,  jednym  brzegiem  podmywa  cały  szereg 
skał  ubarwionych  powojem  i  kwitnącemi  bluszczami.  Od  tego 
obrazu    oddziela   ciebie    pasmo    łąk    i   zielonych  pagórków,    które 
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i  opiśrają  swe  twarze  zgrzybiałe  na  rękach,  jak  gdj 
ukryć  Izy  swoje,  albo  się  oddawali  wspomnieniom;  d 
"W  gmach  dawnego  koicioła  i  tam  się  gubią  między  mt 
widok  dawnych  swych  opiekunów,  kamienny  rycerz  wsti 
;  _: —  — -^-osi  do  góry,  sowa  uderza  w  skrzydła  i 
ly  anioł  otwiera  groby  i  budzi  ze  snu  uma 
:h  lwich  i  lamparcich ,  drudzy  w  pancerz* 
delie  i  długie  2upany  odziani,  wstają  na  u 
kościane  czoła,  gromadzą  się  w  środku  da\ 
[  mnichami  długi  rozpoczynają  rozhowor;  i 
radzą,  i  c^lądają  smutne  gruzy  pysznej  nie 
śwają  na  gruzach...  Inni  przez  murów  wyłoń 
iwiat  żywych;  radziby  widziść,  jaki  to 
działo  to  wszystko,  co  mu  pozostawili  pi 
itła  się  zapalają  na  ołtarzach,  kaptan  staj 
yna  się  nabożeństwo  jak  dawniśj  —  a  or 
robach,  kościste  ręce  w  krzyż  składają  ni 
f  pochylają  ku  ziemi... 
rstka  umarłych  modli  się  Bogu  za  żywych 
I  zawsze  lud  okoliczny  i  z  tego  rankiem  dzi 
ihatach.  Widzi  to  czasem  przejeżdżający 
ogą  z  miejsc  tych  straszliwych  ucieka.  I 
;k  myśli  i  serca,  rozwafa  pilnie  i  mówi: 
;i  ma  więcej  siły  żywotnśj,   niżeli  sztuczne 

k  jest  w  istocie. 

ni  bowiem  w  tćj  ziemi,  niezawian^j  powie' 
stepu,  nie  zalanej  gwarliwą  czeredą  wieli 
lie  umilkły  ze  wszystkióm  te  glosy,  które 
^kom,  pokolenia  podają  pokoleniom,  jako 
Iciznę.     Jeszcze  tutaj  w  tej  ziemi  każden   k 

wazka  drożyna  ma  swoje  żywą  powiast 
lieje,  nieprzerwanie  się  ciągnące  do  daiś  dr 
kiem  w  zapomnianej  już  gdzieindziej  przesz 
»ła  przeszłość  ma  żywe  życie,  a  lubo  to  ż 
irost  mu  przeciwnych  warunków,  rozbry 
^teczki  i  objawia  się  tylko  w  nader  maluc2 
idlamkach,  toć  tych  odłamków  jeszcze  z 
li  myśl  ludzka  z  kochającóm  sercem  w  spi 
rzerwane  całości  z  taką  samą  łatwością,  j. 
1  uczuciem  piękności  kierowana  ręka  dzi 
ie  rosnących  w  ogrodzie  kwiatów. 

z  tój  góry  na  ten  obraz  gór,  wiosek,  zamk 
ir,    któren  w  swojój    całości  staje  przed  twe 

ci  serce,    główne    niegdyś  tętno  sanockiój 

ta  myśl  staje  widomie  przed  tobą.  Bęi 
óm  podaniem,  błąkającym  się  po  tych  miej 
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Jednak  jeszcze  naówczas,  jak  ziemia  tak  ludzie,  mają  swój 
własny,  całkiem  do  innych  wieków  niepodobny  charakter.  Na 
ziemi  role  rzadkie  a  gęstsze  pasieki,  bory  ciemne  i  nieprzebyte, 
pełne  dzikiego  zwierza  i  zbójców,  a  pomiędzy  borami  tu  i  owdzie 
zdaleka  od  siebie  dwory,  murowane  z  kamienia,  albo  na  wysokich 
podmurowaniach  drewniane,  a  wszystkie  obronne.  Każdy  dwór 
jak  forreca,  a  każdy  szlachcic,  nie  rolnik  jeszcze,  ale  wciąż  żołniórz 
albo  myśliwy,  Kiedy  jest  za  domem,  to  się  bije  z  Ordą,  z  Krzyżaki,. 
Węgry  albo  zdradliwą  Wołoszą;  a  kiedy  w  domu ,  to  poluje  na 
dziki,  niedźwiedzie  i  zbójcę.  Czasem  się  pokazuje  na  zamku  so- 
bieńskim  i  tam  uczestniczy  w  biesiadach ,  igrzyskach  i  burdach. 
Zamek  ten  wówczas  jest  pełen  bajecznój  już  dla  nas  świetności , 
ale  ta  świetność  przedstawia  dziwną  zaiste  mieszaninę  wschodniego 
przepychu  z  rodowitą  prostotą.  I  jak  w  charakterze  ówczesnego 
szlachcica  czy  pana  miesza  się  społem  niewieścia  tkliwość  z  bar- 
barzyńską dzikością,  tak  w  jego  domu,  obok  prostój  ławy  dębowej 
błyszczy  przepyszna  złotolita  makata;  tak  i  on  sam  wreszcie, 
w  dzień  powszedni  w  baranim  korzuchu  i  grubych  butach,  a  w  święto 
kąpie  się  w  sobolach,  jedwabiach  i  złocie.  Pomimo  tćj  pozornej 
sprzeczności  wszakże  była  tam  niezrozumiała  dziś  wielkość  w  tych 
ludziach,  nie  dlatego  tak  wielka,  że  od  nas  daleka,  ale  że  wielka 
w  istocie.  Pomimo  tój  pozomój  sprzeczności  bowiem  każdy  mąż 
wówczas  był  z  jednój  sztuki,  i  jeden  i  ten  sam  zawsze  i  wszędzie. 
Zatonął  on  czasem  w  miękkościach  i  zbytkach  i  ugrzązł  nad  miarę 
w  biesiadzie,  ale  były  to  tylko  przemijające  fantazye,  które  nie 
miały  żadnego  wpływu  na  hart  jego  duszy  i  surowe  sumienie.  To 
tćź  kiedy  głos  surmy  bojowój,  albo  jęki  o  pomoc  wołającego  uci- 
sku doleciały  do  jego  uszu,  porzucał  on  bez  namysłu  swoje  bie- 
siadnicze  rozkosze,  kładł  pancerz  na  siebie  i  siadał  na  konia.  Spra- 
wowanie rycerskich  obowiązków  było  daleko  większą  dla  niego 
rozkoszą,  niżeli  najwymyślniejsza  biesiada.  Toż  równie  święte  były 
mu  wszystkie  obowiązki,  których  go  nauczono  z  pacierzem.  Zale- 
dwie umiał  on  czytać,  rzadko  sam  stawiać  litery,  ale  w  tóm  wszy- 
stkióm  co  należało  do  jego  zawodu,  był  mistrzem  nieporównanym 
i  dlatego  rycerski  swój  zawód  nazywał  rzemiosłem,  A  tego  rze- 
miosła duszą  były  dwa  najświętsze  uczucia,  jakich  godne  jest  serce 
ludzkie,  były  to:  wiara  święta  i  miłość  ojczyzny.  W  tych  święto- 
ści obronie  walczyć  było  najpiórwszym  obowiązkiem  tego  rzemiosła, 
a  w  ich  obronie  zginąć  najpiękniejszym  zaszczytem.  Dlatego  rze- 
miosło to  już  sami  starzy  naz3rwali  zakonem  i  jak  po  zakonnemu 
wykonywali  prawa  tego  zakonu,  tak  tóż  i  godni  byli  tego  nazwi- 
ska. Rycerze  niemieckiego  zakonu,  tak  nazwani  krzyżacy,  nosili 
krzyż  na  swych  szatach;  ale  ci  go  nosili  w  sercu,  to  tóż  ci  tylko 
byli  w  rzeczy  zakonnymi  rycerzami  świętego  krzyża,  za  krzyż  wal- 
czyli do  ostatnich  dni  swego  życia  i  krzyż  im  się  dostał  w  nagrodę 
po  śmierci. 

Głownem  słońcem ,  pod  którego  promieniami  i  ciepłem  wzrósł 
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i  za  granicą,  dzieci  swe  wysyłają  na  nauki  do  Niemii 
gorliwością  przestrzegają  swśj  nowśj  wiary,  że  uczuwaj* 
nawrócenia  się  swoich  synów  i  wnuków,  nawet  prze! 
i  gwałty  do  wytrwałości  w  odstępstwie  zmuszają.  I  w 
dżinie  zdarza  się  ten  wypadek,  że  kiedy  młodzieniec  ki 
łożu  śmiertelnym,  rozpaczającym  głosem  błaga  o  katoli 
płana,  rodzona  matka  przenosi  raczćj  śmierd  jego,  niże 
go  widziśd  odstępującego  od  wiary,  w  którśj  żyli  jego  i 

Ta  śmierd  straszliwa  była  jednak  jut  ostatnim  w 
wypadkiem  sekciarskiego  żywota  Balów, 

Od  dłuższego  czasu  już  bowiem  cała  sanocka  for 
tów  przeszła  była  w  ręce  Stadnickich,  a  za  tćm  przejścii 
ziemia  sanocka  zaczęła  przechodzić  pomału  w  tę  nowq 
jego  życia,  do  którśj  się  przygotowywała  już  od  cza 
Zygmimta  starego.  Jakoż  całkiem  inna  postad  rzecz) 
niżeli  była  za  Kmitów.  Zaniek  sobieński  już  jest  w  ruin 
miejsce  podniósł  się,  nie  taki  wprawdzie  dumny  i  wi 
niemniej  poważny  i  wiele  gtadszój  powierzchowności  za 
Powstało  przy  nim,  wzniosło  się  i  zamurowało  po  części 
Łeśko;  w  niem  stanął  kościół  piękny,  obmurowany  i  up< 
statnio.  W  miasteczku  Lesku  osiadają  rękodzielnicy  i 
czyna  ożywiać  się  handel  i  przemysł,  i  zgoła  wszell 
cywilizacya  osiada  w  mieście  i  ztamtąd  rozprzestrzenia  s 
A  wszystko  to  ma  iródlo  swoje  w  Stadnickich.  Stadni 
wdzie  sami  pod  owe  czasy  liczą  pomiędzy  sobą  nie 
niespokojnych.  Dziedzicząc  na  Żmigrodzie,  Łańcucie,  Lf 
stwie  innych  majątków,  utrzymują  tysiączne  na  swoicli 
milicye.  Temi  milicyami  prowadzą  prawie  wojny  domi 
burtami  i  Drohojowskimi ,  oblegają  i  zabijają  się  wza 
zamku  leskim  chowa  się  nawet,  przez  jakiś  czas  krótki 
"wny  Stanisław,  nazwany  „Diaiiem",  który  póiniój  c 
Europę  sławą  swojego  junactwa  napełnia,  staje  się  jed 
główniejszych  filarów  Zebrzydowskiego  rokoszu ,  a  w  k( 
■w  wojnie  doraowój,  zaźegnionój  przeciwko  Opalińskiemu 
to  wszakże  Stadniccy  wpływami  swemi  o  wiele  pod  każi 
dem  przenoszą  Kmitów.  Chowa  się  bowiem  u  nich  już 
oświata,  pielęgnują  się  poważne  i  stateczne  nauki  i  kw 
łym  bla^u  owa  miłość  braterska  dla  uboższój  od  s: 
która  jest  jedną  z  głównych  cech  różniących  nasze  rod 
od  zagranicznych  książąt  i  grafów.  Coś  z  tśj  nieswojski 
^ci  chowało  się  w  zamku  Kmitów  i  dlatego  tak  bardzo 
tutaj  zadmili  Stadniccy.  I  słusznie,  Kiedy  bowiem  I 
wał  na  swoim  zamku  wędrujących  śpiewaków  ci  che 
nych  i  sami  się  oddawali  naukom.  Tamten  utrzymyw 
czeredę  pancernych  sług  i  junaków:  ci  chowali  dwór  ] 
cnych  przyjaciół  złożony.  Tamten  spraszał  szlachtę  si 
siebie  i  wyprawiał   im   uczty,  igrzyska  i  pląsy:  ci  z  brat 


GRÓB  NIECZUI. 

Tak  pięknie  zacząwszy,  zechęca  oo  się  jeszc 
usług  krajowi  i  wierze.  Jakoż  zamiast  iyć  wygód 
swoich  zabudowanych  i  zaopatrzonych  we  wsi 
idzie  on  w  glą,b'  gór  i  borów  i  tam  zakłada  mia; 
Tam- zmurowuje  zamek  i  osadziwszy  go  licznym 
nych,  za  ich  pomocą  cale  góry  sanockie  na 
z  opryszków.  Jednocześnie  w  Balogrodzie  muruje 
liczne  wsie  w  okolicy,  stawia  wszędzie  kościoły  i  j 
dla  ludu  buduje.  Wykonywając  te  prace  ogrom: 
zapomina  on  i  o  calój  ziemi  sanockiej;  jakoż  on  t 
w  Nowym-Tańcu  nowy  funduje  kościół,  z  Hoczw 
kalwińskich  wyrzuca,  jezuitów  sprowadza  do  K; 
dom  i  zaopatruje  w  dochody,  a  nakoniec  i  klasz 
AvSanoku,  spalony  do  gruntu,  odbudowuje  na  nc 
do  niego  sprowadza.  Śród  tak  pracowitego  i  p 
zawodu  doczekuje  się  póinśj  starości,  którój  lata 
pracom  piśmiennym  o  religii  i  dziejach  kościoła. 

Tak  oczyściwszy  góry  tutejsze  z  niebezpiec; 
i  zbójców,  i  pobudowawszy  wsie  w  głównych  mi 
czył  on  komunikacyą  z  Węgrami  i  założył  fund 
dnienia  tych  borów,  dotychczas  ledwie  zagorzał] 
stępnych. 

Jakoż  od  tego  czasu  zaczynają  się  rzeczywiście 
a  zaludnienie  to  postępuje  jak  na  owe  czasy  w  Sj 
ie  zaledwie  półtora  wieku  potrzeba  na  to,  aźebi 
ogromny  aż  po  sam  Bieszczad  zasiadł  się  dc 
wsiami,  i  to  wsiami  takiemi,  z  których  prawie  na 
osobiście  jój  właściciel,  a  póinićj  nawet  i  kilku. 


Owóż  takie  są  żywe  tradycye,  te  ostatnie  z 
dokończonój  pieśni ,  które  jeszcze  tu  i  owdzie  blą 
nockich  górach. 

Ale  i  one  nie  istnieją  już  dzisiaj  w  swojój  d; 
Jak  lamowe  kontusze,  jak  złote  pasy  ówczesi 
dzićranych  kawałkach  dadzą  się  dzisiaj  znach< 
skrzyniach  i  trumnach;  tak  i  żywe  podania  o  tyc 
nosili,  żyją  już  tylko  w  porozrywanych  ułan 
A  niektóre  z  tych  rdza  wiekowa  poprzeźera! 
złoto  brantowne  nieod dartą  okryło  się  pleśń 
i  została  się  tylko  garść  prochu, 
Trzebaź  było  dopiero  Bóg  sam  nie  wić  tylk 
odszukiwać  te  rozpierzchnione  atomy,  trze 
śni  oczyszczać  i  ich  prawdy  na  starych  księj 
Tom  IV. 
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a  dopióro  te,  które  wytrzymały  tę  próbę,  składać  mozolnie  w  cało- 
ści, ożywiać  je  starym  z  grobów  wskrzeszonym  ducliem  i  do  no- 
wego obudzać  życia. 

Praca  to  nudna  i  żmudna  zaprawdę,  cłioć  tak  maluczkie  tylko 
zwykła  wydawać  owoce. 

Wszakże  wszedłszy  raz  na  tę  drogę,  nazbiśrawszy  szczegółów 
dosyć  i  znalazłszy  klucz,  jak  je  wiązać  ze  sobą,  samo  się  to  już 
jakoś  rozwijało  ze  siebie  i  jedna  podań  gromadka,  związana  z  sobą 
i  ożywiona,  dawała  związek  i  życie  drugiśj. 

Tak  postawały  z  martwych  niegdyś  istotnie  żywe,  lecz  dziś 
już  dawno  popruchniałe  postacie,  tak  odżyły  na  nowo  te  stare 
i  już  tak  zardzawiałe  prawdy,  że  świat  dzisiejszy  ledwie  je  sercem 
pojmuje  i  we  czci  swojój  kładzie  tylko  na  równi  pamiątek... 

Wszakże  jak  w  wieńcu,  pomiędzy  liście  zielone  i  kwiaty,  wije 
się  barwna  nitka  tój  ręki,  która  je  z  sobą  wiązała:  tak  w  wiązań* 
kach  tych  podań,  pomiędzy  stare  i  znalezione  prawdy,  wije  się 
nitka  dzisiejszego  marzenia..* 

Jest  to  grzśch  wielki,  —  mówią  niektórzy  sędziowie!  grzech  to 
jest  wielki  w  istocie,  ale  pomimo  to  usprawiedliwienie  z  niego  nie 
trudne.  Czyjaż  to  bowiem  wina,  że  tak  już  bardzo  popruchnieli 
umarli?  czyjaż  to  wina,  że  ich  prochów  i  kości  na  całe  postacie 
już  nie  wystarcza?  Mając  zaś  do  wyboru  albo  dawać  drobniutkie, 
nie  mające  związku  ze  sobą  ni  znaczenia,  ułamki;  albo  wedle  go- 
towych w  naturze  wzorów  pospajane  ze  sobą,  dawać  je  w  skła- 
dnych całościach;  —  wybór  mój  nie  mógł  być  wcale  wątpliwym. 

Rzeczy  te  zresztą  dzieją  się  zwykle  same  ze  siebie  i  całldem 
pomimo  woli.  Patrząc  bowiem  na  owe  szkielety  ludzi,  ruiny  zam- 
ków i  domów,  na  blade  cienie  obyczajów,  praw  i  społeczeństw, 
martwe  i  nieme  już  dzisiaj,  lecz  takie,  które  żyły  niegdyś  życiem 
istotnóm,  —  sam  ze  siebie  jakiś  duch  wstaje,  który  głos  za  nie 
zabiorą  i  w  naszych  oczach  dawne  wraca  im  ż)rcie. 

Tak  widząc  w  marmurowym  grobie  kości  zmarłego  człowieka, 
widząc  kawałek  złotogłowiu  z  szat  jego,  strzaskaną  pochwę  \vy- 
dartego  mu  z  grobu  oręża  i  współzatarty  napis  na  jego  trumnie: 
całkiem  pomimo  woli  naszój  zmarły  ten  człowiek  wstaje  przed 
nami  jak  żywy,  przywdziówa  nazad  na  siebie  swoje  bogate  szaty, 
przypasuje  oręż  do  boku  i  już  się  poty  od  nsus  nie  ustępuje,  póki 
go  z  naszej  strony  nie  ubierzemy  w  to  wszystko,  co  nam  przynosi 
wiedza  i  przypomnienie.  Wszakże  nie  koniec  na  tóm:  zbudzona 
bowiem  tern  wyobraźnia  zrywa  się  coraz  silniój  i  postępując  dalej 
o  własnych  siłach,  wiedzie  nas  w  całe  tego  zmartwychwstałego 
męża  życie.  A  kiedy  potem  ta  wyobraźnia  zaprowadzi  nas  do  jego 
murowanego  zameczku,  zapozna  nas  z  jego  całą  rodziną  i  kre- 
wnymi i  sąsiadami,  i  z  nich  ułoży  cały  szereg  tak  rozmaitych  scen 
i  obrazów;  że  w  nim  się  znajdą  i  bitwy  i  krwawe  zajścia  domowe, 
miłość  i  zawiść,  prywata  i  poświęcenie,  śmierć  i  ciche  życie  do- 
mowe, poświęcone  rodzinie,  ojczyźnie  i  Bogu ...  a  co  wiedzióć  na- 
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tenczas,   czyli  to  było  tak  w  rzeczy,    czy  być  musiało,    c 
być  mogło?.. 

Czemu  się  zaś  to  dzieje,  czemu  ten  jakiż  ducli  niwi) 
dący  w  nas  albo  z  nami,  wszystko  martwe  co  znajdzie, 
powrót  powołuje  do  Życia  i  to  prawdą,  to  snem,  to  n 
wiąże  w  nierozerwane  całości,  Bóg  to  sam  wiedzieć  rac: 
wiem.... 

Tak  nie  wiem  także,  czemu  mi  się  jawią  raz  po  n 
już  pogrzebane  postacie,  czemu  znam  ludzi,  którycłi  nigc 
działem  na  życiu,  czemu  słyszę  w  glos  icli  rozmowj 
waśnie;  czemu  widzę  częstokroć  cale  zjazdy  i  sejmy  i  1 
akby  się  działy  przedemną,  chociaż  nigdy  przy  nich  nie 
Tak  nie  wiem  także,  czemu  z  tych  różnych  ludzi,  i 
rozmów,  i  waśni,  niektóre  tylko  pozostają  mi  trwale  v 
.  inne  się  zacićrają  i  giną?.. 

Ale  wszystko  to  ma  swój  grunt  i  przyczynę,  która 
em  wyjainia,... 

Tak  przez  lat  parę  nie  wiedziałem  zaprawdę  czemu 
pojrzałem  na  ruinę  zagórskiego  klasztoru,  zawsze  widzi; 
nego  starego  Nieczuję.  Był  on  już  bardzo  stary  natenc 
neniec  białych  jak  mlóko  włosów  okrążał  jego  sędzi' 
był  już  przygarbiony  i  drżący.  Miał  na  sobie  wypłou 
usz  z  granatowego  sukna,  pas  wystrzępiony  na  biodrat 
zapkę  na  głowie.  W  takim  stroju  ,  i  takiej  postaci  sia 
am  przed  klasztorem  na  głazie,  a  jakichś  kilku  ludzi  1 
ladzonych  około  niego,  którzy  słuchali  co  mówił.  Ale 
ak  zawsze.  Czasem  opióral  swoje  zgrzybiałą  głowę  na  r^ 
lał.  Potom  znowu  się  budził  i  udzielał  słuchaczom  swj 
jakbym  go  dziś  jeszcze  widział,  jak  po  dłuższym  namy 
irzez  chwilę  przytomnym  w  oczy,  potrząsa  z  zwątpienif 
mówi  głosem  pełnym  powagi  i  żalu: 

—  „Nie  masz  nic  smutniejszego,  jak  być  starcem 
zych  czasach.  Pięćdziesiąt  lat  wojen,  prowadzonych  1: 
azną  i  umysłową,  uczyniły  to,  że  nowy  naród  osiadł 
iemi.  Z  dawnego  pańistwa  zostały  się  pod  każdym 
ylko  ruiny  i  zgliszcza.  Nad  szkieletami  starych  zamków 
inoszą  się  szkielety  starych  opinij  i  wyznań.  Niektóre  2 
krają  wywlekane  ztamtąd  na  krotochwilę  żakom  i  swa' 
nne,  przystrojone  w  teatralne  koturny,  odgrywają  kon: 
brynarodowionćj  i  bezbożnćj  gawiedzi,  —  starzec  tylko  b 
przytępionym  wzrokiem  i  trzęsącą  się  głową,  uklęka  ci 
emi  świętemi  murami  i  złożywszy  ręce  w  pokorze,  oc 
ześć  dawnym  bogom  narodu,  dla  których  niómasz  ju 
:ośCioła..." 

I  tak  mówiącego  obskakują  go  znowu  wąsate  pacl 
irego  wieku,  przypatrują  mu  się,  skaczą  około  niego,  szar 
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sposobem   daleko   prędzej,    iii2eli  się    spodzićw^em,    zbliżyłem  się 
piórem  do  ich  dna  i  do  końca. 

Przyszła  więc  kol^j  na  ostatnie  dnie  i  na  śmierć  mego  starego 
Nieczuj.     O  tych  rzeczach   natenczas,   jako  odłożonych   na  póiniśj, 
mato  jeszcze  wiedziałem.     Głuche    tylko  wieści  .i  niepewne   wspo- 
mnienia  snuły  mi  się  po  pamięci.     Wszakże  przyszl 
także    i  owa  postać  jego,    jawiąca    mi   się    pod  mur 
Jak  tedy  niegdyś  za  jego  żywą  postacią  szedłem  w 
lezione  już  wiązać  i  nowe  odszukiwać   albo  dopełnia 
dziś  za  jego  sennćm  zjawiskiem  poszedłem,  ażeby  poi 
tych  podań  jeszcze  raz  schwycić  i  skończyć. 

Jakoż  pokazało  mi  się  niebawem,  że  owa  pos 
napróżno  mi  się  zjawiła  pod  murami  zagórskiego  klasj 
hnik  bowiem  miat  rzeczywiście  pod  koniec  życia  ni 
miejscami  styczności.  I  tak  najpiśrwój  jego  siostra 
komorzyna  sani^miórska,  utraciwszy  męża  i  znacz 
i  własnego  majątku,  przeniosła  się  była  tutaj  i  o! 
kupiła  była  tęż  sarnę  wieś  Zagórz  na  własność,  w  I 
imierci  jp.  Macieja  Chojnackiego,  jćj  dotychczasowe] 
State  sobie  obrała  mieszkanie.  U  swojój  siostry,  ; 
w  najlepszych  żył  stosunkach,  bywał  często  pan  ska 
jako  jój  opiekun  stawał  w  jśj  imieniu  na  sądach.  Op 
<in  jeszcze  i  z  samym  klasztorem  osobiste  relacye,  a  i 
kom  tamtejszym  jeszcze  za  życia  swego,  krom  innych 
summę  jakąś  zapisał,  o  czem  sam  pisze  w  jednym  z 
mówiąc:  —  „Pobożnym  zakonnikom  zagórskim,  którz 
skliwie  opiekują  zbawieniem  duszy  mojćj,  lubo  z  ; 
już  się  dla  nich  uczyniło  cokolwiek,  co  ma  i  pev 
i  pewną  niesie  prowizyą,  przecież  trza  będzie  i  nad 
pamięci..."  Z  dalszego  ciągu  tego  listu,  którego  tylk 
postała,  zdaje  się  także  wypływać,  jakoby  skarbnik 
już  natenczas  kiedyś  na  stare  lata  osiąść  w  jakim 
w  tymże  samym  klasztorze.  Domysł  ten  takźe  potwii 
jakaś  niepewna,  że  w  tym  klasztorze  był  w  sam^ 
stary  szlachcic  na  dewocyi,  który  całe  życie  straw 
nach,  tam  na  modlitwach  przeżył  resztę  dni  swoich 
było  wszystko,  co  mi  się  dało  odszukać.  Pod  kc 
dziesiątka  terainiejszego  wieku  klasztor  zagórski  się  sp 
a  w  nim  spłonęły  wszystkie  jego  papiery  i  wszystk 
osióroceni  zakonnicy  rozeszli  się  po  świecie,  a  z 
i  wszystkie  wieści  na  zawsze... 

''orojmo  to  wszakże  postanowiłem  zwiódzić  jeszc, 
ogłem  się  wprawdzie  i  po  ni^j  nader  wiele  sj 
przeszło  trzydziestu  była  ona  zostawiona  bm 
rzecież..,.  może  jeszcze  jaki  kawałek  nagrobka 
ze  starój  trumny?  może  choć  myśl  jakaś,  je; 
ziwa,  to  przynajmnićj  podobna  do  prawdy?... 
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wszakźeź    lepiej  by   było   gdziekolwiekbądi    indzićj,    byle 
ludimt. 

—  Pomiędzy  ludźmi!  — powtórzył  staruszek,  z  diiw 
kim  uśmiśchem,  —  o!  już  to  panie  nie  ludzie,  którzy  dziś 
na  świecie.  Wolę  już  tutaj.  Tutaj  przeżyłem  moje  la 
niechże  już  tutaj   i  grób  /najdę  dla  siebie. 

—  Tuście  przeżyli  lata  młode?  —  powtórzyłem  prę' 
częłem  dal6j  i  niecierpliwie  wybadywać  staruszka  I  ja 
w  piórwszśj  cłiwili  zdziwienie  moje,  kiedy  się  dowiedziałem 
że  przez  lat  kilkanaście  byt  ogrodniczkiem  klasztornym  i 
służbie  prawie  aż  do  spalenia  klasztoru.... 

Wszakże  zdziwienie  to  i  wynikająca  ztąd  uciecha  b 
chwilowe;  niebawem  bowiem  przekonałem  się  aż  nadto  t 
że  staruszek  miał  pamięd  jaknajzupełniej  starganą.  W 
łym  umyźie  nawet  był  taki  nieład,  że  mi  plótł  rzeczy 
ze  sobą  żadnego  związku,  a  o  czómkolwiekbądź  zaczął,  p 
zaraz  na  Węgry,  gdzie  trzydzieści  kilka  lat  bawił,  i  kt 
mięć  przygłuszyła  w  nim  wszystkie  jego  wspomnienia  d 
a  nawet  i  wspomnienia  młodzieńcze,  które  zwykle  u  sta 
żywićj  się  przechowują  w  pamięci.  Nie  tracąc  wszakże  ji 
dziei  dowiedzenia  się  chód  czegoś  przynajmniej,  wyloż 
krótko  i  zrozumiale  o  co  rai  chodzi,  i  starałem  się  sam  mi 
tak  żywe  przypomnióó,  żeby  już  plótł  co  mu  się  będzie 
byleby  nie  zajeżdżał  na  Węgry,  Wysłuchawszy  mnie 
poczciwą,  a  nawet  natężoną  uwagą,  oparł  się  o  krawęi 
lonego  komina  i  bardzo  długo  coś  myślał,  lecz  nareszc 
brat  i  opowiedział  mi  to  co  wiedział  prawie  iv  nast 
słowach: 

—  Onego  czasu,  ale  to  bardzo  już  dawno,  bo  i  nie  d 
miętam,  jeno  jakby  sen  jakiś  mi  się  to  kręci....  otóż  on 
przyjechał  tu  był  do  klasztoru  jakiś  pan  wielki  i  żołnie 
ale  już  stary,  bo  był  siwy  mato  nie  tak,  jak  i  ja  teraz.  I 
byt  bardzo  bogaty  i  przywiózł  ze  sobą  znaczne  skarby 
kich  skrzyniach,  a  ojcowie  go  bardzo  grzecznie  przyjęli. 
wybrał  sobie  jedne  celę  i  dał  do  niśj  dorobid  drzwi  wielk 
i  odrzwia  kamienne. 

—  A  to  pewnie  ta  sama  cela? 

—  Może  i  ta,  —  odpowiedział  staruszek,  —  ale  już 
pomnę....  Otóż  w  tój  celi  schował  on  swoje  skarby  i  si 
zamieszkał  i  tak  Panu  Bogu  ślubował,  że  już  tu  swego 
kona  na  modlitwach  i  na  pokucie.  Ale  jakoś  nie  dotrw 
ślubie.  Bo  jako  to  żołnidrz  był  z  niego  wielki,  tak  tóż 
tylko  nowa  się  wojna  zaczęta,  zabrał  się  ztąd  i  poszedł, 
celę  zamknął  i  swoje  skarby  w  niój  zamknąt,  a  tak  prz 
jeśli  zginie  na  wojnie,  wszystkie  te  skarby  mają  się  dosl 
aby  się  Bogu  modlili  za  jego  duszę.  Pomnę  to  nawet, 
drzwiami   tśj  celi  był  jakiś  napis,    co  my  to   nieraz  go 
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dów.  I  taką  pamięd  każdy  tam  ro: 
patrzy,  i  nikt  jćj  nie  stawa  na  drc 
i  duchem,  a  mając  przeszłość,  mają 
czśmźe  dzisiaj  jesteśmy?  Żyjemyż  ; 
zerwanśj  spójni  z  tymi,  którzy  na 
nami  tacy,  którzy  ten  związek  ducl 
rękami?  Nie  sąż,  którzy  z  lekcewa; 
spokojną  swą  myślą  przenoszą  się 
i  w  nich  szukają  zbawienia?...  Nie 
to  zapewne  szaleństwem,  z  którego 
skutki,  ażeby  o  nich  można  pomyśli 
mimowolnie  nasunął  mi  się  obraz 
teraz  miałem  przed  memi  oczyma, 
tój  ziemi  i  znalazł  chlćb  i  zajęcie 
zapewne  nieźle.  Ale  klasztor  się  sj 
zmiana  i  w  jego  losie.  Ustało  jego 
było  innego  poszukad.  Ale  zamiast 
o  jeden  zagon  dalćj,  albo  o  jedne  -w 
uprawiać,  których  przecież  pożar  nit 
myślnie  te  mury,  które  teraz  zniszc 
dzmną  i  poszedł  w  kraj '  daleki  i  cui 
dzisiaj  i  nadziei  na  przyszłość.  Tr 
krajach  nieznanych,  przedeptał  jego 
wnie  nie  jednego  się  chwytał  rzemi 
Oto  stargał  swe  siły  w  krwawych  ; 
ciężkiej,  niezaradnśj  starości  i  wróci 
gdzie  źyH  jego  ojcowie  i  gdzie  on 
młodzieńczy,  —  ale  te  miejsca  teraz 
zną.  Cudzoziemiec  we  własnym  k 
dach,  nie  pamiętał  już  nawet,  co  się 
Tak  zerwawszy  zupełnie  z  przeszło 
rażniejszość  jego  ol  jakaż  biódna  i 
za  grobem. 

Tak  marząc  smutnie  nad  owyn; 
rżeniu  losy  pojedynczego  człowieka 
dów,  nie  uważałem  wcale,  że  już  s 
góry  i  coraz  ciemniejszy  zmrok  opat 
zawiewający  przez  wyłom  muru,  zb 
dzój,  ile  że  parę  mil  miałem  zta 
zgłodniałe  już  od  kilku  godzin  naprt 
Jakoż  żegnając  się  zaraz  dobrom  sł( 
chciałem  natychmiast  wychodzić.  AL 
sem  ognia  na  rozwalonym  kominie 
raz  ważąc  w  ręku  pióniądze,  rzekł  i 

—  Już  to  jegomość  odchodzi? 

Zatrzymałem  się  jeszcze. 
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Izi  jegomośd  —  mówił  dalćj  starus     .,       __ 

,  że  ja  nie  umiem  juź  i  o  tśm  powiedziśd,  na  co 
tern.  Ale  to  dawne  czasy!  już  i  własnych  kre- 
iało,    a  nie  dopićro    cudzych!     Przecież   może  jj 

tym  panu  przypomnę...  Anoż  teraz  znowu  m 
i  i  to  tak  mi  się  widzi,  że  kiedy  ten  pan  tuta 
e  i  inny....    a  nawiedzali    go  tu    drudzy  panowi 

nim  po  ogrodzie,  to  wtedy  przychodził  tu  tak2i 
r  2  Zagórza,  który  mu  nosił  zwierzynę.  A  przy 
;że  i  jego  żona,  którą  wołali  Marcyanna.,..  A  ti 
amiętam,  bo  ta  Marcyanna  zachodziła  wciąż  di 
d  jarzyny  i  szczepy.  A  z  tego  powodu  była  tu 
ta  pomiędzy  ludimi,   przytźm  i  mnie  się  tak  do 

na  to  leżał  przez  kilka  czasów.  A  kiedym  by 
yanna  odwiśdzała  mnie  i  cieszyła  i  obiecała  m 
ilśżó,  kiedybyra  tę  porzucił....  A  już  tam  dalć 
li  się  to  jakoś  tak  kręci,  bod  i  tak  było....  A  t< 
eszcze  gdzie  żyje,  bo  młoda  była.,.. 

zajął  mnie  oczywiście  daleko  więcój,  niżeli  t( 
ię    dotychczas    dowiedziałem   z  ust  jego.     Jako; 

rozpoczętej  rozmowie,  przekonałem  się,  że  kied) 
sza  i  dobrze  namyśli,  to  jeszcze  niejeden  szcze 
ominą.  Wszakże  nie  mogłem  już  na  ten  ras 
iwiać,  bo  było,  jak  to  mówią,  i  głodno  i  chłodne 
Powróciłem  więc  nocą  do  siebie  —  a  naza- 
poszukiwania  wyż  wspomnionój  leśniczynćj  Mar- 
tę wkrótce  jaknajlepiój  się  opłaciły.  Leśniczy- 
nie  było  już  w  Zagórzu,  ale  była  na  kupionym 
eczku  w  dalekich  górach.  Stała  się  t&i.  ona  dla 
acenionym.  Urodzona  niegdyś  na  dworze  nie- 
a,  ciekawa  do  najwyższego  stopnia  i  obdarzona 
ł,  wiedziała  ona  nietylko  to  wszystko,  co  sama 
amiętała  i  to,  co  gdziekolwiek  słyszała.  Była 
tilkanaście  w  służbie  u  pani  podkomorzynój  san- 

jój  były  najskrytsze  tego  domu  tajniki,  co  mnie 
dęcój. 

rzęści  od  nićj,  w  części  zaś  od  owego  staruszka, 
^iony  i  opatrzony,  jeszcze  niemało  szczegółów 
■rawy  sobie  przypomniał,  nazbierałem  ustnych 
i  z  ich  pomocą   ostatnie  lata  nieboszczyka  skar- 

się  prawie  zupełnie, 
szakże    są  tak  ściśle  związane    i  z  niektóremi 
łasnój    a  daleko  dawniejszój  przeszłości,  i  z  dzie- 

przyjaciół  i  krewnych,  że  ich  niepodobna  było 
■i   , 
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Dlatego   zostawiając  je   w  ich  naturalnćj   caii 

je  tylko  terai  wiadomo^cianu,  których  brakło  w  pc 

dla   dzisiejszego   słuchacza  są  prawie    niezbędne,  - 

"*'''"""  zloioną  powieść,   szereg  Nieczujowych  pov 

I,  opowiadam  następnie. 
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—  Ha!  i  cóźby,  mój  panie,  —  odpowiedział  staruszek,  —  to! 
stało  się  i  koniec. 

—  Stało  się,  mój  staruszku,  stało, — powtórzył  skarbnik  iumilkl, 
głowę  opuszczając  ku  piersiom.  Wszakże  wstał  zaraz  i  przystępu- 
jąc do  niego,  dodał: 

—  Proszę  cię,  każ  mi  tu  ognia  na  kominie  rozłożyć  i  niech 
się  to  pali  co  wieczór.  I  proszę  ciebie,  żebyście  mnie  choó  na  ja- 
ki^ czas  zostawili  w  spokoju.     Chory  jestem,    mam   ranę   niezago- 

joną  i  krew  mi  jeszcze   ciągle   upływa niechaj  mi  choó  cierpióć 

nikt  nie  przeszkadza.  Gospodarujcie  sobie  jak  chcecie,  mało  mi 
teraz  jui  na  tóm.  Kiedy  kto  przyjedzie,  niómasz  mnie  -w  domu; 
dosyd  mam  już  tych  ludzi,  do  syta.  I  mam  już  dosyć  wszystkiego. 

Staruszek  chciał  jeszcze  cói  mówić,  ale  skarbnik  go  wziął  za 
ramię  i  rzekł: 

—  Idi  już,  idi  sobie  teraz,  mój  stary,  i  nie  daj  mnie  tu  ni- 
komu nachodzić.     Chcę  być  spokojny  i  tobie  się  w  tym  poruczam. 

I  podstarości  wyszedł,  potrząsając  głową  i  mrucząc. 

A  skarbnik  sobie  krzesło  do  komina  przysunął  i  mały  stolik 
postawił  przy  nióm,  a  na  stoliku  położył  księgę,  w  pai^aminy 
i  klamry  oprawną.  Księga  ta  była  to  biblia  starego  i  nowego  za- 
konu, przynosiła  ona  mu  zawsze  ulgę  w  cierpieniach  i  pokrzepiała 
zbolałą  duszę;   w  niój  tóż  sobie  i  teraz  zaczął  czytywać  p 

I  tak    pomiędzy   modlitwą,    rozmyślaniem    a   czytani 
świętych  schodził  mu  czas  jego  samotny. 

Zamknąwszy  się  tak  szczelnie  przed  całym  światem,  rozumiał 
zapewne  skarbnik,  że  tóm  snadniój  przeboli  i  strawi  ten  smutek,. 
który  przyniósł  ze  sobą  do  domu.  Jakoż  to  lekarstwo  bywa  często 
skutecznym  dla  innych,  —  ale  dla  niego  stało  się  prawie  trucizną. 
Przyzwyczajony  bowiem  do  gwarliwego  życia  pomiędzy  ludimi, 
przyzwyczajony,  jak  to  bywało  dawnemi  czasy,  wszystkie  swoje 
dolegliwości  albo  mścić  zbrojną  ręką,  albo  przy  pelnój  przebaczać, 
dziś,  —  kiedy  nie  mógł  ni  jedno,  ni  drugie,  i  zamknął  się  jeszcze 
z  sobą,  —  bujna  jego  wyobraźnia  i  serce  pełne  najżywszego  uczu- 
cia tylko  go  jeszcze  rozmarzyły  tóm  łiardziój  i  rozdrażniły  tóm 
głębiój.     Jakoż  dziwnie  się  wówczas  odmienił  był  skarbnik. 

Czasem  całe  godziny  przesiadywał  jak  martwy  i  patrzył  w  je- 
dno miejsce  szklanemi  oczyma,  jak  gdyby  już  całkiem  wzrok 
stracił  i  czucie.  Kiedyindziój  uklękał  przed  ś\vigtym  obrazem, 
modlił  się  głośno  i  bił  się  w  piersi  z  taką  żarliwością  i  skru- 
clią,  jak  gdyby  grzechy  całego  świata  miał  na  swojem  sumieniu 
i  chciał  je  odmodlić  za  jedną  godziną.  To  znowu  siedział  zwinięty 
we  dwoje,  jak  liść  mrozami  zwarzony,  a  ciche  łzy  spływały  mu 
Wciąż  po  policzkach. 

Póiniój  działo  się  gorzej. 

Kiedy  bowiem  duch  jego,  niecierpliwy  i  nieprzywykły  dać 
się  uginać  niczemu,  zrywał  się  przeciw  boleściom  ścigającym  jegc 
zranione  serce,    to  i  on  zrywał  się  wtedy  i  cłiodząc  wiekiemi   kro- 
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zostawiać,  bo  nie  każde  zdrowie  to  zniesie.  Więt 
gomoić  i  albo  daj  zaraz  sobie  krwi  upuścić  i  kai 
wodą  codziennie,  albo  pij  zioła  przynajmniej,  któi 

—  Ej!  —  rzeki  na   to  skarbnik    z  goryczą,  - 

upuszczono  niemało zostaw  mnie  tylko  sameg 

przecierpię. 

Stał  jeszcze  staruszek  przez  chwilę  i  patrzy] 
pokłonił  do  kolan  i  rzekł  jeszcze  do  niego: 

—  Cticiałbym  tóż  przytóm  o  cóś  jegomoś 
dyspozytorowi  naszemu  a  mojemu  zięciowi  dał 
cy,  dziś  przed  wieczorem  chrzcić  ją  będziemy;  o 
mości,  abyś  ją  z  łaski  swojćj  potrzymał. 

—  Ja?  —  rzekł  na  to  skarbnik    z  dziwnym 
chem,  —  mój  kochanyl  jam  dopiśro  grób  kopał    i 
a  takiemi  rękami  nie  wprowadzać  w  świat  niemo 
cljcesz  tak  koniecznie,  to  ją  potrzymaj    w  mojóm 
masz  tutaj  na  krzyźmo,  • 

To  mówiąc,  dobył  z  biurka  sakiewkę  i  odć 
Ten  zaś,  zważywszy  ją  w  ręku  i  widząc  źe  jest 
nie  wiedział  co  mówić;  lecz  namyśliwszy  się,  od[ 

—  Ejl  i  doczegóź  to  panu  takie  sobie  robid 
to  pewnie  ze  sto  czerwonych  lub  więcój... 

—  Nie  pytaj  wiele,  jeno  bierz  i  zachowaj  tt 
sach  tych,  których  ona  dożyje,  będzie  więcój  glc 
i  nie  będzie  kto  je  miał  nakarmić.  Toż  i  j^j  grc 
czasem.  Idi  więc,  idi  już  mój  stary  i  chrzcijci 
Bogiem  tę  dziówkę. 

—  Kiedy  już  jegomość  tak  łaskaw  —  rzekł 
niech  to  panu  Pan  Bóg  wynagrodzi  stokrotnie, 
łaski  damy  jój  imię  Marcyanna  i  nauczymy  ją 
dobrodzieja. 

Z  powodu  wielkiój  radości  niespodzianego  ć 
pomniał  całkiem  o  radach  lekarskich,  dopióro  c 
jemu  panu,  i-  wybiegł  prędko  z  komnaty,  —  a 
skarbnik  znów  zacząt  się  przechadzać  wielkiemi 
Zrazu  myślał  on  rzeczywiście  nad  tśm,  czyliby  n 
się  jakiego  lekarstwa,  ale  niebawem  już  przeszei 
i  wpadł  w  swe  zwyczajne  marzenia,  które  o  tylt 
ognia  i  życia,  o  ile  więcej  dzień  się  chylił  ku  wi 

Wkrótce  t^ż  całkiem  się  zmierzchło  na  dwoi 
prawie  w  drugiój  polowie  adwentu,  kiedy  to  dziei 

Ze  zmrokiem  przyszło  chłopię  służebne  i  nal 
na  kominie  i  zapaliło  lampkę  oliwną  przed  obraz 
na,  która  się  tam  paliła  co  piątek.  I  wyszło  i  ci 
świecką  komnatę,  jakby  jaką  grobowe  kaplicę. 

Skarbnik  jeszcze  przez  jakiś  czas  przechad 
cie,    stawał,    myślał,    mówił  coś  głosem  do  siebi 
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:rześle  i  rozłożywszy 
któróm  rano  byl  pr 
'    się    w  proroctwie 
ał  po  zaioionśj  karci 

łło  się  serce  niewien 

swojćm:  Bójmy  się  ! 

ranny  i  póiny  czasi 
laszego." 
Iwrócity  to,    a  grzecl 

ludem  moim  niezbo; 
ki  i  sidła  na  pojmani 
łszy  na  dłoni,    myślą 

ptaków,    tak  domy  i 

'zestąpili  słowo  moje  i 
sieroty  nie  prostowa! 

awidzę,  mówi  Pan..." 
ilał.     I  już  zaczęły  m 

oczyma  zaczęły  wy; 
gromadzenie  sądów  pi 
;ą  obwinionego    o   gv 

zagłuszona  przez  zt 
iprzysiężcy,  łzy  sierot 
wtźm    dał   się  slysz6 

pan  skarbnik  spojrzą 
i  postać  człowieka, 
ę  dziwna  w  owćm  m 
idy,  całkiem  czarno  i 
kołnierzem  i  szćroli 
im  i,  czarny  trój  gran 
ą  piekielną  ciemności 
DŚci  sloniowój,  z  zai 
la.  Zamiast  pudrowan 
przy  takim  stroju,  u1 
smoła  włosem,  który 
)odniósł    i   w  zjeżony 

ołiaczył,    wzdrygnął 

oczyma... 

okłonit  mu  się  przyst 
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wcale  uśmićchnioną  i  grzeczną,  rzekł  do   niego   głosem  cokolwiek 
stłumionym: 

—  Waszmośd  pan  raczysz  mi  łaskawie  przebaczyć,  że  prze- 
rywam jego  samotność... 

Wszakże  głos  mówiącego  nie  zrobił  żadnego  na  skarbniku 
wrażenia,  —  zdawało  mu  się  że  to  jest  widmo  zwyczajne,  —  jakoż 
dziwnie  się  na  to  wszystko  uśmióchnął  i  odwróciwszy  się  nazad 
ku  księdze,  zaczął  czytać  w  niój  dalśj,  mówiąc: 

—  „30.  Zdumienie  i  dziwy  stały  się  na  tój  ziemi." 

Na  te  słowa  wzdrygnął  się  lekko  młodzieniec,  tak  jakby  uczuł 
gniów  lub  oburzenie,  jednak  stłumił  to  w  sobie  i  tylko  z  wyrazem 
żalu  zaczął  mówić  dalćj: 

—  Panie!  ty  się  odwracasz  odemnie.  Nie  trudno  mi  się  do- 
myśleć, że  mnie  oczerniono  nawet  i  przed  tobą.  Lecz  wierz  mi, 
panie,  że  niómasz  dla  was  ani  cienia  złćj  myśli  we  mnie.  Bo  oto 
i  teraz  z  złom  mnie  wysłano  do  ciebie,  a  przecie  ja  z  dobrom 
przychodzę. 

Skarl^nik  zdawał  się  słuchać  tój  mowy,  tak  jakby  słuchał 
swych  własnych  myśli,  ale  nie  odpowiedział  nic  na  to,  tylko  znów 
czytał  dalój: 

—  „31.  Prorocy  prorokowali  kłamstwo,  a  kapłani  przyklasko- 
wali  rękoma,  a  lud  mój  umiłował  takie  rzeczy:  cóż  się  tedy  stanie 
na  ostatku  jego?" 

Na  to  znowu  młodzieniec,  opuszczając  głowę  ku  ziemi  i  za- 
kładając ręce  przed  sobą,  zaczął  mówić,  jak  gdyby  do  siebie: 

—  Tak  mnie  niegdyś 'i  ona,  tak  mnie  i  matka  przyjęła!...  Ale 
ona....  Kobióta!  Żem  ją  porwał  i  uniósł  ze  sobą,  zdawało  j6j  się, 
żem  ją  chciał  sobie  przywłaszczyć!  A  jam  ją  przecie  porwał  li  na 
to,  ażeby  ją  wyratować  i  ubezpieczyć... 

—  Dziwne  rzeczy!  —  rzekł  na  to  skarbnik,  odpowiadając  za- 
wsze jakby  sobie  samemu,  —  wszyscy  ją  chcieli  ratować  i  ubezpie- 
czyć... Boże!  ty  będziesz  sądził;  jam  głupi. 

Tu  nastąpiła  chwila  milczenia.  Skarbnik  siedział  milcząc  i  pa- 
trząc w  księgę  szklanemi  oczyma,  —  gość  zaś  stał  zamyślony  przez 
chwilę.  Wszakże  prędko  się  zbudził  ostatni  i  zaczął  mówić  prze- 
rywanym, stłumionym  głosem: 

—  Tak...  Przesądami  jest  jeszcze  okryta  ta  ziemia,  jak  była 
okryta  niegdyś  mgłą  przedstworzenną...  Nadzy  się  rodzą  wszyscy 
i  w  jednakowych  boleściach  i  do  jednakiój  za  grobem  przyszłości: 
a  przecież...  Oh!  przeklęty  niech  będzie  ten  dzień,  w  którym  upa- 
trzono różnice  pomiędzy  rodami! 

Tymczasem  skarbnik,  nic  nie  zważając  na  to,  zaczął  znów 
czytać  dalój  w  następującym  rozdziale: 

—  „I.  Zmocnijcie  się  synowie  Beniamina  w  pośrodku  Jeruza- 
lem, a  w  Thekna  trąbcie  w  trąby,  a  na  Bethakarem  podnieście 
proporzec... 

Ale  młodzieniec,  słuchając  go  z  natężoną  uwagą,  przerwał  mu 
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W  tóm  miejscu  i  złożywszy   ręce,   zawołał  głosem  mocnym  i  niby 
radosnym. 

—  Panie!  twójże  to  głos  słyszę!.... 

Tak  mówiąc,  cliciał  się  zbliżyć  ku  niemu,  —  lecz  na  ten  głos 
zerwał  się  skarbnik  z  krzesła  i  stanął.  Spojrzał  otwartemi  oczyma 
na  gościa  i  zawołał: 

—  Któż  tu?  któż  tu  jest  znowu? 
Młodzieniec  się  cofnął  pod  same  kotarę. 

—  Kto  tu  jest!  —  krzyknął  skarbnik  potężnym  głosem  i  pa- 
trząc w  półciemną  komnatę,  porwał  do  ręki  pistolet. 

—  Kto  tu  jest!  —  powtórzył  czarno  ubrany,  zaciskając  zęby 
ze  złości,  —  ja  jestem!  Ja!  i  przycliodzę  cię  wyrzucić  z  mająticu, 
który  posiadasz  bezprawnie!  To  mówiąc,  wydobył  jakiś  papićr 
z  zanadrza  i  podał  go  jemu. 

Ale  skarbnik,  nie  zważając  nic  na*  to,  wymierzył  ku  niemu  pi- 
stolet i  jeszcze  silniój  zawołał: 

—  Ani  kroku  dalój,  bo  palę! 

Gość  na  to  sięgpiąt  ręką  czy  do  pasa,  czyli  tćż  do  szpady  — 
a  wtśm  padł  strzał,  który  się  rozległ  po  całój  komnacie. 

Po  strzale  cisza  zaległa  jak  w  grobie. 

Kiedy  się  dym  imiósł  do  góry,  nie  było  ani  żywój  duszy 
w  komnacie,  —  tylko  przestrzelona  we  środku  chwiała  się  jeszcze 
kotara. 

Skarbnik  zawołał  na  ludzi,  wybiegł  do  drugićj  izby,  do  sieni, 
ale  w  całym  domu  nie  znalazł  nikogo;  wszyscy  byli  na  chrzcinach. 

Kiedy  powracał  do  siebie,  tuż  pr'zy  samój  kotarze  potknął  się 
na  czemś  leżącóm  na  ziemi.  Schylił  się  i  podniósł  jakąś  niby  pie- 
czątkę w  złoto  oprawną.  Przypatrzywszy  się  jśj  bliżój  przy  lam- 
pie, znalazł  że  to  była  w  istocie  pieczątka,  jaką  naówczas  przy 
zegarkach  noszono;  pieczątka  była  z  krwawniku,  a  na  niój  wyrżnię- 
ty herb  jakiś  dziwny  i  wcale  u  nas  nie  znany.  Była  to  bowiem 
ziemia,  a  raczój  globus  ziemski,  przewiercony  na  wylot  potężnym 
świdrem,  oskrzydlonym  dwoma  skrzydłami. 


11. 


Nazajutrz  rano  skarbnik  spał  o  godzinę  dłużćj  niż  zwykle. 

Przebudziwszy  się,  przetarł  ręką  zmarszczone  czoło  i  myślał 
przez  długą  chwilę.  Potćm  oglądał  z  uwagą  owę  pieczątkę,  znale- 
zioną wczoraj  przy  progu,  i  często  przytśm  rzucał  okiem  na  prze- 
strzeloną kotarę.  Nie  mogąc  wszakże  niczego  się  ztąd  domyślćć 
prócz  tego,  że  widmo  wczorajsze  nie  było  widmem,  tylko  żywym 
człowiekiem,  wstał  raźnie  z  łóżka  i  rzekł  do  siebie: 

—  Coś  tu  się  kroi  nowego;  trzeba  się  miść  na  baczności. 
Poczóm  poszedł  natychmiast  do  łaźni  i  zamiast  się  parzyć  jak 

zwykle,  kazał  lać  zimną  wodę  na  siebie  tak  długo,  jak  długo  mógł 
ją  wytrzymać. 

Wróciwszy  nazad,  modlił  się  i  śniadał  skromnie  jak  zwykle, 
ale  był  całkiem  przytomny  i  trzeźwy  i  nawet  rozmawiał  z  chło- 
pięciem. 

Po  śniadaniu  kazał  sobie  zawołać  podstarościego. 

—  Mój  kochany,  —  rzekł  surowo  do  starca,  —  już  tóż  się  na 
nikogo  z  was    spuścić    nie    można.    Jakeście   zaczęli  odprawiać  te^ 
chrzciny,  takeście  i  mnie    zostawili    samego  i  zostawiliście    bramy 
otworem. 

—  Bramy  były  otwarte,  to  prawda,  —  rzekł  podstarości,  — 
ale  przecie  tu  nie  było  nikogo. 

—  Ja  wiem  że  nie  było  nikogfo,  —  rzekł  na  to  skarbnik  stanow- 
czym głosem,  rzucając  pomimo  woli  wzrokiem  na  przestrzeloną 
kotarę,  —  ale  pomimo  to  domu  trzeba  pilnować.  Odtąd  równo  ze 
zmrołdem    żeby  mi  bramy    były   pozamykane  i  psy    pospuszczane 
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teraz  idi  kai  mi  zgotować  tych  tam  ziół  twoich, 
i  przynoś  ze  sobą  regestry. 

^dantu  regestrów  i  obliczaniu  przyzbiżranych  przez 
tno^ci  remanentów  zeszedł  mu  prawie  dzień  cały, 
3dy  się  cz^m  zajmował,  to  całą  duszą  i  w  najdro- 
wchodzić  szczegóły;  jakoż  i  tutaj  tak  czynił,  i  to 
nością  i  trzeźwością   umysłu,  że  się  podstarości  nie 

nadziwić. 
D  dni  parę.  Zimna  woda,  czyszczące  krew  zioła,  naj- 
fo  własna  i  silna  wola  odpędaly  stanowczo  tę  za- 
ączkę,  która  przy  innych  okolicznościach  Bóg  wiś 
jła  fcyla  wziąć  koniec,  a  z  którój  nie  pozostało  teraz 
!goś  przygniecionego  smutku,  na  który  żadnego  nie 
Przy  tym  smutku  odzywała  się  jeszcze  czasem 
Itai  niby  obawa;  osobliwie  ilekroć  spojrzał  na  owc 
jypomnial  owę  pieczątkę  z  tym  jakimś  nieznanym 
)czy  jego  nabierały  niepewnego  koloru  i  zapadał 
lumę.  Lecz  kiedy  parę  dni  w  spokoju  minęło  i  ów 
omy  nie  przynosił  żadnego  dalszego  skutłcu,  skar- 
ał zupełnie  i  rzekł  do  siebie: 

m  wiś  tylko,  co  to  było  takiego.  Nie  mam  co  o  tśm 
i  nic  nie  wymyślę.  Jeżeli  to  był  świat  nowy,  chcący 
do  swojśj  służby,  to  i  lepiśj,  żem  się  mu  odrazu 
nie  już  więcśj  nagabywać  nie  będzie.  Rola  moja 
a  na  świecie.  Moi  rowieśni  i  współpracownicy  już 
cładli  na  wiekuisty  spoczynek  —  a  jeśli  tam  jeszcze 
którzy  po  swojemu  poczynają  pracować,  to  już  to  nie 
L.  Panu  Bogu  tedy  niech  będzie  chwała,  ie  mi  w  tśj 
[i  przynajmniśj  ten  domek  zachował.  Tu  sobie  będę 
ie,  —  czasem  wyjadę  do  siostry  i  z  nią  się  razem 
isem  tśż  po  staremu  odwiśdzę  jakie  miejsce  cudo- 
;tą  już  tak  sam  w  sobie  dosnuję  tśj  reszty  mego 
a,  którego  i  tak  już  nie  powinno  być  wiele. 
\  skarbnik, 
kt  nie  wiedział  jeszcze,  gdzie  się  kończy  jego  rola 

i  on  tśż  nie  wiedział.  A  świat  jest  nielitościwy  nad 
uje  nikomu  ani  jednego  dnia  życia,  ani  jednśj  krwi 

mu  potrzebna.  A  choćby  się  scliować  przed  nim 
y  zakątek  i  zamknąć  na  cztśry  zamki,  to  i  zakątek 
i  rozbije,  a  sługę  swego  weźmie  gwałtem  do  służby, 
także  stało  się  z  skarbnikiem,  i  nie  długo  już  trwała 

3ŚĆ. 

z  dnia  następnego,  prawie  w  piśrwszśj  popoludnio- 
ity  się  słyszść  dzwonki  zajeżdżających  sanek  przed 
hwilę  potśm  weszli  z  szumem  i  brzękiem  do  izby 
dstoli  drohicki,  stary  i  dawny  przyjaciel  skarbnika^ 
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i  pan  Łaszewskiy  łowczy c  sanocki,  człowiek  młodszy  i  trocłię  wię- 
-<:śj  światowy  a  nawet  zdała  powinowaty  Nieczujom. 

—  Jak  ciebie  kocliam,  panie  Marcinie,  —  zawołał  zaraz  na 
wstępie  wesoły  clioć  białowłosy  podstoli,  —  jćik  ciebie  kocliam 
z  duszy,  tak  to  się  nie  godzi!  Jakżeż?  przyjecłiad  zdrowo,  zamknąć 
się  i  nie  pokazać   nikomu,  to  jest  peccatum   morłak  i  bodaj  czy  ci 

.  gfo  ^  przepuścimy. 

To  mówiąc,  objął  skarbnika  w  ramiona  i  lubo  miał  wąsy  je- 
szcze nierozmarznięte,  obcałował  go  z  obu  stron  twarzy,  poczćm 
<^bJ4ł  go  znowu  łowczyc,  nie  dając  mu  ani  słowa  wymówić. 

Skarbnik,  który  wmówił  w  siebie  w  swój  melancholii,  że  wszy- 
scy jego  rówieśnicy  już  wyginęli  do  nogi,  obaczywszy  od  razu 
dwóch  z  nich  żywych,  rumianych,  wesołych,  pomimo  woli  aż  się 
uśmićchnął  z  radości  i  rzekł  prawie  wesoło: 

—  Już  co  za  to,  to  was  serdecznie  przepraszam,  ale  powiem 
prawdę,  żem  nie  miał  jakoś  serca  po  temu. 

—  Ale  cóżtam  u  trzechset  katów!  —  zawołał  na  to  podstoli,  — 
bywał  człek  przecie  już  nieraz  na  wozie,  to  już  ma  zaraz  lóźć 
w  mysią  jamę,  że  się  raz  znalazł  pod  wozem? 

Ale  tśj  wesołości  skarbnik  już  nie  podzielił  i  spojrzawszy  na 
jpodstolego,  odpowiedział  poważnie: 

—  Niech  ci  to  Pan  Bóg  w  swój  łasce  przebaczy,  aleś  powie- 
'dział  bluinierstwo.  Boś  ty  nie  darmo  przeżył  lat  tyle  i  umiósz  do- 
brze rozróżnić... 

—  Pozwól-że  nam  waszmość  dobrodziój,  —  przerwał  prędko 
pan  łoiwczyc,  —  ażebyśmy  się  wytłumaczyli  dokładnie.  Boć  i  my 
mamy  serca  i  luniemy  czuć  tak  głęboko,  jak  ważność  sprawy  tego 
wymag"a.  Ale  przytóm  tak  sobie  mówimy.  Co  jest,  to  jest,  ale  czy 
lepiój  będzie  waszmości,  jeśli  się  zafrasujesz  przed  czasem?  czy  to 
^ię  zgadza  z  rozumem? 

A  na  to  skarbnik: 

—  Czy  się  zgadza,  czyli  nie  zgadza,  nie  chcę  rozstrzygać,  ale 
to  wiem  z  pewnością,  że  się  musi  zgodzić,  skoro  jest  rzeczywistą 
potrzebą  serca. 

—  Ale  daj-no  pokój,  —  zawołał  na  to  podstoli,  —  jak  mnie 
kochasz,  daj  pokój.  Bo  czyż  to  my  nie  znamy  Nieczujów?  czy  to 
oni  są  ci,  którzy  pod  każdóm  Iwrzemieniem  uginają  kolana  i  dają 
się  zagryzać  frasunkom?  Jako  żywo,  nie  oni,  A  nie  dopióroż  ty, 
panie  bracie,  któremu  ledwie  pięćdziesiątka  się  kończy  i  który  masz 
rękę  taką,  że  choćby  i  dwadzieścia  lat  jeszcze  rycerki,  obejdzie  się 
i  bez  paska  św.  Fanciszka,  boć  ci  go  pewnie  nie  trzeba. 

—  Jużby  się  tam  może  i  bez  paska  obeszło,  —  odpowiedział 
skarbnik  z  uśmiechem,  —  aleć  to  już  minęło.  Już  się  tóż  czasy 
jakoś  zmieniają  na  inne.  Dawniój  Francuzi,  naród  najwięcój  rycer- 
ski od  wszystkich,  dawał  nam  przykład  w  tym  względzie.  A  dzi- 
-slaj,  cóż  i  Francuzi?    Mają  wojnę  u  siebie,  lecz  jaką?    Rzezają  się 
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rdłach,  gdzie  kto  kogo  dopadnie.  Owó2  i  nowomodne 

owa  lowczyc  u^mićchnął  się  do  podstolego,  co  kiedy 
nik,  zapytał  prosto; 

o  jest,  panie  bracie?  —  A  na  to  podstoli: 
>  my  się  śmiejemy  ze  5weg'o.  Hoć  tu  i  między  nas 
iplątało  się  jakieś  subjektum,  które  się  tam  podobno 
rzezało  z  Francuzy.  Jakoż  cudna  to  prawie  figura, 
TTtenie  captus  cokolwiek.  Dziwne  rzeczy,  co  plecie, 
n  ai  mrowie  przechodzi  od  tego.  Jako2  i  byłoby  się 
rzeczy,  gdyby  nie  to,  że  owego  straszliwego  rycerza 
wziąłby  jak  kota  w  dwa  palce  i  przez    domby^  prze- 

^  i  u  nas  poczynają  się  jawić  te  dziwy,  —  rzekł  na 
-  i  kto  Xht  to  nam  nawozi? 

lych  nie  wiem,  —  odpowiedział  podstoli,  —  a  ten  tu- 
z  jw.  chorążym,  przy  którym  się  wiesza,  nie  wie- 
czy  jako  dworzanin,  czy  jako  przyjaciel.  Już  to  jedno 
le  cóż  powićsz  na  to,  panie  bracie,  że  ten  c^owiek 
i  wypytuje  o  ciebie,  powiada  że  zna  twoje  siostrę 
łkomorzynę  z  Warszawy  i  nawet  nas  obligowi,  aby- 
ibie  zawieźli, 
anie  ?  —  rzekł    skarbnik    z   zdziwieniem,  —  a  jakżeż 

i  się  Flawiusz. 

usz?  —  powtórzył  skarbnik  i  machnął  ręką  przed 
jliwy  być  może  człowiek,  ale  tóż  i  osobliwe  nazwisko, 
nie  bracie!  —  rzekł  na  to  towczyc  z  uśmiechem,  — 
che  koniecznie  nazwisko,  bo  pominąwszy  tego  Fla- 
był  sławnym  legistą  i  napisał  Jus  Civik  Fiavtanum, 
-zecie    przez  Wespazyana    cesarza    przyszedł    nawet 

linasz,  panie  bracie,  —  zauważał  na  to  Nieczuja,  — 
i  trzeci  Flawiusz,  którego  zwano  Fimbria,  a  który 
ągle  Maryusza,  prowadząc  wojny,  haniebnemi  okru- 
lastwił  nad  żołnierzami  Mitrydatesa  i  Sylli,  a  nare- 
cko    się    targnął  na  życie    szlachesnego    Mucyusza 

nasz  Flawiusz  najpodobniśj  pochodzi  od  tego,  —  do- 
chem  podstoli,  —  lubo  są,  którzy  mu  przypisują  pro- 
degoś  znakomitego  naszego  rodu... 
arbivk  spojrzał  jakby  z  niedowierzaniem  na  podsto- 

po  chwili: 
czegóżby  się  miał   taió  ze  swojćm  własnóm  oazwi- 

tam  temu  nie  wierzę,  —  odpowiedział  podstoli,  — 
eniał  siekiórkę   na  kijek?  ale  tak  mówią,  że  ma  byd 
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moda  teraz  we  Francyi  nietylko  ubiórać  się  w  togi  rzymskie,  ale 
tóż  brać  także  i  rzymskie  nazwiska. 

—  Dziwna-by  to  była  moda  zaprawdę,  —  rzekł  na  to  łow- 
czyc,  —  lecz  mniejsza  o  to.  Ale  ten  człowiek  w  samćj  rzeczy  mnie 
niepomału  zadziwia.  Kilka  razy  go  już  widziałem  na  własne  oczy, 
a  jeszcze  zawsze  mi  się  tak  zdaje,  jak  gdyby  to  nie  był  człowiek 
żywy,  jeno  jakieś  widmo  zaklęte,  które  mi  się  jak  we  śnie  poja- 
wia. Piórwszy  raz  nawet  wcale  dziwnie  mi  się  pojawił.  Było  to 
w  Warszawie  w  owych  dniach  powszechnego  rozpasania  i  grozy, 
kiedy  tłumy  pijanego,  rozkiełzanego  ludu  włóczyły  się  po  ulicach, 
dobijały  się  gwałtem  do  więzień  i  wywlekały  ztamtąd  upatrzone 
przez  siebie  ofiary...  Było  to  wtedy,  kiedy  już  kilka  szubienic 
skrzypiało  na  różnych  miejscach,  kiedy  książę  prymas  się  zbudził 
i  obaczył  przed  swojemi  oknami  wbity  w  ziemię  drewniany  słup 
ze  złowrogióm  drewnianóm  ramieniem,  sięgaj  ącóm  do  pałacu,  jak 
gdyby  po  niego.  Książę  prymas  dnia  tego  zażył  proszek  przysłany 
mu  z  małą  karteczką  od  króla,  na  kilku  szubienicach  zachwiały  się 
trupy  na  wietrze  i  zgoła  strach  wielkooki  owionął  wszystkich,  ja- 
kiekolwiek kto  miał  sumienie...  Owóż  dnia  tego  przed  świtem*,  bę- 
dąc naówczas  dodany  na  służbę  panu  wojewodzie,  wybiegłem  na 
miastOy  ażeby  widzióć  co  się  dzieje.  Noc  jeszcze  była,  zaledwie  po- 
czynało się  szarzód  cokolwiek.  Tłumy  ludu  snuły  się  po  ulicach, 
inne  stawały  na  placach  publicznych,  szum  i  gwar  jakby  w  ulu 
mruczał  po  całóm  mieście  a  nad  miastem,  zdało  się,  jakby  wisiał 
jakiś  anioł  straszliwy  w  powietrzu,  zapowiadając  dzień  ostateczny. 
Wtedy,  zdała  odemnie,  gdzieś  podobno  od  Krakowskiego  Przed- 
mieścia, nadciągnął  z  szumem  zbity  z  przodu,  a  dalój  rozwleczony 
tłum  rozmaitego  pospólstwa.  Jedni  byli  odarci  i  pijani,  drudzy  krwią 
obryzgani  i  błotem,  niektórzy  z  nich  wlekli  jakieś  belki  drewniane 
na  sznurach,  a  wszyscy  mieli  różnorodną  broń  w  rękach,  pałające 
piekielnemi  ogniami  oczy,  bladość  trupią  na  twarzach,  krwawą  go- 
rączkę na  ustach...  Na  czele  tego  tłumu,  ciągnącego  z  przytłumio- 
nym gwarem  naprzód,  który  tylko  jak  we  mgle  widziałem,  szedł 
młody  człowiek,  który  się  zdawał  nie  iśó  po  ziemi,  ale  lecióć  w  po- 
wietrzu. Człowiek  ten  był  całkiem  czarno  ubrany,  włosy  czarne 
rozwiówały  się  z  pod  trójgraniastego  kapelusza  za  nim  w  powie- 
trzu; w  ręku  niósł  szpadę  podniesioną  do  góry,  u  którój  ostrza 
per  modum  chorągwi  była  przywiązana  jakaś  chustka  barwna  je- 
dwabna. 

Z  twarzy  tego  człowiekai  która  była  blada  jakby  z  kości  sło- 
niowój,  błyszczał  jakiś  ogień  taki  przerażający,  że  mnie  aż  dreszcz 
przeniknął;  w  całój  postaci  i  ruchu  tego  człowieka  było  coś  tak 
nieludzkiego,  że  mi  ta  postać  uwięzła  na  wieki  wieków  w  pamięci, 
chocież  wcale  nie  długo  na  nią  patrzyłem,  bo  cały  ten  tłum  ludu 
wraz  z  nim  na  czele  przeciągnął  w  zmroku  tylko,  jak  widmo  jakieś 
senne,  przedemną...  Kiedy  potom  przed  samym  wieczorem  woje- 
woda  mnie  z  kartką   wyprawił    do    księdza  Hugona,  a  rzecz  była 
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opadłem  jak  pionin  do  jego  antykamery,  pićrwszy 
'  z  komnaty  księdza  Hugona  także  tak  jak  pierun 
ykamery  i  potrąciwszy  mnie  w  ramię  prosto  do  sieni 
o  ten  sam  czarny  młodzieniec,  którego  rano  na  C2ele 
widziałem.  Wypadek  ten  tak  mnie  przeraził,  zera 
liejscu  i  nie  uwaialem  wcale,  że  ksiądz  Hugo  tym- 
ie  przystąpił  i  wyjąwszy  mi  kartkę  z  ręku ,  obrócony 
ta,  zaczął  ją  czytać  pomału...  O  dalszą  rzecz  tu  nie 
sńczył  dobitnie  łowczyc,  —  ale  ten  sam  młodzieniec, 
dnia  jednego  dwa  kroć  na  tak  różnych  od  siebie 
:iałem,  jest  teraz  tu  u  chorążego  na  zamku, 
iwieici  łowczyca  wszyscy  w  komnacie  umilkli.  Obo- 
przegiąt  się  na  kanapie  i  zaczął  się  bawić  złotemi 
a,  łowczyc  się  czegoś  zadumał,  jak  gdyby  sobie 
i  czasy  niedawne,  w  których  się  działa  opowiedziana 
cena  —  a  skarbnik,  zamyśliwszy  się  mocno,  chodził 
>jnemi  krokami  po  izbie. 

:m  wniesiono  wino,  marcepany,  pierniki  i  inne  prze- 
wano  kielichy  i  postawiono   przed  każdym,  ale  nikt 

wszakże   zbudził   się   piórwszy  podstoli  i  podnosząc 
y,  rzekł  do  skarbnika  wesoło : 
lych   zaprawdę   przyszło   nam  dożyć  czasów!  Ale  to 

ludzkich  losów  na  ziemi,  bo  nie  zdarzyło  się  snąć 
L  w  takich  samych  umićrać  czasach,  w  jakich  się  nie- 
ICażdy  z  nas,  umiźrając,  zostawia  koło  siebie  świat 
li  ten  był,  który   zastał   na  ziemi,   boć  to  ta  wiekui- 

jesŁ  condiiio  et  anima  vitae.  A  czy  ta  zmiana  jest 
,  czy  po  aksamitnych  deliach  i  sobolich  kołpokach 
ie  i  hiszpańskie  płaszczyki,  jak  było  czasu  Zygmun- 
ługich  2  złotemi  guzami  żupanach    następują  żupany 

podpinane  sprzączkami,  jak  za  Jana  Kazimierza,  czy 
aszych  długich  kontuszach  ogoniaste  suknie  i  peruki, 
o  na  jedno  wychodzi;  boć  i  tych  ogoniastych  sukni 
wieki,  a  po  nich,  któż  -  wić  znów,  jaka  nowa  nadej- 
30  która  stara  się  wróci? 
:  to  zawsze  na  świecie. 

ak  to  bywa!  —  rzeki  na  to  łowczyc,  budząc  się  z  za- 
lanie bracie,  —  zabrał  znowu  głos  pan  podstoli,  obra- 
karbnika,  h  propos  zamku  leskiego,  a  czy  wiesz  o  tźm, 
^  jest  tu  od  kilku  tygodni? 

ciwie  nie  wiem  a  lubo  się  od  was  dowiaduję  nawia- 
lic  mnie  to  nie  obchodzi. 

żle,  panie  bracie,  bo  zdaje  mi  się,  Żeby  ci  trzeba  po- 
przy  tój  okazyi. 

dlaczego? 
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—  Bo  tu  temi  dniami  różne  wierci  chodzą  około  tśj  Bóbrkł 
1  prawie  to  jest,  dlaczegośmy  przyjechali  do  ciebie. 

—  Cóż  takiego? 

—  Powiadają  że  panowie  Grabowscy  z  Myczkowiec  kupują 
ją  od  chorążego  i  już  lada  dzień  targu  dobiją. 

—  Tak  mówią?  —  rzekł  na  to  skarbnik  z  zastanowieniem,  — 
ale  nie  zdaje  mi  się,  żeby  to  mogło  byd.  Bo  najpićrwćj  panowie 
Grabowscy  nie  poczynali-by  kupna,  nie  uwiadomiwszy  mnie  wprzó- 
dy; a  powtóre  i  chorąży  nie  może  sprzedać  tój  wsi  bezemnie,  boć 
przecie  ja  mam  pozostawione  piśrwszeństwo  jeszcze  od  wojewody. 

—  Mój  bracie!  —  odpowiedział  na  to  podstoli,  —  ani  na  je- 
dno, ani  na  drugie  nićma  się  tu  co  spuszczać.  Bo  co  do  piórw- 
-szego,  to  ja  ci  dziś  za  nikogo  nie  ręczę.  Takie  jakieś  czćtóy  nad- 
chodzą, źe  każdy  chwyta  co  może,  nie  pytając  wcale  na  dawny 
obyczaj,  a  czasem  ani  na  własne  sumienie.  A  co  do  drugiego,  to 
wojewoda  dawno  już  w  grobie  a  z  nim  i  jego  słowo  jest  w  grobie. 
A  tój  sprawy  nie  należy  ci  zaniedbywać,  bo  ty  Bóbrkę  trzymasz 
za  sześćdziesiąt  tysięcy,  a  Bobrka  warta  dzisiaj  ze  dwa  kroć.  I  to, 
ćo  warta  nad  summę .  zastawną,  to  wszystko  jest  twoje.  Boć  prze- 
cie pomnę  dobrze,  kiedy  ją  brał  od  wojewody  twój  ojciec,  nie  było 
tu  ani  dworu,  ani  żadnych  prawie  budynków.  Połowa  gruntów 
ornych  były  to  chaszcze,  zarośla  i  wydmy,  które  on  sam  wykar- 
czował  i  sprawił.  Osady  nawet  nie  było,  tylko  kilkanaście  chatek 
ubogich.  A  dzisiaj  co  jest?  Gdzież  tu  jest  wieś  taka  druga  w  są- 
siedztwie? 

—  Wszystko  to  tak  jest,  panie  bracie,  —  odpowiedział  na  to 
Kieczuja,  i  nawet  takeśmy  ją  cenili  już  za  wojewody;  dzisiaj  ona 
warta  jest  więcój.  I  nawet  o  wiele  więcśj,  bo  ci  powiem  pomiędzy 
nami,  że  na  dzisiejsze  pićniądze  jabym  dał  za  nią  i  trzykroć,  a  na- 
wet i  nad  to  coś  jeszcze.  Wszakże  pomnisz,  żem  dwadzieścia  i  kilka 
lat  temu  dał  za  Rabbe  sto  sześćdziesiąt  tysięcy,  a  gdzież  tu  jest 
porównanie?  Lecz  powracając  do  rzeczy,  zawsze  tak  mówię,  że  to 
nie  może  być,  boć  przecie  oprócz  summy  zastawnśj  mam  ja  tam 
jeszcze  i  drugie  sto  tysięcy  na  zamku. 

—  Och!  to  Rabbe!  to  Rabbe!. —  zawołał  na  to  Załęski,  — 
com  zię  za  nie  musiał  bić  z  panem  podstolim  sanockim  i  do  dziś 
krósę  noszę  od  niego.  Ale  mi  nie  żal  zresztą,  bo  mi  to  przypomina 
naszą  młodość,  kochany  Marcinie.  Gdzie  te  czasy!  gdzie  te  czasy! 
Dzisiaj  i  podstoli  już  w  globie,  i  o  Karsznickich  nie  słychać, 
i  Błoński  chorąży  nieboszczyk,  i  ot!  wszyscy  się  jakoś  już  gubią 
powoli.  Co  roku  co  kilka  głów  siwych  się  spuszcza  do  grobu,  a  nió- 
masz,  ktoby  godny  siadł  na  ich  miejscu.  Lada  kilka  lat  jeszcze 
a  nie  będzie  przed  kim  i  czapki  uchylić! 

Wszyscy  na  to  westchnęli  —  lecz  nim  który  miał  czas  odpo- 
wiedzieć, dały  się  znowu  słyszóć  dzwonki  zajeżdżających  sanek 
w  dziedzińcu. 
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Eę^lwy  dzień  dzisiaj  mam,  —  rzekł  na  to  skarbnik 
ti,  —  otóż  i  nowi  goście  nam  przyby\vają. 
t4ź  chwili  otworzyły  się  drzwi  dosyć  radnie  i  wszedł 
jakiś  szlachcic  szumny  i  okazały.  Byt  on  niskiego 
sbrze  zażywny,  a  lubo  jui  był  podlysiaty  i  zresztą  siwy, 
tsy  miał  wyczemione  z  żołnierska.  Miał  zresztą  na  so- 
2upan  lamowy  i  kontusz  karmazynowy  ze  ztotemi  gu- 
ersiach  złoty  łańcuszek  od  zegarka  i  złote  na  palcach 
a  nakoniec  żółte  buty,  najmniój  do  zimy  i  sanek  stoso- 
kę  białą  z  pióreczkiem,  W  calśj  tśj  postaci  było  wida<* 
laczne  zamiłowanie  w  świecidlach ,  które  raziło  jeszcze 
Sj,  ile  że  były  to  czasy,  w  których  nikt  zacny  nie  my- 
ętrznćj  okazałości  i  strojach. 

'WSzy  go,  skarbnik  obrócił  się  ku  niemu,  ale  patrzył 
by  go  nie  znał. 

iszmość  pan  mnie  nie  poznajesz?  —  zapytał  gośij  tro- 
tany,  lecz  sztukujący  się  to  powagą,    to  flegmą  ile  mo- 

i  sobie  przypominam,  ale  nie  jestem  pewny.,. 
tem  Małdrzykiewicz,  generalny  komisarz  dóbr  leskich.... 
!  imó  pan  Małdrzykiewicz!  —  rzekł  na  to  skarbnik,  — 
endant  zamkowej  milicyi  za  wojewody.  Przypominam 
dnie.  Bardzo  tedy  się  cieszę...  Ale  czemuż  mam  po* 
en  zaszczyt?.,. 

pan  Małdrzykiewicz  dobył  z  kieszeni  pozłacanój  tał>a— 
wszy  szczyptę  potężną ,  rzekł  głosem  nie  podniesionym 
n  i  tryumfująco-szyderskim : 

i  pan,  jaśnie  wielmożny  Mniszech,  chorąży  wielki  ko- 
rosta  sanocki,  przysyła  waszmość  panu  przezemnie 
awną,  za  którą  trzymasz  Bóbfkę  i  prosi,  ażeby  mu 
la  powrót  w  posiadanie  oddana. 

c  to,  generalny   komisarz    mniemał  zapewne,   iż  się  go- 
;knie  i  nie  będzie  mógł  miejsca  zn&liźć  dla  niego, 
mczasem  skarbnik  odsunął   się    o    krok  cały  od  niego. 
z  flegmą  od  stóp  do  głowy  i  odpowiedział : 
:zysz  waszmośó  odpowiedziom  swojemu,  panu,  że  ja  ani 
am,  ani  pióniędzy  nie  przyjmę,  póki  się  nie  rozmówię 

to  znać  nie  na  wiele  się  przyda,  —  rzekł  na  to  Mał- 
,  zażywając  znowu  tabaki,  —  bo  summa  zastawna  jui 
wydana  i  do  niój  nazad  powróció  nte  może.  Jakoż 
I  generalnemu  ekonomowi  pod  zarząd  oddana,  który  tu 
tych  czasach  przyjedzie, 
zaś  skarbnik  dość  sucho: 

leralny  ekonom  jak  prędko  przyjdzie,  tak  jeszcze  prę- 
e;  o  to  zaś,    czy    moja  rozmowa  z  jw.  chorążym  na  cO' 
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się  przyda,  czy  nie,  wadpan  się  wcale  nie  frasuj,  bo  jak  we  ws2 
stkióm  innem,  tak  i  tu  sobie  dam  radę  bez  niego,  tu  zaś  jeszc 
o  tyle  łatwićj,  ile  że  mi  się  dowiadywać  nie  trzeba  czyja  to  szl 
czka. 

—  Jeżeli  waszmość  pan  myślisz,  —  odpowiedział    Małdrzyk 
kiewicz,    mieszając   się   trochę,  —  że  w  tśm   są  jakie  sztuki ,  to 
waszmośd  mylisz  zupełnie.    Lecz  mniejsza  o  to.  2yczę  szczęśliwe 
w  rozmowie  z  jw.  chorążym  sukcesu. 

—  Żegnam  wpana,  —  zakończył  krótko  pan  skarbnik. 

Po  tych  słowach  generalny  komisarz  ukłonił  się  wszystk 
dosyć  niezgrabnie  i  wyszedł,  a  skarbnik,  lubo  z  jego  rozmowy  i 
leżałoby  wnosić  że  się  nie  obawiał  zupełnie  tój  sprawy,  po  je 
wyjściu  zamyślił  się  jednak  i  milcząc,  przechodził  się  po  komnac 

—  To  wszystko  bardzo  ładnie,  —  odezwał  się,  przerywaj 
milczenie,  podstoli,  —  ale  przeciebym  pragnął  cię  spytać,  dlaczej 
właśnie  teraz  tak  przyjęłeś  jp.  Małdrzykiewicza  ? 

—  Bo  nienawidzę  tego  sabjektum,  —  odpowiedział  skarbi 
porywczo.  —  Nienawidziłem  go  dawno,  a  tćm  więcśj  nienawidzę 
teraz,  kiedy  tak  utył  i  sthiściał  w  czasie,  w  którym  wszyscy  ii 
pochudli: — „Jako  klatka  pełna  ptaków,  tak  domy  ich  pełne  zdrac 
dlategoj  urośli  i  zbogacieli;"  —  czytam  włziśnie  u  Jeremiasza  pi 
roka,  i  owóż  to  także  z  nich  jeden.  Korzysta  z  czasu  i  kiedy  in 
duszą  X  ciałem  się  poświęcając,  tracą,  on  ma  rozum  i  zbićra.  A 
przyznam  ci  się,  ani  takich  rozumów,  ani  takich  ludzi  znieść  i 
mogę. 

—  Nie  masz  tu  wątpienia,  —  zauważył  podstoli,  —  że  to  i 
ś.  p.  pan  Tarnowiecki,  kochany  nasz  stolnik  borucki,  który  tę  fi 
kcyą  sprawował  za  wojewody;  jakoż  i  o  tóm  wiemy,  że  to  j< 
liche  subjektum:  ale  co  który  z  nas  mógłby  powiedziść  I 
szkody,  to  tobie  przecież  możeby  lepiój  przemilczać.  Zwłaszc 
tćż  tutaj,  gdzie  chodzi  o  rzecz  tak  ważną  dla  ciebie.  Bo  lubo 
wprawdzie  także  tak  nie  rozumiem ,  żeby  taki  pan  jak  *  chorą 
koronny,  dał  się  takiemu  Małdrzykiewiczowi  kierować,  jednak 
zawsze  bliższy  jest  sługa  pana,  niżeli  człek  obcy.  Jego  słowo  mc 
nie  wiele  znaczy,  ale  na  rówńój  wadze  lada  co  już  przeważy. 

—  Jego  słowo,  —  powtórzył  skarbnik,  —  zapewne,  jego  słoi 
mogło  przeważyć,  ale  ponieważ  wiem  pewnie,  że  zawsze  przeć 
mnie  ważyć  będzie,  dlatego  tćż  nie  dbam  już  o  nie.  Trzeba  W2 
bowiem  wiedzióć,  że  ja  w  tym  jegomościu  mam  oddawna  główne 
wroga. 

—  Ja  to  już  o  tóm  słyszałem ,  —  rzekł  na  to  podstoli ,  —  i 
ledwiebym  temu  mógł  dać  wiarę;  bo  za  cóż  zresztą  mógłby  mi 
coś  do  ciebie?  Wszakżeście  nigdy  w  żadnych  nie  bywali  ze  so 
relacyach. 

—  Nie  bywaliśmy  z  sobą,  to  prawda, —  odpowiedział  skarbi 
z  uśmiechem,  —  ale  przecie  raz  ja  go  miałem  w  takiśj  blizkiej  3 
lacyi,    że  mi  tego  nie  zapomni  do  śmierci.     Śmiać  mi  się  chce 
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,    bo    mi    to    przypomina  czasy  mojćj  krwi  młodć} 
,    która    i    dobrze  że  już  minęła,    bo  snaii  nie  by- 
z  nią  się  gdzie  podziad. 
z  tóż  i  nam  co  to  było,    bo   jak   mi    Bóg  miły  nie 

to  nie  wiem,  czy  nawet  sam  przy  tóm  nie  byłeŚ, 
zauważył  na  to  Nieczuja,  —  bo  się  to  działo  w  Le- 
fderacyi ,  w  sam  dzień   nawrócenia   iwiętego   Piotra 

i  byłem  tam  wtenczas,  bo  i  gdzieżbym  był  indzićj? 

pomnę... 

^ł  pan  skarbnik  opowiadać  w  ten  sens: 

icc  kiedyście  wy  pod  komendą  Pieniążka,  zwerbo- 

sto  Węgrów  pod  Balogrodem,  ciągnęli  jak  chmura 

.esko,    ja    z  ojcem  moim  byliśmy  wtedy  na  zamku. 

y  jeszcza  o  niczćm,  jeno  że  to  już  wtedy  gęsto  wie- 

cyi  biegały,    a    mój  ojciec  nieboszczyk,    znając    do- 

tę   nasze,    supponebat  1   słusznie,  że  lada  dzień  i  tu 

—  tedy  mowa  była  o  tśm  przez  cały  obiad  i  wo 
3Ś  łiardzo   frasowny.     Mój  ojciec,    będąc,    jako    tak 

mąż  z  gruntu  stateczny,  wszelkim  konfederacyom 
irował  wojewodzie  w  owym  frasunku  po  przyjaciel- 
pisarz  sanocki,  jako  dudy  wojewodzin skie  (bo  go  tśż 

—  ale  pan  kasztelan  Malicki ,  człek  gorącój  fanta- 
'   nieprzeparty    oponent,    chociaż    zachowujący    się 

z  nim  tćż  i  inni  goście  co  młodsi,  brali  otwarcie 
iracyi  i  jakoś  tak  ugłaskali  jój  adwersarżów,  że 
cie,  a  pan  kasztelan  nawet  chciał  już  podnosić  zdro- 
I  starosty,  od  czego  go  przecież  mój  ojciec  jakoś 
strzymał,  podnosząc  czćmprędzój  zdrowie  księcia 
a.  Czźm  bardzo  zręcznie  pomiędzy  obydwie  strony 
uraziwszy  żadnój,  a  nawet  in  hoc  casu  dogodziwszy 
tsiążę  biskup  był  nie  pomału  kocłiany  nawet  i  przez 
ifederackich  stronników,  a  był  tćż  ukże  osobistym 
ojewody  i  nawet  gościł  u  niego,  kiedy  po  sejmie 
:  nieŁ)oszczykiem  hetmanem  dali  fugam  z  Warszawy, 
idzie  per  non  sunt  przepuszczone  na  strasznym  są- 
Ję  mówiąc,  nie  było  przed  kim  uciekać.  Tak  już  się 
moderować  przeciwne  sobie  sentymenty  i  głowy, 
ada  już  był  mrugnął  coś  na  marszałka,  aby  podano 
icuzkich:  kiedy  wtóm  wpadł  do  sali  jadalnój  ot !  ten 
rzykiewicz  i  porwawszy  marszałka  na  stronę,  zaczął 
otaó  na  ucho.  A  był  ten  Małdrzykiewicz  naówczas 
zamkowój  milicyi  i  nosił  mundur  tego  samego  kroju, 
kie  autoramenty,  jeno  barwy  wojewodzińskićj;  miał 
Sty  kapelusz  z  pomponem  i  ogromne  szablisko  z  fur- 
Icechem  u  Iroku.    Ja,  obaczywszy  go  wtedy,  mimo- 
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wolnie  się  rozśmiałem,  bo  prawie  śmiószna  to  była  figura:  tu  takie 
srogie  szablisko  u  boku  i  buty  palone  jakby  dwa  działa  na  nogacłi,. 
a  tu  taki    strach    wielkooki    na    twarzy!  —  Tymczasem  marszałek^ 
odebrawszy  nowinę  od  niego,    wraz   ją    komunikował    wojewodzie 
na   ucho,  —  a  wojewoda   zerwał    się  jakby    oparzony   z  krzesełka, 
zbladł  jako  ściana  i  załamawszy  ręce  przed  sobą,    zawołał  głucho: 
Konfederaci!  —  Wiadomość  ta  różny  efekt   zrobiła  na  różnych,  ci 
się  smucą,    owi    się    cieszą,    ale  pluraliłas  w  strachu;  aż  dopióro 
wojewodzina,  dama  wielce  roztropna  i  zacna,    wyklarowała    matę- 
ryą,  mówiąc  głosem  spokojnym :  —  No  i  cóż  w  tóm  strasznego ! . . . 
Mości  marszałku!  proszę  powied/iód  panom  konfederatom,  że  kiedy 
zechcą  przyjąć  gościnę  pod  naszym  dachem,   przyjmiemy   ich  we- 
dle  naszego  przemożenia  i  braterskich  afektów.  —  Na  to  kasztelan , 
nie  mogąc   się   posiąść  z  radości ,  rzucił   się  zaraz  ku  wojewodzinie 
całować  jój  ręce,  —  ale  wojewoda  jakby  tego  nie  słyszał.     Wstał 
on    prędko    od    stołu    i    wziąwszy  mego    ojca  pod  ramię,  poszedł, 
z  nim  do  kąta,  naradzając  się*  z  nim  coś  bardzo  gwarliwie.  Co  tam 
mówili,    nie   wiem,    uważałem  to  tylko,    że  mój  ojciec  musiał  być 
zrazu    zdania   wojewodziny,   bo  wojewoda  załamał  przed  nim  ręce 
i  dziwnie   frasobliwym   głosem   zawołał:  —  Ale   zmiłuj   się  panie 
Marcinie,  ja  tego  nullo  modo  zrobić  nie  mogę!    Kto  to  wiś  jeszcze 
co  z  tego  laędzie?  Nie  deklarowali  się  z  królem !  Oprócz  panów  Po-^ 
tockich  nikogo  przy  nich  nie  widzę!  —  Tedy  zamyślił  się  nad  tćm 
mój    ojciec,   a   w  tóm   i    pan  pisarz  do  nich  przystąpił  i  tak  znów 
we  trzech  zaczęli  radzić.    Lecz  kiedy  oni  tak  radzą,    a   pani  woje- 
wodzina  znów   ze   swój    strony  różne  tu  i  owdzie  wydaje  rozkazy,, 
konfederaci,   u   których  krótkie  bywało  constltum^  wpadli  tymcza- 
sem  na   zamek   i   nie   pytając   wcale   ani  o  wojewodę,  ani  o  jego 
ludzi,  rzucili  się  prawie  szturmem  na  dolne  gmachy,    dobijając  się 
anłeomnia  do  piwnic,  gdzie  były  amuiiicye  i  arsenały.  Znów  tedy 
z  tą    nowiną    wpadł    Małdrzykiewicz,    ale   już    ledwie    dusza  żyła 
w  tym    kawalerze,    chociaż    to    na    nim    się    opiórała  cała  zamku 
obrona.  Ja  tśż  już  nie  czekałem,    co  się  dalśj  dziać  będzie  na  sali, 
a  jako  to  byłem  gorący  i  pićrwszój  bitwy  dziwnie  łakomy,  wysmy- 
knęłem  się  milczkiem  ze  sali  i  zbiegłem  na  dół   do    konfederatów. 
Konfederaci  wtenczas,  przypuściwszy  szturm  nadaremny  do  bramy 
źelaznój    prowadzącój,  do  piwnic,    stanąli    pod  nią,    naradzając  się, 
kogo  mają  wysłać  do  wojewody  o  wydanie  im  prochów   i   amimi- 
cyi.     Nie   podobała   mi   się   taka  kunktacya,  jakoż  krzyknęłem  do 
nich:  —  Mości  panowie!  Próżno  myślicie  o  wyprawie  poselstwa,  bo 
się  tara  brzydkie  rzeczy  dzieją  na  zamku!    Jp.    komendant    milicyi 
już  tam  nabija  muszkiety  i  zaraz  tu  na  was  polecą  jak  grad  loftki 
i  grankulki!  —  Na  te  słowa  moje  kiedy  to  hukną  do  bramy, —  pu- 
ściła!     Nuż  tedy  gospodarować!      Było   dziewięć  solówek  prochu , 
nuż  je  na  dwór  wytaczać.    Były  w  beczkach   kule,    ołowie,    leżały 
w  stosach  arkebuzy,  muszkiety  stare,  berdysze,  osęki  i  różne  inne 
wojownicze  narzędzia.     Ci  tedy  biorą  to,    drudzy    owó,    ten    zaraz 
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E3  na  sobie,  innemu  się  berdysz  podoba.  A  kiedy 
i  patrzę,  a  tu  sunie  jp.  Małdrzykiewicz  z  kluczami 
:ąc  butami,  a  trzęsąc  się  cały  od  strachu.  Nawet 
lez  rewerentyą  nie  miał  już  na  głowie.  Patrzę  ja  co 
i  śmieję  się  do  rozpuku.  On  zai,  obaczywszy  co  się 
ju2  kluczów  wcale  nie  trzeba,  trzyma  te  klucze 
^  sobie  pod  bramą,  jak  baranek  wzdychając.  Tedy 
krotochwilę  wyprawić  z  tego  częstochowskiego  ry- 
liłem  nagle  zgoła  szablą  ku  niemu  i  rzekę: 
Małdrzykiewiczu !  a  dlaczego  to  wai<5  tak  póioo 
Panie  mój  mitosiemyl  —  zawołał  on,  —  śpieszyłem 
m,  a  chociaż  na  to  nie  było  zgody  pomiędzy  pań- 
e  przyniosłem.  —  Taki  przyniosłeśl  ale  to  jeszcze  nie 
/iśsz  waid  o  tćm,  że  tu  trza  iźd  z  konf ederacyą !  — 
il  te  słowa,  zdechł,  już  myślałem  że  padnie,  ale 
akoś  i  pociągnąwszy  mnie  ukradkiem  za  połę,  a2eby 
rli: 

aę  waszmoźć!  —  rzejze  cichym  głosem,  —  co  wasz- 
jakby  to  tamci  usłyszeli,  gotowiby  doprawdy...  — 
^m  głosem:  Jakto!  to  nie  pójdziesz  z  konfederaty? — 
o  lewą  ręką  za  czuprynę,  którą  miał  jeszcze  wtedy, 
przed  sobą  ku  ziemi,  a  podniósłszy  prawą  ręką 
lo  karkiem,  zawołałem :  —  albo  pójdziesz  z  konfede- 
:az  cię  zetnę!  —  Ukląkł  przedemną  i  zaczął  wołać  ze 
j  panie!  ale  jakżeby!  oczewiście  że  pójdę! — Parol? — 
Wstał  nieborak  ledwie  żywy  cokolwiek ,  a  ja  wtedy 
konfederatów:  —  Słyszycie  waszmośćl  Macie  tu  to- 
pTZcałą  milicyą  swoją  accedit  do  konfederacyi  1 — ale 
ieli  sami,  więc  tedy  w  śmiśch  jedni,  a2  się  biorą 
udzy  zaś  obstępują  Małdrzykiewicza,  ióskając  go 
Lż  ktoś,  ufający  na  prawdę  łotrowi,  rzecze  do  niego: 
o  żołnierzy  i  staw  się  tu  z  nimi  natychmiast !  —  Na 
rzykiewicz  odżył  na  nowo  i  kiedy  to  skoczy  w  dzie- 
śmy  mogli  dostrzedz  gdzie  zniknął.  —  Co  się  dalej 
^deracyą,  to  już  wiecie:  nie  przyjęli  oni  ofiarowanego 
rodzinę  traktamentu  i  ruszyli  dalćj.  A  Matdrzykie- 
e  nie  poszedł.  Wypadek  jego  w  piwnicy,  który 
nawodnie  pozbawił  służby  u  wojewody,  utaił  się. 
niego,  i  mnie  zależało  na  tóm,  ażeby  się  ta  rzecz 
więc  samem  ją  trzymał  w  sekrecie.  Tym  sposot>em 
;  został  nadal  w  swśj  służbie,  ale  zostai  k...  w  mo- 
nie dotrzymał  parolu.  Póżniśj,  kiedy  i  mnie  samemu 
ść  do  konfederacyi,  a  nareszcie  i  niektórzy  świad- 
fnicznój  sceny  popowracali  do  domów,  rozgłosiła  się 
wędy,  i  mało  który  z  byłych  konfederatów  nazy- 
a  zamkowój  milicyi  inaczój,  jak  przez  cztery  litery, 
potom  i  do  wojewody    i    nie    wiele  już  brakowało 
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"do  tego,  żeby  Małdrzykiewicz  rzeczywiście  służby  nie  stracił,  ale 
na  swoje  szczęście  miał  czworo  dzieci,  a  ztąd  i  protekcyą  wojewo- 
dziny za  sobą,  i  tylko  inną  funkcyą  mu  dano.  Póinićj  z  latami  za- 
pomniało się  to  zupełnie...  ale  Małdrzykiewicz  sam  dobrze  pamiętał 
i  jako  widzę  już  nie  zapomni  do  śmierci. 

Słuchający  śmieli  się  z  tego  zdarzenia,  a  pan  podstoli  mówił: 

—  Hal  panie  braciel  wystrychnęłeś  szlachcica  na  dudka,  nie 
dziwże  się  teraz,  że  d  tego  nie  może  zapomnićć. 

A  pan  łowczyc  znów  z  swojśj  strony  dawał  różne  rady,  bę- 
dąc takiego  rozimiienia ,  że  w  tym  wypadku  trzebaby  jp.  Małdrzy- 
kiewicza  koniecznie  jakoś  pociągnąć  na  swoje  stronę,  lx>  przy  zna- 
czno] słabości  charakteru  jw.  chorążego,  koniec  końców  źle  może 
byd  z  Bóbrką.  Ale  skarbnik  tćj  opinii  nie  dzielił  i  będąc  zawsze 
tego  staroświeckiego  zdania,  że  im  ród  znakomitszy,  tóm  i  duch 
szlachetniejszy  i  delikatniejsze  sumienie,  był  tak  pewnym  jak  dnia 
jutrzejszego,  że  chorąży  nie  będzie  w  stanie  inaczój  sobie  postąpić, 
tylko  tak,  jak  każe  sumienie.  . 

Ztąd  mały  spór  wszczął  się  pomiędzy  nimi,  który  tak  się 
przeciągnął,  że  i  wieczerzę  dano,  i  uprzątniono,  i  przeniesiono  się 
napowrót  do  piórwszój  komnaty,  a  opinie  jeszcze  ciągle  się  tarły 
ze  sobą,  trzymając  jedna  za  tradycyonalną  krwi  szlachetnością, 
a  druga  za  prawem   natury  i  potwierdzającóm  je  doświadczeniem. 

Śród  tego  sporu,  właśnie  kiedy  gąsiory  miodu  i  postne 
grzanki  stawiano  na  stole,  wszedł  podstarości  do  konmaty  i  podał 
list  skarbnikowi,  mówiąc: 

—  Od  jw.  podkomorzyny  sandomirskićj  przywiózł  konny  po- 
słaniec. 

Skarbnik  pieczątkę  rozłamał  natychmiast  i  list  prędko  prze- 
czytał. Ale  smutna  jakaś  wiadomość  musiała  być  w  liście,  bo 
składając  go  napowrót,    rzekł    dziwnie  smutnym  głosem  do  siebie: 

—  Jeszcze  tóż  trzeba  było  i  tego! 

Wstał  potćm ,  przeszedł  się  kilkakroć  w  zamyśleniu  po  izbie 
i  przystąpiwszy  do  swoich  gości,  rzekł  im  z  westchnieniem : 

—  Za  prawdę,  wierzcie  mi,  mili  bracia,  że  dziwnie  ciężkie 
czasy  na  nas  przychodzą.  Szczęśliwy  będzie  ten,  kto  się  nie  da 
zabić  zgryzotom  przed  czasem  i  taki  sam  dotrwa  do  śmierci,  jaki 
przeżył  całe  swe  życie. 


III. 


skie,  niegdyś  tak  rozległe  i  wielkie,  te  się  od  Sanu 
io   granic   pilzieńskiego   powiatu,    przeszło    prawie 

Maryannę  Ossolińską  w  ręce  familii  Mniszchów. 
ta,  składająca  się  z  wsi  ledwie  dziesięciu,  dostała 
em    za  drugą    córką  Potockim;  —  Lesko  zaś  samo 

wiosek  posiadł  Józef  Mniszech,  niegdyś  cłiorąży 
ta  sanocki  Pan  ten  był  to  jeden  z  tych  ludzi,  któ- 

sobie  nic  dodatniego,  żyją  życiem  koteryi,  w  któ- 
i  wzrośli. 

)  dążeniem  było  utrzymać  Odziedziczoną  po  przod- 
r  całości,  dodać  do  nićj  ile  można  jeszcze  nowego 
(Wykroczyć  nigdzie  z  granic  przyzwoitości.  I  udało 
I  dobrze:  bo  nieskalawszy  niczćm  sumienia,  śród 
rozbicia  osiadł  na  znakomitej  fortunie,  wziął  urząd 
i  ozdobił  się  pięknym  orderem  i  gwiazdą.     I  wszy- 

0  mu  dosyć  szczęśliwie,    oprócz  administracyi    ma- 

1  się  całkiem  nie  wiodła.  Sam  się  nie  znając  na. 
cy  każdemu,  lubo  udawał  surowość  i  wielką  dba- 
eczy,  był  jednak  okradanym  na  wszystkie  strony 
nie  temu  zaradzić.  Za  jego  czasów  tóż  i  majątek 
e  podupadł,  większą  połowę  wiosek  wyprzedano- 
jospodarstwo  najgorsze,  a  i  zamek  sam  nawet,  nie 
lialy   i  świetny,    a  teraz   pustką  stojący,   zaczął  się 

mchem  i  chwastami  i  padać. 

tym  już   od  lat  kilkunastu  prawie  ciągła  panowała 

)ł)ie.    Ożywiał  on  się  li  wtenczas,    kiedy  sam    cho- 
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rąży  przyjechał  i  osiadł  na  nim  na  dni  kilka  lub  kilk: 
sprawdzenia  rachunków.  Teraz,  już  od  dwóch  tygodni, 
ruch  byl  na  zamku.  Chorąży  sam  z  wielkim  dwore 
i  sprawował  swe  interesa.  Ale  jak  zawsze  i  wszędzie 
takie  sprawował  on  je  nie  osobiście,  tylko  przez  swi 
mocników,  którzy  założywszy  swą  kancelaryą  w  jadalnej 
cały  dzień  tam  siedzieli  dla  słuchania  stron,  czynienia  z 
dów,  odbierania  należyto^ci  1  t.  d.  Chorąży  sam  siedi 
aż  w  ostatniej  komnacie  za  wielką  salą  i  pisał  listy,  pr2 
chunki,  albo  czytał  książki  światowe. 

Dziś  była  to  już  prawie  trzecia  godzina,  ale  jeszcze 
dowa,  bo  chorąży  jadał  zazwyczaj  późno,  a  z  nim  i 
Ale  sprawy  dnia  tego  były  już  załatwione  i  w  sali  ji 
nie  było  nikogo.  Tylko  w  komnacie  wielkiój,  do  którś 
dziło  z  kurytarza  na  prawo,  a  która  była  antykamerą  za 
siedział  jp.  Małdrzykiewicz,  wypoczywając  po  dziennśj  f 
wając  tabakę  i  oczekując  obiadu.  Wkrótce  do  tźj  komr 
młody  człowiek,  z  francuzka  ale  całkiem  czarno  ubrar 
jak  ściana  twarzą  i  czamemi  włosami,  dziwnie  rozrzu 
głowie.  Człowiek  ten  młody,  którego  postać  już  się  n; 
mina  zkądinąd,  miał  coś  tak  dziwnie  ożywionego  w  sc 
zdawało,  jakby  nie  krew  ale  żywe  sróbro  kipiące  miał 
Jakoż  było  widać  zaraz  na  piórwszy  rzut  oka,  że  jes 
z  owych  temperamentów  krwistych,  którym  gorące  ser 
*  ani  jednój  chwili  spokoju,  a  podbudzając  w  nich  co  mo 
nowe  i  gwałtowne  namiętności,  zawsze  umysłem,  a  cz 
samom  sumieniem  igra  jak  piłką.  Tacy  ludzie  są  zdolni 
a  nawet  zbrodni,  jakoż  rzadko  im  młodośó  mija  bez  uczy: 
znacznych;  w  późniejszym  wieku  ich  namiętności  przechi 
w  nałogi  i  topią  ich  w  sobie  na  zawsze;  lecz  jeśli  z 
z  sołią  samymi  wypłyną  zwycięzko,  bywają  z  nich  doł 
zdolni  uczud  głębokich  i  trwałych.  Ten,  któż  wió,  jakit 
ści  niósł  w  sobie  zarody? 

Teraz,   przyskoczywszy  do  Małdrzykiewicza,    porwi 
gwałtowną  za  ramię  i  zaczął  mówić  z  niesłychaną  szybl 

—  Słuchaj  waść  tedy,  uspokoiłem  się  z  chorążym 
Niech  się  szlachcic  siedem  razy  postawi  na  głowie,  nit 
dzi!  Albo  podkomorzanka  za  Bóbrkę,  albo  Bobrki  już 
jak  swego  ucha.  Kręcił  się  jeszcze  chorąży  o  te  sto  t; 
to  głupstwo.     A  gdzie  skrypt?  gdzie  skrypt,  Maldrzykie 

—  A  może  go  i  ma?  —  rzekł  Małdrzjdciewicz  z  uw 

—  Ma?  cha,  cha,  cha?  ma?  nie  znasz  Vaść  szlachty 
kóbie,  nie  masz  wyobrażenia.  Żeby  on  ^i^^  skrypt, 
szlachcic,  zastawniki  to  onby  był  się  nie  upominał  o  prow 
tyle  lat?  to  byłby  wojewody  jeszcze  nie  męczył  i  nie  dc 
drugiój  wsi?  to  byłby  go  nie  oprymował  przynajmniej 
jak  niegdyś  o  Zabrodzie,  a  jak  tu  widzę  z  listów?  fe,  ff 

Tom  IV. 
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j  Jakóbie!  Nie  znasz  szlachty 
w,  procesowiczów;  —  to  pijawt 
vszyscy.  Jak  oblegali  króla.  Ja 
liędzy  sobą  o  starostwa  i  sine! 
;ają  magnatów.  Dum  subera  i 
jest  ich  ewangelial  Drzó<i  ły 
irać  Rzeczpospolitę  z  łyka  j< 
dopóty,  aż  póki  ot!  co  z  niśj  i 
tylko  shichaj,  co  mówię:  każi 
IZ  na  nićm  budowat!  co  chces 
ystko  jednym  tchem  powiedzii 
y  przebiegł  przez  izbę  i  znów 

;haj!  —  mówił  on  dalćj,  —  mn 
Pióniądze,  dostatki,  tytuły,  fiii 
,  Nieczuja,  je  m'en  mogue.'  i 
litry,  fałsz!..  Ale  te  oczy!!! 
|!  te  oczy  jój,  te  dwa  wulkan) 
hłopa,  szewca,  cygana!,,  Ale 
nczu!  pamiętaj,  żebyś  mi  di 
jf  umówili.  Bo  patrz,  patrz! 
ladrza :  —  Patrz,  to  żelazo  utt 

już  ja  dotrzymam  pewnie,  — 
licyi,  zażywając  z  flegmą  talia 
■'lawtuszu,  bo  u  mnie  parol  sz 
'  wy!  z  wasz3an  parolem! 

obaczymy,  —  prowadził  dal^ 
otrzyma.  A  ja  panu  powiada 
nki  dociśniesz,  czy  nie,  tego  r 
e  z  Bobrki,  to  jak  amen  w  p 
ie  ma   co  mówió.     Ale  to   wć 

nie  łatwa  sprawa.    Ja  mam 

Bobrki,  co  zaś  się  tyczy  pod 
już  mnie  zostaw,  mnie!  —  i 
losobów?    cha,  cha,  cha!   a  nif 

5re  się  na  nic  nie  zd^y,  —  rz 
ci. 

nic!  —  krzyknął    Flawiusz, 
IŻ  okna  zadrżały,  —  sacr!..    '. 

ikłszy,   patrzył  przenikliwemi 

jak  posąg  i  milcząc. 

Sm.  się  cichutko  drzwi  otworzy 

nik  natenczas  dziwnie  pięknie 
zbudowany  silnie  jakby  z  żelaj 
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niatój  fig^ury  nie  psuta  2adna  otyłość,  a  kiedy  w  twarzy 
kojtićj,  choć  cokolwiek  surowćj,  odbijało  się  jakby  uosób 
cia  własnśj  godności,  włos  przypruszony  siwizną  dodaw 
pospolitej  powagi.  Do  teco  miał  on  na  sobie  kontusz  ■ 
gający  poniżćj  kolan  i  czarny  żupan  gredyturowy  z  1 
guzami,  karabelą  w  jaszczur  oprawną  u  boku,  białą  < 
pachą  i  mały  Itrzyżyk  złoty  na  lewśj  piersi,  wyniesiony 
wojny. 

Tak  wszedłszy  do  izby,  kiedy  obaczył  owego  czarni 
młodzieńca,  zdawało  się,  jakby  inu  się  twarz  trochę  zir 
chował  wszakże  całkowitą  przytomność  i  popatrzywsz 
drzykiewicza,  zapytał: 

—  Czy  jw,  chorąży  jest  u  siebie? 

Ale  zamiast  odpowiedzi  Małdrzykiewicza,  przytomr 
nieć  obrócił  się  do  niego  i  zawołał  wesoło: 

—  Al  jpan  Nieczuja!  Witamy,  całćm  sercem  witai 
mość  pan  przychodzisz  do  chorążego  względem  owef 
Bobrki.  Tedy  my  to  tu  z  panem  jaknajpiękniój  zrol 
zapewne  nie  oł>egdzie  się  bez  trudności.  Wićdz  waszmo 
±e  chorąży  jest  bardzd  niedobrze  udysponowany  dla  pa: 

Kiedy  to  mówił  Flawiusz,  Nieczuja  spojrzał  z  gói 
i  cofnął  się  o  pół  kroku,  a  tamten  na  to: 

—  Cha  cha  cha!    śmiać   mi   się    chce  doprawdy, 
uciekasz  odemnie,    jak  gdybym  był  diał>łem.     Cha   cha 
mnie  się  nie  imają?  a  co?    ale  mnie  pokrop  święconą  w 
zaraz  przekonasz.     Cha  cha  cłial  Tedy  powiem  waszmo 

Ale  na  to  pan  skarbnik  spojrzał  jeszcze  raz  na 
który  w  tój  chwili  dziwnie  jakoś  był  ożywiony  i  dziw 
się  dobićrał  do  niego;  tedy  skarbnik,  zrobiwszy  krok  na 
koju,  pozostawił  młodzika  za  sobą,  a  sam  spytał  pc 
Małdrzykiewicza: 

—  Czy  jest  pan  chorąży  u  siebie? 
Młodzieniec,  zbity  tóm  z  fantazyi  zupełnie,   zamilk 

a  tymczasem  Małdrzykiewicz  odpowiedział  mrukliwie,  : 
się  z  miejsca: 

—  Jw.  chorąży  jest  u  sieliie,  ale  nie  przyjmuje  nik 
pisaniem  listów  zajęty. 

—  Raczysz  waszmość,  —  rzekł  na  to  Nieczuja,  — 
mnie  panu,  bo  ja  chcę  się  z  nim  widzićć. 

—  Ale  ja  mówiłem  już  o  tśm  z  jw.  chorążym, 
dział  Małdrzykiewicz,  wstając  i  przystępując  do  niego, 
dam  waszmości,  że  się  to  na  nic  nie  przyda.  Jestem  t 
potent,  i  oto  ten  pan.... 

—  Ale  o  cóż  chodził  —  zawołał  prędko  w  tśj  chwi 
Idedy  pan  skarbnik  chce  się  koniecznie  sam  widzióć  z 

—  To  proszę  za  mną!  —  rzekł  na  to  z  gniewem 
wicz  i  drzwi  otworzył. 


ZYG.  KACZKOWSKIEGO. 

—  dodał    dobitnie    skarbnik    i    wyszedł 

spojrzał  na  skarbnika  z  uwagą  i  u^mićch- 
l  sam  jeden  w  izbie, 
liewicz,  wprowadziwszy  sk£ 
ozwieszane  po  ścianach  W! 
uch  portrety,  sam  poszedł 
rótce  Matdrzykiewicz  pown 
i  skarbnik,  oparłszy  się  o  ł 
fm  poważnym  postaciom, 
vały  się  patrzśrffjna  niego 
lubo  niewielką  miał  nadj 
ończenia  swćj  sprawy,   jedi 

szć<5  w  przyległej  sali  pręd 
i  otworzyły  się  nagle  i  pi 

miał  ju2  lat  wtedy  około 
c  gdyby  młody.  Średniego 
I  jak  najściślej  Wedle  mod; 
3wany  frak  aksamitny,  k< 
pończochy,  pudrowane  włc 
woniejący,  jak  sklep  drogi 
]ą  łagodnośii  i  słodycz,  ,  jej 
który  najlepiej  świadczy 
imienia,  a  koło  jego  ust  i 
cejmości.     Jakoż  bardzo  to 

sali,  pokłonił  się  ręką  i  gl 

karbnik  zakroczymski,  prz^ 

j  było  nie  do  twarzy,    kied 

lówił  on  daiej  prędko  i  do£ 
leresie  tźj  wioski,  którą  tr 
)wie?  3!  Bobrka !  Otóż  mu 
ie  ładnie  od  pana,  stawia 
wzystnym,  jaki  mi  propoi 
Bóbrkę,  jak  się  to  pokazuji 
rzymasz  ją  po  dawnemu  za 
izę  ogromnego  majątku... 
czegóż  pan  nie  chcesz  odda 
dosyć.  I  nie  godzi  się  zi 
jedzie  zresztą,  za  przyjaff 
ięczać  jego  sukcesorom. 
:    na    to    z  przyzwoitym    u 
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skarbnik,  —  wieleby    tu    trzeba   jak    widzę    rozprawiać,    ażeby   tę 
sprawę  wyświścić. . 

—  Ale  mój  drogi  panie!  —  zawołał  na  to  prędko  cłiorąży,  — 
sprawa  ta  już  jest  tak  wyświścona,  że  ją  wróble  na  dacłiach  śpió- 
wają.  Dawnemi  czasy  opadaliście  panowie  łiurmami  naszych  oj- 
ców i  dziadów  i  każdy  z  was  brał  co  mu  się  podobało.  Ojcowie 
nasi  byli  bogaci ,  a  może  was  zresztą  potrzebowali  i  rozdawali  wam 
wioski  to  w  dzierżawy,  to  w  zastawy,  to  w  dożywocia,  i  nie  dbali 
o  to,  że  z  nich  intrat  nie  mieli.  Ale  te  dawne  czasy  już  przemi- 
nęły. My  nie  jesteśmy  już  tak  bogaci,  życie  dziś  coraz  droższe, 
intraty  mniejsze,  dawne  zresztą  stosunki  pomiędzy  bracią  szlachtą 
ustały ...  a  panowie  chcecie  żeby  wasze  beneficya  nigdy  nie  usta- 
wały! Ja  panu  muszę  powiedzióć  prawdę,  że  mi  bardzo  drogióm 
jest  wspomnienie  pańskiój  przyjaźni  z  moim  ś.  p.  teściem  i  ja  sam 
pańską  przyjaźń  ceniłbym  sobie  bardzo  wysoko,  jednak  zechcesz 
pan  z  łaski  swojćj  mióó  wzgląd  na  to,  że  ja  tutaj  nie  mieszkam 
i  z  tój  przyjaźni  nie  jestem  w  stanie  korzystać.  Cóż  dopiśro  po- 
wiedzieć o  tóm ,  żebym  miał  jeszcze  z  tój  przyczyny  tak  znaczne 
ponosić  straty?... 

—  Jw.  panie!  —  rzekł  na  to  skarbnik  z  godnością,  podnosząc 
rękę  do  góry,  —  racz  jw.  pan  zaniechać  tych  uwag ,  bo  nie  odpo- 
wiadają one  ani  prawdzie,  ani  nawet  przyzwoitości. 

—  Przyzwoitości?  hm?  —  powtórzył  półgłosem  z  uśmiechem 
chorąży,  a  tymczasem  skarbnik  także  powtórzył: 

—  Tak  jest,  przyzwoitości.  Jw.  pan  mieszasz  osoby  i  mie- 
szasz sprawy  i  śmiem  uczynić  tę  uwagę,  że  nie  wiesz  dokładnie 
z  kim  mówisz. 

Chorąży  się  znów  na  to  z  lekka  uśmióchnął ,  a  skarbnik  mó- 
wił dalój: 

—  Więc  tedy  Bóbrkę  wziął  od  jw.  wojewody  w  zastaw,  nie 
ja,  ale  ś.  p.  mój  ojciec  i  nie  brał  jój  wcale  dlatego,  ażeby  miał 
zasiadać  na  wojewodzińskim  jurgielcie,  bo  był  posesyonatem  i  miał 
wsi  kilka  własnych  w  Sędomierskiem  nad  Wisłą.  Memu  ojcu  było 
Marcin  na  imię  i  mnie  jest  Marcin;  on  był  zakroczymskim  skarbni- 
kiem i  mnie  tytułują  skarbnikiem,  ale  ja  nim  nie  jestem  i  jeżeliby 
mi  się  jaki  tytuł  już  koniecznie  należał,  to  raczój  tytuł  majora, 
z  którą  to  rangą  z  ostatniśj  wojny  wyszedłem,  i  gdzie  mnie  jw. 
pan  mogłeś  był  widzióć  na  własne  oczy,  gdybyś  był  raczył  zwró- 
cić na  mnie  uwagę. 

—  Tak,  tak,  ranga  majora,  to  bardzo  ładnie...  —  dorzucił 
w  tóm  miejscu  chorąży. 

—  Co  się  zaś  tyczy  Bobrki,  —  mówił  dalój  Nieczuja,  —  to 
muszę  jw.  panu  powiedzićć,  że  jój  nie  brał  nawet  mój  ojciec,  bo 
jój  nie  było  natenczas,  tylko  był  to  szmat  pola  i  lasu  a  na  nim 
cliat  kiłfauiaście,  bez  budynków  gospodarskich  i  dworu.  Że  jśj  nie 
wziął  tanio  i  nie  trzymał  nadal  tanio,  najlepszy  w  tóm  dowód ,   że 
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wzi^  i  Zabrodzie  natenczas,  a  kiedy 
sedał,  ojeiec  mój,  lubo  byt,  jakjw.  paa 
,aini,  źadnćj  nie  żądał  defalki  i  za  tę 
)rce  pozostał.  Że  na  tćj  wiosce  tro 
przeczę;  ale  aJe  winien  on  tego  w< 
Sj  wtasnśj  pracy  i  temu,  łe  w  wie; 
y,  które,  jak  widzę,  juź  się  nigdy 
zostałem  przy  tym  zastawie.  Ja,  " 
!  byłem  już  z  jw.  wojewodą  w  iadn 
sentymenty  nasze  innemi  nas  pro' 
przecież,  kiedy  jw:  wojewoda  po  Ł 
"jTki,  zaliczyłem  mu  zmojśj  kieszeni 
<  przez  pamięć  mojego  ojca,  2adnćj 
ta  summa  była  dawna  i  brana,  oau 
mam  zaszczyt  prezentowad  jw.  pani 
t^pt  z  kieszeni  i  oddał  go  chorą2em\i 
-  rozwijając  paptćr,  rzekł  chorąży,  - 
t  na  tę  summę?  Aprosze  pana!  to  ir 
ceno  względem  t^  summy... 
ał  się  na  to  z  śmiałością  skarbnik 
Et  wiem  to  z  pewnością ,  bałamucą 
powinienem  się  miesza<f  do  tego,  b< 
ogę  się  powstrzymać,  ażebym  tego 
państwa,  które  sam  pamiętam  t£^ 
:tóre  teraz  tak  się  co  rok,  co  pół  r 
Luowie  upadacie,  my  upadamy  z  w 
luje  się  i  ginie  nam  w  oczacłi,  a  za 
liali  prócz  wieści  jeszcze  co  po  nas 

irypt  przeczytał  z  uwagą  i  opićrając 
łożony  trzymając  w  ręku,    odpowie< 

prawdę  pan  mówisz...  Ale,  proszę  p 
tedy  na  mocy  tego  skryptu  pan  do 
:arbie  leskiego  państwa? 
>rąiy  poprawić,  —  rzekł  na  to  skart 
itu,  tylko  na  mocy  tego,  że  te  pi4ni 
; wodzie.     Czy    nie  masz  o  nicłi  żadi 

wojewodzińskich? 
tm.    Te  sto  tysięcy  stoją  zapisane  w 
wicz   jakoś  nie  wyrainie  tę  pozycyą 

zapytać,   co  powiedział  jmć    pan   '. 

c  wcale  złego.  A  zresztą,  jak  tyU 
moich  rachunkach,  a  pan  masz  sk 
to  już    niśma  co  mówić  o  tćm.     1 
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pan  dobrodziśj  tedy  wraz  ze  summa  zastawną  żądasz  zwrotu  także 
i  tśj  summy? 

—  Jw.  panie,  —  rzekł  na  to  skamik,  —  ja  ani  tćj,  ani  tamtćj 
summy  nie  żądam.  Ja  dałem  panu  wojewodzie  tę  summę  na  to, 
że  mając  zawsze  zamiar  kupienia  Bobrki  na  własność,  uważałem  ją 
poprostu  jako  część  należ  >tości  spłaconą  naprzód.  Pan  wojewoda 
niemiał  nic  przeciw  temu,  tylko  nie  lubiąc  się  wyprzedawać  z  pu- 
ścizny, prosił  mnie,  ażebym  niekoniecznie  na  zakończenie  tśj 
sprawy  nacićrał,  dając  mi  słowo,  że  mnie  z  Bobrki  nie  ruszy.  To 
słowo  miało  swój  wigor  aż  do  śmierci  pana  Ossolińskiego  i  po 
jego  śmierci  jeszcze  lat  kilka;  aż  dopióro  teraz,  kiedy  się  na  mnie 
inne  powaliły  nieszczęścia,  kiedy  się  na  nas  wszystkich  zwaliły 
klęski  takie,  że  nie  wiemy  jeszcze,  azali  je  znieść  potrafimy  na 
sobie...  teraz  także  podniesiono  na  mnie  rękę  i  z  zamku,  ażeby 
mnie  na  starość  z  tśj  wsi  wygnać,  w  którśj  się  urodziłem ,  w  którśj 
całe  życie  moje  przeżyłem ,  w  którśj  leżą  kości  mojego  ojca,  mojśj 
żony  najukocłiańszój,  moich  dwojga  do  dziś  nieodżałowanych  nie- 
mowląt i  w  których  grobie  jest  miejsce  przygotowane  i  dla  mniel... 
Ale... 

Tu  głos  skarbnika  mimowoli  się  stłumił  i  dwie  łzy  duże  jak 
perły  potoczyły  mu  się  po  policzkach. 

—  Ale  panie  majorze!  —  zawołał  na  to  z  współczuciem  cho- 
rąży, porywając  go  i  ściskając  za  rękę,  —  proszę  tylko  się  uspo- 
koić... a  nadewszystko  proszę  mi  wierzyć,  że  słowo  mego  teścia 
jest  mi  święte  na  zawsze  i  pewnie  go  panu  dotrzymam.  Przyznam 
się  panu  nawet,  że  to  nie  moja  wina,  że  panu  wypowiedziano  ten 
zastaw.  Wszystkiemu  temu  winien  ten  nieznośny  Mładrzykiewicz. 
Ja  jemu  przed  rokiem  dałem  plenipotencyą  do  interesów  leskiego 
państwa  i  on  zaraz  zapozwał  pana  do  sądu... 

—  A  dlaczego  zaraz  pozywać? 

—  A!  bo  pana  nie  było  w  domu. 

—  Jakto?  więc  nawet  wtenczas,  kiedy  ja  nadstawiałem  pierś 
moje... 

—  A  no  widzisz  pan!  —  zawołał  na  to  chorąży,  —  co  to  ja 
mam  z  tymi  ludźmi  I 

—  Ach!  panie  chorącyl  —  rzekł  na  to  z  powagą  Nieczuja ,  — 
bo  któż  tóż  takich  ludzi  na  pełnomocników  sobie  obióra!  wszak 
jest  tyle  szlachty,  posesyonatów,  mających  dobrą  sławę,  rękoj- 
mię . . . 

—  Proszę  pana,  niechno  pan  raczy  usiąść;  pomówimy  o  tóm 
obszernie.  Przyznam  się  panu,  że  nawet  bardzo  się  cieszę,  że  pana 
tutaj  poznaję...  No,  więc  tedy,  ja  kazałem  natychmiast  ten  proces 
powstrzymać,  a  dowiedziawszy  się  że  pan  już  jest  u  siebie,  zgło- 
sić się  do  pana  na  drodze  zwyczajnój...  Tymczasem  przyjechali  tu 
do  mnie  panowie  Grabowscy,  ofiarując  mi  znaczną  summę  za 
Bóbrkę... 
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-  przerwał  prędko  Kieczuja,  —  na 
a  jestem?  Ja  panu  chorążemu  ka- 
ę,  jaką  dadzą  Grabowscy... 

tutaj  Grabowskich 
^kiewicz. 

—  zawołał  na  to  s 
fal  tyle,  ile  nie  wai 
}sztowad  nie  będzie, 
y  nie  będę,  bo  słi 
woje  dobre  strony  i 
lałkiem  nową  kontr 

iwie  skarbnik. 
)dpo wiedział    chorąj 
jeidził  podobno  dc 

s  widziałem  na  ocz^ 
.ontrolowa<5  Małdrz) 
chorążego  z  uwagą. 

-zawołał  na  to  Niei 

triele! 

.  nie  rozumiem  zupc 

:ż?   takiego  pędziwŁ 

r\ko   uśmiechnął   i 

i^kiewicza  nic  zgoła 

że  się  pan  mylisz, 
lawiusz.    A  więc  pa 

lat  cztćry  na  nauk 
a^h  a  osobliwie 
namy  nawet  wyobr; 
'  z  Paryża,  byt  u  fc 
operacyach  finansov 
)mo,  jak  wielką  roli 


auk,  bo  ich  nie  siysi 
z  pewnością,  że  p 
stanie  rachunków, 
i.  I  powiem  nawet 
lie  sprowadziły  pi 
le  rachuby,  którycl 
także  końca  me  doj 

znowu  z  uśmiechem 
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Skarbnik  się  zabićrat  do  odpowiedzi,  ale  wtćm  ,i 
drzykiewicz  do  sali ,  wołając  zaraz  z  progu ; 

—  Jw,  krajczy  koronny  i  podobno  brat  jw.  pana 
jechali  przed  ganek. 

—  Ah !  mój  szwagier]  jakże  się  cieszę !  —  zawołał 
więc  tedy  panie  majorze. . .  ah !  ale  zrobisz  mi  pan  wi 
mność,  jeżeli  u  mnie  na  obiedzie  zostaniesz.  Mój  szw^ 
tocki ,  to  przecie  dawny  znajomy,  a  jest  z  nim  pewnie 
narskt,  to  kolega.     Cói  więc,  dobrze?  nieprawda? 

—  Kiedy  pan  chorąży  tak  każe,  to  z  chęcią  zosta: 
muszę  się  ^pieszyi5,  bo  wł^ie  list  odebrałem  od  mojćj 

—  Więc  nie  będziemy  mieli  jioź  czasu  mówić  z  sot 
co?  —  zapytał  z  uśmiechem  chorąży,  —  tak,  rzeczywiści* 
jutrze  odjeżdżam  z  tymi  panami.  Więc  tedy  teraz  r 
z  pewnością,  żebyś  pan  był  o  nią  jaknajzupetniój  spoki 
szę  ją  uwa^ć  za  swoje,  a  ja  tu  będę  na  wiosnę  i  im 
czymy.  Tymczasem  pójdę  powitać  gości.,  ah!  ale  pocd 
ten  trzymam  w  ręku?...  to  chyba  niech  już  u  mnie  zost 
proszę, 

—  Ale  owszem,  niech  u  pana  zostanie,  wszakże  te 
u  mnie.     Zresztą  to  zadatek  na  Bóbrkę... 

—  Dobrze,  dobrze...  jak  pan  sam  zechcesz...  owszi 
mnie  będzie 

W  chwilę  potźm  wprowadził  chorąży  do  sali  swy 
gości,  których  było  aż  siedm  osób. 

Był  tedy  obiad  suty,    na   połowę  francuzki,    ale   ; 
staropolski,  jak  Bóg  przykazał,  z  kielichami  na  dobrą 
wędą    serdeczną    aż    póino  w  noc  o  niedawnych  wojna 
wych  wypadkach. 

Nazajutrz  rano  było  znów  sute  śniadanie,  przy  kt< 
dobrze  podciągniono  win  przednich  francuzkich  i  sekto 
skich,  skarbnik  się  rozweselił  i  poglądając  to  na  porti 
ków  porozwieszane  po  ścianach,  to  na  swoich  współbi 
zawołał  głośno: 

—  Ntepodobniśmy  do  nich,  bo  niepodobni,  alt 
tak  i  krew  i  fantazya  ta  sama,  z  którą  bodajby  żyć  i  un 

—  Brawo!  brawol  —  zawołali  wszyscy  dokoła  i  ici 
starego  żołnierza,  namawiali  go  bardzo,  aby  został  z  nin 

Ale  skarbnik  chcąc,  niechcąc,  musiał  się  im  wymóv 
łudniu  wyjechał  do  siostry. 
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i  nią  pojechać  dalśj.  Widząc  to  wszakże,  dwaj  gwardyacy  konni 
koronni,  którzy  stali  na  rogfu  ulicy  i  mieli  nakaz  nieprzepuszczania 
żadnego  powozu,  dali  zdaleka  znak  stangretowi,  aby  nawrócił  albo 
się  w  miejscu  zatrzymał.  Stangret  stanął  a  obróciwszy  się  na  ko- 
ile,  zapukał  do  okienka  i  powiadając  paniom  swoim  że  dalój  je- 
chać nie  może,  spytał  ich,  co  ma  teraz  uczynić? 

A  w  karócie  siedziało  dwie  kbbićt ,  bardzo  różnych  od  siebie 
wiekiem.    Jedna  z  nich  była  to  nie  sędziwa   ale  już  poważna  ma- 
trona,   która  lubo  się  stosowała  ubiorem  do  mody.  i    wybrydnych 
wymagań  owoczesnćj  Warszawy,  pamiętała  jednak  o  tóm,  że  wiek, 
przynoszący  ze  sobą  siwiznę,  oznacza  strojom  pewną  granicę  i  na- 
kazuje powagę.    Druga  zaś  była  to  młodziutka  i  ledwie  co  dojrze- 
wająca panienka.    Była    ona    cudownie    piękną.    Jój  twarz  więcój 
okrągł  ni^  ściągła,    składała   się    z  najpiękniejszych,    jakie    można 
wymarzyć,  rysów.    Jój  włosy  ciemne,  nadzwyczajnie  bogate,    deli- 
katne i  lśniące,   byłyby   pewnie   zaćmiły   najpiękniejsze   naówczas 
warkocze  sławnój  z  piękności  generałowój  Grabo wskiój,  gdyby  by- 
ły chciały  pójść    z  nią   w  zawody,  —  a  jój  duże,    czarne,    myślące 
oczy,  byłyby  pewnie  zachwyciły  samego  króla,  gdyby  się  były  raz 
tylko  pokazały  na  tych,  na  których  bywał,  salonach.    Ale  to  być 
nie  mogło;    panienka  ta  bowiem    była   jeszcze    tak    młoda,    w  jój 
oczach  było  tyle  niewinnego,   niezaćmionego  blasku,    a  w  jój  twa- 
rzy całśj  tyle  porannój,    przedświtowej  świćżości,    że   ha   piórwszy 
rzut  oka  nie  trudno  było  odgadnąć,  iż  tam  dusza  śni  jeszcze  dale- 
ko więcój  o  kwiatkach  wiosny  i  aniołach  niebieskich,    niżeli  o  rze- 
czywistym otaczającym  ją  świecie  —  a  o  świetnych    salonach   szu- 
miejącój  zabawami  Warszawy  marzy  ledwie  tak  samo,    jak  o  cza- 
rownych  pałacach  i  królach   z  opowiadanych   jój    przez    piastunki 
powieści. 

Kiedy  więc  stangret  zapytał,  czy  ma  nawrócić,  czy  czekać, 
starsza  z  tych  dam  zamyśliła  się  trochę,  a  niecierpliwsza  panienka 
spytała  prędko: 

—  No  i  cóż  my  teraz  poczniemy,  ciociu? 

—  Doprawdy,  sama  nie  wiem  co  robić,  —  odpowiedziała  star- 
sza, —  odjeżdżać,  to  daleko,  i  przyjedziemy  zapóino;  hal  to  chyba 
już  przejdźmy  piechotą. 

—  I  najlepićj  piechotą,  —  rzekł  na  to  stangret,  —  toż  to  już 
blizko  i  sucho.  A  ja  tutaj  zaczekam,  a  jak  się  skończy  parada,  za 
paniami  przyjadę. 

Powiedziawszy  to,  ufny  swym  doświadczonym  koniom,  stan- 
gret założył  lejce  na  poręcz  kozła  i  właśnie  miał  zeskoczyć  na  zie- 
mię, aby  drzwiczki  otworzyć,  kiedy  wtśm  do  karety  zbliżył  się  ja- 
kiś młody  człowiek  i  chwycił  prędko  prawą  ręką  za  klamkę. 

Młody  ten  człowiek  był  po  francuzku  ale  całkiem  czarno 
ubrany,  na  ramionach  miał  zarzucony  piękny  płaszczyk  hiszpański, 
a  na  głowie  maleńki  trójgraniasty  kapelusz.  Ttwarz  jego,  lubo 
blada  i  z  nosem  troszeczkę  zadartym,  nie  była  wcale  brzydka,  tylko 
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laiy  jakimś  niezwyczajnym  płomieniem  i  sprawiały 

urażenie,  do  czego  takJe  nie  mało  się  przyczyniały 

liełian  włosy,   na   przekór  modzie,  £ini  pudrowane, 

ijęte. 

m  łcawaler,  na  usługi  damom  pośpieszający,  otv 

drzwiczki  i  podał  ramię  wysiadającej  z  Itar^ 
lubo  widocznie  nie  byłit  przygotowaną  na  ta 
!m  nieznajomego  człowieka,  przyzwyczajona  jedn 
>dzaju  grzeczności,  przyjęła  jego  ramię  z  wdz 
/  uśmićcłiem;  lecz  kiedy  przyszła  kolćj  na  tam 
I    otjaczywszy  tego  człowieka,    zbladła    nagle   j 

się  na  twarzy  prawie  do  niepoznania  i  zdawa 
yła  blizką  omdlenia.  Wrażenie  to  wszakże  trwa 
enie  oka,  poczćm  widać  było,  że  zebrała  swe  si 
cale  grzecznemu  kawalerowi  ramienia,  zeskocz> 
y  w  przeciwległą  mu  stronę.  Śród  tego  cza 
va\aL  za  wyrządzoną'  sobie  usługę  pełnym  wdz 
;zącym  ukłonem,  i  obiedwie  damy,  zostawiając  kJ 

kawalera  przy  karacie,    przeszły  na  chodidk   pi 

dalćj  prosto  ku  Krakowskiemu  przedmieściu,  ki 
ły  o  kilkanaście  kroków  od  swego  powozu,  mło. 
widocznie  już  odetctinęła   swobodniój,    pociągnę 
aszcza,  mówiąc  do  niśj  półgłosem: 
ciu,  niecił  się  ciocia  oglądnie,    bo    mnie  się  zdaj 

:i? 

,.  ten...  przede  to  ten. 
taki,  moje  dziecko,  bo  ja  nic  nie  wiem? 

:ecie  to  ten  sam kupiec  jakiś,  czy  coś co  s 

i  pod  naszemi  oknami....  co  ten  list  do  mnie  prz 

>rawdy?  to  chodimyż  prędko,    bo   jeszcze    gotó 

przyśpieszyły  kroku  obiedwie  damy  i  weszły  w! 
Irakowskiego  przedmieścia,  chcąc  przebiedz  prędl 

!e  momencie  wypadł  z  bocznój  ulicy  przeciwn 
irdyi  konnój  koronnój  i  puścił  się  pędem  do  gór 
iące  się  po  środku  ulicy,  prysnęły  jak  odstrzeloi 
kom,  a  pod  gwaitownćm  uderzeniem  tych  tłumó' 
porwała  ciotkę  i  gdzieś  daleko  ze  sotią  uniosI 
tak  się  n^le  przelękła,  że  się  zachwiała  na  n 
mdlona  na  miejscu. 

bki    jak    strzała    zjawił    się    przy   niój  ów  czan 
porwał  ją  w  swoje  ramiona    i    jednym    skokie 
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wniósł  ją  do  sieni  pićrwsz^j  lepszśj  kamienicy,    którój   drzwi  były 
otwarte. 

Śród  tego  czasu  oddział  kawaleryi  przeleciał,  a  za  nim  za- 
częły się  sypad  różnego  rodzaju  paradne  poczty  i  powozy.  Tłumy 
ludu,  widząc  że  nióma  się  już  czego  obawiać,  a  jest  co  podziwiać, 
spł3aięły  napowrót  na  ulice  z  chodników,  i  kiedy  wszystkich  oczy 
się  obróciły  ku  przeciągającym  błyszczącym  orszakom,  nikt  nie 
uważał  i  nie  pamiętał,  co  się  dopióro  stało  w  tśm  miejscu. 

Ale  tuż  zaraz  przed  drug^  kamienicą  obok  tój,  do  którój  zo- 
stała wniesiona  omdlała  panienka,  stało  podtenczas  dwóch  innych 
młodzieńców.  Wyszli  oni  właśnie  przed  chwilę  ze  swojego  mie- 
szkania i  wysławszy  swego  ozłoconego  strzelca  po  karćtę,  która 
stała  opodal  i  nie  mogła  się  do  nich  przez  tłumy  przecisnąć,  pa- 
trzyli wprost  na  ulicę.  A  ulica  patrzyła  na  nich,  bo  tóż  było  co 
widzióć. 

Byli  to  bowiem  dwaj  bardzo  piękni  młodzieńcy  i  byli  bardzo 
paradnie  ubrani. 

Więc  piórwszy  z  nich  był  to  smukły  młodzian  słusznego 
wzrostu,  który  lubo  tak  młody,  że  ledwie  piórwszy  mech  mu  za- 
powiadał nadzieję  wąsów,  stał  jednak  na  bardzo  pewnych  nogach 
i  miał  w  swojój  postaci  cóś  tak  wspaniałego  i  siebie  pewnego,  że 
gdyby  usposobienie  jego  umysłu  i  serca  odpowiadało  jego  postaci 
zewnętrznój,  to  możnaby  go  postawić  za  wzór  wszystkiój  młodzieży. 
Tego  tśż  także  należało  się  po  mm  spodzićwać,  jego  twarz  bowiem 
ściągła  i  rysów  bardzo  szlachetnych,  jego  oczy  duże  niebieskie 
i  czoło  wzniosłe  myślące,  ocienione  pięknemi  kędziorami  długich 
blond  włosów,  nietylko  dodawały  jego  postaci  nadzwyczaj  wiele 
powabu,  ale  i  najkorzystniej  świadczyły  o  jego  duszy,  niby  całkiem 
otwarcie  występującej  z  pod  tój  pięknój  powłoki.  Do  tego  wszyst- 
kiego miał  on  na  sobie  suty  kontusz  karmazynowy  ze  złotemi  ka- 
meryzowanemi  guzami,  żupan  biały  morowy  w  złote  muszki  i  listki, 
pas  w  karpia  łuskę  lx)gaty,  l)óciki  żółte  na  czerwonych  obcasach, 
białą  czapkę  z  kasztankiem  i  kitką  o  brylantowój  spince,  i  kara- 
belę u  boku,  z  rękojeścią  od  koralów  i  pereł. 

Drugi,  lubo  już  po  francuzku,  był  jednak  równie  bogato, 
a  jeszcze  nawet  o  wiele  pretensyonalniój  ubrany,  zwracah  on  bo- 
wiem publiczną  uwagę  na  .siebie  nie  tylko  bogatemi  złotemi  hafta- 
mi u  wiórzchnićj  sukni,  błyszczącemi  kolbert3mami  u  kamizelki 
i  pajęczój  delikatności  żabotami,  ale  jeszcze  i  ordereip  Białego  Or- 
ła, albo  świętego  Stanisława  i  jakąś  drugą  gwiazdą  na  piersiach, 
które  te  honorowe  oznaki  o  tyle  większe  jeszcze  zdziwienie  obu- 
dzały  w  patrzących,  ile  że  to  był  także  człek  bardzo  młody,  mo- 
gący teraz  ladwie  zaczynać  swoje  światową  karyerę. 

Ci  młodzi  ludzie,  nie  tak  bardzo  zajęci  podziwianiem  pańskich 
orszaków  i  karót,  które  zapewne  już  nieraz  i  z  blizka  widzieli,  uwa- 
żali to  dobrze,  że  pośród  tłumu  jakaś  młoda  panienka  zemdlała 
i  źe  ją  jakiś  młody  człowiek  z  mieszczańska  ubrany  porwał   w  ra- 
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Wiedzieli  nawet  i  to  niewątpliwie,    do   którćj    j^ 
icy  i  lubo  śród  publicznego  zgiełku  i  gwaru  żadnych 

wypadkiem  jeszcze  nie  uczynili  uwag,  mieli  jednak 
la  drzwi  tśj  kamienicy  nie  bez  ciekawości  zwrócone, 
akby  obadwa  wyglądali  rozwiązania  tego  zdarzenia, 
4  proste  i  naturalne  na  pozór,  mogto  jednak  ukry- 
irykradzenie,  porwanie,    zemstę   lub  jakąś  inną  i 

dla  młodych  zawsze  ciekawą  i  w  ich  młodćj 
rającą  jakie-  fantastyczne  kształty  i  kolory. 
;dy  przez  jedne  chwilkę  cierpliwie,  lecz  kiedy 
wiła  i  druga,  z  owćj  kamienicy  nikt  nie  wych 
etniejsze  orszaki  zwracały  wszystkich  oczy  na  j 
:  nawet  nadziei,    aby   ktoś  inny  sobie  owo  zdai 

wszedł  w  nie  jako  pośrednik  lub  świadek.  Mti 
w  polskie  suknie   przybrany,    odezwał  się  do  s 

chyba  chodźmy  tam,  bo  to  coś  dbigo  trwa  to 

co  nam  do  tego?  czy  my  to  marszałkowscy?  — 
vidaó  nie  wielką  chęó  mający  do  interwencyi. 
erpliwością    zawołał    blondyn,    biorąc    tamtego 

hodi-no,    chodi.       Ja  już  wiem  dlaczego  ty  nie 

do  tńj   spelunki order  i  gwiazda  ci  nie  po! 

riazda  nie  powinny  przesztcadzać  nikomu  do  nie 
i  pomocy.  A  zresztą  ta  nieszczęśliwa,  to  dama 
to  dlatego  podobno  tyś  taki  skory,  te  to  i 
tego  młoda  i  podobno  niebrzydka,  —  rzekł 
tóchem  i  dat  się  pićrwszemu  pomimo  woli  poci. 

^y  spiesznie  do  owćj  sieni,  która  była  i  dość  o' 

imna,    ale  napró2no  się  oglądali  na  tę  stronę   i 

mi  bowiem  ani  źywćj  duszy  nie  było. 

^z !,...  rzekł  na  to  iałwtowy  kaw^er,  —  nec  \e< 

)okój,  bo  się  jeszcze  przez  to  spóinimy   na  nal 

^omośd  bądzie  nam  to  potćm  pamiętał. 

im  król  jegomość  czeka  tylko  na  to,  rychło  ty 

radę  uświetniszl....  chodźmy-no  dalćj. 

;  dalćj  za  sobą  nieskorego  dworaka,    przyszli  b 

głąb  sieni,    gdzie  obaczyli  na  pół  otwarte  dm 

3  jakićjś  ciemnój  sklepionej  komórki,  będącćj  za] 

uimienicznego  stró2a,    i    mającój    w  ścianie    dri 

małe  zakratowane  okienko,  wychodzące  w  dzied 

jjszy  i  ciekawszy  młodzieniec  trącił  drzwi  nogą 

tworzyły  na  ścieżaj  —  i  owóż  jaka  ich  oczom  zd 

«iła  się  scena. 

tu  komórki  stało  jakieś  stare,  obdarte,  podarten 


pvr^ 
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rami  obite,  poręczowe  krzesło.  W  tóm  krześle  na  wpół  siedziała, 
a  na  wpół  leżała  przyniesiona  z  ulicy  panienka,  która  piękną  swą 
główkę  w  bok  przewiesiwszy,  zdawała  się  byd  ciągle  omdlała.  Tuż 
przed  nią  na  ziemi  klęczał  ów  czarno  ubrany,  kapeluszowy  mło- 
dzieniec, który,  —  zamiast  ją  trzeźwić,  jak  kazało  sumienie,  —  trzy- 
mał jój  rączki  obydwie  w  swoich  gorących  dłoniach  i  okrywając 
je  konwulsyjnemi  pocałunkami,  szeptał  jakieś  niezrozumiałe  lecz 
równie  konwulsyjne  zaklęcia. 

Obaczyli  to  obaj  wchodzący;  żabotowy  kawaler  się  rozśmiał 
i  zawołał  z  ironią: 

—  Bon!  no!  widzieliśmy....  a  teraz  chodźmy. 

Ale  kontuszowy  oburzył  się  na  to  i  stanąwszy  w  oka  mgnie- 
niu nad  młodzieńcem  klęczącym,  groźnym  głosem  zawołał: 

—  A  wać  co  robisz  takiego! 

To  mówiąc,  nie  dał  mu  nawet  czasu  do  odpowiedzi,  tylko 
porwawszy  silną  ręką  za  kołniórz,  postawił  go  jakby  świócę  przed 
sobą. 

Przestraszony  i  oburzony  tym  niespodziówanym  obrotem  swo- 
jój  sprawy  i  swojój  osoby,  czarno  ubrany  młodzieniec  stał  przez 
chwilę  jak  wryty,  —  kontuszowy  kawaler  porwał  czómprędzój  za 
dzbanek  z  wodą,  aby  trzeźwić  omdlałą  panienkę,  —  ale  panna  tym- 
czasem na  ów  krzyk  głośny  nad  sobą  sama  się  z  krzesła  zerwała, 
a  obaczywszy  tylu  ludzi  około  siebie,  jeszcze  więcćj  t^m  przestra- 
szona, cofnęła  się  aż  ku  ścianie,  stając  tam  z  główką  opuszczoną 
ku  ziemi  i  założonemi  na  piersiach  rękami. 

—  Pani!  —  rzekł  do  niój  prędko  jćj  zbawca,  —  niech  się  pani 
nie  obawia  niczego...  czy  pani  znasz  tego  jegomości? 

—  Ja....  nie  znam....  odpowiedziała  cichym  szeptem  panienka. 

—  A  więc  jakże  wać  śmiałeś! krzyknął  do  niego  blondyn; 

ale  tymczasem  tamten,  otrzeźwiwszy  się  całkiem,  skoczył  do  niego 
z  największą  pasyą: 

—  Co !  —  krzyknął  on  jeszcze  głośniój  —  a  cóż  panu  do  tego? 
co  pan  się  mieszasz  w  sprawę....  Monsieiir!  ca  n'ira  pas  comme  ca! 
dodał,  mitygując  się  trochę. 

—  Et  comment  ?  —  Krzyknął  blondyn. 

—  Vous  m'avez  insulte,  vouz  avez  commis.... 

—  Pas  d'explication!  je  n'en  veus  aucune!...  Votre  nom,  mon- 
sieur  ? 

—  Mon  nom...  powtórzył,  zacinając  się  trochę,  lecz  dodał  do- 
bitnie: —  Jestem  Flawiusz...  i  zna  mnie  cała  Warszawa. 

—  Fla-wiusz!?...  powtórzył  przeciągle  blondyn  i  uśmióchając 
sią  ironicznie,  odsunął  się  od  niego,  kłaniając  mu  się  zimno  i  nie 
bez  szyderstwa. 

—  Cóż  to  jesft?  cóż  to  ma  znaczyć?  —  zawołał  Flawiusz. 

—  To  ma  znaczyć ,  —  odpowiedział  blondyn  ozięble,  —  że 
z  waścią  nie  mam  nic  do  czynienia,  i  żebyś  się  waść  wynosił. 

—  Ja!  —  krzyknął  na  to   z  wściekłością   Flawiusz  i  już   omal 
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że  się  nie  rzucił  na  swego  przeciwnika.  Ale  go  w  tym  zai 
wstrzymał  drugi,  żabotowy  kawaler,  mówiąc  do  niego: 

—  Ale  nie  zapominaj  się  pan  przecie...  Wszakże  b 
wiuszem,  trudno  jest  żądad  lionorowój  satysfakcyi  od  koj 

Te  słowa  jakby  piorunem  raziły  nieszczęśliwego  m^ 
Widad  było  po  nim,  źe  całe  piekło  rozdzierających  uczud 
mu  w  sercu.  Stanął,  wpół-obłąkanemi  oczyma  spojrzał  r 
cego  i  porwawszy  się  obydwiema  rękami  za  włosy,  stał 
jedno  oka  mgnienie  jak  odurzony.  Ale  w  ten  moment  s\ 
podniósł  z  ziemi  kapelusz  i  ochrzypłym  głosem  zawołał: 

—  £/i  bien!  Messiefsf  mais  nous  nous  verronś  encori 
Poczśm  jak  gdyby  ctrzata  wyleciał  z  ciemnćj  izdebli 
Wszakże  w  tym    samym   momencie   dał   się  słyszóć 

krzyk  w  sieni  i  z  nim    prawie    razem    otworzyły    się    gii 
•f^  drzwi  od  izdebki,  a  przez  nie  wpadła  wystraszona,  zalęki 

E:  mówić  mogąca,  ciotka  omdlałćj  panny.  Obydwie  te  kobi^ 

^  .  się  oł}aczyły  nawzajem,  z  nieopisanym  krzykiem  radości 

V  bie  w  ramiona  i  przez  długą  cliwilę  nie  było  nic  stycliać, 

i  szlocłianie. 
f  Śród  tego  czasu  żabotowy  kawaler  przystąpił   do  : 

S^t  warzysza,  mówiąc  do  niego  półgłosem: 

i  —  Mais  vraiment,  mnie  się  wciąż  zdaje,  comme  si  j 

^;'  thidtre...   ale    może    dosyć   już    tego?    Król  Jegomoió  ju 

.^  w  kościele... 

p  Ale  kontuszowy  młodzieniec,  jakby  tego  nie   słyszą 

%  ciągle  na  cieszące  się  sobą  kobióty  z  osobliwszćm  zajęciei 

f';  W  tój  tóż   cliwili    odwróciła    się    ciotka  i  patrząc  z 

^  wdzięczności  na  obudwóch  młodzieńców,  rzekła  do  nicli  z 

^.  —A  więc  panom-to  mam  podziękować  wyratowani* 

1-  —  Pani!  —  rzekł  na  to  blondyn,  —  żadna  najmniejsza 

i  nośó    nam    się    nie    należy...  przybyliśmy    tutaj,  kiedy  ta 

iJ'  była  wyratowana...  mais  k  sauveur... 

6  —  Oh.'  mer  et,  mti/e/ołs  tftśr  ci.'  ol  bo  cóż  tóż  to  się  dj 

li  w  tćj  Warszawie!  A  więc  jeszcze  raz  panom  dziękuję. 

'■;  —  Pani  pozwoli,    żebyśmy  j^j  ofiarowali    karćtę,  — 

f-  prędko  blondyn. 

^  —  Nie,  nie,  dziękuję    panom,  —  odpowiedziała   ciotl 

■f  tu  mam  swoje  karetę  o  parę  kroków...  pragnę  się  tylko' S] 

■;/  nów,  kogo  ten  los  szczęśliwy  zdarza  mi  poznać... 

L  —  Ja  jestem  Jędrzśj  Rudnicki,  —  odpowiedział  blond; 

nem,  —  a  to  jest... 

Tu    chciał   przedstawić    swojego    przyjaciela,    lecz   '. 

obrócił  ku  niemu,  nie  było  go  już  w  izdebce... 

—  Pański  towarzysz  właśnie  co  wyszedł,  —  odpo 
za  niego  ciotka,  —  jeszcze  raz  tedy  panu  dziękuję  i  proszę 
że  do  końca  życia  wdzięczną  panu  będzie  Łaszewska  poc 
przemyślska,  i  jćj  kuzynka  Stanisława,  podkomorzanka  sa 
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ska-    Ale  śmiemsię  spodziewać,  2e  to    nie  raz  ostatni  ma 
jemnośii  widziść  pana... 

—  Owszem  pani,  będę  sobie  to  miał  za  obowiązek, 
dziś  jeszcze  prezentować  się  pani  i  zapytać  o  zdrowie  pai 
nislawy. 

To  mówiąc,  podał  obudwom  damom  ramiona  i  odpi 
je  do  karćty,  która  rzeczywiście,  podług"  przyrzeczenia  st 
czekała  jeszcze  w  przecznicy.  Tam  pomógłszy  damom  \ 
stopniacłt  do  tćj  arki  Noego,  zamknął  za  niemi  drzwiczl 
brawszy  od  nicłi  ukłon  ostatni,  odszedł  powolnym  kro 
siebie- 

Idąc  wszakże,  bardzo  byt  zamyślony.  O  czćm  myślał 
odgadnąć,  —  to  jednak  pewna,  łe  tak  był  cały  wewnąt 
scliowany,  tak  jakąś  ważną  kombinacyą  czy  tak  głębokićn 
niem  zajęty,  że  wcale  nie  widział,  co  się  działo  około  nieg 
był  właściwie  na  nabożeństwo  solenne  i  na  różne  dzisiejsi 
ny  wybrany,  cale  o  tóm  zapomniał  i  szedł  prosto  do  dom 

Ale  przed  jego  domem  stała  właśnie  karćta,  w  którćj 
dzi^  i  wiernie  czekał  na  niego  jego  żabotowy  towarzysz. 

—  Jędruś!  Jędruś!  —  zawołał  on  na  niego  przez  d 
otwarte,  —  a  chodiże  prędko  i  siadaj ,  bo  już  i  tak  b^ 
późno  I 

Ale  Jędruś  popatrzył  na  niego  jakiemiś  tak  zamglone 
ma,  że  ledwie  go  poznał,  a  poznawszy  go,  odpowied 
X  flegmą: 

—  Jedi  już  sam  chyba.  Ja  dzisiaj  nigdzie  już  nie  poj 
To  rzekłszy,  obrócił  się  w  bramę  i  poszedł  wolnym 

do  siebie. 

Pani  podczaszyna  przemyska  mieszkała  przy  ulicy 
skiój  w  domu  swym  własnym,  który  odziedziczyła  po  ma 
gdyś  stolnikowój  sandomirskićj.  Od  śmierci  męża  mieszkała 
gle  w  Warszawie,  wychowując  tam  swoje  córkę  jedyną, 
razem  i  swoje  synowiec  Stasię,  córkę  Ś.  p.  podkomorzego  sj 
skiego,  który  zmarłszy  młodo  na  Woloszczyżnie,  zostav 
swoje  Jadwigę,  siostrę  rodzoną  jp.  Nieczui,  na  obszómyc 
wdzie  lecz  zadłużonych  dobrach  w  Sandoroirskiśm  nad  Wisłą 
córka  podczaszynśj  przemyskiej  była  jeszcze  panną,  m. 
prowadziła  dom  wesoły,  otwarty,  który  wprawdzie  się  i 
liczyć  do  najpiórwszych  w  Warszawie,  ale  w  którym  przy 
jach  staropolskich  i  staropolskiój  fantazyi,  złagodzonój  tr 
nowoczesną  cywilizacyą,  bawiono  się  przewybornie.  O 
-wszakże,  kiedy  jój  córka,  wyszedłszy  za  młodego  podsto 
luńskiego,  opuściła  dom  macierzyński  i  została  w  nim  tylki 
co  dorosła,  a  jeszcze  edukacyą  kończąca  Stasia,  —  dom  tei 
bardzo  poważnym  i  cichym,  i  bywały  w  nim  tylko  stateczi 
z  dorastającemi  córkami,  osiwiali  referendarze  lub  inni  st 
dobni,  pomiędzy  których  się  czasem  zabłąkał  jakiś  prałat ; 

Tom  IV. 
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emniczem  dziełem  uczony.  Tak  też 

tym  obudwom  kobićtom.  Shicbaj^ 
nriąc  resztę  dnia  nad  robot)  i  na  czyt 
ily  wieczór  zwykle  na  statecznej  z 

ludźmi  rozmowie,  obce  one  były 
oczesnemu  światu,  który  t^yskotk 
stćj  sławy  tak  zgubne  sidła  zasi 
eiy.  O  owych  balach  kwietnych 
1,  któremi  wirowała  naówczas  roi 
chodziły    ich    tylko   zdała   jakie-  iue|wwne 

szumom  zaklętych  lasów  podobne,  —  a  cho- 
ru się  dowiedziała  o  tćm  lub  owem  głośniej- 
zeniu,  nie  udzielała   go  przecież   nigndy  sw^' 
%c  ją  ile  moJności  w  jaknajwickszój    niewia- 
rzeszło  w  krew   społeczeństwa,  a  co  po 
noty  i  obyczaje  narodu.  Tak  wychowy 
nysl  i  serce  na  głębokich,    religijnych  ; 
)bie   jui  zawczasu  ów  spokojny,  jednost 
akter,  który    zdobił   tak  niezrównanym 
istacie    naszych   matek  i  babek,  zostaw 
ir  pokoleniom  następnym, 
tko  wszakże  nie  zapominała  troskliwa  ci 
1  przeznaczeniem  panienki  jest  wyjśd  za 
liecznie  wejśd  pierwej  w  świat  ten,  gdzi 
tatów  na  mężów.  Wprowadzenie  tedy  w  ś 
rodnie    tego  karnawału  nastąpid,  lecz  a: 
leba   było  już   przedtćm   obznajomić  S: 
iatem,  —  a  do  tego  był  przeznaczony  d 
ledwie  panie    miały  być  na  solennśm  n 
zypatrzyd  się  zblizka  paradzie,  a  potom  1 
!cha<5.    I  wyjechały  już  rzeczywiście,  — 
irwszym  kroku  ich  spotkało  zdarzenie! 
ie  mogło  im  obudwom  wyjść  z  głowy. 
3tka  przez  parę  godzin  o  niczóm  inoćm 

powiedziała  wszystko,  co  tylko  mogła  I 
uszu  wyczerpała  wszystkie  możliwe  do 
1  czci  i  wiary,  naznaczyła  mu,  pochodź 
'  może,  zrobiła  go  jakimś  kupczykiem, 
że  i  jakobinem,  już  wyciągnęła  ztąd  wsz 
e,  już  o  Rudnickim  i  jego  towarzyszu 
L  przecież  jeszcze  ciągle  mówiła, 
lubiła  mówić,  —  Stasia  ciągle  milczała. 
Stasiu,  —  mówiła  dalćj  ciotka,  a  już  pra 
iczas,  —  milczysz  tak  jak  zaklęta.  Toż  pi 
ij.  Jakżeż?  tu  taki  straszny  się  zdarzył 
wielkióm  niebezpieczeństwie,  tu  prawie 
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całkiem  przepadtai...  i  Bóg  cię  wyratować  prawie  tak  jakby  cudem: 
a  ty  na  to  wszystko  milczysz,  jakby  nic  nigdy  nie  było. 

—  Ja  milczę,  ciociu,  —  odpowiedziała  podkomorzanka,  —  bo 
nie  mam  co  na  to  powiedzieć.  Przypadek  zdarzył,  2em  na  ulicy 
upadła,  zlękłam  się  trochę  i  nie  mogłam  tak  prędko  do  przyto- 
mności powrócić,  ale  niebezpieczeństwa  tak  bardzo  wielkiego  nie 
było.  Bo  przecież  nie  mogę  myślćć,  2eby  mnie  ten  pan  Flawiusz 
chciał  zabić.  Prawda  jest,  te  j^  spojrzę  na  tego  człowieka,  to  mnie 
dreszcz  jakiś  przecłiodzi;  on  jakiś  bardzo  straszny  mi  się  wydaje... 
ale  znowu  tak  myślę  sobie,  że  cóżem  ja  jemu  winna?  On  mnie  nie 
może  zrobić  nic  złego. 

—  O!  zapewne,  —  zabrała  głos  ciotka,  —  on  ci  nie  może  nic 
zrobić  złego  i  teraz  już  pewnie  nie  zrobi,  bo  już  będziemy  się  mićć 
na  baczności,  ale  przecie...  acłi!  bo  co  to  za  człowiek!  co  to  za  czło- 
wiekl  I  zkąd  takie  koncepty  chodzić  po  pod  okna,  starać  się  jakiś 
list  tobie  oddać,  a  potom  jeszcze  porywać!...  Ale  tćż  zato  Rudnic- 
kiemu trzeba  to  przyznać,  2e  się  znalazł  prawdziwie  po  kawalersku. 
Nie  znał  cię,  nie  wiedział  kto,  zkąd  i  dlaczego  tam  jesteś,  a  stanął 
tak  walecznie  w  twojśj  obronie.  I  jestem  pewna,  źe  byłby  się  bił 
nawet  o  ciebie  i  to  natycłmiiast,  gdyby  był  znalazł  godnego  siebie 
przeciwnika.  Ale  tak,  jużci  trudno.  I  nawet  to  mi  się  w  nim  po- 
dot>a,  t)o  to  dowodzi  zastanowienia  i  daje  mu  bardzo  piękne,  zwła- 
szcza w  tak  młodym  wieku,  świadectwo.  Już  to  w  ogóle  cały  ten 
Rudnicki  bardzo  mi  się  podoba...  Jak  lo  jemu  na  imię,  bo  już  za- 
pomiałam  ? 

—  Jędrzój,  —  powiedziała  cichutko  Stasia. 

—  Ach,  prawda,  Jędrzój,  —  powtórzyła  podczaszyna,  —  sam 
mi  to  nawet  powiedział.  Ale  szkoda,  że  nie  powiedział  i  herbu,  bo 
byłabym  zaraz  wiedziała,  czy  się  dobrze  domyślam...  Ale  to  pe- 
wnie tak  jest...  On  jest  tam  wasz,  Sanoczanin...  Jaćmiórz,  to  jest 
gniazdo  Rudnickich...  A  jeżeli  tak  jest,  to  wyobrai-że  sobie  to 
szczególne  zdarzenie,  że  ja  znam  jego  ojca.  01  pamiętam  dobrze 
jakby  dzisiaj  się  duało,  kiedy  się  starał  o  Chwalibożankę.  Ci  Chwa- 
liliogowie  mieszkali  w  Suszycy,  a  kiedy  myśmy  mieszkaU  w  Prze- 
myskiem,  tośmy  tam  dosyć  często  z  moim  mężem  bywali.  Ona  za 
mojój  pamięci  umarła,  ale  pomimo  to  utrzymywał  się  tam  dwór 
wielki,  pański,  bo  pan  Chwalibóg  był  bardzo  bogaty.  Ale  i  Ru- 
dnicki był  także  bł^aty  i  jeździł  zawsze  z  wielkim  dworem.  Przy- 
pominam to  sobie  dobrze,  źe  ile  razyśmy  wyjeżdżali  do  Suszycy, 
to  mój  mąż  zawsze  mawiał:  „Żebyśmy  tylko  tam  pana  Rudnic- 
kiego nie  zastali,  bobyśmy  nocowali  na  dworze."  Ale  to  tylko  był 
żart  mego  męża,  bo  Rudnickiego  za  coś  tam  z  dawnych  czasów 
nie  lubiał.  Toż  i  syn  jego  musi  być  także  l>ogaty  i  pewnie,  widać 
to  nawet  po  jego  ubraniu.  Nie  ubióra  się  lepiój  pan  generał  By- 
szewski,  chociaż  piśrwszy  elegant,  m^o  tśż  co  bogaciój  występuje 
sam  książę  Radziwiłł,  jak  go  tutaj  przed  kilku  laty  widziałam  na 
balu  u  księcia  wojewody  ziem  ruskicłi.    Bardzom  dekawa  poznać 


DZIK.A  ZYG.  KACZKOWSKIEGO.  _^ 

lickiego,  bo  i  kto  to  wiś  jeszcze...  Pan  Bóg  zi 
Iki,    ale   nigdy    się  to  nie  dzieje  bez  celu...  Ale 

siedzisz,  a  tu  już  czwarta  godzina.  Dzisiaj  po  t 
e  i  do  nas  ktoś  się  zabłąka.  Idż-źe,  moje  dziecko 
ię.  Tylko  pamiętaj  to,  co  ci  mówiłam.  Nikomu 
[ózi,  ani  Basi,  ani  Marysi,  bo  to  jakby  wyszło 
lasze  babki  kochane,  toby  się  z  tego  zrobił  j; 
byśmy  go  nie  zmyły  ze  siebie  do  imierci.  A 
kościele,  boimy  się  nie  mogły  przecisnąć,  i  kon 
Stasia  zbudziła  się  ze  swego  marzenia  i  poszła 
1  do  garderoby,  —  a  j(^j  ciotka,  rozkazawszy  ii 

w  salonie  i  powiedziód   w  antykamerze,  że  pr 
tkich,  zaczęła  się  przecłiodzid  po  przyległej  kon 
ze  wciąż  o  rannym  wypadku, 
ziny  potśm   pierwszy  goić,  którego  zameldowi 
,  tylko  pan  Jędrzej  Rudnicki, 
isiyna    wyszła   prędko  przeciwko  niemu  do  gl 

jakże   się    zadziwiła,  spotykając   tam    wcale  k 

jćj  się  na  razie,  jakby  z  nią  grano  komedyą. 
tdawało  na  pićrwszy  rzut  oka;  przypatrzywszy 
sz  trudności  poznała,  że  to  był  ten  sam  Rudni 
ku  ubrany.  Suknie  francuzkie  nawet  daleko  | 
aly  na  tym  pięknym  młodzteńcu,  a  jego  zgra 
nie  ginąc  teraz  w  szerokich  zwojach  zamaszysti 
ego  żupana,  z  pod  aksamitnego  błękitnego  kol 
towanćj  złotem  kamizelki  i  przezroczystych  ba 
.  całkiem  swobodnie,  w  całej  swojćj  świetne 
tych  pięknych    jasno-włosych    kądziorów  było 

które  upudrowane  na  biało,  w  jednćj  części 
ny,  a  zresztą  zebrane  razem,  musiały  się  schov 
wy  katagon. 

pan  Rudnicki  w  istocie,  —  rzekła  do  niego  p 
gąc  ukryć  zupełnie  swojego  zdziwienia,  —  zaled' 

lie   pewnie   dlatego   nie    poznałaś  od  razu,  —  ' 
<  z  uśmiechem    kawaler,  —  że  d^iaj    rano    we 
Hdziatai  ubiorze. 
3  tx>  tót  panowie,    muszę   to  powiedzić<5  otwari 

zmieniacie  stroje,  że  doprawdy  można  i  nav 
«edUwić,  jeżeli  czasem  się  omylimy.  Osoblii 
:h.  Ale  to  moda,  moda,  —  a  któż  tćż  łiędzie  tri 
śli  nie  młodzi? 

zbliżyła   się    do   kanapy  i  wskazała  zarazem  f 
miejsce  w  blizkim  siebie  fotelu. 
Iczaszyna  masz    słuszność  zupełną,  —  mówił  da 
krając    wskazane  sobie  miejsce;  —  bez  mody  ir 
awdzie  obejść  bezpiecznie,  chociaż  bez  mćj  poc 
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bno  nigdy  nie  obchodzono  się  w  Polsce ,  ale  jak  nam  przeciwko 
modzie  godzi  się  występować  dopóty,  dopóki  jest  modą,  tak  znowu 
sądzę  źe  juź  nam  przed  nią  uchylić  się  treeba  wtedy,  kiedy  się 
zamieniła  w  obyczaj.  Tak  naprzykład  dzisiaj,  kto  mieszka  stale 
w  Warszawie  i  chce  żyć  w  towarzystwie,  temu  niepodobna  jest 
prawie  nosić  kontusza  i  żupana.  Starym  to  wolno,  ale  młody  już 
tego  nie  może,  bo  pomiędzy  młodymi  będzie  sam  jeden  w  kontu- 
szu,  Ktoby  tak  się  ubiórał,  posądżonoby  go  i  słusznie  o  chęć  od- 
różnienia się  rzeczą  taką,  jaką  się  nie  należy  odróżniać.  Czasy  kon- 
tuszów  zresztą  już,  zdaje  mi  się,  niepowrotnie  minęły ;  żałują  tego 
niektórzy,  ale  jeszcze  zawsze  im  ta  pozostaje  pociecha,  że  suknia 
nie  stanowi  człowieka. 

Pani  podczaszyna  słuchała  tego  z  uwagą,  ale  nie  mogła  ukryć 
pewnego  zdziwienia  na  twarzy,  czego  dostrzegłszy  w  ten  moment, 
R.udiiicki  powiedział  zaraz: 

—  Panią  to  dziwi,  co  mówię,  a  to  zapewne  dlatego,  żeś  mnie 
rano  widziała  w  kontuszu.  ■  Ale  ja  się  pani  natychmiast  wytłuma- 
czę z  tego,  jeżeli  powiem,  że  ubierając  się  zwykle  tak  jak  świat 
cały,  przecież  zawsze  kontusza  używam  w  takich  okazyach,  które 
mają  charakter  publiczny.  Ale  nie  zgadzam  się  w  opinii  z  tymi 
panami,  którzy  mają  sobie  za  obowiązek  swojemi  wylotami  zmia- 
tać nam  puder  z  peruk  w  salonach. 

—  Ja  się  zupełnie  przychylam  do  zdania  pana,  —  rzekła  na  to 
podczaszyna.  —  bo  co  czas  przynosi  ze  sołią,  trudno  temu  stawiać 
zaporę. 

—  Nie  tylko  trudno,  —  dodał  do  tego  młodzieniec,  —  ale 
nawet  i  próżno,  jeżeli  to,  co  ten  czas  przynosi,  jest  wynikłością 
rzeczywistój  potrzeby,  A  któż  tóż  zechce  zaprzeczyć  temu,  że  prze- 
kształcenie się  naszego  społeczeństwa  gruntowne  jest  nie  tylko  po- 
trzebą ale  i  koniecznością?  Prawie  wiek  cały  strawiliśmy  w  bez- 
czynności zupełnój ,  —  pozostaliśmy  za  wszystkiemi  oświeconemi 
narodami  i  ich  moralnym  progresem,  —  i  dzisiaj  wielkie  mamy 
prace  przed  sobą,  nim  nał)ędziemy  to,  cośmy  przez  cały  wiek  za- 
niedbali. 

—  Pan  dotknęłeś  materyi,  o  którój,  lubo  dziś  wszyscy  mówią, 
nie  łatwo  mićć  jednak  pewne  i  jasne  wyobrażenie.  Zwłaszcza  tóż 
nam  starzejącym  się,  albo  już  wcale  starym,  prawie  całkiem  już 
niepodobna.  Nam  wolno  już  tylko  błogosławić  temu  nowemu  pokole- 
niu, które  z  takim  zapałem  bierze  się  do  pracy  w  tćj  Pańskiej 
winnicy,  do  którój  wszyscy  powołani,  a  tak  mało  wybranych. 
Cieszy  mnie  to  wszakże  nad  wszelki  wyraz,  że  w  panu,  który  je- 
szcze jesteś  tak  młodym,  zastaję  zdania  tak  już  dojrzałe  i  zajmu- 
jące się  najważniejszemi  kwestyami  czasu.  A  co  jeszcze  ku  większej 
powinno  być  dla  pana  pochwale,  to  niezawodnie  to,  iż  zajęcie  się 
tak  ważnemi  rzeczami  nie  przeszkadza  mu  wcale  w  pełnieniu  tak 
szlachetnych  obowiązków  względem  swych  bliźnich,  jakich  nam 
dzisiaj  właśnie  tak  jawne  złożyłeś  dowody. 
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j  na  to,  pochylając  głowę,  Ri 
myśli,  —  przerwała  prędko  pc 
pustemi  komplimentami,  któr 
zawie.  Taki  czyn  piękny  da 
iTdzięczno^d  szczćra,  serdeczna 
Ul  t^  za  wymowę  a  zado^ 
il  się  pan  zapytać,  czy  nie  £ 
pańskich  rodziców?  pan  nie  ; 

z  wła^icielem  tylko  wsi  jedn 
j,  ale  sam  Jaćmierz  powinie: 
vem,  bo  jest  własnością  moje 
I  —  zawołała  z  radością  pode 
Iziców! 

zaczęła  z  osobliwszą  wymową 
kiedy  poznała  jego  ojca,  jak  zj 
łomy,  jakie  czasy  całkiem  inn 

go  wszystkiego  nie  bez  zajęć 
niejsze  wspomnienia,  zwłaszc 
:z  nie  wspomniał,  —  ale  pomir 

i  mimo    woli    oglądał.    Bac; 

mówiącój,    nie  uszedł    ten  B 
wym  rozumie  jui  się  nowy  d 
jć]  synowi  ca  do  salonu, 
tćj    chwili   prześlicznie.     Miał 

spiętą  w  pasie  białym  sznui 
)gatych  rozpuszczone  kędzior, 
tyi.  To  był  cały  jśj  strój  na 
imysł  i  serce,  —  ale  jak2e£  p 

ly  Jędrzej  stanął  jakby  olśnio] 

trzymała  się  w  miejscu. 

£u  ziemi,  jakby  nie  mieli  odwE 

milczenia. 

yła  dla  nich  obojga  tak  wyi 
I  niój  zdało  im  się,  jak  gdy1 
jakąś  miłością  napowietrzną,  i 
Yszystkich  swoich  uczuciach  i 
i,   jak  tylko  te  uczucia   i  my 

to  się  stało, 
ta  się  piórwsza  podczaszyna,  — 
esz? 
—  odpowiedziała  śmiało,  —  r 
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—  Pani  pozwoli  się  spytati,  —  rzeki  mtodzieiuec  do  panny,  — 
czy  pani  czuje  się  całkiem  dobrze  po  dzisiejszym  wypadku? 

—  Zupełnie  dobrze.  Brakowało  mi  tylko  tego,  żebym  panu 
mogła  sama  podziękować  za  jego  pomoc  i  opiekę... 

—  Pani  jestei  zanadto  dla  mnie  łaskawą....  nie  zrobiłem  ł}o- 
wiem  nic  takiego,  coby  było  godue  choćby  tylko  uwagi.  Ilu  męż- 
czyzn w  Warszawie,  tylu  gotowych  do  podobnśj  usługi.  A  więc 
przeciwnie  ja  tylko  powinienem  być  wdzięcznym  szczególnemu  lo- 
sowi, który  roi  zdarzył  szczęście  ubieżenia  innych  w  tym  obo- 
wiązku i  podał  przez  to  niewymownie  szczęśliwą  dla  mnie  spo- 
sobność przekonania  się  naocznie,  że  wypadek  dzisiejszy  nie  przy- 
niósł zdrowiu  pani  żadnych  szkodliwych  skutków. 

—  Moje  całe  nieszczęście,  —  rzekła  na  to  podkomorzanka 
z  uśmiechem,  —  było  to  tylko,  żem  z  przestrachu  zemdlała,  co  jest 
bardzo  nieładnie....  Z  zemdlenia  zwykle  żadne  nie  wynikają  skutki. 
Ale  pan  znalazłeś  się  w  położeniu,  które  w  danym  razie  mogłoby 
ważne  za  sobą  pociągnąć  następstwa.  Wolnoż  mi  spytać  się  pana, 
czy  pan  się  jeszcze  jakich  następstw  spodziewasz? 

Pani  podczaszyna  dopiero  teraz  się  spostrzegła,  że  w  rozmo- 
wie z  swym  gościem  opuściła  pytanie,  które  powinno  być  było 
koniecznem,  ale  tymczasem  odpowiedział  Rudnicki: 

—  Mogę  panią  jaknajsolenniój  zapewnić,  że  z  mego  sporu 
z  tym  panem  żadne  dalsze  nie  wynikną  następstwa.  Kiadziemy 
żydo  nasze  na  szali  losu,  ale  li  tylko  wtenczas,  kiedy  obydwie 
szale  są  równe.  Jest  to  może  przesąd  starowiekowy  i  w  gruncie 
rzeczy  niesprawiedliwy,  ale  podług  tych  wyobrażeń  i  taka  walka 
jest  także  przesądem,  a  przesądy  jedne  nie  mogą  istnićć  bez 
drugich. 

—  Toś  pan  nas  uspokoił  finalnie,  —  dorzuciła  do  tego  ciotka, 
bośmy  tylko  tego  jeszcze  się  obawiały. 

Ledwie  tych  słów  domówiła  podczaszjma,  kiedy  nowych  za- 
meldowano gości.  Weszły  jakieś  dwie  poważne  matrony,  które,  za- 
brawszy miejsce  na  opróżnionej  kanapie,  bardzo  ożywioną  o  dzisiej- 
szych festynach  zaczęły  z  gospodynią  rozmowę.  Zaś  pomiędzy 
Rudnickim  i  podkomorzanka,  którzy  opodal  tuż  zasiedli  przy  so- 
bie, osobna  się  zawiązała  rozmowa. 

—  Pani  już  zna  cokolwiek  nasz  świat  warszawski,  —  pytał 
młodzieniec,  —  świat  ten  tak  szumny  i  gwarny,  którego  celem 
zal)awa? 

—  O!  nie,  zupełnie.  I  to  do  tego  stopnia  go  nie  znam ,  że 
gdybym  dziś  powróciła  na  wieś,  to  nie  umiałabym  o  nim  nawet 
tyle  powiedzieć,  ile  każdy  wió  na  prowincyi. 

—  To  wielka  szkoda,  może  nietyle  dla  pani,  ile  dlatego  świata, 
który  tak  wdzięczne  hołdy  składa  piękności 

—  A  nawet  czasem  i  wtedy,  —  odpowiedziała  oczy  spuszcza- 
jąc Stasia,  —  kiedy  ta  piękność  na  nie  nie  zasługuje. 
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—  I  to  się  zdarza....  tylko  mnie  jednemu  nie  zdarzy  się 
nigdy,  bo  jestem  wielkim  nieukiem  co  do  niezasłużonych  grze- 
czności. 

—  Tego  jeszcze  dotychczas  nie  dostrzegłam  po  panu.... 

—  I  pani  nie  dostrzeżesz  nigdy..,. 

—  Ale  wracając  do  świata,  —  zawróciła  prędko  podkomo- 
rzanka,  —  to  ja  się  nawet  przyznać  muszę  do  tego,  źe  lubo  także 
piękne  rzeczy  o  nim  mi  powiadają,  jakoś  nie  mam  do  niego 
sympatyi.... 

—  Czy  pani  wiśsz  także  czemu,  czy  ten  brak  sympatyi  jest 
tylko  instynktowy? 

—  Instynktowy  zupełnie  i  pewnie  krzywdę  mu  czynię  taki 
niewdzięcznym  instynktem,  czego  bardzo  żałuję. 

—  Ja  nie  mogę  powiedzićć,  żebym  z  panią  'ten  instynkt  f 
dzielał,  chociażbym  wolał,  żeby  tak  było....  Ale  to  tylko  ztąd  { 
chodzi,  że  znam  ten  ^wiat  prawie  tak  jak  siebie  samego  i  me 
o  nim  własne  przekonanie,  a  gdzie  się  ma  przekonanie,  tam  już  b 
nie  może  instynktu.  Ale  to  przekonanie  moje  zato  bardzo  i 
godzi  z  pani  instynktem.  Ja  nie  potępiam  tego  świata  z  góry  j 
inni,  bo  są  tam  złe  rzeczy,  ale  są  także  i  dobre,  są  piękne  i 
brzydkich  nie  braknie,  są  szlachetne  i  są....  znowu  inne.  O!  t 
zupełnie,  jak  między  wszystkimi  ludimi.  -Ale  tego  im  darów 
nie  mogę,  że  się  tak  bawią  szalenie.  I  patrząc  na  to,  nieraz  mr 
bardzo  smutne  przejmują  uczucia,  bo  się  obawiam,  ażeby  po  tj 
karnawale  nie  nastąpił  wielki  post  z  suchotami. 

—  Są  to  słowa,  które  zawsze  ciocia  powtarza.  I  mama  m< 
pisze  to  we  wszystkich  listach.  Tak  mówią  także  i  na  prowinc 
a  osobliwie  u  nas.... 

—  Ach!  u  nas,  u  nas!  gdzie  już  dawno  post  wielki,  choci 
karnawału  nie  było!  —  powtórzył  z  żalem  młodzieniec.  —  Ja, 
razy  odbiorę  list  z  domu,  ile  razy  wspomnę  moje  ziemię  rodzini 
tyle  razy  mi  łzy  stoją  w  oczach.  Jak  ja  tu  żyję  swobodnie,  j 
się  bawię  wybornie,  jak  jestem  wesół  i  na  niczóm  mi  zgoła  i 
braknie  —  a  tam  !•..  Może  już  tylko  cienie  pozostały  z  tych  lut 
którzy  niegdyś  byli  tak  czerstwi  i  zdrowi,  może  ojca  mego  w 
snego  nie  poznam,  może  już  domy  nie  będą  stać  na  tóm  miejs 
na  któróm  ich  zostawiłem  w  dziócięctwie!...  Ale  cóż  tam!  Bawi 
się  przez  to  i  szalejmy  do  końca,  wszakże  to  niedaleko. 

—  Pani  dawno  była  w  Sanockióm?  —  spytał  po  chwili  n 
czenta  młodzieniec. 

—  O!  dawno!  —  odpowiedziała  ze  smutkiem  dziewczyna, 
już  będzie  bltzko  trzy  lala.  Miałam  nadzieję  wróció  już  w  t 
roku  do  mojój  matki,  ale  się  to  jakoś  rozchwiało.  Uradzono  t 
żebym  jeszcze  tutaj  została  do  wiosny  i  weszła  w  świat  trochę 
to  jest  chcę  mówić  w  światek  jakiś  maleńki,  który  dla  mnie  i 
stępny.  Może  to  lepićj  tak  będzie,  i  pewnie  lepiój,  kiedy  tak  u 
dzUi  starsi,    ale  jabym  wolała    była   na  wieś  powrócić.     Poraięt 
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temi  kamiemcami...  jakoś  tu  duszno  w  Warszawie.  Na  wst  daleko 
swobodniej.  Kiedy  sobie  przypomnę  te  lata,  które  przeżyłam 
w  Zagórzu,  nie  mogę  się  patrz^  na  te  mury.  I  pot^m  taka  mnie 
jakaś  przejmuje  tęsknota,  takbym  chciała  ztąd  uciec  czćmprędzćj, 
że  gdybym  nie  wiedziała  o  tśm,  że  się  to  na  nic  nie  przyda,  to- 
bym  zaraz  —  list  napisała  do  mamy. 

Młodzieniec  ją  słuchał  z  coraz  większą  uw^ą,  a  ona  mówiła 
tak  dalćj: 

—  Ach!  bo  jak  to  tam  ładnie  w  Zi^órzu!  Tam  jest  ogród 
wielki  około  domu,  a  w  nim  tyle  drzew  starych  i  takich  wielkich, 
jakich  tu  nigdzie  nie  widad...  Pomiędzy  alejami  rozścielają  się  dłu- 
gie i  szerokie  gazony,  gdzieśmy  zawsze  grywali  w  wolanta....  Pod 
samym  domem  jest  wirydarz  z  kwiatami  i  moje  grządki  maleńkie, 
które  zawsze  podług  mojego  planu  uprawiał  i  zasićwał  ogrodnik... 
Na  dole  rzóka  płynie,  na  którój  wieczorem  widać  ognie  jakby  się 
błąkające  naszych  starych  rybaków. „  Zdaleka  widaó  góry  ogromne, 
najeżone  lasami,  w  których  dawniśj  mieszkali  zbójcy...  Ale  dziś 
już    ich   nićma  —  i  jesteśmy  całkiem  spokojni. 

—  Czy  pan  także  mieszka  czasami  na  wsi,  czy  na  zawsze 
w  Warszawie?  —  zapytała  po  chwili  milczenia  dziewczyna. 

—  Ja?  ja,  pani....  —  odpowiedział  roztargniony  młodzieniec,  — 
ja,  tak...  o  cztóry  mUe,  ale  nie  byłem  nigdy  w  Zagórzu. 

—  Ja  pana  nie  rozumiem,  —  szepnęła  cicho  podkomorzanka, 
spuszczając  oczy  ku  ziemi. 

—  Odpowiedziałem  pani  coś  niewyraźnie....  przepraszam  pa- 
nią. Zdaje  mi  się,  że  chodzi  o  to,  czy  daleko  odemnie  jest  do 
Zagórza? 

—  Jakto?  alboż  to  pan  także  mieszka  w  Sanockiem? 

—  Tak  pani.  Tam  jest  moje  miejsce  rodzinne,  tam  leży  mój 
majątek  i  tam  będzie  kiedyś  moje  stałe  mieszkanie. 

—  Ciocia  mićwa  szczególniejsze  przeczucia...  zauważyła  na  to 
po  chwili  zamyślenia  podkomorzanka. 

—  Tak  pani,  —  mówił  dalśj  młodzieniec,  —  ziemia  ta  jest 
i  moją  rodzinną,  i  ja  bardzo  kocham  tę  ziemię,  ale  niestety!  nie  wy- 
niosłem z  nićj  wspomnień  tak  pięknych,  jak  pani.  Nie  jest  t^ź 
tak  pięknie  w  Jaćmierzu,  Podziwiają  tam  wprawdzie  goście  pałac 
uowy  od  stropu  aż  do  posadzek,  anszantują  się  cieplarniami  i  wiel- 
kich żuisansów  doznają,  rozsiadając  się  po  aksamitnych  meblach 
wiedeńskich,  —  ale  mnie  jakoś  tam  zimno  w  tych  ocieplonych  pa- 
łacach. A  w  naszym  starym,  murowanym  dworze,  lubo  nie  jedna 
szybka  była  przyklejona  papierem  a  drzwi  bywały  otwarte  na 
^cieżaj,  jakże  ciepło  mi  było!  Lecz  nióma  czemu  się  dziwić.  Pa- 
ląc dzisiejszy  ogrz^-ają  tam  drzewem  —  a  stary  dwór  ogrzewało 
serce  mojój  nieboszczki  matki...    które  dawno  już  w  .grobie. 

Kiedy  tych  ostatnich  słów  domawiał  młodzieniec,  taka  cięż- 
kość owtadn^a  głos  jego,  że  nie  mógł  już  dalój  mówić  i  umilkł. 
Shicłiająca  go  z  uwagą  dziewczyna  pomimo  woli  podzieliła  także 
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lae  wywołało  dwie  łezki  tałde  czyste,  nie- 
■  dwie  najpiękniejsze  perty  zakręciły  się 
mydlących  oczacti.  Spojrzał  na  ni^  mło* 
hwilę  z  niewymownym  współczuciem ,  — 
>łyskawicą    ze  snu    zbudzony,    zerwał    Mę 

go  nie  było  w  salonie. 

dole  czekał  na  niego  powóz, 
ozu,   stanął    przy  drzwiczkach    i  n 

było,    że  tak   prędko  wyszedł    z 
dokąd  ma  jechać, 
ly,   panie?  —  zapytał  stangret,    ogl 

lytasz!..   Do  wojewody. 


V. 


Przy  ulicy  Piwnój,  tuż  obok  domu  sławnego  pasztetnika  Szu- 
towskiego,   stała  kamienica    o  jednćni  piętrze,   która   miała   pozór 
prywatnego  pałacu.    Okna  były  duże,    w  kamiennycłi   ramach   ze 
starożytnemi  ozdobami,  pomiędzy  oknami  były  powyrabiane  z  mu- 
ru kolumny,  od  frontu  balkon  wielki,    który  się  wspiórał   na   bar- 
kach cztórech  pobielanych  tytanów,   a  na  którym  po  rogach  stało 
dwóch  rycerzy  kamiennych.    Pod  balkonem,  nad  bramą  wjazdową 
były  wmurowane  dwie  tarcze  kamienne,    a  na  jednój    z  nich    był 
wyrżnięty  w  wypukło-rzeibie  berb  Pomian:  żubrza  głowa  przebita 
krótkim  mieczem    z  góry  od  lewego  boku  na  wskroś,    a    nad    nią 
unosiła  się  korona,    z  którój  wychodziło  ramię,    uzbrojone    długim 
mieczem    takimże  samym.    Druga  obok  niój  tarcza   była   zupełnie 
próżna,  ale  była  jeszcze  o  tyle  wypukła,   że  mógł  się  na  niśj  wy- 
godnie zmieścić  herb  drugi,  którego  wszakże,  wyczekując  Bóg  wić 
jak  wiele  lat,  do  dziś  dnia  jeszcze  nie  otrzymała.    Przypatrując  się 
tym  ozdobom,  mimowolnie  się  obudzała  ciekawość,  kto  tóż  być  mo- 
że właścicielem  tego  opuszczonego  pałacu  i  dlaczego,  choć  ten  dom 
jest  tak  stary,  druga  tarcza  jest  do  dziś  dnia  bez  herbu?  Wszakże 
trudno  to  było  odgadnąć.    Tego  tylko  można  było   się   domyślać, 
że  ten  herb  należy  do  jednego  z  tych  rodów,  które  się  piszą  z  Ro- 
jema,    bo   przy   mieczu   brakowało  tam  właśnie  tego  kółka,    które 
jednemu  z  przodków  tój  Pomiańczyków  dzielnicy,   za  jakiś   niepo- 
zwolony    romans,    kazał    był    odjąć    król    Władysław  IV;  —  przy 
czóm  zreszto  i  ten  natrącał  się  domysł,    że   właściciel  tego  pałacu 
musiał  także,  na  wzór  swego  Władysławowskiego  pradziadka,  mióć 
większe   szczęście  do  niepozwolonych   niż  pozwolonych  romansów, 
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zostawił  zape\vn 
ziś  dnia  nie  znal 
edy  to  było! 
n  ten  tracił  z  1 
Na  dole  były 
rzekupki.  Nad  j 
rko  w  dachu. 
)wa  oficyna  o  pi 
ogla  jaknąjwięc^ 
ściła  icłi  wielu  i 
e  się  stajnie  i  w 
liami  było  znowi 
V  tych  izdebkac 
aruszek,  o  któr 
ik  o  kamienicy. 
:  dwudziestu  rząi 

jurydyk  zasiada 

byt  ławnikiem, 
lim  nie  wiedział. 
:^oła  się  nie  udz 
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:  nawet  go  barć 
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Otóż  ten  staruszek,  powróciwszy  dziś  z  nabożeństwa,  siadł  so- 
fcie w  swojój  drugiój  izdebce  w  kąciku  i  kończył  cichym  szeptem 
modlitwy,  którycłi  nie  doczytał  w  kościele.  Już  był  prawie  na 
ostatniśj  stronicy,  kiedy  się  drzwi  otworzyły  z  łoskotem  i  wpadł 
Flawiusz  do  niego. 

Flawiusz  wracał  prosto  z  Krakowskiego  przedmieścia,  gdzie 
gfo  tak  szkaradna  spotkała  konfuzya,  i  był  bardzo  zirytowany.  Jego 
twarz,  zwykle  blada,  mieniła  się  teraz  w  cienie  sinych  i  ponsowych 
kolorów,  jego  oczy  były  pełne  jakiegoś  niepewnego  siebie  i  pra- 
lce rozpaczliwego  ognia,  jego  usta  drgały  od  chwiU  do  chwili  jak 
w  febrze.  Staruszek  jednak  nie  zważał  nic  na  to  i  nie  witając  go^ 
ścia,  kończył  swoje  modlitwy.  Flawiusz  zdawał  się  mióć  wzgląd 
na  to  poważne  zajęcie  staruszka  i  nie  przeszkadzając  mu,  zaczął 
vrielkiemi  krokami  chodzid  po  izbie,  oddychając  z  głębi  piersi  i  bu- 
rząc włosy  na  głowie. 

W  chwili  potom  staruszek  zamknął  książkę,  zdjął  okulary 
i  poprawiwszy  się  w  swojóm  starom  poręczowśm  krzesełku,  zapytał: 

—  Et  bien  mon  enfanti  comment  ca  va-t-il?  m'apportez  vous 
des  boimes  nouvelles  aujourd'hui?.... 

—  Oh!  je  t'apporte  des  nouvelles....  a  ra\dr!  ah!  —  zawołał 
na  to  Flawiusz,  uderzając  się  ręką  w  czoło. 

Staruszek  patrzał  na  niego  wzrokiem  pełnjnn  ciekawości  ale 
zarazem  i  trwogi,  lecz  milczał. 

—  Słuchaj,  dziadku!  —  zawołał  Flawiusz  po  chwili,  porywając 
staruszka  konwulsyjnie  drgającą  ręką  za  ramię,  —  słuchaj !  czy  ja 
się  nigdy  od  ciebie  nie  dowiem,  kto  jestem?... 

To  mówiąc,  patrzył  w  twarz  starca  przeszywającym  wzro- 
kiem, —  ale  starzec  spuścił  oczy  ku  ziemi  i  milczał. 

—  Milczysz?...  ol  ty  jesteś  twardszy  od  głazu,  nielitościwszy 
od  skały,  ty  jesteś...  słuchaj  starcze!  tobie  się  zdaje  żeś  ty  mi  do- 
brodziejstwo wyświadczył,  żeś  mnie,  znalazłszy  gdzieś  pod  cudzym 
płotem,  podniósł,  otulił  i  wychował;  a  tyś  mnie  wychował  na  to, 
aby  mnie  mękom  najsroższym  oddać  na  pastwę,  aby  mnie  dać  na 
ofiarę  ogniom  piekielnym!  Tyś  mi  dał  serce,  abym  czuł  zgotowa- 
ne dla  mnie  cierpienia,  tyś  mi  dał  rozum,  abym  widział  tśm  ja- 
vrniśj  upodlenie  moje,  tyś  mnie  zrobił  do  człowieka  podobnym  na 
to,  ażebym  był  bydlęciem  pomiędzy  ludźmi,  deptany  i  poniewie- 
rany przez  wszystkich  i  niemający  prawa  ani  nawet  do  skargi! 
To  twoje  dobrodziejstwa!...  Oh!  żeby  ziemia  wyrzuciła  tych  z  swe- 
go wnętrza... 

—  Przebóg  żywy!  daj  pokój! — zawołał  na  to,  składając  ręce, 
staruszek,  —  o  mnie  mów  co  ci  się  tylko  podoba,  ale  nie  tykaj 
tych  którzy  cię  na  świat  wydali.  Byli  to  zacni  ludzie  oboje.  Matka 
twoja  to  była  córka  moja.... 

—  Córka  twoja!  o!  nieszczęśliwy! 

—  To  była  córka  moja, — powtórzył  z  ciężkióm  westchnieniem 
staruszek,  —  a  ojciec... 
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—  Ojdec!  ojciec!—  powtórzył  Flawiusz,  —  tego 

—  Ot  gdybym  mi^ł  ci  go  oddać! 

—  Możesz,  lecz  nie  chcesz! 

—  On  jui  nie  żyje,...    Nie  mów  o  nim....     Spoko 
powtarz^  cichym  głosem  staruszek. 

—  Nie  żyje!  cha,  cha,  cha!  —  zaimiał  się  przeraili 

—  za  dziecko  mnie  masz,    mój    staruszku  I 

mnie,  bo  się  schował  przedemną,  bo  mi  < 
ko  i  ukradł  je!  I  porzucił  mnie  na  im 
mnie  k£Ł2dy  potrącał,  deptał,  plugawił,  a 
omnićd  krzywd  moichl  To  ojciec  mój  I.... 
1  i  wić  kto  jest,  i  gdzie  go  szukaó,  i  pal 
roctwo  moje,  na  upodlenie  moje,  na  n 
edemną  jak  grób!  To  dziad  raójl... 
iwiąc,  przeszedł  się  jeszcze  parę  razy  po 
ącie,    zakrył    twarz    wykrzywioną    szćroki 

łokciami  na  stole.  Cisza  była  przez  chwi 
tłumione  łkania  młodzieńca.  Staruszek  pat 
em  i  wzdychał  dętko,  lecz  nie  mogąc  j 
erpień  widoku,  tak  zaczął  mówió: 
okój  się,  moje  dziecko,  nie  męcz  dtużćj  i  i 
się  to  przydało?  Scena  dzisiejsza,  od  C2 
'aryża,  powtórzyła    się    między    nami    już 

i  zgryzot,  żadnych  innych  nie  przynic 
tsie  nigdy....  To,  co  tam  kiedyś  się  stało, 
:ę^ciem,  ale  to  nieszczęście  dało  ci  życit 
■awa  wzięła  taki  obrót,  jakiby  mógł  być  <3 
iłem,  abyś  dostawszy  życie,  dostał  zarażeń 
te  nie  szczędziłem  ku  temu  żadnych  -usiło 

vet  poświęceń,  —  ale  nie  można  było 

człowiekiem,  który  miał  zresztą  wcale  n 
ile  byt  niewzruszonym  w  przesądach.... 
natenczas...  I  ona  tak2e  nie  szczędziła  ni 
zapewnić.  Chorą  t>ędąc  i  już  tak  derpi 
ko  cień  się  zrobił  z  tćj  niedawno  tak  piel 
się  przedeż  tak  dalekich  podejmować  pod 

zniewalał.  Jakoż  dwa  razy  jeździliśmy 
na  wieś  do  niego,  a  raz  do  matki  jego,  1 
ypędzić  kazała  z  domu...  O!  było  pracy 
ierpień,  zgryzot  i  bólu,  tego  nikt  nie  potr 

to  wszystko  nie  potrafiliśmy  nic  doprowad: 
rodki  się  wyczerpały,  nareszde  i  sił  już  ni 
^my  wtenczas  w  Wiśniczu,  gdziem  ja  mis 
ęcia,  mego  dawnego  pana,  za  wieloletnie 

się  zlitował  nad  nami  i  pozwolił  choć  jaki 
prowadzić  do  skutku,  które  nas  kosztowa 
ńegów,    A  i  toby  jeszcze  nie  było  się  s 
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nie  poczciwi  konfederaci,  którzy  się  ujęli  za  twoją  nieszczę^wą 
matką  i  tobą.  ModUJem  się  za  nich  zawsze  i  do  śmierci  modlić 
się  będę;  byli  to  święci  ludzie!  szkoda  i  wielka  szkoda,  2e  tak 
smutneg-o  doczekali  się  końca ...  Gdyby  oni  byli  nie  upadli  i  nie 
rozpniszyli  się  Bóg  wiż  którędy  po  świetne,  gdyby  byl  ksiądz  ten, 
który  ślub  dawał,  nie  przepadł  gdzieś  na  zawsze  bez  śladu,  gdyby 
była  matka  twoja  jeszcze  cliod  ze  dwa  lata  pożyła,  wszystko  by- 
łoby dzisiaj  inaczój!  Ale  tak,  kiedy  drużbowie  i  swaty  gdzieś  po- 
ginęli.  księdza  nie  można  było'  w  catój  Polsce  odpylać,  matka  twoja 
w  kilka,  miesięcy  potćm  na  zawsze  się  pożegnała  z  nami,  —  a  on, 
kiedyśmy  przyjechali  do  niego,  ani  nas  poznać  chci^,  ani  sobie  dał 
mówić  cokolwiek  o  synu,  —  to  chwała  Bogu,  moje  dziecko,  że  się 
to  przynajmniśj  zrobiło,  bo  i  to  już  jest  wiele.  Dostałem  wkrótce 
potćm  tę  kamienice  od  niego;  sprzedawszy  dom  mój  w  Wiśniczu, 
pobudo>vałem  tu  oficyny  i  urządziłem  tak  tę  ruinę,  2e  zaczęła  przy- 
nosić dochody.  Temi  dochodami  mogliśmy  żyć  obadwa  swoboiinie, 
ja  miałem  ciebie  czćm  wychowywać  i  przez  czas  twego  dzi^ięctwa 
uzbierałem  jeszcze  tyle,  żem  cię  mógł  wysłać  na  cztśry  lata  do 
Paryża,  —  a  kiedyś,  jeśli  dotrzymamy  danego  przezemnte  słowa, 
jeśli  się  upominać  nie  będziem  o  należące  ?ię  tobie  nazwisko  i  nie 
ro^łositn  przed  światem  tajemnicy  naszój  przedwcześnie,  to  ta  ka- 
mienica pozostanie  przy  tobie  i  z  dwojga  złego,  które  nam  zagra- 
żały, jeszcze  zawsze  zostaniesz  przy  mniejszóm. 

—  Przy  mniejszóm?  —  powtórzył  Flawiusz,  patrząc  dziwnemi 
oczyma  na  starca,  —  o  dziadku,  dziadku!  jakże  ty  nie  umićsz  czuć 
mego  położenia! 

— Moje  dziecko,  ja  pewnie  czuję  to  położenie  aż  nadto  dobrze 
i  Bóg  widział,  iłem  trudów  i  ofiar  nie  poniósł,  ażeby  je  zmienić,  kie- 
dy jeszcze  była  pora  po  temu.  Lecz  kiedym  się  przekonał.  Że  nic 
innego  zrobić  nie  było  można,  a  zrobiłem  to  wszystko,  co  się  zro- 
bić dało,  nie  widzę  dlaczegobym  miał  jeszcze  rozpaczać,  kiedy  to 
Mę  już  na  nic  nie  przyda?  A  zresztą,  moje  dziecko,  czyż  to  tak 
wiele  zależy  człowiekowi  na  tóm  pustćm  nazwisku,  które  tylko  obo- 
wiązków przysparza,  a  oprócz  tego  nie  przynosi  nic  więcój?  czyż 
to  nazwisko  stanowi  człowieka? 

—  To  jest  prawda,  to  śmiószność,  —  rzekł  na  to  Flawiusz,  — 
że  mnie  czasem  napadają  te  myśli  i  z  taką  gw^ownością  odzywa 
się  we  mnie  żądza  tego  pustego  blichtru,  który  jest  niczóm  w  rze- 
czy i  którym  sam  catćm  sercem  pogardzam.  Czyż  to  nie  wiem, 
żem  jest  tak  dobry  jak  wszyscy,  kiedym  wraz  z  nimi  na  podobień- 
stwo Bozkie  stworzony?  czym  nie  lepszy  od  wielu,  usposobiwszy 
się  własną  pracą  do  najpiórwszych  w  społeczeństwie  zawodów, 
uszlachetniwszy  serce  najgorętszą  miłością  uciśnionćj  ludzkości, 
podniósłszy  ducha  mego  odwiecznemi  prawdami  i  gotowością  po- 
święcenia się  za  nie?  czyż  mi  się  uganiać  za  złudliwemi  blichtrami 
przesądnych,  karłowatych  koteryj,  mnie,  któremu  świat  c^y  stoi 
otworem  od  końca  do  końca,  który  mam  takie  wielkie  posłannic- 
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two  przed  sobą  i  taką  przyszłość  pełną  rzeczywistej  zasł 
Mnież   to  się  dobijad  o  tę  szmatę  pergaminową,    na   ki 
lowane  krzyż  lub  podkowa?  —  masz  słusznośłi  dziadku, 
jestem  wtedy,    kiedy  mi  takie  myśli  przychodzą.  —  A 
ty  na  mnie  i  z  innćj    strony.    Popatrz  ty  na  mnie   i   uwai,    w  ja- 
kióm  społeczeństwie  ja  żyję?  I  powiśdz  mi,  bez  tego  kawałka  krzy- 
ża i  podkowy  kim  ja  jestem  pomiędzy  nimi?  —  jestem  paryą,    któ- 
ry nie  ma  nawet  nazwiska   człowieka.     Ja,    człowiek   taki 
z  sercem  zdolnym  najgorętszej  miłości,  z  umysłem  ogamiaji 
całą  przeszłość  i  przyszłość  sięgający  duchem  moim  daleko  i 
żeli  ich  najszczęśliwsze  przeczucia,  ja,  jestem  niczśm,  słt^ą  s 
przed  którym,  zamloiięte  są  nawet  antykamery  1  —  I  ot,  pat 
dzieje.  Jest  drobniutka,  nic  nie  znacząca  dziewczyna.  Ta  dz 
stała  się  bóstwem  mojóm.  Jśj  oczy  zawierają  wsobie  cale  niel 
mownych  rozkoszy,  jśj  usta  zapowiadają  mi  przyszłość,  ki 
ści    w  sobie   urzeczywistnienie    wszystkich    najpiękniejszy 
moich  i  marzeń,  —  gdyby  stanęła  u  mego  boku,  stałaby  : 
aniołem   stróżem   i    otworzyłaby  mi  bramy   Edenu   na    zi 
dziewczyna  jest  to  córka  jakiegoś  nieboszczyka  szlachcica, 
nie  znał  nikt  w  całej  Warszawie,   i  żyjącój  szlachcianki,    ! 
jakąś   wieś  na  Podgórzu.     Jśj  nazwisko  nie  ma  więcśj    bli 
świętojański  robaczek,   jśj  posag  nie  stanie  może  nawet  a 
naszego   domu.     I  cóż  tćż  jest  naruralntejszego    mój,    dzia 
żeby  ta  dziewczyna  została  moją  żoną?  Czy  taka  myśl  jest 
kwencyą?  cóż  myślisz? 

—  Ja  nie  wiem,  —  odpowiedział  staruszek. 

—  Ale  ja  wiem,  —  rzeki  Flawiusz,  —  taka  myśl  jest 
kiem,  taka  myśl  jest  zbrodnią,  bo  ja  jestem  paryą,  które 
wzbronne  jest  tylko  powietrze,  woda  i  chodzenie  po  cudj 
Ale  poczelcaj-no,  starcze!  daj  ci  Boże  pożyć  jeszcze  lat  kil 

—  Ale  poczekaj-no,  moje  dziecko,  —  ozwał  się  na  1 
szek,  —  bo  twoje  widzenie  rzeczy  jest  przesadzone.  Wyc 
twoje  urodziły  i  ustaliły  się  we  Fremcyi,  a  to  jest  kraj  we 

—  O!  zapewne  że  inny!  —  zawołał  Flawiusz. 

—  Jeżeli  chcesz,  pomówmy  o  tśm,  — mówił  dal^j  staj 
jest  to  przedmiot  nadzwyczaj  ważny,  osobliwie  dla  dębi 
wychowawszy  się  w  wyobrażeniach  zastosowanych  do  s] 
stwa  innego,  zaczynasz  zawód  twój  tutaj. 

—  Nie,  dajmy  temu  pokój,  —  przerwał  prędko  młodi 
bo  jest  to  przedmiot  nietylko  ważny,  ale  podług  mnie  n 
bardzo  ważny,  że  nad  wyobrażeniami  o  nim  strawiłem 
wiele  czasu  i  pracy,  ażeby  zmiana  ich  mogła  być  u  mnie 
jednój  chwili.  Krótko  zaś  mówiąc,  tamto  kraj  inny  i  to  j 
ale  i  tu  i  tam  mieszkają  ludzie,  —  a  ludziom,  czy  ich  sie 
pod  górami,   czy  nad  wodami,    czy    w  Europie,    czy    w  J 

Pan  Bóg  jedne  dał  prawa  i  jedne  prawa  data  natura.  I 
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—  A1q  nie  jedna  przeszłość  i  nie  jednakowe  warunki  bytu, — 
zarzucił  dziadek. 

—  To  nie  ma  nic  do  rzeczy,  —  odpowiedział  prędko  młodzie- 
niec, —  ale^  słucliaj-no  mnie,  mój  dziadku,  o  coś  się  ciebie  zapytam. 

To  mówiąc,  przeszedł  się  w  podłuż  izby  i  przeciągnąwszy  rę- 
Łc  po  czole,  zapytał: 

—  Słucłiaj-no  mnie,  jak  to  jest  u  was?  Jeżeli  takiego  Flawiu- 
sza  obrazi  szlachcic,  i  tald  Flawiusz  czuje  się  obrażonym,  i  zażąda 
2adosyćuczynienia  za  krzywdę,  czy  ten  szlachcic  jest  obowiązany 
podnieść  rzuconą  mu  rękawicę,  czy  nie? 

—  Ha!  to  wedle  okoliczności,  —  odpowiedział  staruszek, — naj- 
częściój  bywa,  że  w  takich  wypadkach  rękawica  pozostaje  na  ziemi. 

—  I  na  to  nióma  żadnego  ratunku? 

—  Jeżeli  z  tamtój  strony  jest  opór,  to  nióma,  ale  jeżeli  jest 
rzeczywiste  uczucie  godności,  to  następuje  przeproszenie.  Bo  każdy 
człowiek  szlachetny,  jeśli  bić  się  nie  może,  powinien  przeprosić. 

—  Jakto  nie  może?  mów  raczój  nie  chce. 

—  Jeśli  szala  nierówna,  to  nie  może. 

—  Jakże?  i  ty  to  mówisz? 

—  Mówię  tak,  bo  taki  jest  dotychczas  obyczaj;  jak  będzie  in- 
ny, będę  mówił  inaczój. 

—  A  mnie  się  zdaje,  —  zawołał  na  to  młodzieniec,  —  że  jeśli 
ktoś  tylko  luniał  uczuć  obrazę,  to  już  tóm  samom  okazał  się  go- 
dnym zadosyćuczynienia,  i  nikt  mu  go  nie  powinien  odmówić. 

—  Tak  nam  powiada  nasz  zdrowy  rozum  i  zapewne  kiedyś 
przyjdzie  do  tego,  że  taki  obyczaj  się  między  ludimi  ustali,  ale 
dziś  jeszcze  tak  nie  jest. 

— Nie  jest, — powtórzył  Flawiusz,  chodząc  w  zamyśleniu  po  izbie. 

—  Ach!  mój  dziadku!  —  zawołał  on  z  głębokićm  uczuciem  po 
chwili,  —  tylko  na  jedne  godzinę,  tylko  na  jeden  kwadrans  daj 
mi  jakieś  nazwisko,  a  potom  weź  je  sobie  na  zawsze,  na  wieki , 
nigdy  się  oń  nie  upomnę ! 

—  Widzę,  —  mówił  na  to  z  niespokojnością  staruszek,  —  żeś 
się  w  jakąś  awanturę  zaplątał,  albo  chcesz  się  zaplątać.  Mojom 
zdaniem,  najlepiój  takich  rzeczy  unikać,  zwłaszcza  kiedy  się  jest 
w  położeniu  podobnśm  twojemu  i  kiedy  się  mieszka  w  kraju  tak 
surowym   w  przesądach.     Czy  nie  powiesz  mi,    co  to  jest  takiego? 

—  Ej!  to  nic...  gdzież  tam!  nic  wcale....  Położenie  moje  po- 
gorszyło się  cokolwiek.  W  chwili  kiedy  miałem  stanąć  na  pe- 
wnych nogach,  albo  nawet  u  celu,  upadłem  jeszcze  daleko  niżśj. 
Zwyciężona  sprawa  podoba  się  Katonowi,  ale  kobióty  trzymają 
zwykle  z  bogami,  którym  się  podobają  zwycięzcy.  Być  może  na- 
wet że  dostanę  rywala.  Ha!  ale  próżno!  Nie  mam  zwyczaju  pła- 
kać i  narzekać,  a  obaczymy  kto  wytrwa. 

—  Moje  dziecko,  mówisz  jakby  hieroglifami.  Tobie  coś  przy- 
krego się  stało.  Zrazu  myślałem  że  cię  tylko  taki  gorzki  szał  na- 
padł, jak  cię  zwykł  często  napadać,  ale  teraz  widzę   że  się  to  stało 

Tom  VL  6 
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a  ludzkie  szczęście  jest  zgotowane  tylko  U  dla  ludzi.  T 
rozsądku  i  miary,  a  potćm  wszystko  się  znajdzie.  A 
jeszcze  wiele  rzeczy  zna.\6i6  się  może.  Kto  wió  jakie  s 
kiedyś  naciebie  fortuny,  kto  wiś  jakie  się  tobie  otworzą 
A  wszakże  on  tak2e  jest  tylko  człowiek.  Jeżeli  jeszcze  2yj 
twardym  jak  głaz,  któż  wiń,  czy  mc  kiedyś  nie  zmiękczy?  ( 
cza  głazy,  poruszają  się  sumienia  najzatwardzialszych  gi 
kruszą  się  serca  zbrodniarzy.  WBoskióm  ręku  są  nasze  '. 
szych  cierpliwo^  i  pokora,  którśj  nigdy  nie  omija  nagro 
Kiedy  skończył  staruszek,  Flawiusz  podniósł  głów 
popatrzył  mu  w  twarz  dziwnie  spokojnemi  oczyma  i  sp; 

—  Dziadku!  czy  ty  mi  nigdy  nie  powiesz,  kto  on 
się  nazywa? 

—  Ja?  nigdy,  —  odpowiedział  stanowczo  starzec. 

—  Nigdy? 

—  Przysięgłem  przed  krucyfiksem   na  zbawienie  di 

—  O !  czemu  ty  przysięgałeś ! 

—  Aby  ciebie  ochroni<;  od  głodu  i  nędzy.  To  I 
ratunek. 

Flawiusz  chciał  jeszcze  cóś  na  to  powiedzieć,  kiedj 
ły  się  słyszśd  jakieś  glosy  przed , drzwiami.  W  tśj  tśż 
szli  do  izby.  sławny  w  rok  później  Konopka  i  kilku  innśj 
różnego  stroju. 

Flawiusz  się  zerwał  i  wybiegł  ku  nim,  a  powitawsz 
prowadził  zaraz  do  swego  mieszkania,  które  się  znajdow 
samym  domu  od  frontu. 


VI. 


obami,  zajmującemi  pići 
lecie  warszawskim,  znajd 
a  inflancki. 

aek  jednćj  z  najznakomi 
tując  się  Łodzią  i  będąc  i 
i,  Zebrzydowskimi  i  tak 
tom  i  tą  fortunę. 
yszakże  jui  w  ostatnich 
a  byta  cokolwiek.  Stl 
braci  rodzonych:  starsze 
dm  i  dziedziczył  na  Jai 
szego  Kaspra,  o  którym 
ia  już  niewielkie  posiać 
iat  catkiem  róinemi  od  i 
zy  pilznieński  trzymał  ; 
wciąż  na  wsi,  ale  prowa 
wojego  imienia  odpowied 
I  jćj  znacznie  nadszarpni 

■  Tadeusz,  który,  kiedy  [ 
,zdy  swoim  kosztem  posi 
esiąca  utracił    i  sam  się 

■  fortunę  swoje  przez  t< 
nia,  że  została  mu  się  ni 
liczona  niegdyś  po  Zebr 2 
tronnictwu,  którego  się  t 
obraziciel  tego  znakomit 
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się  już  zawczasu  w  drogę  zupetnie  przeciwną.  Wychowany  czę- 
ścią w  Wiedniu,  częścią  ;we  Lwowie  i  już  na  ławach  szkolnych 
spoufalony  z  młodzieżą  najpiśrwszych  domów,  umiał  on  się  zbliżyć 
natychmiast  do  króla  Stanisława  Augusta,  Jak  tylko  ten  osiadł  na 
tronie.  Skarbiąc  sobie  pomału  ufność  i  łaskę  panującego  i  zakła- 
dając na  t6}  drodze  fundament  do  swojśj  przysztśj  karyery,  był 
oczywiście  tak  roztropnym,  że  do  niczego  takiego  nie  przyłożył 
otwarcie  swśj  ręki,  coby  było  lub  być  mogło  tój  karyerze  szkodliwóm. 
"W  skutek  tego  rósł  bezustannie  w  znaczeniu  w  kole  swojój  kote- 
ryi  i  awansując  w  tytułach  i  urzędach,  został  już  wkrótce  człon- 
Idem  rady  nieustającej,  w  którój  miał  wydział  finansów,  Póini^j, 
a  mianowie  w  roku  1787,  jako  potomek  tak  znakomitej  familii,  po- 
siadający znaczne  dobra  w  Galicyi  a  zresztą  tak  wysoki  urzędnik 
w  Królestwie  Polskióm,  otrzymał  od  czesarza  Józefa  patent  na 
'  tytuł  hrabi,  —  a  nakoniec  w  Polsce  został  mianowany  wojewodą 
inflanckim.  Powiadano  naówczas,  że  ten  tytuł  ostatni  kupił  sobie 
poprostu  za  cenę  pięciu  tysięcy  dukatów,  na  co  wszakże  nie  było 
żadnego  dowodu  i  na  co  zresztą  nie  potrzeba  dowodu,  jeśli  tylko 
kupujący  i  sprzedający  taką  bańkę  mydlaną  byli  wzajemnie  ze 
swego  handlu  ko.ntencL 

Jednak  te  rozmaite  próżnostki  nie  przeszkadzały  wojewodzie 
zajmować  się  powaźnemi  i'  wcale  poiytecznemi  pracami.  Jest  bo- 
wiem rzeczą  pewną,  że  był  to  człowiek  na  swoje  czasy  znakomicie 
uczony;  jego  naukę,  roztropność  i  rozległe  wiadomości  w  różnych 
kierunkach  cenił  wysoko  nietylko  sam  panujący,  ale  i  cala  światła 
powszechność;  pracował  nawet  sam  z  piórem  w  ręku  i  na  tój  dro- 
dze znosił  się  bardzo  często  z  księciem  generałem  ziem  podolskich, 
a  będąc  jednym  z  bardzo  czynnych  współpracowników  owoczesoych 
pism  peryodycznych,  był  zarazem,  jako  człowiek  zamożny,  jednym 
z  głównych  mecenasów  owoczesnćj  literatury.  A  w  takim  stanie 
rzeczy,  lubo  wojewoda  miał  niektóre  swe  strony  słabe,  a  ze  stron 
swoich  mocnycłi  nie  korzystał  zawsze  stanowczo,  nie  trudno  jednak 
pojąć,  że  nie  miał  wcale  opinii  dwuznacznój:  owszem  nawet,  gdzie 
tylko  o  nim  wspomniano,  znajdowano  go  mężem  zacnym  i  nieska- 
lanym, ceniono  wysoko  jego  naukę  i  pracę,  i  chwalono  powsze- 
chnie, klasycznym  stylem,  ^usi  do  cnoty  i  szlachetnych  uczynków. 
W  swojćm  prywatnóm  życiu  wojewoda  się  także  poprowadził 
niezgorzej.  Nauczony  przykładem  brata  i  synowca,  lubo  fortuny 
nic  nie  przyrobił,  starał  się  ją  przynajmniej  utrzymać;  jakoż  po- 
siadał zawsze  Rogoźnę,  Albigową,  Krzaczkową  z  przyległościami 
pod  Łańcutem  i  miał  na  Podolu  Holhocze,  majątek  znaczny,  wzięty 
wianem  za  żoną.  Cała  ta  fortuna  nie  była  wprawdzie  tak  wielka, 
jakaby  się  była  zdała  wojewodzie,  liczącemu  się  do  na  i 

dygnitarzy  w  dwóch  oddzielnych  ^rowincyach,  ale  rządzi  :, 

przy    roztropnym    zastosowaniu   wydatków   do  intrat,    ■  a 

mu   jakoś    i  nie  zniewalała    do  nieodpowiednich  swoje  i 

oszczędności 
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^unki  jaknajbliźszój  przyjaźni,  czuwał  już  bezustannie  nad  tóm 
-dziełem  swśj  przezorności,  oczekując  cierpliwie  tśj  pory,  w  którćj 
będzie  mógł  swoje  pracę  ostatecznym  uwieńczyć  skutkiem. 

I  praca  ta,  jak  dotychczas,  wiodła  się  wojewodzie  jaknajpo- 
myślniój. 

Młod2^ieńcem  tym  bowiem,  przez  niego  upatrzonym  i  przy- 
swojonym, był  pan  Jędrzój  Rudnicki.  Jędrzćj  był  synem  bardzo 
bogatych  rodziców.  Jego  ojciec  posiadał  miasteczko  Jaćmierz,  oto- 
czone kilkoma  dużemi  wsiami,  inny  majątek  znaczny  na  granicy 
szląskiój,  a  jeszcze  oprócz  ziemi,  mówiono  o  nim  że  ma  summy 
bajońskie.  Wprawdzie  ojciec  Jędrzeja  także  się  po  raz  wtóry  oże- 
nił i  także  z  wdową,  tak  jak  i  wojewoda,  ale  ta  wdowa,  mając 
jedne  córkę  z  piórwszego  męża,  nie  miała  żadnych  już  dzieci  — 
i  Jędrzój  był  jedynakiem.  Oprócz  tego  Jędrzój  był  bardzo  poczci- 
wym chłopcem.  Poznał  go  wojewoda  jeszcze  będącego  w  kon- 
wikcie we  Lwowie,  zażądał  się  ^  nim  opiekować,  co  parę  dni  do 
siebie  zapraszać  —  a  Jędruś,  znajdując  w  jego  dumu  po  twardych 
pracach  konwiktowych  bardzo  wesołą  rozrywkę,  po  surowych  twa- 
rzach swych  profesorów  twarze  tak  uśmióchnione  i  miłe,  po  nie- 
ubłaganych sercach  swoich  dozorców,  serca  tak  przyjazne  i  dobre, 
tak  się  do  tego  domu  przywiązał,  jakby  to  był  dom  jego  własny. 
Przyczyniły  się  do  tego  niemało  jego  domowe,  familijne  stosunki, 
które  późniój  poznamy,  —  tu  dość  powiedzióć,  że  w  przywiązaniu 
się  młodzieńca  do  swego  domu  wojewoda  nie  mógł  mióć  więcój 
nic  do  życzenia. 

Co  do  przywiązania  się  młodzieńca  do  panny,  to  się  także  do- 
syć udało,  chociaż  w  tem  było  daleko  więcój  trudności. 

Panna  Melania  bowiem  niezapowiadając  już  z  dziecka  piękno- 
ści, jakeśmy  o  tóm  wspomnieli  powyżój,  dorosła  pięknie,  ale  była 
wcale  nieładną.  Jakoż  była  to  teraz  dosyć  słuszna  i  szczupła  blon- 
dynka, którój  pomimo  to  jednak  nie  brakowało  ciała.  Jój  twarz 
pociągła  i  pełna,  może  nie  miała  rysów  zupełnie  szpetnych,  rysy 
te  nawet  były  dość  regularne,  —  ale  nie  było  w  nich  ani  cienia 
urody.  Do  tego  jeszcze  żółtawa  cera,  na  którój  błyszczały  dwa 
dosyć  silne  na  licach  rumieńce,  wązkie  i  blade  usta  i  włosy  ciemno- 
blond,  zbliżające  się  bardzo  do  rudego  kolotu,  —  cz5miły  z  niój  po- 
stać lubo  nie  brzydką  bezwzględnie,  ale  nie  ładną  nawet  pomię- 
dzy brzydkiemi. 

AJe  nikogo  nie  upośledził  Pan  Bóg  tak  bez  litości,  żeby  mu 
wszystko  odebrał,  a  przynajmniśj  nie  pozostawił  drogi  do  nagro- 
dzenia sobie  niedostatku  tych  darów,  któremi  zawsze  na  ślepo  wła- 
da często  nielitościwa  natura.  Tak  tóź  i  panna  Melania,  w  zamian 
za  wdzięki  przemijające,  miała  nie  mało  wrodzonych  przymiotów 
takich,  które  nigdy  nie  giną.  Na  swoje  szczęście  poznała  ona  za- 
wczasu, że  musząc  ustąpić  innym  swoim  współzawodniczkom  na 
tój  drodze,  na  którój  one  zwykle  celują,  równie  zawczasu  zaczęła 
się  starać  o  to,  ażeby  je  prześcignąć  na  innśj.  Jakoż  rzecz  dziwna, 
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pół-męzkićm  okiem  zacząć  rozpatrywać  po  kwiecie  i  tóm-j 
okiem  przypatrywał  siq  spotykanym  w  tym  świecie  kobi 
mógł  on  tego  nie  dostrzedz,  jak  tamte  kobiety  są  pięk 
Ałelania  jest  brzydką,  Ale  na  szczęście  Melanii  jędrzśj  żj 
dzo  blizkich  stosunkach  z  owoczesną  młodzieżą  i  lubo  sai 
ładnych  na  tśj  drodze  doświadczeń,  od  t6j  młodzieży  nie 
tnie  dowiadywał  się  o  tśm,  jaka  pod  temi  błyskoliiwen 
lami  sławnych  piękności  kobiót  kryje  się  często  szkara 
uprzedzony  z  góry  do  otaczającego  go  świata,  wzburzor 
do  gruntu  nowemi  doświadczeniami  innych,  znudzony 
a  częstokroć  bezwstydem  ówczesnych  salonowych  paplai 
się  znalazł  u  boku  swojój  równieśnicy  i  przyjaciółki,  zdć 
się,  jak  gdyby  po  długićm  i  nużącśm  brodzeniu  po  skwa 
kaóskiój  pustyni,  znalazł  się  u  brzegu  zielonej,  orzeiwiaj^ 
Jćj  czyste,  niezbrukane  uczucia  były  dla  niego  balsami 
odżywiał  jego  boleścią  znękane  serce,  —  jńj  wzniosłe  i  ; 
myśli  chroniły  jego  chwiejący  się  umysł  od  chwilowego  i 
a  spokój  jśj  duszy  i  religijna  ufność  w  ostateczne  zwycięzt 
dodawały  hartu  jego  charakterowi  i  obudzały  tśm  gon 
gnienie  czynów  i  poświęcenia.  Przy  niśj  czuł  się  Jędrz^ 
lepszym  i  moralnie  silniejszym,  i  jakiekolwiek  być  mogły  ; 
dzone  sympatye,  wyrobiło  się  w  nim  dla  nićj  tak  głębok 
szacunku,  a  ztąd  przyjaiń  tak  otwarta  i  szczera,  że  sięjśj 
zaprzeć  przed  sobą  samym  i  nie  zapiórał  przed  nikim. 

Widząc  to,  wojewoda  był  łiardzo  zadowolony  ijużn 
nowczo  Q  połączeniu  tych  dwojga  osób,  komunikując  się 
ściśj  z  Jędrzeja  ojcem,  a  nawet  i  z  jego  macochą.  Ale  i 
było  się  bardzo  z  tśm  ■  śpieszyć,  bo  nie  były  to  czasy 
Niedawno  co  skończyła  się  jedna  wojna,  w  którćj  Jędrzćj  j 
miał  udział  pod  komendą  księcia  Józefa,  —  a  teraz  zi 
tylko  cokolwiek  glębiój  widział,  nie  mógł  się  nie  spodz 
wych  i  zapewne  jeszcze  nieznanych  wypadków.  Wiedział 
woda  i  wiedział  jeszcze  daleko  lepiśj  od  niego  ciekawy 
czujący  Jędrzój,  —  było  nawet  pomiędzy  nimi  na  tźj  d] 
jakie  porozumienie,  które  lubo  nie  łączyło  ich  zdań  różny 
bie  w  jedno,  stanowiło  wszakże  aż  nadto  ważny  po^ód 
chania  wszelkich  myśli  o  sprawach  prywatnych.  Nie  po 
tedy  nic  wojewodzie,  jak  ze  swoim  dawnym  zamiarem 
umilknąć  i  czekać  cierpliwie  swobodniejszego  czasu. 

Tak  stały  rzeczy,  kiedy  nadszedł  dzień  świętćj  Kat 
Wojewoda  dzisiaj  odbywszy  swoje  obowiązkową  a 
na  nabożeństwie,  był  tylko  krótką  chwilę  na  zamku  i  zat 
bie  powrócił.  Nie  były  to  już  te  czasy,  w  których  czynn 
Rady  nieustającej  nie  dawał  się  nikomu  wyprzedzać  w  d 
inie.  Od  chwili  upadku  konstytucyi  trzeciego  maja,  któri 
palonym  zwolennikiem  i  wspótmotorem,  ttardzo  on  się  w 
Uwości  o  rzecz  publiczną  oziębił  i  coraz  bardziej   się  od 
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Na  te  słowa  wojewoda  spojrzał  badawczym  wzrokiem  na  mó- 
wiącego, a  ośmielona  Melania  rzekła,  przystępując  do  ojca: 

—  Możebyśmy  posłali,  papo,  do  pana  Jędrzeja,  bo  zaczynam 
się  w  istocie  obawiać,  czy  mu  się  nie  zdarzył  jakiś  niespodziewany 
wypadek. 

Ale  wojewoda  dobył  z  pod  atłasowćj  kamizelki  licznemi  wi- 
siorami obciążonego  zegarka,  spojrzał  nań  przy  lampie  z  uwagą 
i  odpowiedział  córce: 

—  Mamy  teraz  pięćdziesiąt  siedem  minut  na  ósmą,  jeżeli  nie 
przyjdzie  do  w  pół  do  dziewiątćj,  to  poszlemy  do  niego  i  na  go- 
dzinę dziewiątą  będziemy  mieli  wiadomość. 

Panna  Melania  westchnęła  i  siadła  napowrót  na  swoje  miej- 
sce, a  tymczasem  jśj  ojciec,  spojrzawszy  parę  razy  z  uwagą  na  ka- 
nonika, tak  zaczął  mówić : 

—  Przerwaliśmy  materyą,  którą  pan  pułkownik  wniósł  na 
stół,  a  która  domaga  się  swego  końca.  WPan  dobrodziśj  tedy, 
księże  kanoniku,  jesteś  rozumienia,  że  dobrze  jest  dla  młodzieży, 
jeśli  rzucając  się  na  tę  stronę  i  owę  wszystkiego  spróbuje  i  wszyst- 
kiego sama  na  sobie  doświadczy;  co  więcój,  raczyłeś  nam  nawet 
powiedzieć,  iż  być  to  może  tylko  z  tśm  większą  dla  jój  później- 
szego życia  korzyścią,  jeśli  na  samym  wstępie  w  świat  rzeczywisty 
przejdzie  przez  krwawe  z  losem  zawistnym  zapasy,  czyli,  (że  twoje 
-własne  tu  powtórzę  wyrazy)  w  uszy  jćj  się  naleje.  Masz  bowiem 
taką,  z  własnego  doświadczenia  konwikcyą,  iż  charakteru  statecz- 
ność i  męzka  wytrwałość  w -raz  powziętych  zamiarach,  nie  będąc 
iiikomu  daną  od  Pana  Boga,  da  się  tylko  wyrobić  przez  ciężkie 
walki  i  trudy.  Takie  jest  zdanie  wpana.  Ja  z  mojój  strony  nie 
^Smiem  wprost  utrzymywać,  że  to  zdanie  nie  zgadza  się  z  prawdą, 
bo  tóż  i  trudno  zaprzeczyć,  że  nas  na  nie  naprowadzają  niektóre 
doświadczenia  czerpane  z  życia.  Ale  żeby  to  była  jedyna  droga, 
albolitśż  najlepsza,  na  któfój  można  sobie  wytrwały,  pewny  i  roz- 
tropny uformować  charakter,  ośmielę  się  zanegować  stanowczo 
i  moje  argumenty  zaraz  Wpanu  dobrodziejowi  wyłuszczę. 

Tu  wojewoda  dobył  złotśj  tabakiery  z  portretem  Stanisława 
Augusta  i  zażywając  tabakę,  patrzył  w  oczy  kanonikowi  wzrokiem 
takim,  jak  gdyby  mu  nim  już  z  góry  ogłaszał,  że  jego  zdanie  zbu- 
rzy do  gruntu  i  na  miazgę  rozetrze.  I  byłoby  się  to  stało  najnie- 
zawodnićj,  jeśli  nie  za  pomocą  samychże  argumentów,  to  za  po- 
mocą ich  klasycznój  długości,  —  ale  wtóm  wszedł  Rudnicki. 

Na  widok  oczekiwanego  gościa  zerwali  się  wszyscy  z  miejsc 
swych  i  zarzucili  go  gwarem  różnobrzmiących  zapytań,  a  kiedy 
nawet  poważne  matrony  opuściły  na  chwilę  kanapę,  ażeby  do  cie- 
kawego gościa  się  zbliżyć,  jeden  tylko  wojewoda  pozostał  nieru- 
chomy na  swojóm  miejscu,  czekając  cierpliwie  uciszenia  się  gwaru. 
Nim  się  jednak  to  stało,  Rudnicki,  zniecierpliwiony  natarczywością 
ciekawych,  odpowiedział  w  głos  wszystkim: 
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—  Któż  jest  ten  jegomo^  pan  Flawiusz?  —  zapytał  hrabia. 

—  Flawiusz,  —  odpowiedział  kanonik,  —  jest  to  młody  czto- 
■wiek  pełen  znakomitych  zdolności.  Niedawno  wrócił  z  Paryża, 
gtJzie  był  na  akademii,  a  teraz  aplikował  w  zawodach  politycznym 
i  finansowym  przy  księdzu  Hugonie, 

—  Dziwna  rzecz  źe  go  nie  znam ,  —  rzekł  wojewoda,  — 
musi  to  byó  młodzieniec  obiecującój  przyszłoś,  kiedv  eo  ksiądz 
Hugo  wziął  pod  swoje  protekcyą.     Ale  przyznam  się 

nosi  nazwisko. 

— '  A  któż  była  ta  nieszczęśliwa  panienka ,  —  zaj 
Melania,  —  która  omdlała  z  przestrachu  ? 

—  Ta  panienka?  —  powtórzył  Jędrzój,  —  ta  panie 
także  kto  była,  podobno  ze  wsi. 

—  A  czegóż  chciał  ten  pan  Flawiusz  od  pana 
prawa  do  gniewu?  czy  to  była  jego  narzeczona  ta  pa: 
■wszyscy. 

—  Przepraszam,  państwa  że  nie  odpowiem  na 
"Wszystko  już  powiedziałem ,  com  wiedzie ,  a  zresztą 
wet  i  o  co  pytaó,  bo  cóż  tćż  komu  na  tćm  zależy? 

To  rzekłszy  Rudnicki,  wstał  z  miejsca,  ażeby  si' 
kawym  z  widoku,  ale  ledwie  co  wstał,  kanonik  wzią 
miast  pod  ramig  i  poprowadził  ku  oknu.  Melania 
ich  wzrokiem,  zdradzającym  nietylko  ciekawośó,  ale 
jakiś  instynktowy  niepokój;  spojrzał  także  na  nadchot 
jewoda  swemi  czamemi  z  pod  gęstych  szpakowatych  t 
cemi  oczyma;  ale  tymczasem  kanonik  doszedłszy  z 
'  najoddaleńszego  okna  salonu,  stanął  w  framudze  i  rzi 

—  Proszę  dę,  powićdz-no  mi,  co  to  tam  mis 
szem? 

—  Albo  cóż  księdzu  kanonikowi  na  tóm  zależy? 

—  Zależy  mi  bardzo  wiele,  potśm  się  dowiesz. 

—  Spór  miałem  z  nim  przy  tój  pannie  omdlatój, 
tkiem  było  to,  Żem  go  za  drzwi  wyrzucił. 

—  Jakto?  za  drzwi!  —  zawołał  z  przestrachem  k 

—  Ałia,  za  drzwi,  —  odpowiedział  z  uśmiechem 

—  Ale  zmiłuj  się,  cóż  to  było? 

—  Było  to,  że  znalazł  się  tak,  jak  się  człowiek  s 
powinien  znachodzić. 

—  Achl  proszę  się,  Flawiusz!  zaledwie  mogę  tei 

—  No,   ale  któż-bo  jest  u  Pana  Boga  ten  Flawiusj 
Kanonik  milczał  i  myślał  przez  chwilę.      Potom 

pół  w  zamyśleniu: 

—  To  bardzo  żle,  bardzo  źle  się  to  staJo...  To  ti 
zagładzić ...  Ja  się  spodziówam ,  że  kiedyś  go  obraz 
dziesz  miał  nic  przeciw  temu,  ażeby  go  przeprosić. 

—  Jakto?  przeprosić?.,,  ja  I  pana  Flawiusza? 
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—  Tak  się  spodziewam,  —  odpowiedział  wojewoda  i  zaczął 
mówić  dalńj  do  księdza  obszćrnie,  długo  i  dosyd  mglisto,  z  czego 
się  jednak  kanonikowi  nie  trudno  było  domyślśd,  że  wojewoda 
"W  pomienionych    sekretacłi    wietrzy    rzeczy    takie,    k 

■wcale  nie  podobają;  mówił  przytóm  wiele  o  dzisiejsz 
która  jest  tak  usposobioną ,  że  raczśjby  ją  trzeba 
oblćwaó,  niżeli  tajemniczemi  rozmowami  rozpłomień 
brainię  i  jeszcze  łiardziój  niepokoić  i  tak  już  niecierf 
Z  tego  wywiązała  się  długa  dysertacya  o  stanie  dzisi 
i  innych  ważnycli  sprawacłi  publicznych. 

2  początkiem  tój  długidj  i  zawikłanój  rozmowy, 
udział  prawie  wszyscy  mężczyźni,  Jędrzćj  usiadł  na 
kobiót,  a  tuż  przy  Melanii.  Ale  nie  uważał  tego  z 
jakii  zamydlony,  patrzył  szklanemi  oczyma  przed 
się  budził  co  chwila ,  ale  zaraz  znowu  w  zamyślenie  i 
wało  się,  jakby  w  tych  chwilach  budzenia  się  przyp 
2e  siedzi  obok  Melanii,  i  uczuł  to,  że  należy  mu  z  n 
a  nie  wiedział ,  coby  miał  mówić. 

Melania  patrzyła  na  niego  wzrokiem  pełnym  nie 
ale  także  milczała. 

Nareszcie  Jędrzćj  zbudził  się  jeszcze  raz,  prz 
czole,  obrócił  się  do  niój  i  spytał: 

—  Pani  była  dzisiaj  w  kościele? 

Na  te  słowa  Melania  popatrzyła  wielkiemi  ocz^ 
pytanie  to  miaJo  w  sobie  tyle  chłodu ,  tyle  obojętno 
dowate  zrobiło  na  niój  wrażenie,  że  ją  dreszcz  mimo' 
Spuściła  oczy  i  odpowiedziała: 

—  Pan  Jedrzój  dziś  roztargniony. 

—  Dlaczegóż  pani?  o!  nie,  zupełnie  nie.  Jestei 
wsze,  —  odrzucił  żywo  młodzieniec. 

Ośmielona  temi  słowy  Melania,  mówiła  dalćj; 

—  Mnie  się  zdaje,  że  pan  Jędrzój  jakiś  inny  jes 
ja  się  temu  nie  dziwię.  "Widziść  kogoś  blizkim  niesi 
szcze  do  tego  kobietę,  to  nie  może  nie  zrobić  na  naszi 
2enia . . .' 

—  Tak...  istotnie...  pani  ma  słuszność...  taki  wy 
jest  wzruszającym. 

—  I  pan  nie  wiś  doprawdy,  kto  była  ta  panienl 
cichszym  głosem  Melania. 

Jędrzśj  spojrzał  na  nią,   zatrzymał  się  chwilę, 
dział; 

—  Wiem  pani.  To  była  podkomorzanka  sandoi 
szkająca  dziś  z  matką  swoją  w  Zagórzu,  o  kilka  mil  ( 

—  A  dlaczegóż  pan  tego  nie  powiedziałeś  wszy; 

—  Miałem  słuszne  do  tego  powody.  Pamięta 
ten  wypadek  się  zdarzył  młodej  panience  w  Warsza' 
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W  t^i  chwili ,  Z  uderzeniem  godziny  dziesią 
wstali  z  miejsc  swych  i  zaczęli  się  iegna.ć.    Wsta 

—  Więc   pan   nie   myślisz    teg-o  pana  przep 
półgłosem  Melania. 

—  Nie,  pani,  —  odpowiedział  stanowczo  Jęd] 
Melania  chciała  jeszcze  coś  na  to  powiedzićd 

czasu  do  tego.  .  Wszyscy  się  żegnali  i  wychodzili 
Za  chwilę  juź  nikogo  nie  było  w  salonie. 
Wojewoda,  powiedziawszy  córce  dobranoc, 

swojźj  sypialni. 

Ale  Melania,   zabrawszy    napowrót    swoje 

pozostała  jeszcze  w  salonie,    pełna   jakichś    dziwn 

myśli    i   "pełna    najsprzeczniejszych  ze  sobą  uczu< 

sama  sprawy  zdad  nie  umiała. 

I  długo  tak  samotna  siedziała,   przechodząc 

rżeń,  a  od  marzeń  do  snów,  coraz  więcśj  mglistyc 
Nareszcie  lampa  zgasła  i  otoczyła  ją  nieprze 
Oby  tak  z  dniem    dzisiejszym    nie    zgasło    i 

które  dotychczas  takim  jasnym  blaskiem  oświćcał 

gnionśj  przyszłości  I 


VII. 


ietśj  Katarzyny  był  dla  młodego  Jędrzeji 

iwdzie  mogło  że  dzień  ten,  jakkolwiek  zi 
wsze  objawy,  mieścił  w  sobie  zarody  jego 

sobie  myślał  Jędrzej.  Takie  myili  przych 
tych  niebezpieczeństw  natenczas,  Idedy  si 

wiary  w  swe  siły  i  w  przyszłość  najlt 
ki  dnia  dzisiejszego  napełniły  go  jakimś  i 
leniem  pochmumćm,  jakimi  smutkiem  um; 
nie  mógł  dociec  prawdziwćj  przyczyny,  < 
amośny. 

i  do  chwili  nawet  dreszcz  go  przejmował  c 
jak  gdyby  dzisiaj  podniosła  się  przed  i 
jakieś  drogi  ciemne  i  kolcami  zjeżone,  jal 
nie  pełne  nieodgadnionych  tajemnic,  jakiś 
i  walk,  pełen  niebezpieczeństw  dla  dobrój 
ty  i  przepowiedni,   objawianych  niezrozun 

)  mu  było  dziś  nie  na  rękę,  lubo  sam  n 
3Żył  się  spać  i  snu  nie  miał.  Przywidyw, 
straszne  i  twarzyczki  anielskie,  i  miał  im 
e  widzenia,  które  się  przed  nim,  jakby  w 
ustawicznie  zmieniały, 
^arz  tylko  unosiła  się  nad  nim  w  powieti 
lienna,  otoczona  lazurowym  światłem  czyt 
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uśmićchniona  promieniem  rajskiego  szczęścia,    ozłocona  cudownym 
blaskiem  jakichś  krain  nadziemskich. 
Była  to  twarz  Stanisławy. 
Tak  mignęła  noc  cała. 

Bóg  wić  jaką  tam  noc  przepędziła  Melania  i  z  jakiemi  my^ 
ślami  obudziła  się  ze  snu! 

Jędrzej  wstał  czerstwy  i  trzeiwy,  choć  trochę  chmurny  i  za- 
myślony. Pićrwsza  myśl,  która  mu  się  z  dnia  wczorajszego  dziś  na- 
sunęła, było  to,  źe  obiecał  kanonikowi  być  dzisiaj  rano  u  niego. 
Sprawom,  jakie  miał  z  tym  zacnym  kapłanem  i  jego  przyjaciółmi, 
zawsze  dawał  pićrwsze  miejsce  nad  wszystko  inne, —  toż  i  dziś  ani 
przypuścił  do  siebie  żadnśj  innśj  myśli,  tylko  ubrai  się  prędko  i  do 
niego  pośpieszył. 

Ksiądz  proboszcz  rawski,  lubo  pochodził  od  zamożnćj  i  szła- 
<:hetnój  familii  i  miał  znaczne  fundusze  prywatne,  obracając  je  pra- 
wie w  całości  na  cele  publiczne  i  korzyść  ubogich  bliźnich,  sam  żył 
"W  dobrowolnóm  ubóstwie.  Mieszkał  w  kamienicy  starój,  nad  dru- 
gióm  piątrem  w  poddaszu  i  miał  tylko  trzy  maleńkie  i  nizkie  izdebki. 
Tam  przepędzał  całe  ranki  na  statecznych  z  zacnymi  przyjaciółmi 
rozmowach,  całe  noce  przy  stoliku  nad  książkami  lub  z  piórem 
w  ręku.  Czy  to  przy  pracy,  czy  przy  gościach,  przesiadywał  zawsze 
w  ostatnim  pokoju  i  w  każdym  razie  drzwi  jaknajstaranniój  zamy- 
kał. Nie  lubił  aby  mu  przeszkadzano  i  trzeba  było  dobrze  pukać 
do  niego,  aby  go  wreszcie  do  otworzenia  przymusić, —  a  czasem, 
zwłaszcza  kiedy  się  z  gośćmi  zagadał,  to  i  najwytrwalsze  pukanie 
na  nic  się  nie  przydało. 

Dziś  jednak  Jędrzej,  jako  gość  oczekiwany,  zastał  drzwi  dla 
siebie  otwarte.  Wszedłszy  do  ostatniego  pokoju,  lubo  to  jeszcze 
było  tak  rano,  znalazł  tam  już  kilka  osób,  pomiędzy  któremi  trzech 
było  wojskowych.  Rozmawiano  o  rzeczach  publicznych,  nadzwyczaj 
tedy  ciekawych.  Były  to  czasy,  w  których  każdy  dzień  prawie  do- 
rzucał znaczną  wagę  na  tę  lub  owę  szalę,  na  których  się  przewa- 
żały losy  opinij  społecznych,  losy  państw  i  narodów. 

I  były  to  straszne  te  czasy,  pełne  tajemnic,  przepowiedni 
i  grozy. 

Duch  dziewiętnastego  wieku  zapowiadał  ognistemi  gromami 
swe  na  świat  przyjście. 

Francya  już  cała  gorzała  wtedy  niezgaszonym  płomieniem; 
Niemcy  się  rozpadły  jak  ziemia,  skwamemi  upałami  zwarzona ;  da- 
wno zagasłe  wulkany  nowym  ogniem  wybuchały  we  Włoszech; 
Polska  drżała  w  najgłębszych  swych  podwalinach. 

Było  więc  o  czóm  rozmawiać.  Czytano  listy  z  kraju  i  z  zagra- 

•nicy,  roztrząsano  opinie  i  sentymenty,  przychylano  się  ku  wojnom, 

ku  gwałtownym  wstrząśnieniom,  mówiono  o  rozpaczy  jak  o  rzeczy 

koniecznój  i  śmierć   przenoszono   nad   życie,    nie   radząc  się  wcale 

rozsądku,  na  który  już  miejsca  nie  było. 
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Ale  W  parę  dni  podczaszyna  przysłała  do  niego,  prosząc  go 
na  herbatę  do  siebie.  Jędrzej  byl  zdrów  wtedy  jak  ryba.  Ubrał  się 
w  oka  mgnieniu  i  jeszcze  dopiero  światła  zaczynano  zapałać,  kiedy 
się  znalazł  w  podczaszynśj  salonie. 

Wchodząc,  dopiśro  spostrzegł  się,  jaką  popełnił  niezręczność. 
Ale  nie  frasował  się  bardzo  swoim  etykietalnym  grzćchem,   który 

może   gdzieindziej    byłby    nazwał   nieszczęściem.    '^—'--    •■  --- 

było  do  tego  powodu,  Podczaszyna,  kobidta  serca 
etykiety,  przyjęła  go  serdecznie,  jakakolwiek  to  1 
skromną  wprawdzie,  ale  tć2  i  zupełnie  szczćrą  rac 
piękna  podkomorzanka. 

01  i  jAklei  szczęśliwym  był  przy  niśj! 

Jeżeli  kiedy,  to  tu  najpewniej  powinien  si' 
o  tćm,  2e  przed  wszystkićm  innóm  jest  się  człow: 

Ale  na  to  nie  miał  on  teraz  czasu.  Wszystkie 
cho<5by  nie  wiem  jak  ważne,  ulotniły  się  z  jego  pi 
inne  uczucia  zakrzepły  teraz  i  zbladły,  i  umilkło  n; 
chwilą  jeszcze  tak  rozdrażnione,  sumienie. 

Piękna  Stanisława  była  dzisiaj  cudowną. 

Miała  na  sobie  suknię  jasno-błękitnego  kol 
dwabn^j  materyi,  sznur  ogromnych  korah  na  sz] 
pąsowy  we  włosach.  Byłotocate  jój  ubranie,  tak 
ste,  2e  zepsuty  smak  ówczesnego  świata  nie  śmia] 
zamarzyć  i  byłby  je  niezawodnie  najsurowiśj  pob 
3owi  ta  prostota  nadzwyczaj  się  podol)ala.  Jemu 
bało  się  wszystko,  co  tylko  odnosiło  się  do  Stanisl 
dzisiaj!  Była  ona  bowiem  jakaś  tak  promieniejąca 
twarzy  bił  jakiś  taki  uśmiśch  wesoły,  a  w  jśj  oczi 
ffodnego,  jasnego  blasku,  że  zdawało  się  Jędrzeje 
otaczała  jakaś  atmosfera  nadziemska,  zlana  z  księ. 
i  tęczy,  a  pełna  tśj  balsamicznej  woni,  jaką  ziemi 
bem  w  jasny  dzień  majowśj  pogody. 

Stanisława  była  dziś  w  zloto-różowym  bumo: 
Tóżowy,  ozłocony  po  brzegach  promieniami  jasneg 
■ona  po  majowym  błękicie  swoich  marzeń  półanielsl 

Jędrzej  stał  zrazu  na  ziemi,  jak  człowiek  nir 
chać  piękności  natury,  ale  patrzący  przytóm  w 
za  jakąś  nieznaną  dotąd  krainą,  w  którśjby  byi 
mnićj  ziemi,  więcćj  uczucia  a  choćby  szału,  a  mni 
klasycznego  rozsądku,  którym  go  na  uwięzi  przy 
nego  życia  trzymano...  I  odrosły  mu  skrzydła  oi 
sercu  zawrzał  prąd  jakiś  ognisty,  unoszący  go  v 
tychczas  krainy...  Młodzieniec  otrząsł  się  nagle  z 
i  w  niebo  poledał...  Różowy  olrfok  ze  ztotemi  1 
sternikiem  w  tćj  napowietrznej  podróży. 

Oboje  młodzi  rozmawiali  ze  sobą  jak  dzieci, 
rozmowy  były  znów  tylko  drzewka  domowego  o, 
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ce  się  nocą  po  skalistej  karpacki^ 
iFca  nieboszczki  matki,  tęsknota  za 
górami,  w  których  tak  świćże,  woi 
tój  rozmowie  nie  było  ani  krzty  k 
i  jakiś  rozsądku;  ale  było  tyle  wic 
i  świata  i  ludzi,  tyle  tajemniczego, 
'.£}  stracił  ziemię  zupełnie  z  oczu,  st 
:eni,  i  zaledwie  zachował  świadome 
!  podczaszynśj  było  dziś  wiele  osób 
rozmową,  podawano  kawę,  herba 
1  na  klawikordzie,  jakaś  panna  śpiśi 
I  brał  od  czasu  do  czasu  udział  w  c 
ił  owoce,  słuchał  śpiewu  i  deklai 
;  zgoła  nie  wiedział, 
szedł  do  salonu,  jeszcze  nie  było  i 
te  jest  w  salonie,  jut  nie  było  nikt 
■na  patrzyła  na  to  roztargnienie  Jęi 
i  kiedy  już  wszyscy  goście  wyszli, 
Igo  pokoju  i  podając  go  Jędrzejowi 

ałam  dzisiaj  list  bardzo  oryginalny, 
iiwam,  jak  tćż  pan  go  osądzisz? 
wa   podkoniorzanka  się  mocno  zar 
gdyby  chciała  przeszkodzi<J,  żeby  1 
ile  to  się  udad  nie  mogło, —  odeszi 

:m  Jędrzej  rozwinął  ten  list  i  zbliżyw 

it  pisany  przez  Flawiusza  do  podcz 
ly  szumnemi  ogólnikami,  ale  przytś 
podnosząc  się  raz  do  pożaru  i  sięgi 
lieba,  drugi  raz  się  zniżało  do  najul 
ory.  Dziwne  zaprawdę  było  wraże 
ytającym;  było  I)Owiem  zeń  wida<5 
zaleństwa,  krwawo  rozpaczającego  t 
i  gotowego  w  tój  rozpaczy  chwycił 
ożna  ludzką  dosięgnąć  ręką.  Jakoż  i 
ie  wzbudzić  współczucie,  ale  druga 
(iniejszćj  ambicyi,  opartój  na  na 
ę  jakicłiś  mglistych  i  wypiętrzonych 
Inśj  rzeczywistej  podstawie.  To  byle 
50  długiego  listu  była  prośt}a  do  p 
dstawienia  się  jśj  osobiście.  To  by 
ośd. 
pan  sądzisz  o  tśj  korespondencyi? 


I 
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—  Ja,  pani?  —  powtórzył  Jędrzej,  —  mnie  się  zdaje,  że  to  pi- 
sał ktoś,  który  ma  lekkie  pomieszanie  rozumu, 

—  Otóż  i  mnie  się  ti  zdaje,  —  powtórzyła  podczaszyna  ze 
^miócłiem  i  mówiła  potom  wiele  o  tych  osobliwszych  dziś  czasach, 
^w  których  zkądeś  się  biorą  ludzie  szczególniejszych  pretensyj  i  szcze- 
g'ólnie  przewrotnego  rozimiu. 

Ale  Jędrzej  niewiele  z  tego  rozumiał. 

On  był  cały  zatopiony  w  tym  świecie,  który  mu  się  dziś  od- 
krył w  całój  swojój  piękności  i  tak  go  upoił  swoim  nieopisanym 
urokiem. 

Cały  tćż  upojony  i  zupełnie  sobie  nieprzytomny  wyszedł 
z  salonu. 

I  w  takiśm  upojeniu  i  nieprzytomności  minęło  mu  blizko  dwa 
tygodnie. 

Przez  te  dwa  tygodnie  bywał  u  podczaszynój  prawie  codzien- 
nie i  codziennie  się  więcój  upajał,  nie  myśląc  wcale  nad  stanem 
serca  swego  i  nie  mając  nawet  siły  po  temu. 

Stanisława  była  mu  wszystkiśm  i  oprócz  niój  nic  więcój 
nie  widział. 

Przez  ten  czas  był  tylko  kilka  razy  u  wojewody. 

Siedząc  obok  Melanii,  był  zamyślony  i  milczał,  a  na  zapyta- 
nia odpowiadał  przez  zęby.  Melania  widziała  to ,  że.  w  nim  jakaż 
ważna  zachodzi  zmiana,  ale  nie  mogła  dociec  przyczyny.  Jój 
domysły  trącały  o  wszystkie  niepodobieństwa,  ale  ani  razu  nie  po- 
trąciły o  prawdę.  O  coś  podobnego,  jak  sprzeniewierzenie  się,  nie 
mogła  ona  Jędrzeja  ani  nawet  we  śnie  posądzić.  Tśm  gorzćj  dla 
niój.  Im  głębsza  wiara,  tóm  boleśniejsze  rozczarowanie  I 

Wszakże  po  dwóch  tygodniach  stan  ten*  serca  Jędrzeja,  — 
stan  złotych  marzeń  na  lazurowóm  tle  nieba,  —  najpiękniejsza 
chwila  ludzkiego  życia,  czyniąca  nas  podobnymi  aniołom,  —  nie 
każdemu  dostępna,  a  u  każdego  tak  krótko  trwająca,  -—  skończyła 
się  prostym  i  dawniej  już  przewidzianym  wypadkiem. 

Jednego  dnia  bowiem,  przed  samym  wieczorem,  wpadł  do 
niego  kanonik  i  lubo  się  tego  nie  spodziówał,  zastał  go  w  doitiu. 

Rozmarzony  młodzieniec  właśnie  dzisiaj  zaczął  się  był  trzeź- 
wić cokolwiek. 

Obok  serdecznych  marzeń,  zaczęły  mu  się  w  głowie  rozja- 
śniać myśli  i  zwracać  jego  uwagę  na  stan  jego  serca  i  różne  sto- 
sunki i  obowiązki  dla  ludzi. 

Obok  Stanisławy  zaczęła  stawać  przed  nim  Melania,  jego 
przyjaciółka,  towarzyszka  lat  dziócięcych  i  wiecznie  mu  towarzy- 
sząca do  dziś  dnia,  dzieląca  sercem  wszystkie  jego  smutki  i  wszy- 
stkie żałości,  wspomagająca  go  rozsądkiem  we  wszystkich  wątpli- 
wościach jego  niedoświadczonego  życia  i  mająca  już  miejsce  trwałe 
w  jego  sercu  na  całą  przyszłość.  Jędrzój  zaczął  rozmyślać  nad  tóm 
dziwnóm  swóm  położeniem,  w  którćmby  się  trzeba  koniecznie  ro- 
zedrzóć,  ale  wtóm  wszedł  kanonik. 
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dowodnie  się  przekonał,  jak  daleko  się  rozciągała  nad  j 
hrabiego  i  jak  dalece  w  tym  domu  go  uwaiano  za  swe 
bowiem  wziął  Jędrzeja  na  prawdziwe  tortury.  Ani  mu 
wie  pomieścić  nie  mogło,  żeby  w  jego  domu  wychował 
nieć,  żeby  jego  zięć  przyszły,  mógł  miśd  przed  nim  ja 
jemnice,  a  cóż  dopiśro  tak  ważne,  jak  podróż  za  granic 
się  poctf  jak  w  łaźni.  Gdyby  był  to  przewidział,  byłby 
w  jaką^  zręczną  wymówkę,  ale  tak  nie  mógł  ufać  sobie 
uda  powód  jakiś  zmyślić  tak  zręcznie,  żeby  się  na  nim 
nie  poznał.  Dać  mu  zaś  do  zrozumienia  rzeczywisty 
droży,  zdawało  mu  się  niepodobiedstwem.  Aż  nareszcie 
woda  wpadł  na  myśl,  że  w  tćm  nie  może  być  nic  inneg 
sprawa  honorowa  i  sam  to  natracił. 

Na  szczęście  Jędrzój  miał  dosyć  przytomno^i,  aże 
domysłu  uchwycić  i  kilką  słowy  w  nim  wojewodę  utwie 
jewoda  tedy  nie  miał  już  co  na  to  powiedżićć  i  tylko  ix 
i  z  ojcowską  troskliwością  go  żegnał.  To  pożegnanie  w 
wne  na  Jędrzeju  zrobiło  wrażenie.  Przy  niSm  bowiem 
zresztą  i  prawie  niczćm  niewzruszonemu  dyplomacie,  g! 
się  zmienił,  łzy  mu  stanęły  w  oczach  i  zaledwie  mógł  i 
drzćj  płakał  jak  dziecko.  Nie  umiał  być  niewdzięcznym, 
go  kochano... 

Wszakże  to  pożegnanie  jeszcze  niczćm  było  wobec 
jaka  go  czekała  z  Melanią. 

Melania  nie  była  przytomną  jego  rozmowie  z  ojcen 
wodach  podróży  jeszcze  nie  wiedziała.  Była  ona  przi 
vr  swoim  pokoju.  Zapewne  się  Panu  Bogu  modliła,  aby 
nad  sotją  przy  pożegnaniu,  albo  może  nawet ,  aby  ten 
■wrócił.  Wiele  nieraz  od  Pana  Boga  wymagamy,  zwłai 
jesteśmy  w  nieszczęściu... 

Wojewoda  przeczuwał  to,  że  ta  scena  może  się  stat 
jaskrawą  a  przynajmniej  że  jest  niebezpieczną  dla  j 
która  właściwie  nie  była  jeszcze  niczćm  upoważnioną  dc 
żalu  przy  pożegnaniu  z  Jędrzejem,  —  i  dlatego  uczyń 
introdukcyą,  jak  tylko  weszła  do  salonu  Melania. 

Ale  cóż  pomogą  phoćby  najwymowniejsze  introdul 
które  jest  pod  przemocą  uczucia? 

Melania  była  bladą,  jakby  jój  wszystka  krew  usta 
rzy ;  na  jój  licach  wybladłych  osiadła  boleść  tak  wyrazi 
zgłębiona  i  przejmująca,  że  Jędrzćj  na  j^j  widok  oniem: 

Teraz  dopiśro  rozjaśniły  się  przed  nim  jego  wszys 
stosunki,  teraz  dopiero  poznał,  czśm  on  jest  dla  niój  i  j 
winny  być  jego  względem  niśj  obowiązki. 

Poznał,  —  mówię,  —  ale  czy  uczuł  także  i  sercfem? 
nie  ostrzegałoż  go  o  tóm  idawniój?  Jego  serce  czyż  dziś 
nie  miało  głosu? 

Nie  będziemy  tego  w  tśj  chwili  rozstrzygać. 
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Na  jego  twarzy  widać  było  szczególniejszą  niecierpliwość 
i  pomieszanie.  Chodził  chwiejącym  się  krokiem,  wyciągał  niecier- 
X>liwie  mankiety  od  rękawów  i  miął  żaboty  na  piersiach,  dotyka- 
jąc się  drżącą  ręką  swego  lewego  boku,  jak  gdyby  tam  czuł  bo- 
leść jakąś  albo  bolesne  ściśnienie.  Widać  inne  już  teraz  przycho- 
<iziły  mu  myśli  do  głowy,  a  co  gorsza,  inne  podobno  w  nim  się 
odzywały  uczucia. 

Niecierpliwy  służący  patrzył  na  niego  ze  zdziwieniem. 

—  Jaśnie  panie!  —  mówił  on,  —  konie  pocztowe  lada  chwila 
iiadejdą,  trzeba  nam  śpieszyć  się  z  pakowaniem. 

—  Precz! — zawołał  Jędrzój  do  niego, — precz!  do  antykamery! 
i  nie  pokazuj  mi  się,  aż  cię  zawołam. 

I  wypędziwszy  sługę,  sam  został  w  komnacie. 

W  samotności  wezbrały  jeszcze  bardzićj  jego  niecierpliwe 
uczucia.  Jego  suknia  była  całkiem  pomięta,  fryzura  najzupełniój 
zbiurzona.  Wszakże  nie  koniec  na  tćm.  Niebawem  bowiem  zaczął 
ręce  łamać  przed  sobą,  jakby  w  najsroższój  rozpaczy,  a  kiedy  mu 
łzy  nagle  trysnęły  z  oczu,  uderzył  się  nagle  ręką  w  czoło  i  zawo- 
łał do  siebie  głosem  pełnym  rozpaczliwego  żalu: 

—  Okropność!...  ja  jój  nigdy  już  nie  obaczę!.. 

Z  temi  słowami  rzucił  się  w  fotel,    zakrył   twarz   obydwiema 
rękami  i  płakał,  łkając  głośno,  jak  dziecko. 
Ale  po  krótkiój  chwili  zerwał  się. 

—  Nie!  to  być  nie  może!  muszę  ją  widzióć!...  raz  jeszcze!  oba- 
czę...  i  pożegnam  na  zawsze! 

Ledwie  tych  słów  domówił,  miał  już  płaszcz  na  sobie  i  ka- 
pelusz na  głowie. 

—  Hój!  niech  zajeżdża!  —  zawołał  do  służącego. 

—  Któż,  panie? 

—  No  któż?  kareta! 

—  On  już  wyprzągł. 

—  To  nie  trza!  —  zawołał  Jędrzój  i  pobiegł  pieszo  —  do  pani 
podczaszynój  przemyskiój. 

Pani  podczaszyna  siedziała  ze  Stasia  w  salonie  i  była  zajęta 
czytaniem  jakiójś  książki  światowój.  Nie  spodziówała  się  ona  już 
dziś  nikogo,  bo  to  było  już  blizko  dziewiątćj,  i  była  trochę  w  ne- 
gliżu. Kiedy  jśj  więc  zameldowano  Jędrzeja,  wybiegła  prędko  do 
przyległój  komnaty,  aby  poprawić  coś  koło  stroju. 

Jędrzój  zastał  Stanisławę  same  w  salonie* 

Nie  było  w  tóm  nic  dziwnego,  już  się  to  nieraz  i  przedtóm 
zdarzało.  Ale  dziś  Stanisława,  czy  to  jakimś  szczególniejszym 
ostrzeżona  instynktem,  czy  dlatego,  że  obaczyła  go  tak  bardzo  po* 
mieszanym  i  jeszcze  z  nieoschłemi  łzami  na,  twarzy,  przelękła  się 
go  i  powstawszy  z  kanapy,  wpatrzyła  się  weń  wystraszonemi 
oczyma. 

Jędrzój  ukłonił  się  jój,  ale  milczaŁ 

To  jeszcze  więcćj  zmieszało  młodziutką  dziewczynę,  która  nie 
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pomniała  mu  się  teraz  ta  scena,  którą  przed  godziną  miał  w  domu 
Avojewody.  Było  to  niemal  jśj  powtórzenie.  Zacliodziły  pomiędzy 
temi  dwiema  scenami  wprawdzie  wielkie  różnice,  ale  te  mu  się 
teraz  wydały  niczóm.  I  objął  go  dreszcz  straszny  od  stóp  do  głowy^ 

i  jakaś  nieznana  dotycliczas   trwoga    zatrzęsła  jego  sumieniem 

Zdało  mu  się,  jakby  ciężki  popełnił  występek,  jakby  był  zbrodniem 
najpodlejszjrm  na  świecie... 

I  pod  wrażeniem  tój  myśli ,  która  jakby  gromem  weń  ude- 
rzyła, zerwał  się  z  miejsca,  chwycił  Stanisławę  za  rękę,  przycisnął 
ją  do  ust  i  rzekł  do  niój: 

—  Na  wieki! 

Poczóm  się  rzucił  ku  drzwiom,  przeleciał  jak  wicher  kołO" 
podczaszynój — i  zniknął. 

Napróżno  zdumiona  podczaszyna  chciała  go  chód  na  chwilę 
zatrzymać;  za  nim  spostrzegła  co  się  stało,  on  był  już  na  ulicy. 

Po  jego  wyjściu  młodziutka  Stasia  była  jak  odurzona.  Łzy 
lały  się  strumieniami  zjój  oczu,  a  przez  płacz  spazmatyczny,  po» 
mimo  gęstych  zapytań  ciotki,  nie  mogła  ani  słowa  wymówić.  Na- 
leżało się  obawiać  i  słusznie,  aby  biódnćj  dziewczyny  jakaś  ciężka 
nie  powaliła  choroba.  I  byłoby  się  to  stało  najniezawodniój,  bo 
nawet  było  widać  po  niej,  jak  niewymownie  cierpiała,  —  ale  śród 
tego  cierpienia  ostatnie  słowa  Jędzeja :  Na  wieki !  —  brzmiały  jej 
ciągle  w  uszach,  i  te  jój  oddały  napowrót  siły  i  ochroniły  od  cier- 
pień nadal. 

W  tych  słowach  ważnych  mieściła  się  cała  jej  ufność  i  wiara^ 
wszystkie  nadzieje  na  przyszłość,  całe  jój  życiel 

Ale  czy  takie  znaczenie  przywiązywał  do  tych  słów  i  ten 
także,  który  je  wypowiedział?... 

Było  to  wielkie  pytanie. 

Nie  przyszło  ono  wszakże,  ani  przyjść  mogło  na  myśl  Stani- 
sławie. Te  słowa  podniosły  ją  i  utrzymały  przy  zdrowiu  i  wierze^ 
Na  drugi  dzień  Stanisława  była  tylko  smutną,  jak  po  pożegnaniu 
swojego  oblubieńca,  ale  oblubieńca  takiego,  którego  wkrótce  miała 
znowu  obaczyć  i  zapewne  się  z  nim  połączyć — na  wieki. 

W  kilka  dni  potom  przyjechała  do  Warszawy  jój  matka.  Do- 
wiedziała się  ona  od  podczaszynój  o  wszystkióm,  co  dotyczyło  jój 
córki.  Długie  i  rozmaite  były  pomiędzy  obydwiema  matronami 
debaty,  jak  tu  wypada  postąpić, 

Ale  nakoniec  zdecydowała  się  matka  zabrać  córkę  ze  sobą 
na  wieś,  ażeby  już  nigdy  do  Warszawy  nie  wrócić, 

I  odtąd  była  już  Stanisława  ciągle  na  wsi  u  matki. 


Tymczasem  Jędrzój,  wybiegłszy  tak  nagle  z  salonu  podczaszy- 
nój, dopadł  czómprędzój  do  domu,  a  znalazłszy  już  konie  pocztowe 
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Pani  podkomorzyna  sandomierska  przyszła  d<: 
Zagórza  przez  kupno.  Jśj  mąż  nieboszczyk,  dawniej! 
sandomierski,  wziąwszy  za  nią  dwie  wioski  dziedz 
mierskiem,  dorobił  siq  był  znacznej  fortuny.  Był  i 
komitój  głowy  a  cnót  jeszcze  znakomitszych  zapew 
lat  zaledwie  czterdzieści,  był  już  obrany  podkomorzy 
komu  zdarzyło.  Ale  przy  rozumie  i  cnotacłi  był  c 
siębierczym  —  i  to  się  stało  przyczyną  jego  własnć 
zmartwień  i  zgryzot  dla  żony.  Ufając  swojej  głov 
dego  wieku,  nakupował  on  był  wsi  daleko  więcśj 
wizny  i  zaprowadzając  wszędzie  rządne  i  rachunków 
zrazu  się  bardzo  rzetelnie  i  bez  kłopotu  z  pozacii 
wypłacał.  I  końcem  końców  byłby  się  niezawodni 
wypłacił,  bo  mu  się  wiodło  bardzo  szczęśliwie  i  j 
omylaty  go  nigdy.  Ale  podkomorzy,  pomimo  u 
o  swój  byt  materyalny,  był  tak2e  człowiekiem  za( 
o  tćm,  ie  oprócz  gospodarzem  i  ojcem  jest  takJ 
kraju,  względem  którego  takie  się  ma  obowiązki, 
obowiązków  dopełniał  tylko  w  swoim  powiecie,  r 
to  nic  jego  sprawom  majątkowym.  Ale  podkomor 
na  siebie  nie  mało  obowiązków  względem  cał^j  o 
olx)wiązków  tedy  wyniknęło  w  końcu,  iż  wyjecha 
poselstwie  do  Wołoszczyzny  i  Turek,  w  Jassach  z 
i  umarł. 

Jego  żona  została  się  tutaj  na  obszernym  wp 
ale  otciążonym  licznemi  i  zawikłanemi  długami. 
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Tego  człowieka  kto  po  raz  piórwszy  obaczył,  był  prz 
że  trafił  na  kandydata  do  czubków.  Kapitan  bon-iem,  opp 
jćj  cudackiśj  powierzchowności,  jakichi  dziwnych  grymas*! 
wyrain^j,  sepleniejącś)  wymowy,  mówił  jeszcze  do  tego  cj 
rzeczy,  które  2adną  miarą  nie  licowały  z  rozumem.  Or 
mićwal  zawsze  koncepty,  a  kiedy  co  opowiadał. ze  swego 
same  takie  rzeczy,  które  na  pozór  nie  miały  żadnego  ser 
między  innemi  utrzymywał  także,  że  mi^  trzy  żony,  któ 
stkie  żyją  do  dziś  dnia,  Ale  jakim  się  to  stało  sposobe 
odebrawszy  wiadomość  o  śmierci  swój  piórwszój  żony,  z  1 
mieszkał,  ożenił  się  z  drugą,  ale  niebawem  dowiedział  się 
domoś(*  była  mylną,  a  żona  piórwsza  przy  życiu.  W  oba' 
procesu  o  dwuźeństwo,  ożenił  się  z  trzecią.  I  wytoczono  m 
istotnie;  ale  go  wolno  puszczono,  —  bo  do\i'iódł  przed  są 
ma  trzy  żony:  a  jakkolwiek  na  takiego,  który  pojął  dwie  ż 
ciężki  w  kodeksie  paragraf,  wszakże  na  poślubienie  trzech 
masz  paragrafu  żadnego.  Takich  anegdot  opowiadał  < 
stwo,  i  Bóg  sam  wiś,  co  to  było?  Może  tylko  misterne  i 
satyry. 

I  to  było  najpodobniejsze.  Kapitan  bowiem  był  t] 
nielogicznym  w  rozmowie,  ale  jego  uczynki  były  nadzw 
giczne.  I  tak  zarządzał  on  gospodarstwem  w  Zagórzu  i  : 
wybornie.  U  niego  w  polu  był  ład  taki,  jak  w  książce  —  i 
służbą,  jak  w  wojsku.  Dyscyplinarna  tablica  Avisiała  a 
przed  kancelaryą  i  z  wypadającój  z  nićj  cyfiy  za  każdą  ] 
nie  brakło  ani  mamćj  jednostkL  W  sobotę  wieczór  zagiąć 
lamie  do  swojój  czamój  księgi  i  podług  dyscyplinarośj  tab 
mierzał  kary,  —  ale  zato  w  niedzielę  rano  zaglądał  do  biai 
i  z  niój  rozdawał  nagrody.  I  tak  wszystko  tam  było  usy 
zowane  ledwie  nie  do  śmiószności,  ale  do  śmiószności  nie< 
czonych  chłystków,  albo  starych  młokosów,  bo  ten  ład  na 
oparty  był  fundamentem  i  duszą  ca  łój  gospodarskiój 
i  przynosił  dla  wszystkich  najpiękniejsze  owoce.  Nikt  tam 
rzył  o  niebieskich  migdałach  i  n&t  nie  byt  przez  całe  życie 
ale  każdy  pracował  rzetelnie  i  sumiennie  w  swoim  zawodzi 
był  okryty  i  syty,  i  ówlczyt  siły,  i  gromadził  zapasy  na  pr 
,  Zagórz  wtedy  ogromne  przynosił  dochody,  podkomorzj 
starczało  dla  siebie  i  innych,  i  jeszcze  się  zostawało  na  do] 
fantazyom. 

Jakoż  pod  tym  względem  był  kapitan  nieoceniony  i 
i  podkomorzyna  i  wszyscy  przebaczali  mu  jego  cudactwa. 
wiedział  o  tóm  i  dumnym  był  z  tego,  —  czasem  niestworz 
czy  plótł  o  swoim  gospodarskim  rozumie,  —  ale  zato  żadi 
nie  wymagał  nagrody,  jak  tylko  utrzymania  się  na  swojói 
wisku  do  imierci. 

Wieś    Zagórz    leżała   w  bardzo    pięknój   okolicy.     St. 
miała  smak  wcale  nie  zły,  kiedy  umiała  piękność  tego  mię 
Tom  IV,  8 
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odpowiadał  i  jćj  charakter,  to  można  było  pozazdrościć  t 
podkomorzy  nie. . . . 

Ale  przejdimy  do  zdarzeń. 

Dzisiaj  był  to  ju2  wieczór,  wczesny  jeszcze  lecz  ciei 
szczący  zamiecią  po  szybach,  jakim  najczęściej  bywa  wi 
dniowy.  Ale  w  dobrze  zaopatrzonćj  komnacie  cicho  byj 
na  stoliku  przed  kanapą  palił  się  staroświecki  kag'am< 
rem,  a  przy  nim  Stani^awa  siedziała  pochylona  nad  jal 
robótką. 

W  tśj  chwili  wesda  podkomorzyna  do  tój  komn 
ciwszy  okiem  na  córkę,  wzruszyła  mimowoli  ramionami 

—  Jaka  tśż  ty  jesteś  dmna  na  wszystko  Stasiu,  to 
ja  nie  pojmuję.  Ja  przez  c^  dzień  chodzę  od  okna  do 
glądam  go  tędy  i  tędy  i  sama  już  nie  wiem,  co  myś 
dotychczas  nićma,  a  ty  siedzisz  sobie  spokojnie  jak  p< 
myślisz  o  tśm,  że  wujowi  tWojemu  mógł  się  zdarzyć  ; 
padek. 

Ale  na  to  odpowiedziała  Stasia: 

—  Nie  mam  zwyczaju  martwić  dą  niczćm,  dopóki 
do  tego  powodu.  Wujaszek  odpisał  nam,  że  przyjedzie; 
jaszka,  że  nigdy  słowa  nie  chytiia,  a  gdy  dotrzymać 
uwiadamia  zawczasu,  i  jestem  jak  najzupełniej  spokojną. 

—  Bardzo  ci  winszuję  tego  rozsądku  i  spokoju,  b^ 
długo  i  będziesz  szczęśliwą.  Ale  ja  tego  nie  umiem. 
2e  wuj  był  wczoraj  na  leskim  zamku,  tam  na  tym  zamki 
wiusz....  to  jest  jakiś  szaleniec...  wuj  także  nie  na  ńnrno 
kto  T/ió,  do  czego  tam  przyjść  mogło  pomiędzy  nimi? 

—  Ja  jestem  pewną,  że  do  niczego  nie  pńyszlo. 
Flawiusz  mógł  być  strćisznym  li  dla  mnie  i  to  wtedy,  ki< 
pół-dzieckiem,  ale  dzisiaj  już  nie  jest  strasznym  i  dla  mr 
dopiero  dla  mężczyzny  i  do  tego  jeszcze  toin  ćrza?  A  i 
pan  Flawiusz  jest  zanato  głośnym  w  swoich  pogróżkach, 
być  strasznym  w  istocie...  Groził  on  także  i  Rudnickien 
cie  mu  nic  nie  zrobił.... 

—  Wszystko  to  prawda....  ale  ja  się  takim  heroi 
mogę  pochwalić.  Od  złych  ludzi  zawsze  się  złego  obai 
mogę  być  wtedy  spokojną. 

—  Ale  proszę  mamy,  gdzież  tót  na  to  jest  dow( 
Flawiusz  jest  istotnie  zły  c^owiek? 

^-  Aa!  piękne  rzeczy  I  to  może  i  z  niego  zechci 
aniela? 

— ^  Ja  w  nim  anioła  nie  widzę,  —  odpowiedziała  spol 
sia,  —  bo  wątpię,  ażeby  aniołem  był  ktokolwiek  na  ziem 
nie  wiem  także,  dlaczego  zeń  uczyniono  szatana?  Możn 
dla  niego  sympatyi,  tak  jak  ja  jój  nie  mam  zupełnie,  m 
nawet  wstręt  do  niego,  tak  jak  i  ja  go  mam  troszkę,  ali 
stko  nie  dowodzi  jeszcze,  żeby  człowiek  nam  wstrętny  bj 
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—  Dzielny,  mężny,  waleczny  kapitanie!  jak  się  ma 
gospodarujesz  z  kłopotami,  jak  zawsze! 

—  No,  jako  tako,  jako  tako,  —  odpowiedział  kap; 
dziło  się,  chwata  Bogu.  to  się  teraz  i  młóci, 

—  Młócisz?  młócisz  przez  cały  tydzień  snopy 
parobki? 

—  No,  nie  tak  mocno,  nie  tak  mocno.  Jest  już  ter 
nauczyli  się,  nauczyli. 

—  Bardzo  wierzę  że  się  musieli  nauczyi5,  kied; 
z  tak  potężnej  tablicy,  —  rzekł  na  to  skarbnik  z  uin 
chodząc  wraz  z  wszystkiemi  do  ostatniej  komnaty. 

—  Mój  braciszku!  —  odezwała  się  w  tśj  chwili  podk< 
tyś  zziąbł  i  pewnieś  głodny,  ja  każę  zaraz  dawaii  wiei 
tćm  zasiądziemy  do  pogadanki. 

—  A  nie  pilniejsza  pogadanka  niżeli  wieczerza  i 
skarbnik. 

—  Nie,  nie,  nie  pilniejsza,  tylko  będzie  dłu2sza  o 

—  Chwałaż  Bogu  i  za  to,  bo  już  myślałem  że 
feTtculum  in  mora. 

Podkomorzyna  wyszła  a  skarbnik  tymczasem  żai 
ze  Stasia,  prześladując  ją  amantami. 

Wkrótce  potem  dano  wieczerzę. 

Po  wieczerzy  wszyscy  powrócili  nazad  do  ostatni 
obsiedli  stolik  przed  kanapą  do  kcda  —  i  zaczęła  się  ra 
pomiędzy  nielicznymi  potomkami  tego  zacnego,  ale  c 
już  rodu. 

Skarbnik,  jako  głowa  familii,  zabrał  głos  pi^rw 
do  siostry; 

—  Z  twojego  listu,  który  odebrałem  przed  pi» 
wyrozumiałem.  Że  cię  jakieś  nagłe  napadły  zgryzoty 
stancyj  i  różnych  innych  premissów  domyślam  ja  się 
o  co  tu  chodzi,  ale  nie  chcę  prejudykować  i  oddaj; 
piśrszy.  Zaindulcuj  więc,  moje  dziecko,  twoje  sprawę,  i 
zumiawszy  ją  dokumentnie,  poradzimy  na  nią,  co  będz 

—  Nićma  tutaj  tak  bardzo  co  indukować,  —  rzekł 
komorzyna,  zmieszana  trochę  solennością  uczynionego 
wstępu,  —  i  nie  będzie  podobno  bardzo  co  sądzić, 
rzecz  jest  taka.  Ułożyłam  sobie  wyjechać  na  całą  zimf 
mam  już  wszystko  do  podróży  gotowe,  lecz  przed  wyjj 
łam  jeszcze  zasięgnąć  twojśj  rady. 

Na  to  oświadczenie  krótkie  i  węzłowate,  skarbnik 
siostrę  i  milczał  przez  chwilę. 

—  No!  to  nióma  co  robić,  —  odezwał  się  na  to 
rzystając  z  milczenia,  —  kiedy  Jadwisia  tak  chce,  to  t 

—  Zapewne,  —  rzekł  na  to  skarbnik,  —  kiedy 
chce,  to  tjędzie  mogła  pojechać.  Ale  ja  sądzę,  że  nim 
weimie    jakiś    krok    ważny  a  do  tego    kosztowny,  nal 
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naczelnika  od  Sierakowskiego  albo  tćź  od  Zajączka,  bo  już  tego  nie 
pomnę;  a  że  właśnie  była  okazya  po  temu,  więc  stanął  z  nami 
1  nióma  co  mówić,  bił  się  regularnie,  jak  stary  źołniórz.  Co  mnie 
nawet  dziwiło,  bo  to  smyk  jeszcze  i  nie  wiem  zkąd  praktyka  i  do- 
świadczenie. Jakoż  uważałem  to  prawie,  że  jeszcze  trochę  zago- 
rący.  W  moicłi  oczacłi  wszyi  się  Ijył  sam  jeden  w  taką  gęstwinę, 
że  już  myślałem:  po  nim!  Ale  jsUcoś  go  ztamtąd  drudzy,  na  to  pa- 
trzący, wjrprulil  Nie  dobra  to  taka  siarczy stość,  bo  można  zbyć 
duszę  l>ez  potrzeby,  a  nawet  i  bez  korzyści,  ale  młodemu  to  i  nie 
szkodzi:  dostanie  plejzer,  nauka,  a  wyjdzie  cało,  pociecha.  Tym  tćż 
sposobem  nabićra  się  doświadczenia. 

—  To  wujaszek  widział  pana  Jędrzeja  w  wojnie?  —  rzekła 
na  to  podkomorzanka  z  dziwnie  rozpromienioną  w  tćj  chwili  twa- 
rzą, —  a  wujaszek  nam  o  tćm  nic  nie  wspominał? 

—  Nie  było  tćż  co  i  wspominać,  —  odpowiedział  skarbnik, — 
bo  owo  tyle  tego  wszystkiego,  co  mówię.  Wyczerkiesiwszy  się 
przyzwoicie  w  tój  niewielkiój  okazyi,  że  aż  na  nim  potrzaskał  jego 
opięty  mundurek...  a  także  to  jest  smykowstwo,  brać  cieisny  mun- 
dur do  eksperyencjd... 

—  Ale  on,  mnie  się  zdaje,  —  odezwała  się  Stanisława,  — 
nie  przyjeżdżał  tam  do  eksperyencyi,'  tylko  z  depeszami,  jak  powiada 
wujaszek... 

—  A!  z  depeszami...  prawda...  wcale  nie  źle  go  bronisz...  ale 
choć  i  tak,  to  zawsze  w  służbie   ciasny  mundiir,  to  smykowst>\'o... 

—  No  więc  cóż  się  dalój  stało? 

—  A  prawie  nic  już.  Tylko  po  bitwie  przyskoczył  do  mnie 
i  spytał: 

—  „To  waszmość  jesteś  jpan  Nieczuja?"  —  „A  tak  jest."  — 
„Pozwól  mi  waszmość,  —  mówi  on,  -^  uściskać  rękę  starego  kon- 
federata. Jestem  Jędrzój  Rudnicki  Polecam  się  waszmości  i  proszę 
nmie  zachować  w  swojój  przyjaźni.  Mówiłbym  więcśj,  ale  służba. 
Da  Bóg  kiedyś,  przy  swobodniejszym  czasie,  nie  zaniedbam  się 
znowu  zaprezentować  waszmości.  T3rmczasem  Panu  Bogu  pole- 
cam." —  I  to  mówiąc,  spiął  konia,  a  tęgiego  miał  bachmata  pod 
sobą,  bodaj  nie  turec^  prawdziwy,  zniknął  mi  jakby  iskra  z  przed 
oczu.  Trudno  było  inaczój,  bo  kiedy  służba,  to  służba.  Ale  teraz 
to  już  i  nie  rozimiiem,  dlaczego...  Siedzi  tutaj  podobno  w  Gór- 
kach, o  mil  kilka  odemnie... 

—  Albo  i  to,  proszę  ciebie!  —  zawołała  podkomorz3ma,  — 
kiedy  myśli  rzetelnie  około  Stasi,  to  nie  powinienże  się  zaprezen- 
tować jej  rodzonemu  wujowi? 

—  Ale  proszę  mamy,  —  odezwała  się  Stanisława,  —  przecie 
to  jeszcze  nie  uciekło... 

—  Mhm!  —  nMiiknął  na  to  skarbnik,  spoglądając  z  uśmie- 
chem na  siostrzenicę,  —  no ,  ale  powiódzcież  mi  tedy  porządkiem... 
bo  jeszcze  zawsze  nic  nie  wiem.  Więc  pan  Rudnicki  bywa  u  was, 
i  często? 
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dowoleniem,  ale  matka  przeciwnie.    Patrzyła  ona  prawie  z  niechę- 
cią i  rzekła  zarazem: 

—  Otóż  masz  jój  codzienne  słowa!  Ale  ty  dziecko  jesteś,  moja 
panno  Stanisławo!  Ty  nie  znasz  świata  i  ludzi.  A  jeśli  Jędrzój 
jeidzi  sobie  do  nas  tylko  tak  dla  rozrywki  i  ani  myśli  o  dekla- 
racyi  ? 

—  Nie,  moja  mamo.  Gdyby  pan  Jędrzśj  o  deklaracyi  nie 
myślał,  toby  u  nas  nie  bywał. 

—  No  więc  dobrze.  A  jeśli  przeszkód  tych  nie  usunie,  które, 
prawdę  mówiąc,  Bóg  wió,  zkądby  się  wziąć  mogły  u  niego? 

—  On  przeszkody  usunie. 

—  Hm !  —  mruknęła  podkomorzyna,  wzruszając  ramionami, — 
mówisz  tak  jakby  z  pisma.    Niby  to  Jędrzój  jest  wszechmogącym! 

—  On  nie  jest  wszechmogącym,  ale  to  zrobi. 

—  To  jest  doprawdy  osobliwsza  dziewczyna,  —  rzekła  podko- 
morzyna, obracając  się  do  skarbnika.  A  na  to  odezwał  się  mil- 
czący dotychczas  kapitan: 

—  No?  a  jak  pan  Jędrzśj  jeździ  do  panny  Stanisławy,  aby 
spolowal  jój  posag?  he?  a  co  panna  Stanisława  powió  na  to?  he? 

Ale  na  to  nietylko  panna  Stanisława,  ale  nikt  nic  nie  odpo- 
wiedział, a  natomiast  zabrał  głos  skarbnik,  obracając  się  do  sio- 
stry: 

—  Powiśdzże  mi,  kochana  siostro,  cóż  przez  to  myślisz  zro- 
bić lepszegp,  jeśli  do  Lwpwa  wyjedziesz? 

—  Przez  to  rzecz  skończę  krótko  i  węzłowato,  albo  tak,  albo 
owak.  Jeżeli  pan  Jędrzój  ma  zamysły  rzetelne,  to  za  nami  przyje- 
dzie, a  w  mieście  to  już  jest  całkiem  co  innego.  A  zresztą  w  mie- 
ście  nie  będzie  ten,  to  będzie  drugi  i  dziesiąty  i  setny..... 

—  Już  ja  mamie  dziękuję  za  wszystkich  innych... 

—  Ale  poczekaj-*no,  wysłuchaj-no  mnie  do  końca.  Bo  tu  nie 
o  to  idzie,  żeby  cię  wydać  koniecznie  za  innego,  ale  jak  cię  obsko- 
czą  i  ci  i  owi,  jak  to  w  mieście  bywa  zwyczajnie,  to  już  chybaby 
był  z  kamienia....  albo  tóż  pokaże  się  jawnie,  że  doprawdy  mu  to 
nie  w  głowie. 

—  To  prawda,  —  rzekł  na  to  skarbnik, —  to  środek  delikatny, 
uczciwy  i  wcale  niezły;  ale  dlaczegóż  się  aż  takich  misternych  do- 
bićrać  środków?  Czyby  to  nie  lepićj  po  staremu,  po  polsku?  Po- 
cóż  jechać  po  taką  rzecz  aż  do  Lwowa  i  kupować  ją  za  drogie 
pióniądze,  której  tutaj  dostanie  na  gruncie  gratis,  kosztem  jednego 
zapytania  ? 

—  Już  to,  co  do  podróży  do  Lwowa,  to  ja  mam  i  inne  przy- 
czyny, —  powiedziała  podkomorzyna. 

—  A,  jeżeli  inne,  to  co  innego,  ale  ja  się  podobno  i  tych  in- 
nych przyczyn  domyślam.  Będzie  to  pewnie  drugi  amant  Sta- 
sieńki  ? 

—  Oczówiście !  —  odpowiedziała  podkomorzyna  i  powstawszy 
z  miejsca,   tak  dalój  mówiła:  —  Bo  tóż  proszę  ciebie!    I  gdyby  to 
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istotnie.  Bo  końcem  końców  cóż  zrobi?  Będzie  jeździł  *po  pod 
okna,  będzie  się  wam  przypatrywał  w  kościele  i  to  będzie  trwać 
poty,  póki  nie  trafi  na  kapitana,  a  kapitan  jak  mu  palnie  z  arke- 
l>uza  prościuteńko  do  głowy.... 

—  Ale  bo  tobie  żarty  na  myśli,  mój  bracie.... 

—  Nie,  moje  dziecko,  seryo  to  mówię,  Jpana  Flawiusza  nióma 
się  co  obawiać.... 

—  Ale  ja  rozumiem,  że  nióma  się  co  obawiać  jego  tam  gwałtu 
jakiegoś  albo  napadu,  ale  proszę  cię,  cóż  pocznę,  jeżeli  mi  go  ktoś 
MT  dom  mój  prz3rwiezie?  A  to  może  zaprawdę  lada  chwila  nastąpić.  • 

—  Hm,  zapewne,  toby  było  niemiłe,  —  rzekł  na  to  skarbnik 
z  namysłem. 

—  I  potom  te  gadania,  te  plotki,  te  komeraże!  Proszę  cię, 
czyż  można  do  tego  dopuścić,  żeby  o  pannę  takiego  rodu,  takich 
koligacyj,  wychowania,  a  nareszcie  posagu.... 

—  Toby    było    nie  miłe,  —  powtórzył    skarbnik,  —  ale  na  to 
mojóm  zdaniem  nióma  innego  sposobu,  tylko  trza  pannę  jaknajprę- 
dzój  wydawać  za  mąż*    Przejdźmy  zatóm  do  jpana  Jędrzeja.  Owóż 
tedy  w  tym  pimkcie  to  ja  bardzo  sobie  podobam  w  Stsisi.  Jój  sen- 
tyment stateczny  i  jój  niezachwianą  ufność  w  Jędrzeja  trzeba  w  niój 
umióć  szanować.    Daj  Boże  każdemu  takiój  żony,   któraby   w  nim 
miała  taką  ufność  jeszcze   przed  ślubem.    I  ma  ona  istotnie  swoje 
powody,  że  jemu  ufa.    Jakoż  i  o  nim  to  dobrze  świadczy,    że   po- 
trafił wpoić  taką  ufność  ku  sobie.    Ja  tóż  trzymam  tutaj  za  Stasia 
i  trzymam  także  za  Jędrzejem.    I  mam  także  taką  same  wiarę  jak 
ona,   że  się  to  zrobi  powoli.    Nie   rozumiem   wprawdzie,   dlaczego 
i  tak  ognisty  kawaler  tutaj  trochę  kunktuje,  ależ  to  mogą  być  ty- 
siączne powody...    Zresztą  tćż  i  czasu  nie  minęło  jeszcze  tak  wiele. 
Co  się  działo  w  Warszawie,  to  nie  powinno  wchodzić  w  rachubę.. 
Nastała  wojna...    A  po  wojnie  wszakże  to  niedawno  jakośmy   po- 
wrócili do  domów!    Jędrzśj  teraz  jest  starszym   i  już   sam  się  pe- 
wno namyśla  nad  każdym  krokiem;  ma  rodziców,    a  rodzice    mają 
także  swe  zdania...  i  tak  dalój,   i  tak  dalój,    co  wszystko  go  dosyć 
jeszcze  usprawiedliwia  i  broni  od  potępienia  stanowczo.      To  kim- 
ktatorstwo  wszakże  jest  nam  tu  bardzo  nie  na  rękę  i  trzebaby  nam 
je  koniecznie  przeważyć.    Ja  sam  jestem  za  tóm,  bo  już  to  widzia- 
łem nieraz,  że  kto  długo  myśli,  ten  się  łatwo  rozmyśli.    Jakoż  do- 
skonałym remedium  na  to  byłaby  podróż  do  Lwowa,  -^  ale  ja  tój 
podróży  byłbym  z  innych  względów  przeciwny... 

—  Proszę  cię  z  jakich? 

—  Ze  względów  majątkowych.  Chcąc  zabawić  przez  całą  zi- 
mę we  Lwowie,  to  trzebaby  zaraz  kamienicę  najmować,  trzeba 
brać  z  sobą  ludzi,  konie,  powozy,  kuchnie,  srśbra  i  porządki  domo- 
we; trza  firekwentować  bale,  reduty  i  wszystkie  inne  asamble,  trze- 
ba tćż  dać  jaki  figiel  u  siebie...  a  to  wszystko  dziś  niesłychanie  ko- 
sztuje. Nuż  dopióro  sukienki,  a  komety,  a  czuby,  nuż  koronki, 
a  pudry,  a  inne  rozmaite  wymysły,   od  czego   się   pewnie  despen- 
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laty  we  Lwowie,  kiedym  tam  dla  kompromisu    Załeńskich  siedział 
Idlka  tygodni,  byłem  tćż  u  niśj  na  wsi,    kiedym  jeździł  do  Bessą- 
rabii  za  końmi,  ale  tak  mówię,  że  jako  żyję  nie  widziałem  kobiśty 
sentymentów  tak  męzkich  i  takiego  dowcipu.   Chyba  że  to  aż  Sta- 
sia kiedyś  ją  zakasuje 

—  Widzisz  więc,  bracie  kochany,  i  tobie  tam  nie  brakuje  na 
statecznój  rozrywce,  a  oprócz  pani  kasztelanowej  znajdziesz  tam 
pewno  niemało  i  innych  zacnych  znajomych.  Kto  tyle  żył  w  świe- 
oie,  jak  ty,  ten  tśż  musi  być  także  temu  światu  znajomym.  A  pra- 
wdę mówiąc,  rozrywka  teraz  byłaby  ci  bardzo  potrzebną.  Nacier- 
piałeś się  tyle,  przeszedłeś  tyle  zgryzot  i  bólów,  czasby  tśż  także 
i  rozweselić  się  trochę.... 

—  Ej!   nie   czas  to  nam  teraz  do  wesela,    nie  czas.    I  raczój 
mówić,  bodajbyśmy  byli  nigdy  nie  doczekali.... 

— Ot!  już  i  stara  piosenka!  —  przerwała  podkomorzyna,  — je- 
żeli mnie  kochasz,  nie  wspomnisz  mi  o  żadnych  smutkach  już  ani 
słowa.  U  mnie  jest  taki  przepis,  że  nie  wolno  nikomu  mióć  twa- 
rzy smutnój.  Na  smutek,  na  pomarszszone  czoło,  na  brwi  ścią- 
gnięte i  wszystkie  tym  podobne  oznaki  nieukontentowania,  są  oso- 
bne paragrafy,  wypisane  na  dyscyplinamćj  tablicy.  Prawda,  ka- 
pitanie ? 

Ale  kapitan  drzómał  zlekka  i  kiwał  głową,  jak  słonecznik  na 
wietrze. 

—  Nie,  moje  dziecko,  żart  na  stronę,  ja  rzeczywiście  jestem 
przeciwny  tój  podróży  do  Lwowa,  i  to,  jak  mówię,  z  majątkowych 
powodów.  Nie  idzie  tu  o  te  miejskie  wydatki,  bo  i  tołiie  na  go- 
tówce nie  braknie,  i  możeby  tóż  wreszcie,  kiedyby  tego  było  po- 
trzeba, i  wnjaszek  ruszył  tam  jakiój  szkatułki,  ażeby  tóż  między 
równymi  sobie  nie  być  ostatnim.  Nie  przeczę  nawet,  że  w  grun- 
cie rzeczy  jest  i  fortuna  po  temu,   boć    kiedyby    to   złożyć  razem 

i  moje  i  twoje,  to  posag  Stasi  możeby  dolazł  i  do  miliona tych 

naszych  dukatów  teraźniejszych.  Ale  popatrz-no,  moje  dziecko, 
w  jsikim  stanie  jest  ta  nasza  fortuna?  'Ot!  ja  dopićro  co  omal  nie 
wyleciałem  z  Bobrki  i  chociaż  sobie  poradziłem  na  to  skutecznie, 
jednak  zawsze  jeszcze  wiszę  tylko  na  obietnicy,  jak  ptak  na  ga- 
łęzi. Obietnica  to  Mniszcha,  nióma  co  mówić,  ale  choćby  tśż 
i  królewska,  zawsze  to  jeszcze  nie  rzecz.  Toż  i  ty  także  z  twoim 
Zagórzem  jeszcze  nie  stoisz  na  pewnych  nogach.  Te  twoje  pale- 
stranty  tarnowskie  wx:ale  mi  się  nie  podobają.  Wloką,  wloką 
i  wloką  od  lat  dziesięciu,  a  skutku  nic.  Proces  jak  trwał,  tak  i  trwa. 
A  proces  to  zaprawdę  niemiły,  rozziawił  gębę  na  cały  Zagórz, 
a  pożarłby  jeszcze  i  więcćj.   Nuż  przegrasz? 

—  Ale  gdzieżtam,  mój  bracie!  to  wcale  nie  może  być.  Ja 
tam  nie  znam  dokładnie  w^szystkich  szczegółów  tego  procesu,  ale 
wiem  że  o  tóm  ani  mowy  nie  może  być,  żeby  mi  mieli  aż  Zagórz 
zabićrać!... 
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tak  my^ę,  ale  zaws. 
!  stoi  na  pewnych  n( 
ako2,  choć  tam  ta  po 
canaście  tysięcy,  nie 
rzecież  za  nią  i  wolałi 

2e  w  swoim  czasie  i 
rzecz  ci  zaproponuję. 
,  mój  braciszku,  z  uw 
tak  mówił  dalćj: 
i  wcale  zatćm,  żeby 
h  intencyach  bywa  v 
rkowano  to  dawnićj  x 
siaj;  ale  ja  tego  nie 
i  przymówka  to  robo 
odlenia  się,  bardzo  t 
>dnia  dla  nikogo,  któ: 
poniewierania  się  wł 
m  się  o  tśm  trzeba 
wszystko  na  tym  świe 
'  chcąc  się  dowiedzieć 
yć  czasem  popatrzćć 
io2na  tedy  delikatnie 
li  niegdyś,  kiedyśmy 
-ozumek,  a  rozumek  te 
kuteczny.  Z  nim  nie 
Izieliimy  zawsze  co  n 
rapnął   troszeczkę,   zl^ 

się.  Przetarł  oczy, 
i,    uśmiechnąwszy    si^ 

i  tutaj  mo2na  użyć 
>  Jaćmierza  pojechać, 
srakowski,  a  dzisiaj  o 

jest  mi  dawno  i  bart 
wyrostkiem,  kiedym 
Tl    z  jw.    starostą    bei 

się  nawet  wyrządzić 
u  konfederacyi  barski 
1  znowu  pomocnym.;, 
ł. 

t  wiążą  z  panem  Rut 
3  podkomorzanka,  —  i 

:o  jakoś  wyleciało  z 
ko!  i  czasy  takie,  z 
Zapomniały   się   wicks 
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miały  zapomnićć  mniejsze?....    Ale  kiedy  mi  się  teraz  to  nasunęło, 
^o  wam  tę  całą  historyą  opowiem. 

Tu  przyniesiono  wino,  skarbnik  sobie  nalał  lampeczkę,  kapi- 
tanowi drugą,  trącił  z  nim  żartem  z  życzeniem  dobrego  snu  i  za- 
czął opowiadać  mnićj  więcój  w  ten  sens. 
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yydom  zacny  i  ludny,  prawie  pański  dostatkiem,  a  przecie  po  sta- 
„remu  serdeczny.  Wybiśraj  tedy  raźnie,  bo  nióma  czasu  do  dłu- 
f,giego  namysłu."  —  Sam  tedy  nie  wiedziałem  co  wybrać,  i  to  mi 
się  podobało  i  tamto,  więc  rzeknę  ojcu:  —  „Panie  ojcze!  a  nuż  po 
staremu:  et  haec  facienda^  et  haec  non  omiłanda?"  —  „Jakże  tedy? 
9, dwa  grzyby  w  barszcz?  —  powie  ojciec,  —  anoż  pomnę  po  twoicli 
„kalwaryjskich  modlitwacli,  przy  którycłieś  się  waść  pracowicie 
„oglądał,  że  bodaj  czyś  na  jeden  zasłużył"  —  A  mówił  to  chmurno, 
tedy  powiem  mu  prędko:  —  „Jedimy  już  chyba   do   pana   Chwali-  ■ 

boga,  bom  to  dziwne  rzeczy  słyszał  był  o  tym  dworze."  j 

Więc  tedy  ojciec  już  rozchmurzony   kazał  jechać   prosto    do  '^ 

Suszycy,  a  przez  drogę  tak  mówił: 

—  „A  żebyś  waść  wiedział,  że  pan  Chwalibóg  tytułuje  się 
kasztelanem  halickim.  Już  to  porzucił  ten  urząd,  a  na  jego  miej- 
sce mianowany  pan  Rozwadowski,  ale  tytuł  ten  mu  się  zawsze 
należy,  bo  nie  postąpił  na  inny.      A  jego  żona  Rozwadowska  jest  J 

z  domu,  dzisiejszego  kasztelana  halickiego  rodzona  siosta,  —  więc 
obadwa  to  zacne  bardzo  imiona  i  trza  na  to  pamiętać.  Anoż  znowu 
nie  bardzo,  bośmy  to  także  nie  lada  zkąd  się  wzięli  na  świecie. 
Więc  z  respektem,  a  miernie,  żeby  tóż  miejsce  zostało  i  vtce  versa 
na    respekt.      A  z  samym  jegomościa    ostrożnie,   bo   ma   zwyczaj  j 

rozdawać  prezenty,  tedy  trza  wiedzióć,  z  jakim  fantem  co  począć. 
Tedy  i  to  jeszcze  ci  powiem,  że  dawnemi  laty  lubiał  on  bardzo 
wyprawiać  różne  igrzyska  u  siebie,  więc  tedy  harce  na  broń  roz- 
maitą. Kiedy  kto  do  takiej  experyencyi  zaprosi,  denegare  nie  mo- 
żna, bo  kto  nie  chce  wyciągnąć  szabli,  temu  podają  kota  i  każą 
mu  go  ciągnąć  za  ogon;  tedy  wtóm  cała  sztuka,  aby  uniknąć  za- 
proszenia od  takiego,  po  którym  się  umiarkuje,  że  się  mu  nie  da 
rady. 

I  tak  mi  ojciec  różne  dawał  nauki,  aż  do  samój  Suszycy. 
Alem  ani  pomyślał,  żeby  to  taki  dwór  miał  być  w  tśj  Suszycy. 
Spojrzę  tedy,  ba!  a  tu  nie  dworno,  jeno  prawie  zamczysto.  Idą 
piętra  i  skrzydła,  murowane,  bielone,  a  wszystko  pod  dachówką 
i  blachą.  Jest  i  baszta  graniasta  i  inne  zabudowania  duże  po  obu- 
dwóch  stronach  dziedzińca,  a  dziedziniec  ogronny,  choćby  tćż 
i  we  Lwowie,  mógłby  obstać  za  rynek.  A  wszystko  to  razem  ob- 
wiedzione srogim  murem  dokoła,. —  jest  tśź  brama  murowana 
,  o  piętrze,  a  na  około  niśj  przyzwoita  galerya. 

Wjeżdżamy  tedy  —  a  tu  gwałt,    hałas,    wrzawa,    ludzi  pełno 
I  w  dziedzińcu,  jakby  na  jakim  jarmarku.   Patrzymy  bliżój,  jedni  się 
potykają   na    koniach,    inni  się  przypatrują  z  koni,    drudzy  pieszo. 
W  wielkim  ganku  kamiennym  siedzi  kasztelan,   koło  niego  goście, 
'  jakoż  i  damy.    Służba  roznosi  kielichy,  piją,  wołają  wiwat!   a   ka- 
[  pela  daje  salwy  z  galeryi ,    nie   żułując   trąb,   tarabanów  i  kotłów. 
I  Przez  tłum  ludzi  i  koni  nie  można   było  jak    należy  zajechać  i  oj- 
ciec  mój    był   na    to   markotny,    mówiąc:  —  „Już  nam  widzę   trza 
I  dojść  pieszo  do  ganku,    jakbyśmy    przyjechali    za   służbą."  —  Ale 
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przecie  nas  jakoś  zawczasu  obaczył  pan  Chwalibóg  i  ojca  poznał, 
jakoż  nie  tylko  sam  zaczą,ł  wiad  chustką  ku  nam,  ale  tćź  i  syna 
wysłał,  który  nas  przybiegł  przywitać.  Młokosik  to  był  jeszcze; 
Kazimierz  mu  było  na  imię,  i  był  prawie  na  równi  ze  mną ,  tylko 
mniejszy  cokolwiek.  Ale  złote  serce  i  fantazya  niczego;  zabraliśmy 
zaraz  czuła  orzyjaiń  ze  sobą  i  przez  lat  kilka  kolegowaliśmy  ra- 
leracyi.  Ożenił  się  potćm  gdzieś  na  Podolu,  a  dziś 
:o  się  z  nim  dzieje. 

ięc  kasztelanie  zbliżył  się  do  nas  i  eksplikując  ojca; 
ry  sam  powstać  nie  może,  witał  nas  w  jego  imieniu 
I  atencyą  prowadził  zaraz  w  ganek.  A  tu  już  woła 
telan : 

to  mi  gość  upragniony!  kolega t  Gdańszczanin!  hój! 
li  kielicha!  a  to  syn  twój,  panie  Marcinie?  jest  pocie- 
e,  jest  co  i  ludziom  pokazać.  A  będzie  prawie  rówie- 
Niech-że  tedy  da  Pan  Bóg,  aby  w  takićj  przyjiini 
jak  i  ich  ojcowie! 

iąc,  wypił  zaraz  kielich  do  mego  ojca  i  wlał  w  niego 
zaraz  i  trzeci,    przyczóm   tóż  i  mnie  nie  minęła  kolój 
z  Kazimierzem    na    fantazya    cokolwiek.     Tedy  ojciec 
:asztelanie,  a  my  szliśmy  do  dam.    Pani  kasztelanowa, 
>wić,  zacna  bardzo  raatrona,  jeno  trochę  ułomna,  przy- 
rzejmie  i  bardzo  chwaliła  pobożność  nasze,    żeśmy  to 
z    powracali  z  odpustu.     Przymówiła    się    tóż    do    nas 
,  to  panna,  bodaj  czym  widział  gdzie  urodziwszą.    Bo 
jakby  młoda  sosenka,  włosy  ciemne  a  oczy  jasne  jak 
ly  co  przemówiła,    człowiek  aż  się  rozpływał  i  żebym 
nie  dowiedział,  jak  to  tam  było,  to  kto  wió,  coby  się 
lą.  —  Ale  już  tam  za  jój  krzesłem    stał    i   wtedy    ka- 
jak   widać  był  j6j  zapisany  od  Boga.     Si 
icznie  do  ucha  i  widać  było,  że  panna  we 
irzę    tedy,    ba!    nie  kawaler,   ale  prawie  pt 
szny,    ale  tśż  i  nie   maty,    wąs  i  czupryna 
już   na   nim  ledwie  nie  sam  aksamit  i  złot 
jakbym   go  kiedyś  gdzieś  widział.     Mruj 
aby  mnie  z  nim  zapoznał,  a  on  na  to: 
)ż  to  się  panowie  między  sobą  nie  znacie? 
idwa.      To   pan    Rudnicki  z  Jaćmierza,    p 

anu  moje  powiedział  nazwisko.  A  on  mnie 

e  bracie  i  jak  Pana    Bogo  kocham  żywe] 
e  poznał!    A  toż  to  jeszcze  niedawno  żac: 
ojca!  A  teraz  już  i  mnie  przerósł  o  głowę, 
lość  nie  w  konfederacja? 
aszmość?  —  rzekłem,  —  wżdy  i  waszmości 
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—  Ale  ja  byłem,  byłem  pod  Rymanowem  i  trochę 
nom  się  jeszcze  na  mały  czas  wrócił  do  domu. 

To  mówiąc,  rzucił  okiem  na  pannę,  a  panna  oczy 
Tedy  ja  mówię  tymczasem: 

—  O!  i  jabym  .byl  tam  pewnie,  ale  cóż,  kiedy  mi  j 
wolno. 

—  Czy  pan  skarbnik  nie  chce  zezwolić? 

—  Anie  chce. 

—  Poczekaj  wa^ć,  —  rzecze  na  to  Rudnicki, — ja 
robię  pozwolenie  u  ojca  i  pójdziemy  razem.  Ale  kiedy  ja 
siła  jeszcze  zabiorę  z  sobą  i  bodajby  nie  wszystkich. 

To  mówiąc,  znowu  rzucił  okiem  na  pannę,  a  panna 

—  Bodajby  tylko  niektórzy  nie  przeczuli  tego.  Że 
moŹt!  chcesz  zabrać  ze  sobą,  i  właśnie  dlatego  nie  przyj* 

—  Ale  przyjadą  dziś,  niezawodnie  przyjadą,  — rj 
kasztelanie,  —  mam  ja  już  wiadomości  że  nocowali  w  Sa 

Widzę  ja  tedy,  że  tu  ja]^ieś  tajemnice  meszają  t 
panną  i  podkomorzycem  krakowskim,  więc  pomówiw! 
słów  kilka,  wzięiem  zaraz  Kazimiórza  pod  ramię  i  odpr 
na  stronę.  Poszliśmy  tedy  niby  przypatrzyć  się  harcom 
dyśmy  się  już  oddalili  od  dam,  rzeknę  ja  do  niego,  jak 
dzy  młodymi  nie  wiele  potrzeba  do  konfidencyi: 

—  Panie  bracie!  cóż  to  jest  takiego?  Już  na  piói 
oka  nie  może  to  być  tajno  mkomu,  że  podkorzyc  się  i 
do  jmć  panny  kasztelanki,  ale  tśż  widać  zarazem,  że  w 
zie  coś  mu  stoi  na  drodze.  Radbym  tedy  wiedzióć,  co 
myślicie,  bo  Itiedyby  była  wasza  wola  po  temu,  dobrze 
wemu  człowiekowi  dopomódz.  —  A  na  to  kasztelanie: 

—  Otóż  właśnie  miałem  z  tobą  pomówić  o  tćm,  bo 
dobrze  sobie  łamiemy  głowę  i  mamy  różne  projekta,  j' 
komu  ich  wykonać. 

A  jakom  to  był  smyk  cały  natenczas  i  fantazya  byj 
jak  płomień,  a  rozwagi  ni  za  złamany  szeląg,  tedy  i 
zaraz : 

—  A  tożto  do  mnie  z  takiemi  rzeczami  jak  w  dym,  i 
cie!  Dajże  mi  zaraz  rękę,  już  ja  z  tobą  i  z  Rudnickim  ni 
chociaż,  prawdę  mówiąc,  nie  wiem  jeszcze,  przeciwko  ko 

Tedy  mnie  zaraz  uściskał  i  opowiedział  całą  histo: 
sens: 

—  Owóż  tedy,  —  mówi  mi  kasztelanie,  —  Rudnicki 
zajeżdżać  do  mojśj  siostry,  a  jako  to  jest  chłopak  zaci 
stojny,  i  zresztą  acceptabiUs  pod  każdym  względem,  wit 
bał  się.  Mówiąc  pomiędzy  nami,  moja  siostra  także  | 
Jakoż  i  rodzice  nie  mieli  zrazu  nic  przeciw  temu,  bo  Ru 
choćby  i  po  najpiśrwszą  rękę  sięgnąć  nie  grzśch.  Były 
jak  najlepsze  aspekty.  Ale  tymczasem  wybuchła  kon 
Rudnicki  poszedt.     A  tu  tymczasem,  ni  ztąd  ni  zowąd. 
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dzad  konfederatów  tutaj?...  Rudnicki  się  boi  odstąpić  ztąd  choćby 
na  chwilę,  bo  jest  zdecydowany  bić  się  w  końcu  choćby  i  na 
śmierć  z  starostą,  a  z  tych  szlachty  wysyłałem  już  kilku,  ale  to 
do  niczego. 

—  Czekaj-no,  panie  bracie,  —  rzeknę  ja  na  to,  —  może  to  bę- 
dzie z  trndnością,  może  się  jakoś  namyślimy  inaczój,  ale  musimy 
my  temu  zaradzić  koniecznie.  Piśrwsza  rzecz  jest,  żebyście  mnie 
ztąd  nie  puścili.  Mój  ojciec  jutro  pewnie  wyjedzie,  niech-że  więc 
sobie  jedzie,  bo  to  i  lepiój  będzie;  mój  ojciec-by  pewnie  ważył  za 
starostą,  bo  i  sam  jest  konfederacyi  przeciwny.  Ale  mnie  już  nie 
puśćcie  na  żaden  sposób.... 

—  Ale  nie  puścimy  cię,  o  to  bądi  pewnym. 

Jakoż  to  mówiąc,  kiwnął  zaraz  na  podkomorzyca,  który  tiź 
vr  ten  moment  do  nas  przystąpił  i  tak  we  trzech  zaczęliśmy  się 
dalój  naradzać.  Ten  tedy  tak  radzi  a  ten  owak,  a  podkomorzyc 
powiada: 

—  Ale  co  tam  te  długie  ceregiele!  To  do  niczego!  Wezmę  ja 
tu  brevtłer  tego  perukarza  na  szable  i  kurtę  mu  skroję  taką,  że 
go  rodzona  matka  nie  pozna....  ot!  i  krótka  sprawa,  i  po  wszy- 
stkiemu! 

Ale  podkomorzyc  odmawia,  i  ja  tóż  także,  myślę  zaś  so- 
bie: Niech  tóż  piórwój  obaczę  subiektum,  może  tóż  potśm  i  sam 
poradzę. 

Ale  wtóm,  kiedy  tak  radzimy,  zajeżdża  Wielka  i  zgoła  pań- 
ska karóta  w  dziedziniec  a  bardzo  to  szumno  i  hucznie.  Foryś, 
Kozaki,  złoto-lite  liberye,  cug  sześcio-konny  i  zgoła  huczno  za  kąty. 
Ciągną  mnie  tedy  za  poły  i  powiadają:  starosta!  —  Zbliżamy  się 
więc  pomału  do  tego  pańskiego  powozu,  jakoż  widzimy  zaraz  wy- 
siadającego zeń  pana  starostę  i  widzimy  także,  jako  wieje  chustką 
ku  niemu  kasztelan,  wita  go  z  afektami,  każe  przynosić  kielichów, 
a  co  więcój,  każe  grać  salwy  trębaczom. 

Myślę  sobie:  nie  dobrze. 

A  tymczasem  starosta  się  wita,  prezentuje  na  wszystkie  strony, 
prawi  komplimenty  jak  z  płatka.  Przypatruję  mu  się  więc  bliżój, 
lecz  widzę,  że  to  także  figura.  Był  on  wprawdzie  ubrany  z  fran- 
ciizka  i  miał  dziwnie  kędzierzawą  i  wypudrowaną  perukę  na  łbie; 
ale  pod  peruką  twarz  wcale  piękna,  oko  czarne  otwarte,  wzrost 
wysoki  chociaż  trochę  przycienki,  ale  postawa  śmiała  i  swego 
pewna.  Idzie  tedy  do  dam.  Nuż  dopićro  tam  w  komplimenty! 
ale  to  tak,  że  ażem  się  zapomniał.  Bo  to  na  wszystkie  tony,  jakby 
grała  kapela.  Więc  i  jójmości,  i  pannie,  i  innym  damom,  i  męż- 
czyznom się  tam  dostało,  a  każdemu  nie  skąpo,  każdemu  składnie 
i  coraz  innym  językiem.  Więc  do  dam  po  franciizku,  do  kanonika 
po  łacinie  a  do  Włocha  malarza  po  włosku.  Aż  inny  duch  wstą- 
pił z  nim  w  całe  koło,  jakby  kto  różczką  tknął  czarodziejską. 

Myślę  sobie:  to  jeszcze  gorzój. 
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parni  strzela,  a  co  przypowieść,  to  jeden  kielich,  a  co 
drugi.  Mój  ojciec  ciągnie  takie,  jako  to  po  odpuście 
mnie  tedy  pomiędzy  siebie  młodsi,  więc  i  my  nalewamy 
Już  się  tśż  damy  zaczynają  schodzić  do  wielkiśj  sali;  już 
się  odzywają.  Mówimy  tedy  sobie:  trzeba  kończyć,  bo 
zykanci  mają  nasmarowane  smyczki,  to  i  myśmy  się 
powinni  smarować.  Już  się  więc  zabiśraray,  kiedy  wtem 
gwar  między  starszymi.  Shicham  lepiej  i  patrzę,  a  tu 
rzuca  się  wprost  do  starosty: 

—  A  co  to  mi  waść  głupstwa  gadasz!  patrzajcie 
jakiś!  że  się  utytułował  drążkowem  starostwem  i  zawi* 
szoną  w  antykamerze  gwiazdę  na  piersiach,  to  już  n 
dzie  pstrykał  w  nos,  jakby  osa!  A  co  to?  a  kto  to  \ 
taki?  he? 

Starosta  trzymał  kielich  w  ręku  i  tak  skostniał  z 
Lecz  zaczął  mówić: 

—  Ale  panie  stolniku,  opamiętaj  się  pan,  boś  nalał 
A  to  juź    nadto    było    dla  nieboszczyka,    więc   kie 

na  niego: 

—  A  co  to  'móivisz,  k....  jeden!  —  I  tu  mu  się  wyrv 
litery,  pomiędzy  któremi,  jako  to  stary  żołnierz,  kiedy  ł 
wie,  nie  osobliwie  przebiśrał.  Starosta  także  mu  coś  odr: 
ojciec  już  się  aż  trzęsie  cały.  Dobył  szabli  i  w  niego.  S 
szpady.  Więc  mój  ojciec  po  polsku: 

—  Hój!  dajcie  mu  szablę,  bo  rozsiekam  tego  sze 
wałki  I 

A  starosta  znowu  klnie  po  francuzku  i  broni  się 
może.  Więc  my  pomiędzy  nich.  Chwytamy  ojca  z. 
za  ręce. 

—  Puszczaj !  kto  w  Boga  wierzy!  —  woła  ojciec,  — 
pustu,  kto  mi  nie  zastąpi! 

Ale  my  nie  puszczamy.  A  tu  kasztelan  podnosi  ręi 
woła  z  krzesła: 

—  Na  miłość  Boga!  nie  dajcie!  panie  skarbniku! 
jak  mnie  kochasz!  na  zł>awieme  duszy  twojej!  On  się  s 
deprekuje! 

My  tśż  także  wołamy,  chwytamy  za  pas,  za  wyl 
cieśmy  jakoś  zmitygowali.  Starosta  odżył.  Ojciec  oc 
chodzi  bokiem,  szablę  ściska  w  garści,  wąs  gryzie, 
w  głos: 

—  A  czy  mnie  tu  diabli  wnieśli  do  tój  nawi^zon< 
Najeżdżają  jakieś  wiercipięty,  infestują  obywatelstwo  i 
siwśj  głowy  respektu  nie  mają!  A  to  co  takiego? 

Tam  znowu  kasztelan  mityguje  starostę.  Staros 
fuka,  ale  się  tśż  i  zgina.  Ale  wnet  ojciec  znów  pi 
niego: 

—  Waszmość  się  staraj    o  szablę    i  o  świadka,    h' 
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—  Zniosłeś  lepsze  dopiżro... 

—  Basta!  —  krzyknął  starosta;  ale  podkomorzyc,  czy  to  nie 
rozumiejąc  znaczenia  tego  stówa:  basta!  chód  znane,  czy  może  tak 
poprostu  na  krzyk  przeciwnika,  krzyknął  sobie.  Jakoż  zaraz  zgiełk, 
wrzawa,  tumult.  Burda  nowa 

Idą  hurmą  do  drugićj  komnaty.  Tam  zrywają  się  starzy.  Ha- 
łas. Ten  to  mówi,  ten  owo,  tylko  Rudnicki  jeden  mówi  krótko.  Że 
się  będzie  bić  ze  starostą.  Starosta  czepia  się  na  nowo  mojego 
ojca,  mówi  2e  to  z  jego  przyczyny,  woli  się  bió  z  moim  ojcem. 
Ojciec  wcda:  benel  bierze  szablę,  ja  tót  także  do  szabli,  inni  so- 
bie, —  kasztelan  ręce  łamie,  łiłaga,  zaklina,  a  tu  się  ruszyó  nie 
może.  Krótko  mówiąc,  sądny  dzień  wszędzie.  Trwa  to  może  z  jakie 
dziesięć  paciórzy  i  dłużój. 

A  kiedy  się  tu  tak  certują,  kto  się  ma  z  kim  mierzyć  naj- 
pierwój,  a  już  nawet  i  kasztelan  przyznaje,  że  się  trza  zmierzyć 
koniecznie,  —  zagra  nagle  kapela  w  sali.  Zaglądamy  czómprędzćj : 
a  tu  dziw  niewidziany.  Wielka  sala,  jakby  ją  nabił  nowymi  gość- 
mi, idą  zaraz  polskiego,  a  w  pierwszą  parę  pan  Gadomski  z  ka- 
sztelanową. Dalój  inni,  lecz  wszyscy  jakoś  dziwnie  ubrani:  więc  na 
tym  kurta  łosiowa,  na  drugim  pancerz,  a  trzeci  tóż  w  koszulce 
drucianój,  a  wszyscy  zbrojni  od  stóp  do  głowy.  Wpada  Kazimierz 
do  ojca,  woła:  konfederaci! 

Na  te  słowa  kasztelan  powstał  na  nogi;  jakoś  i  podagra  ustą- 
piła przed  konfederatami !  oparł  się  kasztelan  na  synu,  ja  mu  po- 
mogłem z  drugiój  strony  i  takeśmy  go  wprowadzili  do  wielkiój 
sali.  Tedy  go  zaraz  wszyscy  witają,  my  obstępujemy  konfederatów; 
pan  Gadomski  nam  mówi  że  się  skonfederowal  i  że  kji  Krakowu 
pociągnie,  zabiórając  ze  sobą  wszystkich,  kogo  tylko  znajdzie  na 
drodze. 

A  na  to  się  odzywa  Rudnicki: 

—  Wszyscy  my  tu  pójdziemy,  jeno  się  pierwój  wybijemy  po- 
między sobą. 

—  A  to  co  znowu?  —  zawołał  marszałek,  —  dałbym  ja  wam 
bić  się  pomiędzy  sobą.  A  czy  to  nióma  teraz  gdzieindziej  okazyi 
narazić  zdrowia  swego  na  szwank?  A!  toby  mi  się  podobało! 

—  Ale  bo  tu,  —  rzekł  podkomorzyc,  —  posądzono  kogoś,  że 
perfumami  tchórza  gasi,  alę  go  jeszcze  nie  zgasił. 

W  śmióch  tedy  wszyscy.  A  starosta,  jakby  go  barszczem 
oblał,  jakoż  rzucił  się  zaraz  i  zawołał: 

—  Otóż  żebym  panu  dał  dowód,  jak  niewczesne  są  żarty  pań- 
skie, daję  rękę  jmć  panu  marszałkowi,  że  piórwszy  się  łączę  z  jego 
konfederacyą ,  —  ale  się  pierwśj  rozprawię  z  panem...  na  pi- 
stolety. 

—  Słowo  i  rękę  waszmości  solennie  przyjmuję,  —  r  3 
z  powagą  marszałek,  —  ale  ani  sobie  mówić  pozwolę  o  p  i. 
Od  tój  chwili  jesteś  waszmość   pod  moją  komendą  i  w  n 

zie,  a  wiósz  waszmość   że  to  gardłem  pachnie  pojedynek  ? 
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I  tak  tedy  obadwa  poszli  razem  na  wojnę. 

Tu  skarbnik  przerwał  swoje  opowiadanie,  napił  się  wina,  obu- 
dził kapitana,  który  juź  znowu  ząclirapał,  i  właśnie  miał  mówić  da- 
16j,  kiedy  w  tśm  zapytała  podkomorzyna: 

—  Jakże?  więc  koniec  na  tóm?  a  to  chyba  zginął  starosta 
bełzki? 

—  Nie,  moje  dziecko,  zaraz  ci  to  opowiem. 

—  Ja  bardzom  ciekawa,  —  rzekła  na  to  podkomorzanka. 

—  To  tóm  lepiój  dla  opowiadającego,  —  zauważył  Nieczuja,  — 
ale  pilnuj  się  dobrze,  boby  tu  długo  trzeba  rozprawiać,  aby  wy- 
świócić  dalszą  starosty  historyą,  a  ja  będę  mówił  krótko  i  węzło- 
wato,  i  prawdę  mówiąc,  nic  mi  tam  do  starosty. 

—  I  nas  też  nie  obchodzi  starosta,  —  rzekła  na  to  podkomo- 
rzyna, —  chcemy  tylko  wiedzieć,  jak  się  ożenił  Rudnicki. 

—  O  co  tóż  i  mnie  idzie. 

—  Owóż  tedy,  —  zaczął  dalój  ciągnąć  swoje  opowiadanie  Nie- 
czuja, —  jakie  tam  losy  spotykały  z  początku  tych  obydwóch 
amantów,  tego  i  nie  wiem,  bom  to  musiał  siedzieć  natenczas  w  do- 
mu i  jenom  wieści  chwytał  o  wojnie.  Ale  w  niedługim  czasie  by- 
łem i  ja  tóż  w  tój  wojnie.  I  z  różnśm  szczęściem,  jak  to  zwykle 
w  okazyach,  a  zwłasza  pod  ladajakimi  wodzami;  jakoż  to  szczęście 
wkrótce  skończyło  się  na  tóm,  że  nas  w  puch  rozbito  u  Pilzna... 
Ja  i  sześciu  jeszcze  konfederatów  uszliśmy  jakoś  szczęśliwie,  a  omy- 
liwszy pogoń,  dostaliśmy  się  w  góry  i  tamtędy  przerżnęliśmy  się 
aż  niedaleko  Wiśnicza.  Mieliśmy  zamiar  albo  dotrzóć  do  którego 
z  zamków  obronnych  około  Bobrku  lub  Lanckorony,  albo  tśż  do- 
stać się  do  Bierzyńskiego,  o  którym  wielki  rozgłos  się  właśnie 
wtedy  rozlegał  wszędzie.  Byliśmy  bardzo  ostrożni,  ale  jużeśmy  się 
wtenczas  nie  mieli  czego  tąk  bardzo  obawiać,  bo  nasz  oddzialik 
wyrósł  był  przez  drogę  do  dwudziestu  i  kilku  szabel,  konie  były 
tęgie,  ludzie  także  nieszpetni,  tylko  żeśmy  byli  zmęczeni  bezsenno- 
ścią do  tego  stopnia,  że  nam  trzeba  było  koniecznie  choć  dwudnio- 
wego spoczynku.  Kiedyśmy  więc  przyjechali  nad  Wiśnicz,  wielkie 
nas  wzięło  łakomstwo  do  miasteczka  zajechać  i  tam  wypocząć,  bo 
to  spoczynek  najlepszy  w  mieście.  Chodziło  tylko  o  to,  żeby  się 
naprzód  dowiedzióć,  kto  tam  jest  w  mieście.  Podsuwamy  się  tedy, 
łapiemy  jakiegoś  waszecia :  A  co  tam? 

—  O  panie!  —  rzecze  nam  poczćiwina,  —  u  nas  konfede- 
ratów kupa.  Pozwlekali  się  gdzieś  od  gór,  co  ich  tam  kędyś 
rozbito. 

Tedy  dobra  nasza,  ale  1  nie  ze  wszystkióm,  —  ale  już  śmiało 
jedziemy  w  miasto.  Główna  rzecz  teraz,  żeby  jakiś  dom  znalóźć 
niezły  i  dość  obszórny,  aby  się  w  nim  wygodnie  pomieścić.  Pa- 
trzę tedy,  ten  maleńki,  ten  bez  stajen,  ów  jakiś  nadto  odarty,  ale 
nareszcie  wybrałem  jeden  niewielki  wprawdzie,  ale  ze  szopą 
i  stajnią  i  z  dziedzińcem  u  przodu.    A  przed  bramą    stoi  jakiś  już 
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—  Bodajby  go  już  zabito! 

—  I  skarżył  mi  się,  córka  płakała.  Żal  mi  się  zrobiło  tego 
biedactwa,  jakoż  im  zaraz  przyrzekłem,  że  nie  weimiemy  nic  od 
nicłi  darmo,  a  co^my  wzięli,  zapłacimy  jak  słusznie.  Ściskał  mnie 
za  kolana,  wyniósł  miodu  g^iorek  i  jakąi  przekąskę.  Posilamy  się, 
a.  staruszek  tysiączne  opowiada  historye.  Już  się  tedy  dobrze  za- 
częło zmierzchać.  A  o  mocnym  już  zmroku,  słyszę  ja,  nowy  hałas 
przed  bramą.  Biegnę  do  okna,  patrzę,  a  tam  kilku  nowych  konfe- 
deratów na  komach.  Kiwają  na  nas,  do  bramy  się  dobijają.  Z  przo- 
du, na  tęgim    skarogniadym    bachmacie,  ale    spienion 

siedzi  dzielny    jaki^    mężczyzna,  wąsy    sute,  konfedera 
na  głowie,  i  wola  do  nas; 

—  H4j !  kto  w  Boga  wierzy  otwieraj !  Dam  dwad 
■wieńców  za  nocleg. 

Stary  mówi:  Otworzę,  t-  Ja  powiadam:  —  daj  j 
on  taki  koniecznie  otworzyć  i  mówi:  —  Już  mi  tóż  wsz 
a.  dwudziestu  dukatów  nie  znajdę.  My^lę  sobie :  i  to  r: 
mu  i  dwadzieścia  czerwieńców.  Kiedy  wtśm  spojrzy 
na  okna  i  krzyknie.  Patrzymy,  mdleje.  Stary  do  ni 
dzbanek  z  wodą,  trzeźwimy.  I  dotrzeiwiliśmy  ją  cokol' 
Ale  tymczasem  na  dworze  huk  coraz  większy,  ii 
my,  brama  puszcza.  Pobudzili  się  nasi  na  tamtćj  stronie 
wybiegam  ja  tóż  do  sieni.  A  owi  już  pozłazili  z  kont, 
stajen;  ów  mężczyzna  w  kipiącćj  konfederatce  idzie  wp: 
Przypati-zę  mu  się  lepiśj: 

—  Chryste  Fanie  I  toż  to  starosta  bełzki!  —  zawc 
dając  ręce. 

—  A  waść  mnie  zkąd  znasz?  —  pyta.  A  ja  mów 

—  A  toż  to  luedawno  szliśmy  razem  w  taniec  u 
liboga  w  Suszycy.  —  Spojrzał  na  mnie. 

—  To  i  waźd  tam  byłeśl  Bodaj-że  was  pozabijał 
mnie  zrobili!  Starostwo  poszło  na  grzyby,  gwiazda  w 
łono  mnie  w  udo,  jeszcze  chwała  Bogu  żem  gardła  i 
wasze  wojny  głupie,  z  motykami  na  słońce! 

Ale  ja  puszczam '  pomimo  uszu  te  inwektywy, 
mówiąc,  już  cale  głupie,  i  pytam : 

—  Ale  zkądże  się  waszmośd  tu  wzięłe^?  zapewni 
was  tam  także  rozbito? 

—  W  puch, 

—  A  pod  czyjąż  komendą  służyłeś? 

—  A  diabU  ich  tam  wiedzą!  niech  ich  tam  p 
komendą ! 

—  A  Rudnicki  tam  był? 

—  Był,  ale  już  po  nim. 

—  Zginął? 

—  Oho!  jak  swego  ucha,  tak  go  waść  nie  obaczj 
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C2ćm  nie  wiedział.  Starosta  tćż  już  zgłupiał  do  reszty  i 
wiedział  co  robi. 

Dano  mu  tedy  ślub  formalny,  jak  przynależy. 

Po  ślubie,  kiedy  pić  cokolwiek  zaczęto,  a  konfederai 
pieśń  staroświecką  weselną,  biorę  ja  księdza  na  bok  i  mó) 

—  Wydajno  mi  jegomośi  dokument  ślubu  na  piśn 
czędami  i  podpisami  świadków.  Powiada  wprawdzie  st 
Kudnicki  zginął,  ale  żołnierze  mają  rogatą  duszę  i  czasem 
z  martwych,  A  kiedyby  i  zginął  Rudnicki,  to  i  tak  doi 
mi  nie  zawadzi. 

Poszedł  tedy  ksiądz  i  za  jakie  pól  godziny  lub  wi< 
niósł  mi  taki  dokument  ze  srogiemi  pieczęciami  kościelne] 
łem  go  tedy  podpisać  świadkom  i  schowałem  go  sobie  z; 

I  juź  tam  dalśj  nie  wiem  co  tam  zrobili  z  sobą  ci  Fri 
polscy  i  francuzcy  prawdziwi,  jeno  to  mi  się  widzi,  żi 
wart  Pac  pałaca,  a  pałac  Paca,  jakoż  i  dobrze   że   się  to 

Jeszcze  tói  była  z  godzina  do  dnia,  kiedy  się  zrobił 
nueście, 

Francuzi  za  piec,  —  a  my  na  koń  i  dalćj. 

Poszliśmy  wtedy  ku  Lanckoronie,  gdzie,  jak  mówion 
się  jeszcze  Beniowski. 

Ale  jeszcześmy  do  Lanckorony  nie  doszli,  kiedym  f 
dział  z  pewnością  że  Rudnicki  nie  zginął.  Wkrótce  tóż  po 
jednego  z  konfederatów  powracającego  do  domu  wprakt; 
mu  ów  dokument,  który  go  zapewne  nie  pomału  ucieszył, 
tćż  zaraz  z  nim  do  kasztelana,  —  i  potom  w  parę  mi 
z  kasztelanką  już  bez  przeszkody  ożenił.  Wracając  raz 
deracyi  na  spoczynek  do  domu,  wstąpiłem  do  Jaćmierza. 
wali  mnie  Rudniccy  jakoby  brata.  Jakoż  zacny  to  dom  t 
kochany  i  szanowany  powszechnie,  a  ona  sama  to  już  1 
biona,  jak  gdyby  jakapót-świcta.  Panie  Boże,  świ^  ta 
szy,  —  wcześnie  biedaczka  umarła. 

Kiedy  skarbnik  skończył  swoje  opowiadanie,  trwć 
milczenia.  Każdy  coś  sobie  myślał,  ale  nikt  nic  nie  i 
znowu  skarbnik  zabrał  głos,  mówiąc: 

—  Otóż  takie  to  było  ożenienie  się  ojca  jp,  Jędrzej; 
działem  z  góry  żem  go  wyswatał,  jakoż  tak  było.  W 
dawni  znajomi  i  mamy  s»bie  przecie  coś  do  podziękowań! 
tedy  do  niego,  zastanę  tam  pewno  Jędrzeja,  wyrozumie: 
chę,  a  może  całkiem,  a  nakoniec,  po  staremu,  otwarcie 
sobie  ze  starym.  Przy  lampeczce,  przy  wspomnieniach 
przy  odświóżeniu  afektów,  pójdzie  to  gładko  i  uczciwie 
jemu,  tak  jak  to  dawniej  bywało.  A  kiedy  Pan  Bóg  p 
się  wszystko  ukończy  zaraz,  słowo  się  da,  słowo  się  we: 
Zagórza  zawitamy  z  kapelą. 

—  Bardzo  poczciwie  to  mówi  wujaszek,  —  rzekła  to  i 
komorzanka  z  westctmieniem,  A  podkomorzyna  dodała: 
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askaw,  braciszku,  to  już  jedf  chyba.    Daj 
:  stało.    Obeszloby  się   w  takim  rarie  bez 

ończyło  się  posiedzenie    familijne,  a  że  to 
wszyscy  w  najlepszych   nadziejach    udali 


X. 


Nazajutrz  rano  skarbnik  się  wybrał  do  Jaćmierza,  Nie  miał 
przed  sobą  więcej  jak  małe  cztćry  mile,  toż  i  zawczasu  zajechał. 
Jakoż  już  po  południu  pokazały  mu  się  na  wzgórku  czerwone  da- 
chy jaćmierskiego  pałacu,  przed  nim  gęste  i  wyniosłe  kolumny, 
obok  niego,  a  w  połączeniu  z  nim  jakieś  gmachy  oszklone,  przed 
nim  za^  rozległe  ogrody,  w  których  różne  krzewiny  i  drzewa,  po- 
obwijane  starannie  w  słomę. 

—  Już  tóż  tu  dzisiaj  inaczśj,  — myślał  sobie  skarbnik,  skręcając 
ku  pałacowi,  —  czysto,  szkląco,  po  pańsku,  albo  tóż  po  modnemu. 
Ha!  nióma  co  mówić.  Wygodniśj  mieszkać  w  murowanym  pałacu, 
niżeli  w  drewnianym  dworku,  a  kogo  stać  na  to,  czemu  ma  sobie 
żałować!  Daj  Panie  Boże  nam  wszystkim,  abyśmy  się  pomuro- 
wali,  kryształami  oszklili  i  pootaczali  jaknajpiękniejszemi  ogrody. 
A  jeśli  tylko  przez  to  nie  utracimy  na  naszój  cnocie,  na  fantazyi 
i  sercu,  toż  to  nie  będzie  z  niczyją  szkodą,  a  dla  nas  pewnie  z  ko* 
rzyścią. 

Tak  sobie  myśląc,  zajechał  właśnie  w  dziedziniec;  woźnica 
strzelił  po  staremu  dwukrotnie  z  bicza  i  stanął  jak  wryty  przed 
małym  gankiem,  na  cztórech  słupach  opartym  i  blachą  okrytym. 
Wysiadłszy  z  sanek,  kiedy  nikt  nie  wychodził  naprzeciw  niemu, 
zaczął  się  rozpatrywać  po  dziedzińcu.  Jakoż  zaraz  go  to  uderzyło, 
że  tuż  przy  pałacu  stało  jeszcze  jedno  skrzydło  starego  dworu, 
odrapane,  szczemiałe,  pod  starym  jeszcze,  nienaprawionym  dachem. 
Zdało  się,  jakby  umyślnie  była  pozostawiona  próbka  tego,  co  tu 
było  dawniój,  aby  tśm  lepiój  wydało  się  to,  co  już  późniśj  zro- 
biono.    Skarbnik  dziwił    się  temu,    ale  już  się    i  nadziwił    do  syta, 

Tom  IV.  10 


DZIEWA  ZYa.   KACZKOWSKIEGO. 

wszystkie  budynki,  stojące  w  kolo  dziedzińca,  i  nadzi- 
dosyć  rozległym  i  kosztownym  cieplarniom,  —  a  jeszcze 
;  nie  wychodził  ku  niemu. 

ugiśj  chwili  dopiśro  zjawił  się  lokaj,  cały  w  galony  za> 
sewikach,  w  pończochach,  z  głową  wypudrowaną,  i  spoj- 

niego  z  góry,  spytał  przez  zęby: 
n  do  kogo  przyjechał?  do  pani  hrabinśj,  czy  do  starego 

tu  nie  znam  żadnej  hrabinćj,  —  odpowiedział  skarbnik 
ale  tśż  nie  bez  zdziwienia,  —  prowadi  mnie  asan   do 

to  tam,  do  starego  dworu,  —  odpowiedział  służalec  i  za- 
nik stał  zdumiony  przez  chwilę  i  tak  mu  się  jakoś  smu- 

na  sercu,  że  byłby  dał  jeszcze  co  za  to,  gdyby  był 
s  z  przed  ganku  nawrócić  i  także  zniknąć.  Skarbnik 
Irazu,  co  się  tu  dzieje,  —  ale  przeczucia  mylą,  —  trudnoż 

od  kogoś  odjeżdżać,  —  poszedł  więc  do  starego  dwom. 

jako^  nikt  nie  wychodził.  Wszedł  do  sieni,  pusto, 
antykamery,  antykamera  wielka,  zarzucona  rozllcznemi 
nidna  nad  podziw,  ale  w  nićj  ani  ży\vego  ducha. 
kże  z  drugićj  komnaty  doszły  go  jakie-  głosy,  męzkie, 
ale.  Zrzucił  więc  szubę  ze  siebie,  otworzył  drzwi  i  wszedł, 
1  nieśmiało.  Wszedłszy  niepostrzeżony,  zatrzymał  się 
ach  i  najpićrwćj  przypatrzył  się  temu  z  uw^^,  co  rou 
dstawiło. 

^  była  to  wielka  komnata,  równie  brudna  jak  antyka- 
ącie  jćj  stało  łóżko,  starą  nakryte  kołdrą,  z  poobdzićra- 
:ianie  dywanem,  z  wytartym  na  ziemi  niedźwiedziem, 
jtów  staroświeckich  i  wyszarzanycłi  w  komnacie.  Pod 
,  na  nim  dzbany  cynowe,  butelki  próżne  i  kubki.  Koto 
I  krzesło  poręczowe,  a  w  nióm  siedział  starzec  jaldi. 
iparl  o  poręcz,  głowę  na  bok  przychylił  i  chrapał.    Był 

nie  tak  ubogo  jak  wytarto  obrany,  z  jego  pasa  litego 
t  tylko  strzępki,  jego  boty  czerwone  przybrały  kolor 
osach  i  wszystkich  fałdach.  Był  on  nie  otyły,  nie  cliu- 
arz  miał  nabrzękłą,  oczy  podsiniałe  i  pomarszczone,  caiy 
owy  łysy,  około  którego  wisiały  siwe  włosy  dokoła, 
a  na  wietrze.  Przypatrzył  się  skarbnik  bliżej  temu  star- 
e  załamał  przed  soł>ą.  Ten  starzec  bowiem  był  to  ojciec 

>  niego,  tuż  koło  stołu,  stał  opasły  bernardyn,  czer- 
burak,  chwiejący  się  na  nogach,  z  kielichem  w  ręku. 
bernardynie  szlachcic  jaki^,  w  popielatym  żupanie,  chudy 
i,  z  zakwitłym  nosem,  z  zielonemi  oczyma,  z  zesiniałemi 
ami  nastrzępionemi  do  góry,  który  się  trzymał  pod  boki 
ustawicznie  ku  bernardynowi 
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Przed  szlachcicem  i  bernardynem  stał  jakiś  mały  przysadko- 
waty  jegomość,  w  długim  po  kostki,  jeszcze  z  saskicłi  czasów,  gra- 
natowym żupanie,  który,  co  cliwila  trzaskając  w  palce  jak  z  bicza, 
coś  im  tam  dowodził. 

Czwarty  towarzysz  leżał  na  poprzek  sofy  i  spał  jak 
zabity. 

Obaczywszy  to,  skarbnik  stał  z  załamanemi  rękami  przez 
chwilę,  i  nie  wiedział  co  robić.  I  ból,  i  smutek,  i  jakaś  trwoga 
odjęły  mu  wszelką  władzę  nad  sobą,  —  zdawało  mu  się,  że  jest  na 
cmentarzu  i  widzi  niedomarłych  do  reszty  trupów  z  epoki  saskiój, 
dobijających  kielichami  ostatnią  iskierkę  życia,  która  im  pozostała...^ 
Przerażający  to  widok!  Niepogrzebani  umarli! 

Tymczasem  bernardyn  dojrzał  go,  obrócił  się  z  kielichem  ku 
niemu,  czerwona  twarz  mu  się  roześmiała,  i  krzyknął: 

—  Hój!  patrzcie  jeno!  to  nasz!  to  nasz!  Jp.  skarbnik  dobro- 
dziój!  człek  starój  daty,  piśrwszy  biba  swojego  czasu!  hój!  a  chodi- 
że  sam  do  mniel  z  pełną  cię  czekam,  jako  w  dym  do  ciebie! 

A  drugfi  wołał: 

—  Skarbniczeńku  kochany!  rybeńko  moja!  a  chodi-że  do  nas, 
ciebie  nam  brakowało! 

A  trzeci  wtórzył,  trzaskając  w  palce: 

—  To  nasz!  to  nasz! 

Ale  skarbnikowi  się  twarz  wykrzywiła  na  te  trupie  hałasy, 
wyciągnął  rękę  przed  siebie  jakby  się  bał,  żeby  go  który  z  tych 
ichmościów  nie  dotknął  i  wymówił  półgłosem : 

—  Przepraszam....  nie  mam  honoru  znać.... 

—  Jaktoi  .więc  mnie  już  nie  znasz!  — zawołał  na  to  chudy 
szlachcic  w  popielatym  żupanie,  —  a  toż  to  piliśmy  w  Bóbrce  przez 
trzy  dni,  trzy  nocy,  jeszcze  za  życia  twojego  ojca! 

—  Za  życia  mojego  ojca  były  szczęśliwe  czasy.... 

—  Tfu!  —  krzyknął  tamten,  —  otóż  to  mi  polityk! 

—  Skarbniku  kochaneczku!  — zawołał  drugi,  —  jak  ciebie 
kocham,  pij!  Właśnie  dlatego  że  takie  czasy!  dobry  trunek  na 
frasunek,  mówili  starzy,  a  ja  powiadam  najlepszy!  Pij,  rybeńko 
kochany! 

—  Tfu!  — krzyknął  jeszcze  popielaty  towarzysz,  a  tymczasem 
gospodarz  domu  chrapnął  mocniój  i  zbudził  się. 

Przetarł  oczy,  spojrzał  przed  siebie: 

—  A  kto  tu? 

Skarbnik  patrzył  na  niego  i  milczał. 

—  Któż  to  jest?  —  powtórzył  starzec,  przecierając  jeszcze 
raz  oczy,  —  zdaje  mi  się  że  znajomy,  ale  żeby  mnie  kto  zabił, 
nie  potrafię  sobie  przypomnióć.    Proszę  siadać  przynajmniój. 

—  Panie  podkomorzycu  dobrodzieju,  —  mówił  na  to  skarbnik, 
widzę  że  pamięć  już  ci  podziękowała  za  służbę.  A  pamiętasz-że 
dom  kasztelana  w  Suszycy? 
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—  Dom  kasztelana  w  Suszycy?...  powtórzył  starzec  i  myślił 
trochę,  ale  ocknął  się,  mówiąc: — Jakże  chcesz!  przecież  ztamtąd 
wzięłem  był  piórwszą  żonę  moje. 

—  A  pamiętasz  starostę  bełzkiego,  twojego  rywala?  Jakeśmy 
go  sztuką  do  konfederacyi  zwabili!  jakem  ja  go  potom  złowił 
w  Wiśniczu?  jak  go  tam  konfederaci  do  ożenienia  zmusili? 

—  Konfederaci?  —  mówił  starzec,  myśląc  usilnie,  a  potśm  do- 
dał: —  konfederacya,   tożto  była  w  tym  roku,   kiedy  jednego  mie- , 
siąca  nie  było... 

—  Jakto  jednego  miesiąca  nie  było?  —  zapytał*  skarbnik. 

—  A  nie  było,   deceml)er  był  zginął.... 

—  Panie  podkomorzycu  I  —  rzekł    skarbnik    na   to    źałosnjrm  , 
głosem,  —  cóż  się  tóż  z  tobą  dzieje? 

Starzec  wlepił  oczy  w  ziemię,  opuścił  głowę  i  milczał. 

Inni  goście  pow3mosili  się  tymczasem  po  jednemu  do  drugiej  , 
komnaty  i  gdzieś  poniknęli. 

Skarbnik  patrzył  z  wielką  uwagą  na  starca,  starzec  milczał. 
Nareszcie  znowu  zabrał  głos  piórwszy: 

—  Więc  nie  przypominasz  sobie  mnie  całkiem? 

—  Coś  jak  przez  sen  mi  się  kręci....  przepraszam  wpana  do- 
brodzieja.... wiek  mój,  kłopoty... 

—  Więc  nie  pamiętasz  Nieczuję? 
Starzec  spojrzał  na  niego. 

—  A!  Nieczuja!  —  rzekł  wreszcie,  —  coś  to  się  był  u  mego 
teścia  porwał  do  szabli  na  starostę  bełzkiego?  o!  pamiętam »  pa- 
miętam.... 

—  Nie,  to  nie  ja  byłem,  był  to  mój  ojciec,  ale  i  ja  tam  byłem. 
A  ja  ten  jestem,  który  ci  podczas  konfederacyi  przysłał  dokument 
ślubu  starosty.... 

—  Dokument  ślubu...  powtórzył  starzec,  —  a!  prezentowałem 
go  kasztelanowi,  tak,  prawda,  i  potom  już  żadnój  kwestyi  nie 
było.  Ale  patrzajże  waszmość,  jak  się  to  zapomniało.  Musi  też 
to  byd  bardzo  dawno  już  temu,  musi  to  być  już  ze  dwadzieścia  lat 
najmniój.... 

—  Ale  co  tćż  gadasz!  —  zawołał  na  to  skarbnik  z  żalem ,  — 
wieleż  lat,  jakeś  powtórnie  żonaty? 

—  O!  to  już  tylko  Bóg  wió!  ale  pewnie  musi  być  ze  sto  pięć- 
dziesiąt, albo  i  więcój. 

Dobrą  musi  mióć  żonę,  pomyślał  skarbnik. 

—  A  wieleż  lat  ma  syn  twój,  jp.  Jędrzój? 

—  O!  syn  mój  młody,  jeszcze  i  nie  żonaty. 

—  Gdzież  mieszka  Jędrzńj?  bywa  tu  często? 

—  ^lieszka  w  Górkach,  bywa  często;  bywałby  częściej  je- 
szcze, gdyby  nie  to,  że  się  jakoś  nie  lubią  z  macochą.  Prawdę 
mówiąc,  ma  tóż  i  racyą  cokolwiek....  Bóg  mnie  to  tak  jakoś  po- 
karał  
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Tu  się  starzec  znowu  zamyślił,  ale  teraz  zaczęły  mu  widocznie 
przycłiodzić  jakieś  myśli  trzeźwiejsze,  oko  zamglone  zaczęło  się 
trochę  wyjaśniać,  i  cała  twarz  nabićrała  jakiegoś  smutnego  w^pra- 
wdzie,  ale  zdecydowanego  wyrazu.  Skarbnik  się  już  wszystkiego 
dorozumiśwał  pomału  i  patrzył  coraz  z  większą  uwagą  na  starca, 
a  ten  tymczasem  mówił  dalćj: 

—  Nie  było  to  jak  za  mojój  niel>oszczki!  żyliśmy  po  staremu 
w  spokoju,  w  zgodzie,  w  błogasławieństwie  Bożćm.  Dom  był 
stary  i  mały,  ale  wiele  szczęścia  się  w  nim  mieściło.  Dzićcię  się 
nam  pięknie  chowało  i  mieliśmy  z  niego  pociechę.  Odwićdzali  nas 
nasi  kochani  sąsiedzi  i  dzielili  się  z  nami  naszćm  powodzeniem 
i  szczęściem. «  Ale  nieboszczka  umarła....  Napłakałem  się,  nabola- 
łem...  ale  Bóg  tak  chciał,  trudno  się  Jemu  sprzeciwiać.  Pozostała 
mi  jeszcze  dziecina,,  ot!  i  było  to  jakoś,  i  byłoby  było  do  końca. 
Ale  nieszczęście  chciało,  że  mnie  najechał  ten  nawidzony  starosta 
bełzki.  Męczył  mnie  o  jakiś  dokument,  ten  dokiunent  ślubu, 
o  którym  mówisz,  żeś  mi  go  przysłał.  Jakoż  miałem  go  wtenczas, 
alem  go  nie  dał.  Powiedziałem  żem  stracił.  Ale  ztąd  ze  starostą 
znajomość,  ba!  i  przyjaźń  nareszcie.  Był  on  u  mnie,  pojechałem 
ja  tóż  do  niego.     Ot!  i  com  sobie  ztamtąd  przjrwiózł  na  głowęl 

—  Cóż  to,  panie  bracie?  czyż  to  żona  twoja.... 

—  A  jużci  siostra  starosty. 

—  Siostra!  —  zawołał  skarbnik. 

—  Rodzoniuteńka  i  nieodrodna,  —  powtórzył  stary,  —  ot!  i  tak 
to  się  przyszło  na  bićdę. 

—  Ej!  panie  bracie,  —  zawołał  skarbnik,  —  jeśli  tylko  tyle  nie- 
szczęścia jest  w  twojóm  życiu,  żeś  się  ożenił  z  kobiótą,  która  może 
trochę  rej  wodzi  nad  tobą,  jak  się  tego  domyślam,  toż  to  panie 
bracie  nióma  jeszcze  czego  rozpaczać.  Najzłośliwsza  kobióta  prze- 
cie to  zawsze  kobićta,  a  w  sercu  kobióty  dużo  jest  pereł  i  złota. 
O  to  tylko  idzie,  żeby  je  umióć  wydobyć. 

Ale  starzec  machnął  tylko  ręką  na  to  i  umilkł. 
W  tymże    momencie    wszedł    taki  sam    drugi    ugalonowany 
i  upudrowany  służący  i  spytał  z  progu: 

—  Pani  hrabina  pyta,  czy  jegomość  będzie  jadł  z  swoim  go- 
ściem u  siebie,  czy  przyjdzie  do  sali? 

A  zmierzchało  się  już  natenczas,  więc  pan  Rudnicki  nie  do- 
widział,  a  że  i  nie  dosłyszał  lub  nie  uważał,  więc  służący  mu- 
siał   ponowić    pytanie.    Starzec    myślał    przez    chwilę,    a    potom 

spytał : 

—  A  cóż  mówi  pani  hrabina? 

—  Pani  hrabina  prosi. 

—  A  więc  chodźmy,  panie  Nieczujo,  —  rzekł  starzec,  —  po- 
znasz tóż  moje  żonę. 

Skarbnik  pomyślał  sobie:  jeżeli  ta  pani  hrabina  wiś,  jakem 
ożenił  jćj  brata,  to  będę  jój  miłym  gościem.  Ale  może  tóż  i  nie 
wić?    Powiadają,  że   na  tym  modnym  świecie  nie  masz  szczórości 
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nawet  i  pomiędzy  rodzeństwem.  Wierzmy  w  to,  panie  Marcinie, 
i  mając  po  staremu  czyste  sumienie,  miejmy  tśż  i  odwagę. 

Szli  tedy  do  salonów  hrabinśj. 

Tu  jtiź  świat  całkiem  inny. 

Nie  komnaty,  ale  salony.  Woskowe  posadzki,  perskie  przed 
kanapami  kobierce,  ściany  od  karmazynów  i  złota,  u  stropu  lustia 
wielkie,  pełno  świóc  białych  woskowych.  Sprzęty  paradne,  wiel- 
kie po  ścianach  zwierciadła,  kolumny  i  konsole,  a  na  nich  wazy 
z  kwiatami,  woń  cudzoziemska  napełnia  powietrze,  słychać  muzykę 
z  dala.... 

Kiedy  weszli  do  głównego  salonu,  zastali  tam  kilka  dam, 
kilku  mężczyzn.  Damy  w  czubach  i  fiokach,  męźczyini  w  pończo- 
chach, trzewikach,  pudrowani,  wysznurowani  jak  lalki.  Poważnego 
robrona,  naturalnój  czupryny,  staropolskiego  wąsa  ani  na  oko,  — 
dawny,  prosty,  naturalny  obyczaj  zastąpiła  we  wszystkićm  cudzo- 
ziemska, sprowadzona  z  zamorza,  misterna  sztuka. 

W  tój  chwili  jedna  z  dam  siedziała  przy  klawikorcie  i  wy- 
grywała jakieś  piosenki  swawolne,  jeden  z  kawalerów  wtórować 
jój  na  gitarze,  drugi  trzymał  w  ręku  flotrowers.  Bardzo  piękna  to 
była  muzyka,  ale  skarbnik  na  nią  nie  zważał,  —  on  szukał  przede- 
wszystkióm  hrabiny.  Wyobrażał  ją  sobie  całkiem  do  brata  podo- 
bną, a  więc  chudą,  wysoką,  o  czarnych  oczach  i  włosach,  —  ale 
tymczasem  było  to  całkiem  przeciwnie. 

Pani  Rudnicka  bowiem  byłą  to  otyła  i  bardzo  nawet  otyb 
blondynka.  Była  tak  otyła,  że  chodzenie  na  własnych  nogach 
stało  się  dla  niój  ciężką  nad  siły  pracą,  od  którój  uwalniając  się, 
kazała  sobie  zrobić  fotel  na  dużych,  skórą  oblamowanych,  kółkach 
i  w  tym  fotelu  kazała  się  wozić  nawet  po  pokojach.  Teraz  talrfe 
w  tym  fotelu  siedziała  i  trzymając  w  jednój  ręce  lornetkę,  pnez 
którą  na  grających  patrzyła,  w  drugiój  trzymała  wyzłacany  pierza- 
sty wachlarz,  którym  około  swojój  twarzy  rumianój  ochładzała  po- 
wietrze. 

Właśnie  skończono  muzykę. 

—  Ahl  que  c'est  joli!  que  c'est  charmant,  n'est  ce  pas,  ma 
chere?...  Monsieur  Adolphe,  mam'selle  Florence,  je  vous  retner- 
cie.  Cest  ime  chanson  k  ravir!  cela  va  au  coeur!  n'est  ce  pas,  ma 
petite  ? 

A  mówiąc  to,  obracała  się  ciągle  do  panny,  która  przy  ^ 
siedziała.  Była  to  jeszcze  bardzo  młoda  panienka,  szczupła,  bladot 
bardzo  delikatnśj  przezroczystej  cery,  szatyna.  Patrząc  na  ^ 
zdawało  się  widzióć  stworzenie  tylko  w  połowie  należące  do  vff^ 
jakiś  kwiatek  wypędzony  stucznie,  wychuchany  w  cieplarniach. 
Było  to  najżywsze  przeciwieństwo  z  matką  na  oko.  Mówimy 
z  matką,  bo  była  to  córka  hrabiny.  Ale  pomimo  to  zdania  ich 
zdawały  się  być  aż  nadto  zgodne  ze  sobą,  przynajmniój  teraz  po- 
wtórzyła zaraz  za  matką: 

—  Cest  a  ravir.    Cela  va  au  coeur. 
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Przez  tę  chwUeczkę  skarbnik  był  jui  w  salonie  i  stojąc  przy 
drzwiach,  widział  i  słyszał  wszystko,  co  można  było  widzićć  i  sły- 
szćć.  Kiedy  się  muzyka  skończyła,  stary  wziął  go  pod  ramię, 
mówiąc: 

—  Chodzmyż  do  mojćj  żony. 

Przystąpili  tedy  do  gospodyni  domu,  mąż  prezentował  swo- 
jego gościa: 

—  Jpan  Nieczuja  prezentuje  się  tobie. 

—  A!  pan  Nieczuja!  —  rzekła  na  to  łirabina,  —  brat  pani  pod- 
komorzynój  sandomirskićj.    Niechże  pan  raczy  usiąśd. 

—  Tak ,  mościa  dobrodziejko ,  brat  rodzony,  —  odpowiedział 
skarbnik,  zabićrając  miejsce  tuż  przy  niój. 

—  Le  couer  me  le  bisaint  bien,  que  c'est  lui,  —  rzekła  hra- 
bina do  córki,  —  ii  commence  par  mościa  dobrodziejko,  finira  par 
asani.    Asan  dobrodziój  daleko  mieszka  od  Jaćmierza? 

—  Kilka  mil,  pół  dnia  jazdy,  jeżeli  drogi  niezłe. 

—  Siostra  asana  dobrodzieja  mieszka   podobno   w  Zadwórzu? 

—  Zagórz  nazywa  się  jśj  posiadłość,  —  poprawił  skarbnik. 

—  Ahl  Zagórzl  prawda.  Nie  mogę  nigdy  spamiętać,  chociaż 
mój  pasierb  tak  często  tam  bywa.  Pani  podkomorzyna  ma  córkę 
podobno  i  bardzo  ładna... 

—  Jaka  to  szkoda,  —  odezwała  się  na  to  panna,  —  że  mie- 
szkamy tak  daleko  od  Zagórza.  Ja  bardzo  wiele  dobrego  słysza- 
łam o  pannie  podkomorzance,  i  bardzobym  była  szczęśliwą,  gdyby 
mi  los  zdarzył  poznać  ją  osobiście... 

—  Patience,  ma  chere!  laisser  faire  votre  frere...  ii  vous  pro- 
cturera  cette  connaissance...  Siostrzenica  asana  dobrodzieja,  o  któ- 
rój  moja  córka  tyle  dobrego  słyszała,  podobno  ma  iść  za  mąż.  Po- 
wiadano nam,  że  ma  konkiirenta....  jakże  się  to  mówi?  Emestynkol 
poprawże  matkę,  kawaleria  podobno....  tak  przynajmniej  mówi  na- 
sza panna  służąca. 

Ernestyna  oczy  spuściła  ku  ziemi  i  mimowoli  umilkła.  Skar- 
bnik także  nie  bardzo  wiedział  co  mówić;  jeszcze  mu  się  nie  zda- 
rzyło cóś  podobnego  widzióć  i  słyszćć.  Wszakże  się  zebrał  na- 
koniec: 

—  Mośda  dobrodzićjko,  —  rzekł  on,  —  o  pannach  nie  można 
nic  pewnego  powiedzióć,  aż  póki  na  kobiercu  nie  staną.  Ejręci 
się  ten,  kręci  się  ów,  kręcą  się  różni,  ale  który  z  nich  szuka  żony, 
a  który  tylko  rozrywki,  trudno  to  z  góry  powiedzióć.  My  tóż  nie 
wiele  zważamy  na  to  i  nikomu  tóż  nie  wierzymy^... 

—  I  bardzo  dobrze  państwo  robicie, — rzekła  na  to  hrabina, — 
osobliwie  jeżeli  sami  tacy  wietrznicy  u  was  bywają,  jak  mój  pa- 
sierb kochany...  O  ile  wiem,^  kocha  się  w  trzech  pannach  odrazu. 
a  ileby  jeszcze  do  tego  trza  doliczyć  mężatek,  tego  już  nie  wiem... 
Doskonały  człowieczek  I  korzysta  z  swojćj  młodości,  jak  może... 

To  wymówiła  hrabina  niby  z  niechcenia  i  zaraz  spytała  męża: 
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—  Mój  kochanku,  a  cóź  się  dzieje  z  obiadem?  czy  każesz  da- 
wać, czy  chcesz   ażebyśmy  zaczekali  na  Jędrzeja? 

Stary  Rudnicki,  który  się  zdrzymał  cokolwiek,   siedząc    obok 
skarbnika,  ocknął  się  nagle  i  rzekł: 

—  Jak  się  tobie  podoba...  a  cóż  ja... 

—  Jakto  co  ty? — spytała,  patrząc  mężowi  w  oczy,  hrabina, — 
gospodarz  domu,  twoja  wola... 

A  wtóm  wszedł  Jędrzćj  do  salonu. 

Jędrzój  od  tego  czasu,  jakeśmy  go  po  raz  ostatni  widzieli, 
także  się  znacznie  odmienił.  Zmężniał,  a  może  i  wyrósł  nawet  co- 
kolwiek; jego  twarz  młodzieniaszkowata  nabrała  męzkiego,  state- 
cznego wyrazu,  jego  postać  cała  jeszcze  więcój  powagi.  Zdawało 
się  nawet,  jakby  tój  powagi  było  w  nim  więcój,  niżeli  odpowia- 
dało jego  tak  jeszcze  młodemu  wiekowi,  zkąd  wynikała  jakaś  je- 
żeli nie  surowość,  to  sztywność,  kłóra  wprawdzie  nic  nie  raziła, 
ale  stanowiła  w  nim  cechę  jemu  tylko  właściwą. 

Jędrzój  zbliżył  się  najpićrw  do  ojca  i  z  rewerencyą  pocałował 
go  w  ramię,  potom  zdała  ukłonił  się  matce,  ścisnął  siostrę  za  rękę 
i  zaraz  do  skarbnika  przystąpił. 

—  Panie  majorze! — rzekł  on,  ściskając  go  za  obydwie  ręce, — 
spodziówam  się  że  pan  sobie  mnie  przypominasz.  Mam  sobie  to 
za  najlepszą  przyjemność,  że  pana  znowu  i  w  dobrom  zdrowiu 
oglądam.  Moim  to  było  obowiązkiem  odszukać  pana  w  Bóbrce 
i  złożyć  mu  moje  uszanowanie,  —  moją  winą,  że  się  to  nie  stało 
dotychczas.  Wszakże  nim  się  to  stanie,  proszę  i  tutaj  przyjąć  za- 
pewnienie mojego  szacunku  dla  jednego  z  najzacniejszych  obywa- 
teli tój  ziemi  a  mojego,  że  się  z  tćm  muszę  pochwalić,  szanownego 
kolegi. 

—  Cenię  i  ja  sobie  wysoko  tę  miłą  sposobność,  —  rzekł  skar- 
bnik, —  która  mi  dozwala  obaczyć  znojni  tego  młodego  adjutanta, 
z  którym  tak  osobliwą  zrobiłem  znajomość,  bo  prawie  w  ogniu. 
Ale  jakźeś  mi  wyrósł,  panie^  adjutancie,  jak  zmężniał...  No,  i  jak- 
żeż? wyszło  się  cało  z  tych  praktyk?... 

—  Jeśli  o  mnie  tu  chodzi,  to  dosyć  cało.... 

—  Chwała  Bogu  i  za  to  —  rzekł  skarbnik,  —  mnie  i  to  szczę- 
ście się  nie  dostało  w  udziale.  Ja  w  paidziemiku  byłem  ranny 
i  wyleżałem  prawie  do  pół  listopada. 

Śród  tój  rozmowy  hrabina  przypatrywała  się  ciągle  przez 
lornetkę  rozmawiającym,  a  kiedy  z  jednćj  i  z  drugiój  strony  przy- 
pomniano kilka  scen  z  ostatniój  wojny,  ona  się  obróciła  do  córki, 
cedząc  pomiędzy  zęby: 

—  Voilk  de  bien  belles  choses!  les  souvenirs  de  la  guerrel.... 
que  c'est  interessant..!.  surtout  pour  les  dames! 

—  Quant  a  moi,  —  odpowiedziała  na  to  córka,  lubo  dosyć  nie- 
śmiało, —  je  ne  demande  pas  mieux. 

—  Oh!  grandę  heroinę  que  vous  śtesl 
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w  tym  momencie  Jędrzśj  odszedł  powitać  inne  osoby  w  sa- 
lonie się  znajdujące,  a  hrabina  się  odezwała  do  pozostałego  skar* 
bnika: 

—  Asan  dobrodziej  byłeś  także  uczestnikiem  tćj  wojny? 

—  Tak,    mościa   dobrodziejko,    cokolwiek,    o  ile  mi  pozwoliły 

moje  siły. 

—  A  to  należy  beirdzo  powinszować  asanu  dobrodziejowi,  ma- 
jąc zwłaszcza  wzgląd  na  wiek  jego.  Mój  brat  służył  także  niegdyś 
vrojskowo,  ale  mi  powiadał  że  aby  być  dobrym  żołnierzem,  trzeba 
być  nietylko  młodym,    ale  mićć  także  i  osobliwszą  pasyą  do  tego. 

—  Brat  pani  nie  miał  żadnćj  pasyi  do  tego?  —  zapytał  skar- 
bnik z  uśmiechem. 

Hrabina  spojrzała  z  ciekawością  na  niego,  —  a  wtem  dano 
znać  do  obiadu.    Wszyscy  przeszli  do  sali  jadalnej. 

Siadano  do  stołu  parami  i  skarbnikowi  wypadło  miejsce  koło 
panny  Ernestyny.  Korzystał  z  tego  skarbnik  i  poznawszy  usposo- 
bienie matki,  pragnął  poznać  i  córkę,  która  dosyć  milcząca  przy 
matce,  teraz  siedząc  od  niój  opodal,  była  wcale  rozmowną.  Sama 
nawet  zaczęła,  mówiąc: 

—  Pan  major  poraź  piórwszy  jesteś  w  Jaćmierzu? 

—  Nie,  pani,  —  odpowiedział  skarbnik,  —  byłem  tu  parę  razy, 
ale  jeszcze  za  życia  nieboszczki  matki  jmć  pana  Jędrzeja. 

—  Wtedy  musiało  tu  wyglądać  wcale  inaczej.  Wyobrażam 
sobie  dokładnie  jak  tu  było.  Zapewne  tak  samo  jak  w  domu  nie- 
boszczyka mojego  ojca.  Staroświeckie  komnaty,  jakieś  ciemne 
obrazy  na  ścianach,  w  większej  części  dębowe  meble,  służba  ubra- 
na z  kozacka,  a  zresztą  w  domu  poprostu,  po  staropolsku. 

—  Mościa  panno  hrabianko,  —  rzekł  na  to  skarbnik,  a  ten 
tytuł  jej  się  z  prawa  należał,  i  dlatego  tak  śmiało  wymaA\4ał  go 
surowy  w  przestrzeganiu  należących  się  tytułów  skarbnik,  —  nie 
byłbym  myślał  wcale,  żeby  dom  ojca  pani  tak  był  wyglądał. 

—  Czy  pan  major  znał  mego  ojca? 

—  Nie,  pani. 

—  Dlatego  pan  tak  mówisz.  Mój  ojciec  nieboszczyk  był  to 
szlachcic  starój  i  bardzo  starej  daty,  bardzo  pobożny,  bardzo  do- 
bry, ale  też  bardzo  surowy.  Cały  dom  nasz  był  to  jakby  przez 
niego  samego  zrobiony  i  nakręcany  codziennie  zegarek,  wiedział 
on  o  każdem  najdrobniejszem  kołeczku  i  każde  musiało  tak  chodzić, 
jak  on  mu  przykazał.  O!  pamiętam  go  dobrze,  lubo  jeszcze  małem 
byłam  dzieckiem,  kiedy  nas  nazawsze  porzucił...  pamiętam  dobrze, 
jak  każdego  poranku,  obszedłszy  sam  wszystkie  kąciki  swojego  go- 
spodarstwa, w  czem  się  pomimo  wieku  nie  dał  nigdy  nikomu  wy- 
ręczyć, zawsze  potem  przychodził  do  mego  pokoiku  i  po  całych 
godzinach  się  przysłuchiwał,  jak  mi  guwernantka  dawała  lekcye.... 
Szkoda  że  pan  major  nie  znałeś  mojego  ojca.... 

—  Z  tych  kilku  słów,  które  się  dowiaduję  od  pani,  i  mnie 
już  przychodzi  żałować  tego...    Ależ  to  próżne  żale!...    Ojciec  pani 


154  D2im.A  ZYG.  KACZKOWSKIEGO. 

już  nas  porzucił,  a  mnie  niebawem  czeka  ta2  sama  dro^a,  tot 
i  znajdziemy  się  tam  obadwa  i  bodaj  czy  nie  prędzćj  porozumiemy 
się  z  sobą,  niżeli  wy  tu,  którzy  zostaniecie  na  ziemi... 

—  Dlaczegóż  pan  major  tak  mówi?  czy  pan  znajduje  że  młod- 
sze pokolenie  gorsze  jest  od  tego,  które  się  już  chyli  do  ziemi? 

—  Tak  nie  sądzę,  bo  byłby  to  sąd  wynoszący  mnie  samego 
a  poniżający  innych.  Ale  tobym  powiedział,  że  już  jakoś  świat 
cały  się  zmienia.  Jakoś  coraz  inaczej,  coraz  mętniój  jest  na  tym 
świecie.  Stare  życie  jeszcze  nie  obumarło,  a  urodziło  się  i  wyro- 
sto  już  nowe.  Jedna  niegdyś  rodzina  rozdarła  się  na  dwie  poło- 
wice; ci  chcą  dwór  zająć  dla  siebie  a  drugich  wyrugować  na  folwaifc 
drudzy  się  opićrają  jak  mogą,  i  owóż  walka  krwawa  w  samym 
środku  dziedzińca.  A  jest  to  walka  zawzięta  i  prawie  straszna, 
właśnie  jakoby  walka  w  sercu  jednego  człowieka.  Nieszczęśliwy 
ten,  który  jźj  dożył  i  bodajby  nie  doczekał  jśj  końca. 

—  Może  ja  nie  rozumiem  dobrze  o  co  tu  chodzi,  —  rzekła  na 
to  hrabianka,  —  ale  tak  mi  się  zdaje,   że  prawie  tylko  o  siiknie  — 

Na  te  słowa  skarbnik  spojrzał  z  uwagą  na  Ernestynę,  patrzył 
na  nią  przez  chwilę  a  potom  rzekł: 

—  Już  to  mnie  staremu  to  i  sukien  żal  nie  pomahi,  ale  je- 
szczeby  to  była  wielka  łaska  od  Boga,  gdyby  się  tylko  na  tćm 
skończyło.  Być  to  może,  nie  przeczę,  ale  przyznam  się  pani,  że 
jakoś  temu  nie  wierzę.  Ile  l>owiem  dotychczas  mogłem  zaobs^- 
wować,  znalazłem  zawsze,  że  co  inna  suknia  to  i  inny  jest  człowiek. 
Jakoż  dziwne  zaprawdę  to  rzeczy,  bo  ci  ludzie  przecież  na  tćj  sa- 
mćj  porodzili  się  ziemi,  tym  samym  mówią  językiem,  chód  pod> 
bno  nie  zawsze,  ale  zawsze  to  są  gałązki  z  jednego  drzewa,  a  po- 
mimo to  powiem  pani  otwarcie,  że  nikt  mi  nie  wydaje  się  więcć) 
obcym  jak  oni. 

—  Czy  i  mój  brat  Jędrzej  jest  panu  tak  obcym? 

To  pytanie  znowu  zastanowiło  skarbnika;  nie  wiedział  zrazu 
co  odpowiedzieć,  lecz  nie  wiedząc  także,  dlaczego  miał  prawdę 
ukrywać,  odpowiedział  nareszcie: 

—  Nie,  pani.  Z  Jędrzejem  zdaje  roi  się,  że  jestem  bardzo 
blizko  powinowaty. 

Tu  zdawało  się,  jakby  Ernestyna  przez  ten  czas,  nim  ode- 
brała odpowiedi,  wstrzymała  oddech  i  wyczekiwała  tćj  odpowiedzi 
nietylko  z  niecierpliwością,  ale  z  jakimś  rodzajem  obawy.  Potćni 
zaś  odetchnęła  i  odpowiedziała  natychmiast: 

—  Takem  to  sobie  marzyła,,. 

Skarbnik  uważał  to  i  ztąd  różne  myśli  zaczęły  mu  się  rtńć 
po  głowie. 

Trwała  chwilka  milczenia. 

Po  nićj  znowu  zabrała  głos  Ernestyna. 

—  Pan  major  powiedziałeś  dopióro,  że  my  młodzi  nie  potra- 
fimy tak  łatwo  porozumieć  się  z  sot>ą,  jak  się  panowie  starzy  ro- 
zumieliście niegdy.    Nie  wiem  jakie  pan  do  tych  słów  przywiąza- 
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łeś  znaczenie....  Ale  nie  mogę  panu  tego  zamilczód,  iż  u  nas  mło* 
dych  o  porozumienie  się  z  sobą  jest  tak  nietrudno,  że  czasem 
bywa  ono  dziełem  jednego  momentu.  Przytoczę  panu  przykład.... 
albo  zresztą  i  więcój.    Ale  najpierwśj  jeden.    Mój   brat   Jędrzój 

—  Za  pozwoleniem  pani,  czy  pan  Jędrzśj  jest  pani  istotnie 
bratem? 

—  Oh!  i  więcćj  jak  bratem!  —  rzekła  na  to  z  uczuciem  hra- 
bianka, ale  zatrzymawszy  się  chwilę,  dodała,  —  to  jest,  właściwie 
^wziąwszy,  on  mi  nie  jest  nawet  i  krewnym.  Bo  ja  jestem  z  innśj 
matki  i  innego  ojca,  i  on  także  z  zupełnie  innych  rodziców,  tylko 
źe  matka  moja  poszła  za  jego  ojca,  że  pod  jednym  mieszkamy  da- 
chem i  do  jednój  należymy  rodziny,  więc  się  nazywamy  rodzeń- 
stwem. 

—  Tak  i  mnie  to  mówiono,  —  rzekł  skarbnik,  —  ale  przerwa- 
łem pani,  słucham  tedy  z  iiwagą. 

Ale  Ernestyna  odpowiedziała  na  to  już  innym  tonem,  na  pół 
zarumieniona  a  na  połowę  z  uśmióchem: 

—  Chociaż  wcale  nióma  co  słuchad ot!    szczebiotanie    ko- 

bióce! 

—  Bardzo  panią  przepraszam.  Szczebiotanie  szczebiotaniu 
nie  równe,  ja  panią  słucham  z  osobliwszóm  zajęciem. 

—  Pan  major  jesteś  zbyt  grzeczny...  Ale  za  to  szczebiotanie 
niechże  i  pan  mi  coś  powió.  Cóś  o  pani  podkomorzynie,  o  pannie 
Stanisławie...  bardzoby  mnie  to  zajmowało. 

—  Cóż  ja  pani  mogę  powiedzióć  o  nich?  ot  sobie  domatorki, 
siedzą  na  wsi,  chwalą  Pana  Boga,  trochę  się  bawią  gospodarstwem, 
trochę  tam  swemi  szmatkami....  i  tak  czas  przechodzi. 

—  A!  nie  muszą  to  być  takie  domatorki  zupełnie!  Ja  mam 
o  nich  może  niezupełne,  ale  dość  szczegółowe  wyobrażenie  i  je- 
stem pewną,  że  to  są  bardzo  dystyngowane  osoby.  Przyznam  się 
panu,  że  mam  nawet  dla  nich  osobliwszą  sympatyą.  Jaka  to  szkoda, 
że  tak  daleko  mieszkamy  od  siebie.  Jestem  przekonaną  że  żyły- 
byśmy ze  sobą  w  bardzo  blizkich  stosunkach,  a  ja  z  panną  Stani- 
sławą w  najściślejszój  przyjaźni. 

Skarbnik  patrzył  na  nią  ze  zdziwieniem. 

—  Czy  pani  widziała  kiedy  moje  siostrzenicę?  —  zapytał  po 
chwili  milczenia. 

—  Nie,  ale  wiem  najdokładniój,  jak  wygląda  i  znam  ją  tak 
dobrze,  jakbym  ją  znała  w  istocie. 

—  A !  to  pani  musi  znaó  wielu  ludzi  w  ten  sposób,  —  rzekł 
na  to  skarbnik  z  uśmiechem. 

— .  Dosyd,  —  odpowiedziała  równie  z  uśmiechem  hrabianka, — 
a  teraz  jeszcze  pana  poznałam,  z  czego  bardzo  się  cieszę. 

—  Pani  jesteś  zbyt  łaskawą  na  mnie  starego,  —  powiedział 
skarbnik  z  komplimentem. 

—  Nie  rozumiem,  dlaczego  pan  się  nazywasz  starym?  Ja  wi- 
dzę  w  panu   mężczyznę   w   samój    sile   męzkiego   wieku.    Kto  za 
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kilka  miesięcy  dobija  się  rangi  majora,  kiedy  inni,  jak  Jędrzśj  na- 
przykład,  pozostają  przy  porucznikowstwie  do  końca,  ten  zdaje  mi 
się  jest  jeszcze  młodym  i  wiele  młodszym  od  innych,  Wieleż  pan 
masz  lat?  jabym  panu  nie  liczyła  więcśj  jak  na  czterdzieści. 

—  Bodaj  tćż  panią !  —  zawołał  na  to  skarbnik,  z  szczerze  we- 
sołym uśmićchem.  —  Bodaj  tśż  panią !  pani  mnie  tu  gotowa  jeszcze 
za  młodzika  wystrychnąć.  A  pięćdziesiąt!  i  to  prawie  z  okładem- 
Cha,  cha,  cha!  tak  to,  tak,  mościa  pani! 

—  Ej!  pan  sobie  żartuje! 

—  Ale  to  pani  sobie  w  łasce  swojśj  żartuje!  a  godzi  to  się! 
a  z  takiego  starego!  a  jak  to  rozumniutko,  a  misternie,  a  gładko. 
oj!  kobióty,  kobiśty! 

—  A  czy  to  pan  się  obawia  kobićt  ?  —  mówiła  dalćj  Erne- 
styna figlarnie,  —  czy  paiiu  zrobiły  kiedy  co  niedobrego  kobiety? 
Nie  oneż  to  są  ozdobą  tego  padołu  płaczu,  osłodą  w  tego  życia 
goryczach,  pociechą  w  smutkach  i  najpewniejszą  przystanią  w  bu- 
rzy, dla  serc  stroskanych  lub  skołatanych  boleścią?  Pomyśl  pan 
tylko,  czómby  to  był  ten  świat  bez  kobićt? 

—  A  jeszcze  tćż  bez  takich  jak  pani.  Ej!  bodajże  tćż  panią! 
to  i  świat  cały  się  zmienia  i  wszystko  się  jakoś  inaczćj  wydaje!  ot! 
i  stary  się  gotów  zachmurzyć,  bal  a  jeszcze  odmłodnićć!  Ej!  ale 
grzóchby  to  był  śmiertelny  zbałamucić  starego.  A  prawdę  mó- 
wiąc, to  i  nie  warto.  Bo  to  właśnie  jakoby  w  samotrzask,  nasta- 
wiony na  ślicznego  szczygiełka,  ułapiła  się  sowa!  Cha,  cha,  cha! 
a  co?  może  to  nie  prawda?  Daj  że  mi  pani  rączkę,  niech  ją  poca- 
łuję serdecznie  i  będzie  kwita. 

To  mówiąc,  skarbnik  wziął  rączkę  Ernestyny  i  cmoknął  ją 
solennie,  jakby  kto  z  bata  wystrzelił,  in  barbam  całemu  towarzy- 
stwu, siedzącemu  przy  stole. 

Na  ten  trzask  nagły  wszyscy  goście  się  ocucili  Spostrzegła 
się  hrabianka  i  jój  twairz  cała  oblała  się  żywym  nmiieńcem,  —  spo- 
strzegł się  także  i  skarbnik  i  także  mu  to  jakoś  nie  na  rękę  wy- 
padło, —  ale  już  było  zapóino.  Zaczęły  się  głośne  śmióchy  i  sze- 
pty do  koła,  a  pani  domu  rzekła  w  głos,  ot)rając  się  do  skarbnika. 

—  Pan  major  dobrodziój,  jak  widzę,  traktuje  żołnierkę  nawet 
i  przy  stole. 

Tam  do  diabła!  —  mruknął  skarbnik  pod  nosem,  lecz  pokrę- 
cając wąsa,  odpowiedział  głośno: 

—  Mościa  dobrodziśjko !  Nie  jest  to  tak  dalece  żołnierka,  ile 
raczój  turnieje:  a  gdzie  takie  damy  zasiadają  z  wieńcami  w  galeryi, 
jużby  to  był  nie  żołniórz,  ktoby  kopii  nie  skruszył. 

Ot!  i  wykręcił  się  stary  skarbnik  konceptem.  Jakoż  wszj^scy 
się  śmieli,  mężczyźni  wołali  bravo !  kobióty  patrzyły  z  zadowoleniem 
na  zakłopotanego  skarbnika,  tylko  matka  Ernestyny  skrzywiła  usta 
i  wymówiła  półgębkiem: 

—  Voila  ce  que  c*est  que  recevoir  monsieur  un  tell  fi!  le 
plus  mauvais  genre  que  je  connaisse! 
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Ale  na  szczęście  mówiącśj  skarbnik  tego  nie  słyszał,  —  jakoż 
i  -w  tym  momencie  skończył  się  obiad  i  wszyscy  wstali  od  stołu. 
"Wszakże  pomimo  to  nie  skończyła  się  jeszcze  indagacya  gospo- 
dyni domu,  która  nim  jeszcze  odjecliała  ze  swoją  karótą  do  ba- 
Avialnego  salonu,  przywołała  Ernestynę  do  siebie  i  szkaradnie  ją 
strofowała.  Nie  było  słycłiać  co  jśj  mówiła,  ale  było  widać  że 
jśj  twarz  przytóm  była  pełna  gniewu  i  złości ,  i  było  widać  nawet 
±e  ją  uderzyła  wachlarzem  po  ręce.  Od  tego  momentu  Ernestyna 
jiiź  ani  na  krok  nie  odstępowała  od  matki,  była  smutna  i  zupełnie 
milcząca,  a  za  niedługą  chwilę  wyszła  i  nie  wróciła  już  więcój. 

Skarbnik  widział  to  wszystko  i  rozmaite  w  nim  ztąd  rozbu- 
dziły się  myśli,  lecz  jeszcze  rozmaitsze  uczucia. 

Wszakże  pomimo  tych  uczuć  i  myśli  nie  należało  mu  zapo- 
minać, po.  co  tutaj  przyjechał. 

Jakoż  zaraz  po  obiedzie  przysunął  się  do  Jędrzeja  i  zaczął 
z  nim  obszerniejszą  rozmowę. 

I  rozmowa  ta  była  rzeczywiście  obszśmą  i  ożywioną,  ale  nie 
szła  wcale  tym  torem,  jaki  jój  skarbnik  ustawicznie  lecz  nadare- 
mnie nadawał. 

Jędrzśj  był  wymowniejsz3nii  i  obrotniejszym  od  niego  i  z  ła- 
twością sobie  stor  zdobył  i  utrzymał  przy  sobie. 

Jakoż  kiedy  mówiono  o  wojnie  i  położeniu  kraju,  o  możliwćj 
przyszłości,  skarbnik  był  zupełnie  swobodnym  i  mógł  mówić 
wszystko,  co  mu  się  podobało:  ale  jak  tylko,  choć  zdała,  zaczął 
potrącać  o  stosunki  familijne,  domowe,  albo  tóż  ó  wspomnienia 
warszawskie,  Jędrzój  go  podchwytywał  natychmiast  i  sprowadzał 
rzecz  znowu  do  przedmiotów  ogólnych. 

Skarbnik  się  kręcił. 

Nie  tracąc  jednak  jeszcze  całkiem  nadziei,  chciał  już  nareszcie 
jakimbądi  sposobem  zbliżyć  się  do  niego,  chciał,  żeby  mu  Jędrzój 
z  którejkolwiek  bądź  strony  swoje  serce  otworzył,  myśląc,  i  słusznie, 
iż  doprowadziwszy  -go  do  otwartości  na  jednej  drodze,  łatwo  go 
potom  wyspowiada  na  każdój.  Ale  i  to  mu  się  nie  udało.  Jędrzój 
był  najotwartszym  co  do  myśli,  zdań,  uczuć  ogólnych,  —  ale  co 
do  rzeczy  prywatnych ,  dotyczących  jego  własnój  osoby,  albo  sto- 
sunków rodzinnych,  zamknął  się  w  sobie,  jakby  ślimak  w  swym 
domku,  i  nie  dał  skarbnikowi  pola  ani  nawet  do  żadnego  domysłu. 

Skarbnik  się  zgadał,  umęczył,  spocił,  i  bez  żadnego  skutku. 

To  usiłowanie  daremne,  to  zupełne  chybienie  celu,  wprowa- 
dziło go  w  humor  najgorszy.  Myślał  jeszcze  różnie,  ale  już  nic  nie 
mógł  wymyślćć.  Patrzył  tylko  na  Jędzeja  z  pod  oka  i  prawie 
z  wyrazem  niechęci.  Pomimo  to  wszystko>  nie  mógł  on  wcale 
tego  młodzieńca  potępić.  Pomimo  niechęci  bowiem ,  jaką  w  nim 
wywołała  taka  niewzruszona  ku  niemu  nieufność,  nie  mógł  on  tego 
zaprzeczyć,  iż  całe  usposobienie  Jędrzeja  w  ogóle  dosyć  mu  się 
podobało.  Znalazł  on  w  nim  pomimo  młodego  wieku  prawie  już 
dojrzałego  człowieka,  myślącego  szlachetnie,   czującego  po  ludzku. 
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tid  dla  świata  i  ludzi,  petnego  zapału  do  poiwięceń 
Widział  on  w  nim  wprawdzie  już  bardzo  .wiele  nowego, 
'anych  nowatorskich  opinij,  ale  te  w  jego  ustach  jakof 
:yste,  tak  szlachetne,  a  nawet  tak  całkiem  swoje,  2e 
mimo  całćj  swćj  zakrzepł  o^ci  w  zasadach  przeszłego 
y  je  sam  bez  wyjątku  podpisał.  Co  więcćj  nawet,  te 
pinie,  to  rozszerzenie  wid  okręgu  ludzkich  myśli  i  uczud, 
lie  się  nad  zacieśnione  da^ynych  widoków  i  nadziw 
re  zastał  w  Jędrzeju ,  —  nietylko  go  o  nim  uprzedziła 
I  nawet  samemu,  nie  podupadłemu  jeszcze  zupełnie  na 
izyi,  skarbnikowi  dato  jak  gdyby  jakiś  nowy  oddech 
ło  w  jego  duszę  i  serce  jakieś  ożywiające  tchnienie, 
tychczas  jeszcze  nie  śmiał  zamarzyć  starzejący  się 
itnią  wojną  już  pochylony  do  grobu, 
wszystko   to  było   bardzo  ładne,  —  ale  nie  o  to  tutaj 

ik,  jak  wiadomo,  przyjechał  po  to,  ażeby  Jędrzeja  po- 
umiał ,  —  a  tu  do  tego  ani  podobieństwa  nie  było..... 
yło  staremu,  odchodzić  z  kwitkiem  od  takiego  mlo- 
e  było  na  to  rady...  Skarbnik  się  jakoś  smutnie  o  t4m 
zamyślił... 

obopólna  rozmowa,  choÓ  bezskuteczna  zupełnie,  trwć^a 
długo. 

en  czas  grano  iśpiówano  w  salonie.  Macocłia  Jędrzeja 
imie  bawiła,  —  ojciec  się  jego  nudził.  Jakoż  on  to  na- 
carbnika  przystąpił,  mówiąc: 
i  panie  kolego?  jakże  się  bawisz? 
konale,  nadspodrićwanie.  Pogadaliśmy  sobie  zjędrze- 
z  jaką  godzinę.  Rozumnego  masz  syna ,  panie  podko- 
pywał w  świecie.  Ludzie  go  chwalą,  nawet  moja  żona 
Ale  to  już  póina  godzina...  tutaj  assamble  trwają  do 
y  starzy  niezwyczajni  tego... 

lę  ci,  służę,  — ■  rzekł  skarbnik,  —  tK>  i  ja  już  mam  do- 
się  trzeba  pożegnać. 

ignać?  a  niech  B<^  bronił  —  zawołał  na  to  prędko 
-  tutaj  nićma  tego  zwyczaju,    Moja  żona  tego  nie  lułu. 
osto  i  koniec. 
vysz1i  natychmiast. 

dłszy  apartamenty  pałacu,  dostali  się  napowrót  do 
naty,  gdzie  skarbnik  natychmiast  rzucił  się  w  krzesło, 
przed  siebie  i  z  głębi  piersi  odetcłmąi.  Zdawało  się, 
ększego  ciężaru  się   pozbył  i  Iżćj  mu  się  zrobiło   na 

isiadł  naprzeciw  niemu  i  równóm  mu  zawtórzył  we- 
ak  to,  tak,  panie  skarbniku!  — ■  mówił  stary,  — tempora 
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mutantuT  et  nos  mutamur  in  illis!  Siedząc  tam  w  tych  zaczaro- 
wanych pałacach,  przypatrjrwałem  się  tobie  z  uwagą,  jakoż  i  przy- 
pomniałem cię  sobie  zupełnie.  O!  pamiętam,  pamiętam!  Znałem 
cię  jeszcze  żaczkiem  małym,  znałem  młodzieńcem  w  Suszy cy,  byłeś 
tu  u  mnie  już  mężem.  Żyła  jeszcze  moja  nieboszczka  Marynia 
wtedy...  Inneż  to  były  czasy,  oj!  jakie  inne!  I  gdzie  się  to  wszystko 
podziało?  Jako  sen  przeminęło  i  jako  sen  nawet  wyleciało  z  pa- 
mięci. 

—  Gdzie  się  to  wszystko  podziało?  mówisz,  —  rzekł  skarbnik 
na  to,  —  ot!  poszło  tam,  gdzie  wszystko,  co  było.  Ale  dlaczego 
takie  skutki  zostawiło  po  sobie,  oto  jest  kwestya,  którą  radbym 
rozwiązać. 

Stary  patrzył  na  niego. 

—  Cóż  myślisz  ?  —  spytał. 

—  A  pozwolisz  mi  mówić  otwarcie,  po  staremu ,  tak  jak  to 
dawniśj... 

—  Ale  mów,  czyż  to  bronię?  wszak  tu  nióma  sekretów? 

—  Otóż  ci  powiem  krótko,  żeś  sam  winien  wszystkiemu.  Bo 
kto  to  widział,  jednój  z  respektem  kądzieli ,  że  już  gorzśj  nie  po- 
wiem, dać  się  wziąć  za  czuprynę  i  do  tego  pimktu  poniżyć.  Hejl 
hej!  żeby  to  na  mnie!  Do  jednój  doby  widziałbyś,  panie  bracie, 
jakiegobym  tu  zagrał  kuranta  i  jakby  tu  wszystko  tańcowało  po 
moim  smyczku! 

—  Ej!  tak  to  mówisz!...  —  rzekł  stary  z  westchnieniem ,  —  toż 
i  ja  tak  myślałem  dawniój,  a  przecież  się  nie  udało.  A  teraz  już 
mi  ani  pomyślćć. 

—  Ześ  już  dawniój  tego  nie  irobił,  to  ile,  ale  przez  to  nie 
widzę  wcale,  dlaczegobyś  nie  miał  jeszcze  dziś  wrócić  do  swego 
prawa?  Czyż  to  i  dzisiaj  nie  jesteś  tak  samo  panem  swojego 
domu,  jak  piórwój? 

—  Oj!  nie  jestem!  nie  jestem!  Już  mnie  tu  za  nic  nikt  nićma. 
Juzem  tu  nie  wart  i  za  hetkę  pętelkę.  A  czy  to  nie  widziałeś? 
Toż  to  i  sługi  nawet  mnie  nie  słuchają,  bo  i  sługi  nie  moje. 

—  Ależ  to  wszystko  furda,  panie  podkomorzycu !  a  toż  bym 
jednego  dnia  cały  dwór  wysadził  w  powietrze!  I  miałbym  się  oba- 
wiać jednój  słabój  podwiki ,  którą  wożą  w  karócie? 

—  Ej!  nie  wićsz,  panie  bracie,  —  rzekł  półgłosem  podkomo- 
rzyc,  —  to  Herod!  Herod,  mówię,  nikt  nic  z  nią  nie  potrafił.  A  zre- 
sztą tak  to  mówił  i  Jędruś,  kiedy  z  wojny  powrócił,  i  tak  obiecał, 
a  przecie  lunilkł. 

—  Bo  i  Jędruś  musiał  się  brać  słomianą  ręką  do  tego. 

—  Ej  nie!  brał  on  się  dobrze,  że  aż  cały  dom  trzeszczał...  po- 
wypędzał  wszystkie  rezydenty,  Francuzy,  Włochy,  bo  była  tu  tego 
ćma...  potłukł  nawet  niektórych,  cha,  cha,  cha!  że  aż  strzępie  le- 
ciały, sam  to  na  własne  oczy  widziałem ,  —  ale  przecież  nakoniec 
ustał.    On  powiada  jeszcze,  że  to  przecie  przerobi,   daj  mu  Bożel 


DZIKŁA  ZYG.  KACZK.OWSK1ECO. 

jm  czy  się  to  uda  zupełnie.  Chybaby  to  aż  wtedy, 
mi,  bo  tśż  wtedy  i  Jaćmiśrz  posiędzie... 

I  i  cóż?  a  jakie?  myśli  o  ożenieniu? 
jużci  myśli,  ale  są  tu  różne  przeszkody. 

jakież    może  mićó   Jędrzśj    przeszkody?  młody,  zdrów, 

brak... 

bo  to  różne  są  balamuctwa, — rzekł  stary, — a  wszystko 
la... 

iwiąc,  wstał,  'dobył  z  szafki  jakiójŚ  buteleczki  spleśniałej, 
nikowi  kubek  i  sobie  kubek,  napił  się  do  niego,  przy- 
ło  ku  niemu  i  tak  mówił  dalćj: 

to  widzisz,  panie  bracie,  moja  żona  ma  córkę,  którą 
alei...  Bardzo  to  dobre  dziecko,  ojl  nie  taka  jak  matka. 

tu  do  mnie  zabiega,  aby  mnie  rozweselić;  zabiegałaby 
yby  nie  matka.  Nieraz  mnie  ona  już  ochroniła  przed 
trzykrością,  i  zawsze  chroni,  chociaż   zawsze    tóż    poku- 

Otóż  ta  córka,  mówiąc  pomiędzy  nami,  nióma  żadnego 

czekaj-no,  panie  bracie ,  —  przerwał  Nieczuja,  —  dlacze- 
:  to  pod  sekretem  ? 

bo  to  sekret.  Oj!  dałaby  moja  żona,  gdyby  wiedziała, 
>wię.     Ona  zawsze   udaje  o  swojćj    córce,    że    to   panna 

tak  nie  jest  w  istocie. 

jużci  nie  jest.  Bo  ona  miała  fortunę,  to  jest,  moja  żona 
ochę  po  mężu,  a  trochę  swojój,  ale  jak  po  śmierci  swo- 
;zego  męża  wyjechała  do  Włoch,  a  nuż  potśm  do  Fran- 

straciła  wszystko  Oj!  i  na  tóm  ja  się  złowiłem,  bom 
e wiedział,  anim  się  tego  domyślał,  byłbym  nigdy  tego 
bo  gdzieżbym  był  tak  krzywdził  Jędrzeja, 
taraz  jakże?  nie  zapisałeś  jćj  nic  z  twego  majątku? 
;,  ani  grosza,  —  odpowiedział  z  tajemniczym  tryumfem 
ani  złamanego  szeląga.  Już  to  co  było  gotówki  wr  kasie 
ile  ze  ziemi  nic.  A  nawet  jest  i  tak  jeszcze  gotówka  na 
a  to  tego  już  nie  tknie. 

ale  to  jeszcze  nie  koniec,  —  rzekł  na  to  skarbnik, — bo 
jlwiek  ciebie  podpadnie  i  zapis  przecie  wymoże. 
już  co  to,  w  żaden  sposób  nie  ugryzie  ani  zęt>ami. 
k  to  się  gada. 

co  nie,  to  nie.  Słuchaj  panie  bracie,  a  nie  powićsz  ni- 
o  jest  sekret. 

I I  toż  to  nie  wiósz.  jakim  jest  do  sekretów? 

,  więc  ci  powiem  że  już  tego  zrobić  nawet  i  nie  może, 
wszystko  na  Jędrusia  przepisał.    Sprowadziliśmy  cicha- 

ikata  ze  Lwowa,  niby  to  dla  jakichś  spraw  innych,  ja 
do  Górek,  napisała  się  tranzakcya  po  formie,  adwokat 
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ją  dał  zaciągnąć  do  ksiąg  tabularnych,    położono  pieczęć  i  koniec. 
Niech-źe  się  teraz  i  na  głowie  postawi... 

—  A,  to  widzę  pan  Jędrzćj  niby-to  młody,  ale  gdzie  dotkniesz, 
to  niecłi  się  scliowa  i  stary. 

—  O!  Jędruś  ma!  ma  tu,   tak   jak  trzeba,  —  mówił  z  uciechą 
starzec,  przepijając  do  gościa. 

—  O!  ma!  —  powtórzył  skarbnik,  —  no,  ale  miałeś  mi  mówić 
o  córce  twojój  żony... 

—  Otóż  tedy  Ernestyna  właściwie  nie  ma  żadnego  posagu, — 
mówił  dalćj  ojciec  Jędrzeja,  —  a  moja  żona,  wiedząc  o  tćm  najle-  \ 
piój,  chciałaby  ją  jakoś  tak  wydać  za  mąż,  żeby  to  dobrze  było.  '\ 
Otóż  upatrzyła  sobie  do  tego  Jędrusia...  '] 

—  No,  a  Jędrzój?  ^ 

—  A  Jędrzój...  ot!  już  i  nie  wiem  na  pewno,  jak  to  tam  teraz  I 
stoi.    Z  początku,    jak  jeno  przyjechał,    bardzo  się  jakoś  nie  lubił 

z  moją    żoną...   były    nawet   i   awantury...   powypędzał   Francuzy, 
Włochy,  pobił... 

—  To  już  wiem,  a  teraz? 

—  A  teraz  jakoś  to  trochę  przycicliło.  Może  tóż  i  doprawdy 
Emestynka  mu  się  podoba,  ja  tam  już  nie  wiem ,  bo  to  i  z  Jędrze- 
jem nie  tak  się  łatwo  dogadać... 

—  I  tobie  także  nie  łatwo? 

—  A  zapewne,  że  nie  tak  łatwo.  Już  to  ja  się  nie  mogę  na 
niego  skarżyć,  dobry  jest,  poczciwy  i  zawsze  z  respektem,  ale,  pra- 
wdę mówiąc,  panie  bracie,  już-bym  ja  jemu  darował  ten  respekt, 
żeby  tylko  był  trochę  otwartszy  przedemną... 

I  stary  westchnął,  skarbnik  także  westchnął,  a  stary  mówił 
dalój : 

—  Już  to  ja  się  domyślałem  potrochę,  czemu  on  mi  nie  po- 
wiada wszystkiego...  bo  to  ja  teraz  ot!  i  napije  się  czasem,  i  zapo- 
minam się  często...  a  tacy  ludzie  nie  do  sekretów.  Ot!  i  ma  racyą 
mój  Jędruś. 

—  Ale  panie  bracie,  a  czemuż  tak  pić,  żeby  się  aż  zapomi- 
nać? 

—  Et!  tak  się  to  gada!  przecie  dawniój  tego  nie  było.  Ale 
teraz  — bióda  człeka  przy  ciśnie ,  żona  sadła  za  skórę  zaleje,  przyjdą 
inne  frasunki,  to  i  co  robić?  Wypije  się  jeden  kubek,  za  nun 
drugi,  a  kiedy  przyjdzie  trzeci,  to  już  i  więcój  nie  trzeba.  Bo  to 
ja  stary  już  teraz,  panie  bracie,  i  st3nrany,  i  słaby,  to  tam  nie  wiele 
potrzeba. 

—  Hój !  hój !  panie  podkomorzycu !  co  się  to  z  ciebie  zrobiło! 
Kiedy  sobie  ciebie  przypomnę,  jakiś  był  jeszcze  przed  dwudziestu 
laty,  prawie  wierzyć  teraz  nie  mogę    że  mam   tego  samego  przed 

i  sobą! 

;  —  Ej!  panie  bracie!  bo  się  tśż  to  i  czasy  zmieniły.    Gdzie  to 

;  dawniój,   jacyż  przyjaciele,  sąsiedzi,   zgoła    ludzi  huk  było  zawsze 

[  koło  mnie;  dzisiaj,  ot!  patrz  co  za  ludzie!    Jakieś  małpy  się  kręcą, 

[  Tom  IV.  " 
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jakby  jakie  straszydła,  człek  nie  ma  do  kogo  [ani  słowa  przemó- 
wić... to  i  sam  nie  wiś,  co  już  ma  począć  ze  sobą.  A  do  tego 
jeszcze  i  żona!  to  już  żeby  rycerz,    kuty  z  samego  żelaza,  pewnie- 

^  by  nie  wytrzymał. 

pj  —  Ha!  tak  to,  tak,  —  mówił  skarbnik  z  westclmieniem, — idzie 

nam  starym  na  świecie!  Jednego  żona,  drugiego  rana  odniesiona 
na  wojnie,  trzeciego  utrata  fortuny,  czwartego  znów  co  innego,  dość 
że  nie  to,  to  owo,  i  tak  nas  wszystkich  coś  domęcza  powoli.  Ale 
mówiliśmy  o  Jędrusiu.  Więc  tedy  nie  wiósz,  czy  mu  się  Erne- 
styna podoba,  czy  nie? 

—  Już  tego  nie  wiem.  Widzę  tylko,  że  ustał  w  sporach  gło- 
śnych z  macochą,  a  z  Ernestyną  w  wielkiśj  żyje  przyjaźni;  ale 
niechby  już  i  to  było  zresztą.  Jabym  nie  miał  nic  przeciw  temu, 
bo  choćby  się  i  z  nią  ożenił,  to  jużby  zawsze  odebrał  dom  i  for- 
tunę na  siebie,  a  jójmość  taki  przecieby  złożyła  koronę. 

—  To  zapewne,  —  rzekł  skarbnik,  —  ale  to  mi  się  jakoś  nie 
zdaje.  Mówiłem  ja  z  Ernestyną  i  z  tój  rozmowy  tak  mi  się  zdaje, 
że  Ernestyna  ma  serce  wolne.  Jakoż  i  to  mi  się  zdaje,  że  Jędruś 
jakoby  był  zajęty  gdzieindziój.  A  ty,  panie  bracie,  nic  nie  wiesz 
o  tóm,  czyli  Jędrzój  nie  konkurował,  alho  t6ż  jeszcze  teraz  nie 
konkuruje  o  którą  inną? 

—  O!  otóż  to  jest!  a  jakżebym  nie  miał  wiedzieć?  przecie  to 
już  tak  jak  po  słowie. 

—  Po  słowie?  —  zapytał  skarbnik  zdziwiony,  —  a  z  kim-źe? 

—  A  jużci  przecie  z  wojewodzianką  infiantską. 

—  Z  kim?  z  kim?  —  zapytał  jeszcze  raz  skarbnik. 

—  Z  wojewodzianką   infiantską,  córką  wojewody  hrabi  Roga* 

lińskiego... 

—  Tfu!  niech-że  was  tu  sam  diabeł!  —  krzyknął  na  to  Nie- 
czuja  i  zerwawszy  się  z  krzesła,  zaczął  się  przechodzić  po  ko- 
mnacie. 

—  Czy  to  czary,  czy  kołtun,  czy  opętanie!  no!  jako  żyję,  nic 
podobnegom  nie  widział!.,  mruczał  sobie  skarbnik  pod  nosem  i  prze- 
chodząc się  niecierpliwemi  krokami,  dziwnie  był  niespokojny.  Ale 
się  upamiętał  po  chwili  i  przystąpiwszy   znów   do   starego,    spjrtał 

łagodnie: 

—  Ej!   panie   bracie!  czy  tylko  znów  ci  december  nie  zginął? 

—  A  jak  to  myślisz? 

—  Jużci  tak  myślę,  że  mi  coś  mówisz,  co  nie  jest  prawdą. 
Bo  jużci  to  żadną  miarą  nie  może  być,  żeby  Jędruś  był  po  słowie 
z  wojewodzianką. 

—  Otóż  masz!  przecie  wiem  dokumentnie,  pisał  do  mnie  sam 
wojewoda,  pisałem  ja  tóż  do  niego.  Pisała  nawet  i  moja  żona. 

—  Jakże?  więc  twoja  żona  pisała  do  wojewody  i  zezwoliła  na 
zaślubiny  Jędrzeja  z  wojewodzianką,  a  tu  znów  swoje  własną  córkę 
swata  za  niego? 

—  Już  ja  tam  tego  nie  wiem,  jak  to  jest  teraz,  jeno  to  ci  po- 
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wiadam,  że  wojewoda  go  sobie  życzył  i  wojewodzianka  była  także 
za  nim,  i  już  to  miało  przyjść  do  skutku  na  pewne...  ale  potom 
wybuchła  wojna... 

—  Więc  te  zrękowiny  się  odbyły  jeszcze  przed »wojną? 

—  O!  przed,.,  to  jeszcze  przeszłego  roku,  albo  tćż  nawet 
i  dawnićj... 

—  I  taki  były  zrękowiny? 

—  Już  to  czyli  formalne,  to  tego  nie  wiem 

—  Ej!  ot  pleciesz  trzy  po  trzy,  sam  nie  wićsz  co.  A  może 
tćż  i  prawdę,  ale  licho  cię  tam  zrozumie..  Już  to  w  tym  domu 
pono  wszystko  kxiry  czubate.  Bodajbym  był...  dyszel  złamał  piór- 
w6j,  nimem  tutaj  przyjechał. 

Tak  mrucząc  sobie  pod  nosem,  zniecierpliwiony  skarl3nik 
przechadzał  się  znów  po  komnacie,  kiedy  wtćm  do  komnaty 
wbiegł  Jędrzćj.  Był  on  już  do  odjazdu  przygotowany  i  widocznie 
się  śpieszył. 

—  Zagadałem  się  tam  z  tymi  panami ,  —  zaczął  on  zaraz  od 
progu,  —  i  zapomniałem  o  tśm,  że  panowie  starsi  lubią  wczesny 
spoczynek.  Ale  chwała  Bog^ ,  —  zastaje  jeszcze  pana  majora  na 
nogach  i  mogę  się  z  nim  jpożegfnać. 

—  A  myśmy  się  tu  znów  zagadali  z  tatulem,  —  rzekł  na  to 
major,  —  ale  jakoś  nie  bardzo  trafiamy  z  sobą  do  ładu. 

—  Mój  ojciec,  —  powiedział  na  to  półgłosem  Jędrzój  —  ma 
już  troszeczkę  za  słabą  pamięć... 

—  Tak ...  —  rzekł  na  to  z  powagą  skarbnik,  —  ale  tu  jakoś 
i  inni,  którzy  mają  i  mocną  pamięć  i  dosyć  bystre  rozumy,  nie 
bardzo  jaśni  są  dla  mnie  W  ogóle  mówiąc,  ten  nasz  świat  młody 
podobno  bardzo  mętny  jest  jeszcze. 

To  zastanowiło  Jędzeja,  lecz  odpowiedział  w  ten  moment: 

—  Pomimo,  to  jestem  pewny  że  się  wyklaruje  zupełnie. 
Skarbnik  spojrzał  mu  w  oczy  i  rzekł: 

—  Życzę  mu  tego   całóm  sercem,    chociaiż   nie   mogę   powie-   . 
dzieć,  ażebym  tak  wierzył. 

Na  te  słowa  Jędrzój  tak  nagle  się  zmienił,  że  jego  twarz  cała 
przybrała  inny  zupełnie  wyraz.  Zdawało  się,  jakby  go  kto  skry- 
cie pchnął  nożem  pomiędzy  żebra  i  on  uczuł  ten  ból  okropny, 
i  utłumił  go  w  sobie .  Jakoż  już  innym  głosem  wymówił  potom  te 
słowa: 

—  Ha!  to  smutno  zaprawdę,  kiedy  się  nióma  wiary,  ale  na 
to  nićmasz  ratunku.  Trzeba  czekać  cierpliwie,  póki  się  wiara  nie 
stwierdzi  czynem. 

I  nie  dając  już  majorowi  pola  do  drugiój  podobnój  uwagi , 
dodał  natychmiast,  podając  mu  rękę: 

—  Ja  się  żegnam  z  panem  majorem,  ale  mam  nadzieję,  że  go 
jutro  jeszcze  tutaj  zastanę. 

—  Bardzo  tego  żałuję,  ale  muszę  tę  nadzieję  omylić,  bo  jutro 
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jaknajrychlśj  wyjadę.    Moja  siostra  wyjeżdża  temi  dniami  na  całą 
zimę  do  Lwowa,  więc  mi  ją  trzeba  wyprawiać. 

—  Pani  podkomorzyna  wyjeżdża  do  Lwowa...  —  powtórzył 
Jędrzój,  ale  to  takim  głosem,  że  kto  nie  cłiciał  to  widział,  jak  nie- 
spodziewane a  silne  zrobiła  ta  wiadomość  na  nim  wrażenie.  Co 
więcśj,  Jędrzśj  zbladł  teraz  jak  ściana  i  zacłiwiał  się  na  nogacli  do 
tego  stopnia,  że  aż  się  musiał  przysimąć  do  stołu  i  oprzćć  ręką 
o  krawędź.  Wyglądał  w  tćj  cliwili  tak  jak.  ten,  który  się  dowie- 
dział niespodziewanie,  że  go  omyliły  odrazu  jego  wszystkie  ra- 
chuby,. 

—  Pan  mi  powiadasz  wcale  niespodziewaną  nowiiię  —  mówił 
on  daiej  jeszcze  zawsze  tym  samym*  głosem,  —  która  mnie  dziwi 
o  tyle  więcśj,  ile  że  miałem  przyjemność  być  u  pani  podkomo- 
rzynej  w  przeszłym  tygodniu  i  nie  było  o  tśm  ani  wspomnienia. 

A  skarbnik  na  to  z  swoją  zwykłą  krwią  zimną  i  konsekw^i- 
tną  powagą: 

—  Nie  rozumiem  wcale,  dlaczego  to  pana  zadziwia,  pana, 
który  tak  dobrze  wiesz  o  tćtn,  że  się  nie  zawsze  to  mówi,  co  się 
ma  w  sercu  lub  w  głowie. 

Ta  zabijająca  uwaga  jeszcze  więcćj  zmieszała  Jędrzeja. 

Wstrząsł  się,  zbladł  jeszcze  bardziój,  spojrzał  w  twarz  skar- 
bnikowi ,  ale  zaraz  spuścił  oczy  ku  ziemi.  Zdało  się ,  jakby  cier- 
piał piekielnie. 

Jakoż  dziwne  zaprawdę  było  położenie  Jędrzeja  w  tćj  chwili  : 
był  obwinianym  w  oczy,  czuł  się  niewinnym,  a  usprawiedliwić  się 
nie  mógł. 

Zdaje  się  jednak,  iż  chęć  usprawiedliwienia  się  odzywała  się 
w  nim  raz  za  razem,  lecz  również  raz  za  razem  powstrzymywała 
ją  silna  wola;  widać  przynajmniój  było,  iż  jakaś  zewzięta  walka 
w  nim  się  toczyła,  którćj  wszystkie  przejścia  odbijały  się  w  twarzy. 
Wszystko  to  wszakże  trwało  tylko  króciutką  chwilkę. 

Pełna  żywego  uczucia  i  ufności  w  swe  siły,  młodość  ma  ten 
przywilej,  że  jako  prędko  pod  ciosem  niespodziewanego  wrażenia 
pada,  tak  równie  prędko  się  z  takiego  upadku  podnosi. 

Jakoż  i  Jędrzój  już  w  okamgnieniu  się  znów  ocucił  i  kiedy 
twarz  jego  rozpromieniło  nagle  czy  to  uczucie  zapału,  czy  od^^a- 
żne  postanowienie,  równające  się  zapałowi,  rzekł  do  skarbnika  te 
słowa: 

—  Ha!  kiedy  tak  już  koniecznie,  tedy  żegnam  pana  majora, 
ale  mam  tę  nadzieję,  że  niebawem  się  obaczymy.  Tymczasem  zaś 
proszę  pana  zawieźć  moje  ukłony  pani  podkomorzynie,  a  jeśli  ła- 
ska, pannę  podkomorzankę  poprosić,  ażeby  dla  swego  sanockiego 
sąsiada  zachowała  piórwszy  taniec  na  balu  u  pani  kasztelanowej 
Kamieńskiej. 

I  nie  dając  już  skarbnikowi  czasu  do  wymówienia  ani  jednego 
słowa ,  ścisnął  go  za  obydwie  ręce,  nie  żegnał  się  nawet  już  z  oj- 
cem ,  który  drzómał  w  krzesełku ,  i  wybiegł  prędko  z  komnaty. 
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Skarbnik  stał  jeszcze  przez  chwilę  na  swojóm  miejscu  i  pa- 
trzył  we  drzwi ,  które  się  za  Jędrzejem  zamknęły. 

Zdaje  się,  że  musiał  myślść  nad  jego  ostatniemi  słowami ,  czyli 
sobie  clioiS  przez  nie  niepotrafi  tśj  zawikłanój  kwestyi  rozjaśnić; 
ale  zawiele  ta  kwestya  zawićrała  w  sobie  rzeczy  nowych  dla  sta- 
rego i  niewtajemniczonego  w  intrygi  nowego  świata  szlachcica, 
ażeby  j6  mógł  do  jakiegokolwiek  sprowadzić  ładu. 

Mówił  jeszcze  potćm  jaką  godzinę  z  ojcem  Jędrzeja,  ale  i  od 
niego  już  się  nic  nie  dowiedział. 

Przespał  się  tedy  u  niego,  —  nazajutrz  do  Zagórza  powrócił, 
a  w  parę  dni  potom  podkomorzyna  z  córką  wyjechały  na  zimę  do 
Lwowa. 


XI. 


Zjazd  na  zimę  onego  roku  był  bardzo  liczny  we  Lwowie. 

Lwów,  stawszy  się  przed  dwudziestą  i  kilką  laty  stolicą  cał- 
kiem odosobnionćj  prowincyi,  podniósł  się  znacznie,  ożywił  się 
i  wyrobił  sobie  właściwą  i  wcale  odrębną  od  innych  miast  fizyo- 
gnomią.  Do  niedawna  jeszcze  będący  głównie  tylko  znacznym  skła- 
dem towarów  i  siedlisldem  bogatych  kupców,  zamożnych  mieszczan 
i  Żydów,  dzisiaj  się  prawie  przepełnił  magnatami  i  znakomitszą 
szlachtą,  którzy  nie  mając  już  nic  do  czynienia  na  dawnych  swoich 
urzędach  koronnych  i  wojewódzkich,  już  choćby  tylko  dla  rozpę- 
dzenia nudów,  ściągali  się  zwykle  na  całą  zimę  do  miasta.  Zima 
ta  wszakże  przynosiła  nietylko  zwykłą  miejską  rozrywkę  na  długie 
wieczory,  lecz  przynosiła  także  zwykle  dość  huczne  i  wesołe  za- 
pusty, a  co  ważniejsza,  przynosiła  także  kontrakty. 

W  tym  roku,  po  dokonanym  ostatecznym  podziale,  przybyło 
jeszcze  więcój  nudzących  się,  chcących  się  rozweselić  lub  kontrak- 
towe sprawy  mających;  popowracało  wielu,  którzy  jeszcze  do  lat 
ostatnich  zajmowali  urzędy  w  Warszawie;  poprzybjrwali  i  ci,  któ- 
rzy piastowali  stopnie  wojskowe.  Ludność  napływowa,  złożona  po 
największój  części  z  zamożnój  szlachty,  a  zresztą  z  demisyonowa- 
nych  wojskowych,  z  różnorodnśj  młodzieży  i  ich  licznych  służal- 
ców, wzrosła  teraz  do  takiój  liczby,  że  zrównoważyła  prawie  da- 
wnych stałych  mieszkańców. 

Całkiem  tóż  inaczój  wyglądało  dziś  miasto. 

Pustką  stojące  do  niedawna  pałace  zaludniły  się  dzisiaj  na- 
nowo,  ledwie  nie  każda  kamienica  przy  rynku  i  ulicach  główniej- 
szych  była  wynajęta  jakiemuś  ze  wsi   przybyłemu  domowi,   a  nie 


GRÓB  NIECZUI.  167 

Stały  próżno  większe  mieszkania   i  przy  ulicach  innych.    O  której- 
kolwiek wyjść  Dy ło  godzinie,  spotykało  się  mnóstwo  najrozmaitszych 
powozów:    tu  czt^rokonna    karóta,    otoczona  Kozakami    w  barwie 
paiiskiego  herbu,  —  tam   kocz   angielski,    uprzężony  cztórema   an- 
S[ielskiemi  końmi   w  pozłocistych  szorach   z  czubami,    poprzedzony 
przez  forysia  i  wiozący  za  sobą  dwóch  ugalonowanych  lokai, —  tędy 
się  wlecze  ciężka  danglowska  karoca,  ciągniona  przez  olbrzymie  fry- 
zy, —  tamtędy   sunie   jakaś    arka  Noego,  opleciona  złoto-zielonym 
^wieńcem,  ozdobiona  rzeibionemi  ptakami  albo  głowami  po  rogach, 
obsadzona  pajukami  i  huzarami,  jak  sikawka  podczas  pożaru. '  Po- 
między powozy   przebiegają  jeźdicy-panowie   i  jeidicy-słudzy,    po 
chodnikach  tłumią  się  piesi,  —  tu  kontuszowa  szlachta  w  niedźwie- 
dzich szubach,  tam  mieszczanie  w  długich  kapotach,  baranich  czap- 
kach  i  pasach   litych,   tu  poważni  Ormianie  w  tułubach.    Niemcy 
z  łiarcapami    w   trójgraniastych    kapeluszach    i   płaszczach.    Żydzi 
w  atłasach  i  kitajach,    żołniórze,   Kozacy  dworscy,   liberya,    prze- 
kupki, ulicznicy,  żebracy.  A  wszędzie  zgiełk,  tartas,  wrzawa  o  wszy- 
stkich godzinach  i  po  wszystkich  ulicach. 

Po  domach  różnie,  jak  Bóg  dał,  jak  czas  przynosi,  albo  jaka 
czyja  fantazya.  Więc  tutaj  długie  i  poważne  gawędy  o  ostatnich 
wypadkach,  o  politycznych  sprawach,  —  tam  rozgłośne  wspomnie- 
nia świóżych  wojen,  bitew  i  szturmów,  -^  indziój  wesołe  uczty, 
tańce  i  zabawy,  —  a  pomiędzy  to  wszystko  szumi  gra  zapamiętała, 
szalona,  —  pienią  się  kubki  i  roztruchany,  rozpaczliwe  na  rozpacz 
lekarstwo,  —  i  jak  wąż  jadowity,  z  nadkąszonóm  jabłkiem  rajskiśm 
w  plugawych  zębach,  przesuwa  się,  w  kłębach  swych  zaraźliwych, 
rozpusta.  —  Tylko  w  świątyniach  Pańskich,  przed  obrazami  ukrzy- 
żowanego Chrystusa  i  Matki  Jego  bolesnój,  widać  klęczące  posta- 
cie z  ciężkim  smutkiem  na  licu,  z  cichą  łzą  w  oku,  z  krwawą  ża- 
łobą w  sercu.  Jakoż  widać  zarazem,  że  pod  owemi  zewnętrznemi 
objawami  codziennego,  gwarnego,  hucznego  życia,  płyną  całe  stru- 
mienie krwawego  bólu,  ukrywające  się  pr^ed  oczyma  całego  ś\\  iata, 
jawne  tylko  samemu  Bogu. 

W  domu  wojewody  inflanckiego  jednostajna  powaga  i  cisza, 
jak  zawsze.  Wojewoda  jeszcze  przeszłego  roku,  przewidując  nad- 
ciągające chmury  groine  na  polityczny  horyzont,  a  wiedząc  że  im 
nie  potrafi  zaradzić,  usunął  się  zawczasu  z  Warszawy  i  zamieszkał 
swój  pałac  we  Lwowie.  Tu  przeczekał  on  wszystkie  przez  ten  czas 
zaszłe  wypadki,  tu  przebolał  wszystkie  nieszczęścia  ogólne  i  inne, 
swoje  własne  zawody,  nie  wypadłszy  przytśm  ani  na  chwilę  z  swśj 
równowagi  klasy cznśj.  Wojewoda  dzisiaj  był  taki  sam,  jak  przed 
półtora  rokiem,  —  ta  sama  postać  chuda,  wysoka,  chłodna,  ta  sama 
tAvarz  pełna  uprzejmój  powagi,  —  tylko  gęste  brwi  jego  były  te- 
raz trochę  ściągnięte  i  jedna  zmarszczka  przybyła  na  czole.  Ale 
tćż  tyle  było  wszystkiego,  —  więcćj  zmian  po  nim  żadne  nie  do- 
strzegało oko  i  żadnych  zmian  tćż  nikt  się  nie  domyślał. 
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Wojewoda  dzisiaj  prowadził  dom  taki,  jak  zawsze.  Przyjmo- 
wał wszystkich,  którzy  tylko  mieli  prawo  do  jakićjkSlwiek  dystjm- 
kcyi.  Ale  pomimo  to  że  jego  pokoje  były  otwarte  dla  zwykłych 
gości  po  kilka  razy  na  tydzień,  nie  było  w  nich  nigdy  natłoku. 
Wojewodę  już  i  w  Warszawie  znajdowano  zanadto  poważnym, 
a  jego  dom  trochę  zachłodnym,  ażeby  się  nadto  licznie  groma- 
dzono do  niego,  —  a  cóż  dopióro  teraz,  gdzie  jednocześnie  poczy- 
nały się  bale  i  kontrakty,  i  cóż  dopióro  tutaj,  gdzie  było  tyle 
domów  i  wystawniejszych,  i  szumniejszych,  i  większych,  a  oprócz 
tego  jeszcze  gry,  maskarady  i  Bog^ławskiego  reprezentacye  sce- 
niczne? —  Wojewody  recepcyjna  komnata  była  tu  pustą  naj- 
częściój. 

Dziś  był  to  już  wieczór.  Wgłównój  komnacie  paliło  się  sześć 
świóc  woskowych  na  podłużnym  przedkanapowym  stole  i  rzucało 
jakieś  smętne  światło  na  ciemno-adamaszkowe  obicia^  na  orzechowe 
i  mahoniowe  sprzęty,  na  wiszące  gęsto  na  ścianach  malatiiry  olejne, 
po  największój  części  szkoły  staro-niemieckićj.  Tylko  nad  kanapą 
wiszący  obraz  Chrystusa,  modlącego  się  na  górze  Oliwnój,  błyszczał 
jakąś  wyższą,  promienistą  jasnością,  ale  i  tutaj  myśl  uderzająca 
z  tego  obrazu  jak  nie  obiecywała  pociechy  dla  człowieka  w  tśm 
życiu,  tak  nie  rozwaselała  światła  komnaty.  Komnaty  tój  atmo> 
sfera  była  jakaś  ciężka,  duszna,  przytłumiająca  oddech  i  swolxx]ne 
uczucie. 

Koło  stołu  w  staroświeckiśm,  głębokióm  krześle,  siedział  wo- 
jewoda. Siedział  on,  jak  zwyczajnie,  z  nogą  założoną  na  nogę, 
z  głową  podniesioną  do  góry,  trzymając  w  ręku  złotą  tabakierkę 
z  portretem  Stanisława  Augusta. 

Naprzeciw  niego,  w  drugićm  takiómże  samom  krześle,  siedział 
gośd  jego.  Był  to  mężczyzna,  o  ile  się  zdawać  mogło,  dosyć  słu- 
sznego wzrostu,  wyciągnięty  i  chudy  jak  wojewoda,  ale  młodszy 
od  niego.  Ile  miał  lat,  trudno  było  odgadnąć;  wiele  tam  było 
sztuki,  która  zakrywała  naturę.  Siwiejące  albo  może  już  osiwiałe 
włosy  zmusił  staranny  puder  do  trwałego  milczenia,  twarz  ściągłą» 
chudą  odmłodniła  brzytew  angielska  i  maście,  a  brwi  czarne  jak 
węgiel  i  równie  czarne  lubo  już  trochę  przyćmione  oczy,  same 
przez  się  nie  wydawały  wieku.  A  choćby  zresztą  ze  zmarszczków 
około  oczu  i  z  przeglądającej  przez  delikatne  bielidła  zielonkowatój 
cery,  można  było  wnosić  na  jaką  pięćdziesiątkę  lub  więcój,  —  toż 
znowu  zato  ubiór  jego  francuzki,  elegancki  do  najwyższego  stopnia, 
nadawały  tyle  lotnego  wdzięku  całój  tój  niezdecydowanej  figurze, 
że  gdyby  był  jój  ktoś  dawał  tylko  lat  pracowitych  trzydzieści,  to 
także  trudno  było  zaprzeczyć.  —  My  wszakże,  kiedyby  nam  o  to 
chodziło,  moglibyśmy  się  prawie  dokładnie  tych  lat  doliczyć,  al- 
bowiem tym  gościem  był  nam  znany  już  dawniój  starosta  bełzki. 
—  Mości  panie  starosto!  —  mówił  wojewoda  z  powagą,  pro- 
wadząc dalój  już  od  pół  godziny  się  toczącą  rozmowę,  —  tedy  pan 
masz,   jak  mówisz,    niezachwiane  postanowienie,    coiite   cue  coHłe^ 
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zakończyć  tę  swoje  dotychczasową  samotnośd  Jest  to  my^l  tedy 
którćj  ja  wcale  nie  ganię,  i  owszem,  chwalę.  Bo  jakkolwiek  tam 
miłym  może  być  z  wielu  względów  stan  wolny,  jednak  zawsze  po- 
kazuje się  w  końcu,  i  to  nawet  bardzo  dowodnie,  źe  człowiek  już 
od  Pana  Boga  stworzony  jest  do  małżeństwa.  Ale  znów  z  drugiój 
strony,  przy  zawićraniu  małżeństwa,  bardzo  być  trzeba  uważnym 
i  z  tysiąca  rozmaitych  względów  ani  jednego  nie  spuszczać  z  oka, 
albowiem  wszystkie  są  ważne.  Te  rozmaite  względy  trzeba  jeszcze 
o  tyle  więcćj  brać  na  uwagę,  ile  że  nawet  i  największa  ostrożność 
jeszcze  nie  daje  rękojmi,  że  się  nie  omylimy.  Ja  w  mojóm  życiu 
po  dwakroć  zawiórałem  związki  małżeńskie  i  lubo  mogę  to  o  sobie 
powiedzióć,  że  ani  razu  nie  zawiórałem  ich  bez  statecznego  namy- 
słu, przecież  raz  tylko  trafiłem  tak,  że  mnie  moje  przewidzenia  nie 
omyliły.  W  drugim  moim  związku  małżeńskim  oc&ryły  mi  się  po 
ślubie  rzeczy  całkiem  niespodziówane,  które  kogo  innego  byłyby 
może  nawet  o  niespokój  domowy  przywiodły;  jednak  ja,  dostrzegł- 
szy ich  dosyć  zawczasu,  tak  szczęśliwie  umiałem  mogącym  z  nich 
wyniknąć  skutkom  zapobiedz,  że  byłem  potom  całkiem  zadowolony. 
Tę  tylko  muszę  zrobić  z  moich  doświadczeń  uwagę,  iż  tam,  gdzie 
miałem  główny  wzgląd  na  urodzenie  i  wychowanie,  nie  omyliłem 
się  ani  o  jedne  jotę  w  rachubie;  tam  zaś,  gdzie  dla  obfitszego  wy- 
posażenia przymrużyłem  jedno  oko  na  urodzenie,  pokazały  się 
wkrótce  zawody.    I  tak  to  bywa  zawsze  podobnol 

—  Pan  hrabia  nabyłeś  tego  przekonania  przez  doświadczenie, 
odpowiedział  na  to  z  równą  powagą,  ale  i  z  przymileniem,  staro- 
sta, —  które  już  ja  od  lat  wielu  mam  za  principium.  Dobre  jest 
bardzo  odpowiednie  wyposażenie,  ale  główny  wzgląd  zawsze  po- 
w^inniśmy  mióć  na  pochodzenie  i  wychowanie.  Każdy  żeniący  się 
zresztą  powinien  sam  mióć  tyle  majątku,  ile  do  utrzymania  domu, 
odpowiedniego  jego  imieniowi  i  towarzyskiśj  pozycyi,  potrzeba. 
Ja,  z  mojój  strony,  przyznam  się  nawet  panu  hrabiemu,  iż  gdybym 
był  w  położeniu  wybiśrania  pomiędzy  partyami,  z  którychby  jedna 
miała  posag  *ząnadto  wielki  a  druga  żadnego  zgoła  posagu,  coeteris 
paribusy  jak  mówią  łacinnicy,  daleka  dłużójbym  się  zastanawiał 
nad  wejściem  w  związek  małżeński  z  osobą  zbytecznie  bogatą,  ni- 
żeli z  całkiem  ubogą.  Jest  to  może  rodzaj  przesądu  we  mnie,  ale 
nie  waham  się  tego  powiedzióć,  iżby  mi  to  było  niemiło,  gdyby 
mówiono  o  mnie,  żem  się  ożenił  bogato. 

—  Bardzo  szlachetne  masz  pan  starosta  sentymenty,  —  rzekł 
wojewoda  z  uśmióchem  zadowolenia,  —  i  bardzo  słuszne.  Nie  miło 
jest,  kiedy  się  ma  komuś  do  podziękowania  fortunę,  a  jeszcze  nie- 
milój,  kiedy  ta  fortuna  należy  z  prawa  do  żony.  W  takim  wy- 
padku nie  jest  się  do  pewnego  punktu  tóm,  czóm  bywali  nasi  ojco- 
wie, a  do  których  żony  mówiły:  Panie  i  mężu  mój!  —  jak  nam  o  tóm 
piszą  łiistorykowie. 

—  Tak,  mości  hrabio!  —  mówił  dalój  starosta,  —  z  tego  tóż 
punktu  wychodząc   i  ja  w  mojśj  żonie    pragnąłbym   znalóić   tylko 
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urodzenie  i  wychowanie.  O  urodzeniu  już  się  samo  przez  się  ro- 
zumie, że  jest  koniecznćm,  bo  mezalians,  podhig  mego  rozumienia, 
jest  to  moralne  samobójstwo!  co  do  wychowania  zaś  ani  nawet 
pojmuję,  jak  można  zawrzść  związek  z  kobićtą,  która  nie  byłaby 
w  stanie  robić  honorów  domu  tak,  jak  nasz  dom  tego  wymaga, 
Z  tego  względu,  wyznam  to  panu  hrabiemu  otwarcie  i  proszę  tego 
nie  brać  za  czczy  kompliment,  za  wzór  takiój  doskonałości  uwa- 
żam pannę  hrabiankę  Melanią.  Szczęśliwy  ojciec,  który  w  swćm 
dziecku  potrafił  zgromadzić  tyle  nieporównanych  przymiotów! 

—  Pan  starosta  dobrodziój,  —  rzekł  na  to  wojewoda  z  uśmie- 
chem nieutajonój  wdzięczności,  —  jesteś  zbyt  łaskaw  na  mnie. 
W  istocie  rzeczy,  —  i  dlaczegóżbjrm  nie  miał  tego  wyznać  otwar- 
cie, kiedy  mi  to  tak  znakomity  znawca  przyznaje?  —  Melania  jest 
bardzo  poczciwóm  dzieckiem;  jak  długo  żyje,  nie  dała  mi  jeszcze 
do  najmniejszego  nieukontentowania  powodu,  a  w  naukach  postą- 
piła nawet  daleko  wyżój  nad  moje  własne  żądania.  Jakoż  śmiem 
się  spodziówać,  i  to  nie  bez  słusznych  powodów,  że  kiedy  jój  Pan 
Bóg  pozwoli  wyjść  za  mąż,  zasłuży  sobie  nietylko  na  szaciinek 
męża  i  całego  koła  znajomych,  ale  zdobędzie  sobie  nawet  pewne 
nieobojętne  stanowisko  w  całśm  towarzystwie,  do  którego  będzie 
naleźść. 

—  Jestem  o  tóm  przekonany  najmocnićj,  mówił  dalój  staro- 
sta, —  i  nawet  przyznam  się  panu  hrabiemu  otwarcie,  że  od  nieja- 
kiego czasu  myśl  ta  mnie  bardzo  żywo  zajmuje.  Poznawszy  co- 
kolwiek bliżój  pannę  Melanią  i  jój  znakomite  i  świetne  wycłiowa- 
riie,  wyobrażam  sobie,  i  to  z  coraz  żywszóm  uczuciem  praw^dziwej 
rozkoszy,  jak  niewymownie  szczęśliwym  ten  będzie,  któremu  się 
skarb  taki  dostanie.  Myśl  ta  nawet,  —  mówił  dalój,  mieniąc  się 
trochę,  starosta,  —  prześladuje  mnie  ciągle  tak  uporczywie,  iż  zda- 
jąc sobie  z  niój  sprawę,  nie  mogłem  inaczój  osądzić,  jak  tylko  że 
to  nie  jest  myśl  sama,  ale  najżywsze  i  dość  niespokojne,  a  pod  po- 
stacią myśli  się  objawiające,  uczucie....  Nie  wiem  jaJjŁby  kto  inny 
postąpił  sobie  w  tym  razie,  ale  ja,  który  mam  zwyczaj  każdą  rzecz 
zgłębić  do  gruntu  i  wybadać  wszechstronnie,  tak  też  sobie  postą- 
piłem i  tutaj.... 

Mówiąc  te  słowa,  starosta  patrzył  ciągle  na  wojewodę,  czy  się 
nie  zlituje  nad  nim  i  nie  zechce  się  reszty  domyślóć:  ale  wojewoda 
był  także  mężem  gruntownym  i  z  nielitościwą  krwią  zinmą  czekał 
dalszego  ciągu. 

—  Jakoż  rozważywszy  całą  tę  sprawę  dokładnie,  —  mówił 
dalśj  starosta,  —  i  zestawiwszy  wszystkie  możliwe  okoliczności  i  sku- 
tki, znalazłem  u  siebie,  iżby  to  może  nie  było  nieodpuszczonym 
grzóchem  z  mój  strony,  gdybym  tę  myśl  prowadził  prosto  do  urze- 
czywistnienia.... 

Tu  się  znowu  starosta  na  chwilkę  zatrzymał  i  już  nawet  lito- 
ściwym okiem  spojrzał  na  wojewodę,  ale  wojewoda  patrzył  tylko 
uważnie  na  niego  i  czekał  końca.  To  już  trochę  zmieszało  starostę, 
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"bo  mu  się  zdawało   źe  w  tćm  miejscu  wojewoda  powinien  był  mu 
Iconiecznie  dopomódz,  —  lecz  mówił  dalśj: 

—  Tu  znowu  nie  wiem,  jakby  sobie  był  który  inny  postąpił, 
ja  jednak,  nie  zapominając  nigdy  o  tóm,  komu  się  w  jakiój  spra- 
ivie  pierwszeństwo  należy,  lubo  jeszcze  zupełnie  nic  o  tóm  nie 
"wiem,  jakie  tę  propozycyą  moje  napotkają  gdzieindziój  trudności, 
postanowiłem  sobie  udać  się  z  tóm  najpiórwój  do  ojca  i  wyznaw- 
szy moje  intencyą  otwarcie,  jego  o  zdanie  zapytać. 

Tu  wstał  starosta  i  nareszcie  dokończył: 

—  Racz  tedy,  mości  lirabio,  całą  tę  sprawę  nieomylnóm  oce- 
nić zdaniem,  a  ponieważ  nićmasz  w  tćm  nic  nagłego,  cłiciój  ła- 
skawie oznaczyć,  kiedy  mam  przyjecłiać  po  twoje  światłą  decyzyą, 
która  mi  każe  albo  o  równe  ojcowskim  względy  starać  się  u  hra- 
bianki, albo  tóż,  zarzuciwszy  zamiar  nieodpowiedni,  zacłiować  się 
na  zawsze  w  dotychczasowej  tylko  dla  niój  i  jój  zacnego  ojca 
przyjaźni. 

Teraz  dopióro  wojewoda  wyciągnął  rękę  ku  niemu  i  odpo- 
vriedział: 

—  Mości  starosto!  Wpan  dobrodziój  dajesz  mi  dowody  bar- 
dzo wysoko  cenionych  przezemnie  względów,  głównie  przez  to 
źe  tak  zaszczytne  miejsce  w  swóm  sercu  dajesz  mojemu  domowi, 
ale  niemniój  i  przez  to,  iż  postępujesz  sobie  przytóm  z  tak  rozsądnóm 
uwzględnieniem  rodzicielskiej  powagi.  Jakoż  proszę  mi  wierzyć,  iż 
za  to  wszystko  znajdziesz  we  mnie  nietylko  wdzięczność,  ale  i  naj- 
lepsze chęci  dla  siebie.... 

Starosta  ściskał  powtórnie  ręce  wojewody  i  dziękował  mu, 
mówiąc: 

—  Słowa  te  nie  zapewniają  mi  jeszcze  stanowczego  przyję- 
cia, ale  otwiórają  mi  drogę  do  dalszego  działania.  Pozwól  tedy 
jw.  hrabio.... 

—  Tak,  kochany  starosto,  —  przerwał  mu  wojewoda,  —  z  miłą 
chęcią  otwióram  panu  z  mojej  strony  tę  drogę  i  daję  moje  ojcow- 
skie pozwolenie  postępowania  umiarkowanym  krokiem  daiej  ku 
powziętym  zamiarom.  Mówię  wszakże  wyraźnie:  umiarkowanym 
krokiem,  albowiem  umiarkowanie  jest  tutaj  z  wielu  względów  ko- 
nieczne, o  których  to  względach  pomówimy  ze  sobą  obszemiój. 

To  mówiąc,  wojewoda  zadzwonił,  a  kiedy  wszedł  na  głos 
dzwonka  służący,  spytał  go: 

—  Czy  panna  Melania  już  powróciła  od  księźnśj? 

—  Już,  jaśnie  panie. 

Dawszy  znak  służącemu  ażeby  odszedł,  rzekł  wojewoda  do 
swego  gościa: 

—  Moja  córka  już  powróciła  i  zapewne  niebawem  tu  przyj- 
dzie. Nie  jest  tedy  pora  poczynać  nową  debatę,  a  to  o  tyle  wię- 
cój,  ile  że  ważny  traktując  przedmiot,  dosyć  wiele  zabierze  się  czasu. 
Jeżeli  ci  tedy,  panie  starosto,  na  tóm  zależy,  ażebyśmy  się  z  sobą 
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porozumieli  zawczasu,  to  czekam  pana  kiedykolwiek  w  tych  dniaca 
przed  południem. 

—  Nie  omieszkam  zaraz  jutro  służyć  panu  hrabiemu,  —  odpo- 
wiedział starosta,  a  wtóm  weszła  do  komnaty  Melania. 

Melania  była  dzisiaj  bardzo  ładnie  ubrana.  Koronki,  ciemnego 
koloru  jedwab  i  złoto,  dobijały  się  o  piśrwszeństwo  w  elegancyi 
jój  stroju.  Pomimo  to  jednak  ogólne  wrażenie,  jaki  jćj  strój  na  pa- 
trzącym wywiśrał,  nie  było  ani  wesołe,  ani  pretensyonalne ;  prze- 
ciwnie nawet,  było  coś  dziwnie  smutnego,  coś,  że  tak  powiem* 
tragicznie  poważnego  w  jśj  całśj  postaci,  do  czego  strój  jćj  się  nie- 
mało przyczyniał.  A  ta  jakaś  przejmująca  tragiczność  najmocniej 
uderzała  z  jćj  twarzy.  Twarz  jój  była  dziś  całkiem  inna,  niżelismy 
ją  widzieli  w  Warszawie.  Nie  możemy  powiedzióć,  żeby  Melania 
wprost  wyładniała,  ale  zrobiła  się  jakaś  tak  dziwna  metamorfoza 
z  całym  wyrazem  jój  twarzy,  że  zdawało  się,  jak  gdyby  całkiem 
inne  myśli  i  inne  uczucia  ożywiały  jśj  rysy.  Ale  nićmasz  się  temu 
co  dziwić.  Ciało  jest  tylko  formą,  w  którój  duch  wszechwładnie 
panuje.  Jak  ten  duch  się  podnosi,  jak  pada,  jak  się  uszlachetnia 
lub  zwierzęcieje,  jak  się  wyższóm  ożywia  natchnieniem,  albo  jakie 
przechodzi  zawody  i  bóle,  —  wszystko  to  się  na  jego  formie  wiot- 
kiej wyciska  i  niezatarte  pozostawia  po  sobie  ślady.  Najpiękniejsze 
z  natury  twarze  napełniają  nas  czasem  obrzydzeniem  i  zgrozą,  — 
najbrzydsze  nieraz  pociągają  jakąś  nieznaną  siłą  nasze  serca  ku  so- 
bie, wzbudzają  ufność  bez  granic  i  wymuszają  na  nas  cześć  i  sza- 
cunek. W  Melanii,  któż  wie,  jaka  czynność  jój  ducha  wywołała 
taką  odmianę  w  twarzy;  pewną  wszakże  jest  rzeczą,  że  musiało  to 
być  przynajmniój  jakieś  uczucie  czyste,  pełne  szlachetności  i  siły, 
kiedy  wyciśnione  przezeń  ślady  na  twarzy  wypadły  tak  na  jćj 
korzyść. 

Zmianę  tę  musiał  dostrzedz  już  dawnićj  starosta  bełzki,  kiedy, 
nie  będąc  wcale  wielbicielem  pogardzającego  zewnętrznemi  for- 
mami ducha,  postanowił  zgłosić  się  o  jój  rękę :  dziś  wszakże  mu- 
siała mu  się  Melania  wydać  jeszcze  stokroć  piękniejszą,  bo  jak 
tylko  ją  zoczył,  ledwie  jój  pozwolił  przywitać  ojca,  posunął  zaraz 
ku  niój  z  całą  wiązanką  najgrzeczniejszych  i  najpiękniejszych  słó* 
wek,  które  tóż  tak  jak  kwiatów  wiązankę  rozwiązał  przed  nią  i  po 
ziemi  rozsypał. 

Wojewodzianka  wszakże  za  te  wszystkie  rzeczy  tak  piękne 
nie  nagrodziła  go  nawet  tak  zdawkową  monetą,  jaką  jest  uśmióch 
w  salonie,  i  zdaje  się  że  te  grzeczności  musiały  zrobić  na  nićj 
w  tój  chwili  nawet  nieprzyjemne  wrażenie,  bo  aby  się  już  powtó- 
rzyć nie  mogły,  sprowadziła  natychmiast  rozmowę  do  jaknajpo- 
ważniejszych  przedmiotów.  Grzeczny  kawaler  dał  się  swój  damie 
sprowadzić  na  tor  jój  odpowiedni  z  uprzedzającą  skwapliwośdą, 
i  rozmawiał  o  rzeczach  ważnych.  Wszakże  nie  dosyć  było  tego 
Melanii.  Była  ona  w  tój  chwili  w  jakiómś  usposobieniu  tak  rozdra- 
żnionóm,  obecność   starosty  tak  jój  była  zbyteczną,  że  co  kiedyin- 
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<izi6j  byłoby  jśj  nawet  na  myśl  nie  przyszło,  teraz  byłaby  w  stanie 
nawet  niegrzecznością  pozbyć  się  gościa  z  komnaty.  Tak  tśż  się 
toczyła  rozmowa.  Melania  mówiła  o  dzisiejszych,  okropnych,  stra- 
3zlii^ch,  zabijających  czasach. 

—  Tyle   Idęsk,  tyle   nieszczęść,  —  mówiła  z  osobliwszym  za- 
padłem Melania,  —  tyle  zniszczenia  do  koła,  i  my  jeszcze  żyjemy  1  to 
prawdziwie  cud  Pana  Boga.  Ale  że  się  ta  cudem  uratowania  iskier- 
Ica   życia  tylko  wesołym   gwarem,  zabawami  i  naWet  tańcem  obja- 
>via,  to  już  przechodzi  moje  pojęcie.  Wracam  teraz  od  księżnój.  Ja- 
kie stroje,  jaka  wystawność,  jaii  zbytek  we  wszystkióm,  a  do  tego 
jakie   wesołe   twarze,  jakie   uśmiechy,  jakie  rumieńce,  to  niech  sie 
schowa  nawet  Warszawa  w  najświetniejszych  swych  czasach.  Być 
może,  że  to  jest  jakieś    nienaturalne  a  może    nawet   nieprzyzwoite 
uczucie  we  mnie,  ale  przyznaję  się  do  tego,  żem  się  patrzóć  na  to 
nie  mogła.  Trudno  winę  tego  kłaść  na  kobióty,  bo  one  już  dawno 
są  iisprawiedliwione   z  swego   zamiłowania   w  strojach  i  wesołych 
rozrywkach,  —  ale  widzióć    dziś    młodych    mężczyzn  pływających 
w  koronkach  i  imoszących  się  w  sztucznej    woni  róż  i  lijołków,  to 
jest  w  istocie  nad  moje  siły.  Jeszcze  do  tego,  jak  się  odezwała  ka- 
pela, dosyć  że  nie  mogłam  dłużój  dosiedzióć  w  salonie. 

Przy  wspomnieniu  o  koronkach  u  mężczyzn  wojewoda  z  za- 
dziwieniem spojrzał  na  córkę,  a  starosta  przebiegł  wzrokiem  po 
swoich  własnych  koronkach,  ale  zaraz  rzekł  na  to  z  bardzo  uprzej- 
mym uśmiechem: 

—  Pani  mówisz  cudownie !  Słuchałbym  panią  dzień  i  noc,  i  ni- 
gdy nie  miałbym  dosyć.  Lubo  ja  sam  jeszcze  nie  mogę  się  pozbyć 
zupełnie  koronek... 

—  Ach!  doprawdy,  nie  uważałam... 

—  Nic  to  nie  szkodzi,  —  mówił  dalśj  ciągle  uśmióchniony 
starosta,  —  owszem,  ja  się  zupełnie  piszę  na  zdanie  pani  a  to 
o  tyle  więcój,  ile  że  pani  czynisz  zarzut  z  koronek  tylko  mężczy- 
znom młodym,  a  ja  się  do  nich  wcale  nie  liczę.  Mats  hprdsent, 
vous  voila  dans  un  dilemme  /  Bo  jeśli  pani  mi  zechcesz  powiedzióć, 
że  jeszcze  nie  jestem  tak  bardzo  stary,  to  mnie  pani  musisz  uczy- 
nić winnym  koronkowego  zarzutu :  a  jeśli  mnie  zechcesz  od  zarzutu 
uwolnić,  to  musisz  przyznać  żem  stary.  A  co?  —  pytał  z  uśmie- 
chem zadowolenia  starosta,  —  złapałem  panią,  nieprawda? 

—  A!  panno  Melanio!  —  odezwał  się  wojewoda  —  trzebaby 
jakoś  wybrnąć  z  tój  niebezpiecznej  zasadzki. 

—  Ale  bo  pan  starosta...  w  samój  istocie...  —  mówiła  zakło- 
potana Melania. 

—  Cha,  cha,  cha!  —  zaśmiał  się  na  to  dobrotliwie  starosta, 
całując  z  gracyą  rękę  Melanii,  —  niechże  się  pani  tóm  nie  kło- 
pocze.  Wiemy  jój  sługa  i  najwierniejszy  przyjaciel  tylko  z  prawdzi- 
wą rozkoszą  przyjmie  od  pani  tak  koronkowe  zarzuty,  zwłaszcza 
że  te  koronki  tak  prawdziwie  brabanckie. 

—  Ale  pan  starosta,  —  mówiła  dalćj,  wychodząc  powoli  z  za- 
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kłopotania,  Melania,  —  nie  mógłbyś  wcale  wziąć  tego  zarzutu  do 
siebie.  Bo  ja  to  mówiłam  tylko  do  młodzieży  a  pan  starosta,  Istórj 
zajmujesz  tak  stateczną  pozycyą  w  świecie,  który  jesteś  nie  kawa- 
lerem, lecz  wdowcem... 

—  Ja?  —  przerwał  pomimo  woli  dosyć  raźnie  starosta,  lecz 
mówił  dalej  najzwyczajniejszym  tonem,  —  ja  wdowcem?  pani  sobie 
z  łaski  swojój  żartuje... 

Ta  się  Melania  jeszcze  gorzój  zmieszała,  a  wojewoda  zapytaŁ 

—  Jakto?  panie  starosto?  więc  nie  byłeś  nigdy  żonaty? 

—  Jak  długo  żyję!  —  odpowiedział  starosta,  —  cha,  cha,  cha! 
wiecie  państwo  że  to  jest  doskonałe!  I  czy  pan  hrabia  byłeś  rze- 
czywiście tego  przekonania,  że  ja  jestem  wdowcem? 

—  Odkąd  pana  znam,  —  rzekł  wojewoda,  —  zawsze  miałem 
taką  opinią. 

—  A!  to  jest  dobre!  to  ledwie  do  uwierzenia!  ale  przecie  cie- 
kaw jestem,  zkąd  się  mogło  wziąć  to  mniemanie,  które  mnie  dziwi, 
tóm  bardzićj  ile  że  mi  się  już  parę  razy  zdarzyło,  że  mnie  miano 
za  wdowca. 

—  Kto  mnie  dał  to  wyobrgiżenie  o  panu,  —  mówił  wojewo- 
da, tego  już  nie  pamiętam,  bo  tóż  i  dawne  to  czasy...  to  jest,  tak, — 
poprawił  wojewoda,  —  lat  temu  kilka,  wszakże  jestem  pewny,  że 
musiał  mnie  ktoś  o  tóm  upewnić,  kiedy  miałem  dotychczas  tę  opi- 
nią. Ale,  ażeby,  jak  to  moim  zwyczajem,  i  z  tak  drobnego  szcze- 
gółu wyciągnąć  dla  siebie  naukę,  owóż  dowód  najlepszy,  jak  mało 
można  budować  nawet  na  długoletnich  a  tylko  pobieżnie  uzyska- 
nych opiniach. 

—  A  rzeczywiście!  —  mówił  na  to  starosta,  —  jak  niewiele 
są  warte,  choćby  tóż  najlepszy  kurs  mające,  opinie,  tylko  ten 
może  wiedzióć,  który  każdą  wiadomość  ważniejszą  usiłuje  sprawdzić 
dowodnie. 

W  tym  sensie  mówił  starosta  i  dalćj,  ale  już  i  wymowa  ja- 
koś mu  niebardzo  służyła  i  nie  miał  się  zresztą  czegoś  osobliwego 
spodziówać  po  tym  wieczorze,  chyba  jeszcze  jakiój  osobliwój  przy- 
mówki.  Postanowił  tedy  wynieść  się  jaknajprędzój,  —  i  ca  chwilę 
już  go  nie  było  w  salonie. 

Wojewoda  został  sam  na  sam  z  córką. 

Jak  tylko  się  drzwi  zamknęły,  Melania  odetchnęła  swobodnie, 
jakby  jój  jaki  ciężar  spadł  z  serca,  a  ojciec  się  do  niój  odezwał: 

—  Moje  dziecko,  zrobiłaś  dotkliwą  przymówkę  staroście.  Wi- 
dzisz, jak  to  trzeba  być  zawsze  uważną  i  jak  mało  można  ufać  na- 
turalnemu biegowi  myśli,  nie  strzegąc  go  jaknajpilniój  rozumem. 

—  Ach!  mój  ojcze!  —  rzekła  na  to  z  westchnieniem  Mela- 
nia, —  już  ja  sama  dziś  nie  wiem,  co  mówię. 

—  A,  to  jest  bardzo  niedobrze.  Ale  czy  są  tego  jakie  oso- 
bliwe powody? 

—  Oh!  i  jak  ważne  do  tego! 
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—  No,  i  cóż  to  być  może?  czy  jest  może  jaka  od  Jędrzeja 
wiadomość? 

—  Nie  od  niego,  lecz  o  nim. 

—  Cóż  więc  ci  powiadano? 

—  Ojcze!  —  zawołała  Melania  ze  łzami  w  oczach  i  załamując 
ręce  z  boleści,  —  on  się  kocha  w  kim  innymi 

Wojewoda  patrzył  przez  chwilę  na  córkę  i  nawet  ruszył  się 
trochę  z  miejsca,  lecz  odpowiedział  poważnie: 

—  Siadaj-no,  moje  dziecko,  nie  trza  się  zbytecznie  unosić. 

—  On  się  kocha  w  kim  innym!  —  powtórzyła  jeszcze  raz  bió- 
dna  dziewczyna,  jak  gdyby  nie  była  pewną,  czy  ją  ojciec  zrozu- 
miał. Ale  ojciec  rzekł  z  flegmą: 

—  Siadaj-no  moje  dziecko;  takiego  rezultatu  należało  się  da- 
wno spodziśwać. 

—  O!  czyż  sie  mogłam  tego  spodziewać  po  nim!  —  zawołała 
z  płaczem  Melania,  upadając  napowrót  w  krzesło. 

—  Ja  się  sam  tego  nie  spodziewałem  płćrwój,  ale  kiedy  z  Dre- 
zna powrócił  i  nie  zabawił  w  Warszawie  nawet  dwóch  dni  zupeł- 
nych, i  do  Wilha  odjechał,  to  już  wtedy  należało  nam  się  domy- 
ślać, że  na  stateczności  jego  sentymentu  dla  ciebie  niewiele  można 
budować. 

—  Nie,  ojcze,  ja  jeszcze  wtedy  byłabym  przysięgła  za  niego! 

—  A  już  ja  wtedy  zaczęłem  wątpić  i  nawet  tę  myśl  moje  na- 
trącałem  ci  delikatnie,  ale,  o  ile  sobie  przypominam,  nie  chciałaś 
mnie  jeszcze  zrozumióć. 

—  Bo  nie  mogłam  tego  zrozumióć!  Bo  nie  mogłam  zrozu- 
miód,  —  mówiła  dalój  Melania,  —  ażeby  człowiek,  z  którym  się 
poznałam  prawie  jeszcze  wkolśbce,  z  którym  jak  siostra  z  bratem 
przeżyłam  wszystkie  lata  dziócięctwa,  z  którym  mnie  potśm  tak 
nierozerwana,  tak  tkliwa,  tak  otwarta  wiązała  przyjaźń,  żeśmy  oboje 
prawie  tylko  jedne  myśl  mieli  i  jedno  w  naszych  sercach  uczucie; 
nie  zozumiałam  tego,  ażeby  taki  przyjaciel,  taki  brat  mój  rodzony, 
mógł  mnie  potom  opuścić!  Ojcze!  czy  tacy  to  są  ludzie  na  świecie?... 

—  Uspokój-no  się,  Melanio,  —  mówił  wojewoda  zawsze  jedno- 
stajnym swym  głosem,  —  albowiem  widzę  że  jesteś  jeszcze  za- 
nadto wzruszoną  tą  jakąś  tam  wiadomością,  a  to  jest  wcale  niedo- 
brze. W  takióm  usposobieniu  będąc,  nie  można  mióć  jasnego  wi- 
dzenia rzeczy,  a  rozmawiając  śród  zawieruchy  uczuć  imyśli,  wktó- 
rój  bez  ładu  i  składu  mącą  się  z  sobą  przedmioty,  zaledwie  na  coś 
może  się  przydać  rozmowa.  Idźmy  tedy  porządkiem.  Więc  cóż  ci 
powiedziano  o  Jędrzeju? 

Ale  Melania  nie  odpowiedziała  nic  na  to,  tylko  spojrzała  dzi- 
wnie bolesnym  wzrokiem  na  ojca  i  z  głębi  serca  westchnęła. 

—  Powiedziano  ci,  że  afekty  swoje  obrócił  ku  innój.  I  czy  to 
jest  dowiedzione? 

—  Nie  wiem,  mój  ojcze,  nic  już  nie  wiem...  Tak  mi  mówiono... 
Wiem  tylko  tyle,  żem  dziecinną  była  natenczas,  kiedym  sobie  roiła, 
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Że  w  nim  znalazłam  przyjaciela,  który  mi  towarzyszyć  będzie  do 
grobu.  Dziecinną  byłam,  bom  nie  zwracała  na  to  uwagi,  że  oprócz 
duszy  składa  się  człowiek  i  z  ciała.  Zdawało  mi  się,  nieszczęsnej, 
że  nasza  postać  zewnętrzna  jest  tylko  na  to,  ażebyśmy  się  widzi^ 
mogli  nawzajem,  a  nasze  życie,  nasza  cała  istota,  to  jest  duch  tylko, 
to  nasze  myśli,  nasze  uczucia,  nasze  zasoby  i  bogactwa  moralne... 
O,  jakże  byłam  nieszczęśliwie  naiwną! 

—  Jeżeli  byłaś  tego  mniemania,  —  rzekł  na  to  wojewoda,  — 
to  rzeczywiście  rozminęłaś  się  z  prawdą.  Albowiem  z  ziemi  jeste- 
śmy wszyscy  i  rzadki  to  zaprawdę  pomiędzy  nami  człowiek,  w  któ- 
rym nie  przeważałaby  ziemia.  Znajdują  się  nawet  częstokroć  ludzie, 
którzy  tak  żyją,  jak  gdyby  się  składali  tylko  z  samego  ciała,  i  ta- 
kićm  życiem  bywają  bardzo  szczęśliwi.  Częściój  nawet  pomiędzy 
nimi  przebywa  szczęście,  niżeli  pomiędzy  tymi,  którzy  czynią 
uszczerbek  swojój  połowie  doczesnój  na  korzyść  wiecznój.  Wszakże 
w  każdym  wypadku  odwrócenie  uwagi  od  ziemi,  od  warunków 
naszego  czysto-ludzkiego  istnienia,  czyli  inaczój  mówiąc,  zaniedba* 
nie  rzeczywistości,  nie  może  żadnycłi  ijinych  |)rzynieść  owoców, 
oprócz  zawodów,  cierpień,  boleści,  a  w  ostatku  nieszczęścia.  Nie 
przeczę  temu,  iż,  jeśli  to  umartwienie  ciała  wypadnie  rzeczywiście 
na  korzyść  ducha,  znajdzie  się  za  to  nagroda  po  śmierci;  ale  nie- 
mniój  jest  rzeczą  pewną,  iż  co  się  tutaj  opuści,  nie  powróci  się  na- 
wet i  w  niebie. 

Melania  słuchała  tych  istotnie  po  ziemsku  rozumnych  słów 
ojca,  tak  jak  się  słucha  muzyki,  harmonijnćj  wprawdzie,  ale  nie 
przemawiającój  do  serca.  Wojewoda  czekał  przez  chwilkę  efektu, 
a  kiedy  nie  było  żadnego,  mówił  dalój: 

—  Lecz  powracajmy  do  rzeczy.  Jest  to  tedy  jeszcze  rzeczą 
niedowiedzioną,  że  Jędrzój  swoje  afekty  zwrócił  ku  innój.  Ja 
wprawdzie  tego  podania  niekoniecznie  zaprzeczam,  bo  lubo  niedo- 
wiedzione,  jest  ono  jednak  bardzo  do  prawdy  podobne.  Ale  znów 
z  drugiój  strony  trzeba  dać  miejsce  i  tój,  także  bardzo  prawdopo- 
dobnej myśli,  że  niestały  młodzieniec,  jak  się  prędko  odwrócił  od 
ciebie,  tak  się  może  odwrócić  od  tamtój.  W  taldm  zaś  razie,  jest 
znów  to  do  prawdy  podobne,  że  odwróciwszy  się  od  tamtój,  znów 
się  do  ciebie  nawróci.  Tak  bywa  w  świecie,  i  tak  samo  może  być 
tutaj.  Ostateczny  więc  wniosek  podług  mojego  zdania  jest  ten,  że 
nie  należy  jeszcze  zupełnie  porzucać  dawnćj  nadziei.  A  ponieważ 
czynności  ludzkie  jakiegokolwiek  rodzaju  tylko  wtedy  mogą  zapro- 
wadzić do  celu,  jeżeli  są  skutkiem  roztropnego  namy^u,  jest  więc 
rzeczą  dla  nas  konieczną  zastanowić  się  nad  wszystkiemi  okolicz- 
nościami i  względem  dalszego  postępowania  z  Jędrzejem,  jakoż 
i  z  innymi,  mogącymi  się  w  naszym  domu  pojawić  z  podobną  Ję- 
drzejowi intencyą,  taki  ułożyć  plan,  w  skutek  którego  nie  porzu- 
calibyśmy jeszcze  zupełnie  Jędrzeja,  a  pomimo  to  przecież  nie  za- 
mykalibyśmy drogi  i  innym. 

Przy  tych  słowach  Melania  wzdrygnęła  się  mimowoli  i  spój- 
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rżała  na  ojca  wzrokiem  takim,  jakby  nie  dowierzała,  źe  te  słowa 
wyszły  z  ust  jego;  ale  wojewoda  nie  uważał  tego,  zażywał  właśnie 
tabakę,  a  potćm  mówił  dalój: 

—  Tak  postępują  sobie  wszysce  ludzie  roztropni,  i  nam  tak 
postępować  należy,  a  to  o  tyle  więcćj ,  ile  że  jedynie  takie  postę- 
powanie potrafi  nsis  ochronić  od  szkody,  jakaby  mogła  wyniknąć 
z  doświadczonego  od  Jędrzeja  zawodu.  A  postępowanie  to  będzie 
niezmiernie  łatwe,  bo  tśż  i  samo  z  siebie  wynika.  My,  gdybyśmy 
nawet  chcieli,  to  nie  moglibyśmy,  nie  mamy  nawet  prawa  całkiem 
odrzucić  Jędrzeja.  Sądząc  bowiem  jego  postępowanie  sumiennie, 
nie  możemy  jeszcze  powiedzieć,  że  nas  porzucił  stanowczo,  nie  mo- 
żemy nawet  go  o  to  obwinić  dowodnie.  Wyjechał  on  wtedy  z  War- 
szawy nagle  i  równie  nagle  znów  do  Wilna  odjechał,  ale  to  jeszcze 
nie  może  mu  być  policzone  za  obojętność  dla  nas... 

—  O!  nie,  mój  ojcze  I  ten  wyjazd  wtedy  tak  nagły  i  te  ciągłe 
potom  podróże  tylko  mu  zaszczyt  przynoszą... 

—  Tak...  niezupełnie...  —  mówił  wojewoda,  —  ale  da  się  to 
wytłumaczyć.  Więc  wtedy  podczas  tych  tam  podróży,  nietylko  nie 
dat  nam  swego  zapomnienia  dowodu,  ale,  przeciwnie  nawet,  ciągle 
o  nas  pamiętał.  Pisywał  do  mnie.  Jego  listy  mam  zachowane 
w  biurze.  Potom  wybuchła'  wojna.  Jędrzój  wstąpił  napowrót 
w  służbę,  inaczój  tóż  być  nie  mogło.  Ale  i  podczas  wojny  nie  za- 
pominał o  nas.  Z  tego  czasu  mam  dwa  listy  od  niego.  Po  wojnie 
powrócił  na  wieś,  do  siebie.  Osiadł  tam  stale,  siedzi  już  trzy  mie- 
siące z  okładem  i  nie  był  jeszcze  ani  razu  we  Lwowie.  Jakoż  tutaj 
dopióro  zaczyna  się  epoka,  w  którój  w  istocie  rzeczy  może  miść 
miejsce  zobojętnienie  dla  nas  z  jego  strony,  a  z  naszój  słuszne  po- 
dejrzywanie  go  o  to.  Wszakże  i  tutaj  jeszcze  niepodobna  nic  kon- 
kludować z  pewnością.  Jędrzćj  bowiem,  pomimo  to  że  się  nam  sam 
nie  pokazał,  dawał  nam  jednak  od  czasu  do  czasu  wiadomość  o  so- 
bie. Pisał  tedy  do  mnie  raz,  jak  tylko  z  wojny  powrócił.  Ten  list, 
pamiętasz  to  pewnie,  jak  wielką  tobie  przyniósł  uciechę.  Dowie- 
działaś się  bowiem  z  niego  nietylko  o  tśm,  że  szczęśliwie  z  wojny 
powrócił,  ale  także  i  o  tóm,  że  podczas  wojny  nawet  o  nas  ciągle 
pamiętał,  a  ów  zwrot  tego  listu  ostatni,  w  którym  mówi  że  swoje 
zdrowie  i  całość,  wyniesione  z  tych  niebezpieczeństw  śmiertelnych 
przez  które  przeszedł,  ma  tylko  do  podziękowania  szczerym  życze- 
niom, a  zapewne  i  modlitewkom  swoich  wiernych  przyjaciół;  ów 
zwrot,  powiadam,  —  bardzo  nawet  szczęśliwy  pod  względem  stylu, — 
ma  tak  niewątpliwe  znaczenie,  że  go  nawet  umyślnie  niepodobna 
wypaczyć. 

—  To  tóż  tych  kilka  słów,  to  już  wszystko,  —  rzekła  na  to 
Melania,  —  co  mam  od  niego  po  wojnie!  A  i  to  jeszcze  raczej  jest 
ostatnióm  wspomnieniem  dawnego  i  już  wygasłego  uczucia,  niżeli 
nowy  objaw  żywej  jeszcze  przyjaźni...  Był  to  ostatni  promień  oli- 
wnój  lampy,  która  dogorywając  już  długo,  w  końcu  jeszcze  raz 
całą  komnatę  oświóca  —  i  gaśnie...    Przy  tym  płomieniu  ujrzałam 
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d  mojego  2ycia,  ale  teraz  widzę  t^lko 
loić  otacza... 

lelania  z  taką  rzewnością  w  gtosie  i  ta- 
ft twarzy,  że  wojewoda  alę  zastanowił, 
patrzał  na  córkę  i  milczał. 
i,  —  zaczył  on  mówić  po  cliwili,  —  ty 
opływem  tego  wraienia,  jakie  na  aebie 
moić.  Wrażenie  to,  jak  widzę,  jest  dla 
i  dziwię  się  temu,  bo  młode  serca  mają 
rywaó  uczuciom;  owszem  nawet,  przyj- 
,  tę  boleść;  jednak  nte  mogę  ci  tego  nie 
irawia  przykrość.  Mamy  dzisiaj  d^eń 
ści,  a  nawet  sama  przyszłość  prowa- 
.  tego,  abyśmy  pomówili  ze  sobą  roz- 
lała na  to  Melania,  —  tu  już  nićma  co 
co...  ja  się  domyślam...  Ale  ja  nie  chcę 
iby  Jędrzeja  przyciągnąć...  Gdzie  moje 
ce,  oh,  i  jakież  tu  jeszcze  pozostały  mi 

stłumiły    jej    dalszą    mowę.     Zakryta 
iema   rękami,   zapadła  w  głąb    krzesła 

demie  i  milczał. 

yszło  w  świat  z  tego  domu,  —  mówiła 

y  oboje,  niech  choć  jedno  będzie  szczę- 

locniejsze  i  obfitsze,  zalały  głos  jśj. 
lareszcie,  przycłiylił  się  ku  niśj : 
Lochane,  przez  Pana  Boga  zaklinam  cie- 
•łzanym    uczuciom!     Wszakże  to  egzal- 

prawie... 
1  na  to  spokojniejsza  trochę  Melania,  — 
ie  rozpacz!  to  jest   jeden    akt  tylko,  to 

obraziłaś  sobie  to  życie! 

jest  rzeczywiście.     Już  je  znam  teraz... 

zę    całą  przyszłość  do  końca,  oh!  i  pe- 

adział,  co  ma  począć  ze  sobą. 
dzić  się  po  komnacie.  Co  chwila  rzucał 
wne  twarz  j^j  obaczyć,  ale  tej  widzie 
mstką  zakryła  i  cisnęła  tę  chustkę  oby- 

sposobem  Izy  swoje  powstrzymać  i  stłu- 
ayły  to  chęci.  Łzy  się  lały  pod  chustką* 
dzaj  konwulsyjnego  drgania... 
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Widząc  to,  wojewoda,  zapewne  w  przekonaniu  że  najlepsza 
na  takie  gwałtowne  wzruszenia  jest  samotność  i  cisza,  wyszedł 
cicho  z  komnaty. 

Melania  długo  tak  jeszcze  siedziała. 

Nareszcie  łzy  wyczerpały  się  do  dna,  uspokoiło  się  troclię 
wzruszenie. 

Melania  wstała,  oparła  się  ręką  o  stół  i  patrzyła  dokoła. 

Cisza  była  jak  w  grobie,  i  Melania  samą  była  w  komnacie. 

Wtedy  spojrzała  dziwnie  żałosnym  wzrokiem  na  drzwi,  któ- 
remi  wyszedł  był  ojciec,  i  zawołała  prawie  rozdzierającym  głosem 
do  siebie: 

—  OhI  tyle   czuć,  tyle   cierpiść,  i  nie  mióć  ani  jednego  serca  . 
na  całym  świecie,  któreby  mnie  pojęło...  o  Boże!... 

Tu  znowu  się  zachwiała  na  nogach  i  zdawała  się  padać  pod 
nawałem  boleści,  —  ale  wola  j6j  była  jeszcze  mocniejsza  niż  boleść, — 
zebrała  więc  wszystkie  siły  i  wyszła   wolnym  krokiem  z  komnaty. 


i 
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nicy  stanu  i  wieku;  zdarzyło  jój  się  nawet  przed  Idlką  li 
szawie  powiedzieć  waść  samemu  królowi.  Kasztelanom 
ska  miała  już  lat  przeszło  cze^ddziesiąt  i  była  z  domu  ] 
Pomimo  to  wszakże  przybyli  wszyscy.  Kasztela 
szkała  w  pałacu  u  świętego  Jura  i  miała  tam  bardzo  o 
lony.  Wszystkie  te  salony  napełniły  się  gośćmi  do  te 
że  był  tłum  formalny,  od  drzwi  wstępnych  aż  do  ostat 
dzy  tym  tłumem  można  było  widziśd  najświetniejsze  in 
pierwsze  osoby  kraju.  A  więc  znajdowali  się  tam  ksią 
totyscy,  Jabłonowscy,  Lubomirscy,  Ponińscy;  Potocki 
ronny,  pisarz  koronny  Rzewuski  i  Lanckoroński;  Mnisze! 
siccy,  Stadniccy;  Tadeusz  Dzieduszycki  cześnik  koronr 
pisarz  wielki  litewski;  dalćj  Starzyńscy,  Komorowski  g 
worowski  starosta  trębowelski,  Dobojewscy,  Skarbkowie 
wszystkich  wyliczył?  —  Pomiędzy  nimi  duchowieństwo 
cińskie  i  ruskie,  tłumy  szlachty  zamożnej  wiejskiśj  i  z 
we  Lwowie,  matrony,  damy,  panny  —  a  wszystko  to 
najrozmaitszych,  przedstawiających  najdziwaczniejszą 
"Wziąwszy  cały  ten  tłum  balowy  odrazu  na  oko,  zda\^ 
dziśd  istotnie  nie  reprezentacyą  jednego  narodu,  ale  jal 
ną  redutę,  jakiś  karnawał  starodawny  wenecki,  w  któr 
wało  tylko  larw  kitajkowych,  bo  na  malowanych  pewr 
kio.  Równą  rozmaitość  przedstawiały  stroje  mężczyzn, 
Więc  tu  mogłeś  widziśd  kontusz  karmazynowy  długi,  c 
złoto-lityra  lamowym  żupanie,  a  opasany  pasem  kapiąc 
ta,  —  tam  znowu  strój  polski,  przycięty  trochę,  albo  i  ■ 
mno-blękitnego  koloru,  seledynowego  albo  ceglastegi 
bramowany  srńbrnemi  lub  złotemi  sznurami,  z  pętlicar 
z  węgierska,  —  gdzieindziej  suknie  francuzkie  albo  nie: 
olbrzymich  peruk,  pamiętających  jeszcze  czasy  Saskie,  pi 
kie  mody  różnorodnych  piżonów  i  katagonów,  aż  do  i 
czupryn  krótko  strzyżonych  a  pudrowanych.  Do  tego 
rozmaitsze:  haftowane  fraki  aksamitne,  ciemno-zielone 
towe,  z  emaliowanemi  lub  kameryzowanemi  guzikami 
z  kolbertynami,  koronkowe  żaboty,  ~  to  znowu  nowom 
sukienne  z  wązkiemi  kołnierzami  a  szerokiemi  klapami. 
h  la  Robespierre,  długie  włosy,  spadające  w  kędzioracl 
a  fryzowane  w  krutką  czuprynę  nad  czołem.  Tu  i  o\ 
fioletów  biskupich  i  poważnych  czarnych  sukni  prałató^ 
wała  się  już  i  skromna  czamara,  a  gdzie  niegdzie  newe 
się  siwy  mundur  generała  w  cesarskiej  służbie,  stąpając 
gach,  ubranych  w  sukno  gorąco-czerwonego  koloru  i  złi 
Wszakże  większą  jeszcze  rozmaitością  odznaczały  się  st 
Tu  nieslycłiany  przepych  i  najwykwintniejsze  kolory, 
kwiaty  rzucane  to  na  grubych  jak  deska,  to  na  pajęczo 
ści  tkaninach.  Najwięcój  sukien  podwójnych,  z  któr 
otiadwa  końce  przeciągane  przez  kieszenie,  albo  tśż  ukła 


A  ZYG.  kac: 

:i,  najzgrabi 
niepodległy! 
koi  tu  widai 

sdalisek  Sułt<uiaiLii;ii,  tam  piuaty  i  aiLiuiiui^ 
iki,   gdzieindzićj   jakaś   osobliwsza  fryzura, 

w  korale,  perły  albo  brylanty,  Frzy  tych 
nie  mo2e,  tyle  blasku  drogich  kamieni  i  zło- 
e  z  szmaragdów,  rubinów,  pereł  uryańsldcli 
między  temi  wysileniami   bogactwa,    mody 

i  owdzie  pokazuje  się  także  i  ta  i  ow 
ziająca  się  jakiómś  piórem  ogromnym, 

osobliwszego  kalibru,  a  przypominaj 
ych  rycerzy  i  praźnikowe  obiady;  to  z 
atynu  albo  korala,  wyobrażającym  1 
iszątko;  albo  nareszcie  jaką.4  babilc 
—  ale  pomiędzy  to  wszystko  przesuń 
ważny  robron  jakiój^  stuletniej  babki, 
e  tym  nowomodnym  przepychom  i 
il  taki  z  czasów  Leszczyńskiego,  Karol 

była  całkiem  czarno  ubrana,  całkiei 
wet  czarny  czepiec  na  głowie.  Si© 
16}  sali,  tuż  przy  wielkiój  kanapie,  w  c 
Dkićm  krześle  i,  lubo  gospodyni,  nie  w 
a  drzwi,  tylko  naprzeciw  poważnym  di 
i  salonu  i  tam  ich  witała.  Ale  tiin 
i,  rozmawiając  to  z  damami  obok  ni^ 
snem  mężczyzn,  które  mieniając  się  c 
cało.  Działo  się  to  po  części  dlateg' 
lióta   nieprzebranych   konceptów  i  os< 

ciągle    rozmowną ,    mówiła    o    wszys 

myśli  swojej  nie  obwijała  w  bawefni 
jem.  Jakoż  stojąc  tu  obok  kasztelan 
h  najciekawszych  rzeczy  dosłuchacj,  ■ 
oprócz  samój  zabawy,  mamy  jeszcze 
m  balu  i  nie  możemy  o  nich  zapomni 
y  naszych  znajomych, 
ro  z  nich  spotykamy  skarbnika,  który 
I5Z,  a  drugą  oparłszy  na.  karabeli,  pn 
Eystkich  salach.  Na  ten  bal  świetny 
przez  siebie  matrony,  skarbnik  się  1 
ięc  miał  na  sobie  kontusz  karmazy 
tmi  w  złoto  oprawnemi  guzami,    żupai 

(ten  to  sam  jeszcze,  w  którym  się  f 
'  szedł  w  konkur  o  swoje  niełx)szczkę ! 
iskę,  który  pamiętając  kilku  pradzia 
w  złoto  bogaty,    a  do  tego  karabela 
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3cojeścią  z  drogich  kamieni  i  czapka  z  piórem  czi 
wśj  spince.  W  takim  stroju  bardzo  paradnie 
było  wielu  jeszcze  paradnićj  ubia,nych,  więc  t< 
czyjej  uwagi  i  skarbnik  mógł  sobie  swobodnie  c 
kich  salach  i  czynió  obserwacye  bez  żadnćj  p 
obserwował  on  wszystkich  i  wszystko,  notując 
strzefenia  w  pamięci,  przyczćm  tóź  takie  nie  za 
z  każdym  dawniój  znajomym  —  a  znajomym  sti 
tćż  szanowanym  przez  siebie,  nie  zaniedbał  się  i 
W  Łćj  chwili  stał  władnie  przed  księciem  gi 
dolskich  i  panem  Tadeuszem  Dzieduszyckim,  cze^ 
który  będąc  bardzo  lubionym  i  szanowanym  prz 
wadzał  go  pod  ramię  po  salonach.  Staremu  ksi 
się  na  tym  balu  mnóstwo  panów  i  szlachty,  co  u 
2e  chodził  sam  pomiędzy  nich  wszystkich  i  prav 
mawiał.  Książę  sławnym  byt  z  tego,  że  znał 
szlachtę  catój  niegdyś  Rzeczypospolitej;  czasem 
nieznanemu  szlachcicowi  wyliczył  wszystkie  jej 
i  powinowactwa....  Przy  takiój  pamięci  i  przy  zm 
mości,  ozdobionój  prawdziwie  raiodopłynną  wymo 
ko  przy  zawsze  żywój  chęci  utrzymania  się  przy 
dziw  że  sobie  umiał  tak  stanowczo  podbijać  serc 
że,  że  na  każdóm  liczmejszóm  zgromadzeniu  tyle 
Tu  zaś  miał  do  czynienia  jeszcze  daleko  więcój, 
w  połowie  spotykał  nowe  już  pokolenie,  które  ( 
Teraz  zaś  mówił  dalój  ze  skarbnikiem: 

—  Dziwię  się,  panie  majorze,  —  mówił  ksiąi 
tychczas  nie  znał.  A  takie-to  mi  znane  nazwis 
nie  znane  w  Polsce,  dla  którćj  tyle  się  krwi  ich 
-wojnach?  Ale  cieszę  się  zato,  2em  tak  dobrze, 
ważnych  wypadkach  znał  twego  szwagra,  niegd 
walerskich  czasów  stolnikiewicza,  późniój  podkon 
skiego.  Jeśli  mnie  moja  pamięć  nie  myli,  byto 
imię.  Był  to  mąż  wielkićj  zacności  i  nieposp 
wszyscy  Michałowscy;  konferowałem  z  nim  w  w 
i  zawsze  byłem  pełen  uwielbienia  dla  jego  znajoi 
i  bystrości  pojęcia.  Umarł  młodo,  —  wiadomość 
snój  śmierci  dotknęła  mnie  do  żywego.  Została 
bno  młoda,  a  tak  piękna,  żeśmy  przed  nią  klęl 
a  pan  podkomorzy  wąsy  kręcił  z  radości,  chocii 
potćm  sypiać  po  nocy.  Czy  pani  podkomorzyna 
pozostały  dzieci? 

—  Moja  siostra,  która  się  tutaj  znajduje,  — 
A  na  to  książę: 

—  Jakto?  jest  tutaj?     A!   panie  majorze,   ju 
odmówisz,  ażebyś  mnie  jój  przypomniał. 

To  mówiąc,  podał  książę  generał  ramię   sk£ 
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Lecz  w  samój  rzeczy  skarbnik  się  go  nie  przestraszył,  bo  go 
się  nie  bał  nigdzie,  a  tśm  mnićj  tutaj  —  a  jeśli  zadrgnął  i  tak 
g^vałtownie  się  wpatrzył  w  niego,  to  podobno  tylko  dlatego,  że  go 
niespodziewanie  obaczył  w  miejscu,  w  którym  nie  mógł  go  się  spo- 
dziewać, —  a  moie  więcej  jeszcze  dlatego,  te  obaczył  człowielća,  do- 
którego  strzelał  niewinnie.... 

Bądi  co  bądź,  Flawiusz  spostrzegł  to  nagłe  wzruszenie,  któ- 
remu skarbnik  uległ,  ujrzawszy  go  niespodzianie,  i  po  t4m  spostrze- 
żeniu lekki  uśmiech  przeleciał  po  jego  twarzy...  wszakże  w  ten 
moment  znowu  wzrok  zwrócił  ku  podkomorzynie,  rozmawiającej 
z  księciem,  i  twarz  jego  znów  spoważniała  i  nawet  obciągnęła  się 
jakimś  wyrazem  smutku.  I  smutek  ten  bardzo  byt  naturalny: 
podkomorzyna  przez  swoje  sukcesy  wznosiła  się  coraz  wyićj.  Fla- 
wiusz zostawał  zawsze  na  swojńm  miejscu:  im  większe  oddalenie, 
tćm  więcśj  niepodobieństwa.... 

Tymczaseni,  kiedy  się  to  działo,  o  parę  kroków  od  Flawiusza 
stanęło  dwóch  mężczyzn.  Jeden  z  nich  był  nizkiego  wzrostu, 
•vr  szambelańskim  mundurze,  z  jakimś  znakiem  honorowym  na  pier- 
siach; ten  był  nieznajomy.  Drugi  był  słuszny,  także  niemłody, 
lecz  wyświóiony  i  ubrany  po  francuzku,  ale  baJdzo  bogato  i  stroj- 
nie. To  był  starosta  bełzki.  Ci  obadwa  panowie  trzymali  się  pod 
ramiona  i  przypatrując  się  z  wielką  uwagą  Flawiuszowi,  rozma- 
wiali ze  sobą. 

—  Więc  to  jest  ten  jpan  Flawiusz?  —  mówił  starosta  bełzki, 
i  to  ma  wszystko  byd  prawdą?  —  A  tamten  na  to: 

—  On  dii,...  vous  savez...,  ja  ci  za  nic  nie  ręczę.  Ale  że  ma- 
son, to  pewna.  A  prisent  U  est  une  esplce  sekretarza  czy  pełno- 
mocnika u  chorążego  koronnego,  mais  U  y  a  bien  a  dirc...  Cho- 
rąży za  granicą,  podobno  w  Wiedniu,  a  on  tutaj,  I  powiadam  ci, 
2e  jest  to  coś  osobliwego.  Gdyby  nie  to  że  mówi  także  po  polsku, 
przysiągłbym  że  to  Francuz.  Włada  zarówno  obudwoma  językami, 
a  jak  mówił  o  co  zaczepisz,  d  /ond.  A  jaka  wymowa,  jaki  spo.sób 
ujmowania  sobie  serc  ludzkich,  jaka  argumentacya;  nic  podobnego! 
Spotkałem  się  z  nim  już  kilka  razy  i  zawsze  mu  się  nie  mogłem 
nadziwić.  Tak  tśź  i  inni,  bo  już  go  tu  zna  mnóstwo  osób.  A  przy- 
tśm  wszystkióm  niómasz  żywego  ducha,  któryby  wiedział,  kto 
on  jest  w  samój  rzeczy.  Nibyto  obywatel  warszawski,  niby  ma  tam 
kamienicę,  niby  ma  gdzieś,  kiedyś,  jakieś  odbierać  sukcesye,  niby 
ma  jakieś  kapitały  we  Francyi  i  co  chcesz,  wszystko;  ale  co  jest 
w  istocie,  nikt  tego  nie  wió.  Dlatego  Xk.t  różne  dochodzą  do- 
mysły,.,. 

—  A  to  istotnie  rzecz  dziwna.  —  rzekł  na  to  starosta  bełzki, 
lubo  mnie  to  nic  nie  obchodzi,  sam  jestem  mocno  ciekawy  przy- 
najmnićj  poznać  to  indywiduum.     Czy  znasz  go,  szambelanie? 

Ale  w  tym  momencie,  kiedy  to  mówił  stUosta,  książę  gene- 
rał,  już   skończywszy    swoje  rozmowę    z  podkomorzyna    i  znowu 
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przynajmniej  podobne  do  warszawskiego,    bo  o  paryzkiśr 
wspominam. 

—  Maisje  vous  assure,  że  jestem  pełen  podziwu, 
widzę,  mogłoby  się  nietylko  mieźcid,  ale  równy  podziw 
nawet  i  w  Paryżu.  Que  voulez  vous?  takie  imiona,  tak 
mitości,  tyle  wdzięków,  a  na  nich  tyle  pereł,  drogich 
i  złota!  A  do  tego  jeszcze  tant  de  bon  go&i,  i  to  we  wsz; 
Ja  w  samój  rzeczy,  im  więcśj  się  przypatruję  i  przysłucli 
coraz  więcej  rosnę  w  admiracyi,  i  chciałbym  teraz  być  j 
dzój  we  Francyi,  ażebym  opowiedział  moim  przyjaciołoi 
szym,  co  to  jest  Polska.  Nie  mają  oni  o  tćm  ani  wy< 
Ale  podobno  i  my  sami  sądzimy  się  nazbyt  skromnie,  b< 
to,  że  znam  Francyą  na  wylot,  szczćrze  to  mówię  panor 
ska  ma  to  wszystko  co  Francya,  a  oprócz  tego  ma  je 
więcej.... 

—  A  już  tśż  grzeczny  jesteś,  panie  Flawiuszu,  —  rz 
szambelan,  —  i  bodaj  czy  nie  nadto.  Cóż  powiadasz,  stare 
ale  panowie  się  podobno  nie  znają?  pan  Flawiusz,  pa: 
bełzki. 

Flawiusz  się  kłaniał,  a  starosta,  wyciągając  niedbal 
niemu,  mówił  powolnym  głosem: 

—  Monsieur,  je  suts  enchanl^  de  faire  -uolre  anit 
natssance....  Y  a-t-il  Umgtemps  que  vous  ełes  dans  la  cap 
irisłe  pays? 

Mówiąc  te  słowa,  starosta  nie  patrzył  na  Flawius 
poprowiając  białe  wiązanie  u  szyi,  j^  był  słusznym  i 
rozglądał  się  po  nad  głowy  innych  po  zgromadzeniu.  Cz 
szukał  kogoś  ze  znajomycli,  a  przez  tego  znajomego  mo 
do  jaknaj prędszego  urwania  tćj  konwersacyi,  która  się  za 
dobala  szambelanowi ,  aby  mu  w  tśm  dopomógł,  —  to 
domo:  rzecz  wszakże  pewna,  że  nim  jeszcze  Flawiusz 
swojśj  krótkiej  odpowiedzi  na  jego  smutne  pytanie,  sl 
zerwał,  zawołał: 

—  Acłi!  pan  generał!  Pardon  messieurs! — i  wziąw: 
/  przecliodzących  pod  ramię,  zniknął  z  nim  w  głębi  sali. 

Flawiusz  został  z  zamartemi  słowami  na  ustach  i 
wioną  twarzą  na  miejscu.  Wszakże,  litując  się  nad  nim, 
dla  wszystkich  szambelan  %vynagrodzil  mu  to  ile  swojój 
i  wziąwszy  go  pod  ramię,  także  z  nim  zginął  gdzieś 
Ale  niedostateczna  podobno  była  to  dla  Flawiusza  nagród 
mał  on  z  szambelanem,  ale  miał  łiumor  najgorszy.  Kie 
byi5  inaczój.  Jeżeli  bowiem  takie  lekceważenie,  doznam 
kiego  starosty,  byłby  uczuł  każdy  inny  znajdujący  się 
warzystwie,  toż  daleko  glębiśj  musiał  go  uczuć  mlodzii 
który  czując  się  ciągle  i  nawet  wszędzie  upośledzonym  i 
ranę  zawsze  otwartą,  był  tóż  z  natury  rzeczy  najdraili' 
wszystkich.    W  skutku  tego  nie  potrzeba  już    prawie  n; 
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Jędrzśj  nie  przyjdzie?    bo  koniec   końców    mógł  miśó   najszczersze 
chęci,  ale  mógł  mi66  także  przeszkody..., 

—  Ja  myślę,  —  rzekł  na  to  skarbnik  żartując,  —  że  kto  ma 
dwócli  amantów,  ten  nie  powinien  być  nigdy  w  kłopocie...  Niómasz 
Jędrzeja,  jest  jmć  pan  Flawiusz. 

—  Ale  prawda  —  zawołała  podkomorzyna,  —  widziałam  go, 
stał  tu  dopiero...  Dziwna  rzecz,  jakim  sposobem  on  się  tutaj  znaj- 
duje... Ale  co  jeszcze  dziwniejsza,  czy  uważałeś  ?  książę  generał 
z  nim  tak  poufale  rozmawiał,  jak  z  każdym  innym,  i  nawet  mu  coś 
szeptał  do  ucłia...  To  już  doprawdy  jakaś  osobliwsza  zagadka. 

—  Ja  w  t6m  wcale  iadnćj  zagadki  nie  widzę ,  —  rzekł  skar- 
bnik, —  bo  jużci  księciu  także  ktoś  piórka  skrobie,  a  kiedy  mu  je 
ladajako  oskrobie,  to  mu  to  książę  także  powió  do  ucłia...  Ale  że 
się  tutaj  ten  jegomość  znajduje,  to  mnie  trocłię  zadziwia.  Jeśli  niś- 
masz  w  tćm  jakiśj  myłki,  albo  jeśli  się  nie  wszrubował  niezapro- 
szony,  toż  to  nie  może  być  bez  kozery.  Pani  kasztelanowa  nie  lada 
kogo  zwykła  przyjmować  u  siebie.  Jakoż  będę  się  starał  o  tćm  co- 
kolwiek dowiedzióć.  Ale  cóż,  czy  i  tu  ci  się  takim  strasznym  wy- 
<3aje,  jak  tam  kiedyś  w  kościele? 

—  Strasznym...  nie...  wcale...  jeśli  mam  prawdę  powiedzióć, 
to  przypatrzywszy  mu  się  z  blizka,  nawet  nie  wiem,  dlaczegom 
go  się  tak  bała... 

—  A  widzisz  jśjmość,  —  rzekł  na  to  skarbnik,  —  nie  taki  dia- 
beł straszny,  jak  go  malują,  a  tpn  nawet,  trza  'przyznać,  w  tycłi 
TÓźnycIi  koronkacłi  i  owych  woskowanych  trzewiczkach,  wcale  to 
jeszcze  dehkatny  diabełek...  A  kiedy  przyjdzie  się  wam  zapre- 
zentować ? 

—  O!  już  tego  nie  będzie! 

—  Ale  być  może,  bo  to  nie  w  twojój  mocy.  Więc  kiedy 
przyjdzie  i  przyprowadzi  go  który  kasztelan  lub  wojewoda? 

—  No...  no  to  cóż?  to  jużciż  trudno...  przecież  nie  będę  scen 
wyprawiać  publicznie... 

—  A  panna  Stanisława  co  zrobi? 

—  Ja  będę  z  nim  rozmawiać,  jak  z  każdym  innym. 

—  Żeby  się  jeszcze  lepiej  rozszalał?  co?...  oj  1  kobióty!  kobićty! 
Ale  rozmawiać  trzeba,  tylko  proszę  zdaleka.  I  zdaleka  z  wszyst- 
kimi, bo  to  zresztą  wić  Pan  Bóg,  co  tam  siedzi  i  w  którym  innym. 
A  ja  idę  tymczasem  na  zwiady. 

To  rzekłszy,  skarbnik  znowu  sobie  odpłynął. 

Wysunął  się  teraz  na  środek  sali  i  zaczął  zdaleka  krążyć  kolo 
kasztelanowej,  upatrując  zapewne  chwili,  w  którśj  mniój  będzie 
osób  kolo  nićj,  aby  się  do  nićj  przybliżyć.  Istotnie  teraz,  kiedy  już 
tylko  przybywali  ci,  którzy  się  opóinili,  kasztelanowa  była  coraz 
swobodniejszą.  W  tój  chwili  nawet  nikt  nie  stal  przed  nią.  Rozno- 
szono kawę  białą  w  maleńkich  filtżaneczkach  i  wszyscy  byli  kawą 
zajęci;  dla  kasztelanowej  przyniesiono  filiżankę  winnćj  połówki, 
Skarbnik  się  zbliżył. 
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—  A!  bo  to,  uczciwszy  uszy,  funkcye  ich  obydwóch  są  z  re- 
spektem za  piecem.  U  tamtego  widzisz  waść  sam  klucz  szambelań- 
ski  za  kłębem,  to  już  nićma  co  mówić;  a  ten  drugi...  otóż  powiem 
wa^ci,  że  to  mój  prawdziwy  dobrodziej.  Bo  to  trzeba  waści  wie* 
dzióć,  że  mi  to  już  oddawna  siedziało  w  głowie,  czego  tśż  te 
Fzancuzy  chcą,  że,  uczciwszy  uszy,  tak  się  tłuką  pomiędzy  sobą, 
a  dowiedzióć  się  o  tćm  fundamentalnie  ani  rusz  od  nikogo.  Plecie 
ten  swoje  a  tamten  swoje,  ale,  uczciwszy  uszy,  jeden  głupszy  jak 
drugi;  możnaby  się  tego  doczytać  w  książkach,  bo  już  i  książki 
pisano  o  tóm,  ale  do  książek  u  mnie  oczy  już  słabe.  Otóż  mi  mówi 
na  to  chorąży:  poczekaj  pani,  przyszłe  tu  pani  człowieka,  który  to 
wszysko  opowió,  bo  tóż  i  był  tam.  Otóż  i  przysłał  mi  tego.  I  po- 
wiadam to  waści,  że  mnie  ten  chorążego  człowieczek  niepomału 
zadziwił,  bo  to,  uczciwszy  uszy,  młokos  jeszcze,  jako  waźć  widzisz, 
ale  mnie  starą  jeszcze  i  rozumu  nauczył.  Mieszczański  to  synek 
z  Warszawy,  ale  żeby  to  było  w  mojej  mocy,  tobym  go  zaraz 
zrobiła  szlachcicem,  bo  tśż  i  serce  po  temu...  Szkoda,  że  nasz  stol- 
nik litewski  już  ten  miecz  odpasał  od  boku,  którym  na  rycerzy 
pasował,  bo  on,  który  tak  dobrze  umiał  płacić  za  rozum,  jak  pilno 
go  potrzebował...  Ale  patrz-no  waść,  czy  to  nie  wojewoda  inflancki 
tam  wchodzi?  A!  uczciwszy  uszy,  to  wojewoda  z  jmć  panną  Melanią... 

W  tój  chwili  w  samćj  istocie  wojewoda  już  się  zbliżał  do 
kasztelanowej.  Prowadził  on  córkę  swoje  pod  ramię.  Wojewoda 
wyglądał  jak  zwykle,  ale  Melania  była  niesłychanie  bladą  i  od- 
mienioną. Zdawało  się,  jakby  dzisiaj  dopióro  z  długićj  powstała 
choroby,  tak  cera  jój  twarzy  stała  się  przezroczystą  i  cała  postać 
tak  chwiejną.  Gdyby  był  kto  wiedział,  w  skutek  jakiój  boleści  na- 
stąpiła ta  zmiana,  byłby  się  musiał,  lubo  obojętny  zupełnie,  z  ca- 
łego serca  nad  nią  litować :  ale  nikt  się  tego  nie  mógł  nawet  do- 
myślać: im  większa  boleść,  tśm  głębszą  zwykle  pokryta  jest  taje- 
mnicą. Dlatego  tóż  i  Melania  z  tą  swoją  bladością  w  twarzy  zda- 
wała się  wszystkim  bardzo  dziś  zajmującą,  szeptano  nawet  sobie 
i  tu  i  owdzie,  jak  była  piękną. 

—  Mości  wojewodo  1  —  rzekła  kasztelanowa  do  niego,  —  już 
tśż  zdesperowałam  o  waści,  A  byłoby  mi  było  bardzo  m^arkotno^ 
gdybym  była  waści  dziś  nie  widziała  a  osobliwie  mojój  ulubione) 
Melanii,  na  którą  tu  już  pewnie  i  inni  niecierpliwie  czekają. 

Wojewoda  odpowiadał  z  wysadzoną  grzecznością  kasztelanowej 
i  przedłużał  rozmowę,  do  którój  także  i  Melania  się  przyczyniała, 
lubo  zapewne  ostatnie  kasztelanowej  słowa  nie  jedne  myśl  w  nićj 
wzbudziły.  Skarbnik  wstał  ze  swego  miejsca,  usimął  się  trochę 
i  przypatrywał  się  z  ciekawością  Melanii.  Stała  bowiem  w  tój 
chwili  przed  nim  wojewodzianka  inflancka,  niezawodnie  ta  sama, 
z  którą,  podług  wiadomości  wywiezionój  z  Jaćmierza,  miał  być  już 
niby  po  słowie  Jędrzój.  Byłby  on  był  niezmiernie  ciekawy  poznać 
ją  bliżej,  zdawało  mu  się  nawet,  że  jest  to  dla  niego  potrzebnćm^ 
jakoż  myślał  już  nad  tóm  jakby  to,  zrobić,  —  ale  skarbnik  nie  po- 
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nas  jedne  przy  drugiej  obaczysz.  Co  zapewne  wkrótce  się  ziści,  bo 
się  spodziówam,  że  mnie  nie  ominie  przyjemność  odnowienia  tćj 
tak  dawnój  i  całkiem  zapomnianćj  już  znajomności.^ 

W  tój  chwili  zbliżył  się  do  Melanii  raiźnym  krokiem  starosta 
bełzki,  pełen  słów  nietylko  tak  grzecznych,  ale  zarazem  i  tak  ob- 
fitych,  że  ją  zajął  już  wyłącznie  dla  siebie. 

Skarbnik  wtedy  się  jeszcze  dalój  odsunął  i  przypatrywał  się 
z  natężoną  uwagą  staroście,  —  był  to  także  jego   dawny   znajomy. 

Zostawmy  tutaj  skarbnika  a  powróćmy  jeszcze  do  jego  siostry 
i  siostrzenicy.  Kiedy  skarbnik  od  nich  odstąpił,  ażeby  się  przysu- 
nąć do  kasztelanowej,  odezwała  się  matka  do  córki: 

—  Jeżeliby  miało  przyjść  istotnie  do  tego,  żeby  nam  ktoś  za- 
prezentował tego  pana  Flawiusza,  tobym  się  tylko  jednój  rzeczy 
obawiała  od  niego,  a  to  jest... 

—  Cóż  mamo? 

—  To  jest,  żeby  nie  wspomniał  co  o  tój  scenie  warszawskiój. 

—  Ale  gdzieżby  on  o  tóm  wspomniał! 

—  Nie  powinienby,  ale  ty  nie  znasz  ludzi... 
Podkomorzyna,  obrócona  w  tśj   chwili   do   córki,  chciała    coś 

dalój  mówić,  ale  wtóm  ze  strony  przeciwnój  huknął  jakiś  głos 
nad  nią: 

—  Madame\ 

Podkomorzyna  się  obróciła  i  ujrzała  stojącego  przed  sobą  jp. 
starostę  halickiego,  który  trzymał  Flawiusza  za  rękę: 

—  Prezentuję  pani  jp.  Flawiusza,  —  mówił  starosta,  —  jeden 
danser  więcój  nie  zawadzi  na  balu... 

Pomimo  to,  że  już  była  na  to  przygotowaną,  podkomorzyna 
się  przecież  zmieszała  i  odpowiedziała  półgłosem: 

—  Bardzo  się  cieszę... 

Starosta  hadicki,  powiedziawszy  jakiś  kompliment  Stasi,  od- 
szedł; Flawiusz  został. 

—  Ja  miałem  przyjemność,  —  mówił  Flawiusz,  —  widzióć 
panią  niedawno...  Bawiąc  się  u  pana  chorążego  koronnego,  prze- 
jeżdżałem zagadkowo  przez  Zagórz  i  wstąpiłem  do  tamtejszego  ko- 
ścioła. Właśnie  odprawiała  się  summa,  a  między  modlącymi  się 
byłyście  także  i  panie... 

—  Mając  kościół  tak  blizko,  nie  opuszczamy  zAvykle  żadnego 
nabożeństwa... 

—  Bardzo  to  jest  budujące...  osobliwie  dla  mnie,  który  prze- 
bywając najwięcćj  w  mieście,  odwykłem  już  od  widoku  tych  na- 
szych wiejskich  kościółków,  które  jak  tylko  są  otwarte,  zawsze 
pełne  są  ludzi,  modlących  się  cicho,  skromnie,  a  często  nawet 
z  owemi  najcenniejszemi  ze  wszystkich  łzami,  które  są  tak  wzru- 
szające, że  niepodobna  im  także  łzą  niezawtórzyć... 

—  Nasz  lud  wiejski  jest  bardzo  nabożny... 

—  Tak  jest  istotnie.  Uważałem  to  we  wszystkich  moich  po 
prowincyi  podróżach  i  spostrzeżenie   to  przynosiło  mi  zawsze  nie- 
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sze  swoje  uwielbienia  podnoszą   jeszcze   tak    świetnemi  wspomnie- 
niami przeszłości... 

—  O!  te  czasy  dawnśj  świetności  Puław!  —  Panowie  młodzi 
nie  możecie  miśd  o  tćm  nawet  wyobrażenia  ł  nie  możecie  nabyć 
go  nigdy,  bo  coś  podobnego  już  pewnie  się  nie  powtórzy. 

—  Wierzę  temu  i  bardzo.  Czasy  te  się  nie  wrócą,  cłioćby 
tylko  dlatego,  że  ta  młodzież  ówczesna,  wykształcona  po  najwię- 
kszój  części  na  dworze  francuzkim  i  prawie  tylko  żyjąca  na  to, 
aby  hołdy  oddawać  piękności,  dzisiaj  już  prawie  całkiem  zniknęła. 
My,  rubaszniejąc  ciągle  po  służbach  wojskowych,  to  tetryczejąc 
przy  pracach  innych ,  a  w  ogólności  garbiąc  się  pod  ciężarem  nie- 
znanych dotychczas  bólów,  już  nie  mamy  tój  świśżości  umysłu 
i  serca,  która  do  takiój  służby  konieczną. 

—  Tój  uwagi  nie  mogę  panu  potwierdzić  zupełnie,  bo  po- 
mimo to  wszystko,  w  czóm  pan  możesz  mióć  słuszność,  młodzież 
dzisiejszą  znajduję  tak  grzeczną,  tak  nawet  uprzdzającą,  że  na  po- 
równaniu ze  swymi  poprzednikami  nie  tylko  nic  nie  traci,  ale  może 
nawet  jeszcze  zyskuje. 

—  Zdania  tego  nie  jestem  wstanie  pani  zaprzeczyć,  bo  mu- 
szę się  przyznać  otwarcie,  że  moja  uwaga  była  tylko  pobieżną. 
W  każdym  razie  tylko  mi  żałować  przychodzi  w  imieniu  tójże  mło- 
dzieży, że  nie  będzie  miała  dzisiaj  dostatecznego  pola  do  potwier- 
dzenia tój  tak  pochlebnśj  dla  siebie  opinii...  pani  kasztelanowa  po- 
zwala tylko  na  dwa  szczególne  tańce  i  jestem  pewny,  że  swego 
postanowienia  nie  zmieni... 

Tu  obrócił  się  Flawiusz  do  podkomorzanki  i  spytał  zaraz: 

—  Pani  chętnie  tańcuje? 

—  Ja...  dosyć  chętnie...  uważam  taniec  za  bardzo  zajmującą 
rozrywkę... 

—  Jestem  z  panią  najzgodniejszy  w  tóm  zdaniu,  co  mi  niewy- 
mowne przynosi  szczęście,  ale  byłbym  jeszcze  daleko  szczęśliwszym, 
gdybyś  mnie  pani  obdarzyła  zaszczytem  służenia  jój  do  jednego 
z  dzisiejszych  tańców... 

Na  to  wezwanie  Stasia  się  zarumieniła,  ale  odpowiedziała 
przytomnie: 

—  Do  piórwszego  tańca  jestem  już  zamówiona...  ale  drug^i 
chętnie  będę  tańcować  z  panem... 

Flawiusz  się  kłaniał  uszczęśliwiony  i  mówił: 

—  Podział  zrobiony  przez  panią  jest  najszczęśliwszy:  taniec 
polski  dostanie  się  Polakowi,  a  Flawiuszowi  francuzki... 

—  Czy  pan  istotnie  jesteś  Francuzem?  —  spytała  Stasia. 

—  Nie  pani.  Matką  moją  jest  Polska,  Francya  była  mi  tylko 
najtroskliwszą  piastunką... 

—  Ale  pan  porzuciłeś  piastunkę  i  powróciłeś  do  matki,  i  spo- 
dziewać się  należy,  że  ją  już  nie  porzucisz... 

—  O!  nigdy!  chybaby  mnie  nie  poznała  i  odtrąciła  od  siebie— 
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:h  pan  będzie  spokojny, — odpowK 

,pi  tak  nigdy  prawdziwa  matka.., 

owiła  podkomorzyna,    muzyka    uderzyła  piśrwszy 

matka  i  córka  spoglądn^ty   na   siebie    i    obvdwie 

e  samym  momende,  roztrąciwszy  praw 
ed  temi  damami,  zjawił  się  Jędrzej, 
tiach,  wyrazie  twarzy  i  całćj  postaci  wic 
sh,  z  jakim  pędził,  ażeby  się  w  słowie  p 
I  podkomorzyna  i  Stasia,  nie  był  w  sta 
tak  był  w  tćj  oliwili  zmęczony  i  tak  pełe 
się  tylko  po  kilka  krod  matce  i  córce.  Ti 
jodkomorzyna  i  Stasia,  wszakże  pierwsza 
ata  równowagę  umysłu  i  serca  i  rzekła] 
;m: 

ę  panu  zarzucić,  żebyś  nie  był  słownym... 
te  słównośd  tylko  na  jednaj  wisiała  sekuni 

już  tylko  uśmiechem  odpowiedział  podk 
bowiem  podał  ramię  Stasi  i  przycisnąwss 
icego  icłi  tłumu  jak  najmocniej  do  siebie, 
iędzy  ustawiającemi  się  do  tańca  parami... 
stał   jakby    olśniony    na   miejscu  i  założy- 

za     szczęśliwym    Jędrzejem    dziwnie    oso 

i  stał  tam  także  i  skarbnik,  który,  przypat 
i  jego  siostrzenica  poszła  w  taniec  z  nagle 
a  jego  siostra  z  jakimś  innym  jegomości; 
teraz  przypatrywać,  jak  się  organizował  p 
nez,  do  którego  w  piórwszą  parę  stanął  ks 
ią  domu. 
iśj,  porwawszy    Stasię   od    boku   matki,  x 

tłum  ludzi,  byt  tą  zdobyczą  tak  uszczęś 
ił  upajającym  go  uczuciom  wzruszonego  t 
[lic  nie  wiedział  i  nie  chciał  wiedzić<it  co  s 
zymającemu  silnom  ramieniem  uwielbion 
idawało  się  w  tój  chwili ,  jakby  już  wszyst 

szczęścia  na  drodze  trudności  ostateczn 
ly  przez  siebie  skarb  zdobył  i  ramię  w  r 
ustępował  właśnie  na  ten  uścielony  kwiatć 
ry  go  długoletnią  wędrówką  przez  najpię 
irowadzid  kiedyś  do  bramy  rzeczywisteg 
hodząc  do  nieba,   nie  miał  nawet  czud 

mi  pani  szczórze, — mówił  Jędrzój  do  Stasi 
rie  par  tańcujących, —  czy  pani  byłaś  pewi 
V  słowiei'  czy  obudziła  się  w  sercu    pani 
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—  Byłam  pewną, — odpowiedziała  Stasia. 

—  O!  dziękuję  pani!  pani  mnie  uszczęśliwiasz  nad  wszelki 
wyraz.  A  powićdzże  mi  pani ,  cóżby  było  natenczas,  gdybym  był 
się  nie  stawił? 

—  Byłam  tak  pewną,  że  pan  przyjedziesz,  żem  nawet  o  tóm 
nie  pomyślała.. 

—  Pani  ufność,  —  rzekł  Jędrzej,  postępując  za  szeregiem  par 
tańcującycłi,  podnosi  mnie  stokroć  wyżśj,  niżelibym  się  zdołał 
podnieść  o  własnych  siłach.  Pani  byłaś  dotychczas  mojem  natcłmie- 
niem,  lecz  odtąd  będziesz  źródłem,  z  którego  będą  czerpał  me  siły, 
których  o!  jakżeż  wiele  jeszcze  mi  będzie  potrzeba!...  Ale  przecie, 
cóżbyś  pani  była  pomyślała  o  mnie,  gdybym  był  nie  przyjechał? 
Byłabyś  mi  pani  nie  uwierzyła  już  nigdy? 

—  Nie  wiem...  lecz  gdybym  była  miała  dosyć  władzy  nad 
sobą,  aby  usłuchać  rozsądku,  to  nigdy. 

Jędrzój  spojrzał  na  nią  trzeiwśm  okiem  namysłu ,  ale  w  ten 
moment  znowu  wpadł  w  zapał  i  mówił  dalćj: 

—  Nie  mów  tak  pani,  i  na  tój  drodze,  na  którój  wierzysz, 
nie  słuchaj  nigdy  rozsądku.  Wiara  niech  ma  miejsce  pićrwsze,  nie« 
chaj  ma  głos  pićrwszy  i  głos  ostatni,  i  niechaj  trwa  niewzruszona 
na  wieki!  Taka  powinna  być  wiara  w  Boga ,  który  jest  wszechmo- 
gący i  mogąc  nam  każdego  momentu  dać  dowody  swojój  nad 
nami  opieki,  przecież  czasem  nas  tak  ciężko  i  długo  doświadcza.. 
a  cóż  dopióro  wiara  w  słabego  człowieka,  który  tysiącem  okoli- 
czności jest  tak  skrępowany,  że  nie  jest  pewien  jednego  kroku... 

—  Dlatego  tóż  wiara  w  człowieka,  —  odpowiedziała  Stasia,  — 
nie  może  być  nigdy  tak  trwałą,  jak  wiara  w  Boga... 

—  Nigdy?  —  zapytał  Jędrzój. 

—  Bóg  jest  jeden  na  wieki,  człowiek  zmienny  nawet  wswóm 
krótkióm  życiu... 

—  Nie  może  nigdy?  —  spytał  jeszcze  raz  Jędrzśj,  patrząc 
w  oczy  dziewczynie. 

—  Może...  nie  wiem,  czasem  bywają  wyjątki, —  odpowiedziała 
Stasia,  płoniąc  się  i  spuszczając  oczy  ku  ziemi,  ale  w  ten  moment 
znowu  spojrzała  mu  w  oczy  i  rzekła  wesoło :  —  Ale  bo  pan  jesteś 
nielitościwy...  a  to  bardzo  nieładnie. 

Reflektując  się  wszakże,  że  niekoniecznie  potrzebhie  to  po- 
Tviedziała,  dodała  zaraz: 

—  Pan  mnie  wyprowadzasz  na  jakieś  takie  kwestye,  które 
tyczą  religii,  a  to  są  rzeczy,  w  których  żadne  kwestye  nie  powinny 
mióć  miejsca.  Poczekajże  pan,  otóż  zato  teraz  ja  będę  pana 
kwestyonować  i  będę  także  nielitościwą. 

—  Im  pani  więcój  będziesz  nielitościwą,  tóm  ja  będę  szczę- 
śliwszym.   Słucham  panią. 

—  Więc  ja  pana  będę  egzaminować, — mówiła  Stasia, — i  będę 
l>ardzo  nielitościwą.   Najpierwćj  spytam  pana,  dlaczego  pan,  mając 
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'm  balu,    przyjechałeś    tak   póino 
ilo  na  drodze,  jużby  byto  po  bali 
to  odpowiem  pani,   że    dlatego 
ćj,  bo  miałem  bardzo  ważne  zajęcie  w  domu.  Trza 
edzied,  że  sprzedaje  jaćmierskie  państwo  i  właśnie 
pca  u  siebie.  Sprzedaż  taka  jest  rzeczą  bardzo  wa- 
:śm  trudniejszą  dla  mnie,  bo  oprócz  trudności,  jaka 
rzedaży  rozległego  majątku,  miałem  jeszcze  i  w  tern 
cocha  moja  się  wprost  temu  sprzeciwia, 
zedaje  Jaćmierz?  a  nie  szkoda  to  będzie? 
izkoda,  ale  byłaby  większa  szkoda,  gdybym 

an  tak  mówi,  to  tak  musi  być;  bo  już  i 
litościwą.     Ale    będę   jeszcze    nielitościwszi 

znowu  sposobem  to  się  stało,  źe  pan, 
odziałeś  o  dzisiejszym  balu  i  jakim  sposobi 
ałeś  nań  zaproszony? 

pani  jesteś  nielitościwą !  —  rzekł  z  uśmićchc 
;c  cóż  już  mam  robić?  muszę  pani  powied 
jego  ć^enta  we  Lwowie,  który  mi  nietylko 
ego  balu,  ale  mi  i  to  wyrobił,  żemnie  nieol 
iszono.... 
zo  ładnie....    ale  przecie,    żeby  się  było  k 

liecznie  chodzi  o  koło,  —  zawołał  z  uśmiścl 
uż  muszę  i  to  pani  powiedzieć,  że  mi  się  k 

bom  jechał  pocztą  od  stacyi  do  stacyi  a  i 
'godniem  naprzód... 

pan  sobie  dobrze  poradził;  ale  ja  jeszcze  b^ 

te  słowa  mówiła  Stasia,  krajczy  koronna 
lerałowi  a  w  t&j  chwili  i  na  Jędrzeja  przy; 
r  swojśj  swemu  poprzednikowi.  Patrząc  ; 
ją  Jędrzćj  i  nie  widząc  wcale,  komu  podaj 
ę  damie  następującej    i  jeszcze   ciągle    pati 

;y  się  wreszcie,  że  już  czas  przestać  patr 
na  swoje  damę  terainiejszą,  obrócił  głowę 
3cie... 

rżenie  byto  zabijające  dla  niego... 
dł  tak  nagle,   jakby  piorun  uderzył  tuż  kt 
na  nogach   i  stracił    przytomność    do  te( 
:zy  spuścił  ku  ziemi    i  nawet    nie  przywitj 

to  był  jaknajprędzój  uczynić,  damą  tą  ' 
tylko  —  Melania,  która  od  samego  początki 
lim  ze  starostą  bełzkim. 
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Widok  jśj,  tak  niespodziany  i  tak  bezpośredni  po  Stasi,  ode- 
brał mu  zmysły  zupełnie.  Do  tego  jeszcze  starosta  bełzki  nachy- 
lił mu  się  do  ucha  i  rzekł  mu  te  słowa: 

—  Jak  się  masz,  Jędrzeju,.,  proszę  cię  nie  mów  tak  głośno, 
bo  słychać  cię  o  pięć  kroków. 

Była  to  niepotrzebna  przestroga,  bo  Jędrzój  nie  był  w  sta- 
nie przemówić  coś  choćby  najciszśj,  —  ale  ta  przestroga  go  do 
reszty  dobiła.  Melania  każde  słowo  słyszała,  które  mówił  ze 
Stasia! 

Tak  tóź  było  w  istocie.  Pomimo  to  jednak,  widać  było  po 
Melanii  że  piśrwsze  wrażenie,  jakie  na  niój  zrobiła  ta  podsłuchana 
rozmowa,  już  teraz  przeszło,  —  żal  jój  może  było,  że  stanęła  umyśl- 
nie tuż  za  Jędrzejem  i  przekonała  się  o  tóm  dowodnie,  o  co  go 
dotychczas  tylko  podejrzywała,  —  ale  i  to  już  przeszło...  i  Melania 
w  tój  chwili  była  zupełnie  spokojną  i  miała  całą  władzę  nad  sobą. 
Jakoż  odezwała  się  piórwsza  do  niego: 

—  A  teraz  ja  będę  nielitościwą  nad  panem.... 

—  Pani!  przemówił  Jędrzśj,  ale  reszta  słów  pozostała  mu 
w  gardle. 

Melania  postanowiła  mścić  się  i  mówiła  dalój: 

—  I  mam  nawet  prawo  być  nielitościwą  nad  panem,  bo  nie 
raczyłeś  mnie  nawet  przywitać.... 

—  Przepraszam  panią,  —  wymówił  półgłosem  Jędrzśj. 

—  Przebaczam  panu.  Pan  dopióro  wy  siadłeś  z  powozu....  Pę- 
dziłeś przez  cały  dzień  i  noc  pocztą,  aby  być  na  tym  balu :  słuszna 
więc,  że  bal  odniósł  pierwszeństwo  przedemną.... 

—  Tak...  istotnie...  ja  dopiero  co  wszedłem  do  sali....  właśnie 
muzyka  się  odezwała.... 

—  Ale  tak  jest...  wszakże  ja  to  sama  widziałam.... 

—  Pani  widziała... 

—  Od  tego  momentu,  jak  pan  wszedłeś  do  sali;  i  widzę  pana 
odtąd  bez  przerwy,  niewidziana  przez  pana,... 

—  Pani  mi  raczy  łaskawie  przebaczyć...  przecież  sama  pozycya 
moja.... 

—  Nie  pozwalała  panu  mnie  dojrzść....  I  dlaczegóż  pan  mi 
takie  rzeczy  powtarzasz?  czy  pan  sądzisz  że   i  ja  panu  nie  wierzę? 

—  O  ile  się  mogę  domyślać  z  słów  pani... 

—  Jakto?  więc  pan  sądzisz  istotnie,  że  ja  panu  nie  wierzę? 
ja,  która  pana  znam  od  dziecięctwa,  która  znam  każdą  rnyśl  pana, 
każde  najdrobniejsze  uczucie,  która  się  podejmuję  powiedzićć  na- 
przód, jak  pan  sobie  w  każdym  a  każdym  wypadku  postąpisz; 
jaźbym  miała  nie  wiedzióć  o  tern,  że  pan  jesteś  jako  skała,  na  któ- 
rśjby  można  drugi  kościół  budować?.. 

Jędrzój  westchnął  z  głębi  piersi,  Melania  mówiła  dalój: 

—  Fe,  panie  Jędrzeju!  tój  wątpliwości  o  mojój  wierze  w  pana 
nie  byłabym  się  nigdy  spodzićwała  po  panu... 

—  O!  pani!  a  czyż  ja  mówię... 
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Jakoż  opuściła  jego  ramię  natychmiast  i  sama  się  przypomniała 
podkomorzynie  i  Stasi. 

Korzystał  z  tćj  niespodziśwanój  swobody  swojój  Jędrzćj  iści- 
■snąwszy  się  swoją  ręką  ogromnie  za  czoło,  jakby  tym  sposobem 
chciał  utłumid  palące  go  pod  czaszką  płomienie,  usunął  się  prędko 
od  towarzystwa  i  zniknął  w  tłimiie.  Przebijał  on  się  przez  ten 
4:łum  z  gwałtownością  uciekającego  zbrodniarza,  ażeby  tylko  jak- 
najprędzśj  wydobyć  się  z  tśj  duszącśj  go  atmosfery  i  jaknajprędzćj 
zwarzoną  piersią  orzeźwiającego  zaczerpnąć  powietrza.... 

Ale  tak  uciekającego  schwycił  go  niedaleko  odedrzwi  staro- 
sta bełzki. 

—  A  ty  gdzie  tak  prędko  uciekasz?  —  spytał  starosta. 

—  Najokropniejsza  migrena... 

—  O!  jakże  cię  żałuję...  no  a  cóż?  moja  sztafeta  przyszła  za- 
wczasu? 

—  Bardzo....  bardzo....  dziękuję.... 

—  I  wszystko  dobrze?  podkomorzanka  pod  niebem...  Ale  wiósz 
źe  to  cudowna  ta  twoja  bella...  idę  natychmiast  ją  poznać...  czy  są 
w  tśj  sali?.. 

—  Są...  są...  wszystkie  razem...  bardzo  się  dobrze  zabawisz... 
odpowiedział  Jędrzśj  i  wyrwawszy  się  prawie  gwałtem  z  rąk  brata 
swojśj  macochy,  pobiegł  czćmprędzćj  dalćj. 

Starosta  popatrzył  za  nim,  pomyślał  chwilkę  i  potćm  powol- 
nym krokiem  zbliżył  się  do  Melanii,  która  z  tamtemi  trzema  da- 
mami mieniała  zwykłe,  konwencyonalne  gfrzeczności.  Przybliżywszy 
się  do  nich,  starosta  przedstawił  się  podkomorzynie  i  Stasi,  urzą- 
dził małe  kółko  w  kącie  ^onu,  i  zasiadłszy  w  tóm  kółku  obok 
Melanii,  rozpoczął  swoje  wymowną,  klasycznie-grzeczną,  złośliwie 
dowcipną,  francuzko-ślizką  rozmowę.  Mitygowała  go  Melailia  ile 
możności  w  jego  nieklasycznych  wybrykach,  ale  niewiele  to  poma- 
gało: starosta  był  w  najlepszym  humorze... 

My  wszakże  musimy  wrócić  jeszcze  raz  do  skarbnika. 

Kiedy  poloneza  zagrano,  skarbnik,  jak  to  już  wiemy,  stał 
przypadkiem  tuż  obok  Flawiusza  i  przypatrywał  się  parom,  poczy- 
nającym taniec.  Taniec  się  rzeczywiście  rozpoczął,  wspaniałe  pary 
malowniczym  korowodem  przesuwały  się  po  i^rzed  niego  i  skarbnik 
przypatrywał  im  się  niby  z  wielkióm  zajęciem,  lecz  w  samój  rze- 
czy daleko  z  większćm  jeszcze  zajęciem  przypatrywał  się  Flawiu- 
szowi,  —  a  lubo  to  czynił  ukradkiem  i,  jak  to  mówią,  z  pod  oka, 
widać  jednak  było,  że  skarbnik  bardzo  pilnie  badał  całą  figurę, 
budowę,  wzrost  tego  ciekawego  dla  siebie  młodzieńca  a  jego  twa- 
rzy przjrpatrywał  się  z  taką  pilnością,  jakby  chciał  odgadnąć  zna- 
czenie każdego  jój  rysu  i  ztąd  złożyć  sobie  albo  całkowity  jój  wy- 
raz, albo  dojść  tym  sposobem  jakichś  zakrytych  przed  sobą  i  za- 
gmatwanych tajemnic.  Widać  tćż  było  po  skarbniku  zarazem, 
jakby   go  coś    wyraźnie   ciągnęło,    aby   do  Flawiusza    przemówił 
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założysz  sobie  mieszkanie?  Lwów  jest  to  piękne  miasto, 
bardzo  się  teraz  podnosi. 

—  Ja  nie  wiem  wprawdzie  jeszcze,  gdzie  sią  stale 
wątpię,  ażebym  Lwów  miał  wybrać  do  tego.  Gdybym ; 
miał  koniecznie  zamieszkać  w  mieście,  to  prędzej  obra 
Warszawę,  gdzie  mam  mój  dom  własny  i  gdzie  zreszt 
mieszkałem... 

—  I  gdzie  pan  urodzony  zapewne?... 

—  01  nie,  panie.  Ja  nie  jestem  urodzony  w  Wars 

—  Tedy  na  prowincyi,  tak  jak  i  my  wszyscy;  i  i 
skich  rodziców? 

—  Mój  ojciec  był  Polakiem, —  rzekł  na  toFlawiu: 
się  trochę  i  pragnąc  jaknajprędzój  zwrócić  na  inny 
rozmowę,  ale  moja  matka  była  Francuzką.  A  pan  dobf' 
wisz  tu  przez  całe  zapusty,  czy  tylko  do  końca  kontral 

—  Ja  zapewne  zabawię  i  dhiżój. 

—  Pan  dobrodziój  ł>ardzo  dobrze  bawić  się  l>ędziesz 
znalazłeś  tu  mnóstwo  znajomych. 

—  O!  już  to  na  znajomych  nie  braknie,  ale  nie  z 
znajomym  dobra  zaraz  zabawa.  O  ile  słyszę,  łiawią  stę 
większój  części  w  takie  sposoby,  które  dla  mnie  nie  ze 
przystępne.  Tańce,  a  ja  już  nie  do  tańca,  —  karty,  a  ji 
co  tuz,  a  co  kralka,  —  gawędy  o  Paryżu,  o  królach  i 
nicach,  a  ja  o  tćm  tylko  tyle,  co  z  wieści.  A  prawdę  n 
żeby  tóż  i  warto  co  pogadać  o  Francyi,  tylko  nie  pod 
dem.  Pani  kasztelanowa  bardzo  mi  pana  chwaliła,  i 
rzeczy  rozumnych  powiedział  o  Francyi  i  ostatnich 
zdarzeniach... 

—  Pani  kasztelanowa  kazata  sobie  zdać  sprawę  do 
wolucyi  francuzkiój ;  nie  pozostało  mi  nic,  jak  wedle  m 
ści  spełnić  jój  wolę. 

—  Ale  bardzo  to  pięknie  musiałeś  się  pan  wywi 
zadania,  kiedy  sobie  zasłużyłeś  na  pochwalę  matrony, 
jącśj  rozumem,  a  nie  celującdj  wcale  kompłimentami. 
strony  bardzo  tego  żałuję,  że  ranie  przy  tśm  nie  było, 
to  wie  dokumentnie,  o  co  tam  temu  narodowi  chodziła 
zlą  byłoby  rzeczą,  słyszść  o  t^m  od  naocznego  świadk 

—  A  to    rzecz   niestracona.     Zostajemy    obadwa 

i  jeżeli  panu  majorowi  coś  na  tóm  zależy,  to  możemy 
jedne  tak  swobodną  godzinę,  że  się  da  w  nićj  op( 
wszystko  co  być  może  cieką wćm. 

—  Bardzo  mnie  pan  tem  zobowiążesz.  Ale  to  wai 
dzićj  młody,  a  tu  teraz  zapusty,  toż  i  trudno  wiele 
Jednakże  jeśliby  kiedy  wolna  się  zdarzyła  godzinka,  t 
ją  darować,  a  będę  ją  umiał  należycie  ocenić.  Ja  mieś: 
wdzie  razem  z  moją  siostrą,  ale  mam  parę  komnatek 
Moja  siostra  na  górze,  a  ja  sobie  na  dole...  przyznam  ; 
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Sta  i  porwawszy  równie  nagle  skarbnika  pod  ramię,  odprowadził 
go  w  ten  moment  od  towarzystwa,  —  to  waćpan  jesteś,  kochany 
kolego!  jakżeż...  jakżeż  się  cieszę!  Ale  patrzno  pan,  drog^  panie, 
jak  to  mijają  czasy!  jak  to  pamięć  człowieka  niepewna!  jak  my  się 
to  zmieniamy!  oh!  niewymownie,  bez  pamięci  się  cieszę,  że  pana 
widzę...  a  jakeś  mi  pan  zdrów,  jak  czerstwo  wyglądasz,  jak  silnie... 
ale  to  i  nie  dziwno,  ciągle  na  wsi,  ciągle  w  ruchu,  ciągle  na  ko- 
niu... Wszakże  pan  Nieczuja? 

—  A  któżby  inny? 

—  Brat  pani  podkomorzynój  ? 

—  Rodzony... 

—  A  to  diabli  mnie  tam  zanieśli...  —  mruknął  sobie  starosta 
pod  nosem,  a  dodał  głośno,  —  pani  podkomorzyna  jakaż  to  miła, 
jak  przyjemna,  jak  wykształcona  osoba!  a  panna  podkomorzanka 
jaka  śliczna,  to  już  doprawdy  nie  do  opowiedzenia!  Krótko  mó- 
wiąc, jak  długo  żyję,  tak  doskonałój  piękności  nie  zdarzyło  mi  się 
spotkać  ani  tu,  ani  nawet  w  Paryżu...  Cały  świat  jest  nią  zachwy- 
cony; gdyby  chciała  tylko,  cała  młodzież-by  jój  u  nóg  leżała.  I  pe- 
wnie będzie,  bo  pani  podkomorzyna  tu  przez  cały  karnawał  za- 
bawi. A  i  pan  także? 

—  A  już  to  i  ja  zapewne. 

—  Tedy  w  dwójnasób  się  cieszę...  bo  to  takiego  starego  zna- 
jomego nie  codzień  się  spotyka.  A  spodziówam  się  przecież,  że  się 
będziemy  często  widywać.  Słuchaj,  panie  kolego,  u  mnife  są  męzkie 
zgromadzenia  co  piątek.  Wybrałem  piątek,  bo  to  dzień,  w  którym 
nigdzie  się  nie  gromadzą.  Tedy  csiy  świat  u  mnie.  Znajdziesz 
wszystko  co  zechcesz,  jest  partya  na  każdą  cenę,  znajdzie  się  i  ma- 
ryaszek,  albo  ćwik,  kto  go  lubi;  nie  obchodzi  się  nigdy  bez  powa- 
źnój  gawędki,  a  dla  takich  starych  i  poczciwych  przyjacół  są  kor- 
dyaliki,  słowo  ci  daję,  specyalne,  bo  to  jeszcze  z  piwnicy  mojego 
dziada.  Oprócz  tego  poznasz  tam  jeszcze  nietylko  całą  nasze  ary- 
stokracyą,  ale  i  wszystką  młodzież,  a  to  koniecznie  potrzebne  dla 
kogoś,  który  ma  na  wydaniu  taką  kuzynkę,  o  którą,  ręczę  za  to, 
wszystko  ł>ędzie  konkurować,  co  żyje.  Jakże  tedy,  mogę  liczyć 
z  pewnością  na  piątak? 

—  Ha!  kiedy  tak,  to  i  owszem,  nie  omieszkam  i  ja  tóż... 

—  Ale  to  pewnie,  sacro-sanciey  parol,  jak  to  mówiono  w  kon- 
federacyi? 

—  Ha!  to  i  parol. 

—  Tedy  bardzo  się  cieszę,  żem  sobie  złowił  takiego  zacnego 
gościa.  Jakto  moja  młodzież  cieszyć  się  będzie  ze  starego  konfede- 
rata... Na  rękach  pana  nosić  będą,  daję  słowo  honoru,  a  to  jeszcze 
tóm  pewniój,  ile  że  podobno  do  ostatniego  momentu  nie  odpasałeś 
pałasza...  Co  to  jest,  kiedy  w  kim  jest  z  urodzenia  ten  duch  ry- 
cerski, tak  wspaniały  po  wszystkie  czasy,  a  tak  dzisiaj  już  rzadkU 
No,  a  cóż  tam  w  tój  terainiejszój  wojnie?  czyście  także  tak  doka« 
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Z  całego  serca  tej  zręczności  francuzkićj  w  tańcu,  ale  może 
daleko  więcćj  zazdrościła  mu  pięknćj  podkomorzanki ,  któr 
niezrównaną  pięknością  swoją  zwróciła  tak  powszechną  uv 
siebie,  że  w  calśm  zgromadzeniu  nie  mówiono  o  niczem 
jak  o  niej,  i  przepowiadano  niestworzone  rzeczy  o  różnych  < 
i  milionacłi  w  gotówce,  które  to  po  matce,  to  po  jój  kontu: 
wujaszku  miały  przypadać  na  nią. 

Skarbnik  stał  na  boku  i  przypatrywał  się  także  tańc 
podobno  niewiele  widział,  bo  dziwnie  był  zamyślony  w  t^ 
Tysiące  najróżniejszych  domysłów  i  kombinacyj  snuło  mi 
głowie,  które  chciał  koniecznie  przyprowadzić  do  ładu,  cc 
mu  się  nie  udawało  tak  łatwo,  rodziło  w  nim  pewien  i 
i  niecierpliwość.  Do  tój  niecierpliwości  przyczyniała  się  ta! 
uwaga,  że  Jędrzeja  nie  mógł  nigdzie  obaczyó  w  sali.  Jędi 
wybiegł  po  polonezie  z  sali,  tak  do  tego  momentu  się  nie  ] 

Wszakże  wkrótce  taniec  się  skończył. 

Skarbnik  chciał  się  w  ten  moment  zbliży<i  do  siostry, 
o  Jędrzeja  zapytać,  ale  było  to  niepodobnóm.  Znajdując  si 
warzystwie,  jest  się  jego  niewolnikiem.  I  podkomorzyna  i  s 
musieli  każde  z  osobna  zajmować  się  gośćmi,  którzy  przyst 
do  nich  z  powinszowaniami  i  grzecznościami  z  powodu  szcz^ 
-wrażenia,  jakie  zrobiła  Stasia. 

I  trwało  to  tak  jeszcze  z  godzinę. 

Aż  dopióro  kiedy  po  północy  zaczęły  się  sale  wy] 
i  podkomorzyna  wraz  z  bratem  i  córką  wychodzili  także  za 
gości,  szepnęła  ona  do  niego : 

—  Proszę  cię,  i  cóż  się  stało  z  Jędrzejem? 

—  Jak  mi  Bóg  miły,  tak  nie  wiem  —  odrzucił  skarl 
i  nawet  prawdę  mówiąc,  trochę  mnie  to  zadziwia. 

—  A  mnie  nie  trochę,  bo  poprostu  nie  mogę  tego  rc 
Powtarzam  ci  moje  starą  piosnkę,  że  się  tu  w  t^m  jakieś  t 
sze  kryją  tajemnice,  a  może  nawet  i  jakie  intrygi. 

—  Nie  będzie  tu  zapewne  nic  tak  bardzo  osobliwego 
kończył  półgłosem  skarbnik,  —  lecz  w  każdym  razie  trze 
Kc  tiędzie  nad  tćm  sumiennie  naradzić.  Tylko  nie  wspon 
teraz  nic  o  tóm  Stasi,  l>o  jak  uważam  idzie  tu  już  o  nią 
tern,  a  może  się  tśż  waży  i  szczęście  całego  życia. 
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Owóż  tedy  Jędrzej,  usunąwszy  się  tale  nagle  z  balowych  ttu- 
.  mów,  wybiegł  najpierw  w  galeryą.  Paliło  mu  się  w  głowie,  niesły- 
chaną dusznością  ściskało  serce, —  trzeba  mu  było  powietrza... 

Ale  lubo  otwartćj  galeryi  miał  aź  nadto  i  to  nawet  dosyć 
mroinego  powietrza,  nic  mu  to  zgoła  nie  pomagało.  Jego  człoi^i 
aż  kostniały  na  zimnie,  mroiny  wiatr  obejmował  całą  postać  jego 
w  lodowate  ramiona,  a  pomimo  to  przecież  kipiała  mu  krew  koło 
serca  i  zawracała  się  głowa  pod  coraz  odnawiającemi  się  ciosami 
odebranych  dopićro  wrażeń... 

Ochłodziwszy  się  trochę  na  zimnie,  Jędrzej  po  kilka  razy  się 
zapędzał,  aby  do  sal  balowych  powrócić:  ale  ani  razu  nie  doszedł 
dalćj,  jak  do  progu  antykamery.  Jak  tylko  z  tego  progu  rzucit 
okiem  w  głąb  komnat,  oświeconych  jarzącem  światłem,  i  przypo- 
mniał sobie,  że  w  tych  komnatach  znajduje  sią  i  Melania  i  Stani- 
sława; to  go  zaraz  jakaś  taka  obejmowała  trwoga,  jakie-  tak  stra- 
szne go  opanowało  uczucie,  że  tracił  od  razu  całą  ufność  w  siebie 
i  w  swoje  siły,  i  nazad  na  galeryą  powracał... 

Powróciwszy  nareszcie  po  raz  ostatni  od  tego  fatalnego  progu, 
zbiegł  ze  schodów,  wsiadł  do  powozu  i  kazał  się  zawteić  do  siebie. 

Znalazłszy  się  sam  na  sam  w  swóm  pomieszkaniu ,  odetchnął 
trochę  swołradnićj,  a  będąc  pewnym  przynajmniej  tego.  Że  w  tej 
chwUi  ani  zabmie  głębiój  w  miłość  dla  Stasi,  ani  usłyszy  cierpkich 
i  rozdzierających  mu  serce,  a  tak  sprawiedliwych  wyrzutów  Me- 
lanii, zaczął  się  zastanawiać  nad  swojem  położeniem. 

Położenie  to  było  w  samój  istocie  fatalne. 

Położenie  to  stało  się  już  niebezpiecznym  natenczas,  kiedy 
Jędrzej  poznał  Stanisławę  w  Warszawie  i  dawszy  rozwinąć  się 
swojemu  młodzieńczemu  uczuciu  dla  niśj,  nie  pomyślał  natych- 
miast o  tóm ,  jakimby  sposobem  miał  się  odsunąć  od  wojewodzianki 
i  podkopać  zawczasu  rachuby,  jakie  wojewoda,  głównie  zai  jego 
córka,  zakładali  na  nim  oddawna.  Gdyby  był  Jędrzej  w  tych 
rachubach  widział  tylko  istotnie  samo  zimne  wyrachowanie,  byłby 
byt  bezwątpienia  nie  wahał  się  ani  chwili  cały  swój  stosunek 
z  domen  wojewodzińskim  nie  tylko  podkopać,  ale  nawet  zerwać 
odrazu  i  nazawsze.  Jego  uczucie  dla  Stasi  było  już  natenczas 
tak  silne  i.  tak  dla  niego  konieczne,  że  byłby  mu  nietylko  przy- 
jaiń  jednego  domu,  ale  nawet  i  przyjaźń  całego  świata  poświęcił. 
Ale  o  zimnśj  i  sam  tylko  interes  na  celu  mającój  rachubie  nie 
mogło  tu  być  ani  mowy.  Dom  wojewody,  lubo  nie  błyszczący  oso- 
bliwemi  bogactwy,  był  jednak  domem  senatorskim;  Jędrzćj,  lubo 
miał  przed  sobą  znacznój  możności  widoki,  był  jednak  zawsze 
tylko  zwykłym  szlachcicem,  jakich  było  miliony  w  Polsce,  —  sena- 
torska córka  mogła  zawsze  znalóić  sob,ie  takiego  szlachcica  i  nie 
potrzebowała  nigdy  do  znalezienia  go  tak  dalekich  używać  zabie- 
gów, W  swojśj  skromnej  o  sobie  a  najlepszój  o  innych  opinii 
tak  myślał  Jędrzój,  —  a  lubo  może  w  tym  względzie,  przynajmniój 
co  do  wojewody,  cokolwiek  się  mylił,  nic  nam  jednak  do  tego,  — 
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na  kształty  i  formy  zewnętrzne:  kiedy  mówię  natenczas  spojrzał 
czasem  na  Melanią  tśm  okiem,  jakiśm  zwykle  najpićrwój  ogar- 
niamy każdą  wzrokowi  naszemu  podlegającą  istotę,  to  wtedy  nie- 
raz różne,  zupełnie  nowe,  nasuwały  mu  się  myśli,  czasem  nawet 
dośd  dziwne  się  obudzały  uczucia.  Jakoż  już  wtedy  nietylko  ta 
przychodziło  mu  na  myśl,  żę  Melania  formami  swoich  objawów 
zewnętrznych  nie  odpowiada  wcale  formom  marzonych  przezeń 
i  częstokroć  tak  już  gorąco  pragnionych  ideałów,  zkąd  się  w  jego 
duszy  zaczął  odzywać  jakiś  rodzaj  niesmaku;  ale,  co  daleko  wa- 
żniejsza, Jędrzój  zaczął  coraz  więcśj  czuć  na  sobie  ów  łańcuch,, 
którym  na  samym  wstępie  do  życia  był  tak  nielitościwie  związa- 
nym. Młodość,  pełna  zapału  w  sercu,  pełna  wyobraźni  w  gorącśj 
głowie,  pełna  jakichś  niezrozumiałych  pragnień  w  tój  otwiórającej 
się  piersi,  któraby  chciała  albo  cały  świat  nowy  wyrzucić  z  siebie, 
albo  przynajmniój  zburzyć  spleśniałe  twierdze  starych  opinij  i  wy- 
znań ,  —  młodość,  mówię,  nie  lubi  żadnych  więzów  na  sobie.  Cho- 
ciażby na  nic  nie  miała  użyć  swojój  nieograniczonój  swobody,  świa- 
domość jednak  że  tój  swobody  nie  ma,  tłumi  jój  serce  i  dławi 
oddech  w  jój  piersi.  Takiego  samego  uczucia  doświadczał  także 
i  Jędrzój.  Patrząc  na  innych,  jako  są  wolni  i  jak  mogą  na  wstę- 
pie do  życia  rzucać  się  na  każdą  drogę,  która  im  się  podoba  i  na 
tój  drodze  marzyć  najbujniejsze  nadzieje, — i  patrząc  znowu  na  siebie, 
jak  jest  już  teraz  związany  i  z  każdój  drogi  będzie  musiał  w  końcu 
nawrócić  do  przygotowanój  dla  siebie  niewoli,  —  mówił  tylko  do 
siebie:  —  Czemuż  nie  jestem  jak  oni!  —  i  wtedy  ciężkiemu  się 
z  ściśnionój  piersi  wydziórało  westchnienie. 

Uczucia  te  jednak,  lubo  czasem  dotkliwe,  były  tylko  prze- 
lotne. Melania  jeszcze  wtenczas  miała  wiele  okoliczności  za  sobą. 
Najpiórwój  tedy  pomagało  jój  miejsce,  pomagały  jej  czasy.  Miej- 
sce, Warszawa  i  czasy  jój  szalonego  zepsucia,  które  może  tylko 
z  tóm  większą  łatwością  byłyby  jój  zaszkodziły  u  innego  mło- 
dzieńca, stały  się  silnym  puklerzem  dla  niój  w  czystóm  i  szlache- 
tnóm  sercu  Jędrzeja.  Widział  on  wprawdzie  co  dzień  to  nowe,  co 
dzień  wspanialsze  piękności,  ale  widział  zarazem,  jak  zatrutem  po- 
wietrzem oddychały  te  twarze  anielskie,  w  jakim  błotnistym  kale 
Wedaly  się  te  perły  błyszczące.  Im  znakomitsza  piękność,  tóm 
więcój  brudna,  więcój  grzązka  była  koło  niój  ziemia.  Ta  myśl 
\  zrażała  i  utrzymywała  na  wodzy  Jędrzeja.  Tą  myślą  rozczarowany 
ze  swych  ideałów,  powracał  on  do  Melanii,  już  nie  jak  do  przygo- 
wanój  dla  siebie  niewoli,  ale,  jakeśmy  o  tóm  już  wspomnieli  po- 
wyżój,  jakby  do  brzegu  zielonój,  orzeiwiającój  oazy.  Drugą  okoli- 
cznością, która  stała  na  straży  Jędrzeja  na  rzecz  Melanii,  była  jój 
miłość.  Miłość  ta ,  która  się  w  niój  rozwinęła  trybem  zwyczajnym 
a  rozwinęła  się  wcześniój,  niż  to  zwykle  się  dzieje  u  kobiót,  nie 
była  już  oddawna  tajenmicą  dla  niego.  Tę  miłość  czuł  on  w  ka- 
żdym jój  oddechu ,  widział  w  każdóm  spojrzeniu ,  słyszał  w  każdem 
jój  słowie,  —  a  lubo  czuł  to  zarazem,   że   tój    miłości  nie  odpłaca 
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.lością  w  sw4m  .sercu,  —  szanował  ją 
wdzięcznym  za  nią  i  z  wdzięcznością 
najważniejszą  zapewne  okolicznością, 
sprawę  na  korzyść  Melanii,  było  to 

dotychczasowej  kolei  nie  miał  Żadn 
t  pewną,  że  gdyby  się  był  taki  po 
:by  nigdy  z  tśj  kolei  nie  zboczył  i 
j szczęśliwszej  żony  dosyć  zadowolony 
:ę  znaleźć  musiał,  nie  tu,  to  owdzi 
3  aż  po  zajutro,  coby  było  jeszcze  i 
usiał  się  znalćźć  już  dlatego  samegc 
iwszćj  wyobraini  młodzieńczej,  nie  s 
,  ażeby  daleko  piękniejsze  jeszcze  p 
lalćić  w  naturze;  —  ale  jeszcze  wtęcój 

zbudowała  żadnćj  z  dróg  prowadzą* 
iżeby  po  jej  obudwóch  stronacłi  nie 
imych  powodów,  kuszących  nas  do 
i  jej  celu  pokusy  do  wytrwania  przy 
wsze  być  musi,  —  bo  inaczej  cnot 
mniej  nie  byłaby  żadną  zasługą. 
i  co  bądi  wszakże,  taki  powód  się  zn 
zej  poznał  Stanisławę  i,  jakeśmy  to  v 
rwowzór  dawno  marzonego  przez  siei 
le  formy  tój  młodziutkiej  jeszcze  na 
i  nim  tak  silne  wrażenie,  że  mu  się 
isób,  —  ale  wzajemne  udzielenie  się  ; 
o  dla  niej  do  reszty.  Miłość  ta,  do  k 
^wała  i  usposabiała  Melania,  a  kb 
idzić  nie  mogła,  obudziła  się  teraz 
się  i  wulkanicznym  rozgorzała  plomie 
zgorzała  dla  Stasi. 
wpływem  tej  tak  długo  ttumionój  i 
ędrzej  był  jak  pijany;  tak  się  zwykle 
teścia,  serce  mogące  zmieścić  w  sobie 
tylko  dziewczynę  i  kocha  się  po  raz 
lierwszych  dniach  Jędrzój  nie  zdawa 
-  byt  jeszcze  zawsze  pijany... 
kilku  dniach  przyszła  mu  myśl  o  M 
yła,  ta  myśl  go  taką  przejęta  trwo] 
cząć  ze  soł}ą,  uciekł  od  niej... 
niejsze  jego  stosunki  nastręczyły  mu 

m  wybuchła  wojna. 
;zas  wojny  ta  trwoga,    przed  którą  u 
Wypłoszyły  ją    grzmoty  dział  ust 
■płoszyła  ją  wreszcie  inna  trwoga,    ov 
liertelna  trwoga,  która  jak  duch  zIov 
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W  powietrzu  i  powiewając  strasznym  całunem  śmiercią  konwulsyj- 
ne  sprawiała  drżenia  w  całym  narodzie. 

Nie  było  czasu  myślóć  Avtedy  o  kochającycli  dzŁśwczętacli, 
nie  było  serca  dla  innśj  trwogi, 

A  lubo  czasem  przy  obozowśm  ognisku,  kiedy  sen  zmorzył 
strudzone  ciało,  pokazały  się  duszy  jego  czarne  myślące  oczka, 
albo  zawiała  przed  nim  w  powietrzu  biała  z  koralowemi  ozdobami 
sukienka,  —  toż  to  było  tylko  senne  marzenie,  podobne  raczćj  prze- 
lotowi białego  anioła  nad  uśpionym  żołnierzem,  i  nie  mające  w  so- 
bie ani  jednego  tchnienia  zatruwającej  grozy.... 

Po  wojnie  Jędrzśj  wrócił  do  domu. 

Jakoż  tutaj  dopiśro  zaczyna  się  epoka,  w  którój  warto  jest 
śledzić  i  godzi  się  z  całą  surowością  sądzić  jego  myśli  i  jego  uczynki; 
do  tego  czasu  bowiem  Jędrzśj  już  dojrzał  zupełnie  i  odtąd  myśli 
o  sobie  i  powinien  wiedziść  co  robi.  Piśrwszśm  tóż  jego  postano- 
wieniem, gdy  osiadł  na  wsi,  było  zbadać  dokładnie  siebie  samego, 
zbadać  swe  położenie  i  wytknąć  sobie  nadal  pewną  drogę  postę- 
powania. I  Jędrzśj  zrobił  to  wszystko.  Jakoż  skutkiem  tego  zba- 
dania siebie,  była  najpićrw  ta  pewność,  że  nie  może  się  zaprzść 
miłości,  która  miał  i  żywił  dla  Stasi.  Miłość  ta  była  miazgą  jego 
uczucia,  słońcem  dla  jego  myśli  i  stała  się  przez  to  warunkiem 
dalszego  życia.  Żyć  bez  tśj  miłości,  a  wcale  nie  żyć,  było  mu 
dzisiaj  już  jedno. 

Z  takióm  usposobieniem  oczówiście  nie  miał  już  myślóć  co 
o  Melanii.  Oddać  się  jój  natenczas,  kiedy  się  już  nie  należał  do 
siebie,  nie  było  podobieństwa,  —  a  zmusić  siebie  do  tego  konie- 
cznie, nie  widział  wcale,  ażeby  to  mogło  choćby  i  dla  niój  samój 
przynieść  pożądane  owoce.  Pomimo  to  jednak  żal  mu  było  Me- 
lanii. Wiedział  on  dobrze,  że  taki  zawód  z  jego  strony  będzie  ją 
bardzo  wiele  kosztować,  —  ten  zawód  bolał  go  nawet  bardzo  do- 
tkliwie, bo  czuł  to,  że  jego  własne  postępowanie  przez  cały  ciąg 
swojój  młodości  w  takim  razie  upoważni  Melanią  do  głębokiego 
żalu  do  niego,  upoważni  ją  nawet  do  bardzo  usprawiedliwionych 
zarzutów.  Ale  pocieszał  się  w  tóm^Jędrzój  natenczas.  Pocieszał 
się  rozsądkiem  Melanii,  pocieszał  się  wrzekomym  chłodem  jój  umy- 
słu i  serca,  pocieszał  się  jój  charakterem,  który  najwyższą  sumien- 
nością natchniony,  potrafi  w  końcu  przecież  sprawiedliwie  osądzić 
jego  położenie  i  nie  zechce  wymagać  tego  od  niego,  ażeby  za 
dziócięce  uczucia  swoje  pokutował  bólem  i  skrzywieniem  drogi  ca- 
łego życia. 

Tak  rozumował  Jędrzój  i  wskutek  tego  postanowił  nieodmien- 
nie odsunąć  się  od  Melanii  nazawsze.  A  ponieważ  wiedział  to 
dobrze,  że  raptowne  zerwanie  tak  zadawnionych  stosunków  mo- 
głoby tylko  nadto  dotkliwe  jój  przynieść  bóle  i  smutki,  a  tych 
smutków  chciał  jój  jaknajwięcój  oszczędzić,  więc  postanowił  sprawę 
tę  odbyć  jaknajpowolniój.  Stosunków  swoich  z  Melanią  nie  chciał 
on  zerwać,  ale  chciał  je  rozchwiać  pomału  i  tak  je  poty  rozchwió- 
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póki  się  nie  rozlezą  i  nie  oziębią  z\ 
nyśli  pisał  on  listy  do  wojewody,  k 
O  listach  tych  wiemy  juź  z  rozmów 

były  to  takie  hsty,  j^emi  się  nai 
era  w  istocie  rzeczy  były  nadzwyczaj  zimne  i  coraz 
jsze,  a  ktokolwiekbądi  obojętny  je  czytał,  nie  i 
ich  celu.  Jakoż  wojewoda,  ważący  ka2de  słówk 
lOŚci  klasycznej,  rozumiał  je  bardzo  dobrze  i  ich 
fhie,  że  to  w  skutek  tych  listów  a  nie  czego  in: 
istę  bełzkiego   do  siebie    tak   blizko,    z  najgłęb 

w  gruncie  swojego  serca,  że  niebawem  nadejdź 
r4j  go  będzie  mógł  jeszcze  bliźćj  dopuścić.  Że  Me 
iała  te  listy,  nic  w  tśm  dziwnego,  bo  wszakże  za 
)   wyraźnych  listów,    zwłaszcza   gdzie    przeważa 

wyczytujemy  to  tylko,  czego  sercem  pragniemy 
lowodu  tych  listów  odzj-wające  się  w  Melanii  n 
a  przeciwko  swojemu    przekonaniu  uspokajał    i 

tylko  wynikiem  troskliwości  ojcowskiój. 
X)Stępowanie  wojewody,  w  skutek  tych  listów,  ni' 
ile   Jędrzeja.     Wojewoda  rozumiał  te  listy,   ale  < 

tak,  jakby  ich  nie  rozumie.    Wojewoda    wyp 

odpowiedzi  z  nadzwyczajną  starannością,  —  by; 
laju  naj misterniej sze  noty  dyplomatyczne,    w  kti 

okres  miał  znaczenie  dwoiste:  jedno  puste,  ogól 
naczące,  które  się  zawiórało  w  saraychże  wiórs, 
izo  dobitne,  które  się  wprawdzie  znajdowało  mi 
3  niemnićj  przeto  było  (Ua  Jędrzeja  aż  nadto  j 
atyczneroi  notami  przypyszczał  wojewoda  fom 
drzeja,  bo  lubo  na  pozór  były  to  tylko  grzeczne 

starego  przyjaciela,  jednak  w  gruncie  rzeczy 
'nil  nieraz  ciężkie  wyrzuty  młodemu,  i  kiedy  go  j 
ulśj  przyciskał  do  swojej  piersi  ojcowskićj,  drugą 
go  chłostał,  przyczóm  wszakże  ani  najlżejszyn 
l^puszczał  tśj  myśh,  jakoby  Jędrzćj  mógł  w  ; 
;  tak  długoletnie  i  taką  przyszłość  przed  sobą  m 
y  to  prawdziwie  klasyczne  korespondencye,  —  si 
la   nas  podrzędne,    abyśmy    je    mogli    tu    powt 

respondencye  te  niewymowny  Jędrzejowi  przyn 
iwziął  bowiem  z  nich  przekonanie,  że  zerwanie  st 
ią  nie  da  się  uskutecznić  tak  łatwo  i  wymaga< 
trudnych,  toż  jednak  daleko  dłuższych  zabiegów 
to,  Jędrzej  ugiął  się  pod  tóm  ciężkióm  przeznaczc 
,  lecz  się  nie  złamał.  Czas  jeden  tylko  mógł  by 
m  lekarstwem,  i  Jędrzój  postanowił  jaknajderp 
iźeby  to  lekarstwo  skutkowało  tóm  lepićj,  posta 
na  krok  nie  wyruszać  z  domu,    a  przynajmniej    : 
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miarą  się  nie  pokazywać  we  Lwowie,  i  był  tego  jaknajpewniej- 
szym,  że  nim  zima  przeminie,  wojewoda  się  podczas  karnawału 
całkiem  inaczśj  namyśli  i  do  wiosny  może  dotychczasowego  pre- 
tendenta do  swojćj  córki  na  innego  zamieni. 

Jakoż  był  to  środek  niezawodnie  najlepszy,  a  przynajmniej/ 
najspokojniejszy. 

Ale  wykonaniu  go  przeszkodziła  stanowczo  niecierpliwość  pod- 
komorzynój. 

Niespodziewaną  wiadomością  o  jćj  zamiarze  wyjechania  do 
JLwowa  Jędrzój  nie  bez  powodu  został  uderzony  tak  silnie  i  tak 
boleśnie,  że  się  aż  cały  zmienił  i  nie  wiedział  przez  chwilę,  co  ma 
Jia  to  skarbnikowi  powiedzićć. 

Ale  Jędrzśj,  lubo  bardzo  wrażliwy  jak  wszyscy  ludzie  żywego 
serca,  miał  jednak  niemałą  ufność  w  swe  siły,  —  postanowienie 
jego  było  w  oka  mgnieniu  gotowe. 

Nie  było  tu  zresztą  pomiędzy  czćm  tak  bardzo  wybierać. 
Wyjazdu  podkomorzynśj  do  Lwowa  powstrzymać  nie  mógł,  bo 
byłoby  się  to  stać  mogło  tylko  natenczas,  jeśliby  był  zaraz  do  2^- 
g^órzd  pojechał  i  zrobił  oświadczenie  po  wszelkiój  formie;  a  jakże 
-znowu  mógł  się  oświaidczać  o  rękę  Stasi,  nie  będąc  rozwiązany 
z  Melanią?  —  Nie  pojechać  zaś  za  podkomorzanką  do  Lwowa  i  zo« 
stawić  ją  przez  cały  karnawał  na  opiece  Boskićj,  kiedy  nie  miał 
od  niój  żadnego  innego  zapewnienia,  oprócz  tego,  co  mu  mówiło 
serc6,  było  także  niepodobieństwem.  Nie  potrzebował  się  więc 
wcale  nad  tóm  namyślać  czyli  ma  jechać  do  Lwowa. 

Ale  jadąc  do  Lwowa,  wyobrażał  on  sobie  swoje  rolę  tamtej- 
szą wcale  łatwiejszą,  niżeli  być  miała  w  istocie.  Znając  Melanią 
łagodną,  więcój  chłodną  niżeli  porywczą,  wielką  mistrzynią  w  cier- 
pliwości i  panowaniu  nad  sobą,  ani  pomyślał  o  tóm,  żeby  Melania 
mogła  go  spotkać  inaczój,  jak  zwyczajnym,  pełnym  spokoju  uśmió-  ;• 

^hem;  a  jeżeliby  mu  miała  czynić  jakieś  wyrzuty,   to   mu  je  poda  ^ 

w  formach  jaknajskromniejszych  i  to  kiedyś  dopióro,    przy   sposo-  :' 

Jbności,  po  czasie... 

Ale  tak  rozumując,  zapomniał  on  o  tćm,  że  pod  spokojną  po- 
-wierzchnią  ukrywają  się  zwykle  niezmierne   głębie,    a  w  tych  głę- 
biach wrą  częstokroć  wulkany!  —  Tak  rozumiejąc,  Jędrzój  o  wielu  ' ^% 
innych  rzeczach  zapomniał,  a  głównie  o  tóm,   że  już   samo  znale- 
zienie się  jego  na  balu,  na  którym  o  Melanią  ani  zapytał,  a  stanął 
zaraz  do  tańca  z  podkomorzanką,  było  postępkiem  takim,   którego  p 
nie  potrafiłaby  przenieść  spokojnie  żadna  kobióta,  —  a  cóż  dopićro 
Melania,  która,  stanąwszy  w  polonezie,    czy  to  z  woli  podstępnego              '; 
starosty,  czyli  tóż  z  własnój  ciekawości,  tuż  za  jego  plecyma,  całą             , 
jego  rozmowę  ze  Stasia  co  do  słowa  słyszała. 

Z  tych  różnych  zapomnień,  owóż  jaka  niespodziewana  dla 
niego,  lubo  zresztą  całkiem  naturalna,  wy  wiązała,  się  scena. 

Scena   ta   wszakże,    a  mianowicie   jego    rozmowa   z  wojewo-  Ą 

dzianką,  jakby  już  dla  każdego  innego   była  niezmiernie  dotkliwą,  "^ 
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jakiei  heroicum,  jalu^  Aleksandrowski  miecz  znalćii5,  którymby  roz- 
ci^  ten  węzeł. 

Ale  ten  węzeł  był  tego  rodzaju,  źe  nie  było  na  niego  miecza. 

Pod  zabijającym  wjrfywem  tej  my^li,  w  ustawicznej  walce 
najgorętsza  chęci  z  nieubłaganą  niemożnością,  przebył  Jędrzćj 
noc  całą. 

Fo  nocy  nastąpił  ^wit  ranny  ze  snem  pokrzepiającym,  a  po 
^nie  chłodny  porani,  z  jasnością  dzienną  w  powietrzu  i  takićj  sa- 
mśj  jasności  udzielający  myślom. 

W  tycłi  myślach  przechodził  Jędrzej  znowu  swe  poloienie, — 
a  lubo  teraz  tak  samo  jak  wczoraj  nie  mógł  wynalćid  żadnego 
środka,  zapomocą  którego  pewnie,  czysto  i  cało  mógłby  siebie 
wydobyć  z  tśj  niebezpiecznej  toni,  —  jednak  niekoniecznie  tak 
czarno  widział  wszystkie  możliwe  jśj  wynikłości. 

Dzisiaj  już  stawiał  on  sobie  pytania,  które  były  dowodem 
znacznego  otrzeiwienia  się  z  wczorajszej  gorączki  i  zarazem  dowo- 
dem odradzającej  się  w  nim  ufności.  Więc  pytał  siebie:  czy  rze- 
czywiście ludzie  umierają  z  boleści?  czy  nieszczęśliwa  miłość  musi 
pocisnąć  za  sobą  nieszczęście  na  całe  życie  ?  nie  masz-że  na  to 
żadnego  na  całym  świecie  lekarstwa?  czómże  się  leczy  potowa, 
może  trzy  czwarte,  a  może  nawet  jeszcze  liczniejsza  część  caiej 
ludzkości  ze  swoich  cierpień  i  bólów?  —  I  te  pytania  dawały  Ję- 
drzejowi otuchę,  przynosiły  mu  nawet  nadzieję. 

Tak  się  uspokoiwszy  cokolwiek,  kiedy  już  nie  mógł  żadnego 
wynaieić  środka,  którymby  mógł  czynnie  do  wydobycia  siebie 
z  tój  niebezpiecznej  pozycyi  dopomódz,  wypadało  mu  odtąd  tak 
się  w  swojóm  dalszóm  postępowaniu  urządzić,  aby  przynajmniej 
swojego  dzisiejszego  położenia  jeszcze  bardziej  nie  zepsuć.  W  tym 
względzie  nie  mógł  on  postanowić  nic  innego,  jak  zachowanie  się 
bierne,  —  i  to  postanowił, 

Ażeby  jednak  i  temu  biernemu  zachowaniu  się,  —  które  tak 
po  ostatniej  rozmowie  ze  Stasia,  jak  po  ostatniej  scenie  z  wo- 
jewodzianką,  wcale  nie  było  już  łatwe,  —  ile  możności  uścielić 
drogę ,  postanowił  i  tutaj  czas  wysłać  przed  sobą  i  przez  kilka  dni 
pierwszych  nigdzie  się  nie  pokazać. 

Jakoż  przez  kilka  dni  następnych  siedział  zamknięty  u  siebie. 

Ile  przez  tych  dni  kilka  przemienił  uczuć,  ile  znicowat  myśli, 
ile  się  nad  różnemi  kombinacyami  nasilił,  długoby  o  tern  rozpra- 
wiać, —  to  wszakże  możemy  powiedzióć  krótko,  że  pomimo  naj- 
większych wysileń,  nic  nowego  nie  wydobył  ani  z  serca  ni  z  gło- 
wy, i  trwał  stale  jak  przedtóm  —  w  przyjaźni  dla  wojewodzianki, 
a  w  miłości  dla  Stasi. 

Przez  tych  dni  kilka  wszakże  przykro  mu  było  niezmiernie, 
że  go  nikt  nie  odwiedził.  Nie  miał  on  żadnój  wiadomości  ani  od 
podkomorzy n ej,  ani  od  wojewody,  nie  miał  nawet  żadnój  wiado- 
mości ze  świata.  Bo  świat  ma  pod  tym  względem,  a  niezawodnie 
pod  wielu  innemi,  osobliwsze  przeczucia.     Kiedy   jesteśmy  zdrowi, 
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iny  dobrą  odebra] 
■nie  się  zjawi  u  n 

zawsze  w  takim  raae  naszą  uciecną  z  juiii  iiiij  puun 
dy  nas  nagła  nawiedzi  stabo^,  kiedy  nas  spotka  ji 
ie,  kiedy  nas  obejmą  boleli  lub  zatrują  jakiekolwid 
przyjaciół  przyjdzie  natenczas  po  pod  wrota  nasie; 
e  ani  jeden  nie  wstąpi.  Tak  tźż  było  i  u  Jędn^i 
>  cokolwiek,  bo  już  go  zniecierpliwiło  wreszcie  to  di 
mknięcie;  byłby  zresztą  cłiciat  wiedzióć  przynajnmii 
aa  świecie.    A  gryzło  go  to  jeszcze  o  tyle  więcej,  i 

swojego  mniemania  mógłby  był  pokazać  się  ba 
i  owdzie,  a  nie  mógł  się  zdecydowaij  na  żaden  spc 
miał  się  pokazai5  pićrwój. 

:  od  tćj  niepewności  uwolnił  się  własną  siłą  nareszde 
3  wieczorem  do  wojewody  pojechał, 
■n   tam   wprawdzie    ledwie    nie  tak  jakby  na  śdęde; 
awne  jakieś  przejmowały  go  dreszcze,  aJe  bvł  on  iś 
:ony    zupełnie,  miał   c^ą   władzę  nad  sobą, 
po  staremu  fantazyą,  czyli  —  oddając  now! 

rzeczy  pojęcie,  —  znajdował  wielk^  pomoc 
^ni,  która  i  utrzymywała  w  nim  dobre  r( 
m,  i  przedstawiała  rzecz  jeszcze  niepewną 
acli. 

:edy  przyjechał  do  wojewody  i  jak  gość  ka 
asować. 

rody    tego    wieczora    było  kilka  osób  w  sal* 
ci,   który   teraz  bywał   już  niemal  codzienni) 
:oronny,  dawny   urzędowy  kolega  wojewody,  gosew 
Enakomity  i  równie  jak  wojewoda   znakomity  amaar 
I  naówczas  1'hombra,  —  i  było  jeszcze  ze  dwie  osóK 
1  i  obojętnych, 

y  temi  osobami  znajdowała  się  także  wojewodoaub- 
rzedkanapowym  stole  przygotowywano  wlainie  ba^ 
a  była  gospodarstwem  zajęta. 

da  był  w  swoim  zwykłym  humorze,  zawsze  w  rówo^ 
3,  —  nigdy  go  tśż  podobno  nie  obaczymy  innym;- 
lyła  dziś  jeszcze  bledszą,  niżeliźmy  ją  widziel 
dość   nadawała   nadzwyczaj    zajmujący    cha: 
k  kto  ją  znał  dawnićj,  z  cerą  zdrową  i  pełną 

jćj  dzisiaj  nawet  trochę  przestraszyć.  Pi 
,  dość  ożywioną  i  krzątając  się  koło  herba 
le  przytćm  bardzo  przytomną  i  wymowną  pi 
Sćmi  rozmowę.  Patrząc  na  nią  i  widząc,  jaki 
6  moralna  stanowiła  z  bladością  jój  twarzy 
taci,  zdawało  się,  jak  gdyby  od  niejakiego 
ię  wzmacniał  i  wzrastał,  ale  tóm  wysileniem 
n  ciało. 
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>^-  W  tćj  chwili  wszedł  lokaj  i  zaanonsow^  Jędrzeja. 

^  Ale  w  tśj  chwili  także  Melania   nagle  krzyknęła  i  w 

lif  ręki  nalewkę,  która,  padając  na  filiżankę,  stłukła  i  ją 
iw  drobne  kawałki  Jednak  jeszcze  zawsze  w  tśj  samśj  eh 
^:ianja  lewą  dłoń  przyłożyła  do  czoła  i  zawołała  całłdem 
rmnym  głosem : 

—  Ach!  jak  tśż  jestem  niezgrabnąl 

r^^  Starosta  bełzki  patrzył  na  to  wszystko,  spojrzał  potći 

:;:8'^  wojewodziance  w  oczy,  i  —  żaboty  poprawił. 

Wojewoda  powiedział  głośno:  —  prosić!  —  ale  zarazi 
zx  krzesła  i  postąpił  o  parę  kroków  naprzeciw,  goicia,  co  byi 
:;  .osobliwością  w  tym  razie,  i  czemu  się  starosta  jeszcze  z 
przypatrywał  uwagą. 

Kiedy  wszedł  Jędrzśj,  wojewoda  go  witał. 

—  Ach!  jak  się  masz,  kochany  Jędrzeju!  przecież  raz. 
7  łrybrałeś  się  do  nas  z  tój  tam  twojśj  ziemi  Sanockićj,  c 
.  niewymownie  podeszasz,  bo  jużeśmy  myśleli  żeśmy  cię  n 
j^  stracili  I 

_  To    mówiąc    wojewoda  obj^  go  w  swoje  ojcowskie 

i  całował  go  w  głowę.  Nićma  co  mówić,  powitanie  takie  54 
,  musiało  być  dla  Jędrzeja  t>ardzo  rozczulające. 

—  Ale  powiedz-że  nam,  —  mówił  wojewoda  bez  przi 
cóż  się  stało  u  Pana  Boga,  żeś  się  nam  nie  pokazał  dot 
dowiaduję  się  dzisiaj,  że  już  od  kilku  dni  bawisz  we  Lwoi 

—  Mimo  najszczćrszój  chęci,  —  odpowiedział  Jędrzćj, 
jąc    się    z  cai6j    siły,  —  niepodobna    mi   było    krokiem    i 

'  z  domu.  Od  tego  nieszczęśliwego  balu  takiego  nabawiłem 


—  Jakto?  —  zawołał  wojewoda,  —  alboż  byłeś  na  ba 
■kasztelanowej?  A  wszakże  i  myśmy  tam  byli... 

—  Wiem  o  tóm,  ale  ja  byłem  tylko  jedno  oka  mgnii 

—  AJ  jaktamkolwiek  bądi  temu...  już  tóż  gotów 
gTiiówać  się  za  to,  —  rzekł  wojewoda  \  miał  mówić  coś  c 
koż  zdaje  się,  źe  Jędrzój  już  tu  zaraz  na  wstępie  byłby 
klasyczną  łainię,  ale  przeszkodził  temu  przytomnością  swt 
sta  łwtzki,  na  którego  się  wojewoda  obejrzał  i  umilkł, 

Jędrzój  poszedł  witać  Melanią.  Podał  jój  rękę,  —  i  o 
podała.  Ale  Jędrzśj  popatrzywszy  jćj  w  oczy,  przeląkł  si^ 
słychanćj  bladości.  Nie  potrzeba  mu  było  pytać  się  dłu 
pochodzi  ta  bladość.  On  jednym  rzutem  oka  ogarnął  ' 
i  odgadł  wszystko.  I  jeżeli  serdeczne  powitanie  ojca  przeje 
wskroś  lodowatym  dreszczem,  to  widok  córki  jakby  g 
pchnął  w  serce, 

Ale  Melania  była  w  tój  chwili  znów  całkiem  inną 
uśmióch  radosny  na  twarzy  i  była  prawie  wesołą.  Jędrzśj 
w  stanie  przemówić  piśrwszy,  ona  zaczęła: 

—  Ach!  jakże    się    cieszę,  że  pana  znów  przecie  wic 
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"Wojewoda  był  wielbicielem  tego  niepospolitego  człowieka  i  króla, 
i   przebaczając  mu  całą  przewrotność  jego  rozumu  i  całe  pogaństwo 
serca,  a  przez  to  samo  stawiając  się  na  stanowisku  bezwzględnym, 
unosił  się   nad    znakomitą    rolą,    odegraną    przez'  niego  na  scenie 
świata.  Zgodnym  z  wojewodą  w  opinii  był  tak2e  starosta  betzki, — 
ale  cześnik  koronny,  mąi  głęboko  religijny  i  zacny,  i  tyc 
przymiotów  przedewszystkióm  wymagający  od  wszystkich, 
ładnym   sposobem    Fryderyka   wielbić  i  przeciwko    zimne 
■wym  zdaniom   wojewody   występował   z  wymową   cie^^e: 
ciami  rozegrzanego   serca.    Z  tego  przeciwieństwa  opinij 
spór  walny,    który    się  toczył  w  ścisłych   granicach  umiai 
ale  pomimo  to  w  bardzo  ożywionśj  rozmowie. 

Z  tego  zajęcia  się  ojca  i  go^ci  korzystała  Melania  i 
na  iKJCznćj  kanapce  za  stołem,  odezwała  się  do  Jędrzeja : 

—  Panie  Jędrzeju  t  co  tam  panu  po  tych  filozofiach  g 
w  których  końcu  każdy  przy  swojśm  zostanie  zdaniu...  Si 
lepićj  tu  przy  mnie  i  opowiadaj  mi  dzieje  tego  całego  rok 
rym  nie  widziałam  pana  ni  razu,  a  w  którym  tyle  ważny i 
wrypadków... 

Jędrzej  siadł  przy  Melanii. 

—  Powiódz-że  pan  mi,  —  mówiła  dalśj  Melania,  - 
panu  powodzi?  gdzie  pan  mieszkasz?  co  robisz?  co  myśli 
masz  plany  ?  jakie  widoki  przed  sobą  ?...  Czy  pan  mieszka 
jeszcze  w  Górkach,  czy  już  w  Jaćmierzu? 

Bardzo  zadowolony  z  tych  pytań,  Jędrzśj  tak  mówił 

—  Ach  pani  I  co  myślę,  co  robię,  jak  mi  się  wiedz 
by  o  tćm  spisywać.  Mieszkając  w  Warszawie,  wyobrażał 
zawsze,  że  ta  chwila,  w  której  się  na  wieś  sprowadzę  i  na 
zamieszkam,  przyniesie  mi  nie  mówię  wielkie  szczęście,  i 
najmniój  wielką  pociechę.  Przeczuwałem  to  wprawdzie,  ż 
uciecha  nastąpi,  przyjdzie  przeżyć  zapewne  kilka  dni  mni 
sznych  a  może  nawet  i  smutnych,  ale  miałem  to  przeko 
się  te  smutki  dadzą  przenieść  z  łatwością.  Wszakże  było 
o  tyle  szkodliwe  dla  mnie  złudzenie,  o  ile  mnićj  do  nie; 
bną  okazała  się  rzeczywistość...  Co  do  mego  mieszkania 
w  Górkach,  ale  najwięcój  czasu  trawię  w  Jaćmierzu,  zwla 
teraz  trawiłem,  robiąc  przedwstępne  umowy  o  sprzęt 
majątku... 

—  Jakto  ?  więc  pan  Jaćmierz  sprzedajesz  ?  spodzić 
przecież,  że  się  to  nie  dzieje  w  skutek  jakiójś  konieczności 

—  Nie,  pani,  czynię  to  dobrowolnie,  ale  czynię  dlateg 
takiój  konieczności,  któraby  w  dzisiejszym  położeniu  rzeczj 
kiedyś  i  to  może  już  wkrótce  nastąpić,  jeszcze  dość  wcz 
pobiódz. 

—  Pan  jesteś  bardzo  przezornym... 
.    —  Czy  to  ile,  pani? 

—  Oh !  nie...  i  owszem !  wszakże   to  wielka   cnota,  Ł 
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weseli,  rozpatrzy...  trzeba  pooddawać  wizyty,  trzeba  bywać  na  ba- 
lach... to  się  potćm  znajdzie  samo  ze  siebie... 

—  Bale  tegoroczne ,  —  rzekł  Jędrzźj,  —  już  podobno  dla  mnie 
przepadły...  przyjechałem  późno..,  strawiłem  cały  tydzień  na  ni- 
czćm... 

Tu  Melania  spostrzegła  się,  że  zaczyna  wypadać  z  swćj  roli, 
jakoż  zebrała  wszystkie  siły,  promiennym  uśmiechem  twarz  rozja- 
śniła i  zaczęła  mówić  wesoło: 

—  Ale  nie  mówże  pan  tak  smutno,  bo  doprawdy  gotowam 
pana  jeszcze...  o  hipokryzyą  posądzić;  a  posądzać  pana  o  hipokry* 
zyą,  byłoby  taką  samą  niedorzecznością,  jak  mnie  posądzić...  o  co? 
oto  na  przykład  o  zazdrość.  Mówisz  pan  smutno,  a  zkądże  znowu 
tak  nagły  smutek?  widziałam  pana  przecież  na  balu  u  pani  kaszte- 
lanowej i  szczśrze  to  panu  mówię,  serce  mi  się  radowało  li  tylko 
dlatego,  żem  pana  tak  wesołym  widziała.  Ale  ten  smutek  dzisiej- 
szy bodaj  czy  nie  pochodzi  ze  zbytku  wesołości  balowój.  Bo  ta 
panna  podkomorzanka  coś  zanadto  wesoło  rozmawiała  mi  z  panem. 
Ej,  panie  Jędrzeju!  czy  tylko  na  samym  wstępie  w  tegoroczny 
karnawał  nie  znalazło  się  samo  z  siebie  owo  najskuteczniejsze  na 
czczość  serca  lekarstwo,  o  którćm  dopićro  co  wspomniałam !  Ale 
jeżeli  tak  jest,  i  jeżeli  tśm  lekarstwem  miałaby  być  podkomorzanka, 
to  bardzo  panu  winszuję.  Mówię  to  z  głębi  mojego  serca  i  z  naj- 
g-łębszego  przekonania, ,  że  bardzo  panu  winszuję  podkomorzanki. 
Poznałam  ją,  wychowana  wybornie,  rozsądna  nad  podziw,  a  jaka 
piękna,  nie  ma  już.  o  tśm  co  mówić.  Kiedyście  ramię  w  ramię  ze 
sobą  przeciskali  się  przez  tłum  gości,  aby  się  do  poloneza  ustawić, 
było  wam  jakoś  tak  ładnie,  tak  zgodnie,  tak  do  twarzy  ze  sobą, 
że  płękniejszśj  pary  trudnoby  w  całym  Lwowie  wynalóić.  Po- 
wićdzże  mi  pan,  panie  Jędrzeju,  czy  podobała  się  panu  panna  Sta- 
nisława? 

Ale  Jędrzój  tylko  westchnął  z  głębi  piersi  i  odpowiedział  je- 
szcze smutniój: 

—  Mogę    panią    zaręczyć,    że    wszystko  to,   co  pani  mówisz, 

tylko  się  pani  zdawało... 

Wszakże  tu  już  się  całkiem  skończyła  i  przybrana  rola  Me- 
lanii. Jój  twarz  zamiast  pogodnego  uśmiechu,  oblała  się  wyrazem 
niewymownój  boleści,  jój  usta  zbladły,  w  jój  oczach  zaćmionych 
stanęły  łzy;  jakoż  z  największóm  wysileniem  wstała  .z  kanapki,  po- 
łożyła rękę  na  ramieniu  Jędrzeja  i  rzekła  do  niego: 

—  Postępuję  z  panem  jak  siostra  rodzona,  a  pan  mi  się  tak 
czarno  wywdzięczasz... 

To  powiedziawszy,  wyszła  Melania  z  salonu. 

Jędrzój  został  na  swojóm  miejscu,  jak  odurzony. 

Znał  on  bowiem  nadto  dobrze  Melanią,  ażeby  nie  wiedział,  że 
te  słowa  naiwne,  że  cała  ta  niby  obojętność  dla  niego,  były  to 
wszystko  tylko  szlachetne  kłamstwa  na  jego  korzyść. 

Jędrzój  widział  jeszcze  daleko  więcój.    Cały   ten    smutek  bo- 
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Lecz  idfmy  dalój.  To  głośne  łkanie  zwróciło  uwagę  jej  panny 
służącój,  j6j  powiernicy,  jmć  panny  Krzywieckiśj.  Panna  Krzywiecka» 
było  to  stare  i  prawie  zgrzybiałe,  ale  bardzo  poczciwe  pannisko,. 
dawna  służąca  wojewodzinśj, —  niegdyś  domowa  mentorka  Melanii 
dziś  jedyna  jśj  przyjaciółka,  ostatnie  serce  jeszcze  szczerze  otwarte 
dla  nićj,  ostatnia  zielona  gałązka  na  tćj  ziemi,  zamienionej  w  jćj 
oczacli  w  puszczę  bezludną ,  wysuszoną  i  głuchą. 

Obaczywszy  Melanią,  jeszcze  łkającą  ostatkiem  głosu,  zała- 
mała ręce  poczciwa  jćj  przyjaciółka  i  zawołała: 

—  Acłil  przez  Pana  Boga  źyiYego,  cóż  się  to  dzieje! 

Na  głos  obcój  osoby,  Melania  przestała  łkać,  popatrzyła  na 
nią  suchemi  oczyma  i  rzekła: 

—  Nic  mi  juź...  nic  mi,  moja  kochana  Krzywiecka. 

To  mówiąc,  usiłowała  powstać  ze  sofy,  ale  nie  miała  do  tego 
jeszcze  dość  siły;  tylko  usiadła  prosto  i  oparłszy  się  ręką  o  poręcz, 
w  ziemię  patrzyła. 

Widać  było  po  niój,  że  przesilenie  minęło. 

—  Nic  mi  już  teraz,  —  rzekła  Melania  słabym  wprawdzie, 
ale  dość  czystym  głosem,  — już  wszystko  się  stało...  Znałaś  mnie 
żywą  dotąd ,  ^widzisz  mnie  teraz  umarłą...  Niómasz  już  duszy  we 
mnie, —  uleciała...  Odtąd  będę  juź  tylko  wegetować...  Ale  i  to  już 
niedługo:  przyjdzie  jesień  i  koniec... 

—  Ale  panno  hrabiankol  —  mówiła  na  to  Krzywiecka ,  —  jak 
pannę  hrabiankę  kocham,  tak  niepotrzebna  ta  desperacya.  Ja 
pani  przysięgam  na  wszystko,  że  on  panią  kocha  tak  samo  jak 
pićrwój.  Zawieruszył  był  sobie  głowę  cokolwiek,  ale  już  i  zapo- 
mniał. Odkąd  jest  tu  we  Lwowie,  nie  był  jeszcze  ani  razu  u  pod- 
komorzynój;  codzień  tam  jestem  dwa  razy,  codziennie  się  dowia- 
duję: tam  taka  sama  desperacya  o  niego,  jak  tutaj... 

—  Nic,  nic  mi  już  nie  mów..;  proszę  cię,  ani  słowA,  Nie 
chodi  nigdzie,  nie  dowiaduj  się...  proszę  cię,  nie  dowiaduj  mi  się 
o  niczóm:  już  ja  wiem  wszystkol 

Melania  wymówiła  to  takim  głosem,  że  Krzywiecka  nie  miała 
już  odwagi  ani  słowa  przemówić. 

Trwała  dłuższa  chwila  milczenia.  Melania  nad  czćmś  prze- 
myśliwała. 

—  Słuchajno  mnie,  Krzywiecka,  —  rzekła  wreszcie  po  tym 
namyśle,  —  czy  ja  bardzo  blado  dziś  wyglądam?  ale  powiódz  mi 
prawdę,  bardzo  blado? 

—  Nie,  panno  hrabianko!  tak,  cokolwiek,    ale  nie  tak  bardzo. 

—  O!  nieprawdę  ty  mi  powiadasz...  ja  musiałam  barvl2o 
blado  wyglądać,  jak  śmierć...  Musiało  być  wszystko  widać  na 
mojój  twarzy...  On  poznał  po  mnie  i  dlatego  mi  nie  uwierzył... 
Ach!  nieszczęśliwa  ta  moja  twarz!  Kiedym  chciała  być  piękną 
i  zajmującą  dla  niego,  byłam  czerwoną  i  tłustą  i  zdrową:  a  dziś, 
kiedy  mi  jak  zbawienia  potrzeba  czerstwości,  wesołości,  rumień- 
ców, jestem  bladą  jak  ściana...  Ale  słuchaj  mnie,  moja  Krzywiecka, 
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Zdając   dalszą   sprawę   z  wypadków  zaszłych   na  balu    u  ka- 
*  sztelanowćj    Kamieńskićj ,    przechodzimy    teraz    z  kolei    do    Fla- 

wiusza. 

Młody  ten  człowiek,  który  dotychczas  zawsze  tylko  w  pół- 
cieniu nam  się  pokazywał,  nie  mógł  być  jeszcze  przez  nas  obej- 
rzanym wszechstronnie  i  osądzonym  wedle  słuszności.  Najspra- 
wiedliwszy sąd  o  nim  wydadzą  zapewne  jego  własne  uczynki,  — 
ale  i  uczynki  mają  wartość  różną  w  różnych  okolicznościach, 
Aieby  zaś  te  okoliczności  okazały  nam  się  w  swojóm  właściwóm 
świetle,  potrzeba  nam  koniecznie  rzucić  okiem  w  Flawiusza  prze- 
szłość. 

Owóż  tedy  Flawiusz  przyszedł  na  świat  pod  konstelacyą  naj- 
nieszczęśliwszą. 

Widzieliśmy  go  w  kolóbce,   w  owym  małym  domku  w  Wiś- 
I  niczu,  w  stanie  najopłakańszym.  W  kolóbce  jeszcze   zaparł  go   się 

I  jego  rodzony  ojciec,  —  matka  gasła  powoli   pod  ciężarem  choroby, 

w  jego  domku  maleńkim  mieszkało  ubóstwo,  zgryzota,  wstyd  i  cho- 
roba —  a  śmierć   i  nędza    zaglądały   przez  okna.    Wkrótce  potom 
»  jeszcze  i  te  obydwie  furye  otoczyły  jego  kolóbkę;  —  rtiatka  umarła 

a  jego  dziadek,    nim  przyrzeczoną   sobie   kamienicę   w  Warszawie 
\  rzeczywiście  odebrał,   długo  jeszcze  w  wielkióm  ubóstwie   i  prawie 

w  nędzy  mieszkał  w  Wiśniczu.... 

Piórwsze  tedy  widzenia,  jakie  Flawiusz  na  samym  wstępie  na 
świat  odebrał,  były  zabijające,  bwiat,  ziemia,  życie  i  sami  ludzie 
przedstawili  mu  się  z  swój  najczamiejszśj,  odrażającćj  strony,  — 
a  lubo  był  on  jeszcze  niemowlęciem  natenczas  a  wreszcie  dzieckiem 
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Lata  te  wszystkie  strawił  Flawiusz,  mało  powiedzieć,  w  do- 
kuczliwościacłi  albo  nawet  w  cierpieniach,  bo  prawie  w  ustawicz- 
nych męczarniach.  Życie  jego  ówczesne  było  to  życie  występnego 
człowieka,  skazanego  na  karę.  Bito  go  w  szkole  za  niepoprawność 
w  swawoli,  uporze  i  zuchwalstwie,  zamykano  do  szkolnych  wię- 
zień i  stawiano  pod  pręgierzem  hańby  i  wstydu  dla  odstraszenia 
innych,  —  a  kiedy  skarany  już  podwójnie  albo  potrójnie  w  szkole 
<lo  domu  wrócił,  to  w  domu  zastawał  zwykle  tylko  nową  chłostę, 
nowe  więzienie,  obostrzone  jeszcze  do  tego  głodem.  Widząc  takie 
zachowywanie  się  jego,  staruszek  gryzł  się  nieraz  do  tego  stopnia 
że  się  chwiał  w  swojóm  postanowieniu  i  prawie  na  siłach  upadał, — 
ale  pomimo  to  był  jeszcze  o  tyle  nielitościwszym  dla  niego  i  w  po- 
stępowaniu z  nim  trzymał  się  nie  łagodnych  francuzkich,  ale  sta- 
ropolskich, jaknajsurowszych  środków.  Mieszkańcy  tój  kamienicy, 
słysząc  prawie  codziennie  jęki  tego  nieszczęśliwego  chłopca,  lito- 
wali się  nad  nim  i  wnosili  za  nim  prośby  do  dziadka,  —  i  była 
to  litość  najsprawiedliwsza,  —  Flawiusz  bowiem  nietylko  że  poku- 
tował okropnie,  ale  któż  wió  jeszcze,  azali  nie  pokutował  więcój, 
niżeli  za  swoje  własne,  za  nieodpuszczone  jeszcze  grzóchy  swoich 
rodziców? 

W  istocie  rzeczy  było  natenczas  coś  dziwnego,  coś  szczegól- 
nie nienaturalnego  w  tym  chłopcu.  Pomimo  to  że  się  niby  nic 
zgoła,  nie  uczył,  rzeczą  jednak  było  najjawniejszą  dla  wszystkich, 
że  daleko  więcój  wiedział  i  mniał,  niżeli  wszyscy  jego  rówieśni. 
Wiadomości  jego  wprawdzie  nie  popłacały,  bo  w  owych  czasach, 
gdzie  od  szkółek  najmniejszych  aż  do  najznakomitszych  uczonych 
wszelka  nauka  była  zakuta  w  alwarowe  kajdany  i  nieprzyznawano 
rozumu  nikomu,  kto  nie  miał  pieczęciami  zaopatrzonego  patentu 
na  niego,  wiadomości  samorodne  popłacać  nie  mogły,  —  ale  te 
wiadomości  mimo  to  były  istotne  i  nieraz  nawet  zadziwiające. 
Oprócz  tego  leżała  pewna  sprzeczność  i  w  charakterze  tego  oso- 
bliwego chłopca.  Szaleniec  ten  bowiem,  zapamiętały  nieraz  przy- 
wódca zgrai  lampartów  ulicznych,  uparty,  nieugięty,  zuchwały, 
miówał  już  wtedy  częstokroć  chwile,  w  których  w  największój  ci- 
szy zasiadał  samotnie  w  kąciku  i  zapadał  w  zamyślenie  tak  głę- 
bokie i  długie,  jak  gdyby  był  już  człowiekiem  dojrzałym  i  o  naj- 
ważniejszych rzeczach  rozmyślał.  Po  takióm  zamyśleniu  zbliżał  się 
zwykle  do  starca  i  takie  mu  dawał  pytania,  że  staruszek  bardzo 
często  na  nie  odpowiedzićć  nie  umiał  a  zawsze  nie  mógł  się  dosyć 
nadziwić,  zkądby  się  takie  myśli  brały  w  tym  wrzekomym  nieuku 
i  swawolniku? 

Będąc  zaś  tak  twardego  i  niby  niewzruszonego  serca,  że  pod 
najsurowszą  chłostą  ani  jednśj  łzy  nie  uronił,  po  takióm  zamyśle- 
niu nieraz  tak  gu^ałtownemi  i  niepowstrzymanemi  zalówał  się  łzami, 
że  i  sam  dziadek  w  końcu  z  nim  się  zawsze  rozpłakał,  lubo  nigdy 
nie  wiedział  rzeczywiście  łez  tych  przyczyny.  Z  tego  wszystkiego  ^ 
należało  nietylko  to  wnosić,  że  w  Flawiuszu  pod  widomą  powłoką        i 
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jakąś  maleńką  basztę  w  gruzy  zamienić,  było  to  dla  nich  naówczas 
już  ogromne  zwycięztwo. 

Z  taką  walką  zawziętą  w  swćm  wnętrzu  wyjechał  Flawiusz 
do  Paryża  na  nauki,  —  i  bawił  tam  cztćry  lata. 

Szalony  swawolnik,  zastawszy  tam  wtedy  cały  naród  w  naj- 
szaleńszćj  swawoli,  jakie  przechodził  koleje  losu,  przez  jakie  nieraz 
brnął  topieliska  i  jak  ekscentryczne  znów  zato  obudzał  w  sobie 
uczucia  i  myśli,  —  niewiadomo  nam  jest  dokładnie.  To  wszakże 
możemy  powiedziód  z  pewnością,  że  —  jak  widok  naszych  własnych 
niedobrych  przymiotów  i  niechwalebnych  nałogów,  doprowadzonych 
do  ostatnich  swych  rezultatów  przez  iimych,  raczój  odstraszające, 
niżeli  kuszące  na  nas  zwykł  sprawiać  wrażenie,  —  tak  i  Flawiusz, 
widząc  podówczas  w  Paryżu  ludzkie  szaleństwo  do  ostateczności 
już  posunione,  raczój  się  w  swojśm  szaleństwie  ochłodził,  niżeliby 
się  miał  w  nióm  utwierdzić.  Cztśry  lata  zresztą  teoretycznój  i  pra- 
ktycznej nauki,  przy  wrodzonych  znamienitych  zdolnościach,  nie 
mogły  na  niego  wywrzćć  innego  wpływu,  jak  tylko  zbawienny, 
i  lubo  Flawiusz  nie  powrócił  z  Paryża  całldem  już  poprawiony 
i  przetworzony,  co  nawet  było  niepodobieństwem,  powrócił  jednak 
przynajmniój  okrzesany  zupełnie,  oswobodzony  z  swój  pierwotnej 
dzikości,  a  przez  to  znacznie  usposobiony  do  prz3r]mowania  uczuć 
czystych  i  myśli  szlachetnych. 

Niewypowiedzianie  szczęśliwy  dla  niego  przypadek  zdarzył,, 
że  powróciwszy  z  Paryża  i  osiadłszy  stale  w  Warszawie,  dostał 
się  w  opiekę  mężowi  znamienitego  światła,  nauki  i  charakteru^ 
którym  był  owoczesUy  ksiądz  podkanclerzy.  Mąż  ten,  górujący 
rozumem  i  swoim  wyrobionym,  znanym  z  niewzruszności,  charakte- 
rem, tak  dalece  nad  niedoświadczonym  i  chwiejnym,  lubo  także 
zuchwałym  i  zdolnym  Flawiuszem,  że  chcąc  nie  chcąc  musiał  so- 
bie zdobyć  nad  nim  stanowczą  przewagę;  —  mąż  ten,  mówimy, 
oprócz  tego  wszystkiego  był  jeszcze  kapłanem,  a  o  ile  już  z  tego 
samego  powodu  wpływ  jego  na  Flawiusza  musiał  być  zbawienniej- 
szym,  nie  potrzebujemy  dowodzić. 

Jakoż  w  istocie  rzeczy  pod  wpływem  tego  znakomitego  męża 
i  pod  wpływem  innych  ludzi,  z  którymi  za  jego  pośrednictwem 
bliższe  pozawiązjrwał  stosimki,  Flawiusz  się  prawie  całkiem  prze- 
tworzył. Umysł  jego  niestały  i  wałęsający  się  od  jednój  zasady 
do  drugiój,  osadził  się  teraz  na  pewnój,  może  także  ekscentrycznej 
cokolwiek,  ale  niemniój  przeto  moralnśj  podstawie:  —  z  pomiędzy 
różnych  niepewnych,  nieświadomych  celów  ludzkiego  życia,  wy- 
stąpił teraz  przedeń  cel  jeden,  jasny,  pewny,  szlachetny;  —  jego 
burzliwe  serce  ułagodziło  się  o  wiele  w  swoich  dawniejszych  wy- 
brykach i  otworzyło  się  uczuciom  czystym,  ludzkhn  i  pięknym,  — 
i  odtąd  Flawiusz,  jeśli  nie  umiał  się  jeszcze  na  niśm  postawić,  to 
już  wiedział  przynajmniój  doskonale,  jakióm  być  winno  stanowisko 
zacnego  człowieka  w  tóm  życiu  i  co  do  tego  potrzeba. 
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;  nie  wymogły  na  starcu.  Pov 
sem  i  nie  mógł  złamać  przysię 
ego  nie  przyniosły  owocu,  Fla' 
tój  myśli  i  pod  fatalnym  je 
ienie,  który,  lubo  śród  zajcó  i 
zuwaó,  napełnił  jednak  jego  se 
yczą,  która  o  tyle  jeszcze  była 
irzyszyło  przekonanie,   że  na 

Ltunku,  o  środkacli  wydobycia  : 
go  wpływu  tźj  myśli,    Flawius 

—  ale  nic  nie  mógł  wymyślśiS., 
tn  jakieś  tajemne  przeczucie,  kt 

cicłie,  spokojne,  kochające  se 
niego  poświęcić  i  dla  któregc 
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poświęcić,  byłoby  to  wielką  ulgą  dla  niego,  stałoby  się  może  na- 
wet z  czasem  radykalnym  lekarstwem...  Jakiś  kącik  swój  własny, 
oddalony  od  tego  świata,  o  którym  mu  się  zdawało  że  nim  po- 
gardził, —  a  w  tym  kąciku  jakaś  skromna,  pełna  miłości  i  współ- 
czucia dla  niego  istota  taka,  któraby  nietylko  zdjęła  z  jego  serca 
połowę  tego  nieznośnego  ciężaru,  ale  i  sobą  samą  zastąpiła  mu 
świat  ten,  w  którym  ciśniony  ustawicznie  tymże  ciężarem,  nie  wi- 
dział dla  siebie  żadnój  przyszłości,  zdawało  mu  się,  że  już  to  samo 
byłoby  zbawieniem  dla  niego.  A  cóż  dopióro  powiedzióć  o  tóm, 
jeżeliby  za  pośrednictwem  takiój  istoty  wszedł  w  kółko  jakiejś  za- 
cnój,  statecznój,  poważanćj  rodziny,  gdyby  go  ta  rodzina  przyjęła 
za  swego,  zastąpiła  mu  matkę  nieboszczkę,  zastąpiła  mu  nieznajomego 
ojca,  —  któż  wić,  czy  wtenczas  nie  potrafiłby  całkiem  zapomnióć 
o  tśm,    o  czóm  teraz  z  taką  goryczą  musiał  ustawicznie  pamiętać? 

Takie  przeczucia  odzywały  się  ciągle  w  jego  strapionćm  ser- 
cu, myśli  o  tego  rodzaju  ratimku  snuły  mu  się  ciągle  po  głowie, — 
i  Flawiusz  rozpatrywał  się  z  tą  myślą  po  świecie  i  szukał  wszędzie 
takiśj  istoty,  —  ale  jak  zawsze  tak  i  tutaj,  poszukiwania  umyślne 
poty  pozostały  bez  skutku,  póki  im  w  pomoc  nie  przyszedł  przy- 
padek. 

Owo  więc  tedy,  dnia  jednego  o  rannój  godzinie  wszedł  Fla- 
wiusz do  kościoła  świętego  Klrzyża.  Wstępował  od  wtenczas  już 
coraz  częściój  do  świątyń  pańskich,  —  nie  wiemy,  czyli  go  tam 
•ciągnęła  już  rzeczywista,  serdeczna  potrzeba  modlitwy,  —  pewną 
wszakże  jest  rzeczą,  że  widok  wspaniałego  przybytku  Pana  zastę- 
pów, zkąd  tylu  ludzi  wynosiło  ulgę  stanowczą  w  swoich  najcięż- 
szych strapieniach,  ujmował  i  jemu  o  wiele  tego  nieznośnego  cię- 
żaru, który  go  tak  nielitościwie  przytłumiał. 

Dnia  tego  wszakże,  stojąc  przy  wstępie  do  presbiteryum,  kiedy 
się  przypadkiem  oglądnął,  ujrzał  przy  bocznym  ołtarzu  klęczącą 
na  schodach  bardzo  piękną  dziewicę.  Była  to  młoda  panienka, 
która  miała  rączki  złożone  przed  sobą,  duże  czarne  oczy  wpatrzone 
w  główny  obraz  ołtarza,  a  w  tych  oczach  łzy  żywe  i  takie  rzewne, 
źe  nie  można  było  patrzóć  na  nią  bez  głębokiego  wzruszenia. 

Tą  panienką  była  podkomorzanka  Stasia,  która,  odebrawszy 
w  wigilią  dnia  tego  wiadomość  o  wyzdrowieniu  matki  z  ciężkiój 
i  niebezpłecznój  choroby,  wyszedłszy  rankiem  z  ochmistrzynią  swoją 
do  miasta,  najpierwój  do  kościoła  wstąpiła,  aby  Panu  Bogu  dzię- 
kować za  tę  serdeczną  pociechę. 

Widok  Stasi  z  takiemł  łzami  w  oczach  wzruszył  Flawiusza 
do  głębi,  —  jój  piękność  zrobiła  na  nim  odurzające  wrażenie.  Zda- 
wało mu  się,  jakby  po  długiej  bezsilno j  nocy,  z  jój  oczu  uderzył 
dla  niego  świt  ranny,  zapowiadając  najwspanialszy  wschód  słońca. 

Flawiusz  doczekał  na  miejscu  aż  póki  Stasia  nie  skończyła 
modlitwy,  —  a  kiedy  wyszła  z  kościoła,  poszedł  za  nią.  Dopro- 
wadziwszy ją  aż  do  domu,  w  którym  mieszkała,  wypytał  odźwier- 
nego  o   wszystko,    czego  mógł  się  od  niego  dowiedzieć.    A  kiedy 
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paniu  okopów  nad  Wisłą  i  umarł   nagle,    nie  zostawiając  żadnego 
rozporządzenia  swoim  majątkiem. 

Dawniśj  kiedyś  Flawiusz  roił  sobie  nadzieje,  że  po  śmierci 
dziadka,  kiedy  mu  się  dostaną  w  ręce  jego  papićry,  znajdzie  w  nich 
niezawodnie  jakiś  ślad  swojego  pochodzenia.  Rzucił  się  tedy  za- 
raz do  tych  papierów  i  przeglądał  je  z  tóm  większą  ciekawością, 
ile  że  szukał  w  nich  rozwiązania  dwóch  kwestyj  najważniejszych 
ila  siebie,  kwestyi  majątku  i  imienia. 

Ale  praca  jego  na  nic  się  nie  przydała.  Ani  o  jednóm,  ani 
3  drugióm  nie  było  tam  ani  śladu. 

Nie  pozostało  mu  tedy  nic,  jak  udad  się  do  ksiąg  miejskich, 
[akoż  księgi  te  były  wymowniejsze  cokolwiek  od  dziadkowych  pa- 
piórów,  ale  tylko  cokolwiek.  Flawiusz  znalazł  w  nich  testament 
jwojego  dziadka,  który  mu  kamienicę  legował  na  wieczne  czasy, — 
de  nic  więcój.  Uspokojony  przynajmniśj  z  tój  strony,  chciał  zna- 
iźć  jeszcze,  kto  był  właścicielem  tój  kamienicy  przed  dziadkiem, — 
de  o  tćm  tam  ani  śladu  nie  było.  Karty  poprzednie  były  wszyst- 
de  wydarte  —  i  zdawało  się,  że  to  było  zrobione  umyślnie.... 

Wypadek  ten  rozdrażnił  nanowo  w  Flawiuszu  przykre  uczu- 
le  jego  położenia  i  nową  go  napełnił  goryczą.  Niecierpliwy  mło- 
Izieniec  zaczął  na  nowo  czynić  poszukiwania  i  rozpytywał  o  to 
lajsędziwszych  starców  całego  miasta,  ale  nikt  mu  nic  nie  umiał 
>owiedzió(5.  Nikt  żadnego  dawniejszego  właściciela  tu  nie  pamiętał, 
akaś  stara  przekupka  z  przedmieścia,  która  niegdyś  w  sieni  tój 
ramienicy  sprzedawała  owoce,  pamiętała  wprawdzie  jeszcze  jedne- 
;o  burgrabię  w  tym  domu  i  pamiętała  także,  że  przez  jedne  zimę 
nieszkała  tam  pani  tego^domu,  jakaś  wojewodzina  albo  kasztelanowa 
;dzieś  od  Rusi  Czerwonój,  ale  jak  się  nazywała,  zkąd  była,  to  jój 
upełnie  uleciało  z  pamięci...  Flawiusz  chciał  dojść  czegoś  z  her- 
lu  umieszczonego  nad  bramą,  ale  i  tu  wszelkie  dochodzenia  nie 
irzyniosły  żadnego  skutku,  bo  wieleż  to  domów  używało  tego  her- 
►u,  a  pomiędzy  niemi  także  nie  jeden  tylko  używa  go  z  ową  małą 
dmianą. 

Całą  tedy  korzyścią  jego  z  tych  poszukiwań  było,  że  się  tylko 
ą  starą  myślą  zniepokoił  nanowo  i  nanowo  zaczął  myślóć  o  da- 
iu  sobie  jakiójś  statecznój  podstawy  w  tóm  życiu. 

Wtedy  obudziła   się   w  nim    także   uśpiona    cokolwiek    myśl 

pięknój  podkomorzance.     O  niój,    o   jśj    domowych    stosunkach, 

jój  rodzinie  a  nawet  i  o  Rudnickim,  Flawiusz  wiedział  już  wszyst- 

.0,  i  zdawało  mu  się,   że  pomimo  to  wszystko,    doprowadzenie  do 

elu  tój  myśli  nie  było  niepodobieństwem.    Im  więcój    o  tóm  ray- 

lał,    tóm   więcśj    się   tylko   rozmarzał   i,  —  jak   to   zwykle   byAii^a 

młodych,  obdarzonych  gorącśm  sercem,  bujną  wyobraźnią  i  pe- 

mym  wywiązującym  się  ztąd  pociągiem  do  ekscentryczności,—  do- 

roAvadził  się  nakoniec  w  marzeniach  swoich  do  tego  stopnia  żądzy 

niecierpliwości,  że  postanowił,  choćby  go  to  miało  kosztować  życie, 

ojechać  koniecznie  za  podkomorzanką  i  dotrzćć  do  dna  tój  sprawy. 
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szenie  twoje  nie  znają  próżni,  piśrwsze  osoby  się  dobijają  o  ciebie, 
pićrwsza  panna  kocha  się  w  tobie...  i  czegoź  ty  jeszcze  chcesz  od 
tego  ladajakiego  świata? 

Tak  się  ciesząc,  marzył  najrozkoszniejsze  sny  i  najsłodsze  na- 
dzieje. 

Flawiusz  miał  miłośd  wesołą,  i  tćj  miłości  pełen,  pełen  też 
był  najswawolniejszego  humoru. 

Przyzwyczajony  zdawna  do  nagłych  przechodów  od  najsza- 
leńszśj  pustoty  do  nieutulonych  łez  i  żałoby,  i  dzisiaj  jeszcze  prze- 
rzucić się  z  jednśj  ostateczności  w  drugą,  było  u  niego  dziełem 
jednego  momentu. 

Teraz  przyszła  kolćj  na  wesołość  i  dobry  humor. 

W  takióm  tóż  usposobieniu  udał  się  zaraz  nazajutrz  do  po- 
mieszkania skarbnika,  aby  jaknajprędzśj  zadość  uczynić  jego 
uprzejmemu  wezwaniu. 

Dosyć  daleko  od  miasta,  bo  na  rogu  ulic  Halickiśj  i  św.  Jana, 
gdzie  dzisiaj  kamienice  zbite  jedna  przy  drugiśj,  stał  wówczas  jeden 
samotny  dom  murowany  o  piętrze.  Dom  ten  wyglądał  nakształt 
wiejskiego  pałacu,  w  włosko-francuzkim  guście ,  a  mając  przed  sobą 
dosyć  obszómy  dziedziniec,  był  ogrodzony  od  frontu  ogromnemi 
sztachetami  i  takąż  bramą,  pomiędzy  dwie  wielkie  murowane  ko- 
lumny ujętą.  Dom  ten  obszórny,  mieszczący  w  sobie  cokolwiek 
już  staroświeckie  ale  duże  komnaty,  zajmowała  podkomorzyna 
w  całości  i  ulokowawszy  się  sama  na  piętrze,  bratu  swojemu  od- 
dała trzy  dostatnie  komnatki  w  przyziemiach. 

W  tój  chwili  była  to  już  poobiednia  godzina  i  skarbnik,  za- 
brawszy miejsce  wygodne  przy  dużym  kominie,  paląc  lulkę  turecką 
z  ową  oryentalną  powagą,  z  jaką  wszyscy  starzy  się  przybiórali  do 
tego  aktu,  rozmyślał  sobie  swym  staropolskim  rozumem  wszystkie 
te  nowomodne  sprawy,  które  od  niejakiego  czasu  kręciły  się  koło 
niego  i  w  które  sam  mimowoli  dosyć  blizko  się  wplątał. 

Lecz  jakiekolwiek  tam  zdanie  miał  o  tych  rzeczach  i  ludziach, 
pewna  jest  jednak,  że  w  tój  chwili  z  tego  wszystkiego,  jeśli  go  nie 
uajbliżćj  obchodził,  toż  przecie  najczęściój  na  myśl  mu  się  nasuwał 
Flawiusz.  Powodów  do  tego  mogło  być  bardzo  wiele,  bo  oprócz 
tćj  tam  jakiśjś  miłości  Flawiusza  dla  Stasi,  skarbnik  zanadto  wiele 
Faktów  pandętał  z  przeszłości,  i  na  ostatnim  balu  zanadto  zblizka 
porównywał  Flawiusza  z  starostą  bełzkim,  ażeby  mu  się  nie  miały 
aatrącić  różne  ciekawe  domysły;  —  ale  pomimo  to  przecież  naj- 
jłówniejszym  powodem,  dla  którego  mu  się  Flawiusz  ciągle  na 
myśl  nasuwał,  było  to,  —  że  strzelał  do  niego.  Skarbnik  strzelał 
io  człowieka,  który  nie  przyszedł  go  ani  zabijać,  ani  napadać,  — 
i  nie  mógł  sobie  tego  zapomniść...  Skarbnik  go  ani  zabił,  ani  ra- 
nił, ale  mógł  go  i  ranić  i  nawet  zabić,  —  i  już  to  samo  zdało  mu 
się  tak  ciężkim  grzechem,  że  nietylko  nie  mógł  go  sobie  zatrzeć 
^  pamięci,  ale  czuł  to  w  swojóm  sumieniu,  że  powinien  temu  czło- 
sriekowi  dać  za  to  jakąś  ze  swojój  strony  naprawę.  Wedle  sumie- 
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mają  krew  i  fantazyą  a  starzy  powagę  i  rozum,  to  i  dobrze  będzie 
na  świecie.  Dopićro  kiedy  młodzi  się  zaczną  po  za  siebie  oglądać, 
a  starzy  po  kolei  przemądrzeją  na  wywrót,  nie  będzie  już  o  czćm 
i  mówić.  Ale  kto  wiś,  czy  kiedy  do  tego  nie  przyjdzie,  boście  wy 
młodzi,  pomimo  całój  krwi  i  fantazyi,  jakoś  cudnie  zmądrzeli.  Po- 
wiśdz-źe  mi   waść   przecie...  bo  to  ja  bardzo  tój  młodzieży  dzisiej-  \ 

szśj  ciekawy.  Człowiek  wió,  jaki  świat  bywał  przed  nim,  wió,  jak 
bywało  za  niego,  nim  zestąpi  do  grobu,  cliciałby  wiedzióć,  co  tóż 
nastanie  po  nim?  Powiódz-że  mi  waść  z  łaski  swojśj,  któżto  waścł 
tam  wysłał  na  te  nauki  paryzkie?  boś  mi  wsponmiał  nawiasem,  że 
rodzice  już  wtedy  nie  żyli.  Czyś  to  tak  sam  z  własnój  tam  poje- 
chał oclioty?  czy  się  zdarzył  jaki  opiekun? 

—  Ot  I  nie  wiem  sam,  co  mam  panu  majorowi  powiedzieć,  — 
rzekł  na  to  Flawiusz,  rzucając  niespokojny  wzrok  na  skarbnika,  — 
ale  już  to  właściwie  mówiąc,  to  mnie  mój  dziad  nieboszczyk  do  Pa- 
ryża wyprawił. 

—  Dziad  po  ojcu,  czy  tśż  po  matce?  —  zapytał  skarbnik. 

—  Po  matce. 

—  A  więc  Francuz  rodowity  podobno... 

—  Tak,  Francuz. 

—  Hml  toż  to  dlatego  i  ciągnął  za  edukacyą  francuzką!  A  czy 
żyje  jeszcze  dziad  waści? 

—  Nie  I  niestety  1  już  nie  żyje!  umarł  przeszłego  roku,  a  raczej 
zginął  przypadkowo  przy  sypaniu  okopów  nad  Wisłą... 

—  Przy  sypaniu  okopowi  —  zawołał  skarbnik,  —  proszę  wa- 
ści! taki  już  zgrzybiały  staruszek!... 

—  A  czy  pan  znałeś  mojego  dziada?  —  zapytał  Hawiusz 
porywczo. 

—  Ja?  —  odpowiedział  skarbnik  z  zastanowieniem,  widząc  że 
niechcący  zawiele  powiedział,  —  ja  go  wcale  nie  znałem,  tylko 
się  tak  domyślam,  że  już  musiał  być  starym... 

—  Pan  pewnie  nie  znałeś  mojego  dziada?  —  zapytał  jeszcze 
raz  Flawiusz,  porywając  skarbnika  za  rękę. 

—  A  jeśli  znałem?  —  zapytał  na  to  skarbnik,  patrząc  bystro 
mu  w  oczy. 

Tu  Flawiusz  w  dziwnśm  znalazł  się  położeniu.  Przebiegła  mu 
myśl  przez  głowę,  czyli  tóż  skarbnik  coś  nie  wiś?  Ale  była  to 
myśl  tylko  przelotna  jak  błyskawica,  a  na  jój  miejsce  narzuciło 
mu  się  pytanie,  co  lepiój?  czy  rozmawiać  otwarcie  o  dziadku  fecht- 
n:iistrzu  z  karmazynowym  wujem  podkomorzanki?  czy  mióć  rozsą- 
dek i  nie  rzucać  fechtmistrzów  w  drogę  wzrastającej  jego  przyja- 
źni dla  siebie?  —  Tam  go  ciągnęło  serce,  tu  rozum,  i  rozum  prze- 
mógł tym  razem. 

—  Ale  nie  znałeś  go  pan,  panie  majorze !  —  rzekł  wreszcie 
Flawiusz,  —  bo  przecież  byłbym  i  ja  o  tśm  coś  wiedział.  Ale 
szkoda,  że  pan  go  nie  znałeś,  —  dodał  młodzieniec,  zapadając  na- 
powrót  w  krzesło,  —  był  to  człowiek   wielkiój  zacności!  Całą  sta- 
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każemy  sobie  tu  przynieść  winka,  a  jeśli  lubisz  nowomodną  her« 
batę,  to  i  tę  nam  tu  przyszłą...  chyba  żeś  się  już  znudził  ze  sta- 
rym? 

—  Ale  do  czegóż  znowu!  —  zawołał  Flawiusz,  —  szczćrze 
panu  mówię,  że  nie  pamiętam,  kied3rm  się  bawił  tak  dobrze  jak 
dzisiaj.  Jabym  tu  z  panem  siedział  choćby  i  dobę  całą;  ale  me 
mogę  zapomnióć  o  paniach.     Muszę  być  u  nich  koniecznie. 

—  Ej!  a  co  ci  tam  po  tóm?  —  rzekł  na  to  skarbnik,  patrząc 
w  oczy  Flawiuszowi  tak  dziwnym  wzrokiem,  że  Flawiusz  aż  zadrżał 
troszeczkę;  ale  skarbnik  mówił  dalój:  —  Wierz  mi,  że  z  kobiótami 
to  czas  jak  kamień  w  wodę  wrzucony  i  nietylko  ten  czas,  który 
się  z  niemi  przegawędzi  napróżno,  ale  jeszcze  nieraz  i  więcćj:  bo 
to  kobióty  lubią  się  posługfiwać  nami,  jak  służbą... 

—  Już  co  w  tóm,  to  się  zpautiem  wcale  nie  zgadzam,  — rzekł 
wreszde  Flawiusz ,  zbiórając  w  sobie  całą  odwagę, — i  choćby  przy- 
szło nawet  ciężkie  odbywać  służby,  wypełnię  je  z  przyjemnością, 
a  obowiązku  mego  nie  zapomnę. 

—  Ha!  kiedyś  już  taki  służbisty,  to  chodźmy,  —  odpowiedział 
skarbnik  z  uśmiechem,  i  wziąwszy  świócę  de  ręki,  prowadził  go 
sam  po  wschodach  na  górę. 

Flawiusz  postępował  za  nim  powolnym  krokiem  i  dziwnie  so- 
bie myślał  o  tym  niezrozumianym  przez  siebie  szlachcicu,  tak  kar- 
mazynowym  a  tak  liberąlnjrm,  tak  serdecznym,  a  ptzecież  przytśm 
tak  jakoś  dziwnym. 

Ale  wtóm  weszli  na  górę. 

Pani  podkomorzyna  miała  dziś  kilka  osób  w  salonie. 

Przyjęła  ona  swojego  nowego  gościa  bardzo  uprzejmie,  ale 
i  sztywnie —  a  Stasia,  która  podobno  w  tój' chwili  spodziówała  się 
całkiem  kogo  innego,  jeszcze  sztywniój  od  matki. 

Ale  na  tę  sztywność  u  dam  Flawiusz  w  oka  mgnieniu  sobie 
poradził. 

Flawiusz,  jak  to  już  wiemy  zkądinąd ,  był  to  człowiek ,  który 
mimo  swojśj  młodości,  bardzo  obszóme  miał  doświadczenie;  znał 
on  świat  niemal  we  wszystkich  jego  życia  kierunkach,  miał  dosyć 
bystre  pojęcie  i  pewną  siebie  wymowę,  a  przytóm  posiadał  tę 
giętkość  subtelną  myśli  i  ten  polor  gładziutki ,  które  w  gruncie 
rzeczy  pustym  są  blichtrem,  ale  na  wadze  pięknego  świata  prze- 
ważają nieraz  brantowne  złoto.  Flawiusz,  kiedy  chciał  i  miał  hu- 
mor po  temu,  umiał  sobie  ujmować  nietylko  świat  piękny,  lekki, 
ale  i  mniój  piękny  i  cięższy  cokolwiek,  do  tego  stopnia,  że  gdyby 
ten  przymiot  był  wstanie  zapewnić  szczęście  życia,  on  byłby  byt 
najszczęśliwszym  z  ludzi.  Wszakże  oprócz  tego  przymiotu  posiadał 
on  jeszcze  i  drugi,  jeśli  nie  więcśj,  to  już  przjmajmniój  drugie  tyle 
ważący  w  świecie,  a  tym  przymiotem  była  niespracowana  świado- 
mość wszystkich  dziennych  wjrpadków.  Mając  najrozliczniejszę,  bo 
wszystkich  warstw  społeczeństwa  dosięgające,  stosunki,  potrzebną 
do  takiego   zawodu   ciekawość  i   pamięć,   a   przytóm  w  tój  chwili 

Tom  IV.  ,  ^^ 
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—  Podoba  ci  się?  a  to  niech  Bóg  błogosławi... 

—  Ale  bo  tobie  zawsze  te  żarty!  —  rzekła  podkomorzyna 
z  uśmiecliem ,  —  on  mnie  się  z  tego  względu  podoba,  że  jak  widzę, 
bardzoby  mi  to  było  na  rękę,  gdybym  go  mogła  częściej  przyjmo- 
wać... On  tak  wie  wszystko  i  tyle  ma  o  świecie  relacyi,  a  ja  tu  sie- 
dzę tak  jak  na  wyspie...  W  najdrobniejszych  nawet  rzeczach  nie 
mam  się  kim  posłużyć... 

—  Więc  chcesz  jego  przyjąć  na  służbę? 

—  Proszę  cię,  mówmy  seryo,  bo  nióma  czasu...  Jak  uważałeś, 
czy  on  się  istotnie  kocha  się  w  Stasi? 

—  Być  może,  nie  wiem  jeszcze,  —  rzekł  skarbnik  seryo, —  ale 
to  wiem,  że  gdyby  się  nawet  kochał,  to  da  sobie  to  łatwo  wy- 
perswadować. 

—  Więcby  to  nic  nie  szkodziło,  gdyby  się  zbliżył  cokolwiek 
do  naszego  domu? 

—  Byle  nie  w  ten  sposób,  żeby  go  to  upoważniało  do  utwier- 
dzenia w  sobie  jakich  szalonych,  nadziei. 

—  Tak!  ale  to  śliska  droga...  ja  to  znam...  nieporoziunienia 
"W  takich  rzeczach  zachodzą  tak  łatwo... 

—  Nie!  tutaj  nióma  takiój  obawy.  Będę  i  ja  go  trzymał  na 
smyczy  i  mam  niezłe  lekarstwo  na  niego.  A  gdyby  nawet  tak 
było,  żeby  miał  w  samój  rzeczy  szalóć  za  Stasia ,  to'  wolę  go  mióć 
blizko  siebie,  niżeli  w  oddaleniu  zupełnóm.  W  takim  stanie  rzeczy 
przynajmniej  potrafię  zapobiedz  temu ,  aby  jakióm  nowóm  szaleń- 
stwem nie  zaszkodził  co  Stasi.  Dlatego  owszem,  sam  jestem  za 
tóm,  ażeby  go  nie  odstręczać  zupełnie. 

—  Więc  mogę  go  prosić  o  niektóre  drobne  grzeczności? 

—  Możesz,  on  nawet  jest  już  naprzód  przygotowany  do 
tego... 

Tak  więc,  jak  tylko  porozjeżdżali  się  goście  a  Flawiusz  sam 
jeszcze  z  woli  podkomorzynój  pozostał,  matka  Stasi  obsypała  go 
takićm  mnóstwem  szczegółowych  zapytań  a  nareszcie  poleceń,  że 
Flawiusz  wyszedł  z  jój  salonu  obładowany  jak  wielbłąd,  ciągnący 
z  karawaną  do  Mekki. 

Ciężar  ten  wszakże  był  tak  lekkim  dla  niego,  że  nie  ważący 
na  skrupuły  ani  tych  ani  innych  ciężarów  młodzieniec,  już  leżał 
-w  łóżku  u  siebie,  a  jeszcze  nie  mógł  przyjść  do  siebie  z  radości. 

Dla  nieszczęśliwych  przez  całe  życie  czasem  i  lekkomyślność 
jest  szczęściem. 
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Poczciwy  skarbnik  za^  mówił  na  to: 

—  Ej!  a  na  cóż  ci  tego?  przecież  nam  na  to  wszystko  wy- 
starcza, —  ale  płacąc  prawie  codzieimie  racłiunki  krawcom,  rjrma* 
rzom,  cukiernikom,  winiarzom  i  innym  kupcom,  nie  Vaz  ciężkie  mu 
się  wydobywały  westcłinienia. 

Tymczasem,  właściwie  mówiąc,  podkomorzyna  nie  miała  wcale 
na  co  się  skarżyć.  Bo  lubo  to  życie  we  Lwowie  kosztowało  mn<^ 
stwo  pióniędzy  i  trudów,  podkomorzynie  się  pod  tym  względem 
wiodło,  jak  można  najlepiój.  Zyskała  sobie  poważanie  i  wziętoić 
w  całóm  towarzystwie,  —  nikt  nie  dostrzegał  żadnój  na  niśj  śm^^^ 
szności,  —  jój  ssdon  nie  był  nigdy  pustym,  kiedy  była  u  siebie,  — 
Stasia  uchodziła  powszechnie  nietylko  za  milionową,  ale  i  za  naj- 
piękniejszą pannę  we  Lwowie,  —  coraz  to  nowa  i  coraz  znakomit- 
sza  młodzież  przybliżała  się  do  niój:  —  a  do  tego  jeszcze,  kiedy 
podkomorzyna  rozgłosiła  zawczasu,  że  da  wieczór  taiicujący  u  sier 
bie,  aby  się  naprzód  dowiedzićć,  czego  się  może  spodziśwać,  prze- 
konała się  całkiem  dowodnie,  że  będzie  mogła  zebrać  u  siebie  to- 
warzystwo takie,  jakie  się  jśj  tylko  podoba. 

Jakoż  jeśli  ją  to  wszystko  niezupełnie  cieszyło  i  jeżeli  jój  ten 
cały  pobyt  we  Lwowie  przynosił  więcój  zgryzoty  niżeli  szczęścia, 
to  w  gruncie  rzeczy  nie  były  temu  winny  jśj  drobnostkowe  kło- 
poty, ale  poprostu  myśl  ta,  zatruwająca  wszystko,  że  główny  cel 
dla  którego  tutaj  przybyła  był  zupełnie  chybiony. 

Jędrzój,  jak  zniknął  wówczas  z  balu,  tak  i  wieść  o  nim  zgpbęła! 

Osiem  dni  pełnych  minęło  od  tego  czcsu,  —  a  o  Jędrzeju  ani 
nawet  najmniejszej  wiadomości  nie  było. 

Podkomorzyna  naradzała  się  o  tóm  wielokrotnie  ze  skarbni- 
kiem; —  skarbnik,  mający  pomimo  wszelkich  pozorów  jakąś  instyn- 
ktową w  nim  ufność  i  mający  może  nawet  niektóre  jeszcze  do  dal- 
szój  cierpliwości  powody,  uspakajał  ją  wszelkiemi  możliwemi  środ- 
kami; —  ale  podkomorzyna  nie  dała  sobie  o  tóm  ani  mówić. 

Ośm  dni  minęło  —  i  niespokojna  matka  zawsze  spokojniój, 
a  przynajmnićj  milczącej  Stasi  zniecierpliwiła  się  do  tego  stopnia, 
źe  jój  niecierpliwość  przeszła  już  w  oburzenie.  Podkomorzyna  była 
pewną  że  Jędrzój  już  nigdy  nie  wróci  i  miała  go  po  prostu  za 
zdrajcę,  —  a  gdyby  miał  nawet  kiedy  powrócić,  to  była  ona  tak 
oburzona,  tak  w  głębi  serca  rozgniówana  na  niego,  że  byłaby  była 
w  stanie  mścić  się  na  nim  li  tylko  za  to,  co  z  jego  powodu  prze- 
niosła i  przecierpiała. 

Dzisiaj  był  to  już  dzień  dziewiąty  od  dnia  balu  u  kasztelanowej. 

Podkomorzyna  przez  cały  ranek  była  jak  zwykle  zajęta  z  kraw- 
cami i  modystkami,  —  przez  całe  południe  wizytami  oddawanemi 
ze  Stasia,  —  przez  całe  poobiedzie  konferencyami  z  cukiernikiem, 
pasztetnikiem,  kucharzem  o  przygotowania  do  balu,  —  a  teraz, 
przy  zbliżającój  się  szarśj  godzinie,  była  sama  w  komnacie.  Cho- 
dziła ona  niecierpUwemi  krokami  od  kąta  do  kąta  i  chciała  rozmy- 
ślać nad  tóm,  coby  jój  jeszcze  nie  dostawało  do  tego,   ażeby  wie- 
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—  Ale  co  jest!  nic  nie  jest!  —  zawołała  podkomorzyna. — ^Ję- 
drzśj  jest  wietrznik,  bałamut,  lekkomyślnik,  ma  sobie  nas  za  nic, — 
i  owóż  wszystko!  A  może  tśź  i  nigdy  nie  myślał  rzetelnie  o  Sta- 
si,  bo  to  ci  warszawscy  panicze  to  różne  miśwają  zachętki.  Uczę- 
szczali oni  do  niezłój  szkoły  w  Warszawie,  sam  król  im  dawał 
prelekcye.  Ale  poczekaj-no,  panie  Jędrzeju,  znamy  my  się  na  far- 
bowanych lisach!  Powiadam  ci  że  mnie  taka  pasya  poryvi'a  na 
tego  panicza,  że  gdybym  mogła,  tobym  go  przynajmniej  na  jaki 
rok  zamknąć  kazała  o  chlebie  i  wodzie.  Wyobrai  sobie,  ni  ztąd 
ni  z  owad  tak  zbałamucić  dziewczynę  i  pójść  sobie  na  cztóry  wia- 
try, to,  jak  Pana  Boga  kocham,  jest  zbrodnia!  Proszę  cię,  czy 
obserwujesz  ty  Stasie?  czy  uważasz  ty,  jak  ona  tersLz  pobladła, 
jak  osowiała,  jak  nie  jada,  nie  sypia...  bo  i  ona  już  trochę  zachwiała 
się  w  swojśj  wierze,  i  ona  to  czuje,  że  nie  wiedziała  sama  komu 
miała  zaufać.  O!  chybaby  Pana  Boga  nie  było  na  niebie,  gdyby 
takie  zbrodnie  uchodziły  bezkarnie!  I  ja  ci  to  mówię,  ja  ci  przy- 
sięgam, że  jeśli  nas  Jędrzój  oszukał,  to  nie  masz  tego  poświęcenia, 
nie  masz  ofiar  tak  ciężkich,  którychbym  nie  poniosła  z  ochotą,  aby 
mu  za  to  jak  należy  zapłacić!  I  będziesz  widzićć,  że  mi  Pan  Bóg 
w  tóm  dopomoże,  bo  On  widzi  nasze  uczynki  i  nie  chce  tego, 
abyśmy  się  katowali  niewinnie! 

—  Ale  poczekaj-no,  moje  dziecko!  jeszcze  tu  nióma  czego  się 
tak  bardzo  unosić.  Mićjmy  jeszcze  cierpliwość,  wszakże  nic  nas 
nie  nagli.  Przykro  mi  o  tóm  pomyślćć,  żęty  nas  Jędrzój  miał 
wziąć  za  zabawkę  dla  siebie;  jakkolwiek  i  ja  go  z  jego  postępowa- 
nia z  nami  usprawiedliwić  nie  mogę,  jednak  takiśj  lekkomyślności 
nie  mogę  mu  w  żaden  sposób  przypisać;  poznałem  go  całkiem  in- 
nym i  całkiem  inne  mam  tóż  o  nim  wyobrażenie,  a  stare  oko  bar- 
dzo rzadko  się  myli.  Jednak  gdyby  nawet  i  tak  być  miało  w  isto- 
cie, jak  o  nim  tuszysz,  toż  i  to  jeszcze  nie  byłoby  naszą  zg^bą, 
nie  byłoby  śmiercią.  Dziówczęta  łatwo  się  bałamucą,  ale  tóż 
i  odbałamucają  się  często.... 

—  O!  już  co  w  tóm,  to  cię  bardzo  przepraszam.  Odbałamu- 
cenie  tutaj  nie  byłoby  takie  łatwe...  Ja  znam  tę  dziewczynę  i  wiem, 
jak  głęboko  siedzą  w  niej  wszystkie  uczucia... 

—  I  ja  to  wiem  także  i  dlatego  mnie  to  boli  tak  bardzo.  Ja^ 
koż  daję  ci  słowo  moje  na  to,  że  takiego  występku  ja  sam  nie 
przepuściłbym  płazem.  Ja  się  nie  zrywam  za  lada  słówkiem  do 
szabli,  ale  kiedy  ją  wezmę  w  rękę,  to  oddaj  się  Bogu !  Ucinało  się 
kark  dwuletniemu  ciołkowi  za  jednóm  cięciem,  kiedy  się  jeszcze 
było  wyrostkiem,  —  płatało  się  potom  po  innych  karkach  daleko 
lepiój,  —  toż  i  dziś  jeszcze  nie  zdrewniała  mi  ręka!  I  daję  ci  słowo 
na  to,  że  już  ja  o  tśm  pamiętam.  Ale  i  na  to  daję  ci  słowo,  że 
nam  to  nie  ucieknie.  Miójmyż  tedy  cierpliwość  i  wyczekajmy  do 
końca.  Sądzić  dziś  ostatecznie,  to  jest  jeszcze  zawczasu.  Ktoś  tu 
jest  winien,  ale  kto  i  dlaczego  zawinił,  to  jeszcze  nie  jest  nam  ja- 
sne. Jędrzój  winien,  to  pewna:  ale  co  się  stało  tśj  winy  powodem. 
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—  No!  ale  przecież,  przecieżby  się  można  czegoś  dowiedziśd.^ 
I  ty  nawet  bez  tego  ile  robisz,  że  tak  mało  gdzie  bywasz.  Ot  I 
prosił  ciebie  do  siebie  starosta  bełzki.... 

—  Ale  do  niego  nie  pójdę... 

—  A  toż  dlaczego? 

—  Tak,  bo  nie  pójdę...  w  takich  domach  nigdy  nie  bywam... 

—  Nie  rozumiem  cię,  przecież  starosta.... 

—  Moje  dziecko,  ja  starostę  znam  dawniój,.  niżeli  wszyscy 
i  wiem  tóż  o  nim  może  co  więcój,  niż  wszyscy.  A  zresztą  kto  wió, 
czy  kiedy  nie  przyjdzie  mi  miód  bardzo  pieprzną  rozmowę  z  tym 
panem,  a  dziśby  trzeba  go  karmić  miodem...  jakośby  to  potom  nie 
licowało  ze  sobą... 

—  Nie  pojmuję  doprawdy,  o  co  ci  idzie,  bo  to  bardzo  grze- 
czny kawstler....  lecz  mniejsza  o  to.  Ale  przecież  wojewoda  in- 
flancki.... 

—  A,  co  u  wojewody  to  będę.    Nawet  myślę  już  o  tóm... 

—  Ale  bo  ty  myślisz  i  myślisz,  —  rzekła  na  to  podkomorzyna 
z  uśmióchem,  —  a  to  tak  w  mieście  nie  można,  bo  tu  każdy  dzień 
liczą.  U  wojewody  nawet  należało  ci  być  już  dawno.  Panna  Me-^ 
lania  była  tak  grzeczna,  że  ze  starościną  halicką  była  już  u  mnie, 
a  nawet  ja  byłam  już  u  niśj.... 

—  No,  to  i  ja  do  nich  pójdę,  pewnie  już  pójdę... 

A  kiedy  to  mówił  skarbnik,  Stasia  drzwi  odemknęła  cokol- 
wiek i  wetknąwszy  główkę  do  tój  komnaty,  zapytała: 

—  Czy  wolno?  bo  jeżeli  nie  wolno,  to  nie  będę  państwu  prze- 
szkadzać. 

—  Ale  wolno,  moja  rybeczko,  —  rzekł  na  to  skarbnik,  —  prze- 
cież nie  mamy  przed  tobą  sekretów. 

Weszła  tedy  Stasia  do  komnaty,  ale  była  istotnie  zmienioną* 
Jćj  twarzyczka,  tak  świóża  i  takim  blaskiem  młodości  promiennar 
jak  kwiat  dopióro  dzisiaj  rozkwitły,  była  teraz  bledszą  cokolwiek; 
po  pod  jój  cudownemi,  w  alabastrową  oprawę  ^ujętemi  oczami, 
wymalowały  się  jakieś  cienie  niebieskie,  —  a  po  całój  twarzy  był 
tak  widoczny  wyraz  smutku  rozlany,  że  nie  można  go  było  nie 
dojrzćć.  Wszakże  Stasia  musiała  wiedzićć  o  tóm  i  wiedząc  także, 
że  każdy  jój  smutek  udzieli  się  pewnie  jój  wujowi  i  matce,  usiło- 
wała przybrać  wyraz  nietylko  spokojny,  ale  nawet  wesoły.  Tak 
tóż  samo  i  ci  oboje,  będąc  dopićro  co  to  żalem,  to  smutkiem,  ta 
gniówem  wzruszeni,  a  obawiając  się  o  to,  ażeby  widok  takich 
usposobień  u  nich  nie  zrobił  na  Stasi  nieprzyjemnego  wrażenia, 
rozpromienili  sztuczną  radością  swe  twarze.  I  tak  z  poczciwój  tro- 
skliwości o  siebie,  wszyscy  mieli  wesołe  twarze,  —  tylko  jeszcze 
tak  prędko  nie  umiał  nikt  dobrać  głosu  i  myśli  wesołych. 

Jakoż  trwało  przez  chwilkę  milczenie. 

Ale  to  milczenie,  jakkolwiek  krótkie,  było  jednak  aż  nadto 
wystarczające,  aby  przekonać  wszystkich,  że  napróżno  usiłują  się 
złudzić  nawzajem    i  prędzój   czy  póiniój,   muszą  się   odkryć  przed 
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—  Nie  rozumiem  zupełnie,  do  czego  wujaszek  zmierza,  —  od* 
powiedziała  Stasia,  zamyślając  się  nad  tóm. 

—  Ja  zmierzam  do  tego,  —  zaczął  mówić  dalój  skarbnik..— 
ale  w  tym  momencie  chwyciła  go  jego  siostrzenica  gwałtownie  za 
rękę  i  zawołała: 

—  O!  nie!...  już  ja  rozumiem...  ja  się  domyślam... 

Jakoż  zaraz  złożyła  ręce  jak  do  modlitwy  i  mówiła  błagalnym 
głosem: 

—  Ale  proszę  państwa,  jeśli  macie  litość  nademną,  nie  mówmy 
o  tśm!  Gdybyśmy  ó  tóm  mówili,  wszyscybyśmy  płakali.  A  ze 
łzami  bądimy  ostrożni,  bo  któż  wió,  ile  nam  ich  jeszcze  będzie  po- 
trzeba w  przyszłości! 

Tu  znowu  podkomorzyna  i  skarbnik  spojrzeli  po  sobie  i  nie 
wiedzieli  co  mÓwić,  —  a  tymczasem  Stasia  jeszcze  dodała  z  we- 
stchnieniem: 

—  A  zresztą...  może  już  tylko  tyle  szczęścia  jest  dla  nmie, 
ile  nadziei;  nie  odbiórajcież  mijój  jeszcze  dopóty,  póki  mi  jój  sam 
Bóg  nie  odbierzel.. 

Te  słowa,  wymówione  głosem  tak  rzewnym,  że  chwytały 
prosto  za  serce,  prawie  do  łez  wzruszyły  skarbnika,  który  tóż  zap- 
raz  przystąpił  do  Stasi  i  całując  ją  w  czoło,  rzekł  do  niój: 

—  Bądź  spokojną,  moje  dzićciątko,  nie  zasmuci  cię  Pan  Bóg 
tak  bardzo,  nie  zasłużyłaś  sobie  na  to  u  Niego.  Szatan-by  to  był 
nie  człowiek,  któryby  wzbudził  taką  ufność  ku  sobie  na  to,  aby  ją 
zdradzić! 

Podziękowawszy  wujowi  za  tak  sympatyczne  uczucia,  Stasia 
pokręciła  się  jeszcze  chwilkę  w  komnacie  i  wyszła.  Nie  chciała 
ona  dłużej  przeciągać  tój  rozmowy,  która  wedle  nićj  nie  mogła 
żadnego  innego  miść  celu,  chyba  tylko  wywołanie  nowego  smutku 
i  napełnienie  się  nawzajem  niepotrzebną  goryczą. 

Kiedy  oboje  starsi  zostali  znowu  sami  w  komnacie,  rzekł  skar- 
bnik cichym  głosem  do  siostry: 

—  W  tóm  nieszczęściu  to  mnie  przynajmniój  pociesza,  że 
nasza  Stasia  okazuje  tyle  rozsądku  i  taki  hart  charakteru.  Gdyby 
to  tak  na  inną,  byłoby  tu  już  łez  i  lamentów  bez  końca, 

A  na  to  odpowiedziała  podkomorzyna: 

—  Jest  to  wprawdzie  tylko  moc  panowania  nad  sobą,  ale  i  to 
jest  dobre,  i  trzeba  umióć  z  tego  korzystać. 

A  kiedy  tych  słów  domawiała  podkomorzyna,  zaczęło  się  już 
zmierzchać  zupełnie.  Służący  wszedł,  wniósł  światła  do  tój  ko- 
nmaty,  ale  zarazem  zaanonsował  Flawiusza. 

—  A!  otóż  to  mi  jest  człowiek,  —  zawołała  na  tę  wiadomość 
podkomorzyna,  —  na  którego  można  liczyć  z  pewnością.  Nigdy  so- 
bie tego  nie  przebaczę,  żem  miała  o  nim  piórwój  tak  niekorzystną 
opinią.  Stasiu!  Stasiu!  nasz  Flawiusz  przyszedł  z  raportami  i  sprar 
wunkami. 
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brasletę  —  bo  nie  pojmuję  doprawdy:  bo  i  kolia   teraz  jest  więk- 
sza i  jeszcze  na  brasletę  zostało... 

—  A  widzi  pani,  otóż  w  tśm  sztuka.  Ale  niech  się  pani  nie 
troszczy,  nie  przybyło  tam  ani  jednego  kamienia,  tylko  rozkład 
dano  im  inny... 

—  O!  rozkład  inny,  —  rzekł  na  to  skarbnik,  —  oczewiście,  że 
rozkład  inny,  jak  to  teraz  ze  wszystkióm  na  ^Świecie.  Gd  dawniój 
wystarczało  ledwie  jednemu,  tćm  się  dziś  dzielą  setki  i  tak  to  ja- 
koś umieją  między  siebie  podzielić,  że  niby  każdy  ma  tyle  co 
wszyscy  razem:  a  tymczasem... 

—  A  tymczasem  co?  —  spytał  Flawiusz. 

—  A  tymczasem  nieprawda. 

—  Ej!  panie  skarbniku!  zdaje  mi  się,  że  nie  utrzymalibyśmy 
się  z  tśm  zdaniem  w  racyonalnśj  dyspucie? 

—  A  to  spróbujmy. 

—  Owszem,  z  największą  chęcią...  tylko  niech  pierwśj  pood- 
daję  moje  sprawunki. 

—  A!  cha,  cha,  cha!  a  rejterada?  a  co? 

—  Ale  nie  rejterada... 

—  Proszę  cię,  mój  braciszku,  dajno  teraz  panu  Flawiuszowi  tro- 
szeczkę pokój,  bo  jeszcze  mamy  tu  dużo  rzeczy... 

—  Otóż  tu  są  koronki,  —  rzekł  Flawiusz,  dobyivając  trzeciego 
pakietu,  —  naprawione  jak  można  było  najlepiój,  bo  przez  haf- 
tarkę  pani  kasztelemowój  Kamieńskiój,  rodowitą  Brąbantkę. 

—  Ach!  prawda,  cudownie,  ani  znać  nawet.  Ale  jakto  pan  umiesz 
dostać  się  wszędzie? 

—  Francuz  z  Brabantką,  —  rzekł  skarbnik,  —  to  się  to  łatwo 
porozumieją.  Boć  to  przecie  Angielczyki  oboje... 

—  Flawiusz  musiał  się  śmiać  z  tśj  skarbnikowskiój  definicyi,  a 
tymczasem  dobył  czwartego  pakietu,  mówiąc: 

—  A  to  są  bilety  na  reprezentacyą  sceniczną  i  afisz  przy 
nich.  Będą  reprezentować  dramat  wielki  francuski... 

—  Bardzo,  bardzo  panu  za  wszystko  dziękuję  i  powiadam 
panu  raz  jeszcze,  że  jesteś  nieopłacony*  Sama  już  nie  wiem,  jak 
mam  panu  dziękować...  Ale  siadajże  pan  teraz  przynajmniej  a  nim 
się  z  sobą  porachujemy,  jakie  pan  dla  nas  porobiłeś  wydatki,  opo- 
wiadaj pan  nam  jeszcze,  co  słychać  w  świecie?... 

—  Cóż  paniom  powiem,  czegobyście  już  nie  wiedziały?  Jutro 
mamy  wielki  wieczór  u  pana  starosty  trembowelskiego,  pojutrze 
daje  bal  książę  Jabłonowski  w  swoim  pałacu  na  Zielonóm... 

—  Co  do  balów  bliższych  to  wiemy,  bo  mamy  już  zaprosze- 
nia...  lecz  co  do  dalszych?  jakie  są  widoki?  co  mówią? 

—  Co  do  dalszych,  mówią  najpierwój  o  balu  u  pani  podko- 
morzyny  sandomirskiój. 

—  Ach!  i  o  tóm  już  wiemy,  —  rzekła  podkomorzyna,  —  ale  do 
tego  balu  mamy  jeszcze  ze  dwa  tygodnie. 
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Jmć  pan  Rudnicki  z  starostą  bełzkim,  z  bratem  swojój  macochy? 
Ale  i  na  co  tu  tego  wszystkiego?  powićdz  pan  tylko  sam,  czy  to 
podobna  jest  partya:  Rudnicki  z  panną  Melanią? 

—  Jest  to  partya,  —  rzekł  Flawiusz,  —  zapewne  źe  niestoso- 
wna cokolwiek,  ale  ci  państwo  chowali  się  razem... 

—  Otóż  to  jest !  a  cóż  to  ma  do  rzeczy  1  to  jeśli  jakie  dzieci 
chowają  się  razem,  to  już  się  mają  potom  pobićrać  ze  sobą?... 

—  No,  to  niekoniecznie...  ale -tutaj  tak  mówią. 

—  A  cóż  tóż  ludzie  nie  mówią  I 

—  Zapewne...  ja  tóż  temu  nie  bardzo  wierzę.  Ale  proszę  pani, 
czy  Rudnicki  istotnie  nie  ma  myśli  żenienia  się?  —  spytał  Fla- 
wiusz. 

—  Alboż  ja  wiem?  przyznam  się  panu,  żem  nie  miała  ani  po- 
trzeby, ani  zresztą  prawa  zapyt3rwa<5  go  o  to.  Ale  tak  sądzę,  że 
kto  sprzedaje  majątek,  ten  nie  myśli  się  żeni<5. 

—  On  sprzedaje  majątek... 

—  Sprzedał  już  nawet,  jak  nam  o  tóm  powiadał  pan  podstoli 
drohicki,  który  temi  dniami  ztamtąd  przyjechał  i  wczoraj  był  u  nas..r 

—  A  to  Rudnicki,  —  rzekł  Flawiusz  nie  bez  pewnśj  pociechy, — - 
Idedy  sprzedał  majątek,  pewnie  za  granicę  wyjedzie?.. 

—  I  o  tóm  nic  nie  wiem,  ale  to  przynajmniój  jest  podobniej- 
sza,  niż  jego  jakieś  tam  zaręczyny  ze  starą  panną. 

Wiadomości  o  zaręczynach  Jędrzeja  z  Melanią  podkomorzyna 
przeczyła  tak  uporczywie  dlatego,  ażeby  zatrzóć  jaknajzupełniój 
wrażenie,  jakie  ta  wiadomość  zrobiła  na  Stasi,  —  i  podkomorzyna 
osiągnęła  swój  cel  w  zupełności,  —  Stasia  bowiem  po  tym  zwrocie 
rozmowy  odetchnęła  swobodnie  i  była  tak  jakby  nic  nie  słyszała. 

Ale  i  Flawiusz  także  pocieszył  się  tą  rozmową  niemało, 
bo  zapewnienie  podkomorzynćj  że  się  Jędrzój  żenić  nie  myśli,  nie 
tylko  wlało  weń  przekonanie,  że  i  podkomorzyna  nic  na  niego  nie 
liczy,  ale  dało  jeszcze  bardzo  szórokie  pole  jego  wybujałym  na- 
dziejom. 

Taki  zwrot  ostateczny  tój  niespodziówanój  rozmowy  także  się 
i  skarbnikowi  podobał,  —  ale  owój  nielitościwśj  wiadomości  o  Ję- 
drzeju nie  mógł  on  Flawiuszowi  zapomnieć,  —  jakoż  rzekł  zaraz 
z  kolei: 

—  Otóż  macie  waszego  jmć  pana  Flawiusza!  Co  od  Braban- 
tek  albo  od  jubilerów  przyniesie,  to  wcale  niezłe,  ale  co  od  na- 
szój  szlachty  przyniesie,  to  podobno  już  mu  się  nie  tak  udaje... 

Na  te  słowa  Flawiusz  spojrzał  na  skarbnika  z  uwagą,  ale  nie 
tracąc  jeszcze  humoru,  odpowiedział  z  uśmiechem: 

—  Al  bo  nie  trza  szukać  ewangelicznej  prawdy  w  wiado- 
mostkach  brukowych! 

—  Ale  dajno  pokój,  braciszku,  naszemu  panu  Flawiuszowi,  — 
rzekła  natychmiast  podkomorzyna,  —  już  ja  i  tak  nie  wiem,  jak 
mam  się  wywdzięczyć  za  te  grzeczności,  które  nam  tak  wiele  przy- 
noszą pożytku,  a  ty  jeszcze  więcój  wymagasz... 
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jeszcze  tśm  więcśj,  ile  źeś  mi  tym  herbem  wcale  zaimponował.  Bo 
to  ją  przecież  choćby  i  z  pamięci  wyrecytuję  i  opiszę  ci  wszystkie 
herby  nasze,  a  tego  nawet  i  w  herbarzu  szukałem  na  próżno. 
Szukałem  go  nawet  i  w  herbarzu  francuzkim... 

—  O!  —  zawołał  na  tó  Flawiusz  z  uśmiechem, —  inny  to  wcale 
jest  ten  herbarz,  w  którym  ten  herb  wypisany! 

—  A  więc  to  pewnie  jakieś  godło  mieszczańskie... 

—  O!  nie,  zupełnie... 

—  Może  po  owym  dziadku ,  który  mieszkał  w  Wiśniczu... 
Wymienienie  dziadka  a  zarazem  Wiśnicza  zrobiło  na  Flawiu- 

szu  prawie  takie  samo  wrażenie,  jakie  jego  wiadomość  o  Rudnic- 
kim zrobiła  na  Stasi.  Zadrżał  i  wpatrzył  się  dziwnie  dekawemi 
oczyma  w  skarbnika.  Ale  przyszedł  prędko  do  siebie,  —  i  kiedy 
podkomorzyna  wyjęła  mu  z  ręki  owę  pieczątkę,  aby  ją  bliźćj  oglą- 
dnąć,— on  odpowiedział  skarbnikowi: 

—  Ale  nie,  wcale  nie... 

—  A  więc  to  już  chyba  jaki  znak  farmazoński... 

—  O  ho  ho  I  —  zaśmiał  się  Flawiusz,  —  już  tóż  i  panu  się  c6ś 
marzy  o  farmazonach... 

—  Tedy  już  nie  wiem  wcale,  coby  to  było? 

—  Ale  nic,  nic  zgoła  nie  jest!  ot  tak  sobie  fantazya!  zmy- 
ślone godło  i  koniec. 

Flawiusz  odpowiedział  skarbnikowi  przytomnie,  ale  Bóg  nie 
wie,  czegoby  nie  dał  był  za  to,  gdyby  był  mógł  z  nim  teraz  -  po- 
mówić na  osobności,  tak  go  to  wspomnienie  o  Wiśniczu  zajęło. 
Jakoż  już  myślał  o  tem,  aby  i  dalszą  rozmowę  ze  Stasia  poświęcić 
a  ze  skarbnikiem  się  gdzieś  na  stronę  usunąć,  — ale  podkomorzyna 
była  od  niego  ciekawszą. 

Jakoż  położyła  ona  teraz  obejrzaną  przez  siebie  pieczątkę  na 
stole  i  powstawszy  z  kanapy,  dała  oczyma  znak  skarbnikowi ,  że 
mu  chce  coś  powiedziść.  Posłuszny  skarbnik  wyszedł  za  nią  do 
drzwi  drugiej  komnaty,  gdzie  go  ona  natychmiast  zarzuciła  mnó-^ 
stwem  zapytań:  co  to  jest  za  pieczątka?  co  ma  znaczyć?  zkąd  przy- 
szedł do  niój?  dlaczego  Flawiusz  się  na  widok  tśj  pieczątki  tak 
zmieszał?  i  tak  dalśj  bez  końca.  Ale  skarbnik,  nielubiący  nigdy 
więcój  mówić  jak  trzeba,  a  nadewszystko  nie  ufający  wstrzemię* 
źliwości  ust  kobiścych,  zbył  ją  ogólnikami  i  nic  nie  powiedział. 

Przez  ten  czas  Flawiusz,  zostawszy  sam  na  sam  ze  Stasia 
przy  stole,  rad  sposobności  swobodniejszej  rozmowy,  zaczął  zaraz 
pytaniem : 

—  A  cóż  tóż  pani  myślisz  o  godle  wyrytóm  na  tój  pieczątce? 

—  Ja  nic  zgoła  nie  myślę,  —  odpowiedziała  Stasia,  —  bo  przy- 
znam się  panu,  że  się  najmniej  zajmuję  wiadomościami  o  herbach. 

—  Pani  masz  słuszność  zupełną.  Jest  to  nauka  tak  pusta, 
jak  i  herbów  znaczenie.  W  średnich  wiekach ,  kiedy  mióć  herb 
znaczyło  niemal  to  samo,  co  piastować  urząd  znamienity  i  pożyte- 
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—  Czy  pan  istotnie  coś  czuje?  —  zapytała  Stasia ,  nie  mogąc 
ukryć  uśmiechu. 

—  Czy  pani  się  zdaje,  źe  ja  nic  czuć  nie  mogę? 

—  O!  nie,  to  nie;  ale  tak  jakoś  sentymentalność  panu  całkiem 
jest  nie  do  twarzy... 

—  Ah!  jeśli  tak  jest ,  to  jest  rzeczywiście  okropne!  —  zawołał 
Fiawiusz,  —  czyż  już  ja  żadnych  uczuć  nie  jestem  zdolny?!... 

—  Pan  jesteś  zdolny  wszystkich  uczuć  na  świecie,  ale  głową, 
nie  sercem... 

—  I  pani  seryo  ma  takie  przekonanie? 

—  Nie,  —  odpowiedziała  Stasia  z  uśmiśchem,  —  chciałam  pa- 
na tylko  podrainić... 

—  Wiedziałem  o  tóm!  —  zawołał  Flawiusz,  oddychając  z  głę- 
bi  piersi,  —  pani  jesteś  aniołem  dobroci! 

W  tym  momencie  powróciła  podkomorzyna  i  oboje  zabrali 
dawne  swe  miejsca. 

Zaczęła  się  znowu  konwersacya  ogólna,  a  skarbnik  mówił: 

—  No  i  cóż  tam  więcśj  słychać  w  tym  waszym  świecie?  Po- 
wiadaj-że  nam  dalćj,  boć  to  przocie  nie  musi  być  koniec  na  tóm, 
coś  nam  dotąd  powiedział. 

—  Na  dzisiaj  koniec,  bo  już  nie  wiem  nic  więcój. 

—  Koniec  o  balach,  wieczorach  i  zaręczynach,  lecz  inne  rze- 
czy? Boć  to  przecież  są  jeszcze  gry,  pojedynki... 

—  O  pojedynkach  nie  wiem,  ale  gry  istotnie  są  wielkie.  Naj- 
większa, o  ile  słyszę,  jest  u  starosty  bełzkiego  co  piątek.  A!  ale 
któż  to  jest  ten  pan  starosta  bełzki?  Jakaś  to  osobliwsza  figura. 
Poznałem  go  na  balu  u  kasztelanowej,  ale  przyznam  się,  że  mi  się 
wcale  nie  podobał.  Jakiś  ckliwy,  nudny,  wywie  dły,  jak  ślódi  ho- 
lenderski, —  a  tymczasem  jest  on  tu  bardzo  en  vogue.  Na  jego 
piątkach  gromadzi  się  cała  krema  tutejsza. 

—  Więc  nie  podobał   ci   się  starosta  bełzki?  —  zapytał  slcar- 

bnik. 

—  O!  wcale  nie.  Najlepszy  dowód,  że  mnie  już  parę  razy  do 
siebie  zapraszał,  a  pomimo  to  ani  myślę  być  kiedy  u  niego.  Mam 
tóż  w  tóm  moje  powody... 

—  No  i  jakież  naprzykład? 

—  Może  marne  cokolwiek,  ale  dla  mnie  wystarczające.  Za- 
prasza wszystkich  na  wieczory  piątkowe,  a  mnie  prosi,  abym  go 
kiedyś  rano  odwiśdził. 

—  Al  bo  może  chce  mówić  z  tobą  sam  na  sam? 

—  Tak  i  ja  się  domyślam.  Ale  te  rozmowy  sam  na  sam 
już  mnie  nudzą  nakoniec.  Każdy  chce  ze  mną  rozmawiać  sam  na 
sam  i  każdy  chce  się  czegoś  dowiadywać  odemnie:  to  o  Paryżu,  to 
o  rewolucyi  francuzkiój,  to  o  obyczajach  tamtejszych,  to  nakoniec 
dają  mi  jakieś  pytania  takie,  na  które  nietylko  że  odpowiedzióć 
nie   umiem,   ale  już  nawet  i  nie  wiem,  co  mają  znaczyć?    Maj^ 
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Flawiusz  spojrzał  z  wyrazem  wdzięczności  na  podkomorzynę, 
«a  wtóm  wszedł  służący  i  zapowiedział: 

—  Wielmożny  pan  Jędrzój  Rudnicki. 

Ta  niespodziewana  zapowiedź  zrobiła  pewne  wrażenie  na 
wszystkich.  Stasia  oblała  się  najży wszemi  rumieńcami,  —  skarbnik 
«ię  wpatrywał  w  lokaja,  jakby  mu  nie  wierzył,  że  to  jest  pra- 
wda, —  Flawiusz  się  zmieszał  cokolwiek  i  nie  wiedział  sam  gdzie 
ma  patrzćć,  —  a  podkomorzynie  się  cała  twarz  nagle  zmieniła ,  ale 
podobno  od  gniewu.    Jakoż  rzekła  ona  do  lokaja  natychmiast: 

—  Pan  Rudnicki...  nie  przyjmuję!...  przeprosić. 

Na  tę  niespodziówańszą  jeszcze  odpowiedź  Stasia  prawie  wy- 
straszonemi  oczyma  spojrzała  na  matkę,  —  matka  zrozumiała  to 
spojrzenie  i  odpowiedziała  jśj  cicho: 

—  Trza  nam  się  ubiśrać,*  wszakże    mamy  jechać  na  wieczór. 

Jednak  jak  Stasię  to  nieprzyjęcie  Jędrzeja  prawie  przestra- 
szyło i  zapewne  niewymowną  napełniło  goryczą,  tak  dla  Flawiu- 
sza  stało  się  ono  powodem  niewymownej  radości.  Szczęśliwy  Fla- 
wiusz wytłumaczył  je  sobie  jak  tylko  można  było  na  największą 
dla  siebie  korzyść,  i  był  ztąd  w  tćj  chwili  pod  niebem...  i  z  tój 
wysokości  z  taką  dumą  powiódł  wzrokiem  do  koła,  jak  gdyby  już 
cały  świat  należał  do  niego: 

Tymczasem  podkomorzyna  spojrzała  na  zegarek  i  rzekła: 

—  Ale  nam  już  istotnie  trza  myślóć  o  ubióraniu.  Mamy  być 
<izisiaj  u  pani  podkomorzynój  Iwowskiój;  będzie  to  wieczór  nudny 
cokolwiek,  ale  to  trudno...  opuszczać  go  nie  możemy. 

A  do  Flawiusza  dodała  z  uśmiechem:' 

—  A  więc  i  pana  już  wypędzimy. 

—  Mościa  dobrodziejko!  —  zawołał  na  to  Flawiusz ,  —  niechże 
mnie  pani  pędzi,  a  dobrze. 

I  całował  ręce  podkomorzynśj ,  i  jeszcze  chciał  żegnać  się  ze 
Stasia,  ale  skarbnik  go  wziął  za  ramię,  mówiąc: 

—  Ale  chodino,  chodź,  bałamucie!  bo  mi  jeszcze  moje  ko- 
bióty  pozbawisz  wieczoru... 

Z  temi  słowami  zabrał  prawie  gwałtem  gadatliwego  gościa 
i  prowadził  go  do  siebie.  Pod  wrażeniem  niespodzićwanój  uciechy 
Flawiusz  nie  wiedział  sam ,  co  się  z  nim  dzieje.  On  już  o  wszyst- 
kiem,  a  nawet  i  o  tóm  zapomniał,  że  miał  pytać  skarbnika  o.  Wi- 
śnicz i  dziadka.  Ale  skarbnik  nie  był  pod  wrażeniem  żadnój  ucie- 
chy i  pamiętał  o  wszystkióm,  o  czóm  mu  należało  pamiętać. 
A  więc  stanąwszy  pod  drzwiami  swojego  mieszkania,  kiedy  Fla- 
wiusz zmierzał  prosto  do  bramy,  zapytał  go  skarbnik: 

—  A  waść  gdzie  ciągniesz?  Trza  jeszcie  wstąpić  do  mnie, 
przecież  jestem  twoim  dłużnikiem... 

—  Pan  moim!  nic  o  tćm  nie  wiem. 

—  A  koronki?  a  bilety?  a  kolie? 

—  Ach!...  no,  ale  to  już  niech  będzie  do  jutra...  bo  mi  się 
także  śpieszy  na  wieczór... 
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do  drugićj  komnaty,  a  od  podkoraorzynćj  nikt  nie  wychodził,  Ję- 
drzój  trochę  odetchnął... 

Ale  wten  moment  dały  się  słyszćć  jakieś  głosy  w  sieni,  głosy 
ucichły  i  tuż  za  niemi  wybiegła  jaJcaś  postać  męzka  przed  bramę, 

Jędrzój  wziął  tę  postać  na  oko,  —  zdawało  mu  się,  że  to  jest 
Flawiusz... 

Wpatrzył  się  mocniej  i  poznał ,  —  to  istotnie  był  Flawiusz. 

Widok  Flawiusza  tutaj,  teraz  i  śród  takich  okoliczności  był 
tak  niespodziewanym  dla  niego,  że  mu  nie  mógł  prawie  uwierzyć. 
Ale  musiał  uwierzyć,  wszakże  widział  rfa  własne  oczy... 

Tymczasem  Flawiusz ,  lubo  mu  tak  pilno  było  do  domu,  kiedy 
powóz  tuż  niedaleko  od  bramy  obaczył,  zatrzymał  się  chwilkę, 
coś  pomyślał  i  zbliżył  się  do  powozu. 

—  Przyjacielu!  a  czyj  to  powóz? 

—  Pana  Rudnickiego  z  Jaćmierza. 

Ta  odpowiedź  zastanowiła  Flawiusza,  obejrzał  się  koło  siebie, 
zajrzał  do  powozu  przez  szyby  i  spytał  znowu: 

—  A  gdzież  pan  jest,  mój  bracie? 

—  A  nie  wiem  panie.    Kazał  mi  tu  czekać  na  siebie. 

Tu  już  się  obudziły  tysiączne  myśli  w  Flawiuszu.  Stał  je- 
szcze chwilę,  myślał,  —  a  potćm  przeszedł  także  na  drugą  stronę 
ulicy,  także  wszedł  do  jednego  z  tamtejszych  domów  i  także  z  cie- 
mnćj  sieni  zaczął  czynić  swe  obserwacye. 

Tak  minął  z  kwadrans.  Obadwa  obserwatorowie  stali  wy- 
trwale na  swoich  pocztach ,  —  obadwa  patrzyli  ciekawemi  oczyma 
przed  siebie,  —  ale  obadwa  nic  nie  widzieli.  Wszakże  obudwom 
zapewne  niemało  widoków  przesunęło  się  w  ich  wyobraźniachl 

Po  kwadransie  nareszcie  otworzyła  się  brama  domu  podko- 
morzynój  na  ścieżaj  i  wyjechał  z  niśj  powóz,  w  którym  przy  świe- 
tle latarni  można  było  rozróżnić  dwie  ustrojone  damy  w  siedzeniu 
i  poważnego  skarbnika  na  przedzie.  W  domu  podkomorzynój 
-wszystkie  światła  pogasły  i  bramę  zamknięto  na  zamek. 

Jędrzśj  wyszedł  ze  swego  ukrycia,  przeszedł  w  głębokiśm  za- 
myśleniu ulicę,  —  ale  potom  nagle  przyśpieszył  kroku ,  przystąpił 
do  bramy  i  zadzwonił. 

Na  odgłos  dzwonka  wyszedł  sługa. 

—  Mój  kochanku,  —  rzekł  Jędrzój,  —  a  czy  państwo  są 
w  domu? 

—  Nie  masz  ich,  panie,  wyjechali  dopióro. 

—  A  nie  wiósz  dokąd  wyjechali  ? 

—  Do  pani  podkomorzynój  Iwowskiój. 

—  Dziękuję,  —  odpowiedział  Jędrzój  głosem ,  podniesionym 
o  kilka  tonów  wyżój  z  radości,  rzucił  pióniądz  służącemu ,  przystą- 
pił do  swego  powozu  i  zawołał: 

—  Do  pani  podkomorzynój  Iwowskiój! 
Wsiadł  i  odjechał. 


1  m; 


XV  I. 


Dom  pani  podkomorzynśj  Iwowskićj  był  pełen  staroświecczy- 
^ny  i  staroświeckiego  dziwactwa. 

Podkomorzyna  sama  była  to  już  podeszłego  wieku  matrona, 
nadzwyczaj  chuda  i  nadzwyczaj  maleńka,  ale  pomimo  to  ambicyo- 
nująca,  wielkój  powagi,  a  przedewszystkiśm  znaczenia.  Jój  mąż, 
podkomorzy,  był  już  także  w  statecznym  wieku,  a  co  gorsza,  czy 
to  w  skutek  choroby,  czy  ułomności  z  urodzenia,  był  prawie  prze- 
łamany we  dwoje,  zkąd,  patrząc  na  niego,  zdawało  się  widzićć 
przynajmniej  dziewięćdziesięcio-letniego  staruszka.  On  także  miał 
niezmyślone  do  niezwykłego  znaczenia  pretensye,  —  ale  jak  jemu, 
tak  jćj  nie  udawało  się  to  jak  chcieli,  bo  ich  całe  znaczenie  ogra- 
niczało się  na  tśm,  że  ich  miano  za  osobliwszych  oryginałów.  Byli 
tćż  w  samćj  istocie  jeśli  nie  oryginalni,  to  niepospolicie  dziwaczni, 
a  co  jeszcze  więcćj  uwydatniało  ich  obopólną  dziwaczność,  to  to, 
że  oboje  byli  we  wszystkićm  tak  do  siebie  podobni,  jakby  się 
umyślnie  przykroili  do  siebie.  Oboje  tedy  przedewszystkióm  lu- 
bili plotki,  ich  dom  był  stekiem  komerażów  z  całego  miasta,  a  na- 
wet i  z  kraju,  i  co  kto  chciał  albo  nie  chciał,  mógł  się  u  nich  na- 
pewno  dowiedzióć.  W  skutek  tój  nienasyccnój  ciekawości  wszy- 
stkiego lubili  się  oni  mieszać  we  wszystkie  sprawy,  i  czy  kto  utnarł, 
czy  się  starał,  czy  żenił,  —  czy  kto  chrzciny  wyprawiał,  czy  zarę- 
czyny, czyli  wsele,  —  czy  się  kto  zgrał,  czy  pokłócił,  czy  zawikłał 
w  procesy,  —  jedno  z  nich  musiało  się  tam  koniecznie  wtrącić 
i  był  to  cud  rzeczywisty,  jeśli  się  nie  wtrącili  oboje.  Nadzwyczaj- 
nie bogaci,  lecz  równie  skąpi,  lubili  przytóm  żyć  wesoło  i  okazale, 
zkąd  się  wyradzało  tysiące  najdziwaczniejszych  sprzeczności,  a  po- 
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dać,  gdzieby  mógł  gospodynię  domu  odszuka(5,  kt 
w  głąb  krzesła  i  zajęta  rozmową,  pomiędzy  przecl 
po  komnacie  mężczyznami  innymi  jego  wejścia  wcal 
Ale  podkomorzyna  sandomierska,  siedząca  pn 
drugiemi  damami,  natycłimiast  go  spostrzegła.  Znajd 
boku  Stasia  była  już  pełna  rumieńców.  Widząc  to, 
liła  się  ku  nićj  nieznacznie  t  szepnęła  jćj  do  ucha: 

—  A  widzisz  dziecko!  jak  to  moja  mniemana 
poskutkowała. 

—  Ale  mama  już  ma  satysfakcyą?.,.  odpowied: 
Stasia. 

—  O!  ho  ho!  daleko  jeszcze  do  tego..- 

—  Proszę  mamy... 

—  Proszę  cię,  zostaw  to  już  mnie  tylko...  ja  wi' 
Tymczasem  Jędrzój  znalazł  już  nareszcie  gospot 

i  ona  go  także  spostrzegła. 

—  AJ  zawołała  staruszka,  —  mój  siostrzeniec  k 
na  któregośmy  wcale  dziś  nie  liczyli.  Bo  trza  ci  wi 
cię  nie  prosili  umyślnie.  Jakżeż?  czy  to  się  godzi  b 
tygodnia  we  Lwowie  i  nam  się  nie  pokazać? 

—  Mościa  dobrodziójkol  —  rzekł  na  to  Jędrzij,  < 
staruszkę,  —  spodziewam  się  przecież,  że  mnie  państw 
cie  posądzać  o  to,  ażebym  dom  moicłi  szanownych 
niedbywał  przez  zapomnienie  albo  tói  i  umyślnie? 

—  A  to  dobre!  a  przecież  jesteś  już  od  póltorj 
'  Lwowie...  Chyba  że  mi  się  tylko  zdawało,  żem  cię  v 

kasztelanowej  na  balu? 

—  Ale  owszem,  byłem  na  balu  i  jestem  od  t 
głe  we  Lwowie....  ale  przez  ten  czas  cały  ani  krokif 
byłem.... 

—  Cóż!  czy  nie  słaby?.. 

—  Tak,  moja  ciotko  kochana.  Na  owym  balu 
przeziębienia  i  musiałem  cały  tydzień  przeleżćć  w 
tót  mogła  być  jaka  inna  przyczyna?... 

Na  te  słowa  Stasia  rzuciła  znaczącym  wzroki 
a  tymczasem  gospodyni  domu  odpowiedziała: 

—  Tak  się  tćż  domyślam...  bo  wiem  że  nas 
nujesz  jak  zawsze,  lubo  już  tak  dawnośmy  się  nie 
dajże,  proszę  cię,  choć  na  chwilkę  kolo  mnie  i  ( 
jak  się  ma  ojciec,  twoja  matka  kochana,  Ernestynl 
rabia?  Co  tam  robicie  na  wsi,  jak  się  bawicie?...  sil 
mnie.... 

Ale  w  tym  momencie  nadbiegł  sam  podkomori 
w  tój  chwili  po  wszystkich  komnatach    i  wodził  ws; 
ogromnego,  od  stóp  do  głowy  uszamerowanego  gal( 
Pajuk   niósł  tacę  małą   z  malutkiemi   jak  naparstki 
a  on  sam  nosit  w  ręku  oplataną  butelkę   i  z  niśj  na 
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—  Jakto?  to  przedemną  jeszcze  będziesz  robił  sekrety?  mój 
Jędrusiu!  a  do  czegóż  tóż  to  podobno?...  Hej!  pajukl  a  czego  ty 
tu  stoisz  jeszcze?  ruszaj,  ruszaj  precz  do  kredensu!  nie  zastępuj 
miejsca  moim  szanownym  gościom.  Słuchaj-że  mnie,  kochanie, 
już  ja  chciałem  być  nawet  u  ciebie,  aby  pogadać....  ale  to  nie 
stracone.... 

—  Ale  na  cóż  tóż  tego?  —  zawołał  wreszcie  zniecierpliwiony 
Jędrzój,  —  ja  sam  będę  służył  panu  podkomorzemu.... 

-r-  No,  tak,  tak,  ale  ja  cię  i  dziś  jeszcze  uchwycę,  mam  na- 
dzieję przynajmniej,  na  jedno  słówko.,.. 

—  Będę  do  dyspozycyi  pana  podkomorzego,  —  rzekł  Jędrzej, 
wyrywając  mu  się  już  prawie  gwałtem,  —  tylko  muszę  się  jeszcze 
z  damami  przywitać!.. 

—  A  to  nie  witałeś  się  jeszcze?  wszelki  duch  chwadi  Pana 
Boga!  a  czyż  miałem  sumienie  cię  zatrzymywać?  a  czy  wiósz,  kędy 
siedzą?  oto  tam  przy  kanapie.... 

Jędrzćj  spojrzał  z  zadziwieniem  na  gadaliwego  staruszka  a  ten 
go  popchnął  jeszcze,  wołając: 

—  Tam,  tam,  przy  kanapie!  a  biegaj-źe  jaknajprędzój....  i  na- 
wet śpiesz  się,  jeśli  co  pilno,  bo  zapewne  niebawem  pokaże  się 
nam  i  panna  Melania,  a  wtedy  trudno  się  będzie  rozedrzóć... 

To  mówiąc,  podkomorzy  spojrzał  wzrokiem  niby  tryumfują- 
cej ironii  na  pomieszanego  młodzieńca,  który  stał  nieruchomy, 
patrzył  na  niego  i  nie  wiedział  już  sam  co  miał  mówić.  Wszakże 
podkomorzy  tylko  jedno  oka  mgnienie  go  w  tej  niepewności  wy- 
trzymał i  natychmiast  objął  go  w  swoje  ramiona,  mówiąc  mu 
do  ucha: 

—  A  co?  nie  lepiój  to  było  nie  robić  przed  starym  sekretów? 
he?  cha,  cha,  cha!  No,  ale  nie  frasujże  mi  się  tśm  zupełnie,  bo  ja 
tu  już  i  bez  ciebie  zrobiłem  wszystko,  i  udało  się  jaknajlepiój.  Po- 
tom ci  powiem. 

To  było  już  dla  Jędrzeja  najzupełniejszą  zagadką. 

Ale  nie  było  tu  czasu  do  stracenia  nad  rozwiązywaniem 
zagadek;  jakoż  Jędrzój,  lubo  cokolwiek  zamyślony  i  siebie  niepewny, 
przystąpił  do  podkomorzynój  sandomiśrskiój  i  kłaniając  się  matce 
i  córce,  rzekł  do  piórwszój: 

—  Miałem  przyjenmość  prezentować  się  dzisiaj  u  drzwi  pani 
podkomorzy nój,  ale  nie  miałem  szczęścia.... 

—  Bardzo  nam  przykro  było,  r-  przerwała  podkomorzyna,  — 
żeśmy  pana  przyjąć  nie  mogły,  bośmy  już  były  na  wyjezdnóm.... 
Ależ  to  rzecz  nie  stracona;  wszakże  widzimy  się  tutaj.  Jakże  pan 
spędza  karnawał? 

—  Ja,  jaknajgorzój.... 

—  Oh!  doprawdy?  jakaż  to  szkoda!  Ale  możeś  pan  sam  temu 
winien?  Udzielanie  się  obszómiejsze,  albo  ograniczeńsze,  od  nas 
samych  zależy.... 


»•/  .»'•*<*_ 


v^V/^^<'^.       -^     -.-r\j- ^•'    -      ,-'^,     -^-.^\.' 


GRÓB  NEECzui.  ^yr]-  /^  :^^a 


/■*  -y^    -V  <^     >^  '>u'^  ^.  '^.-■\>'  v>  •   ^\.r*>.^^y\,y\^   ■*  -v  'K^-.'-*  ---'k  ■V,  -.^^  ^v,'».^%_^■w-^.,^^^y^  ^  ^-n^  n^  v^  ^Ny  ^  ■\.'%,-*\'-  .--l  •    •>.  ■ 


^r 


< 


''^tl 


—  Niestety!  — rzekł   Jędrzej    z   westchnieniem,  — muszę  /to 
przyznać   otwarcie,   że  byłoby  bardzo  trudne,   a  w  obec  surowego » 
sędziego  może  nawet  i  niepodobne *%f- 

—  W  takim  razie  i  ja  pana  już  nie  rozumiem 

—  Pomimo  to  jednak,  —  ciągnął  dalśj  Jędrzśj,  —  nie  wątpię 
wcale,  iż  usprawiedliwienie  się  moje  byłoby  pewnie  przyjęte  przez 
panią. 

—  To  być  może,  ale  zawsze  zdaje  mi  się,  że  słuszną  zrobię 
uwagę,  jeżeli  powiem,  że  już  tam  koniecznie  byd  musi  wina,  gdzie 
usprawiedliwienie  się  trudne,  a  jak  pan  sam  mówisz,  może  i  nie- 
podobne... 

—  Nie,  pani!  to  nie  jest  konieczne.  Bo  w  życiu  naszćm,  któ- 
re teraz  z  każdym  dniem  staje  sie  'obszśrniejszśm,  a  co  gorsza  za- 
wilszóm,  każdą  sprawę,  każdy  czyn,  każdy  zamiar  nawet,  otaczają 
tysiące  okoliczności;  z  tych  okoliczności  różne  się  wywiązują  pozo- 
ry i,  zaprawdę,  trzebaby  mióó  wzrok  bardzo  bystry  i  nieomylne 
sumienie  (czóm  jednak  nikt  z  nas  się  nie  może  poszczycić),  ażeby 
zawiłą  sprawę  sprawiedliwie  osądzić  przed  jój  wyjaśnieniem. 

—  W  tćm  panu  przyznaję  słuszność,  ale  pragnę  zapytać  pa- 
na, czy  nasze  sprawy  muszą  być  zawiłemi  koniecznie? 

—  Nie,  pani!  nie  muszą,  lecz  jeśli  same  z  siebie,  pomimo  woli 
naszej,  się  zawikłają? 

—  To  wtedy? 

—  To  wtedy  nie  pozostaje  nam  nic,  jak  usilna  praca  ku  roz- 
wiązaniu zawikłań  z  jednój  strony,  a  z  drugiej  cierpliwość  i  ufność, 
że  praca  pożądanym  uwieńczy  się  skutkiem. 

—  A  czy  taka  praca  jest  rzeczywiście?  —  spytała  Stasia. 

—  Jest,  pani,  najusilniejsza,  jaka  być  może. 
Po  tych  słowach  Jędzój    z  głębi  piersi  odetchnął   i   rzekł   ci- 
chym głosem: 

—  Pani  jesteś  aniołem  moim.    Pani  wracasz  mi  życie. 
Lekkie  rumieńce  okryły  twarz  Stasi,  —  i  trwała  chwilka  mil- 
czenia.   Poczóm  piórwsza  odezwała  się  ona,  mówiąc: 

—  Zawiłe  sprawy  mają  to  do  siebie,  że  najczęściój  są  długie. 
Ażeby  je  opowiedzióć  w  całości,  trzebaby  czasu  niezmiernie  wiele. 
Ja  z  mojśj  strony  nawet  i  nie  pragnę  dowiadywać  się  tych  zawi- 
łości, których  w  części  się  wprawdzie  domyślam,  ale  których  ca- 
łość jest  mi  obcą  zupełnie.  Pomimo  to  przecież  o  jeden  drobny 
szczególik  muszę  pana  zapytać. 

—  Proszę  pani,  jestem  gotów  odpowiedzićć  choćby  na  wszystko. 

—  Powiódz  mi  pan  więc  jednóm  słowem,  o  co  tu  chodzi? 
Jędrzej  się  chwilkę  namyślił,   bo   nie   zrozumiał  odrazu  pyta- 
nia; lecz  zrozumiawszy  je,  uśmiśchnął  się  i  odpowiedział: 

—  Podług  pani  jest  to  tylko  drobny  szczególik? 

—  A  gdyby  to  była  nawet  i  kwestya  życia  ?-^spytala  Stasia. 

—  Zawszebym  pani  odpowiedział  na  nią  natychmiast,  —  rzekł 
prędko  Jędrzćj  i  zasimąwszy  się  za  jój  krzesło,  mówił  dalój:  — Otóż 
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nieć  tych  bojów,  kiedy  nas  opuszczały  już  siły,  kiedy  szaleństwo 
napadało  umysły,  rozpacz  rozdziśrała  nam  serca,  —  i  kiedy  każdy 
musiał  co  chwila  upadać  pod  ciężarem  tych  bólów,  —  ja  potrze- 
bowałem tylko  jednego  wspomnienia  na  to,  aby  w  krwawój  bole- 
ści serca  zachować- Tiśmióch  na  twarzy,  i  to  wspomnienie  miało 
moc  czarodziejską  nademną.  Kiedy  wszystkie  bramy  już  były  za- 
mknięte, wszystkie  drogi  naszego  życia  powleczone  ciemnością, 
•wspomnienie  to  przecież  otwiórało  dla  mnie  jedne  ścieżeczkę,  na 
którśj  świóciło  słońce,  zieleniły  się  trawki  i  rozkwitały  kwiatki, 
uwite  w  wieniec  cichój  miłości  i  szczęścia.  Tym  snem,  tym  anio- 
łem, tóm  wspomnieniem  nareszcie,  które  tak  błogia  wpływy  wy- 
warło na  moje  życie,  które  jest  dzisiaj  jedyną  spójnią  wiążącą 
mnie  ze  światem  i  całą  moją  nadzieją  na  przyszłość,  któż  to  był 
jeśli  nie  pani.  I  pani  sądzisz,  że  są  jakie  trudy  tak  ciężkie,  po- 
święcenia tak  wielkie  i  tak  kosztowne  ofiary,  żebym  ich  nie  po- 
niósł, ażeby  takie  wspomnienie  w  rzeczywistość  zamienić?... 

—  Nie,  tak  nie  sądzę,  —  odpowiedziała  Stasia,  —  lecz  żal  mi 
bardzo,  że  poświęcenia  muszą  mióć  miejsce  i  żal  mi  jeszcze  bar- 
dziój,  że  się  do  nich  nie  mogę  przyczynić. 

—  O!  pani  I  ty  się  do  nich  przyczyniasz  aż  nadto  wiele,  cho- 
ciaż nie  mówisz  o  tćm.  Ale  bądź  pani  pewną,  że  ja  te  poświęce- 
nia rozumiem  i  czuję  je  w  głębi  serca   i  nieraz  bardzo bardzo 

nad  niemi  boleję. 

—  Szczćrze  panu  mówię,  że  nie  wiem  o  żadnych  poświęce- 
niach z  mój  strony. 

—  A  czy  uiność  taka  bezwzględna,  jaką  zastaję  u  pani,  czyż 
tak  anielslca  cierpliwość  nie  jest  żadnćm  poświęceniem? 

—  O!  —  zawołała  Stasia  z  uśmiśchem,  —  w  tym  wypadku  nie 
jest  przynajmniśj  zasługą! 

—  Wolnoż  się  pytać  czemu? 

—  Bo bo nie   powiem   panu,  —  odpowiedziała    Stasia 

z  uśmióchem  —  pan  mi  o  sobie  mówisz  tylko  cokolwiek,  a  o  mnie 
chcesz  wiedzióć  wszystko. 

—  Ja  pani  o  sobie  nie  powiedziałem  wszystkiego,  ale  powie- 
działem już  tyle,  że  reszta  jest  zupełnie  domyślna. 

—  Pan  jesteś  także  dosyć  domyślny.  Ale  na  cóż  nam  mówić 
o  tóm?  Lepiój  sądzę  to  panu  przypomnióć,  że  pan  mamę  istotnie 
rozgniówałeś  na  siebie.  I  ja  nawet  jestem  rozgnićwaną  na  pana, 
bo  przez  dziewięć  dni  całkiem  się  nie  pokazać,  to  trochę  zaodwa- 
Ina  rachuba  na  czyjąś  cierpliwość. 

—  Czy  pani  nie  wićsz  o  tśm,   że  to  było  niepodobieństwem? 

—  Tylko  się  tak  domyślałam,  ale  potom  i  domysł  mój  upadł, 
kiedym  się  dowiedziała,  że  pan  wczoraj  już  wyjeżdżałeś 

—  Z  tego  zarzutu  bardzo  łatwo  się  pani  wytłumaczę.  Piór^ 
wszy  raz  wstawszy   z  łóżka,    byłem  skwaszony  i  nudny,  i  oczówi- 

[    ście   pokazałem  się  tam,    gdzie   chciałem  się  pokazać  ile  możności 
nudnym. 
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—  Bardzo  chętniebym  przyjął  na  siebie  zarzut  o  zi 
lość,  gdyby  tylko  tak  było. 

—  Czy  pan  sądzisz  inaczej? 

—  Całkiem  przeciwnie. 

—  W  takim  razie  jestei  pan  zdania  te  możemy  si' 
uczuli,  jak  tylko  zechcemy. 

—  Są  ludzie  tak  szczęśliwi  że  mogą. 

—  Wierzę  panu  już  wszystko,  więc  i  to  wierzę,  ale ; 
się,  źe  ja  nigdy  nie  potrafiłabym  się  nauczyć  tśj  sztuki. 

—  A  cóżbyś  pani  zrobiła  w  tśm  położeniu? 

—  A  czy  ja  mogę  się  znalśić  w  t^m  położeniu?  — 
Stasia,  patrząc  mu  z  pewnym  rodzajem  przestrachu  w  o( 

—  O!  nie!  nigdy  i  nigdy!  —  zawołał  Jędrzej  z  ucz 
chyba  by  mi  do  wytrwałości  nie  stało  życia. 

—  Wtedy  nie  byłoby  życia  i  dla  mnie,  —  wymówił 
kim  głosem  Stasia,  usiłując  powstrzymać  łzy,  które  jśj 
tern  cisnęły  do  oczu.  Jędrzćj  widział  te  łzy  i  umilkł  m 
Działo  się  to  w  salonie  i  trzeba  było  mićć  słuszny  w^lą 
Ażeby  dal4j  rozmawiać  spokojnie,  trzeba  było  przeczekać 
nimby  się  olwpólne  uspokoiło  wzruszenie... 

Wszakże  nim  się  to  stało,  weszła  Melania  do  salonu 
wyglądała  dziś  bardzo  ładnie,  była  świeżą,  rumianą. 
Oparta  na  ramieniu  swojego  ojca,  zbliżyła  się  do  grona 
dzących  w  półkolu,  tak  głośno,  wymownie,  wesoło,  że  z 
byciem  całe  towarzestwo  się  ożywiło.  Kto  ją  widział  w  1 
mówił  do  siebie  w  duchu:  Otóż  to  jest  serce  swobodne 
humor  nieporównany!  —  Starosta  belzki  a2  się  rozpr(»ni 
z  radości  i  zaraz  się  do  niźj  przybliżył.  Tylko  jeden  Ję 
zmienił  twarzy  i  był  wcale  innego  zdania;  jemu  się  bow 
wało,  że  Melania  przecież  głos  miała  niepewny  i  nienatut 
sołość... 

Zrobiwszy  to  spostrzeżenie,  Jędrzój  wstał  z  krzesła 
się  zręcznie  przenieść  na  inne  miejscej  ale  tymczasem  pi 
się  tutaj  Melania  i  powitawszy  podkomorzynę,  ściskała 
Stasię,  mówiąc  do  niój: 

—  Wiedziałam  jeszcze  wczoraj,  że  się  tu  obaczymy. 
jedna  z  tych  przyjemności,  na  którą  naprzód  liczyłam... 

Stasia  równą  odpowiedziała  grzecznością,  a  tymczasi 
nia  obróciła  się  do  Jędrzeja,  mówiąc: 

—  Ale  pana  wcale  niespodziewanie  tutaj  spotyki 
cześnik  koronny  powiadał  nam  dzisiaj  że  pan  jesteś  tak  L 
zajęty,  że  nawet  pana  do  swojśj  partyi  namówić  nie  mój 
mi  się    że  wspomniał  i  o  tira,   jakobyś   pan  miał  za  dni  1 

'    jecliać...     Czy  tak  jest  w  samój  rzeczy? 
'  —  Nie  pani,  —  powiedział  Jędrzśj,  —  nie  mam  w  tśj  i 

dnśj  podróży  przed  sobą... 
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wojny  nie  ucichły  na  zawsze,  —  lada  chwila  mogą  znów  zagrzmićć 
działa,  —  a  co  wiedziśd,  w  którą  stronę  się  ich  paszcze  wymierzą 
i  jakie  wywieszą  sztandary? 

—  Nie  przeczę  temu,  bo  tak  jest  w  samój  istocie,  źe  nowa 
wojna  lada  chwila  wybuchnąć  może,  ale  cóż  nas  już  teraz  może 
obchodzić  wojna? 

—  A  jakto,  panie  majorze?  Te  wojny,  które  już  się  odbyły, 
i  te  także,  które  są  jaszcze  w  widoku,  nie  są  to  drobne  panujących 
zatargi,  które  się  poczynają  na  rozkaz  z  głównćj  kwatery  i  takiż 
rozkaz  także  je  kończy;  wojen  tych  także  nfe  podnosi  już  Francya 
w  swojój  sprawie  prywatnćj,  ale  są  to  wojny  poprostu,  które  po- 
czyna ludzkość  i  głos  ten,  który  je  wywołuje,  nie  wdaje  się  w  ża- 
dne traktaty.  O  takich  wojnach  nie  można  nic  naprzód  powiedzióć, 
czego  jeszcze  zapragną  i  jak  daleko  zasięgną,  —  a  ztąd  wniosek 
najsprawiedliwszy,  że  każdego  powinny  obchodzić. 

—  Już  tóż  ja  i  sam  prawie  w  ten  sposób  o  tych  wojnach  my- 
ślałem, słyszałem  także  wnioski  podobne  od  innych,  ale  nie  mając 
zwyczaju  sądzić  o  rzeczy,  nie  wyrozumiawszy  jój  dokumentnie,  słu- 
cham wszystkich  a  sam  milczę  do  czasu.  Nie  mogę  jednak  powie- 
dzióć,  żeby  mnie  te  sprawy  żywo  nie  zajmowały,  —  przyznam  się 
nawet,  że  gdzie  tylko  mogę,  zbióram  sobie  wiadomości  do  tego  się 
odnoszące,  —  i  tak  już  niejedna  zawiła  kwestya  teraz  się  rozjaśniła 
przedemną.  Nie  mogę  tóż  tutaj  nie  wspomniść ,  że  wielką  wdzięcz- 
ność pod  tym  względem  winien  jestem  jmć  panu  Flawiuszowi. 

—  Komu  to,  mości  dobrodzieju? 

—  Jmć  panu  Flawiuszowi,  —  powtórzył  skarbnik,  —  czy  panu 
się  to  nie  zdaje? 

—  Owszem,  owszem...  pan  Flawiusz  może  wiedzióć  bardzo 
wiele.  Mieszkał  tak  długo  w  Paryżu,  ma  tam  wielu  znajomych, 
jest  z  nimi  zapewne  w  korespondencyi,  miał  nawet  i  w  Warszawie 
stosunki  z  osobami  takiemi,  które  się  obecnie  znajdują  w  Paryżu. 
Jmć  pan  Flawiusz  może  wiedziść  bardzo  wiele,  żeby  tylko  to,  co 
wić,  było  wszystko  prawdziwe? 

—  To  tóż  na  każdą  relacyą  ma  się  stosowne  kryterya. 

—  I  kryterya  czasem  mogą  omylić,  jakoż  mojóm  zdaniem  naj- 
lepiój  jest  miść  wiadomości  takie,  na  które  nie  trza  kryteryów. 

—  Jeśli  to  można,  to  zapewne  najlepićj,  ale  w  tych  rzeczach 
to  podobno  nie  jest  tak  łatwo... 

—  Łatwo  nie  jest,  ale  my  naprzykład  i  bez  pana  Flawiusza 
mamy  wiadomości  te  wszystkie,  na  których  nam  coś  zależy. 

—  A  to  mi  pan  wcaie  powiadasz  nowinę,  —  rzekł  żywo  skar- 
bnik, —  gotówbym  nawet  mióć  o  to  pretensyą  do  pana,  żeś  mi  jój 
nie  powiedział  dotychczas. 

—  Pan  major  pozwolisz  sobie  zrobić  uwagę,  że  było  to  pro- 
stom niepodobieństwem.  Przez  osiem  dni  całych  nie  wychodziłem 
z  mojego  mieszkania  a  dziś,  kiedy  wyszedłem,  byłem  zaraz  u  pań- 
stwa. 
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zoty,  a  worek  trzeszczy,  jak  sośnina  na  ogniu!  Alboż  to  nie  wiem 
Ale  to  mniejsza  już  o  to,  kiedy  jest  i  nagroda.  Nie  żal  płakad, 
kiedy  jest  czćm  łzy  otrzść.  Wasza  Stasia  to  anioł  prawdziwy,  to 
cacko,  to  pieścidełko.  Wiele  już  widziałem  piękności,  i  w  Paryżu, 
i  w  Rzymie,  i  w  Wiedniu,  i  po  całym  świecie,  ale  czegoś  tak  pię- 
knego i  tak  miłego  zarazem  nie  napotkałem  nigdzie.  Już  to  trza 
przyznać  że  taki  niśma  nic  na  świecie,  jak  nasze  Polki.  Kiedy 
się  która  uda,  to  klękajcie  narody:  nie  rachuj  wdzięków  i  cnót,  bo 
się  ich  nie  doliczysz.  No,  ale  powiódz-że  mi,  ale  tak  szczórze,  po 
staremu,  po  staropolsku,  jakże  tam  uważacie  Jędrzeja?  hę? 

—  Pan  Jędrzćj  bardzo  zacny  kawaler,  nie  ma  co  przeciw 
niemu  powiedzieć. 

—  Ale  że  zacny,  to  nióma  kwestyi;  i  ja  to  mówię,  chociaż  to 
mój  powinowaty.  Bo  to  i  w  głowie  jak  trzeba,  i  koło  serca  czysto^ 

0  parentelach  niema  już  co  i  mówić,  a  fortuna  jak  studnia.  Słu* 
chajże  mnie,  panie  bracie,  więc  jakżeż  ?  ale  tak  szczórze,  jesteście 
jza  nim,  czy  nie? 

—  Mości  podkomorzy,  —  rzekł  na  to  skarbnik,  —  nie  wiem 
właściwie,  o  co  tu  chodzi... 

—  Ale  ot!  gadasz  I  przecież  przedemną  nie  będziesz  robił  se- 
Icretów...  A  choćby  sekret,  toż  tom  nie  wart  sekretów?  Wasz  przy- 
jaciel od  serca,  jego  wuj  cioteczno-rodzony,  a  stary  jak  świat,  a  mil- 
czący jak  grób!  Nie  kryj-że  się  przedemną,  jak  mnie  kochasz...  bo 
to  ja  także  wiem  trochę  więcój  jak  inni  i  kiedy  chcę  z  tobą  po- 
mówić szczórze,  to  pewnie  nie  na  darmo. 

—  Chętniebym  mówił  z  tobą  choćby  tóż  i  najszczćrzój,  ale 
prawdę  mówiąc,  nióma  tu  jeszcze  o  czóm  i  mówić. 

—  Ale  wiem,  wiem,  o!  jakże  chcesz?  przecie  wiem  wszystko 
jaknajlepiój.  Nie  deklarował  się  jeszcze  i  to  was  nudzi.  Powiadają 
wam  z  boku,  że  się  stara  o  wojedziankę  inflancką,  i  to  was  gniówa. 
Chcecie  go  do  decyzyi  zniewolić,  przypuszczając  do  siebie  Flawiu- 
sza.  1  drugich   wiórcipiętów   podobnych,  a  to  się  na  nic    nie  zdaje. 

1  owóż  rzecz!  A  co?  a  co?  może  nie  wiem  wszystkiego?  cha,  cha, 
cha!  dobrodzieju!  a  stary,  a  stary,  a  od  czegóż  człek  stary! 

Skarbnik  chciał  się  protestować  przeciw  tym  wszystkim  do- 
mysłom, ale  podkomorzy  nie  dał  mu  ani  słowa  wymówić,  tylko 
powstawszy  i  wycałowawszy  go  po  ramionach  i  twarzy,  tak  dalój 
mówił : 

—  Ale  daj-no  pokój,  jak  mnie  kochasz!  Zaraz  tu  całą  rzecz 
wyjaśnimy.  Owóż  tedy  je  jestem  zdania,  że  Jędrzój  i  Stasia  to  jest 
para,  jakiój  nie  masz  drugiój  na  świecie.  To  jakbyś  złożył  dwa 
obrączkowe  dukaty.  Na  tę  i  na  owę  stronę  wszystko  jest,  co  po- 
trzeba :  bo  to  i  młodość  i  piękność,  i  wychowanie,  i  rozum,  i  imię, 
i  serce,  a  jużciż  nie  możecie  powiedzióć,  żeby  konkurował  o  posag, 
bo  jeśli  ona  ma  milion,  to  on  ich  ma  dwa  aJbo  więcój.  A  kochają 
się  jak  gołąbki!  Czy  widziałeś,  panie  bracie,  jak  rozmawiali  ze  sol>ą? 
Aloja  żona  przybiegła  do  mnie  i  zwróciła  na  to  moje  uwagę.    Pa- 
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trzyma  za  połę  i  męczy  oracyami  codziennie,  panna  wzdycha,  pła- 
cze i  tak  dalśj  —  winien  to  Jędrzój?  łię? 

—  Mości  podkomorzy!  —  zaczął  znów  skarbnik,  myśląc,  że 
jeszcze  raz  przyjdzie  do  słowa,  ale  staruszek  zaraz  mu  przerwał, 
mówiąc  dalój : 

—  Ale  tak  jest,  tak  jest,  nie  winien  nic,  ani  kwestyi!  owszem, 
owszem,  jeszcze  to  zaszczyt  mu  czyni...  Słucliaj-że  mnie  tedy,  bo  to 
ręka  rękę  myje,  tak  zawsze  na  świecie.  Pomagamy  my,  pomagaj- 
cież i  wy,  a  przynajmniej  nie  przeszkadzajcie.  Grzeczność  to  rzecz 
niekosztowna,  a  tu  cliodzi  tylko  o  grzeczność.  Co  wam  z  tego,  że 
męczycie  młodzika? 

—  Ale  mości  dobrodzieju!  —  zawołał  zniecierpliwiony  skar- 
bnik, —  a  któż  tóż  znowu... 

—  Ale  daj-no  pokój!  tak  to  się  gada!  ale  taki  to  męki.  A  co 
to?  nie  wiósz?  nie  przecłiodziłeś  przez  to  za  młodu?  taki  to  męki. 
Otóż  proszę  was,  l)ądzcie  grzeczni  dla  niego.  On  biódny.  Robi  sobie 
skrupuły,  cłiciałby  i  tu  naprawić  i  tam  nie  popsuć.  On  się  gryzie. 
Nie  przyczyniajcież  mu  się  jeszcze  do  zgryzot.  A  nadewszystko 
dajcie  sobie  pokój  z  tymi  konkurentami.  Co  wam  po  konkurentach? 
A  po  Flawiuszu  wam  co?  he?  A  co  on  ma  u  was  do  czynienia?  he? 
A  wiecie  wy,  kto  to  jest  ?  he  ?  A  na  co  wam  tego  ?  A  kocha  się 
w  Stasi,  a  wy  na  to  patrzycie  i  nic  nie  mówicie?  A  wiecie  wy, 
co  może  z  tego  wyniknąć?  Bo  to  nie  żart,  panie  bracie!  Z  miłością 
nigdy  żartu  nie  było,  a  nie  dopióro  teraz!  Kresów  już  niema 
i  hajdamaków  nióma,  którzy  dawniśj  tak  dobrze  wyleczali  z  mi- 
łości, a  takiego  Francuza  to  może  i  diabeł  sam  nie  wyleczy.  A  co 
potom?  he?  A  jak  przyjdą  szaleństwa,  awantury,  pojedynki,  zabój- 
stwa, to  co?  Poradzisz  na  to?  he?  —  No,  ale  nie  frasuj  się  i  o  to, 
bo  myśmy  już  pomyśleli  i  o  tóm.  Wyprawimy  Flawiusza  w  lot,  że 
się  ani  spostrzeżesz.  Niechaj  sobie  idzie,  zkąd  przyszedł.  Do  Fran- 
cyi,  do  Paryża,  między  Niemcy,  tam  jego  rzecz.  Lepiój  to  będzie 
nawet  i  dla  niego,  bo  tam,  gdzie  dzisiaj  rój  wodzą  mieszczany,  i  on 
może  coś  znaczyć!  a  tutaj  co?  —  Tylko  proszę  was,  nie  przeszka- 
dzajcież już  temu,  a  kochajcie  mi  mego  Jędrzeja  i  bądicie  grzeczni 
dla  niego.  Otóż  to  cała  rzecz.  Słuchaj-że  starego,  bo  przyjacijl,  bo 
brat,  a  kocha  was  wszystkich  jak  ojciec... 

I  to  mówiąc,  wycałował  znowu  skarbnika  i  zniknął  w  tłumie. 

Skarbnik  już  nawet  nie  usiłował  odpowiadać  na  tyle  nowych 
wiadomości,  które  od  niego  odebrał,  bo  uważał ,  żeby  się  to  na  nic 
nie  zdało,  —  tylko  usiadł  napowrót  na  swojóm  miejscu  i  zamy- 
ślił się. 

Tymczasem  podkomorzy,  kręcąc  się  po  wszystkich  salonach 
i  mistyfikując  i  tego  i  owego  różnemi  tajemnicami,  spotkał  się 
wreszcie  ze  starostą  bełzkim.  Właściwie  zaś  mówiąc,  sam  starosta 
go  złapał  i  zaprowadziwszy  w  kącik  odległy,  zapytał  prędko : 

—  No  i  cóż  tam,  kochany  mój  podkomorzy  ?  jakże  się  wiodą 
nasze  sprawy  gabinetowe? 
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która  rozkazawszy  mu  usiąść  przy  sobie,  szeptała  mu  di 
pewne  to  samo,  co  mu  chciał  powiedziśii  jćj  godny  mai 
Podkomorzyna,  całkiem  do  swego  męża  podobna 
o  tśm  już  wspomnieli  powyżśj,  także  tak  samo  mówi! 
tylko  troszeczkę  słodziój  i  bez  źadnćj  giestykulacyi. 

—  Wypieraj    się  przedemną,    albo  nie,  —  mówiła   i 
ci  się  podoba,    ale    jak  ciebie  kocham,    tak    to   co  mów 
z  szczćrego    serca.     Wojewodzianka    nie   jest    całkiem 
Panna  nie  brzydka,  rozumna,    ładnego  rodu,    ale...   ale 

.  już  zastara  dla  ciebie,  a  powtóre  bez  żadnego  posagu, 
teg'o  moieby  się  zualazlo  jeszcze  i  więcćj.  Ale  podkom 
co  innego!  I  jeżeli  cię  tam  pociąga  serce,  to,  jak  cię  koi 
gorzej  robisz,  jeżeli  masz  choć  najmniejsze  skropuly. 
iikropuły  nie  powinny  mićć  miejsca  z  pięćdziesięciu 
z  których  najważniejszy  jest  ten,  że  nikt  się  tam  nie  • 
szczęście  cudze,  gdzie  idzie  o  szczęście  jego  własne, .  i 
żyde.  A  potćm,  wierz  mi,  jak  tobie  szczęścia  życzę,  woje 
ani  marzy  o  tobie.  Widuję  ją  prawie  codziennie  i  mów 
o  tóm  już  kilka  razy:  mogę  ciebie  zaręczyć,  że  śmieje  : 
A  zrestą  na  cóż  i  tego?  czyż  nie  najlepszy  dowód  mi 
że  się  pozwala  otwarcie  starać  o  siebie  staroście? 

Tu  nadszedł  podkomorzy  i  słuchając  żoninśj  perorj 
wał  jćj,  mówiąc:  A!  otóż  to  jestl    A  bo  tak! 

—  Afiszuje  się  z  nim,  —  mówiła  dalćj  podkomorzy 
nawet  publicznie! 

—  A!  —  uchwycił  nareszcie  za  słowo  staruszek,  — 
to  i  powtarzać?  wszakże  każdy  to  widzi.  Powiadam  ci, 
ta  delikatność  twoja  bardzo  jest  dla  ciebie  zaszczytną, 
ieli  dłużćj  potrwa,  to  już  i  zaszczytu  nie  będzie.  I 
końców  każdy  mićć  powinien  swoje  ambicyą,  i  koniec.  . 
no  tu,  panie  bracie,  bo  i  ja  tóż  mam  ci  słóweczko  powii 

To  mówiąc,  wziął  Jędrzeja  pod  ramię  i  prowadząc 
tak  mówił; 

—  Z  wojewodzianka  jak  tam  chcesz  sobie,  to  mnie 
dzój  póinićj  wyklaruje  się  rzecz.  Ale  co  ze  Stasia,  to 
bie,  nie  żartuj,  bo  orzeżartujesz.  Jak  ciebie  kocham,  tak 

'  jesz,  i  to  nawet  już  bardzo  blizko  do  tego.  Bo  matka,  ja 
pewnie,  jest  na  seryo  rozgniewana  na  ciebie,  wujaszek 
i  bardzo  delikatnie  się  wysławia  o  tobie,  a  do  tego  m 
jest  jeszcze  i  Flawiusz! 

—  Ale  cóż  tóż  państwo  mówicie!  —  zawoła!  Jędrzś 

—  Jakto?  to  mi  nie  wierzysz?  Jak  ci  się  zresztą  p( 
ja  ci  mówię,  że  tak  jest.  Ja  stary,  o!  ja  stary,  kochani* 
dam  ci  tylko  to,  że  nie  mam  tyle  włosów  na  mojśj  czu 
widziałem  rzeczy  całkiem  niepodobnych  na  świecie. 

Tu  podkomorzy  pogłaskał  się  mimowoli  po  czl 
którój  nie  było  ani  jednego  włosa;  lecz  mówił  dalój: 
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To  jedno  tak  przelotne  spojrzenie  przejęło  go  tak  głęboko, 
że  długo  potom  stał  jeszcze  w  samotności  pod  ścianą,  nie  mogąc 
się  stad  panem  swych  rozpierzcłmionycłi  myśli  i  uczud. 

Aż  znowu  przypadkowo  rzucił  okiem  na  Stasię.  Stasia  była 
teraz  jeszcze  weselszą  i  spoglądając  co  cliwila  ukradkiem  na  niego, 
zdawała  się  mu  ciągłe  czynid  wyrzuty,  że  się  do  nićj  nie  zbliża. 
Zrozumiał  to  Jędrzśj  i  natycłuniast  do  niśj  przystąpił.  Rozma- 
wiał z  matką  i  znalazł  ją  teraz  wcale  dobrze  usposobioną  dla  sie- 
bie, —  rozmawiał  ze  Stasia  i  znalazł  w  nićj  tyle  żywego,  serde- 
cznego uczucia,  że  mogłaby  była  nióm  chorych  uzdrawiad  a  może 
nawet  wskrzeszad  umarłych. 

Ale  Jędrzśj  był  w  tśj  chwili  więcój  niżeli  umarły...  i  z  mar- 
twoty swojśj  nie  mógł  się  w  żaden  sposób  rozbudzid. 

Dostrzegła  tego  kochająca  dziewczyna  i  niebawem  także  się 
osmuciła. 

Wszakże  po  krótkiój  chwili  i  podkomorzyna  już  się  zaczęła 
zabiórad  do  wyjścia.  Po  pożegnaniach  skarbnik  podał  ramię  swej 
siostrze,  Jędrzój  Stasi. 

Kiedy  się  znaleźli  na  schodach,  Jędrzój  przycisnął  z  całej  siły 
rękę  Stasi  do  swojój  piersi  i  rzekł  głosem  stłumionym  ale  pełnym 
uczucia: 

—  O!  czegóżbym  nie  dał  za  to,  gdybyśmy  już  w  tój  chwili, 
tak  ramię  w  ramię,  rozpoczynali  wędrówkę  nowego  życia! 

—  Pewna  nadzieja  jest  połową  rzeczywistości,  —  odpowie- 
działa Stasia,  —  a  i  to  już  jest  niemało. 

Z  temi  słowami  weszli  w  długi,  wazki,  ciemny  kurytarz,  oświe- 
cony tylko  skąpstwem  podkomorzego,  na  którego  końcu  dopióro 
jaśniało  jakieś  niewyraiine  światełko. 

—  Patrz  pani !  —  rzekł  Jędrzój  w  tój  chwili,  —  ten  kurytarz 
jest  żywym  obrazem  naszego  dzisiejszego  położenia:  droga  wazka, 
ciemna  i  długa.... 

—  Ale   na  końcu  błyszczy  jasne   światełko,  —  dodała  Stasia. 

—  Ach!  ale  jakżeż  do  niego  daleko! 

—  Przecież  kiedyś  i  do  niego  dojdziemy. 

—  Ach!  to  chodźmyż  prędzój  przynajmnićj,  —  zawołał  Jędrzej, 
bo  może  to  jest  dla  nas  proroctwo? 

W  tśj  chwili  doszli  już  do  końca  kurytarza,  ale  jakież  ich 
było  zdziwienie,  kiedy  ujrzeli,  że  w  kurytarzu  nie  było  światła  ża- 
dnego, —  tylko  latarnia,  paląca  się  aż  na  drugiój  stronie  ulicy,  rzu- 
cała blask  w  kurytarz  przez  okno.  Widząc  to,  stanęli  zdumieni 
oboje  a  Stasia  spytała: 

—  Czy  i  to  jest  także  proroctwo?  Kiedy  już  dobiegniemy 
do  mety,  przekonamy  się,  żeśmy  dopióro  w  połowie  drogi? 

Ulegającego  wszystkim  podobnym  wrażeniom  Jędrzeja  ta  uwaga 
bardzo  żywo  dotknęła,  —  umilkł  na  chwilę,  —  ale  zebrał  się  prędko 
i  odpowiedział: 
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W  tydzień  potćm,  albo  może  i  więcćj,  dnia  jednego  rano, 
podkomorzy  przechodził  się  źywemi  krokami  po  swojśj  komnacie 
i  zdawał  się  dziwnie  być  niecierpliwym.  Mruczał  cóś  ciągle  pod 
nosem,  przygryzał  wąsów,  poprawiał  pasa,  zażywał  tabakę  i  co 
chwila  zatrzymywał  się  w  swojćj  przechadzce.  Zdawało  się,  jakby 
oczekiwał  kogoś  u  siebie  i  nie  mógł  się  go  doczekad. 

Niebawem  wszakże  wszedł  do  komnaty  jego  pajuk  olbrzymi 
i  zaanonsował  Flawiusza. 

. —  Al  przecież !  —  mruknął  staruszek  do  siebie  i  wybiegł  na- 
tychmiast do  przedpokoju. 

—  Dobrodzieju  kochany,  łaskawy!  —  wołał  on  do  Flawiusza, 
—  jakże  się  cieszę  serdecznie!  już  tóż  zaczęłem  wątpid,  że  przyj- 
dziesz. Ale  przecie  nie  porzucałem  jeszcze  nadziei.  Proszę  tedy, 
proszę  i  bardzo  proszę! 

To  mówiąc,  wepchnął  prawie  gwałtem  ceremoniującego  się 
młodzieńca  do  swojój  komnaty,  i  jak  tylko  drzwi  przymknął  za 
sobą,  zaraz  go  wycałował,  wyściskał,  przeplatając  każdy  uścisk 
i  całus  słowami: 

—  Przepraszam  cię  najserdeczniój . . .  żem  był  tak  śmiały... 
żem  cię  fatygował  do  siebie ...  ale  ja  stary . . .  zgarbiony. . .  siwy. . . 
prawie  całkiem  nie  wyruszam  się  z  domu... 

—  Mości  podkomorzy!  —  rzekł  na  to  Flawiusz,  —  nie  miał* 
bym  nigdy  do  tego  pretensyi.     Owszem  nawet,  bardzo  mi  miło... 

—  Tak,  tak,  tak,  mój  łaskawco!  kiedy  młody  staremu  usłuży, 
będzie  miał  sto  dni  odpustu.    Siadajże,  proszę  ciebie,    siadaj  sobie 
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troskliwie  dopytujesz  o  moje  dalsze  zamiary  na  przyszłość,  ale  nie 
mogę  tego  zataić,  źe  mnie  to  dziwi  cokolwiek.  W  dzisiejszym 
świecie,  gdzie  jest  tyle  sobkowstwa  a  bezinteresowna  przyjaźń  tak 
rzadka,  każdy  afekt  podobny  musi  zadziwiać  koniecznie.  Pozwól 
zatóm  pan  podkomorzy,  abym  pomimo  całśj  wdzięczności,  jaką 
mam  za  ten  afekt*.. 

—  No  cóż?  có£,  mój  kochany? 

—  Abym  o  powód  zapytał... 

—  Powód,  powód,  ale  co  ci  tam  powód !  —  Ale  kiedy  chcesz 
juź  koniecznie,  alboż  to  nie  dosyć  powodu?  Jesteś  młody,  obiecu- 
jący wiele,  a  siórota  bez  opieki,  —  a  ja  stary,  bezdzietny...  i  owóż 
rzecz!  Albbż  to  nie  dosyć  powodu?  Jak  ciebie  kocham,  tak  już 
z  niejednym  postąpiłem  tak  samo,  jak  chcę  postąpić  z  tobą,  cho- 
ciaż świat  nie  wió  o  tćm  i  wiedzióć  nawet  nie  będzie,  bo  nie  dla 
świata  się  to  zrobiło. 

—  W  takim  razie,  —  rzekł  na  to  Flawiusz,  ale  patrząc  za- 
wsze z  osobliwszą  ciekawością  na  podkomorzego,  —  podwójnie  je- 
stem wdzięczny  panu  podkomorzemu... 

—  Ale  poczekajno,  panie!  jeszcze  tu  o  wdzięczności  nie  może 
być  mowy,  jeszcze  czas  na  to.  Trza  się  wpićrw  rozmówić.  Owo 
więc,  ale  tak  szczórzć,  otwarcie,  jak  gdyby  z  ojcem ,  cóż  myślisz 
dalój?  Bo  mojóm  zdaniem,  dla  takiego  młodzieńca  jak  ty,  panie 
kochany!  szkoda  tak  czas  marnować  na  próżno.  Szkoda,  szkoda, 
mówię,  i  wielka  szkoda! 

—  Nie  przeczę  temu ,  że  siedząc  tutaj  we  Lwowie,  czas  mi 
upływa  na  próżno;  ależ  panie  podkomorzy!  w  dzisiejszój  chwili 
znajduje  się  w  takióm  samom  położeniu  i  wszystka  młodzież ! 

—  Młodzież,  młodzież,  młodzież,  —  powtarzał  ciągle  staruszek^ 
nie  wiedząc  zapewne  jak  ma  myśl  swoje  wysłowić,  —  ale  to,  moje 
życie,  młodzież  młodzieży  nie  równa.  Ja  tam  nie  magnat,  nie 
arystokrata,  nie  człek  przesądny,  nie  chcę  ubliżać  nikomu,  ucho- 
waj Boże!  a  tśm  mniój  tobie,  którego  szczćrze  szanuję  i  kocham » 
ale  widzisz  mnie...  bo  to  tak,  między  nami...  ot!  jak  to  mówią  Ru- 
sini:  dobre  szality,  koły  prystupaje.  Łatwo  czas  tracić,  kiedy  nic 
nie  kosztuje;  dobrze  pohulać,  kiedy  jest  do  czego  powrócić,  o! 

—  Pan  podkomorzy,  —  rzekł  na  to  Flawiusz  z  uśmiechem , 
lubo  nie  bez  pewnego  zmieszania,  —  pan  podkomorzy  mnie  bie- 
rzesz na  surowy  egzamen.  Daleki  jestem  od  tego,  abym  miał  to 
panu  brać  za  złe...  nie  pozostaje  mi  tedy  nic,  jak  wyspowiadać  się 
przed  panem  otwarcie. 

—  Otóż  to,  otóż  to !  —  zawołał  prędko  staruszek ,  ściskając 
znowu  młodzieńca ,  —  wyspowiadać  się ,  wyspowiadać,  a  obaczysz 
2e  ci  to  na  złe  nie  wyjdzie. 

—  Owo  więc,  —  mówił  Flawiusz,  —  pan  podkomorzy  jesteś 
teg'0  zdania,  że  mnie  należy  postępować  odmiennie  od  innój  mło- 
dzieży, bo  tamta  młodzież  jest  bogata  a  ja  jestem  ubogi. 

—  Tak,  tak,  i  to  także  jest  powód... 
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290  DZIEWA  ZYG.  KACZKOWSKIEGO. 

—  Czy  są  i  inne  powody  jakie?  —  zapyta  Flawiuss 

—  Jakto?  czy  nie  ma  innych?  —  zapytał  znów  pc 
patrząc  mu  w  twarz  dziwnie  świdnijącemi  oczyma, 

Flawiusz  się  zmieszai. 

—  A  bodajże,  cię  panie  bracie,  —  zawołał  na  to  ze 
staruszek,  —  a  za  kogo2  to  mnie  masz  dobrodzieju!  A 
mówię  z  tobą  tak  szczćrze,  kiedy  rękę  przyjazną  cłicę 
do  ciebie,  toż  muszę  przecie  wiedzićć  dokładnie  z  kii 
czynienia. 

Flawiusz  milczał  i  patrzył  przez  chwilę  dziwnemi  oczyma  na 
starca,  a  potśm  spytał: 

—  Pan  znasz  cały  bieg  życia  mego? 

—  Od  kolebki  do  teraz ,  —  odpowiedział  staruszek, 

—  Od  kolebki !  —  zawołał  Flawiusz ,    porywając  silnie  podko- 
morzego za  rękę,  —  pan  znasz  mojego  ojca! 

—  Nie,  moje  dziecko,  —  odpowiedział  spokojnie  starzec,  - 
twojego  ojca  nigdy  nie  znałem. 

—  To  być  nie  może!  Pan  musisz  go  znati  koniecznie. 

—  Dlaczegóż  muszę,  kiedy  mówię,  źe  nie  znam. 

—  Pan  mi  chcesz  jakieś  dobrodziejstwo  wyświadczyć,  —  n 
wołał  rozpaczliwym  głosem  młodzieniec,  —  a  pan  jesteś  moim  tj 
ranem  I 

—  Co  tóż  ci  się  roi  po  głowie? 

—  Pan  jesteś  moim  tyranem!  dlaczegóż  odnawiasz  zakrzt 
płą  ranę  mojego  serca,  kiedy  jój  nie  chcesz  zagoić!? 

—  Moje  dziecko, —  rzekł  na  to  staruszek,  —  ranę  tę  mógłbyi 
może  zagoić,  gdybym  nie  wiedział  o  tćm,  że  żądasz  na  nią  ba 
samu,  którego  nićma  na  świecie.  Znam  te  wszystkie  okoliczności, 
i  wiem  to  jeszcze  od  twego  dziada... 

—  Pan  znałeś  mojego  dziada? 

—  Znałem  go  jeszcze  wtedy,   kiedy  był  marszałkiem  u  księ- 
cia, znałem  go  pot6m  w  Warszawie...    i    wiem    to    z  jaknajwir*-"' 
pewnością,    że    on    sam    pod    względem  twojego  pochodzenie 
okłamany... 

—  On?  okłamany?  to  być  nie  może! 

—  Tak,  moje  dziecko!  on  był  sam  okłamany... 

—  A  więc  jakże  to  było? 

—  Nie  wiem  ja  tego,  moje  dziecko,  dokładnie;  lecz  gdj 
nawet  i  wiedział,  toż  jest  rzecz  jasna,  że  do  wyświecenia  tćj 
wdy  musiałbym  w  groby  wstępować,  musiałbym  trumny  ot 
wać,  a  tego  nie  chcę.    Spokój  umarłymi 

Flawiusz  milcz^  z  spuszczoną  ku  ziemi  głową.  Ale  po  c 
się  ocknął,  uderzył  się  ręką  po  czole  i  zawołał: 

—  To  matka  moja... 

Ale  staruszek  mu  przerwał ,  mówiąc: 

—  Daj    pokój!    kiedy   matkę  umarłą  wspominasz,   zrób  i 
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źwięty  na  piersiach  i  odmów  za  jćj  duszę  paciorek.  Inaczój  nie- 
chaj 2  ust  twoich  nie  wychodzi  jój  imię. 

Te  słowa  zrobiły  na  Flawiuszu  głębokie  i  bardzo  uspakaja- 
jące wrażenie.  Opuścił  on  znowu  głowę  ku  ziemi,  złożył  ręce 
przed  sobą  jakby  do  modlitwy  i  umilkł.  Zdawał  się  być  w  tój 
chwili  pod  przewagą  jakiegoś  silnego,  ale  zarazem  i  statecznego 
uczucia. 

Podkomorzy  się  nie  spodzićwał  zapewne,  żeby  ta  rozmowa 
taki  wzięła  kienmek,  i  nie  wiedział  sam  jakim  sposobem  mógłby 
ją  gładko  sprowadzić  na  tor  upragniony  przez  siebie,  —  i  mijczął 
także, 

I  milczenie  to  trwało  przez  długą  chwilę. 

Nareszcie  pićrwszy  zaczął  staruszek: 

—  Słuchaj  mnie,  mój  młodzieńcze,  nie  oddawaj  się  smutkom, 
bo  ta  droga  nie  zaprowadzi  cię  nigdzie.  Wierz  mi,  żałować  tego 
co  się  już  stało,  to  na  nic.  Jesteś  zacny,  masz  umysł  szlachetny, 
masz  serce  czułe,  i  nie  możesz  znieść  obojętnie  wiadomości,  która 
ci  boleść  sprowadza,  —  jest  to  bardzo  dla  ciebie  zaszczytne  i  pod- 
rosłeś przez  to  w  móm  sercu  o  drugie  tyle,  —  ale  posłuchaj  mo- 
jój  rady  i  nie  myśl  o  tśm,  co  się  powrócić  nie  może.  Trzeba  być 
mężem  i  trza  mieć  rezygnacyą.  A  więc  zrezygnuj  na  to  po  męzku 
i  pluń  po  prostu  na  całą  tę  przeszłość  niewdzięczną,  która  się  przed 
tobą  ukryła:  co  ci  dziś  po  przeszłości?  Kto  ma  taką  teraźniejszość, 
jak  ty  ją  masz,  kto  ma  taką  przyszłość  przed  sobą,  jak  ty  ją  miść 
możesz:  a  co  ma  taki  dbać  o  te  rzeczy,  które  do  cmentarzów  na- 
leżą! —  Krzyż  na  nie  i  niechaj  w  proch  się  rozsypią,  jakiekolwiek 
tam  były! 

—  Pan  masz  słuszność,  —  rzekł  Flawiusz,  patrząc  trochę  we- 
selój  na  starca,  —  a  co  mi  tam  po  przeszłości  ?  czy  to  nie  jestem 
już  mężem  ?  czy  nie  stoję  na  własnych  nogach  ?  czy  świat  nie 
otwarty  przedemną? 

—  Otóż  to,  to,  to,  —  zawołał  prędko  uradowany  staruszek, 
ściskając  i  całując  nawet  Flawiusza,  —  tak  to  cię  lubię.  A  co  to? 
alboż  to  świat  nie  otwarty  przed  tobą?  alboż  to  nie  masz  zdolno- 
ści! alboż  ich  nie  dałeś  dowodu?  a  co  to?  Dzisiaj  to  nie  te  już 
czasy,  gdzie  popłacały  ród,  nazwisko,  piónlądze;  dziś  kto  ma  głowę, 
kto  talenta,  kto  męztwo,  ten  jest  pan  całą  gębą  i  ten  będzie  kró- 
lował* A  więc  nie  mam  to  ja  słuszności  kiedy  ci  mówię,  że  nie 
trza  czasu  tracić  napróżno,  że  się  trza  rzucić  w  świat  wielki,  w  świat 
pracy,  czynów,  sławy,  zasługi,  i  trza  się  przebić,  trza  wygwałcić 
dla  siebie  to  wszysko,  co  ci  z  przeszłości  brakuje?  —  Bo  to  uwa- 
żasz mnie,  taka  egzystencya,  jak  dzisiaj  twoja,  to  co?  spojrzy  je- 
den i  drugi  na  ciebie  i  spyta:  a  kto  to?  jakiś  tam  Flawiusz,  mie- 
szczanek, sekretarczyk,  pisarczyk  all)0  i  gorzój.  Przyznają  ci  zdolno- 
ici,  umiejętności,  talenta,  ale  to  jeszcze  nic,  to  spes  dopióro :  ani 
cię  to  wynosi  nad  innych,  ani  nawet  im  równa.  Bo  u  nas  tak;  to 
Azya  jeszcze,  nie   Europa,  a  teraz   zabiorą   się  jeszcze  na  gorsze. 
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I  tutaj  chodbyś  z  takiemi  sitami  się  nawet 
zbrobisz?  he?  jest  tu  okazya?  jest  jaki  wi< 
karyera?  he?  Po  nkazyą,  po  widoki,  po  pri 
jechać  do  Paryża,  do  Francyi.  A  już  tobie 
jesteś  z  rodu,  tam  się  wychowałeś,  ztamtąt 
masz  przyjaciół ,  znajomych ,  kolegów,  ti 
względy,  protekcyą,  i  tam  trza  jechać  kon 
Francyi,  bierz,  pakuj,  jedi,  i  ani  sobie  daj 
mo2e  to  zla  rada?  zla  rada?  he? 

Tój  perory  podkomorzego  Flawiusz  słuchał  z  wielką  uwagą, 
ale  w  tćm  miejscu  uśmiechnął  się  tylko  i  spytał  prawie  tak  jak 
z  ironią: 

—  Więc  pan  podkomorzy  jesteś  zdania,  że  mnie  koniecznie 
trza  wyjechać  do  Francyi? 

—  Ale  oczewiście,  ale  to  się  rozumie !  —  mówił  dalćj  staru- 
szek, biorąc  jego  uśmićch  za  oznakę  ukontentowania  z  t6j  propo- 
zycyi,  —  a  widzisz,  jakem  ci  trafił!  jak  ci  się  to  podoba!  e!  he, 
he!  stary,  stary!  a  dlaczego  diabeł  mądry  ?  —  bo  stary!  —  Ale  ten 
diabeł  jeszcze  daleko  mądrzejszy,  niżeli  sam  się  spodziewasz,  — 
a  tu  zaraz  masz  dowód! 

To  mówiąc,  staruszek  wstał,  przyniósł  kiesę  otwartą,  pełno 
dukatów  z  drugiego  stołu  i  położył  ją  z  brzękiem  przed  Flawiu- 
szem  na  stole. 

Ale  Flawiusz  jeszcze  z  daleko  wytritniejszym  uśmiechem  spoj- 
rzał na  tę  kiesę,  nachylił  się  ku  niój  i  spytał : 

—  A  to  co  jest  takiego  ? 

—  A  co  ?  a  złoto !  a  złoto !  dukaty,  dukaciki,  holeoderskie, 
obrączkowe,  ważne,  na  wielki  kamień  —  a  jest  i  tysiąc !  cłia,  cłia, 
cłia!  a  co  dobrodzieju?  a  ile  Życzy  ci  stary?  he?  a  napróżno  cię  do 
siebie  zaprosił  ?  he  ?  No,  więc  bierz,  pakuj,  jedi,  krzyż  na  drogę 
i  nie  pokazuj  mi  się,  aż  ze  szlifami  generalskiemi,  albo  na  krześle 
senatorskióm,  francuzkióm...  A  jeśliby  tam  kiedy  brakło  pióniędzy, 

pisz,  pisz  otwarcie   jakby   do  ojca,  —  ciężkie  to  czasy, 

jeszcze  rodzić  się  będzie  pszenica,  to  i  grosz  jeszcze  s; 

—  Jakżeż  więc,  panie  podkomorzy!  —  pytał  dalój 
więc  natychmiast  mam  jechać? 

—  Ani  dnia,  ani  godziny  mi  nie  trać,  bo  i  tćj  szl 

—  I  mam  nie  wracać,  aż  ze  szlifami? 

—  Ani  mi  się  pokazuj  na  oko... 

—  To  dla  pewności  możeby  wydaĆ  na  to  cyrogrs 
Na  te  słowa  podkomorzy    spojrzał  dziwnóm  okiei 

na  powstającego  ze  swego  miejsca  młodzieńca  i  rzekł: 

—  Cóż?  to  chyba  żartujesz? 

—  A  jużci    żartuję,  —  rzekł   Flawiusz,  —  bo   pr; 
roi  się,  że  i  pan  podkomorzy  żartuje? 

—  Ale  fe,  fe!  cóż  ci  znowu  takiego?  ja  ciebie  1 
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sobie  szczęścia  życzę,  tak  nie  żartuję.  Bierz  pićniądze  i  jedi,  i  niech 
Pan  Bóg  prowadzi. 

Wszakże  na  to  odpowiedział  Flawiusz  już  seryo : 

—  Ja  to  uważam,  że  pan  nie  żartujesz,  ale  i  ja  teraz  już  nie 
żartuję  i  powiadam  otwarcie,  że  nie  wyjadę,  a  o  piśniądzach  nićma 
nawet  co  mówid. 

—  A  to  co  znowu?  to  chyba  masz  pomieszanie  zmysłów,  ko- 
<:tianie?  jakże,  tysiąc  dukatów... 

—  A  choćby  dziesięć!  —  rzekł  na  to  młodzieniec  z  szlachetną 
•dumą,  a  postać  jego  nabrała  w  tój  chwili  prawie  wspaniałój 
powagi. 

—  Jakto?  to  seryo?  —  zapytał  starzec,  mieszając  się  całkiem, — 
^le  to  powiódz-że  mi  przynajmniej  dlaczego? 

—  Bo  nie  myślę  teraz  wyjeżdżać  ani  do  Francyi,  ani  gdzie- 
kolwiekbądi. 

—  A  to  depcesz  twoje  szczęście  własnemi  nogami! 

—  I  takie  szczęście,  jak  to,  zawsze  podepcę! 

—  A...  to  ja  tego  już  nie  rozumiem! 

—  Ale  ja  dobrze  rozumiem. 

"—  No  cóż,  cóż?  cóż  ty  możesz  rozumióć? 

-—  A  pozwolisz  pan  sobie  postawić  jedno  pytanie? 

—  Ale  pytaj,  pytaj,  co  chcesz,  na  wszystko  odpowiem. 

—  Słuchaj  pan  więc:  ktoś  mnie  chce  koniecznie  wyprawić 
ze  Lwowa:  albo  mój  ojciec  mi  nieznajomy,  —  albo  Rudnicki,  — 
albo  major  Nieczuja?  Kto  mnie  wyprawia  przez  pana? 

—  Tfu!  tfu!  tfu!  waryat  kompletny...  —  zaczął  wołać  na  to 
podkomorzy,  odskakując  od  niego  i  przechodząc  się  po  komnacie. 

—  Nie  odpowiadasz  pan?  —  spytał  Flawiusz. 

—  Tfu!  tfu!  jeszcze ,  jak  żyję,  nie  widziałem  takiego  człowieka. 

—  A  więc  żegnam  pana! 

—  Bądi  aspan  zdrów!  —  rzekł  podkomorzy,  nie  patrząc  już 
nawet  na  niego. 

Flawiusz  wyszedł  —  i  tak  się  skończyła  jego  rozmowa  z  tym 
zawsze  jeszcze  zagadkowym  dla  niego  starcem. 

Lubo  ta  rozmowa  nie  przyniosła  mu  właściwie  nic  złego,  ani 
zmieniła  w  czómkolwiek  jego  dotychczasowe  położenie,  ani  mu  na- 
wet zagroziła  jakióm  niebezpieczeństwem,  albo  nową  zgryzotą,  — 
zniepokoiła  go  ona  jednak  do  najwyższego  stopnia. 

Trzy  różne  domysły,  wywijające  się  z  tego  zdarzenia,  wywo- 
łały w  jego  drażliwóm  sercu  trzy  rozmaite  uczucia,  które  się  żadną 
miarą  nie  dały  z  sobą  pogodzić  i  z  których  każde  w  coraz  inny 
sposób  wywiórało  na  niego  swoje  wpływy  przytłumiające  i  niele- 
dwie  zabójcze.  Targany  temi  uczuciami,  młodzieniec  tak  myślał: 

—  Ktoś  mnie  tu  chce  koniecznie  wyprawić  z  miasta  i  nawet 
z  kraju.  Inaczćj  być  nie  może.  Podkomorzy  jest  mi  obcy  zupełnie 
i  skąpiec  wierutny :  sprawa  ta  nie  jest  jego  sprawą ;  pićniądze  nie 
z  jego  pochodzą  szkatuły!  —  Jest  on  więc  tutaj  tylko  narzędziem. 
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lecz  czyjśm?  —  Więc  albo  mnie  wyprawia  mój  ojciec,  który  się 
tutaj  znajduje  i  nie  chce  przyznać  się  do  mnie...  a  wtedy:  wtedy 
o  Boże!  i  dlaczegó2  takiego  dałeś  mi  ojca?  dlaczego  on  się  kryje 
przedemną,  dlaczego  zakrywa  piersi,  zamyka  serce  przed  swoj^ 
dzieckiem?  —  Czyż  ja  co  potrzebuję  od  niego?  czy  mu  wydrę  ma- 
jątek? czy  już  koniecznie  sięgnę  po  jego  imię?  —  Ani  majątku,  ani 
imienia  nie  chcę,  jeśli  mi  ich  poskąpi,  —  ojca  chcę  tylko!  chcę 
tylko  widzitó  twarz  jego,  rękę  jego  uścisnąć  i  raz  tylko  odetchnąć 
na  jego  piersi,  i  raz  tylko  wymówić  to  tak  drogie  a  nieznane  prze- 
zemnie  słowo:  mój  ojczel  —  O  Bo2el  i  czemuż  mi  odmawiasz  t^ 
jedynćj  pociechy,  która  jest  tak  blizko  odemnie,  a  przecież  tak  nie- 
zmiernie daleko?  która  mogąc  odżywić  we  mnie  staj^ane  siły,  je- 
szcze je  bardzićj  nadwątla;  mogąc  mi  dać  podstawę  w  życiu,  ziemię 
wysuwa  z  podemnie,  mogąc  nmie  odrodzić  nanowo,  tylko  powolną 
trapi  mnie  śmiercią! 

Tak  mówił  Flawiusz  do  siebie,  chodząc  powolnym  krokiem 
po  swojćj  izdebce,  i  z  temi  myślami  usiadł  na  krześle,  i  ręce  zało- 
żywszy przed  sobą  a  głowę  opuściwszy  na  piersi,  zapadł  w  głę- 
boką zadumę.  Wszakże  po  chwili  się  zbudził!  uderzając  się  dłonią 
po  czole,  zawołał: 

—  Gdzie  on  jest,  ten  mój  ojciec?  który  to  jest?  On  jest  tutajt 
Ja  go  już  sto  razy  widziałem,  ja  go  spotykam  codzienniel  Oh!  czyi 
nawet  tyle  instynktu  nie  ma  już  we  mnie,  aby  mi  mocnićj  ude- 
rzyło serce,  kiedym  się  dotknął  ojcowskiej  ręki?!... 

I  znowu  się  głęboko  zamyślił ,  przechodząc  w  pamięci  wszyst- 
kie postacie,  wszystkie  twarze.  Ale  napróżnol  wszystkie  te  postacie 
były  milczące,  wszystkie  twarze  bez  podobieństwa.  Każdy  m^t 
być  jego  ojcem,  ale  żaden  nim  nie  był  na  pewno.  Flawiusz  myślał 
nad  tóm  napróżno. 

Zerwał  się  więc. i  mówił  dalćj  do  siebie: 

—  Albo  mnie  to  wysyła  Rudnicki!  a  wtedy...  Toż  to  taka 
bronią  walczysz  przeciwko  mnie,  ty  kawalerze  szlachetny  I?... 

Tu  Flawiusz  nie  mógł  mówić  już  więcój.  Wszystka  krew 
uderzyła  do  twarzy,  roziskrzyły  się  oczy,  zsiniały  usta.  Ch 
z  zaciśniętemi  pięściami  po  izbie,  burzył  włosy  na  głowie  i  v 
cłiat  tak,  jakby  mu  w  piersiach  wrzały  piekielne  ognie  i  chci 
westchnieniami  ugasić. 

Minęła    może    godzina  lub  więcśj,  zanim  zdołał  się    uspo 
A  kiedy  się  uspokoił  cokolwiek,  przyszedł  z  kolei  na  t 
domysł.  A  więc  znów  mówił  do  siebie: 

—  Albo  mnie  to  wysyła  Nieczuja?..,  Ale  możeż  to  być  i 
to  podobne  ?  Nie.  Ani  cienia  podobieństwa  tu  nióma.  Cztc 
prosty,  szczóry,  otwarty... 

Ale  i  to  frant  szlachcic,  —  i  on  coś  mataczy,  —  i  on  m 
kiei  tajemnice  przedemną...  Jednak  nie!  to  być  nie  może  !  — 
niędzmi  się  wykupywać  odemnie,  to  niepodobne  jest  do 
bnika!... 
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I  tak  Flawiusz  myślał  na  wszystkie  możliwe  sposoby,  —  ale 
nic  nie  mógł  wymyślóć.  Myślenie  to,  to  pasowanie  się  z  samym 
sobą  tylko  go  umęczyło,  znużyło  i  postawiło  mu  dowód  nowy,  ja£ 
położenie  jego  dzisiejsze  było  w  samój  rzeczy  nieznośne. 

—  Tak  żyć,  -tak  istnieć  dalój,  —  mówił  on  wtedy  do  siebie,  — 
jest  istotnie  niepodobieństwem  I'  Bez  imienia,  bez  majątku,  bez  ża- 
dnego w  społeczeństwie  oparcia,  jestem  jak  bannita,  jak  duch,  jak 
upiór  pomiędzy  ludźmi!  Bez  rodziców,  bez  krewnych,  bez  przyja- 
ciół, wszystkim  obojętny  i  obcy,  jestem  najnędzniejszym  siórotą! 
I  w  tóm  sieroctwie  nie  mióć  ani  jednój  duszy  powinowatśj,  ani  je- 
dnego serca,  któreby  czuło  zarówno  ze  mną,  ani  jednój  ręki,  któ- 
raby  nmie  uścisnęła  z  litością,  —  o  jakże  gorzki,  jakże  okropny  los 
mój  na  tym  tak  pięknym  świecie!  O  ojcze  mój!  jeśli  ty  żyjesz,  je- 
żeli jesteś  tu  gdzieś  niedaleko  odemnie,  jeżeli  patrzysz  na  mnie  naj- 
nieszczęśliwszego ze  wszystkich  wygfnańca  na  własnój  ziemi,  —  i  jeśli 
na  mój  widok  oko  twoje  się  w  lodowatym  swym  blasku  nie  zmieni, 
jeżeli  serce  się  nie  poruszy  i  ręka  twoja  do  mnie  się  nie  wy- 
ciągnie... 

Tu  łzy  strumieniem  wytrysnęły  mu  z  oczu  i  cały  głos  mu 
zalały. 

Flawiusz  siedział  zgięty,  prawie  złamany  we  dwoje,  i  płakał 
jak  dziecko. 

Po  długiój  chwili  wszakże,  kiedy  mu  zapewnie  i  łez  już  za- 
brakło w  piersiach,  podniósł  głowę,  spojrzał  przed  siebie  i  spytał: 

—  Lecz  czyż  ja  nie  mam  istotnie  ani  jednego  serca,  któreby 
miało  współczucie  dla  mnie? 

I  ona  nawet  jest  mi  zupełnie  obcą  i  obojętną? 

Idi,   nieszczęsny   sióroto!   idi,   miój    odwagę   i   przekonaj  się 

0  tóm !  Uczucia  ludzkie  to  nie  są  kłosy,  które  potrzebują  czekać 
przez  całe  lato,  ażeby  dojrzóć,  —  to  są  kwiatld  wiosenne,  to  są 
pierwiosnki,  które  w  jednój  chwili  się  wykałają  z  pod  śniegu.  Gdzie 
ich  nie  masz  o  wiośnie,  próżno  czekać  tam  lata,  próżno  nawet  je- 
sieni. Idi  więc  i  miój  odwagę  przyjąć  jeszcze  ostatni  cios  w  tę  pierś 
twoje,  która  ma  tyle  miłości  w  sobie  dla  ludzi,  ile  oni  mają  dla 
ciebie  —  pogardy !  Idź ,  —  a  jeżeli  jeszcze  i  to  ostatnie  serce  cię 
odepchnie  od  siebie  !  wtedy...  wtedy  wygrałeś,  mój  podkomorzy! 
Bez  twojój  namowy,  bez  twego  złota,  ustąpię  ci  się  i  daj  Boże!  na 
zawsze.  —  Ustąpię  ?...  i  tak  z  niczóm  zupełnie  ?  z  pokorą  w  sercu, 
z  milczeniem  na  ustach  i  z  dobrotliwym   uśmiechem   na  twarzy?... 

1  tak  z  niczóm  zupełnie?  i  nie  podziękowawszy  nawet  i  temu,  który 
mi  niewołany  zastąpił  drogę,  i  za  kark  mnie  uchwycił,  i  z  klęczek 
mnie  zerwał,  i  potom...  nawet  życiem  mojóm  pogardził,  które  chcia- 
łem mu  oddać  w  rękę?...  Ha!  obaczymy! 

To  mówiąc,  Flawiusz  obmył  łzy  zaschłe  na  twarzy,  ubrał  się 
świóżo  i  poszedł  do  pani  podkomorzynój  sandomiórskiój. 

Wszedłszy  do  sieni  jćj  domu,  najpierwój  o  skarbnika  zapytał. 
Ale  powiedziano  mu,  że  skarbnik  miał  dzisiaj  kilku  swoich  kolegów 
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wojskowych  na  obiedzii 
sacyą  w  swoich  komnat 
wne  bardzo  takiej  konu 
bawiącymi  we  Lwowie, 
wieści  i  zaczynały  się  i 
chwili  nie  mtał  on  najn 
sto  na  górę, 

W  komnatach  pod 
Poczynano  bowiem  włamie  przygotowania  do  tego  wielkiego  balu, 
którym  podkomorzyna  miała  się  towarzystwu  wywdzięczyć  za  do- 
znane   odeń    tak   uprzejme    przyjęcie.     Przestawiano  więc  sprzęt)', 
naprawiano  obicia,  zawieszano  lustra,  przypinano  firanki,    froter 
wano  posadzki.     Podkomorzyna  była  sama   tćm  wszystkićm  zajc 
i  w  skutku    tego    była   jeszcze  o  tyle  więcśj  rada  przybyciu    FI 
wiusza,  którego  zaraz  zaprzęgła  do  pomocy  dla  siebie.  Lubo  wca 
nie  w  humorze  do  takich  rzeczy,   Flawiusz  jednak  zajął  się  jakna 
dokfadoiejszóm    przejrzeniem    wszystkich    podkoraorzynćj    naprzi! 
rzuconych    planów    i    o    ile   się    na    tćm  rozumiał,  udzielił  jćj  ra 
swych  i  swego  gustu. 

Przy  tćm  zajęciu  wszakże  oglądał  się  ciągle  za  Stasia,  któn 
tutaj  nie  było,  a  kiedy  już  nareszcie  skończył  z  podkomorzy! 
przegląd  wszystkich  zmian,  w  urządzeniu  komnat  nastąpić  maj; 
cych ,  to  nawet  o  nią  poprostu  zapytał. 

—  Panna  Stanisława,  —  rzekła  na  to  podkomorzyna.  —  di 
pióro  co  powróciła  z  nieszporów,  gdzie  bardzo  piękne  usłyszą! 
kazanie,  które  zapewne  rozpamiętywa  jeszcze,  Ale  mo2esz  pan  ji 
poszukaó. 

Dostawszy  takie  pozwolenie,    przebiegł  Flawiusz  czemprędz^ 
wszystkie  komnaty  i  w  ostatniej  z  nich  znalazł  istotnie  Su 
wszakże  już  musiała  skończyć  swoje  rozpamiętywania,  be 
jęta  wystrzyganiem  zębów  u  świśżo  zakupionych  firanek. 

—  Ach!  jakiż  pan  jesteś  poczciwy,  —  zawołała  Staś: 
go,  —  że  pan  i  mnie  pomódz  przychodzisz,  bo  powiem 
się  tak  męczę  przy  tych  firankach,  jak  jeszcze  nigdj 
życiu. 

—  Jeżeli  pani  pozwoli,  to  rzeczywiście  będę  pom^£ 

—  Nie,  już  dziękuję  panu,  bo  oto  właśnie  jut  koniei 
To  mówiąc,    odłożyła   istotnie  robotę  swoje  na  bok 

na  krześle  pod  oknem,  dodała: 

—  Zamiast  pomocy,  siadaj  pan,  proszę,  i  pociesz 
jaką  wesołą  nowiną,  bo  wiśdz  pan  o  tóm,  że  jestem  d 
słycłianie  skwaszoną. 

—  Z  całego  serca  bym  pani  coś  wesołego  powiedzi< 
tylko  to  serce  moje  mogło  się  zdobyć  dzisiaj  na  jakąkol 
sołośó, 

—  Jakto?  to  i  pan  smutny  jesteś?     Ach!    rzeczywiś 
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mi  się  nawet,  ie  pan  jesteś  trochę  zmieniony.     Czy  panu  się  zda- 
rzyło co  niedobrego? 

—  Właściwie  mówiąc,  nic  mi  się  nie  zdarzyło,  ale  czyż  mi 
^ię  potrzebuje  cokolwiek  zdarzać,  ażebym  uczuł,  jak  mi  ile  jest  na 
kwiecie? 

—  Źle  panu?  ach  I  panie!  ale  czyż  to  nam  wszystkim  jest  do- 
brze? 

—  Mniój  albo  więcój,  ale  tak  zle  jak  mnie  nie  jest  pewnie 
nikomu. 

—  Nie  mogę  ja  o  tóm  sądzić  całkiem  niemylnie,  ale  z  tego 
co  widzę,  zdaje  mi  się,  że  panu  nie  jest  pod  żadnym  względem 
gorzój  jak  innjrm. 

—  O!  panil  wieleby  to  trzeba  opowiadać,  ażeby  wymienić  to 
wszystko,  co  mnie  daleko  boleśnićj  dotyka,  niż  innych.  Ale  weź 
pani  tylko  to  jedno:  jak  ten  cały  świat  wielki,  jestem  sam  jeden. 
jNa  tym  całym  świecie  nie  mam  ani  jednego  człowieka,  któregobym 
bliżćj  obchodził,  ani  jednego  oka,  któreby  z  jakićmkolwiek  zajęciem 
patrzyło  na  mnie,  ani  jednego  serca,  któreby  czuło  wraz  ze  mną. 
Panil  —  mówił  dalćj  Flawiusz  z  przejmującym  uczuciem ,  —  czy  ja 
nie  mam  ani  jednego  serca,  któreby  miało  dla  mnie  rzeczywiste 
współczucie? 

Zapytanie  było  postawione  tak  prosto  i  wymownie  głosem 
takim,  że  zmieszało  Stasię  cokolwiek.  Nie  wiedziała  co  odpowie- 
dzićć.    Jakoż  rzekła  trochę  przeciągle: 

—  Ja  tego  nie  wiem...  ale  rozumiem,  że  pan  u  wielu  osób 
masz  sympatyą...  nasz  dom  cały  jest  panu  także  przyjazny. 

—  Pani !  —  mówi  na  to  Flawiusz,  z  wzrastającym  zapałem,  — 
taka  odpowiedź,  lubo  dla  mnie  nieoceniona,  dzisiaj  jednak  jest 
prawie  zabójczą.  Paniż-to  jesteś  w  stanie  dać  mi  odpowiedź  tak 
zimną? 

Na  te  słowa  spojrzała  Stasia  na  niego  z  wyrazem  niewątpli- 
wego zdziwienia  i  odpowiedziału: 

—  Przyznam  się  panu,  że  nie  rozumiem  pana  zupełnie... 

—  Pani  jeszcze  mnie  nie  rozumiósz?  —  zapytał  Flawiusz. 
Stasia  na  to  nic  nie  odpowiedziała ,  tylko  tak  już  siedziała  na 

krześle,  jak  gdyby  ją  największy  opanował  niepokój  i  miała  się 
zerwać  w  tój  chwili.  Ale  Flawiusz  mówił  dalśj  prawie  bez  prze- 
rwy: 

—  A  więc  pani  powiem  wszystko  otwarcie!  Pani!  ja  panią 
kocham  nad  życie,  nad  wszystko,  co  być  może... 

Ale  tu  uciął ,  bo  Stasia,  usłyszawszy  tylko  piórwsze  słowa  tój 
gwałtownój  przemowy,  zerwała  się  jakby  błyskawicą  razem  z  miej- 
sca i  odskoczjrwszy  o  parę  kroków  od  niego,  stanęła  pod  ścianą, 
pomimowoli,  tak  jakby  w  obronnój  postawie. 

To  zmieszało  Flawiusza. 

Trwała   chwila    milczenia    która   stanęła   mu   za   odpowiedź. 

—  A  więc  tak  jest,  —  zawołał   wreszcie   głosem  najzupełniej 
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zmienionym,  —  pani  gardzisz  mnąl  pani  depces; 
uczucia... 

Tu  Stasia  powróciła  nazad  do  przytomność 
bodntejszą  postawę  i  zawołała  do  niego: 

—  Ach!  panie  Flawiuszul  tego  się  wcale 
po  panu I 

—  Pani  się  nawet  nie  spcdzićwatai !  — 
z  ironią,  czyż  tak  nizko  stoję  w  porównaniu  do 

—  O!  to  nie!  —  przerwała  prędko  podkomc 
dziewałam  się  po  panu  rozsądku. 

—  Rozsądku  ?  a  więc  to  na  jedno  wychod 

—  Proszę  pana,  —  rzekła  Stasia  spokojnit 
powrót  na  swojćm  miejscu...  cłicę  się  przynajm 
przed  panem... 

—  Ale  dlaczegóż  masz  się  pani  uspraw 
Flaw.osz,  prawie  już  nieprzytomnie,  —  nie  ros 
prawa  do  tego... 

—  Ale  zmiłuj  się  pan,  —  mówiła  Stasia,  ] 
więcój  do  przytomności,  o  ile  on  od  nićj  odcłioi 
to  nawet  w  głowie  pomieścić  nie  może.  Par 
wzrok  bystry,  takie  trafne  pojęcie,  który  wićsz 
kolwiek  się  dzieje,  który  jesteś  naszym  codzieni 
nasze  najdrobniejsze  uczucia;  nie  rozumiem 
mógł  o  tdm  nie  wiedzióć...  jakbyś  mógł  o  tćn 
powtarzała  przeciągle  Stasia ,  —  że  serce  ludz 
mówid  koniecznie  już  o  miłości  tylko  jedne 
mieścid  może?... 

—  Jedne  miłość...  —  powtórzył  z  kolei  Fla 
miem  panią,  doprawdy... 

—  Chyba  że  pana  zł>ałamucity  jakieś  plotli 
in£anckiój,  —  dodała  Stasia. 

—  O  wojewodziance  inflanckiej?.,.  Ahl  — 
i  popatrzył  dziwnemi  oczyma  na  podkomorzank 

Ale  natychmiast  rękę  ku  niój  wyciągnął  i 

—  Dziękuję  panil  pani  jesteś  usprawiedliw 
byś  tylko  była  .  także  usprawiedliwioną  przed 
kiedy  się  omyłka  okaże.     Żegnam  pantąt 

Z  temi  słowami  odwrócił  się  i  wybiegł  por 

Napróżno  za  nim  wołała  Stasia,  —  już  nie 

Widząc  go  przyśpieszonym  krokiem  przebi 

komnatę  i  wylatującego   bez   pożegnania   do  sie 

także  za  nim  wołała ,  ale  i  to  już  nie  pomogło. 

Zbiegającego    ze    wschodów    spotkał    go 
Skarbnik,  uwolniwszy  się  od  swych  gości  i  myś 
cze  o  owych  ważnych  rzeczach,    nad   któremi  s 
postępował  w  tóm  zamyśleniu    powolnym  kroki< 
czywszy  Flawiusza,    zlatującego  jak    błyskawic* 
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dół,  wcale  się  tśm  nie  zadziwił.  Flawiusz  był  zwykle  górą 
we  wszystkićm  i  wszystko  u  niego  działo  się  prędko.  Lec 
Flawiusz  przebiegł  bez  powitania  około  niego  i  skarbnik  r 
wet  sposobność  obaczyd  twarz  jego  lak  okropnie  zmienioo 
rzyło  go  to  pomimowoli,  i  zaczął  wołać  za  nim.  Wszą! 
wcJanie  nie  wzięło  2adnego  skutku,  i  nim  jeszcze  głos  jeg 
brzmiał  w  sieni|,  Flawiusz  już  był  na  ulicy. 

Zaniepokojony  tćm  skarbnik  poszedł  przyśpiesznym  1 
na  górę. 

W  niedługiój  chwili  już  się  o  wszystki^m  dowiedział. 

Obydwie  kobićty  były  zdesperowane  tą  sceną.  Nieci 
podkomorzyna,  chcąc  koniecznie  komuś  winę  tego  przypis; 
■wiedząc,  do  kogoby  miała  z  tśm  się  obrócić,  wymyślała  na 
kich.  Stasia  była  wystraszona  i  łzami  zalana ,  bo  jćj  się  ; 
że  Flawiusz  prosto  poleciał  do  Rudnickiego,  z  czego  oc 
wywiąże  się  scena,  w  którój  przynajmniej  jeden  z  nich  '■ 
polegnie. 

Ale  skarbnik  na  to  wszystko  już  nic  nie  mówił,  tyl 
dząc  po  komnacie,  mocno  się  nad  tóm  zamyślił.  Widać 
jego  wyrazistój'gestykulacyi,  którą  wtórował  swym  myi 
się  niełatwo  mógł  zdecydować,  jak  ma  sobie  postąpić; 
po  chwili  stanął,  i  rzekł  do  siebie: 

—  Tak  jest!  to  jest  ostatni  momenti  Jakkolwiek  je: 
już  zwlekać  nie  można  I 

I  w  ten  moment  kazał  sobie  zaprzęgać. 

Za  krótką  chwilę  skamik  już  siedział  w  powozie  i  b 
wieźć  do  Flawiusza. 

Flawiusz  miał  pokoik  dla  siebie  w  pomieszkaniu  cl: 
koronnegfi.  Pokoik  to  był  mały,  w  przyziemiach,  i  nai 
przedpokoju,  —  służący  chorążego,  doglądający  jego  góm 
mieszkań,  a  mający  po  drugiśj  stronie  swe  pomieszkanie, 
razem  służącym  Flawiusza. 

Kiedy  skarbnik  przed  dom  ten  zajechał,  pobiegł  z 
pokoju  Flawiusza,  ale  drzwi  zastał  zamknięte.  Wszedł  1 
służącego. 

—  Czy  nie  masz  w  domu  pana  Flawiusza? 

—  Nie  masz,  panie,  — odpowiedział  służący,  —  dopierc 
szedł. 

—  Czy  był  teraz  u  siebie? 

—  Był  dopićro  przed  chwilą. 

—  A  nie  wi^sz,  dokąd  poszedł? 

—  Nie  wiem,  panie,  bo  nic  nie  mówił. 

—  I  nie  wiśsz  kiedy  powróci? 

—  I  tego  nie  wiem,  ale  zapewne  wróci  niebawem,  1 
godzinie  zwykle  przychodzi  do  domu,  aby  się  przebrać. 

Skarbnik  stał  nieruchomie  przez  chwilę  i  myślał,  j 
znowu  zapytał: 


XVIII. 


Starosta  bełzki  mieszkał  przy  Piekarskićj  ulicy,  w  pa 
niedawnemi  dopióro  czasy  zakupionym  i  odnowionym  przez 

Był  to  pałacyk  nie  wielki,  o  jednśm  piętrze,  z  kołu 
i  galeryą  od  frontu,  z  małym  (gródkiem  do  koła,  —  ale  t 
wnętrzne  jak  i  wewnętrzne  przyozdobienie  jego  było  do! 
z  taką  elegancyą  i  gustem,  na  jaki  mógł  się  zdobyć  tylko  c 
tak  bogaty  i  taki  mistrz  w  rzeczacłi  drobnostkowej  piękności 
byt  konkurent  wojewodzianki  inflanckiej. 

Teraz  była  to  już  piąta  popołudniowa  godzina. 

Starosta,  który  potrzebował  zawsze  najmnićj  dwóch 
do  zrobienia  swśj  toalety,  siedział  w  swym  gabinecie,  zajcl 
śnie  tą  nudną,  lecz  dla  starego  eleganta  z  XVIII  wieku  tai 
i  nawet  zajmującą  robotą.  Siedział  on  przed  du2ćm,  staroj 
w  bronzowe  ramy  ujętóm  zwierciadłem  i  miał  zarzucony  m 
jedwabny,  cielistego  koloru,  puderman,  —  a  dwóch  kamerd 
Francuzów,  stojących  w  odległych  kątach  pokoju  z  workami 
w  rękach,  dmuchali  ten  puder  rozsypywany  co  moment 
wietrzu  na  jego  głowę,  ażeby  tylko  najdel^atniejszy  pyłek 
na  jego  włosy.  Starosta  zaś  sam  przypatrywał  się  z  jaluiaji 
uwagą  tćj  operacyi  w  zwierciedle  i  komenderował  umiejętn 
workami  pudru,  jak  i  wydętemi  pyskami  Francuzów,  nak 
przytóm  głowę  na  różne  strony  wedle  różnych  kierunków,  1 
chmury  pudru  się  unosiły. 

Podczas  tego  ważnego  aktu  wszedł  służący  i  zamt 
majora  Nieczuję. 
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Ntóma  się  o  co  pytać, — odpowit 

widzisz,  że  jestem  przy  toalecii 
lżący  wyszedł,  ale  niebawem  zr 
n  major  chce  się  widziść  konief 
teres. 

Ale  cboćby  tćż  najpilniejszy,  ti 
te  bardzo  pięknie  przepraszam  i 
inak  i  piękne  przeprosiny  nie  s 
IZ  wrócił,    przynosząc  wiadomoś 

zaczekać,  póki  jw.  pan  toalety 
teres. 

A!  zawołał  na  to  starosta,  —  t( 
cz  namyśliwszy  się  chwilkę,  doi 

Ha!  to  już  proś  tego  pana,  —  i 
yjść  z  gabinetu. 


Zacny  panie  majorze!  —  rzekł 
ca,  —  po  milion  razy  pana  pr; 
iję  stanie... 

Mości  starosto!  —  przerwał  Ni 
!Ż  o  to  najmniejszój  pretensyi... 

Proszą  więc  siadać...  bardzo  sii 
iz,  że  nawet  do  pana  nie  wstaj 
uszyć  się  z  miejsca  w  tój  toale 
naszemi   strojami,    które  bodajt 

Wieleby  się  to  dało  powiedziói 
1  odmianach,  —  rzekł  na  to  sk. 
jotrafil  co  o  tóm  powiedzieć.  I 
)dzę  bowiem  do  pana  w  sprawi 
^m  gruntownie  pomówić. 
Ja  to  widzę  że  sprawa  musi  I 
rozkazy-  Tylko  jeżeli  mogę  licz 
tarego  kolegi,  to  śmiałbym  zwri 
o  teraz  mamy  karnawał  i  zastał 

Od  pana  samego  będzie  zależ 
'zeciągnąć,  ja  z  mojój  strony  b; 
m. 

A  to  wybornie!  więc  proszę  pa 

Owo  więc,  panie  starosto!  —  p. 

Wiśnicz  i   owę  scenę,    którą 
g  ja  bytem  świadkiem... 
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—  I  podobno  nawet  aktorem,  —  rzekł  ze  skrzywionym  uśmić- 
chem  starosta,  —  no,  lecz  cóż  dalśj? 

—  Dalój  przypominasz  pan  sobie  także  to  dzićciątko  maleńkie, 
tego  chłopaczka  o  czarnych  oczach,   który  tam  leżał  w  kołysce 

—  A  jeszcze  dalój? 

—  Jeszcze  dalśj  pytam  się  pana,  czy  pan  poznałeś  tutaj  nie- 
jakiego młodzieńca,  który  nie  mając  tego,  co  ma  każdy  żebrak  na 
świecie,  nie  mając  mówię  nazwiska,  poprzestaje  na  imieniu  Fla- 
wiusza? 

—  Flawiusza Flawiusza powtarzał  starosta  z  dziwnem 

skrzywieniem  na  twarzy,    patrząc    przez    zmrok    w  surową    twarz 
skarbnika,  —  tak,  zdaje  mi  się,  że  go  widziałem  raz  gdzieś  na  balu.... 

—  Czy  pan  wiesz,  kto  jest  Flawiusz? 

—  Tak...  cokolwiek,  jak  przez  sen...  jakiś  awanturnik  z  War- 
szawy... 

—  Byd  może,  że  to  jest  awanturnik,  —  rzekł  na  to  z  przeką- 
sem skarbnik,  —  ale  to  jest  syn  pański! 

—  Mój  syn!  —  zawołał  na  to  starosta,  —  cha!  cha!  cha!  jak 
pan  jesteś  wyborny ! 

—  Panie  starosto!  —  rzekł  skarknik  surowo,  powstając  z  miej- 
sca, —  proszę  zaprzestać  żartów  i  nie  myślód  o  żadnój  komedyi,  bo 
w  każdym  razie  i  jakikolwiek  obrót  weźmie  ta  sprawa,  jest  to  za- 
wsze sprawa  o  los  człowieka,    a  więc   smutna  zaprawdę  tragedya. 

—  Jeżeli  temu  jakiemuś  panu  Flawiuszowi  się  uroiło,  że  jest 
moim  synem,  —  mówił  zawsze  z  ironią  starosta,  —  to  byd  to  może 
tr^edya,  ale  tylko  dla  niego.  Dla  całego  świata  i  dla  mnie  bę- 
dzie to  zawsze  tylko  komedyą,  i  to  nawet  nie  całkiem  nową,  bo 
nie  piórwszy  to  awanturnik  próbuje,  czy  nie  uda  mu  się  odpytać 
bogatego  jakiego  ojca.  Ale  powiśdz-że  mi  pan  z  łaski  swojój,  ja- 
łdm  sbosobem  pan  przychodzisz  do  wspólnictwa  w  tój  sprawie? 

—  Jakim  sposobem  ja  do  tego  przychodzę,  to  nie  należy  do 
rzeczy,  ale  jeśli  mnie  się  pan  spytasz  jaki  mam  tytuł  do  tego,  to 
panu  powiem,  że  nim  się  więcśj  odszuka,  ja  jestem  jedynym  świad- 
kiem pańskiego  ślubu. 

—  Świadkiem  i  adwokatem  zarazem? 

—  Tak  jest,  adwokatem  bezpłatnym  uciśnionych  i  nieszczę- 
;sliwych. 

—  Hm!  —  uśmióchnął  się  na  to  starosta,  —  ale  za  dobre 
uczynki  Pan  Bóg  zwykle  nagpradza.  Nie  bez  tego  więc,  jak  się 
spodziśwam,  żeby  wrazie  pomyślnego  obrotu  tój  sprawy  i  dla  pana 
nie  znalazła  się  jakaś  nagroda.  Powićdz-że  mi  pan,  panie  majorze, 
to  panna  Stanisława  się  istotnie  kocha  w  Flawiuszu? 

Na  te  słowa  skarbnik  o  kilka  kroków  odskoczył.  Zarzut  ten 
tak  mu  się  zdawał  podłym  i  tak  go  trifił  niespodziśwanie,  że  nie 
wiedział  w  pierwszój  chwili,  coby  miał  nań  odpowiedzićd.  Ale 
tymczasem  starosta,  patrząc  dziwnie  przenikliwemi  oczyma  na  nie- 
go, mówił  dalój: 


•1  '• 


►% ' 


,  1  rzem: 

lasz?    Tiii!  jeno   plunąć  na  takie  gadanie! 

zecznym  pan  jesteś! 

jsce   na    grzeczność !  —  zawołał  na  to  Nie- 

ly  czas  tracić  na  próżno?     Powiadam  więc 

myślisz  takiemi  zarzutami  się  prze<nw  Fla- 

idzę  panu,  a2ebyś  sobie  obrał  broń  lepszą, 

ekł  na  to  seryo  starosta,  —  mówmy  otwar- 
się  bronię  tylko  przeciwko  panu.  Pan  bo- 
[ei  zapewne,  dałeś  mi  słowo  u  kaszto' ano- 
scenie  wiśnickiój  nie  będziesz  nigdy  wspo> 

na!  —  zawołał  skarbnik,  —  ja  żadnego  sło- 

las,  bom  milczał. 

ntit. 

!  tom  w  każdym  razie  miał  tylko  nie  mó- 

innym,  aJe  nie  mówić    z  pan 

są  palestranckie  wykręty! 


;j  dobiĆrać  wyrazów! 
pokój!    Jeżeli  chcesz  strzela( 
będziesz  się  strzelał,    choćby 
Dtóż  tym  zarzutem,  który  si^ 
)ronić  przeciwko  Flawiuszow: 

pan  przed  światem  wymyś 
pana.  Ażebyś  pan  zaś  wied; 
lojemu  mniemanemu  synowi, 

sprawy    pao    bronisz,    poka 

na  powitanie  skarbnika  wsi 
wyszedł  do  przyleglój  komn; 
przyniósł  ze  sobą  w  jednój 
i  papićr  złożony   we  czworo, 

do  przeczytania. 

papiśr  do   ręki,  przybliżył 


ik.'VrNyV^V.' 
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i  czytał.  Czytając,  co  moment  na  starostę  spoglądał,  tak  jak  gdy- 
by sam  w  to  nie  wierzył,  co  czytał. 

Jakoż  istotnie  było  to  zaledwie  do  uwierzenia  dla 'niego,  pa- 
piór  ten  bowiem  zawierał  w  sobie  wyciąg  ex  libro  mortuorum 
parafii  Wiśnicz,  który  poświadczał  jaknajformalniój :  że  dwuletni 
cłiłopaczek,  urodzony  z  Francuzki  z  domu  Durand,  córki  dawniej- 
szego książęcego  marszałka  a  właściciela  domu  w  Wiśniczu,  imie- 
niem Flawiusz,  umarł  w  Wiśniczu  i  tamże  jest  pogrzebany.  Świa- 
dectwo to  było  napisane  dobrą  i  wyraźną  łaciną  i  opatrzone  pod- 
pisem księdza  wraz  z  pieczęcią  kościelną. 

Skarbnik  jeszcze  raz  ten  dokument  odczytał  i  usiadłszy  na 
swojćm  krześle,  dziwnie  się  jakoś  zamyślił. 

Starosta  patrzył  na  niego  z  ironicznym  uśmićchem  i  wytrzy- 
mawszy go  tak  przez  cłiwilę  w  milczeniu,  pewny  swego  zwycię- 
ztwa,  nareszcie  spytał: 

—  A  cóż,  panie  majorze?  kto  jest  teraz  ten  Flawiusz,  który 
sobie  pozyskał  pańską  opiekę? 

—  Ten  Flawiusz,  —  odpowiedział  skarbnik,  patrząc  teraz  pro- 
sto w  oczy  staroście,  —  jest  pańskim  synem. 

—  Aa  cłia!  clia!  clial  to  już  przechodzi  wszelkie  pojęciel  — za- 
iiVołał  z  głośnym  śmióciiem  starosta,  —  a  ten  dokument  nic  nie 
znaczy  u  pana? 

—  Nic  zgoła. 

—  A  toż  dlaczego? 

—  Bo  jest  sfałszowany. 

—  Al  panie  majorze!  to  jest  trochę  zawiele! 

—  Nie,  panie  starosto,  —  mówił  skarbnik  tonem  spokojnym 
i  pewnym,  —  przeciwnie  nawet,  jest  to  jeszcze  zamało.  Bo  ten 
dokument  jest  sfałszowany  na  to,  ażeby  poczciwego  człowieka  po- 
zbawić fortimy,  imienia  i  szczęścia  na  całe  życie.  A  że  jest  sfał- 
szowany, nie  ulega  to  żadnój  wątpliwości:  bo  jest  to  wyciąg  zro- 
biony ex  libro  mortuorum  w  r.  1791,  a  więc  wtedy,  kiedy  tój  księgi 
z  owego  czAsu  już  dawno  w  Wiśniczu  nie  było.  Wiedz  pan  bo- 
*wiem,  że  wszystkie  księgi  tego  kościoła  zostały  zniszczone  już  w  sa- 
mym końcu  konfederacyi,  czego  ja  sam  byłem  świadkiem  i  na  co 
zawsze  się  znajdzie  dowód  na  miejscu.  A  zresztą  na  co  nam  tego? 
Ten  Flawiusz,  który  sią  urodził  z  Francuzki  Durand  a  recte  ze  sta- 
rościnój  bełzkiśj,  —  ten  Flawiusz,  który  był  synem  starosty  bełz- 
kiego  a  wnukiem  po  kądzieli  książęcego  marszałka  Durand,  przy 
którym  się  wychował  w  Warszawie,  —  żyje  do  dziś  dnia  i  na  mocy 
testamentu  swojego  dziada  jest  właścicielem  kamienicy  w  Warsza- 
wa, opatrzonój  herbem  swojego  ojca,  starosty  bełzkiego.  To  jest 
fakt,  który  żadnych  nie  potrzebuje  świadectw,  bo  jest  dla  ka- 
żdego widoczny  i  niezaprzeczony. 

—  Ale  mój  panie!  —  zaczął  starosta  z  gniówem... 

—  Ale  co  tam!  —  fiłknął  jeszcze   z  większym   gniśwem   Nie- 
czuja,  —  nióma  długo  co  mówić.    Zaprzeczasz  pan  tego  faktu  ? 
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przeczam. 

więc  wićdz  pan  o  t^m,  te  się 

zegrasz  najniezawodniój,  ale  ł 

zaszczytu  I 

I  mniejsza  o  to,  to  mnie  proc 

Heczuja  nie  odchodził  jeszcze,  tylko  patrząc  przez  chwi- 

istę,  zapytał: 

pan  się  dasz  procesować  swemu  własnemu,    rodowitemu 

1  nie  jest  mój  syn! 

i  nie  syn  pański?,..    A  jeśli  ja    dowiodę  przed    sądem, 

ćm  pan  dowiedziesz? 

naprzykład  świadkami? 

>  nie  jest  dostateczne.    Świadkowie  na  to  nie  mocra  sta- 

odu. 

jeślibym  t&ł  i  ja  miał  jaki  dokument?... 

2  pan  masz  za  dokument?  pan  nu&ć  nie 
jeśli  mam?...  A  będzie  dowód  wtedy, 
ta,  na  cale  życie,  do  grobu... 

I  i  cót  to  nakoniec  za  skandal!  Trafiały 
[nkom  pierwszych  familij,  trafiamy  się  kr 
rśmy  nie  króle,  —  mówił  Nieczuja,  —  m; 
oy  dobrśj  reputacyi.     My  się  staramy  o 

ojewodzianka  ma  rozum.... 

i  rozum,  to  prawda,  ale  rozum  nie  przes 

□ści  uczucia 

I  to  cóź?  to  cóż?...  wołał  ju2  zniecierpliw 

mi  skandal,   i  stracę    wojewodziankę. 
obie   z  wami?    Mogę  się  wykupić  od  ti 

ę,  ofiaruję  tysiąc,   dwa  a  zresztą ofiai 

zy  zgoda? 

e,   panie  drogi,   tak  się  nie  uda   zgodi 

dał  okupić,  £tle  prawowity  syn  nie  da. 
em  na  innój  drodze  może  łatwiejsza  by 
ńcem... 

I,  więc  na  jakiójże  drodze? 
\.  drodze  tój,  którą  szczere,  poczciwe,  oj 


ito?  ja  I 

il  to  jest  smutno,  że  pan  nie  rozumiesz 

oszę  już  bez  refieksyj,  bo  i  tak  ju2  je 

n    stracisz    wieczór!  —  powtórzył   skart 
Hat  więc  już  krótko.     Chcesz   pan,   bę 
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dniczył   w   tój    sprawie.    Nie   mówiłem  jeszcze   o   tóm   z  Flawiu- 
szem..... 

—  Pan  nie  mówiłeś  o  tśm  z  Flawiuszem? 

—  Ani  słowa. 

—  I  on  jeszcze  nic  nie  wiś? 

—  Nic  zgoła. 

—  No  i  dlaczego  pan  wywołujesz  taką  sprawę,  —  zawołał  na 
to  z  osobliwszćm  zdziwieniem  starosta,  —  o  którćjby  i  mowy  nie 
było  bez  pana?  Ba!  gorzój  jeszcze!  Bo  dlaczego  pan  się  mieszasz 
w  rzecz  taką,  która  gdy  na  jaw  wyjdzie,  panu  samemu  tylko  szkodę 
przyniesie?  Panie  majorze!  pan,  który  masz  tyle  rozumu,  tyle  roz- 
sądku, tyle  przywiązania  do  swojój  familii...  a!  co  tego  to  się  wcale 
nie  spodziewałem  po  panu!  Własną  ręką  psuć  sobie  swe  interesa, 
panie  majorze,  jest  to  do  czego  podobne  ? 

—  Moje  interesa,  —  zaczął  skarbnik  z  zdziwieniem... 

—  A  juźci   pańskie!  —  przerwał   prędko  starosta,  —  bo  prze- 
cież to  jest  rzecz  jasna  jak  słońce.   Chcecie  wydać  córkę  wasze  za 
Rudnickiego?    Chcecie.    Rudnicki  jest  milionowy  kawaler,   zacny 
chłopiec,  kochany,  szanowany,  ceniony,   piórwsza  partya  we  Lwo- 
wie.    Chcecie  go  niezawodnie.    Ale  Rudnicki,  jak  wiecie,  jest  tak 
jak  po  słowie  z  wojewodzianką  inflancką.    Wojewoda  go  nie  uwol- 
nił, panna  jest  za  nim..    Rudnicki  się  namyśla,  robi  sobie  skrupuły, 
ociąga  się,  —  nie  żeni  się  z  waszą  córką,    póki   się  ktoś   nie   ożeni 
z  wojewodzianką.    Tak  jest,   nióma  kwestyi,    każdy  to  widzi.    Te- 
raz o  wojewodziankę  st;)ram  się  ja,   jestem  położony  najlepiój,   je- 
stem nawet  już  blizki   mojego  celu.     Oczówisty    ztąd   wniosek,   że 
kiedy  ja  się  ożenię  z  wojewodzianką,   on  się  ożeni    z  waszą  córką, 
czego  pragnę  ja,  pan.  Rudnicki  i  cały  świat.  I  pan  właśnie  w  tój 
chwili,  tak  ważnój,  drażliwój,    decydującój  o  losie   nas   wszystkich, 
wy^wołujesz  jakiegoś   awantiimika  Flawiusza,    każesz  mu  się  nazy- 
wać moim  synem,  pobudzasz  go  do  procesów,    skandalów,    awan- 
tur,   historyj,    ażebym  ja  się  nie  ożenił    z  wojewodzianką,  —  ażeby 
Rudnicki  na  swoje   wiekuiste   nieszczęście   się  do  mój  nawrócił,  — 
panna    Stanisława   osiadła   najpubliczniój  na  koszu,  —  ażeby  mnie, 
pana,   siostrę  pańską,    pannę    Stanisławę,    Rudnickiego,    zagryzły 
smutki,  bóle,  zmartwienia  i  abyśmy  wszyscy,    ludzie  takich  imion, 
fortun,  znaczenia  pokrzywili  drogi  naszego  życia  dla  jakiegoś  awan- 
turnika Flawiusza,   którego  panu  podobało   się   znalśić   i  nazwać 
synem  starosty  bełzkiego!  —  Panie  majorze !  czy  jest  to  rzecz?  czy 
ma  to  sens?  czy  jest  to  podobne  do  pana?..  Panie  majorze!  ja  pa- 
nu ręczę  wszystkiem,  czóm  mogę,  że  to  nie  jest  mój  syn,  bo  gdy- 
by nim  był,  byłbym  go  dawno  już  uznał,  nazwał,  przyjął  za  swe- 
g-o,  nie  czekając    z  tóm  wcale   na   pana...    Przecież    także   jestem 
człowiekiem,   mam  sumienie,    mam  serce  i  czuję  dobrze   me    obo- 
wiązki... lecz  dajmy  na  to,  posito  sed  non  concesso,    żeby   to   był 
mój  syn...  to  czy  i  to  jest  racya,  żeby  dla  syna,    urodzonego  Bóg 
tam  wió  jak,  z  jakiójś  fechtmistrzównój  Francuzki,   która  się  mnie 
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dlatego,  żem  byl  bogatszy  ze  wszystkich,  którzy  ją  ota- 
iź  mówię,  żeby  dla  takiego  syna,  który  się  wychował  od- 
io  stanowi  swój  matki,  dostał  kamienicę  odemnie  i  jest 
y  dostatnio,  poiwięcaif  szczęście  tylu  osób  i  takich  osób, 
i  je  na  tyle  bólów,  zgryzot,  skandalów  i  Bóg  nie  wió  czego 
czy  jest  to  sens?  czy  jest  to  rzecz?.., 

ai^meaty  i  przewidzenia  zasłużyły  na  uw^ę  skarbnika, 
iząc  się  po  gabinecie,  szczórze  się  nad  niómi  zamyślił.  Ale 
iśj  chwili  myślenia  obaczył  jasno,  źe  wszystkie  argumenty 

były  tylko  pozorne,  przewidzenia  przesadzone  do  najwyl- 

3pnia.    Jakoż  przystąpił  zaraz  do  niego  i  tak  odpowiedział 

o: 

Wszystko  to,  co  pan  mówisz,  jest  tylko  do  prawdy  podo- 

nieprawdziwe  zupełnie.  Tak  panu  trzeba  i  tak  mówisz, 
w  to  nie  wierzysz.  Bo  najpierwój,  gdzież  tu  jest  pe- 
źe  wystąpienie  Flawiusza  przeciwko  panu  tyle  i  takie  po- 
la  sobą  skutki,  jak  pan  przepowiadasz?  —  Powtóre,  dajmy 
iby  się  ta  sprawa  prosta  i  pojedyncza  tak  powikłała  i  zi- 
samój  rzeczy  te  wszystkie  konsekwencye,  które  pan  wyli- 
o  zawsze  jeszcze  spytam  się  pana:  kto  w  takim  razie  bę- 
ał  słuszność?  Słuszność  będzie  miał  Flawiusz,  bo  jest 
m  prawie.  A  kto  ma  słuszność  za  sobą,  temu  żadne  oko- 
,  żadne  względy  uboczne  nie  powinny  tamować  drogi.  Co 
:ego,  że  przez  to  my  wszyscy  moglibyśmy  nasze  imagino- 
podziówane  dopióro  szczęście  utracić,  to  powiem  panu,  że 
j  takie,  któreby  się  fundowało  na  nieszczęściu  bliźniego, 
3gu  jeszcze  dziękować,  jeżeli  nas  minie.  Nic  nam  po  ta- 
:zcściu,  nie  mielibyśmy  pożytku  z  niego  i  nikt  z  nas  go 
agniel 

Dziwne,  —  rzekł  na  to  starosta,  —  dziwne  do] 
obrażenia  I 

arbnik  spojrzał  na  niego,  machnął  ręką  i  rzeli 
Jako  widzę,  szkoda  to  czasu  na  tę  rozmowę! 

jeszcze,    że  na  cóż  tu    przewidywać    konieczi 
y,    historye,   kiedy  ta  cala  sprawa  może  się  J 

wilk  tiędzie   syty  i  koza  cała,  —  i  Flawiusz 

i    pan  się  spokojnie  z  wojewodzianką  ożenis: 

No,  a  czyż  ja  jestem  od  tego?    wszakże  sam 
Egodę  ? 

Nie,  panie,  taka  propozycya  się  na  nic  nie  ze 

tćm  z  Ffawiuszem,  ale  odpowiadam  za  niego, 
i  jestem  pewny,  że  tak  samo  odpowie. 

Więc  cóż  odpowió? 

Odpowie,    że  się  pieniędzmi  okupić  nie  da. 
i  pilniędzyl  On  ma  utrzymanie  skromne,  ale  < 
a  zresztą  ma  zdolność,    ma  młodość,    ma  świt 
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sobą,  to  się  bez  wielkich  fortun  obejdzie.  Ja  go  sam  wezmę 
w  swoje  opiekę  i  wykieruję  go  tak,  że  mu  chleba  nie  braknie.  Ale 
jemu  czego  innego  brakuje  i  brakować  mu  zawsze  będzie  bez  pa- 
na. Jemu  imienia  brakuje,  brakuje  mu  stanowiska  pomiędzy  lu- 
<limi:  ziemi  mu  pod  nogami  brakuje,  brakuje  mu  nazwiska  czło- 
wieka! To  mu  dać  trzeba^  bo  ten  brak  go  niszczy  i  trawi,  ten 
brak  bałamuci  mu  wszystkie  myśli  i  wszystkie  uczucia,  ten  brak 
nie  dopuszcza  mu  zostać  nareszcie  człowiekiem! 

—  Ale  zmiłuj-że  się  pan^  panie!  —  zawołał  na  to  starosta,  — 
a  cóż  robią  sióroty? 

—  Wiedzą  o  tśm  że  są  sićrotami,  —  rzekł  skarbnik,  —  i  to 
•dla  nich  jest  dosyć.  A  on  wić  że  ma  ojca,  wiś  że  ten  ojciec  żyje, 
ma  nazwisko,  znaczenie,  fortunę,  i  wyparł  się  go,  i  obdarł  go  na- 
'wet  z  nazwiska!  —  Starosta  milczał.    Skarbnik  zaś  mówił  dalój: 

—  Słuchaj-że  mnie  pan,  bo  obadwa  nie  mamy  czasu.  Pan 
możesz  stracić  tańcujący  wieczór,  ja  mogę  stracić  coś  ważniejszego 
jiiż  wieczór.  Shichaj-że  mnie  pan,  bo  i  ja  panu  zrobię  propozycyą 
z  mój  strony.  Propozycyą  moja  jest  taka.  Ja  przyjadę  tutaj  do 
pana  z  Flawiuszem... 

—  Oh!  —  zawc^ał  starosta. 

—  Pozwól  pan,  przyjadę  do  Pana  z  Flawiuszem,  pan  go 
uznasz  za  syna,  przyciśniesz  go  do  swojój  piersi  ojcowskiój,  a  re- 
.sztę  już  ja  biorę  na  siebie  i  ręczę  panu,  że  się  ułoży  tak,   że   pan 

z  krzywdą  nie  wyjdziesz. 

—  Więc  go  mam  uznać  za,  syna  i  dać  moje  nazwisko?  — spy- 
tał przeciągle  starosta. 

—  O  nazwisku  nic  nie  wspominam,  bo  o  tóm  pomówimy 
2  nim  samym.  Ale  o  cóż  tu  panu  chodzi?  2^mkniemy  się  tu 
w  pokoju,  nie  będzie  nas  tylko  trzech  i  Pan  Bóg  nad  nami,  —  na 
mnie  pan  liczyć  możesz  z  pewnością,  bo  mnie  znasz  przecie,  —  po- 
stąpisz sobie  tak,  jak  sam  zechcesz...  Zmuszać  nie  będziem  cię  do 
niczego...    . 

Starosta  chodził  po  pokoju  i  myślał.    Skarbnik  mówił  dalój: 

—  A  ja  panu  ręczę,  że  Flawiusz  nie  będzie  stawiał  żadnych 
-wielkich  wymagań.  Flawiusz  jest  dobry  chłopiec,  ma  uczucie,  ma 
serce,  trochę  popaczone,  pokrzywione,  popsute,  ale  młode —  a  mło- 
'demu  sercu  czasem  tylko  jednego  silniejszego  wstrząśnienia  bra- 
kuje, aby  się  stało  czyste  jak  brylant.  Kiedy  go  przyciśniesz  do 
swój  piersi  ojcowskiej,  jestem  pewny  że  się  stanie  jak  wosk.  Zro- 
bisz z  nim  wtedy,  co  tylko  sam  zechcesz...  Ja  sam  panu  pomogę. 
2>(o!  nie  traćmy  czasu,  bo  szkoda.... 

Starosta  myślał  ciągle  i  chwiał  się.    Skarbnik  mówił  dalój: 

—  Jedno  słowo,  starosto!  słowo  ludzkie,  czyste,  szlachetne, 
i  wszystko  się  zrobi.  Uszczęśliwisz  człowieka,  twego  własnego  sy- 
na. I  uszczęśliwisz  sam  sietiie.  Jedno  to  słówko,  jedno  uściśnie- 
nie,  podniesie  ciebie  samego,  uszlachetni,  uzacni,  —  staniesz  czy- 
sty i  jasny  przed  Bogiem,  —  wszystkie  grzechy  odpuszczone  ci  bę- 
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Liekolwiek  popełniłeś  przez  cale 
ile  szczęka  ztąd  dla  ciebie  sai 
:lnćm  będziesz  mi  jeszcze  dziękovf 
sposobność... 

le  do  tego  momentu  juź  się  star( 
pokoju,  obrócił  się  do  skarbnika 

■  Nie,  paniel    To  próżno.    Tego  u    ^ 

-  Ale  zmiłujże  się!  —  zawołał  skarbnik,  rozczarowany  cai- 
iespodziówanie,  —  dlaczegóż  nie  możesz,  czyi  nie  jesteś  pa- 
ifćj  woli? 

■  Jestem  panem  mćj  woli,  ale  tego  nie  mogę  uczynić.  Nie 
irzyciskać  do  piersi  człowieka,   który  nie  jest  mym  synem. 

Jakto?  więc  zaczynasz  na  nowo? 

Zaczynam  na  nowo,  rzekł  prędko  starosta,  —  i  kończę, 
ko  to,  co  mi  pan  proponujesz,  odrzucam.  A  chcesz  pan 
6  dlaczego?  Oto  dlatego,  że  nie  mogę  narażać  na  szwank 
eputacyi  i  mojźj  towarzyskiej  pozycyi.  Krótko  mówiąc,  nie 
ni  panu,  ani  jemu.  Fan  jestei  moim  nieprzyjacielem  od  da- 
on  jest  awanturnikiem,  niedającym  żadnój  rękojmi.  Wiódz 
wiem,  Żem  się  już  dopytywał  o  niego  i  przekonałem  się,  że 
t  jest  nawet  tego,  co  mu  jui  dałem.  Ale  kiedy  pan  chcesz 
nie  coś  zrobić  dla  niego,  to  możesz  pan  negocyować  pe- 
nami. Ofiaruję  pewną  sumę  pióniędzy,  aby  się  od  niego 
ć  na  zawsze 

0  tśm  nićma  co  mówić,  —  przerwał  zniecierpliwiony  iut 
Ic  i  spytał,  —  i  to  już  jest  ostatnie  postanowienie  pa 

Ostatnie. 

1  już  nićma  co  dalój  mówić? 
Ajii  słowa. 

A  więc  żegnam  pana  i  proszę  sobie  samemu  wim 
jżeli  ta  sprawa  weźmie  obrót  taki,   który  panu   bę 

Sobie  ją  przypiszę  bez  kwestyi,  lecz  proszę  wzar 
ć  się  nad  tćm,  czy  jest  sumienie   pozbawiać    chłopi 

dukatów?  —  t)0  wiódz  pan  o  tóm,  że  po  najmniejszyn 
ym  przez  niego  do  mnie,  nic  nie  dam. 

Ale  ja  mu  dam,  kiedy  zapotrzebuje!  — zawołał  skai 
)uszczę  sióroty,  którój  własny  zapiorą  się  ojciec!     B 
i  drzyj  na  tę  chwilę,  Idedy  staniesz  przed  sądem! 
temi  słowami  na  ustach  i  z  wyrazem  pogardy  na 
i  wybiegł  z  gabinetu,   aby  czómprędzój    do  Flawit 

irosta  odprowadził  go  wzrokiem  szyderstwa  i  gni< 
i  przez  chwilę  był  istotnie  zirytowany,  —  ale  nii 
^o  uspokoiła  się  znowu  i  przybrała  lea  wyraz  ol 
jak  szyba,  oświócony  lodowatym  uśmićchem,  kt( 
[n  jćj  charakterem  dla  ludzi.    Starosta    był  jedną 
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egzotycznych  roślin  na  naszśj  ziemi,  które  pielęgnowane  we  Fran- 
cyi  pod  wspólnym  wpływem  tamtejszych  dworów  i  filozofii  Wol- 
tera,  rozpleniły  się  jak  chwast  zaraźliwy  po  wszystkich  społeczeń- 
stwach europejskich.  Chwasty  te  wszakże,  dzięki  odrodzeniu  się 
serc  i  imiysłów  przez  wielkie  wstrząśnienia,  wypleniły  się  całkiem* 
i  dzisiaj  nie  masz  ich  już  pomiędzy  nami. 


XIX. 


Chcąc  dokładnie  przedstawić  dalsze  w 
z  najważniejszych  w  naszćj  powieści,  mu 
na  oko  Jędrzeja,  bo  i  o  niego  także  dziei 
i  wyrył  mu  się  w  pamięci  na  zawsze. 

Jędrzeja  widzieliśmy  po  raz  ostatni  i 
rzego  lwowskiego.  Wieczór  ów  był  dla  i 
ici  szczęśliwy.  Jego  rozmowa  ze  Stasia, 
i  tak  niespodzićwanćj  rozkoszy  dla  niego, 
sity,  natchnęła  go  now6m  życiem,  napa 
i^jTuntowaną  nadzieją.  Ta  rozmowa  ze 
niego;  bo  kiedy  dotychczas  jeszcze,  ni< 
w  jćj  miłośfJ  dla  siebie,  mógłby  był  moźt 
i  w  danym  razie  do  wojewodzianki  się  zwr 
już  w  jego  przekonaniu  zupełnśm  niepodc 
się,  że  raczćj  iycieby  sobie  odebrał,  niże 
się  Stasi. 

Rozmowa  jego  ze  skarbnikiem  takż 
otworzyła  ona  mu  bowiem  nową  drogę  d 
i  niespracowanym  żołnićrzem,  a  wiadomo 
patye  łączą  nas  ściśle  ze  sobą  i  o  ile  : 
prywatnego  życia  stosunki.  Jędrzej  wiedz 
stai;  odwiódził  potćm  skarbnika  i  zape' 
stateczną. 

Mniój  pomyślną  dla  niego  była  ta  c 
takie  wojewodziankę.  Różne  wnioski,  n 
i  twarzy   a  ożywione  ogniem   wyobraźni 


'N  -^    ■    /-«-  \.^  >,.  \.-^'»^-VS/V/  ^  -w  ■^^/'V^'\>'N^->,'VXS./^.-V    N.^»,»\,r\,V.  - 


GRÓB  NIECZUI.  313 

irozdrażnionćm  sumieniem,  zniepokoiły  go  bardzo  i  zamąciły  jego 
uczucie  nowego  szczęścia  o  wiele.  Wszakże  prawie  jeszcze  daleko 
więcśj  zaniepokoił  go  ten  wypadek,  że  wychodząc  wówczas  z  domu 
j)odkomorzego,  zastał  Flawiusza  czatującego  w  ulicy.  Już  to  drugi 
raz  tego  samego  Mdeczora  widział  on  go  odprawiającego  czaty  koło 
podkomorzanki  i  śledzącego  przytćm  jego  własne  obroty,  i  ztąd 
po  dwakroć  dało  mu  się  uczuć  raz  po  raz  jedno  i  to  samo  nie- 
przyjemne wrażenie.  Jędrzćj  się  nie  obawiał  Flawiusza  jako  ry- 
wala, i  nie  obawiał  go  się  nawet  w  charakterze  jakiegokolwiek 
nieprzyjaciela,  —  ale  było  coś  w  tym  człowieku,  co  go  gwałtownie 
odtrącało  od  niego  i  rodziło  w  nim  nieprzepartą  ku  niemu  odrazę. 
Odrazę  tę  oczówiście  jeszcze  o  wiele  podniosła  już  tąk  dawna, 
a  teraz  na  nowo  potwierdzona,  lubo  zresztą  nie  straszna,  rywali- 
^acya,  —  i  odraza  ta  daWała  mu  się  nieraz  uczuwać  tak  żywo,  że 
wtedy  przychodziło  mu  prawie  żałować  tego,  że  niegdyś  w  War- 
•szawie  opuścił  tak  wyborną  sposobność  zmierzenia  się  z  tym  nie- 
znośnym dla  siebie  człowiekiem  na  ołowiane  grzeczności.  Uczu- 
cie to  było  bardzo  niechrześciańskie ,  ale,  niei^ety!  ludzkie  zu- 
pełnie. 

Pomimo  to  wszakże  Jędrzćj  był  chrześcianinem  w  całćm  tego 
słowa  znaczeniu  i  nawet  głęboko  religijnym.  Jego  wiekuistą  ucie- 
czką we  wszystkich  smutkach  i  we  wszystkich  radościach  był  ko- 
-ściół.  He  razy  pracę  jaką  ukończył  lub  dopiął  powziętego  zamiaru, 
ile  razy  go  jakaś  niespodziewana  nawićdziła  uciecha  albo  zg^ryzota, 
ile  razy  był  w  wątpliwości  ze  sobą  samym,  jak  miał  sobie  w  ja- 
kim wypadku  postąpić:  zawsze  się  po  ulgę,  po  pociechę,  po  radę 
udawał  do  jednego  z  tych  wspaniałych  przybytków  Pańskich,  które 
takim  spokojem  napełniają  nasz  umysł  i  tak  lekkim  nam  czynią 
ciężar  naszego  życia. 

Najmilsz3rm  do  takich  modlitw  'i  religijnych  rozmyślań  był 
snu  zawsze  kościół  00.  bernardynów,  świątynia  wspaniała,  staro- 
żytna, poważna,  pełna  świętych  narodowych  pamiątek  i  jeszcze 
^więtszych  relikwij.  Do  tćj  świątyni  zachodził  on  jak  mógł  tylko 
najczęściój  i  usiadając  zwykle  w  jakimś  odległym  kądku,  odda- 
>vał  się  czci  i  uwielbieniu  dla  Tego,  który  nam  dowiódł  wła- 
snóm  swóm  życiem,  że  nie  masz  tak  głębokiego  kielicha  gory- 
czy, któregoby-  z  wytrwałością  i  wiarą  nie  można  spełnić  aż 
<lo  dna. 

Nazajutrz  rano  po  owym  tak  ważnym  dla  niego  wieczorze 
u  podkomorzego  lwowskiego,  będąc  głęboko  znużonym,  to  mozol- 
nym myśleniem  nad  sobą,  to  różnorodnością  wrażeń  doznanych, 
udał  on  się  także  do  tego  kościoła,  —  i  zaszedłszy  aż  do  kaplicy 
Błogosławionego  Jana  z  Dukli,  w  grobowój  ciszy,  przerywanój  tylko 
szeptem  kilku  kobiót  modlących  się  przed  ołtarzem,  oddał  się  swoim 
zwykłym  modlitwom. 

Wszakże  kiedy  się  tak  modlił  z  całóm  oddaniem  się  Bogu, 
nie  zwracając  żadnćj  uwagi  na  to,  co  się  działo  około  niego,  nagle 
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jakiś   szelest   odedrzwi    zbudził  go    z  za: 
się,  —  i  otrzeźwił  się  całkiem. 

fawićżo  przybywająca  nabożna^była 

Stćtsia,  znajdująca  takie  tylko  w  m 
utrapieniach,  równie  jak  Jędrzśj  bywE 
czasem  z  matką,  czasem  i  sama,  ale  za 
rannćj  i  zawsze  w  kaplicy  świętego  Ja 
raz  dnia  tego  los  ich  sprowadził  razei 
pewne  błogosławiony  przez  nich  obojg 
wszystkich. 

Od  tego  dnia  Jędrzej  nie  opuścił  ju2  żadnćj  dziewiątki  eodzinY 
rann^,  ażeby  się  o  niój  nie  stawił  w  kościele.  Módl 
jeszcze  goręcśj.  Zdawało  mu  się  bowiem,  że  go  Pai 
sem  przynajmniej  w  ten  sposób  wynagradza  za  jegi 
zdawało  mu  się,  że  z  ramienia  Bożego  spuszcza  się 
niego  i  stawając  u  jego  boku,  przytomnością  swoją  wi 
jego  nadzieje  i  wiarę. 

Los  ten  szczęśliwy,  tak  szczćrze  błogosławion] 
był  nawet  czasem  jeszcze  rzeczywistym  w  swych  da 
Stasia  sama  się  pojawiła  w  kościele,  zdarzał  on  n 
pomówienia  z  nią  choćby  stów  kilku  przelotnych.  I 
dnia  właśnie  tego,  na  którym  stoimy  w  naszej  pow 
także  sama  przyszła  się  modlić.  Po  skończonych  n 
drzój  pićrwśj  wyszedł  z  kościoła,  stanął  u  wejścia  i 
masz  nikogo  takiego  dokoła,  któryby  nie  powinien  I 
takiój  samotnćj  rozmowy,  zaczekał  na  Stasię.  Kiedy 
ją  i  rozmawiał.  Pctćm  podał  jój  ramię,  pomógł  wsi^ 
i  stanąwszy  przy  szybie  spuszczonój  u  drzwiczek, 
wiał,  i  jeszcze,  i  jeszcze,  bez  końca.  Kochający  s: 
wiele  mają  do  mówienia  ze  sobą,  Że  nigdy  nie  mi 
chociaż  podobno  zawsze  powtarzają  sobie  to  same 
jest  to  przedmiot  tak  samoistny,  oryginalny,  wiek 
boki,  że  się  nigdy  nie  może  wyczerpać,  —  aż  dopić 
podstawę  realną,  zaczyna  się  wyczerpywać  i  czasem 
wyczerpie,  jak  wszystko,  co  jest  tylko  realne. 

Ale  ci  oboje  żyli  jeszcze  zupełnie  li  w  ide^aci 
rozmowa  ich  była  tak  długą.  Byłaby  może  nawet 
czyła  aż  wtenczas,  kiedyby  ich  dzwon  południowy 
z  obopólnego  marzenia,  gdyby  nie  to,  że  zawsze  p 
sia  i  śród  idealnych  imiesień  pamiętała  o  tóm,  o 
dziło  się  jój  zapominać.  Pożegnała  więc  Jędrzeja, 
nego  prawie  koniecznością  rozstania  pocieszyła  tą 
że  dziś  po  południu  będą  się  w  tym  kościele  odpr 
ładne  nieszpory,  na  których  ona  się  nie  zaniedba  zn: 

Upojony  szczęściem,  że  widział  Stasię  tak  zblizli 
z  nią  sam  na  sam  rozmawiał,  poszedł  Jędrzój  do  »eli 
cały  ranek  w  najlepszóm  usposobieniu.    Nie  wychod 
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i  nie  przyjął  nikogo  u  siebie,  —  on  nie  potrzebował  już  dzisiaj  ni- 
kogo. Anielska  twarzyczka  Stasi  unosiła  się  ciągle  przed  nim 
w  powietrzu,  blask  jój  oczu  cudownych  oświćcał  cały  horyzont 
jego  myśli  i  uczuć,  harmonijne  tony  j6j  głosu,  podobne  pieniom 
lutni  niebieskich,  brzmiały  ciągle  mu  w  uszach,  —  Jędrzćj  był  roz- 
marzony, szczęśliwy,  niedościgniony  w  polocie  swych  myśli  i  uczuć. 
W  tśm  uniesieniu  zdawało  mu  się,  że  w  obec  tego  natchnienia^ 
które  teraz  nim  zawładnęło,  wszystko  złe  utraciło  moc  swoje,  wszy- 
stkie wątpliwości  się  starły  i  dotychczas  takiemi  skaliskami  zjeżone 
drogi  jego  przyszłości  przybrały  postać  brukowanego  szlifowanemi 
głazami  gościńca. 

W  takióm  usposobieniu  pojechał  po  południu  na  nieszpór. 

Nieszpory  w  tym  kościele  odbywały  się  wcześnie  —  i  Jędrzćj 
przybył  trochę  zapóino.  Kościół  juź  był  napełniony  —  właśnie 
było  kazanie.  Jędrzój  się  przez  tłumy  przecisnął  i  nie  zważając 
nic  na  kazanie,  zaczął  się  po  ławkach  rozglądać,  gdzieby  ujrzał 
podkomorzankę.  I  ujrzał  ją  w  krótkiój  chwili.  Stasia  siedziała 
w  piórwszój  ławce  po  prawój  stronie;  ale  dziwnóm  zrządzeniem 
losu,  siedziała  tuż  koło  niój  —  wojewodzianka  inflancka.  Dalój  pa 
jednój  stronie  matka  Stasi,  po  drugiej  wojewoda,  starosta  bełzki, 
cześnik  koronny  i  inni  bliżsi  przyjaciele  hrabi  Rogalińskiego,  —  co 
wszystko  już  mniój  obchodziło  Jędrzeja,  —  dosyć  mu  bowiem  było 
obaczyć  same  Melanią  tuż  obok  Stasi,  aby  się  niesłychanie  osmu- 
cić  i  myślóć  z  goryczą  o  tóm,  jaki  los  dziwny  rzuca  mu  zawsze 
i  wszędzie  w  drogę  przyjaciółkę  jego  dziścięctwa? 

Tymczasem  los  ten,  lubo  może  dziwny  na  pozór,  był  jednak 
w  rzeczy  dość  naturalnym,  —  obydwie  te  damy  bowiem  musiały 
się  zejść  dzisiaj  w  piśrwszój  ławce  ze  sobą,  bo  obydwie  przyje- 
chały najwcześniśj.  A  i  to  także  nie  stało  się  bez  powodu,  bo 
jeśli  Stasia  się  pośpieszyła  dlatego,  że  ją  ranna  rozmowa  pocią- 
gała na  nieszpór,  —  to  wojewodzianka  znowu  dlatego,  że  kazanie 
dzisiejsze  miał  ksiądz  Rogaliński,  sjmowiec  Rogalińskiego  cystersa, 
opata  niegdyś  wiślickiego  a  póiniój  bledzewskiego,  zaledwie  zda- 
leka  wojewodzie  pokrewny,  ale  że  sławny  już  kaznodzieja  za  młodu 
i  mający  przyszłość  przed  sobą,  więc  szanowany  i  protegowany 
przez  niego. 

Ale  Jędrzój  już  tak  był  zgorzkniały  od  widoku  Melanii,  że 
nawet  nie  popatrzył  w  twarz  kaznodziei.  Stał  on  pod  kolumną 
i  patrzył  na  Melanią  takiemi  oczyma,  jakiemi  patrzymy  na  kogoś, 
przynoszącego  nam  niewymowną  zgryzotę.  Był  w  jego  twarzy 
w  tój  chwili  wyraz  już  prawie  żalu,  już  nieledwie  wyrzutu,  że 
mu  Melania  zamąciła  chwilę  szczęścia,  z  taką  rozkoszą  oczekiwaną 
i  wymarzoną.  I  uczucie  to,  które  go  teraz  opanowało,  było  tak 
gorzkie,  tak  zatruwające,  tak  dla  niego  nieznośne,  że  nie  umiejąc 
uspokoić  go  w  sobie,  zrezygnował  z  widoku  Stasi  —  i  wyszedł 
wkrótce  z  kościoła. 
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rano  ze  swojem  uczuciem  szci 

goryczą   prosto  do  siebie  poi" 

inna  niespodzianka ,  i  to  daleko  ważniejsza.     Kiedy  bo- 
idł  do  sieni  swojego  mieszkania,    zastał    tam   swego 
,,    rozmawiającego    z  jakąj  kobićtą.     Przypatrzywszy 
lał     źe  tą  kobićtą  nie  był  nikt  inny,    tylko  stara  Ki 
inna  służąca  Melanii. 

ąp  ją  tutaj  i  rozmawiającą  z  jego  kamerdynerem,  Jędi 
ę  trochę  i  stanąwszy  przed  nią,  rzekł  do  nićj: 
ik  się  masz,  panno  Krzywiecka? 
iłuje  nóżki  pańskie,  —  odpowiedziaia   trochę    zmieszi 

3wiódz2e  mi,  cóż  tutaj  robisz?  —  zapytał  Jędrzćj. 

rzecłiodzitam  tędy  przypadkiem  i  wstąpiłam    tutaj,    < 

wie  pańskie  zapytać. 

ardzo  ci  wdzięczny  jestem  za  tę  troskliwość,  ałe  czy  n 

y  myilśd,  żem  cliory? 

ie,  panie...  ale  przyzwyczaiwszy  się  wid}nva<!  pana  u  : 

,  a  nie  widziawszy  go  już  od  dni  kilku ,  jakoś  tęskno 

panem    i   zdało    mi    się,    że   pan    koniecznie  musi  1 

)!  moja  droga  I  czasy  te,  w  którycłi  mogłem  być  wasz_ 
odziennym,  już  przeminęły,  a  co  minęło,  nigdy  się  po- 
wraca, —  rzekł  na  to  Jędrzśj  i  wszedł  do  s'  — ^  -- 

wszedłszy  do  salonu ,  rzucił  z  niecłięcią  kapę 
:zął  się  wielkiemi  krokami  przechodzić  od  k; 
Krzywieckiój,  źe  nawet  jój  tęskno  za  nim,  i 
pokojno^cią,  a  cóż  dopiero  powiedzie  o  tćc 
siebie  nasunął  domysł,  że  Krzywiecka  byt 
usłana  do  niego  na  zwiady?  Pod  wrażeniei 
oś]  się  w  nim  do  dziwacznych  rozmiarów,  z 

[ój  kochany,  cóż  tu  robi  Krzywiecka? 

'oszla  już,  panie. 

'oszła!  ale  co  tu  robiła? 

lic  jak  zwyczajnie...  ona  tu  często  zachodzi. 

akto?  to  nie  pierwszy  raz  dzisiaj  tu  była? 

V.  jużci  nie  piórwszy...  bo  ona  tu  prawie  co 

)o  drugi  dzień  bywa?  i  cóż  tu  robi  ? 

fic  panie...  a  cóżby?,..  ot  gada,  jak  zwyczajnii 

Ue  cóż  gada?  wypytuje  się  o  coi? 

czasem  się  wypytuje... 

)  cóż?  o  mnie? 

)  pana. 
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Jędrzój  już  cały  był  w  ogniu.  Popatrzył  służącemu  surowo^ 
w  oczy  i  rzekł  gniewnie  do  ni^o: 

—  Proszę  cię,  odtąd  żeby  mi  żadna  obca  sługa  tutaj  nie  za* 
chodziła!  Żadnych  znajomości,  żadnych  konszachtów,  żadnych 
plotek,  nic  zgoła!  Ja  ci  nie  każę  wypytywać  się  o  nikogo,  ale  za- 
kazuję surowo  rozpowiadać  coś  o  mnie!  To  sobie  pamiętaj  na  zaw- 
sze, a  teraz  z  Bogiem ! 

Wszakże  to  zastrzeżenie  się  od  podobnych  wypadków  na 
przyszłość  nie  uspokoiło  wcale  Jędrzeja.  Krzywiecka  tu  przy- 
chodziła ciągle,  aby  się  wypytywać  o  niego,  była  ona  upowa- 
żnioną do  tego  przez  wojewodziankę;  a  czyż  trzeba  było  lepszego 
dowodu  na  to,  że  wojewodzianka  go  jeszcze  zawsze  zapomnićć  nie 
może  i  zawsze  jeszcze  wyczekuje  jego  nawrócenia  się  do  nićj?  — 
My  którzyśmy  byli  świadkami  myśli  i  uczuć  Melanii  jeszcze  przed 
dwoma  tygodniami,  i  którzy  wiemy  aż  nadto  dobrze,  że  Melania 
nie  pragnęła  niczego  więcój,  jak  tego,  ażeby  Jędrzój  sobie  nią 
swego  nowego  szczęścia  nie  mącił;  my  ani  możemy  przypuszczać 
tój  myśli,  aby  Melania,  która  się  aż  do  bielideł  uciekła,  aby  bo- 
leść swą  ukryć  przed  jego  oczyma,  wysyłała  Krzywiecka  na  zwiady 
do  niego;  ale  Jędrzój,  który  o  tóm  wszystkióm  nie  wiedział,  mu- 
siał pomimo  woli  wpaść  na  ten  domysł,  całkiem  prawdzie  prze- 
ciwny, a  ztąd  tóż  oczewiście  i  mnóstwo  innych,  z  tego  jednego  ko- 
niecznie wynikających,  obudziło  się  w  nim  domysłów. 

Rozpatrzywszy    się  w  tóm  wszystkióm  swojóm    gorączkowóm 
pojęciem,   Jędrzój    był    zaprawdę    do    pożałowania    w  tój     chwili. 
Wszystkie  jego   tak   piękne,   tak  upragnione  i  dzisiaj  rano  już  do 
takiój  pewności  doprowadzone   nadzieje,   rozprysły  się  teraz  przed- 
nim jak  bańka  mydlana  i  okazały  mu  swą  wartość  złudliwą  w  naj- 
zupełniejszój  nicości.    Tyle    stracić   drogiego    czasu,     tyle  ponieść 
zabiegów  i  trudów,  i  tyle  wreszcie  przecierpióć  na  to,    ażeby  Me- 
lanią powoli  ochłodzić  i  otrzeźwić  z  niepodobnego  złudzenia,  i  prze- 
konać się  nagle,   że  te  zabiegi,  trudy,  cierpienia    na   nic  zgoła  się 
nie  przydały;  było  to  dla  Jędrzeja  ciosem  tak  ciężkim,  że  zaledwie 
mógł   się   utrzymać   pod  jego  strasznym  ciężarem.     Co  więcój  je- 
dnak,   drażliwe   jego    serce   i    umysł    do   ostateczności   pochopny 
przedstawiły  mu  jego  położenie  dzisiejsze  w  tak  czarnych  kolorach, 
do  jakich   nigdy  ani  podobieństwa  nie  było.    Zdawało  mu  się  bo- 
wiem że   Melania  jego  postępowaniem  nie  tylko  się  nie  ochłodziła 
w  swoich  złudzeniach,    ale  owszem    przeciwnie,    jeszcze  więcój  się 
rozdrażniła,    że   nietylko  jego    straty    żadną    miarą    przebolóć  nie 
może,  ale  mu  nawet  swoje  bolość  otwarcie  wyrzuca.    A  kiedy  tyle 
trudów,  zabiegów  i  cierpień  tylko  takie  pociągnęło  za  sobą  skutki, 
zdawało  mu  się  dalój,  że  już  na  żadnój  drodze  nie  potrafi  osiągnąć 
swojego  zamiaru ,  że  Melania  stanęła  między  nim  i  podkomarzanką 
jak  duch  pomsty  lub  kary,   że  z  tego  miejsca  nigdy  się  nie  ustąpią 
i  że  ich  prześladować  będzie  do  grobul 

Były  to  zaprawdę  zatruwające  myśli   dla   takiego  człowieka. 
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ało  się,  jakby  ktoś  wskoczył  prędko  przezedrz 
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zsiniałe  drżały,  jego  oczy  sypały  iskry  ze  si 
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lakiegokolwiek  szaleństwa ,  —  jednakże  kiedy 
onu  i  spotkał  się  z  dumnym,  śmiałym,  zdecj 
Jędrzeja,   złagodniał   trochę  i  zdawało  się,  jal 
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zajem  oczyma  i  milcząc 

izcie  piórwszy  oz  wał  się  Flawiusz. 

:iwi  to  pana  zapewne,  że  mnie  tu  widzisz  prze 

irdzo  mnie  dziwi,  —  odpowiedział  mu  Jędrzćj. 

nie  powinno  to  pana  dziwid ,  —  zawołał   na  to 

ym  gniówem, — bo  wiśsz  dobrze,  jakie  są  pomii 

imiędzy  nami  nie  masz  żadnycłi  stosunków. 
,   panie!    a   lubo   tylko  pośrednie,  jednak  wćiżi 
Nie  potrzebuję  ich  panu  wykładać,    bo   je  zn 
Dlatego  mówię  krótko:     Źi4śmy  zrobili,  2eśiny 
■  rozwiązali  w  Warszawie    i    dlatego    tutaj   je 
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musimy.    W  sprawach    podobnych    preskrypcyi    nióma   i    dlatego 
przychodzę  i  proszę  pana  o  satysfakcyą. 

—  Jeszcze  o  satysfakcyąl  —  zawołał  Jędrzój  z  ironią. 

—  Jeszcze  i  zawsze  i  do  samój  śmierci,  dopóki  nas  dwóch  bę- 
dzie na  świecie! 

—  I  rzeczy  wiście  żądetsz  pan  satysfakcyi?  —  rzekł  Jędrzój 
jeszcze  z  dosadniejszą  ironią. 

—  Panie!  —  zawołał  zniecierpliwiony  Flawiusz ,  —  proszę  za- 
niechać żartów.    Jeśli  [>an  nie  masz  serca,  to  pan  miój  rozum... 

—  Dosyć! — zawołał  Jędrzój,  chwytając  go  za  klapę  u  fraka, — 
będziesz  się  strzelał? 

—  Proszę  o  to. 

—  A  więc  dobrze!  ale  bez  zwłoki. 

—  Choćby  i  teraz. 

—  Teraz  noc,  ale  jutro  o  samym  świcie,  czekam  pana...  ze 
świadkami...  na  Wysokim  Zamku. 

—  Ja  pana  tam  czekać  będę.    Dziękuję  i  żegnam. 

—  Jutro...  o  samym  świcie...  w  ruinie...  na  Wysokim  Zamku! 
—  powtórzył  jeszcze  Jędrzój  za  odchodzącym  Flawiuszem,  i  został 
sam  jeden  w  salonie. 

Tymczasem  Flawiusz ,  uradowany  niezmiernie  rezultatem  tego 
spotkania,  biegł  prosto  do  siebie,  aby  się  postarać  o  świadków. 
Rzecz  ta  zdawała  mu  się  dość  łatwa,  bo  w  tój  samój  kamienicy 
na  drugióm  piętrze  mieszkało  kilku  młodzieży,  którzy  wszyscy  by- 
li mu  bardzo  dobrze  znajomi.  Na  nich  tedy  licząc  z  pewnością, 
biegł  jak  mógł  tylko  najprędzój,  i  dobiegłszy  do  domu,  zaraz 
w  progu  spotkał  jednego  z  tych  młodzieńców,  wyjeżdżającego  wła- 
śnie do  miasta.  Chwycił  go  Flawiusz  w  przelocie  i  prosił  go  za- 
raz na  świadka  do  swój  sprawy  na  jutro.  Propozycyą  swoje  sfor- 
mułował Flawiusz  w  ten  sposób,  jakby  go  tylko  zawiadamiał  o  tćm, 
co  się  z  jego  strony  stać  miało,  nie  wątpiąc  wcale  o  jego  odpo- 
wiedzi pomyślnśj ,  —  ale  tymczasem  młodzieniec  zbladł  na  tę  wia- 
domość jak  ściana  i  zaczął  jąkać  Bóg  nie  wić  co. 

—  Pojedynek...  na  pistolety...  tu,  w  samom  mieście...  a  jesz- 
cze z  Jędrzejem...  nie,  ja  tego  nie  mogę  uczynić.  Żeby  przynaj- 
mniój  choć  na  pałasze... 

Flawiusz  spojrzał  mu  w  oczy  i  plunął,  ale  szczęściem  tylko 
na  ziemię,  bo  inaczój  byłby  miał  drugi  pojedynek,  a  tu  i  jeden 
już  zaczynał  napotykać  trudności. 

Jakoż  ta  trudność  ochłodziła  go  trochę  w  jego  ferworze,  bo 
gfo  przekonała  że  różni  są  ludzie  na  świecie,  a  w  sprawach  takich, 
które  grożą  jakiómkolwiek  niebezpieczeństwem,  nie  wszyscy  tak 
łatwi,  jakim  był  dzisiaj  Rudnicki.  Wszedł  tóż  on  już  trochę  po- 
wolniejszym krokiem  do  służącego,  aby  go  spytać,  czy  tamci  dru- 
dzy panowie  z  drugiego  piętra  są  w  domu ,  a  gdy  się  ku  swojemu 
zmartwieniu  dowiedział,  że  ich  nićmasz,   już   całkiem  wolno  zmie- 
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go  teraz,  niesłychanie  się  zdziwił.  Zląkł  się  go  nawet,  bo  w  piórw- 
szśj  cli  wili  zdawało  mu  się,  źe  skarbnik,  dowiedziawszy  się  o  jego 
deklaracyi,  zrobionśj  Stasi,  przyjeżdża  do  niego,  aby  mu  za  to  czy- 
nić wyrzuty.  Flawiusz  już  teraz  ani  myślał  o  podkomorzance,  — 
była  to  już  teraiz  sprawa  przepadła  dla  niego,  a  zresztą  w  tćj  chwili 
tak  mało  ważna,  że  mu  się  sama  z  siebie  usunęła  na  stronę,  — 
więc  kiedy  ujrzał  skarbnika,  nie  mógł  inaczój  jak  tylko  spojrzód 
iia  niego  z  miną  kwaśną  i  najwyrainiejszą  niechęcią.  Ale  on  ja- 
szcze gorzśj  zrobił,  bo  ulegając  głównie  tylko  wrażeniom  chwili 
i  dając  się  im  zawsze  unosić,  odskoczył  wprost  od  skarbnika  i  tak 
popatrzył  na  niego,  jakby  go  pytał:  Czego  pan  chcesz  dzisiaj  ode- 
nrnie?  —  Tymczasem  skarbnik,  mając  już  całe  wzięcie  się  do  niego 
ułożone  przez  drogę,  spojrzał  jeszcze  surowiój  na  niego  i  rzekł 
gniewnie  i  z  góry: 

—  No,  i  cóż  ty  robisz,  waryacie? 

—  Co  robię?  —  zawołał  Flawiusz  mrukliwie,  —  nic  nie  robię  I 

—  Nic  nie  robisz  teraz,  ale  coś  już  porobił ! 

—  Proszę  pana  krótko,  bo  nie  mam  czasu!  —  zawołał  na  to 
IFlawiusz,  drżąc  cały  z  niecierpliwości,  —  przychodzisz  pan  do  mnie, 
żeby  mi  robić  wyrzuty  za  to,  żem  się  deklarował  pannie  podko- 
morzance. Oszczędzam  panu  długićj  perory  i  jeśli  o  to  chodzi,  przy- 
znaję z  góry,  żem  waryat,  głupi,  szalony  i  co  się  tylko  panu  po- 
doba. Jeśli  panu  to  mało,  to  masz  i  więcój,  bo  powiadam  wyraźnie, 
-że  z  panny  Stanisławy  i  wszystkich,  którzy  do  niój  należą,  kwi- 
tuję na  zawsze  i  na  wieki.  Czy  masz  pan  już  satysfakcyą?  czy 
może  jeszcze  nie  dosyć? 

—  Co  do  tego  punktu  to  dosyć,  —  rzekł  skarbnik,  ukrywa- 
jąc ile  możności  swoje  zadowolenie,  —  ale  mamy  tu  jeszcze  coś 
więcój. 

—  Czy  jeszcze  więcój? 

—  A  jużci  jeszcze,  alboż  to  nie  wiósz?  czy  nie  odebrałeś  mój 
kartki? 

—  Jakto!  —  zawołał  Flawiusz,  jakby  błyskawicą  olśniony,  — 
to  pan  pisałeś  tę  kartkę?  Tę,  ot!  tę  kartkę,  to  pan  mi  ją  zostawi- 
łeś? —  mówił  Flawiusz,  pokazując  tóż  kartkę  skarbnikowi  i  trzy- 
mając mu  ją  drżącą  ręką  przed  samemi  oczyma. 

—  A  jużci  ja  ją  pisałem. 

—  Oh!  to  pan!  pan  to  jesteś!  oh!  panie  majorze!  —  zawołał 
Flawiusz,  rzucając  mu  się  w  namiona  i  zalewając  się  łzami. 

—  Ale  poczekaj-no,  —  mówił  na  to  skarbnik,  —  uspokój-no 
się...  bo  to... 

—  Bo  co?  —  wołał  Flawiusz,  stając  przed  nim  jak  posąg 
i  blednąc  jak  ściana,  —  to  może  farsa  ? 

—  Oh!  to  nie  farsa,  mój  drogi!  bo  z  takich  rzeczy  fars  się 
nie  robi. 

—  Ah!  a  no  więc,  a  więc  pan  wynalazłeś  mojego  ojca?  pan 
go  znalazłeś  ?  któż  to  jest  taki? 

Tom  IV.  21 
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odstąpisz  w  tćj    chwili,  pan   się    podzielisz   ze  mną  t^m  szczęściem 
na  które  czekałem  tak  długo  ?  bierz  pan  czapkę  i  chodimy  1 

Ale  skarbnik  tylko  patrzył  na  niego  i  nie  ruszał  się  z  miejsca. 

—  Cóź  ?  pan  nie  chcesz  iść  ze  mną  ?  pan  mnie  puszczasz 
samego  ? 

—  Połóż  kapelusz,  —  rzekł  na  to  skarbnik,  —  i  siadaj  tutaj 
kcdo  mnie,  łK>  to  jeszcze  nie  zaraz  przyjdzie  ta  chwila,  w  którśj 
pójdziemy  do  niego.  Wińdz  bowiem  o  t6m,  że  ten  twój  ojciec  nie 
chce  się  przyzna<J  do  ciebie,  nie  chce  nawet  nic  wiedzi^i5  o  tobie... 

—  On  nie  chce  wiedziód  nic  o  mnie?  —  zawołał  Flawiusz  roz- 
dzierającym głosem,  —  on  się  wypiorą  ?1 

—  Wypiśra  się,  ale  mu  to  nic  nie  pomoże,  bo  ja  mam  na  to 
dowody. 

—  Pan  masz  dowody?  a  cóż  on  mówi? 

—  On  się  chce  milczkiem  od  ciebie  wykupió, 

—  Wykupić  odemnie  ?  on  !  ojciec  I  i  cóż  mu  pan  powiedzia- 
łeś na  to? 

—  Powiedziałem  mu  żeby  sobie  schował  swoje  pióniądze 
i  żeby  próżno  nie  plugawił  imienia  swojego  syna,  kiedy  plugawi 
swe  własne! 

—  Tak  mu  pan  powiedziałeś?  —  zawołał  Flawiiisz,  jaśniejący 
cały  radością,  —  panie  majorzel  dajże  mi  pan  rękę,  niech  ją  do  ust 
moich  przycisnę.  Pan  jesteś  moim  prawdziwym  ojcem.  Pan  się 
opiekujesz  mną  lepiśj  jak  ojciec,  a  nie  mogąc  mi  wrócić  szczęścia, 
strzeżesz  przynajmniej  mego  sumienia.  Jakiekolwiekbądi  losy  mnie 
spotkają  na  świecie  i  jakkolwiek  mogę  się  jeszcze  odmienić,  bądź 
pan  pewny,  że  mojego  szacunku,  moj^j  wdzięczności  dla  pana  ni- 
gdy nie  zmienię.  Wiódz  pan  bowiem,  że  jesteś  jedynym  człowie- 
kiem na  całym  świecie,  który  się  ujął  sieroty,  opuszczonój  nawet 
przez  własnego  jój  ojca. 

To  mówiąc,  Flawiusz  płakał  jak  dziecko  a  łzy  mu  glos  zale- 
wały. Utuliwszy  się  w  płaczu,  mówił  dalój : 

—  A  co  do  mego  ojca,  kiedy  mnie  się  wypiorą,  to  i  ja  go 
się  wyprę  i  ani  widzióć  go  nie  chcę.  Niech  sobie  jeszcze  i  dom 
ten  odbierze,  który  memu  dziadowi  darował,  i  tego  nie  potrzebuję 
od  niego  t  Świat  jest  wielki  i  ma  miejsce  dla  wszystkich,  a  kogo 
ludzie  nie  chcą  pomieścić,  tych  sam  Pan  Bóg  bierze  w  swoje 
opiekę  i  jeszcze  lepiej  pomieszcza.  Toż  i  ja  nie  zginę  na  świecie ! 

—  Ale  proszę  cię,  daj-no  pokój!  —  rzekł  na  to  skarbnik,  — - 
piękna  jest  taka  rezygnacya,  ale  tu  nie  na  miejscu.  Gdybyśmy 
mieli  do  czynienia  z  innym  człowiekiem,  jabym  ci  sam  do  tego  do- 
radził; ale  tu  mamy  złość  i  upór  przed  sobą,  —  a  więc  upór  na 
upór  a  na  złość  bez  litościl  Takie  jest  moje  zdanie.  A  zresztą,  pro- 
szęż  cię,  na  cóż  tobie  żyć  bez  imienia,  czci  i  fortuny,  kiedy  ci  się 
wszystko  należy?  Ty  jesteś  ślubnym,  prawowitym  synem  starosty 
i  ja  ci  wskażę  na  to  dowody... 

—  I  ja  jestem  prawowitym  synem  starosty? 
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dosyć.  Jestem  pewny  że  j4j  dziwnie  przypadniesz  do  sn 
wet  ci  sama  wszystkie  papiery  kaie  poznosić ,  byle  tylkc 
działa  czego  w  nich  szukać  będziesz,  bo  lubo  to  twoja  ( 
dnak  to  siostra  starosty.  Posyłaj  więc  natychmiast  po 
pocztę,  każ  pakować  twoje  walizy  a  mnie  daj  papieru  i  pi( 
ci  list  ten  napisał. 

Flawiusz  już  na  to  nic  zgoła  nie  mówił.  Wszystko 
dzisiaj  od  skarbnika  dowiedział,  było  dla  niego  tak  wz 
tak  ważne  a  przytćm  tak  zupełnie  jego  oczekiwaniom  nii 
dnie,  że  mu  się  te  wiadomości  jakby  chaos  kłębiły  w  głc 
wet  pozbawiały  go  przytomności.  Podróż  do  Jaćmierza 
mu  się  wprawdzie  konieczną,  ale  była  ona  dla  niego  ta 
dzićwaną,  tak  nową,  tak  wreszcie  dziwną,  że  nie  mając  d 
aby  się  nad  nią  spokojnie  namyflść,  nie  mógł  się  z  nią  ■ 
łapać.  Jednak  widząc  skarbnika,  zajmującego  się  tak  szc 
fatalnemi  losami  i  nawet  poświęcającego  swój  własny  s 
niego,  już  mu  się  w  niczćm  nie  przeciwił  i  pozwolił  mu  roi 
co  mu  się  podobało. 

Widząc  w  nim  skarbnik  taką  uległość  a  nawet  jak 
odrętwienie  chwilowe,  korzystał  z  tego  i  już  sam  dysponow 
kićm  podług  sw4j  woli.  Jakoż  wysłał  natychmiast  swego 
po  konie  na  pocztę,  służącemu  Flawiusza  kazał  pakowa 
sam  sobie  znalazł  na  biurze  papier,  atrament  i  pióro,  i 
właśnie  zasiadać  :  o  pisania  owego  listu,  —  kiedy  wtóm 
uderzył  się  ręką  po  czole  i  zawołał: 

—  Ah!...  ja  nie  mogę  jechaó  na  żaden  sposób! 

—  A  toż  dlaczego?  —  spytał  zdziwiony  skarbnik. 

—  Nie  mogę...  nie...  dzisiaj  nie  mogę  na  żaden  spos 

—  Ale  dlaczego? 

—  Dlaczego?...  bo  jutro  rano  mam  pojedynek. 

—  A  toż  z  kim  znowu  ? 

—  Z  Rudnickim. 

—  Jakto?  a  to  zkąd?  czy  była  jaka  awantura  pomięć 

—  Nie!...  tak... 

—  A  więc  o  cóż  się  bić? 

—  Ja  go  wyzwałem. 

—  Lecz  o  cóż? 

—  Tak...  wyzwałem  go. 

—  Jakże?  więc  tak?  tylko  dla  satysfakcyi? 

—  Dla  satysfakcyi. 

—  I  przyjął?  ' 

—  Przyjął  na  pistolety,  na  jutro  rano  o  samym  ; 
Wysokim  Zainku,  w  ruinie. 

—  A!  to  czyste  waryaty!  —  zawcrfał  skarbnik,  —  ale 
i  opowiśdz  mi  j^  to  było,  bo  mi  trza  o  tśm  wiedzióć  d( 

Flawiusz  mu  opowiedział  całą  scenę  dzisiejszą  z  Jęc 
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—  Ale  proszę  pana,  jakże  pan  to  załagodzisz"? 

—  A  co  tobie  do  tego  ?  Już  ja  wiem  jak  sobie  w  tak 
"wach  postępować  należy.  Dosy<;  powiem  ci  tyle,  że  Jędrz 
nie  będzie  wiedział,  że  ciebie  nie  będzie  na  placu  i  ręczę 
ie  będziesz  miał  potćm  daleko  lepszą  u  niego  opinią,  niże 
łeś  dotąd.  Proszęż  cię  nia  trać  czasu  napróżno,  bo  czas  u 
-a.  wiśdz  o  tśm  że  starosta  moJe  nawet  sztafetę  wysłać  c 
siostry,  jeżeli  j6j  już  nie  wysłał  dotycłiczas...  Pakuj  wi^ 
■a  mnie  daj  już  raz  ten  list  fatalny  napisać,  bez  którego  i 
byi  z  cz4m  się  pokazać... 

To  rzekłszy,  zasiadł  zaraz  do  pisania  owego  listu. 

Tymczasem  Flawiusz  chodził  po  pokoju  i  myilat.  I 
raz  przychodziły  mu  myśli.  Podróż  do  Jaćmierza,  po  zrobio 
skarbnika  uwadze,  że  starosta  może  sztafetę  wysłać  dc 
zdawała  mu  się  jeszcze  konieczniejszą  i  pilniejszą  niż  pit 
^le  pomimo  to  myśl  o  tźm  że  jutro  nie  stanie  Jędrzejowi 
\vy,  odzywała  się  cię  ciągle  do  niego  i  sprawiała  mu  nadei 
uczucie.  Ufał  on  wprawdzie  skarbnikowi  zupełnie,  źe  sprav 
najpiękniej  załatwi,  ale  nie  mógł  w  to  w  żaden  sposób  i 
^eby  ztąd  takie  same  wyniknęły  dla  niego  skutki,  jakie 
lyby  z  pojedynku.  Z  załatwionej  sprawy  honorowśj  możi 
<:zysto,  ale  z  pojedynka  wychodzi  się  z  blaskiem.  A  teg 
choć  przynajmniej  cokolwiek  chciało  się  Flawiuszowi  kor 
"Wszakże  były  to  wszystko  tylko  myśli  niejasne,  zachceni 
raine,  przelotne,  które  w  tśj  chwili  nie  mogły  w  nim  w 
żadnćj  potęgi,  tw  czasu  nie  było  na  to  i  zresztą  w  t 
cłiwili  inne  jeszcze  się  w  nim  odzywało  uczucie.  A  było 
cie  dosyć  dziwne,  nieokreślone,  pierwszy  raz  teraz  w  nin 
zywające.  Wyrosło  zaś  ono  ztąd,  że  Flawltisz  widział  te: 
bnika  tak  serdecznie,  tak  szlachetnie,  tak  szczćrze  zajmuj! 
jego  losem,  za  co  poczuwał  się  w  głębi  serca  do  otwartśj 
wdzięczności,  —  tę  wdzięczność  chciałby  on  był  swojem 
czyhcy  jak  najserdeczniej  wyrazić  i  pragn;^ł  ją  niezamącor 
wać  w  swojem  sercu  na  zawsze,  a  tymczasem  tę  wdzięcz 
ciło  naj  szkaradniej  nasuwające  mu  się  teraz  wspomnieni 
wiąc  niegdyś  na  leskim  zamku,  knował  z  Małdrzykiewicj 
mne  zmowy,  aby  tegoż  samego  dzisiejszego  dobroczyńc' 
podstępnie  z  zastawnego  wyrzucić  majątku.  Ztąd  tedy  wyw 
się  w  nim  jakieś  uczucie  takie,  którego  sam  nie  był  w  sta 
ślić,  ale  które  niepokoiło  go  bardzo  i  szarpało  go  bez  lito 

Ale  tymczasem  skarbnik  list  skończył  i  oddając  mi 
mówił  do  niego: 

—  Masz  tedy  list  do  Jaćmierza.  Robię  cię  w  nim  ki 
mającym,  realność  w  Warszawie  i  chcącym  dobra  ziemsl 
pić ;  pamiętaj~źe  zastosować  się  do  tego  i  nie  wypadać  z  s 
Wspominam  tu  także  o  tern.  Że  jesteś  uczonym  i  pr 
w  biurze   ks.  Hugona,  a  ztąd    łatwo  możesz  mieć  pretekst 
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fortuna  i  pozycya  pomiędzy  ludźmi.  To  sobie  pamiętaj  i  b3rwaj. 
zdrów. 

To  mówiąc,  objął  go  w  swoje  ramiona  i  żegnał  jak  syna* 
Flawiusz  płakał  jak  dziecko,  odjeżdżające  od  matki.  Ale  skarbnik 
nie  dał  mu  się  już  dłużój  rozczulać,  tylko  wpakował  go  do  powozu 
i  czómprędzój  wyprawił. 

Sam  zaś  wsiadł  do  swojój  karóty  i  do  siebie  odjechał. 


Nazajutrz  rano,  na  czas  jeszcze  przed  świtem,  wilgoć  była  na 
ziemi,  wilgoć  w  powietrzu  i  mokry  śnióg  padał  ogromnemi  pła- 
tami, —  kiedy  trzech  ludzi,  poubieranych  w  krótkie  futra  i  pła- 
szcze, pięło  się  z  wielkim  mozołem  na  szczyt  góry  zamkowój.  Ze- 
suwając  się  co  moment  po  błocie,  piasku  lub  śniśgu,  lecz  chwy 
tając  się  skrzętnie  to  porozrzucanych  tamtędy  głazów,  to  różnych 
karłowatych  krzewin  pomiędzy  głazy  rosnących,  wdarli  się  nareszcie 
na  sam  szczyt  góry  i  idąc  już  swobochiie  jój  grzbietem,  weszli 
w  starą  ruinę  książęcego  niegdyś  zamczyska,  która  tam  leżała  na 
górze.  Ruina  ta,  dzisiaj  zaledwie  widna  dla  oka,  miała  naówczas 
jeszcze  tu  i  owdzie  mury  dosyć  wysokie,  mogące  w  nagłój  po* 
trzebię  dać  bezpieczne  schronienie,  —  jakoż  takie  pomiędzy  niemi 
miejsce  obrali  sobie  ci  trzój  nocni  podróżni  i  posiadawszy  tamże 
na  głazach,  poczęli  używać  tak  upragnionego  dla  siebie  spo- 
czynku. 

Ci  trzej  podróżni  byli  to  Jędrzój  i  jego  obadwaj  świadkowie, 
którzy  o  oznaczonój  godzinie  stanęli  na  placu  umówionego  boju, 
oczekując  cierpliwie  na  przybycie  party  i  przeciwnój. 

Po  odetchnieniu  poczęła  się  między  nimi  toczyć  powolna  roz- 
mowa, ale  była  to  rozmowa  taka,  którój  powtarzać  tutaj  nićmasz 
wcale  potrzeby:  co  było  ważniejszego,  dotyczącego  tćj  sprawy, 
powiedzieli  sobie  już  w  domu,  a  tutaj  nie  pozostało  im  nic  już, 
jak  chyba  przewidywać  możliwe  skutki  tego  spotkania,  co  jak  we 
wszystkich  podobnych  chwilach,  tak  i  tutaj  mogło  być  tylko  czczą 
gadaniną. 

Lubo  śród  tój  pogadanki  czas  upływał  wszystkim  nadzwy- 
czajnie powoli,  przecież  z  tym  czasem  zaczęło  się  niebo  rozjaśniać 
na  wschodzie,  pófnićj  rozjaśniło  się  całkiem  a  nareszcie  i  dzień 
biały,  bielszy  jeszcze  o  wiele  przy  odblasku  świóżego  śniógu,  objął 
ziemię  dokoła.  Pomimo  to  wszakże  o  partyi  przeciwnój  jeszcze  ani 
słychu  nie  było. 

Oczekujący  zapaśnicy  mieli  jeszcze  ciągle  cierpliwość. 

Lecz  kiedy  śród  dnia  białego  już  prawie  więcój  niżeli  pół 
godziny  minęło,  Jędrzśj  wstał  z  miejsca  i  rzekł  do  swych 
świadków: 
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się  sami,  że  nic  nie  mają  przeciw  takićj  rozmowie,    d; 
namówić. 

Wziął  go  tedy  skarbnik  pod  ramię  i  odprowadź 
odleglejszy  kąt  tśj  ogromnśj  miny,  zaczął  swoje  pers 

Jakiemi  drogami  skarbnik  te  perswazye  prowa 
argumentów  na  Jędrzeja  uiywal,  nie  będziemy  tutaj 
obszćmie,  jakoJ  to  tylko  powiemy,  że  pomimo  barć 
prowadzenia  swćj  sprawy  przez  doświadczonego  na  ta 
skarbnika,  Jędrzśj  długo  był  niezachwiany  w  swśm 
ciu  i  wszystkie  argumenty  skarbnika  rozbijał.  Lecz  ki 
nareszcie  uciekł  się  do  ostatniego  już  środka  i  dał  r 
mienia  zdaleka:  te  rozgłos  tego  pojedynku  niezawod 
o  Stasię  i  jój  imię  odda  na  pastwę  pogadankom  bruli 
■drzśj  się  zachwiał  odrazu  i  już  tylko  pytał,  czemu  Fla 
postawił  na  placu?  —  Skarbnik  mu  ręczył  że  F1av 
w  blizkości;  —  Jędrzój  temu  nie  wierzył  i  różne  pri 
szowi  zmyśli  sobie  niechęci,  —  a  ponieważ  skarbni] 
także  i  o  to,  ażeby  Flawiuszowi  dobrą  u  wszystkich  2 
Jiią,  —  więc  jeszcze  żywa  się  o  tćm  toczyła  dysp 
wtóm  nowy  szelest  dał  się  slysz^iJ  w  wyłomie  m' 
cześnie  z  szelestem,   wszedł  sam  Flawiusz  wewnątrz  1 

Jakim  sposobem  Flawiusz  się  tu  zjawił  w  tój  ć 
rzecz  zbyt  łatwą  do  odgadmenia,  abyśmy  o  niśj  potr 
prawiaó  szćroko.  Powiemy  więc  krótko,  że  Flawiu: 
przez  skarbnika  do  powozu,  rzeczywiście  odjechał, 
z  tóm  przekonaniem,  że  skarbnik  jaknajlepićj  jego 
drzejem  załatwi  i  z  tój  strony  nićma  się  wcale  cz 
Lecz  ujechawszy  milę  i  rozmyśliwszy  sobie  cokolw 
swe  położenie,  nie  mógł  znieść  tego  na  sobie,  ab] 
stawił  na  placu.  Jakiekolwiekbądi  z  tego  mogtyl 
wyniknąć  szkody  na  innych  drogach,  wszystkie  za 
i  kazawszy  nawrócić,   prosto  pod  górę  zamkową  przy 

Teraz,  w  wielki  płaszcz  owinięty,  wszedł  jak  m<; 
ciszój  i  stanął  pod  murem. 

Obaczywszy  go,  skarbnik  oczówiście  niesłychan 
ale  ustrzegł  się  tego,  aby  to  dać  poznać  po  sobie. 

Zjawienie  się  to  Flawiusza,  lubo  z  innych  wzgl^ 
kowi  niemiłe,  nie  można  jednak  powiedzióć,  aby  m 
niepodobało.  Stary  żołnierz  odgadł  natychmiast,  c 
dziło  Flawiusza  i  umiał  to  w  nim  uszanować. 

Jakoż  nabrawszy  przez  to  jeszcze  więcój  zapału, 
kiem  złamał  Jędrzeja  i  tak  pięknie  rzecz  całą  urządź 
młodzieńcy  podah  sobie  ręce  i  ich  zajście  wczorajsze 
zostało  zupełnie. 

Przy  tój  zgodzie  forraalnój  obadwa  zachowali  sii 
kazało  dobre  wychowanie  i  przyzwoitość,  —  ale  pomi 
należy,  ażeby  istotna  treść  tśj  ^ody  odpowiadała  s\ 
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Karnawał  w  spółce  z  upływającym  czasem,  jakeśmy  to  wi- 
dzieli powyżćj,  zaprowadził  znaczne  zmiany  w  położeniu  i  wzaje* 
mnycli  stosimkacłi  tycłi  osób,  któreśmy  poznali  na  dworze  jać- 
mierskim. 

A  zmiany  te  były  wszystkie  już  przygotowane  natenczas,  kie- 
dyśmy ze  skarbniłdem  ten  dwór  odwićdzali,  cłiociaż  natenczas 
jeszcze  dawne,  rozpustne,  rozkiełzane  z  wszelkich  wędzideł  życie 
zdało  się  tu  żyć  wcałśj  pełni. 

Jakże  to  było? 

Owo  więc,  kiedy  Jędrzój  powrócił  z  wojny  i  przypatrzywszy 
się  temu  domowi  z  blizka,  znalazł  go  jeszcze  przecłiodzącym  o  wiele 
jego  najsmutniejsze  oczekiwania,  postanowił  natychmiast  temu 
złemu  stanowczo  i  ostatecznie  zaradzić.  Przenosząc  zawsze  środki 
łagodne  i  zgodne  nad  wszystkie  inne,  próbował  najpiórw,  czyby 
nie  potrafił  swojemu  ojcu  dawną  władzę  przywrócić?  próbował 
potom ,  czyliby  nie  mógł  macochę  rozsądkiem  i  perswazyami  na 
prostą  drogę  sprowadzić  ?  —  lecz  kiedy  pićrwsze  okazało  się  nie- 
podobnym ,  a  drugie  dumna  i  despotyczna  macocha  odrzuciła  z  szy- 
derstwem, nie  pozostało  nic  Jędrzejowi,  jak  westchnąć  nad  smu- 
tnym stanem  swojego  ojca,  ulitować  się  nad  pustą  zarozumiałością 
macochy,  i  wziąć  się  do  środków  samowładnych  i  energicznych. 

Wtedy  wszedł  on  bez  zwłoki  jako  właściciel  całego  państwa 
do  ksiąg  łiipotecznych ,  ojcowskie  summy  kapitalne  poprzenosił  na 
swoje  nazwisko,  a  uzyskawszy  tym  sposobem  i  podstawę  i  tytuł 
do  dalszego  działania,  wziął  się  natychmiast  do  oczyszczenia  domu 


^3 


GRÓB  NIECZUI. 

wydało.  —  Kiedy  się  więc  dowiedziała  ta  pani,  ż«  jij  paf 
tylko  stał  się  panem  tego  całego  majątku,  który  ona  mia 
swój  własny,  ale  ją  jeszcze  od  wszelkiego  wpływu  na  ten 
odsunął,  kiedy  się  dowiedziała  zresztą  że  ograniczenie 
nione  jest  nawet  do  tego  stopnia,  że  oprócz  siug  jśj  dc 
wszyscy  inni  wyjęci  są  całkiem  z  pod  jśj  rozkazów,  a  c 
zamieniona  jest  prawie  li  w  rezydentkę  z  niewielką  pensj 
talną  —  w  pierwszym  momencie  zaledwie  mogła  temu 
Wszakże  musząc  uwierzyd,  bo  mtała  na  to  aż  nadto  j 
wody,  samowolna  dotychczas  władczyni,  wywrócona  i 
z  tronu,  podniosła  taki  płacz,  lament,  hałas  w  całym  pała 
już  nadszedł  dzień  ostateczny.  Od  wielkiego  wzruszenia 
nawet  władzę  w  swjch  nogach  i  rzucając  się  piechotą  ] 
stkich  kątach,  m&ila  się  na  wszystkióm  i  wszystkich  ni 
zupełnie  o  winę... 

Jakoż  było  w  tym  domu  prawdziwe  piekło  przez  tr 
ale  po  trzech  dniach  znowu  jakoś  ucichło. 

Zdetronizowana  władczyni  napadła  jesecze  swojego  i 
żądała  od  niego,  ażeby  objął  swoje  władzę  napowrót;  alt 
przekonała  się  prędko,  że  mu  sama  odjęła  nawet  zdolno^' 
-wowania  władzy. 

Napisała  jeszcze  pot^m  list  do  Jędrzeja,  aby  jój  od 
jej  się  należy,  ale  Jędrzćj  odpisał  bardzo  grzecznie,  że 
jeden  majątek  i  w  tym  sam  będzie  rządził  podług  sw^ 
a.  żeby  ją  to  dochodziło,  co  jój  słusznie  jako  żonie  jegc 
leżćó  może,  wydal  komisarzowi  swemu  jaknajdokładnie 
kazy. 

Nie  pozostało  tedy  nic  pani  Rudnickiój,  jak  zg 
z  swoim  nowym  losem,  który  nie  powinien  był  wcale 
krym,  bo  Jędrzój,  pomimo  calśj  swój  surowości  w  oł 
z  nią,  był  jednak  jaknajoględniejszym  na  wszystko,  i 
pozostawił  jćj  liardzo  dostateczne  osobiste  dochody,  ca 
w  gospodarstwie  domowóm ,  ale  .nawet  nie  naruszył  w ! 
należnego  znaczenia,  którego  tóż,  przynajmniój  pozornie,  i 
now^j  gospodarskiój  hierarchii  nie  uszczuplał. 

Jakoż  pani  Rudnicka  zgodziła  się  wreszcie  z  tym  n 
sem.  —  i  nakoniec  całkiem  umilkła.  Nie  robiła  ona  sol 
już  żadnych  nadziei  odzyskania  straconćj  władzy,  bo  noT 
zanadto  głęboko  założyła  swe  fundamenty,  ażeby  karót 
koju  jeżdżąca  kobióta  mogła  je  sama  podkopać  i  z  pod 
zów  swoje  koronę  wydobyć;  ale  że  tój  straty  żadną  miai 
leć  nie  mogła,  to  także  niemniój  jest  pewną.  W  tych  1 
przychodziły  jój  różne  mniśj  lub  więcśj  podobne  myśli, 
nieć  przyszła  jśj  ta  myśl  najpodobniejsza  ze  wszystkich, 
straconój  władzy  już  odzyskać  nie  może,  mogłaby  jedr 
bną  władzę  zdobyć  sobie  gdzieindziój.  Myśl  ta  nawet  by 
podobną,  bo  pani  Rudnicka  miała  dorosłą  już  córkę,   kt 
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Łwet  i  sam  myśl   do   ntój   podałeś:   poczekaj  że!   wypłacę  ja  ci  to 
)brą  monetą. 

—  Ale,  jak  cię  kocham, — mówił  na  to  staruszek, — tak  nic  nie 
iedziałem... 

—  Proszę  cię,  nie  gadaj  mi  takich  rzeczy,  bo  nmie  cierpli- 
ości  do  reszty  pozbawisz  I 

Na  te  słowa  staruszek  wstał  z  miejsca  i  chciał  odejść.  Ale 
la  zawołała  natychmiast: 

—  A  gdzie  to?  Siadaj  mi  zaraz  na  swojśm  miejscu  i  ani  się 
SI.  Baw  mnie  przynajmniej  twoją  najukochańszą  figurą,  kiedyś 
nie  moich  wszystkich  gości  pozbawił. 

Tego  wszystkiego  słuchała  Ernestyna  z  wyrazem  głębokiego 
spółczucia,  jakoż  odezwała  się  na  to: 

—  Niech  mama  pozwoli,  aby  papa  na  spoczynek  odszedł, 
ipa  jest  dzisiaj  bardzo  zmęczony... 

—  A  to  co  znowu?  —  zawołała  na  to  matka  z  niepowściągli- 
fm  gniewem,  —  czy  i  ty  jeszcze   będziesz   mi   się   sprzeciwiać? 

I  mościa  panno,  nie  myśl  tylko   naśladować  Jędrzeja!  przy  mnie 
ti  słowa!  słuchać  tego  co  każę  i  basta! 

Wszakże  kiedy  tych  słów  domawiała  pani  Rudnicka,  dała  się 
^szćć  trąbka  pocztowa  u  bramy. 

—  Czy  mi  się  zdaje,  —  zawołała  gospodyni  domu,  podnosząc 
kę  do  góry  i  nakazując  tym  giestem  milczenie, — czy  istotnie  sły* 
lać  trobkę  pocztową? 

—  I  ja  coś  słyszę, — zauważyła  córka. 

—  Ja  nic  nie  słyszę,  —  zauważył  jegomość. 

Ale  tymczasem  trąbka  dała  się  słyszóć  wyraźnie  i  tuż  przed 
inkiem. 

—  Jeszcze  nic  nie  słyszysz? 

—  Nic  zgoła,  —  odpowiedział  staruszek. 

—  Ale  trąbka,  papo,  —  rzekła  Ernestyna, — ktoś  zajechał  przed 
Lnek. 

—  No,  idino  prędko  przeciw  gościa,  —  rzekła  żona  do  męża — 
dawaj  mi  znać  natychmiast  kto  to?  A  przecież  się  ktoś  nad 
imi  zlitował!  Żeby  tylko  nie  mój  Jędrzój  kochany,  boby  mnie 
ż  zagryzł  do  reszty. 

Staruszek  wyszedł  na  powitanie  gościa,  a  jego  żona  tymcza- 
m  robiła  różne  domysły.  Ale  wymówiła  już  kilkanaście  nazwisk 
żnych  osób  dalszych  i  bliższych,  a  jegomość  jeszcze  nie  wracał, 
idzwoniła  tedy  na  służącego. 

—  Któż  to  przyjechał? 

—  Nie  wiem,  jaśnie  pani,  jakiś  pan  pocztą. 
.  —  Ale  kto  i  zkąd? 

—  Pytałem  pocztyliona,  ale  i  on  nie  wie;  powiada  tylko,  że 
n  pan  jedzie  gdzieś  ode  Lwowa. 

—  A!  to  ciekawe!  idiże  do  jegomości  i  spytaj  się  kto  to? 
Służący  wyszedł  i  długi  czas    go  nie   było.    Pani  Rudnickiój 
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I  tak  dalój  wymyślała  na  męża  niepowici^liwa  n 
kiedy  wtóm  wszedł  oczekiwany  gość  do  salonu. 

Flawiusz  wpadł  do  pani  Rudnickiej  jak  bbmba,  na1 
cyonarzem  komplimentów  francuzkich.  Nie  dawszy  nikomi 
do  słowa,  obsypał  zaraz  z  góry  i  gospodynię  i  gospodari 
wiasem  i  Ernestynę  tyla  słów  gładkich,  pięknych,  wymów 
pani  Rudnicka,  lubo  bardzo  oswojona  z  podobnemi  wiatrj 
lonowemi,  była  już  nie  oczarowana,  jak  zwykle  przy  wit 
dego  gościa,  ale  istotnie  podbita. 

Oddawszy  dobre  za  nadobne  1  nacieszywszy  się  co 
że  jćj  do  tśj  bezludnej  i  opuszczonej  pustyni  Pan  Bóg  2 
kwiatowego  człowieka,  zarzuciła  go  zaraz  mnóstwem  zapyt 
Tiawale,  o  Lwowie,  o  Jędrzeju,  o  podkomorzance  sandt 
o  wojewodziance  inflanckiej  i  tych  wszystkich  z  kolei, 
mogli  najbliżćj  obchodzić.  Flawiusz  odpowiadał  na  te  1 
pytania,  ale  bardzo  ostrożnie,  —  nie  znał  on  jeszcze  w 
sympatyj  i  antypatyj  macochy  Jędzeja  i  obawiał  się  ją  sol 
kolwiek  narazić,  —  pani  Rut^tcka  to  uważała  i  z  tej  wst 
wości  Flawiusza  nie  była  bardzo  kontenta,  —  wszakte  k 
mimo  niedokładności  w  odpowiedziach,  Flawiusz  co  mon 
"W  ustach  to  księcia  generała,  to  kasztelanową  Kamieńsk; 
sarza,  to  cześnika,  to  chorążego  wielkich  litewskich  alłra 
koronnych,  co  jej  dawało  ważniejsze  dla  niój  nad  wszysl 
dowody,  że  ten  młody  człowiek  ma  pożądane  relacye  1 
dystyngowanym,  —  pani  Rudnicka  uczuła  się  ujętą  dla  r 
"wszelki  wyraz  i  już  tego  wieczora  powiedziała  sobie  w  m; 
to  jest  człowiek,  którego  mi  właśnie  potrzeba! 

Dano  herbatę  bardzo  wystawną  i  piękną,  —  przy 
jeszcze  bardziej  ożywiła  się  konwersacya,  —  lecz  po  herł 
tychmiast  Flawiusz,  nie  zmrużywszy  oka  przez  dwie  doi 
po  drugiej  i  mogąc  się  już  zaledwie  utrzymać  na  nogai 
gnał  gospodynię  i  udał  się  na  spoczynek. 

Zal    było   roztrzeiwionej    nanowo   pani    Rudnickiój 
tak  wcześnie  tak  zajmującą  rozmowę,  —  ale  nagrodziła  so 
możności   jeszcze  przedłużoną  rozmową  ze  swoją  córką.    | 
tylko  wyszedł  Flawiusz,  rzekła  do  niej : 

—  No  i  cóż  ty,  ma  petite,  cóż  ty  mówisz  o  naszym 

—  Ta  nic  nie  mówię...  zdaje  mi  się  bardzo  do  rzecz) 

—  Ze  do  rzeczy,  to  nióma  kwestyi;  ale  jak  go  zres; 
dujesz  ? 

—  Za  mało  go  znam  jeszcze,  abym  mogła  cóś  więc 
powiedzieć. 

—  Ot!  to  także  mi  filozofka!  może  zaraz  beczkę  sc 
zje^,  po  staropolska,  aby  cóś  o  nim  stanowczego  powied 
szę  krótko:  podoba  ci  się,  czy  nie? 

—  Dosyć  mi  się  podoł>a. 

—  No  to  tak.    Bo  wiódz  o  tćm,  —  mówiła   dalój  jiŁ 
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którzy  się  sprzysięgli  na  zagubę  spokoju  i  zbawienia  poczciwych 
ludzi.  Staruszek  był  tak  uprzedzony  do  tak  nazwanych  w  owym 
<:zasie  Francuzów,  źe  nawet  na  własnego  syna  z  niedowierzaniem 
spoglądał,  kiedy  go  w  sukniach  francuzkich  obaczył.  Szło  tedy 
Flawiuszowi  z  nim  jak  z  kamienia.  Rozmawiał  on  z  swoim  go- 
ściem niby  to  chętnie,  jeździł  z  nim  nawet  w  niektóre  sąsiedztwa 
^a  rozpytania  się  o  wioski  wystawione  na  przedaż,  czasem  się  na- 
-wet  dosyć  otwarcie  o  żonie,  o  Jędrzeju,  o  domowych  stosimkach 
rozgadał,  —  ale  zawsze  się  potom  jaknajszczelniój  zamykał  w  soBie 
i  nie  dopuszczał  wc^e  do  tego,  aby  się  między  nim  a  nasłanym 
mu  przez  skarbnika  gościem  zawiązała  jakaś  szczćra,  stała  i  otwarta 
relacya.  Często  tóź  stary  wpadał  w  zwykłe  swe  bałamuctwa, 
^  przy  zginionym  decembrze  nie  był  już  wcale  do  żadnego  użytku. 

Pomimo  to  jednak,  w  dni  kilkanaście  Flawiusz  przecie  do- 
prowadził do  tego,  że  mu  stary  jegomość  otworzył  szafkę,  w  któ- 
TÓj  się  znajdowały  wszystkie  familijne  papióry  i  dozwolił  mu  je 
przeglądać.  Z  niezmierną  ciekawością  rzucił  się  Flawiusz  do  tego 
archiwum,  myśląc  zapewne  że  za  kilka  godzin  je  od  deski  do  de- 
ski przerzuci,  —  ale  było  to  tylko  takie  samo  złudzenie,  jakiego 
<3oznajemy  niemal  przy  każdój  naukowój,  literackiśj  i  tym  podo- 
bnćj  robocie.  Praca  taka,  jak  w  swoich  skutkach,  tak  i  w  swśj 
rozciągłości  nie  da  się  nigdy  naprzód  oznaczyć,  bo  jak  niewiadoma 
jest  treść  nagromadzonych  długiemi  laty  papiśrów,  tak  i  czas  przy 
nich  traci  swoje  zwykłe  rozmiary.  Dnie  tam  urastają  w  miesiące, 
miesiące  w  lata,  a  lata  w  lat  dziesiątki  i  więcśj  —  a  nie  jeden  już, 
"który  się  zbliżył  do  jakiegoś  archiwum  lub  księgozbioru,  aby  zeń 
jakąś  jedne  wiadomość  wydobyć,  ani  się  spostrzegł  nawet,  jak  mu 
przy  nim  minęło  życie!  —  Podobnie  tćż  stało  się  i  Flawiuszowi. 
Nie  zastygł  on  przy  tśm  archiwum  na  całe  życie,  ale  już  zaraz 
<lnia  piśrwszego  się  przekonał  dowodnie,  że  aby  pomiędzy  takim 
chaosem  najrozmaitszych  bibuł  znalóźć  dokument,  o  którym  nie 
miał  żadnój  bliższój  wiadomości  co  do  formy  zewnętrznej  i  który 
mógł  być  Bóg  nie  .wić  gdzie  zasuniony,  nie  wystarczy  dzień,  ani 
tydzień,  ani  może  nawet  tygodni  kilka.  —  A  tjrmczasem  oprócz  tśj 
szafy  była  jeszcze  i  druga  szafa  papićrów,  była  szafa  z  książkami, 
miały  być  jeszcze  i  skrzynie  nawet  na  strychu,  w  których  się  także 
znajdowały  papićry. 

Trudności  te  wszakże  o  tyle  przykrzejsze  jeszcze,  ile  że  nie 
było  żadnego  na  to  dowodu,  że  ten  dokument  tam  się  istotnie 
znajduje,  nie  zrażały  Flawiusza.  Zasiadał  on  codziennie  rano  do 
pracy  i  trwał  przy  niój  zwykle  aż  do  samego  obiadu,  nieraz  i  po 
obiedzie  jeszcze  poświęcał  jój  godzinę  lub  więcśj,  —  a  tymczasem 
wszystkiemi  możliwemi  sposoby  wybadywał  staruszka,  czy  tśż  od 
niego  jakiegoś  dokładniejszego  objaśnienia  nie  uzyska, 

Ale  jak  poszukiwania  w  papiórach  nie  przynosiły  pożądanego 
skutku,   tak  i  stary  jegomość  milczał  jak  grób  i  nawet  zdawał  się 


z  nią  mówić  albo  słuchać  jćj  głosu,  aby  się  uczuć  spokojnym,  les- 
kim, pełnym  siły  do  dals2Ćj  pracy,    pełnym    wiary    w  swą   przy- 
szłość.    Czasem  nawet  dosyd  mu  było  spojrztó  j^j   '^  -— v- 
wzburzone  nerwy  uspokoić  zupełnie  i  rozkiełzane   uc 
śli  na  tor  harmonijny  sprowadzić.    Flawiusz  czuł  to  ■ 
t6m  niewymownie  zajęty;  jeszcze  nigdy  w  tak  piękni 
widział  żadnćj  kobiśty! 

Wszakże  po  kilku  tygodniach  usilnćj  pracy,  prz 
nareszcie  wszystkie  papiśry,  jakie  się  znajdowały  ni 
mierskim,  —  lecz  ku  wielkiemu  zmartwieniu  swojemu 
go  dokumentu  nie  znałazł,  którego  szukał.  Nie  stai 
szcze  wprawdzie  dowodu  na  to,  żeby  ten  dokument 
już  odszukać,  —  bo  według  zeznania  skarbnika  m 
Rudnicki  z  pewnością  miśd  w  swoich  rękach,  a  więc 
gdzieindziej  schowanym,  —  ale  jak  wydobycie  tego  p 
dnickiego  z  jego  wiadomością  o  tćm  zdawało  mu  się 
tak  znowu  z  drugićj  strony  Flawiusz  tak  już  zlustro' 
kryjówki,   pod    zamknięciem  starego  jegomości  będą< 
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nie  mógł  domyślód  się  miejsca,  gdzieby.ten  dokument  mógł  być 
schowanym. 

Bądi  jak  bądi  jednak,  postanowił  sobie  Flawiusz  próbować 
jeszcze  mówić  o  tóm  ze  starym,  czy  tćż  się  z  czćm  nie  wygada. 
Po  trzeiwemu  zaczepiał  on  go  już  niejednokrotnie,  i  z  różnych 
stron,  o  starostę,  ale  nigdy  się  nie  dowiedział  niczego.  —  posta- 
nowił tedy  spróbować  jeszcze  pogadanki  przy  rozgrzanćj  fantazyi. 

Jakoż  dnia  jednego  przyszedł  on  do  starego  nagodzhikę  przed 
zmrokiem  i  zaczął  mu  się  skarżyć  na  niesłychane  nudności  i  jakfeś 
takie  rozprzężenie  w  całym  organizmie,  że  sobie'  już  nie  umie  dać 
rady  ze  sobą. 

—  A  to  trzaby  się  czegoś  napić,  —  rzekł  na  to  stary. 

—  Cóż  mi  jegomość  przepiszesz? 

—  Jabym  radził  albo  piołunkowego  wina,  albo  tóż  lampkę 
miodu  starego,  cóż  asińdzi  przenosisz? 

—  Co  jegomość  przynieść  rozkażesz,  wszystko  pić  będę,  byle 
z  jegomościa  w  kompanii,  bo  jestem  przekonany  że  tylko  w  takim 
razie  mi  to  pomoże. 

—  No,  to  ja  się  z  tobą  miodu  napiję,  —  rzekł  stary,  —  i  jestem 
pewny,  że  cię  zaraz  wyleczę. 

Jakoż  niebawem  przyniesiono  butelkę  miodu  i  postawiono  ją 
między  nimi.  Po  jednój  lampce  i  drugiój  zdało  się  Flawiuszowi, 
że  już  czas  będzie  przystąpić  do  rzeczy,  bo  miód  był  jakiś  dziwnie 
mocny  i  po  drugićj  lampce  zaczął  go  już  samego  rozbiórać.  Jego- 
mość już  się  także  rozruszał  i  był  w  najlepszóm  usposobieniu  do 
pogadanki. 

—  A  ze  starostą  bełzkim,  —  spytał  więc  Flawiusz,  —  jego- 
mość nie  masz  żadnych  relacyj? 

—  A  dlaczego?  czasem  są  i  relacye.  Przecie  moja  żona  to 
jego  siostra,  a  nie  gniówają  się  z  sobą,  chociaż  może  byłoby  o  co. 

—  Byłoby  o  co  się  gniówać? 

—  A  jużci  byłoby  i  nie  mało.  Albo  to  asindzi  nie  wiósz 
o  tóm?  —  spytał  staruszek,  patrząc  mu  w  oczy. 

—  A  zkądże-bym  ja  mógł  wiedzióć  coś  o  tóm?  Ja  ledwie 
że  kilka  razy  rozmawiałem  ze  starostą  a  państwa  dopióro  teraz 
poznaję. 

—  Tak....  dopióro  poznajesz....  ale  asindzi  człek  mądry,  sły- 
szysz podobno  jak  trawa  rośnie,  z  moją  żoną  się  nagadać  nie 
możesz:  to  juź  ztrudna  miałbyś  nie  wiedzióć,  co  się  gdzie  dzieje. 
Ale  to  tam  mniejsza!  Napij-no  się  zemną,  bo  inaczój  ci  nie  po- 
może. 

Flawiusz  pił  i  patrząc  na  starca,  mówił: 

—  Jak  jegomości  szanuję,  tak  zgoła  nic  nie  wiem.  Obce 
sprawy  nigdy  mnie  nie  obchodzą.  Więc  byłoby  się  za  co  gniówać 
na  starostę? 

—  A  jużci  byłoby  pewnie,  bo  mi  posag  żony  do  imienia  za- 
dławił.   Ani  na  owinięcie  palca   mi  nie  zostawił.    Już  to  go  niby 
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wygrał  odemnie....  ale  licho  go  tam  wić,  jaka  to 
nie  pijesz? 

—  Owszem,  piję,  —  mówił  popijając,  zamyjlo 
a  to  jegomość  źle  bardzo  zrobiłeś,  że  z  nim  grałe 

—  A  zapewne,  że  źle...  ale  czy  to  jedno  złe 
wiek  jest  głupi  przez  całe  życie,  a  rozumu  nabić: 
czas,  kiedy  go  się  ju2  nićma  gdzie  u2yi5.... 

—  Froszęż  jegomości,  a  starosta  już  był 
kiedy  się  jegomość  z  jego  siostrą  żeniłeś? 

—  A  cóż  to  nie  wiśsz?  —  spytał  staruszek,  — 
wcem,  tak  jak  i  dzisiaj. 

—  Wdowcem  był?  a  któż  była  jego  żona? 

—  A  liclio  ją  tam  wiś....  jakai  Francuzka  p 

—  I  pozostały  dzieci? 

—  A  cóż  mnie  waśó  pytasz  o  takie  rzeczy! 
chrztu  nie  trzymał.  Ale  słuchaj-no,  pij-no  ty  ta 
inaczćj  ci  nie  pomoże.  A  z  takiemi  nudnoidami 
żartować.  Mnie  raz  kiedy  tak  rozebrało,  tom  si< 
cztóry  tygodnie, 

—  Ale  ja  piję,  piję....  Proszęż  jegomości, 
zdaje,  to  starosta  nie  musi  mićć  żadnycłi  dzieci, 
nie  widać.... 

—  Ba!  otóż  to  racya!  przecież  to  nie  zawsze 
czego  nie  widać.  A  waść  widzisz  wszystko?  Nie 
a.  ono  przecie  jest !  o  I  —  ale  bo  waść  wcale  nie 
wyzwał,  toż  przecie  trzeba  dotrzymać.  Czy  waść  i 
mujesz,  chociaż  sam  wyzwiesz? 

Te  słowa  pomieszały  Flawiusza.  Zdawało 
wiś  dokładnie  o  wszystkiśm.  Mc^ło  to  być  w 
pomiędzy  Lwowem  a  Jaćmierzem  chodziła  poc: 
swoich  ludzi  w  jaćmierskiśm  państwie,  którzy  i 
utrzymywać  komunikacyą  pomiędzy  nim  a  ojc 
o  niśj  nie  wiedział.  Tak  być  mogło,  ale  Flawius 
że  już  tak  jest  niezawodnie.  Zamyślił  się  nad 
sem  stary  wypił  jeszcze  jedne  lampkę  i  tak  dalś; 

—  A  waść  zamiast  rozmawiać  ze  mną,  cc 
A  ja  waści  powiadam,  żebyś  myślał  i  przemyśli 
nic  nie  wymyślisz.  Masz  ty  rozum,  to  prawda,  ale 
że  to  niekoniecznie  trza  mtść  perukę  na  łbie,  ab 
zum.  Dobrał  ty  się  do  moich  szafek  misternie, 
to  jeszcze  nie  idzie  za  tśm,  abyś  ty  tam  to  znała 
O!  —  bo  i  to  prawda. 

—  Ale  mój  jegomość  kochany,  ja  tam  w 
szukam. 

—  Otl  gadaj  sobie,  napijno  się  zemną,  to  j 
wypowiem. 

I  pił  Flawiusz  znowu  ze  starym,  który  tak  i 
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—  A  czego  ty  tam  szukasz  po  moich  szafkach?  he?  A  ty 
myślisz  że  ja  tego  nie  wiem?  Wiem  ja,  mój  kochany,  niemało, 
a  niebawem  będę  wiedział  i  więcój.  A  obeiczysz,  co  wtedy  będzie. 
Będziemy  tłuc  Niemce,  Francuzy,  Angielczyki  do  reszty  i  precz 
to  powybijamy  z  pomiędzy  siebie.  Tak  mi  pisze  Jędruś  i  tak  po- 
wiada Rudziński,  jego  komisarz.  A  on  wić  dobrze,  bo  już  sam 
bijał  to  tałałajstwo.  Anoż  ci  tak  radzę,  żeby  ciebie  tu  wtedy  nie 
było,  bo  plejzer  pewny,  a  może  i  co  więcćj.  —  A  po  papiśrach 
próżno  nie  grzebaj,  bo  ci  powiadam  prosto  że  nic  nie  wygrzebiesz, 
Napij-no  się  ze  mną,  to  jeszcze  więcój  usłyszysz. 

Napiwszy  się,  mówił  dalój: 

—  Więc  po  papiśrach  nie  grzebaj....  bo  nic  nie  wygrzebiesz- 
Żebyś  się  na  głowie  postawił,  to  nie  wygrzebiesz.  A  wsi  także 
nie  kupuj,  bo  jej  nie  kupisz.  Nie  tak  to  wyglądają  ci,  którzy  wsie 
zakupują;  nie  mnie  to  puszczać  takie  bańki  mydlane....  A  wsi  nie 
kupuj,  bo  choćbyś  kupił,  to  się  w  niój  nie  osiedzisz.  Wybiją,  wy- 
tłuką  i  napędzą  do  trzech  kroć  sto  tysięcy  na  cztóry  wiatry!  cha, 
cha,  cha!  O!  tak!  bo  to  teraz  już  jest  inaczój..  Pisze  mi  Jędruś  i  tak 
mówi  Rudziński.  Będą  bić,  tłuc,  mordować,  że  paździerze  polecą. 
Co  peruka,  co  trzewik,- co  żabota,  w  łeb,  bo  to  na  nic.  Czysto  ma 
być  jak  na  dłoni,  jak  dawnłój.  Anoż  więc  i  ty,  Angielczyku!  czuj 
duch  w  sobie  i  miój  się  na  oku.  Moja  żona  powiada,  żeś  ty  zacny 
młodzieniec,  może  i  to!  Emestynka  cię  chwali,  niechaj  i  taki  I  ja 
nie  ganię,  znał  już  ja  gorszych  od  ciebie.  Ale  ci  to  nic  nie  po- 
może. Moja  żona  cię  nie  zasłoni,  ani  Emestynka,  ani  tóż  ja.  A  list 
skarbnika  także  cię  nie  zasłoni.  I  z  tym  listem  bardzo  się  nie 
chwal,  bo  to  jest  fałsz! 

—  Jakto  fałsz,  panie  dobrodzieju?  —  zapjrtał  Flawiusz. 

—  O!  jakto  fałsz!  Fałsz  poprostu  i  koniec.  Bo  tego  listu 
nie  pisał  skarbnik.  Chyba  go  nie  znasz?  A  to  onby  mi  Niemca 
przysłał  w  dom?  Onby  mnie  kazał  z  nim  jeździć  po  wsiach,  aby 
go  tutaj  osadzić?  On?  tfu!  a  to  chyba  go  nie  znasz? 

—  Ale  panie  dobrodzieju.... 

—  Ot!  co  mi  gadasz!  przecież  znam  skarbnika  od  wieków. 
Pomnę  dobrze,  jak  wjechał  niegdyś  na  starostę,  jak  go  potom  oże- 
nił, jak  i  mnie  tóż  ożenił,  ale  nie  z  tą  sekutnicą,  którą  tu  widzisz, 
a  którój  także  już  niebawem  przyjdzie  na  koniec.  Bo  będą  bić, 
tłuc,  mordować  —  do  czysta!  Napij-no  się  ze  mną,  to  ja  ci  jeszcze 
co  powiem. 

Flawiusz  już  pił  bez  ceremonii,  —  był  on  tak  zirytowany  w  tój 
chwili,  że  mógł  był  pić  całą  beczkę  i  być  pewnym  swój  przyto- 
mności, —  a  starosta  mówił  dalój: 

—  A  noż  to  ciebie  jakiś  inny  kaduk  tu  przysłał,  ale  pewnie 
nie  skarbnik.  Nie  mam  ja  nic  przeciw  temu,  siedź,  choćby  i  do 
sądnego  dnia....  Odkąd  tu  jesteś,  moja  żona  ugłaskała  się  trochę, 
i  Emestynka  weselsza,  i  ja  tóż  odżył.  Kto  cię  tu  przysłał,  nie  wiem. 
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jeszcze   na  swojćm  miejscu.     Myślał   on  nad 
atem  tćj  pogadanki  przy  rczej 
jĆ    kiedyindziej  z  teco    wszystk 
nu  wcale    do  śmiśchu.     Byłby 

czasu  tu  strawił,  i  wszys 
nia  swojego  ojca   stał  on    Hfij 

stał,  wyjeżdżając  ze  Lwowa, 
1  miał  prawie  pewność  znalezie 
;isiaj  stracił  nawet  nadzieję.  I 
człowiekiem  obcym  na  własnt 
m,  i  łzy  mu  stawały  w  oczach 
lyślach  smutnych  i  łzawych  n 
o  noc  ciemna  okryła  całą  kos 
licy,  jak  w  grobie.  Ale  było 
V  tśj  chwili,  że  byłby  może  » 
ed  nim  otworzył,  niźeliby  się  e 
j^  życia   błąkać  po  tym  zimn] 

tce  wszedł  ze  świścą  służący 
taruszek  się  przespał  tymczase 
Dwadził  gościa  swego  do  salon 
nie  było  dzisiaj  pani  Rudnicl 
marcowćm  powietrzu  i  zamkną 
:  zastępowała  Ernestyna. 
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Przy  herbacie  toczyła  się  obojętna  rozmowa;  stary  jecomość. 
pijąc  jak  zwykle  kawę,  takie  się  czasem  odzywał ,  —  ali 
liwszy  do  dna  swoje  potężną  ^klanicę ,  zasunął  się 
w  miękki  fotel  wiedeński,  odpędzał  jak  mógł  uprzykrzona 
mrugających  swych  uczu,  lecz  niebawem  kapitulował  i  u 
najspokojniej. 

Widząc  to  Flawiusz,  rzekł  do  hrabianki: 

—  Ile  razy  widzę  pana  Rudnickiego  drzemiącego  z  ta 
ścią,  zawsze  mu  muszę  zazdrościć. 

—  Och!  jest  czego  zazdro^ićl 

—  Jest  pani  i  bardzo.  Sen  łatwy  i  spokojny  jest  te 
szczęście. 

—  A  czy  pan  możesz  się  na  bezsenność  uskarJać? 

—  Na  najnieznoŚniejszą  jaka  być  mo2e... 

—  W  takim  razie  obadwa  panowie  bylibyście  już 
starćm  francuzkićm  przysłowiem:  Jeunesse  qui  veille... 

—  Yieillesse  qui  dort... 

—  Ale  ja  nie  kończę,  bo  to  nie  prawda.  Frunęłaby 
źe  zapytać,  zkąd  pan  do  bezsenności  przychodzisz? 

—  Zkąd  ja  przychodzę?  O!  pani!  naj natur alniejszą 
wszystkich.     Komu  tak  ciężko  dolega  życie... 

—  Czy  pan  istotnie,  jego  ciężar  uczuwasz? 

—  01  bardzo!  nieraz  zdaje  mi  się,  że  już  ani  kroku  i 
fię  postąpić  dalśj,  a  wtedy  przychodzą  te  okropne  noce 
które  zabijają  resztę  sU  jeszcze  żyjących  i  przytłumiają  i 
dziei.     I  tak  idzie  wciąż  od  kolóbkil 

—  Hal  to  smutno,  zaprawdęl  Ale  wszystkim  nam  d 
dobno  nie  lekkie  życie.  Wszyscy  upadamy  na  siłach  i 
tracimy  nadzieję.  Szczęśliwi  jeszcze  pomiędzy  nami  d,  ktd 
co  tracić.  Ale  tćż  dzisiaj  nie  może  być  już  inaczćj.  Min 
złote,  o  których  wiemy  tylko  z  ciemnych  podań  i  pieśni,  ■ 
srćbrne,  w  których  żyli  jeszcze  nasi  dziadowie,  —  na  nas 
już  wieki  żelazne.  Jak  nóż  tępy  i  gruby,  który  ziemię  po 
pługiem,  jak  zgięty  lemiesz,  który  z  ciężkością  skibę  odrj 
bok  odrzuca,  tak  nasze  życie  z  trudem,  ciężkością  i  pra 
czas  oporny  przed  sobą  i  odrywając  od  niego  godziny,  i 
godnie,  w  przyszłość  swoje  odkłada.  I  gdybyż  jeszcze  ta; 
orce  nastąpił  siźw  pełen  najpiękniejszych  nadziei,  a  poU 
skrzętne  i  zbiory  bogate,  nie  byłoby  się  co  skarżyć  na 
da;  ale,  niestety!  tak  nie  jest  My  jesteśmy  zaprzężeni  < 
i  musimy  orać  tylko  dlatego,  że  stać  nie  możemy  na  mi 
siać  nie  będziemy,  bo  mamy  teraz  tylko  plewy  po  śpicl 
a  bez  zasiewu  jakichże  możem  spodziewać  się  zbiorów  ?  - 
pan  myślisz?  —  zapytała  hrabianka,  —  czy  odgadłam  d^ 
skiego  żyda  i  ten  ból  pana,   który   go   dręczy    i    sprowa 
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ray,  skarżą  się  także  i  młodzi.  Starzy  z  tą  boleścią  i  w  tśm  znu* 
źeniu  opuszczają  głowy  i  ręce  i  ctiowają  się  w  niedostępne  nikomu 
kąty  na  zawsze,  —  jest  to  w  nicłi  bardzo  naturalne.  Ale  czy  by- 
łoby to  naturalnćm,  gdyby  tak  także  zrobili  młodzi? 

Flawiusz   patrzył  na  Ernestynę  i  milczał.    Ona  zaś  po  chwili 
mówiła  dalśj: 

—  Mówimy  dziś  o  ważnych  przedmiotach,    ale    to    nie    moja 

zasługa.    Alę  i  nie  pana  także,  —  dodała  z  uśmióchem,  —  tylko 

zdadnij  pan,  czyja?  Kogoś  tutaj  nieprzytomnego,  a  to  brata  Ję- 
drzeja. 

—  Jędrzeja?  pani? 

—  Tak  jest,  Jędrzeja.  Bo  wiódz  pan  o  tóm,  że  kiedy  Jędrzój 
z  wojny  powrócił,  także  był  takim,  jakby  już  nie  mógł  dźwignąć  cię- 
żaru życia.  Miałam  z  nim  o  to  nieskończone  dysputy,  które,  nie- 
stetyl  wcale  go  nie  zmieniły.  Przepowiadałam  mu  wszakże,  że  tak 
nazawsze  nie  będzie.  I  moja  przepowiednia,  ku  mojój  wielkiój  ra- 
rości,  już  się  teraz  ziściła.  Właśnie  dzisiaj  list  odebrałam  od  nie- 
go, który  mnie  o  tóm  przekonał.  Jędrzój  jest  znowu  pełen  życia 
i  wiary  w  przyszłość,  z  czego  niezmiernie  się  cieszę.  Bo  tóż  tak 
być  powinno.  Kiedyśmy  z  matką  moją  mieszkały  czas  jakiś  w  Pa- 
ryżu, bywało  w  naszym  domu  mnóstwo  młodzieży,  —  nie  przypo- 
minam sobie  jednak,  żebym  pomiędzy  nimi  widziała  chociaż  jedne 
twarz  smutną.     Czy  pan  zrobiłeś  także  to  spostrzeżenie? 

—  Tak  pani,  młodzież  francuzka  jest  bardzo  wesołą. 

—  Ale  bo  pan  mi  tak  odpowiadasz,  jakbyś  mi  właśnie  chciał 
wykazać  różnicę  między  młodzieżą  francuzka  i  naszą. 

—  Przepraszam  panią,  jakaś  myśl  niewesoła  przeleciała  teraz 
koło  mnie... 

—  Otóż  aby  tę  myśl  nie  wesołą  jeszcze  dalój  odpędzić,  po- 
wiem panu  jeszcze  jedne  wesołą  wiadomość,  a  to  że  Jędrzój  nie- 
bawem do  nas  przyj  edrie. 

—  Jędrzój  przyjedzie,  —  powtórzył  Flawiusz,  —  bardzo  się  bę- 
dę cieszył,  kiedy  go  obaczę...  ale  wątpię  bardzo,  aby  mnie  jeszcze 
tu  zastał. 

—  Jakto?  alboż  pan  nas  już  myślisz  porzucić?  a  więc  na  ni- 
czóm  spełzły  pańskie  projekta?  —  zapytała  Ernestyna  ze  wzru- 
szeniem. 

—  Jakie?  pani? 

—  Żaden  majątek  tutejszy  się  nie  podoba? 

—  O  ile  się  przekonywam,  —  odpowiedział  Flawiusz  z  uczu- 
ciem pewnój  goryczy,  —  żaden  nie  jest  istotnie  do  zbycia. 

—  A!  to  będzie  prawdziwie  nieodżałowana  dla  nas  szkoda, — 
mówiła  smutno  hrabianka,  —  byłyśmy  pewne  że  pozyskamy  w  pa- 
nu sąsiada...  Ale  kiedy  tak,  to  muszę  panu  powiedzióć,  że  Jędrzój 
ma  na  zbyciu  całe  jaćmierskie  państwo.  Chce  podobno  sprzedać 
je  całe,  ale  nie  wątpię  o  tóm,  że  możnaby  go  namówić  i  do  sprze- 
dania części... 
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Tu  Ernestyna  zaczęła  po  kolei  opisywać  osol 

dające  to  państwo.    Znała  ona  je  dosyć  dokładnie 

ministracyą.     Z  jńj  opisów  i  różnych  przytóm  czyi 

'■-■*  '-" '-  aż  bardzo  jawnie,  jak  ży^wo  pragnęła  te( 
isiedlił.  Radziła  mu  nawet  w  końcu,  iżb 
inój  z  tych  wsi  nie  chciał  nabyć  na  włas 
Izierźawę, — osiedziawszy  się  w  tój  okolicy 
,  nie  trudno  mu  Ijędzie  potćm  znaMić  cóś  n 
ia  własność. 

nyśl  zastanowiła  Flawiusza.  Sprzedawsi 
''arsźawie,  nietrudno  mu  ją  było  wykona 
1  się  nawet,  —  otwierała  ona  pole  do  n 
eh  widoków... 

ż  mówił  o  tóm  z  hrabianką  i  mówił  w  kierunku  tycliże 
które  mu  się  ztąd  rozjaśniały.  Ernestyna  od^dywała  te 
rafiając  w  nie  swemi  myślami,  wzmacniała  go  w  nich  ca- 
nt. Jakoż  była  to  bardzo  żywa,  bardzo  zajmująca  dla 
lOwa,  ale  nieswobodna  zupełnie.  Oboje  czuli  to  w  głębi 
eh,  że  mogliby  teraz  całkiem  swobodnie  rozmawiać  ze 
^liby  przypaść  do  siebie  i  uczuciem  i  myślą  na  zawsze, 
założyć  ftindamenta  do  jakiejś  pięknćj,  szczęśliwćj,  obo- 
lyszłości,  —  ale  nie  mogli  tego  oboje,  bo  na  obojgu  dę- 
istwo  pewne,  bo  pomiędzy  nimi  murem  stały  pozory. 
a  uchodzili  przed  sobą  za  osoby  bogate,  —  a  ani  on,  ani 
i  w  istocie  nie  byli.  I  on  i  ona  chcieli  zrzucić  ze  siebie 
Lwalający  drogę  wszelkićj  szczerości  i  otwartym  pod- 
m  uczuciom,  —  ale  żadne  z  nich  nie  miało  do  tego  od- 
awiusz  obawiał  się  skompromitować  skarbnika,  a  nako- 
oie,  —  Ernestyna  obawiała  się  matki,  która  właśnie  na 
irach  bogactwa  budowała  przyszłe  j^j  szczęście, 
idusz  spostrzegł  się  piśrwszy,  że  tak  jak  dziś  rzeczy  stoją, 
się  przyznać  do  swego  rzeczywistego  stanu  i  położenia,— 
i  wiedziała  o  tóm  z  góry,  że  swego  ubóstwa  otwarcie  wy- 
może,  ale  chcąc  ciążące  na  niój  pozorj 
choć  cokolwiek  złagodzić,  mówiła  wiele  i 
które  tak  często  stają  szczęściu  ludzki< 
c  tak  rzekła: 

y.  niech  pan  tylko  nie  myśli,  że  tam, 
tce  salony,  gdzie  powietrze  nasycone  wo 
vesela  umysły,  gdzie  swoboda  na  ustach 
!e  tam  wszędzie  tak  samo  są  swobodne 
jest  szczęście.  Na  świecie  naszym  jest  c 
żeli  rzeczywistości,  —  a  niejednokrotnie  pt 
)a,  niemasz  nawet  ani  żelaza.  Świat  dzi: 
którym  widzimy  króle,  książęta,  pany, 
aale,  —  ale  gdyby  nam  było  wolno  i 
firny  tych  książąt  i  panów,    poźywającyc 


często  krwawemi  zroszony  łzami.  Tak  dziś  jesteśmy  wi 
gdybyż  przynajmniej  nie  było  pomiędzy  nami  takich,  którzy  i 
snśj  woli,  ale  przymuszeni  odgrywają  te  role  kłamliwe  n 
2ycia.  Ale  i  tacy  są  między  nami,  i  mojśm  zdaniem,  ci  s; 
szczęśliwsi  ze  wszystkich. 

Flawiusz  nie  rozumiał  odnośnego  tych  słńw  znaczet 
wił  się  temu,  mówiąc: 

—  Pani  mnie  zarzucasz  prawdami,  które  z  ust  pani 
wają  mnie  do  najwyższego  stopnia.  Bo  zkądże  do  praw< 
mogłaś  przyjśd  pani... 

—  Z  doświadczenia  i  z  żyda,  —  odpowiedziała  prę< 
btanka. 

—  Z  doświadczenia  i  żyda!  —  powtórzył  Flawiusz,  p 
rękę  z  rzeczywistóm  zdumieniem  do  góry.  —  Pani,  urodzo 
mu  takim  bogatym,  kocliana  i  pieszczona  przez  rodzicóv 
wnych,  wielbiona  przez  wszystkich... 

—  Miałam  jeszcze  pomimo  to  wszystko,  —  przerwał 
hrabianka,  —  jaknajprostszą  sposobność  poczucia  prawd 
własnćm  mćm  sercu.  Widzisz  pan  tu  najlepiej,  że  nigdzi 
chodzi  się  bez  mylących  pozorów.  A  gdybym  o  tćm  móv 
nem  dalćj,  tobyś  pan  jeszcze  więcćj  się  dziwił.  Ale  nie  n 
wić  dalśj,  boby  to  wyglądało  na  skargę.  A  słowa  sV 
nikt  jeszcze  nie  słyszał  odemnie,  tak  jestem  pewną  że  i 
nie  usłyszy.     Jestem  na  tój  drodze  silniejszą...  nawet  od  ] 

To  powiedziawszy  z  i^mióchem,  spojrzała  na  zegarek 

—  Wieleby  się  dało  o  tćm  powiedzióć,  ale,  niest 
dziesiąta  godzina;  a  dziś  tylko  do  dziesiątej  wolno  mi  bav 
łonie.  Gdybym  się  skarżyć  umiała,  otóż  widzisz  pan,  zar 
powód  do  skargi.     Ale  zamiast  skargi  —  dobranoc  panu. 

Flawiusz  zerwał  się  z  krzesła,  aby  jeszcze  choć  sł 
powiedzióć,  —  ale  nim  się  to  stało,  Ernestyny  już  nie  b] 
łonie. 

Reszta  wieczoru  przeszła  Flawiuszowi  na  myślach  m^ 
na  nowych  walkach  ze  samym  sobą. 

Przez  ten  czas,  który  łiawił  w  Jaćmierzu,  nie  znalaz] 
dokumentu  którego  szukał,  —  ale  znalazł  serce  ludzkie, 
otworzyło  ku  niemu.  Zdawało  mu  się  że  nie  potrzeba  j 
jak  tylko  jeszcze  jednój  rozmowy,  aby  to  serce  pozyskać 
na  zawsze.  Wyobrażał  sobie  juj  naprzód,  jakby  mógł  b; 
szczęśUwym.  Ale  czy  razem  z  sercem  mógłby  także 
i  rękę,  która  miała  go  uszczęśliwić?  —  było  to  wielkie  py 

Były  niektóre  podobieństwa,  które  mówiły  za  tóm,  ■ 
ło  jeszcze  więcćj  trudno.4ci,  które  się  stawiały  naprzeciw. 

I  te  trudności  były  nawet  tego  rodzaju,  że  nie  b; 
długo  namyślać,  —  a  przynajmniej  teraz  jeszcze  nie  byłi 
czóm  namyślać. 

Bo  i  pocóź  tutaj  przyjecliał?  —  Jaki  zamiar,  jaki  cel 
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raz  przed  sobą?  —  Nie   dopiąwszy   j 
i  przedsiębrać  drugi,  czy  zgadzało  t 

Jakoż  postanowienie  jego  było 
do  skarbnika,  którym  go  zawiadomi 
czył  w  Jaćmierzu.     Szukanego  doku 

nabył  przekonania,    żeby  tego  dokumentu  całkiem  nie  było.     We- 
dług jego  domysłu    mógł  się  ten  dokument   najprędzój    znajdować 
w'  ręku  Jędrzeja,   u  którego  znajdowała  się  jakaś  częić  famUijnycti 
papićrów.       W  każdym  razie,    donosił    on    skarbnikowi,    nie  miał  i 
już  nadziei,   aby  sam,  czy  od  ojca,    czy  od  syna,    mógł    ten   doku-  j 
ment   wydobyć,  —  jakoż  jemu  już  tylko    zlecał  tę  sprawę    i   prosił   I 
o  pamięć.     Sam  zai,  ażeby  nie  porzucać  raz  rozpoczęto]  drogi,  nie 
wyczerpawszy  wszystkich  środków,  mogących  zaprowadzić  do  celu,    , 
postanowił  udać  się  do  Wiśnicza  i  tam  na  miejscu    szukać    dowo- 
dów na  to,  co  lut>o  pewne  i   niezaprzeczone,    tak 
było  do  dowodzenia. 

Napisawszy  list  taki  i  wyprawiwszy  go  pocztą, 
już  wcale  swojśj  nowćj  podróży. 

Z  końcem  miesiąca  marca  już  go  nie  było  w  J 

( DotońctenU   Grebu  Nitnui  w  Itnaie  V. ) 
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A)  Dla  preanEraMw  T^oliiita  Illnstr.  I  Wędrowca: 

w   lVarszaivie:  jeden  tom  Rs.   1,  w  opfawie  ozdobnej 

Rś.  1  kop.  40. 

IV   Ct'sarshvie  i  łia  prcm^incyj  (z  przesyłką  pocztową): 
za  dwa  tomy  Rs.  2  kop.    20,  w  oprawie  ozdobnej 

Rs.  3  kop.  20. 

B)  Dla  niepreaainenij^Gycli  Tysol.  IllDstr.  Inl  V§irof  ca:' 

zo    Warsza'aHe:  za  jeden  tom  rs.  2,    w  oprawie  ozdobnej 

Rs.  2  kop.  40. 


i 


W  Cesarslivłe  i  ua  prowhicyj^  (z  przesyłką  pocztową): 
za  dwa   tomy  Rs.  4   kop.    20,  w  oprawie  ozdobnej  jf 

Rs.  5  kop.  20. 


U^wag^a.  Prenumerata  na  powyższe  dzieła  z  Ce- 
sarstwa i  z  prowincyj,  przyjmuje  się  naj- 
mniej na  dwa  tomy.  i 
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